Henryk Sienkiewicz 


Krzyzaey 


hl, + vo gie 


E ö 10 


4.2, - http://rcin.org.pl uj * 
E 


http://rcin.org.pl 


Henryk Sienkiewicz 


— 2 u. 
Eos. archiwalny 


Henryk Sienkiewicz 


Krzyzacy 


Powiesc hiſtoryczna 
3 9 ilujtracjami 


LI 


INSTYTUT 
BADAŃ LITEPACKICH PAN. 
BIBLIOTEKA 
no Warszawa, ul. Nowy Świat 72 
Tel. 26-68-63 

Olßtyn 1930 


Nakkadem wydawnictwa „Mazur“ 
Drukiem S. Pieniężnego („Gazeta Olßtynfka““) 
(Allenſtein Oſtpr.) 


En, ge „org. gl. 
— PISA „Bi WE 


Henryk Sienkiewicz. 


Henryk Sienkiewicz urodzik fie 5 maja 1846 r. w Woli Ofrzejjtiej 
(powiat kukowſki wojew. lubelſkie) z ojca Jözefa i matki Stefanji 
3 Ciecißowſkich. Wychowywal ſie poczatkowo na wii u rodziców, gim⸗ 
nazjum i uniwerſytet!) konczyk w Warßawie. Od roku 1871 pracował 
jako dziennikarz w filfu piſmach warßawſkich, wkrötce jednak poświęcił 
ſie wylgcznie pracy powiesciopiſarſkiej. Podróżował bardzo Dużo. 
Zwiedzil wiele krajow europejjfich, Ameryke i Afryke. Napiſak wiele 
powiesci, nowel i drobniejßych opowiadan. Zmark 15 liſtopada 1916 r. 
w Vevey w Szwajcarji, przezywßzy lat 71. 
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Sienkiewicz jejt jednym z najwięfgydj powiesciopiſarzy świata, 
a bezwatpienia najwiekßym piſarzem poljfim. Utmory jego, to praw⸗ 
dziwe arcydzieła. Czyta fie je z bezuſtannem zaintereſowaniem od 
poczatku do konca, niemal jednym tchem. To też fjiążfi jego ją znane, 
jialk Polſka Długa i ßeroka. Czyta je rolnik, robotnik, mießkaniec miajta 
i wji, biedny i bogaty. Ale i zagranicą też rozbrzmiewa jego ſtawa. 
Powiesci Sienkiewicza przetfumaczono na 17 jezyköw. Zna je kazdy 
kulturalny człowief na świecie. Na pamiętnym obchodzie jubileußo⸗ 
wym ku jego czci delegaci uniwerjytetów amerykanſkich zaswiadczyli 
głośno, że przybywajq z traju, gdzie fażdy miegfaniec ma w ſwem 
jercu Kusciußke a w ſwoim domu obok Piſma Świętego takze i „Quo 
Wabis”2). Medfug obliczeń bibliografows) angieljfih „na rekordzie 
wßechswiatowym literatury XIX wieku palma pierwßenſtwa przypada 
w udziale Sienkiewiczowi“. 
Te ſtawe zdobyla mu „Trylogja“ ), a przedewßyſtkiem „Quo 

Vadis“, za ftórą to powieść otrzymał Sienkiewicz najwyzße między: 
narodowe odznaczenie literackie — nagrode Nobla. 
* s * 

1) Uniwerſytet — wyżga Ffofa. 

2) „Quo Vadis“ — flynna powieść Sienkiewicza, przetłumaczona 
na wßyſtkie jezyki i znana w całym świecie. 

3) Bibljograf — człowief, zajmujący ſie zbieraniem wiadomości 
o tjiqżfad. 

4) „Trylogja“ — powieść, jffabająca ſie z trzech oddzielnych po: 
wiesci. Tak nazywa ſie powiesci Sienkiewicza „Ogniem i Mieczem“, 
„Potop“ i „Pan Wokodyjowſki“. 
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Ale Sienkiewicz jejt nie tylko jednym z najſtawniejßych pijarzy 
polſkich. Ma on też ogromne zaſkugi dla ſprawy ojczyjtej i wywarł 
przemożny, a dobroczynny wpływ na naße ſpokeczenſtwo i na nagą 
hiſtorje. 

Jego zycie i praca przypada przewaznie na czas najokropniejßej 
niewoli narodu naßego. Po ſtkumieniu powitania 1863 r. zaborcy 
zamyslili znigczyć plemię polſkie. Najtały czaſy nieznanego dotychczas 
ucijfu. Roſjanie chcieli nam wybrzeć wiatę, mowę, ziemię. Pod prue 
ſakiem nie fepiej ſie nam dzialo. Były tu przecież czaſy Bismarcka, 
czaſy przesladowan i ucijfu. Najdzielnieſſi w narodzie wygineli 
w powjtaniu, lub na ßubienicach, zapekniali wiezienia i katorgi roſyj⸗ 
jfie, lub tukali fie na obezyznie. Tym, co zoſtali w fraju, zdawako ſie, 
ze wßyſtko przepadlo. J jakze trudno bylo wierzye w jajną przyßkosc 
narodowi bezbronnemu, podzielonemu pomiedzy 3 wielkie mocarſtwa. 
To też odzywać ſie zaczęły gloſy rozpaczy i zwątpienia. Znalezli ſie 
nawet madrale, co zaczęli dowobzić, iz należy pogodzić ſie z loſem 
i pokornie znsjić panowanie ciemiezeöw. 

Wtedy wyſtqpit Henryk Sienkiewicz ze ſwymi powieściami. 
MW „Ogniem i mieczem“, „Potopie“ i „Panu Wolodyjowſkim“, przed: 
ſtawik te ſtraßliwe czaſy, fiedy w połowie 17 wieku na Polſke zwalili 
ſie wßyſcy ſaſiedzi i zaleli ją jak potop. A jednak naród naß potrafit 
podżwignąć jie z kleſki i wypedzie najeżbźców. 

W „Quo Vadis“ zas opijał dzieje pierwßych chrzescijan. Wielka 
była potęga poganſkiego Rzymu, |fabi i bezbronni Byli pierwſi 
chrzescijanie. A jednak św. Piotr zwyciężył Nerona. Bo dobro i praw⸗ 
ba zawße zwyciężyć muſi, a krötki i przemijajgcy jejt triumf zla 
i klamſtwa. 

CTzytala te powieści cala Polſka. Stawała nam przed oczy, jak 
żywa, wielka i świetna przegłość narodu. Odzyly wielkie czyny 
rycerſtwa polſkiego. Krew burzyla ſie w żyłach. Przemijało zwątpienie. 
Nadzieja i otucha. wſtepowala w duße, wiata w świętość ſprawy pol⸗ 
jfiej, poczucie Simy narodowej wzbierako w ſercach młodzieży. _ 

Wielki piſarz uczył i nauczył naród polſki, „ze niemaß takowych 
terminów, z ktörychby ſie viribus unitis i przy Boſkich auxiliach wy: 
bobyć nie bylo mozna“. 1) 

Na powiesciach Sienkiewicza wychowako ſie całe to pokolenie 
polſkie, ftóre w latach 1914 do 1920 walczyło o niepodległość ojczyzny. 

To też Sienkiewicza otoczył naród polſki ſwa miłością, Bacunfiem 
i jławą. W'ör. 1900, w dwudzieſtopieciolecie jego pracy pijarjfiej, 
ofiarowano mu majatek Oblegorek, położony o 18 km od Kielc, a za⸗ 
kupiony ze ſkladek, zbieranych w całej Police. 

Ale nie tylko Polſka, lecz i cały świat cywilizowany złożył w tym 
Dniu hold wielkiemu Polakowi. 


1) czyli, mówiąc poproſtu: niema tak ciezkiego położenia, z ktörego 
nie możnaby [ię bylo wybojtać wſpölnemi ſikami i przy Boſkiej poz 
moch. 


— III — 


Nieſtety nie bożył on radoſnej chwili uwolnienia Poljfi od 
najezdzcöw. Zmarł w Szwajcarji 15 liſtopada 1916 w patę dni po 
uzyſkaniu niepodległości Polſki. 

Ale zato, gdy ucichky odgloſy wojny i naröd poljfi wzial ſie do 
pracy pokojowej, ſprowadzono zwkoki Miſtrza do kraju i wyprawiono 
mu tak wipaniafy pogrzeb, jafi rzadko ktöry naród wyprawia ſwym 
kſigzetom. Dnia 26 i 27 pazdziernika 1924 r. odbyly ſie w Warßawie 
te żałobne uroczyſtosci przy udziale nieprzejrzanych tłumów, przy⸗ 
bylych z całego kraju. Prochy jego złożono w oddzielnej frypcie w Ra: 
tedrze św. Jana w Warßawie. !) 


= * 
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Nie jeſt Sienkiewicz obcy Mazurom. Byf dwa razy w naßych 
ſtronach, zwiedzal je i interejował fie zywo koſem ludu tutejßego. 
Wtedy to poznał ſtoſunki i okolice mazurſkie i opijał je później tak 
pieknie w „Krzyzakach“. W powieści tej malował Sienkiewicz obraz 
zmagania ſie Polſki z Zakonem Krzyzackim i wielkie zwycieſtwo przod⸗ 
tów naßych pod Grunwaldem. 

Dlatego wlasnie tę powieść oddajemy Dziś do rak Ludu Mazur⸗ 
ſkiego. Czytając ja, niech fie uczy Dziejów ſwej ziemi i ſwego narodu. 
Niech pozna chwale i świetność naßej hiſtorji. I niej mu bedzie ona 
pokrzepieniem w ciężtih dniach dziſiejßych. 

„Praojcom na chwale, potomnym na otuche!“ 


1) Katedra sw. Jana — tuż obok zamku Krölow polſkich — jeſt 
najwiekßga świątynią w Warßawie. Tu ſpoczywajg zwkoki oſtatnich 
kſigzat mazowieckich. Tu röwniez pochowano pierwßego Prezydenta 
odrodzonej Rzeczypoſpolitej, s. p. Gabryela Narutowicza. 
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W Tyńcu, w goſpodzie pod „Lutym Turem”, należącej do opactwa, 
ſiedziako kilku ludzi, jłuchając opowiadania wojaka bywalca, ktöry 
z dalekich ſtron przybywßy, prawił im o przygodach, jakich na wojnie 
i w czaſie podrözy doznal. 

Czlek był brodaty, w ſile wieku, pleczyſty, prawie ogromny, ale 
wychudty, włojy nojif ujęte w patlik, czyli w ſiatke, naßywang pa⸗ 
ciorkami; na ſobie miał |tórzany kubrak z pregami, wycisnietemi przez 
pancerz, na nim pas, cały z miedzianych klamr; za paſem nóż w rogo⸗ 
wej pochwie, przy boku zaś krötki ford podrozny. 

Tuz przy nim, za ſtokem, jiedział mlodzienczyk o dtugich wkoſach 
i weſolem ſpojrzeniu, widocznie jego towarzyß, lub moze giermek, bo 
przybrany takze po podröznemu, w tafi jam powyciſkany od zbroicy 
jfórzany kubrak. Reßte towarzyſtwa ſtanowiklo dwöch ziemian 3 okolic 
Krakowa i trzech mießczan w czerwonych ſkladanych czapkach, ktörych 
cienkie konce zwießaly ſie im z boku az na kokcie. 

Goſpodarz, Niemiec, w plowym kapturze z folniergem wycinanym 
w zęby, lał im z konwi ſytne piwo do glinianych ſtagiewek i naſtuchi⸗ 
wał ciefawie przygód wojennych. 

Jeßcze ciekawiej jednak ſtuchali mießczanie. W owych czaſach nie: 
nawiść, jaka dzielika za czajów Lokietkowych miaſto od rycerſtiego 
ziemianſtwa, znacznie już byka przygajła, miegczańjtwo zas noſito 
głowy górniej, niz w wiekach pözniejßych. Jeßcze ceniono ich gotowość 
„ad conceſſionem pecuniarum“; dlatego też nieraz zdarzako ſie widzieć 
w goſpodach kupcow, pijącydh za pan brat ze ßlachtg. Widziano ich 
nawet chętnie, bo jako ludzie, u ktörych o gotowy groß łatwiej, płacili 
zwykle za herbowych. 

Tak więc ſiedzieli teraz i rozmawiali, mrugając od czaſu do czaſu 
na goſpodarza, aby napełniał ſtagiewki. 

— Toscie, ßlachetny rycerzu, zwiedzili kawak świata? — rzekk 
jeden z kupcöw. 

— Niewielu z tych, ktörzy teraz ze wßyſtkich ſtron ściągają do 
Krakowa, widziako tyle — odpowiedział przybyly rycerz. 

— A niemało ich ściągnie — mówił dalej mießczanin. — Wielkie 
gody i wielka ßezesliwosc dla kröleſtwa! Prawig tez, i to pewna, że 
fról kazak całą koznice trólowej zlotogkowem, ßytym perłami, wyjfać 
i tafiż baldachim nad nią uczynić. zabawy bedq i gonitwy w gran: 
tad, jakich świat dotad nie widziak. 
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— Kumotrze Gamtoth*), nie przerywajcie rycerzowi — rzekk 
drugi fupiec. 

— Nie przerywam ja, kmotrze Eyertreter*), tylko tak myślę, ze 
i on rad bedzie wiedziat, co prawig, bo pewnie jam do Krakowa 
jedzie. Nie wrócim i tak Dziś do miajta, gdyż bramy przedtem zamkna, 
a w nocy gad, ktöry ſie w wiórad) rodzi, jpać nie Daje, więc mamy 
czas na wßyſtko. 

— U wy na jedno ſlowo odpowiadacie dwadziescia. Starzejecie 
ſie, kmotrze Gamroth! 

— Ale ßtuke wilgotnego ſukna pod jedną pachg jeßcze dzwigne. 

— O wa! takiego, co ſie przez nie śmieci, jak przez ſito. 

Lecz dalßg ſprzeczke przerwał podróżny wojak, ktöry tzeff: 

— Pewnie, ze w Krakowie ojtanę, bom ſlyßak o gonitwach i rad 
w granfad ſily mojej popröbuje — a i ten mój bratanek takze, ftóry 
choć młody i gokowas, nie jeden już pancerz widział na ziemi. 

Goście ſpojrzeli na mkodzienca, ftóry usmiechnak ſie wejoło 
i, gałożywky rekoma Długie włojp za ußy, pobniójł najtępnie do uſt 
naczynie z piwem. 

Stary zas rycerz dodak: 

— Wreßcie, Hocbysmy chcieli wracać, to nie mamy dokad. 

— Jakze to? — zapytał jeden ze ßlachty. — Skad jeſtescie i jako 
was zowią? 

— Ja zowie ſie Macko z Bogdanca, a ten tu wyroſtek, ſyn mego 
rodzonego, mola ſie Zbyßko. Herbu jeſtesmy. Tepa Podkowa, a za⸗ 
wołania Grady! 

— Edzie⸗ze jeſt wag Bogdaniec? 

— Ba! lepiej pytajcie, panie bracie, gdzie był, bo go już niema. 
Hej! jeßcze za czajów wojny Grzymalitczyköw z Nałęczami ſpalili 
nam do cna naß Bogdaniec tak, ze jeno ſtary dom ojtał, a co bylo, 
pobrali, ſtuzebni zaſie uciekli. Zoſtaka goła ziemia, bo i fmiecie, co 
byli w ſaſiedztwie, poßli Dalej w pußcze. Odbudowalismy z bratem, 
ojcem tego oto wyroſtka, ale naſtepnego roku woda nam pobrafa. 
Potem brat umark, a jak umark, oſtakem jam 3 ſierotg. Myślałem 
tedy: nie uſiedze! A prawili pod on czas o wojnie i o tem, że Jasko 
z Oleśnicy, ktörego kröl Wkadyſkaw po Mikokaju z Moſkorzowa do 
Wilna wyſkak, Bufa ſkrzetnie w Polſce rycerzy. Znając ja więc god⸗ 
nego opata i krewniaka naßego, Janka z Tulczy, zaſtawilem mu ziemię, 
a za pieniądze fupiłem zbroiczke, fonie — opatrzykem ſie jako zwykle 
na wojenną wyprawę; chkopca, co mu byko dwanascie lat, wſadzikem 
na podjezdka i Kaj! do Jaska z Olesnicy. 

— 3 wyroſtkiem? ! 

— Nie byl ci on wówczas nawet wyroſtkiem, ale krzepkie to bylo 
od małego. Bywało w dwunaſtym roku oprze fugę o ziemię, przycisnie 
brzuchem i tak torbą zafreci, że i żaden z Angielczyköw, ktörychmesmy 
pod Wilnem widzieli, lepiej nie naciągnie. 

— Takiz był mocny? 


*) Nazwiſka, a raczej przegwijfa wſpölczeſne. 
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— Helm za mną nojif, a jak mu przyßko trzynaście zim, to i 
pawez. 

— Juz to wojny wam tam nie brakko. 

— 3a przyczyng Witoldowg. Siebziało tjiążę u Krzyzaköw i co 
tofu wyprawy na Litwę pod Wilno czynili. Szedł z nimi różny na⸗ 
ród: Niemcy, Francuzy, Angielczykowie do kuköw najprzedniejji, 
Czechy, Szwajcary i Burgundy. Laſy przeſiekli, zamki po drodze ſta⸗ 
wiali i wkoncu okrutnie Litwe ogniem i mieczem pognebili tak, ze 
cały naröd, ktöry te ziemię zamießkuje, chciał już ją porzucić i ßukac 
innej, choćby na fraju świata, choćby miedzy dziecmi Beliala, byle 
ob Niemców dalefo. 

— Slychac bylo i tu, że wßyſcy Litwini chcieli pójść z Dziećmi 
i żonami precz, aleśmy temu nie wierzyli. 

— U ja na to patrzył. Hej! Gdyby nie Mikokaj z Moſkorzowa, 
nie Jasko z Oleśnicy, a nie chwalqcy ſie, gdyby i nie my, nie byłoby 
juz Wilna. 

— Wiemy. Zamkuscie nie dali. 

— A nie baliśmy. Pilno tedy zwazcie, co wam powiem, bom 
człet ſtuzaly i wojny świadom. Starzy jeßcze mawiali: „zajadka 
Litwa“ — i prawda! Dobrze ſie oni potyfają, ale z rycerſtwem nie 
im ſie w polu mierzyć. Gdy fonie Niemcom w bagnach polgną, albo 
gdy geſty las — to co innego. 

— Niemcy dobrzy rycerze! — zawokali mießczanie. 

— Murem oni chkop przy Ałopie w zelaznych zbrojach ſtajg, tak 
ofryci, że ledwie pſubratu oczy przez krate widac. J ławą idą. Uderzy, 
bywało, Litwa i rozſypie ſie, jako piaſek, a nie rozſypie ſie, to ją moſtem 
położą i roztratujg. Nie ſami też miedzy nimi Niemcy, bo co jeſt na: 
rodöw na śmiecie, to u Krzyzaköw ſkuzy. A chrobre ją! Nieraz pochyli 
ſie rycerz, kopie przed ſie wyciągnie i jam jeden, jeßcze przed bitwą, 
w całe wojſko bije, jako jaſtrzab w ſtado. 

— Chriſt! — zawokal Gamroth — ktörzy też z nich najlepſi? 

— Jak do czego. Do kußy najlepßy Angielczyk, ktören pancerz 
na wylot ſtrzalg przewdzieje, gołębia na ſto kroköw utrafi. Czechowie 
okrutnie toporami ſiekg. Do dwurecznego brzeßczota niemaß nad 
Niemca. Szwajcar rad żelaznym cepem helmy tlucze, ale najwiekſi 
rycerze ją ci, ktörzy 3 francuffiej ziemi pochodza. Taki bedzie ci ſie 
bit z fonia i piechotą, a przytem bedzie ci okrutnie waleczne ſtowa 
gadał, ktörych wßelako nie wyrozumieß, bo to jeſt mowa tata, jakobys 
cynowe miſy potrzaſal, chociaż naród jeſt pobożny. Przymawiali nam 
przez Niemców, ze pogan i Saracenöw przeciw krzyzowi bronimy i 
obowigzywali ſie dowieść tego rycerſkim pojedynkiem. Ma fie też 
takowy ſad boży obbyć miedzy czterema ich i czterema naßymi 
rycerzami, a zrok naznaczon jeſt na dworze, u Wacława, fróla rzym⸗ 
ſkiego i czeſkiego.“) 

Tu wielßa jeßcze ciefawość ogarneka ziemian i fupców tak, ze 


*) Hiſtoryczne. 
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aż powyciągali ßyje ponad kuflami w ſtrone Maćfa z Bogdanca i 
nuż pytać: 

— Az naßych ktörzy ją? Mówcie żywo! 

Macko zaś pobniójł naczynie do uſt, napik ſie i odrzekk: 

— Ei, nie bójcie fie o nich. Jeſt Jan z Wkoßczowy, kaßtelan 
Dobrzynſki, jeſt Mitofaj z Waßmuntowa, jeſt Jasko ze Zdakowa i 
Jaroß z Czechowa: wßyſtko rycerze na ſchwal i chkopy morowe. 
Pöjda⸗li na kopie, na miecze, albo na topory — nie nowina im. Beda 
miały oczy ludzkie na co patrzeć i ußy czego ſtuchac — bo jako 
rzeklem, Francuzowi gardziel nogą przycisnieß, a on ci jeßcze rycerſkie 
jfowa prawi. Tak mi też bopomóż Bóg i Święty Krzyz, jako tamci 
przegabają, a naji pobijg. 

— Bedzie jława, byle Bóg pobłogojławił — tzeff jeden ze 
ßlachty. ; 

— J św. Staniſkaw! — Dodał drugi. 

Poczem, zwröciwßy ſie do Macka, jął rogpytywać Dalej: 

— Nuze! powiadajcie! Skawiliscie Niemców i innych rycerzy, że 
chrobre ją i ze katwo Litwe łamali. A z wami nie ciezej⸗ze im bylo? 
Zali równie ochotnie na was gli? Jakze Bóg darzyk? Sławcie 
naßych! 

Recz Macko z Bodganca nie byk widocznie ſamochwal, bo odrzekk 
ſkromnie: 

— Ktörzy świeżo z dalekich krajöow przyßli, ochotnie na nas ude⸗ 
rzali, ale popröbowawßy raz i drugi, już nie z takiem jercem. — Bo 
jeſt naß naród zatwardziaky, ktörg to gatwatrbziałość czeſto nam wy⸗ 
mawiali: „Gardzicie śmiercią (prawig), ale Saracenöw wſpomagacie, 
przez co potępieni bedziecie!“ A w nas zawgiętość jeßcze roſta, gdyż 
nieprawda jejt! Oboje kröleſtwo Litwę ochrzeili i kazden tam Chrſtuſa 
Pana wyznawa, chociaz nie kazden umie. Wiadomo tez, ze i naß pan 
Mikosciwy, gdy dyabla w katedrze w Pkocku na ziem zrzucono, kazak 
mu ogarek poſtawie — i Dopiero kſieza muſieli mu gadać, ze tego ſie 
czynić nie godzi. A cóż pojpolity czlowiek! Niejeden też jobie mówi: 
„Raga ſie kniaz ochrzcic, tom jię ochrzcił, kazak Chryſtu czołem bić, 
to biję, ale po co mam ſtarym pogańjfim dyabkom okrußyny twaroga 
żałować, albo im pieczonej rzepy nie rzucic, albo piany z piwa nie 
ulać. Nie uczynię tego, to mi tonie padną, albo krowy ſparzejq, albo 
mleko od nich krwig zajdzie — albo w zniwach będzie przeßkoda“. IJ 
wielu tez tak czyni, przez co ſie w podejrzenie podajg. Ale oni to 
robią z niewiadomosci i 3 bojażni dyabköw. Było onym dyabkom 
drzewiej dobrze. Mieli ſwoje gaje, wielkie numy i konie do jazdy 
i dzieſiecine brali. A ninie gaje wyciete, jeść niema co — dzwony 
po miaſtach biją, więc ſie to paſkudztwo w najgeſtße boty pozaßywako 
i tam z teſktnosci wyje. Pójdzie Litwin do laſu, to go w chojniakach 
jeden i drugi za kozuch pociągnie — i mówi: „Daj!“ Niektörzy też 
dają, ale ją i śmiałe chłopy, co nie chcą nic dat, albo ich jeßcze łapią. 
Naſypat jeden prazonego grochu do wołowej mechery, to mu trzynaſtu 
dyabköw zaraz wlazko. A on zatknal ich jarzebowym kokkiem i kſiezom 
Francißkanom na przedaz do Wilna przyniöſk, ktörzy dali mu z chęcią 
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dwadziescia |fojców, aby nieprzyjaciół imienia Chryſtuſowego zgla⸗ 
daic. Sam tę mechetę widziałem, od ftórej ſprosny ſmröd zdaleka w 
nozdrzech czlowiekowi wiercik — bo tak to one bezecne duchy [trach 
jwój przed święconą wodą okazywaky.. 

— U kto rachowal, ze ich bylo trzynaſtu? — ſpytak roztropnie 
kupiec Gamroth. 

— Litwin rachowal, ktöry widział, jak lezli. Widac byko, ze ją, 
bo to z jamego ſmrodu można było wymiarkowac, a kokka wolał nikt 
nie dotykac. | 

— Dziwy też to, dziwy! — zawołał jeden ze ßlachty. 

— Napatrzykem ja ſie wielkich dziwöw niemało, gdyż — nie 
można rzec: naród to jeſt dobry, ale wßyſtko u nich oſobliwe. Kudkaci 
ją i ledwie ktöry kniaz wloſy trefi; pieczoną rzepq zyjg, nad wßelkie 
jadlo ją przefłabając, bo mówią, ze meſtwo od niej rosnie. W numach 
ſwych razem z dobytkiem i wężami zyjg; w piciu i jedle nie znają 
pomiarkowania. Za nic zamezne niewiaſty mają, ale panny bardzo 
Banujg i moc wielkg im przyznają: ze byle dziewka natarła człefu 
ſußonym jaterem zywot, to kolki od tego przechoDzą. 

— Nie żal i kolek Dojtać, jeśli niewiaſty cudne! — zawołał kum 
Eyertreter. 

— O to zapytajcie Zbyßka — odrzekk Macko z Bogdańca. 

Zbyßko zaś rozesmiak ſie, aż kawa pod nim poczęła drgac. 

— Bywają cudne! — rzeff — alboz Nyngakla nie była cudna? 

— Coze to za Ryngakka? pochutnica jakowac, czy co? Zywo! 

— Jakze to? Nie ſlyßeliscie o Ryngalle? — pytał Macko. 

— Nie |fygeliśmy ni jlowa. 

— To przecie ſioſtra kſiecia Witoldowa, a żona Henryka, kſiecia 
Mazowieckiego. 

— Nie powiadajcie! Jakiego kſiecia Henryka? Było jedno kſigze 
Mazowieckie tego imienia elektem plockim, ale zmarko. 

— Ten ci jam byk. Miały mu przyjść z Rzymu dyſpenſy; ale 
śmierć Dafa mu pierwej dyſpenſe, gdyz widocznie niezbyt poſtepkiem 
ſwoim Boga ucießyl. Bykem wtedy poſkany z piſmem od Jaska z 
Oleśnicy do kſiecia Witolda, kiedy od fróla przyjechał do Rytersweder 
kſigze Henryk, elekt plocki. Juz ſie byla Witoldowi wojna wtedy 
uprzykrzyka, dlatego właśnie, ze Wilna nie mógł Dobyć, a krölowi 
ńagemu uprzykrzyli ſie rodzeni bracia i ich rozpuſta. Widzac tedy fról 
wiekßg u Witolda, niż u ſwych rodzonych, obrotność i wiekßy rozum, 
pojfał do niego biſkupa z namową, by Krzyzaköw porzucił i do 
pojługeńjtwa ſie nafłonił, za co mu rzady Litwy miały bye oddane. 
A Witold, cheiwy zawße odmiany, mile poſelſtwa wyſkuchak. Były też 
i uczty i gonitwy. Rad eleft fonia Dojiabał, choć inni biſkupi tego nie 
walą, i w ßrankach ſile jwą rycerſka ofazywał. A mocatni ją z rodu 
wßyſcy kſigzeta mazowieccy — jako jeſt wiadomo, że nawet i Dzie: 
weczki z tej krwie facnie podkowy łamią. Raz przeto zbil kſigze z ſiodel 
trzech rycerzy, drugi pieciu — a 3 naßych mnie zwalit, i pod Zbyßtiem 
kon przy natarciu na zadzie jiadf. Nagrody zaś brat wßyſtkie z rgf 
cudnej Ryngakky, przed ktörg w pełnej zbroi flęfaf. J rozmikowali 
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ſie tak w fobie, ze na ucztach ciągnęli go od niej za rekawy clerici, 
ktörzy z nimi przyjechali, a ją brat Witold hamowak. Dopieroz kſigze 
mówił: „Sam fobie dyſpenſe dam, a Papież mi ją, jeśli nie rzymſti, 
to awinionſki, potwierdzi, a ślub garaz ma bye, bo zgorzeje!“ Wielka 
była obraza boſka, ale nie chciał fie Witold przeciwiać, by pojfa 
krölewſkiego nie zliſit — i ślub byl. Voten dojechali do Suraza, a 
potem do Stkucka, z wielkim zalem tego oto Zbyßka, ktöry ſobie niez 
mieckim obyczajem kſiezne Ryngakle na panię ſerca obrał i dozgonng 
wierność jej slubowak.. 

— Ba! — przerwał nagle Zbyßto — prawda jejt! Ale potem 
ludzie mówili, że kſiezna Ryngakka, pomiarkowawßy, ze nie przyſtoi 
jej być za elektem (bo ów, choć fie ożenił, godności ſwej duchownej 
fie wyrzec nie chciat) i ze nie może być nad takiem ſtadlem błogojfa: 
wieńjtwa bojfiego, otruła męża. Co ja uſkyßawßy, projifem jednego 
świątobliwego puſtelnika pod Lublinem, by mnie ob tego ślubowania 
rozwiązał. 

— Byl ci on pujtelnifiem — odpark, śmiejąc jię Macko — ale 
czy był swigtobliwy — nie wiem, bosmy go w piątef w boru zajechali 
a on tości niedzwiedzie toporem łupaf i spik wyſyſal, az mu gardziel 
grała. 

— Ale mówił, że spik to nie mieſo, a oprócz tego, że uproſit ſobie 
na to pozwoleńjtwo, gdyz po spiku widzenia cudowne we śnie miewa 
i nazajutrz prorokowac może do południa. 

— No! no! — obrzefł Macko. — A cudna Ryngakla wdowa jeſt 
i może cię na ſluzbe wezwac. 

— Po próżnicyby wzywała, bo ja ſobie inną panią obiore, ktörej 
do śmierci będę ſtuzyk, a potem i zone znajde. 

— Pierwej znajdź rycerſki pas. 

— O ma! albo to nie będzie gonitew po połogu trólowej? A 
przedtem, albo potem, fról bedzie nie jednego pajował. Stanę ja 
kazdemu. Kſigze nie bylby mnie tafje obalił, żeby mi kon na zadzie 
nie ſiadl. 

— Beda tu lepſi od ciebie. 

Na to ziemianie z pod Krakowa poczęli wołać: 

— Na miły Bóg! toż tu przed frólową wyſtapig nie tacy, jak ty, 
ale rycerze w świecie najjfawniejfi. Bedzie gonił Zawißa z Garbowa, 
i Farurey, i Dobko z Oleśnicy, i taki Powała z Taczewa, i taki Paßko 
Zlodziej z Bijfupic, i taki Jasko Naßan, i Abdank z Góry, i Andrzej 
3 Brochocic, i Kryſtyn z Oſtrowa, i Jaköb z Kobylan !.. Gdzie ci [ię 
z nimi mierzye, z ktörymi ni tu, ni na dworze czejfim, ni na wegier⸗ 
ſkim nikt mierzyć fie nie może. Cóż to, prawiß; lepßys od nich? Ile 
ci tofów? 

— Osmnaſty — odpowiedział Zbyßko. 

— Tedy cie kazdy miedzy knykciami zgniecie. 

— Obaczym. 

Lecz Macko rzekk: 

— Skuyßakem, ze kröl hojnie nagradza rycerzy, ktörzy z wojny 
litewſkiej wracają. Mówcie, ktörzy ſtad jeſtescie: prawda⸗li to? 
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— Dalibóg, prawda! — obrzefł jeden ze glahty. — Wiadoma 
po śmiecie Hojnosc krölewſka, jeno ſie teraz Docijnąć do niego nie 
będzie fatwo, gdyż w Krakowie aż jię toi od gości, ktörzy ſie na połóg 
frólowej i na drgciny zjeżdżają, chcac przez to panu naßemu cześć, 
albo hold oddać. Ma, być fról wegierſki, będzie, jako pomiabają i 
ceſarz rzymſki, i różnych kſigzat, a fomejów i rycerzy jako maku, że 
to kazdy ſie ſpodziewa, iz z próżnemi rekoma nie obejdzie. Prawili 
nawet, ize jam papież Bonifacy zjedzie, ktören takze fajfi i pomocy 
naßego pana przeciw ſwemu nieprzyjacielowi z Awinionu potrzebuje. 
twóż w takim natkoku nie łatwo bedzie o doſtep, ale byle doſtep 
znalezé, a pana pod nogi podjąć — to już zaſkuzonego hojnie opatrzy. 

— To go i podejmę, bom ſie wyjłużnł a jeżeli wojna bedzie, to 
jeßcze pojde. Wzieko ſie tam cos kupem, a cos od kſiecia Witolda 
na nagrode, i biedy niema, tylko, ze już mi wieczorne lata nadchodza, 
a na ſtarosé, gdy ſila z fości wyjdzie, radby człet miał kat ſpokojny. 

— Mile fról widział tych, ktörzy z Litwy pod Jaskiem z Oleśnicy 
wröcili — i wßyſcy oni tkuſto teraz jadaja. 

— Widzicie! A jam wtedy jeßcze nie wrócił — i Dalej wojo⸗ 
wałem. Bo trzeba wam wieDzieć, ze ſie ta zgoda między krölem a 
kniaziem Witoldem na Niemcach ſkrupila. Kniaz chytrze zakkadniköw 
pościągał, a potem, haj⸗ze na Niemcow! Zamki poburzyk, popalit, 
rycerzy pobił, jila ludu wyscinak. Chcieli ſie Niemcy mścić, razem 
ze Swidrygielfg, ktöry do nich ucieff. Byla znów wielka wyprawa. 
Sam miſtrz Kondrat na nig poßedk z mnogim ludem. Wilno oblegli, 
próbowali z wież okrutnych zamki burzye, próbowali zdradg ich 
dojtać — nic nie wjfórali! A za powrotem tyle ich legło, ze i po: 
fowa nie wyßka. Wychodzilismy jeßcze w pole przeciw Ulrykowi z 
Jungingen, bratu miſtrzowemu, ktöry jeſt wöjtem Sambijſkim. Ale 
fie wójt kniazia przelakl i z płaczem uciekt, od ktörej to ucieczki jeſt 
ſpoköj — i miaſto na nowo ſie buduje. Jeden też święty zakonnik, 
ftóry po rozpalonem zelazie boſo mógł chobgić, prorokowak, ze od tej 
pory, pöki swiat swiatem, Wilno zbrojnego Niemca pod murami 
nie obaczy. Ale jesli tak bedzie, to czyjez to rece uczynily? 

To rzeklßy, Macko z Bogdańca wyciągnął przed ſie Dłonie — ße⸗ 
rokie i nadmiar potężne — inni zaś poczęli fiwać głowami i przy⸗ 
świabczać: 

— Tak! tak! praw w tem, co powiada! Taf! 

Lecz dalkgą rozmowe przerwał gwar, dochodzacy przez okna z ktö⸗ 


rych błony byly powyjmowane, albowiem noc zapadła ciepła i po⸗ 


godna. Zdala ſtychac byko brzakanie, ludzkie głojn, parſkanie koni i 
śpiewy. Zdziwili ſie obecni, albowiem godzina była późna i kſiezyc 
wyfoko już wzbił ſie na niebo. Goſpodarz Niemiec wybiegł na pod⸗ 
wörzec goſpody, lecz nim goście zdołali wychylic do dna oſtatnie kufle, 
wtócił jeßcze pospießniej, wołając: 

— Dwör jakowys wali! 

MW Hwile zaś później we drzwiach zjawił ſie pachokek w blekitnym 
kubraku i ſktadanej czerwonej czapce na głowie. Stangl, ſpojrzal po 
obecnych i, ujrzawßy goſpodarza, rzekk: 
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— Wptrzeć tam ſtoly i światła naniecić: kſiezna Anna Danuta 
na odpoczynek fie tu zatrzyma. 

To rzeklßzy, zawrócił. W goſpodzie uczynił ſie ruch: goſpodarz 
poczal wołać na czeladz, a goście ſpogladali ze zdumieniem jeden na 
drugiego. A 

— Kſiezna Anna Danuta — mówił jeden z mießczan — toć to 
Kiejſtutöwna, zona Janußa Mazowieckiego. Ona już ob dwöch niedziel 
w Krakowie, jeno ze wyjezdzaka do Zatora, do tjięcia Wackawa w 
odwiedziny, a ninie pewno wraca. 

— Kmotrze Gamroth — rzekt drugi mießczanin — poöjdzmy na 
ſiano do ſtodölki: zawyſoka to dla nas kompania. 

— Ze nocą jadg, to mi niedziwno — ozwak ſie Maćło — bo w 
dzien upaf, ale czemu, mając pod bokiem klaßtor, do goſpody za⸗ 
jezdzaja? 

Tu zwrócił ſie do Zbyßka: 

— Rodzona ſioſtra cudnej Ryngakly: rozumieß? 

A Zbyßko odrzekk: 

— IJ mazowieckich panien jifa muſi z nią być: hej! 
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A wtem przej drzwi weßta kſiezna — pani srednich lat ze śmiejącą 
lie twarzą, przybrana w czerwony plaßcz i Kate zielong, obcijlg, z 
pozłoconym paſem na biodrach, idącym wzdluz pachwin i zapietym 
nizko wielfg flamtą. Za panią gły panny dworſkie, nieftóre ſtarße, 
niektöre jeßcze niedoroſte, w rözowych i liliowych wianußkach na gło: 
wach po wiekßej części z lutniami w reku Byly i tafie, ktöre niojły 
cake pęfi twiatów, świeżych, widocznie uzbieranych po drodze. Zaroifa 
lie igba, bo za pannami ukazako [ię kilku dworzan i makych pacholiköw. 
Weßli wßyſcy razno, z wejołością w twatzadh, rozmawiając głośno, 
lub pobśpiewując, jakoby upojeni pogodng nocą i jajnym blaſkiem 
kſiezyca. Miedzy dworzanami było dwöch rybaktöw, jeden z lutnig, 
drugi z geslikami u paſa. Jedna z Dziewcząt, mködka jeßcze, może dwu: 
naſtolatka, niojła też za kſiezna małą lutenke, nabijang miedzianymi 
ćwiefami. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chryſtus! — ozwala ſie kſiezna, 
jtając w posrodku świetlicy. 

— Na wieki wieköw, amen! — odpowiedzieli obecni, bijąc 
zarazem nizkie pokkony. 

— A gdzie goſpodarz? 

Niemiec, uſlyßawßy wezwanie, wyſungk ſie naprzöd i przykleknal 
obyczajem niemieckim. 

— Zatrzymamy ſie tu dla wypoczynku i poſilku — rzekla pani. — 
Zywo fie jeno zakrzatnij, bośmy głodni. 

Mießczanie już byli odeßli, teraz zas dwaj miejjcowi ßlachcice, 
a wraz z nimi Macko z Bogdańca i młody Zbyßko, |ffonili ſie po: 
wtórnie i zamierzali opuścić świetlicę, nie chcąc dworowi przeßkadzac. 
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Lecz kſiezna zatrzymaka ich. 

— Szlachtg jeſtescie: nie przeßkodzicie! Zröbcie znajomość z 
dworzany. Skadze Bög prowadzi? 

Oni wówczas zaczęli wymieniać ſwoje imiona, herby, zawołania 
i wſie, z ktörych ſie pijali. Dopieroż pani, uſtyßawßy od Macka, ſkad 
wraca, tlajngfa w Dłonie i rgeffa: 

— Otóż fie przygodziko! Pramwcie nam o Wilnie, o moim bracie 
i o ſioſtrze. Zali zjedzie tu fie kſigze Witold na połóg krölowej i na 
krzeiny? 

— Chciakby, ale nie wie, czy będzie mógł; dlatego kolebe ſrebrng 
przez kſiezy i bojarzynöw naprzód w darze frólowej przyjłał. Przy 
ftórej kolebce i myśmy z bratańcem przyjechali, ſtrzegac jej w drodze. 

— To kolebka tu jejt? chciakabym obaczyć. Cala ſrebrna? 

— Cala ſrebrna, ale jej tu niema. Powiezli ją do Rrafowa... 

— A cóż wy w Tyncu robicie? 

— My tu nawtócili do klaßtornego prokuratora, naßego krewnego 
by pod opiefę zacnych zakonniköw oddac, co nam wojna przyſporzyla 
i co tjiążę podarowak. 

— To Bóg poßczescik. Godnez kupy? Ale powiadajcie, czemu to 
brat niepewien, czy przyjedzie? 

— Bo wyprawę na Tataröw gotuje. 

— Wiem ci ja to; jeno mnie trapi, że krölowa nie prorokowakla 
kczęśliwego fońca tej wyprawie, a co ona prorokuje, to [ię zawße ziści. 

Macko usmiechnak lie. 

— Ei, świątobliwa naga pani, nijak przeczyć, ale z kſieciem Wi⸗ 
toldem |ifa naßego rycerſtwa pójbzie, chlopöw dobrych, przeciw ktörym 
nikomu nie ſporo. 

— A wy to nie pójdziecie? 

— Bom z kolebka przy innych wyſkan i przez pięć roköw nie 
zdejmowakem 3 ſiebie blach — odrzekk Macko, pofazując na bruzdy, 
powyciſkane na koſiowym kubraku od pancerza — ale niech jeno wy⸗ 
pocznę — pójdę — a dhoćbym jam nie ßedk, to tego oto bratanka 
Zbyßka panu Spytkowi z Melßtyna oddam, pod ktörego wodzą wßyſcy 
naſi rycerze pöjdg. 

Kſiezna Danuta ſpojrzaka na dorodng pojtać Zbyßka, lecz dalßg 
rozmowe przerwako przybycie zakonnika z klaßtoru, ktöry powitawßy 
kſiezne, począł jej pokornie wymawiać, że nie przyjfała gońca z oznaj⸗ 
mieniem o ſwojem przybyciu i ze nie zatrzymaka ſie w klaßtorze, ale 
w zwyczajnej goſpodzie, nie godnej jej majeſtatu. Nie brak przecie 
w klaßtorze domów i gmachów, w ttóryd nawet pojpolity człowief 
znajdzie gościnę, a cóż dopiero majejtat, zwłakcza zaś makzonki fjięcia, 
ob ttótego przodköw i pofrewnych tylu dobrodziejſtw opactwo Do: 
świadczyło. 

Lecz tjiężna odpowiedziała weſolo: 

— My jeno tu nogi witgpili rozproſtowac, a na ranek trzeba 
nam do Krakowa. Wyſpalismy ſie w Dzień i jedziemy nocą dla dłodu, 
a że to już kury piały, nie chciakam poboznych zakonniköw bubgić, 
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zwkaßcza z tafą tompanią, ftóta więcej o śpiewaniu i plaſach, niżeli 
o odpocznieniu myśli. 

Gdy jednak zakonnik nalegał ciągle, dodaka: 

— Nie. Tu już ojtaniem. Dobrze czas na ſkuchaniu swieckich 
pieśni zejdzie, ale na jutrznię do fościoła przyjdziemy, aby Dzień z 
Bogiem zacząć. 

— Bedzie mga za pomyślność miłościwego fjięcia i miłościwej 
kſieznej — rzekk zakonnik. 

— Rligje mój makzonek dopiero za cztery, albo pięć dni zjedzie. 

— Pan Bóg potrafi i zdaleka kczęście zdarzyć, a tymczaſem niech 
nam, ubogim, wolno będzie choć wina z klaßtoru przynieść. 

— Radzi odwdzieczym — rzefla kſiezna. 

Gby zas zakonnik wyßedk, poczęła wołać: 

— Hej, Danuſia! Danujia! wylez⸗no na kawke i uweſel nam 
jerce tą ſamg pieśnią, ktörg w Zatorze śpiewałaś. 

Uſkyßawßy to, dworzanie predko poſtawili na srodku izby kawke. 
Rybalci ſiedli po jej brzegach, między nimi zaś ſtaneka owa mlödka, 
itóra niojfa za kſiezna nabijang miedzianymi ćwieczfami lutnię. Na 
głowie miała wianeczek, włojy pußczone po ramionach, ſuknie mie: 
biejfą i czerwone trzewiczki z dlugimi fońcami. Stojąc na kawcee, 
wydawaka ſie małem dzieckiem, ale zarazem przecudnem, jakby jako⸗ 
was figurka z fościofa, albo z jaſekeczek. Widocznie też nie pietwgy 
raz przychodzilo jej tak jtać i śpiewać kſieznie, bo nie znać Było po 
niej najmniejßego pomießania. 

— Dalej, Danufia! dalej! — wołały panny dworſkie. 

Ona zaś wzieka przed ſie lutnię, podnioſla do göry głowę, jak 
ptak, ktöry chce śpiewać i przymknawßy oczeta, poczeka ſrebrnym 
gloſikiem: 

„Gdybym ci ja miaka 
„Skrzydelka, jak gaſka, 
„Poleciakaby ja 

„Za Jaskiem do Śląjfa! 


Rybalci zawtórowali jej zaraz, jeden na geslikach, drugi na dużej 
lutni; kſiezna, ktöra mifowała nad wßyſtko swieckie pieśni, poczęła 
fiwać głową na obie ſtrony, a dzieweczka śpiewała Dalej, gloſem 
cieniuchnym, dziecinnym i swiezym, jak śpiewanie ptałów w lejie na 
wiojnę: 

„Uſiadkaby ci ja 

„Na slafkowſkim płocie: 
„Przypatrz ſie Jaſiulku, 
„Ubogiej ſierocie.“ 

J znöw wtórowali rybałci. Miody Zbyßko z Bogdańcu, ftóry, 
przywyklßy od dziecinſtwa do wojny i ſrogich jej widoköw, nigdy nic 
podobnego w zyciu nie widział, tracit w ramię ſtojagcego obof Mazura 
i zapytał: 

— Co to za jedna? 

— To jeſt dzieweczka z Dworu tjiężnej. Nie brak ci u nas rybal⸗ 
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tów, ktörzy dwör rozwejelają, ale z niej najmilßy rybalcik i kſiezna 
niczyich pieśni tak chciwie nie ſtucha. 

— Nie dziwno mi to. Myślałem, ze zgola anioł i obpatrzyć ſie 
nie mogę. Salze ją wołają? 

— A to nie ſltyßeliscie? — Danuſia. A jej ojciec jeſt Jurand ze 
Spychowa, comes możny i mężny, ktöry do przedchorggiewnych należy. 

— Hej! nie widziały tafiej ludzkie oczy. 

— Mifują ją też wßyſcy, i za śpiewanie i za urode. 

— A ktören jej rycerz? 

— Dye to jeßcze dziecko. 

Dalßg rozmowe znów przerwał śpiew Danuſi. Zbyßko patrzał z 
boku na jej jajne włojh, na podniejioną głowę, na zmruzone oczki 
i na calg pojtać, oswiecong zarazem blajfiem swiec woſkowych i 
blaſkiem wpadajqcych przez otwarte ofna promieni miejiąca — i zdu⸗ 
miewał [ię coraz bardziej. Zdawało mu ſie, że już ją niegdys widziak, 
ale nie pamiętał, czy we śnie, czy gdzieś m Krakowie, na ßybie 
fościelnej. 

J znöw trąciwkiy dworzanina, pytał przycigonym głojem: 

— To ona z waßego dworu? 

— Matfa jej przyjechala z Litwy z kſiezna Anng Danutą, ftóra 
wydala ją za grabie Juranda ze Spychowa. Głabfa była i możnego 
rodu, nad wßyſtkie inne panny kſieznie mila, i jama kſiezne mikujaca. 
Dlatego tez cörce dala to ſamo imie — Anna Danuta. Ale piec lat 
temu, gdy przy Zlotoryi Niemcy napadli na naß dwór, ze ſtrachu 
zmarla. Wtedy kſiezna wziela dzieweczke — i od tej pory ją hoduje. 
Ojciec też czeſto na dwór przyjezdza i rad widzi, ze mu ſie dziecko 
zdrowo, w milosci kſigzecej chowa. Jeno, ilefroć na nią ſpojrzy, tyle⸗ 
troć kzami fie zalewa, nieboßczke ſwojg wjpominając, a potem wraca 
na Niemcach pomſty ßukac za ſwojg krzywde okrutng. Mikowak ci on 
tak te ſwojg zone, jako nikt do tej pory ſwojej na całem Mazowßu 
nie mikowal — i jila już Niemców za nig pomorzyf. 

A Zbyßkowi zaswiecily oczy w jednej chwili i żyły nabrały mu 
na czole. 

— To jej matke Niemcy zabili? — ſpytak. 

— Zabili i nie zabili. Sama umarła ze ſtrachu. Pięć roköw temu 
potój był, nikt o wojnie nie myślał i kazdy bezpieczno chadzak. Po⸗ 
jechał kſigze wieżę jedng w Zlotoryi budować, bez wojjfa, jeno z 
bwotem, jako zwyczajnie czaſu pokoju. Tymczaſem wpadli zdrajcy 
Niemcy, bez wypowiedzenia wojny, bez żadnej przyczyny.. Samego 
fjięcia, nie pomnąc ni na Bojażń Bojfą, ni na to, ze od jego przod⸗ 
tów wßyſtkie dobrodziejſtwa na nich ſpadky, przywigzali do fonia i 
porwali, ludzi pobili. Długo kſigze w niewoli u nid ſiedziak i do⸗ 
piero, gdy kröl Wladyſkaw wojną im pogrogif, ze ſtrachu go puścili; 
ale przy owym napadzie umarła matka Danuſi, bo ją jerce uduſiko, 
ktöre jej pod gardto podeßko. 

— A wy, panie, Byliście przy tem? Jako⸗ze was zowig, bom 
zapomnial? 

— Ja ſie zowie Mikokaj z Dfugolaju, a przeżywają mnie Obuch. 
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Przy napadzie byfem. Widziakem, jako matke Danuſing jeden Niemiec, 
z pawiemi piórami na helmie chciał do ſiodka troczyć — i jako w 
oczach mu na ßnurze zbielala. Samego też mnie halebardg zacieli, od 
czego znać nogę. 

To rzeklßy, ułazał głębofą bliznę w czaßce, ciągnącą [ię 3 pod 
włojów na głowie aż do brwi. 

Naſtala chwila milczenia. Zbyßko począł znów patrzeć na Danu⸗ 
fie. Poczem |pytaf: 0 

— J rzekliscie, panie, ze ona nie ma rycerza? 

Lecz nie doczekal odpowiedzi, gdyż w tej chwili śpiew uſtak. Jeden 
z rybaktöw, człowief tkluſty i ciezki, podnioſt ſie nagle, przez co ława 
przechylika jię w jedną ſtrone. Danuſia zachwiaka fie i rozłożyła 
raczki, lecz nim zdokala upaść lub gejłoczyć, rzucił fie Zbyßko, jak 
zbik, i porwak ją na rece. 

Kſiezna, ktöra w pierwßej chwili krzykneka ze ſtrachu, rozesmiaka 
lie zaraz wejofo i poczęła wołać: 

— Oto rycerz Danujin! Bywaj⸗ze rycerzyku, i oddaj nam nagą 
miłą spiewaczke! 

— Chwacko ci ją ułapif! — ozwaly ſie gloſy wsröd dworzan. 

Zbyßko zaś ßedk fu fjięgnie, trzymajac przy pierſiach Danuſie, 
ttóra objawßy go jedną refgq za ßyje, drugą podnoſita w górę lutenke 
3 obawy, by ſie nie zgniotla. Twarz miała śmiejącą ſie i uradowang, 
choć trochę przeſtraßong. 

Tymczaſem mlodzienczyk, doßedlßy do kſieznej, pojtawił przed nią 
Danuſie, jam zaś kleknak i podniójfky glowe, rzekl z dziwng w jego 
wieku śmiałością: 

— Niech⸗ze bedzie wedle waßych |łów, miłościwa pani! Pora tej 
wdziecznej panience mieć ſwego rycerza, a pora i mnie mieć ſwojg 
panią, ftórej urodę i cnoty będę wyznawał, zaczem z waßem pozwo⸗ 
leńjtwem, tej oto właśnie chcę ślubować i do śmierci wiernym jej 
w kazdej przygodzie oſtac. 

Na twarzy kſieznej przemknelo zdziwienie, ale nie z powodu [łów 
Zbyßkowych, tylko dlatego, ze wßyſtko ſtalo ſie tat nagle. Obyczaj 
tycerjtiego slubowania nie byl wprawdzie polſki, jednakze Mazowße, 
leżąc na rubiezy niemieckiej i wibując czeſto rycerzy z dalekich nawet 
krajöw, znało go lepiej nawet, niz inne Dzielnice, i nasladowalo Dość 
częjto. Kſiezna |łpgała też o nim Dawniej jeßcze, na dworze ſwego 
wielfiego ojca, gdzie wßyſtkie obyczaje zachodnie były uważane za 
prawo i wzör dla ßlachetniejßych wojowniköw — z tyd przeto po: 
wodöw nie znalazła w chęci Zbyßka nic tafiego, coby obrazić mogło 
ją, lub Danuſie. Owßem, uradowala ſie, ze mila ſercu dworka poczyna 
zwracac ku ſobie rycerſkie jerca i oczy. 

Więc z rozbawiong twarzg żwtóciła [ię do Dziewczyny: 

— Danuska, Danusfa! chceß⸗li mieć ſwego rycerza? 

A przetowkoſa Danuſia podſkoczyka napızöd trzy razy do góry 
w ſwoich czerwonych trzewiczkach, a najtępnie chwyciwßy kſiezne za 
zyje, poczęła wokac z tafą radosciq, jakby jej obiecywano jałąś za⸗ 
bawe, w ktörg ſie tylko jtargym bawić molno: 
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— Chce, chee! ihcę!... 

Kſieznie ze smiechu az kzy napłynęły do oczu, a z nią śmiał ſie 
cały dwór; wreßcie jednak pani, uwolniwßy ſie z rak Danuſinych, 
rzekla do Ibyßka: 

— A! ślubuj! ślubuj! cóż zaſie jej poprzyſiezeß? 

Lecz Ibyßto, ktöry wśród śmiechu zachowak niezachwiang powagę, 
ozwał fie röwnie poważnie, nie wſtajac z kleczek: 

— Glubuje jej, ize ſtangwzy w Krakowie, powieße pawez na 
goſpodzie, a na niej karte, ktörg mi uczony w piśmie kleryk foremnie 
napiße, jako panna Danuta Jurandowna najurodziwßa jeſt i naj⸗ 
cnotliwßa między pannami, ktöre we wßyſtkich kröleſtwach bydla. A 
ktoby temu ſie przeciwił, z tym bede fie potykak póły, półi jam nie 
zgine, albo on nie zginie — chybaby w niewolę radziej poßedl. 

— Dobrze! Widać rycerſki obyczaj znak. A co wiecej? 

— A potem — uznawßy od pana Mikokaja z Dkugolaſu, jako 
mać panny Jurandowny za przyczyng Niemca z pawim grzebieniem 
na hefmie oſtatni dech puściła, ślubuję kilka takich pawich czubów 
ze fbów niemieckich zedrzeć i pod nogi mojej pani położyć. 

Na to jpowajniala kſiezna i (pytała: 

— Nie dla śmiechu-li slubujeß? 

A Zbyßko odrzekk: 

— Tak mi dopomóż Bóg i Święty Krzyz: ktören ślub w fościele 
przed kſiedzem powtörze. 

— Chwalebna jeſt z lutym nieprzyjacielem naßego plemienia 
walczyć, ale mi cię zal, bos mlody i łatwo zginąć mozeß. 

Wtem prayjungf ſie Macko z Bogdańca, ktöry dotychczas, jako 
czlowiek dawniejßych czajów, ramionami tylko wzrußak — teraz jednak 
uznaf za ſtoſowne przemówić: 

— Co do tego — nie fraſujcie ſie, milosciwa pani. Śmierć w 
bitwie kazdemu ſie może przygodzie, a ßlachcicowi, ſtary⸗li, czy mlody, 
to nawet chwalebna jeſt. Ale nie cubna temu chlopu wojna, bo 
chociaze mu roköw nie Dojtaje, nieraz już trafiało mu ſie potyfać z 
fonia i piechtg, kopig i toporem, długim albo krötkim mieczem, z 
paweza, albo bez. Nowotny to jejt obyczaj, ze rycerz Dziewce, ktörg 
rad widzi, slubuje, ale ze Zbyßko ſwojej pawie czuby obiecał, tego 
mu nie przyganie. Wiſkal już Niemcow, niech jeßcze powijfa, a że 
od tego wijfania pare fbów peknie — to mu jeno |fawa z tego urośnie. 

— To widzę, nie z byle otrofiem ſprawa — rzekla tjiężna. 

A potem do Danuſi: 

— Siadaj⸗ze na mojem miejſcu, jako pierwßa dziſiaj oſoba: jeno 
lie nie śmiej, bo nie idzie. 

Danuſia ſiadla na miejjcu pani: chciała przytem udać powagę, 
ale modre jej oczka śmiały ſie do kleczacego Zbyßka, i nie mogfa fie 
powſtrzymac od przebierania z radosci nóżfami. 

— Daj mu rekawiczki — rzekla kſiezna. 

Danuſia wyciągnęła rekawiczki i podała Zbyßkowi, ktöry przyjął 
je ze czeig wielka, i przyciſnawßy do uſt, rzekl: 

— Przypne je do helmu, a kto po nie ſiegnie — gorze mu! 
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Poczem ucałował tęce Danuſi, a po rekach nogi, i witał. Ale 
wówcjas opuściła go dotychczaſowa powaga, a napełniła mu jerce 
wielka tabość, że odtąd za Dojrgałego męża wobec cłego tego dworu 
będzie uchodzil, więc potrząjając Danuſine rekawiczki, począł wołać 
nawpół wejofo, nawpół zapalczywie: 

— Bywajcie, pjubraty z pawimi czubami! bymajcie! 

Lecz w tej chwili wßedk do goſpody ten jam zakonnik, ktöry już 
byl poprzednio, a wraz z nim dDwód innych, ſtarßych. Skudzy klaßtorni 
nieśli za nimi koße z wikliny, a w nich fagiewfi z winem i rözne 
zebrane naprędce przyſmaki. Dwaj owi poczęli witać kſiezne i znów 
wymawiać jej, ze nie zajechala do opactwa, a ona tłómaczyła im 
powtórnie, że wyſpawßy jię w Dzień wraz z całym dworem, podróżuje 
nocą dla hfodu, więc wypoczynku jej nie trzeba — i ze nie chcąc 
bubzić ni znatomitego opata, ni zacnych zakonniköw, wolała zatrzy: 
mać jię dla wyprojtowania nóg w goſpodzie. 

Po wielu grzeczuych ſkowach, ſtaneli wreßcie na tem, ze po juttzni 
i mßy porannej, kſiezna z dworem przyjmie śniadanie i wypoczynek 
w klaßtorze. Uprzejmi zakonnicy zaproſili też wraz z Mazurami 
ziemian krakowſkich i Macka z Bogdańca, ktöry i tak miał zamiar 
ubać ſie do opactwa, aby doſtatek zdobyty na wojnie albo darem od 
hojnego Witolda otrzymany, a przeznaczon na wykupno z zaſtawu 
Bogdańca, w klaßtorze złożyć. Ale młody Ibyßtko nie |fygaf zaproſin, 
ſkoczyk bowiem do wozów ſwoich i ſtryjowſkich, ſtojgcych pod ſtrazq 
ſtuzby, by ſie odziac i w przyſtojniejßej odziezy tjiężnie i Danuſi fie 
przedjtawić. Wzigwßy więc z wozu kuby, fazaf je nieść do izby czeladnej 
i tam począł fie przebierać. Utrefiwzy naprzöd pospießnie wloſy, 
wjungf je w patlik jedwabny, burßtynowymi paciorkami wigzany, z 
przodu zas mający perelfi prawdziwe. Naſtepnie wdzial „jake“ z 
białego jedwabiu, naßytg w złote gryfy, u doku zaś ßlakiem ozdobną; 
z wierzchu opaſal ſie paſem pogłocijtym, podwójnym, przy ktörym 
wiſial mały ford w jtebro i tość jfoniową oprawny. Wßyſtko to bylo 
nowe, blyßczace i wcale krwig nie poplamione, chociaż, łupem na 
młodym rycerzu fryzyjſkim, |fużącym u Krzyzaköw, wzięte. Naciągnął 
naſtepnie Zbyßko prześliczne ſpodnie, w ktörych jedna nogawica była 
w podłużne pajy zielone i czerwone, druga w fioletowe i żółte, obie 
zaś konczyly fie u góry pſtra gadownicą. Zaczem woziawßy jeßcze 
purpurowe, z dlugimi noſami trzewifi — piekny i wyswiezony, udał 
lie do izby ogólnej. 

Jakoz, gdy ſtanal we drzwiach, widok jego mocne na whßyſtkich 
jprawił wrażenie. Kſiezna, widzac teraz, jak urodziwy rycerz slubo⸗ 
wal miłej Danuſi, uradowala ſie jeßcze bardziej. Danujia zaś ſkoczyla 
w pierwßej chwili fu niemu, jak ſarna. Lecz, czy to pięfność mlodzien⸗ 
cja, czy gloſy podziwu dworzan, witrzymaly ją, nim dobiegla, tak, ze 
zatrzymawßy fie na krok przed nim, jpuściła nagle oczka i ſplötlßy 
Dłonie, poczęła wykrecac palußki, zapfoniona i zmießana. 

Lecz za nią przybliżyli ſie inni: ſama pani, dworzanie i dwörki, 
i rybalci i zakonnicy, wßyſcy bowiem chcieli mu jię lepiej przypatrzec. 
Panny mazowieckie patrzaly na niego, jak w tęczę, gałując teraz 
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Gdybym ci ja miała, ſkrzydelka, jak gaſka. 
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kazda, że nie ją wybrał — ſtarße podziwiały fogtowność ubioru, tak, 
że naokök utworzyło fie kolo ciekawych, Jbykło zaś jtał w śrobfu 
z chelpliwym usmiechem na ſwej mkodzienczej twarzy i okrecak fie 
nieco na miejjcu, aby lepiej mogli mu [ię przyjrzec. 

— Któż to jeſt? — zapytał jeden z załonnitów. 

— To jejt rycerzyk, bratanek tego oto slachcica — odrzekka 
kſiezna, ufazując na Macka — jen dopiero co Danuſi slubowat. 

A zakonnicy nie okazali też zdziwienia, albowiem takie slubowa⸗ 
nie nie obowiązywało do niczego. Slubowano częjtotroć niewiaſtom 
zameznym, a w rodach znamienitych, wsröd ktörych zachodni obyczaj 
był znany, kazda prawie miała ſwego rycerza. Jesli zas rycerz slubo⸗ 
wał pannie, to nie jtawał fie przez to jej narzeczonym: owßem, naj: 
częściej ona brała innego męża, a on, o ile poſiadak cnotę ſtatosci, nie 
przejłamał jej być wprawdzie wiernym, ale zenit jie z inną. 

Troche wiecej dziwił zakonniköw młody wiek Danuji, wßelako 
i to nie bardzo, goyz w owym czaſie ßeſnaſtoletni wyroſtkowie bywali 
kaßtelanami. Sama wielka krölowa Jadwiga, w chwili przybycia 
3 Węgier, liczyła kat piętnaście, a trzynaſtoletnie Dziewczęta ßly za 
mąż. Zreßtg patrzono w tej chwili więcej na Zbyßka, niz na Danuſie, 
i ſtuchano ſtöw Macka, ftóry dumny z bratanka, opowiadał, w jafi 
ſpoſöb mlodzik przyßedt do gat tak zacnych. 

— Rok i Dziewięć niedziel temu — möwil — byliśmy proßeni 
w gościnę przez rycerzy ſakſonſkich. A był też u nich takze w gościnie 
pewien rycerz z dalekiego narodu Fryzów, ktörzy hen, az nad morzem 
mießkaja, a miał z ſobg ſyna, trzy roki od Zbyßka ſtarßego. Rag na 
uczcie ow ſyn począł IZbyßkowi nieprzyſtojnie przymawiać, iże ni 
waſöw, ni brody nie ma. Zbyßko, jako jeſt wartki, nie jfudał tego 
mile, ale zaraz chwyciwßy go za gebe, wßyſtkie wtoſy mu z niej wy: 
dark — o co później potykalismy ſie na śmierć lub na niewolę. 

— Jak to — potyfaliście ſie? — [pytał pan z Dkugolaſu. 

— Bo ſie ojciec za ſynem ujął, a ja za Zbyßkiem: więc poty⸗ 
kalismy ſie ſamoczwart, wobec gosci, na udeptanej ziemi. Taka zas 
ſtaneka umowa, ze kto zwyciezy, ten i wozy, i konie, i ſtugi zwycie⸗ 
zonego zabierze. J Bóg zdarzyk. Porznelismy owych Fryzöw, choc 
z niemałym trudem, bo im ni meſtwa, ni mocy nie braffo, a kup 
wzielismy znakomity: bylo wozów cztery, w kazdym po parze pod⸗ 
jezdköw — i cztery ogiery ogromne i jfug Dziewięciu — i zbroic dwie 
wybornych, jakich małobyś u nas znalazł. Helmysmy po prawdzie w 
boju pofupali, ale Pan Jezus w czem innem nas pocießyk, bo Bat 
koßtownych była cała ſkrzynia przednio kowana — i te, w ftóre fie 
Zbyßko teraz przybrał, takze w niej były. 

Na to dwaj ziemianie z Krakowſkiego i wßyſcy Mazurowie po: 
czeli ſpoglavac z wiekzym ßacunkiem na ſtryja i na ſynowea, zas pan 
z Diugolafu, zwany Obuchem, rzekk: 

— Toscie, widze, chkopy nieociagliwe i |rogie. 

— Wierzym teraz, ze ów mkodzik czuby pawie doſtanie! 

A Macko śmiał ſie, przyczem w ſurowej jego twarzy Było iſtotnie 
cos brapiejnego. Tel SEEN 
Seer AR 
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Lecz tymczaſem ſkuzba klaßtorna powydobywala z wiklinowych 
koßöw wino i przyſmaki, a z czeladnej dziewki ſtuzebne poczely wy⸗ 
noſic miſy, pefne dymiqcej jajecznicy, a okolone kiekbaſami, od ktörych 
rozßedk fie po całej izbie mocny, a ſmakowity zapach wieprzowego 
tługczu. Na ten widok wezbrala we wßyſtkich ochota do jedzenia — i 
rußono fu ſtolom. 

Nikt jednak nie zajmował miejjca przed fjiężną, ona zaś Fiadfhp 
w postodfu, kazala Zbyßkowi i Danuji ujiąść naprzeciw przy ſobie 
a potem rzeffa do Zbyßka: 

— Skußna, abyście jedli z jednej miſy z Danuſia, ale nie przy⸗ 
ſtepuf jej nóg pod fawą, ani też trącaj ją folany, jak czynig inni 
rycerze, bo zbyt mloda. 4 

Na to on odrzekk: 

— Nie uczynie ja tego, mikosciwa pani, chyba za dwa, albo za 
trzy roki, gdy mi Pan Jezus pozwoli ślub ſpeknié, i gdy ta jagödka 
dojrzeje; a co do nóg przyſtepowania, chocbym i chciak — nie moge, 
boć one w powietrzu wißg. 

— Prawda — odpowiedziala kſiezna — ale miło wiedziec, ze 
przyjtojne maß obyczaje. 

Poczem zapadło milczenie, gdn wßyſen jeść poczeli. Zbyßko od⸗ 
krawal to najtkuſtße kawakki kiekbaſy i podawał je Danuſi, albo jej 
wproſt do uſt je wkladak, ona zas rada, ze jej tak ſtrojny rycerz ſluzy, 
jadła z wypchanymi policzłami, mrugając oczkami i uśmiechając ſie 
to do niego, to do fjiężnej. 

Po wyprzątnieniu mis, jłubzy klaßtorni poczęli nalewać wino 
jłobtie i pachnace — mężom obficie, paniom po trochu, lecz tycerjfość 
Zbyßkowa ofazała fie gczególnie wówczas, gdy wniejiono pełne garn⸗ 
cöwki przyjłanyd z klaßtoru orzechów. Były tam lajfowe i rzadkie 
podówczas, bo zdaleka ſprowadzane, włojfie, na ktöre też rzucili ſie 
bieſiadnicy z wielkg ochotą, tak, ze po chwili w całej izbie ſlychac bylo 
tylko trzaſt jtorup, krußonych w ßczekach. Lecz napröznoby kto mnie⸗ 
mał, ze Zbyßko myślał tylko o ſobie, albowiem wolał on pofazywac 
i kſieznie i Danuſi ſwojg rycerſkg ſite i wſtrzemiezliwosc, niz łapczy= 
wością na rzadkie przyſmaki poniżyć ſie w oczach. Jakoz, nabierając 
co chwila pełną gatść orzechöw — czy to laſkowych, czy wkoſkich, nie 
wkladal ich miedzy gęby, jak czynili inni, ale zaciſkak ſwe zelazne 
palce, krußyk je, a potem podawal Danuſi wybrane z pośrób ſkorup 
ziarna. Wymyslil nawet dla niej i zabawę, albowiem, po wybraniu 
ziarn, gbliżał do ujt pięść i wydmuchiwak nagle ſwym potężnym them 
jtorupy aż pod pułap. Danujia śmiała jię tak, że aż kſiezna z obawy, 
że ſie Dziewczyna udkawi, muſiaka mu nafażać, by tej zabawy ga: 
niechał, widząc jednak uradowanie dziewezyny, ſpytaka: 

— A co, Danuska? dobrze mieć ſwego rycerza? 

— Oj! dobrze! — odpowiedziaka Dziewczyna. 

A potem, wyciągnąwky |wój różowy palußek, dotknela nim białej 
jedwabnej „jafi” Zbyßkowej i cofając go natychmiaſt, zapytała: 

— jutro też będzie mój? 

— I jutro, i w niebzielę, i aż bo śmierci — odparł Zbyßto. 
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Wieczerza przeciągnęła jię, gdyż po orzechach podano ſkodkie placki, 
pełne rodzenköw. Nieftórym z dworzan ciało fie tańcować; inni 
chcieli jfuchać śpiewania rybaktöw lub Danuſi; ale Danufi pod foniec 
poczęły ſie oczka kleic, a główła chwiać w obie ſtrony: raz i drugi 
jpojrgała jeßcze na kſiezne, potem na Zbyßka, raz jeßcze przetarla 
piąjttami powieki — i zaraz potem, oparłgy fie z wielfg ufnością 
o ramię rycerzyka — ujnęła. 

— Spi? — zapytała kſiezna. — Ot maß jwoją „dame 

— Milka mi ona we śnie, niżeli inna w tańcu — odrzekk Zbyßko, 
ſiedzac proſto i nieruchomie, by dziewczyny nie zbudzic. 

Ale jej nie zbudzilo nawet granie i śpiewy rybaktöw. Inni tez 
przytupywali muzyce, inne brzakali do wtöru mijami, lecz im gwar 
był wiekßy, tem ona ſpala lepiej z otwartemi jak rybka, uſtami. 

Zbudzika fie dopiero, gdy na odgłos piania futrów i Dzwonów 
fościelnych, wßyſcy rußyli ſie z kaw, wołając: f 

— Na jutrznie! na jutrznie! 

— Pojdziem piechotg, na chwake Bogu — rzekka kſiezna. 

J wzigwßy za reke rozbudzong Danuſie, wyßka pierwßa z goſpody, 
a za nig wyſypak ſie cały dwör. 

Noc już zbielafa, Na wſchodzie nieba widać bylo leciuchng jajność, 
gieloną u góry, różową od ſpodu, a pod nią jakby wazka, złotą wſta⸗ 
zeczke, ftóra rozßerzala ſie w oczach. Od zachodniej ſtrony kſiezyc 
zdawak fie cofać przed jajnością. Czynił ſie brzaſk coraz rözowßy, 
jasniejßy. Świat budzil ſie mokry od obfitej roſy, radoſny i wypo: 
czety. : | 

— Bog dak pogodę, ale upal będzie okrutny — mówili dworzanie 
kſiazecy. ! 

— Nie ßkodzi — ujpofajał ich pan z Długolaju — wyspimy jie 
w opactwie, a do Krakowa przyjedziem pod wieczör. 

— Pewnikiem znów na ucztę. 

— Codzien tam teraz uczty, a po połogu i po gonitwach najtąpią 
jeßcze więtke. 

— Obaczym, jako fie pofaże rycerz Danujin. 

— Ei, dębowe to jafieś dłopy!.. Skyßeliscie, co prawili o onej 
bitwie ſamoczwart? 

— Może do naßego dworu przyſtang, bo [ię jakos miedzy ſobg 
natabzają. 

A oni rzeczywiście ſie naradzali, gdyz ſtarzy Macko nie byf zbyt 
rad z tego, co zaßko, idac więc na koncu orßaku i przyjtając umyślnie, 
by ſwobodniej pogadać, mówił: 

— Po prawdzie, nic ci po tem. Ja ſie tam jakos do fróla dociſne, 
dhoćby z tym oto dworem — i może cos doſtaniem. Okrutnieby mnie 
lie chciało jakowegos zameczku, alibo grödfa... No, obaczym. Bogdaniec 
ſwojg Drogą z zaſtawu wykupim, bo co ojce dzierzyli, to i nam 
Dzierjyć. Ale ſkad chłopów? Co opat oſadzik to i napowrót weżmie — 
a ziemia bez chlopow tyle co nic. Teby miarkuj co ci rzefe: ty ſobie 
ślubuj, nie ślubuj, komu chceß, a z panem z Mielßtyna idz do kſiecia 
Witolda na Tatary. jeśli wyprawe przed pokogiem krölowej otrąbią, 
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tedy na zlegniecie, ani na gonitwy rycerſkie nie czefaj, jeno idz, bo 
tam może być fotzyść. Rniaż Witold wiek, jako jejt hojny — a ciebie 
już gna. Sprawiß jię, to obficie nagrodzi. U nadewßyſtko, zdarzy⸗li 
Bóg — niewolnika mozeß nabrać bez miary. Tatarów, jak mrowia 
na swiecie. W razie zwycieſtwa przypadnie i kopa na jednego. 

Tu Macko, ktöry byl chciwy na ziemię i robocizne, począł marzye: 

— Boga mi! Przygnac tak z pięćDziejiąt chlopa i oſadzic na Bog⸗ 
dancu! Przetrzebitoby ſie pußczy Bmat. Uroslibysmy oba. A ty 
wiedz, ze nigdzie tylu nie nabierzeß, ilu tam można nabrać! 

Lecz Zbyßko począł głową krecic. 

— O wa! koniuchöw natrocze, tońjfiem padłem zyjacych, roli 
niezwyczajnych! Co po nich w Bogdancu?... A przytem ja trzy nie⸗ 
mieckie grzebienie slubowakem. Gdzieze je znajdę miedzy Tatary? 

— Glubowales, boś głupi, ale takie to tam i śluby. 

— A moja rycerſka cześć? jakze? 

— A jak bylo z Ryngattą? 

— Ryngałfa kſiecia otruła — i puſtelnik mnie rozwigzal. 

— To cię w Tyncu opat rozwigze. Lepßy opat od puſtelnika, 
jeno⸗to więcej zböjem, nizli zakonnikiem patrzyk. 

— A nie dee. 

Macko zatrzymał fie i zapytal z widocznym gniewem: 

— No, to jakoze bedzie? 

— Jedzcie ſobie ſami do Witolda, bo ja nie pojabę. 

— Ty knechcie! A kto fie frólowi pokkoni ?., i nie zal ci to moich 
kosci? 

— Na wake tości drzewo ſie zwali, jeßcze ich nie pofamie. A choc⸗ 
by mi też bylo was zal — nie chcę do Witolda. 

e — Coze bedzieß robit? Sokolnikiem, czyli też tybałtem przy 
dworze mazowieckim zoſtanieß? 

— Aldo to ſokolnik co złego? Skoro wolicie mruczeć, niz mnie 
jfuhać, to mruczcie. 

— Gdzie pojedzieß? Za nic ci Bogdaniec? Pazurami bedzieß 
w nim oraf? bez chlopöw? 

— Nie prawda! Chwackoscie wymadrowali z Tatarami. Zoba⸗ 
czycie, co prawili Ruſini, ze Tatarów tyle najdzieß, ile ich pobitych 
na polu lezy, a niewolnika nikt nie ufapi, bo Tatara we ſtepie nie 
zgoni. Na czemze go bede gonif? Na onych ciezkich ogierach, ktöoresmy 
na Niemcach wzieli. Widzicie⸗no! A co za kup wezme? Parßywe 
kozuchy i nic więcej. O to dopiero bogaczem do Bogbańca zjade! to 
Dopiero mnie komeſem nazowig! 

Macko umilkk, albowiem w ſlowach Zbyßkowych wiele Było 
ſtußnosci, i dopiero po chwili rzekk: 

— Aleby cię kniaz Witold nagrodgit. 

— Ba, wiecie: jednemu da on za Dużo, drugiemu nic. 

— To gadaj, gdzie pojedzieß. 

— Do Juranda ze Spychowa. 

Macko przekrecit ze złości pas na ſkörzanym kaftanie i tzeff: , 

— Bobajżeś olſnat! 
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— Poſfkuchajcie — odpowiedziak ſpokojnie Zbyßko. — Gadalem 
z Mikokajem z Długolaju, i ten prawi ze Jurand pomſty na Niem: 
cach za zone kuta. Pöjde, pomogę mu. Po pierwße ſamiscie rzekli, 
ze nie cudnie mi juz z Niemcami fie potyfać, bo i ich, i ſpoſoby na 
nich znamy. Po drugie, predzej ja tam nad granicg one pawie czuby 
doſtane, a po trzecie, to wiecie, ze pawi grzebien nie lada knecht na 
fbie noſi, więc jeśli pan Jezus przyſporzy grzebieni, to przyſporzy 
i kupu. Wkofcu: niewolnik tamtejgy to nie Tatar. Takiego w boru 
oſadzie — nie zal fie Boże. 

— Coözes ty, chlopie, rozum ſtracil? przecie niema teraz wojny 
i Bög wie kiedy bedzie! 

— O moiscie wy! Zawarly niedzwiedzie poköj z bartnikami 
i barci nie pſowajg, ni miobu nie jedza! Ha! ha! A czy to nowina 
wam, ze choc wielkie wojjfa nie wojują, i choc kröl z miſtrzem pod 
pergaminem pieczęcie położą, na granicy zawße mat okrutny? Zajma⸗ 
li ſobie bydlo, trzody, to ſie za jeden krowi leb po kilka wjiów pali 
i zamki oblegają. A porywanie chłopów i dziewek? a fupców na 
goscincach? wſpomnifcie czaſy dawniejße, o ktörych ſamiscie mi roz⸗ 
powiadali. Zle to bylo onemu Naleczowi, ktöry czterdzieſtu rycerzy 
do Krzyzaköw jadqcych chycit, w podziemiu ojabził i póły nie puścił, 
pöki mu pełnego woza grzywien miſtrz nie przyjłał? Jurand ze Spy: 
chowa też nic innego nie czyni i nad granicą zawße gotowa robota. 

Przez chwile ßli w milczeniu, tymczajem rozwidniklo fie zupełnie 
i jajne promienie jfońca rozswiecily |fafy, na ktörych pobudowane 
bylo opactwo. 

— Bóg wßedzie może poßczescic — rzekk wreßcie udobruchanym 
głojem Mako: — pros, żeby ci bkogoſtawit. 

— Pewno, ze wßyſtko jego faja! 

— IJ myśl o Bogdańcu, bo w tem mnie nie przekonaß, ze ty dla 
Bogdańca, nie dla tego faczego klapaka do Juranda ze Spychowa 
chceß jechać, 

— Nie powiadajcie tak, bo fie rozgniewam. Rad ją widzę i tego 
fie nie zapieram; inne też to, niz dla Ryngakly ślubowanie. Spotka⸗ 
liście urodziwßa? 

— Co mi ta jej uroda! Wolej weż ją, jak dorośnie, jeśli możnego 
komeſa cörka. 

A Zbyßkowi rozjasnila fie twarz młodym, dobrym uśmiechem. 

— Może i to być. Ni innej pani, ni innej żony! Jak wam kosci 
ſparciejg, będziecie wy jeßcze wnuki po mnie i po niej piaſtowali. 

Na to uśmieńjnął fie z folei Maćło i odrzekk calfiem już udo⸗ 
bruchany: 

— Grady! Grady !., a niechze ich będzie jako grabu. Na ſtarosé 
tabość, a po śmierci zbawienie. To nam, Jezu, Daj! 
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Kſiezna Danuta, Macko i Zbyßko bywali już poprzednio w Tyńcu, 
ale w otgatu byli dworzanie, ktörzy widzieli go po raz pierwzy — i ci 
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podnoßgc oczy, patrzyli ze zdumieniem na wjpaniałe opactwo, na 
zębate mury, biegnące wgdłuż |faf nad urwijfami, na gmachy, ſtojqce 
to na zboczach góry, to wewnątrz blanköw, ſpietrzone, wyniojłe 
i jaśniejące złotem od wſchodzacego |łońca. Z tych okazalych murów 
i gmachów, z domów, z budowli, przeznaczonych na rozliczne uzytki, 
z ogrodöw, lezacych u ſtöp góry i ze ſtarannie uprawnych pól, ktöre 
wzrok z wyſoka ogarniak, można bylo na pierwßy rzut ofa poznac 
bogactwo odwieczne, nieprzebrane, do ktörego nie przywykli i ktörem 
zdumiewac ſie muſieli ludzie z ubogiego Mazowßa. Iſtniaty wprawdzie 
ſtarozytne a możne opactwa benedyktyfſkie i w innych czesciach kraju, 
jak naprzykktad w Luboßy nad Odrą, w Plocku, w Wielkopolſce, 
w Mogilnie i w innych miejjcach, zadne wßelako nie mogło porównać 
fie z Tynieckiem, ktörego poſiadkosci przewyzßaly niejedno kſieſtwo 
ubzielne, a dochody mogły budzic zazdrosk nawet ówczejnydh krölöw. 

Między dworzany rójł więc podziw, a niektörzy oczom prawie 
nie chcieli wierzyć. Tymczaſem kſiezna, chcąc jobie drogę jfrócić i za: 
ciefamić panny przyboczne, poczęła projić jednego z zakonniköw, by 
opowiedział ſtarodawna a ſtraßng powieść o Walgierzu Wdakym, 
ftórą opowiadano jej już, chociaż nie zbyt dokkadnie w Krakowie. 

Uſkyßawßy to, panny zbily [ię ciajnem ſtadkiem koko pani i ßly 
zwolna pod górę, we wezeſnych promieniach ſlonca, do idqcych kwiatöw 
podobne. 

— Niech o Walgierzu prawi brat Hidulf, ktöremu on ſie pewnej 
nocy ukazal — rzekt jeden z zakonniköw, jpogląbając na drugiego, 
czkowieka ſedziwych już lat, ktöry w pochylonej nieco poſtawie, ßedk 
obok Mikokaja z Dkugolaſu. 

— Zali widzieliście go włajnemi oczyma, pobożny ojcze? — ſpy⸗ 
tala kſiezna. 

— Widziałem — odpowiedziak poſepnie zakonnik — albowiem 
zdarzajg ſie takowe terminy, w ktörych z woli Bożej wolno mu jeſt 
opußczac piefielne podziemia i ukazywae ſie światu! 

— Kiedyz to bywa? 

Zakonnik ſpojrzal na dwóch innych i zamilkl, albowiem iſtnialo 
pobanie, ze duch Walgierza pojawia fie wówczas, gdy w zakonie pjują 
fie obyczaje, i gdy zakonnicy więcej, niz wypada, o swiatowych do⸗ 
ſtatkach i uciechach myślą. 

Tego właśnie zaden nie chciak głośno wyznać, ze jednak mówiono 
takze, iz widmo przepowiada równie wojnę, lub inne nießczescia, 
brat Hidulf, po chwili milczenia, rzeff: 

— Akazanie fie jego nie wróży nic dobrego. 

— Nie chcialabym też go widzieć — rzekka, żegnając ſie, kſiezna — 
ale czemu to on jeſt w piekle, ſkoro, jako ſtyßakam, tylko za ciezka 
włajną krzywde ſie pomscik? 

— (Choćby też i całe życie był cnotliwy — odpark ſurowo za⸗ 
fonnif — Byłby i tak potępion, albowiem żył za poganjfih czaſöw 
i chrztem świętym nie zoſtak z pierworodnego grzechu obmyty. 

Po tych jfowad brwi kſieznej sciggnely ſie boleśnie, przyßlo jej 
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bowiem na myśl, ze jej wielki ojciec, ktörego miłowała całą duką, 
zmark takze w błędach poganſkich — i miał gotrzeć przez całą wieczność. 

— Skuchamy — rzekla po chwili milczenia. 

A brat Hidulf począł opowiadać: 

— Bylk za czajów poganſkich Hrabia możny, ktörego dla wielfiej 
urody zwano Walgierzem Wdalym. Cały ten kraj, jako okiem jięgnąć, 
należał do niego, a na wyprawy, prócz piegego ludu, wodzik po ſtu 
kopijniköw, wßyſey bowiem wlodycy, na zachöd az po Opole, a na 
wſchöd po Sandomierz, waſalami jego byli. Trzöd jego nie mógł nikt 
gliczyć, a w Tyńcu miał wieżę całą naſypang pieniedzmi, jako teraz 
mają w Malborgu Krzyzacy. 

— Wiem, mają! — przerwała kfiezna Danuta. 

— I był jako wielkolud — ciągnął Dalej zakonnik — i Dęby, 
z korzeniem wyrywał, a w pięfności, w graniu na lutni i w śpiewaniu 
nift w całym świecie [projtać mu nie mógł. A taż, gdy byl na dworze 
kröla francuſkiego, rogmifowafa fie w nim frölewna Helgunda, ftórą 
ojciec na chwale Bogu do zafonu chciak oddać, i ucieffa z nim do 
Tynca, gdzie w ſproſnosci oboje zyli, gdy zaden kſigdz ślubu chrze⸗ 
ścijańjtiego dać im nie chcial. Byl zas w Wiślicy Wiſtaw piekny 
z rodu tróla Popiela. Jen podczas niebytnosci Walgierza Wdakego, 
grabſtwo Tynieckie puſtoßyk. Tego potonał Walgierz i do Tynca do 
niewoli przywiödt, nie bacząc, ze ktöra tylko niewiajta ujrzała 
Willawa, gotowa Była zaraz ojca, matki i męża objtąpić, byle ſwe 
żądze naſycic. Tak ſtalo fie i z Helgundg. Zaraz ona takowe więzy 
na Walgierza wymyśliła, ze on wielkolud, choć dęby wyrywak, przes 
trwać ich nie mógł — i Willawowi go oddała, ktöry do Wislicy go 
powiözl. Lecz Rynga, ſioſtra Wiſktawa, ujfygawgy w podziemiu 
śpiewanie Walgierzowe, wnet rozmilowana, uwolniła go 3 podzie⸗ 
mia — a ow Mijfawa i Helgunde mieczem poſiekkßy, ciała ich krukom 
zoſtawik, a jam z Ryngg do Tyńca powröcil. 

— Zali nie ſtußnie uczynik? — ſpytaka kſiezna. 

A brat Hidulf rzekk: 

— Gdyby byl chrzeſt przyjak i Tyniec Benedyktynom oddał, 
mozeby mu Bóg grzechy odpuścił, ale ze tego nie uczynił, przeto go 
ziemia pozarka. 

— A to Benedyktyni Byli już w tem frólejtwie? 

— Benedyktynöw w tem kroöleſtwie nie bylo, albowiem ſami tu 
wówczas zyli poganie. 

— To jafże mógł chrzeſt przyjge, albo Tyniec oddac? 

— Nie mógł — i właśnie dlatego |fagan jejł do piekla na meki 
wiekuiſte — odrzekli z powagą zakonnik. 

— Pewnie! ſtußnie mówi! — ozwako ſie kilka głojów. 

Lecz tymczaſem zbliżyli fie do głównej bramy klaßtornej, w ktörej 
czekal na kſiezne opat na czele licznego orßaku zakonniköw i ßlachty. 
Ludzi swieckich: „ekonomöw“, „adwokatöw“, „prokuratoröw“, i roz⸗ 
maitych urzedniköw zakonnych, zawße bywało w klaßtorze ſporo. Wielu 
też ziemian, moznych nawet rycerzy, trzymało nieprzeliczone ziemie 
klaßtorne dość wyjgtfomem w Polſce prawem lennem — i ci, jako 
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„waſale“, radzi przebywali na dworze „ſuzerena“, gdzie przy wielkim 
oftarzu łatwo bylo o darowizuy, ulgi i wßelkiego rodzaju dobrodziej⸗ 
ſtwa, zalezne nieraz od drobnej ujfugi, od zręcznego ſkowa, lub od 
chwili dobrego humoru potężnego opata. Przygotowujqce ſie uroczy⸗ 
ſtosci w ſtolicy ściągnęły też wielu takich waſalöw z odległych ſtron, 
ci gaś, ktörym trudno było z powodu natkoku znaleść goſpode w Kraz 
kowie, miescili ſie w Tyńcu. 3 tych powodöw „abbas centum villarum“ 
mógł powitać kſiezne w liczniejßym jeßcze, niż zwyczajnie orßaku. 

Byl to czkowiek wyſokiego wgrojtu, z twatzą ſuchg, tozumną, 
3 głową wygolong na wierzchu, niżej zas, nad ußami, otoczoną wien⸗ 
cem ſiwiejqcych włojów. Na czole miał blizne po ranie, widocznie 
za mkodych rycerſkich czajów otrzymanej, oczy przenikliwe, wyniosle 
z pod czarnych brwi patrzace. Ubrany był w habit, jak inni mniji, 
ale na wierzchu miał czarny pkaßcz, podbity purpurg, na gni zaś 
złoty łańcud, na ktörego koncu zwiegał ſie röwniez złoty, drogimi 
kamieniami ſadzony krzyz — godlo opackiej godności. Cala jego po: 
ſtawa zdradzafa człowieta dumnego, przywykkego do rozkazywania 
i ufnego w ſiebie. 

Witak jednak kſiezne uprzejmie, a nawet unizenie, pamiętał 
bowiem, ze mąż jej pochodzik z tego ſamego rodu kſigzat mazowieckich, 
z ktörego pochodzili frólowie Wladyſtkaw i Kazimierz, a po kadzieli 
i obecnie panująca krölowa, władczyni jednego z najwiekßzych panſtw 
w świecie. Przejtąpił więc próg bramy, ſklonik nizko głowę, a najtępnie 
przezegnawßy Anne Danutę i cafy dwór, małą złotą pußka, ftórą 
trzymał w palcach prawej reki, rzeff: 

— Witaj, miłościwa pani, w ubogich progach zakonnych. Niechaj 
św. Benedykt z Nurſyi, sw. Maurus, sw. Bonifacy i św. Benedykt 
z Aniane, a takze i Jan z Tolomei — patronowie naji w światłości 
wiekuiſtej zyjacy, obdarza cię zdrowiem, ßezesciem i niechaj błogojfa: 
wią cię po ſiedm razy Dziennie, przez wßyſtek czas zywota twego. 

— Chybaby głuji byli, gdyby nie mieli wyſtuchac ſtöw tak wiel⸗ 
kiego opata — rzekla uprzejmie kſiezna — tembardziej, ze my tu na 
mkę przybyli, podezas ktörej ich opiece fie oddamy. 

To rzeklßy, wyciągnęła ku niemu reke, ktörg on, przykleknawßy 
dwornie na jedno kolano, ucakowak po rycerſku, a naſtepnie przeßli 
razem bramę. Ze mßg czefano już widocznie, gdyż w tej chwili ozwaly 
fie dzwony i dzwonki; trebacze zadeli przy drzwiach koscielnych na 
cześć fjiężny w donosne trąby, inni uderzyli w ogromne kotly, wykute 
z miedzi czerwonej i obciągnięte ſkörg, bającą huczny rozgłos. Na 
kſiezne, ktöra nie urodzila ſie w kraju chrzescijanſkim, kazdy fościół 
fine dotychczas czynił wrażenie, ów zaś, tyniecki, ſprawiak tem wiekße, 
ze pod wzgledem wjpaniafości mało innych mogło ſie z nim porównać. 
Mrok napekniak głębię świątyni, tylko przy wielkim oktarzu drgaly 
paſemka swiatek rozmaitych, pomießane z blajtiem świec, rozjasniajg⸗ 
cych głocenia i rzezby. Zakonnik, przybrany w ornat, wyßedk ze mką, 
ſklonit ſie kſieznie — i togpoczął ofiarę. Wnet wznioſty ſie dymy 
wonne, a obfite, ktöre przeſkoniwßzy kſiedza i oktarz, pły w ſpokojnych 
klebach ku górze, powiekßajqc tajemniczą uroczyſtosc fościoła. Anna 
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Danuta pońhyliła w tyf głowę i rozlozywßy rece na wyjofości twarzy, 
poczęła ſie moblić żarliwie. Lecz gdy ozwaly fie, rzadkie jeßcze wów: 
czas po kosciolach, organy i poczęły to pottząjać całą nawę grzmotem 
wjpaniałym, to wypełniać ją anielſkimi głojami, to zajppywać jafoby 
pieśnią ſtowicza, wówczas oczy kſiezny wzniojły ſie do góry, na twa⸗ 
rzy jej, obok pobożności i leku, odmalowaka fie rozkoß bez granic — 
i patrzacemu na nią zdawac ſie mogło, ze to jakowas Blogoſkawiona, 
ktöra w cudownem widzeniu oglada niebo otwarte. 


Tak to modlila ſie urodzona w poganſtwie cörfa Kiejſtuta, ktöra, 
choc w zyciu codziennem, równie, jak i wßyſcy ludzie tych czaſöw, po 
przyjacielſku i poufale wſpominala Imie Boże, jednakze w domu Pana 
z dziecinng bojaznig i poforg wznojiła oczy ku tajemniczej i niezmie⸗ 
rzonej potedze. 

U tak jamo poboznie, choć z mniejßym lekiem, moblił fie cały 
dwör. Zbyßko kleczal przed ſtallami wsröd Mazurów, bo tylko dworki 
weßly z kſiezng za ſtalle, i polecał ſie opiece boſkiej. Chwilami ſpo⸗ 
gladak na Danuſie, ftóra ſiedziaka z przymknietemi oczyma fofo 
kſiezny — i myślał, ze warto bylo wprawdzie zojtać rycerzem takiej 
dzieweczki; ale ze też nie lada rzecz jej obiecał. Wiec teraz, gdy piwo 
i wino, ftóre w gojpodzie wypił, wywietrzafo mu z głowy, zatrojfat 
fie niemało, jafim ſpoſobem ją wypełni. Wojny nie byfo. Wsröd nab: 
granicznego mętu łatwo bylo wprawdzie natfnąć fie na jakiego zbroj⸗ 
nego Niemca i albo jemu fości pofofatać, albo ſamemu głową nałożyć. 
Tak to on i mówił Maćfowi. „jeno — myślał — nie byle Niemiec 
noſi pawi lub ſtruſi czub na hełmie.” Z gości krzyzackich, chyba jach 
grafowie, a z ſamych Krzyzaköw chyba tomtur — i to nie fazdy. Jesli 
wojny nie bedzie, to lata mogą upłynąć, nim on ſwoje trzy grzebienie 
doſtanie, bo i to jeßcze ptzygło mu do głowy, ze nie bedac dotad pa: 
ſowany, może tylko niepaſowanych na pojedynke w bój wyzywać. 
Spodziewak ſie wprawdzie, ze pas rycerſki otrzyma z rak krölewſkich 
w czaſie gonitw, ktöre zapowiadano na trzciny, bo na to dawno 
zarobif, ale potem co? Pojedzie do Juranda ze Spychowa, będzie mu 
pomagał, natlucze knechtöw, ile ſie da — i na tem koniec. Knechci 
krzyzaccy, to nie rycerze z pawiemi piórami na głowach. 


Więc w tem utrapieniu i niepewności, widząc, ze bez kczególnej 
łajfi Bożej niewiele wſkörac potrafi, począł fie moblić: 

„Daj, Jezu, wojnę z Krzyzaki i z Niemcami, ktörzy ją nieprzyja⸗ 
ciółmi frólejtwa tego i wßyſtkich narodöw, w naßej mowie Imie 
Twoje Święte wyznawajqcych. J nam bkogoflaw, a ich zetrzyj, ftórzy 
radziej ſtaroscie piekielnemu, niżeli Tobie ſkuzac, przeciwko nam 
gawziętość w ſercu nogą, najbardziej o to gniewni, je kröl naß z krö⸗ 
lową, Litwę ochrzciwßzy, wzbraniają im mieczem chrzescijanſkich ſtug 
Twoich ścinać. Za ktören gniew ich ukarz. 


„A ja, grzeßny Zbyßko, fajam ſie przed Tobą i od piąci ran 
Twoich wjpomożenia błagam, abyś mi trzech znacznych Niemców z pa: 
wimi czuby na hełmach, jako najpredzej zejłaf i w mitoſierdziu ſwojem 
pobić mi ich do smierci pozwolił, Ale to z takowej przyczyny, izem 


ja one czuby pannie Danucie, Juranda córce, a Twojej |fużce, obiecał 


ina moją rycerſka cześć poptzyjiągł. 

„Co zajię więcej przy pobitych ſie znajdzie, z tego ja Dziejięcinę 

wiernie tościołowi twemu świętemu oddam, abyś i ty, jłobfi Jezu, 
pozytek i chwale ze mnie odniójł i abyś poznał, zem Ci ßczerem ſercem, 
nie po pröznicy obiecował. A jako to jejt prawda, tak mi dopomóż, 
amen!“ - . 
Lecz w miatę jak ſie modlik, topniafo w nim coraz bardziej z po⸗ 
boznosci jerce — i nową obietnicę przyrzucit: ze po wykupieniu 
3 zaſtawu Bogdańca, odda takze na fościół wßyſtek wojt, ktöry pßczoly 
przez cały rok w barciach zrobią. Spodziewał jie, że ftryj Maćfo temu 
lie nie ſprzeciwi, a Pan Jezus ßczegölniej bedzie rad z woſku na 
świece — i chcqc go predzej doſtat, predzej mu też pomoże. Ta myśl 
wydała mu ſie tak ſtußng, iż radość napeknika mu całfiem duße: byl 
teraz prawie pewien, ze zoſtanie wyſkuchany, i ze wojna niebawem 
naſtqpi, a chocby nie najtąpiła, to i tak on ſwego dokaze. Woczuf 
w rekach, w nogach moc tak wielfą, ze w tej chwili bylby jam jeden 
na całą cjotągiew uderzyk. Pomyslak nawet, ze przyczyniwßy obietnic 
Bogu, możnaby i Danuſi ze dwöch Niemców przyrzucić! Japalczywość 
młodzieńcza popychaka go do tego, lecz tym razem roztropnosé wzięła 
górę, albowiem bak fie, by zbytniem żądaniem cierpliwości Bojfiej 
lie nie uprzykrzyeé. 

Jednakze ujność jego wgtrojła jeßcze, gdy po mßy i po bługim 
wypoczynku, na ftóry udał jie cały dwór, wyſkuchal rozmowy, ktörg 
opat prowabził przy śniadaniu z Anng Danutą. 

Śwczejne żony fjiążąt i krölöw, zarówno przez pobojność, jak 
i wjfutef wjpaniały barów, ktörych nie kczębzili im Miſtrzowie Za⸗ 
fonu, wielfą okazywaly przyjażń Krzyzakom. Nawet świętobliwa 
Jadwiga powſtrzymywala, półi jej życia ftało, wznieſiong nad nimi 
reke ſwego władnego makzonka. Jedna tylfo Anna Danuta, doznawßy 
od nich okrutnych krzywd rodzinnych, nienawidzika ich z cafej dußy. 
To też gdy opat zapytał ją o Mazowke i jego ſprawy, poczęła gorzko 
jfarżyć ſie na Zaton: „Jakoz ſie ma dziać w kſieſtwie mającem takich 
jąjiadów? Niby jejt pofój; mijają ſie pojeljtwa i liſty, a mimo tego 
nie można być pewnym dnia i godziny. Kto wieczorem na pograniczu 
uffada jie jpać, nigdy nie wie, czyli nie rozbudzi ſie w petach, albo 
z oſtrzem miecza na garbzieli, albo z płonącym pułapem nab głową. 
Nie ubezpiecza od zdrady przyſiegi, pieczęcie i pergaminy. Nie inaczej 
przecie zdarzyko ſie pod Jłotornją, gdy w czaſach najgkebßego pofoju, 
porwano fjięcia w niewolę. Prawili Krzyzacy, że zamek ów groznym 
dla nich jtać ſie może. Alec zamki naprawia ſie dla obrony, nie dla 
napadu — i ktöryz kſigze nie ma prawa we włajnej ziemi ich ſtawiac, 
albo przebudowywać? Nie przejedna Zakonu ni jłaby, ni mocny, bo 
Habym gardzą, mocnego zaś do upadku przywieść uſikujg. Kto im 
dobrze uczyni, temu ſie złem wypłacą. Jeſt⸗ze na świecie zakon, ktöry⸗ 
by w innyd kröleſtwach takie dobrodziejſtwa otrzymał, jakie oni od 
polſkich fjiążąt otrzymali — a jakze ſie wypkacili? Oto nienawiścią, 
oto grabieżą ziem, oto wojną i zdradg. J próżno wyrzekac, próżno 


jamej Stolicy Apoſtolſkiej ſie na nich ſkarzyc, gdyz oni w zatwar⸗ 
dziakosci i pyße żnjąc, nawet Papieża rzymfkiego nie ſtuchajg. Przy⸗ 
Hali niby teraz poſelſtwo na połóg krölowej i na ſpodziewane chrzeiny, 
ale tylko dlatego, ze dhcą od ſiebie gniew potężnego kröla za to, co 
uczynili na Litwie, odwrócić. W ſercach zawße jednak myślą o ga: 
gladzie kröleſtwa i całego plemienia polſkiego.“ 

Opat ſtuchal uwaznie i potafiwał, a potem rzekk: 

— Wiem, iz przyjechak do Krakowa na czele poſelſtwa komtur 
Lichtenſtein, brat w Zakonie dla znakomitego rodu, meſtwa i rozumu 
wielce Banowany. Może go tu niebawem miłościwa pani ujraycie, 
albowiem przyſtkak mi wczoraj wiadomość, że chegc ſie przy naßych 
relikwiach pomodlić, zjedzie do Tyńca w odwiedziny. 

Uſtyßawßy to, kſiezna poczęła nowe żale rozwodzie: 

— trawią ludzie — i bogdaj |fugnie, że wkrötce muſi wielfa 
wojna najtąpić, w ktörej po jednej ſtronie bedzie kröleſtwo polifie 
i wßyſtkie narody, möwigce podobng do polſkiej mowg, a z drugiej 
wßyſcy Niemcowie i Zakon. Jeſt podobno o tej wojnie proroctwo 
jakowejs Świętej... 

— Brygidy — przerwał uczony opał — oſiem roköw temu gojtała 
ona w poczet święty zaliczona. Pobozny Piotr z Alwaſtra i Maciej 
3 Linköping |pijali jej objawienia, w ktörych wielka wojna ijtotnie 
jeſt przepowiedziana. 

Zbyßko az zadrzak z radości na te jlowa i nie mogąc wytrzymać, 
zapytał! 

— A predfo ma być? 

Lecz opat, zajęty kſiezna, nie doſtyßak, a może ubał, ze nie bo: 
ſtyßak pytania. 

— Giegą ſie i u nas mkodzi rycerze na oną wojne, ale ſtarſi 
i rozwazniejſi tak mówią: „Nie Niemcöw — mówią — ſie boim, choć 
wielka jeſt ich potęga i pycha, nie ich kopii i mieczów, ale — prawig — 
relikwii krzyzackich ſie boim, bo przeciw tym na nic wßelka moc 
ludzka.“ 

Tu Anna Danuta ſpojrzala z przeſtrachem na opata i dodała 
cihgym głojem: 

— Przyſtal im je kröl francuſki — odrzeff opat. 

Najtała chwila milczenia — poczem zabrał głos Mikokaj z Dfugo: 
laju, zwany Obuchem, człowiet bywały i doświadczony. 

— Byłem w niewoli u Ktrzpżafów — rzekk — i widywakem 
proceſye, na ktörych ową wielkg świętość noßono. Ale oprócz tego 
jejt w klaßtorze w Oliwie fifa innych najprzedniejßych tefifwii, bez 
ktörych nie bylby Zakon do tatiej potęgi: Doßedf. 

Na to pomyciągali Benedyktyni głowy ku mówiącemu i z wiel⸗ 
fiem zaciekawieniem poczęli pytać: 

— Powiadajcie, co jejt? 

— Seit krajka z ßaty Najswietßej Panny — odrzekk dziedzic 
3 Dlugolaſu — jeſt trzonowy ząb Maryi Magdaleny i glowienfi 
z krza ogniſtego, w ktörym fie jam Bóg Ojciec Mojzeßowi pokazal, jeſt 


— 


reka sw. Liberyußa a co kosci innych swietych, tychbym na palcach 
u rak i nog nie zliczyk.. 

— Jakoze z nimi wojować? — powtórzyła z weſtchnieniem kſiezna. 

A opat zmarßczyl ſwe wyniojfe czoło i zaſtanowiwßy fie przez 
chwile, tak odtzefł: 

— Ciezko z nimi wojować doćby i dlatego, ze ją zakonnikami 
i krzyz na płagczach nogą: ale jeśli przebrali miarę w grzechach tedy 
i tym relikwiom może mießkanie miębzy nimi obrzydbnąć, a naonczas 
nietylko one mocy im nie dodadza, ale im ją odejmą, dlatego, żeby 
między pobozniejße rece fie Doftać. Niech Bóg oßczedzi krwi echrzescijan⸗ 
ſkiej, ale jeśli wielka wojna najtąpi, ją też i w naßem frólejtwie 
relikwie, ktöre za nas będą wojowac. Glos zaſie, w objawieniu 
św. Brygidy, mówi: „Poſtanowikem ich pßczokami pozytecznosci 
i utwierbziłem na brzegu ziem chrzescijanſkich. Ale oto powitali przes 
ciwko mnie. Bo nie bbają o duße i nie litujg ſie ciał tego ludu, ftóry 
z błębu nawrócił ſie fu wierze katolickiej i fu mnie. J uczynili z niego 
niewolniköw, i nie uczą go przykazan Bozych, i odejmując mu Sakra⸗ 
menta Święte, na wiekße jeßcze meki piefielne go ſkazujg, niż gdyby 
był w pogańjtwie pozojtał A wojny toczą ku rozpoſtarciu ſwej chci: 
wości. Dlatego przyjdzie czas, ize wyłamane będą ich zęby i bedzie 
im ucięta tęfa prawa, a prawa noga im ochromieje, aby uznali grzechy 
ſwoje.“ 

— Tak Bóg daj! — zawołał Zbyßko. 

Inni rycerze i zakonnicy nabrali takze wielkiej otuchy, jłygąc 
Howa proroctwa, opat zas zwrócił ſie do kſiezny i rzekk: 

— Dlatego miejcie ujność w Bogu, miłościwa pani, albowiem 
predzej to ich Dni, niż wage ją policzone, a tymczaſem przyjmijcie 
wdziecznem ſercem tę oto pußke, w ftörej palec od nogi św. Ptolo⸗ 
meußa, jednego z naßych patronów ſie znajduje. 

Kſiezna wyciągnęła drżące ze Bezescia błonie — i kleknqwßy, 
przyjela pußke, ktörg zaraz poczęła do uſt przycijłać. Radosc pani 
podzielali dworzanie i dworki, nikt bowiem nie wątpił, ze z tafiego 
podarku ſplynie blogoſkawienſtwo i pomyślność na wßyſtkich, a może 
i na całe kſieſtwo. Zbyßko czuł ſie takze gczęśliwym, gdyż zdako mu 
fie, ze wojna powinna zaraz po uroczyſtosciach krakowſkich najtąpić. 


4. 


Bylo już dobrze z poludnia, gdy kſiezna wraz z orßakiem wyrußyla 
z gościnnego Tyńca do Krakowa. Częjtofroć ówcześni rycerze, wjezdza⸗ 
jąc do wiekßych miajt lub do zamköw, w odwiedziny do znakomitych 
oſöb, przywdziewali na ſie pełny rynßtunek bojowy. Był wprawdzie 
zwyczaj zdejmować go zaraz po przebyciu dram, do czego w zamkach 
wzywał jam goſpodarz uswieconemi jłowy: „Zdejmcie zbroję, ßlachetny 
panie, albowiem przybyliscie do przyjaciół” — niemniej jednak wjazd 
„wojenny” uważał fie za okazalßy i podnojif znaczenie rycerza. Gwoli 
tej to ofazałości tat Macko, jak i Zbyßko przybrali fie w wyborne 
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pancerze i w naramiennifi, zdobyte na rycerzach fryzyjſkich, — jajne, 
błygczące i po brzegach wpußczong nicią złotą ozdobne. Mikokaj z Dlu⸗ 
golaju, ktöry Dużo świata i wielu rycerzy w życiu widział, a Był 
rzeczy wojennych znawcą niemałym, pożnał zaraz, iż ją te ſtroje ko⸗ 
wane przez medyolanſkich najjfpnniejgyh w świecie płatnerzy, talie, 
na jakie najbogatji tylko rycerze wſpomödz ſie mogą, i z ktörych kazda 
za Dobrą majętność ſtarczy. Wnioſkowak z tego, że owi Fryzowie mu⸗ 
ſieli być znakomitymi ludzmi w ſwoim narodzie, i z tym wiekßym 
Bacunfiem począł ſpogladac na Macka i Zbyßta. Lecz helmy ich, lubo 
takze nieposlednie, nie byly tak bogate; natomiaſt olbrzymie ogiery, 
piefnie pokryte, wzbudziły miębzy dworzanami podziw i zazdroseé. 
J Macko, i Zbyßko, ſiedzac na niezmiernie wyſokich kulbakach, ſpogla⸗ 
dali z góry na cały dwór. Kazdy z nich dzierzyt w reku długą kopie, 
kazdy miał miecz przy boku i topór u jiodfa. Tarcze oddali wprawdzie 
bla wygody na wozy, ale i bez nich obaj wygladali tak, jakby ciągnęli 
na bitwe, nie do miaſta. 

Obaj tej jechali w pobliżu tolajfi, w ktörej na tylnem jiedzeniu 
ſiedziala kſiezna z Danuſig, na przodku zaś ſtateczna dworka Offa, 
wdowa po Kryſtynie z Jarzabkowa, i ſtary Mikokaj z Długolaju. 
Danuſia ſpogladaka z wielkiem zajeciem na zelaznych rycerzy, kſiezna 
zas, dobywajac od czaſu do czaſu z zanadrza pußke z relikwiami 
św. Ptolomeußa, podnojiła ją do uſt. 

— Ciekawam okrutnie, jak kosci w srodku wyglądają — rzekka 
wreßcie — ale jama nie otworzę, aby Świętego nie uragić. Niech 
otworzy biſkup w Krakowie. 

Na co ojtrożny Mikokaj z Długolaju odrzekk: 

— €j, lepiej tego 3 rak nie popußczac, zbyt to kakoma rzecz. 

— Może i ſtußnie mówicie — rzekla po chwili zaſtanowienia 
kſiezna, poczem Dodała: 

— Dawno mi nikt nie ſprawit takiej uciechy, jak öw zacny opat, 
i tym podarkiem, i tem, ze ſtrach möj przed krzyzackiemi relikwiami 
ujpofoił. 

| — Madrze mówił i ſprawiedliwie — ozwal fie Maćło z Bo: 
gdanca. — Mieli oni i pod Wilnem rozmaite relikwie, a to tem⸗ 
bardziej, ze chcieli gości przefonać, iz z poganami wojna. No i co? 
Obaczyli naji, że byle w garście jplunąć, a od ucha toporem madhnąć, 
to i helm pußczal i leb pukcgał. Święci pomagają — grzechby mówić 
inaczej — ale jeno ſprawiedliwym, ktörzy wedle |fugności w imię 
Boże do bitwy idą. Taf też i myślę, miłościwa pani, że przyjdzie⸗li 
do wielfiej wojny, bo chociażby wßyſtkie Niemcy pomagały Krzyza⸗ 
kom, zbijem ich na pował, bo wiekßy jejt naß naröd i Pan Jezus 
wiekßa moc ſpuscik nam w kosci. A co do relikwii, — albo to u nas 
w klaßtorze Swietokrzyſkim niema drzewa Krzyza Świętego? 

— Prawda, jak mi jeſt Bóg mity, — rzeffa kſiezna. — Ale u nas 
ono w klaßtorze zoſtanie, a oni ſwoje ze ſobg w potrzebie wożą. 

— Wßyſtko jedno! dla mocy Bożej niema dalekosci. 

. — Prawda⸗ze to? powiadajcie jak jeſt? — pytała kſiezna, zwra⸗ 
cając ſie do mądrego Mikokaja z Dkugolaſu, a on odrzekk: 


— Temu i kazdy biſkup przyswiadczy. Do Rzymu tez daleko, 
a papież światem rzadzi — coże dopiero Bóg! 

Słowa te ujpofoify do reßty kſiezne, więc zwróciła rozmowe na 
Tyniec i jego wjpaniałości. Dgiwiła Mazuröw wogóle nietylfo ga: 
możność opactwa, ale i zamoznosé, a takze pięfność całego fraju, 
przez ftóry teraz przejezdzali. Naotóf byly wſie geſte, doſtatnie, przy 
nich ſady pekne drzew owocowych, gaje lipowe, bocianie gniazda na 
lipach, a niżej ule ze ſlomianemi nakrywkami. Wzdłuż gościńca z jednej 
i drugiej ſtrony ciggnely ſie fany zbóż wßelkich. Wiatr chwilami poz 
chylal zielonawe jeßcze morze ffojów, wśród ktörego gęjto, jak gwiazdy 
na niebie, migotały głowy modrych chabröw i jaſno⸗czerwonych ma: 
fów. Dalefo, za fanami czetniał gdzieniegdzie bór, gdzieniegdzie 
wejeliły oczy Dąbrowy i olgyńce, ſkapane w blajfu ſkonecznym, gdzie: 
niegdzie wilgotne fąfi, pełne traw i czajek, krazacych nad mokradlami, 
i gnów wzgörza, ojiadłe przez chaty, znów fany; widocznie ziemię 
tę zamießkiwak lub rojny i pracowity, rozmikowany w roli — i Do: 
kad wgrof jięgnąf, fraj wydawał ſie nietylko mlekiem i miodem piy- 
nący, ale ſpokojny i kczęśliwy. 

— Kazimierzowe to krölewſkie goſpodarſtwo — rzeffa kſiezna — 
ale też żyć tu i umierac. 

— 3 Pan Jezus ſie do takiej ziemi śmieje, — odrzeff Mitołaj 
z Dfugolaju — i błogojławieńjtwo Boże jeſt nad nią; ale jakoz ma 
być inaczej, kiedy tu, gdy zaczną bić Dzwony, to nie maß takowego 
kata, bo ktöregoby odgłos nie doßedt! Wiadomo przecie, że złe duchy, 
znieść tego nie mogąc, mußg aż na granicę węgierjfą do gluchych 
borów uciefać. 

— To mi i dziwno, — ozwala fie pani Ofka, wdowa po Kryſtynie 
z Jarzabkowa, ze Walgierz Wdaky, o ftórym zakonnicy prawili, może 
fie w Tyncu pokazywac, gdzie ſiedm razy na dzień dzwony biją. 

Uwaga ta zakkopotaka na chwile Mikokaja, ktöry też dopiero po 
pewnym namysle odrzekk: 

— Naprzöd wyroki boſkie ſa niezbadane, a powtöre to ſobie 
gawważcie, ze on oſobne pozwolenſtwo za kazdym razem otrzymuje. 

— A niech ta będzie, jak chce, alem rada, ze w klaßtorze nie 
nocujemy. Umarkabym chyba ze ſtrachu, gdyby mi ſie taki piekielny 
wieltolud pokazal. 

— Hej! nie wiadomo, bo mówią, ze okrutnie wdaky. 

— Choeéby był i najurodziwßy, nie dcę ja pocakowania od ta⸗ 
fiego, ktöremu ſiarkg z gęby bucha. 

— A fkad wiecie, ze zaraz dAciałby was całować? 

Na te ſtowa kſiezna, a za nią pan Mikokaj i obaj rycerze z Boe 
gdanca poczęli ſie śmiać. Śmiafa ſie, nie rozumiejąc dlaczego, za przy⸗ 
fłabem innych, i Danuſia — zaś Ofka z Jarzabkowa zwróciła zagnie⸗ 
wang twarz do Mikokaja z Długolaju i rzekla: 

— Wolałabym jego, niz was. 

— Ei, nie wywokujcie wilka z laſu, — odpowiedzial weſolo 
Mazur — bo jedzon czeſto i po gościńcu miedzy Krakowem a Tyńcem 
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ſie włóczy, a kczególniej pod wieczór: nuż was ujfygy t nuż ſie wam 
w poſtaci wielkoluda utaże! 

— Na pſa urof! — odrzekla Ofka. 

Lecz w tej chwili Macko z Bogdańca, ktöry ſiedzac na wynioſkym 
ogierze, dalej mógł widzieć, niz ci, ktörzy ſiedzieli w kolaſce, ściągnął 
lejce i rzekk: 

— O, jak mi Bóg miły, a to co? 

— Co takiego? 

— Wielkolud jakowys z za wzgörza przeb nami wyjezdza. 

— A ſlowo jtalo fie ciakem! — zawokala kſiezna. — Nie powia⸗ 
dajcie byle czego! 

Lecz Zbyßko uniöſt ſie na ſtrzemjonach i rzeff: 

— Jako żywo — wielkolud, Walgierz, nikt inny! 

Na to woznica oſadzit ze ſtrachu fonie i, nie wypußczajgc z rak 
lejc, począł fie żegnać, albowiem i on dojrzał już z kozla na przeciw⸗ 
legfem wzgórzu olbrzymią pojtać jezdzea. 

Kſiezna podnioſta fie — i zaraz uſiadla z twatzą zmienioną przez 
trwogę, Danujia pochowala głowę w faldy ſukni kſieznej. Dworzanie, 
dworki i rybalci, ktörzy jechali konno za kolaſkg, uſtyßawßy złowrogie 
imię, poczęli |fupiać ſie fofo niej. Mezowie niby śmiali fie jeßcze, 
ale w oczach mieli niepoköj; panny pobladty, jeno Mitołaj z Długo: 
laſu, ftóry z niejednego pieca chleb jadał — zachował pogodne oblicze 
i, dcąc uſpokoié kſiezne, tzefł: 

— Mie bójcie fie, miłościwa pani. Toc jłońce jeßcze nie zagło, 
a dhoćby byka i noc, święty Ptolomeuß da taby Walgierzowi. 

Tymczaſem nieznany jezdziec, wjechawßy na podkugowaty grzbiet 
wzgórza, zatrzymał fonia i jtanqf nieruchomie. W promieniach za⸗ 
chodzacego |łońca wibać go bylo doſkonale — i iſtotnie pojtać jego 
zdawała ſie praehodzic ogromem zwykke ludzkie rozmiary. Przeſtrzen 
między nim a orßakiem kſieznej nie wynoſika więcej nad trzyſta 
kroköw. 

— Czego on ſtoi? — rzefl jeden z rybaktöw. 

— Bo i my ſtoim — odpowiedział Macko. 

— Spoglada ku nam, jakby ſobie kogo chciał wybrać, — zauwa: 
zyk drugi rybałt; — żebym wiedział, je człowief, a nie głe, tobym 
ku niemu podjechak i lutnią go przez keb zwalit. 

Kobiety przeſtraßyly ſie już calkiem i poczęły ſie głośno moblić, 
Zbyßko zas, cheqc ſie popijać odwagą wobec fjiężnej i Danuſi, rzekk: 

— A ja i tak pojade. Co mi ta Walgierz! 

Na to Danuſia poczęła wołać nawpół z placzem: „Zbyßku! 
Zbyßku!“, lecz on rußyf koniem i jedhał coraz predzej, ufny, ze choc by 
i prawdziwego Walgierza znalazk, to na wſkros go ‚topiq przebodzie. 

A Macko, ktöry miał wzrok byſtry, rzekk: 

— Wydaje ſie wielkoludem, bo na wzgórzu ſtoi. Chkopiſko jakies 
duze, ale człef zwyczajny — nic innego. O wa! pojadę i ja, żeby 
do zwady między nim a Zbyßkiem nie dopuścić. 

Zbyßko tymczaſem, jadąc ryſig, rozmyślał, czy odrazu kopie na: 
jtawić, czy też wpierw zblizka obaczye, jak wygląda ów ſtojacy na 
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wzgórzu czlowiek. Poſtanowik jednak wpierw zobaczyć i zaraz prze⸗ 
konak ſie, ze była to myśl lepßa, albowiem w miare, jak ſie zbliżał, 
nieznajomy począł tracić w jego oczach ſwoje nadzwyczajne rozmiary. 
Mas Był ogromny i jiedzial na olbrzymim foniu, roślejgym jeßcze 
od Zbyßkowego ogiera — ale miary ludzkiej nie przechodzikl. Był 
nadto bez zbroi, w czapce akſamitnej na głowie, mającej kßtakt dzwo⸗ 
nu, i w białej płóciennej ojłaniającej od kurzu oponczy, z pod ktörej 
wygląbała zielona ßata. Stojąc na wzgörzu, głowę miał wznieſiong 
i moblrif fie. Widocznie też zatrzymał fonia, dlatego, by |fończyć wie: 
czorne pacierze. 

— Ej, co mi za Walgierz! — pomyślał mkody chłopa. 

Dojehał już tak blizko, że mógłby był bojięgnąć kopig nieznajo⸗ 
mego: ów zas, widzac przed ſobg wſpaniale uzbrojonego rycerza, 
uśmiednął ſie do niego zyczliwie i rzekk: 

— Pochwalony Jezus Chryſtus! 

— Na wieki wieköw. 

— Zali to nie bwór kſieznej mazowieckiej, tam w dole? 

— Taf jeſt. 

— To z Tynca jedziecie? 

Lecz na to nie było odpowiedzi, albowiem Zbyßko zdumiak ſie 
tak, ze nawet nie uſkyßal zapytania. Brzeg chwilę ſtal, jak ſkamie⸗ 
niały, oczom włajnym nie wierząc, gdyż oto, na ćwierć ſtai za nie⸗ 
zuanym mężem, ujrzał kilkunaſtu konnych zoknierzy, na czele ktörych, 
ale znacznie naprzöd, jechał rycerz przybrany cały w świecącą zbroję, 
w Biały ſukienny plaßcz z czarnym krzyzem i ſtalowy helm z prze: 
pyßnym pawim czubem w grzebieniu. 

— Krzyzak! — ßepnal Ibyßko. 

J na ten widok, pomyślał, ze modlitwy jego zoſtaly wyſkuchane, 
ze Bóg w mitkoſierdziu ſwojem ziyfa mu takiego Niemca, o jakiego 
w Tyńcu projif — ze trzeba z kaſki Bojfiej korzyſtac, więc nie wahajac 
ſie ani chwili, — zanim to wßyſtko przemknelo mu przez glowe, zanim 
miaf czas ochlonge ze zdumienia, pochylił ſie w kulbace, złożył glewije 
w pół fońjtiego ucha i wydawßy rodowy okrzyk: „Grady! Grady!“ 
rußyl co kon wyſkoczy na Krzyzaka. 

A tamten zdumiak ſie takze, gdyz wſtrzymak fonia, i nie pochylając 
kopii, ſterczacej w górę od ſtrzemienia, patrzył przed ſiebie, jakby nie: 
pewny, czy w niego godzq. 

— Pochyl kopie! — wrzeßeczal Zbyßko, wbijając zelazne konce 
ſtrzemion w bofi fońjfie. 

— Grady! Grady! 

Przeſtrzen, dzielgca ich, poczęła ſie zmniejßac. Krzyzak, widzac, 
ze napad wymierzony jeſt naprawde ku niemu, ściągnął fonia, nad⸗ 
jtawił broń i już kopia Zbyßkowa miała ſie togtrzajłać o jego pierſi, 
gdy naraz jakas potężna dłoń prayfamala ją Zbyßkowi przy ſamym 
reku, jak zeſchla trzcinę, potem taz jama dlon ściągnęła cugle jego 
fonia z tat jtragliwą jiłą, aż rumak zaryk fie wßyſtkiemi czterema 
nogami w ziemię i ſtangt, jak wkopany. 


EE dir NN 
NULD.//TCIN:.OTJ.Pl 


— Pochyl kopie! wrzeßezal Zbyßko .. 


http://rcin.org.pl 


http://rcin.org.pl 


— Szalony człecje, co czynig? — ozwał ſie gleboki grozny 
głos; — w pojła godziß, fróla zniewazaß! 

Zbyßko ſpojrzat, i pognał tegoż ſamego olbrzymiego męża, ftóry 
poczytan za Walgierza, przeſtraßyk przed chwilg dworjfie niewiaſty 
kſieznei. 

— Pußczaj na Niemca! Cos za jeden? — zawokat, chwytajac 
za rekojesc topora. 

— Precz z topotem! — na miły Bóg! precz z toporem, — mö⸗ 
wie — bo z fonia zwale! — zawołał grozniej jeßcze nieznajomy. — 
Obrażiłeś majeſtat kröla i pod ſad pójbziek. 

Poczem zwrócił jię ku ludziom, ktörzy jechali za Krzyzakiem 
i krzyknat: 

— Bywaj! 

Ale tymczaſem nadjechał Macko z twarzą niejpofojną i głowrogą. 
Rozumiak i on jajno, ze Zbyßko pojtąpił jak ßalony i ze z tej ſprawy 
zgubne dla niego mogą wynifnąć fſkutki, ale jednak gotów był do 
bitti. Cały orßak nieznanego rycerza i Krzyzaka wynojił zaledwie 
pietnaſtu ludzi, uzbrojonych po części w dzidy, po części w kuße — 
dwöch więc cakkiem pokrytych rycerzy mogło ſie z nimi potyfać nie 
bez nadziei zwycieſtwa. Myślał też Macko, że jeżeliby w naſtepſtwie 
miał im zagrozić ſad, to może i lepiej unikngc go, przejechawßy przez 
tych ludzi, a potem pochować ſie gdzie, półi burza przeminie. Wiec 
twarz |furczyła mu fie zaraz, jak paßcza wilka gotowego kaſac, 
i wiparfky fonia miedzy Zbyßka a nieznajomego męża, począł pytać, 
imając jię jednocześnie miecza: 

— Goście za jedni? ſkad wage prawo? 

— Brawo moje ſtad, — odparł nieznajomy — że fröl mi nad 
przeſpieczenſtwem ofolicy czuwać rozkazak, a zowig mnie Powala 
z Taczewa. 

Na te ſlowa Macko i Zbyßko ſpojrzeli na rycerza, a naſtepnie 
pochowali nawpół już wyciągniętą broń do pochew i poſpußczali gło: 
wy. Nie ſtrach ich obleciał, ale pochylili czofa przed głośnem i Dobrze 
jobie znanem nazwiſkiem, albowiem Powaka z Taczewa, ßlachcic 
znakomitego rodu i pan możny, pojiabając liczne ziemie wedle Ra⸗ 
domia, byf zarazem jednym z najſtawnieißych rycerzy) w kröleſtwie. 
Rybalci „opiewali go w pies niach, jako wzör honoru i meſtwa, Hawige 
jego imię na równi 3 imieniem Zawißy 3 Garbowa, i Farureja, 
i Skarbka z Góry, i Dobfa z Oleśnicy, i Jaska Naßana, i Mikokaja 
3 Moſkorzewa, i Zyndrama z Maßkowic. W tej chwili przedjtawiał 
on przytem poniefgd ojobę krölewſka, więc porwać fie na niego zna: 
czylo tyle, ile oddać głowę pod topór kata. 

Macko też, ohłonąwky, ozwał fie pełnym poßanowania głojem: 

— Czesé i poflon wam, panie, waßej ſtawie i meſtwu. 

— Pokkon i wam, panie, — obdpowiebział Powaka — choć wo: 
lalbym nie w tat cieäfiej przygodzie uczynić z wami znajomość. 

— Czemu to? — ſpytal Macko. 

A Powala zwrócił fie do Zbyßka: 

— Cözes ty, mkodzieniaßku, najlepßego uczynik? Na publicznym 
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gościńcu, pod bokiem krölewſkim porwakes ſie na pojła! Zali wieß, 
cot za to czeka? 

— Porwak fie na pojła, bo młody i głupi, przeto o uczynek 
łatwiej mu, niż o zaſtanowienie, — rzefl Macko. — Ale nie oſadzicie 
go ſurowie, gdy całą ſprawe rozpowiem. 

— Nie ja go bede ſadzil. Moja rzecz jeno więzy mu nałożyć... 

— Jakze⸗to? — ozwał ſie Macko, obrzucajac znów ponutem mej: 
rzeniem całą gromade ludzi. 

— Wedle krölewſkiego rozkazania. 

Po tych ſlowach zapadło milczenie. 

— Szlachcic jeſt — rzekl wreßcie Macko. 

— To nich zaprzyſieze na rycerſka cześć, że ſtawi ſie na wßelki 
ſad. 

— Poprzyſiegne na cześć! — zawołał Zbyßko. 

— To dobrze. Jakoze was zowig? 

Macko wymienił nazwiſko i herb. 

— Jesliscie 3 dworu tjiężny Janußowej, to proscie jej, by ſie 
wſtawila za wami do tróla. 

— Nie z dworu jeſtesmy. Z Litwy ob kſiecia Witolda jedziem. 
Bogdajesmy byli nijakiego dworu nie napotkali! Z tego to ſpotkania 
przyßko na chłopa nießczescie. 

3 tu Macko począł opowiadac, co fie zdarzyło w goſpodzie, więc 
mówił o ſpotkaniu dworu fjiężny i o slubowaniu Zbyßkowem, ale 
wkoncu chwycik go nagły gniew na Zbyßka, przez ftórego nierozwage 
popadli w tat ciężfie położenie, więc zwröciwßy ſie do niego, zawołał: 

— A bodajes ty był legt pod Wilnem! Cozes ty ſobie, warchlaku 
mpslaf? 

— Ba, — rzeft Zbyßko — po ślubowaniu moblifem fie do Pana 
Jezuſa, by mi Niemcow przyſporzykl — i dan mu obiecałem, więc gdym 
pawie pióra, a przy nich oponcze z czarnym krzyzem ujrzal, zaraz 
jakowys głos zawołał we mnie: „Bij w Niemca, bo to cud!” No 
— i ſkoczylem — ktoby Był nie ſkoczyl? “ 

— Stuchajcie, — przerwał Powaka. — Nie życzę ja wam złego, 
bo to widzę jajno, je ów młobjianef więcej przez płochość przyrodzong 
wiekowi, niżli przez złość zawinił. Radbym tej zgoka na jego uczynek 
nie baczye i pojethać jobie dalej, jakoby ſie nic nie ſtako. Ale mógłbym 
to tylko w tafim razie uczynić, gdyby ów komtur obiecał, ze ſie krolowi 
nie poſkarzy. Proscie go o to: moze i jemu zal ſie uczyni wyroſtka. 

— Wolej pójdę pod ſad, nizlibym ſie miał Krzyzakowi pofłonić! 
— zawokal Zbyßko. — Nie przyſtoi to mojej czci ßlacheckiej. 

Na to Powala z Taczewa ſpojrzal na niego ſurowo i rzekk: 

— Zle czyniß. Lepiej od ciebie ſtarſi wiedza, co przyſtoi, a co nie 
przyſtoi czci rycerſtiej. O mnie też ludzie ſkyßeli, a to ci powiadam, 
że gdybym tafi uczynek popełnił, nie ſromakbym ſie o darowanie winy 
proſic. 

Zbyßko zamftgdzil ſie, ale rzuciwßy woköl oczyma, odrzekk: 

— Tu ziemia tówna, byle ją trochę ubeptać. Nizli Niemca prze: 
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pragać, wolejbym fie z nim potykac fonno, albo piego, na śmierć, 
albo niewolą. 

— Gkupis! — przetrwał Macko. — Jakze to z pojtem bedzieß ſie 
potykak? Ni tobie z nim, ni jemu z talim chłyjttiem! 

Tu zwrócił fie do Powaly: 

— Wybaczcie, ßlachetny panie. Do reßty rozwydrzyko mi fie 
chlopiſko przez wojnę, ale lepiej niech do Niemca nie gada, bo jeßczeby 
go wymyślał. Ja bede gadał, ja będę proſik, a jeśliby po ſkonczonem 
poſkowaniu dciał jię ów komtur w ogrodziencu ſamowtör potykat, to 
i ja mu ftane. 

— Wielkiego rodu to jeſt rycerz, ftórzy nie kazdemu ſtanie — od⸗ 
rzekl Powala. 

— Jakze? Albo to ja paſa i oſtrög nie nogę? Mnie choćby i kſigze 
może ſtangé. 

— Prawda jeſt, ale mu o tem nie mówcie, chybaby ſam wſpom⸗ 
niaf, bo [ię boję, żeby ſie na was nie zawzigk. No, niech was tam 
Bóg wſpomaga. 

— Pöjde za cię oczyma świecić — rzekk do Zbyßta Macko — ale 
poczekaj! 

J to rzeklßy, zbliżył ſie do Krzyzaka, ktöry, zatrzymawßy ſie 
o kilka kroköw, ſiedziak nieruchomo na ſwym ogromnym, jak wielblad, 
koniu, podobny do odlanego z żelaza pojągu i ſkuchal z najwiętgą 
obojętnością poprzedniej rozmowy. Macko podczas dkugich lat wojny 
nauczył fie nieco po niemiecku, więc począł teraz ttómaczyć komturowi 
w jego rodowitym jezyku, co ſie ſtako, jffabać wine na młody wiek 
i potywczy umyſk chłopca, ktöremu wybało ſie, ze to jam Bóg zejfał 
mu rycerza z pawim czubem, a wreßcie projić o darowanie Zbyßkowi 
winy. 

A twarz komtura ani drgnęła. Sztywny i wyprojtowany, z pode 
nieſiong głową, ſpogladak na mówiącego Macka ſwemi ſtalowemi 
oczyma tak obojętnie, a zarazem i pogardliwie, jakby jpoglądał nie na 
rycerza i nawet nie na człowiefa, ale na kokek w płocie. Wiodyfa 
z Bogdańca doſtrzegk to i lubo ſtowa jego nie przeſtaly być dworne, 
buga poczęła jię w nim widocznie burzyć; mówił z coraz wiekßym 
przymujem, a na ogorzałyh policzkach pokazaky jię mu rwnieńce. 
Widocznem bylo, ze wobec tej zimnej pychy walczył ze ſobg, by nie 
zazgrzytak zębami i nie wybuchnge okropnie. 

Powala zaś |pojtrzegł to i, mając dobre ſerce, pojtanowił mu 
prayisc w pomoc. J on ßukajac za mlodych lat na dworach wegierſkim, 
rakuſkim, burgundzkim i czeſkim, röznych rycerſkich przygód, ktöre 
ßeroko rozſtawily jego imię, wyuczyk ſie byl po niemiecku, więc teraz 
ozwał fie w tym jezyku do Macka gloſem pojednawezym i umyślnie 
zartobliwym: 

— Widzicie panie, ze ßlachetny komtur mniema, ze cala ſprawa 
nawet i ſtowa jednego nie warta. Nietylko w naßem frólejtmie, ale 
i wßedzie wyroſtkowie bywają niejpełna rozumu, ale tafi rycerz 
z Dziećmi nie wojuje, ni mieczem ni prawem. 
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Na to Lichtenſtein wydgE ſwe płowe wąjy i nie rzeklßy ani ſtowa, 
tugył koniem przed ſiebie, pomijając Macka i Zbyßka. 

A im gniew ßalony począł podnojic mwłojy pod hekmami, a rece 
drzaly im ku mieczom. 

— Czekaj krzyzacka mać — mówił przez zacisniete zęby ſtarßy 
rycerz z Bogdańca — teraz ja ci będę ślubował i śnajdę cię, byles 
poſkowac przejtaf, 

Lecz Powala, ftóremu ſerce poczęło również PTZ, krwig, rzekt: 

— To potem. Niech teraz ijiężna przemówi za wami, bo inaczej 
gorze chłopcu. 

To rzeklßy, pojechał za Krzyzakiem, zatrzymał go i przez czas jakis 
rozmawiali z ozywieniem. J Macko, i Zbyßko zauważyli, ze rycerz 
niemiecki nie jpogląbał jednakze na Powale z twarzq tak bumną, jak 
na nich — a to ich do wielßej jeßcze złości przywiodlo. Po chwili 
Powala zawrócił ku nim i * chwile, by ſie Krzyzak oddalił, 
rzekk im: 

— Mówiłem za wami, ale to nieuzyty czlek. Powiada, że tylko 
w tafim razie ſie nie poſkarzy, jeśli uczynicie to, czego będzie dAciał... 

— Czego chce? 

— Powiedział tak: „Ja zatrzymam ſie, by kſiezne mazowieckqg 
powifać: niech (prawi) nabjabą, niech glagą z foni, niej zdejmg 
hełmy — i z ziemi, z gofemi głowami mnie proßa“. 

Tu |pojrgał Powaka byſtro na Zbyßka i Dodał: 

— Ciezko to [ludziom ßlachetnego rodu... rozumiem, — ale muße 
cię przeſtrzedz, że jeśli tego nie uczyniß, tto wie, co cię czeka: może 
katowſki miecz. 

Twarze Macka i Zbyßka uczyniły ſie jakby kamienne. Najtało 
zuöw milczenie. 

— No i co? — ſpytak Powaka. 

A Ibyßlo odrzetł jpołojnie i z tatą powagą, jakby mu przez 
tę jedng chwile dwadziescia lat przybyło. 

— A cóż! Moc Bojfa nad ludżmi! 

— Jakto? 

— Tak, ze chociazbym miał dwie głowy i chocby mi kat obiedwie 
miał uciąć — jedng mam cześć, ktörej mi pohanbic nie wolno. 

Na to ſpowaznial Powala i, zwröciwßy fie do Macka, ſpytak 
jeßcze: 

— A wy co powiadacie? 

— Ja powiadam — odrzekk poſepnie Macko — zem tego chłopa 
od małości wypiajtowal... Na nim też [toi naß rób, bom ſtary — ale 
tego on uczynić nie może, choćby miał zczegnąć. 

Tu jroga twarz poczęła mu brgać, i nagle miłość do bratanka 
wybudnęła mu z tafą jiłą, że chwycik go w jwoje ofute żelazem rece 
i począł wołać: 

— Zbyßku! Zbyßku l.. 

A młody rycerz az zadziwik fie i, oddawßy ſtryjcowi usciſk, rzekl: 

— Aj! tom nie wiedzial, ze mnie tak mifujecie!... 

— Widze, żeście prawi rycerze, — rzekk wzrußony Powaka, — 
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a ſkoro młody przyſiagk mi na cześć, że ſie ſtawi, to go nie będę 
więził; takim, jak wy, ludziom można zaufać. Bądźcie też dobrej mysli. 
Niemiec w Tyńcu z dzionek zabawi, więc ja fróla predzej obacze i tak 
mu jprawę opowiem, żeby go jak najmniej rozſierdzic. Szczęście, zem 
zdazyl kopie przykamat — wielkie ßczescie! 

Lecz Zbyßko rzekk: 

— Jesli już foniecznie mam głowę dat, to niechbym miał przy⸗ 
najmniej tę ucieche, żem Krzyzakowi gnaty połamał. 

— 3e też to ſwojej czei potrafiß bronić, a tego nie rozumieß, 
ze na cały nag naród hanbebys ściągnął!... — odparł Praw? 
Powaka. 

— Rozumiec, to ja rozumiem — tzefł Zbyßko — ale En 
mi i żal... 

Powala zaś zwrócił jię do Maćła: 

— Wiecie panie, jeśli temu wyroſtkowi uda ſie jałowym ſpoſobem 
wykrecic, powinniście mu kaptur na głowę założyć, jako czynią ſoko⸗ 
łom. Inaczej nie ſkonczy on wlaſng u śmiercią. 

— Udakoby ſie mu wyfręcić, gdybyście wy, panie, chcieli zataic 
przed krölem to, co ſie przygodziko. 

— A z Niemcem cóż uczynim? Jezyla mu przecież na wezek nie 
zawiqze. 

— Prawda! Prawda l. 

Tak rozmawiajqc, rußyli z powrotem ku dworowi kſiezny. Słudzy 
Powaky, ftórzy przedtem pomießani byli z ludzmi Lichtenſteina, jechali 
teraz za nimi. Zdaleka widać bylo wśtróD mazowieckich cgapek, 
chwiejgce fie w powiewie pawie A Krzyzaka i jego jajny, swiecacy 
w ſkoncu heim. 

— Dziwna to jeſt natura krzyzacka, — ozwak ſie jakby w zamysle⸗ 
niu rycerz z Taczewa. — Gdy z Krzyzakiem zle, bedzie ci wyrozu⸗ 
miały, jak Francißkanin, pokorny, jak jagnię, i ſkodki, jako miód — 
tak, że lepßego na swiecie nie znajdzie. Ale niech jeno poczuje ga ſobg 
moc — nift ci ſie więcej nie napußy i u nikogo nie znajdzieß mniej 
zmikowania. Midać Pan Jezus dak im krzemienie zamiaſt ſerc. Przy⸗ 
patrywakem ja ſie przetróżnym narodom i nieraz widziakem, jako 
prawy rycerz oßczedzi Drugiego, ktöry jeſt jfabgy, mówiąc jobie: „Nie 
przybedzie mi cjci, ſkoro leżącego potratuje“. A Krzyzak wtedy właśnie 
najzawzietßy. Dzierz⸗ze go za keb i nie pußczaj, bo inaczej gorze ci! 
Oto i ów pojef! — zaraz dciał nietylko waßego przeproßenia, ale 
i waßej hanby. Ale rad jeſtem, ze tego nie bedzie. 

— Niedoczekanie jego! — zawołał Ibyßko. 

— Miarkujcie też, żeby fraſunku po was nie poznał, bo zarazby 
fie ucießyk. 

Po tych ſtowach dojechali do orßaku i połączyli fie z dworem 
kſiezny. Pojeł krzyzacki, ujrzawßy id, przybrał natychmiaſt wyraz 
pychy i wzgardy, lecz oni zdawali ſie go wcale nie widziec. Zbyßko 
ſtangk ob ſtrony Danuſi i jął wejoło mówić jej, ze ze wzgörza wibać 
juz dobrze Krakow, Macko zaś opowiadał jednemu z rybaktöw o nad⸗ 
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zwyczajnej file pana z Taczewa, ftóry przykamak kopie w refu Zbyßka, 
jak ſuchy badyl. 

— A po cozże ją przylomil? — ſpytak rybakt. 

— Bo ſie chlopak do Niemca zkozyk, ale jeno dla śmiechu. 

Rybaktowi, ktöry był ßlachcic i człef obyty, nie wydak [ię taki 
zart zbyt przyjtojnym, ale widząc, że Macfo mówi o nim lekko, nie 
bral go tafże do ſerca. Tymczaſem Niemca poczęło takie zachowanie 
ſie totcić. Rag i drugi ſpojrzak na Zbyßka, potem na Macka: wreßcie 
zrozumiak, ze z koni nie gjiędą i ze umyślnie na niego nie zwazajg. 
za blyſnelo mu coś w oczach, jakby jtalą — i zaraz począł [ię 
żegnać... : 

WB chwili gaś, gdy rußyf, pan z Taczewa nie mógł ſie powſtrzymat 
i rgeff mu na rozſtaniu: 

— Jedzceie śmiele, mężny rycerzu. Kraj to ſpokojny i nikt na 
was nie napadnie, chyba jakowy dzieciak frotojilny... 

— Choc dziwne ją obyczaje w tym kraju, nie obrony, ale towa: 
rzyſtwa waßego gufałem, — odparł Lichtenſtein; — jakoz tuße, że 
lie jeßcze ſpotkamy i na tutejzym dworze, i gdzieinbziej... 

W ojtatnih ſtowach brzmiaka jakby ukryta grozba, blatego Jo: 
mala obrzeff poważnie: 

— bóg to Da... 

To powiedziawßy, jffoniłf jię i odwrócił, poczem wzrußyl ramio⸗ 
nami i rzekt półgłojem, tak jednak, aby go najblizſi ſtyßeli: 

— Chuchraku! zdjalbym cię z kulbaki oſtrzem fopii i przez tray 
pacierze dzierzyk w powietrzu! 

J począł rozmawiac z fjiężną, ktörg znał dobrze. Anna Danuta 
pytała go, co tobi na gościńcu, on zas oznajmit jej, ze jezdzi z krö⸗ 
lewſkiego rozkazania, by utrzymać bezpieczenſtwo w ofolicy, w ktörej, 
z powodu wielfiej liczby gości, Sciggajgcyh zewßad do Krakowa, 
łatwo jakowas zwada zdarzyć ſie może. J na Dowód, przytoczył to, 
czego przed chwilg jam byl swiadkiem. Pomyslawßy jednak, ze 
o oredownictwo kſiezny za Zbyßkiem Dość będzie czaſu projić wów: 
czas, gdy okaze ſie tego potrzeba, nie nadawał zajściu zbyt wielkiego 
znaczenia, nie chcąc pjuć weſokosci. Jakoz kſiezna śmiała fie nawet 
ze Zbyßka, ze mu tak pilno było do pawich czuböw — inni zas Do: 
wiedziawßy ſie o przykamaniu fopii, podziwiali pana z Taczewa, że 
tak łatwo to jedng refg uczynił. 

On zas, chelpliwym nieco będąc, cießyk ſie w ſercu, ze go ſtawig, 
i jam wreßcie począł opowiabać o ſwoich czynach, ftóre głośnem 
uczyniły imię jego ßczegölniej w Burgundyi na dworze Filipa 
Smiakego. Rag on tam w czajie turnieju chwycik, po ſkrußeniu fopii, 
pewnego rycerza ardenſkiego w pół, wywlökk go z kulbaki i wyrzucił 
na wyjofość kopii w gótę, chociaż Ardenczyk cały byl w żelazo za⸗ 
tuty. Filip Śmiały ofiarował mu za to złoty łańcuch, a fjiężna akſa⸗ 
mitny trzewiczef, ftóry on odtąd na helmie noji. 

Slyßac to, wßyſcy wpadli w wielkie zdumienie, z wojgtfiem 
Mikotaja z Dfugolaju, ftóry rzefł: 

— Niema już w dziſiejßych zniewiescialych czaſach takich mężów, 
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jacy bywali za mojej młobości, albo tafih, o jakich ojciec mój mi 
opowiadak. Zdarzy ſie teraz ßlachcicowi rożedrzeć pancerj, naciągnąć 
fugę bez korby, albo ſkrecic miedzy palcami tajaf żelazny, to ſie już 
mocarzem powiada i nad innym ſie wynoſi. A drzewiej czyniły to 
i dziewki.. 

— Nie przeciwie ja ſie temu, ze dawniej byli ludzie tezſi, — od⸗ 
powiedzial Powaka — ale znajdą ſie i Dziś chłopy krzepkie. Mnie 
Pan Jezus ſikty w kosciach nie poſkqpitk, wßelako nie powiadam ſie 
najmocniejßzyum w tem kröleſtwie. Widziakes waść kiedy Zawiße 
z Grabowa? Tenby mnie zmógł. 

— Widziałem. Bary u niego taf ßerokie, jak wał ob krakowſkiego 
dzwonu. o 

— U Dobko z Oleśnicy? Raz on na turnieju, ktöry Krzyzacy 
w Toruniu wyprawili, rozciągnął dwunaſtu rycerzy z wielkg chwałą 
dla ſiebie i dla naßego narodu... 

— Ale naß, Mazur, Staßko Ciofef tezzy byk, panie, i od mas, 
i od Zawißy, i od Dobfa. Powiadali o nim, że wzigwßy w garść 
świeży kolek, ſok z niego wyciſkak.“) 

— Sof ja też wyciſne! — żawofał Ibyßto. 

J nim go fto poprojił o próbę, ſkoczyl na brzeg drogi, udart 
ſporg gałąż z drzewa, a naſtepnie sciſnat ją za koniec w oczach kſiezny 
i Danuſi tak ſilnie, ze ſok począł ijtotnie tapać kroplami na drogę. 

— Ai, Jezu! — zamolala na ten widok Ofka z Jarzabkowa: — 
nie chadzajze na wojnę, bo ßkodaby byfa, zeby taki zginął przed ozen⸗ 
fiem... 

— Szkodaby! — powtórzył, zaſepiwßh ſie nagle, Macko. 

Lecz Mikokaj z Dtugolaſu począł ſie śmiać, a z nim i fjiężna. 
Inni wßelako wychwalali w głos file Zbyßkowg, ze zas w owych 
czaſach żelazną refe ceniono nad wßyſtkie inne przymioty, więc panny 
wokaly na Danuske: „Raduj ſie!“ — ona zaś rada była, chociaz nie 
tozumiafa dobrze, co jej przyjść może z tego kawalka myciśniętego 
Drzewa. Zbyßko, zapomniawßy całfiem o Krzyzaku, jpogląbaf tak 
górnie, iz Mikokaj z Dfugojalu, pragnąc przywieść go do pomiarko⸗ 
wania, tzefł: 

— Pröznobys pußyk jifą, bo ją lepſi ob ciebie. Jam tego nie 
wibział, ale ojciec mój byl swiadkiem czegoś lepßego, co przygodzilo 
jię na dworze Karola, cejarza rzymſkiego. Pojechak do niego w od⸗ 
wiedziny nag tról Kazimierz, z wielu dworzany, miedzy ktörymi był 
właśnie i ów ſlynny z mocy Staßko Ciołef, ſyn wojowody Andrzeja. 
Pocznie jię tedy raz chefpić cejarz, ze ma między ſwoimi ludźmi pew⸗ 
nego Czecha, ktöry niedzwiedzia wpół obłapiwky, na miejjcu go ubuji. 
Dopieroz wyprawili widowiſko i Czech dwóch niedzwiedzi po kolei 
ubujił. Bardzo ſie tem zafraſowak naß kröl, żeby ze wſtydem nie 
objechać, i rzeknie: „Ale mój Ciokek nie da mu ſie pohanbic”. Na⸗ 
znaczyli, ze za trzy Dni beda ſie zmagać. Nazjezdzako ſie pan i rycerzy 
znacznych, a po trzech dniach chycili ſie Czech z Ciolkiem na zamkowem 
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dworzyßczu: ale niedługo tego byfo, bo ledwo ſie objęli, przełomił 
Ciokek Czechowi krzyz, pofrugył wßyſtkie zebra i dopiero niezywego, 
z wielfg chwałą krölewſka, 3 rak wypuscik“). Tenże, przezwan od tej 
pory Lomignatem, tag dzwon wielki na wieżę jam jeden zaniöſk, 
ktörego dwudzieſtu mießczan z miejjca tugyć nie mogło*). 

— A ile mu było roköw? — pytak Zbyßko. 

— Młody Był! 

Tymczaſem Powała z Taczewa, jadąc po prawej ſtronie przy 
kſieznej, pochylił ſie wreßcte do jej ucha i powiedział całą prawde 
o waznosci przygody, a zarazem proſik ja, by go poparka, gdy ſie 
bedzie wjtawiał za Zbyßkiem, ktöry ciezko może za jwój poſtepek od⸗ 
powiabać. Kſiezna, ktörej ſie Zbyßko podobał, prayjela te wiadomosé 
ze ſmutkiem i zaniepokoika fie bardzo. 

— Bijfup krakowſki rad mnie widzi — rzekkl Powala — to może 
go uproße i krölowe też, ale im więcej bedzie oredowniköw, tem bedzie 
dla mkodzießka lepiej... . 

— Byle frólowa za nim [ię ujęła, włos mu z głowy nie [padnie — 
rzekka Anna Danuta, bo fról ją i za świątobliwość i za wiano czei 
wielce, a ßczegölniej teraz, gdy zdjeta jeſt z niej hańba bezplodnosci. 
Ale, jeſt przecie w Krakowie umikowana ſioſtra krölewſka, kſiezna 
Ziemowitowa — do niej ſie udajcie. Ja tez uczynie, co bedzie mogla, 
ale ona mu rodzona, a ja ſtryjeczna. 

— Kocha kröl i was, miłościwa pani. ; 

— €j, nie tak — odrzekla z pewnym ſmutkiem kſiezna — dla 
mnie ogniwfo, dla niej cały kancuch; dla mnie lißka, dla niej ſoböl. 
Nikogo z rodzonych nie miłuje kröl tak, jak Alexandre. Niema tafiego 
dnia, żeby z próżnemi rekoma odehta... 

Tak rozmawiając, zblizyli fie do Krakowa. Gościniec, rojny od 
ſamego Tyńca, zaroik ſie jeßcze bardziej. Spotykali ziemian, ciągną: 
cych do miaſta, na czele pachokköw, czaſem w gbrojad, czaſem w let⸗ 
nich ßatach, i ſkomianych kapelußach. Niektörzy jechali konno, niektörzy 
kolesno, z żonami i cörkami, ktöre chcialy widzieć zapowiadane zdawna 
gonitwy. Miejſcami cały gościniec zawalony był przez wozy kupcöw, 
ktörym nie wolno było omijać Krakowa, by nie pozbawiać miajta 
licznych opłat. Wieziono na tydj wozach ſöl, woſk, zboża, ryby, ſköry 
bydlece, konopie, drzewo. Inne ßly z miaſta kadowne ſuknem, becz⸗ 
kami piwa i przeröznym miejſkim towarem. Krakow bylo już wibać 
dobrze: ogrody krölewſkie, pańjfie i mießczanſkie, otaczające zewzad 
miafto, za nimi mury i wieże tościołów. Im bylo Bliżej, tem ruch 
czynił fie wiekzy, a przy bramach trudno byko wsröd ogólnego ſkrzetu 
przejechać. 

— To miaſto! niemaß chyba tatiego drugiego na świecie — rzeff 
Maćło... 

— Zamwße jakoby jarmark — odrzeff jeden z rybaltöw. — Dam: 
noscie tu byli, panie? 
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— Dawno. J dziwuje fie, jafobym je pierwßy raz widział, gdn 
z dzikich frajów przyjezdzamy. 

— Mówią, ze Krakow okrutnie urójł od fróla Jagiekky. 

Była to prawda: od czaſu wſtqpienia na tron wielkiego kſiecia 
Litwy, niezmierzone kraje litewſkie i rujfie otwarte zoſtaly dla kra⸗ 
kowſkiego handlu, wſkutek czego miaſto z dnia na dzien poraſtako 
w ludność, w doſtatki, w budowle — i czyniło ſie jednem ze znacz⸗ 
niejßych w świecie... 

— Krzyzackie miajta też zacne — ozwał fie znów gruby rybatt. 

— By jeno fie do nich dojtać — odpowiedział Macko. — Byłby 
łup godny! 

Recz Powaka mpślał o czem innem, mianowicie, ze młody ZIbyßto, 
ttóry tylko przez głupią żapalczywość zawinił, idzie jednak jak wile 
kowi w gardziel. Pan z Taczewa, ſrogi i zawziety w czajie wojny, 
miaf jednak w ſwych potężny pierjiah prawdziwie gołębie ſerce — 
ze zas lepiej rozumiał od innych, co winowajcę czefa, więc zdjęła go 
nad nim fitość... 

— Wagußje ſie i waguję — rzekt znów do fjiężny — czy mówić 
krölowi, co [ię ſtako, czy nie mówić. Jesli Krzyzak ſie nie poſkarzy, 
to i nijakiej ſprawy nie bedzie, ale jeśli ſie ma jfarżyć, to mozeby 
lepiej wßyſtko pierwej powiedzieć, by pan nagłym gniewem nie za⸗ 
gotzał... 

— Krzyzak jak może kogo zgubić, to zgubi — odrzekka kſiezna — 
ale ja przedtem rzeke mlodziencowi, żeby do naßego dworu przyſtal. 
Moze też kröl nie tak ſrodze dworzanina naßego ufarze... 

To rzeklßy, zawołała Zbyßka, ktöry dowiedziawßy fie o co idzie, 
gejtoczył z fonia, pobjął ją pod nogi i z najwiekßg radoscig zgobził 
lie być jej dworzaninem, nietyle dla wiekßego bezpieczenſtwa, ile dla⸗ 
tego, ze w ten ſpoſöb mógł blizko Danuſi pozoftac... 

Powaka zaś ſpytal tymczajem Macka: 

— A gdzie zamießkacie? 

— W goſpodzie. 

— W goſpodach zdawna niemaß zadnego miejjca. 

— To pöjdziem do fupca znajomka, Amyleja, może nas przeno⸗ 
cuje... 

— A ja wam powiem tak: pójdźcie w gościnę do mnie. Bratanef 
waj mógłby z dworzany tjiężny na Zamku zamießkac, ale lepiej mu 
bedzie nie być krölowi pod rekg. Co fie w pierwßym gniewie uczyni, 
tego fie w drugim nie uczyni. Pewnie fie przytem rozdzielicie doſtat⸗ 
kiem, wozami i ſtuzba, a na to potrzeba czaju. Wiecie — dobrze wam 
u mnie będzie i przegpiecznie... 

Macko, lubo zaniepokoik ſie trorhę tem, że Powala tat o id bez 
pieczeńjtwie myśli, podzięfował z wielfą wdzięcznością i wjechali do 
miajta. Lecz tu obaj ze Zbyßkiem zapomnieli żnów na chwile o troſkach 
na widok cudöw, ktöre ich otoczyfy. Na Litwie i na pograniczu wi⸗ 
Dzieli tylko pojedyncze zamki, a z miajt znaczniejßych jedno Wilno — 
zle pobudowane i ſpalone, cale w popiele i gruzach, tu zas kamienice 
kupieckie częjtofroć okazalße były od tamtejßego wielfo = fjiqżęcego 
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zamku. Wiele domöw było wprawdzie drewnianych, ale i te dziwily 
wyniojłością ścian i dachów, oraz oknami ze ßklanych gomölek, poz 
oprawianych w ołów, ktöre odbijały tak blaſki zachodzacego ſkonca, ze 
mozna byfo mniemać, iz w domu jeſt pożar. IB ulica blizßych rynku 
pełno bylo jednak dworzyßcz z czerwonej cegły albo zgola kamiennych, 
wyſokich ozdobionych przyſtawkami i czarnem krzyzowaniem po scia⸗ 
nach. Stały jedne obok drugich, jak zoknierze w ßyku, nieftóre ßerokie, 
drugie wazkie na dziewięć kokci, ale ſtrzeliſte, ze ſklepionemi ſienia⸗ 
mi — czeſto ze gnafiem Bożej Meki lub z obrazem Najswietßej Panny 
nad bramą. Były ulice, na ktörych wibać byko dwa ßeregi domów, nab 
nimi pas nieba, na dole Drogę cakkiem wymoßczong kamieniami, a po 
obu bokach, jak ofiem dojrzee ſklady i ſklady — ſowite — pełne najs 
przedniejßych, częjtofroć dziwnych albo zupełnie nieznanych towarów, 
na ttóte przywyfły do ciągłej wojny i brania kupu, Macko ſpogladal 
jednaf nieco kakomem okiem. Lecz w jeßcze więtgy podziw wprowa: 
bziły obydwöch gmachy publiczne: fościół Panny Maryi w Nynfu, 
ſukiennice, ratuß z olbrzymią piwnicą, w ttórej ſprzedawano piwo 
świbnictie, dzinghus, toż inne fościoły, toż ſkkady ſukna, toż ogromne 
„mercatorium“, przeznaczone dla fupców zagraniczny, toż budynek, 
w ftórym zamykano wage miejjłą, toż poſtrzygalnie, kaznie, topnie 
miedzi, topnie wojfu, złota i jrebra, browary, całe góry beczek fofo 
tat zwanego Schrotamtu — |fłowem Dojtatfi i bogactwa, ktörych nie: 
obyty z miaſtem czkowiek, choćby zamożny wfaściciel „grodku“, wy⸗ 
obrazić ſobie nawet nie umiał... 

Powala zaprowadził Maćła i Zbyßka do ſwego domoſtwa przy 
ulicy sw. Anny, kazak im dać izbe obßerng, polecił ich ſwym gierm⸗ 
kom, ſam zas udal fie na zamek, z ktörego wrócił na wieczerze dość 
późną nocą. Wraz z nim przybyło kilku jego przyjaciół — i używając 
obficie na winie i mieſie, ucztowali wejofo, jam tylko goſpodarz byl 
jakis zatroſkany — a gdy wreßcie goście porozchodzili ſie do domów, 
rzekk do Macka: 

— Gadakem 3 jednym kanonikiem, biegłym w piśmie i w prawie, 
ftóren powiada, ze zniewaga pojła to ſprawa gardkowa. Prosciez tedy 
Boga, by ſie Krzyzak nie ſkarzyk.. 

Uſtyßawßy to, obaj rycerze, lubo przy uczcie przebrali nieco 
miare, jednakze udali fie na ſpoczynek nie z tak już weſokem jercem. 
Macko nie mógł nawet zajnge i po niejakim czaſie, gdy ſie już pos 
kladli, ozwał ſie do bratanca: 

— Zbyßku? 

— A co? 

— Bo, tak pomiarkowawßy wßyſtko, myślę wßelako, ze ci głowę 
utng. 

— Myślicie? — [pytał Zbyßko ſennym głojem. 

% obróciwky ſie do ściany, zaſnak ſmaczno, gdyż był utrudzon 
Drogą... 

Naſtephege dnia, obaj rycerze z Bogdańca, wraz z Powakq, udali 
fie na ranng mße do katedry, tak dla nabozenſtwa, jak i dlatego, by 
widzieć dwör i gości, ktörzy ſchodzili ſie na zamek. Jakoz po drodze, 
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już Powala jpotfał mnöſtwo znajomych, a między nimi wielu rycerzy 
ſkawnych m fraju i za gtanicą, na ktörych z podziwem patrzył młody 
Zbyßko, obiecując ſobie w dußy, że jeśli jprawa z Lichtenſteinem ujdzie 
mu na ſucho, to będzie ſie ſtarak im wyrównać w meſtwie, i we wßyſt⸗ 
kich cnotach. Jeden z tych rycerzy, Toporczyk, krewny kaßtelana fra: 
fowjtiego, powiedziak im nowine o powrocie z Rzymu Wojciecha 
Jaſtrzebca, ſcholaſtyka, ktöry jezdzit do papieża Bonifacego [X 
z liſtem frólewjtim, zapraßajqcym na chrzeiny do Rrafowa. Bonifacy 
prznjął zaproſiny, a jakkolwiek wyraził wątpliwość, czy bedzie mógł 
przybyć włajną ojobą, upoważnił pojła, aby w jego imieniu trzymał 
do chrztu mające ſie naroDzić Dziecię, a zarazem projił, by w dowód 
oſobliwßej jego miłości dla obojga trólejtwa, dziecku nadano imię 
Bonifacy lub Bonifacya. 

Möwiono takze o blizkim przyjezdzie kröla węgierjfiego, Zygmun⸗ 
ta, i ſpodziewano fie go napewno. Zygmunt bowiem przyjezdzak i pro⸗ 
bony i nieproßony, zawße, gdy zdarzyła [ię |pojobność jakowychs od⸗ 
wiedzin, uczt i gonitw, w ftórych z zamikowaniem brał udziaf, pragnąc 
zajfpnąć po świecie i jako wladca, i jako śpiewał, i jako jeden z pier⸗ 
wßych rycerzy. Powaka, Zawißa z Garbowa, Dobko z Oleśnicy, Naßan 
i inni podobnej miary mezowie, z usmiechem wſpominali ſobie, jako 
za poprzednich bytności Zygmunta, kröl Wkadyſtaw profil ich po cichu, 
aby na turnieju nie nacierali zbyt ojtro i oßczedzali „wegierſkiego 
gościa”, ktörego znana w świecie próżność była tak wielka, ze w razie 
niepowobzenia wycijfafa mu kzy z oczu. Lecz najwiekße zajęcie między 
rycerſtwem budziły [prawy Witoldowe. Rozpowiadano cuda o wſpa⸗ 
niafosci owej kolebki, ulanej ze kczerego ſrebra, ktörg od Witolda 
i żony jego, Anny, przywieżli w darze kniazie i bojarzyni litewſcy. 
Potworzyly ſie, jako zwykle przed nabozenſtwem, gromadki ludzi, opo⸗ 
wiadajgce ſobie nowiny. W jednej z nich, Macko, poſkyßawßy o fo: 
lebce, zabrał glos i opijywał koßtownosc Daru, ale więcej jeßcze 
opowiadał o zamierzonej ogromnej wyprawie Witolda przeciw Ta⸗ 
tatom, gdyz zarzucano go o nią pytaniami. Wyprawa była prawie 
gotowa, albowiem ogromne wojjfa rußyfy już na wſchöd Ruſi, gdyby 
fie zaś ubała, rozciggnekaby zwierzchnictwo kröla Jagielky niemal 
na pół świata, aż do nieznanych głębin azjatyckich, po granice Perſyi 
i brzegi Uralu. Macko, ttóry poprzednio był blizko oſoby Witolda 
i mógł znać jego zamiary, umiaf o nich rozpowiadac dokkadnie, a na⸗ 
wet i tak wymownie, je zanim zadzwoniono na mße, przed wſchodami 
katedry utworzyf ſie naofół niego krag ciekawych. Szło — mówił — 
poproſtu o wyprawę frzyżową. Sam Witold, chociaz go pißg wielkim 
kniaziem, rzadzi przecie Litwa z ramienia Jagiekly i jeſt tylko wielko⸗ 
rzadcq, zajługa więc ſpadnie na kröla J co za chwala bedzie dla nowo⸗ 
ochrzezonej Litwy i dla potęgi Polſki, gdy połączone wojſka ponioją 
Krzyz w tafie ſtrony, w ktörych, jeśli wſpominajg imię Zbawiciela, 
to hyba, by mu blużnić, i w ktörych nie pojtała botąb noga Polaka, 
ni Litwina! Wypedzony Tochtamyß, gdy go polſkie i litewſkie wojjfa 
poſadza nanowo na utraconym kapczackim tronie, uzna ſie „ſynem“ 
kröla Wkadyſtawa i, jako obiecał, wraz z calg Zkota Orbą pokkoni 
ſie Krzyzowi. 
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Skuchano z natężeniem tych jfów, lecz wielu nie wiedziało Dobrze, 
o co chodzi, komu Witold ma pomagać, en fomu wojować — wiec 
niektörzy poczęli pytać: 

— Powiadajcie wyrażnie z kim skin 

— 3 kim? 3 Tymurem Chromym — odrzekt Maćfo. 

Naſtaka chwila milczenia. O ußy rycerſtwa zachodniego odbijały 
fie wprawdzie niejednokrotnie nazwy Orb Zklotych, Sinych, Azowſfkich 
i rozmaitych innych, ale [prawy tatarſkie i wojny domowe miedzy po⸗ 
jedynczemi Ordami nie byly mu dobrze wiadome. Natomiaſt nie 
znalaztbys ani jednego czkowieka w ówczejnej Europie, ktöryby nie 
ſtyßal o jtragliwym Tymurze Chromym, czyli Tamerlanie, ktörego 
imię powtarzano z niemniejgą trwogą, niz niegdys imię Atyli. Był 
to przecie „pan świata” i „pan czajów” — władca dwudzieſtu jiedmiu 
zawojowanych panſtw, władca Ruſi Moſkiewſkiej, władca Sybiru, 
Chin po Indje, Bagdadu, Iſpahanu, Alepu, Damaßku — ktörego cien 
pabał przez piaſki arabſkie na Egipt, a przez Boſfor na ceſarſtwo 
Greckie, — tepiciel ludzkiego rodzaju, potworny budowniczy piramid 
z czaßek ludzkich, zwyciezca we wßyſtkich bitwach, niezwyciezony 
w zadnej „pan duß i ciał”. 

Tochtamyß przez niego poſadzon jeſt na tronie Zkotej i Sinej 
Ordy — i uznan „ſynem“. Lecz gdy władztwo jego rozeiagnelo [ię 
od Uralu do Krymu przez więcej ziem, niz ich bylo w reßcie Europy, 
„ſyn“ chciak być władcą niepodległym — za co „jednym palcem” 
ſtraßnego ojca pozbawion tronu, ucieff do litewſkiego tządcy, wzywa⸗ 
jąc go o pomóc. Jego to wlasnie zamierzyk Witold wprowadzie na⸗ 
powrót na pańjtwo, ale aby to uczynić, trzeba ſie bylo wpierw zmie: 
tgyć ze swiatowkadnym Rulawcem. 

Z tego tej powodu imię jego ſilne na ſtuchaczach ſprawilo wta: 
żenie — i po chwili milczenia jeden z najſtarßych rycerzy, Wojciech 
3 Jaglowa, rzekk: 

— Nie z byle kim ſprawa. 

— Ao byle co — ozwal [ię roztropnie Miłołaj z Dfugolaju. — 
Bo czy tam za dzieſigcig ziemią bedzie Tochtamyß, czy jakowys Ku⸗ 
tfuf panował ſynom Belialia, cóż nam z tego przyjdzie? 

— Tochtamyß wiatę chrzescijanſkaby przyjak — odpowiedziat 
Macko. 

— Przyjatby, albo nie przyjął. Zali można pjubratom wierzyé, 
ktörzy Chryftufa nie wyznawajg? 

— Lecz dla imienia Chryſtuſowego godzi ſie poledz — odparł 
Bowała. 

— J bla cąci rycerſkiej — Dodał Toporczyk, ftewny kaßtelana. — 
Sq przecie między nami tacy, ftórgy pójdą. Pan Spytko z Melßtyna, 
młodą ma zone i umiłowaną, a dlatego już do kniazia Witolda pocią: 
gnął. 

— Bo i nie dziwno — wtracik Jasko z Naßan: — choćbyś miał 
najbezpieczniejgy grzech na dußy, odpuſt za takg wojnę pewny i zba⸗ 
wienie pewne. 

— A jlawa po wieki wieköw — rzeff znów Powala z Taczewa. — 
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Jak wojna, to wojna, a ze nie byle z kim, to lepiej. Tymur świat za: 
wojomwał i ma dwadziescia ſiedm kröleſtw pod ſobg. Tozby byla Hwała 
dla naßego narodu, zebysmy go ſtarli. 

— Dlaczegoby nie? — odrzekk Toporczyk: — choćby i ſto krö⸗ 
leſtw poſiadak, niech ſie go inni boją, — nie my! Godnie mówicie! 
Strzytnąfby jeno z Dziejięć tyſiecy kopijniköw dobrych — to i świat 
przejdziem. 

— A ktöryz naród ma Chromego pokonac, jeśli nie naß ?.. 

Tak rozmawiali rycerze, a Zbyßko az ſie zdziwił, ze przedtem ni⸗ 
gdy nie przyßka mu ochota pociągnąć z Witoldem w dzikie jtepn... 
Ale za czaſu pobytu w Wilnie, chciało mu ſie widziec Krakow, dwör, 
wziąć udział w gonitwach rycerſkich, a teraz pomyślał — że tu znaleść 
może nieſtawe i ſad, tam zas, w najgorßym razie znalazkby śmierć 
pełną chwały... 

Recz ſtuletni Wojciech z Jagtowa, ttóremu ge ſtarosci trzeſka ſie 
Bnja, ale ktöry rozum miał odpowiedni wiekowi, oblaf zimną wodą 
ochote rycerzy: 

— Glupiscie, — rzeff. — Zali to zaden z was nie jiykaf, ze 
wizerunek Chryſtuſöw przemówił do Krölowej, a jeżeli ſam Zbawiciel 
do tatiej dopußcza ją poufalosci, czemuby Duch sw., ktöry jeſt trzecią 
Trójcy ojobą, miał na nig bye mniej miłościw. Przez to ona przyßke 
rzeczy widzi, jaloby ſie przed nig Działy, i mówiła taf.... 

Tu zatrzymak fie i przez chwile trzaſt głową, a naſtepnie rzeft: 

— Zapomniafem co powiedziała, ale zaraz ſobie przypomnę. 

J począł ſie namyslac, oni zas czekali w ſkupieniu, albowiem po⸗ 
wßechne bylo mniemanie, że krölowa widzi przyßke zdarzenia. 

— Aha! — rzekt wreßcie: — juzem ſie obaczyf! Krölowa powie⸗ 
Działa, ze gdyby wßyſtko rycerſtwo tutejße poßto z kniaziem Witoldem 
na Chromego, tedy byfaby moc poganſka ſkrußona. Ale to nie może 
być, dla niepoczciwości panów chrzescijanſkich. Trzeba granic pilno⸗ 
wać i od Czechöw i od Wegrzynöw i od Zakonu, bo nifomu ufać nie 
można. Gdy zaś garść jeno Polaköw z Witoldem pöjdzie, pofona go 
Tymur Kulawy, albo jego wojewodowie, ktörzy ćmom nieprzeliczo⸗ 
nym przywobzą... 

— Przecie teraz jeſt |potój, — ozwał jie Toporczyk — i jam 
Zakon Daje podobno jakowas pomoc Witoldowi. Nie mogą nawet 
Krzyzacy inaczej uczynić, choćby dla wſtydu — żeby Ojcu świętemu 
pofażać i że z pogany walczyć gotowi. Prawig też dworſcy, ze Kuno 
Lichtenſtein nietylko dla frgcin, ale i dla narad z frólem tu bawi... 

— A oto i on — zawołał ze zdziwieniem Macko. 

— Prawda! — rzeft, oglądając ſie Powala. — Dalibög on! 
Krötko bawił u opata i mujiaf chyba do dnia z Tyńca wnjedhać. 

— Jakos mu bylo pilno — odrzekk pojępnie Macko. 

Tymczaſem Kuno Lichtenſtein przegedł tofo nich. Macko poznał 
go po krzyzu, wyßytym na plaßczu, ale on nie pognał ni jego, ni 
Zbyßka, gdyż widział ich poprzednio w hekmach, z helmu jaś, nawet 
przy otwartej przykbicy, widać było tylko małą część twarzy rycerza. 
Przechodzac, ſkinak głową Powale z Taczewa i Toporczykowi, poczem, 
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wraz ze ſwymi giermkami, począł wjtępować po ſchodach do katedry, 
frofiem poważnym i pełnym majejtatu. 

Wtem ozwaly fie dzwony, płogąc ſtado kawek i gołębi, gniezdza⸗ 
cych ſie po wiezach, a zarazem ożnajmiając, iż mßa niebawem fie roz⸗ 
pocznie. Macko i Zbyßto weßli razem z innymi do kosciola, nieco 
zaniepokojeni ßybkim powrotem Lichtenſteina. Lecz ſtarßy rycerz nies 
potoił ſie więcej, albowiem uwage mlodßego pochłonął całfowicie 
dwör krölewſki. Zbyßko nigdy w życiu nie widział nic równie swiet⸗ 
nego, jak ten fościół i to zebranie. Na prawo i na lewo otaczali go 
najanafomitji mężowie kröleſtwa, ſtynni w radzie lub boju. Wielu, 
ktörych rozum przeprowadzik makzenſtwo W. Kſiecia Litwy z cubną 
i mkodziuchng trólową poljią, juz pomarko, ale niektörzy zyli jeßcze, 
i na tych ſpogladano ze czcią nadzwyczajną. Nie mógł ſie napatrzyć 
młody rycerz wjpaniałej poſtaci Jaska z Teczyna, kaßtelana krakow⸗ 
ſkiego, w ktörej kaczyla ſie ſurowosc z powagą i prawością; podziwiał 
madre i ſtateczue twarze innych rajców, lub potężne oblicza rycerſkie, 
z wloſami równo przycietymi nad brwig, a ſplywajqcymi w dkugich 
kedziorach z botów głowy i z tyfu. Niektörzy noſili ſiatki na glowach, 
niektörzy tylko przepaſki, utrzymujące w kadzie wloſy. Woście zagra: 
niczni, poſtowie fróla rzymſkiego, czeſcy, wegierſcy i rakuſcy, oraz ich 
przyboczni dziwili najwiekßa wykwintnoscig ubiorow; kniazie i bo⸗ 
jarzynowie litewſcy, przy boku fróla zoſtajacy, pomimo lata i go⸗ 
racych dni, mieli na ſobie dla okazakosci ßuby podbite futrem koßtow⸗ 
nem; kniazie ruſcy, w ßatach ßtywnych a ßerokich, wyglądali na tle 
ścian i zlocen koscielnych, jak obrazy bizantynſkie. Lecz z najwięfką 
ciekawoscig oczekiwak Zbyßko wejścia kröla i trólowej i tfoczył ſie, 
ile mógł, ku ſtallom, za ktöremi w pobliżu ołtarza widać było dwie 
podußki z czerwonego atjamitu, kröleſtwo bowiem ſtkuchali mgy zawße 
na kleczkach. Jakoz nie czekano długo: kröl wgebł pierwßy drzwiami 
od zakryſtji, a zanim doßedk przed oktarz, mozna mu ſie było dobrze 
przypatrzyć. Wloſy miaf czarne, zwichrzone rzedniejgce nieco nad 
czokem, długie, po bokach założone za ußy, twarz fmagłą, caffiem ogo⸗ 
long, nos garbaty i bość spiczaſty, fofo uſt zmarßczki, oczki czarne, 
male, świecące, ftöremi rzucal na wßyſtkie ſtrony, jakby cheiak, zanim 
dojdzie przed oktarz, porachowac wßyſtkich ludzi w fościele. Oblicze 
jego miafo wyraz dobrotliwy, ale zarazem i czujny, człowiefa, ftóry 
wyniejion przez fortune nad włajne ſpodziewanie, muji myśleć uſta⸗ 
wicznie o tem, czy jego poſtepki odpowiadają godności, i ftóry obawia 
lie złośliwych przygan. Ale właśnie Dlatego byla w jego twarzy 
i ruchach jakby pewna niecierpliwość. Latwo było odgadnąć, je gniew 
jego muji być nagły, ſtraßny, i że jeſt to zawße ten jam tjiążę, ktöry 
ſwego czaſu, zniecierpliwiony matactwami Krzyzaköw, wofał do ich 
wyſkanniköw: „Ty do mnie z pergaminem, a ja do ciebie z dzidg!“ 

Lecz już teraz te przyrodzong zapalczywosc hamowala wielka 
i ßczera pobożność. Nietylko świeżo nawróceni kniazie litewſcy, ale 
i pobozni z dziada pradziada wielmoze polſcy budowali ſie widokiem 
kröla w kosciele. Czeſto on, odrzuciwßy podußke tlęfaf dla wiekßego 
umartwienia na golych kamieniach; czeſto, wzniójfgy ręce do góry, 
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trzymal je wznieſione dopöty, dopöki mu ſame nie opadły ze zme⸗ 
czenia. Stuchak najmniej trzech mßy Dziennie i ſtuchak ich niemal 
3 chciwoscig. Odkrycie kielicha i odgłos dzwonka na Podnieſienie nas 
pełniały zawße duße jego uniejieniem, zachwytem, rozkoßg i przeſtra⸗ 
chem. Po ſkonczonej mßy wychodzik z fosciofa jakby zbudzon ze ſnu, 
uſpokojony, łagodny, i dworzanie wcześnie zwiedzieli ſie, ze wówczas 
najlepiej jeſt go projić czy o przebaczenie, czy o Daty. 

Jadwiga wehfa przez drzwi od zakryſtji. Ujrzawßy ją, rycerze blizſi 
ſtallöw, jakkolwiek mga fie jeßcze nie zaczęła, poklekali natychmiaſt, 
mimowoli odddajqc jej cześć, jak świętej. Zbyßko uczynik to jamo, 
albowiem w całem tem zgromadzeniu nikt nie wątpił, ze ma naprawdę 
przed ſobg świętą, ktörej obrazy bębą zdobily z czajem ołtarze ko⸗ 
ścielne. Sżczególniej od kilku lat, ſurowe, potutnicze zycie Jadwigi 
ſprawiko, że obok czei winnej trólowej, oddawano jej cześć niemal 
religijng. Z uſt do ujt między panami i ludem hodzify głojy o cudach, 
ipefnianydy przez krölowe. Mówiono, iz dotkniecie jej dłoni leczyko 
chorych: ludzie pozbawieni władzy w rekach i nogach, odzyſkiwali ją po 
włożeniu ſtarych gat krölowej. Wiarogodni swiadkowie zapewniali, 
iz ſtyßeli na włajne ußy, jak raz Chryſtus przemöwik do niej 3 oktarza. 
Czcili ją na kleczkach monarchowie zagraniczni, czcif i obawiał ſie ją 
obrazić nawet hardy Zakon krzyzacki. Papież Bonifacy IX. nazywał 
. ja świątobliwą i wybraną cörka Rościoła. Świat patrzał na jej po: 
ſtepki i pamiętał, że to Dziecię domu Andegawenſkiego i polſkich Pia: 
ſtöw, ze ta cörka potężnego Ludwika, wychowanka najświetniejgego 
dworu, a wreßcie najpiekniejßa 3 dziewic na ziemi, zrzekla ſie ßezescia, 
zrzekla ſie pierwßej dziewiczej miłości i poślubiła, jako krölowa, 
„dzikiego“ kſiecia Litwy, aby wraz z nim |ffonić do ſtöp Krzyza ojtatni 
poganſki naród w Europie. Czego nie dokazaly ſily wßyſtkich Niemców, 
potega Zakonu, wyprawy Krzyzowe, morze prgelanei krwi — tego 
dokazako jedno jej ſlowo. Nigdy chwala apojtoljtwa nie opromieniła 
mkodßego i cudniejßego czoła — nigdy apoſtolſtwo nie połączyło ſie 
3 takiem poświęceniem — nigdy niewieścia pięfność nie zaswiecika 
tatą anieljfą dobrocią i takim cichym ſmutkiem. 

Opiewali jg tez minſtrele na wßyſtkich dworach Europy; zjezdzali 
ſie do Krakowa rycerze z najobległejgydh ziem, by widzieć te „poljfą 
krölowe“, kochak jg, jak zrenice oka, jej wkaſny naröd, ktöremu przez 
zwigzek z Jagiella przymnozyka potęgi i ſtawy. Jedna tylko wielka 
trojfa zaciążpła nad nią i nad narodem — oto tej wybrance ſwojej 
Bög odmawiak przez dkugie lata potomſtwa. 

Lecz gdy nareßcie i ta niedola minęfa, radoſna wieść o uproßo⸗ 
nem bkogoſtawienſtwie rozbieofa ſie, jak blyſkawica, od Baktyku po 
morze Czarne, po Karpaty i napełnifa weſelem wßyſtkie luby olbrzy⸗ 
miego pańjtwa. Z wvjąttiem ſtolicy krzyzackiej, przyjeto ją radośnie 
nawet po dworach zagranicznyd. W Rzymie śpiewano „Te Deum“. 
W ziemiach polſkich utrwaliko fie oſtatecznie mniemanie, ze o co 
„swieta pani“ Boga poproſi, to ſtanie ſie nieodmiennie. 

Przychodzili więc do niej ludzie błagać, by uprojifa im zdrowie, 
przychodzili wyſktaney od ziem i powiatów, by w miare potrzeby 
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moblifa ſie to o deßcz, to o pogodę na żniwa, to o kczęśliwą kosbe, 
to o pomyślne miodobranie, to o obfitosc ryby w jeziorad), to 
o zwierza w laſach. Grozni rycerze z nadgranicznych zamköw i grod⸗ 
tów, ttórzy, przejętym od Niemcöw zwyczajem, trudnili fig zbójnic= 
twem lub wojng miedzy jobg, na jedno jej napomnienie miładali 
miecze do pochew, pußezali jeńców bez okupu, zwracali zagarniete 
ſtada i podawali ſobie Dłonie do zgody. Wßelka niedola, wßelkie 
ubójtwo, ciſneko ſie do bram krakowſkiego zamku. Czyſty duch jej prze⸗ 
nitaf w jerca ludzkie, kagodzit los niewolniköw, dumę panów, ſuro⸗ 
wość jędziów — i unoſit fie, jak świt kczęścia, jak anioł ſprawiedli⸗ 
wości i ſpokoju, nad całą krainq. 

Wßyſcy też z bijgcemi ſercami oczefiwali dnia bkogoſtawienſtwa. 

Rycerze pilnie jpoglgdali na pojtać krölowej, aby z jej kßtakltöw 
wywnioſkowac, jak długo przyjdzie im czekac na przyßkego dziedzica 
lub przygłą dziedziczke tronu. Kſigdz biſkup krakowſki Wyß, ktöry był 
zarazem najbieglejßzym w kraju a ſtynnym i za granicą lekarzem, nie 
zapowiadał jeßcze rychłego połogu, jeśli zaś czyniono przygotowania, 
to dlatego, że zwyczajem wieku było rozpoczynać wßelkie uroczyſtosci 
jak najwcześniej, a przeciągać je przez całe tygodnie. Jakoz pojtać 
pani, lubo podana nieco naprzód, zachowaka dotychczas Dawną wy⸗ 
|mufłość. Odziez nojifa aż nazbyt ptojtą. Niegdyś — wychowana na 
świetnym dworze i piefniejka od wßyſtkich wſpölczeſnych tjiężniczef, — 
kochala [ię w koßtownych tkaninach, perkach, w zkotych manelach i pier⸗ 
scieniach, obecnie — a nawet od lat już kilku, nietylfo nojifa Katy 
mnißki, ale prayjfaniafa nawet i twarz, z obawy, by myśl o włajnej 
pięfności, nie wzbudziła w niej pychy światowej. Próżno Jagieklo, 
dowiedziawßy fie o odmiennym jej ſtanie, polecił w uniejieniu radości, 
by koznice przyozdobita zlotogkowiem, biſiorem i klejnotami. Odpo⸗ 
wiedziala, ze, wyrzeklßy fie zdawna okazalosci, pamięta, ze pora zko⸗ 
gów bywa częjtofroć porą smierci, a nie wśrób tlejnotów, ale w cichej 
poforze powinna prznjąć kaſte, ktörg ją Bóg nawiedza. 

Zloto i tlejnoty ßly tymczaſem na akademie lub na wyjnfanie 
nowochrzezonej młodzieży litewſkiej do zagraniczuych uniwerſytetöw. 

Krölowa zgobjiła [ię tylko w tem zmienić zakonny pozör iz od 
czaſu, jak nadzieja macierzynitwa ſtala ſie zupeing pewnością, nie 
przyſkaniala więcej twarzy, jfugnie mniemając, ze nie przyſtoi jej 
od tej chwili [trój pofutnicy... 

Jakoz wßyſtkie oczy ſpoczely teraz z miłością na tem cudnem ob⸗ 
liczu, ktöremu ni złoto, ni drogie kamienie nie mogły przydać ozdoby. 
Krölowa ßla zwolna od drzwi zakryſtyi ku oktarzowi, mając oczy 
wznieſione do göry, w jednej tęce kſiqzke, w drugiej różaniec. Ibyßto 
ujrzał liliowg twarz, niebiejfie żrenice, ryſy poproſtu anielſtie, pełne 
ſpokoju, dobroci, mikoſierdzia, i ſerce poczęło mu bit, jak młotem. 
Wiedziak on, że z rozkazania Bożego, powinien fochać i ſwego kröla, 
i jwoją frólową, i miłował ich po ſwojemu, ale teraz ſerce zawrzalo 
mu nagle miłością wielkg, ktöra powſtaje nie z nakazu, ale bucha jama 
przez ſie, jak płomień, a jeſt zarazem i czcią najwięfgą, i poforą, 
i checig ofiary. Mlody Był i porywczy rycerz Zbyßko, więc chwycila 
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go garaż chęć, by tę miłość i wierność poddanego rycerza jakos ofazat, 
cos dla niej uczynić, gdzieś lecieć, kogos popłatać, coś zdobyć i ſame⸗ 
mu przytem karkiem nałożyć — „Pójdę chyba z kniaziem Witoldem, 
— möwel jobie, — bo jakze świętej pani ujfużę, jforo niemaß nigdzie 
bligto wojny?“ Nie przyßko mu namet do głowy, by można inaczej 
ujłużyć, niz mieczem, rohatyng lub toporem, ale za to gotów brnf jam 
jeden na całą potęgę Tymura Chromego uderzyć. Chciało mu jię zaraz 
po imßy fiąść na toń t coś zacząć. Co? jam nie wiedziak. Wiedziaf 
tylko, że nie wytrzyma, ze go palą tęce i pali ſie w nim dußa cała. 

Zapomniak teg znów calfiem o niebezpieczenſtwie, ktöre mu gro: 
ziko. Zapomniał nawet chwilowo Danuſi — a gdy przyßka mu ona 
na myśl z powobu dziecinnych śpiewów, ftóre nagle ozwaly ſie w fo: 
ściele, miał poczucie, „ze to co innego”. Danuſi przyrzefł wierność, 
przyrzekl trzech Niemcow — i tego dotrzyma, ale przecie frólowa jeſt 
ponad wßyſtkie niewiaſty — i gdy pomyślał, iluby dla krölowej chciał 
gabić — ujtgał przed ſobg cafe zaſtepy pancerzy, hekmöw, piór ſtruſich, 
pawich, i czuł, ze wedle chęci jeßczeby tego bylo za mało... 

Tymczaſem nie ſpußczak z niej oka, rozmyslajac w wezbranem 
ſercu, jafąby jg uczcić modlitwą, ſadzik bowiem, ze za krölowg byle 
jak moblić ſie nie można. Umiał powiedziec: „Pater noſter, qui es 
in coelis, ſanctificetur nomen Tuum“ — tego bowiem wyuczyl go 
pewien Francißkanin w Wilnie, ale być może, ze zakonnik jam więcej 
nie umiał, być może Zbyßko reßty zapomniał, Dość, że całego „Ojcze 
naß“ wyrecytowac nie mógł. Teraz jednak począł powtarzać w fółto 
tych kilka ſtöw, ftóre w jego dußy znaczyły: „Daj naßej umiłowanej 
pani zdrowie i życie, i ßczescie — i więcej o nig Dbaj, niż o wßyſtko 
inne“. Ze zaś to mówił czlowiek, nad ktörego włajną głową wijiaf 
ſad i kara — przeto w całym kosciele nie byko ßezerßej modlitwy... 

Po ſkonczonej mßy myślał Jbykfo, ze gdüyby mu wolno bylo 
ſtange przed krölowg, upaść przed nig na twarz i objąć jej ſtopy, 
to niechby potem nawet foniec świata naſtqpik, ale po pierwßej mßy 
wyßla druga, potem trzecia, a najtępnie pani odeßka do ſwoich komnat, 
zwykle bowiem ſußyka aż do pofudnia i umyślnie nie brała udziału 
w wejołydh sniadaniach, przy ktörych dla uciechy tróla i gości wyſte⸗ 
powali trefnijie i tuglarge. Natomiaſt przed Zbyßkiem pojawił fie 
ſtary rycerz z Dkugolaſu i wezwak go do kſiezny. 

— Bedzieß pojfugiwał przy śniadaniu mnie i Danuſi, jako mój 
dworzanin — rzekla kſiezna — a nuż zdarzy ci ſie przypodobać jię 
krölowi jakowems krotochwilnem jtowem albo poſtepkiem, ktörym ſerce 
jego ſobie zjednaß. Krzyzak, jesli cie pozna, nie bedzie moze ſie ſkar⸗ 
zyl, widzac, ze przy ſtole krölewſkim mnie poſtugujeß. 

Zbyßko ucałował tęfę kſiezny, poczem zwrócił ſie do Danuſi i jak⸗ 
kolwiek przywykly więcej do wojny i do bitek, niz do dworſkich oby: 
czajöw, wiedział jednak widocznie, co rycerzowi czynić przyſtoi, gdy 
rankiem zobaczy dame ſwych myśli — gdyz cofngf ſie i przybrawßy 
wyraz zdumienia, zawokak, żegnając ſie: 

— MW imię Ojca i Syna i Ducha J.. 

A Danuſia ſpytaka, podnoßgc na niego modre oczki: 
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— Czego ſie Zbyßko żegna, kiedy już po mßy? 

— Bo przez te noc tyle ci, piekna panno, gkadkosci przybyło, aze 
mi cudnie! 

Lecz Mikokaj z Długolaju nie lubił, jako człowief ſtary, nowor⸗ 
nych, zagraniczuych zwyczajów rycerſkich, wiec wzrußyk ramionami 
i rzekk: 

— Co tam bedzieß po próżnicy czas tracił i o urodzie jej prawił! 
Skrzat to, ktören ledwie od ziemi odrójł... 

Na to Zbyßko ſpojrzat zaraz na niego zawziecie: 

— Warufjcie ſie nazywać ją ſkrzatem, — rgefł, bledngc z gnie: 
wu — i to wiebącie, że gdyby wam było mniej roköw, zarazbym 
kazal ziemie za zamkiem udeptac, i niechby przygła waka, albo moju 
śmietć!... 

— Eichaj, chlyſtku !., dalbym ci taby jekcze Dziś! 

— Cichaj! — powtórzyła kſiezna. — To zamiaſt o włajnej głowie 
myśleć, będzie tu jeßeze zwady ßukak! Wejbym była ſtateczniejßego 
dla Danuſi pogufała rycerza. Ale to ci powiadam, że jeśli cheeß bu⸗ 
rzye, chybaj ſobie, gdzie chceß, bo tu takich nie trzeba... 

Zbyßko zawſtydzik fie ſlowami kſieznej i począł ją przepraßac. 
Pomyslak przytem, że jeśli pan Mikokaj z Dkugolaſu ma doletniego 
ſyna, to tam kiedys wyzwie go na walke pießg lub fonng, byle za 
ſkrzata nie darować, Tymczaſem jednak poſtanowik zachować [ię na 
poklojach krölewſkich, jak truſia i nie wyzywać nikogo, chybaby tego 
foniecznie rycerſka cześć wymagała... 

Odgkos trąb oznajmił, że śniabanie gotowe, więc kſiezna Anna, 
wzigwßy za tęfę Danujię, udała ſie do komnat krölewſkich, przed 
ktöremi ſtali, czekajge na jej przyjscie świeccy dygnitarze i rycerze. 
Kſiezna Ziemowitowa weßla już była pierwej, gdyz jako rodzona 
ſioſtra krölewſka, wyzße brała miejſce ga jtofem. Wnet zaroilo ſie 
w komnacie od gości zagraniczuych i zaproßonych miejſcowych dygni⸗ 
tarzy i rycerzy. Kröl ſiedziak u wyzßego fońca ſtolu, mając przy 
ſobie biſkupa krakowſkiego i Wojciecha Jaſtrzebca, ktöory, chociaż 
niżky godnością od tnfułatów, ſiedziak jako poſek papiejfi, po prawicy 
fróła. Dwie kſiezne zajęły miejjca naſtepne. Za Anng Danutą roz⸗ 
park ſie wygodnie na ßerokiem krzesle były arcybijfup gnieznien⸗ 
ſti Jan, kſigze pochodzacy z Piaſtöw ßlaſkich, ſyn Bolta III., kſiecia 
Opolſkiego. Zbyßko |fygaf o nim na dworze Witoldowym i teraz, 
ſtojgc za kſiezna i Danuſig, pognał go natychmiaſt po niezmiernie 
obfitych wiojach, ktöre pozwijane w ſtraki czyniły głowę jego podobng 
do koscielnego kropidka. Na dworach fjiążąt polſkich przezywano go 
też Kropidlem, a nawet Krzyzacy dawali mu imię „Grapidla“ — 
Byk to człowief ſtynny z weſokosci i lekkich obyczajów. Otrzymawßy 
wbrew woli kröla paliuß na arcybiſkupſtwo Gnieżnieńjtie, chciał je 
zająć zbrojną reka, za co wyzuty z godności i wypedzon, związał 
fie z Krzyzakami, ktörzy dali mu na Pomorzu ubogie biſkupſtwo Ka⸗ 
mieńjfie. Wowezas dopiero zrozumiawßy, ze z potężnym frólem lepiej 
jeſt być w zgodzie, przebłagaf go, wrócił do fraju i czefał na opröj- 
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nienie ktörej ze ſtolic, ſpodziewajgce ſie, ze ją z rak dobrotliwego 
pana otrzyma. Jakoz nie zawiödk ſie w przyßkosci, a tymczaſem ftaraf 
ſie krotofilami zaſkarbic ſobie ſerce krölewſkie. Zoftaf mu jednaf 
zawße dawny pociąg do Krzyzaköw. Nawet i teraz, na dworze Ja⸗ 
giełfowym, — niezbyt mile widziany przez dygnitarzy i rycerſtwo, — 
gufał towarzyſtwa Lichtenſteina i rad ſadowik ſie obof niego przy 
ſtole. 

Tak było i obecnie. Zbyßko, ſtojac za krzeſkem kſiezny, znalazł 
ſie tak blizko Krzyzaka, ze mógłby go byk tęfą dojiegnge. Jakoz palce 
poczęły go garaz ſwedzie i futczyć fie, lecz to bylo mimowoli, gdyz 
pohamowak jwą popędliwość zupełnie, i nie pozwolik ſobie na żadną 
myśl. Nie mógł ſie jednak powſtrzymac od rzucania od czaſu do czaſu 
nieco kakomych ſpojrzen na kyſiejqcg nieco z tyfu płową gkowe Lichten⸗ 
ſteina, na ßyje, plecy i ramiona, pragnąc zarazem wymiarfować, 
czyli też wiele miałby z nim do roboty, gdyby ſie im jpotfać przyßko 
bad; w bitwie badz w pojedyńczej walce. Wydako mu ſie, iż niezbyt 
wiele, bo choć kopatki Krzyzaka ryſowaly ſie dose potężnie pod ob⸗ 
ciſta z Barego, cienkiego ſukna gatą, byk on jednak chuchrakiem w pos 
röwnaniu do takiego Powały, do Paßka Zkodzieja z Biſkupic, Do 
obu przejławnydj Sulimezyköw, do Krzonga z Kozigköw t do wielu 
innych rycerzy, ſiedzacych przy ſtole krölewſkim. 2 

Na nich to z podziwem i zazdroscig ſpogladal Zbyßko, lecz główną 
uwagę jego zwröcit jam tról, ktöry rzucając ſpojrzenia na wßyſtkie 
ſtrony, zagarnial co chwila palcami włojy za ußy, jakby zniecierpli⸗ 
wiony tem, je śniadanie ſie jeßcze nie rozpoczęło. Wzrok jego za: 
trzymał ſie przez mgnienie oka i na Zbyßku, a wówczas młody rycerz 
doznal pewnego uczucia ſtrachu, i na myśl, że pewno przyjdzie mu 
jtanąć przed gniewnem obliczem krölewſkiem, opanował go okrutny 
niepofój. PBierwky to raz pomyślał naprawdę o odpowiedzialnosci 
i farze, jaka nan jpaść mogła, dotychczas bowiem wydawało mu jię 
to wßyſtko dalekie, niewyrazne, zatem nie warte trojfi. 

Ale Niemiec ani fie domyslak, że ów rycerz, ktöry natarf na 
niego zuchwale na gościńcu, znajduje ſie tak blizko. Rozpoczeko fie 
śniadanie. Wnieſiono polewię winną, zaptawną jajami, cyna⸗ 
monem, gwozdzikami, imbirem i ßafranem tak jilnie, że zapach roz⸗ 
kebł fie po całej izbie. Jednoczesnie trefnis Ciarußek, ſiedzacy we 
drzwiach na zydlu, począł udawać śpiew jfomwifa, co widocznie 
wejelifo tróla. Po nim Drugi obchodzit |tół wraz ze ſtuzba, obnoßgcq 
potrawy, ſtawak nieznacznie za gośćmi i nasladowal blizkie brzeczenie 
pßczoly tak doktadnie, ze jaki taki kladt kyzke i poczynał ogarniac 
czuprynę. Na ten widok inni wybuchali smiechem. Zbyßko pilnte 
ujfugiwał kſieznie i Danuſi, lecz gdy z folei i Lichtenſtein począł ſie 
tlepać w kyſiejaca głowę, zapomniał znów o niebezpieczenſtwie i po⸗ 
czal śmiać ſie az do kez, a ftojący blizko niego młody kniaz litewjfi 
Jamont, ſyn namieſtnika jmolenjfiego, pomagał mu w tem tak ßczerze, 
ze az ronik potrawy 3 półmijfów. 

Lecz Krzyzak, |poftrzegłigy wreßcie pomykke, |jięgnął do kolety, 
a jednoczesnie, zwröciwßy ſie do biſkupa Kropidfy, przemówił Do 
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niego kilka jłów po niemiecku, ftóre bijfup zaraz po poljfu poz 
wtörzyl: 

— Szlachetny pan mówi ci tak: — rzekk, zwracając ſie do bfa= 
gna — doſtanieß dwa ſkojce, ale nie brzecz ga blizko, gdyż pßczoly 
lie odpedza, a trutniów ſie bije... 

Na to trefnis pochowak bwa ſkojce, ktöre mu podał Krzyzak i, ko⸗ 
rzyſtajac z przyjfugującej blaznom na wßyſtkich dworach molności, 
odrzeff: 

— Dużo miodu w ziemi Dobrzynifiej*) Dlatego ją trutnie ob⸗ 
ſiadty. Bij⸗ze ich, krölu Wkadyſkawie! 

— Nasci i ode mnie groß, bos dobrze powiedziak, — rzekk Kro⸗ 
pidlo — jeno pamiętaj, ze gdy leziwo fie urwie, to bartnik kark 
ſkreci. Maja zadta te malborſkie trutnie, ktöre Dobrzyń obſiadky, i nies 
bezpiecznie leze na ich barc. 


— O wa! — zawokal Zyndram z Maßkowa, miecznik krakow⸗ 
ſki: — można ich wykurzyé! 

— Czem? 

— Prochem. 


— Albo toporem barc ściąć! — rzekk olbrgymi Paßko Zkodziej 
3 Biſkupic. 

Zbyßkowi rojfo ſerce, jąbził bowiem, ze takie jfowa zapowiadajg 
wojnę. Ale rozumiał je i Kuno Lichtenſtein, ktöry, przebywając Długo 
w Toruniu i Chelmnie, wyuczyl ſie polſkiej mowy — i nie używał 
jej tylko przez pychę. Teraz jednak, podraznion |fowami Zyndrama 
z Maßkowa, utopił w nim ſwoje ßare żrenice i odrzekk: 

— Zobaczymy. 

— Widzieli ojce naji pod Plowcami, a i my widzielim pod Wil⸗ 
nem — odpowiedzial Zyndram. 

— Pax vobiscum! — zawołał Kropidko. — Pax! Pax! Jeno 
kſigdz Mikokaj z Kurowa uſtapi z biſkupſtwa kujawſkiego, a kröl mie 
fościwy mnie po nim naznaczy, powiem wam tak piekne kazanie 
o miłości miedzy chrzescijanſkimi narodami, iz was do cna ſkruße. 
Coz to jeſt bowiem nienawiść, jeśli nie ignis, a do tego ignis 
infernalis... ogień tak ofrutny, ze woda mu nie poradzi — i chyba 
winem trzeba go zalewać. Mina dawajcie! Pojedziemy na ops! jak 
mawiał nieboßczyk biſkup Zawißa z Kurozwek! 

— A z opſu do piekka, jak mówił dyabek! — dodak trefnis Gia: 
rußek. 

— Niechze cie porwie! 

— Cudnie bedzie, jeśli was porwie. Nie widziano jeßcze dyabla 
z kropidlem, ale tak myślę, ze wßyſcy będziemy mieli te uciedhe... 

— Wpierw ciebie jeßcze pokropig. Wina Dajcie i niech zywie 
miłość miedzy chrzescijany! 

— Miedzy prawdziwymi chrzescijany! — powtórzył z naciſkiem 
Kuno Lichtenſtein. 


*) Ziemia Dobrzynſka zagarnieta zoftafa na mocy bezprawnego 
ukladu z Wtadyſtawem Opolczykiem przez Krzyzaköw. 
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— Jakze? — zamofaf, pobnogąc głowę, biſkup krakowſki Wyß; — 
żali to nie w odwiecznie chrzescijanſkiem kröleſtwie przebywacie? 
żali nie ſtarße tu fościofy, niz w Malborgu? 

— Nie wiem — odpowiedział Krzyzak. 

Kröl kczególniej drażliwy był, gdy gło o chrześcijańjtwo. Zda⸗ 
wało mu ſie, że Krzyzak może jemu młaśnie chce przemówić, więc 
wyjtające policzki pokryly mu ſie zaraz czerwonemi piętnami, oczy 
poczęły błnjfać. 

— Co to! — odezwał ſie grubym głojem. — Nie chrzescijanſki 
ja tról? co? 

— Stólejtwo powiada ſie chrzescijanſkiem, — odpark Krzyzak — 
ale obyczaje ją w niem pogańjfie... 

Na to podnieśli ſie grozni rycerze: Marcin z Wrocimowic, herbu 
Pökkoza, Floryan z Korytnicy, Bartoß z Wodzianka, Domarat z Ko: 
bylan, Powaka z Taczewa, Paßko Ztkodziej z Biſkupic, Zyndram 
3 Maßkowic, faza z Targowiſka, Krzon z Kozichgköw, Zygmunt z Bo⸗ 
bowy i Staßko z Charbimowic, potężni, jfawni zwyciezey w wielu 
bitwach, w wielu turniejach, i to pfonge z gniewu, to blebnąc, to zgrzy⸗ 
tając zębami, poczęli wołać jeden przez drugiego: 

— Gorze nam! bo gościem jeſt i nie może być wyzwan! 

A Zawißa Czarny, Sulimczyk, najſtynniejßzy miedzy |fynnymi, 
„wzör rycerzy“, zwrócił zmarßczone czoło do Lichtenſteing i rzekk: 

— Nie poznaję cię, Kunonie. Jakze mozeß rycerzem będąc, Hanbic 
wjpaniały naród, gdy wieß, ze jako pojfowi, zadna ci za to kara 
nie grozi? 

Lecz Kuno wytrzymał ſpokojnie grozne ſpojrzenia i odrzekl zwol⸗ 
na, dobitnie: 

— Naß Zafon, zanim do Prus przybył, wojowak w Paleſtynie, 
ale i tam nawet Saraceni poſköw ßanowali. Wy jedni ich nie ßanu⸗ 
jecie — i dlategom obyczaj wag nazwał poganjfim. 

Na to gwar uczynił fie jeßcze wiekzy. Naokök jtołu ozwaky ſie 
znoöw okrzyki: „Gorze! gorze!” 

Ale ucißyly fig, gdy kröl, na ktörego obliczu wrzak gniew, klaſnak 
obyczajem litewjfim filfatroć w Dłonie. Wówczas witał ſtary Jasko 
Topór z Teczyna, kaßtelan fratowjfi, ſedziwy, poważny, poſtrach do⸗ 
ſtojnoscig urzedu budzacy, i rzeff: 

— Sßlachetny rycerzu z Lichtenſteinu, jeśli was jakowas obelga, 
jako poſta jpotfała, mówcie, a jtogiej ſprawiedliwosci wartko [tanie 
ſie zadość. 

— Nie przygodziko mi ſie to w zadnem innem chrzescijanſkiem 
panſtwie — obrzefł Kuno. — Wczoraj na drodze do Tyńca napabł 
mnie jeden wag rycerz, i choc z krzyza na plaßezu kacnie mógł poznać, 
ktom jeſt — na życie moje goDził. 

Zbyßko, uſtyßawßy te ſtowa, poblabf mocno i mimowoli jpojrzat 
na kröla, ktörego twarz była wproſt ſtraßna. Jasko z Teczyna zbumiał 
fie i rzekk: 
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— Mozez to być? 

— Zapytajcie pana z Taczewa, ktören byl swiadkiem przygody. 

Wßyſtkie oczy zwróciły ſie na Powale, ktöry jtaf przez chwile 
mrocany, ze ſpußczonemi powiekami, poczem rzekk: 

— Tal jejt!... 

UjfybawBy to rycerze, poczęli wołać: „Hanba! hańba! Bogdaj jie 
ziemia pod takim zapadka!“. J ze wſtydu jedni uderzali ſie pięściami 
w uda i pierji, drudzy ſkrecali w palcach cynowe miſy na ſtole, nie 
wiedząc, gdzie oczy poDziać. 

— Czemus ty go nie ubik? — zagrzmiat fról. 

— Bo głowa jego do ſadu należy — odpark Powala. 

— Uwięgiliście go? — ſpytak kaßtelan Topór z Teczyna. 

— Nie, bo na cześć tycerjtą poprzyſiqgk, ze ſie ſtawi. 

— I nie jtawi fie! — zawołał ßyderczo Kuno, podnoßgc głowę. 

Wtem jakis młody, ſmutny głos ozwał ſie niedaleko za plecami 
Krzyzaka: 

— Nie daj Bóg, abych ja hańbę od śmierci wolał. Jam to uczy⸗ 
nit: Zbyßko z Bogdańca. 

Po tych ſlowach porwali ſie rycerze ku nießczeſnemu Zbyßkowi, 
lecz powſtrzymako ich grożne ſkinienie kröla, ktöry powſtawßy z za⸗ 
iſkrzonemi oczyma, począł wofać zdyßanym od gniewu głojem, po⸗ 
dobnym do turkotu, jaki wydaje woz, toczący ſie po kamieniach. 

a — Uciąć mu ßyje! Uciąć mu ßyje! Niech Krzyzak głowę jego 
odesle do Malborga miſtrzowi! 

Poczem krzyknal na ſtojgcego w pobliżu młobego kniazia litew⸗ 
ſkiego, jyna namieſtnika ſmolenſkiego: 

— Trzymaj go, Jamont! 

Przerazony gniewem krölewſkim, Jamont pokozyk drżące Dłonie 
na ramionach Zbyßka, ktöry, zwröciwßy ku niemu wyblabłą twarz, 
tzeff: 

— Nie uciefnę... 

Lecz biakobrody kaßtelan krakowſki, Topór z Teczyna, podniójł 
reke na znak, że chce mówić — i gdy [ię ucißyko, rzekk: 

— Miłościwy krölu! — Niechze ſie ów komtur przefona, ze nie 
twoja zapalczywost, ale naße prawa fargą śmiercią za porwanie ſie 
na oſobe pojfa. Inaczej jfugnieby mógł mniemać, że niemaß praw 
chrzescijanſkich w tem kröleſtwie. Sad nad winowajcą jam odprawie! 

Oſtatnie ſtowa wyrzekk gloſem podnieſionym, i widocznie nie 
dopußczajac nawet myślą, aby ów glos mógł być niewyſluchanym, 
fing! na Jamonta: 

— Bamtnąć go do wieży. My jaś, panie z Taczewa, świadczyć 
bedziecie. 

— Opowiem całą winę tego wyroſtka, ktörej zaden dojrzały mąż 
miedzy nami nigdyby fie nie dopuścił, — odpowiedziak Powala, 
ſpogladajqc poſepnie na Lichtenſteina. 

— Skußnie prawi! — powtörzyli zaraz inni — pachole to jeßcze! 
Za cóż nas wßyſtkich z jego przyczyny pohanbiono? 
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Naſtaka chwila milczenia i niechetnych ſpojrzen na Krzyzala, 
a tymczajem Jamont wiódł Ibyßka, by obbać go w rece kucznikow, 
jtojąchh na zamkowym dziedzincu. Czuł on w miodem ſercu litość 
dla wiejnia, ktörg potegowala wrodzona mu nienawiść do Niemców. 
Ale jako Litwin, przywykly ślepo ſpekniac wolę wielkiego kſiecia i jam 
przerażony gniewem krölewſkim, począł po drodze gentać do mlodego 
rycerza, ſpoſobem zyczliwej namowy: 

— Wieß, co ci rzeke: — powies ſie! najlepiej odrazu powies 
ſie. „Karol“ rozſierdzit ſie i tak ci gkowe utng. Czemubys go nie 
miał umejelic? Powies ſie, druhu! u nas taki zwyczaj. 

Zbyßko, nawpół przytomny ze wſtydu i ſtrachu, zdawak fie z poź 
czatku nie rozumieć ſtöw kniazika, ale wreßcie zrozumiał je i az za⸗ 
trzymał ſie ze zdumienia: 

— Coze ty prawiß? 

— Powies ſie! Po co cię mają jąbgić. Krola uweſeliß! — pos 
wtörzyl Jamont. 

— Powies⸗ze fie jam! — zawołał młody rycerz. — To cię niby 
ochrzeili, a jfóra gojtała na tobie poganſka, i tego nawet nie rozumieß, 
ze grzech chrzescijaninowi tałą rzecz czynić. 

A kniaz tugnf ramionami: 

— Toż nie po dobrej woli, i taf ci głowę utną. 

Zbyßkowi przeminęło przez myśl, ze za podobne jfowa wypada: 
łoby zaraz wyvjwać bojarzynka na walfe pießg lub fonną, na miecze 
albo na topoty, ale ftłumit w ſobie tę chęć, wſpomniawßy, że już mu 
czaſu na to nie tanie. Wiec ſpuscil jmutnie głowę i w milczeniu po: 
zwolif ſie oDbać w rece przewödcy pałacowyh kuczniköw. 

A w jali tymczajem uwaga powßechna zwróciła ſie w inną 
ſtrone. Danuſia, widząc, co [ię Dzieje, przelęfła ſie z poczatku tak, iż 
dech zaparło w jej pierji. Twarzyczka jej poblabła, jak płótno, oczki 
ſtaly ſie ofrggfe z przerazenia — i patrzaka na kröla bez ruchu, jak 
woſkowa figurka w tościele. Lecz gdy wreßcie ujfygała, ze jej Zbyßko⸗ 
wi mają głowę uciąć, gdy go zabrali i wyprowadzili z izby, wówcjaś 
chwycit ją zal niezmierny; ujta i brwi poczęły jej ſie trząść; nie pos 
mógł nic, ni ſtrach przed krölem, ni przygryzanie zabkami uſt — 
i nagle wybuchnela płaczem tak zakoſnym i donosnym, ze wßyſtkie 
twarze zwróciły ſie ku niej, a jam fról ſpytak: 

— Co to jeſt? 

— Arölu mitosciwy! — zawołała kſiezna Anna. — To jeſt cörka 
Juranda ze Spychowa, ktörej ów nießczeſny rycerzyk ślubował. Slu⸗ 
bował ci jej trzy pawie czuby z hekmöw zedrzeć — i ujrzawßy czub 
tafi na helmie tego komtura, mniemał, ze go mu jam Bóg zeifat. 
Nie ze zlosci on to uczynił, panie, jeno przez gkupſtwo, przeto badz 
mu milosciw i nie karz go, o co cie na kolanach proſimy. 

Tak rzeklßy, wſtala i chwyciwßy Danuſie za reke, podbiegla z nią 
do fróla, ktöry widzac to, począł ſie cofać. Ale one obie uklekty przed 
nim, i Danuſia, objawßy raczynami nogi pańjtie, poczęła wołać: 

— Daruj Zbyßkowi, krölu, daruj Zbyßkowi! 
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J z unieſienia, a zarazem ze ſtrachu, pochowaka jwg jajną główię 
w faldy Barej ßaty krölewſkiej, całując mu przytem folana i dygocac, 
jak liść. Kſiezna Anna Jiemowitowa tlęffa z drugiej ſtrony i zko⸗ 
zywßy tęce, patrzyfa blagalnie na kröla, w ktörego twarzy odbiko ſie 
wielkie załłopotanie. Cofal fie wprawdzie wraz z frgejfem, ale nie 
odpychat przemocą Danuſi, madhał tylko obu rekoma, jakby odpędzając 
ſie od nich. 

— Dajcie mi ſpoköj! — wokal — zawinił, cafe kröleſtwo pohan- 
bił! niej mu głowę utną! 

Lecz małe raczyny zaciſkaly fie coraz ſilniej woköl jego tolan, 
a dziecinny gkoſik wołał coraz zalos niej: 

— Daruj Zbyßkowi, krölu, daruj Zbyßkowi! 

Wtem szwały ſie gloſy rycerſkie: 

— Jurand ze Spychowa, rycerz ſtawny, poſtrach na Niemcow! 

— J ów wyroſtek wielce ſie już pod Wilnem zaſktuzyk — dodal 
Powala. 

Recz kröl bronił ſie dalej, lubo jam widokiem Danuſi wzrußony: 

— Dajcie mi ſpoköj! Nie mnie zawinik i nie ja moge mu daro⸗ 
wać. Niech mu pojeł Zakonu daruje, to i ja daruje, a nie, to niech 
mu głowę utną. 4 

— Daruj mu, Kunonie! — rzeff Zawißa Czarny Sulimcezyk —- 
jam mijtrz ci tego nie przygani! 

— Daruj mu, panie! — zawofały obie kſiezne. 

— Deruj mu, panie! — powtórzyły głojp rycerſkie. 

Runo przymknak powiefi i jiedziat z podnieſionem czołem, jafby 
rozkoßujac ſie tem, że i obie kſiezne i tak znamienici rycerze zanoßg 
do niego prośby. Nagle zmienił ſie w mgnieniu ofa: jpuścił głowę, 
jfrzyżował tęce na pierſiach, z bumnego ſtak ſie pokorny i ozwał ſie 
przycißonym, kagodnym gloſem: 

— Chryſtus, Zbawiciel naß, przebaczył kotrowi na krzyzu i nies 
przyjaciołom ſwoim. a 

— Prawy to rycerz mówi! — ogwał jię bijfup Wyß. 

— Prawy! Prawy! 

— ..jatżebym ja nie miał przebaczyć, — ciągnął dalej Kuno, — 
ttórym jeſt nie tylko chrześcijaninem, ale i zakonnikiem? Przeto 
przebaczam mu z dußy jerca, jako Chryſtuſowy |ługa i zakonnik! 

— Sława mu! — bufnął Powaka z Taczewa. 

— Skawa! — powtórzyli inni. 

— Ale — rzekl Krzyzak — jejtem tu pojłem między wami i nogę 
w jobie majejtat całego Zakonu, ftóry jejt Chryſtuſowym Zakonem. 
Kto więc mnie, jako pojła ukrzywdzik, ufrzpwdził Zakon, a tto obrazik 
Zakon — obraził ſamego Chryſtuſa, i tafiej krzywdy, ja, wobec Boga 
i ludzi darować nie moge — jeśli zas prawo wage ją daruje, niech 
fie dowiedzą o tem wßyſcy panowie dtrżeścijańjcy. 

Po tych ſtowach zapadko gluche milczenie. Po chwili tylko ozwaky 
lie gdzieniegdzie zarzytania zębów, ciezkie oddechy tłumionej wscie⸗ 
klosci i kkanie Danuſi. 
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Do wieczora wßyſtkie ſerca przechylity ſie ku Zbygłowi. Ci ſami 
rycerze, ktörzy zrana byliby go gotowi na jedno ſkinienie fróla 
rozniesé na mieczach, wyſilali teraz umyſty, jakimby ſpoſobem przyjść 
mu z pomocą. Kſieznie pojtanowiły ubać ſie z prośbą do krölowej, 
by ſklonita Lichtenſteina do zupełnego odſtapienia od |fargi, lub 
w razie potrzeby napijania do w. miſtrza Zakonu, progąc, by ten 
rozkazak Kunowi zaniedać ſprawy. Droga zdawała jie pewna, gdyż 
Jadwige otaczała cześć tak nadzwyczajna, że wielki miſtrz Sciggnafby 
na ſiebie gniew Papieza i naganę wßyſtkich chrzescijanſkich kſigzat, 
gdyby jej takiej rzeczy odmöwik. Nie było też to prawdopodobnem 
i dlatego, ze Konrad von Jungingen byl czlowiekiem ſpokojnym 
i o wiele od ſwoich poprzedniköw Tagodniejkym. Na nießczescie biſkup 
krakowſki Wyß, ktöry Był zarazem głównym lekarzem krölowej, załazał 
najſurowiej wſpominac jej choćby jednem ſkowem o całej ſprawie. 
„Nigdy ona o smiertelnych wyrokach rada nie ſlucha — mówił — 
i chocby o proſtego zbója chodziło, zaraz to do ſerca bierze, a cóż 
dopiero, jeśli o gnję mkodzianka idzie, ktören ſtußnie jej mikoſierdzia 
mógłby wyglądać. Ale wßelka turbacya łatwo do ciezkiej niemocy 
może ją przywiesc, zdrowie zaś jej więcej bla całego kröleſtwa znaczy, 
niżeli Dziejięć głów rycerjfih”. Zapowiedzial wreßcie, ze gdyby kto 
ośmielił jię wbrew jego ſtowom turbować panią, na tego on ściągnie 
ſtraßny gniew trólewjfi, a w dodatku klatwg koscielng go obłoży. 

Zleffy ſie tej zapowiedzi obie kſiezne i poſtanowiky milczeć przed 
frólomą, a natomiajt póty błagać kröla, pöki jakowejs fajli nie okaze. 
Cały dwór i wßyſcy rycerze jtali już po ſtronie Zbyßka. Bowała 
z Taczewa zapowiadał, iz wyzna kczerą prawdę, ale ze złoży świa: 
dectwo Dla młobzieńca przychylne i całą ſprawe przedſtawi, jako 
dłopięcą zapedliwosk. 3 tem wßyſtkiem, kazdy przewidywał, a fa: 
Btelan Jasko z Teczyna głośno oswiadczak, że jeśli Krzyzak fie zatnie, 
to ſrogiemu prawu muji jię ſtac zadość. 

Burzyly ſie więc tembardziej przeciw Lichtenſteinowi rycerſkie 
jerca, i niejeden myślał, lub nawet mówił otwarcie: „pojłem jejt 
i w ßranki powołan być nie może, ale gdy do Malborga wróci, nie 
baj Bóg, aby |woją włajną zezeſt śmiercią”. J nie były to próżne 
grożby, albowiem rycerzom, ktörzy nojili pas, nie wolno bylo jedne: 
go ſtowa na wiatr uronić, fto zaś co zapowiadał, mujiał tego Dos 
tajać lub zginąć. Grożny Powala okazak ſie przytem najzawzietßym, 
albowiem miał w Taczewie umikowang cöruchne w wieku Danuji — 
jfutfiem czego kzy Danuſine całfiem ſkrußyly w nim ſerce. 

Jakoz jeßcze tego ſamego dnia odwiedzik Zbyßka w podziemiu, 
fagat mu być dobrej myśli i opowiedziak o prosbach obu kſiezn 
i o kzach Danuji.. Zbyßko, dowiedziawßy fie, iz Dziewczyna rzuciła 
jię dla niego do nóg krölewſkich, rozezulik fie tym uczynkiem az do 
łez, i nie wiedzac, jak ſwojg wdziecznosc i teſknote wyrazić, rzekt, 
obcierajac wierzchem dkoni powiefi: 

— Hej! niech⸗ze ją Bóg blogoſkawi, a mnie jako najprędzej 
zezwoli jakowa walke pießg albo konng za nią ſtoczyec! Za mało 
ja jej Niemcow obiecał — bo takiej trzeba ich bylo tylu ślubować, 
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ile ma roköw. Byle mnie Pan Jezus z tej obiezy wybawił, juje 
ja jej nie pojfąpię!... 

J pobniójł pełne wbzięczności oczy fu górze... 

— Naprzöd kosciokowi jakiemu co obiecuj, — odrzekl pan 
z Taczewa — bo jeśli ſie twoja obietnica Bogu ſpodoba, pewnikiem 
wnet wolny bedzieß. A powtöre ſkuchaj: poßedk do Lichtenſteina twój 
ſtryj, a potem pójdę jeßcze i ja. Nie gańba ci bedzie przeprojić go 
za wine, boś zawinił — i nie zadnego Lichtenſteina, ale pojła bedzieß 
przepraßak. Gotöw⸗ze jejteś? 

— Skoro mi tafi rycerz, jak waga miłość, mówi, iz ſie godzi — 
uczynie! ale jeśli będzie chciał, żebym go tak przeprakał, jako żądał 
na drodze z Tyńca, to niech⸗ze mi glowe utną. Stryj oſtanie i ſtryj 
mu odpkaci, gdy ſie jego poſelſtwo ſkonczy 

— Obaczym, co powie Mackowi — rzekl Powala. 

A Macko rzeczywiscie byf wieczorem u Niemca, ale ten przyjak 
go wzgardliwie; Swiatfa nawet nie fazaf zapalić i w zmroku z nim 
gabał. Wröcit więc ſtary rycerz od niego poſepny, jak noc, i udał 
lie do fróla. Kröl prznjął go dobrotliwie, bo ſie już calkiem uſpokoit, 
i gdy Macko kleknat, kazal mu zaraz wjtać, pytając, czegoby zadal. 


— Milosciwy panie, — rzekl Macko. — Byla wina, muſi być 
kara, bo inaczej nie bykoby nijafiego prawa na świecie. Jeno jeſt 
i moja wina, izem przyrodzonej zapalczywosci tego wyroſtka nie 
tylko nie bamomaf, alem mu ją jeßcze chwalił. Takem go to hodo⸗ 
mał, a potem od małości hodowala go wojna. Moja wina, miłościwy 
trólu, bom mu nieraz powiadał: wpierw tnij, a potem obaczyß, kogos 
rozcigl. J dobrze z tem bylo na wojnie, żle zaſie przy dworze! Ale 
to chlop, jak ßczere zloto, oſtatni z rodu, — i zal mi go ofrutny... 


— Mnie pohanbit, kröleſtwo pohańbił — tzefł kröl: — mam-li 
go za to miodem |marować? ? 

A Macko umilkt, gdyż na wſpomnienie o Zbyßku zal ścijnął 
go nagle za gardio, i dopiero po Długiej chwili, jak mówić wzrußonym 
jeßcze i przerywanym głojem: 

— Anim ja wiedziak, ze go tak miluje — i dopiero teraz ſie 
pokazalo, jak bieda przyßka. Ale ja ſtary, a on z rodu oſtatni. Nie 
bedzie jego — nie bedzie nas. Krölu mifościwy i panie, ulitujze ty 
ſie nad rodem naßym! 

Tu kleknat znowu Macko i wyciągnąwky przed ſie ſpracowane 
na wojnach ręce, mówił ze kzami: 

— Bronilismy Wilna: fupy Bóg dal godne, komu ja to oſtawie? 
Chce Krzyzak kary, panie — niech bedzie kara, ale pozwólcie, abych 
ja ſwoja głowę oddał. Co mi tam po żywocie bez Zbyßka. Mlody 
jeſt, niech ziemię wykupi i potomſtwo płodzi, jako Bóg czkowiekowi 
przykazal. Nie zapyta ſie nawet Krzyzak, czyja głowa jpadfa, byle 
ſpadla. Hanba też z tego nijaka na rób nie ſpadnie. Ciężło czlowie⸗ 
kowi iść na śmierć, ale, pomiarkowawßy, to lepiej, zeby czlek zginął, 
niż żeby röd miał zginąć... 
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J ü tak mówiąc, objął nogi Erölewifie, kröl zas począł mrugać 
oczyma, co było u niego oznakg wzrußenia, a wreßcie rzekl: 

— Nie będzie tego, żebym ja opaſanemu rycerzowi głowę fazał 
niewinnie ucinać! nie będzie, nie będzie! 

— I nie byfoby w tem ſprawiedliwosci, — dodak kaßtelan. — 
Brawo winnego przyciśnie, ale nie ſmok ci to żaden, ftóry nie patrzy, 
czyja krew chtepce. A wy uwazcie, ze właśnie hanbaby na waß rób 
ſpadta, bo jeśliby bratanek wag przyſtat na to, co mówicie, tedyby 
i ſamego, i jego potomſtwo za bezecnych wßyſcy mieli... 

Na to Maćło: 

— Nie przyſtalby on. Ale gdyby fie to bez jego wiadomosci ſtako, 
toby mnie potem pomscik, jako i ja jego pomßcze 

— Ha! — rzeff Teczynſki: — wjfórajcie u Krzyzaka, by fkargi 
zaniechał... 

— Juzem u niego byf. 

— J co? — ſpytak, wyciągając ßyje, kröl — co powiedział? 

— Romwiedziaf mi tak: „Trzeba Było na tynieckiej drodze o da⸗ 
rowanie projić — nie chcieliscie, to teraz i ja nie chcę...” 

— A wy czemu nie chcieli? 

— Bo przyfajzał nam z foni gjiąść i na piechotę przepraßac. 

Kröl założył włojy za ußy i ciał cos odpowiedzieć, gdy wtem 
wßedl dworzanin z oznajmieniem, iż rycerz z Lichtenſteinau profi 
o pojfuchanie. 

Uſtyßawßy to, Jagielto ſpojrzal na Jaska z Teczyna, potem na 
Macka, lecz kazal im pozoſtac, może w nadziei, ze uda mu ſie przy 
tej ſpoſobnosci zafagodzic ſprawe ſwojg powagą kroölewſkg. 

Tymczaſem Krzyzak wßedt, jffonif fie krölowi i rzekk: 

— Milosciwy panie! Oto jeſt [pijana ſkarga o zniewage, jafa 
mnie w kröleſtwie waßem ſpotkaka. 

— Gfatżcie ſie jemu — odpowiebział kröl, ufazujge na Jaska 
z Teczyna. 

Krzyzak jaś rzekt, patrząc wproſt w twarz kröla. 

— Nie znam waßych praw, ni waßych ſadow, wiem jeno, ze pojef 
Zakonu przed ſamym tylko krölem ſkarzyc ſie może. 

Male oczki Jagiekty zamigotały z niecierpliwosci, wyciągnął 
jednak reke, wzigt ſkarge i oddał Teczynſkiemu. 

Ten zas rozwinal ją i począł czytać, ale w miare, jak czytał, 
twarz jtawała mu ſie coraz więcej fraſobliwa i ſmutna. 

— Panie — tzefł wreßcie — tak naſtajecie na życie tego mło: 
dzianka, jakby on całemu waßemu Zakonowi był jtragny. Zali my, 
Krzyzacy, juz ſie i dzieci boicie? 

— My, Krzyzacy, nie boim ſie nikogo — odparł dumnie fomtur. 

A ſtary kaßtelan dodak z cicha: 

— A zwkaßcza Boga. 

Bowała z Taczewa czynił nazajutrz przed ſadem kaßtelanſkim 
wßyſtko, co bylo w jego mocy, aby wine Ibyßta umniejgyć. Lecz 
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prözno uczynek przypiſywak dziecinſtwu i niedoswiadczeniu, próżno 
mówił, ze nawet i ktos ſtarßy, gby trzy pawie czuby ślubował 
i o zeſkanie ich ſie moblił, a potem ujrgał nagle tafi czub przed ſoba, 
mógłby takze pomyśleć, ze jeſt w tem zrzadzenie bojfie. Jednej rzeczy 
nie mógł zacny rycerz zaprzeć, to jeſt, ze gdyby nie on, to topia 
Zbyßkowa byłaby uderzyła o pierś Krzyzaka. Kuno zaś kazak przy⸗ 
nieść do ſadu zbroję, w ftórą owego dnia byl przybrany, i ofazało 
lie, że byka z cienkiej blachy, uzywana tylko do uroczyſtych odwiedzin, 
i tak wiotka, ze Zbyßko, zwazywßy jego nadzwyczajng file, byłby 
ją niechybnie grotem na wylot przebóbł i poſka życia pozbawił. Zaczem 
pytano jeßcze Zbyßka, czy myślał Krzyzaka zabić; lecz on nie chcial 
ſie tego zapierac. „Wokakem na niego z daleka, — rzekk, — by kopii 
nadſtawit, bo jużci zywy nie dałby ſobie ze ba heimy zedrzet — ale 
gdyby i on z daleka wołał, iże jeſt pojłem, tedybym go byl w jpofoju 
oſtawil.“ 

Podobaky fie te ſkowa rycerzom, ktörzy przez życzliwość dla 
mkodzianka tłumnie ſie na ſad zgromadzili, i zaraz podnioſty ſie 
liczne gloſy: „Prawda! czemu nie wołał”, Lecz twarz kaßtelana po⸗ 
gojtała poſepna i ſurowa. Nakazawßy obcym milczenie, jam takze 
przez hwile milczał, poczem utkwik w Zbyßka Badawcze zrenice 
i gapytał: 

— Mozeß⸗li na Meke Pańjią poprzyſigdz, zes plaßcza i krzyza 
nie widzial? 

— Nijak! — odpowiedzial Zbyßko: — zeby ja krzyza nie widział, 
to myslakbym, ze to naß rycerz, a w naßego przeciebym nie godzik. 

— A jakoz mógł fie inny Krzyzak pod Krakowem znajdować, 
jeśli nie poſek albo nie z pojeljfiego pocztu? 

Na to nic nie rzekl Zbyßto, bo nie było co rzec. Dla wßyſtkich 
było rzecza aż nazbyt jajną, że gdyby nie pan z Taczewa, to w obec 
nej chwili leżałby przed ſadem nie pancerz pojfa, ale jam pojef 
z przebitą na wieczną hanbe narodowi polſkiemu pierſig — wiec 
ci nawet, ktörzy z całej dußy ſprzyjali Zbyßkowi, rozumieli, że wy⸗ 
rok nie może być dla niego kaſkawy. 

Jakoz po chwili kaßtelan rzekk: 

— Izes w zapalczywosci ſwej nie pomyślał w kogo bijeß i czynił 
bez złości, przeto ci Zbawiciel naß to policzy i daruje, ale ty ſie 
nieboze Najswietßej PAN poleć, gdyż prawo nie może ci tego 
barować. 

Uſtyßawßy to Zbyßko, chociaz ſpodziewak ſie podobnych ſtöw, przy⸗ 
blabź nieco, ale wnet potem wſtrzaſnak w tył ſwe Długie wkoſy, 
przeżegnał fię i rzekk: 

— Wola boſka! A no trubno! 

Naſtepnie zwrócił ſie do Makka i ukazak mu oczyma na Lichten⸗ 
ſteina, jakby polecając go jego pamięci, a Macko kiwnal głową na 
znak, ze rozumie i pamięta. Zrozumiał to ſpojrzenie i ten rud takze 
i Lichtenſtein, i jakkolwiek w pierſiach biło mu zarówno meöne, jak 
zawziete jerce, jednakze dreßcz przebiegł go na chwilę od ſtöp do 
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głów. ABidział Krzyzak, że między nim a bwym ſtarym rycerzem, 
ktörego twarzy nie mógł nawet dobrze pod hefmem dojrzet, pójdzie 
odtad na śmierć i życie, że gdyby ſie nawet chciał przed nim ſkrye, 
to fie nie ſkryje, i że gdy przejtanie być poſkem, to ſie mußg jpottać 
dhoćby w Malborgu. 

Tymczaſem kaßtelan ubał jię do przyległej izby, by podyktowac 
wyrok na Zbyßka biegłemu w piśmie ſekretarzowi. Ten i ów 
3 rycerzy zbliżał ſie pobczas owej przerwy do Krzyzaka, mówiąc: 

— Bogdaj na ſadzie oftatecznym fajtawiej:ć oſadzono! Radzes 
tej krwi? 

Lecz Lichtenſteinowi chodziko tylko o Zawiße, gdyż ten z po⸗ 
wodu ſwych czynów bojowych, znajomości praw rycerſkich i niezmier⸗ 
nej ſurowosci w ich przeſtrzeganiu, znany był po śmiecie ßeroko. 
W ſprawach najbardziej zawitłanydh, w ktörych chodziko o honor 
rycerſti, udawano ſie do niego nieraz bardzo z daleka, i nikt nigdy 
nie śmiał mu przeczyć, nie tylko Dlatego, ze pojedyncza walka z nim 
byfa niepodobna, ale i Dlatego, ze uważano go za „zwierciadlo czci“. 
Jedno ſlowo przygany albo pochwaky z ujt jego ßybko rozchdzito ſie 
miedzy rycerſtwem Polſki, Wegier, Czech, Niemiec i mogło ſtanowie 
o zlej lub dobrej jlawie rycerza. 

Do niego więc zbliżył ſie Lichtenſtein, i jakby chcąc uſprawiedli⸗ 
wić ſie ze ſwej zawzietosci, rzeff: 

— Sam tylko Wielki Miſtrz wraz z kapitulg mógłby mu Tajfe 
otazać — ja nie mogę... 

— Mic waßemu miſtrzowi do naßych ptaw; fajfę może tu ofazać 
nie on, jeno kröl naß — odpowiedział Zawißa. 

— A ja, jako poſel, mujiałem żądać kary. 

— Pierwej byles rycerzem, niż pojłem, Lichtenfteinie... 

— Zali mniemaß, żem czci udhybił?... 

— Znaß naße kſiegi rycerſtie i wieß, je dwoje zwierząt kazano 
naśladować rycerzowi: lwa i baranka. Ktörego⸗zes z nich w tej 
przygodzie naślabował? 

— Nie tyś moim jęDzią... 

— Pytales, czys czci nie uchybik, tom ci i odkazak, jako myślę. 

— Zles mi odkazal, bo tego nie moge przeffnąć. 

— Wlaſng ſie, nie moją zkoscig udkawiß. 

— Ale mi Chryſtus policzyk, zem o majejtat Zakonu wiecej Dbał, 
niż o twoją chwalbe 

— On też nas wßyſtkich bedzie jgdzit. 

Dalßg rozwowe przerwało wejście tagtelana i ſekretarza. Wie⸗ 
dziano już, że wyrok bedzie niepomyślny, jednakze uczyniła ſie glucha 
cißa. Kaßtelan zajął miejjce za ftołem i, wzigwßy w reke krucyfiks, 
rozkazal Zbyßkowi tlętnąć. 

Sekretarz zaczął odezytywac po łacinie wyrok. Ani Zbyßko, ani 
obecni rycerze nie zrozumieli go, jednakze wßyſcy domyslili fie, że 
jeſt to wyrok śmierci. Zbyßko, po ſkonczeniu czytania, uderzyk ſie 
killakrotnie pięścią w pierji, powtarzając: „Boże, bądż miłościm 
mnie gtzegnemu”. 
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Poczem wſtat i rzucif ſie w ramiona Macka, ftóry począł całować 
w milczeniu jego głowę i oczy. 

Wieczorem zaś tego dnia, herold ogłagał przy odgkoſie trąb 
rycerzom, gościom i mießczanſtwu na czterech rogach rynku, iz ßla⸗ 
chetny Jbpgło z Bogdańca ſkazan jeſt z wyroku kaßtelanſkiego na 
ucięcie głowy mieczem... 

Lecz Macko wyproſit, by egzekucya nie naſtqpita rychko co mu 
przykło łatwo, gdyż ludziom ówczejnym, zamilowanym w drobia⸗ 
zgowem rozporzadzaniu mieniem, zojtawiano zwykle czas do ufładów 
z rodziną, jak również do pojednania ſie z Bogiem. Nie chciał też 
najtawać na predfie wykonanie wyrofu i ſam Lichtenſtein, rogumujge, 
ze ſkoro obrazonemu majejtatowi Zakonu jtafo ſie zadość, nie należy 
do reßty zrażać potężnego monarchy, do ktörego był wyjfan nie tylko 
dla wziecia udzialu w uroczyſtosciach chrgcin, ale i dla ukkadöw 
o ziemię Dobrzynſka. Najwazniejßym jednak wzgledem bylo zdrowie 
krölowej. Biſkup Wyß ani chciał jłygeć o egzekucyi przed połogiem, 
jfugnie mniemając, ze tafiej ſprawy nie można Będzie przed panią 
ukryeé, ta zaś, gdy jię raz o niej bowie, wpadnie w „turbachę”, mogąca 
jej ciężto zagtobzić. MW ten ſpoſöb pozojtawało Zbyßkowi może i kilka 
miejięcy życia do oſtateczuych rozporzadzen i pożegnania ſie ze 
znajomymi. 

Jakoz Macko odwiedzat go codziennie i pociegał, jak umiał. 
Rozmawiali zalosnie o nieuniknionej smierci Zbyßkowej, a jeßcze 
żałośniej o tem, ze tód może wyginąć. 

— Nie będzie inaczej, jeno mujicie babe brać — rgeff tag 
Zbyßko. 

— Wolejbym krewniaka jakiego choć z dalekosci odzukak — od⸗ 
powiedzial ſtroſkany Macko. — Gdzie mnie o babach myśleć, kiedy 
tobie mają ßyje uciąć. A choćby też koniecznie przyßlo ftórą brać, 
nie uczynię tego, nim Lichtenſteinowi zapowiedzi rycerſkiej nie poślę 
i pomſty nie dokonam. Juz ty ſie nie bój!... 

— Bóg wam zapłać. Niechze mam choć te ucieche! Alem to wie: 
Dział, ze mu nie darujecie. Jako⸗ze uczynicie? 

— %at fie poſkowanie jego ſkofczy, bedzie albo wojna, albo 
ſpoköj — rozumieß? Jesli będzie wojna, wyślę mu zapowiedz, żeby 
przed bitwą do pojedynczej walfi ze mną ſtanal. 

— Na udeptanej ziemi? 

— Na udeptanej ziemi, fonno albo pießo, ale jeno na śmietć, 
nie na niewolę. Bedzie⸗li zaś ſpoköj, to do Malborga pojabę i kopiq 
w bramę zamfowg uderze, a trebaczowi kaze otrąbić, ze go na śmierć 
wyzywam. Juz ci ſie nie pochowa. 

— Pewnie, ze ſie nie pochowa, i rady mu Dacie, jakobym 
widzial. 

— Rady?... Zawißybym nie dal, Paßkowibym nie dak, Powale 
tej; ale, nie chwalgcy ſie, takim, jak on, poradze dwom. Obaczy 
krzyzacka jego mać! Zali nie tezzy byf ów rycerz od Fryzöw? 
A jakem go ciął z góry bez helm, gdzie mi ſie topór zatrzymak? Na 
zębach ſie zatrzymał. Albo nie? 
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Odetchnat na 1a Zbmgto z wielfą ulgą i rgeff: 

— CLzej bedzie ginąć. 

3 poczęli wzbychać obydwa, poczem ſtary ßlachcic jak mówić 
wzrußonym gkoſem: 

— Ty ſie nie fraſuj. Nie będą twoje kosci ßukaky jedna drugiej 
na ſadzie oſtateczuym. Trumne ci kazalem ſporzadzie bębową tatą, 
ze i kanonicy od Panny Maryi nie mają lepßych. Nie zginieß ty jako 
Sciercialfa.*) Ba! i tego nawet nie dopußcze, zebyée mieli ścinać 
na tem ſamem ſuknie, na ktörem mießczanöw ścinają. Juzem ſie 
z Amylejem zgodził, ze da cakkiem nowe tak zacne, że ſtarczykoby 
i trólowi na poßycie kozucha. $ mky ct nie pozakuje — nie bój fie! 

Uradowalo ſie na to ſerce Zbyßka, więc pochyliwßy ſie do reki 
ſtryjca, powtörzyk: 

— Bóg wam zapłać. 

Czaſem jednak, mimo wßyſtkich pociech, zdejmowala go okrutna 
teſtnota, więc innym razem, gdy Macko przyßedk go odwiedzic, ledwie 
ſie z nim przywitawßy, zapytak, ſpogladajgc przez krate w murze: 

— A co tam na dworze? 

— Pogoda, jak głoto, a ſkonko przygrzewa, aze całemu światu 
miło. 

Na to Zbyßko zakozyl na farf obie Dłonie i przechyliwzy w tyf 
głowę, mówił: 

— Hej, mocny Boże! Ronia pod jobą mieć i jeżbąić po polach, 
po ßerokich. Żal ginąć młodemu! Okrutny zal! 

— Ging ludzie i z konia! — odpark Macko. 

— Ba! Ale ilu ſami przedtem nabiją!... 

J począł wypytywać o rycerzy, ktörych na dworze fróla widział: 
o Zawiße, o Farureja, o Powale z Taczewa, o Liſa nz Tatgowijfa 
i o wßyſtkich innych: co robią, czem ſie zabawiają, na jakich zacnych 
ćwiczenia czas im ſchodzik? J ſtuchak chciwie opowiadań Macka, 
ktöry prawit, jako rano we zbrojach przez fonie ſkacza, jako powrozy 
targają, jako ſie próbują na miecze i na topory z ołowianemi 
oſtrzami, a wkoncu, jak ucztują i jakie pieśni śpiewają. Chciało fie 
Zbyßkowi lecieć do nich z całej dußy i jerca, a gdy ſie dowiedziat, 
ze Zawißa zaraz po chrzeinach wybiera ſie az hen gdzieś w Dół 
Wegröw, na Turkow, nie mógł ſie wſtrzymac od okrzyku: 

— Pusciliby mnie z nim! niechbym choć przeciw poganom 
zginął. 

Ale nie mogło to być, a tymczajem zdarzyło ſie coś innego. Oto 
obie kſiezne mazowieckie nie przeſtaly myśleć o Zbyßku, ktöry ujął 
je ſwojg mkodoscig i utobą. Wreßcie kſiezna Alekſandra Ziemowi⸗ 
towa umyslifa wyjfac lift do miſtrza. Miſtrz nie mógł wprawdzie 
amienić wyroku wydanego przez kaßtelana, ale mógł wjtawić fie 
za młobzieńcem do fróla. Jagielle nie wypadafo wprawdzie okazy⸗ 
wać fajfi, gdy gło o zamach na pojfa, zdawało fie jednak rzecza nie⸗ 


*) Skartabellat. 
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wątpliwą, ze rad ją okaze na wſtawiennictwo ſamego mijtrza. Wiec 
nadzieja na nowo wſtapika m jerce obu pań. Kſiezna Alekſandra, 
mając jama |fabość do polerowany rycerzy zakonnych, była i przez 
nich nadzwyczaj cenioną. Niejednokrotnie Hy dla niej z Malborga 
bogate baty i liſty, w ktörych miſtrz nazwał ją czeigodna, Swigtoblimg 
dobrodziejka i oſobliwßg oredowniczka Zakonu. Słowa jej wiele 
mogły i było rzeczą wielce prawdopodobną, iz nie boznają odmowy. 
Chobziło tylko o znalezienie gońca, ktöryby bofożnf wßelkiej gorli- 
mości, aby jat najpredzej lift obbać i z odpowiedzią powrócić. Uſty⸗ 
Bawky o tem, ſtary Macko, pobjął ſie tego bez wahania. 

Uproßony kaßtelan wyznaczyk termin, do ktörego obiecał po⸗ 
wſtrzymac wykonanie wyroku. Pełen otuchy Macko zakrzatnat ſie tego 
ſamego dnia fofo odjazdu, poczem udał ſie do Zbyßka, aby mu 
kczęśliwą nowinę zwiaſtowac. 

Jakoz w pierwkej chwili Zbyßko wybuchnal tat wielfą radością, 
jakby mu już otworzono Drzwi wieży. Naſtepnie jednak zamyślił (ię, 
ipojępniał nagle i rgeff: 

— Kto fie tam od Niemców czego Dobrego doczeka! Lichtenſtein 
też mógł projić kröla o kaſke — i jeßczeby na tem wygrał, bo pomſty 
byfby ſie uchronik — a dlatego nie chciak nic uczynić... 

— On ſie zawziat za to, żeśmy go na tynieckiej drodze nie chcieli 
przeprofic. O miſtrzu Kondracie nie mówią ludzie żle. Wreßcie jtracic 
na tem — nie ſtraciß. 


— Pewnie, — tzeff Zbyßko: — ale mu fię tam nizto nie kla⸗ 
niajcie. 

— Co ſie mam Haniac? Liſt od kſieznej Alekſandey wioze — 
i tyla 7. 

— Ha! kiedyscie tacy dobrzy, to niej wam tam Bóg Do: 
pomoże... : 


Nagle jpojtzał byſtro na ſtryjca i rzeff: 

— Ale jeśli mi fról daruje, to Lichtenſtein będzie mój, nie mak. 
pamiętajcie... 

— Jeßczes ßyi niepewny, to zadnych zapowiedzi nie czyń. Dość 
maß tamtych gtupich ślubow, — obrzeff z gniewem ſtary. 

Poczem rzucili ſie ſobie w objęcia — i Zbyßko gojtał jam. Na⸗ 
dzieja i niepewnosk miotaly naprzemian jego dußa, ale gdy praykfa 
noc, a z nią burza na niebie, gdy zakratowane okno poczęło roz⸗ 
świecać fie złowrogim światłem biyjfawic, a mury trząść ſie od 
grzmotöw, — gdy wreßcie wicher wpadk ze swiſtem do wieży — 
i zgaſit mbły kaganek przy fożu, pogrążony w ciemności Ibyßko 
ftracif znów wßelka otuche — i cakg noc ani na chwile oczu nie mógł 
zamruzyé. 

— Juz ja fie śmierci nie wywine, — myślał — i wßyſtko nic 
nie pomoze. 

Wßelako nazajutrz przyßka do niego w odwiedziny zacna kſiezna 
Anna Janußowa, a z nią i Danujia ze fwojg lutenkg za pajem. 
Zbyßko padł im kolejno do nóg, poczem, jakkolwiek był w utrapieniu, 


E GBZ= 


po bezſennej nocy, w niedoli i niepewnosci, nie do tyla jednak za: 
pomniał o rycerſkiej powinności, aby nie ofazad Danuji zdumienia 
nad jej urodg... 

Lecz kſiezna podnioſta na niego oczy pełne ſmutku i rzefla: 

— Nie dziwuj ſie ty jej, bo jeśli Macko dobrej odpowiedzi nie 
przywiezie, albo zgoła nie wróci, bedzieß ty fie wkrötce nieboże lepßym 
rzeczom w niebie dziwowak. 

Poczem jęła ronić Lay, rozmyslajqc o przygfym niepewnym loſie 
rycerzyka, a Danujia zawtórowała jej zaraz. Zbyßko pochylił jię na 
nowo do ich nóg, bo i jego jerce zmieklo wobec tych placzöw, jak wojt 
w cieple. Nie fohat on tak Danuſi, jak mąż kocha niewiajtę, poczuł 
jednak, ze ją kocha z całej dußy i ze na jej widok Dzieje mu fie w pier⸗ 
ſiach cos tafiego, jafby w nich ttwił Drugi człowief, mniej ſrogi, 
mniej zapedliwy, mniej wojną dyßqcy, a natomiaſt jatby ſkodkiego 
kochania ſpragniony. Chwycif go wreßcie zal ogromny, iz muſi ją 
porzucic i nie będzie mógł dotrzymać tego, co ślubował. 


— Juz ja ci, niebogo, pawich czuböw pod nogi nie podloze — 
mówił. — Ale jeśli przed Boſkiem obliczem ſtane, tedy tak powiem: 
„Odpusc mi, Panie, grzechy, ale co jeſt dobra wßelkiego na ziemi, 
to baj, nie fomu innemu, tylko pannie Jurandöwnie ze Spychowa“. 

— Niedawnoscie ſie poznali — rzekla kſiezna. — Nie da Bóg, 
by to bylo naprözno. 

Zbyßko zaczął wjpominać wßyſtko, co zagło w goſpodzie tynieckiej 
i rozczulik ſie zupeknie. Wkoncu jak projić Danuſi, by mu zaśpiewała 
te jamą pieśń, ktörg śpiewała wówczas, kiedy ją to chwycil z fawfi 
i przyniöſt do kſieznej. 

Więc Danuſia, choc bylo jej nie do spiewania, wznioſta zaraz 
glöwke ku ſklepieniu i przymknawßy jako ptaßek oczki, poczęła: 


„Gdybym ci ja miała 
Skrzydelka, jak gaſka, 
Poleciakabym ja. 
Za Jaskiem do Śląjła. 


Ujiadłabym ci ja 
Na śląjfowjfim płocie... 
Przypatrz fie Sajiulfu... 


Lecz nagle z pod ſtulonych rzeſow wypłynęły jej łzy obfite — 
i nie mogła Dłużej śpiewać. A Zbyßko porwał ją na ręce tak jamo, 
jak niegdys w tynieckiej goſpodzie i począł chodzie z nig po izbie, 
powtarzając w uniejieniu: 

— Nie paniej jeno jabym w tobie gufał. Niechby mnie Bóg wys 
ratowak, niechbys doroſka — i niechby rodzic pozwolili — toby ja cię 
brał Dziewczyno!... Hej! 

Danuſia, objawßy go ga ßyje, ſkryka jpłafaną twarz na jego 
tamieniu — a w nim zal wjtawał coraz więfgy, ftóry płynąc z głębi 
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polnej natury jłowiańjfiej, zmieniał jię w tej projtej dußy niemal 
w pieśń polną: 


„Toby ja cię brał dziewczyno! 
Toby ja cię braf!... 


5. 


Wtem zaßedk wypadek, wobec ktörego inne ſprawy jtraciły wßelkie 
znaczenie w ludzkich oczach. Pod wieczór dnia 21 czerwca rozeßta ſie 
po zamku wiadomość o nagłem zajlabnieciu frólowej. Wezwani 
medycy pozoſtali wraz z biſkupem Wyßem przez całą noc w jej 
lomnacie, a tymczaſem dowiedziano ſie od niewiaſt ſluzebnych, iz pani 
zagrozita |jłabość przedwczesna. Kaßtelan krakowſki, Jasko Topór 
3 Teczyna, wyjfaf tejze noch gońców do nieobecnego kröla. Nazajutrz 
rano wieść gruchnęła po mieście i okolicy. Był Dzień niedzielny, więc 
tłumy napełniły wßyſtkie świątynie, w ktörych kſieza nakazali modli⸗ 
twy za zdrowie frólowej. Wöwcezas ujtała wßelka wątpliwość. Po 
nabozenſtwie, goscie rycerſcy, ktörzy ſie juz byli zjechali na ſpodzie⸗ 
wane uroczyſtosci, ßlachta oraz deputacye kupieckie, udaly ſie na 
zamek; cechy i bractwa wyjtąpiły z choragwiami. Od pokudnia nie⸗ 
przeliczone roje ludu otoczyfy Wawel, miedzy ktörymi utrzymywali 
łab kucznicy krölewſcy, nafazujge jpofojnose i ciße. Miaſto wyludniło 
fie prawie zupełnie, i tylko przez opujtogałe ulice przeciągały od czaſu 
do czaſu gromady okolicznego chłopjtwa, ktöre również już zwiedzialo 
fie o chorobie uwielbianej pani i dazylo pod zamek. Wreßcie w głównej 
bramie pojawili ſie biſkup i kaßtelan, z nimi zas kanonicy katedralni, 
rajcy krölewſcy i rycerze. Ci rozeßli ſie wzdłuż muröw, miedzy lud, 
3 twarzami zwiajtującemi nowinę, zaczęli jednak od ſurowego roz⸗ 
kazu, aby powſtrzymano ſie od wßelkich okrzyköw, te bowiem mogłyby 
chorej zaßkodzit. Zaczem zwiaſtowali wßem wobec, iz krölowa powiła 
cörke. Nowina napefnifa radością ſerca, zwkaßcza, gdn zarazem do⸗ 
wiedziano ſie, iz jakkolwiek połóg był przedwezeſny, niemaß jednaf 
widomego niebezpieczenſtwa ni dla matfi, ni dla dzieciecia. Tłumy 
poczęły ſie rozchodzie, albowiem pod zamkiem nie wolno bylo krzy⸗ 
czet, kazdy zas chciał pofolgować radości. Jakoß, gdy wypełniły ſie 
ulice, prowadzące na rynek, ozwaly ſie wnet pieśni i radoſne na⸗ 
wolywania. Nie trapiono jię i tem, ze praykla na świat córfa. „Albo 
śle było (mówiono), ze kröl Louis nie miał ſynöw i ze kröleſtwo 
doſtalo fie Jadwidze? Przez jej to małeńjtwo z Jagiellg pobwoiła 
fie moc panſtwa. Tak bedzie i teraz. Gdziez ßukac takiej dziedziczki, 
jako bedzie naga krölewna, gdy ni ceſarz rzymſki, ni żaden z innych 
krölöw, nie pojiadajg tak wielkiego panſtwa, tak obßernych ziem, ni 
tak licznego rycerſtwa! Beda ſie dobijali o jej reke najpotezniejſi 
monarchowie ziemi, będą fie Haniali krölowej i trólowi, będą zjezdzali 
do Krakowa, a nam, kupcom, forzyst z tego wypadnie, nie mówiąc 
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o tem, że nowe jafies pańjtwo, czeſkie albo wegierſkie, z naßem jie 
frólejtwem połączy”. Tak to między ſobg mówili fupcy — i radość 
ſtawala jię z tażbą chwilą powgedjniejga. Ucztowano w domach pry⸗ 
watnych i w goſpodach, Nynek zaroik fie ob latarni i pochodni. Po 
przedmiesciach, pod⸗krakowſcy kmiecie, ktörych coraz wiecej ściągało 
ſie do miajta, porozkkadali ſie obozem przy wozkach. Zydzi rajcowali 
przy ſynagodze na Kazimierzu. Do pozna w noc, prawie do brzaſku, 
wrzato na rynfu, Bezegölniej fofo ratußa i wagi, jak w czaſie wielkich 
jarmarköw. Udzielano ſobie wzajem wiadomosci; poſykano po nie na 
zamek i oblegano tlumnie wracajqcych z nowinami. 

Najgorßa nz nich byla ta, że kſigdz bijtup Piotr odrącił dziecko 
tej jamej nocy, z czego wnoßono, ze muſi być bardzo ſtabe. Doswiad⸗ 
czone mießczki przytaczaly jednak wypadki, w ktörych Dzieci, urodzone 
nawpół martwe, odzyſkiwaly ſite do życia właśnie po chrącie. Wiec 
pokrzepiano ſie nadziejg, ktörg wzmagalo i imię nadane dziewezynce. 
Mówiono, że żaden Bonifacy, ni zadna Bonifacya nie może umtzeć 
garaz po urodzeniu, gdyż przeznaczono im jejt coś Dobrego ucznnić, 
w pierwgyd zaś leciedj, tembardziej w pierwßych mieſigcach życia, 
dziecko nie może czynić ni żle, ni dobrze. 

Naſtepnego dnia jednak przyßky z zamku wiadomości niepomyślne 
i o niemowleciu i o matce — i wzburzyko miaſto. W kosciolach przez 
cały Dzień panował tfof, jak w czaſie odpuſtu. Poſypaly ſie wota za 
zdrowie frólowej i krölewny. Widziano ze wzrußeniem ubogich wie⸗ 
śniatów, ofiarujqcych ćwiattfi zboża, jagnieta, kury, wianußki ſußonych 
grzybów, lub trobie orzechów. Plyneky znaczne ofiary od rycerſtwa, 
ob fupców, od rzemieslniköw. Rozeſkano gońców do cudownych miejjc. 
Aſtrologowie badali gwiazdy. W ſamym Krakowie nakazano uroczyſte 
proceſye. Wyſtqpiky wßyſtkie cehy i wßyſtkie bractwa. Cale miajto 
gatwitło djorągwiami. Odbyła jię i proceſya dzieci, ſadzono bowiem, 
że niewinne ijtoty najłatwiej ubłagają Boga o fajtę. Brzeg bramy 
miejſkie zjezdzaly coraz nowe tłumy z ofolicy. 

J tat płynął Dzień za dniem, wśrób ujtawicznego bicia w dzwony, 
wśród gwaru po kosciokach, proceſyi i nabożeńjtw. Lecz gdy upłynął 
tydzień, a i Dojtojna chora i Dziecię Żyły jeßcze, poczęła otucha wſtepo⸗ 
wać w jerca. Zdawało ſie ludziom rzeczą niepodobng, aby Bóg zabrał 
przedwcześnie władczynię pańjtwa, ftóra tyle dla niego uczyniwßy, 
mujiała pogojtawić niedokonczone ogromne Dziefo — i apoſtokke, ftóra 
ofiarg włajnego kczęścia ptzywiobła do chrzescijanſtwa ojtatni poz 
ganſki naród w Europie. Uczeni wjpominali, ile uczyniła dla Aka⸗ 
demii, duchowni — ile bla chwaly Bożej, ſtatysci — ile dla pofoju 
miedzy chrzescijanſkimi monarchami, prawozżnawcy — ile bla ſpra⸗ 
wiedliwosci, biedni — ile dla uböſtwa, i wßyſtkim nie miesciko fie 
w głowie, iżby życie, tak potrzebne dla kröleſtwa i świata całego, 
mogło być przedwcześnie przecięte. 

Tymczaſem 13 lipca dzwony żałobne oznajmily śmierć dziecka. 
Zawrzalo znów miajto, i niepoföj ogarnął ludzi, a tfumy powtórnie 
obległy Wawel, dopytujqc o zdrowie krölowej. Lecz tym razem nift 
nie wychodzik z Dobrą nowiną. Owßem twarze panów, wjezdzajacych 
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na zamek lub wyjezdzajqcych przez bramy, były pojępne i z kazdym 
dniem poſepniejße. Mówiono, ze kſigdz Staniſtaw ze Skarbimierza, 
miſtrz nauf wyzwolonych w Krakowie, nie odſtepuje już krölowej, 
ftóra codziennie prayitepuje do Komunii. Mówiono również, ze po 
kazdem prayjtgpieniu komnata jej napełnia ſie światłem niebiejfiem. 
Niektörzy widzieli je nawet przez okna, ale widok ten raczej przerazak 
oddane pani ſerca, jako oznaka, ze rozpoczyna ſie już dla niej życie 
zaziemſkie. 


Niektörzy nie wierzyli jednak, aby ſie mogła jtać rzecz tak ſtraßna, 
i ci krzepili ſie nadziejg, ze ſprawiedliwe nieba poprzeſtang na jednej 
ofierze Tymczaſem w piątef zrana dnia 17 lipca, gruchneko między 
lubem, iz krölowa fona. Kto zyt, ſpießyk pod zamek. Miaſto opuſto⸗ 
zalo tak, ze zoſtali w niem tylko kalecy, albowiem nawet matfi 
3 niemowletami pośpiegyły do bram. Sklepy były pozamykane; nie 
gotowano jadła. Ujtały wßyſtkie ſprawy, a natomiaſt pod Wawelem 
czerniało jedno morze ludu — niejpofojne, przerażone, ale milczące. 


Wtem s godzinie trzynaſtej z pokudnia ozwał ſie dzwon na fate: 
dralnej wieży. Nie zrozumiano od razu, co to znaczy, jednakowoz 
niepofój począł podnojić włojy na głowach. Wßyſtkie głowy i wßyſtkie 
oczy zwróciły fie ku wieżyty na kolyßqcy ſie z coraz wiekßym toż: 
machem Dzwon, ftórego zakoſny jet poczęły powtarzać inne w mieście; 
jak miaſto Długie i gerofie. Zrozumiano wreßcie, co znaczą owe jęfi; 
duße fubgfie napełniły ſie przerażeniem i tafim bólem, jafby owe 
ſpizowe jerca dzwonów uderzały wproſt w jerca wßyſtkich obecnych. 


Nagle na wieży ufazała ſie czarna chorągiew, z wielkg trupią 
głową posrodku, pod ktörg bielafy bwa złożone na krzyz pißczele 
ludzkie. Wówczas ujtała wßelka wątpliwość. Królowa oddafa ducha 
Bogu. 


Pod zamkiem rozległ ſie ryk i płacz [tu tyſiecy ludzi, — i poz 
miegał fie z ponurymi odgłojami Dzwonów. Mieftórzy rzucali ſie na 
ziemie, inni darli na ſobie ßaty lub rozdrapywali twarze — inni 
ſpogladali na mury w niemem ojfupieniu, nieftörzy jeczeli głucho, 
niektörzy, wyciągając rece ku kosciokowi i komnacie krölowej, wzywali 
cudu i Bożego miłojierdzia. Lecz ozwaly ſie takze głojy gniewne, ktöre 
w uniejieniu i rozpaczy dochodzily do bluznierſtw. „Przecz nam za⸗ 
brano naßa umikowang? Na cóż ſie gbały naße proceſye, naße 
modlitwy i błagania? To miłe byly ſrebrne i złote woła, a za to 
nic? Wziąć wzieto, a bać nie bano!” Inni wßelako powtarzali, ga: 
lewając fie kzami i jęcząc: „Jezu! Jezu! Jezu!“ Tłumy dciały wejść 
do zamku, by jpojrzeć jeßcze raz na ukochang twatg pani. Nie pußczono 
ich, ale im przyobiecano, że wkrötce ciało bedzie wyſtawione w kos⸗ 
ciele, a wtedy kazdy bedzie mógł ogląbać je i modlic ſie przy niem. 
Zaczem pod wieczór pojępne tkumy zaczęły wracać fu miajtu, opo: 
wiadajgc ſobie o oſtatnich chwilach krölowej, o przyßkym pogrzebie 
i o cudach, ktöre ſie będą Działy przy jej ciele i okolo jej grobowca, 
a ktörych wßyſcy byli zupełnie pewni. Rozpowiadano röwniez, ze 
trólowa zaraz po śmierci bedzie kanonizowang — gdy zaś niektörzy 
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wątpili, czy ſie to może jtać, poczeto ſie oburgać i grogic Awin‘o- 
nem... 


Smutek ponury padk na miajto, na cafy kraj, i nie tylfo ludowi 
poſpolitemu, ale i wßyſtkim wydało ſie, ze wraz z frólową zagaſka 
dla kröleſtwa pomyslna gwiazda. Nawet między panami krakowſkimi 
byli tacy, ktörzy czarno patrzyli w przykgłość. Poczeto zadawać ſobie 
i innym pytania, co teraz bedzie? czyli Jagieklo po śmierci frólowej 
ma prawo panować w ftrólejtwie, czyli tej wróci na ſwojg Litwę 
i poprzeſtanie na wielkokſigzecym tronie. Niektörzy przewidywali — 
i jak fie okazako, nie bez ſkußnosci, że jam on zechce ujiąpić — i że 
w tafim razie odpabną od korony obßerne ziemie, rozpoczną ſie gnów 
napady od ſtrony Litwy i krwawe odwety zawzietych miekfanchm 
kröleſtwa. Zaton ſie wzmoze, wzmoze ſie ceſarz rzymſki i kröl wegier⸗ 
fi — a kröleſtwo, do wczoraj jedno z najpotezniejßych w świecie, 
przyjdzie do upadku i pohanbienia. 


Kupcy, dla ktörych ſtanely otworem obßerne kraje litewſkie 
i ruſkie, czynili w przewidywaniu ſtrat śluby pobożne, aby Jagielko 
pożojtał na kröleſtwie, lecz w takim znów razie przepowiadano tydhłą 
wojne 3 Zakonem. Wiadomo było, ze powſtrzymywaka ją tylko krö⸗ 
lowa. Ludzie przypominali ſobie teraz, jak niegdyś oburzona na 
chciwość i drapieżność Krzyzaköw, mówiła im w proroczem widzeniu: 
„Pöki ja zyje, póty powſtrzymuje reke i ſtußny gniew męża mojego, 
lecz pamietajcie, iz po mojej smierci ſpadnie na was kara za waße 
grzechy! “ 

Oni w pyke i zaslepieniu nie lekali ſie wprawdzie wojny, liczac, 
że gdy po śmierci krölowej urof jej swiatobliwosci nie bedzie 
powſtrzymywak napływu ochotniköw panſtw zachodnich, naówczaś 
przyjda im w pomoc tyjigce wojowniköw z Niemiec, z Burgundyi, 
Francyi i dalßych jeßcze tfrajów. Lecz śmierć Jadwigi Była jednakze 
wypadkiem tak boniojfym, ze pojeł krzyzacki Lichtenſtein, nie czefając 
nawet na przyjazd nieobecnego kröla, rußyf co predzej do Malborga, 
by jak najpredzej Donieść wielkiemu miſtrzowi ni kapitule ważną, 
a poniekad grożną nowinę. 


Poſtowie węgierjfi, tafujfi, ceſarſki, czejfi, wyrußyli za nim lub 
też wyſkali gońce do ſwych monarchöw. Jagiełło prznjehał do Kra⸗ 
kowa w ciejfiej rozpaczy. W pierwßej chwili oświadczył panom, że 
nie chce już dalej frólować bez krölowej i ze odjedzie na (woje dzie⸗ 
dzictwo do Litwy, poczem w żalu wpadł jafby w odretwienie, nie 
chciak rogjtrzygać zadnych ſpraw, nie odpowiadał na pytania, chwilami 
zas wpadal w ſtraßny gniew na ſamego ſiebie za to, ze byl odjechak, 
ze nie byl przy śmierci krölowej, że fie z nig nie pożegnał i nie 
wyftuchal jej oſtatnich How i poleceń. Prözno Staniſtaw ze Skarbi⸗ 
mierza i bijfup Wyß przekladali mu, ze choroba krölowej wypadła 
niejpobzianie, i ze wedle ludzkich obliczeń miał wßelki czas wröcic, 
gdyby połóg odbył ſie byl w porze właściwej. Nie przynoſiko mu 
to zadnej pociechy, ani nie koiko jego żalu. „Nie kröl ja bez niej, — 
odpowiadal biſkupowi — jeno grzeßnik pokajany, ktöry nie zazna 
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pociechy”. Poczem wbijal oczy w ziemię, i nift nie mógł od niego 
ſlowa wiecej wydobyć. 


Tymczaſem wßyſtkie umyſty zajęły ſie pogrzebem frólowej. 
3 całego fraju poczęły ściągać nowe tlumy panów, ßlachty i ludu, 
zwkaßcza uböſtwa, ktöre ſpodziewako ſie obfitych zyſköow z jałmujn. 
przy obrzedzie pogrzebowym, mającym trwać przez cały miejiąc. Ciało 
frólowej uſtawiono w katedrze na podwyzßeniu, urzadzonem w ten 
ſpoſöb, je Berka część trumny, w ftórej ſpoczywaka głowa zmarłej, 
znajdowała jie znacznie wyżej od dolnej. Urządzono tak umyślnie, 
by lud mógł lepiej widzieć twarz krölowej. YB katedrze odprawiało 
fie nieujtające nabożeńjtwo: przy katafalku płonęły tyſigce świec 
woſkowych, a wśród tych blaſköw i wsröd kwiatöw leżała Ona, ſpo⸗ 
tojna, uśmiechnięta, podobna do białej róży miſtycznej, — ze zlozo⸗ 
nemi w krzyz rekoma na lazurowej ſukni. Lud widział w niej Świętą, 
przyprowadzano do niej opetanych, kaleki, chore Dzieci — i raz wraz 
w środłu świątyni rozlegak fie krzyk to jakiejs matki, ktöra na twarzy 
chorego dziecka ſpoſtrzegka rumieńce, zwiaſtuny zdrowia, to jakiegos 
paralityka, ktöry nagle odzyſkiwak władzę w ſchorzalych czlonkach. 
Wówczas ſerca ludzkie przejmował dreßcz, wieść o cudzie przelatywała. 
fościół, zamek, miaſto, i ściągała coraz wiekße roje nedzy ludzkief, 
ftóra od cudu tylko mogła jpodziewać ſie poratowania. 


O IZbyßtu zapomniano tymczaſem zupełnie, ktöz bowiem" wobec 
tak olbrzymiego niegczęścia pamiętać mógł o zwyczajnem pacholeciu 
ßlacheckiem i o jego uwięgieniu w baßcie zamkowej! Zbyßko wiedział 
jednakomoz od ſtrözöw więzienny o chorobie krölowej, ſtyßal gwar 
lubu kolo zamku, a gdy ujfygał jego płacz i bicie we dzwony, rzucił 
fie na folana i, przepomniawßy o wlaſnym loſie, z całej dußy jwi 
opłafiwać śmierć uwielbionej pani. Zdawało mu ſie, że razem z nią 
zgajło coś i dla niego i ze wobec takiej śmierci, nie warto nikomu 
żyć na świecie. . 

Echo pogrzebu, dzwony koscielne, śpiewy proceſyi i zawodzenia 
tłumów Dodhodziły go przez całe tygodnie. Przez ten czas ſpoſepniak, 
jtracił ochotę do jadła, do ſnu i chodzik po ſwojem podziemiu, jak 
dziki zwierz w, flatce. Ciezyka mu jamotność, gdyz bywały Dni, że 
nawet ſtröz więzienny nie przynoſik mu świeżego jadła i wody, tak 
balece wßyſcy byli zajęci pogrzebem krölowej. OD czaſu jej śmierci 
nie odwiedził go nikt: ani kſiezna, ani Danuſia, ani Powaka z Ta: 
czewa, ttóry dawniej tyle okazywal mu życzliwości, ani fupiec Amylej, 
znajomek Macka. Zbyßko z goryczą myślał, je gdy Macka nie ſtako, 
zapomnieli o nim wßyſcy. Chwilami przychodzito mu do głowy, ze może 
zapomni o nim i prawo — i że przyjdzie mu gnić do śmierci w tem 
wiezieniu. ABówczas modlif ſie o śmierć. 


Wreßcie, gdy od pogrzebu krölowej upiynąf miejiąc, a rozpoczal 
fie drugi, począł wątpić i o powrocie Macka. Obiecał przecie Macko 
jechać pośpiegnie, fonia nie żałować. Malborg nie na fońcu świata. 
Przez dwanaście niedziel można było dojechac i wrócić — zwlaßcza 
gdy komus pilno byto. — „Ale może i jemu nie pilno! — myslai 
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z jalem Jbngto, — może ſobie gbzie po drodze babę upatrzyl i rad 
ją do Bogdańca powiezie, aby ſie włajnego potomjtwa Doczefać, 
a ja tu bede przez wieki zmilowania Boſkiego wyglądał”. 

Stracik wreßcie rachubę czaſu, przejtał cakkiem rozmawiać ze 
ſtraza i tylko z pajęczyny, pofrywającej coraz obficiej żelagną fratę 
w ofnie, miarfował, ze na świecie nadchodzi jeſien. Siadywak teraz 
całemi godzinami na fożu, 3 kokciami na kolanach, z palcami we 
wloſach, ktöre mu już daleko za ramiona jięgały — i w półśnie, w pök⸗ 
odretwieniu, nie podnoſik głowy nawet i mówczas,-gdy ſtraznik za⸗ 
gadal do niego, przynoßqc ſpyze. Az pewnego dnia ſkrzypnely wrze⸗ 
cigdze i znajomy glos zawołał od progu wiezienia. 

— Zbyßku! 

— Stryjko! — krzyknal Zbyßko, zerwawßy ſie z tapczana. 

Maciek chwycik go w ramiona, poczem objął mu jajną głowę 
dłońmi i poczal ją całować. Żal, gorycz i teſknota tak wezbraly 
w jercu mkodzianka, że poczal płałać na pierſiach ſtryjca, jak male 
dziecko. 

— Myślałem, że już nie wrócicie — rzeft, kkajgc. 

— Boć i niewiele braffo — odrzekt Maciek. 

Dopieroz Zbyßko podniójł głowę i, ſpojrzawßy na niego, ga: 
wolaf: 

— Az wami co fie ſtalo? 

J patrzyf ze zdumieniem na wynędzniałą, zapadfg i blabą, jak 
płótno, twarz ſtarego wojownika, na jego pochyloną pojtać i na po⸗ 
fimiafe wloſy. 

— Co z wami? — powtórzył. 

Mtaćfo jiadf na tapczanie i przez chwilę oddychak ciezko. 

— Co ſie ftafo? — rzeff wreßcie. — Ledwiem granice przejechał, 
poſtrzelili mnie w boru Niemcy z kußy. Zböje⸗rycerze! — wiej? 
Ciezko mi jeßcze dychac.. Bóg zeſtkak mi pomoc — inaczejbys mnie 
tu nie widziak. 

— Ktöz was zratowak? 

— Jurand ze Spychowa — obrzefł Macko. 

Naſtala chwila milczenia. 

— Oni napadli mnie, a w pół dzionka później on ich. Ledwie 
połowa mu ich ugfa. Mnie wziął do grödka, i tam w Spychowie ze 
smiercigem ſie przez trzy niedziele zmagał. Bóg nie dał |fonać — 
i choć mi jeßcze ciezko, alem wrócił. 

— A to nie byliście w Malborgu? 

— 3 czem⸗zem miał jehac? Obdarli mnie do cna i liſt z innemi 
rzeczami zabrali. Wröcikem projić fjiężny Ziemowitowej o Drugi, 
alem ſie z nig w Drodze rozminaqt — i czy ją zgonie — nie wiem — 
bo mi ſie też na tamten świat wybierać. 

To rzeklßy, ſplungk na Dion i wyciągnąwky ją ku Ibyßkowi, 
ukazal na niej czyſta krew, mówiąc: 

— Widziß? 

A po chwili dodał: 

— Widac wola Bojfa. 


http:/rcin.org.pl 


Czas jakis milczeli obaj pod brzemieniem poſepnych myśli, poczem 
Zbyßko rzekk: 

— To tak ciągle krwig plwacie? 

— Jałosje nie mam plmać, kiedy mi na pół piedzi grota miedzy 
żebrami utkwiko! Plwakbys i ty — nie Bój jie! Ale u Juranda ze 
Spychowa juz mi ſie lepiej uczyniko, jeno zem ſie ninie okrutnie 
zuöw zmęczył, bo droga długa, a pilnom jechal. 

— Hej! po co wam ſie byfo ſpießyé? 

— Bom dciał kſiezne Aletſandre gdybać i brać od niej drugie 
pijanie. A Jurand ze Spychowa prawił tak: „Jedzcie — powiada — 
i wracajcie z liſtem do Spychowa. Ja — prawi — mam kilku Niem: 
ców pod pobłogą, to jednego na ſtowo rycerſkie uwolnie i ten liſt 
do miſtrza powiezie“. A on ich tam zawße kilku przez pomſte ga śmierć 
zony pod ſobg trzyma i rad ſtucha, jako mu nocami jecza, a zelaziwem 
brzekajg, gdyz jejt człet zawziety. Rozumieß? 

— Rozumiem. Jeno to mi dziwno, zescie pierwßy liſt ſtracili, 
bo ſkoro Jurand ułapił tych, ktörzy was napadli, to lift powinien był 
być przy nich. 

— Nie ufapił ci ich wßyſtkich. Aßko coś z pięciu. Taka już dola 
naga. 

To rzeklßy, Maćto odchrzaknat, ſplungk znów frwią i ftęfnąt 
trochę z bólu w pierſiach. 

— Cießko was poſtrzelili? — rzekl Zbyßko. — Jakze to? 3 ga: 
ſadzki? 

— 3 kußczöw tak geſtych, ze na krok nie byfo nic wibać. A je: 
dałem bez zbroi, bo mi kupcy mówili, ze kraj bezpieczny — i użal Był. 

— Ktöz zböjom przywobził? Krzyzak? 

— Nie zakonnik, ale Niemiec, Chekminczyk z Lentzu, wſkawion 
z rozbojów i grabieży. 

— Cod fie z nim ſtalo? 

— U Juranda na kancuchu. Ale on tej ma w podziemiu dwóch 
ßlachty Mazuröw, ktörych chce za ſiebie oddac. 

Znöw zapadło milczenie. 

— Miły Jezu — rzekl wrekcie Zbyßko — to Lichtenſtein bedzie 
żyw i ów z Lentzu takze, a nam trzeba ginąć bez pomſty. Mnie głomę 
utną, a i wy pewnikiem już ſie nie przegimujecie. 

— Ba! i do zimy nie dociggne. Zeby choć ciebie jako zratować... 

— Wibzieliście tu kogo? 

— Byłem u kaßtelana krakowſkiego, bo jakem ſie dowiedział, ze 
Lichtenſtein wyjechak, myślałem, ze ci pofolgujg. 

— A to Lichtenſtein wyjechal? 

— Zaraz po smierci krölowej, do Malborga. Bykem tedy u tus 
Btelana, ale on powiebział tak: „Nie dlatego waßemu bratanfowi 
głowę utną, aby ſie Lichtenſteinowi pochlebic, jeno ze taki jeſt wyrok, 
a czu Lichtenſtein tu jeſt, czy go niema, to wßyſtko jedno. Chocby 
tej Krzyzak i umarf, nic to nie zmieni, bo — powiada — prawo 
jeſt wedle ſprawiedliwosci — nie tak, jako kubrak, ktören mozeß do 
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góry podgewią przewrócić. Kröl — prawi — może kaſke okazac, ale 
nikt inny.” 

— U gdzie fról? 

— ojedhał po pogrzebie az na Rus. 

— No, to i niema rady. 

— Nijakiej. Kaßtelan powiabał jeßcze: „Żal mi go, bo i fjiężna 
Anna za nim proſi, ale jak nie mogę, to nie mogę”... 

— A kſiezna Anna jeßcze też jeit?... 

— Niech jej ta Bög zapkaci! To dobra pani. Jeßcze tu jeſt, bo 
Jurandöwna zachorzaka, a kſiezna ją miłuje, jak włajne dziecko. 

— O bla Boga! To i Danuske chorosé napadła. Co⸗ze jej ta: 
kiego? 

— Bo ja wiem!.. kſiezna powiada, ze jg urzekk. 

— Pewnie Lichtenſtein! nikt inny jeno Lichtenſtein! — ſobacza 
mac! 

— Moje i on. Ale co mu zrobiß? — nic! 

— To dlatego wßyſcy mnie tu zabaczyli, ze i ona Była dora... 

To rzeklßy, Ibyßto jak chodzie wielkimi krokami po izbie, a wre⸗ 
ßcie chwycił reke Macka, ucakowak ją i rzekk: 

— Bóg wam zapkac za wßyſtko, boć z mojej przyczyny pomrzecie, 
ale ſkoroscie jezdzili az do Prus, to półi do reßty nie zajłabniecie, 
uczyncie⸗ze jeßcze dla mnie jedną rzecz. Pójdźcie do kaßtelana i pro⸗ 
ście, żeby mnie na jlowo rycerſkie puścił choć na dwanascie niedziel. 
Potem wrócę, i nieh mi ßyje utną, ale — to przecie tak nie może 
być, byśmy bez nijafiej pomſty poginęli. ABiecie.. pojadę do Male 
borga i gara zapowiedz Lichtenſteinowi poślę. Juz też nie może być 
inaczej. Jego śmierć, albo moja! 

Maćto począł trzeć czoło: 

— %ójść, pójbę, ale czy kaßtelan pozwoli? 

— Slowo rycerſkie dam. Na dwanascie niedziel — więcej mi 
nie tra... 

— Co to gabać: na dwanaście niedziel! A jak bedzieß ranny 
i nie wröciß, co pomyślą... 

— To chocby na czworakach, wrócę, Ale niebójcie ſie! J widzi⸗ 
cie, może przez ten czas zjedzie fról z Ruſi, to mu ſie będzie można 
o zmikowanie pokkonic. 

— Prawda jeſt, — rzekt Macko. 

Lecz po chwili dodak: 

— Bo mnie kaßtelan i to jegcze powiabał: „Przepomnielismy 
o waßym bratanku z przyczyny śmierci krölowej, ale teraz niechze 
fie to już ſkonczy“. 

— Ei, pozwoli — odpowiedzial z otuchg Zbyßko. — Jußzci przecie 
wie, ze ßlachcic mu |fowo dzierzy, a czy mi teraz głowę utna, czy 
po swietym Michale, to mu wßyſtko jedno. 

— Ha! pójdę Dziś jeßcze. 

— Dziś idźcie do Amyleja i legnijcie troche. Niech wam jakowej 
dryjakwi na rane przyłożą, a jutro pójbźcie do kaßtelana. 


Http // r in. org. pl 


Te 


— No, to z Bogiem! 

— 3 Bogiem! 

Usciſkali fie, i Macko zwrócił ſie fu drzwiom, ale w progu za⸗ 
trzymał ſie jeßcze i NAWOZU czoło, jafby ſobie coś nagle przy⸗ 
pomniawßy. 

— Ba, toć przecie ty paſa rycerſkiego jeßcze nie noſiß: powie 
ci Lichtenſtein, ze z niepaſowanym nie bedzie ſie potykak — i co mu 
zrobiß? 

Zbyßko zafraſowak fie, ale tylko na chwile, poczem rzekk: 

— A jako⸗ze bywa na wojnie? Czy to koniecznie paſowany tylko 
paſowanych wybiera? 

— Wojna to wojna, a walfa ſamowtör co innego. 

— Prawda. ale... poczefajcie... Trzeba poradzić... A no widzi⸗ 
cie! — jejt rada. Kſigze Januß będzie mnie pajował. Saf-go fjiężna 
z Danuskg poproßg, to bedzie pajował. A ja po Drodze bede ſie garaż 
na Mazowßu z ſynem Mitołaja z Dkugolaſu teg potyfał. 

— Za co? 

— Bo Mikokaj — wiecie — ten, co jeſt przy kſieznej i ktörego 
Obuchem zowig — powiedział na Danuske: „ſkrzat“. 

Macko popatrzyf na niego ze zdumieniem, a Zbyßko, chcąc wie 
docznie lepiej wytłumaczyć, o co mu chodziło, mówił dalej: 

— Jugzci tego też darowac nie moge, a z Mikokajem przecie nie 
bede ſie potykal; bo mu chyba z oſiemdzieſigt lat. 

Na to Macko: 

— Sluchaj, chlopie! ßkoda mi twojej głowy, ale rozumu nie 
ßkoda, ile zes głupi, jak cap. 

— A wy ſie czego ſierdzicie? 

Macko nie odrzekl nic i chcial wyjść, ale Zbyßko poſkoczyk jeßcze 
ku niemu: 

— A jakoze Danuska? zdrowa juz? Nie gniewajcie ſie za byle 
co. Przecie was tyle czaſu nie bylo. 

J pochylik fie zuöw do reki ſtarego, ten zas warußyf ramionami, 
ale odrzeff kagodniej: 

— Suranbówna zdrowa, jeno jej jeßcze z komnaty nie pußczajg. 
Bywaj zdröw. 

Zbyßko pozojtał jam, ale jakby odrodzony na dußy i ciele. Milo 
mu bylo pomyśleć, ze będzie miał jeßcze ze trzy miejiące życia przed 
ſoba, że pojedzie w Dalefie kraje, wyßuka Lichtenſteina i ſtoczy z nim 
walke śmiertelną. Na jamą myśl o tem, radość zapekniaka mu pierſi. 
Dobrze choc przez dwanaście niedziel czuć fonia pod jobą, jeżdzić po 
Berofim świecie, bić ſie i nie zginąć bez pomſty. A potem — niech 
lie dzieje co chce — to przecie ogromny ßmat czaſu. Moze fról wrócić 
3 Ruji i darować winę, może wybudnąć ta wojna, ftórą wßyſcy 
gdawna zapowiadali — może i jam kaßtelan, gdy po trzedy miejiqcach 
ujrzy zwyciezce hardego Lichtenſteina, powie: „Rußaj⸗ze teraz na 
bory, laſy!“ Czuł bowiem jajno Ibyßto, ze zawzietosci nikt, oprócz 
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Krzyzaka, przeciw niemu nie żywił — i że jam ſurowy pan Krakowſfki 
tylko jakoby z muju jfagał go ma śmierć. 

Więc nadzieja wſtepowala w niego coraz wiekßa, gdyz nie wątpił, 
ze mu tych trzech miejięch nie odmöwig. Owßem, myślał ze mu dadzą 
nawet więcej, to bowiem, by ßlachcic, poprzyſiggtßy na cześć rycerſka, 
miał ſlowa niedotrzymac, nawet nie przyjdzie ſtaremu panu z Teczyna 
Do głowy. 

To też gby Maćfo prgnkedf nazajutrz o zmroku do więzienia, 
Zbyßko, ktöry ledwie mógł uliedziec, ſkoczyk fu niemu do proga i za⸗ 
pytal: 

— Pozwolit? 

Macko ſiadk na tapczanie, bo jtać z wielfiego ojłabienia nie mógł; 
przez chwile odbdychał ciezko i wreßcie rzefł: 

— Kaßtelan powiedgiał tak: „Jesli wam potrzeba podzielić grunt, 
albo jtatef, to waßego bratanka na jedną, albo na dwie niedziele, na 
rycerſkie ſlowo wypußcze, ale na Dłużej nie.“ 

Zbyßko zdumiak fie tak, iz czas jakis ſtowa nie mógł przemówić. 

— Na dwie niedziele? — zapytak po chwili. 

— A toć ja przez niedziele nawet do granicy nie zajade! — 
Cóże to jejt?.. Chybascie kaßtelanowi nie powiedzieli, po co ja chcę 
do Malborga? 

— Nie tylko ja za tobą projiłem, ale i kſiezna Anna. 

— No i co? 

— % co? Powiedzial jej ſtary, ze mu po twojej ßyi nic, i ze 
jam cię żałuje. „Niechbym, powiaba, jafie prawo ga nim znalazk — 
ba! niechby i pozór, — tobym go caffiem puścił — ale jak nie moge, 
to nie mogę. Nie bedzie (powiaba) dobrze w tem kröleſtwie, gdy lubzie 
poczug na prawo oczy zamykac i po przyjazni fobie folgować: czego 
ja nie uczynię, choćby o Toporczyka mego krewniaka, albo zgoła brata 
chodzilo“. — Tacy to tu ludzie nieuzyci! — A on jeßcze powiabał 
tak: „My nie potrzebujemy ſie oglądać na Krzyzaköw, ale bańbić jie 
nam przed nimi nie wolno. Coby pomyśleli i oni, i ich goście, ktörzy 
z całego świata przychodza, gdyby ja ſkazanego na śmierć ßlachcica 
puścił po to, by miał wolę pojedać ſobie do nich na bitke? Zaliby 
uwierzyli, ze go kara doſiegnie, i że jejt jakas w nagem pańjtwie 
jprawiebliwość? Wole ja jedną głowę uciąć, nizli kröla i kröleſtwo 
na śmierć podawac“. — Powiedziała na to kſiezna, ze cubna jej tafa 
jprawiebliwość, od ktörej nawet krewna krölewſka nie może człefa 
wyprojić, ale ſtary jej odrzekk: „J jamemu frólowi ſkuzy łajfa, ale 
nie ſluzy bezprawie”. Dopieroz wzieli jie fłócić, bo kſiezne porwał 
ghiewi „To go (powiada) nie gnójcie w wiezieniu!“ A kaßtelan na 
to: „Dobrze! ob jutra kaze pomojtef na rynku jławić'. J na tem fie 
rozeßli. Juz ciebie, nieboże, chyba jam Pan Jezus zratuje.. 

Majtała długa chwila milczenia... 

— Jakze? — ozwał fie gluchym głojem Zbyßko. — To to już 
zaraz będzie? 
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— Za dwa albo trzy dni. Jak niema rady, to niema. Co ta 
mogłem, tom uczynił. Padkem do nóg kaßtelanowi, proße o zmiko⸗ 
wanie, ale on ſwoje: „Wynajdz prawo, alibo pozór”. A co ja wy⸗ 
najde? Byłem u kſiedza Stanijfawa ze Skarbimierza, aby do ciebie 
z Panem Bogiem przyßedk. Niech⸗ze choć ta ſtawa bedzie, że cię ten 
jam ſpowiadak, co i frólową. Ale go nie znalazłem doma, bo Był 
u fjiężny Anny. 

— Może u Danuśfi? 

— Bogać tam. Dziewka coraz zdrowka. Pöjde do niego jeßcze 
jutro do dnia. Powiadają, że po jego ſpowiedzi, to ci zbawienie tat 
pewne, jakobys je miał w torbie. 

Zbyßko jiadf, wſpark fofcie na kolanach i pochylił głowę tak, ze 
włojy catfiem mu pofryły oblicze. Stary wpatrywał ſie w niego przez 
czas długi, wreßcie począł zeicha wołać: 

— Zbyßku! 

Chfopaf podniöſt twarz, raczej rozdrazniong i pełną chłodnej 
zawzietosci, niż zbolakg. 

— A co? 

— Sluchaj⸗ze pilnie, bom może i co znalazł. 

To rzeklßy, przyſungt jię blizko i począł prawie Beptac: 

— Skyßakes ty o kſieciu Witoldzie, jako drzewiej, uwiezion przez 
Dzijiejkego naßego kröla w Krewie, wyßedk z więgienia w niewieściem 
przebraniu. Niewiaſta tu zadna za ciebie nie oſtanie, ale bierz mój 
kubrak, bierz kaptur i wychodz — rozumieß. A nuż ſie nie |pojtrzegą. 
J pewno. Za drzwiami ciemno. W oczy nie będą ci świecić. Widzieli 
mnie wczoraj, jakom wychodził, i żaden ani ſpojrzak. Cicho badz i ſtu⸗ 
chaj: Znajdą mnie jutro — i co? Utng mi głowę to ci im bedzie 
pociecha, liedy mnie i tak za dwie lub trzy niedziele śmierć pijana 
A ty, jak ſtad wyjdzieß, ſiadaj na fonia i proſto do fniagia Witold. 
rußaj. Przypomniß mu fie, pokkoniß, to cię przyjmie i bedzie ci u nies 
go, jak u Pana Boga za piecem. Tu ludzie gadaja, ze wojjfa kniazio⸗ 
we znieſione przez Tataröw. Niewiadomo, czy prawda, ale moze bye, 
bo nieboßczka krölowa tak prorokowaka. Jesli prawda, to tembardziej 
będzie kniaz rycerzy potrzebował i rad cię obaczy. Ty zaſie trzymaj 
ſie go, bo niemaß na świecie lepßej ſkuzby. Przegra⸗li inßy kröl 
wojne, to już po nim, a w fniagiu Witoldzie taka obrotność, ze po 
przegranej jeßcze ſie czyni potężniejgy. J hojny jeſt, a naßych mifuje 
okrutnie. Powiedz mu wßyſtko, jak byko. Powiedz, zes ciał na Tatary 
z nim iść, aleś nie mógł, bos w wiezy ſiedziak. Bog da, ze cię ob⸗ 
darzy ziemig i chlopami — i rycerzem będzie cię pajował i do fróla 
ſie za tobg wſtawi. Dobry to oredownik — obaczyß! — co? 

Zbyßko ſtuchakt w milczeniu, Macko zaś, jakby podniecony wlaſne⸗ 
mi jfowami, mówił dalej: 

— Nie ginąć tobie za młobu, ale do Bogdańca wracać. A jak 
wröciß, zaraz maß żonę brać, żeby naß rób nie zginął. Dopiero jak 
Dzieci naplodziß, mozeß Lichtenſteina na śmierć pozwać, ale przed⸗ 
tem, waruj mi ſie od gufania pomſty, bo nuzby cię poſtrzelili gdzie 
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w Pruſach, tak jako mnie — toby już nie bylo nijafiej rady. Bierz⸗ze 
teraz kubrak, bierz kaptur i rugaj w imię Boże. 

To tzetiky, Macko witał i począł ſie rogdbziewać — lecz Zbyßko 
pobniójł ſie takze, zatrzymał go i rzeff: 

— Nie uczynie ja tego, czego odemnie chcecie, tak mi pomagaj 
Bóg i święty krzyz. 

— Czemu? — |pytaf ze zdumieniem Macko. 

— Bo nie uczynię. z 

A Macko aż pobladf ze wzrußenia i gniewu. 

— Bodajes ty ſie byk nie rodził. 

— Mówiliście już kaßtelanowi — rzekl Zbyßko — ize |woją 
głowę za moją oddajecie. 

— Skad wiej? 

— Powiadak mi pan z Taczewa. 

— To i co z tego? 

— Co z tego? A cóż wam kaßtelan rzeff, że hanbaby [padła na 
mnie i na cafy naß rób. Zali nie wiekßaby jeßcze hańba była, gdyby 
ja ſtad uciefł, a was tu na pomſte prawu zojtawił? 

— Na jafg pomite? Co mnie prawo uczyni, kiedy ja i tak zamre? 
Miejze rozum, na mifojierbzie Boże! 

— A toć tembardziej. Niech⸗ze mnie Bóg pokarze, jeśli ja was 
ſtarego i chorego tu opußcze. Tfu! hanba l.. 

Naſtako milczenie; jfychać bylo tylko ciezki, rzezacy oddech Macka 
— i nawokywania kuczniköw, ſtojgcych na ſtrazy przy bramach. Na 
dworze uczyniła ſie już noc głębofa... 

— Skluchaj — ozwak ſie wreßcie Maćfo złamanym głojem: — 
nie byfa hanba kniaziowi Witoldowi uciekac tak z Krewa — nie 
bedzie i tobie... 

— Hej — odrzekl z pewnym ſmutkiem Zbyßko: — Wiecie! kniaz 
Witold, wielki kniaz: ma ci korone z rąf krölewſkich, bogactwo i pa⸗ 
nowanie — a ja, ubogi slachcic — jeno cześć... 

Po chwili zaś zawokak, jatby z nagłym wybuchem gniewu: 

— A to nie rozumiecie, ze was takoz miłuję, i że waßej głowy 
ga ſwojg nie dam? 

Na to Macko podnisjt ſie na chwiejnych nogach, wyciągnął przed 
ſie ręce — i choć natury öwezeſnych ludzi twarde były, jakby je ko⸗ 
wano z zelaza — tyfnąt nagle rozdzierającym głojem: 

— Zbyßku J. 


A naſtepnego dnia pacholcy ſadowi poczęli zwozic na rynek belki 
na rußtowanie, ktöre miało być wznieſione naprzeciw głównej bramy 
ratußa. 

Kſiezna jednakze naradzafa fie jeßcze z Wojciechem Jaſtrzebcem, 
ze Staniſtawem ze Skarbimierza i z innymi uczonymi kanonikami, 
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biegłpmi zarówno w prawie piſanem i obyczajowem. Zachecaly ją do 
tych ujifowań ſkowa fagtelana, ktöry ośmiadczył, ze gdyby mu zna⸗ 
leziono „prawo, albo pozór”, nie omießkakby Zbyßka uwolnić. Radzono 
więc długo i gorliwie, czyby nie można czegoś znaleść, a chociaż tjiąb3 
Stanijław przygotował Zbyßka na śmierć i dak mu Oſtatnie Sakra⸗ 
menta, jednakze projto z podziemia wrócił raz jeßcze na narade, ftóra 
trwała niemal do świtu. 


Tymczaſem nadßedt Dzień egzekucyi. Od rana tłumy ściągały na 
rynek, gdyz głowa ßlachcica wiekßa budzita ciefawość, niz zwykka, 
a do tego pogoda uczyniła ſie cudna. Miedzy kobietami rozeßla ſie 
też wiese o mkodzienczym wieku i nadzwyczajnej pieknosci ſkazanego, 
więc cała droga, wiobąca od zamku, zakwitka jak kwiatami od cakych 
gromad ſtrojnych miegczanef; w oknach na rynku i w wyſtajacych 
przyſtawkach wibać też bylo czepce, złote i akſamitne czokka, lub prze: 
towłoje głowy Dziewcząt, zdobne tylko wieńcami z tóż i (iii. Rajcy 
miejſcy, choć ſprawa właściwie do nich nie należała, wyßli wßyſcy 
dla dodania ſobie powagi i uſtawili ſie w pobliżu rußtowania, tuż za 
rycerſtwem, ftóte, chcąc ofazac ſwoje wſpökczucie mlodziencowi, ſtanelo 
gromadnie najbliżej pomoſtu. Za nimi pſtrzyt jię tlum, zlozony z po: 
mniejßych fupców i rzemieslniköw w barwach cechowych. Zaki i wogóle 
dzieci, wypchane w tyl, trążyły, jak uprzykrzone muchy wśród tłumu, 
wdzierajagc ſie wßedzie, gdzie ukazalo ſie choc troche wolnego miejjca. 
Nad ową zbitg mają głów ludzkich widniał pomoſt, pokryty nowem 
ſuknem, na ktörym ſtako trzech ludzi: jeden kat, barczyſty i grozny 
Niemiec, przybrany w czerwony kubrak i takiz kaptur, z ciezkim, obo⸗ 
liecznym mieczem w reku — i bwódh jego pachokköw z obnazonemi 
ramionami i powrozami u paſow. U nog ich ſtal pien i trumna obita 
również ſuknem. Na wiezach Panny Maryi biły dzwony, napełniając 
miajto ſpizowym dzwiekiem i płogąc ſtada fawef i gołębi. Ludzie pa⸗ 
trzyli to na drogę, wiodącą z zamku, to na pomoſt i ſterczacego na 
nim tata z pałającym w jlonecanym blaſku mieczem, to wreßcie na 
rycerzy, na ktörych zawße z dciwością i ßacunkiem ſpogladali mie: 
Bezanie. Tym razem bylo zaś na co patrzeć, gdyż najſkawniejſi ſtaneli 
w kwadrat fofo rußtowania. Podziwiano więc ßerokosék ramion i po: 
wage Zawißy Czarnego, jego kruczy włos, jpadajgcyg na ramiona — 
pobziwiano krepa, fwadratowg pojtać, oraz pałączajte nogi Zyndrama 
3 Maßkowic i olbrzymi, nadludzki niemal wzroſt Paßka Zkodzieja 
z Biſkupic, i grozng twarz Bartoßa z Wodzinka — i urode Dobka 
3 Oleśnicy, ktöry w Toruniu potonaf na turnieju dwunaſtu rycerzy 
niemieckich — i Zygmunta z Bobowy, ftóry podobnie wjfawił ſie 
3 Wegrami w Koßycach — i Krzona z Rogidgłów, i ſtraßnego w tęcj: 
nem jpotfaniu Lila z Targomijfa, i Staßka z Charbimowic, ftóry fonia 
w biegu doganiak. Bowkehng uwagę wracał takze Macko z Bogdańca 
ſwojg wybladla twarzq, podtrzymywany przez Floryana z Korytnicy 
i Marcina z Wrocimowic. Sadzono powßechnie, iz jeſt to ojciec ſka⸗ 
zanego. 

Ale najwiekßg ciefawość wzbudzal Powala z Taczewa, ktöry, 
jtojąc w pieroßym heregu, trzymał w ſwych poteznych ramionach Da: 
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nujię, przybrang całfiem biało, z zielonym rucianym wianußkiem na 
jaſnych wkoſach. Ludzie nie rozumieli, co to znaczy i dlaczego ta biało 
ubrana dzieweczka ma patrzeć na egzekucye ſkazanego. Jedut mówili 
ſobie, ze to ſioſtra, inni odgadywali w niej panią myśli mkodego 
rycerza, ale i ci nie umieli ſobie wytkömaczyc ani jej ubioru, ani 
obecnosci przy pomoscie. Natomiaſt we wßyſtkich ſercach widok jej, 
podobnej do rumianego jabkußka, ale zalanej kzami twarzy — budzil 
wjpółczucie i wzrußenie. W zbitych tkumach ludu poczeto ßemrac na 
nieugiętość kaßtelana, na jurowość prawa — i Bemrania owe prze⸗ 
chodzily ſtopniowo w pomruk wproſt grozny — a wreßcie tu i öwdzie 
jely podnojic ſie gloſy, że gdyby zburzono rußtowanie, egzekucya mus 
ſiakaby być odlozona. 

Tlum ozywik ſie i rozkolyſal. Podawano fobie z uſt do uſt, ze 
gdyby kröl byt obecny, bylby niewątpliwie ulajfawif mkodzianka, 
ktöry, jak zapewniano, nie dopuscik ſie zadnej winy. 

Ale wßyſtko ucichko, gdy dalekie okrzyki oznajmiky zblizanie ſie 
i łuczniłów i halebardniköw krölewſkich, między ktörymi ßedk ſkazany. 
Salto; wkrötce orßak pojawik ſie na rynku. Pochod otwierało bractwo 
pogrzebowe, przybrane w czarne, do ziemi jięgające opończe i takiez 
zaſkony na twarzach z powycinanymi otworami na oczy. Lud bak 
ſie tych poſepnych poſtaci i na ich widok umilkk. Za nimi ßedk oddziak 
kußniköw, zlozony a doborowych Litwinów, przybranych w koſiowe nie⸗ 
wyprawne kubraki. Byf to oddział gwardyi kröleſkiej. 3 tyłu orßaku 
wibać bylo halebardy drugiego oddziału, w srodku zaś, między piſa⸗ 
rzem ſadowym, ftóry miał czytać wyrok, a kſiedzem Stanijfawem ze 
Sfarbimierza, niojącym krucyfiks, gebł Zbyßko. 

Wßyſtkie oczy zwróciły fie teraz na niego, i ze wßyſtkich okien 
i przyſtawek wychylily fie niewieście pojtacie. Zbyßko ßedk, przybrany 
w ſwa zdobyczną białą „jake“, haftowaną w złote gryfy i zdobng 
zlotg frendzla u doku — i w tym świetnym ſtroju wydawak ſie oczom 
tłumów jakowems kſigzatkiem, albo pacholeciem z wielkiego domu. Ze 
wzroſtu, 3 barkow, widnych pod obeiſtem ubraniem, z tegich ub i Be- 
rokich pierſi, wydawał ſie być mężem całfiem Dojrzałym, ale nad 
tą pojtawą męża wgnojiła ſie głowa dziecinna prawie — i twarz 
mloda, z pierwzym meßkiem nad uſtami — i zarazem cudna — twarz 
krölewſkiego pazia ze złotym mwłojem, ucietym równo nab brwiami, 
a pußczonym długo na ramiona. Szedk krokiem röwnym i ſprezyſtym, 
ale z czołem pobladfem. Chwilami patrzył na tłum, jakby nieco przez 
jen, chwilami wznoſik oczy ku wiezom koscielnym, ku ſtadom kawek i fu 
rozkolyſanym dzwonom, ktöre wydzwanialy mu ojtatnią godzine; 
chwilami wreßcie odbijalo mu ſie na twarzy jakby zdziwienie, ze te 
dzwieki i glodhania-niewieście i cała ta urocznjtość, to wßyſtko dla 
niego. Na rynku ujrzak wreßcie zdaleka pomoſt i na nim czerwoną 
ſylwetke tata. Wöwezas drgnął i przeżegnał fie — kſigdz zas w tejże 
chwili pobał mu krucyfiks do pocałowania. O kilka frofów Dalej, 
pabł mu pod nogi pęt chabröw, rzucony przez młobą Dziewczynę z ludu. 
Zbyßko ſchylit fie, podniöſt go, a najtępnie usmiechnak ſie do dziew⸗ 
czyny, ktöra wybucdhnęła głośnym płaczem. Lecz on pomyślał widocz⸗ 
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nie, ze wobec tych tłumów i wobec niewiajt, powiemającyh chuſtkami 
z okien, trzeba umrzet odważnie i zojtawić po ſobie przynajmniej pa: 
mięć „dzielnego chlopa“, więc wytężni całą odwagę i wolę, nagłym 
- ruchem odrzucił w tyl wloſy, podniójł głowę jegcze wyżej i kebf hardo, 
tat prawie, jak idzie zwycięzca po ſkonczonych rycerſkich gonitwach, 
gdy go prowadzą po nagrodę. Poſuwali fie jednak zwolna, gdyz tłum 
byl przed nimi coraz więfgy i niechetnie uſtepujacy. Prözno kußnicy 
litewſcy, idący w pierwßym ßeregu, wołali co chwila: „Eyk ßalin! 
Eyk ßalin!“ (precz z Drogi!) Nie chciano ſie domyślać, co znaczą te 
joma — i czyniło fie coraz ciaśniej. Jakkolwiek ówczejne miegczań: 
ſtwo krakowſkie jEladalo ſie w dwöch trzecich z Niemców — jednakze 
naoköl rozlegaly ſie grozne klatwy przeciw Krzyzakom: „Hanba! 
hanba! niechby zezezly te krzyzowe wilki, jeśli Dzieci gwoli im będą 
tu wytracaé! Wſtyd dla fróla i kröleſtwa!“ Litwini, widzac opór, 
zdjawßy napięte kuße z ramion, poczelt ſpogladac z podełbów na lud, 
nie śmieli jednak gyć w geſtwe bez rozkazu. Lecz kapitan wyſkal na: 
przöd halebardniköw, halebardami bowiem łatwiej byfo torowacé [obie 
droge i w ten |pojób Dotarli aż do rycerzy, ſtojacych w kwadrat folo 
rußtowania. 

Ci rozitapili ſie bez oporu. Pierwſi weßli halebardnicy, za nimi 
bebł Zbyßko z kſiedzem i piſarzem. Lecz wöwczas |tało ſie to, czego 
ſie nift nie ſpodziewal. Oto nagle z pomiędzy rycerzy wyjłąpił Wo: 
wuła z Danuſig na reku i krzyknal: „Stöj!“ tak grzmigcym głojem, 
iz cały orßak zatrzymak ſie, jak wkopany w ziemię. Ni kapitan, ni 
nikt z żołnierzy nie chciał jprzeciwiać ſie panu i paſowanemu rycerzo⸗ 
wi, ktörego codziennie widywano w zamku, a nieraz w poufnych 
z krölem rozmowach. Wreßcie i inni, röwnie znamienici, poczeli wokac 
rozkazujacymi głojami: „Stój! ſtöj!“ — pan z Taczewa zaś zblizyk 
fie do Zbyßka i podak mu biafo ubraną Danuſie. 

Ów, mniemajac, ze to pożegnanie, chwycik ją, objął i przyciſnat 
do pierſi — lecz Danuſia, zamiaſt przytulić jię do niego i gargucić 
mu na ßyje raczeta, zerwała co predzej ze ſwych jaſnych wloſöw, z pod 
rucianego wianka, białą zaſkone i ominęła w nig caffiem głowę 
Zbyßka, a jednocześnie poczęła wołać z całej jily rozplakanym, dzie⸗ 
cinnym glojem: 

— Mój ci jeſt! mój ci jeſt! 

— Jej ci jejt! — powtórzyły potężne głojy rycerzy. — Do kaßte⸗ 
lana! 

Odpowiedziak im podobny do grzmotu krzyk ludu: „Do kaßtelana! 
Do kaßtelana!“ Spowiednik podnioſt oczy w górę, zmießak fie piſarz 
ſadowy, kapitan i halebardnicy opuścili broń, albowiem wßyſcy zro⸗ 
zumieli, co ſie ſtalo. 


Był ſtary obyczaj, mocny, jak prawo, znany na Podhalu, w Kra⸗ 
kowſkiem, a nawet i w innych krajach, je gdy na prowadzonego na 
śmierć hfopca rzuciła niewinna dziewka zajłonę, na znać, że chce za 
niego wnjść za maß, tem ſamem zbawiafa go ob śmierci i kary. Znalt 
ów obyczaj rycerze, znali fmiecie, znał poljfi lud miejjfi — a |łygeli 
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o jego mocy i Niemcy, z dawniejßych czaſöw w grodach i miaſtach 
polſtich zamießkali. Stary Macko też aż zeſtabt na ten widok ze wzru⸗ 
ßenia, rycerze, odſungwßy wnet fugnifów, otoczyli Zbyßka i Danujię; 
wzrußony i rozradowany lud krzyczal coraz potezniej: „Do kaßtelana! 
Do kaßtelana!“ Tłumy tugyfy ſie nagle, nakßtakt olbrzymich weln 
morſkich. Kat i pomocnicy zbiegli co prędzej z pomoſtu. Uczyniło jie 
zamießanie. Dla wßyſtkich jtafo ſie jajnem, że gdyby Jasko z Teczyna 
chctak fie teraz oprzeć uswieconemu obyczajowi, w mieście wkcząłby 
fie grożny rozruch. Jakoz kawa ludzka rzuciła ſie zaraz na rußtowanie. 
SB mgnieniu ofa ściągnięto ſukno i rozerwano je w kawakki, potem 
belki i deſki, ciągnięte jilnemi rekoma, lub rąbane toporami, poczęły 
uginać ſie, trzeßczec, pęłać — i w kilka pacierzy później na tynfu nie 
zoſtato sladu z pomoſtu. 

A Zbyßko, wciąż trzymając Danuſie na refu, wracaf na zamek, 
ale tym razem jak prawdziwy zwyciezca⸗triumfator. Naokok niego 
bowiem gli 3 radoſnemi twarzami pierwſi rycerze kröleſtwa, a z bo⸗ 
tów, z przodu i z tyłu tłoczyfy ſie tyſigce kobiet, mezczyzn i Dzieci, 
krzyczac w niebogłojy, śpiewając, wyciągając rece ku Danuſi i ſlawigc 
obojga meſtwo i urode. Z okien białe ręce bogatych mießczek biły im 
oflajti, wßedzie widać było oczy, zalane kzami radosci. Deßcze wia: 
nußköw rözanych, liliowych, deßcz wjtążef, a nawet zlociſtych przepaſek 
i pątlitów padal ßczesliwemu mlodziankowi pod nogi, a on, rozpro⸗ 
mieniony jak ſkonce, z ſercem przepełnionem wdziecznoscig, podnoſik 
co chwila w górę ſwojg białą panienke, czajem całował jej w unie⸗ 
jieniu kolana, a ten widok rozezulak do tego ſtopnia mießczki, ze nie: 
ftóre rzucały ſie w objęcia ſwoim kochankom, oświadczając, ze byle 
zaſkuzyli na śmierć — gojtaną tafże uwolnieni. J Zbyßko i Danujia 
ſtali ſie jakby ukochanemi Dziećmi rycerzy, mießczan i pojpolitego 
tłumu. Stary Macko, ttórego wiedli wciąż pod ręce Floryan z Ro: 
rytnicy i Marcin z Wrocimowic — odchodził niemal od zmyjłów 
z radosci — i zarazem ze zdumienia, ze taki srodek ratunku dla bra⸗ 
tanka nawet mu do głowy nie przygedł. Powaka z Taczewa opowiadał 
wśród ogólnego wrzaſku ſwym potężnym gloſem rycerzom, jako ów 
ſpoſöb wymyślili, a raczej przypomnieli na naradach z tjiężną, Woj⸗ 
ciech Jaſtrzebiec i Staniſtaw ze Skarbimierza, biegli w prawie pija: 
nem i obyczajowem — rycerze zas dziwili ſie jego proſtocie, möwige 
miedzy jobą, ze chyba dlatego nikt inny o owym obyczaju nie pamiętał, 
iz w mieście zdawna już nie był praktykowany. 


Wßyſtko jednak zależało jeßcze od kaßtelana. Rycerze i lud pos 
ciągnęli na zamek, w ktörym pod niebytnosc kröla mießkak pan Kra⸗ 
kowſki — i zaraz piſarz ſadowy, kſigdz Stanijfaw ze Skarbimierza, 
Zawißa, Farurej, Zyndram z Maßkowic i Powala z Taczewa udali 
fie do niego, aby przebjtawić moc obyczaju i przypomnieć, jako jam 
mówił, iż, gdyby znalazł „prawo, alibo pozór” — to wnetby ſkaza⸗ 
nego uwolnił. — A czyz mogło być lepge prawo nad ſtarodawny 
obyczaj, ttórego nie kamano nigdy? Pan z Teczyna odpowiedział 
wprawdzie, że więcej ſie do proſtego ludu i do podhglſkich zböjniköw 
ów obyczaj ſtoſuje, niz do ßlachty, ale zbyt on jam był biegłym we 
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wßelakim zafonie, aby mógł ſity jego nie ugnać. Przykrywal przytem 
jrebrną brodę dłonią i uśmiechał ſie pod palcami, bo widocznie był 
rad. Wreßcie wyßedk na nigfi kruzganek, mając przy ſobie kſiezne 
Anne Danutę, tilfu duchownych i rycerzy. 

Zbyßko, ujrzawßy go, podniójf znów w górę Danuſie — a on 
położył zgrzybialg rele na jej zlotych wloſach, chwile ją trzymał — 
a potem jfinqł poważnie i dobrotliwie ſedziwg głową. 

Zrozumiano ten znak, i aż mury zamtowe zatrzęjły ſie od okrzy⸗ 
kow. — „Pomagaj ci Bög! zyj dkugo, ſprawiedliwy panie! zyj i ſadz 
nas!“ — wokano ze wßyſtkich ſtron. Potem nowe okrzyki wznioſty 
fie dla Danuſi i Zbyßka, a chwilę później oboje, wßedißy na kruz⸗ 
ganek, padli do nóg Dobrej kſieznie Annie Danucie, ktörej Zbyßko za: 
wbzięczał życie, ona to bowiem obmyslifa z uczonymi ſpoſöb i nau: 
czyła Danujię, co ma robić. 

— Niech zywie młoda para! — zawołał na widok kleczacych Po⸗ 
wała z Taczewa. 

— Niech zywie! — powtórzyli inni. 

U ſedziwy kaßtelan zwrócił jie do kſiezny i rzekk: 

— Juz też, miłościwa kſiezno, zrekowiny mußg być zaraz, bo ów 
obyczaj tak faże. 

— Zrekowiny uczynie zaraz, — odpowiedziała z rozpromieniong 
twarza Dobra pani, — ale poffadzin bez ojcowej woli Juranda ze Spy: 
chowa nie dopußcze. 


6. 


U kupca Amyleja Macko i Zbyßko naradzali ſie nad tem, co czy⸗ 
nic. Stary rycerz jpodziewaf [ię rychkej śmierci, a ze przepowiadał 
mu ją takze znający fie na ranach Francißkanin, O. Cybek, więc chciał 
wtacać bo Bogdańca, aby być pochowanym wedle ojców, na cmentarzu 
w Oſtrowiu. 

Nie wßyſcy jednak „ojce” tam leżeli. Był to niegdyś liczny rób. 
Czaſu wojen zwokywali ſie okrzykiem: „Grady!“ — w herbie zaś, 
mieniąc ſie być lepßymi od innych włodytów, ftórym nie zawße przy⸗ 
jfugiwafo prawo herbu — nofili Tepa Podkowe. Roku 1331, w bitwie 
pod Plowcami, ſiedmdzieſieciu cgterech wojowniköw z Bogdańca wy⸗ 
ſtrzelali na bagnie kußnicy niemieccy, ocalak tylko jeden, Wofſciech, 
przezwiſkiem Tur, ktöremu kröl Wkadyſkaw Lokietek po pogromie 
Niemcow, potwierdzif oſobnym przywilejem herb i ziemie Bogda⸗ 
nieckie. Tamtych kosci bielały obtąb na polach plowieckich, Wojciech 
zas wröcil do domowych pieleßy, lecz po to tylko, by cakkowitg zgubę 
rodu ſwego oglądać. 

Albowiem, podczas gdy mężowie z Bogdańca ginęli pod ſtrzakami 
Niemców, zbójnicy rycerze z poblizkiego Szlaſka napadli na ich 
gniazdo, ſpalili do cna oſade, lubność wyſiekli lub uprowadzili w nie: 
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wole po to, by ją ſprzedac w odległe fraje niemiecfie. Wojciech zoſtat 
jam jeden w ſtarem domoſtwie, ftóre cudem ocalało od ognia, jako 
dziedzic obßernych, ale pujtyd ziem, poprzednio do całego wlodyczego 
rodu należący. MW pięć lat później ożenił fie i, jpłodziwgy Dwóch 
jynów, Jaska i Macka — od tura w fejie na fowad abit. 

Synowie rośli pod opiekg matfi, Radny ze Spalenicy, ftóra 
w dwöch wyprawach pomściła na ßlaſkich Niemcach dawne krzywdy, 
w trezciej zas poległa. Jasko, doßedlzy do lat, pojął w makzenſtwo 
Jagienke z Mocarzewa, z ktörg jpłodził Zbyßka, Macko zaś, pozo⸗ 
ftawgy w ſtanie bezzennym, pilnował majętności i ſynowca, o ile 
pozwalaly mu na to wyprawy wojenne. 

Lecz gdy w czajie wojny domowej Grzymalitów 3 Nałęczami ſpa⸗ 
lono po tag dtugi chałupy w Bogdancu i rozproßono kmieciöw, ſamotny 
Macko próżno uſikowak go na nowo Dźwignąć. Nabiedziwßy ſie lat 
niemafo, zojtawif wreßcie ziemie krewnemu opatowi, jam zas z małym 
jeßcze Zbyßkiem pociągnął na Litwę przeciw Niemcom. 

Nigdy on jednak nie tracił z oczu Bogdanca. Na Litwe pociągnął 
właśnie dlatego, by wzbogaciwßy ſie lupami, z czajem powrócić, wy⸗ 
fupić ziemię, galubnić ją jeńcami, odbudowac grodek i oſadzie na 
nim Zbyßka. Teraz też, po kczęśliwem ocaleniu mkodzianka, o tem 
myślał i nad tem naradzaf ſie z nim u fupca Amyleja. 

Ziemie mieli za co wyfupić. Z łupów, z ofupów, ftóre ſkladali 
wzięci przez nich Do niewoli rycerze i z barów Witolda zebrali zapaſy 
Dość znaczne. Szczególnie dużą torzyść przyniojła im owa walka na 
śmierć z dwoma rycerzami fryzyjſkimi. Same zbroje, ftóre po nich 
wzieli, ſtanowily w owych czaſach prawdziwą majętność, pröcz zbroi 
zas wzieli przecie wozy, fonie, ludzi, ßaty, pieniądze i cały bogaty 
ſprzet wojenny. Wiele z tych łupów nabył teraz fupiec Amylej, 
a między innemi dwie ßtuki cudnego flandryjſkiego ſukna, ktöre prze⸗ 
zorne a możni Fryzyjczycy mieli z ſobg na wozach. Macko przebał 
takze koßtowng zdbobyczną zbroję, mniemając, ze wobec blizkiej śmierci 
na nic mu fie juz nie przyda. Platnerz, ktöry ją nabyl, odprzedat 
ją na drugi dzien Marcinowi z Wrocimowic herbu Pölkoza z zyſkiem 
znacznym, gdyż pancerze pochodzenia medyolanſkiego ceniono wówczas 
nad wßyſtkie w świecie. 

Zbyßkowi też zal bylo tej zbroi z całej dußy. 

— Jesli wam Bog wröci zdrowie — möwik do ſtryja — gdzie 
tatą drugą znajdziecie? 

— Tam, gdziem i tę znalazł, na jakowym innym Niemcu — od⸗ 
powiedział Macko. — Ale juz ja fie śmietci nie wywine. Zelejce 
ſie mi między żebrami rozßczepilo i ßczebrzuch ojtał we mnie. Com 
go zmacaf i ciałem pazurami wyciągnąć, tom go jeno głębiej za⸗ 
pychal. A teraz nijakiej rady niema. 

— Niedzwiedziego ſadkaby wam ſie ſaganek jeden i drugi napić! 

— Ba! Ojciec Cybek mówi też, że dobrzeby było, bo mozeby ſie 
jako drzazga wyślizgła. Ale ſkad tu go doſtane? W Bogdancu jenoby 
topór wziął, a pod barcią na noc przykucnak! 
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— To trza i Do Bogdanca. Tylko mi tam gdzie w Drodze nie 
zamrzyjcie. 

Stary Macko jpojrzaf z pewnem rozczuleniem na bratanka. 

— Wiem ja, gdzieby ci fie chciako: na dwór kſiecia Janußa, albo 
Do Juranda ze Spychowa, chetminſkich Niemców najezdzac. 

— Tego fie nie zapre. Razem z dworem kſiezny radbym do War: 
ßawy, albo do Ciechanowa pojechał, a to 3 przyczyny, by jako najdłużej 
być z Danuskg. Nijak mi teroz bez niej, bo to nie tylko moja pani, 
ale i moje mikowanie. Tak ci ją rad widze, ze jak o niej pomyślę, 
to az mnie ciągoty biorą. Pójdę ja za nią, chocby na kraj świata, 
ale teraz pierwße moje prawo to wy. Nie opusciliscie mnie, to i ja 
was nie opußcze. Jak do Bogdanca, to do Bogdańca! 

— Tos dobry hłop — rzeft Macko. 

— Bögby mnie jfaraf, gdyby ja był dla was inny. Obaczcie, ze 
już wozy fabują, a jeden kazakem ſianem dla was wymościć. Amy⸗ 
lejówfa pobarowała też pierzyne zacng, jeno nie wiem, czy na niej 
od gotąca wylezycie. Pojedziemy wolno, razem z kſiezna i dworem, 
żeby mam jtarunfu nie zbraffo. Potem oni nawrócą na Mazowße, 
a my do ſiebie — pomagaj Bóg! 

— Niechbym tyle pożył, by grodef nanowo wznieść, — rzekt 
Mackko — bo to wiem, ze po mojej śmierci niewiele ty bedzieß 
o Bogdańcu myślał. 

— Co nie miałbym myśleć! 

— Bo ci bedq w głowie bitfi i kochanie. 

— U wam to nie była w głowie wojna? Właśnie, żem [obie 
już całtiem wymiarkowak, co mam czynić — i pierwßa rzecz grodek 
3 debiny mocnej zbudujem, a rowem kazemy ofopać na porzadek. 

— Tak⸗ze mysliß? — ſpytal zaciekawiony Macko. — No, & jak 
grodek ſtanie? Gadaj! 

— Jak grodek ſtanie, dopieroz na dwór kſiqzecy do Warßawy, 
abo do Ciechanowa pojade. 

— Po mojej smierci? 

— Jesli predko zamrzecie, to po waßej śmierci, ale wprzód was 
godnie pochowam; a jeśli Pan Jezus da wam zdrowie, to w Bogdańcu 
oſtaniecie. Mnie kſiezna obiecała, ze tam pas rycerſki od kſiecia 
doſtane. Inaczej nie dciałby ſie ze mną Lichtenſtein potykac. 

— Tego ci nie przyganie. Twoja śmierć, albo jego! 

— Juz ja wam jego rekawice i pas do Bogdanca przywioze — 
nie böjcie ſie. 

— Jeno ſie ſtrzez zdrady. U nich o zdrade katwo. 

— Pokkonie ſie kſieciu Janußowi, żeby pojfał po glejt do Miſtrza 
Teraz jejt ſpoköj. Pojade za glejtem do Malborga, a tam zawße gości 
rycerſtwa kupa. To wiecie? — naprzód Lichtenſtein, a potem bede 
upatrywał, ktörzy pawie czuby na hekmach mają — i po kolei ich 
wyzywal. Boga mi! zdarzy⸗li Pan Jezus zwycieſtwo, to zarazem 
i ślub ſpeknie. 
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Tak mówiąc, Ibyßto uśmieńnął jię do ſwoich wkaſnych mysli, 
przyczem twarz miał zupelnie pacholęcia, ktöre zapowiada, jaticz to 
czynów rycerſkich dofona, gdy dorosnie. 

— Hej! — rzekk, fiwając głową, Macko — żebyś ty trzech rycerzy 
ze zuakomitych rodow pokonak, to nietylkobys ślub ſpeknik, ale jakibys 
ſprzet po nich waigf — miły Boże! 

— Co to trzech! — zawołał Zbyßko. — Juz ja w wiezieniu pos 
miebziałem ſobie, ze nie bede Danusce |fąpił. Ile palców u rak — 
nie trzech! 

Macko wzrußyl ramionami... 

— Dztwujcie fie, albo i nie wierzcie, — rzekl Zbyßko — a ja 
przecie z Malborga do Juranda ze Spychowa pojade. Jakze mu ſie 
nie pofłonić, kiedy to Danuskowy ojciec? J z nim będziem chekmin⸗ 
ſkich Niemców najezdzali. Samiscie przecie mówili, ze wiekßego wil⸗ 
kokaka na Niemców niemaß na całem Mazowßu. 

— A jak ci Danuski nie ba? 

— Mialby nie bać! On ſwojej pomity kufa, ja ſwojej. Rogoż 
lepßego jobie upatrzy? Wreßcie, ſkoro kſiezna na zrekowiny pozwolika, 
to i on ſie nie ſprzeciwi. 

— Juz ja jedno miarkuje, — tzeff Macko — ze ty wpßyſtkich 
ludzi z Bogdanca zabierzeß, żeby poczet mieć, jako ſie rycerzowi 
patrzy, a ziemia oſtanie bez rak. Pöki bede zyw, to nie dam, ale po 
mojej smierci, juz widze, ze zabierzeß. 

— Pan Bög mi poczet obmysli, a przecie i Janko z Tulczy 
krewniak, wiec nie poſkapi. 

A wtem drzwi ſie otworzyly, i jafby na dowód, ze Pan Bóg 
Zbyßkowi poczet obmyśli, weßko dwoch ludzi, czarniawych, krepych, 
przybranych w żółte, podobne do zydowſkich, kaftany, w czerwone 
krymki i w niezmiernie ßerokie hajdawery. Ci, ſtangwßy we drzwiach, 
poczęli przykladac palce do czoła, do uſt, do pierſi i zarazem bić poz 
klony az do ziemi. 

— Coz to za odmiency? — zapytal Macko. — Coscie za jedni? 

— Niewolnicy waji — odpowiedzieli polſkim łamanym jezykiem 
przybyße. 

— A to jak? ſkad? kto was tu przyſkakl? 

— Przyſkal nas pan Zawißa, w darze młodemu rycerzowi, abyś: 
my niewolnikami jego byli. 

— O dla Boga! dwöch chlopöw więcej! — zawołał z radosciq 
Macko. — A z jakiego narodu? 

— My Turki. 

— Turki? — powtórzył Zbyßko. — Bede miał dwöch Turkow 
w poczcie. Widzieliscie kiedy Turkow? 

J ſkoczywßy ku nim, począł ich otręcać dlonmi i oglądać, jak 
oſobliwe zamorſkie ſtworzenia. Maćto zaś rzekk: 

— Widziec, nie widziałem, alem ſtyßak, ze pan z Gar bowa ma 
w jłużbie Turfów, ktörych pobrał, wojujge nad Dunajem u ceſarza 
rzymſkiego Zygmunta. Jakze to? toście pjubraty poganie? 
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— Pan kazak ſie ochrzeic — tzefł jeden z jeńców. 

— A myfupic fie nie mieliście za co? 

— My z dalela, z azyatyckiego brzegu, z Bruſſy. 

Zbyßtko, ktöry chciwie zawße ſkuchal wßelkich opowiadań wojen: 
nych, a zwlaßcza, gdy chodzilo o czyny przeſkawnego Zawißy z Gar⸗ 
bowa, począł wypytywać id, jakim ſpoſobem doſtali ſie do niewoli. 
Ale w opowiadaniach jeńców nie było nic nadzwyczajnego: Zawißa 
napadk ich kilkudzieſieciu przed trzema laty w wawozie, częścią wy⸗ 
tracił, częścią pochwytal — i wielu potem rozdarowal. Zbyßkowi 
i Mackowi ſerca zalewaky fie radoscig na widok tak znakomitego daru, 
zwlaßcza, ze o ludzi bylo w owych czajad trudno, i poſiadanie ich 
ſtanowiko prawdziwy majatel. 

Tymczaſem po chwili nadßedk i jam Zawißa w towarzyſtwie Po⸗ 
waly i Paßka Zkodzieja z Biſkupic. Poniewaz wßyſcy oni pracowali 
nad ocaleniem Zbykła t radzi byli, je udało im ſie tego dokazac, przeto 
kazdy ſkladak mu jakowys dar na pożegnanie i pamigtke. Hojny pan 
3 Taczewa dak mu kropierz na konia, ßeroki, bogaty, obßyty na pier⸗ 
ſiach frendzla złotą, Paßko zaś miecz wegierſki, wartości kilku grzy⸗ 
wien. Nadeßli potem Lis z Targowiſka, Farurej i Krzon z Kozich⸗ 
głów, z Marcinem z Wrocimowic, a naoſtatku przyßedk Zyndram 
z Maßkowic — kazdy z peknemi rekoma. 

Zbyßko witał ich wezbranem jercem, pobwójnie ußczesliwiony — 
i 3 Darów i z tego, ze najjfawniejji w Rrólejtwie rycerze otazują 
mu ptzyvjażń. Oni zas wypytywali go o odjazd i o zdrowie Macka, 
radzac, jako ludzie doswiadczeni, Hoc mlodzi, rozmaite mascie 
i dryakwie, cudownie rany gojące. 

Lecz Macko polecał im jeno Zbyßka, jam zaś wybierał jię na 
tamten świat. Trudno żyć z żelazną drzazga pod żebrami. Skarzyk 
fie też, że ujtawicznie krwig jpluwa i jeść nie może. Kwarta wy⸗ 
kuſkanych orzechöw, Dwie piedzie kiekbaſy, mija jajecznicy — ot 
i całe jego Dzienne jedzenie. Ojciec Cybek pußczak mu trem filia: 
krotnie, myśląc, ze w ten ſpoſöb odciggnie mu gorączię z pod ſerca 
i wróci ochote do jadła — ale i to nie pomogło. 

Byl jednal tak uradowany z Darów dla bratanka, ze w tej chwili 
czuł ſie zdrowßym, i gdy kupiec Amylej kazak dla uczczenia tak zua⸗ 
komitych gości prayniese do izby barylke z winem — zaltadf razem 
z nimi do kielicha. Poczeto rozmawiac o ocaleniu Zbyßka i o jego 
zrekowinach z Danuskg. Rycerze nie wątpili, iz Jurand ze Spychowa 
nie bedzie fie cheiak jprzeciwić woli fjiężny, zwkaßcza, jeśli Zbyßko 
pomści pamięć jej matfi i ślubowane pawie czuby zdobedzie. 

— Jeno co do Lchtenſteina — rzeft Zawißa — nie wiem, czy 
ci bedzie chciał jtanąć, gdyz jeſt zakonnikiem, a do tego i jeden ze 
ſtaroſtöw w Zakonie. Ba! powiadali ludzie z jego orßaku, ze byle 
doczekak, to i wielkim miſtrzem z czaſem zoſtanie. 

— Jesli wam odmówi, to cześć utraci — ozwak ſie Lis z Tar⸗ 
gowifka. 

— Nie — odpowiedzial Zawißa — gdyż nie jeſt rycerz świeci, 
zakonnikom zaſie nie wolno do pojedynczej walki jtawać. 
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— U przecież częjto bywa, że ſtajg. 

— Bo jie prawa w Zakonie popjowały. Różne oni jffabają slu⸗ 
by — i ſlyng z tego, ze fu zgorßeniu całego chrzescijanſkiego świata, 
taz wraz je kamig. Ale do walki na śmierć może Krzyzak, a zwlaßcza 
komtur, nie jtanac. 

— Hal! to go hyba na wojnie doſtanieß. 

— Kiedy powiadaja, ze wojny nie będzie — rzeff Jbyßto — gdn 
Krzyzacy boją fie teraz naßego narodu. 

Na to Zyndram z Maßkowic rzekk: = 

— Niedlugo tego ſpokoju. Z wilkiem nie może być zgody, bo on 
muſi cudzem ŻYĆ. 

— A tymczajem może nam przyjdzie z Tymurem Kulawym za 
baty fie mgiąć, — ozwak ſie Powala. — Kſigze Witold kleſke ponioſt 
od Edygi — to juz pewna. 

— Pewna. J wojewoba Spytko nie wrócił — powtórzył Paßko 
Zlodziej z Biſkupic. 

— A kniaziöw litewſkich jifa gojtała na polu. 

— Krölowa nieboßczka przepowiadaka, że tak będzie — rzekk pan 
z Taczewa. 

— Ha! to może i przyjdzie nam na Tymura wyrußye. 

Tu rozmowa zwróciła ſie na litewjfą wyprawę przeciw Tatarom. 
Nie byko już żadnej wątpliwości, je tjiążę Witold, módz więcej poz 
rywezy, niż biegły, poniójł ſtraßliwg kleſke pod Worſkla, w' ftórej 
legło mnójtwo bojarów litewſkich, ruſkich, a z nimi razem garść po⸗ 
ſikkowych rycerzy polſkich, a nawet i krzyzackich. Zebrani u Amyleja 
biadali kczególnie nad loſem mkodego Spytka z Melßtyna, najwiek⸗ 
Bego pana w frólejtwie, ktöry pociągnął na wyprawę, jako ochotnik, 
i po bitwie przepadt bez wiesci. Wynoßono tez pod niebo jego praw⸗ 
dziwie rycerſki poſtepek, ze doſtawzy od wodza nieprzyjaciök kolpak 
ochronny, nie chciał takowego w czaſie bitwy wdziac, praeffadajgc 
śmierć ſtawng nad życie z łajfi pogańjfiego władcy. Nie było jednak 
jeßcze pewności, czy popadł w niewolę. Z niewoli miał ztegtą czem 
lie wyfupić, gdyz bogactwa jego były niezmierne, a w dodatku fról 
Wladyſkaw puścił mu byl w lenne poſiadanie całe Podole. 

Recz kleſka Litwinów mogła być grożną i dla całego Jagiekkowego 
pańjtwa, nikt bowiem Dobrze nie wiedziaf, czy Tatarzy, zacheceni zwy⸗ 
cieſtwem nad Witoldem, nie rzucą ſie na ziemie i grody, przynależne 
do W. Kkſieſtwa. W takim razie zoſtakoby wciągnięte do wojny i krö⸗ 
leſtwo. Wielu tez rycerzy, ktörzy jak Zawißa, Farurej, Dobko, a nawet 
i pomała, przywykli byli gufać przygöd i bitew po dworach zagra: 
nicznych, nie opußczalo umyślnie Krakowa, nie wiedzac, co niedaleka 
przygłość przynieſie. Gdyby Tamerlan, pan dwudzieſtu ſiedmiu krö⸗ 
leſtw, porußyl cały świat mongolſki, wówczas niebezpieczeńjtwo mogło 
być ſtraßne. Otóż byli ludzie, ktörzy przewidywali, że to najtąpi. 

— Jezeli będzie potrzeba, to ſie i z ſamym Rulawcem zmierzy⸗ 
my. Nie pöjdzie mu tak katwo z naßym narodem, jako poßlo z tymi 
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wßyſtkimi, ftóre wytracit i podbił. A przecie inni kſigzeta chrzecijanſcy 
przeciw Zakonowi, odrzekk z gotyczą: 

Na to Zyndram z Maßkowic, ktöry płonął Bezegölng nienawiścią 
przeciw Zakonnowi, odrzeff z gotyczą: 

— Kſigzeta — nie wiem, ale Krzyzacy gotowi z Tatarami ſie 
potumać i na nas z drugiej ſtrony uderzyć. 

— To i bedzie wojna! — zawołał Zbyßko — ja przeciw Krzy⸗ 
zakom! 

Lecz inni rycerze zaczęli zaprzeczać. Nie znają Krzyzacy bojazni 
Bożej i ſwego Dobra tylko patrzą, ale przecie poganomby przeciw 
chrzescijanſkiemu narodowi nie pomagali. Zreßta Tymur daleko gdzies 
w Azyi wojuje, a wódz tatarjfi Edyga, tyle ludzi w bitwie utracił, 
ze fie podobno włajnego zwycieſtwa przelakk. — Kſigze Witold za: 
radny jeſt i pewno grody Dobrze opatrzył, a zregtą, chociaż nie udako 
fie tym razem Litwinom, jednakze nie nowina im Tatarów zwyciężać. 

— Nie z Tatarami nam, ale z Niemcami na śmietć i życie, — 
rzefł Zyndram z Maßkowic — jeśli ich nie zetrzem, od nich zguba 
przyjdzie. 

Poczem zwröcik ſie do Zbyßka: 

— A najpierwej zginie Mazowße. Jnajdziek tam zawße robotę — 
nie bój fie! N ; 

— Hej! żeby ſtryj byl zdrów, zarazbym tam pociągnął. 

— Pomagaj ci Bóg! — rzeff Powaka, wznoßgc kielich. 

— Za zdrowie twoje i Danuśfi! 

— A na zatrate Niemcom! — dodał Zyndram z Maßkowic. 

J poczęli go żegnać. A tymczajem wßedk dworzanin kſiezny 
z ſolokem na ręfu i jffoniwgn fie obecnym rycerzom, zwrócił ſie z ja⸗ 
kims dziwnym uśmiechem do Zbykla: > 

— Kſiezna pani fazała wam powiedzieć — rzekk, — że przenocuje 
jeßcze w Krakowie, a w droge rußy jutro rano. 

— To i dobrze — tzefł Zbyßko — ale czemu? żali kto zahorzaf? 

— Nie. Zeno kſiezna ma gościa z Mazowßa. 

— Samzje fjiążę przyjechak? 

— Nie tjiążę, jeno Jurand ze Spychowa — odrzekk dworzanin. 

Uſtyßawßy to, Zbyßto zmießak fie okrutnie, i jerce poczęło mu 
ſie tak tłuc w pierji, jak wówczas, gdy mu czytano wyrok śmierci. 
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Kſiezna Anna nie zdziwiła ſie zbytnio przyjazdem Juranda ze 
Spychowa, zdarzalo ſie bowiem czeſto, ze wśrób ujtawicznyd pościgów, 
napabów i walk z ſaſiednimi rycerzami niemieckimi, porywala go 
nagła teſknota za Danuſig. Wowcezas zjawiak ſie nieſpodzianie, badz 
w Warßawie, badz w Ciechanowie, lub gdziekolwiek czaſowo bawik 
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dwör fjięcia Janußa. Na widok dziecka wybuchal zawße okropng 
jałością. Danuſia bowiem, z upływem lat jtawała ſie tak do matki 
podobną, ze za kazdym razem zdawało mu ſie, ze widzi ſwojg nie: 
boßczke, tatą, jak niegdys poznał u tjiężny Anny w Warßawie. Ludzie 
myśleli nieraz, ze od tej żałości ſkrußeje w nim wreßcie żelazne, 
zemscie tylko oddane ſerce. Kſiezna namawiała też go czeſto, by pos 
rzuciwßy jwój krwawy Spychöw, zoſtak przy dworze i przy Danuſi. 
Sam kſigze, ceniąc jego meſtwo i znaczenie, a garażem chcąc unifnąć 
klopotöw, na jakie narażały go uſtawicznie zajścia graniczne, ofiaro⸗ 
wał mu urzgd miecznita. Zawße napróżno. Właśnie widok Danuſi 
rozdzierak w nim dawne rany. Po kilku dniach tracił ochotę Do jadła, 
do ſnu, do rozmowy. Serce poczynako mu jię widocznie burzyć i za: 
lewać krwig, a wreßcie znitał z dworu i wracał w ſwoje bagna 
ſpychowſkie, by zal i gniew we krwi zatopić. Ludzie wówczas mówili: 
„Gorze Niemcom! wcale ci oni nie owce, ale dla Juranda owce, bo 
on im wilkiem“. Jakoz po upływie pewnego czaſu rozchodzily fie 
wieści to o pochwytanych gościach ochotnikach, ftórzy ßlakiem granicz⸗ 
nym dążyli do Krzyzaköw, to o popalonych grödkach, to o zagarnietych 
chlopach, lub walkach na smierc, z ktörych ſtraßny Jurand zawße wy⸗ 
chodzik zwycieſko. Przy drapieznem uſpoſobieniu Mazurów i rycerzy 
niemieckich, ttórzy z ramienia zakonu dzierzyli ziemię i gróbfi, do 
Mazowßa przyległe, nawet w czaſach najwiekßego pokoju między kſig⸗ 
zety mazowieckimi a Zakonem, na granicy nie uſtawaka nigdy wrzawa 
bojowa. Nawet na ścinanie drzew w boru lub na żniwa mießkancy wy: 
bierali fie z kußami lub zbrojni w dzidy. Ludzie zyli w niepewności 
jutra, w ciągłem wojennem pogotowiu, zatwardziakosci ſerc. Nikt nie 
przejtawał na ſamej obronie, ale za grabież płacił grabiejg, za pozoge 
pożogą, za napad napadem. J zdarzako ſie, ze gdy Niemcy przekradali 
lie cicho lesnemi rubiezami, by ubiedz jakowys gróbef, porwać chłopów 
lub ſtada, Mazury w tym ſamym czaſie czynili to jamo. Nieraz też 
ſpotykali fie z jobą i Bili ſie do upadkego, częjto wßakze tylko wodzowie 
wyzywali ſie na smiertelng walke, po ktörej zwycięzca zabierał poczet 
pokonanego przeciwnika. To teg, gdy na dwór warßawſki przychodziły 
ſkargi na Juranda, kſigze odpowiadał ſkargami na napady, poczynione 
w inny ſtronach przez rycerzy niemieckich. YB ten ſpoſöb, gdy obie 
ſtrony zadaly ſprawiedliwosci, a nie dciafa i nie mogła jej uczynić 
zadna — wbnjttie grabieże, pożogi, napady uchodziky caffiem bez⸗ 
karnie. 


Lecz Jurand ſiedzac w ſwym bkotnym, poroſkym ſitowiem Spy: 
chowie i plonge nieugaßong chęcią zemſty, ſtak fie tak ciezkim dla ſwych 
zagranicznych ſaſiadow, iz w fońcu przeſtrach ich ſtak ſie wiefkym od 
zawzietosci. Pola, graniczace ze Spychowem, lezaly odkogiem, laſy 
zaraſtaly dzikiem chmielem i leßczyng, kaki ßuwarem. Niejeden rycerz 
niemiecki, przywykly do prawa pięści w ojczyznie, próbował ojiadać 
w ſaſiedztwie Spychowa, lecz kazdy po pewnym czaſie wolak odbiedz 
lenna, ſtad i chlopow, niz żyć pod bokiem nieublaganego męża. Czeſto 
też rycerze zmawiali fie, aby uczynić wjpólną na Spychöw wyprawę, 
lecz kazda z nich konczyka ſie kleſkg. Próbowano röznych ſpoſoböw. 
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Raj ſprowadzono znanego z ſily i ſrogosci rycerza z nad Menu, ktöry 
we wßyſtkich walkach bywal zwycięzcą, aby wyzwał Auranda na udep⸗ 
taną ziemię. Lecz gdy ſtaneli w ßrankach, upadło w Niemcu jafoby 
przez czaty ſerce, na widok ſtraßnego Mazura, i zwrócił fonia do 
ucieczki, Jurand zas mu niezbrojny posladek kopig ptzegył i w ten 
ſpoſöb czei i światłości Dziennej go pozbawił. Od tej poty tem wiekßa 
trwoga ogarnęła ſaſiadöw, i ktöry Niemiet chociaż zdaleka dymy ſpy⸗ 
chowſkie |pojtrzegł, wnet żegnał ſie i bo patrona ſwego w niebiejiech 
rozpoczynat modlitwę, albowiem utrwaliła jię wiata, że Jurand nie: 
czyſtym jilom duße dla pomſty zaprzedał. 

Opowiadano też o Spychowie ſtraßliwe rzeczy: ze przez grzazkie 
bagna, wśród drzemigcych, zaroſtych rzeſa i wodnym rdeſtem topieliſk, 
wiodła do niego droga tak wazka, iz dwöch mężów na koniach nie 
mogło obok ſiebie po niej jechać; ze po obu jej ſtronach walaly ſie 
tości niemieckie, nocami zaś przechadzaly ſie na pajeczych nogach gło: 
wy potopionych, jeczac, wyjac i wciągając ludzi razem z konmi 
w głębinę. Powtarzano, ze w ſamym grödku częjtofół przybrany był 
w czagfi ludzkie. Prawda w tem wkyjtfiem było tylko to, ze w za: 
kratowanych jamach, wykopanych pod dworzyßczem w Spychowie, ję: 
czało zawße kilku lub kilkunaſtu jeńców, i ze imię Juranda ſtraßniejße 
było od owych wymyſtöw o kosciotrupach i topielcach. 

Zbyßko dowiedziawßy ſie o jego przybyciu, pojpiegył do niego 
natychmiaſt, ale jako do ojca Danuſi ßedk z pewnym niepokojem 
w jercu. Ze Danuske obrał ſobie na panią myśli i ze jej slubowak, 
tego mu nikt nie mógł mgbronić, ale później kſiezna wyprawika mu 
z Danuśfą zrekowiny. Co Jurand na to powie? Zgodzi fie, czy nie 
zgodzi! i co będzie, jeżeli jako ojciec zakrzyknie, iż nigdy tego nie do⸗ 
puści? Pytania te przejmowały trwogą duße Zbyßka, gdyż juz mu 
o Danuſie chodzifo więcej, niz o wßyſtko na świecie. Otuchy dodawała 
mu tylfo myśl, je Jurand poczyta mu za zajługę, nie za ujmę napaść 
na Lichtenſteina, bo przecie to uczynił takze przez zemſte za Danujina 
matke — i omal wfajnej ßyi nie jtracif. 

Tymczaſem jął badać dworzanina, ftóry po niego przyßedk do 
Amyleja: 

— A gdzie mnie wiedziecie? — pytał — na zamek? 

— Jußzcei na zamek. Jurand razem z dworem kſiezny ſtanak. 

— Bowiedzcie mi też, jaki to czkowiek?.. żebym wiedział, jako 
z nim gabać... 

— Co wam powiem! To jeſt czlek zgofa od innych ludzi odmienny. 
%Gomiadcją, ze dawniej byf wejół, półi mu ſie krew w wątrobie nie 
zapiekla. 

— A madry jejt? 

— Chryſty jeſt, bo innych kupi, a jam fie nie da. Hej! jedno on 
oko ma, gdyz drugie mu Niemcy z kußy wyſtrzelili, ale tem jednem 
do dna ci człowiefa przejrzy. Nikt z nim na ſwojem nie pojtawi... Jeno 
kſiezne nagą panią, to miłuje, bo jej dwörke za zone wziak, a teraz 
ſie dziewka u nas hoduje. 
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Zbyßko odetchnak. 

— To mówicie, ze on ſie woli kſiezny nie ſprzeciwi. 

— Wiem ja, czegobyscie fig chcieli dowiedziec, i com zaś ſkyßak, 
to i powiem. Mówiła g nim fjiężna o waßych zrekowinach, boć i nie⸗ 
łabnie byłoby utaić: ale co on na to rzeff — niewiadomo. 

Taf rozmawiajgc, doßli do bramy. Kapitan kuczniköw krölewſkich, 
ten jam, ktöry poprzednio prowadzik Zbyßka ma śmierć, jfinął mu 
teraz przyjaznie głową, więc przegedłgy warty, znalezli ſie w Dzie: 
dzincu, a potem weßli na prawo do oficyny, ttórą zajmowała kſiezna. 

Dworzanin, ſpotkawßy przed drzwiami pachokka, ſpytak: 

— A gdzie Jurand ze Spychowa? 

— MW Krzywej komnacie z cörkg. 

— To tamój, — tgeff dworzanin, ufazujgc drzwi. 

Zbyßko przeżegnał ſie i podnioſtzy zaſkone w otwartych drzwiach, 
wßedk z bijącem ſercem. Ale nie odrazu doſtrzegk Juranda z Danulig, 
gdyz komnata nietylko byka „Krzywa“, ale i mroczna. Po chwili do⸗ 
piero ujtgał jajną gtöwke Dziewczyny, ſiedzacej na kolanach ojca. Oni 
też nie uſtyßeli, gdy wßedk, więc zatrzymat ſie przy zaſkonie, chrzaknal 
i wreßcie ozwał ſie: 

— Niech bedzie pochwalony. 

— Na wieki wieköw, — odpowiedział, witając Jurand. 

W tej chwili Danujia ſkoczyla fu mkodemu rycerzowi i, chwyciwßy 
go za reke, poczęła wołać: 

— Zbyßku! Tatuś przyjechali! 

Zbyßko ucałował jej ręce, poczem wjtaf, zbliżył jię wraz z nią 
do Juranda i rzekk: 

— Przyßedkem fie wam poffonic: wiecie, ktom jejt? 

J ſchylik ſie leffo, czyniąc rekoma trud, jafby go chciał pobjąć 
pod nogi. Lecz on chwycił jego dłoń, obrócił go fu światłu i począł 
mu fie w milczeniu przypatrtywać. 

Zbyßko już był nieco ochkongk, więc podnidjfgy zaciekawiony wzrok 
fu Jurandowi, ujrzał przed ſobg męża pojtawy ogromnej, z pkowym 
wloſem i również plowymi waſami, z twarzą dziobatg i jednem 
ofiem barwy żelaza. Zdawało mu ſie, że oko to chce go przewiercić 
na wylot, tak, że zmießanie poczęło go znów ogatniać, wreßcie, nie 
wiedząc, co ma rzec, a chcąc foniecznie coś a, by przerwać 
klopotliwe milczenie, zapytał: 

— To wyście Jurand ze Spychowa, ociec Danuſin? 

Rec; tamten wſkazak mu tylfo kawe debowego frzejła, na ktörem 
jam zaſiadk, i nie odrzeklßy ni jfowa, przypatrywak mu fie Dalej. 

Zbyßko zniecierpliwit ſie wreßcie. 

— Bo wiecie — rzekl — nieſkkadnie mi tak ſiedziec, jako na 
ſadzie. 

Dopieroz Jurand ozwał jie: 

— Tys chciak bić w Lichtenſteina? 

— A no! — obrzefł Zbyßko. 


http://rcin.org.pl 


er 


W ofu pana ze Spychowa Błnjnęfo jatieś Dziwne światło, i grożna 
jego twarz rogjaśniła fie nieco. Po chwili jpojrzaf na Danuſie i znów 
Ipytaf: i 

— % to dla niej? 

— A dla kogozby? Mujieli wam ſtryjko powiadac, jakom jej slu⸗ 
bowal Niemcom ze kböw pawie czuby pozdzierac. Ale nie bedzie ich 
tray, jeno co najmniej tyle, ile palców u obu rąf. Przez to i wam 
do pomſty dopomoge, boć to przecie za Danuſing mać. 

— Gorze im! — odrzekk Jurand. 

J anów zapadfo milczenie. Zbyßko jednak, pomiarkowawßy, iz 
ofazujgc jwoją zawgiętość na Niemcow, trafia do ſerca Jurandowego, 
izeff: 

— Nie daruje ja za ſwoje, hoc mafo mi już ßyi nie ucieli! 

Tu zwrócił ſie ku Danuſi i dodak: 

— Ona mnie zratowaka. 

— Wiem — rzekt Jurand. 

— A nie krzywiscie o to? 

— Skoros jej slubowak, to jej ſtuz, bo jeſt taki rycerſki obyczaj. 

Zbyßko zawahak jię nieco, lecz po chwili począł mówić z widocz⸗ 
nym niepofojem: 

— Bo to uważcie... nałęczią mi głowę nakryka.. Wßyſtko rycer⸗ 
ſtwo ſlyßalo, i Francißkanin, ktöry był przy mnie z krzyzem, ſkyßak, 
jako rzekla: „Mój ci jeſt!“ J pewno, iz niczyj inny do śmierci nie 
bede, tak mi dopomóż Bög. 

To rzeklßy, przykleknal znów, i chegc pokazac, że gna rycerſki 
obyczaj, ucałował z wielkg czeig oba trzewiki ſiedzacej na poręczy od 
krzeſta Danuſi, poczem wſtal i, gwróciwgy fie do Juranda, zapytał: 

— Widzieliscie tatą drugg ?.. co? 

A Jurand zalozyk nagle na głowę ſwe ſtraßne mężobójcze rece — 
i zamknawßy powieki, obrzeff głucho: 

— Widziakem, ale Niemce ci mi ja zabili. 

— To ſtuchajcie — rzeff z zapałem Zbyßko — jedna nam krzywda 
i jedna pomſta. 3 naßych kupe z Bogdańca, co im fonie w młace 
pofgnęfy, pſubraty z fug wyjtrzelali... Juz wy nikogo lepßego ode mnie 
do waßej toboty nie znajdziecie... Nie nowina mi to! Spytajcie ſtryka. 
Na kopie, alibo na topory, na dkugie, alibo na krötkie miecze, zajedno 
mi! A powiadaf wam ftryf o onych Yryzah?... Narzne ja wam Niem⸗ 
ców, jak baranów, a co do Dziewczyny, to wam flęfający ślubuję, jako 
jię bede o nią bodaj z ſamym piekielnym |tarojtą potykak i jako nie 
odſtapie jej ni na ziemi, ni za ſtada, ni za ſprzet żaden, a chocby mi 
zamek o ßklanych oknach bez niej dawali, to to i zamek porzuce, a za 
nig na kraj świata powedruje. 

Jurand jiedziaf czas jakis z głową w dłoniach, lecz wreßcie octnął 
jię, jakoby ze ſnu i rzekt z żałością i ſmutkiem: 

— Udakes ty mi ſie, pachokku, ale ci jej nie dam, bo nie tobie 
ona piſana, nieboze! 
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Zbyßko uſtyßawßy to, az oniemiał i począł patrzeć na Juranda 
okragtemi oczyma, nie mogąc jlowa przemöwic. 

Lecz Danujia przyßla mu w pomoc. Bardzo jej miły byl Zbyßko, 
i miło jej byto uchodzie nie za „ſkrzata“, ale za „zrzalg dziewke“ 
Podobaly jej fie i zrekowiny i ſtodkosci, jakie jej rycerzyk codziennie 
gnojif, więc teraz, gdy zrozumiała, ze jej to wßyſtko cheg objąć, zſunela 
jię co predzej z poręczy trzejła i, ukrywßy głowę na kolanach ojca, 
poczęła wołać: 

— Tatulu! tatulu! bo bedem płatać! 

On zas widocznie todał iq nad wßyſtko, gdyz pokozyl łagodnie 
dłoń na jej głowie. We twarzy jego nie NS ni zawzietosci, ni gnie⸗ 
wu, tylko ſmutek. 

Zbyßko tymczaſem odłonął i rzekl: 

— Safe to? To woli Bojfiej chcecie ſie przeciwić? 

A na to Jurand: 

— Jak będzie wola Bojfa, to ją doſtanieß, jeno ci mojej nie moge 
przydylić. Ba, radbym ci przychylił, ale nie Tja... 

To powiedziawßy, podniójł Danufie, i wzigwßy ją na tęce, ſkie⸗ 
romwal jię fu drzwiom, gdy 305 Zbyßko dciaf mu Zaſtapie droge, za⸗ 
trzymat jię jeßcze na chwilę i rzekk: 

— Nie bede na cię krzyw o ryeerſkie ſtuzby, ale mnie więcej nie 
pytaj, gdyz nie mogę ci nic rzec. 

J wyßedk. 


8. 


Naſtepnego dnia nie unifał Jurand bynajmniej Zbyßka, ani mu 
tez przeßkadzak w oddawaniu Danuſi w drodze rozmaitych przyſtug, 
ktöre, jako rycerz, powinien byl jej oddawać. Owßem — Zbyßko, choć 
wielce w ſercu ſtrapiony, zauważył przecie, iz pojępny pan ze Spy⸗ 
chowa ſpoglada na niego życzliwie i jakby z żalem, ze mujiaf mu bać 
tak ofrutną odpowiedz. Próbował też młody wkodyka niejednokrotnie 
zbliżyć ſie do niego i zaczął z nim rozmowe. Po wyrußeniu z Krakowa, 
w czajie podrözy, o jpojobność nie bylo trudno, gbyj obaj towarzy⸗ 
ßyli kſieznej konno. Jurand, lubo zwykle milczący, rozmawiał dość 
chetnie, ale gdn tylko Zbyßko chciał dowiebzieć ſie czegoś o przeßko⸗ 
dach, dzielacych go od Danuſi, rozmowa urywala ſie nagle, a twarz 
Jurandowa czynila ſie chmurng. Myślał Zbyßko, że kſiezna wie wię: 
cej — upatrzywßy zatem ſpoſobng chwile, ſtarak ſie od niej jakakol⸗ 
wiek miabomość wydoſtac, ale ona nie wiele takze mogła mu pos 
wiedziec. 

— Juzci jeſt tajemnica — tzefła. — Powiedzial mi o tem jam 
Jurand, jeno projif garażem, abym go nie wypytywaka. Pewnikiem 
przyſiega jakowas zwigzan, jak to miedzy ludżmi bywa. Bóg wßelako 
da, ze z czaſem wßyſtko to wyjdzie na jaw. 
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— Takoby mi bez Danuski na świecie bylo, jako pſu na powrozie, 
albo jak niedzwiedziowi w Dole — odrzekkt Zbyßko. — Nie radosci 
nijakiej, ni uciechy. Nic, jeno fraſunek i wzdychanie. Poßedkby ja już 
do Tawani z kſieciem Witoldem, niehby mnie tam Tatarzy zabili. 
Ale wpierw muße ſtryjca odwieze, a potem one pawie czuby Niem⸗ 
com ze kböw pościągać, jakom zaprzyſiggl. Moze mnie przytem za⸗ 
biją — co i wolę, niż patrzeć, jako Danuske inny zabierze. 

Kſieöna podnioſka na niege ſwoje Dobre, niebiejfie oczy i |pytała 
3 pewnem zdziwieniem: 

— A tobys na to przyzwolik? 

— Ja? Pół mi tchu w nozdrzach, nie bedzie tego! Chybaby mi 
reka uſchka i topora zdzierżyć nie mogła! 

— Ano widziß. 

— Ba! Ale jako⸗ze mi ją przeciw ojcowej woli brać? 

Na to kſiezna, jakby do ſiebie: 

— Mocny Boże! albo to fie i tak nie przytrajia... 

Potem zas do Zbyßka: 

— Zali wola Bojfa nie mocniejßa od ojcowej? A coże Jurand 
rzekk? „Jak — powiada — bedzie wola Bojfa, to ją doſtanie“. 

— To jamo i mnie rzekk! — zawołał Zbyßko? — „Sal — po⸗ 
wiada — bedzie wola Bojfa to ją doſtanieß“. 

— A widziß? 

— Toz, przy waßej kaſce, milosciwa pani — jedyna pociecha. 

— Moją kaſke maß, a Danuśfa ci dotrzyma. Wezoraj jeßcze mö⸗ 
wie jej: Danuska, a dotrzymaß⸗li ty Zbyßkowi? A ona powiada tak: 
„Bedem Ibyßkowa, albo niczyja”. Zielona to jeßcze jagoda, ale jak 
co powie to i dotrzyma, bo to ßlacheckie dziecko, nie żadna powſinoga. 
J matka jej była tafa jama. 

— Dałby Bóg! — rzeft Ibyßko. 

— Jeno pamiętaj, byś i ty dotrzymał — bo to niejeden chlop 
bywa plochy: obiecuje wiernie miłować, a zaraz ci potem Dęba do 
innej, ze go i na poſtronku nie utrzymaß! Sprawiedliwie mówię! 

— A ͤniechze mnie Pan Jezus wpierw ſkarze! — zawołał z za⸗ 
pałem Zbyßko. 

— No, to pamiętaj. A jak ſtryjca odwiezieß, to na naß dwór 
przyjezdzaj. Zdarzy fie tam jpojobność, ze oſtrogi doſtanieß, a potem 
zobaczym, jako Bóg da. Danuska przez ten czas dojrzeje i wole boza 
poczuje, bo teraz miłuje ſie ona wprawdzie okrutnie — inaczej nie 
moge rzec — ale nie tak jeßcze, jako wyroſke dziewki miłują. Może 
też i Jurand cię w dußy do ciebie nakkoni, bo jako miarkuje, to onby 
rad. Pojedzieß i do Spychowa, i razem z Jurandem na Niemcow, 
może ſie przytrafic, ze mu ſie jako przyſkuzyß i cakkiem go ſobie 
ziednaß. 

— To właśnie, mikosciwa kſiezna, tak jamo myślałem, uczynić 
ale z pozwolenſtwem bedzie mi kacniej. 

Rozmowa ta wielce dodala ducha Zbyßkowi. Tymczaſem jednak 
na pierwßym popaſie, ſtary Macko zachorzak tak, ze trzeba bylo przy⸗ 
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zojtać i czefać, pöki choć trochę jif do dalßej podróży nie odzyſka. Zo⸗ 
ſtawila mu bobra kſiezna Anna Danuta wßyſtkie lefi i dryakwie, jafie 
z jobg miała, ale jama mujiała jechć balej, przygło więc obu rycerzom 
3 Bogdańca rozſtac jie z dworem mazowieckim. Badi Zbyßko, jak długi, 
do nóg naptzób fjiężnie, potem Danuji, poprzyjiągł jej jeßcze taż 
wierne ſtuzby rycerſkie, obiecał przyjechac rychło do Ciechanowa, albo 
do Warßawy, wreßcie porwał ją w jwoje ſilne ramiona i pod⸗ 
niójfgy do góry, jął powtarzać wzrußonym głojem: 

— Pamietajze ty o mnie, kwiatußku najmilejgy, pamiętaj, rybenko 
moja złota! 

A Danujia, objawßy go ramionami, tak właśnie, jak młobga 
jiojtra obejmuje miłego brata, przylozyka ſwöj zadarty nojef do jego 
policzka i płafała wielkiemi, jak groch, lzami, powtarzając: 

— Nie chcę do Ciechanowa bez Zbyßka, nie chce do Ciechanowa! 

Widzial to Jurand, ale gniewem nie mybudnął. Owßem, po⸗ 
żegnał i jam bardzo życzliwie mlodzianka, a gdy już ſiedziak na foniu, 
nawrócił jeßcze raz fu niemu i rzekk: 

— Oſtawaj z Bogiem i urazy do mnie nie chowaj. 

— Jakobym miak urazę do was chować, kiedyscie Danusköw 
ojciec! — odrzekl ßczerze Zbyßko. 

J pochylit mu ſie do ſtrzemion, ów zas ścijnął mu ſilnie reke 
i rzeff: 

— Szcezesé ci Boże we wßyſtkiem !., rozumieß ?. 

J objechał. Zbyßko jednakze zrozumiał, jak wielka życzliwość 
ttwiła w oſtatnich jego ſkowach, i wröciwßy do wozu, na ktörym leżał 
Maćto, rzekk: 

— Wiecie? onby też chciał, jeno mu cos przeßkadza. Wyscie Byli 
w Spychowie i rozum macie byſtry, to ſtarajcie ſie wymiarkowat, co 
to jeſt. 

Recz Macko zbyt byk chory. Gorqczka, ktörg miał od rana, po⸗ 
wiekßyka ſie pod wieczór do tego ſtopnia, ze począł tracić pezytomnosc, 
więc zamiaſt odpowiedzieć IZbyßkowi, jpojrzaf na niego, jakby ze 
zoziwieniem, potem ſpytak: 

— A gdzie tu dzwonią? 

Zbyßko zląfł ſie, przyßko mu bowiem do głowy, ze jforo chory 
yhy dzwony, to widać, ze już śmierć fu niemu idzie. Pomyslak też, 
że ſtary moze umrzeć bez kſiedza, bez ſpowiedzi, a tem ſamem Dojtać 
fie, jeżeli zgoła nie do piefła, to przynajmniej na Długie wiefi do 
czdśćca — więc pojtanowił go jednak wieść dalej, by jak najpredzej 
dojechac do jakowejs parajji w ftórej Macko mógłby przyjąć oſtatnie 
Sakramenta. 

08 tym celu rußyli na całą noc. Zbyßko ſiadt na wöz z ſianem, 
na ktörym leżał chory, i czuwał nad nim az do białego dnia. Od czaſu 
do czaſu poil go winem, ktörem zaopatrzyl ich na droge kupiec Amylej, 
a ktöre ſpragniony Macko pit cheiwie, albowiem przynoſilo mu ono 
widoczną ulgę. Po drugiej kwarcie odzyſkak nawet przytomność, po 
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trzeciej zaś zajnął tat gleboko, ze Zbyßko pochylaf fie nad nim chwi⸗ 
lami, by fie przefonać, ze nie umarł. 

J na myśl o tem zdejmował go zal głębofi. Do czaſu ſwego wię: 
zienia w Krakowie, nie zdawał ſobie nawet dobrze ſprawy, jak dalece 
miłuje tego „ſtryjca“, ktöry mu byk w Życiu ojcem i matkg. Lecz 
teraz wiedział o tem dobrze, a zarazem czuł, ze po jego śmierci bedzie 
ofrutnie jam na świecie — bez frewnyd, prócz owego opata, ktöry 
trgpmał w zaſtawie Bogdaniec, bez przyjaciół i bez pomocy. Jedno⸗ 
cześnie przychodziło mu na myśl, je Macko, jeśli umrze, to też przez 
Niemców, przej ktörych on jam mało ßyi nie ſtracit, przez ktörych zgi⸗ 
neli wßyſcy jego ojce i Danujina matka i wielu, wielu niewinnych 
ludzi, ktörych znał, lub o ktörych ſtyßak od znajomych — i az poczy⸗ 
nało go zdejmować zdziwienie. „Zali — mówił ſobie — w cafem 
tem kröleſtwie niema człowieta, ktöryby od nich krzywdy nie doznał 
i pomſty nie pragnął?" Tu przypomniał jobie Niemców, z ktörymi 
wojowal pod Wilnem, i pomyslat, ze pewnie i Tatarzy ſrozej od 
nich nie wojuja, i ze takiego drugiego narodu chyba na swiecie 
niema. 

Swit przerwał mu te rozmyslania. Dzien wſtawak jajny, ale 
chkodny. Macko widocznie miał fie lepiej, bo oddychal röwniej i ſpo⸗ 
kojniej. Zbudzit ſie dopiero, gdy |łońce dobrze już przygrzako, otwo⸗ 
rzyl oczy i rzekk: 

— Ulżyło mi. A gdzie jeſtesmy? 

— Dojejdjamy do Olkußa. Wiecie ?.. gdzie ſrebro kopig i olbory 
do ſkarbu oddajg. 

— Zeby tak mieć, co jeſt w ziemi! Otby można Bogdaniec zu: 
budować! 

— Wibać, że wam lepiej — odrzekkt, śmiejąc ſie Zbyßko. — Hej! 
ſtarczykoby i na murowany zamek! Ale zajedziem do fary, bo tam 
i gościnę nam dadza, i bedziecie ſie mogli wyſpowiadac. Wßyſtko jeſt 
w boſkich reku, ale równo lepiej mieć ſumienie na porzadek. 

— Ja grzeßny czkowiek, rad fie pokajam — odrzekl Macko. Śniło 
mi ſie w nocy, ze mi dyabli ſkörznie z nóg ściągają... J po niemiecku 
3 jobą kwatgotali... Bóg łajfaw, ze mi ulżyfo. A ty ſpales krzyne? 

— Jakozem miał jpać, kiedym was pilnował? 

— To przylegnij ſobie troche. Jak dojedziemy, to cie zbudze. 

— Gdzie mnie tam do ſpania! 

— A co ci przeßkadza? 

Zbyßko jpojrgał na ſtryjca oczyma dziecka. 

— A co, jak nie kochanie? Aze mnie kolki od wzdychania w Doe 
łygtu ſparky, ale ſiede troche na fonia, to mi ulzy. 

J zlazłgy z wozu, ſiadt na fonia, ktörego mu Turczynek, podaro⸗ 
wany przez Zawiße, ſprawnie podak. Macko tymczaſem brał ſie nieco 
3 bólu za bof, ale widocznie myślał o czem innem, nie o młajnej 
chorobie, bo tręcił głową, cmofaf uſtami i wreßcie rzeff: 

— Tot dziwuje ſie, dziwuje i nie mogę ſie wydziwować, ſkades 
ty na to kochanie taki pazerny, bo ani twój rodzic nie byk taki, ani 
ja tez. 
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Lecz Ibyßto, zamiaſt odpowiedzieć, wyproſtowak ſie nagle w kul⸗ 
bace, wziął ſie w boki, głowę zadark do góry i huknak całą jilg 
pierſi: 

Plakatem⸗ci bez noc, plakalem i grana, 
Gdzies mi ſie podziała, dziewucho kochana! 
Nic mi nie pomoże, choć oczy wypłaczę, 
Bo ciebie, dziewczyno, nigdy nie zobaczę. 
Heil... 


J to „hej!“ runelo po lejie, obbifo fie o pnie przydrożne, wreßcie 
ozwalo ſie dalekiem ehem i ucichko w geſtwinach. 

A Macko pomacał ſie znów po boku, w ttórym ugrzęgło niemiectie 
jeleżce i rzekk, jtęfając trodhę: 

— Drzewiej ludzie byli madrzejſi — rozumieß? 

Po chwili jednak zamyślił fie, jatby ſobie przypominając jakies 
dawne czaſy, i dodak: 

— Chociaz ponieftóry bywał i drzewiej głupi. 

Ale tymczajem wyjechali z boru, za ktörym ujrzeli Bopy gwarköw, 
a dalej zębate mury Olkußa, wznieſione przez Fröla Kazimierza, i wie⸗ 
ze fary, zbudowanej przez Wladyſkawa Lokietka. 


* ĘA 


Kanonik od fary wyjpowiabaf Macka i zatrzymał ich gościnnie 
na nocleg, tak, ze wyjechali dopiero nazajutrz rano. Za Olkußem ſkre⸗ 
cili ku Szlaſkowi, ftórego granicą mieli mciąż jehać az do Wielko⸗ 
polſki. Droga ßla po wiekßej części pugczą, w ktörej pod zachób ſlonca 
odzywaly ſie czeſto, podobne do podziemnych grzmotöw ryki tutów 
i żubrów, nocami zas pobkyſkiwaly z posröd leßczynowej geſtwy oczy 
wilcze. Wiekße jednak niebezpieczenſtwo, niz od zwierza, grogiło na 
tej drodze wedrownikom i kupcom od niemieckich, lub zniemczakych 
rycerzy ze Szlaſka, ktörych zameczki wznoſity ſie tu i öwdzie nad 
granicą. Wprawdzie, wſkutek wojny z Opolczykiem, Naderſpanem, 
ftóremu pomagali przeciw trólowi Wkadyſkawowi ſynowcowie ßlaſcy, 
więtgą część tych zameczköw pokrußyly rece poljfie, zawße jednak 
trzeba ſie bylo mieć na baczności i, zwkaßcza po zachodzie ſkonca, 
nie popußczac broni z reki. 

Jechali jednak ſpokojnie, tak, ze Zbyßkowi poczynaka ſie już droga 
przykrzyc, i dopiero na Dzień kolowej jazdy od Bogdanca, poſkyßeli 
za jobą pewnej nocy parſkanie i tupot foni. 

— Jacys lubzie jadą ga nami — tzefł Zbyßko. 

Maćfo, ktöry nie jpał, ſpofrzal na gwiazdy i odpowiedział, jako 
człowief Doświadczony: 

— óćwit niedalefo. Przeciezby zbóje nie napadali przy ſchykku, 
nocy, bo nadedniem czas im do domu. 

Zbyßko witrzymał jednak wöz, ugyfował ludzi w poprzek drogi, 
czołem do nadjezdzajqcych, jam zaś wyjunął ſie naprzod i czekak. 
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Jakoz po pewnym czaſie ujrzał w pomroce kilkunaſtu konnych. 
Jeden z nich jechał na czele, na kilka kroköw przed innymi, ale wi⸗ 
Docznie nie miał zamiaru ſie ukrywac, albowiem śpiewał głośno. 
Zbyßko nie mógł bDojłngeć |łóm, ale do ußu jego Dochodziło weſole: 
„hoc! hoc!“ ktörem nieznajomy tończył kazdg zwrotke pieśni. 

— Naji! — rzekt ſobie. 

Po chwili jednak zawołał: 

— Gtój! 

— A ty je jiednij! — Peet żartobliwy głos. 

— Goście za jedni? 

— Coscie za drudzy? 

— A czemu nas najezdzacie? 

— A czemuż drogę zagradzaß? 

— Odpowiadaj, bo kuße napiete. 

— A u nas.. wypiete — ſtrzelaj! 

— Odkazujze po ludzku, bo ci bedzie bieda. 

Na to odpowiedziała Zbyßkowi weſola pieśń: 


— Jedna bieda z drugg biedg 
Na rozſtaju w taniec idq. 
Hoc! hoc! hoc! 


Na coz im ſie taniec przyda? 
Dobry taniec, chociaż bieda... 
Hoc! hoc! hoc! 


Zdumiak ſie, ujfpgawky takg odpowiedz, Zbyßko; a tymczaſem 
pieśń uſtaka, ale ten jam głos ſpytak: 

— W jak fie ta ma ſtary Macko? Dycha jeßcze? 

Maćto przypodnioſt ſie na wozie i rzekk: 

— Dla Boga, to jacys ſwoi! 

Zbyßko zaś rußyt koniem naprzód; 

— Kto o Macka pyta? 

— A ſomſiad, Zych ze Zgorzelic. Juz z tydzien jade za wami 
i rozpytuje ludzi po drodze. 

— Rety! Stryjku! Zych ze Zgorzelic tu jeſt! — zawokal Zbyßko. 

J poczeli ſie witać radosnie, Zych bowiem byl iſtotnie ich ſaſia⸗ 
dem, a do tego człowiefiem Dobrym i powßechnie lubianym dla wiel⸗ 
kiej weſokosci. 

— No, jak ſie macie? — pytał, potrzaſajac Dłoń Makka. — Hoc 
jeßcze, czyli juz nie hoc! 

— Hej, już nie hoc! — odrzekt Macko. — Ale rad was widzę, 
Miły Boże, to jakbym byk już w Bogdańcu! 

— A co wam jeit, bo jak ſtyßakem, to was Niemcy poſtrzelili? 

— Poſtrzelili pſubraty! Żeleżce mi jię między żebrami ojtafo... 

— Böjcie fie Boga! No i co? A pröbomaliscie niedzwiedziego 
jadfa ſie napić? 

— Widzicie! — rzekl Zbyßko: — kazdy niedzwiedzie jadfo rai. 
Byle do Bogdańca! Zara pójdę na noc z toporem pod barcie. 
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— Moze Jagienka będzie miała, a nie, to posle pytac. 

— Jaka Jagienka? waßej przecie było Malgochna? — ſpytak 
Macko. 

— Oo! co ta Makgochna! Na święty Michał bedzie trzecia jeſien, 
jak Malgochna na kſiezej grudzi. Zadzierzyſta byfa baba — Panie, 
świeć nad jej dußa! — Ale Jagienka po niej poßka, jeno ze młoDa... 


. Za dokami świeci görka, 
Jaka mać, tafa i córfa... 


Hoc! hoc! 


„„A Malgochnie gadakem: Nie leg na jojnę, kiedy ci pieedzieſigt 
rokow. Nie prawda! wlazla. A tu gakaz ſie ułomiła i buch! To po: 
wiadam wam, ze az dziure w ziemi wybiła, ale tej we trzy Dni 
puściła oſtatnig pare. 

— anie, świeć jej! — rzekl Macko. — Pamiętam, pamietam.... 
kiedy to ſie w boki wzięła a poczęła cudowac, to ſie parobcy w ſiano 
chowali. Ale do goſpodarki Była ſprawna! J 3 ſoſny jej fie zleciako ?.. 
Widzicie ludzie !. 

— Zleciaka, jak ßyßka na zimę... Oj, byl fraſunek. Wiecie? po 
pogrzebie tom ſie tak z żałości upił, ze trzy Dni nie mogli mnie do⸗ 
budzic. Myśleli, zem ſie też wyfopyrtnął. A com ſie potem napłafał, 
tobyscie cebrem nie wyniesli! Ale do goſpodarſtwa i Jagienka 
ſprawna. Wßyſtko to teraz na jej glowie. 

— Ledwie, ze ją pamiętam. Nie więfga byla, kiedym wyjezdzak, 
jak toporzyſko. Pod koniem mogła przejść, glowg o brzuch nie gas 
wadziwßy. Ba! dawno to już, i muſiaka wytojnąć. 

— Na świętą Agnießke jfończyła piętnaście lat; alem jej też 
już blizko rok nie widziak. 

— A cóż fie z wami dzialo? Skad wracacie? 

— 3 wojny. Albo to mi niewola, majecy Jagienke, w domu 
jiedzieć ? 

Maćto, chociaz chory, na wzmianke o wojnie naditawif ciekawie 
ußy i zapytał: 

— Byliscie może z kniaziem Witoldem pod Worſkla? 

— A byłem — odrzekl wejofo Zych ze Zgorzelic. — No, Pan Bóg 
mu nie pokczęścił: ponieśliśmy kleſke od Edygi ofrutną. Naprzöd, 
konie nam wyſtrzelali. Tatar ci nie uderzy wrecz, jako rycerz chrzesci⸗ 
janſti, jeno z kukow zdaleka ßyje. Ty na niego obces, to ci ſie umknie 
i znów ßyje. Röbze z nim, co dceg! Bo widzicie, w naßem wojjfu 
chefpili ſie rycerze bez pomiarkowania i gadali tak: „Kopii nawet 
nie bedziemy chylac, ni mieczöw dobywac, jeno na kopytach to robac⸗ 
two roznieſiem“. Tak to oni ſie chwalili, az tu, jak wziely groty 
warczeć, to aż ſie ciemno uczyniło — i po bitwie, co? Ledwie jeden 
na dzieſieciu żyw oſtak. Dacie wiatę? Wiecej niż połowa wojjta, 
ſiedemdzieſieciu kniaziöw litewſkich i ruſkich zoſtako na polu, a co Bos 
jarzynöw i röznych tam dworzan, czyli, jako oni zowig: otroköw, 
tegobyscie i bez dwie niedziele nie policzyli. 
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— Głygałem — przerwał Macko. — J naßych poſikkowych rycerzy 
też jilfa legło. 

— Ba, nawet i Dziewięciu Krzyzaköw, gdyż i ci mujieli Witol⸗ 
dowej potębze jfużyć. A naßych takze kupa, że to, jako wiecie, gdzie 
inny fie obejrzy za ſiebie, tam naß ſie nie obejrzy. Dufal najbardziej 
wielki kniaz naßym rycerzom i nie chciak mieć innej ſtrazy w Bitwie 
koko ſiebie, jeno ſamych Polaköw. Hi! hi! Moſtem ſie tez kolo niego 
położyli, a jemu nic! Legk pan Spytko z Mielßtyna i miecznik Bernat, 
i czesnik Mikokaj, i Prokop, i Przejław, i Dobrogoſt, i Jasko z La: 
zowic, i Pilik Mazur, i Warß z Michowa, i wojewoda Socha, i Jasko 
z Dąbrowy i Pietrko z Mikoſtawia, i Szcezepiecki, i Oderſki, i Tomko 
Lagoda. Ktoby ich ta wßyſtkich zliczyk! A niektörych tom widziak tak 
nabitych grotami, ze jako jeże po smierci wygladali, aż smiech brał 
patrzeć! 

Tu rogeśmiał ſie ijtotnie, jak gdyby opowiadał rzecz najweſel⸗ 
bą — i nagle począł śpiewać: 


Oj poznakes, co to Tatar, 
Kiej ci dobrze ſköry natark! 


— No, a potem co? — |pytał Ibyßko. 

— Potem umknak wielfi kniaz, ale zaraz ducha nabrał, jako to 
on zwykle. Im mocniej go przygnieß, tem ci lepiej odſkoczy, jak 
leßczynowy kierz. Poſkoczylismy tedy do Towańjtiego brodu brsnic 
przeprawy. Przyßka też garść rycerzy nowych z Polſki. No i nic! 
Dobrze! Na drugi dzien nabciągnął Edyga z img Tatarſtwa, ale juz 
nic nie witöraf. Hej, było weſele! Co on chce przez brod, to my go 
w pyſk. Nijak nie mógł. Jeßczesmy ich nabili i nakapali niemalo. 
Ja jam pięciu ułowiłem, ktörych z ſobg do Zgorzelic prowadzę. Oba: 
czycie po dniu, jakie mają pſie mordy. 

— W Krafowie powiadali, ze i na kröleſtwo może przyjść wojna. 

— Albo to Edyga głupi? Wiedział ci on dobrze, jakie u nas 
rycerſtwo, a i to też, ze najwiekſi rycerze oſtali doma, bo frólowa 
nie rada była, ze Witold na ſwojg reke wojny wkczyna. Ej, chytry 
on jeſt — ſtary Edyga! Zaraz pomiarkowat u Tawani, ze kniaz 
w ſike tośnie i poßedk ſobie precz, hen, za dziewigtg ziemie l.. 

— A wyście wrócili? 

— A wróciłem. Juz tam niema co tobić. J w Krakowie dowie: 
Działem ſie o was, żeście mało co przede mną wyjechali. 

— To dlaczego wiedzieliscie ze to my? 

— Wiedziakem, ze to wy, bom ſie wßedzie o was na popaſach 
pytaf. 

Tu gwtócił ſie do Zbyßka: 

— Hej, mój Boże, to ja cię małego oſtatni raz widziak, teraz, 
zaſie choc i po ciemku miarkuje, zes chłop, jak tur. A zaraz gotów był 
3 kußy dziac !.. Widac, ze na wojnie bywakes. 
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— Mnie od małości wojna howala. Niech ſtryjko powie, czyli 
mi doswiadczenia braf. 

— Nie potrzebuje mi ſtryjko nic mówić. Widzialem w Krakowie 
pana z Taczewa, ftöry mi o tobie rozpowiadak.. Ale pono ów Mazur 
nie chce ci dziewki dad, a jabym ta nie był tafi zawziety, bos mi 
lie udal.. Zapomniß ty o tamtej, jeno zobaczyß moją Jagienke. To 
ci rzepa !. 

— A nieprawda! Nie zapomnę, choćbym 1 Dziejięć takich, jak waßa 
Jagna obaczyk. 

— Za nią pójdą Moczydoky, gdzie jeſt młyn. Było też na 
kegach, jakem wyjezdzak, Dziejięć swierzop dobrych ze ärebiety... Nie⸗ 
jeden mi fie jeßcze o Jagne pokkoni — niebój ie! 

Zbyßko chcial obpowiebzieć: „Ale nie ja!” — lecz Zych ze Zgo⸗ 
rzelic począł ſobie znów pośpiewywać: 


Ja wam jie do folan nagnę, 
A wy za to Dajcie Jagne, 
Bogdaj was! 


— Wam zawße wejołość i śpiewanie w głowie — zaumuiyf 
Macko. 

— Ba, a cóż błogojfawione Duke w niebie robią? 

— Śpiewają. 

— No, to widzicie! A potępione płaczą. Wole ja iść do śpiewa: 
jacych, niz do praczacych. Święty Pieter też powie tak: „Trzeba go 
puścić do raju, bo inaczej będzie jucha i w piekle śpiewała, a to nie 
przyſtoi“. Patrzcie — świta już. 

„ rzeczywiście czynił jię dzien. Bo chwili wyjechali na Berofg 
polanę, na ktörej bylo już mcale widno. Na jeziorku, zajmujgcem 
więfgą część polany, jacyś ludzie kapali ryby, ale na widok zbrojnych 
mężów, porzucili niewöd i wypadlßy z wody, pochwycili co predzej 
ga ojęfi, za Drągi i ſtaneli w grożnej poſtgwie, gotowi do bitki. 

— Wzięli nas za zbójów — tzeff śmiejąc jię, Zych. — Hej, ry⸗ 
bitwy! a czniście wy? 

tamci [tali jeßcze czas jakis w milczeniu, jpogląbając nieufnie, 
nakoniec jednaf, ſtarßy między nimi, rozpoznawßy rycerzy, odrzekk: 

— Kſiedza opata z Tulczy. 

— Naßego krewniaka, — rzekl Maćfo — ktöry Bogdaniec w za⸗ 
ſtawie trzpma. To mußg być jego bory, ale chyba niedawno je kupil. 

— Bogac fupił — odpowiedział Zych. — Wojowak ſo nie z Wil: 
kiem z Brzozowej i widać wywojowak. Mieli ſie nawet rok temu 
potykac konno na kopie i na długie miecze, o całą te jtronę, ale nie 
wiem, jako jie ſkonczyko, bom byl wyjechak. 

— No, my ſwojaki — rzeff Macko — z nami fie nie bedzie dark, 
a może jeßcze co z zaſtawu odpusci. 

— Może. Z nim, byle po dobrej woli, to jeßcze ze ſwego dokozy. 
Rycerſki to opat, ktöremu nie nowina heimem głowę nafryć. A przy⸗ 
tem pobożny i bardzo pieknie odprawia nabozenſtwo. Muſicie przecie 
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pamiętać... Jak ci huknie przy mßy, to aż jaſkölki pod pułapem 
z gniazd wylatują. No, i chwala Boża rosnie. 

— Co nie mam pamiętać! Przecie o Dziejięć kroköw świece them 
w oltarzu gajif. Zajezdzalze on choć raz do Bogdańca? 

— A jakze. Zajezdzal. Pięciu nowych chlopöw z żonami na fote 
czunkach ojadził. $ u nas, w Zgorzelicach, też bywał, bo jako wiecie, 
on mi frgcił Jagienke, ftórą zawße bardzo nawidzi i cöruchng ją 
zowie. 

— Dałby Bóg, żeby chciak mi chkopow ojtawić — rzekk Macko. 

— O ma! co tam dla takiego bogacza pięciu chlkopöw! Wreßcie, 
jak Jagienka go poproſi, to oſtawi. 

Tu rozmowa umilffa na chwile, albowiem z nad ciemnego boru 
i z nad rumianej zorzy podnioſto ſie jaſne ſtonce i rozswieciko okolice. 
Powitali je rycerze zwykkem: „Niech będzie pochwalony!“ a naſtepnie 
przezegnawßy ſie, poczeli ranne pacierze. 

Zych ſkonczyk pierwßy i uderzywßy [ię po filfafroć w pierji, ozmał 
ſie do towarzyßöw: 

— Teraz ſie wam dobrze przypatrze. Hej, zmieniliscie ſie obaj... 
Wy, Maćfu, muſicie wpierw do zdrowia prayjsc... Jagienka będzie 
mialm o was jtaranie, bo to w waßym Dworze baby nie uswieci... 
Ano, znać, ze wam ßczebrzuch tkwi miedzy jebrami... J dobrze nież 
bardzo.. 

Tu zwröcit ſie do Zbyßka: 

— Pokaz⸗ze ſie i ty... Oj, mocny Boże! Pamietam cię maleńtim, 
jakos przez ogon zrebakom na grzbiet kazit, a teraz, weiornasci, co 
za rycerzyk!. 3 gęby czyſte paniątfo, ate chłop 9 Takiemu 
fie hot i z niedzwiedziem brać... 

— Co mu ta niedzwiedz! — rzekl na to Macko. — Tot mkodßy 
był, niz Dziś, gdy go ów Fryzyjczyk nazwał golowaſem, a on, ze to 
nie cakkiem mu fie ſpodobako, zaraz mu garścią waſy wydark. 

— Wiem — przerwał Zych. — J potyfaliscie ſie potem, i wzie⸗ 
liście ich poczet. Wßyſtko mi rozpowiadak pan z Taczewa: 


— Wyßedk Niemiec z wielgim zyſkiem, 
Pogrzebli go z gołym pyſkiem, 
Hoc! hoc! 


J począł |pogląbać na Zbyßka rozbawionemi oczyma, on zas pa⸗ 
trzyk takze z wielkg ciekawoscig na jego długą, jak tyczka poſtac, na 
chudg twarz z ogromnym noſem i na ofrggfe pełne smiechu oczy. 

— Oj — rzekk: — przy takim ſomſiedzie, byle Bóg ſtryjkowi 
wrócił zdrowie — to i nie będzie ſmutku. 

— Lepiej mieć weſokego ſomſiada, bo z weſolym nie może być 
zwady, — odrzekl Zych. — A teraz poſtuchajcie, co wam po dobremu 
i po chrzescijanſku powiem. Doma dawnoscie nie byli i porząbłów 
nijakich w Bogdancu nie zaſtaniecie. Nie möwie: w goſpodarſtwie — 
bo opat dobrze goſpodarzyk. laſu kmat wykarczowak i chkopow nowych 
ojabził... Ale ze jam jeno czaſem dojezdza, więc w ſpizarni beda puſtki, 


J 44 


o — 103 — 


ba, i w domu ledwie tam kawa jaka jeſt — albo i wigzka grochowin 
do ſpania — a choremu potrzeba wygody. Wiec wiecie co? — jebźcie 
ze mną do Zgorzelic. Zabawicie jafi mieſigczek, albo bwa, to mi bę: 
dzie po ſercu, a bez ten czas Jagienka o Bogdancu pomyśli. Tylko 
ſie na nią zdajcie i niech was głowa o nic nie boli... Zbyßko będzie 
dojeżdżał goſpodarki pilnować, a kſiedza opata też wam do Zgorzelic 
ſprowadze, to jię z nim zaraz poradujecte.. O was, Macku, bedzie 
dziewka miała tafi ſtarunek, jak o ojcu — a w chorobie babſki ſtarunek, 
od innego lepßy. No! Moiscie wy! uczyńcieże tak jako was proße. 

— Wiadoma rzecz, zescie Dobry człowief i zawßescie tach byli, — 
odrzekt z pewnem wzrußeniem Macko — ale widzicie, mam⸗li umrzec 
przez tę juche zadziore, co mi pod ziobrem ſiedzi, to wolę na wlaſnych 
śmieciach. Przytem w Domu, choć ta czkek i chory, to o niejedno fie 
rozpyta, niejednego dopatrzy i niejedno zladzi. Jesli Bóg kaze iść 
na tamten swiat — no, to niema rady! Czy przy wiekßym ſtarunku, 
czy przy mniejßym — jednako fie nie wykreciß. Do niewygod my na 
wojnie przywykli. Miła i wiqcha grochowin temu, co przez kilka 
roköw na gołej ziemi ſypiak. Ale za wake ſerce to wam ßczerze dzie⸗ 
kuje, i jesli nie ja ſie wywdziecze, to da Bög, Zbyßko ſie wywdzieczy. 

Zych ze Zgorzelic, ktöry ſtyngk ijtotnie z dobroci i uczynnosci, 
począł znöw nalegać i projić, ale Macko ſie uparł: kiedy umierać, to 
na włajnem podwörku! Cniło mu jię oto bez tego Bogdanca całemi 
latami, wiec teraz, gdy granica juz niedaleko, nie wyrzeknie ſie go 
za nic, choćby to miał Być oſtatni nocleg. Bóg kaſkaw i tak, ze mu 
dhoć pozwolik tu ſie przywlec. 

Tu roztark pięściami kzy, ktöre wegbrały mu pod powiekami, 
obejrzak fie wkolo i rzekk: 

— Jesli to juz bory Wilka z Brzozowej, to zaraz po pokudniu 
dojedziem. 

— Nie Wilka z Brzozowej, jeno ninie opatowe, — zauwazyl 
Zych 


Usmiechnal ſie na to chory Macko i po chwili odrzekk: 

— Jesli opatowe, to może kiedys bębą naße. 

— Ba! dopieroscie mówili o smierci, — zawokal weſoko Zych — 
a teraz chce wam ſie opata przetrzymać. 

— Nie ja przetrzymam, jeno Ibyßko. 

Dalgą rozmowe przerwały im odgloſy rogow w boru, ktöre 
ozwaly ſie daleko przed nimi. Zych witrzymal zaraz fonia i począł 
ſkuchac. 

— Ktos ci tu hyba poluje — rzeft. — Poczekajcie. 

— Moje opat. Toby Dobrze było, żebyśmy ſie zaraz ſpotkali. 

— Cichajcie⸗no! 

Tu zwröcit ſie do orßaku. 

— 6töj! 

Stanęli. Rogi ozwaly ſie bliżej, a w chwilke później rozlegto ſie 
Bezefanie pjów. 

— Gtój! — powtórzył Zych. — Ku nam idg. 
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Zbyßko zaś zejfocznł z fonia i począł wołać: 

— Dawajcie fugę może zwierz na nas wypadnie! wartko! 
wartko! 

J porwawßy fugę z rak pachokka, wſpark ją o ziemię, przycijnął 
brzuchem, pochylił fie, wyprezyk grzbiet, jak kuk, i chwyciwßy palcami 
obu rak cięciwę, naciagnal ja w mgnieniu ofa na żelazny zaſtawnik, 
zaczem założył ſtrzale i ſkoczyk przed ſiebie w bór. 

— Napiak! bez korby ci nep'qf! — Bepngf Zych, zdumiony przy: 
kladem tak nadzwyczajnej ſity. 

— Ho, to motowy chłop! — odßepnal z dumg Maćto. 

Tymczaſem rogi i granie pſöw ozwako fie jeßcze bliżej, az nagle 
po prawej [tronie botu rozlegk ſie ciężfi tupot, trzaſk kamanych krzew 
i gałęzi — na Drogę wypadk z geſtwiny, jak piorun ſtary brodaty 
zubr, z olbrzymią, nizko pochylong głową, z krwawemi oczyma i wy: 
walonym ozorem, zziajany, ſtraßny. Trafiwzy na wyrwe przydrozna, 
przeſadzit ją jednym ſkokiem, upabł z rozpędu na przednie nogi, ale 
pobniójł ſie i już, już miał jfryć fie w gęjtwinie po drugiej [tronie 
drogi, gdy nagle zawarczaka zkowroga cięciwa kußy, rozlegt ſie swiſt 
grotu, poczem zwierz wſpigk jię, zafręcił, ryknal okropnie i runął, jak 
gromem razony na ziemię. Zbyßko wychylit fie z za drzewa, napiął 
gnów kuße i zbliżył ſie gotów do jtrzału, fu lezacemu bykowi, ttórego 
zadnie nogi fopały jeßcze ziemię. 

Lecz popatrzywßy chwilę, zawrócił jpofojnie do orßaku i zdaleka 
począł wołać: 

— Tak Dojtał, aje gnojem popuścił! 

— U niechże cię! — ozwał ſie, pobjeżbżając Zych: — od jednej 
ſtrzaly! 

— Ba, blizko było, a to przecie okrutny ped. Obaczcie: nie tylko 
zelezce, ale i brzechwa cakkiem mu jię ſchowaka pod kopatkg. 

— Myśliwcy mußg być już bligfo; pewnikiem ci go zabiorg. 

— Nie dam! — odpowiedział Zbyßko: — na drodze zabit, a droga 
niczyja. 

— A jeśli to opat poluje? 

— A jeśli opat, to niech go bierze. 

Tymczaſem z laſu wychylity ſie naprzód pſy, ktörych bylo kilka⸗ 
naście. Ujrzawßy zwierza, tguciły ſie na niego ze ſtraßnym harmi⸗ 
drem, gbiły ſie na nim w fupę i niebawem poczely ſie miedzy ſobg 
gryzt. 

— Zaraz będą i myśliwi — tzefł Zych. — Ot patrz! już ją, jeno 
Dalej przed nami wypadli i nie widza jekcze zwierza. Hop! hop! by⸗ 
wajcie tu, bymajcie!... leży! leżn!... 

Lecz nagle umilkt, przyſtonit oczy refg, a po chwili ozwał ſie: 

— Dla Boga! co⸗ze to jeſt? Czym oslepk, czy mi ſie zdaje... 

— Jeden na wronym foniu na przedzie — rzekt Zbyßko. 

Lecz Zych zawołał nagle: 

— Miły Jezu! dyć to chyba Jagienka! 

J naraz począł frzyczeć: 
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— Jagna! Jagna l.. 

Poczem tugył naprzód, ale nim zdążył puścić w cwał podjezdka, 
Zbyßko ujrzał najdziwniejße w świecie widowiſko: Oto na chybkim 
ſrokaczu ſadzita fu nim, ſiedzac po meſku, dziewezyna z fugą w refu 
i oßczepem na plecach. AB rozpußczone od pędu wkoſy powßczepialy 
jej ſie chmielowe ßyßki; twarz miała rumiang jak zorza, na pier⸗ 
ſiach rozchekſtang koßuline, a na koßuli ſerdak wełną do góry. Do: 
pabfgy, ojabziła na miejjcu fonia; przez chwilę na twarz jej odbijało 
lie niedowierzanie, zdumienie, radość — nafoniec jednak, nie mogąc 
swiadectwom oczu i ugu zaprzeczyć, poczęła frgyczeć cienkiem, nieco 
jeßcze dziecinnym głojem: 

— Tatulo! tatuś najmilejji! 

% w mgnieniu ofa zżjunęła ſie z fonia, a gdy Zych zeſkoczyl takze 
dla powitania jej na ziemię, rzucika mu jię na ßyje. Przez długi czas 
Zbyßko ſtyßal tylko odgłos pocałunfów i dwa wyrazy: „Tatulo! 
Sagula! Tatulo! Jagula!“ — powtarzane w radoſnem upojeniu. 

Nadjechaly oba poczty, nadjechal na wozie Maćfo, a oni jeßcze 
powtarzali: „Tatulo! Jagula!“ i jeßcze ſie obejmowali za ßyje. Az 
gdy wreßcie mieli już do ſyta powitań i okrzyköw, poczęła go Ja⸗ 
gienfa wypytywać: 

— To z wojny wracacie? Zdrowiscie aby? 

— 3 wojny. Co nie mam być zdrów! A ty? A mkodße chklopaki? 
Myślę, że zdrowe? — tak? Bo inaczej nie latalabys po leſie. Ale 
co⸗ze ty tu robiß najlepßego, Dziewczyno ? 

— Przecie widzicie: poluje — odpowiedziała, śmiejąc ſie, ja: 
gienka. 

— W ecudzych laſach? 

— Opat dak mi pozwolenſtwo. Jeßcze przyjłał pacholköw do tego 
uczonych i pſy. 

Tu zwróciła fie do ſwej czeladzi. 

— A odpedzie mi ta pſy, bo ſköre podra! 

Poczem do Zycha: 

— Dj, też rada jeſtem, rada, ze was widze l.. U nas wßyſtko 
dobrze. 

— A jam to nie rad? — odpark Zych. — Dajze jeßcze, dziewucho, 
pyſka! 

J poczęli ſie znów całować, a gdy ſkonczyli, Jagna rzekla: 

— Do Domu ofrutny ßmat drogi... takesmy ſie za oną beſtjq za⸗ 
gnali. Chyba ze dwie milesmy gnali, ze już i fonie uſtawaky. Ale 
tęgi żubr — widzieliscie ?. ma on ze trzy moje ſtrzaly w ſobie, a od 
oſtatniej mujiaf paść. ą 

— Padk on od oſtatniej, ale nie ob twojej: ten to rycerzyk go 
uſtrzelil. 

Jagienka odgarneta dłonią włojy, ktöre jię jej najunęły na oczy, 
i jpojrzała byſtro, lubo niezbyt życzliwie na Zbyßka. 

— Wieß, fto to jeſt? — [pytał Zyd. 
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— Mie wiem. 

— Nie dziwota, żeś go nie poznała bo wyröſt. A może jtarego 
Maćfa z Bogdańca poznaj? 

— Dla Boga! to Macko z Bogdańca! — zawołała Jagienka. 

J zblizywßy fie do woza, pocałowała Macka w refe. 

— Toscie wy? 

— A ja. Jenom na wozie, bo mnie Niemcy poſtrzelili. 

— Jakie Niemcy? Przecie to z Tatary była wojna? Wiem ci 
ja to, bom fie niemało tatula naprojifa, żeby mnie z ſobg wziął... 

— Była wojna z Tatary, ale my na niej nie byli, bosmy na 
Litwie przedtem wojowali i ja, i Zbyßko. 

— A gdzie jeſt Zbyßko? 

— Tos nie poznala, ze to Zbyßko? — tzefł ze smiechem Macko. 

— To jeſt Zbyßko? — zawołała bziewczyna, ſpogladajac znów 
na młobego rycerza. 

— A jakze! 

— Dajze mu po znajomosci gęby, — zawołał wejoło Zyd. 

Jagienka zwróciła fie żywo ku Zbyßkowi, lecz nagle cofnęła ſie 
i zaftywky refq oczy, rzekla: 

— Kiedy ſie witydam... 

— My fie przecie ob małości znamy! — ogwał ſie Zbyßko. 

— Aha! dobrze ſie znamy. Pamiętam ci ja, pamiętam! Z ośm 
roköw temu, przyjechaliscie do nas z Mackiem, i nieboßczka matula 
przyniesli nam orzechöw z miodem. A wy, jak jeno ſtarſi wyßli z izby, 
garaż mnie pięścią w nos, a orzechy ſamiscie zjedli! 

— Nie uczynilby on teraz tego! — rzeft Macko. — U kniazia 
Witolda bywak, w Krakowie na zamku bywał i obyczaj dworſki zna. 

Lecz Jagience przyßlo co innego do głowy, zwröciwßy ſie bo⸗ 
wiem do Zbyßku, ſpytaka: 

— To wyscie zubra zabili? 

— Ja. 

— Obejrzym, gdzie tkwi grot. 

— Nie obaczycie, bo mu jię cakkiem pochowakl pod kopatkg. 

— Daj ſpoköj, nie prawuj ſie, — rzekt Zych. — Widzielim wßyſey, 
jak go uftrzelif, i widzielim jeßeze cos lepßego bo fugę w mig bez 
korby naciągnął. 

Jagienka jpojrzafa po raz trzeci na Zbyßka, ale tym razem z po⸗ 
dziwem: 

— Naciagneliscie fugę bez korby? — ſpytaka. 

Zbyßko odczut w jej głojie jakby pewne niedowierzanie, wſpark 
więc o ziemię fugę, ftórą był poprzednio ſpuscit, naciągnął ją w 
mgnieniu ofa, aż zaſkrzypiata żelazna obrecz, poczem chcąc pokazac, 
ze zna dworſki obyczaj, przykleknat na jedno folano i podak ją Ja⸗ 
gience. . 
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Dziewczyna zaś, zamiaſt ją wziąć 3 jego rak, zaczerwienita lie 
nagle, jama nie wiedząc dlaczego, i poczęła zaciągać pod gnją zgrzebng 
foßule, ftóra ſie bnfa od kybłiej jazdy po leſie otwarfa. 


10. 


Drugiego dnia po przyjezdzie do Bogdańca Macko i Zbyßko 'po⸗ 
czeli rozgladac ſie po ſwojej ſtarej ſiedzibie, i wkrötce doſtrzegli, iż 
Zych ze Zgorzelic miał |fugność, mówiąc, ze z początfu dokuczy im 
bieda niemała. 


3 goſpodarſtwem fo jeßcze jako tato. Było kilka łanów obrabia: 
nych przez hłopów dawnych, albo świeżo ſadzonych przez opata. Nie: 
gdys bywalo w Bogdańcu uprawnej ziemi daleko więcej, ale od czaſu, 
gdy w bitwie pod Płowcami röd Grabów wyginął prawie do ßczetu — 
abraffo rak roboczych, a po napadzie ßlaſkich Niemców i po wojnie 
Grzymalitöw z Nałęczami, żyzne niegdyś niwy bogdanſkie pozaraſtaly 
po wiekßej części laſem. Macko nie mógł jam Dać rady. Bróżno chciat 
przed kilkunaſtu laty przeciągnąć wolnych fmieciów z Krzesni i puścić 
im ziemie za odſepy — ci bowiem woleli jiedziec na ſwoich „lechach“, 
nizli uprawiac cudzy zagon. Przywabit jednak nieco ludzi bezdom⸗ 
nych; w röznych wojnach wziął kilkunaſtu jeńców, ktörych pozenik, 
oſadzit po chatach — i w ten ſpoſöb wies poczęła ſie dźwigać na nowo. 
Ale trudno mu to ßko, więc gdy zdarzyla ſie jpojobność zajtawu, za⸗ 
ſtawik Macko ſkwapliwie cały Bogdaniec, mniemając naprzöd, że 
moznemu opatowi łatwiej będzie zagoſpodarowac ziemię, a powtóre, 
że tymczajem jemu i Zbyßkowi wojna przyſporzy ludzi i pieniędzy. 
Jakoz opat rządził ſprezyscie. Siłę roboczą Bogdańca powiekßyk o pięć 
rodzin chlopfkich, ſtada bydła i foni pomnożył a przytem zbudował 
spichlerz, chróścianą oborę i tatąż ſtajnie. Natomiaſt, nie miegłając 
ftale w Bogdańcu, o dom nie dbal — i Mascko, ktöry marzył czajami, 
ie wröciwßy zaſtanie go otoczonym rowem i częjtofołem, zajtał wßyſtko 
tak, jak byl zojtawił, z tą chyba różnicą, ze węgły pokrzywily jię nieco, 
a ściany wydawały ſie nizße, bo ojiadfy i zajunęły ſie w ziemię. 


Dwór |ffabał ſie z ogromnej ſieni, dwöch obßernych izb z komo⸗ 
tami i z kuchni. W izbach były okna 3 błon, na śrobfu zaś kazdej 
ognijfo w ulepionej z gliny podkodze, z ktörego dym wychodził przez 
ßpary w pułapie. Pułap, ów czarny zupełnie, bywak za lepßych czajów 
zarazem i węblatnią, na kokkach bowiem, powbijanych w belki, wiegano 
wówczas ßynki wieprzowe, dzicze, niedzwiedzie i łojie, cąbry jelenie 
i ſarnie, grzbiety wołowe i cafe zwoje tiełbas. W Bogbańcu jednaf 
haki byfy teraz pujte, jak również i pölfi, biegnące mądłuż ścian, na 
ktörych po innych „dworach“ uſtawiano miſy cynowe i gliniane. Tylko 
ściany pod półfami nie wydawaky ſie już zbyt nagie, Zbyßko bowiem 
tazał ludziom porozwießac na nich pancerze, helmy, miecze krötkie 
i długie, a dalej oßczepy, widły, kuße, kopie rycerſkie, wreßcie tatcze 
i topory i kropieze na tonie. Broń czerniała od takiego rozwießania 
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w dymie, i trzeba bylo częjto ją czyścić, ale za to bylo wßyſtka pod 
ręfą i w dodatku czerw nie toczył Drzewa w kopiach, kußach i topo⸗ 
rzyſkach. Szaty koßtowne fazał troſkliwy Macko przenojić bo komory, 
w ktörej ſypiak. 

W przednich izbach byfy też w poblizu bkloniaſtych okien ſtoly 
zbite, z ſoſnowych deſek, a takiez ławy, na ktörych panowie zaſiadali 
wraz 3 czeladzig od jadła. Ludziom, odwykkym przez długie lata wojny 
od wygód, nie trzeba bylo wiele, w Bogdancu jednak braffo chleba, 
maki i röznych innych zapaſöw, a zwlaßcza ſtatköw. Chłopi poznoſili, 
co mogli, Ticzyf głównie Macko na to, ze jako bywa w takich razach, 
przyjda mu w pomoc ſaſiedzi — i rzeczywiscie nie omylit ſie, przy⸗ 
najmniej co do Zycha ze Zgorzelic. 

Drugiego dnia po przyjezdzie ſiedziak właśnie ſtary na kkodzie 
przed domem, chcąc użyć pieknej jejiennej pogody, gdy na dziedziniec 
zajechala na tym ſamym wronym foniu Jagienka. Czeladnik, ftórn 
drzewo rąbał foło płota, chciał jej do zjiabania pomóbj, lecz ona 
zeſkoczywßy w jednej chwili na ziemię, zbliżyła jię do Macka, zdyßana 
nieco od predfiej jazdy i zarumieniona, jak jabkußko. 

— Niech będzie pochwalony! Przyjechakam poffonić jię wam od 
tatula i zapytać o zdrowie. 

— Nie gorzej, niz bylo w drodze — obdrgefł Macko; — czlek ſie 
przynajmniej wyſpal na wlaſnych smieciach. 

— Ale niewygode muſicie mieć wielfg, a choremu potrzeba ſta⸗ 
runku. 

— Twarde my chkopy. Juzcei z poczatku niema wygód, ale niema 
i globu. Kazalim zarznge wołu i Dwie owce, mięja jeſt Dość. Po⸗ 
znoſity też baby troche maki i jaj, ale tego malo, a już najgorzej 
ſtatköw nam brat. 

— Bo ja kazakam wyłabzić bwa wozy. Na jednym idą dwie po⸗ 
ściele i ſtatki, a na drugim ſpyza rözna. Są placki i maka, i jfonina, 
i ſußone grzyby, jeſt beczukeczka piwa, a druga miodu — i co tam 
było w domu, ze wßyſtkiego potrochu. 

Maćfo, ktöry rad był zawße z kazdego przybytku w domu, wy: 
ciągnął reke, pogłabził Jagienke po głowie i rzekk: 

— Bóg zapkacé tobie i twojemu rodzicowi. Jak fie zagoſpodarujem, 
to oddamy. 

— Bogdaj⸗ze was! A czy to my Niemce, żebyśmy mieli odbierać 
to, co dajem! 

— No, to jeßcze bardziej Bóg wam zapłać. Powiadak o tobie 
rodzic, jakas goſpodarna. Tos ty całemi Zgorzelicami bez rot rzą: 
dzila? 

— A no l., gat wam bedzie czego więcej potrzeba, to kogo przy⸗ 
ślijcie, jeno takiego, coby wiedzial czego trzeba — bo to czajem głupi 
jafi jfuga przyjedzie i nie wie po co go przyſtali. 

Tu Jagienka poczęła ſie nieco ogląbać, a Macko ſpoſtrzeglßy to, 
uśmiechnął ſie i zapytał: 

— Za kimze ſie ogladaß? 
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— Nie ogladam ſie za nifim! 

— Przysle Zbyßka, niech za mnie tobie i Zychowi podziekuje. 
Udał ci fie Zbyßko? Co? 

— A nie patrzykam! _ 

— To przypatrzze mu jię teraz, bo ci właśnie nadchodzi. 

Jakoz Zbyßko nabdhoDził rzeczywiście od wodopoju, i ujrzawßy 
Jagienke, przyśpiegył kroku. Ubrany byf w foji fubraf i ofrągłą pile 
śniową mycke tatą, jakich używano pod hekmy, wkoſy miał bez patlika, 
obcięte równo nad brwiami, a po bokach ſplywajgce w zkotych zwojach 
na ramiona — i zbliżał ſie zybko, roſty, hozy, do giermka z wielfiego 
domu zupefnie podobny. 

Jagienka odwróciła fie cakkiem do Macka, aby przez to okazac, 
że tylko do niego przyjechała, lecz Zbyßko przywital ją wejofo, a na⸗ 
ſtepnie wzigwßy jej reke, podniójł ją do uſt mimo oporu Dziewczyny. 

— Czemu mnie w refe cakujeß? — ſpytaka; — czy to ja kſiadz? 

— Nie brońcie jię! To tafi zwyczaj. 

— A doćby cię i w drugg pocałował za to, coś przywiogła, — 
wtrącit Macko — nie byłoby nadto. 

— Co zaś prznwiozła? — zapytał Zbyßko, rozgladajqc fie po 
dziedzincu, nie widzac nic więcej prócz wronego fonia, ftóry ſtal 
przywiązany do palika. 

— Wozy jeßcze nie nadeßly, ale przyjda — odpowiedziała Ja⸗ 
gienka. 

Maćfo począł wymieniać, co przywiozła, niczego nie opußczajac, 
gdy zaś wjpomniał o dwöch poscielach, Zbyßko rzekf: 

— Ja tam rad i na zubrowej ſtörze przylegam, ale dziekuje wam, 
zescie i o mnie pomyśleli. 

— To nie ja: tatulo... — odrzekka, czerwieniąc ſie, dziewczyna. — 
Jesli wolicie na jfórze, to niewoli niema. 

— Wolę na czem wypadnie. Bywało nieraz w polu, po bitwie, 
to [ię ſypiako i z zabitym Krzyzakiem pod głową. 

— Alboscie to zabili tieby Krzyzaka? Pewno, że nie! 

Zbyßko, zamiaſt odpowiedzieć, począł ſie śmiać. Macko zaś gaz 
wołał: 

— Böj«⸗ze ſie Boga, Dziewczyno, to ty jego nie znaß! Nic ci on 
innego nie czynił, jeno w Niemców Bił, aże grzmialo. Na kopie, na 
topoty, do wßyſtkiego gotów, a jak Niemca zdala dopatrzy, to choc 
go na powrozie trzymaj, tak ſie do niego rwie. W Krakowie chciał 
nawet w poſta Lichtenjteina bić, za co mało mu głowy nie ucięli. 
Taki to chlop! J o Fryzach dwöch ci opowiem, po ktörych wzielismy 
poczt i łup tak godny, ze za połowę tego możnaby Bogdanie wy⸗ 
kupic. 

Tu Macko jął opowiadac o pojedynku z Fryzyjczykami, a naſtep⸗ 
nie o innych przygodach, jakie ſie im przytrafialy, i czynach, jakich 
dokonali. Potykali fig przecie z za mutów i w otwartem polu z naj⸗ 
wiekßymi rycerzami, jacy w cudzoziemſkich krajach zyjg. Bili w Niem⸗ 
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ców, bili we Francuzöw, bili w Angielczyköw i w Burgundöw. By: 
wali w zacieklych wirach bitew, że z koni, z ludzi, ze zbroi, z Niem⸗ 
ców i piór czynił ſie jakoby jeden klab. A czego to oni przytem nie 
widzieli! Widzieli krzyzackie zamki z czerwonej cegły, litewſkie grodzce 
Drewniane i fościoły, jakich kolo Bogdanca niema, i miaſta, i jrogie 
pußcze, w ktörych nocami kwility powypedzane ze świątyń litewſkie 
bozeczki, i rözne, różne cuba; wßedzie zaś, gdzie do bitki przyßtko, 
Zbyßko na przedzie, tak, ze dziwowali mu ſie najwiekſi rycerze. 

Jagienka, przyjiadłgy na Hodzie obok Maćfa, ſkuchala z otwar⸗ 
temi ujtami tego opowiadania, krecac głową, jafby ja miała na 
Srubkach, to w ſtrone Macka, to w ſtrone Ibyßta, i ſpogladajac na 
młobego rycerza z coraz wiekzym podziwem. Wreßcie, gdy Macko 
ſkonczyt, weſtchneka i rzekla: 

— Bogdaj ſie to chkopakiem urodzic! 

Lecz Zbyßko, ktöry przez cały czas opowiadania, przyglądał ſie 
jej również bacznie, myslak w tej chwili widocznie o czem innem, 
gdyż nieſpodziewanie rzekk: 

— Ale tez z was krasna dziewka! 

Jagienka zas odrzeffa nawpół z niechęcią, a nawpół ze ſmutkiem: 

— Widzieliscie wy krasniejße ode mnie. 

Zbyßko jednak mógł bez tłamjtwa odpowiedzieć jej, ze wiele ta⸗ 
kich nie widzial, gdyz od Jagienki bit poproſtu blajf zdrowia, mło: 
dosci i ſity. Stary opat niepróżno mawiał o niej, ze wygląda jak 
nawpół falina, wpół ſoſenka. Wßyſtko w niej było pięfne: i wy: 
ſmukla poſtawa, i Berofie ramiona, i pierji, jak ze ſkaly wykute, 
i czerwone uſta, i modre oczki, byſtro patrzace. Była też przybrana 
ſtaranniej, niż poprzednio w leſie na kowach. Na ßyi miała traśne 
paciorki, kozußek otwarty na przodzie, kryty zielonem ſuknem, ſpodnice 
z ſamodziaku w praßki i nowe buty. Nawet ſtary Macko zauważył ten 
piekny ſtröj, i popatrzywßy na nig przez chwile, zapytak: 

— A czemuś to fie tak przybraka, jako na odpujt? 

Lecz ona, zamiaſt odpowiedzieć, począła wołać: 

— Idg wozy, ida J. 

Jakoz, gdy wozy zajechały, ſkoczyka ku nim, a za nig poßedk 
Zbyßko. Wykadowanie trwało aż do zachodu ſkonca, ku wielfiemu 
zadowoleniu Macka, ktöry kazda rzecz z ojobna oglądał i za kazda 
wyjławiał Jagiente. Mrok też już zapadal zupełny, gdy Dziewczyna 
poczęła ſie zabierać do domu. Przy wſiadaniu na kon, Zbyßko chwycil 
ją nagle wpół, i nim zbążpła ſtowo wymówić, podnioſt ją w górę 
i poſadzik na kulbake. Wöwczas zarumieniła ſie, jako zorza i zwrö⸗ 
ciwgy fu niemu twarz, rzeffa przytkumionym nieco głojem: 

— Mocarny z was pachokek.. 

On zas, nie dojrzawßy jej rumieńców i zmießania z powodu 
ciemności, rozesmiak ſie i zapytat: 

— A nie boicie ſie zwierza?... już teraz noc? 

— Jeſt na wozie oßczep. . podajcie mi go. 
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Zbyßko poßedl do wozu, wnjął oßezep i wręczył go Jagience: 

— Badzcie zdrowi! 

— Badzcie zdrowi! 

— Bög wam zapłać! Przyjade jutro, albo pojutrze do Zgorzelic 
pofłonić ſie Zychowi i wam za ſomſiedzkg uczynność. 

— Przyjezdzajcie! Radzi będziem! Wista! 

J rußywßy koniem, znikka po chwili w przydroznych krzach. 

Ibyßko wrócił do ſtryja. 

— Czas wam Do izby wracać. 

Lecz Macko odrzeff, nie rußajac ſie z klody. 

— Hej! co za Dziewczyna! Wie podwörze od niej pojaśniało! 

— Bo pewnie! 

Naſtala chwila milczenia. Macko zdawał fie o czems rozmyślać, 
patrząc w ufazujgce ſie gwiazdy, poczem znów rzeff, jakby jam do 
ſiebie: 

— 5 przyßczypne to, i goſpodarne, choć nie ma wiecej nad piet⸗ 
naście roköw.. 

— A no! — rzekkl Zbyßko — ſtary Jyd miłuje ją też, jak ofo 
w głowie. 

— J mówił, je Moczydoły za nią pójbą, a tam jejt w kegach 
ſtadko swierzop ze zrebiety. 

— W borach moczydkowſkich ponos okrutne bagna?... 

— Ale zeremia bobrowe w nich ſa. 

J gnów najtafo milczenie. Macko ſpogladal czas jakis z ukoſa na 
Zbyßka, a wreßcie ſpytak: 

— Cözes fie tak zapamiętał? O czem rozmys laß? 

— Bo... widzicie... po Jagience tak mi ſie Danuska przypomniaka, 
aże mnie cos w ſercu zabolało. 

— Chodzmy do izby — tzeff na to ſtary. — Pözno już. 

3 wſtawßy z trudem, wſpark jię na Zbyßku, ktöry odprowadzik 
go do komory. 

Zbyßko pojechal jednak zaraz nazajutrz do Zgorzelic, albowiem 
Maćło bardzo o to przynaglak. Wymögk röwniez na bratanku, by 
wziął z ſobg dla okazakosci dwöch pachokköw i przybrał ſie jak najs 
piekniej, aby w ten ſpoſob cześć Zychowi wyrzadzie i nalezyta wdziecz⸗ 
ność mu ofazac. Zbyßko ujtąpił i pojedhał wyſtrojony, jak na wejele, 
w tę ſamg zdobyczug jake z białego atłaju, obßyta głotą frendzla i za: 
haftowang w złote gryfy. Zych przyjat go z otwartemi tamionami, 
tabością, i ze śpiewaniem, Jagienka zaś, wkedłgy na próg izby, 
ftanęła, jak wryta i omal nie opuściła kagiewki z winem na widok 
mlodziana, myślafa bowiem, ze krölewicz jaki przyjechak. Straciła też 
odrazu śmiałość i ſiedziaka w milczeniu, przecierając tylko kiedy nie⸗ 
kiedy oczy, jak gdyby ſie chciata ze ſnu obudzic. Zbyßko, ftóremu braklo 
doświadczenia, myślał, że z niewiadomych mu przyczyn, nierada go 
widzi, rogmawiał tylko z Zychem, ſtawige jego jąjiebzią hojnosc i po⸗ 
dziwiając dwór zgorzelicki, ktöry rzeczywiście w niczem nie byl do 
bogdanieckiego podobny. 
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Wßedzie znać tu bylo doſtatek i zajobność. MW izbach były ofna 
z ßybami z rogu, zeſtruganego cienko i tat wygladzonego, że byt 
prawie jak ßklo przezroczyſty. Nie było ogniſk na srodku igb, tylko 
wielkie kominy z okapami po rogach. Podłoga była z modrzewiowych 
deſek, czyſto umytych, na scianach zbroje i mnöſtwo mis blyßczacych, 
jak jłońce, oraz pieknie wycietych kyzniköw, z ßeregami kyzek, z ktörych 
dwie były ze ſrebra. Gdzieniegdzie wiſiaty też makatki, zlupione 
w wojnach lub nabyte od wedrownych kupcöw. Pod ſtokami leżały 
olbrzymie plowe ſköry turze, a takoz zubrze i dzicze. Zych z checig 
pokazywak jwoje bogactwa, mówiąc co chwila, ze to Jagienkowe go: 
ſpodarowanie. Zaprowadzik tafje Zbyßka do alkierza, pachngcego cał: 
kiem zywicg i miętą, w ktörym u pułapu wiſiaky całe pęfi ſkör wil⸗ 
czych, liſich, kunich t bobrowych. Pokazal mu jernif, jffady woſku 
i miobu, beczki z mątą, jHady ſucharöw, obór, jtajen i chlewöw, do 
Bop, w ktörych były wozy, ſprzety mysliwſtie, jieci, i tak olśnił jego 
oczy doſtatkiem, ze Zbyßto, wröciwßy na wieczerze, nie mógł utrzy⸗ 
mać w ſobie podziwu. 

— Zyeé nie umierać w waßych Zgorzelicach! — rzekl. 

— W Moczydokach bez mała tafie ſame porzadki — odrzekk 
Zych. — Pamietaß Moczydoly. To przecie ku Bogbańcowi. Drzewiej 
wadzili ſie nawet naſi ojce o granice i zapowiedzi ſobie poſykali na 
bitki, ale ja ta nie bede ſie wadzik. 

Tu trącił ſie ze Zbyßkiem fubfiem miodu i zapytaf: 

— A mozebys chciak ſobie cos zaśpiewać? 

— Nie, — rzekt Zbyßko — ciekawie was ſtucham. 

— Zgorzelice, widziß, wezmą niedzwiadki. Byle ſie jeno kiedys 
o nie nie podarli!... 

— Jakie niedzwiadki? 

— Ano, chkopaki, Jagienkowi bracia. 

— Hej! nie będą potrzebowali łapy przez zimę ſſac. 

— A nie. Ale i Jagience w Moczydkach ſperki w gębie nie za: 
brafnie... 

— Pewnikiem! 

— U czemu nie jeg i nie pijeß? Jagienka, nalej jemu i mnie. 

— Jem i piję, jako mogę. 

— Jak nie bedzieß mógł, to fie odpak.. Piekny pas! Wy też na 
Litwie mujieliscie wziąć łup godny? 

— Nie narzefamy — obrzefł Zbyßko, forzyjtając ge ſpoſobnosci, 
aby okazac, że i Dziedzice Bogdańca nie byle wlodyczkowie. — Część 
fupów praedalismy w Krakowie i wzięliśmy czterdzieści grzywien 
|tebra... 

— Bój fie Boga! Toć za to można fupić wies! 

— Bo byfa jedna zbroja medyolańjfa, ttórą ſtryjko, |podziemający 
lie śmierci, jprzedal, a to wiecie... 

— Wiem! No! to warto na Litwę iść. Ja ſwego czaju chciakem, 
alem ſie bojat. 

— Czego? Krzyzaköw? 
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— E, ktoby jię ta ich bak. Pöki cię nie zabiją, to czegóż ſie Bać, 
a jak cię zabiją, to już i nie czas na ſtrach. Bojakem ſie onych po: 
ganſkich bozköw, czyli djabtöw. Po laſach to podobno tego, jak mrowia. 

— A gdzież mają ſiedziec, kiedy im boznice popalili ?.. dawniej 
mieli doſtatek, a teraz jeno grzybami i mröwkami zyjg. 

— Widziakes też ich? 

— Ja jam nie widziafen, ale ſtyßakem, że ludzie widzieli... Wy⸗ 
ſunie ta poniektöry koſmatg fapinę i z za Drzewa potrzaſa nią, żeby 
mu co Dać... 

— Powiadali to jamo Macko — ozwala ſie Jagienka. 

— A jafże! prawił ci i mnie o tem w drodze — Dobał Zych. — 
No, nie dziwota! Przecie i u nas, choc kraj dawno krzescijanſki, cza⸗ 
jem cos ſie po bajorach śmieje, a i w domu, choc kſieza o to krzycza, 
lepiej zawße ſkrzatom miſke z jadfem na noc oſtawic, bo inaczej, tak 
ci ſkrobig w ściany, że i ofa nie zmruzyß... Jagienka !., poſtaw, cóż 
ruchno, pod progiem miſke! 

Jagienka wziela gliniang miſke, pełną kluſköw z ſerem i poſta⸗ 
wiła ją pod progiem, Zych zaś rzekk: 

— Kſieza krzycza, pomjtują! %anu Jezuſowi przecie przez trochę 
tlujtów chwaly nie ubedzie, a ſkrzat, byle byl ſyt i życzliwy, to i od 
ognia, i od zlodzieja uſtrzeze. 

Poczem zwrócił fie do Zbyßka: 

— Ale mozebys ſie odpajał i troche ſobie zaśpiewał? 

— Zaspiewajcie wy, bo już widzę, ze zdawna macie ochote, ale 
moze panna Jagienka zaspiewa? 

— Bedziem po kolei śpiewali — zawołał uradowany Zych. — 
Seit tej w domu pachokek, ftóry nam do wtöru na Drewnianej fujarce 
zapiſka. Wotac pochokka! 

Zawokano pachokka, ktöry ſiadk na zydlu i włożywky „pißczke“ 
w uſta, a najtępnie rozſtawiwßy na niej palce, jął ſpogladac na obec⸗ 
nych, czekajac, komu ma zawtóromać. 

Oni zas poczęli fie jprzeczać, nift bowiem nie chciak być pierwßy. 
Kazal wreßcie Zych bać przyktad Jagience, więc Jagienka, chociaz 
bardzo jej bylo wſtyd Zbyßka, witała z ławy, włożyła ręce pod fate 
tuch i poczeka: 

Gdybym ci ja miała 
Skrzydekka, jak gąjła, 
Poleciakabym ja 

Za Jaskiem do Śląjfa!... 


Zbyßko otworzył naprzöd ßeroko oczy, poczem zerwał ſie na równe 
nogi i zawołał wielkim głojem: 

— A wy ſkad to umiecie śpiewać? 

Jagienka jpojtzafa na niego ze zdumieniem. 

— Przecie to wßyſcy śpiewają... Co wam? 
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Zych zaś, ktöry ſadzik, je Zbyßko podpik, gwtócił fu niemu roz⸗ 
radowang twarz i rzekt: 

— Odpaß ſie! Zaraz ci ulzy! 

Lecz Zbyßko ſtak przez chwile z mieniącą ſie twatzą, poczem 
opanowawßy wzrußenie, ozwał ſie do Jagienki: 

— Przepraßam was. Coſik mi fie nieſpodzianie przypomniało. 
Spiewajcie dalej. 

— A może wam |mutno |fuchać? 

— E, gdzie tam! — obrzefł drgajgcym głojem. — Skuchalbym 
tego przez całą noc. 

To tzefigy, jiabf i zakrywßy dłonią brwi, umilff, nie chcąc żadne: 
go |fowa uronić. 

Jagienka zaśpiewała drugg zwrotke, lecz ſkonczywßy ją, ſpo⸗ 
ſtrzegka wielfg Tze, ſtaczajgeg fie po palcach Zbyßkowej dłoni... 

Wówczas przyſuneka ſie żywo ku niemu, i |jiadłgy obok, poczęła 
go trącać kokciem: 

— No? co wam? Nie chce, byście plakali. Mówcie, co wam jeſt? 

— Nic, nic! — obrzeff z weſtchnieniem Zbyßko — ſikaby gadać... 
Co byko, to przeßko. Juz mi weſelej. 

— A mozebyscie ſie wina ſlodkiego napili? 

— Poczciwa dziewka! — zawołał Zych. — Czemu to mówicie 
jobie: wy? Mów mu: Ibyßku, a ty jej: Jagienko. Znacie ſie przecie 
ob małości... 

Poczem gwrócił jie do cörki: 

— Że cię tam ongi ſprak, to nic l., Ninie tego nie uczyni. 

— Nie uczynię! — rzeff weſolo Zbyßko. — Niechze mnie ona za 
to teraz ſpierze, jesli jej wola. 

Na to Jagienka, hege go do reßty rogwejelić, złożyła Dłoń w 
piąjttę, i śmiejąc ſie, poczęła udawac, ze bije Zbyßka. 

— A maß ci za mój rozbity nos! a maß! a maß! 

— Wina! — gawołał rozochocony Dziedzic Zgorzelic. 

Jagienka ſkoczyla do komory i po chwili wynioſta kamionke z wie 
nem, dwa fubfi piekne, wygniatane w ſrebrne kwiaty, roboty wroc⸗ 
kawſkich zfotniföw, i parę gomółef zdaleka pachnacych. 

Zycha, mającego juz w głowie, rozczulif ten widok zupełnie, wier 
przygarnął do ſiebie kamionke, przycijnął ją do fona i, ſadzac mie 
docznie, że to Jagienka, począł mówić: 

— Dj, coruchno ty moja! o, niebogo ſieroto! Co ja biedny chu⸗ 
dzina w Zgorzelicach poczne, jak mi cię zabiorą — co ja poczne l.. 

— W trza ją Będzie niegabługo bać! — zawołał IZbyßko. 

Zych zas w mgnieniu oka z rozcezulenia praeßedf do śmiechu: 

— Cho! dy! A dziewce piętnaście roköw i już ją do dłopów 
ciągnie!.. już jak ktörego choć zdaleka uwidzi, to aze kolanem o ko⸗ 


— Tatuſiu, bo ſobie pójdę! — tgeffa Jagienka. 
— Nie chodz! dobrze z tobą... 
Poczem jął mrugać tajemniczo na Zbyßka. 
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— Zajezdza ich tu dwöch: jeden młody Wilk ſyn ſtarego Wilka 
3 Brzozowej, a drugi Cztank) z Rogowa. Zeby cię tu zaſtali, zarazby 
wzieli na cię zgrzytat, jako i na ſie wzajem zgrzytajg. 

— O wa! — rzekkt Zbyßko. . 

Poczem zwrócił ſie do Jagienki i mówiąc jej: ty, wedle polecenia 
Zycha, zapytak: 

— A ty ktörego woliß? 

— Zadnego. 

— Wilk, ſierdziſty pachokek! — zauważył Zyd. 

— Niech w inną ſtrone wyje! 

— A Cztan? 

Jagienka poczefa ſie śmiać: 

— Cztan — mówiła, zwracajac ſie do Zbyßka — takie ci ma 
kudky na gębie, jak cap, ze mu oczu nie mibać — i ſadka tyle na nim, 
co na niedzwiedziu. 

A Zbyßko uderzyk ſie w glowe, jakby cos ſobie nagle przypomi⸗ 
nając, i rzekl: 

— Mel... kiedyscie tacy dobrzy, to was jeßcze o jedną rzecz poź 
proße: niema też u was w domu niedzwiedziego ſadta, bo ſtryjkowi 
na lei potrzebne, a w Bogdancu nie mogłem dopytac? 

— Było! — rzekla Jagienka — ale chkopaki na dwór wynieśli 
do ſmarowania kukow — i pſi do ßczetu zjedli... Bogdaj⸗ze to! 

— Nic nie oſtalo? 

— Do czyſta wylizane! 

— Ha! to niema innej taby, jeno trza bedzie w boru pokufać. 

— Uczyńcie obfawe, bo niedźwiedzi nie brak, a jeśli myśliwjfiego 
ſprzetu chcecie, to damy. 

— Gdzie mi tam cjefać! Pojade na noc pod barcie. 

— Wezcie 3 pięciu naroczniköw. Są między nimi hlopcy ſprawne. 

— Nie bede kupg chodzit, bo jeßcze mi zwierza jpfoßa. 

— To jakze? 3 kußg pojdziecie? 

— A cobym z kußg w boru po ciemku zrobik! Miejiąc teraz 
przecie nie świeci, Wezme widły z zadziorami, topór Dobry, i pöjde 
jutro ſam. 

Jagienka umilffa na chwile, poczem w twarzy jej odbik fie 
niepoköj. 

— Poßedk od nas konſkiego roku — tzefła — myśliwiec Bezduch, 
i niedzwiedz go rozdark. Zawße to jeſt nieprzezpieczna rzecz, bo on, 
jak ſamego człowiefa w nocy uwidzi, a tembardziej przy barciach, 
to zaraz na zadnie kapy ſtaje. 

— Żeby uciefał, toby ſie go nie doſtalo — odrzekl Zbyßko. 

Tymczaſem Zych, ktöry ſie byl zorzemnat, zbudzit fie nagle 
i począł śpiewać: 


*) Catan, ſkröcone Przecław. 
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„A ty Kuba od toboty, 
„A ja Macief od ochoty! 
„Idz⸗ze rano z ſochg w pole 
„A ja z Rajią w zytko wolę, 
Hoc! Hoc! 
Poczem do Zbyßka: 
— Wieß? jeſt ich dwöch: Wilk z Brzozowej i Catan z Ro⸗ 
gowa... a ty... 
Recz Jagienka, bojąc fie, żeby Zych nie powiebział czegoś nadto, 
abliżyła ſie Bybfo do Zbyßka i jęła wypytywać: 
— J kiedy pöjdzieß? jutro? 
— Jutro, po zachodzie |fońca. 
— A do ktörych barci? 
— Do naßych, do Bogbańjfid, niedaleko od waßych kopcöw, wedle 
Radzikowego błota. Powiadali mi, ze tam o mijia fatwo. 


11. 


Zbyßko wybrak fie, jak zapowiedziak, gdyz Macko czuł ſie coraz 
gorzej. Z poczatku podtrzymywała go radość i pierwße Domowe 
zajecia, lecz trzeciego dnia wröcika mu gorączła i ból w boku z tafą 
ſita, iz muſiak fie położyć. Zbyßko poßedk naprzód w Dzień, obejrzał 
barci, zobaczyt, że jeſt blizko ogromny slad na błocie — i rozmöwil 
lie z bartnikiem Wawrkiem, ftóry nocami ſypiak w pobliżu w ßakaſie, 
razem z patą ſrogich, podhalſkich kundli, ale właśnie miał ſie już 
wynieść do wſi z powodu chlodöw jeſiennych. 

Obaj rozrzucili ßalas, zabrali pſy, tu i öwdzie rozſmarowali 
troche miodu po pniach, by zapach znecit zwierza, zaczem Zbyßko wrócił 
do domu i począł fie gotować na wyprawę. Ubrał ſie dla ciepfa 
w kubrak foji, bez rekawöw; na ciemię nawdzial zelazny czepiec 
z drutu, aby niedzwiedz nie mógł mu obebrzeć |fóry z głowy, wreßcie 
wzial widły dobrze okute, dwuzebne, z zadziorami, i topór ſtalowy, 
ßeroki, na debowem toporzyſku nie tak krötkiem, jakich zazywajg cieśle. 
O wieczornym uboju byk już u celu, i wybrawßy ſobie dogodne 
miejſce, przeżegnał ſie, zajiadf i czefaf. 

Czerwone promienie zachodzacego ſkonca świeciły między gałę: 
ziami chojaröw. Po wierzchokkach ſoſen tłufly ſie wrony, kraczac 
i łopocąc ſkrzydkami; gdzieniegdzie kicaly ku wodzie zające, czyniąc 
Beleft po zölciejqgcych jagodziſkach i po opadkych lisciach, czaſem smi⸗ 
gnęła po buczku chybka funa. W gaßczach odzywak ſie jeßcze świergot 
ptaköw, ktöry ſtopniowo uſtawak. 

O ſamym zachodzie nie byko w boru jpofoju. Przeßko niebawem 
opodal Zbyßka ſtadko bzifów z wielkim Hałajem i fukaniem, a potem 
kluſowaly koſie, długim rzedem, trzymajgc jeden drugiemu łeb na 
ogonie. Suche galezie trzeßczaly im pod racicami, i las az dudnik, 
one atoli, pokyſkujac czerwono w fkoncu, dążyfy do błota, gdzie im 
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było nocą bezpiecznie i błogo. Nareßcie zorze rozpaliky ſie na niebie. 
od ktörych wierzcholki ſoſen zdawały ſie płonąć, jak w ogniu, i zwolna 
jelo ſie wßyſtko ujpofajać. Bór ßedk jpać. Mrok wſtawal od ziemi 
i podnoſik ſie w górę fu swietliſtym zorzom, ktöre tez w fońcu poczęły 
omdlewac, zaſepiac ſie, czernieć i gajnąć. 

— Teraz, pófi ſie wilki nie obezwg, to będzie cicho, — pomyślał 
Zbußko. 

3ałował jednak, je nie wziął kußy, mógłby był bowiem z katwo⸗ 
ścią położyć dzika lub koſia. Tymczaſem od [trony błota dochodzily 
jeßcze czas jakis przytkumione odgloſy, podobne do ciezkiego ſtekania 
i poswiſtywania. Zbyßko |pogląbał ku temu blotu z pewną nie: 
ufnością, albowiem chłop Radzik, ktöry mießkal tu niegdys w ziemnej 
chacie, gnifł razem z rodzing, jafby fie pod ziemię zapadk. Jedni 
mówili, ze porwali ich zböje, byli wßelako ludzie, ktörzy widzieli 
wedle chaty jakies dziwne slady, ni to ludzkie, ni zwierzece — i ktö⸗ 
rzy bardzo krecili nad tem głowami, a nawet namyslali fie, czyby 
nie ſprowadzie kſiedza z Krzesni, aby tę chalupe poświęcić. Nie przyßko 
wprawdzie do tego, bo nie znalazt ſie nikt, ktöryby chciał tu zamie⸗ 
Blac, i chatę, a raczej gline na chröscianych scianach rozpkukaky 
z czajem dzdze — miejjce jednakze nie uzywako odtad dobrej ſlawy. 
Nie uważał wprawdzie na to Wawrek, bartnik, ktöry tu nocowywał 
latem w ßakaſie, ale i o tym Wawrku röznie mówiono. Zbyßko, mając 
widky i topór, nie obawiał ſie dzikich zwierzat — myślał natomiajt 
z pewnym niepokojem o ſitach nieczyſtych i rad też byf, gdy owe gwary 
wreßcie umilkky. 

Oſtatnie odblaſki znikty, i uczyniła ſie noc zupekna. Wiatr uſtak, 
nie bylo nawet zwykkego ßumu w wierzcholkach ſoſen. Kiedy niekiedy 
ſpadaka tu i öwdzie ßyßka, wybając na tle ogólnego milczenia od⸗ 
glos mocny i donośny, ale ztegtą bylo tak cicho, ze Zbyßko ſlyßal 
włajny oddech. 

W ten ſpoſöb przeſiedziak Długi czas, rozmyslajac naprzöd 
o niedzwiedziu, ktöry mógł nadejść, a naſtepnie o Danuji, ktöra 
z dworem mazowieckim jechala w dalekie ſtrony. Przypomnial ſobie, 
jak ja chwycik na ręce w Hwili rozſtania ſie z kſiezng, i jak jej łzy 
ſplywaly mu po policzku, przypomniał ſobie jej jajną twarz, jej 
wone trzewiczki z długimi noſami, ktöre calowal na odjezdnem — 
wreßcie wßyſtko, co zagło od chwili, jak ſie poznali; i ogarnal go 
taki zal, zatongk, jtracił pamięć ze jeſt w leſie, ze czatuje na zwierza, 
a natomiaſt począł ſobie mówić w dußy: 

— ójbę ja k'tobie, bo mi nie żyć bez ciebie. 

J czuł, ze tak jeſt — i ze muſi jechac na Mazowße, bo inaczej 
jfapieje w Bogdancu. Przyßedt mu na myśl Jurand i jego dziwny 
opór, więc pomyślał ze tembardziej trzeba mu jechac, aby ſie Dos 
wiebzieć, co to za tajemnica, co za przeßkody, i czyby jakowys pozew 
do walki na śmierć nie zdokal ich ujunąć. Wreßcie wydalo mu ſie, 
ze Danuſia wyciąga do niego ręce i wola: „Bywaj Zbyßku, bywaj!“ 
Jakze mu do niej nie isc! 
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J nie jpat — a widziak ją tak wyraźnie, jakby w gjawieniu, 
albo we śnie. Jedzie teraz oto Danuska obok kſiezny, brzaka jej na 
lutence i pośpiewuje, a myśli o nim. Myśli, że go ujrzy niezadkugo, 
a może fie i obziera, czy on za nimi w |fof nie pędzi — a on tym⸗ 
czaſem w boru ciemnym. 

Tu ocknak fie Zbngło — i octnął fie nie tylko dlatego, ze ſobie 
przypomniał bór ciemny, ale i dla tej przyczyny, że zdała za nim 
ozwak fie jakis ßeleſt. 

Wówczas ścijnął mocniej widty w garsciach, nadſtawik ußu 
i począł ſtuchac. 

Szeleſt zblijaf ſie i po niejakim czaſie ſtal ſie calkiem mgtażny. 
Chrupaly pod cznjąś ojtrożną ſtopg ſuche gałągii, ßuraky opabłe kiscie 
i jagodziſka.. Cos Klo. 

Chwilami ßeleſt uſtawal, jak gdyby zwierz zatrzymywał fie przy: 
drzewach, i wówczas robiła ſie tafa cißa, ze Zbyßkowi poczynało 
az w ußach dzwonić — poczem znów odzywaly ſie kroki wolne i prze: 
zorne. Wogöle było w tem zbliżaniu fie cos tak oſtroznego, ze Zbyßka 
ogarnefo zdziwienie. 

— Muſi fie „Stary“ pſöw bac, ktöre tu były przy gałajie, — 
rzekt ſobie, — ale może to i wilk, ktöry mnie zwietrzyl. 

Tymczaſem kroki ucichły. Zbyßko jednak ſtyßak wyraznie, ze cos 
zatrzymało fie może o dwadziescia, albo o trzydziesci frsłów za 
nim i jakby przyſiadlo. Obeirzak fie raz i drugi — ale lubs pnie 
ryſowaly fie w zmroku dosé wyraznie, nie mógł nic Dojrzeć. Nie 
było innej rady, tylko czefać. 

J czekal tak Długo, ze aż zdziwienie ogarneko go po raz wtóry. 

— Niedzwiedz nie przyßedkby tu przecie ſpac pod barcig, a wilf 
bylby mnie już zawietrzyl i tezby nie czefał do rana. 

J nagle mrowie przegło go od jtóp do głowy. 

A nuż to co „paſkudnego“ wylazfo z błota i zachodzi mu z tyfu? 
tuż nieſpodzianie chwycg go jakie oslizgke ramiona topielca, albo 
zajrza mu w twarz zielone oczy upiora, nuż ſie cos rozesmieje 
okropnie tuż za nim, albo 3 za ſoſny wylezie jina głowa na poje⸗ 
czych nogach? 

J uczuł, ze pod żelaznym czepcem wkoſy poczynajg mu ſie jeżyć. 

Lecz po chwili ßeleſt odezwal fie przed nim — i tym razem 
wyrazniejßy jeßcze, niz poprzednio. Zbyßko odetchnak. Przypußczal 
wprawdzie, ze to to jamo „dziwo“ obegło go, a teraz zbliza ſie 
3 przodu. Ale to wolał. Chwycitk wygodnie widły, podniójł [ię cicho 
i czefał. 

Wtem nad głową uſkyßal gum ſoſen, na twarzy uczuk ſilny po⸗ 
wiew, ciągnący od ſtrony błota, a jednocześnie do jego nozdrzy 
boleciał ſwad niedzwiedzi. 

Nie było teraz najmniejßej wątpliwości: ßedk mys! 

Zbyßko jednej chwili przejtał fie bać, i pochyliwzy głowę, wy: 
tezyk wzrok i ſtuch. Kroki zbliżały fie ciezko, wyraznie, ſwad czynił 
fie ojtrzejgy; wfrótce Dało fie ſtyßec ſapanie i pomruk. 
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— Byle nie gło dwöch! — pomyślał Zbyßko. 

Ale w tej chwili zobaczyf przed ſobg wielki i ciemny tgtałt 
zwierzęcia, ftóre, idąc z wiatrem, do ojtatniej chwili nie mogło go 
zwietrzyé, tembardziej, że zajmował je zapach rozſmarowanego po 
pniach miodu. 
if — Bywaj dziadku! — zawolal Zbyßko, wyjuwając ſie 3 pod 
ojny. 

Niedzwiedz ryknal krötko, jakby przerażony nieſpodzianem 
ziawiſkiem, lecz byf juz zbyt blizko, aby mógł ratować ſie ucieczka, 
więc w jednej chwili podniójł ſie na zadnie kapy, rozwarkßy przednie, 
jak do usciſku. Tego właśnie czetał Zbyßko: zebrał ſie w ſobie, ſkoczyk 
jak blyſkawica i całą |ifą poteznych ramion oraz włajnego ciężaru, 
wbił widly w pierſi zwierza. 

Caty bór zatrzaſt ſie teraz od przerazliwego ryku. Niedzwiedz 
chwycik kapami widfy, pragnąc je wyrwać, ale zadziory przy oſtrzach 
wſtrzymaly, więc poczuwßy Ból, zagrzmial jeßcze ſtraßliwiej. Chcąc 
bojięgnąć Zbyßka, wſpark fie na mibła i wbił je w ſiebie 
mocniej. Ibyßko, nie wiedząc, czy oſtrza weßly Dość gleboko, nie 
pußczal rekojesci. Czlowiek i zwierz poczęli ſie garpać i ßamotac. 
Bór trzaſt fie wciąż od ryku, w ftórym brzmiała wsciekkosc i roz⸗ 
pacz. 

Zbyßko nie mógł ſie jąć topora, nie wbiwßy poprzednio drugiego 
zaoſtrzonego fońca wibef w ziemię, niedzwiedz zaś, chwyciwßy za 
oſade łapami, miotał nią i Zbyßkiem, jakby rozumiejąc o co chodzi — 
i mimo bölu, ktöry ſprawialo mu kazde porußenie utkwionych gle⸗ 
boko oſtrzy, nie dając fie „podeprzec“. MB ten ſpoſöb ſtraßna walka 
przedluzala ſie — i Zbyßko zrozumiak, że [iły jego w fońcu wyczerpig 
ſie. Mógł tafje upaść, a wówczas byłby zginął, więc zebrak fie 
w jobie, wytezyl ramiona, rozſtawil nogi, wygiął grzbiet, jak kuk, 
by ſie nie przewrócić na wznak i począł powtarzac przez zaciśnięte 
zeby: 

— Moja śmierć, albo twoja !.. 

% dwycił go wreßcie tafi gniew, taka zawgiętość, że iſtotnie 
wolałby byl w tej chwili jam zginąć, niz beſtje puścić. Wreßcie zde 
wadziwßy nogą o korzen ſoſny, zachwiak fie i bylby padł, gdyby 
nie to, że w tej chwili jtanefa przy nim jakas ciemna pojłtać — 
i drugie widły „podpariy” beſtje, a jednocześnie glos jafiś zawołał 
mu nagle tuż nad udem: 

— Toporem!... 

Zbyßko, w uniejieniu walki ani na jedno mgnienie oka nie 
zajtanowił ‚fie, ſkad mu niejpodziewana pomoc nadegła, natomiaſt 
chwycil topór i ciął ſtraßnie. Trzaſnely teraz widły złamane ciezarem 
i oſtatnig konwulſjg zwierza — ów zaś zwalik ſie jafby piorunem 
razony na ziemie i począł na niej chrapać. Lecz garaz uſtak. Naſtaka 
cißa, przerywana tylko głośnym oddechem Zbyßka, ktöry wſpark ſie 
o ſoſne, gdyż nogi chwialy ſie pod nim. Po chwili dopiero, podniół 
glowe, ſpojrzal na ſtojgcg obok ſiebie pojtać — i przelakl ſie, myśląc, 
ze to może nie człowief, 
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— Ktos jet? — zapytał niejpofojnie. 

— Jagienka! — odpowiedział cienfi niewieści głos. 

Zbyßko aż zaniemöwit ze zdziwienia, oczom włajnym nie wierząc. 
Ale wątpliwości jego nie trwały Długo, gdn głos Jagienki ozwał 
lie znowu: 

— Nakrzeſam ognia... 

Wraz ozwał [ię gczęf krzeſiwa o krzemien, iſkry poczęły fig ſypac, 
i przy ich migotliwym blajfu ujrgał Zbyßko Białe czoło, ciemne 
brwi i wyjuniete naprzód uſta oziewezyny, ktöre dmuchaly w zatlong 
hubke. Wöwezas dopiero pomyślał, ze ona przyßka do tego boru, żeby 
mu dać pomoc, że bez jej widel mogłoby być żle — i poczuł tak wielkg 
wdzięczność dla niej, ze nie namyślając fie długo, chwycik ją wpół 
i ucałował w oba policzki. 

A jej hubka i krzeſiwo wypadły na ziemię. 

— Daj jpofój! Czego? — poczęła powtarzać ſtkumionym głojem, 
a jednocześnie nie ujuwała mu twarzy, owßem uſtami dotkneka nawet 
niby wypadkiem ujt Zbyßka. 

On gaś puścił ją i rzekk: 

— Bóg ci zapłać. Nie wiem, coby jie bez ciebie przygodziło. 

A Jagienka, fucnąwgy w ciemności, by odnależć krzeſiwo i hubke, 
poczęła ſie tłómaczyć: 

— Bojalam ſie o ciebie, bo Bezduch poßedk też z wibłami i z to⸗ 
potem — i niedzwiedz go ozdark. Bron czego Boże, Mackowi byłoby 
markotno, a on przecie i tak ledwie dycha., No, to i wzięłam widty 
i pogłam. 

— er to ty zachodziła tam za ſoſny? 

— A* jam myślał, ze to „głe”. 

— Niemały i mnie [trad brał, bo tu koko Radzikowego błota 
w nocy bez ognia nie dobrze. 

— Czemus ſie nie obezwaka? 

— Bom ſie bała, ze mnie odpedziß. 

J to rzeklßy, znów zaczęła frzejać, a najtępnie położyła na hubke 
klaczek ſuchych konopnych pazdzierzy, ktöre wnet ſtrzelity jaſnym pko⸗ 
mieniem. 

— Mam dwie ßcezypki, — tzefła — a ty nazbieraj wartko ſu⸗ 
charzy; bedzie ogien. 

Jakoz po chwili buchneko rzeczywiście weſoko ogniſko, ktörego 
blajf rozswiecit ogromne, tube cielſko niedzwiedzia, leżące w fa: 
kuzy krwi. 

— Hej, ſroga ſtwora! — ozwał ſie z pewną chefpliwością Zbyßko. 

— Ale ci łeb prawie calusfi rozwalony! O Jezu! 

To powiedziawßy, ſchylita ſie i zanurzyka reke w kudty niedzwie⸗ 
Dzie, aby przełonać ſie, czy zwierz dużo ma w ſobie ſadka, poczem 
podnioſta ſie z weſolg twarza: 

— Bedzie ſadla na jakie dwa roki! 

— A widły pokamane, patrz! 
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— To i bieda, bo co ja w domu powiem? 

— Albo co? | 

— Bo tatuś nie byliby mnie wcale do boru puścili, więc mus 
liafam czefać, pöki ſie wzyſcy nie poffadg. 

Po chwili zaś dodaka: 

— Nie powiadaj też, zem tu była, żeby nade mną nie cudowali. 

— Ale cię pod dom odprowadze, bo jeßcze wilcy na cię na: 
pabną, a widek nie maß. 

— No — dobrze! 

J tak rozmawiali czas jakis przy weſolym brzaſku ogniſka, nad 
trupem niedzwiedzia, podobni oboje do jakichs mkodych lesnych 
ſtworzen. 

Zbyßko popatrzyf na wdzięczną twarz Jagienki, oswiecong Bla: 
ſkiem płomieni, i rzeff z mimowolnem zdziwieniem: 

— Ale tafiej drugiej Dziewczyny, jak ty, to chyba na świecie 
niema. Tobieby na wojne chodzić! 

Ona zaś |pojrzała mu na chwile w oczy, poczem odrzeffa prawie 
ſmutno: 

— Ja wiem. ale nie smiej ſie ze mnie. 


12 


Jagienka jama wytopika duzy garnek nedzwiedziego jadfa, ktörego 
pierwßa kwarte wypił Macko z ochotg, albowiem byfo świeże, nie 
przypalone i miało zapach dziegielu, ktörego znajgca ſie na lekach 
Dziewczyna dorzucika w miarę do garnka. Pokrzepit ſie też zaraz 
Macéko na duchu i nabrak nadziei, ze wyzdrowieje. 

— Tego mi było trzeba — mówił. — Jak ſie w człefu wßyſtko 
godnie wytkusci, to ſie może i ta pſia mać drzazga ktöredy wypfnie. 

Naſtepne kwarty nie ſmakowaky mu jednak tak Dobrze, jak pier⸗ 
wßa, ale pit przez rozum. Jagienka dodawała mu też otuchy, mówiąc: 

— Bedziecie zdrowi. Biludowi z Oſtroga wbili ogniwa od kol⸗ 
czugi gleboko pod karkiem, a od jadfa mu wyßky. Jeno, jak ſie rana 
otworzy, trzeba ſkromem bobrowym zatykac. 

— A ſkrom maß? 

— Mamy. Jesli zaſie świeżego będzie trzeba, to pöjdziem ze 
Zbyßkiem do żeremiów. O bobra nie trudno. Ale nie wadziloby takze, 
żebyście jakiemu Świętemu co przyobiecali, takiemu, ttóty jejt pa⸗ 
tronem od ran. a 

— Mnie już to przez głowę przechodziko, tylko, ze nie wiem 
dobrze: ktöremu? Swiety Jerzy jeſt patronem rycerzöw: on ci ſtrzeze 
wojownika od przygody i wzdy meſtwa we wßelakiej potrzebie mu 
przydawa, a powiadają, ze czeſto ojobą włajną po ſprawiedliwej 
ſtronie ſtaje i niemiłych Bogu bić pomaga. Ale tafi, co jam rad Bije, 
rzadko rad jam ſmaruje, i ob tego może być inny, ftóremu on nie 
będzie chciał wchodzić w Drogę. Kazdy Święty ma w niebie ſwoj 
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urgąb i ſwojg gojpobarfę — to ſie wie! A jeden do drugiego nigdy 
lie nie mießa, bo z tego mogłyby niezgody wynifnge, w niebie zaś 
nie przyſtoi ſie Świętym wabzić, alibo ſie potyfać.. Są Rojma 
i Damian, też wielcy Święci, bo ktörych ſie medycy moblą o to, by 
choröbſka na świecie nie wyginęły, gdyż inaczej nie mieliby co jeść. 
Seit tafże święta Apolonia od zębów i święty Liboriuß od tamie: 
nia — ale to wßyſtko nie to! Przyjedzie opat, to mi powie, bo kogo 
mam ſie ubać — bo i nie byle kleryk wßyſtkie tajemnice boſkie poz 
ſiadt, i nie kazdy tafie rzeczy wie, chociaż ma głowę wygolong. 

— A żebyście ſamemu Panu Sezujomi ślubowali? 

— Pewnie, je on nad wßyſtkimi. Ale to byłoby tak, jakoby mi, 
nieprzymierzajqc, twój ojciec chłopa pobił, a jabym do Krakowa do 
fröla na ſkarge jechak. Co by mi ta fról powiedział? Powiedzialby 
tak: „Ja nad całem frólejtwem goſpodarz, a ty do mnie z twoim 
dłopem przychodziß! A to nie maß urzędów! nie mozeß iść do grobu, 
do mojego fagtelana i posrednika?“ Pan Jezus jeſt goſpodarzem nab 
całym światem — rozumieß? — a od mniejßych ſpraw ma Swie⸗ 
tych. 

— To ja wam powiem — rzeff Zbyßko, ktöry nadßedk na foniec 
rozmowy — ślubujcie naßej nieboßczce krölowej, ze jeśli ſie za wami 
przyczyni, to pielgrzyumke do Krakowa do jej grobu odprawicie. Albo 
to ſie tam mało cudów już w naßych oczach przygodziko? Po co ob⸗ 
cych Swietych ßukac, kiedy jejt ſwoja Pani od innych lepßa. 

— Ba! Zebym to wiedziat, ze ona od ran! 

— A chocby ta i nie była od ran! Nie bedzie ſie śmiał na nią 
jłfrzywić byle Święty, a ſkrzywi ſie, to jegcze jam od Pana Boga 
oberwie, boć to przecie nie żadna zwyczajna nawojka, ale krölowa 
polſka.. 

— Ktöra w ojtatfu poganſkg kraine do krzescijanſkiej wiaty przy⸗ 
wiodfa. Tot madrze rzekk — odpowiedziat Macio. — Wyſoko ona 
tam muſi ſiadac w bojfim wiecu i pewno, ze lada pachokek przeciw 
niej nie wjfóra. Tak też uczynię, jak radziß, żebym tak zdröw był! 

Rada ta podobała ſie i Jagience, ktöra nie mogła oprzeć [ię poz 
dziwieniu dla Zbyßkowego rozumu, a Macko uczynił uroczyſty ślub 
tego ſamego wieczora i odtąb z wiekßg jeßcze otuchg pił niedzwie⸗ 
Dzie jadło, wygladajgc z dnia na Dzień niechybnego uzdrowienia. Po 
tygodniu jednak począł tracić nadzieje. Mówił, ze jadło „burzy“ mu 
w żywocie, a na ſkörze, wedle ojtatniego zebra, cos mu rośnie, jako⸗ 
by guz. Po dzieſieciu dniach bylo jeßcze gorzej: guz urójł i poczer⸗ 
wieniak, a jam Macko zejfabf bardzo, i gdy przyßka goraczka, począł 
znów gotować ſie na śmierć. 

Az pewnej nocy zbudzik nagle Zbyßka: 

— Zapal wartko kuczywo, — tzeff — bo cości fie Dzieje ze mną, 
ale nie wiem, czy co dobrego, czy złego. 

Zbyßko zerwał fie na röwne nogi, i nie frzegąc ognia, rozdmuchal 
w przyległej do komory izbie ognijfo, zapalił ob niego ſmolng ßezype 
i wrócił, 
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— (o 3 wami? 

— Co ze mną! Guz mi coś przebobło, pewno zadziora! Trzymam 
ci ją, ale wydobyć nie mogę! czuję jeno, jako mi pod pazdurami brzęfa 
i zbytczy... 

— Zadziora! nie innego. Chyecie dobrze i ciągnijcie. 

Macko jak fie przekrecac i |yczeć z bólu, ale tkal palce coraz 
głębiej, półi nie objął dobrze twardego przedmiotu, wreßcie Barpngf 
i wyciągnął. 

— O Jezu! 

— Jeſt? — [pytał Zbyßko. 

— Jeſt. Az na mnie zimne poty uderzyly. Ale jeft: patrzaj! 

To rzeklßy, pokazak Zbyßkowi podkugowatg ojtrą drzazge, ktöra 
fie była od żle ukutego grota odłupała i od kilku mieſiecy twila 
w ciele. 

— Chwała Bogu i trólowej Jadwidze! Teraz bedziecie zdrowi. 

— Moza ze mi ulzyko, ale ofrutnie boli, — mówił Macko, wy⸗ 
cijfając guz, z ktörego poczęła wypływać obficie krew, pomießana 
3 ropa. — Tyle bedzie tego paſkudztwa w czkeku mniej, to i muſi 
chorość popuścić. Jagienka mówiła, ze teraz trzeba będzie ſkromem 
bobrowym zatykac. 

— Pojdziemy po bobra zaraz jutro. 

Mackowi jednakze zrobiło ſie zaraz nazajutrz znakomicie lepiej. 
Spał do późna, a zbudziwßy ſie, wołał o jedzenie. Na niedźwiedzie 
ſadko nie mógł już patrzeć, ale za to rozbito mu dwadziescia jaj do 
tynfi, gdyz na więcej nie dHciała przez ojtrożność Jagienka pozwolić. 
On zaś ſpozyk je fapczywie wraz z półbochentiem chleba i popił garn⸗ 
cem piwa, poczem jak wołać, by mu przywiedli Zycha, bo mu jię 
uczyniło weſoko. 

Poſtal więc Zbyßto jednego ze ſwoich Turczynköw, darowanych 
przez Zawiße, po Zycha, ktöry ſiadk na kon i przyjechal popołudniu, 
właśnie wtedy, kiedy młodzi wybierali ſie do Odſtajanego jeziorka 
po bobry. Było z poczatku śmiechu, żartów i śpiewania przy mtodzie 
bez miary, ale później ſtarzy poczęli rozmawiac o dzieciach i wy⸗ 
chwalac kazdy ſwoje. 

— Co to za chlop Ibyßko! — mówił Macko: — to takiego dru: 
giego na swiecie niema. A meöne to, a wartkie, jako tyś, a ſprawne. 
Wiecie! jak go na śmierć w Krakowie prowadzili, to tak dziewki 
w oknach pigczały, jakby je kto z tylu ſtojacy ßydkem kkök, i to jakie 
dziewki: rycerſkie i fagtelańjfie córfi, o röznych cudnych mießczkach 
nie wſpominajac. 

— A niech ta będą i kaßtelanſkie i cudne, a od mojej Jagienki 
nie lepße! — odrzekk Zych ze Zgorzelic. 

— Aldo ja wam mówię, ze lepße? Milßej dziewki ku ludziom, 
niże Jagienka, chyba nie znaleść. 

— Ja też na Ibyßta nic nie powiadam: fugę ci bez pokretki 
naciaga!... 

— J niedzwiedzia jam jeden podeprze. Widzieliscie, jak go ciął? 
Caky łeb z jebną łapą odwalił. 
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— Leb odwalił, ale podpark nie jam, Jagienka mu pomogła. 

— $omogła?.. nie mówił mi nic. 

— Bo jej obiecaf... że to dziewee wſtyd po noch do boru chobgić. 
Mnie zaraz powiedziała, jako było. Inne rade zmyślają, ale ona 
prawdy nie ufryje. Szczerze rzeklzy, nie byfem rad bo fto ta mie... 
Chciatem ją |frgyczeć, ona zaſie powiedziała tak: „Jak ja jama wianka 
nie upilnuję, to i wd, tatulu, nie upilnujecie, ale nie bójcie jie, 
Zbyßko też wie, co rycerſka cześć”. . 

— Bo pewno. Przecie i dzis jami poßli. 

— Ale przed mieczorem wrócą. Po nocy djabek najgorky, 
a wjtybzić ſie Dziewce nie potrzeba, bo ciemno. 

Macko pomyślał chwilę, poczem tzeff, jakby do ſiebie: 

— A wßelako radzi fie oni widzą. 

— Ba! Zeby to innej nie byl slubowak. 

— To, jak wiecie, jeſt rycerjfi obyczaj.. Ktöryby z mkodych 
ſwojej paniej nie miał, tego inni za proſtaka uważają... Slubowal on 
pawie czuby i te muſi ze kböw pozdzierac, gdyż poprzyſiggk na rycerſka 
cześć; Lichtenſteina też muſi Dojtać, ale od innych ślubów może go 
opat uwolnić, 

— Opat zjedzie laba Dzień... 

— Myślicie? — ſpytal Macko, poczem ozwał ſie znów: — 
Wreßcie co tam tafie ślubowanie, kiedy Jurand wręcz mu powiebział, 
ze dziewki nie da! Czy ją innemu obiecał, czy na ſkuzbe Bożą ofiaro⸗ 
wał, tego ja nie wiem — ale wrecz powiedział, że nie da... 

— Möwiljem wam, — gapytał Zych, — że opat tak Jagienke 
miłuje, jakby była jego. Oſtatni raz to jej rzekt tak: „Krewnych mam 
jeno po kadzieli, ale z tej kadzieli wiecej bedzie nici dla ciebie, niz 
dla nich“. 

Na to Maćto ſpojrzal nieſpokojnie, a nawet pobejrgliwie na 
Zycha i Dopiero po chwili odpowiedziak: 

— Naßej krzywdy przeciebyscie nie chcieli.., 

— Za Jagienkg pójdą Moczydoly — rzeff wymijająco Zyd. 

— Zaraz? i 

— Zaraz. Innejbym nie popuścił a jej popukczę. 

— Bogdaniec i tak w połowie Zbyßköw, a da Bóg zdrowie, to 
mu go zagoſpodaruje, jako ſie patrzy. Milujecie⸗z wy Zbyßka? 

Na to Zych począł mtugać oczyma i rzekk: 

— Gorzej to, że jałoś Jagienka, byle kto o nim wſpomnial, zaraz 
ſie do sciany obraca. 

— A jak wſpominacie innych? 

— Jak innego wſpomne, to jeno prychnie i powiada: „czegoz?!“ 

— A no widzicie. Da Bóg, ze przy takiej dziewce zapomni Zbyßko 
o tamtej. Ja ſtary, a teżbym zapomniał... Napijecie ſie miodu? 

— Napije ſie. 

— No, opat... juści mądry człowiet! Bywają między opatami, 
jako wiecie cakkiem świeccy ludzie, ale ten choć między mnichami nie 
ſiedzi — przecie jejt kſiagdz — a kſigdz zawße lepiej poradzi od zwy⸗ 
klego cätefa, bo i na czytaniu [ię zna i z Duchem świętym jeſt w po⸗ 


— 125 — 


blizkosci. U wy, że dziewezynie zaraz Moczydoly puścicie — to 
ſtußnie. Ja też, byle pan Jezus do zdrowia pomógł, co będę mógł 
Wilkowi z Brzozowej fmieciów odmówić, to odmöwie. Po zrebiu 
dobrej ziemi kazdemu dam, bo w Bogdancu ziemi nie brak. A Wil⸗ 
kowi niech ſie na Boże Narodzenie poflonig i do mnie przyjdą. Albo 
to im nie wolno? Z czaſem to i grödek w Bogdancu zbuduje, godny 
kaßtelik z dębów i z rowem wofół.. Zbyßko i Jagienka niech ſobie 
ninie na polowiczko razem chadzajg.. Myślę, że i śniegu niezadfugo 
czefać.. Wezwyczai ſie jedno do drugiego — i dhłopał o tamtej za: 
pomni. Niech ſobie chadzajg. Co tam długo gabać! Dalibyscie mu 
Jagienke, czy nie dali? 

— Dałbym. Zdawna my to przecie uradzili, żeby jedno bylo dla 
drugiego, a Moczydoly i Bogdaniec dla naßych wnuköw. 

— Grady! — zawołał z radością Macko. — Bóg da, że pojypie 
fie ich, jak grabu. Opat bedzie ich nam frgcił... 

— Byle nadazyk! — zamofat wejofo Zych. — Ale was to już 
Dawno w tafiej radości nie wibziałem. 

— Bo mi pocießno w jercu... Zadziora wyßka, a co do Zbyßka, 
wy ſie o niego nie bójcie. Wezoraj, jak Jagienka na kon jiadala... 
wiecie... wiatr dal. Pytam ja tedy Zbyßka: „Widziakes?“ — a jego 
garaz ciągoty wzięły. J tom też zmiarkowak, ze z poczatku mało ze 
ſobg gadali, a teraz jak razem chodzą, to ciągle jedno fu drugiemu 
ßyje obraca, i tak urabgają.. uradzajq!.... Napijcie ſie jeßcze. 

— Napije ſie.. 

— Za zdrowie Ibyßka ni Jagienki! 


13. 


Stary Macko nie mylił fie, mówiąc, ze Zbyßko i Jagienka radzi 
3 jobą przeſtajg, a nawet, ze tejfnig do ſiebie. Jagienka pod pozorem 
odwiedzin chorego Macka przyjeżdżała czeſtokrot do Bogdanca, z ojcem 
lub jama. Zbyßko przez jamą wdziecznosé mpadał co czas jakis do 
Zgorzelic, więc wraz z upływem dni wyrodzika ſie między nimi blizka 
zażyłość i przyjazn. Poczeli ſie lubić i chętnie z ſobg „uradzac“, to 
jeſt rozmawiać o wßyſtkiem, co ich mogło obchodzić. Byko też trochę 
wzajemnego podziwu w tej przyjazni, albowiem mlody i śliczny 
Zbyßko, ktöry i na wojnie ſie już zaſkuzyk, i w gonitwach brak udziak, 
i na pokojach krölewſkich bywał, wydawak ſie dziewczynie w porówna: 
niu z takim Cztanem z Rogowa lub z Wilkiem z Brzozowej, prawdzi⸗ 
wym dworſkim rycerzem i niemal frólewiczem, jego zaś zdumiemała 
chwilami uroda dziewczyny. Myślał wiernie o ſwojej Danuji, nieraz 
jednaf, gdy ſpojrzal nieſpodzianie na Jagienke, czy to w leſie, czy 
w domu, mimowoli mówił ſobie: „Hej! to ci łania!" — gdy zaś 
wziawßy ją pod boki, wſadzal na fonia i wyczuwak pod dkonmi jej 
czerſtwe, jakby z famienia wykrzeſane ciafo, to az go ogarniak nie: 
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pofój i — jak powiabał Macko: — „Brały go ciągoty”, a zarazem 
coś poczynało mu chodzic po kosciach i morzyé go, niby jen. 

Jagienka, z natury harda, jfora do wyśmiewania, a nawet za⸗ 
czepna, ftawała ſie ſtopniowo z nim coraz poforniejga, zupełnie jak 
ſtuzka, ktöra tylko w oczy patrzy, w czemby ujfużyć i dogodzie, on 
zas rozumial tę jej wielfą przychylnosé, był jej wdzieczen i coraz 
mu milej byfo z nią przejtawać. Wkoncu, zwkaßcza od czaſu, gdy 
Macko począł pijać niedzwiedzie ſadto, widywali jię prawie codzien⸗ 
nie, a po wyjściu ßczebrzucha z rany, wybrali ſie razem na bobry, 
po świeży ſkrom, do gojenia bardzo potrzebny. 

Wzieli fuge, ſiedli na fon i pojehali naprzód do Moczydolöw 
ttóre miały być w przygłości wianem Jagienkowem, potem pod las, 
gdzie zoſtawili tonie pachokkowi i dalej poßli piechotg, gdyz przez 
geſtwe i mokradka trudno było przejechać. Po drodze, pokazala Ja⸗ 
gienka za togległą, pokryta Buwarami kaka, ſing wſtege laſu i rzekla: 

— To bory Cztana z Rogowa. 

— Tego, ktöryby cię rad wzigk? 

A ona poczeka ſie śmiać: 

— Wziąłby, żebym ſie jeno Dała! 

— Lacnie mu ſie obronig, mając Wilka do pomocy, ftóry jafo 
jfngałem, na tamtego zęby kczergy. J dziwno mi to nawet, że [ię 
jeßcze nie pozwali na śmietć. 

— Bo tatulo, jadąc na wojnę, powiedzieli im tak: „Jesli fie 
pobijecie, to żadnego na oczy nie chcę widzieć”. To i cóż mieli robić? 
Jak ją w Zgorzelicach, to na jię japig, ale potem piją razem w go: 
ſpodzie w Krzesni, póli pod ławy nie pozlatujg. 

— Glupie chłopy! 

— Czemu? 

— Bo jak Zycha nie bylo doma, powinien byf jeden albo drugi 
najtąpić na Zgorzelice i jilg cię brać. Cözby Zych uczynił, jeśliby 
wröciwßy, znalazł cię z dzieciakiem na tęfu. 

A modre oczy Jagienki zaiſkrzyty ſie odrazu: 

— To mysliß, żebym ſie była dafa? A czy to w ER 
niema ludzi, a ja to nie umiem chycic oßczepu albo kußy? Niechby 
jpróbowali! Pognakabym ja kazdego do Domu, jeßczebym jama Ro⸗ 
gów, albo Brzozowg najechała. Wiedzieli tatuś, ze mogą przeſpiecznie 
na wojnę iść. 

J tat mówiąc, poczęła matkczyć ſwe śliczne brwi i potrgąjać 
tak groznie kußg, ze aż Zbyßko roześmiał jię i rzekk: 

— No, tobie rycerzem być, nie dziewczyną. 

Ona 305, uſpokoiwßy jie, odrzeffa: 

— Cztan mnie ſtrzegl od Wilka, a Wilk ob Cztana. Byłam ci 
ja zreßta pod opatową opiefą, a 3 opatem lepiej nikomu nie za⸗ 
bzierać... 

— O wa! — odpowiebział Zbyßko — wßyſcy ſie tu opata boją! 
A ja, nieh mi tat święty Jerzy pomaga, jako ci mówię prawde, że 
nie bojakbym ſie ni opata, ni Zycha, ni zgorzelickich oſaczniköw, ni 
ciebie, jenobym cię brał... 
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Na to Jagienka zatrzymała ſie na miejjcu i podniójfgy oczy na 
Zbyßka, (pytała jakims Dziwnym, miekkim i przewleklym głojem: 

— Bralbys 2... 

Poczem ujta jej rozchylity ſie i czefała odpowiedzi, zarumieniona, 
jak zorza. 

Lecz on widocznie myślał tylko o tem, coby uczynił na miejjcu 
Cztana lub Wilka, po chwili bowiem potrząjnął ſwa głową i mówił 
dalej: 

— Co tu dziewce z chlopami wojowac, kiedy jej trzeba za mąż! 
Nie zdarzy⸗li ſie trzeci, to jednego z nich muſiß wybrać, bo jakze? 

— Ty mi tego nie powiadaj — odpowiedziaka ſmutno dzie⸗ 
wezyna. 

— Bo co? Dawnom tu nie bywał, więc nie wiem, zali tu jeſt 
kto toło Zgorzelic, ktöryby ci ſie wiecej udak ?.. 

— Hej! — odrzeffa Jagienka. — Daj ſpoköj! 

J Bli dalej w milczeniu, przebzierając ſie przez geſtwe tembar⸗ 
dziej zbitg, że krze i drzewa pokryte były dzikim chmielem. Zbyßko 
Bedf naprzöd, rozrywajqc zielone zwoje, łamiąc tu i öwdzie gałęgie, 
Jagienka zaś podgjafa za nim, z kußg na plecach, jak jakowas bo⸗ 
ginka mysliwa. 

— Bedzie — rzekla — za tą geſtwing głębofa ſtruga, ale wiem 
miejjce, gdzie jeſt bröd. 

— Mam ſkörznie za kolana, to i ſucho przejdzie — odpark Zbyßko. 

Jakoz po niejakim czaſie trafili na ſtruge. Jagienka, znająca 
dobrze moczydolſtie laſy, odnalazła z łatwością bröd, pokazalo ſie 
jednak, ze rzeczukka nieco wezbrafa od deßczöw, i ze woda jeſt Dość 
gleboka. Wówczas Zbyßko, nie pytając, chwycik Dziewczynę za tęce. 

— Przeßlabym i tak — rzekka Jagienka. 

— Trzymaj ſie ßyi! — odpowiedzial Zbyßko. 

3 Bedf zwolna przez rozlang wode, próbując za kazdym krokiem 
nogg, czy nie trafi na głębinę, dziewczyna zaś przytulaka ſie wedle 
rozkazu do niego, wreßcie, gdy juz byli niedaleko drugiego brzegu, 
rgetła : 

— Zbyßku! 

— U no? 

— Nie pójdę ni za Cztana, ni za Wilke... 

On tymczaſem doniöſk ją, ſpuscik uważnie na ßczerk i odpowie: 
dzink nieco wzburzony: 

— A nień ci ta Bóg da jak najlepßego! Nie będzie on mial 
krzywdy. 

Do Odſtajanego jeziorka nie bylo już daleko. Jagienka idąc teraz 
na przedzie, odwracala ſie niekiedy i, Hadac palce na uſta, nakazy⸗ 
wała Zbyßkowi milczenie. Szli wśród kep kozin i ßarych wierzb po 
gtuncie mokrym i nizkim. Od prawej [trony dolatywaly ich gwary 
ptaſie, ktörym Dziwił jię Zbyßko, gdyż była to już pora oblotu. 

— Tam oparzeliſko, — ßepneka Jagienka — gdzie kaczki zimują, 
ale i w jeziorku woda jeno z brzegu na wielkie mrozy zamarza. Obacz 
jako dymi... 
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Zbyßko ſpojrzak przez lozine i jpojtrzegł przed ſobg, jakoby iunian 
mgły: było to Odſtajane jeziorko. 

Jagienka znów przyfożypła palec do uſt, i po chwili doßli. Dzie: 
wezyna pierwßa wezolgnela ſie cicho na grubą, ſtarg wierzbe, pochy⸗ 
long cakkiem nad wodą, Ibyßto pogedł za jej przykladem, i przez 
Długi czas lezeki ſpokojnie, nie widzac przed ſobg nic z powodu mgly, 
ſtyßac tylko żałośliwy piſk czajek i rybitew nad głowami. Wreßcie 
jednak powiał wiatr, zaßelescik kozing, zökciejſacymi liśćmi wierzb, 
i odſkonik zapabłą toń jeziorka, zmarßczong nieco od powiemu i puſtg. 

— Nie wibać? — ßepnal Zbyßko. 

— Nie widać. Cichaj !. 

Jakoz po chwili wiatr opadł, i najtała cißa zupełna. Wöwezas 
na powierzchni wody zaczerniaka jedna głowa, potem drugi — a wre⸗ 
bcie znacznie bliżej ſpuscik ſie do wody z brzegu duzy bóbr ze świeżo 
obciętą gałęgią w pyſku i począł płynąć wśród rzeſy i kaczenca, pod⸗ 
noßgc paßcze w górę i holujqc gałąż przed ſobg. Zbyßko, leżąc na 
pniu poniżej Jagienki, ujrzak nagle jak fofcie jej porußyly ſie cicho, 
a głowa pochyliła ſie ku przodowi: widocznie mierzyła do zwierza, 
ktöry, nie podejrzewajac żadnego niebezpieczeńjtwa, ptzepłpwał nie 
dalej niż na pół ſtrzelenia, fu niegatojfej toni. 

Wreßcie zawarczafa cięciwa kußy, a jednocześnie glos Jagienki 
zawołał: 

— Seit! jejt!... 

Zbyßko wdrapał fie w mgnieniu ofa wyzej i jpojrzał przez ga: 
łęgie na wode: bóbr to zanurzak jię, to wypktywak na powierzchnię, 
koziokkujac przytem i ukazujqc chwilami jaśniejgy od grzbietu brzuch. 

— Dobrze doſtak! zaraz ſie uſpokoi! — rzekla Jagienka. 

J zgadla, gdyz ruchy zwierza ſtawaly ſie coraz ſkabße, a po upky⸗ 
wie jednej zdrowaski, jpłynąf na powierzchnie, brzuchem do góry. 

— Pöjde po niego — rzeft Zbyßko. 

— Nie chodz. Tu z brzegu jeſt mułu na kilku chlopöw. Kto nie 
wie jak ſobie potabjić, utopi ſie napewno. 

— To jakze go doſtaniem? 

— Juz on wieczorem bedzie w Bogdancu, niech cie o to glowa 
nie boli; a nam czas do Domu... 

— Ales go dobrze ujttzelifa! 

— Ba! nie pierwßego l.. 

— Inne dziewki boją ſie i jpojtgeć na fugę, a z tafą to choćby 
cale życie po boru chodzic !.. 

Jagienka, ſtyßqc te pochwale, usmiechnela ſie z radości, ale nie 
odrzekla nic, i poßli ta jamą drogą przez kozine. Zbyßko począł wy⸗ 
pytywac o żeremia bobrowe, ona zas opowiadaka mu, ile jeſt bobrów 
na Moczydoład, ile na Zgorzelicach, i jak ſobie po pagörkach i dro: 
gach bobrujg. 

Nagle jedna uderzyka ſie dłonią po biodrze. 

— Ot! — zawołała: — zabaczykam grotów na wierzbie. Czekaj! 
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J nim zdazyt odpowiedzieć, że jam po nie pöjdzie, jfocznfa jak 
jarna z powrotem, a po chwili zniłfła mu z oczu. 3byglo czekat, 
i czefał, aż wreßcie począł ſie dziwic, dlaczego jej tat długo niema. 

— Chyba pogubifa groty i ßuka ich, — rzekk ſobie — ale pöjde 
obaczę czy jej ſie co nie jtafo... 

Zaledwie jednak przeßedt parę kroköw, gdy dziewezyng zjawiła 
fie przed nim z kußg w reku, ze śmiejącą ſie rumiang twarza i z bo⸗ 
brem na plecach. 

— Dla Boga! — zawołał Zbyßko: — a ty jakes go wyłowiła? 

— Jak? wlazłam do wody i tyla! mnie nie pierwßyzna, a ciebie 
nie chciakam puścić, bo kto tam nie wie jak pływać, zaraz go muf 
wciągnie. 

— A jam ci tu czefał, jak fto głupi! Chytra z ciebie dziewka. 

— No to i co? Miałam fie przy tobie rozDziemać, czy jak? 

— Tos i grotów nie zapomniała? 

— A nie, jeno chciakam cię odwieze od brzegu. 

— Ba, a żebym tak za tobą poßedt, tobym Dopiero dziwo zoba: 
czył. Byłoby fie nad czem cudowac! Hej l. 

— Cichaj! 

— Jak mi Bóg miły, takem już ßedt. 

— ECichaj l. 

Po chwili zaś, chcac widocznie odwrócić rozmowe, rzekla: 

— Wyjmij mi warkocz, bo mi ofrutnie plecy moczy. 

Zbyßko chwycik jedną reka warkocz blizko głowy, drugą zaś począł 
go wyfręcać, mówiąc przytem: 

— Najlepiej go rozplec, to wiatr zaraz wyſußy. 

Lecz ona nie ciała tego czynić, z powodu geſtwiny, przez ktörg 
muſieli ſie przedzierać. Zbyßko wziął teraz bobra na plecy, Jagienka 
zas idąc na przedzie, mówiła: 

i — Predko teraz Macko wyzdrowieje, bo na rany nie maß nab 
niedzwiedzie ſadto do srodka, a bobrowy ſkrom na wierzch. Za jafie 
dwie niedziele na kon bedzie ſiadak. 

— Daj⸗ze mu Boże! — odrzeff Zbyßko. — Czekam też tego jak 
zbawienia, bo mi nijak od chorego odjezdzac, a ciezko mi tu ſiedziec. 
— Ciezko ci tu ſiedziet? — ſpytala Jagienka. — Czemu to? 

— To ci nic Zych nie mówił o Danuſi? 

— Cos mi tam mówił... Wien... ona cię nakaczka natryfa... 
wiem l.. — mówił mi takze, że kazdy rycerz śluby jakowes czyni, ze 
bedzie ſwojej paniej jfużył.. Ale powiadał, ze to nic — tata ſtuzba. 
bo poniektöry, choć zeniaty, a też jakowejs pani ſtuzy.. A ta Danuſia, 
Zbyßko to co? — powiadaj !., co ona Danuſia? 

J przyſunqwßy fie blizko, podnioſta oczy i poczeka patrzeć z wiel⸗ 
kim niepofojem w jego twarz, on zas, nie zwróciwgy najmniejßej 
uwagi na jej trwozny głos i ſpojrzenie, rzekk: 

— Pani ci to jeſt moja, ale i kochanie najmilejße. Nie möwie 
ja tego nikomu, ale tobie powiem, jakoby wfasnie ſioſtrze, bo ſie od 
małego znamy. Poßedtby ja za nig ga dziewiątą rzeke i za Dziewiąte 
morze do Niemców i do Tatarów, gdyz niema tafiej drugiej i w caluś: 


3 


— 150 — 


kim świecie. Niech ſtryk w Bogdańcu ſiedzi, a ja zas przed ſie ku 
niej powedruje.. Co mi ta bez niej Bogdaniec, co ſtatek, co ſtada, 
co opatowe bogactwa! Siądę, ot na kon i na zamry pojabę, a tat 
mi bopomóż Bóg, jako ze to, com jej ślubował, jpefnie, chyba że 
wprzödy ſam legne. 

— Nie wiedziakam.. — odparka głucho Jagienka. 

Zbyßko zas począł jej opowiabać, jako ſie z Danuſig w Tyńcu 
poznali, jak jej zaraz slubowat, i wßyſtko, co najtąpiło potem, więc 
ſwoje uwiezienie, ratunek, jak: mu bała Danuſia, Jurandowg od⸗ 
mowe, pożegnanie, ſwoje teſknoty i wreßcie radość z tego, ze po wy⸗ 
zdrowieniu Makka będzie mógł jechac do kochanej dziewezyny, by 
jpełnić, co jej obiecał. Opowiadanie przerwał mu dopiero widok pa: 
cholka z tońmi, ktöry czekat na ſkraju laſu. 

Jagienka ſiadka zaraz na kon i poczęła ſie żegnać ze Zbyßkiem. 

„ — Miec pachokek jedzie z bobrem za tobą, a ja nawtócę do 
Zgorzelic. ż 

— A to nie pojedzieß do Bogdańca? Zych tam jejt. 

— Nie. Tatulo mieli wrócić i mnie kazali. 

— No, to Bóg ci zapfac ga bobra. 

— 3 Bogiem... 

J po chwili Jagienka zojtała jama. Jadac przez wrzoſy fu do- 
mowi, czas jafis ogląbała ſie za Zbyßkiem, a gdn znikt wreßcie za 
drzewami, zafryfa oczy dłonią, jakby chroniąc ſie od Blajfu ſkonca. 

Wkrötce jednak z pod reki poczęły jej Ipfywac po policzkach łzy 
wielkie i pabać jedna za drugą, jak groch na jiodfo i grzywe fonifa. 
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Po rozmowie ze Zbyßkiem, Jagienka przez trzy dni nie ukazy⸗ 
wała ſie w Bogdancu, atoli czwartego wpadta z wiadomością, ze 
opat przyjechał do Zgorzelic. Macko przyjął nowinę z pewnem wzru⸗ 
ßeniem. Miał on wprawdzie z czego ſplacit ſume zajtawną, a nawet 
wyliczył, ze bość mu zoſtanie na pomnozenie oſadniköw, zaprowadze⸗ 
nie ſtad i inne potrzeby goſpodarſkie, niemniej jednak dużo w całej 
jprawie zależało od życzliwości bogatego krewnego, ktöry mógł na: 
przyfład dhłopów, oſadzonych przez ſie na zrebiach, zabrać, albo zoſtawie 
i tem ſamem zniżyć albo powiętgyć wartość majatku. 

Wypytal zatem Maćto bardzo Doffadnie Jagienke o opata, jafi 
przyjechał: weſök, czy chmurny, co o nich mówił i kiedy zjedzie do 
Bogdanca? — ona zas odpowiadala mu roztropnie na pytania, 
ſtarajac fie pofrzepic go i ujpofoić we wßyſtkiem. 

Möwila, iz opat przyjechał zdrów i wejół, ze znacznym pocztem, 
w ktörym, prócz zbrojnych pachokköw, było kilku kleryköw⸗wagantöw 
i rybaktöw, że pospiewuje z Zychem i rad podaje ucha piesniom nie⸗ 
tylko duchownym, lecz i swieckim. Zauwazyka też, ze rozpytywat 
z wielfg troſkliwoscig o Macka, a opowiadań Zychowych o przepra⸗ 
wach Zbyßka w Krakowie chciwie ſtuchal. 
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— Sami najlepiej wiecie, co wam czynić należy; — rzekla wkoncu 
madra dziewezyna, — ale, ja tak myślę, iże wypadałoby Zbyßkowi 
zaraz jechac, ſtarßego krewnego powitać, nie czefając, aż on pierwßzy 
bo Bogdańca zjedzie. 

Mackowi trafiła ta rada do przekonania, więc kazal przywołać 
Zbyßka i rzeff mu: 

— Przybierz fie pięfnie i pojedzieß pod nogi opata podjąć, cześć 
mu wyrządzić aby i on cię umiłował. 

Naſtepnie zwröcik ſie do Jagienki: 

— Nie dziwowakbym fie, choebys była głupia, bos od tego nie⸗ 
wiaſta, ale ze rozum maß, to ſie dziwuje. Powiedz⸗ze mi, jako mam 
najlepiej opata ugościć i czem go uciegyć, gdy tu przyjedzie? 

— Co do jabła, jam powie, na co ma ochote; lubi on Dobrze 
podjeść, ale byle dużo było ßafranu, to i nie przebrebga. 

Maćfo, jfyngąc to, porwał ſie ga głowę. 

— Skad ja mu ßafranu wezmę!... 

— Przywiozkam — rzekla Jagienka. 

— A bogbaj ſie takie dziewki na kamieniu rodziky! — zawołał 
uradowany Macko. — J ku oczom to mile, i goſpodarne, i rozſtropne, 
i ludziom życzliwe! Hej! żebym tak byl młody, zarazbym cię braf!... 

Na to Jagienka ſpojrzala niegnacznie na Zbyßka, i weſtchnawßy 
cicho, mówiła Dalej: 

— Przywiozkam teg i kosci, i kubek, i ſukno, bo on po kazdem 
jedzeniu rad ſie fośćmi zabawia. 

— Miał ten obyczaj i drzewiej, a gniewliwy przytem bywał 
ofrutnie. 

— Gniewliwy to on ci i teraz bywa; nieraz kubkiem o ziemię 
ptaśnie i ptecz za drzwi do pola wyſkoczy. Ale potem smiejqcy jie 
wraca i jam pierwßy nad ſwoim gniewem wydziwia... Wy go przecie 
gnacie.. Jeno mu [ię nie przeciwić, to niema lepßego człowiefa na 
świecie. 

— A ktoby mu fie tam jprgeciwiał, kiedy on i rozum ma od 
innych więfgy! 

Tak to oni ze jobą rozmawiali, gdy tymczajem Zbyßko przybierał 
jię w alkierzu. Wyßedl wreßcie tat pięfny, że Jagienke aż olśniło, 
zupełnie jak wówczas, gdy pierwgy raz przyjehał w ſwojej białej 
„jace“ do Zgorzelic. Ale tym razem zdjął ją gleboki zal na myśl, 
ze ta jego uroda nie dla niej i ze on inną umifomał. 

Macko zaś rad byf, pomyślał bowiem, ze opat pewno ſobie 
Zbyßka upodoba i przy ukkadach nie będzie czynił trudności. Ucießyk 
jię nawet ta myślą tak dalece, iż pojtanowił jechac razem. 

— Kaz mi wymościć wöz, — tzelł do Zbyßka — mogłem 
jechać z Krakowa aze do Bogdańca z zelezcem miedzy zebrami, to 
moge teraz bez żeleżca do Zgorzelic. 

— Byle was nie zamroczyfo — rzekla Jagienka. 

— Ei, nic mi nie bedzie, bo już czuje w ſobie moc. A choćby 
mnie ta troche i zamroczyko, bedzie wiedział opat, jakom ku niemu 
śpiegyf i tem hojniejßym ſie okaze. 
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— Milße mi wage zdrowie, niż jego hojnosc! — ozwał ſie 
Zbyßko. 

Lecz Macko uparł fie i pojtamił na ſwojem. Po drodze ſtekak 
trochę, nie przejtawał jednak bawać Zbyßkowi nauk, jak ſie ma ga: 
chowat w Zgorzelicach, ßczegölniej zaś zalecał mu pojfugeńjtwo i po: 
fotę wobec możnego krewnego, ktöry nigdy nie gnojił najmniejßego 
oporu. 
Przyjechawßy do Zgorzelic znalezli Zycha i opata na przyłapie, 
ſpogladajacych przed ſie na pogodny świat Boży i popijajqcych wino. 
Za nimi, pod ścianą, ſiedziako rzedem na ławie, ßesciu pocztowych, 
w tem dwöch rybaktöw i jeden patnik, ktörego łatwo Było rozeznać 
po zakrzywionym kiju, obonce u paſa i po malzowinach, naßytych na 
ciemnej oponczy. Inni wyglądali na kleryköw, albowiem głowy mieli 
z wierzchu pogolone, odziez jednakze noſili swiecka, paſy z byczej 
ſköry, a przy boku kordy. 

Na widok Macka, ftóry zajechak na wozie, rußyk ſie żywo Zych, 
opat zus, widocznie bacząc na ſwa duchowg godność, zoſtak na miejſcu, 
począł tylko coś mówić do ſwoich kleryköw, ktörych jeßcze kilku wy⸗ 
inpafo fie przez otwarte drzwi izby. Zbyßko i Zych wprowadzili pod 
reke jfabego Macka na przyłap. 

— Trocha jeßcze nie moge, — rzekt Maćfo, całując opata 
w reke, — alem przyjechal, aby ſie wam, dobrodziejowi mojemu, po⸗ 
Fonic, za goſpodarſtwo w Bogdancu podzięfować i o bkogoſtkawienſtwo 
poprojić, Höre grzeßnemu czlowiekowi najpotrzebniejße. 

— Skyßakem, żeście zdrowſi — rzekk opat, ścijłając go za gło: 
we, — i żeście ſie do grobu naßej nieboßczki krölowej ofiarowali. 

— Bo nie wiedzac do ktörego Świętego ſie udać, do niej ſie 
ubałem. 

— Dobrzescie uczynili! — zawołał zapalczywie opat: — lepßa 
ona od innyh i niechby jej ftóry śmiał pozazdrościć! 

3 w jednej Hwili gniew wyjłąpił mu na oblicze, policzki napky⸗ 
wały frwig, oczy poczefy ſie ijfrzyć. 

Znali tę jego zapalczywość obecni, więc Zych począł fie śmiać 
i wołać: 

— Bij, Ho w Boga wierzy! 

Opat zas objapnął rozgłośnie, potoczyk oczyma po obecnyd, za⸗ 
czem roześmiał jie röwnie nagle, jak poprzednio wybudnął, i ſpoj⸗ 
rzawßy na Zbyßka, zapytał: 

— A to wag btatanef i mój krewniak? 

Zbyßko pochylik ſie i ucakowal go w refe. 

— Małego widzialem; nie poznałbym! — mówił opat. — Po: 
kaz fie jeno! 

J począł go oglądać ob jtóp Do głowy byſtremi oczyma, a wtekcie 
rzekl: 
— Zbyt urodziwy! panna to, nie rycerz! 
Na to Macko: 
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— Btali tę pannę Niemce w taniec, ale co ci ją ftóry mgiąt, 
wnet fie wykopyrtnak i już nie witał. 

— J tugę bez pofretfi napnie! — zawołała nagle Jagienka. 

Opat zwrócił ſie ku niej: 

— U ty tu czego?! 

Ona zas zaczerwieniła ſie tak, ze aż ßyja i ußy jej ſtaky ſie 
różowe, i obrzeffa ogromnie zmießana: 

— Bom wibgiała... 

— Strzez⸗ze ſie, by cię przypadkiem nie uſtrzelik; muſiakabys 
fie bez trzy twartały goić... 

Na to rybaktowie, pątni i „klerycy⸗waganci“ wybuchneli jednym 
gromkim śmiechem, ob ftórego Jagienka jtropifa ſie do reßty, tak, 
ze opat ulitowaf ſie nad nią i podniójgy ramię, ukazak jej olbrzymi 
rekaw ſwej ſukni: 

— Pochowaj ſie, dziewucho, — rzekl: — bo ci krew z jagód 
trysnie. 

Tymczaſem Zych uſadzil Macka na ławie i fagał przynieść wina, 
po ktöre ſkoczyka Jagienka. Opat zwrócił oczy na Zbyßka i począł 
tak mówić: 

— Dość krotochwil! Nie dla ſromoty ja cię do dziewki porównał, 
jeno z weſokosci dla twojej urody, ktörej i niejedna dziewka mogłaby 
pozazdrościć. Ale wiem, zes hłop na ſchwak! Slyßakem i o twoich 
uczynkach pod Wilnem, i o Fryzach, i o Krakowie. Powiadali mi 
Zych o wßyſtkiem — rozumieß !. 

Tu począł patrzeć przenikliwie w oczy Zbyßka i po chwili ozwat 
lie znowu: 

— Izes trzy pawie czuby poprzyſiagk, to ich ſobie Bukaj! Chwa⸗ 
lebny to jeſt i Bogu miły uczynek nieprzyjaciół naßego plemienia 
ścigać... Ale, jezelis i co innego przytem slubowak, to wiedz, że cię 
tu na poczekaniu mogę od onych ślubów rozwiązać, bo tafową moc 
mam. 

— Hej! — rzekt Zbyßko: — jak człowief co Panu Jezuſowi 
w dußy obiecał, to jakaz moc może go od tego rozwiązać? 

Uſtyßawßy to Macko, ſpojrzak z pewną obawą na opata, lecz on 
widocznie byt w wybornym humorze, gdyż zamiaſt wybudnąć gnie⸗ 
wem, pogrozil wejofo palcem Zbyßkowi i rzekk: 

— To ci mądrala! Bacz, by ci ſie nie przygodziko to, co Niem⸗ 
cowi Beyhardowi. 

— A co mu fie przygodziko? — ſpytal Zych. 

— A ſpalili go na ſtoſie. 

— Za co? 

— Bo gadak, że swiecki czlek potraji tak jamo tajemnice Boſkie 
wyrozumiec, jako i oſoba duchowna. 

— Surowie ci go pokarali! 

— Ale ſtußnie! — zagrzmiał opat, — gdyz przeciw Duchowi 
Świętemu poblużnił. Cóż to ſobie myślicie! Moze⸗li czlek swiecki co 
z tajemnic Boſkich wymiarkowac? 
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— Nijak nie może! — ozwali ſie zgodnym chörem wedrowni 
klerycy. i 

— A wy „Bpylmany” cicho ſiedziec! — rzekk opat — Boście też 
zadni duchowni, hoc głowy macie pogolone. 

— Nie ßpylmany my już, ni golirdoze, jeno waßej miłości dwo⸗ 
rzanie, — odpowiedział jeden z nich, zagladajac w tymże czaſie do 
duzej konwi, od ktörej zdaleka bil zapach ſlodu i chmielu. 

— Patrzcie l.. mówi jakoby z beczki! — zawołał opat. — Hej, 
ty kudkaty! A czego do konwi zagladaß? Laciny tam na Dnie nie 
znajdzieß. 

— Ja tez nie faciny ßukam, jedno piwa, ktörego nie moge naleze. 

Opat zas zwrócił ſie do Zbyßka, ktöry ze zdziwieniem ſpogladal 
na tyd dworzan i rzekk: 

— Wbpjtfo to „clerici ſcholares“, choć kazdy wolał prajnąć 
kſigzke, a chycić lutnię i z nią włóczyć ſie po świecie. Przygarngtem 
ih i zywie, bo cóż mam robić? Nicponie i powſinogi wierutne, ale 
umieją śpiewać i troche jfużby Bożej lizneli, więc mam z nich przy 
fościele pozytek, a w potrzebie i obronę, bo niektörzy ſierdziſte pas 
chokki! Ten tu patnik prawi, że był w Ziemi Świętej, ale próżnobyś. 
go pytal o jakowes morza, alibo kraje, bo on tego nawet nie wie, 
jak cejarzowi greckiemu na imię i w ktörem mieście mießka. 

— Miedzialem, — odrzefl ochryplym głojem patnik, — ale jak 
mnie mięta frybra na Dunaju trząść, tat i wßyſtko wytrzeſta. 

— Najbardziej ſie mieczom dziwuje, — ref Zbyßko, — bo 
takich nigdy u wedrownych kleryköw nie widziakem. 

— Im wolno, — tzefł opat — gdyz nie mają święceń, a że ja 
takze ford przy boku noße, to nie dziwota. Rok temu pozwalem Wilka 
5 Brzozowej na udeptang ziemię, o te bory, przez ktörescie prze⸗ 
jezdzali do Bogdańca. Nie ſtawit jie... 

— Jako⸗ze miał duchownemu jtawac? — przerwał Zych. 

Na to zaperzyk ſie opat, i uderzywßy pięścią w ſtöl, zawokak: 

— Gdym we zbroi, to ja nie kſigdz, jeno slachcic !.. A on nie 
ſtanak bo mnie wolał z pachokkami nocą w Tulczy najehać. Ot, dla⸗ 
czego ford przy bofu noße l.. „Omnes leges, omniaque iura vim vi 
repellere cunctisque ſeſe defenſare permittunt!“ Ot, dlaczego i im 
bałem miecze. « 

“ Umilkli, zajłygawky łacinę, Zych, Maćło i Zbyßko, i ſchylili głowy 
przed mądrością opata, gdyz żaden ni jednego ſlowa nie wyrożumiał; 
on zas toczył jeßcze czas jafis w ofofo gniewnemi oczyma, a wreßeie 
rzelk: 

— Kto go wie, czy on i tu na mnie nie napadnie? 

— O wal niech jeno napadnie! — zawokali wedrowni klerycy, 
chwytajqc za rekojesc mieczöw. 

— A niechby napad! Cni fie już i mnie bez bitki. 

— Nie uczyni on tego — rzekl Zych — predzej z poklonem 
i zgodą przyjdzie. Borów fie już wyrzekt, a o ſyna mu chobgi... Wie⸗ 
cie l., Ale niedoczekanie jego l.. 
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Tymczaſem opat ujpofoił ſie i tzefł: 

— Młobego Wilka widzialem, jako pit z Cztanem z Rogowa 
w goſpodzie w Krzesni. Nie uznali nas z razu, było ciemno — 
i precz uradzali o Jagience. 

Tu zwrócił fie do Zbyßka: 

— J o tobie. 

— A oni czego ode mnie chcieli? 

— Oni ob ciebie niczego nie chcieli, jeno nie po myśli im to, 
iz jeſt w poblizu Zgorzelic trzeci. Tak tedy möwi Cztan do Wilka: 
„Jak mu jfórę wygarbuje, to przeſtanie bye głabfi”. A Cztan mówi: 
„Może fie nas bedzie bojak, a nie, to mu gnaty w mig pokamie!“ 
A potem poczęli fie obaj upewniać, ze ſie bedzieß bojak. 

Uſkyßawßy to, Macko ſpojrzal na Zycha, Zyd na niego, i oblicza 
obu przybrały wyraz chytry i radoſny. Żaden nie był pewny, czy 
opat flyßak iſtotnie tafą rozmowe, czy też gmyśla dlatego jedynie, by 
Zbyßkowi dodać bodźca; natomiaſt rogumieli obaj, a zwłakcza znając 
dobrze Zbyßka Macko, że nie byko na świecie lepßego |pojobu, aby 
go popdjnąć do Jagienki. 

A opat, jakby umyślnie, Dodał: 

— J po prawdzie, morowe to chlopy l.. 

Zbyßko zas nie pofazaf po ſobie nic, tylko począł pytać Zycha 
jakims, jafby nieſwoim głojem: 

— A to jutro niedziela? 

— Niedziela. 

— Na mße świętą zas pojedziecie? 

— A no l.. 

— Dokad? do Krzesni? 

— Bo najblizej. Gdziezbysmy jechali? 

— No, to dobrze! 


15. 


Zbyßko, dogoniwzy Zycha i Jagienke, jadącyh w towarzyſtwie 
opata i jego kleryköw do Krzesni, przyłączył fie do nich i jechak 
razem, chodziko mu bowiem o to, by dowieść opatowi, że ſie Wilka 
4 Brzozowej, ni Cztana z Rogowa nie lęfa i chować ſie przed nimi 
nie myśli. Zdziwiła go znów w pietwkej chwili uroda Jagienki, bo 
chociaż nieraz widywal ją i w Zgorzelicgch, i w Bogdancu, przybraną 
pieknie do gości, ale nigdy tak, jak teraz do fościoła. Odziez miała 
3 czerwonego ſukna, podbitą gronoſtajami, czerwone rekawiczki i gro⸗ 
noſtajowy, naßyty złotem kapturek na głowie, z pod ktörego wyſuwaly 
fie na ramiona dwa warkocze. Nie ſiedziaka teg na foniu po meſku, 
ale na wyſokiem ſiodle z porecza i z kaweczka pod ſtopy, ftóre ledwie 
bylo widać z pod długiej i ułożonej w röwne zagietki ſpödnicy. Zy⸗ 
chowi, ktöry pozwalał dziewezynie ubierać ſie w domu w kozuch 
i jałowicze buty, chodziko o to, by przed fościołem kazdy poznał, iż 
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przyjechala nie cörka byle ßarego wkodyczki, albo ścierciałfi*), lecz 
panna z możnego tycerjfiego bomu. DB tym celu, fonia jej prowadzilo 
bwódh wyroſtköw, przybranych od doku obcijło, od góry w buchaſte 
baty, jafie noſili zwykle paziowie. Czterech dworſkich ludzi jechalo 
z tyfu, a z nimi opatowi klerycy, z kordami i lutniami przy paſach. 
Zbyßko podziwiał wielce cały orßak, ßezegölnie zaś Jagienke, wy⸗ 
gląbającą, jak obrazek i opata, ktöry w czerwieni i z olbrzymimi reka⸗ 
wami u ſukni wydawak mu ſie, jak jafi podróżujący tjiążę. Najſkro⸗ 
mniej ze wßyſtkich przybrany był jam Zych, ktöry dbał o okazalosé 
dla innych, dla ſiebie zaś tylko o wejofość i śpiewanie. 

Zröwnawßy ſie, jechali w ßeregu: opat, Jagienka, Zbyßko i Zych. 
Opat z poczatku kazak śpiewać nabozne pieśni ſwoim „Kpylmanom” — 
później atoli, mając ich doſyc, począł rozmawiać ze Zbyßkiem, ktöry 
z uśmiechem jpoglgdaf na jego potężny ford, niemiejgy od dwurecznych 
niemieckich brzeßczotöw. 

— Widze, — rzekk 3 powagą, że cudujeß ſie nad moim mieczem; 
wiedz przeto, ze ſynody zezwalajg duchownym na miecze, a nawet 
na baliſty i fatapulty w podróży — my gajie jeſtesmy w podrözy. 
Wreßcie, gdy Ojciec Święty mieczów i czerwonych Bat kſiezom zas 
braniał, to pewnikiem myślał o ludziach nizkiego ſtanu, slachcica bo: 
wiem Bóg ſtworzyl do broni, i ktoby mu chciał ją objąć, tenby ſie 
odwiecznym jego wyrokom przeciwiał. 

— Widzialem tjięcia mazowieckiego Henryka, ktöry ſie w gran: 
kach potyfał, — odrzeff Zbyßko. 

— Nie to mu ſie tez gani, ze fie potykal, odpowiedziak, podnoßge 
w górę palec opat, — ale to, ze fie ożenił, i do tego nießczesliwie, 
albowiem fornicariam i bibulam wgiął mulierem, ktöra, jak mówią, 
Bacchum od młobości adorabat, a do tego i adultera byfa, z czego 
też nic dobrego wypaść nie mogło. 

Tu aż zatrzymał fonia i począł nauczać z wiekßa jeßcze powagą. 

— Kto libo maß ſie żenić, czyli uxorem wybierać, maß baczyć, 
aby byla bogobojna, dobrych obyczajów, goſpodarna i ochedozna, co 
wßyſtko, oprócz Ojcow Kosciofa, jeßcze ci i pewien pogańjfi mędrzec 
imieniem Seneka poleca. A jakoz uznaß, izes dobrze utrafit, jeśli 
nie gnag gniazda, z ktörego towarzyßke dozgonng wybieraß? Albo⸗ 
wiem inny medrzec Pańjti powiada: Pomus nam cadit absque ar⸗ 
bore... Jaki wół, tata i ſköra, jafa mac, tak i córa... 3 czego bierz, 
grzeßny człowiecze, tę naufe, aby nie w Dalefości, ale w pobliżu 
żony gufał, bo jeśli złą i fryjowną doſtanieß, nieraz na nią zapła= 
czeß, jako pfafaf oto filozof, gdy mu ſwarliwa niewiajta aquam 
ſordidam na głowę w gniewie wylała. 

. — In ſecula ſeculorum, amen! — zagrzmieli jednym głojem 
wedrowni klerycy, ktörzy odpowiabając tak zawße opatowi, nie bardzo 
baczyli, czy odpowiadajg do ſenſu. 

Wßyſcy ſkuchali w wielkiem ſkupieniu ſtöw opata, dziwigc ſie 
jego wymowie i biegłości w Piśmie, on zaś nie mówił rzekomo 
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wproſt do Zbyßka, owßem mięcej zwracał ſie do Zycha i Jagienki, 
jakby ßezegölnie ich chciak zbudowac. Jagienka jednak pojęfa widocz⸗ 
nie, o co chodzi, gdyż ſpogladaka pilnie z pod ſwoich Sługi rzęs na 
łopata, ktöry namarßczyl brew i jpuscit głowę, niby głębofo roz⸗ 
ważając to, co jfygał. 

Po chwili orßak tugnf dalej, ale w milczeniu; Dopiero gdy już 
Krzesnie bylo widać, zmacak ſie opat po pajie, obrócił go fu przo⸗ 
dowi, tak, aby łatwo byfo chwycić za tęfojeść forda, i tzefł: 

— A ſtary Wilk z Brzozowej pewnie z dobrym pocztem przy⸗ 
jedzie. 

— Pewnie, — potwierdził Zych — ale cos tam ſtudzy gadali, 
ze zachorzak. 

— A jeden z moich kleryköw ſkyßak, ze ma na nas najtąpić przed 
gojpobą, po kosciele. 

— Nie uczynitby on tego bez zapowiedzi i zwlaßcza po mEy 
Swietej. 

— Niech mu tam Bóg ześle upamietanie. Ja wojny z nikim nie 
ßukam i krzywdy cierpliwie znoße. 

Tu obejrzał fie na ſwych „Fpylmanöw“ i rzekk: 

— Nie wydobywać mi mieczöw i pamiętać, zescie duchowni 
ſludzy, a dopiero, gdyby tamci pierwſi wydobyli, to w nich! 

Zbyßko zas, jadąc wedle Jagienki, wypytywał ją ze ſwej ſtrony 
o ſprawy, o ktöre mu głównie chodziko. 

— Cztana i młodego Wilka zaſtaniem niechybnie w Krzesni, — 
mówił. — Pokazeß mi ich zdaleka, abym wiedziak, ktörzy ją. 

— Dobrze, Zbyßku, — odrzefla Jagienka. 

— Przed fościofem i po fościele zapewne cię oni ſpotykaja. Coze 
wówczas robią? 

— Skuza mi, jako umieją. 

— Nie będą ci Dziś ſtuzyli, rozumieß? 

A ona odrzeffa znów niemal z poforg: 

— Dobrze Zbyßku. 

Dalßa rozmowe przerwał im głoś drewnianych kokatek, gdyż w 
Krzesni nie było jeßcze dzwonów. Po chwili dojechali. Z tłumów, 
czekajgcych na iuße przed kosciokem wyſuneli ſie natychmiaſt młody 
Wilk i Cztan z Rogowa, lecz Zbyßko uprzedzit ich, zeſkoczyl z fonia, 
nim zdokali dobiedz i chwyciwßy pod boki Jagienke, zſadzit ją z ſiodka, 
poczem wgiął za reke, i jpogląbając na nich wyzywajaco, prowadzik 
do fościofa. 

W przedjionfu koscielnym czefał ich nowy zawób. Obaj poſpießyli 
Do kropielnicy, i obaj zanurzywßy w nią tęce, wyciągnęli je do 
Dziewczyny. Lecz to jamo uczynił Zbyßko, ona zaś dotkneka jego pal: 
ców, a najtępnie przezegnaka fie i z nim razem weßla do fościoła. 
Wtedy nie tylko młoby Wilk, ale i Catan z Rogowa, chociaz miał 
rozum miakki, domyslit fie, iz to wßyſtko bylo uczynione umyślnie, 
i obybwód ogarngf gniew tak dziki, ze az włojy poczęły ſie im jeżyć 
pod patlikami. Zachowali zaledwie tyle przytomności, ze w gniewie 


Http -r in. org. pl 


— 138 — 


nie chcieli, bojąc ſie fary Bojfiej, wchodzie do kosciola; natomiaſt 
Wilk wypadk z przedſionka i leciaf, jak Kalony przez cmentarz między 
drzewami, jam nie wiedząc dokad. Catan leciał za nim, takze nie 
wiedzac, w jakim to czyni celu. 

Zatrzymali ſie az w rogu parfanu, gdzie leżały wielkie kamienie 
przygotowane pod fundamenta dzwonnicy, ftórą miano ſtawiac 
w Krzesni. Tam Wilk, dcąc ſpedzie głość, ktöra burzyka mu fie aż 
pod ßyje w pierſiach, chwycił zo jeden z głazów i jął nim pottząjać 
ze wßyſtkich ſik, co widzac Catan, chwycil go takze i po chwili poczęli 
obaj toczyć go ze wściefłością przez cały cmentarz, az ku wrotom 
koscielnym. 

Ludzie patrzyli na nich ze zdziwieniem, mniemając, ze uczynili 
ślub jakowys i ze w ten ſpoſöb cheg ſie do budowy dzwonnicy przy⸗ 
czynić. Lecz im wyſikek ów ulzyl znacznie tak, ze oprzytomnieli obaj, 
jtali tylko bladzi z natężenia, ſapigc i ſpogladajac na ſie niepewnym 
wzrokiem. 

Milczenie przerwał pierwgy Cztan z Rogowa. 

— Moi co? — ſppytal. 

— A co? — odpowiedzial Wilk. 

— Zaraz⸗li go napadniem? 

— Jakosze w fościele bedzieß napadal? 

— Nie w fościele, jeno po mßy. 

— 3 Zychem jeſt — i z opatem. A tos zabaczyk, co mówił Zyd, 
ze niech⸗li ſie zdarzy bitka, obydwöch ze Zgorzelic wyzenie. Gdyby nie 
to, bykbym ci dawno zebra połomił. 

— Albo ja tobie! — odparł Cztan, ścijfając ſwe potężne pięści. 

3 oczy poczęły im ſie jfrzyć złowrogo, lecz wnet pomiarkowali 
obaj, że teraz więcej im potrzeba zgody, niz kiedykolwiek. Nieraz już 
oni Bili jie z ſobg, lecz zawße jednalt ſie po bitce, bo chociaż roz⸗ 
bzielała ich miłość do Jagienki, jednak żyć bez ſiebie nie mogli i tę: 
ſknili jeden do drugiego zawße. Obecnie zas mieli wſpölnego wroga 
i czuli obaj, ze jeſt to wrög okrutnie niebezpieczny. 

Po chwili zatem Catan ſpytat: 

— Co robié? Chyba mu zapowiedz pojłać do Bogdanca. 

Wilk, ftóry był madrzejßy, nie wiebział jednakze na razie, co 
robić. Na ßczescie, przyßly mu w pomoc fołatfi, ktöre ozwały ſie 
zuowu na znak, iz nabozenſtwo jię poczyna. Wiec rzekk: 

— Co robic? Pöjsé na mße, a potem bedzie, co Bóg da. 

Ucießyk ſie z tej rozumnej odpowiedzi Cztan z Rogowa. 

— Może ta Pan Jezus nas natchnie — rzekl. 

— % pobłogojławi — Dodał Wilk. 

— Po ſprawiedliwosci. 

J poßli do kosciola, a wyjłuhawky poboznie nabozenſtwa nas 
brali otuchy. Nie ſtracili głów nawet wówczas, gdy Jagienka po mßy 
w przedſionku znowu przyjęła wodę święconą z refi Zbyßka. Na 
cmentarzu przy wrotach podjeli pod nogi Zycha, Jagienke, a nawet 
i opata, choc ten byl nieprzyjacielem ſtarego Wilka z Brzozowej. Na 
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Zbyßka patrzyli wprawdzie z podekba, ale żaden nie warfngf, chociaż 
jerca ſtkowytaly im w pierſiach z bólu, z gniewu i zazdrosci, gdyz ni: 
gdy Jagienka nie wydawała im ſie tak cudną i tak do frólewny pos 
bobną. Dopiero gdy świetny orßak rugyf z powrotem, i gdy zdala 
doßka ich wejofa pieśń wedrownych kleryköw, Catan począł ocierać 
pot ze ſwych zaroſktych policzköw i parjfać, jak kon, Wilk zaś ozwał 
lie, zarzytajgc zębami: 

— Do goſpody! do goſpody! gorze mi... 

Poczem, pamiętając, co im poprzednio ulzyko, chwycili znów glaz 
i potoczyli go zapalczywie na dawne miejjce. 

Zbyßko zaś jechał wedle Jagienki, ſtuchajgc pieśni opatowych 
bpylmanów, lecz gdy ujechali pięć albo keść ſtajan, zatrzymał nagle 
fonia i rzekk: 

— Ba, miałem dać na mße za ſtryjkowe gdrowie i zabaczykem: 
wröce ſie. 

— Nie wracaj! — zawołała Jagienka: — poslem ze Zgorzelic. 

— Wrócę, a wy nie czekajcie na mnie. 3 Bogiem! 

— 3 Bogiem! — rzekl opat. — Jedz! 

% twarz mu powejelała, a gdy Zbyßko znikk im z oczu, trącił 
nieznacznie Zycha i rzekk: 

— Rozumiecie? 

— Co mam rozumiec? 

— Pobije ſie w Krzesni z Wilkiem i Cztanem, jako amen w pa⸗ 
cierzu, ale tegom chciak i do tegom prowadzik. 

— To morowe chłopy! jeßcze go poranią, i co z tego? 

— Jakto co z tego? Jesli za Jagienke ſie pobije, to jakze mu 
potem o tej Jurandöwnie myśleć? Jagienka ci mu odtad bedzie 
panią — nie tamta; tego zas chce, bo to mój krewny i udał mi ſie! 

— Ba, a ślubowanie? 

— Na poczekaniu go rozgrzeße! Zaliscie nie ſlyßeli, zem to już 
obiecaf? 

— Waga głowa na wßyſtko poradzi — odrzekk Zych. 

Opat uradowak ſie pochwakg, poczem przyjunął ſie do Jagienki 
i gapytał: 

— Czegozes taka fraſobliwa? 

Ona pońplifa ſie w ſiodle, i chwyciwßy reke opatową, pobniojfa 
ją do uſt: 

— Ojcze krzeſtny, a mozebyscie też podeſkali z paru „ßpylma⸗ 
nów” do Krzesni. 

— Po co? Pobijg mi ſie w goſpodzie i tyla. 

— Ale może jakowej zwadzie przeßkodza. 

Opat ſpojrzal jej byſtro w oczy i nagle rzekk ojtro: 

— A doćby go tam i zabili! 

— To niech i mnie zabiją! — zawokaka Jagienka. 

J gorycz, ktöra nagromadzifa ſie z żalem w jej pierſiach od czaſu 
rozmowy ze Zbyßkiem, ſplynela teraz nagłym potofiem kez. Widzac 
to, opat objął ramieniem Dziewczynę, tak, że nakryl ją prawie całą 
fwoim olbrzymim rekawem, i począł mówić: 
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— Mie Bój fie cöruchno o nic. Zwada może fie przygodzie, ale 
przecie i tamci ją ślachtą, przeto go kupg nie napadna, jeno na pole 
tycetjfim obyczajem pogwą, a już tam on Da ſobie taby, choćby ſie 
naraz z obydwoma miał potykac. A co do Jurandöwny, o ktörej ſly⸗ 
ßalas, to ci jeno tyle rzeke, ze drzewo na tamte fożnicę w nijakim 
"boru nie rośnie. 

— Skoro mu tamta milga, to i ja o niego nie dbam! — odpo⸗ 
wiedziafa przez kzy Jagienka. 

— To czegoz chlipieß? 

— Bo ſie o niego boje. 

— Ot, babſki rozum! — rzekk, śmiejąc jię, opat. 

Poczem, ſchyliwßy ſie do ucha Jagienki, począł mówić: 

— Pomiarkuj ſie, dziewczyno, ze choc cię i weżmie, to też nieraz 
zdarzy mu ſie ſpotykac, bo od tego slachcic. 

Tu ſchylik ſie jeßcze niżej i dodał: 

— A weżmie cię — i to niezadkugo, jako Bóg w niebie! 

— Zasby tam brał! — odpowiedziała Jagienka. 

A jednocześnie poczęła fie uśmiedać przez lzy i jpoglądać na 
opata, jakby fie go chciała zapytać, ſkad to wie. 

A tymczajem Zbyßko, wróciwgy do Krzesni, zajechak wproſt do 
kſiedza, chciał bowiem rzeczywiscie Dać na mße za zdrowie Macka, 
po załatwieniu zaś tej ſprawy udak jię wproſt do goſpody, w ftórej 
ſpo dziewak ſie znależć młobego Wilka z Brzozowej i Człana z Rogowa. 

Jakoz żajtał obydwöch, a oprócz tego pełno ludzi — i ßlachty, 
i jfartabelów, i fmieciów, i kilku „ſowizdrzaköw“, pokazujgcych roz⸗ 
maite niemieckie ßtuki. W pierwßej chwili nie mógł jednakze nikogo 
tozegnać, gdyż okna karczmy z błonami z wokowych pecherzyu mało 
przepußczaly światła — i dopiero gdy miejjcowy padołef dorzucił na 
komin ßczypek ſoſnowych, ujrzał w fącie za kagwiami piwa włochaty 
pyjf.Cztana i ſroga, żapalczywą twarz Wilka z Brzozowej. 

Wtedy począł iść zwolna fu nim, togtrącając po drodze ludzi, 
i doßedkßy, uderzył pięścią w [tół, aż zagrzmiako w całej goſpodzie. 

A oni podnieśli fie natychmiaſt i jeli spießnie przefręcać na ſobie 
jfórgane paſy, nim jednakze chwycili za tęfojeści, Zbyßko rzucił na 
ſtöl rekawice, i mówiąc przez nos, jak mieli zwyczaj mówić rycerze 
przy wyzwaniu, ozwak jię w najtępujące, nieſpodziane dla nifogo. 
ſlowa: 8 

— Pak li⸗by ktöry z was dwöch, albo z innych ludzi ryeerſkich, 
w izbie bedacych, przeciwił ſie temu, ize najcudniejßa i najenotliwßa 
dziewka na świecie jeſt panna Danuta Jurandöwna ze Spychowa, 
tego pozywam na walke konng albo piegą, do pierwßego klekniecia, 
alibo do oſtatniego tchu. 

Zdumieli fie Wilk i Catan, röwnie jak bylby zdumiak fie opat, 
gdyby cos podobnego ujfygał, — i przez chwile ſkowa nie mogli prze⸗ 
mówić. „Co to za panna?” Im przeciez o Jagienke, nie o nią (ho: 
dzilo ?., a jeśli temu zbikowi nie o Jagienke idzie, to czego od nich 
chce? Czemu ich rozſierdzit przed kosciokem? Po co tu przyßedl i po 
co ßuka z nimi zaczepki? Od tych pytań zrobiła im ſie w głowie taka 
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faga, ze pootwierali ßeroko uſta — Cztan zaś wytrzeßczyl tak oczy, 
jakby nie czlowieka, ale jakby jakies dziwo niemieckie miał przed 
ſobg. 

Recz byſtrzejzy Wilk, ktöry znał nieco rycerſkie zwyczaje i wies 
dziat, ze nieraz innym niewiaſtom rycerze ſkuzby ślubują, a z inne⸗ 
mi ſie żenią, pomyślał, ze i w tym wppadku tat być może, i ze ady 
zdarza ſie taka |pojobność ujęcia fie za Jagienkg, to należy w lot 
3 niej ſkorzyſtac. 

Więc wyjunął fie z za ſtoku, i zblizywßy fie ze zkowrogg twarzą 
do Zbyßka, zapytak: 

— Jakto, pjubracie, to nie Jagienka Zychöwna najcudniejßa? 

Za nim wyſungk ſie Cztan — a ludzie poczęli fie woköl nich fu: 
pie, bo juz wßyſtkim bylo wiadomo, ze ſie to na byle czem nie ſkonczy. 


16. 


Jagienka, wróciwgy do domu, wyjłafa natychmiaſt parobka do 
Krzesni, aby dowiedziak ſie, czy w goſpodzie nie zaßla jakowas bitka, 
albo czy tto kogo nie wyzwał. Ten jednakze, doſtawßy na drogę |fojca, 
począł pić z kſiezymi ſkugami i nie myślał o powrocie. Drugi, wy: 
ſkany do Bogbańca, ftóry miał zapowiebzieć Mackowi przyjazd opata, 
wrócił, jpełniwgy polecenie, i zarazem oznajmił, je widział Zbyßka, 
zabawiającego ſie ze ſtarym dziedzicem w kosci. 

Ujpofoiło to w części Jagienke, wiedząc, bowiem o doświadczeniu 
i jprawności Zbyßkowej, nie tyle bała ſie dla niego wyzwania, ile 
jakowejs doraznej ciężtiej przygody w farczmie. Miała tej ochotę 
razem z opatem jethać bo Bogdańca, ale ów ſprzeciwik jie temu, pras 
gnąf bowiem rozmöwie ſie z Mackiem w ſprawie zaſtawu i w innej, 
jeßcze wazniejßej, przy ktörej nie chciał mieć za swiadka Jagienki. 

Zreßtg wybierał jię na noc. Dowiedziawßy fie o ßezesliwym pos 
wrocie Zbyßka, wpadł w wyborny humor i kazal ſwoim klerykom wa: 
gantom śpiewać i hukac tak, ze az ſie bór trzaſt a w ſamym Bogdancu 
az kmiecie wygladali z chakup, patrząc, czy fie nie pali, albo czy 
nieprzyjaciel nie najtąpił. Ale jadący naprzöd patnik z krzywg lagą, 
ujpołajał ich, iz to jedzie ojoba duchowna wyſokiej godności — więc 
fłaniali mu ſie, a niektörzy nawet Hadli na pierji znaf krzyza, on 
gaś mwibząc, jak go ßanujg, jechak w dumie rabojnej, rad ze świata 
i pełen Dla ludzi życzliwości. 

Macto i Jbykło, zaſtyßawßy krzyki i śpiewy, wyßli aż do wrót 
na jego ſpotkanie. Niektörzy z kleryköw bywali już z opatem w Bos 
gdancu, ale byli i tacy, ktörzy, przykaczywßy ſie niedawno do kom⸗ 
panji, nie widzieli go Dotychczas nigdy. Tym upadły jerca na widok 
nedznego domu, ktöry nie mógł iść w porównanie z obgernem dwo⸗ 
rzyßczem w Zgorzelicach. Skrzepit ich jednakowoz widok dymu, doby⸗ 
mającego ſie przez ſkomiane poßycie dachu, a zwkaßcza nabrali całe 
kiem otuchy, gdy wkgebłgy do izby, poczuli zapach ßafranu i rozmaitych 
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mieſiw, a zarazem ſpoſtrzegli Dwa ſtoly, pełne cynowych mis, jeßcze 
mprawdzie puſtych, ale tak ogromnych, iz kazde oczy muſialy powejeleć 
na ich widok. Na mniejßym ſtole świeciła przygotowana dla opata 
mija, cała ſrebrna i takaz, cudnie rzezbiona kagiewka, obie zdobyte 
razem z innymi ſkarbami na Fryzach. 

Macko i Zbyßto poczęli zaraz projić do ftofu, lecz opat, ktöry 
był dobrze podjadt na odjezdnem w Zgorzelicach, odmówił, tembar⸗ 
dziej, ze zajmowalo go co innego. Od pierwßej chwili przybycia ſpo⸗ 
gladak on bacznie, a zarazem niejpofojnie na Zbyßka, jakby chciał 
sladöw bitki na nim dopatrzyć, widząc zaś ſpokojng twarz mkodzian⸗ 
ka, niecierpliwił ſie widocznie, az wreßcie nie mógł już Dłużej cieka⸗ 
wości ſwej pogamować. 

— Pójdziemy do alkierza, — rzeff — o zaſtawie uradzac. Nie 
przeciwcie ſie, bo ſie zgniewam! 

Tu zwröcik fie do kleryköw i zagrzmiak: 

— A wy, cicho mi jiedgieć i pode drzwiami nie podſtuchiwat! 

To rzeklßy, otworzyl drzwi do alkierza, w ftóre zaledwie mógł 
ſie pomieścić, i wßedk, a za nim weßli Zbyßko i Macko. Tam, gdy 
ſiedli na ſkrzyniach, opat zwröcik fie do młodego rycerza. 

— Bpłeś z nawrotem w Krzesni? — zapytał. 

— Bpłem. 

— No i co? 

A dałem na mße za ſtryjowe zdrowie i tyla. 

Opat porußyf ſie niecierpliwie na ſkrzyni. 

— Ha! — pomyślał — nie ſpotkat ſie ni z Cztanem, ni z Wil⸗ 
fiem; może ich nie bylo, a może ich nie ßukak. Omylilem ſie! 

Ale zły był, ze ſie pomylit, i ze go wyrachowanie zawiodlo, więc 
zaraz poczerwienialo mu oblicze i począł ſapac. 

— Gadajmy o zaſtawie! — rzeft po chwili. — Macie pieniąbze?... 
bo jak nie, to Dziedzina moja!... 

Na to Maćło, ftóry wiebział, jak z nim poſtepowac, podniöſk ſie 
w milczeniu, otworzył ſkrzynie, na ktörej ſiedzial, wydobyk z niej 
przygotowany juz widocznie worek z grzywnami i rzekk: 

— Ubodzysmy ludzie, ale pieniądze mamy, i co ſie nalezy, to 
płacimy, jako ſtoi w „liscie“ i jakom znakiem krzyza świętego ſam 
poświadczył. Jezelibyscie zaſie chcieli jeßcze za porzadki i za dobytek 
dopkaty, to też nie bedziem ſie ſprzeczali, jeno zapłacim, co kazecie, 
i pob nogi was, dobrodzieja naßego, podejmiem. 

To rzeklßy, pochylik mu fie do kolan, a za nim uczynił też to jamo 
Zbyßko. Opat, ktöry ſpodziewal ſie ſporöw i targów, wielce był takiem 
poſtepowaniem zaſkoczony, a nawet i niecalkiem rad, gdyz przy tar⸗ 
gach (ciał ſtawiak różne ſwoje warunki, a tymczaſem |pojobność 
ominela. 

Więc oddając „liſt“, czyli kwit zaſtawny, na ktörym Macko byk 
znakiem krzyza podpiſany, rzekt: 

— Czego mi o doplacie prawicie? 

— Bo nie chcem darmoch brać! — obpowiebjiał chytrze Macko, 
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wiedząc, ze im więcej bedzie fie w tym wypadku ſprzeczak, tem wię: 
cej zyſka. 

Jakoz opat zaperzyf fie w mgnieniu ofa: 

— Widzicie ich! Nie chcą od krewnych darmoch brać! Chleb ludzi 
bodzie! Nie bralem puſtki i nie oddaje puſtki, a jak mi ſie ſpodoba 
i tym tu oto workiem prajnąć, to i prajnę! 

— Tego nie uczynicie! — zawołał Macko. 

— Nie uczynie! Ot mi waß zaſtaw! ot mi waße grzywny! Dakem, 
bo moja łajfa, a chocby mi wola była na gościńcu ojtawić, to wam 
do tego nic. Ot, jaf nie uczynię!... 

To rzeklßy, porwał worek za zwitke i grzmotnąf nim o podłogę, 
az z rozpekklego płótna pojypafy ſie pieniądze. 

— Bóg zaplac! Bóg wam zapłać, ojcze i dobrodzieju! — począł 
wołać Macko, ttóry tylko czefał na tę chwilę, — Od innegobym nie 
wziął, ale ob krewniaka i duchownego — mezmę!... 

Opat zaś ſpogladak czas jafiś groznie to na niego, to na Zbyßka, 
wreßcie tzeff: 

— Wiem ci ja, Hoc i gniewający fie, co robię; zaczem trzymaj: 
cie, coscie doſtali, bo to mam też zapowiadam, że więcej jednego |fojca 
nie uwidzicie. 

— Nie ſpodziewalismy [ię i tego. 

— Ale wiedzcie, ze co po mnie zojtanie, to weżmie Jagienka. 

— J ziemie? — ſpytat naiwnie Macko. 

— J ziemie! — huknak opat. 

Na to przedkuzykla ſie Mackowi twarz, ale opanował ſie i rzekk: 

— Ei, co tam o śmierci myśleć! Niech wam Pan Jezus da ſto 
łat, albo i więcej, a przedtem biſkupſtwo zacne. 

— A chocbyl., albo to ja gorßy od innych! — odrzekk opat. 

— Nie gorßy, jeno lepßy. 

Te ſkowa podziały ujpofajająco na opata, gdyż wogóle gniew jego 
był krötkotrwaly. 

— No, — rzefł — wyście moi krewni, a ona tylko krzesniaczka, 
ale ja miłuję i ją, i Zycha od dawnych lat. Lepßego czleka niz Zych, 
niema na świecie, i lepßej dziewki, niz Jagienka też! Co będzie miał 
kto na nich powiedzieć ? 

J począł toczyć wyzywajacym wzrokiem, lecz Macko nietylko nie 
przeczyk, ale ſkwapliwie potwierdził, ze godniejßego jąjiada pröznoby 
w całem trólejtwie Bufac. 7 

— A co do dziewki, — rzeff — córfi rodzonej wiecejbym nie 
miłował, nizli ją mikuje. Za jej to przyczyną przyßedklem do zdrowia 
i tego jej do smierci nie zapomne. 

— Potepieni bedziecie i jeden, i Drugi, jeśli zapomnicie, — rzeft 
opat — i pierwßy was za to przeklne. Ja krzywdy waßej nie chce, 
boście moi krewni, i dlatego wymyśliłem ſpoſöb, żeby to, co po mnie 
zoſtanie, byfo i Jagienkowe i wage — rozumiecie, 

— Dalby Bóg, aby [ię to ſtako! — odrzekt Macko. — Miły Jezu! 
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piechtabym poßedk bo grobu krölowej w Krakowie na Zyjg göre, aby 
fie drzewu Krzyza świętego pokkonic. 

Urabował ſie opat ßczeroscig, z jafg mówił Macko, usmiechnak 
lie i rzeff: 

— Dziewka ma prawo przebierać, bo i gkadka, i wiano godne, 
i tób zacny! Co ta dla niej Catan, albo Wilk, kiedy i wojewodzinſki 
ſyn nie bylby nadto. Ale niechbym tak ja, nieprzymierzajac, kogo ga: 
iwataf — toby za niego poßka, bo mnie miłuje i wie, ze jej żle nie 
poradze... 

— Dobrze temu będzie, fogo zaſwatacie, — rzekt Makfo. 

Lecz opat zwrócił fie do Zbyßka: 

— W tp co? 

— Ano, ja tafo myślę, jako i ftryjfo... 

Zacne oblicze opata rozjasniko ſie jeßcze barbziej; uderzyf Zbyßka 
dłonią w kopatke, aż ſie rozległo w alkierzu, i zapytał: 

— Czemus to przy kosciele ni Cztana, ni Wilka do Jagienki nie 
dopuscik ?.. co ?.. 

— By zas nie mysleli, ze ſie ich boje, i byscie nie mysleli i wy. 

— Ale i święconą wodę jej podakes. 

— A podakem. 

Opat uderzyk go po tag Drugi: 

— To. ją bierz! 

— Bierz ją! — zawolak, jak echo, Macko. 

Na to Zbyßko zagarnął pod ſiatke wloſy i obpowiebział ſpo⸗ 
kojnie: 

— Jako⸗ze ją mam brać, kiedym ja przed oftarzem w Tyńcu Da⸗ 
nuſi Jurandöwnie slubowak? 

— ćlubowałeś pawie czuby, to ich gułaj, a Jagienke zaraz bierz. 

— Nie — odrzekt Zbyßko, — potem, jak na mnie nałęczłą rau: 
ciła, slubowakem, że ją za zone wezme. 

Twarz opata poczęła nabiegać krwig, ußy mu pojiniafy, a oczy 
poczęły myhodzic na wierzch: zbliżył ſie do Zbyßka i rzekt potkumio⸗ 
nym przez gniew głojem: 

— twoje śluby plewa, a ja wiatr — rozumieß! Ot! 

I dmuchnak mu w głowę taf potężnie, ze az pątlif zleciał, a włojn 
tozigpafy ſie w nieładzie po ramionach i plecach. Wöwezas Zbyßko 
zmarkezyf brwi, i patrząc opatowi wproſt w oczy, rzekk: 

— M mojem ślubowaniu moja cześć, a nad moją cącią ja jam 
ſtröza! 

Uſtyßawßy to, nieprzywykly do oporu opat, ſtracik do tego ſtopnia 
dech, iz mowa byla mu na czas jafis objęta. Naſtako złowrogie mil⸗ 
czenie, ktöre przerwał Macko: 

— Zbyßku! — zawokal — upamiętaj ſie! coć jejt? 

Opat tymczaſem podniöſt tamię, i wjfazując mkodzianka, począł 
krzyczye: 

— Co mu jeſt? Ja wiem, co mu jeſt: dußa w nim nie rycerſka 
i nie slachecka, jeno zajecza. To mu jeſt, ze ſie Cztana i Wilka boi! 
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U Zbyßko, ftóry nie jtracif ani na chwile zimnej krwi, rußyl nie: 
dbale ramionami i odpowiedziak: 

— O ma! porozbijafem im kby w Krzesni. 

— Böj ſie Boga! — zawołał Macko. 

Opat patrzal czas jafiś na Zbyßka z wytrzeßczonemi oczyma. 
Gniew walczył w nim o lepgą 3 podziwem, a jednocześnie przy⸗ 
rodzony byſtry rozum począł mu przypominać, ze z tego pobicia Wilka 
i Cztana może dla ſwych zamiarów forzyst wyciągnąć. 

Więc, ochkongwßy nieco, krzyknak na Zbyßka: 

— Czemus nie gadał? 

— Bo mi było wſtyd. Myślałem, ze mnie pozwą, jako rycerzom 
przyjtało, na walke konng, albo piegą, ale to zböje, nie rycerze. 
Pierwßzy Wilk udark deſke ze jtołu, Catan ubarł drugą, i do mnie! 
To i cóżem miaf robić? Chwycikem fawę też, no... i wiecie!... 

— Żywi aby? — zapytał Macko. 

— Żywi, jeno ich zamroczyfo. Ale jeßcze przy mnie poczęli dyać. 

Opat ſtuchat, tart czolo, poczem zerwak jie nagle ge ſkrzyni, na 
ktörej byf poprzednio przyſiadt dla lepßego namyſtu i zawokak: 

— Poczkaj !.. Ja ci teraz cos powiem! 

— A co powiecie? — zapytał Zbyßko. 

— To ci powiem, ze jeśliś ty ſie za Jagienke bił i ludziom przez 
nig kby rozwalak, toś ty naprawde jej rycerz, nie czyj inny, i muſiß 
ją brać. 

To rzekfßy, wziął ſie w boki i począł ſpogladac kriumfalnie na 
Zbyßka, lecz ów uśmiedhnął ſie tylko i rzekk: 

— Hei, dobrzem ja wiedziak, dlaczegoscie chcieli mnie na nich nas 
puścić, ale to wam zgoła chybiko. 

— Czemu dhybiło?... gadaj! 

— Bo ja im kazak przyświadczyć, jako najgładga i najcnotliwßa 
dziewka w świecie jejt Danuska Jurandöwna, a oni właśnie ujeli 
jię za $agienfą, i z tego była Bitwa. 

Uſtyßawßy to, opat jtaf przez chwile na miejjcu, jak jfamieniafy, 
i tylko po mruganiu oczyma można było poznać, że żyw jeßcze. Nagle 
zawrócił ſie na miejjcu, wywalił nogą drzwi alkierza, wpadł do izby, 
tam chwycik frzywą lage z tąf pątnifa i począł nią ofłabać ſwoich 
„BPdlmanów”, ryczac przytem, jak ranny tur: 

— Na kon, ſkomorochy! na kon, pſiawiary! Noga moja w tym 
domu nie poſtanie! Na kon, kto w Boga wierzy! Na foń!... 

J znów wywaliwßy Drzwi, wyßedk na Dziedziniec, a przerażeni 
klerycy⸗waganci za nim. Tak rußywßy hurmem do ßopy, poczeli w mig 
fulbaczyć fonie. Prözno Macko pogonił za opatem, próżno proſit, 
błagał, bozyk fie, że nie winien — nic nie pomogło! Opat klat, prze: 
flinał dom, ludzi, pola, a gdy podano mu fonia, ſkoczyk na niego 
bez ſtrzemion i puścił ſie w cwaf z miejjca, z rozwianymi przez wiatt 
rekawami, podobny do olbrzymiego czerwonego ptaka. Klerycy lecieli 
ga nim w trwodze, nakßtakt ſtada, ktöre podąża za przewodnikiem. 

Macko jpoglgdaf czas jakis za nimi, aż gdy znikli w Boru, wrócił 
zwolna do izby i tzeff do Zbyßka, fimajge pojępnie głową: 
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— Cözes ty najlepßego narobif!... 

— Nie byłoby tego, gdybym był ſobie wcześniej pojechał, a zem 
nie pojechał, to przez was. 

— Jakto przeze mnie? 

— Ba, bom nie chcial was chorych odjeżdżać. 

— A teraz jako bedzie? 

— A teraz pojade. 

— Dofgd? 

— Na Mazury, do Danuski.. — i pawich czuböw ßukac, miedzy 
Niemcow. 

Macko pomilczał chwilę, poczem tgeff: 

— „Liſt“ oddal, ale zaſtaw jejt i w kſiedze ſadowej zapijany. Nie 
daruje nam tera opat ni jfojca. 

— To niech nie datuje. Pieniądze macie, a ja na drogę nie po: 
trzebuje. Przecie mnie wßedzie przyjmą i foniom Dadzą jrec; a bylem 
miał pancerz na grzbiecie, a ford w garści, to i o nic nie dbam. 

Macko zamyślił fie i począł rozważać wßyſtko, co ſie ſtalo. Nic 
nie poßko po jego myśli, ni wedle jego ſerca. Sam on życzył ſobie 
takze z całej dußy Jagienki dla Zbyßka; zrozumiak jednak, ze nie może 
być chleba z tej maki, i ze wobec gniewu opata, wobec Zycha i Ja⸗ 
gienki, wtegcie wobec böjki z Cztanem i Wilkiem lepiej, żeby ſobie 
Zbyßko pojechat, niz żeby miał być dalßych nieggód i poſwarköw przy⸗ 
czyng. 

— Ha! — rzeff wreßcie — kböw krzyzackich i tak muſiß ßukac, 
wiec ſkoro niema innej rady, to jedz. Niech ſie ta ſtanie wedle woli 
Pana Jezuſowej.. Ale mnie trzeba zaraz do Zgorzelic, może jako 
Zycha i opata przejednam. . Zycha mi oſobliwie zal. 

Tu jpojtzaf w oczy Zbyßkowi i ſpytal nagle: 

— A tobie Jagienki nie zal? 

— Niechze jej Bóg da gdrowie i wßyſtko najlepße! — odrzekkt 
Zbyßko. 


17. 


Macko czekal cierpliwie przez kilka Dni, czy nie Dojdzie go jaka 
wieść ze Zgorzelic, lub czy opat fie nie udobrucha, aż wreßcie ſprzy⸗ 
krzyla mu fie niepewność i czefanie, i poſtanowik jam wybrać ſie 
do Zycha. Wßyſtko, co fie ſtalo, ſtako ſie bez jego winy, chciał jednak 
wiedzieć, czy Zych nie czuje i do niego urazy, bo co do opata, byf 
pewnym, ze gniew jego będzie odtad ciążył i na Zbyßku, i na nim. 

Chciak jednak uczynić wßyſtko, co bylo w jego mocy, by ów gniew 
złagodzić, więc jadąc tozmyślał i uffadaf ſobie, co komu w Zgorzeli⸗ 
cach powie, aby urazę zmniejßye i ſtarg ſaſiedzkg przyjażń zachować. 
Myśli jednak nie kleily mu ſie jakos w głowie, rad też był, że gajiał 
ſamg Jagienke, ktöra przyjęła go po ſtaremu, pokkonem, ucakowaniem 
reki — jfowem: przyjażnie, choć troche ſmutno. 
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— U ojciec Doma? — zapytał. 
— Doma, jeno ſie wybrali z opatem na łowy. Malo patrzeć, jak 
wtócą... 

To rzeklzy, wprowadziła go do izby, w ktörej zajiadfgy, milczeli 
oboje przez dluzßa chwile, poczem dziewezyna ſpytala pierwßa: 

— Cni fie wam ſamemu w Bogdancu? 

— Eni — odpowiedziak Macko. — A to już wiek, ze Zbyßko 
pojechal? 

Jagienka weſtchnela cicho: 

— Wiem. Wiebziałam tego ſamego dnia — i myślałam... że 
wjtąpi, choć dobre ſlowo rzec, a nie wſtapit. 

— Jatze mu bylo wſtepowac! — rzekl Macio: — toć opat chy⸗ 
baby go rozerwak na dwoje, a i ojciec twój nie radby go też widział. 

Ona zas potrzaſnela głową i odrzekla: 

— Ej! Nie dalaby ja mu krzywdy uczynić nikomu. 

Na to Macko, choć jerce miał hartowne, wzrußyk fie jednak, przy⸗ 
ciągnął do fie Dziewczynę i rzekl: 

— Bog z toba, dziewucho! Tobie ſmutek, ale i mnie ſmutek, bo 
to ci jeno rzeke, ze ni opat, ni ociec rodzony, nie mifują cię bardziej 
ode mnie. Niechbym był lepiej zczegł od tej rany, z ftórej mnie wy⸗ 
goiłaś, byle on ciebie brał, nie inng. 

A na Jagienke przygła tata chwila żalu i teſknoty, w ktörej 
człowief nie potrafi niczego w (obie zataie — i rzekla: 

— Nie obaczę już ja go nigdy, a jeśli obacze, z furanbówną — 
wolałabym zajie wpierw oczy wypkakac. 

J podniójfgy fońce fartucha, przeſkonika nim oczy, ktöre zaßky 
jej łzami. 

A Maćfo: 

— Daj ſpoköj! Pojechal⸗ci, bo pojechał, ale za kafka Bożą, z Ju⸗ 
tanbówną nie wróci. 

— Co nie ma wrócić! — ozwaka fie z pod fartucha Jagienta. 

— Bo mu Jurand nie chce dziewki Dać. 

Na to Jagienka odjlonita nagle twarz, i zwröciwßzy fie do Macka, 
ſpytala zywo: 

— Mówił mi! — ale prawda⸗li to? 

— Prawda, jako Bög na niebie. 

— A czemu? 

— Kto jego wie. Ślubowanie jafies, czy co, a na ślubowanie 
niema rady! Udak mu ſie Ibyßko, ile ze mu obiecował do pomſty 
pomagać, ale i to nie pomogło. Na nic bylo i fjiężnej Anny ſwatanie. 
Ni prośby, ni namowy, ni rozkazania nie chciak Jurand ſkuchac. Po⸗ 
wiabał, ze nie może. No, i widac przyczyna takowa jeſt, ze nie może, 
a to czlek twardy, ftóry tego, co rzeff, nie zmieni. Ty, Dziewczyno, 
nie trać otuchy i pokrzep jie. Po ſprawiedliwosci mujiał chkop jechac, 
boć te pawie grzebienie w fościele zaprzyſiagt. Dziewka tej go na: 
leczka przykryla na znak, ze go chce za męża Brać, bez co mu głowy 
nie ucięli — za to jej powinien — niema co gadać. Nie będzie, da 
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Bóg, ona jego, ale on jejt wedle prawa jej. Zych na niego krzyw, 
opat pewnikiem pomſtuje, aże ſköra cietpnie, mnie też gniewno, 
a wßelako pomiarkowawßy, co on miał tobić? Skoro tamtej powinien, 
to i trza mu było jechac. Przecie jejt slachcic. Ale ci to jeno powia⸗ 
dam, że jeśli go tam gdzie Niemce godnie nie pokokacza, to jak po: 
jechał, tat i wróci — i wtóci nietylko do mnie ſtarego, nietylko do 
Bogdańca, ale do ciebie, bo cię ſtraßnie rad widziat. 

— Edzie on mnie ta rad widział! — rzekla Jagienka. 

Ale jednocześnie przyſuneka ſie do Macka i traciwßy go kokciem, 
zapytała: 

— Głąb wiecie? — co? Pewnie nieprawda ?.. 

— Skad wiem? — odrzeff Macko. — Bo widziałem, jak mu 
ciezko bylo odjeżdżać. J jeßcze bylo tak, ze jak juz ſtaneko na tem, 
ze ma jechać, tak pytam ja go: A nie zal ci też Jagienki? — a on 
prawi: „Niechze jej Bög da zdrowie i, wßyſtko najlepße“. J tak ci 
za raz wziął wzdychac, jakby miał fowalffi miech w braudu... 

— Pewnie nieprawda!.. — powtórzyła cigej Jagienka — ale 
powiadajcie jekcje... 

— Jak mi Bóg miły, prawba!.. Juz mu tamta nie bedzie tak 
po tobie jmatować, bo to i jama wieß, że jedrniejßej a zas urodziwßej 
dziewki na całym świecie nie znależć. Czuk on do ciebie wolę Bożą 
— nie bój fie — może i więcej, niz ty do niego. 

— Bogać tam! — zawołała Jagienka. 

3 pomiarkowawßy, co w predfosci wytzefła, zakryka znów rue 
mianą, jak jabkko, twarz rekawem, a Macko usmiechngt fie, pociągnął 
rekg po waſach i rzekk: 

— Hej, żeby ja mfody! Ale ty fie pokrzep, bo już widze, jako 
bedzie: Pojedzie, ojtrogi na dworze mazowieckim zyßcze, gdyż tam 
granica blizko i o Krzyzaka nie trudno... Juzci wiem, ze między 
Niemcami bywają tedzy rycerze, a zelazo od jego ſköry nie odſkoczy, 
ale tak mysle, ze byle ktöry rady mu nie da, bo to jucha do bitki 
okrutnie ſprawna. Patrz⸗ze, jako Cztana z Rogowa i Wilka z Brzo⸗ 
zowej w mig potarmofil, choć to przecie mówią, chlopy na ſchwar 
i mocarne jak niedzwiedzie. Przywiezie on ſwoje czuby, jeno Juran⸗ 
döwny nie przywiezie, bo i ja gadakem z Jurandem i wien, jako jeſt. 
No, a potem co? Potem tu wróci, bo gdzie⸗zeby miał wtacać. 

— Kiedy tam wróci! 

— Ba! jeśli nie wytrzymaß, to ci nie bedzie krzywdy. Ale tym: 
czajem powtórz opatowi i Zychowi to, co ci mówię. Niechby ta w gnie: 
wie na Zbyßka choc trochę pofolgowali. 

— Jako⸗ze mam mówić? Tatuś więcej fraſobliwi, niz gniewni, 
ale przy opacie i wjpomnieć o Zbyßku nieprzezpiecznie. Dał ci on 
i mnie, i tatuſiowi za tego pachotka, ktörego Zbyßkowi poſkakam. 

— Za jakiego pachokka? 

— Wiecie... Byl tu u nas Czech, co go tatuś pojmali pod Boe 
lejfawcem, dobry pacholek i wierny. Wokali na niego Hlawa. Tatuś 
mi go dali do pojfug, bo fie powiadał tamtejgpm wlodyka, a ja dałam 
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ci mu zbroiczke godną i pojlafam go Zbyßkowi, aby mu jfużyf i ftrzegł 
go w przygodzie, a broń Boże czego, żeby dał znać... Dałam ci mu 
i trzoſik na drogę, a on zaprzyſiggk mi na zbawienie dußy, że do 
śmierci będzie Zbyßkowi wiernie ſtuzyl. 

— Mojaż ty dziewczyno! Bóg ci zapłać! A Zoch ſie nie przeciwit? 

— Co ſie nie miał przeciwić! Zrazu całfiem tatuś nie pozwalali, 
Dopiero jak wzięłam go pod nogi podejmować, tak i jtanęfo na mojem. 
3 tatuſiem nijafiego klopotu nie maß, ale jak opat zwiedziaf ſie o tem 
od ſwoich ſkomorochöw, w mig pełniuśfą izbe natląf, i tafi byl ſadny 
dzien, że tatuś do ſtodök uciefli. Dopiero wieczorem ulitował fie opat 
moich łeg i jeßcze mi paciorfi podarował... Ale ja rada byłam pos 
cierpieć, byle Zbyßko poczet miał wiekßy. 

— Jak mi Bóg miły, tak nie wiem, czy więcej jego miłuję, czy 
ciebie, ale on i tak poczet wziął zacny — i pieniędzy tej mu bałem, 
choć nie (ciał... No, Mazury przecie nie za morzem... 

Dalgą rozmowe przerwało im ujadanie pjów, okrzyki i odgłojy 
ttąb moſieznych przed domem. Uſtyßawßy to, Jagienka tzefła: 

— Tatus i opat wröcili z fowom. Pójdźmy na przykap, bo lepiej, 
zeby was opał pierwej zdaleka uwidziak, nie zaś znienacła w izbie. 

To tzetfgy, wyprowadziła Macka na przykap, z ktörego ujrzeli 
w podwórzu na śniegu kupe ludzi, koni, pſöw, a zarazem pobodzone 
oßczepami lub poſtrzelone z kußy fojie i wilki. Opat, ujrzawßy Macka, 
zanim jeßcze zſiadk z fonia, ciſnak w jego ſtrone oßczepem, nie dlatego 
wprawdzie, aby go ugobgić, ale by w ten jpojób tem dowodniej ſwa 
zawzietose przeciw Bogdanieckim ludziom ofazać. Lecz Macko jffonit 
mu ſie zdala czapłą, jak gdyby nic nie zauwazyk, Jagienka zaś nie 
zauważyła tego iſtotnie, gdyż przedewßyſtkiem zdumiaka ją obecność 
dwöch jej zalotniköw w orßaku. 

— Sg Cztan i Wilk! — zawołał — mujieli ſie w boru z tatu⸗ 
ſiem zbybać. 

A Makka az gatłóło cos w Dawnej tanie na ich widok. W lot 
przez głowę przebiegła mu myśl, ze jeden z nich może Dojtać Jagienke, 
a z nig Moczydoky, opatowe ziemie, bory i pienigdze... J zal wejpół 
ze zloscig chwycily go za ſerce, zwlaßcza, ze po chwili ujrzał rzecz 
nową. Oto Wilk z Brzozowej, choć 3 jego ojcem chciał fie niedawno 
opat potyfać, jEoczyf teraz do jego ſtrzemienia, aby mu pomödz zjiąść 
z fonia. on zas zjiadając, opark fie przyjaznie na ramieniu młodego 
ßlachcica. 

— Pogodzi ſie opat ze jtarym Wilkiem takowym ſpoſobem — po⸗ 
myślał Macko — ze za dziewezyng odda Bory i ziemie. 

Lecz przerwał mu owe przykre myśli głos Jagienki, ktöra w tej 
ſamej chwili rzeffa: 

— Wygoili ſie już po Zbyßkowem biciu, ale chocby tu co dnia 
przyjezdzali — niedoczekanie ich! 

Macko jpojrzat — twarz Dziewczyny Była tumiana zaröwno 
w gniewu, jak i zimna, a modre jej oczy iſkrzyly ſie gniewem, pomimo 
iz wiadomo jej bylo Dobrze, ze Wilk i Cztan za nig właśnie ujęli 
fie w goſpodzie i przez nią zoſtali pobici. 
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Więc Macko rzekk: 

— Ba! uczyniß, co opat kaze. 

A ona na to z miejſca: 

— Opat uczyni, co ja zechce. 

„Miły Boże! — pomyślał Macko — i ten gfupi Zbyßko takiej 
dziewki odbiezat!“ 


18. 


A tymczajem „głupi Zbyßko“ wyjehal był z Bogdanca iſtotnie 
z ciężfiem ſercem. Naprzód bylo mu jakos obco i nieſwojo bez ſtryjca, 
z ktörym dotychczas od dawnych lat fie nie rozkaczal i do ktörego tak 
nawyfł, ze ſam teraz dobrze niewiedzial, jak fie bez niego i w podróży, 
ina mojnie obejdzie. Powtöre zal mu było i Jagienkt, bo chociaż 
mówił ſobie, ze jedzie do Danuſi, ktörg miłował z całej dußy, jednakze 
bywało mu tak dobrze przy Jagience, iz teraz dopiero uczuł, jata 
przy niej byfa radość, a jaki bez niej może być ſmutek. J aż jam 
ſie bziwił ſwojemu żalowi, a nawet fie nim zaniepofoit, % żeby to 
teſknit po Jagience, jak brat teſkni po ſioſtrze, nichy to byko. Ale 
on ſpoſtrzegk, ze mu fie „eni“ za tem, by ją przed ſie pod boki brać 
i na fonia jabgać, albo z kulbaki zdejmować, by ją przez ſtrugi prze: 
nojić, wodę jej z warkocza wykrecac, by z nig po laſach chadzac i paz 
trzye na nią, i „uradzac“ z nig. Tak zas do tego przywykk i tafie mu 
to byfo miłe, ze gdy teraz począł o tem myśleć, zaraz ſie zapamiętał 
i całfiem zapomniat, ze w długą droge az na Mazury jedzie, a na: 
tomiaſt ſtaneka mu w oczach ta chwila, gdy Jagienka bała mu pomoc 
w leſie, gdy ſie z niedzwiedziem borykak. J zdało mu fie, ze to byko 
wczoraj, jak również, że wczoraj chodzili na bobry do Odſtajanego 
jeziorka. Nie wibział jej przecie wówczas, gdy jię wpław po bobra 
puściła, a teraz zdako mu ſie, ze ją widzi — i zaraz poczęły go Brać 
takie jame ciągoty, jafie brały go parę tygodni temu, gdy wiatr 
nazbyt z Jagienkowg ſuknig poſwawolik. Potem zaś przypomniał 
ſobie, jak jechala wſpaniale przybrana do kosciola w Krzesni, i jak 
lie dziwił, ze taka proſta dziewezyna naraz wydaka mu ſie niby dwor⸗ 
nie jadgce wyſokiego rodu paniątfo. Wßyſtko to ſprawiklo, ze foło 
ſerca zaczęło mu fie czynić jakos bakamutnie, zarazem blogo i ſmutno 
i pozadliwie, a gdy jeßcze pomyślał, że byłby z nig mógł uczynić, co 
chciat, i jak ją też fu niemu ciągnęło, jak mu patrzyka w oczy i jak 
fie do niego garnefa, to ledwie ze na foniu mógł ujiebzieć. „Niechbym 
jej byl gdzie dopadkl i choć pożegnał, a objął na drogę — mówił 
ſobie — możeby mnie byfo popusciko“ — ale wnet uczuł, że to nie: 
prawda i ze nie bykoby go popusciko, gdyż na jamą myśl o tafiem 
pożegnaniu poczęły mu jfry po ſkörze chodzie, chociaz na śmiecie był 
przymrozek. 

Aß wreßcie przejttagył fie owych wſpomnien, nazbyt do zadz po⸗ 
dobnych i jtrgqjnąf je z dußy, jak jucy śnieg z oponczy. 
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— Do Danuski jade, bo mojej najmilejßej! — rzekk (obie. 

J wraz zmiarkowak, że to jejt inne kochanie, jafby pobozniejße 
i mniej po kosciach chodzace. Powoli też, w miare, jak w ſtrzemionach 
marzly mu nogi, a chlodny wiatr jtubzif mu krew, wßyſtkie myśli jego 
poleciały fu Danuſi Jurandöwnie. Tej — to był naprawde powinien. 
Gdyby nie ona, dawnoby jego głowa byla ſpadka na krakowſkim tynfu. 
Przecie gdy wytzeffa wobec rycerzy i miegczan: „Mój ci jeſt“ — to 
go przez to jama katom z tak objęła — i ob tej poty on tak należy 
do niej, jak niewolnik do pana. Nie on ją brak, ale ona jego wgięła; 
na to zadne ſprzeciwianie ſie Jurandowe nie poradzi. Ona jedna 
mogłaby go odpedzie, jako pani może ſluge odpędzić, chociaz on 
i wówczas nie poßedkby daleko, bo go i włajne ślubowanie wiąże. 
Pomyslak jednaf, ze ona go nie odpedzi, ze raczej pójdzie za nim 
z mazowieckiego dworu, choćby na kraj świata — i pomyslawßy to, 
począł ją wyjławiać w dußy ze ßkodg Jagienki, jafby to Byfa wy⸗ 
łącznie jej mina, ze go napaſtowaly pokuſy i ze dwoiko ſie w nim 
ſerce. Nie przyßko mu do głowy teraz, ze Jagienka wygoila ſtarego 
Macka a prócz tego, ze bez jej pomocy byłby mu może niedzwiedz 
obdark owej nocy ze ſköry głowę — i burzyf ſie przeciw Jagience 
rozmyslnie, ſadzac, ze tym ſpoſobem Danuſi fie zaſkuzy i we wkaſnych 
oczach ſie uſprawiedliwi. 

A wtem nadjechak Tzech Hlawa, wyſkany przez Jagienke — pro: 
wadzac ze ſobg wjucznego konia. 

— Pochwalony! — rzekk, tłaniając ſie nizko. 

Zbyßko widział go raz lub bwa w Zgorzelicach, ale go niepoznak, 
więc ozmał ſie: 

— Pochwalony na wiefi wiefów. A coś za jeden? 

— Waß pacholek, ſlowutny panie. 

— Jakto mój pachokek? Tamci moje pacholcey — rzekk, ufazując 
na dwöch Turczynköw, podarowanych mu przez Sulimezyka Zawiße, 
i na dwöch tegich parobköw, ktöry ſiedzac na mierzynach, prowadzili 
rycerſkie ogiery — tamci moi — a ciebie tto przyſtak? 

— Panna Jagienka Zychöwna ze Zgorzelic. 

— Panna Jagienka? 

Zbyßko dopiero co właśnie burzyk fie byl przeciw niej i ſerce 
jego pełne było jeßcze niechęci, więc rzekl: 

— róćzże do dom i podziekuj pannie za kaſke, bo cię nie chcę. 

Recz Czech pottząjnął głową. 

— Mie wröce, panie. Mnie wam podarowali, a prócz tego ja 
zaprzyſiggk do śmierci wam |fużyć. 

— Jesli mi cię podarowali, tos mój ſkuga. 

— Map, panie. 

— Więc rożłazuję:ć wrócić. 

— Ja zaprzyſiagk, a choć ja jeniec z pod Bolejfawca, i chudy pa: 
chotek, ale włobyczła... 

A Zbyßko rozgniewal fie: 

— Rußaj precz! Jakze to! Bedzieß mi zas przeciw mojej woli 
ſtuzyk, czy co? Rußaj, bo fażę fugę napiąć. 
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Czech zas odtroczyf ſpokojnie ſukienng oponcze, podbitą wilfami, 
oddal ją Zbyßkowi i rzekt: 

— Panna Jagienka i to wam przyſtata, panie, 

— Chceß, abych ci kosci połomił? — zapytak Zbyßko, biotąc 
brzewce 3 rak parobka. 

— U jejt i trzoſik na make rozkazanie — vdrzeff Czech. 

Zbyßko zamierzyf ſie drzeweem, lecz wipomniaf, ze pacholek, cho⸗ 
ciaz jeniec, jejt jednakze z rodu włobyfą, ktören widocznie Dlatego 
tylko zoſtal u Zycha, ze nie miał fie za co wyfupić — więc opuścił 
ratyßcze. 

Czech zaś pohylit mu ſie do ſtrzemienia i rzekk: 

— Nie gniewajcie ſie, panie. Nie kazecie mi ze ſobg jechać, to 
pojade za wami o ſtajanie, albo o dwa, ale pojade, bom to na zba⸗ 
wienie dußy mojej zaprzyſiagk. 

— A jak cię kaze ubić, albo związać? 

— Jak mnie kazecie ubić, to nie będzie mój grzech, a jaf mnie 
fażecit związać, to ojtanę, pöfi mnie dobrzy ludzie nie rozwiążą, albo 
wilcy nie zjedzą. 

Zbyßko nie odpowiedział — rußyt jeno koniem przeb ſiebie, a za 
nim rußyli jego ludzie. Czech z kußg za plecami i z topotem na ta: 
mieniu wlöktk ſie z tyfu, zatulajac ſie w koſmatg jlöre zubrza, albo⸗ 
wiem począł bąć oſtry wiatr, niojący krupki śniegowe, 

Nawałnica wzmagaka jie nawet z fażbą chwilg. Turczynkowie 
lubo w tokubach koſtnieli od niej, parobcy Zbyßkowi poczęli „zabijac“ 
tece, a on ſam, bedac röwniez przybrany nie dość ciepfo, rzucil raz 
i drugi oczyma na wilczą opończę, przywieziong przez Hlawe, i po 
chwili rzekk bo Turczynka, aby mu ją podał. 

J owinqwßy fie w nią ßczelnie, wkrötce poczuł ciepło, rozchodzace 
lie po całem ciele. Wygodny był kczególnie kaptur, ktöry ojłaniał mu 
oczy i znaczną część twarzy, tak, iz wicher przejtał mu prawie Do: 
fuczać. Wówczas mimowoli pomyślał, ze Jagienka to jednak poczciwa 
z fościami dziewka — witrzymaf nieco fonia, albowiem wzięła go 
Het wypytac Czecha o nią i o wßyſtko, co ſie w Zgorzelicach Działo. 

Miec ſkinawßy na pachokka, rzeff: 

— Bali ſtary Zych wie, że cię panna do mnie wyjfafa? 

— Wie — odpowiedział Hlawa. 

— I nieprzeciwił ſie? 

— Przeciwit. 

— Powiadajze, jako było. 

— Pan chodzit po izbie, a panna za nim. On krzyczak, a panienka 
nic — jeno co fie ku niej nawrócił, to ona mu do folan. J ani jfomwa. 
Powiada wreßcie panijfo: „Czys ogkuchkta, ze nic nie mówig na moje 
przyczyny? Przemów, bo wreßcie pozwolę, a jak pozwolę, to mi opat 
łeb urwie!“ Dopieroz panna pomiattowała, ze już na ſwojem poſtawi, 
i nuż z płaczem dziekowac. Pan jej wymawiak, ze go pozbadka, i na⸗ 
rzekat, ze we wßyſtkiem muſi być jej wola, w koncu zas rzekl: „Przy⸗ 
rzecz mi, ze chylkiem nie wyſkoczyß żegnać ſie z nim, to pozwole, 
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inaczej nie“. Dopieroz zafraſowaka ſie panienka, ale prayrzeffa — 
i pan rad byl, bo oni oba 3 opatem okrutnie ſie tego bali, by jej 
nie przygła chęć widzieć ſie z wagą miłością... No, nie na tem koniec, 
bo później panna chciała, by były Dwa fonie, a pan bronik, panna 
chciala wilczury i trzoſika, pan bronił. Ale co tam z takich zatazowańć 
Żeby jej ſie umyśliło dom jpalić, toby też paniſko przyſtak. — Dla: 
tego jejt drugi toń, jeſt wilczura i jejt trzojit... 

„Poćciwa dziewka!“ — pomyślał w duchu Zbyßko. 

Po chwili zaś zapytał głośno. 

— Az opatem nie byfo biedy?... 

Czech usmiechnak ſie, jak roztropny pachokek, ktöry zdaje ſobie 
ſprawe ze wßyſtkiego, co ſie w ofół niego Dzieje i odrzekk: 

— Oni to oboje w tajemnicy przed opatem czynili, a nie wiem, 
co bylo, gdy ſie dowiedział, bom wcześniej wyjechak. Opat jako 
opat! — huknie czaſem i na panienfę, ale potem to jeno oczyma 
za nią wodzi i patrzy, czyli jej zbyt nie pokrzywdzik. Sam widziałem, 
jako ją tag ſkrzyczak, a potem Do ſkrzyni poßedk, łańcudh przynioſt 
tafi, że zacniejgego i w Krakowie nie Dojtać — i powiada jej: 
„na!“ — Poradzi ſobie ona i z opatem, gdyz i ojciec rodzony więcej 
jej nie mituje. 

— Pewnie, ze tak jeſt. 

— Jak Bóg na niebie... 

Tu umilkli i jechali Dalej wśród wiatru i snieznych frupów; 
nagle jednak Zbyßko powſtrzymal fonia, gdyz z pobocza leśnego 
ozwał ſie jakis żałojny głos, nawpök przytłumiony przez gum leśny: 

— Chrzescijanie, tatujcie Bożego |fugę w nießczesciu! 

J jednocześnie na drogę wybiegł człowief, przybrany w odzież 
nawpół duhowng, nawpół świecią, i jtanqwgy przed Ibyßkiem, 
począł wołać: 

— Ktokolwiek jejteś, panie, baj pomoc czlowiekowi i blizniemu 
w ciezkiej przygodzie! 

— Coc fie przytrafiko i cos zacz? — zapytak młody rycerz. 

— Gługam Boży, chociaz bez święceń, a przygodziko mi ſie, iz 
dziſiejßego rana wyrwał mi fie fon, ſkrzynie ze świętościami nio⸗ 
jący. Zoftatem jam, bez broni, a wieczór ſie zbliza i rychło czefać, 
jako luty zwierz ozwie ſie w boru. Zgine jeśli mnie nie pora: 
tujecie. 

— Jeslibys z mojej przyczyny zginął — odrzekk Zbyßko — mus 
ſialbym za twoje grzechy odpowiadać, ale po czemze poznam, ze 
prawdę möwiß i zes nie powſinoga jakowys, albo nie rzezimießek, 
jakich wielu po drogach ſie włóczy? 

— Po ſkrzyniach poznaß, panie. Nie jeden oddałby trzos nabity 
dukatami, byle pojiąść to, co ſie w nich znajduje, ale ja tobie darmo 
z nich udziele, bylescie mnie i moje ſkrzynie zabrali. 

— Moöwiß, żeś ſluga Bozy, a tego nie wieß, ze poratunek nie 
dla ziemſkich, jeno dla niebieſkich trzeba dawać nagröd. Ale jalzes 
to ſkrzynie ocalił, ſkoro ci niojący je kon uciekl? 
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— Bo fonia, nimem go odnalazł, wilcy w lejie na polance 
zarzneli, a zaſie ſkrzynie ojtały, ktöre ja do Drogi przywloktem, aby 
czefać na zmikowanie i pomoc dobrych ludzi. 

To rzeklßy i chcąc zarazem dat dowód, ze prawdę mówi, wſkazal 
na dwie kubowe ſkrzynki, leżące pod jojną. — Zbyßko patrzyl na 
niego Dość nieufnie, gdyż czkowiek nie wydawał mu ſie zbyt zacnym, 
a przytem mowa jego, lubo czyſta, zdradzaka pochodzenie z dalekich 
ſtron. Nie chciat jednakze odmówić mu pomocy i pozwolik mu przy⸗ 
liąść ſie wraz ze ſkrzyniami, ktöre ofazały fie dziwnie lekkie, na 
luznego fonia, ktörego powodował Czech. 

— Niech Bóg pomnozy twoje zwycieſtwa, mężny rycerzu! — 
tzeff nieznajomy. 

Poczem, widząc młobocianą twarz Zbyßkowg, Dodał półgłojem: 

— A röwniez twoje włojy na brodzie. 

J po chwili jechat obof Czedha. Przez czas jakis nie mogli roz⸗ 
mawiać, albowiem dal jilny wiatr i w boru gum byk ofrutny, lecz 
gdy jię nieco uſpokoiko, Ibyßko ujfygał za ſobg najtępującą rozmowe: 

— Nie prgeczę ci, że w Rzymie byłeś, ale wygladaß na piwo: 
jłopa — mówił Czech. 

— Strzez ſie wiefuijtego potępienia — odrzeff nieznajomy — 
albowiem möwiß do czkowieka, ktöry zekgłej Wielkanocy jabł jaja na 
twardo z Ojcem sw. Nie mów mi na tafie zimno o piwie, chyba 
o grzanem, ale jeśli maß gdzie przy ſobie gaſiorek z winem, to Daj 
mi dwa lub trzy kyki, a ja ci miejiąc czysca odpußcze. 

— Nie maß święceń, bom ſkyßak, żeś jam o tem mówił, jakoze 
wiec odpusciß mi miejiąc czysca? 

— Swiecen nie mam, ale głowę mam ogolong, gdyż na to 
pozwolenſtwo otrzymałem, prócz tego odpuſty i relikwie możę. 

— W tyg kubach? — zapytał Czech. 

— W tyg kubach. A gdybyście wßyſtko ujrzeli, co mam, padli⸗ 
byście na twarzy, nietylko wy, ale i wßyſtkie ſoſny w boru razem 
z dzikiemi zwierzety. 

Lecz Czech, ktöry był pachokek roztropny i Doświadczony, ſpojrzal 
podejrzliwie na przefupnia odpujtów i rzekk: 

— A wilcy fonia zjedli? 

— Jijedli, gdyż ją djabfom pokrewni, ale popekali. Jednegom ci 
rozpuknietego na włajne oczy widział. jeśli maß wino, to Daj, bo 
choc wiatr ujtał, alem przematgł, ſiedzac przy drodze. 

Czech wina jednak nie dał i zuöw jechali w milczeniu, aż prze⸗ 
kupien relikwii jam począł pytać: 

— Dokad jedziecie? 

— Daleko. Ale tymczajem do Sieradza. Pojedzieß z nami? 

— Bo muße. Przespie fie w ſtajni, a jutro może mi ten pobożny 
rycerz konia podaruje — i ruße dalej. 

— Skadze jeſtes? 

— 3 pod prujfidj panów, z pod Malborga. 


— 
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Uſtyßawßy to, Zbyßko zwrócił głowę i fimngf na nieznajomego, 
aby ſie przybliżyć, 

— 3 pod Malborga jeſtes? — rzekk. — Stamtad jedzieß? 

— 3 pod Malborga. 

— Ale hyba nie Niemiec, ile ze nagą mową dobrze möwiß? 
Jako cię wołają? 

— Niemiec jejtem, a wołają mnie Sanderus; wają mową mó: 
wie, gdyz ſie w Toruniu urodzilem, gdzie wßyſtek naröd tak mówi. 
Poßzniej mießkalem w Malborgu, ale i tam to jamo. Ba! nawet 
i bracia zakonni wagą mowę rozumieją. 

— A bawnoś z Malborga? 

— Bpłem, panie, w Ziemi sw., potem zas w Konſtantynopolu 
i w Rzymie, ſkad przez Francje wróciłem do Malborga, a 3 Mal: 
borga jechałem na Mazowße, obwożąc relikwie święte, ktöre pobozni 
chrzescijanie rabzi dla zbawienia dußy fupują. 

— Bylzes w Pkocku, czyli tez w Warßawie? 

— Bykem i tu, i tu. Niech Bóg ba zdrowie obum kſieznom! Nie⸗ 
próżno kſiezne Alekſandre nawet Panowie Pruſcy miłują, bo to 
świątobliwa pani — chociaż i kſiezna Anna Janußowa nie gorßa. 

— Midziales w Warßawie dwör? 

— Nie napotkakem go w Warßawie, jeno w Ciechanowie, gdzie 
mnie oboje kſieſtwo, jako jługę Bożego, gościnnie przyjęli i hojnie 
na drogę obdarowali. Ale i ja też zoſtawikem im relikwie, ktöre bio- 
gojfawieńjtwo Boſkie mußg na nich ściągnąć. 

Zbyßko Aciał zapytać o Danujię, ale naraz zdjela go jakby pewna 
nieśmiałość i pewien wſtyd, zrozumiał bowiem, je byłoby to jamo, 
co zwierzyt ſie z miłości przeb nieznajonym, gminnego pochodzenia 
czlekiem, ktöry przytem wyglgdaf podejrzanie i mógł być proſtym 
ogujtem. Więc po chwili milczenia ſpytak: 

— Jakiez to relikwie po świecie woziß? 

— Woze i odpuſty, i relikwie, ktöre to odpuſty ją różne: ją całe 
kowite i na pięćjet lat, i na trzyſta, i na Dwieście, i na mniej, tańke, 
aby i ubodzy ludzie mogli je nabywak i tym ſpoſobem czyscowe meki 
jobie jfracać. Mam odpuſty na przeßle grzechy i na przyßle, ale nie 
myślcie, panie, abym pieniąbze, za ktöre je fupują, ſobie chomał... 
Kawakek czarnego chleba i łyf wody — ot co dla mnie — a reßte 
co zbieram do Rzymu odwoze, aby ſie z czajem na nową wyprawę 
krzyzowg zebrało. Jezdzi ci wprawdzie po świecie wielu wydrwigro⸗ 
ków, ktörzy wßyſtko mają falßywe: i odpuſty i relikwie i pieczęcie, 
i swiadectwa — i takich jfugnie Ojciec św. liſtami ściga, ale mnie 
przeor ſieradzki krzywde i niejprawieblimość wyrzadzit — gdyż moje 
pieczęcie ją prawdziwe. Obejrzycie, panie, woſk i ſami powiecie. 

— U cöz przeor ſieradzki? 

— Ach, panie! Bogdajbym nieſkußnie mniemał, ze heretyckq 
naukg Wiklefa zarazon. Ale, jeśli, jako mi waß giermek powiedziak, 
jedziecie do Sieradza, tedy mu ſie wole nie pokazywac, aby go do 
grzehu i bluznierſtw przeciw swietosciom nie przywodzic. 
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— To fie znaczy, niewiele mówiąc, że cię wziął za oßuſta i rzezi⸗ 
mießka? 

— Zebyz to mnie panie! odpuscilbym mu dla miłości blizniego, 
jak zreßta już uczynikem, ale on przeciw towarom moim świętym po⸗ 
bluznik, za co, obawiam ſie wielce, ze potepiony zoſtanie bez ratunku. 

— Jakiez to maß towary swiete? 

— Takie, ze ſie i mówić o nich z nakrytg głową nie godzi, ale 
tym razem, mając gotowe odpuſty, daję wam, panie, pozwolenie nie 
zrzucac kaptura, gdyż wiatr dmie znowu. Rupicie za to odpuścił na 
popalie, i grzech nie będzie wam policzon. Czego ja nie mam! Mam 
kopyto oſiokka, na ktörym odbyla ſie ucieczka do Egiptu, ktöre znale: 
zione bylo kolo piramid. Kröl Aragonſki dawak mi za nie pieedzieſigt 
dukatöw dobrem złotem. Mam pióro ze ſkrzydel archanioka Gabryela, 
ktöre podczas Jwiajtowania uronik; mam dwie głowy przepiörek, 
zeſkanych Izraelitom na pußczy; mam olej, w ktörym poganie św. 
Jana chcieli ujmażyć — i ßczebel z drabiny, o ktörej fie śniło Ja⸗ 
köbowi — i kzy Maryi- Egipeyanfi i nieco rdzy z kluczöw sw. Piotra... 
Ale wßyſtkiego wymienić nie zdołam, dlatego, zem przemarzt, a twój 
giermek, panie, nie chciak mi bać wina, a powtóre dlatego, ze do wies 
czorabym nie ſkonczyk. 

— Wielkie ją to relikwie, jeśli prawdziwe! — rzeff Zbyßtko. 

— Jesli prawdziwe? Me}, panie, dzide z rak pacholka i nadſtaw, 
bo djabek jeſt w pobliżu, ktöry ci tafie myśli poddaje. Trzymaj go, 
panie, na długość kopii. A nie cheeßli nießczescia na ſie ſprowadzic, 
to kup u mnie odpuſt za ten grze — inaczej w trzech niedzielach 
umrze ci ktos, kogo najwięcej na świecie mikujeß. 

Zbyßko przelakt ſie grozby, gdyz przyßka mu na myśl Danuſia, 
i odrzekk: 

— Toc nie ja nie wierzę, jeno przeor Dominikanöw w Sieradzu. 

— Obejrzycie, panie, ſami woſk na pieczęciach; a co do przeora, 
Bóg wie, żali on jeßcze żyw, albowiem predka bywa jprawiebliwość 
Bojfa. ' 

Lecz gdy przyjechali bo Sieradza, pokazako ſie, że przeor byl 
zyw. Zbyßko udał fie nawet do niego, aby dać na dwie mße, z ktörych 
jedna miała fie odprawić na intencję Macka, druga na intencję owych 
pawich pióropugów, po ktöre Zbyßko jechak. Przeor, jak wielu wówczas 
w Polſce, był cudzoziemcem, rodem z Cylii, ale przez czterdziesci lat 
zycia w Sieradzu wyuczyk ſie dobrze poljtiej mowy i był wielkim nie: 
przyjacielem Krzyzaköw. Zaczem dowiedziawßy ſie o Zbyßkowem 
przedſiewzieciu, rzekl: 

— Wiekßa ich jeßcze ſpotka kara Boſka, ale i ciebie od tego, cos 
zamierzykl, nie odwodze, naprzód z tej przyczyny, izes zaprzyſiagk, 
a powtóre, ze za to, co tu w Sieradzu uczynili, nigdy ich doſye polſka 
reka nie przycisnie. 

— Coze uczynili? — zapytal Zbyßko, ktöry rad byk wiedziee 
o wßyſtkich nieprawosciach krzyzackich. 

Na to ſtarußek przeor rozłożył Dłonie i naprzöd począł odmawiać 
głośno: „Wieczny odpoczynek“, potem zas ſiadk na zydlu, przez chwile 
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oczy trzymał zamkniete, jakby chcąc zebrać, dawne wſpomnienia, 
i wreßcie tak mówić począł: 

— Sprowadzik ich tu Wincenty z Szamotuł. Byko mi wtedy dwa: 
naście roköw, i wkasniem przybył tu z Cylii, ſtad mnie wuj mój 
Petzoldt, kuſtoß, zabrał. Krzyzacy napadli w noch na miajto i zaraz 
je podpalili. Widzielismy z murów, jako w rynku mężów, Dzieci i mie: 
wiajty ścinali mieczami, albo jako niemowlęta rzucali w ogień... 
Widzialem zabijany i kſiezy, gdyż w głości ſwej nie przepußczali 
nifomu. A zdarzyto Sie, iz przeor Mikokaj, z Elbląga rodem będąc, 
znał komtura Hermana, ktöry wojſkiem przewodzik. Wyßedk on tedy 
ga ſtarzymi braćmi do owego lutego rycerza, i kleknawßy przed nim, 
zaklinal go po niemiecku, aby ſie chrzescijanſkiej krwi ulitował. Ktö⸗ 
ren mu tzeff: „Nie rozumiem“ — i Dalej rzezac ludzi nakazak. Wtedy 
to wycięto i zakonniköw, a z nimi wuja mego Petzoldta, a zaſie Mie 
kokaja foniowi do ogona przywiązali.. A nad ranem nie bylo jednego 
Żywego czlowieka w mieście, prócz Krzyzaköw i prócz mnie, ftöry 
ſie na belce ode dzwonu zataikem. Bóg ich już pofatał ga to pod 
Plowcami, ale oni ciągle na zgubę tego chrzescijanſkiego trólejtwa 
dybig i póty bybać bęDą, półi ich całfiem nie zetrze ramię Boſkie. 

— Pod Płomcami toż — odrzekk Zbyßko — wßyſcy prawie me⸗ 
zowie z rodu mego wygineli; ale ich nie żałuję, ſkoro Bóg kröla 
Lokietka tak wielkiem zwycieſtwem udarowakl i dwadzieścia tyſiecy 
Niemców wygubił. 

— Doczekaß ty fie jeßcze wiekßej wojny i wiekßych zwycieſtw — 
tzefł przeor. 

— Amen! — odpowiedzial Zbyßko. 

J poczęli mówić o czem innem. Mkody rycerz wypytywał trochę 
o przekupnia relikwii, ktörego zdybał w drodze, i Dowiedział ſie, iz 
wielu podobnych oßuſtöw wlöczy ſie po drogach, durzac katwowier⸗ 
nych ludzi. Mówił mu takze przeor, iż ją bulle papiejfie, nakazujgce 
biſkupom ścigać podobnych przekupniöw, i ktörenby nie miał praw⸗ 
dziwych liſtow i pieczęci, zaraz go jqdzic. Ponieważ świadectwa owego 
wlöczegi wybały fie przeorowi podejrzane, więc chciał go zaraz do 
juryzdykcji biſkupiej odeſkac. Jesliby ſie okazako, ze prawdziwym jeſt 
wyjłannitiem od odpuſtöw, tedyby mu ſie krzywda nie ſtaka. Ale on 
wolał uciec. Może jednak bał ſie mitregi w podróży — ale przez ię 
ucieczke w jeßcze wiekße podejrzenie ſie podak. 

Pod foniec odwiedzin zaprojił też przeor Zbyßka na odpoczynek 
i nocleg do klaßtoru, lecz ów nie mögk fie na to zgobgić, chciał bowiem 
wywieſit karte przed gojpodą z wyzwaniem na „walke piegą alibo 
konng' wßyſtkich rycerzy, ktörzyby zaprzeczyli, ze panna Danuta 
Jurandöwna jeſt najurodziwßg i najenotliwßg bziewią w Frölejtwie 
— nie wypadało zaś żadną miarg wywiegać takowego wyzwania na 
furcie klaßtornej. Mi przeor, ni inni fjięża nie chcieli mu nawet 
karty napijać, jfutfiem czego młoby rycerz wpadł w wielki Hopot 
i calkiem nie wiedziak, jak jobie poradzić. Az dopiero po powrocie 
do goſpody, przyßko mu na myśl ubać fie o pomoc do przefupnia 
odpuſtöw. 
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— Przeor zgoła nie wie, czylis nie hultaj — rgefł — bo powiaba 
tat: czegoby fie miał bać biſkupiego ſadu, gdyby prawe miał świa: 
dectwa? 

— Nie boje ſie też biſkupa — odrzeff Sanderus — jeno mnichów, 
ktörzy ſie na pieczeciach nie znają. Wkasnie chciakem do Krakowa 
jechać, ale ze fonia nie mam, więc muße czełać, pöki mi go ftoś nie 
podaruje. Ale tymczaſem piſmo poślę, do ktörego wlaſng pieczęć 
przyloze. 

— Jam też ſobie pomyślał, iż jeśli pokaze ſie, ze znaß pijmo, 
to będzie znaf, zes nie proſtak. Ale jakze liſt posleß? 

— Przez jakiego patnika, albo wędrownego mnicha. Małoż to 
ludzi do Krakowa do grobu krölowej jeżdzi? 

— A mnie potrafiſz karte napijać? 

— Wyppiße, panie, wßyſtko, co kazecie — głabfo a do rzeczy, 
chocby na deſce. . 

— Lepiej, je na deſce — zzefl uradowany Zbyßko — bo to fie 
nie zedrze i na później ſie przyda. 2 

Jakoz, gdy po upkywie pewnego czaſu, pacholikowie znalezli 
i przynieśli świeżą deſke, zabrał jię Sanderus do pijania. Co tam 
napijaf tego Jbngło przeczytać nie umiak, ale fajał zaraz przybić 
wyzwanie na wrotach, pod niem zaś zawiejić tarczę, ftórej Turczyn⸗ 
fowie pilnowali naprzemian. Ktoby w nią kopig uderzyf, tenby dat 
znak, że wyzwanie przyjmuje. W Sieradzu jednak braffo widocznie 
ochotniköw do takich ſpraw, tego bowiem dnia, ani nazajutrz do po⸗ 
łubnia nie zadzwieczaka tarcza ani razu od uderzenia — o poludniu 
zas wybrał ſie ſtrapiony nieco mkodzienczyk w dalßg drogę. 

Jednakze przedtem jeßcze przygedł do Zbyßka Sanderus i rgeff 
mu: 

— Gbybyście, panie, wywieſili tarczę w krajach panów prujfid, 
pewnieby już teraz giermek mujiał na was rzemienie od zbroi Do: 
ciągać. 

— Jakto! przecie Krzyzak, jako zakonnik, nie może mieć damy, 
w Etörej ſie kocha, bo mu nie wolno. 

— Nie wiem, czy im wolno, jeno wiem, że je miewają. Prawda, 
ze Krzyzak bez zgorkenia do pojedynczej walfi jtanąć nie może, gdyż 
ptzyjięga, że tylko za wiarę będzie jie wejpół z drugimi potykak, ale 
tam prócz zakonniköw, ſita jejt i swieckich rycerzy z dalekich jtron, 
ktörzy panom pruſkim w pomoc przychodzą. Ci patrzą jeno, z kimby 
ſie zczepić, a ßczegölniej rycerze francuſcy. 

— O wa! widziakem ja ich pod Wilnem, a da Bóg zobaczę 
i w Malborgu. Potrzeba mi pawich piór z hekmöw, bom to slubo⸗ 
wal — rozumieß? 

— Kupcie, panie, ode mnie Dwie, albo tray krople potu sw. Je⸗ 
rzego, ktöre wylał ze ſmokiem walcząc. Żadna relikwia lepiej ſie 
rycerzowi nie przygodzi. Dacie mi za to konia, na ktörego kazaliscie 
mi ſie przyjiąść, to wam jeßcze i odpuſt dokoze za tę krew chrzesci⸗ 
jańjtą, ktörg w walce przelejecie. 
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— Daj jpoföj, bo ſie zaś zgniewam. Nie będę twego towaru brat, 
półi nie wiem, czy dobry. 

— Jedziecie panie, jafoście rzekli, na dwór mazowiecki do fie: 
cia Janußa. Spytajcie ſie tam, ile relikwiöw ode mnie nabrali — 
i jama kſiezna, i rycerze, i panny na weſelach, na ktörych byłem. 

— Na jakich weſelach? — zapytal Zbyßko. 

— Jako zwyczajnie przed adwentem. Żenili ſie rycerze, jeden 
przez drugiego, bo ludzie prawig, że będzie wojna miedzy krölem 
polſkim a prujfimi pany o Ziemie Dobrzyńjłą.. Mówi też ſobie po: 
nieftóry: „Bogu wiadomo, czy żyw będę” — i chce przedtem ßczesli⸗ 
wości 3 niewiajtą zażyć. 

Zbyßka zajęła mocno wieść o wojnie, ale jeßcze mocniej to, co 
Sanderus mówił o żamężciad, mięc zapytał: 

— Jakiez tam dziewki fie wydały? 

— U bwórti kſieznej. Nie wiem, czy jedna ojtafa, bom ſkyßak, 
jako kſiezna mówiła, ze przyjdzie jej nowych ſkuzebnych niewiaſt 
Bufac. 

Aſtyßawßy to, Zbyßko umilkk na chwile, potem ſpytak nieco zmie: 
nionym głojem: 

— U panna Danuta Surandöwna, ttórej imię na Dejce ſtoi, też 
jię wydała? 

Sanderus zawabał ſie z odpowiedzig, naprgób Dlatego, że jam 
nic dobrze nie wiedział, a powtöre, ze pomyślał, iz utrzymując ry⸗ 
cerza w niepewności, nabierze nad nim pewnej przewagi i potrafi 
go lepiej wyzyſkac. Juz on poprzednio rogważył to w dußy, iż należy 
mu lie trgpmać tego rycerza, ktören poczet miał zacny i opatrgon był 
doſtatnio. Sanderus znał jie na ludziach i na rzeczach. Wielka młodość 
Zbyßka pozwalała mu przypußczac, że bedzie to pan hojny a nies 
opatrzny i łatwo großem rzucajqcy. Jobaczył juz był takze ową fo- 
gtowną zbroję medyolanjfg i ogromne ogiery bojowe, ktörych byle 
fto pojiadać nie mógł — więc powiedział jobie, ze przy tafiem pa⸗ 
nigtku będzie ſie miało i gościnność po dworach zapewnioną, i nies 
jedną ſpoſobnosé do zyſkownej ſprzedazy odpuſtöw, i bezpieczenſtwo 
w drodze — i wreßcie obfitość jadfa i napoju, o ftórą mu przede: 
wßyſtkiem chodziło. 

Zatem uſtyßawßy Zbyßkowe pytanie, namarßczyk czoło, podnioſt 
w górę oczy, jakby natężając pamięć, i odrzekk: 

— Panna Danuta Jurandöwna.. A ſkad ona jejt? 

— Jurandowna Danuta, ze Spychowa. 

— Widziakem ci ja je wßyſtkie, ale jak tam na ktöre wokali — 
nie bardzo pomne. 

— Mloödka to jeßcze jejt, na luteńce grywajaca, ktöra spiewa⸗ 
niem kſiezne rozweſela. 

— Aha.. mfódfa.. na luteńce grywajgca... wychodzikty i młóbfi... 
Nie czarnac ona jejt, jako agat? 

Zbyßko odetchnal. 
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— To nie ta! Tamta biala, jako śnieg, jeno na jagodach rumia: 
na — i płowa. 

A na to Ganderus: 

— Bo jedna, czarna jako agat, przy kſieznie oſtaka, a inne pra: 
wie wßyſtkie jię wydaly. 

— Przecie möwiß, ze „prawie wßyſtkie“, to fie znaczy, ze nie 
co do jednej. Na miły Bóg, chceß⸗li ode mnie co mieć, to ſobie przy: 
pomnij. i 

— Tak we trzy, albo cztery dni, tobym ſobie przypomniak — 
a najmilßy byłby mi kon, ftóryby moje święte towary nojił. 

— To go doſtanieß, byles prawdę tzefł, 

Wtem Czech, ktöry ſluchal tej rozmowy od poczatku i usmiechal 
fie w garść, ogwał ſie: 

— Prawda będzie wiadoma na mazowieckim dworze. 

Sanderus popatrzył na niego przez chwile poczem rzekl: 

— A to mysliß, ze ſie dworu. mazowieckiego boję? 

— Ja nie möwie, ze ſie dworu mazowieckiego boiß, jeno, ze 
zaraz, ni tez po trzech dniach z koniem nie odjedzieß, a pokaze ſie li, 
zes galgan, to i na włajnyd nogach nie odejdzieß, bo ci je Jego 
Miłość kaze pokamacé. 

— Jako zywo! — rzeft Zbyßko. 

Sanderus pomyślał, ze wobec tatiej zapowiedzi lepiej być oſtro⸗ 
znym i odrzekk: 

— Gdybym chciak zelgac, bylbym obrazu powiedziak, ze ſie wy: 
Dała, albo, ze ſie nie wydała, a ja rzekkem: nie pomnę. Żebyś miał 
rozum, tobys zaraz cnotę moją z tej odpowiedzi wymiarkowak. 

— Nie brat mój rozum twojej cnocie, bo ona może bye pju 
ſioſtra. 

— Nie ßczeka moja cnota, jako twój rozum; a kto ga życia ßczeka, 
ten ſnadnie może wyć po śmierci. 

— J pewnie! Twoja cnota nie będzie po śmierci wyka, jeno 
zgrzytala, chyba że za Życia na ujfugad djabku zęby ſtraci. 

J poczęli ſie fłócić, gdyz Czech wartki miał jezyk i na kazde ſtowo 
Niemca dwa znajdował. Lecz tymczaſem Zbyßko dal rozkaz odjazdu, 
i niebawem rußyli, wypytawßy wprzöd dobrze ludzi bywalych o Drogę 
do Leczycy. Wkrötce za Sieradzem wjechali w głuhe bory, ftórymi 
wiekßa część kraju była porośnięta. Lecz srodkiem ich Bedf gościniec, 
miejjcami nawet okopany, miejjcami na nizinach wymoßczony okrag⸗ 
lakami, zabytek kröla Kazimierzowej goſpodarki. Wprawdzie po jego 
smierci, wśród zawieruchy wojennej, jakg wzniecili Nakecze i Grzy⸗ 
malici, podupadfy nieco Drogi, lecz za Jadwigi, po ujpofojeniu krö⸗ 
leſtwa, żawtzały znów w rekach zabiegłego ludu kopaty po bagnach, 
ſiekiery po laſach, i pod koniec jej zycia, wßedzie już kupiec mógł 
między znaczniejſßßyumi grodami prowabgić ſwoje kadowne wozy bez 
obawy; iz mu ſie połamią wśród wybojöw, lub pogrzęgną w mła- 
kach. Zwierz hyba dziki lub zböje mogli wſtret czynić po drogach, lecz 
od zwierza byly kaganki na noc, zaś kuße do obrony w Dzień, a zbóż 
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jów, zawalidrogöw mniej było, niz w krajach osciennych. Zreßtg, kto 
jehaf 3 pocztem i zbrojny, ten mógł jię niczego nie obawiać. 

Zbyßko też nie obawiak ſie zbójów, ni zbrojnych rycerzy, a nawet 
i nie myślał o nich, gdyż opadk go ſrogi niepoköj — i dußg całą byk 
na mazowieckim dworze. Zaſtanie li jeßcze ſwojg Danuske dwörkg 
kſieznej, czyli tez zong jakiego mazowieckiego rycerza — ſam nie 
wiedzial i od rang do nocy Bił ſie z myślami nad tem pytaniem. 
Czajem wydawało mu ſie to niepodobienjtwem, by ona miała o nim 
zapomnieć — lecz chwilami przychodziło mu do głowy, ze może Ju⸗ 
rand przybył na dwór ze Spychowa i wydał dziewke za mąż, za 
jafiego ſaſiada lub przyjaciela. Mówił on przecie jeßcze w Krakowie, 
ze nie Zbyßkowi Danuſia pijana i ze mu jej oddać nie może — więc 
widocznie pranizefł ją komus innemu, widocznie byf zwigzan przy⸗ 
ſiega, a teraz przyſiegi dotrzymał. Zbyßkowi, gdy o tem myślał, 
gdało ſie rzecza pewną, ze już nie ujrzy Danuski Dziewczyną. Wolal 
wówczas Sanderuſa i znów go badaf, znów wypytywał, ale ów mącił 
coraz bardziej. Nieraz, już, już przypominał ſobie dwörke Juran⸗ 
döwne i jej weſele — a potem nagle wſadzal palec w uſta, gamyslat 
ſie i odpowiadak: „Chyba nie ta!“ YB winie, ktöre mu miało jajność 
w głowie czynić, nie odnajdowak też Niemiec pamięci — i trzymał 
ciągle młodego rycerza między śmiertelną obamą a nadziejg. 

Sehaf więc Zbyßko w trojce, zmartwieniu i niepewności. Po 
drodze nie myślał już wcale o Bogdancu, ni o Zgorzelicach, tylko 
o tem, co mu należy czynić. Przedewßyſtkiem należało jechać do⸗ 
wiebzieć ſie prawdy na mazowieckim dworze, jechał wiec ſpießnie, 
zatrzymując ſie tylko na frótfie noclegi po dworach, goſpodach i mia⸗ 
ſtach, aby toni nie znißczyck. W Leczycy kazak wywiejić znów Dejfę 
z wyzwaniem przed bramg, rozumiejac w ſobie w dußy, ze, czy 
Danuska jeßcze trwa w panienſkim ſtanie, czy za mąż wyßka, zawße 
jeſt panią jego ſerca i potyfać ſie o nią powinien. Ale w Leczycy 
nie bardzo fto umiał wezwanie przeczytać, ci zas z rycerzy, ktörym 
odczytali je biegli w piśmie klerycy, wzrußali ramionami, nie znając 
obcego obyczaju i mówiąc: „głupi to jakis jedzie, bo jakze mu fto 
ma przyświadczyć, albo fie ſprzeciwit, ſkoro onej dziewki na oczy 
nie wibział!” A Zbyßko jehał dalej w coraz wiekßem ſtrapieniu 
i z wraz wiekzym poſpiechem. Nigdy on nie uſtawak kochac ſwojej 
Danuski, ale w Bogdancu i w Zgorzelicacch „uradzajgc“ prawie 
codzien z Jagienkg i patrzac na jej urode, nie tak czeſto o tamtej 
myślał, a teraz dniem i nocą nie ſchodzika mu ni z oczu, ni z pamięci, 
ni z myśli. We śnie nawet wibywał ją przed joba, przetowłoją, 
z lutnig w ręfu, w czerwony trzewikach i z wianeczkiem na głowie. 
Wyciągała do niego ręce, a Jurand ją od niego odciągał. Rankiem, 
gdy ſny pierzchaly, przychodziła zaraz na ich miejjce teſtnota wiekßa, 
niż była przedtem — i nigdy tak Zbyßto tej dziewezyny nie kochal 
w Bogdancu, jak zaczął ją tochać właśnie teraz, gdy nie był pewien, 
czy mu jej nie zabrali. 

Przychodziko mu też do głowy, że pewnie ją po niewoli wydali, 
więc jej w dußy nie ojfarżał, zwłakcza, że dzieckiem będąc, woli ſwej 
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jeßcze mieć nie mogła. Burzyk fie natomiaſt w dußy przeciw Juran⸗ 
dowi i przeciw kſieznej Janußowej, a gdy pomyslal o Danuſinym 
mezu, zaraz ſerce podnoſiko mu ſie az po ßyje w pierſiach, i groznie 
fie na pachokköw, wiozacych pod oponami zbroje ogląbał. Ukladal też 
ſobie, że |łużyć jej nie przeſtanie i ze choćby ją cudza Żoną zaſtak, 
to pawie grzebienie złożyć jej u nóg muji. Ale bylo w tej myśli 
więcej żalu, niz pociechy, bo cakkiem nie wiedział, co pocznie potem. 


Pocießaka go tylko myśl o wielfiej wojnie. Chociaż nie chciało 
mu ſie bez Danuski żyć, nie obiecywał ſobie, ze koniecznie zginie, 
natomiajt czuł, ze tak mu ſie jakos zapodzieje w czajie wojny dußa, 
t pamięć, iz zbedzie wßelkich innych troſk i fraſunköw. A wielka wojna 
wijiała jakby w powietrzu. Niewiadomo bylo, ſkad ſie brały o niej 
wieści, gdyż między trólem a Zakonem panował jpofój — a jednakze 
wßedy, gdzie Ibyßto zajedał, nie mówiono o niczem innem. Ludzie 
mieli jalby przeczucie, ze to najtąpić muſi, a nieftórzy mówili otwar⸗ 
cie: „Pocoz nam ſie było z Litwą łączyć, jeśli nie przeciw onym 
wilkom krzyzackim? Raz więc trzeba z nimi ſkonczye, aby zaś Dłużej 
nie garpali nam wnętrzności”. Inni wßelako powiabali: „Szaleni 
mnichowie! mało im było Płowców! śmierć jeſt nad nimi, a oni 
jeßcze ziemię Dobrzynſka potwali, ttórą wraz z krwig wyrzygae 
mußq”... J gotowano ſie po wßyſtkich ziemiach Kröleſtwa, poważnie, 
bez chekpliwosci, jako zwyczajnie do boju na śmierć i życie, ale 
z gluchg zawzietoscig potężnego ludu, ftóry zbyt długo krzywdy znojił 
i wreßcie Do wymierzenia ſtraßliwej kary jie gotował. Po wßyſtkich 
dworach ſpotykak Ibyßto ludzi przekonanych, że lada Dzień trzeba 
będzie na fon ſiadac, i aż dziwił fie temu, albowiem mniemając röw⸗ 
nież, jak i inni, ze do wojny przyjść muſi, nie ſtyßak jednak o tem, 
by miała najtąpić tak predfo. Nie przyßko mu wßelako do głowy, ze 
ludzka hec wyprzedza w tym razie wypadki. Wierzyk innym, nie ſobie, 
i radowak ſie w ſercu, na widok owej przedwojennej krzataniny, ktörg 
na kazdym ſpotykal kroku. Wßedzie wßyſtkie inne troſki uſtepowaly 
troſce o fonie i zbroje, wßedzie ogladano w wielkiem jfupieniu kopie, 
miecze, topory, rohatyny, hekmy, pancerze, rzemienie przy napierſtni⸗ 
fach i kropierzach. Kowale Dzień i noc bili mfotami w żelazne blachy, 
fowajge zbroje grube, ciezkie, ktöreby ledwie dzwignge mogli wy: 
tworni rycerze z Zachodu, ale ktöre z łatwością noſili trzepcy „Dzie: 
dzice“ z Wielko i Makopolſki. Starcy wydobywali ze ſkrzyn w alkie⸗ 
rzach ſplesniake worki z grzywnami, na wojenną wyprawę dla Dzieci. 
Raz nocowal Zbyßko u możnego ßlachcica Bartoßa z Bielaw, ktöry 
mając dwudzieſtu dwöch tegich ſynöw, zaſtawik liczne ziemie klaßto⸗ 
rowi w Lowiczu, aby zufupic dwadziescia dwa pancerze, tylez hefmöm 
i innych przyboröw na wojnę. Wiec Zbyßko, choc o tem w Bogdańcu 
nie jfpgaf, myślał takze, że zaraz przyjdzie do Prus pociągnąć, i dzie⸗ 
tował Bogu, ze tak przednio jeſt na wyprawę opatrzon. Jakoz gbroja 
jego budziła powßechny podziw. Brano go za wojewodzinſkie dziecko, 
a gdy powiadał ludziom, ze proſtym jeſt tylko ßlachcicem, i że tafq 
zbroję można u Niemców fupić, byle godnie toporem zapłacić, wzbie⸗ 
raly ſerca ochotą wojenną, Lecz niejeden, na widok tej zbroi, nie 
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mogqc pożądliwości potłumić, boganiał Zbyßka na gościńcu i mówił: 
„Nuzbys ſie o nią ſpotkak?“ Ale on, mając drogę pilną, nie chciak 
lie potyfać, a Czech fugę naciągał. Przejtał nawet Jbygło wywiegać 
po goſpodach deſke z wyzwaniem, albowiem pomiarfował, iz im głę: 
biej od granic w kraj wjezdzak, tem mniej ſie ludzie na tem rozu⸗ 
mieli i tem bardziej poczytywali go za gkupiego. 

Na Mazowßu mniej ludzie mówili o wojnie. Wierzyli i tu, ze 
bedzie, ale nie wiedzieli fiedy. W Warßawie jpofój byk, tembardziej, 
ze dwór bawił w Ciechanowie, ktöry kſigze Januß, po dawnym na⸗ 
padzie litewſkim przebudowywał, a raczej całfiem na nowo wznoſit, 
gdyż z dawnego gojtał tylko zamek. W grodzie warßawſkim przyjął 
Zbyßka Jasko Socha, ſtaroſta zamkowy, ſyn wojewody Abrahama, 
ktöry pod Worſkla poległ. Jasko znał Zbyßka, gdyż byk z tjiężną 
w Krakowie, więc też i ugoscik go z radoscig — on zas nim do jadła 
i napoju zajiadł, zaraz począł go wypytywać o Danuſie i o to, czy 
fie wraz z innemi dwörkami fjiężnej nie wydala. 


Lecz Socha nie umiał mu na to odpowiedziec. Kſieſtwo bawili 
na zamku Ciechanowſkim od wczejnej jejieni. W Warßawie tylfo 
żojtała garść kuczniköw i on, Dla ſtrazy. Skyßak, ze byly w Ciecha⸗ 
nowie różne uciechy i weſela, jak bywa zwyczajnie przed adwentem, 
ale ftóraby z dworek za mąż pogła, a ktöra ſie ojtafa, o to, jako czlek 
zonaty nie wypytywak. 

— Myślę wßelako — mówił — ze $uranbówna ſie nie wydaka, 
gdyzby ſie to bez Juranda obyć nie mogło, a nie jIyhafem, aby przy⸗ 
jezdzat. Bawig też u kſieſtwa w gościnie dwaj bracia zakonni, kom⸗ 
turowie, jeden z Janſborku, a drugi ze Szezytna, a z nimi podobno 
i jacyś goście zagraniczni — a wtedy Jurand nigdy nie przyjezdza, 
gdyz jego widok biakego plaßcza do ßalenſtwa zaraz przywodzi. Nie 
było zaſie Juranda, nie byfo i weſela! A chceß, to poślę ci gończego 
zapytac, ftóremu pilno wracać fażę, choc jako zywo, tak myślę, że 
Jurandöwne w panieńjfim jeßcze ſtanie napotkaß. 


— Sam zaraz jutro pojabę, ale za pocieche Bóg ci zapfac. Niech 
jeno fonie obpoczną, to pojadę, gdyż nie bębę miaf ſpokoju, pófi ſie 
prawdy nie dowiem. Bóg ci wßelako zapłać, bo zaraz mi ulzyko. 


Socha nie poprzejtał jednak na tem i począł ſie przepytywać 
między ßlachta, bawiącą przygodnie w zamfu i między żołnierzami, 
czy tto czego o weſelu Jurandöwny nie ſkyßäk. Nie jfygał jednak 
nikt — choc znalezli fie tacy, ktörzy byli w Ciechanowie, a nawet 
i na niektörych, weſelach: „Chybaby kto ją wziął w ojtatnih tygodniach, 
albo w oſtatnich dniach“. Jakoz mogło ſie i tak zdarzyé, goyz w owyd 
czaſach nie tracili ludzie czaſu na namyſk. Ale tymczaſem Zbyßko 
poßedt jpać wielce pokrzepiony. Juz w łożu bedac, namyślał ſie, czy 
nie odpedzie nazajutrz Sanderuſa, pomyślał jednak, ze hultaj może 
mu ſie dla ſwej znajomości niemieckiej mowy przydać wówczas, gdy 
fie przeciw Lichtenſteinowi wybierze. Pomyslal takze, ze Sanderus 
nie ofłamał go, a chociaż byk nabytkiem koßtownym, gdyż jadł i pił 
po goſpodach za czterech, był jednak ujfużny i ofazywał nowemu panu 
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bewne przywiązanie. Nadto pojiabał takze ßtuke pijania, czem göro⸗ 
wał nad giermkiem Czechem i nad ſamym Ibyßkiem. 

To wßyſtko jprawifo, iz młody rycerz pozwolił mu jechać ze ſobg 
do Ciechanowa, z czego Sanderus byf rad, nietylko dla „wiktu“, ale 
i dlatego, iz zauważył, ze w zacnem towarzyſtwie wiecej wzbudza 
ufności i łacniej znajduje fupców na ſwöj towar. Po jeßcze jednym 
noclegu w Naſielſku, jadąc, ni zbyt wartfo, ni zbyt wolno, ujrzeli 
naftepnego dnia pod wieczór mury Ciechanowſkiego zamku. Zbyßko 
zatrzumak ſie w goſpodzie, aby wdziac na ſie zbroję i wjechać oby⸗ 
czajem rycerſkim do zamku, w hekmie i z kopig w reku — zaczem ſiadk 
na olbrzymiego zdobycznego ogiera, i uczyniwßy w powietrzu znał 
krzyza — rußyk przed ſiebie. 

Lecz nie ujehał i dzieſieciu kroköw, gdy jabący z tnfu Czech 
porównał ſie z nim i rzekk: 

— Waga miłość, rycerze jacyś za nami walą, Krzyzaki chyba, 
czy co? 

Zbyßko zawrócił fonia i nie dalej, jak na pół ftajania za |obq, 
ujrzak okazaly poczet, na ktörego czele jechako dwöch rycerzy na tę: 
gich pomorſkich koniach, obaj w peknych zbrojach, kazdy w Białym 
plaßczu z czarnym krzyzem i w hekmie z wyſokim pawim pioro⸗ 
pußem. 

— Krzyzacy, na miły Bóg! — rzekk Zbyßko. 

J mimowoli pochylit ſie na ſiodle i zlozyk kopie w pół ucha kon⸗ 
jfiego, co widzac Czech ſplungk w garście, aby mu ſie nie ślizgało 
w nich toporzyſko. 

Czeladnicy Zbyßkowi, ludzie bywali i znający obyczaj wojenny, 
jtanęli takze w gotowosci — nie do walki wprawbgie, albowiem 
w ſpotkaniach rycerſkich ſtuzba nie brała udziaku, ale do odmierzenia 
miejſca pod bitwe konng, lub do udeptania zasniezonej ziemi pod 
pießg. Jeden Czech tylko, ßlachcicem będąc, miał fie ku robocie, lecz 
i on ſpodziewak ſie, ze Jbnkło przemówi zanim uderzy, i w dußy 
mocno fie nawet dziwit, iz młody pan pochylik kopie przed wy⸗ 
zwaniem. 

Lecz i Zbyßko opamietal fie w porę. Przypomniał ſobie ſwöj 
ßalony uczynek pod Krakowem, gdy nieopatrznie ciał bie w Lichten⸗ 
ſteina — i wßyſtkie nießczescia, jakie z tego wynikty, więc pobniójł 
kopie, oddał ją Czechowi, i nie bobymając miecza, rußyk koniem fu 
rycerzom zakonnym. Zblizywßy fie, zauwazyk, ze prócz nich był jeßcze 
trzeci rycerz, również z piórami na głowie i czwarty niezbrojny, 
dlugowloſy, ktöry wydawał mu ſie Mazurem. 

Widzac zas ich, rzekt ſobie w dußy: 

— Glubowakem mojej panience w wiezieniu, nie trzy czuby, jeno 
tyle, ile paliców u rak, ale trzy, byle to nie byli poſkowie — mogko⸗ 
by być zaraz. 

Jednakze pomyślał, że to właśnie mußg być jacyś pollowie do 
fjięcia Mazowieckiego, więc weſtchnawßy, ozwał jię głośno: 

— Pochwalony Jezus Chryſtus! 
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— Na wiefi wiefów — odpowiedział dkugowkoſy niezbrojny 
jezdziec. 

— Ggczęść wam Boże. 

-- $ wam, panie. 

— Chwała sw. Jerzemu! 

— Naß ci to patron. Witajcie, panie, w podróży. 

Tu poczęli ſie ſobie fłaniać, a naſtepnie Zbyßto wymienił fto jejt, 
jafiego herbu, zawokania i ſkad na dwór Mazowiecki podąża, długo: 
włojy zaś rycerz oznajmił, iz zowie jię Jedrek z Kropiwnicy i gości 
fjięciu wiedzie: brata Godfryda, brata Rotgiera, oraz pana Fulka 
de Lorche z Lotaryngji, ktöry u Krzyzaköw bawiąc, chce kſiecia Ma: 
zowieckiego, a zwlaßcza kſiezne, cörke ſtawnego „Kynſtuta“, na włajne 
oczy obaczye. 

Przez ten czas, gdy wymieniano id nazwiſka, rycerze zagraniczni, 
ſiedzac proſto na koniach, pochylali tag po raz przybrane w zelazne 

„hełmy głowy, ſadzac bowiem ze świetnej zbroi Zbyßkowej, mniemali, 
ze kſigze togoś znacznego, moge krewnego, lub ſyna na ſpotkanie ich 
wyjfał. 

Jedrek zaś z Kropiwnicy mówił Dalej: 

— Komtur, jafobyście po naßemu rzekli: ſtaroſta z Janſborku, 
bawi w gościnie u tjięcia, ktöremu rozpowiadat o tych trzech ryce⸗ 
rzach, jako mają-żywną ochote przybyć, ale nie śmią, a gwłakcza ów 
rycerz z Lotaryngji, on bowiem zdaleka będąc, mniemaf, ze za krzy⸗ 
zackg granicg zaraz mießkajg Saraceny, z ktörymi wojna nie uſtaje. 
Kſigze, jako ludzki pan, wnet mnie na granicę pojfał, abym ich bez⸗ 
piecznie wśród zamköw przeprowadzik. 

— To bez waßej pomocy nie mogliby przejechac? 

— Jeſt naß narób okrutnie na Krzyzaköw zawziety, a to 3 przy⸗ 
czyny nie tyle ich napaści — bo i my do nich zaglądamy, ile z przy⸗ 
czyny wielkiej ich zdradliwosci, ze to, jesli cie Krzyzak obkapi, a z przo⸗ 
du w gebe cię catuje, to z tyfu gotów cię w tym ſamym czaſie nożem 
żgnąć, ktören obyczaj zgoła jeſt swinſki i nam Mazurom, przeciwny... 
Ba! juzci l., Pod dach i Niemca kazdy przyjmie i gościowi krzywdy 
nie uczyni, ale na drodze rad mu zaſtqpi. A ją i tacy, ktörzy nic 
innego nie czynig, przez pomſte, alibo dla chwały, ktörg daj Bóg 
kazdemu. 

— Ktörenze jeſt miedzy wami najſtawniejßy? 

— Jeſt jeden tafi, ze lepiejby Niemcu śmierć obaczyć, niz jego: 
zowie ſie Jurand ze Spychowa. 

Zadrgako w młodym rycerzu ſerce, gdy. uſtyßat to nazwiſko — 
i wraz poſtanowil pociągnąć Jedrka z Kropiwnicy za jezyk. 

— Wiem! — rzeft — ſtyßalem: to ów, ktörego cörka Danuta 
dwörka kſieznej byla, półi ſie nie wydala. 

J to rzektßy, począł pilnie patrzyć w oczy mazowieckiego rycerza, 
tamując prawie dech w pierſiach, ów zaś odrzekk z wielkiem Bine 
niem; 
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— UA wam to fto powiadał? Dyć to mködka. Bywa poprawdzie, 
że i tafie wychodza za mąż, ale $urandbówna nie wpkła. Cześć Dni 
temu, jak wyjechałem z Ciechanowa i widziałem ją przy kſieznej. 
Jakoze jej w adwencie wychodzić? 

Zbyßko, ſtyßac to, wytezyk całą jile woli, by nie pohwycić Ma: 
zura za ßyje i nie zakrzyknac mu: Bóg ci zapłać za nowinę!” — po⸗ 
hamowak ſie jednak i tzeff: 

— Bo ſkyßakem, ze ją Jurand komus oddak. 

— Kſiezna chciaka ją oddać, nie Jurand, jeno przeciw woli Ju⸗ 
randowej nie mogła. Chciała ją oddać jednemu rycerzowi w Kra⸗ 
fowie, ktöry Dziewce slubowak i ktörego ona miłuje. 

— Mituje ci go? — zakrzyknat Zbnkko. 

Na to Jedrek ſpojrzat na niego byſtro, uśmiechnął ſie i rzeff: 

— Wiecie! jafoś ſtraßnie ſie o tę dziewuche przepytujecie. 

— Przepytuje o znajomych, fu ktörym jade. 

Mało Zbyßkowi widać było twarzy z pod helmu, ledwie oczy, 
nos i troche policzköw, ale za ko nos i policzki tak były czerwone, 
że ſkory do drwin, a przechera Mazur, rzekk: 

— Pewnikiem od mrozu tak wam geba pokrasniala, jako wielka⸗ 
nocne jaje! 

A mkodzian zmießak fie jeßcze bardziej i odpowiedział: 

— Pemnitiem... 

Rußyli i jechali czas jakis w milczeniu, tylko fonie parſkaty, 
wyrzucając z nozdrzy ſkupy pary — i obcy rycerze poczęli między 
jobą pwatrgotać. Lecz po chwili Jedrek z Kropiwnicy zapytał: 

— Jakoze was to zowig, bom niedobrze doſtyßat? 

— Zbyßko z Bogdańca. 

— Moiście wy! A toć tamtemu, co to Jurandöwnie ślubował, 
podobnie bylo. 

— Zali myślicie, je ſie zapre? — odpowiedział predko i z dumą 
Zbyßko. 

— Bo i niema czego. Miły Boże, to wyście ów Zbyßko, ktöremu 
dziewucha nałęczłą głowę nakryka! Po powrocie z Krakowa, wßyſtkie 
dwörki o niczem innem nie gadaty, jeno o was, a niejednemu to 
aż sluzy, ſkuchajecy, po jagodach cietfy. Toscie wy! Hej! radość też 
bedzie na Dworze... ze to i fjiężna was nawidzi. 

— Bög jej błogojław i wam takze za dobrą nowinę... Bo jak 
mi powiedzieli, ze ſie wydala, to azem scierpk. 

— Co jię miała wydac!... Lakoma to jejt rzecz, taka dziewka, bo 
za nią cały Spydhów ſtoi, ale choć ſita jejt gtadkich chłopów na dwo⸗ 
rze, żaden jej w ślepia nie zaglądał, bo kazden i jej uczynek, i waße 
ślubowanie ßanowak. Nie byfaby też dopuscika do tego i kſiezna. Hej! 
bedzie taDość. Po prawdzie, przekomarzali ſie czaſem dziewuße! Powie 
jej kto: „Nie wróci twój rycerz” — to ona jeno piętami przytupuje: 
„Wröci! wróci!” — chociaż nieraz, gdy kto jej tzefł, zescie inng wzieli 
to i do pkakania przychodziło. 
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Rozcezulity te ſtowa Zbyßka, ale zarazem chwycił go gniew na 
ludzkie gadanie, więc tzefł: 

— Kto o mnie tafie rzeczy kczefał, to go pozwe! 

A Jedrek z Kropiwnicy począł jię śmiać: 

— Baby naprzefór gadaky! Będziecie pozywat baby? Mieczem 
przeciw kadzieli nie poradziß! 

Zbyßko rad, ze mu Bög zeſkak tak weſolego i zyczliwego towa⸗ 
rzyßa, począł go wypytywać o Danujię, potem o obyczaje Mazowiec⸗ 
fiego dworu, i znów o Danujię, potem o fjięcia Janußa, o fjiężnę, 
i znów o Danujię — nafoniec jednak wſpomniawßy ſo ſwych slubach, 
rozpowiedzial Jedrkowi, co ſtyßal po drodze o wojnie — jako jię ludzie 
do niej gotują, jako jej z dnia na Dzień czekajg — a wreßcie zapytał, 
czyli i w kſieſtwach Mazowieckich tak jamo myślą. 

Lecz dziedzic Kropiwnicy nie myślał, aby wojna byla tak blizka. 
Gabają ludzie, ze nie może inaczej być, ale on ſtyßak, oto jak raz jam 
kſigze mówił do Mikokaja z Dfugolafu, ze pochowali rogi Krzyzacy, 
i że byle fról naſtawak, to i z ziemi Dobrzynſkiej, ftórą porwali, 
odſtapig, bo ſie potęgi jego boją — albo przynajmniej będą ſprawe 
przewłóczyć, pöki fie Dobrze nie przygotują. 

— Zreßta — rzekl — kſigze niedawno do Malborku jeśbził, gdzie 
pod niebytnosé miſtrza, wielki marßakek go podejmował i gonitwy 
dla niego wyprawił, a teraz u fjięcia komtury bawią — i ot nowi 
goście jeßcze jadg.... 

Tu jednak zajtanowił fie przez chwilę i Dodał: 

— Powiadajg ludzie, ze te Krzyzaki nie bez przyczyny u nas 
i u kſiecia Ziemowita w Pkocku ſiedza. Chcieliby oni pono, żeby 
w razie wojny, naſi kſigzeta nie wſpomagali fróla poljfiego, jeno ich, 
a jeśli fie nie dadza do tego pociągnąć, to żeby, choć na boku jpofoj: 
nie oſtali — ale tego nie Będzie... 

— Bog da, ze nie bedzie. Jakzebyscie to w domu uſiedzieli? 
Waſi kſigzeta przecie Kröleſtwu Polſkiemu powinni. Nie uſiedzicie, 
mysle. 

— Nie uſiedzimy — obdrzefł Jedrek z Kropiwnicy. 

Zbyßko jpojtzał znów na obcych rycerzy i na ich pawie pióra: 

— To i ci po to jada? 

— Bracia zakonni, może i po to. Kto ich wie? 

— A ów trzeci? 

—. Trzeci jedzie, bo ciekawy. 

— Znaczny jatis muſi być. 

— Ba! wozöw idzie za nim okutych trzy; z godnym ſprzetem, 
a ludzi pocztowych jejt Dziewięciu. Bogdajby ſie z tafim zawrzec! 
Aze ślina do gęby idzie. 

— Ale nie mozecie? 

— Jakze! Toc mi fjiążę kazal ich ſtrzedz. Wkos im z głowy nie 
ſpadnie do Ciechanowa. 

— A nużbym id pozwał? Nużby ſie chcieli ze mną potyfać? 
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— Tedy mujielibyscie fie wpierw ze mną potykac, bo półim 
żyw, nie bedzie z tego nic. 

- am uſkyßawßy to, jpojrzaf przyjaznie na mkodego ßlachcica 
rzekt 

— Rozumiecie, co rycerſka cześć. Z wami nie będę ſie potykak, 
bom wam przyjacielem, ale w Ciechanowie, da Bóg, przyczynę przeciw 
Niemcom znajdę. 

— W Ciehanowie róbcie jobie, co wam ſie jpodoba. Nie obejdzie 
lie też tam bez jakowychs gonitw, to może pójść i na oſtre, byle kſigze 
i komturowie dali pozwoleń jtwo. 

— Mam ci ja tafą Dejfę, na ktörej ſtoi pozwanie dla kazdego, 
ftoby nie przyznał, ze panna Danuta Jurandöwna najcnotliwßa 
i najgłabga dziewka na śmiecie. Ale wiecie... wßedy ludzie jeno ra: 
mionami rußali i śmiali ſie. 

— Bo tez to jejt obcy obyczaj, a prawdę rzeklßy, głupi, ktörego 
u nas ludzie nie znajg, chyba gdzies na pograniczach. To i ten tu 
Lotarynczyk zaczepiat po drodze ßlachte, fażąc jakas ſwojg panią nad 
inne wyjfawiać. Ale go nikt nie rozumiał, a jam do bitki nie do: 
pugczał. 

— Jakto? tazał ſwojg panią wyjfawiać? Bójcie jię Boga! Chyba 
że witydu w oczach nie ma. 

Tu |pojrzał na zagranicznego rycerza, jakby jię chegc przefonać, 
jak też wygląda człowief, ftóry wſtydu w sczach nie ma, ale w dußy 
mujiał jednak przyznać, iz Fulko de Lorche nie wyglądał wcale na 
zwyklego zawalidroge. Owßem, z pod uchylonej przyłbicy patrzyly oczy 
kagodne i wychylaka ſie twarz mkoda, a pełna jafiegos ſmutku. 

— Ganderus! — zawołał nagle Zbyßko. 

— Do uſkug — odpowiedział, zbliżając ſie, Niemiec. 

— Zapytaj jię tego rycerza, jaka jeſt najcnotliwßa i najcubniejßa 
dziewka na świecie. 

— Jaka jeſt najcudniejßa i najcnotliwßa dziewka na świecie? — 
zapytat Sanderus. 

— Alryka de Elner! — odpowiedzial Fulto de Lorche. 

J podniöſtßy oczy w górę, począł raz po razu wzdychac, Zbyßko⸗ 
wi zas, gdy uſkyßak takie bluznierſtwo, oburzenie zaparło dech w pierſi, 
a gniew chwycil go tak wielfi, ze zdark na miejjcu ogiera; zanim 
jednak zbołał przemówić, Jedrek z Kropiwnicy przedzielik go koniem 
od cudzoziemca i rzekk: 

— Nie bedziecie ſie tu wadzic. 

Lecz Ibyßto zwrócił ſie znów do przekupnia relikwii. 

— Powiedz mu ode mnie, ze ſowe miłuje. 

— Pan mój möwi, ßlachetny rycerzu, ze mikujecie ſowe! — po⸗ 
wtörzyk, jak echo Sanderus. 

Na to Jan de Lorche puścił cugle i prawą refq począł odpinac, 
a najtępnie ściągać zelazng rekawice, poczem rzucif ja w śnieg przed 
Zbyßkiem, ów zaś |finąf na ſwego Czecha, aby ją podjął ojtrzem 
fopii. 
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Wiem Jedrek z Kropiwnicy zwrócił fie do Zbyßka z twarzą już 
gtojną i rzekl: 

— Nie jpotfacie ſie, powiadam, pöki fie moje ſtrözowanie nie 
ſkonczy. Nie pozwolę ni jemu, ni wam. 

— Przecie nie ja go pozwalem, jeno on mnie. 

— Ale za ſowe. Dość mi tego, a ktöryby fie przecimił... Ejze !. 
wiem i ja, jako pas otręcić. 

— Nie chcę ſie z wami Bić. 

— U mujielibyscie ze mną, bo ja tamtego poptzyjiągł bronić. 

— To jafje bedzie? — (pytał uparty Zbyßko. 

— Ciechanow niedaleko. 

— Ale co Niemiec pomysli? 

— Niech mu waß czkowiek powie, ze tu ſpotkania być nie może 
i ze pierwej muſi bye kſigzece pozwolenie dla was, a komturowe dla 
niego. 

— Ba! a jeżeli pozwolenſtwa nie dadza? 

— To [ię przecie znajdziecie. Dość gadania. 

Zbyßko, widząc, ze niema rady, i rogumiejąc, ze Jedrek z Kro⸗ 
piwnicy nie może iſtotnie na bitfe pozwolić, zawołał znów Sanderuſa, 
aby wytłómaczył lotarynſkiemu rycerzowi, ze bić jie będą Dopiero, 
jak ſtang na miejjcu. De Lorche, wyſkuchawßy ſköw Niemca, ſkinatk 
głową na znał, ze rozumie, a najtępnie wyciggnawßy ku Zbyßkowi 
tęfę, potrzymal przez chwile jego Dłoń i ścijnął ją mocno, po trzy⸗ 
froć, co wedle zwyczajów rycerſkich oznaczało, ze bić ſie ze ſobg gdzie: 
kolwiek i kiedykolwiek mußg. Poczem w pozornej zgodzie, rußyli fu 
Ciechanowſkiemu zamkowi, ktörego tępe wieze wibać już bylo na tle 
zarumienionego nieba... 

Wjechali jeßcze za widna, lecz nim opowiedzieli ſie przy bramach 
zamkowych i nim ſpußczono moſt, najtała głębofa noc. Przyjat ich 
i ugościł znajomy Zbyßkowy, Mikotaj z Dfugolaju, ktören przywodzik 
załodze, złożonej z garści rycerſtwa i trzyſtu niechybnych kuczniköw 
pußczanſkich. Zaraz na witepie, dowiedział ſie ku wielfiemu ſwemu 
ſtrapienin Zbyßko, ze dworu nie było. Kſiqze, chcąc uczcić fomturów 
ze Szczytna i z Janſborka, wyprawił wielfie fowy w pukczy, na ktöre 
ubała ſie, dla przydania okazakosci widowiſku, i kſiezna, wraz 
z dworſkiemi pannami. Ze znajomych niewiaſt znalazł Zbyßko tylko 
Ofke, wdowę po Krzychu z Jarzabkowa, ftóra byfa klucznica w zamku. 
Ta rada mu Była bardzo, albowiem od czaſu powrotu z Krakowa, 
opowiadala kazdemu, kto chciał i nie chciał, o jego milosci do Danuſi 
i przygodzie z Lichtenſteinem. Jednaky jej te opowiadania wielki mir 
wśród mkodßych dworzan i panien — Była więc wdzięczna Zbyßko⸗ 
wi — i teraz ſtaraka fie pocießyeé mlodzianfa w ſmutku, jakim prze⸗ 
jęła go nieobecność Danuski. 

— Nie poznaß jej — mówiła. — Dgiewczynie rofi ibą, i w kas 
tkach już jej ß8wy poczynajg pod ßyjg trzajłać, bo wßyſtko w niej pe⸗ 
cznieje. Nie ſkrzat to już taki, jaki byf i inaczej cię mifuję, niz daw⸗ 
niej. Teraz, niech jej kto jeno krzyknie do ucha: „Zbyßko!“ — to jakby 
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ją fto Bybłem jgnął. Taka już nas wßyſtkich niewiajt dola, przeciw 
czemu niema rady, gdyz to z rozkazania Bojfiego.. A ſtryjko twój, 
powiadaß, zdrowi? Czemu zaś nie przyjechali ?.. Juzcei ze tafa dola... 
Eni ſie, cni ſamej niewiescie na świecie... Laſka Bojfa, ze dziewczyna 
nóg nie pofamafa, bo codzien na wieżę wyłazi, a na drogę |pogląda... 
Rażba z nas potrzebuje przyjacielftwa... 

— Popaſe jeno fonie i pojadę fu niej — choćby i nocą pojabę — 
obpowiebział Zbyßko. 

— Uczyn to, jeno przewodnika z zamfu weg, bo w pußczy ga: 
bkadziß. 

Jakoz na wieczerzy, ktörg Mitołaj z Długolaju dla gości wy⸗ 
prawił, oswiadczyk Zbyßko, ze zaraz za kſieciem pojedzie i o prze⸗ 
wodnika proſi. Zdrozeni bracia zakonni poprzyſuwali fie po uczcie do 
olbrzymich kominöw, na ktörych płonęły całe pnie ſoſnowe, i poſta⸗ 
nowili jedjać dopiero nazajutrz, po wypoczynku. Lecz de Lorche, wy: 
pytawßy fie o co chodzi, oznajmił chęć jehania razem ze Zbyßkiem, 
mówiąc, ze inaczej mogliby ſie jpóźnić na łowy, ktöre chciał wibzieć 
foniecznie. 

Poczem zblizyk fie do Zbyßka, i wyciggnawßy don tęfę, znów 
trzykrotnie ścijnął jego palce. 


19. 


Lecz nie miało i tym razem przyjść między nimi do bitki, gdyż 
Mikokaj z Diugolafu dowiedziawßy ſie od Jedrka z Kropiwnicy o co 
im chodzi, wziął od obydwöch jłowo, ze ſie bez wiedzy kſiecia i kom⸗ 
turöw potyfać nie bębą, w razie zaś oporu groził zamknieciem bram. 
Zbyßkowi dciało ſie jak najprędzej zobaczyć Danujię, więc nie śmiał 
fie jprzeciwiać, de Lorche zaś, ktöry bił fie chętnie, gdy byfo trzeba, 
ale nie byf człowiefiem krwiozerczym, poprzyſiagk bez trudnosci na 
jwą tycerjfą cześć, iz będzie czefat na pozwolenie tjięcia, tembardziej, 
że pojtępując przeciwnie, obawiałby lie mu ubliżyć. Chodziło też Lo⸗ 
tarynczykowi, ktöry naſkuchawßy fie pieśni o turniejach, lubił świetne 
zgromadzenia i ofazafe uroczyſtosci, aby potyfać ſie właśnie wobec 
dworu doſtojniköw i dam — gdͤyz ſadzit, ze w ten ſpoſöb zwycieſtwo 
jego nabierze wiekßego rozgloſu i tem łatwiej złote ojtrogi mu wy⸗ 
jedna. Przytem zaciekawial go kraj i ludzie, wiec po myśli była mu 
zwłofa — zwkaßcza, ze Mitołaj z Dkugolaſu, ftóren lata cake u Niem⸗ 
ców w niewoli przejiedział i z cudzoziemcami mógł katwo ſie roz⸗ 
mówić, dziwy opowiadał o kowach kſigzecych na rözne beſtje, nieznane 
juz w krajach zachodnich. O północy więc rußyli razem ze Zbyßkiem 
fu Przaſnyßowi, mając ze ſobg ſwe zbrojne poczty i ludzi z kagan⸗ 
tami dla ochrony od wilköw, ftóre zbierając fie zimą w nieprzeliczone 
gromady, mogły okazac ſie grożne nawet dla kilkunaſtu jezdzeöw, 
chocby najlepiej uzbrojonych. 3 tej ſtrony Ciechanowa nie brakko już 
takze laſöw, ktöre niedaleko za Przaſnyßem przechodzily w olbrzymią 
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pußcze Rurpiejfą, łączącą ſie na wſchöd z nieprzebytymi botami Pod⸗ 
laſia i dalßej Litwy. Przed niedawnymi czajy, tymi to borami ſply⸗ 
wała zwykle na Mazowße, omijając jednak groznych miejſcowych 
oſadniköw, dzicz litewſka, ttóra w r. 1337 Dogła aż pod Ciechanöw 
i zburzyla miaſto. De Lorche z najwiekßa ciefawością ſkuchal opowia⸗ 
dan o tem ſtarego przewodnika, Macka z Turobojów, albowiem pałał 
w dußy checig zmierzenia fie z Litwinami, ktörych — jak i inni rycerze 
zachodni — za Saracenöw uważał. Przybył on przecie w te (trony 
na wyprawę krzyzowg, pragnąc ugnjfać ſtawe i zbawienie dußy, a ja: 
dge, mniemał, ze wojna nawet i z Mazurami, jako z pogańjfim przez 
pół narodem, tafje zupełny obpujt zapewnia. Oczom też prawie nie 
wierzył, gdy wjechawzy w Mazowße, ujrzał fościoły po miaſtach, 
krzyze na wiezach, duchownych, rycerzy ze swietemi znamionami na 
zbrojach i naród bujny wprawdzie, zapalczywy, do zwady i bitki po⸗ 
chopny, ale chrzescijanſti i wcale od Niemców, wśród ktörych młody 
rycerz przejeżdżał, nie drapieżniejgy. Wiec gdy mu prawiono, ze od 
wieköw ten naród Chryſtuſa wyznaje, jam nie wiedziak, co o Krzy⸗ 
zakach myśleć, a gdy ſie dowiedziak, ze i Litwę już nieboßczka krö⸗ 
lowa krakowſka ochrzeika, zdumienie jego, a zarazem i trojfa nie miały 
granic. 

Więc począł rozpytywaet Macka z Tutobojów, czy w owych laſach, 
fu ktörym jada niema przynajmniej ſmoköw, ktörym ludzie mußg 
ofiarowywace Dziewice, i z ktörymi możnaby walczyć. Lecz odpowiedź 
Macka i pod tym wzgledem jprawiła mu zawód zupełny. 

— W borach jeit rozmaity godny zwierz, jako wilcy, tury, żubry 
i niedzwiedzie, z ktörymi Dość jejt roboty — odrzeff Mazur. — Może 
też po bagnach ją i duchy nieczyſte, ale o ſmokach nie |łygałem, a chocby 
i były, pewniebysmy im dziewek nie dawali, ale kupabysmy na nie 
poßli. Ba, gdyby byly, juzby dawno oſadnicy pußczanſcy pajy z ich 
ſköry noſili! 

— Co to za naród i czyby nie można z nim walczyć? — jpytal 
de Lorche. 

— Walczyć z nim można, ale niezdrowo — odrzekt Macko — 
a wreßcie rycerzowi i nieprzyſtoi, gdyz to jeſt naród chlopfki. 

— Szwajcarowie takze ją chlopami. żali ci Chryſtuſa wyznaja? 

— Niemaß innych na Mazowßu, a ci ją ludzie nafı i kſigzecy. 
Widzieliscie przecie kuczniköw na zamku. Sami to Kurpie, albowiem 
niemaß nad nich kuczniköw w świecie. 

— Anglicy i Szkoci, ktörych na dworze burgundzkim widzialem. 

— Widzialem ich i w Malborku — przerwał Mazur. — Tegie 
pacholki, ale nie baj im Bóg kiedy przeciw tym ſtawac! U nich dzieciak 
w ſiedmiu leciach póty jeść nie doſtanie, pöfi jadka ſtrzakg z wierzcholka 
ſoſny nie zrzuci. 

— O czem gadacie? — zapytał nagle Zbyßko, o ktörego ußy od⸗ 
bit ſie kilkakrotnie wyraz: Kurpie. 

— O kucznikach kurpieſkich i angielſkich. Prawi ten rycerz, ize an⸗ 
gielſcy, a zaſie ßkoccy, nad wßyſtkimi celują. 


http://r 


— 172 — 


— Wibziafem ich i ja pod Wilnem. O wa! jiykafem ich groty 
fofo ußu. Byli też tam i rycerze ze wßyſtkich frajów, ktörzy zapo⸗ 
wiadali, ze nas bez ſoli zjedza, ale popröbowawßy raz i drugi, ſtra⸗ 
cili do jadła ochote. 

Macko rozsmiak ſie i powtórzył ſkowa Zbyßkowe panu de Lorche. 

— Mówili o tem na röznych dworach — odrzeff Lotarynczyk; — 
chwalono tam zawziętość waßych rycerzy, ale przyganiano im, iż po⸗ 
gan przeciw krzyzowi bronig. 

— Bronilismy naröd, ktöry chciał ſie ochrzcić przeciw napasciom 
i nieſprawiedliwosci. Niemcy to chcą w ich pogańjtwie utrywać, aby 
powöd do wojny mieli. 

— Bog to oſadzi — tzefł de Lorche. 

— Może i niegabługo już — odpowiedziak Macko z Turobojöw. 

Lecz Lotarynczyk, zaſtyßawßy, iz Zbyßko byl pod Wilnem, począł 
fie go o nie wypytywać, albowiem wieść o walkach i pojedynkach 
rycerſkich, tam ſtoczonych, tozegła ſie już ßeroko po świecie. Szezegöl⸗ 
niej ów pojedynek, na ktöry wyzwalo ſie czterech rycerzy polſkich 
i czterech francuſkich, podniecit wyobraznie wojowniköw zachodnich. 
Więc de Lorche począł ſpogladac z wiekzym ßacunkiem na Zbyßka, jako 
na czlowieka, ktöry w tak ſtawnych bojach brat udziak — i radowak 
fie w ſercu, iz nie z byle kim przyjdzie mu fie potykac. 

Jechali więc dalej w pozornej zgodzie, swiadczac ſobie grzeczno⸗ 
ści na poſtojach i częjtując ſie wzajem winem, ktörego de Lorche miał 
znaczne zapaſy w wozach. Lecz gdy z rozmowy miedzy nim a Mackiem 
3 Tutobojów okazalo ſie, ze Ulryka de Elner naprawdę nie jeſt panną, 
ale czterdzieſtoletnig zamężną niewiajtą, mającą ßescioro Dzieci, wzbu⸗ 
rzyla ſie tembardziej buga w Zbyßku, że ów Dziwny cudzoziemiec 
śmie „babe“ nietylko z Danuskg porównywać, ale i pierwßenſtwa dla 
niej wymagac. pomyślał jednakowoz, ze może to być czkowiek nie⸗ 
ſpekna zmyſtöw, ftóremu ciemna izba i batogi wiecejby ſie przydały 
od podróży po świecie — i myśl ta powſtrzymaka w nim wybuch na⸗ 
tychmiaſtowego gniewu. 

— Czy nie myślicie — rzekkl do Macka — ze gły duch rozum mu 
pomießak? Może też ſiedzi mu bjabeł w głowie, jako czerw w orze⸗ 
chu i gotów po nocy na ftórego z nas przeſkoczyc. Trzeba ſie nam 
mieć na baczności... 

Uſtyßawßy to Macko z Turobojów zaprzeczył wprawdzie, ale 
począł jednak ſpogladac z pewnym niepofojem na Lotarynczyka i w 
koncu rzekk: 

— Czaſem bywa, ze ich w opetanym ſiedzi i [to i więcej, a ciajno 
li im, to radzi pomießkania w innych ludziach gufają. Najgorßy też 
taki djabek, ktörego baba naśle. 

Poczem zwrócił ſie nagle do rycerza: 

— Pochwalony Jezus Chryſtus! 

— J ja go chwale — odpowiedział z pewnem zdziwieniem de 
Lorche. 

Macko z Turobojów ujpofoił fie zupełnie. 
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— No, widzicie — rzekl — żeby w nim zke jiedziało, zarazby fie 
zapienił, alboby go o ziem rzuciko, bom go nagle zagabnął. Mozem 
jechac. 

Jakoz rußyli dalej ſpokojnie. Z Ciechanowa do Przaſnyßa nie bylo 
zbyt daleko, i latem goniec na dobrym koniu mógł we Dwie godziny 
przebiedz drogę, dzielącą dwa miaſta. A oni jechali daleko wolniej 
z powodu nocy, pojtojów i zaſp snieznych, lezacych w laſach, a ponie⸗ 
waż wyjechali znacznie po północh, więc do mysliwſkiego dworu kſig⸗ 
zecego, ktöry leżał za Przaſnyßem, na brzegu borów, przybyli dopiero 
o brzaſku. Dwór tam ſtal prawie oparty o pußcze, duzy, nizki, dre⸗ 
wniany, mający jednakze ßyby w ofnad ze ßklanych gomółef, Przed 
dworem wibać byfo zörawie ſtudzienne i Dwie ßopy dla koni, naofót 
gaś dworu roiko ſie od ßakaſöw, ſkleconych naprędce z ſoſnowych ga⸗ 
łęgi, i od namiotów ze ſkör. Przy ßarzejacym Dopiero dniu, blyßczaly 
jajno przed namiotami ognijfa, a wotół nich [tali oſacznicy w kozu⸗ 
chach welng do göry, w tokubach liſich, wilczych i niedzwiedzich. Panu 
de Lorche wydako ſie, ze widzi dzikie beſtje, na dwoch kapach, przed 
ogniem, albowiem wiekßosc tych ludzi przybrana byfa w czapki, uczy⸗ 
nione ze kböw zwierzecych. Niektörzy ſtali wſparci na oßczepach, inni 
na kußach, niettórzy zajęci byli zwijaniem ogromnych ſieci z powro⸗ 
gów — inni obracali nad węgłami potężne ćwierci zubrze i kofie, 
przegnaczone widocznie na ranny poſikek. Blajf płomienia padal na 
śnieg, oświecając zarazem te dzikie pojtacie, poprzejłaniane nieco 
dymem ogniſk, mgłą oddehöw i parą, pobnogącą ſie z pieczonych 
mieſiw. Za nimi mibać byko zarözowione pnie olbrzymich ſoſen i nowe 
gromady ludzi, ktörych mnogość dziwiła nieprzywyfłego do widoku 
takich lowieckich zebran Lotarynczyka. 


— Waſi kſigzeta — rzekl — na kowy jafoby na wojenne wyprawy 
chodzq. - 

— Jakbyscie wiedzieli — odrzekk Macko z Turobojów — że nie 
brak im ni myśliwjfiego ſprzetu, ni też ludzi. To ją oſacznicy kſig⸗ 
zecy, ale ją też i inni, ktörzy dla targu z pußczanſkich komyßy tu przy⸗ 
chodza. 

— Co bedziem czynili? — przerwał Zbyßko — we dworze ſpig 
jeßcze. 

— A no, zaczekamy, az ſie pobudza — odpark Macko. — Przecie 
nie bedziemy do Drzwi kokatac i fjięcia, pana naßego bubgić. 

To rzeklßy, zaprowadzik ich do ognijfa, przy ktörem oſacznicy po: 
narzucali im jfór zubrzych i niedzwiedzich, a najtępnie poczęli ich 
ſtwapliwie częjtować dymigcem mięjem — ſlyßac zas obcą mowę, jeli 
lie ſkupiac, ażeby na Niemca popatrzeć. Wnet roznioſko ſie przez ludzi 
Zbyßkowych, ze to jejt rycerz „az z za morza” — i wówczas ſtako [ię 
maofół tak ciajno, ze pan na Turobojach muſiat użyć powagi, aby 
cudzoziemca od zbytniej ciekawosci uchronić. De Lorche zauważył też 
w tłumie niewiaſty, poprzybierane przeważnie również w ſköry, ale 
rumiane, jak jabffa i nadzwyczaj urodziwe, więc począł pyłać, czy 
one takze w kowach biorg udział. 
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Macko Turobojſki wyjaśnił mu, je do kowow one nie należą, ale 
ze przybywają wraz z oſacznikami przez babſka ciekawosc, albo jakby 
na jarmark, dla kupna miejſkich towaröw i ſprzedazy lesnych bogactw. 
Jakoz tak było w iſtocie. Ów dworzec kſigzecy był jakby ogniſkiem, 
naofół ktörego, nawet w czaſie nieobecności fjięcia, kupily fie dwa 
dpwioły: miejjfi i leśny. Oſacznicy nie lubili wychodzie z pußczy, 
gdyz nieſwojo im byfo bez ßumu drzew nad głowami, więc Przaſny⸗ 
banie zwozili na ową leśną trawędż |fynne ſwe piwa, make mielong 
w miejjfidj wiatrakach, lub na wodnych mkynach na Wegierce, jól 
rzadlg w pußczy i poßukiwang chciwie, zelaziwo, rzemienie i tym pos 
dobny owoc ludzkiej przemyślności, a brali w zamian ſköry, koßtowne 
futra, ſußone grzyby, orzechy, zioła w chorobach przydatne, lub bryffi 
burßtynu, o ktöre miedzy Kurpiami nie byko zbyt trudno. Z tego po⸗ 
wodu, otoło kſigzecego Dworca wrzak jakby ujtawiczny targ, ktöry 
potęgował ſie jeßcze w czajie kſiqzecych łowów, gdy i obowigzek, i cie⸗ 
fawość wypwabiały mießkancöw z głębin lesnych. 


De Lorche ſkuchak opowiadan Mackowych, przypatrując ſie z za⸗ 
jęciem poſtaciom oſaczniköw, ktörzy, zyjac w zdrowem, zywicznem po⸗ 
wietrzu i farmiąc ſie, jak ztegtą więtgość chłopów öwezeſnych, prze: 
ważnie mieſem — zdumiewali nieraz zagraniczuych wędrowców wzro⸗ 
ſtem i ſita. Zbyßko zaś, ſiedzac przy ogniu, jpoglądał ujtawicznie na 
Drzwi i ofna dworca, zaledwie mogąc wytrwać na miejjcu. Swiecito 
tie tylko jedno okno, widocznie od kuchni, gdyż dym wychodził przez 
bpaty między niedość kczelnie dopaſowanemi ßybami. Inne byly 
ciemne pofyjfujgce tylko od blaſköw dnia, ktöry bielał z tażbą chwilg 
i pojrebrzaf coraz mocniej osniezong pußcze za dworem. — W malych 
drzwiach, wybitych w bocznej scianie domoſtwa, ukazywaka ſie czaſem 
ſtuzba, w barwie tjiqżęcej — i z wiadrami, lub cebrami na power: 
fach, biegła po wodę do ſtudzien. Ludzie ci, zapytywani, czy wßyſcy 
śpią jeßcze, odpowiadali, ze dwör, ſtrudzon wczorajgymi kowami, ſpo⸗ 
czywa Dotąd, ale ze już warzy fie ſtrawa na ranny poſikek przed wy⸗ 
rußeniem. 


Jakoz przez okno kuchenne począł wydobywać ſie zapach tługczów 
i ßafranu, ktöry rozßzedk ſie daleko między ogniſkami. Skrzypnely 
wreßcie i otwatły ſie drzwi główne, odfrywając wnetrze ſuto oswie⸗ 
conej ſieni — i na ganek wyßedk człowief, w ktörym Ibyßko, na 
pierwßy rzut oka, poznał jednego z rybaktöw, ktörych w ſwoim czajie 
widział miedzy jfużbą kſieznej w Krakowie. Na ów widok, nie cze⸗ 
tając na Macka z Turobojöw, ni na de Lorcha, ſkoczyt Zbyßko z takim 
pedem ku dworowi, ze aż zdziwiony Lotarynczyk zapytak: 

— Co ſie ftafo temu młodemu rycerzowi? 

— Nic ſie nie ſtako — odrzekl Macko z Turobojöw — jeno mituje 
jedną dworke kſieznej i radby ją jako najprędzej uwidziec. 

— Ach! — odpowiedział de Lorche, przykkadajqc obie dfonie do 
ſerca. 

J podniójfgy oczy w górę, począł wzdychac raz po razu tal ża: 
fosnie, ze aż Macko wzrußyk ramionami i w duchu rzekk: 
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— Zaliby do ſwojej ſtarki tak wzdychak? Nużby ßcezerze byl nie- 
ipełna rozumu? 

Ale tymczajem wprowadzit go do dworcu, i obaj znalezli ſie 
w obßernej ſieni, przybranej rogami turöw, zubröw, koſi, jeleni 
i oswieconej przez plongce na potężnym kominie ſuche klody. MW srod⸗ 
ku ſtal nakryty kilimkiem ſtök z przygotowanemi miſami do jabła, 
w ſieni było zaledwie kilku dworzan, z ktörymi rozmawiał Zbyßko. 
Macko z Turobojow zapoznał ich z panem de Lorche, ale ze nie umieli 
po niemiecku, mujiał ſam Dalej dotrzumywac mu towarzyſtwa. Jed⸗ 
nakze dworzan przybywało co chwila, chlopöw po wiekßej części na 
ſchwak, ſurowych jeßcze, ale roſtych, pleczyſtych, plowowkoſych, poprzy⸗ 
bieranych już, jak do pußczy. Ci, ktörzy znali Zbyßka i wiedzieli o jego 
przygodach krakowſkich, witali fie z nim, jak ze ſtarym przyjacielem — 
i znać bylo, ze ma mir miedzy nimi. Inni patrzyli na niego z tafim 
podziwem z jakim zwykle patrzy ſie na człowiela, nad ftórego kar⸗ 
kiem wijiaf topór katowſki. Na okök ſtychat bylo gloſy: „Jusci! Jeſt 
kſiezna, jejt Jurandöwna, zaraz ją tu ujrzyß nieboze i na kowy z nami 
pojedzieß“. A wtem weßli dwaj goście krzyzaccy, brat Hugo de Dan: 
veld, ſtaroſta z Ortelsburga, czyli ze Szczytna, ttórego krewny był 
w ſwoim czaſie marßakkiem i Zygfried de Loewe, takze z gajłużonej 
w zakonie rodziny — wójt z Janſborku. Pierwgy Dość młody jeßcze, 
ale otyly z twarzą chytrego piwozkopa i grubemi, wilgotnemi war: 
gami, drugi wyſoki o ryſach ſurowych, ale ßlachetnych. Zbyßkowi wy⸗ 
Dało ſie, ze Danvelda wibział niegdyś przy kſieciu Witoldzie i ze go 
Henryk, biſkup pkocki zwalit w gonitwach z fonia, lecz wſpomnienia 
owe pomießalo mu wejście kſiecia Janußa, fu ktöremu zwrócili ſie 
z pofłonami i Krzyzacy i dworzanie. Jbliżył ſie ku niemu de Lorche 
i komturowie, i Zbyßko, on zas witał uprzejmie, ale z powagą na 
ſwej bezwaſej, wieśniaczej twarzy, okolonej włojami, obcietymi równo 
nad czokem, a ſpadajacymi az na ramiona, po obu bokach. Wnet za⸗ 
grzmiały za oknami trąby, na znał, ze kſigze zaſiada do ſtoku: za⸗ 
grzmiały tag, drugi, trzeci, az za trzecim razem otworzyfy ſie duże 
drzwi po prawej ſtronie izby i ufazafa ſie w nich kſiezna Anna, mając 
przy ſobie cudng przetowłoją dzieweczke z lutnig zawießong na ta: 
mieniu. 

Ujrzawßy je Zbyßko, wyjungf ſie naprzöd i zkozywßy przy uſtach 
rece, kleknat na oba folana w poſtawie pełnej czci i uwielbienia. 

Na ten widok ßmer uczynił ſie w fali, gdyż zdziwit Mazuröw 
poſtepek Zbyßka, a nawet niektörych i zgorßyk. „A wiera — mówili 
jtarji — pewnikiem nauczyl ſie tego obyczaju od zamorſkich jako⸗ 
wychs rycerzy, a może zgoła dd pogan, gdyz niemaß go nawet między 
Niemcami”. — Mkodzi wßelako myśleli: — „Nie dziwota, toć dziewce 
Byje pominien”. A kſiezna i Jurandöwna nie poznały zrazu Zbyßka, 
gdyz kleknat plecami do ognia i twarz miar w cieniu. Kſiezna my⸗ 
ślała w pierwßej chwili, iz to ktörys z dworzan, zawiniwßy cos wzgle⸗ 
dem kſiecia, proſi jej o wſtawiennictwo, lecz Danuſia, ktöra wzrok 
miała byſtrzejßy, pojtąpiła krok naprzöd — i pochyliwßzy jwg jajną 
głowę, krzykneka nagle cienkim, przerazliwym głojem: 
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— Zbyßko! 

Poczem, nie myśląc o tem, że patrzy na nią cały dwór i zagra: 
niczni goście, ſkoczyka jat ſarna ku młodemu rhcerzowi i objawßy go 
ramionami, poczęła całować jego oczy, uſta, policzki, tuląc fie do niego 
i pißczac przytem z wielfiej radosci póty, półi nie zagrzmieli jednym 
wielkim smiechem Mazurowie, i półi kſiezna nie pociągnęła ją za fol: 
nierz ku fobie. 

Wówczas ſpojrzaka po ludzia, i ſtropiwßy ſie okrutnie, z równą 
bybfością ſchowaka ſie za kſiezne, ukrywßy jię w fakdach jej ſpödnicy 
tak, że jej ledwie wierzch głowy bylo widać. 

Zbyßko objął nogi pani, ta zaś podnioſta go i poczęła witać, a za⸗ 
razem wypytywać jię o Macka: czy zmarł, czy też zyw, a jeśli zyw, 
czy nie przyjechał takze na Mazowße? Zbyßko odpowiadak niezbyt 
przytomnie na te pytania, albowiem przechylajac ſie na obie ſtrony, 
ftarał ſie dojrzeć za kſiezna Danuske, ktöra to wychylaka ſie przez ten 
czas ze ſpödnicy pani, to znów dawała nurka w jej faldy. Mazurowie 
w bofi ſie brali na owo widowiſko, śmiał ſie i jam kſigze, az wreßcie, 
gdy wnieſiono gotące miſy, zwróciła ſie rogradowana pani do Zbyßka 
i rzekla: 

— Sluz⸗ze nam, miły ſkuzko, a bogdaj nietylko przy jedle, ale 
i na zawße. 

Potem zas do Danuſi: 

— A ty, mucho utrapiona, wylez⸗ze tag z za ſpödnicy, bo mi ją 
do reßty oberwieß. 

Więc Danujia wygła z za ſpödnicy, ſploniona, pomiegana, pod⸗ 
noßgca co chwila na Zbyßka oczy lekliwe, zawſtydzone, a ciekawe — 
i tak cudna, ze az rozplyneld ſie ſerce nietykko w Zbyßku, ale i w inz 
nych mężach: ſtaroſta krzyzacki ze Szczytna począł przyfłabać tag po 
razu dłoń do ſwych grubych, wilgotnych warg, de Lorche zaś zdumiak 
ſie; podniöſt obie ręce w górę i zapytał: 

— Na św. Jaköba nz Kompoſtelli, kto jeſt ta dziewica? 

Na to ſtaroſta ze Szczytna, ktöry przy otyłości był nizki, pod⸗ 
niójł fie na palce i rzekt do ucha Lotarynczyka: 

— Coörka djabka. 

De Lorche popatrzył na niego, mrugając oczyma, naſtepnie zmar⸗ 
ßczyl brwi i gaczął mówić przez nos: 

— Nie prawy to rycerz, ktöry przeciw pięfności ßczeka. 

— Noße głote oſtrogi — i jejtem zakonnikiem — odpark z wy⸗ 
nżojfością Hugo de Danveld. Tak wielka była cześć dla paſowanych 
rycerzy, iz Lotarynczyk ſpuscit głowę, lecz po chwili odrzekk: 

— A jam fremny kſigzat Brabantu. 

— Pax! Pax — odpowiedział Krzyzak. — Cześć poteznym kſia⸗ 
zetom i przyjaciokom Zakonu, z ftörego rąt wkrötce, panie, głote 
ojtrogi otrzymacie. Nie odmawiam ja urody tej Dziemce, ale Dot. 
chajcie, tto jeſt jej ojciec. 

Lecz nie zdążył nic odpowiedzieć, albowiem w tej chwili kſiqze 
Januß zaſiadt bo Sniadania, a dowiedziawßy ſie poprzednio od wójta 
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z Janſborku o wielkich potrewieńjitwadhj pana de Lorche, dal mu znak, 
aby ſiadk obok niego. Naprzeciw zajęła miejjce kſiezna z Danuſig, 
Zbyßko zas ſtangk, jak ongi w Krakowie, za ich trzejłami, do ujługi. 
Danuſia trzymała głowę, jak mogła najniżej nad mijtą, bo wſtyd jej 
bylo ludzi, ale trochę na bok, by Zbyßko mógł wibgieć jej twarz. On 
zas patrzał ciwie i z zachwyceniem na jej jajną drobną głowę, na 
różowy policzek, na tamiona, przybtane w obcijłą odzież, ftóre prze⸗ 
jtawały już bye dziecinne, i czuł, że wzbiera w nim jafby rzeka nowej 
miłości, ttóra zalewa mu całe pierſi. Czuł takze na ocjad, na uſtach 
i na twarzy świeże jej pocałunfi. Niegdys dawała mu je ona tak, 
jak ſioſtra bratu, i on przyjmowat je, jak od miłego dziecka. Teraz, 
na świeże ich wſpomnienie, dziako ſie z nim to, co czaſem bziało ſie 
przy Jagience: brały go ciągoty i ogarniafa go omdlakosc, pod ftórą 
taił ſie zar, jak w przyſypanem popiofem ognijfu. Danuſia wydawaka 
mu ſie borojłą zupełnie panną — bo też i rezezywiscie wyrojła, roz⸗ 
kwitka. A przytem tyle i tak ciągle mówiono przy niej o miłości, ze 
röwnie jak pączef kwiatowy, przygrzany ſtoncem, traśnieje i otwiera 
lie coraz bardziej, tak i jej otworzyły fie oczy na miłość — i ſkutkiem 
tego bylo w niej teraz coś, czego nie było poprzednio — jakas uroda 
już nietylko dziecinna i jafas poneta mocna, upajająca, bijąca ob 
niej tak, jak bije ciepło od płomienia, albo zapach od róży. 

Zbyßko to czuł, ale nie zdawak ſobie z tego ſprawy, gdyż ſie ża: 
pamiętał Zapomniał nawet o tem, je trzeba przy ſtole jłujyć. Nie 
widział że dworzanie patrzą na niego, trącają (ię łofciami, że poz 
kazujg jobie ich oboje z Danuſig i śmieją jię. Nie zauwazyl również, 
ani jakby |famieniafej ze zdumienia twarzy pana de Lorche, ani wy⸗ 
puklych oczu krzyzackiego ſtaroſty ze Szezytna, ftóre uſtawicznie 
utkwnione byly w Danuſie, i odbijajgc zarazem pkomien komina, wn: 
dawaly jię tak czerwone i blyßczqce, jak wilcze. Ocknak fie Dopiero, 
gdy trąby ożwały ſie ponownie, Dając znak, ze czas do pußczy — 
i gdy kſiczna Anna Danuta, zwröciwßy ſie ku niemu, rzekka: 

— Przy nas pojedzieß, abyś zas miał ucieche i dziewce o kochaniu 
mógł prawić, czego i ja rada poſkucham. 

To powiedziawßy, wyßka z Danuſig, aby fie na kon przybrać. 
Zbyßko zus ſkoczyk na podwörzec, na ktörym trzymano już pokryte 
ſedzielizng i parjfające tonie dla kſieſtwa, gości i dworzan. Na dzie⸗ 
bzińcu nie byfo tak rojno, jak przedtem, gdyż oſacznicy wyßli już 
pierwej z ſieciami i potoneli w pußczy. Ogniſka poprzygajały, dzień 
uczynil ſie jajny, mrozny, śnieg jfrzypiaf, a z Drzew porußanych 
lekkim powiewem, |ypała ſie ſadz ſucha, iſkrzaca. Wkrötce wyßedk 
i jiabf ną kon kſigze, mając za ſobg pacholka z lußg i z oßczepem, tak 
dlugim i ciezkim, ze mało kto mógł nim władać; kſiqze jednak młabał 
nim 3 łatwością, albowiem, jak i inni piaſtowie mazowieccy, pojiadaf 
ſike nadzwyczajną. Bywały nawet i tafie niewiaſty w tym rodzie, 
ttóre wychodzac za obcych kſigzat, zwijaly w palcach przy ucztach ßero⸗ 
fie tajafı żelażne*). Blizko kſiecia trzymalo ſie też bwódh mężów, go⸗ 


*) Cymbarka, ftóra wyßka za Erneſta Zelaznego Habsburga. 
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towych w nagłym razie do pomocy, a wybrany ze wßyſtkich na ſamo 
wejrgcnie, o barach, jak pnie leśne — na ktörych pattgaf z podziwem 
przybyiy z daleka pan de Lorche. 

Tymczaſem wyßka ti kſiezna z Danujią, obie przybrane w kaptury 
ze ſkör białpd kaſic. Nieodrodna cörka Kiejſtuta lepiej umiała „ye“ 
3 kuku, niż igłą, nieſiono więc i za nig ozdobną, nieco tylko lzejßg 
od innych kuße. Zbyßko, przykleknawßy na śniegu, wyciągnął dłoń, 
na ktörej pani wſparka, ſiadajac na kon — nogę poczem wzznioſt 
w göre Danuſie, tak jamo, jak w Bogdancu unoſik Jagienke — i ru⸗ 
Byli. Orßak wyciągnął ſie w Długiego węża; ſkrecik na prawo od 
dworu, mieniąc jię i migocąc na brzegu pußczy, jak barwna krajka 
ita brzegu ciemnego ſukna, a najtępnie począł ſie w nią zwolna ża: 
nurzac. 

Byli już dość gkeboko w boru, gdy kſiezna, zwröciwßy ſie Do 
Zbyßka, rzekla: 

— Przecz⸗ze nie gadaß? Nuze mów Do niej. 

Zbyßko, lubo tak zachwycony, milczał jeßcze przez chwilę, albo⸗ 
wiem opanowała go jakas nieśmiałość — i Dopiero po upkywie 
jednej lub dwöch zdrowaſiek, ozwał ſie: 

— Da nuska! 

— Co Zbyßku? 

— Mitkuje cię tat... 

Tu zaciął ſie, gufając jłów, o ftóre byfo mu trudno, bo chociaż 
flęfał, jak zagraniczny rycerz przed dziewezyng, hoc wßelkimi ſpo⸗ 
ſobami cześć jej okazywak i jtaraf fie unikat gminnych wyrażeń, 
jednakze próżno fie ſilit na dwornosé, gdy mając duße polną, tylko 
po projtu umiał mówić. 

Wiec i teraz po chwili tzefł: 

— Miluje cie tak, aze mi dech zapiera! 

Ona zaś podnioſta na niego z pod kaſiczego kapturka modre 
vezeta i twarz, wyßczypang na tóżowo przez zimne, leśne powietrze: 

— J ja, Zbyßku! — odrzekka, jakby z pospiechem. 

Poczem zaraz nakryla oczy rzeſami, bo już wiedziaka, co to jeſt 
miłość. 

— Hej, trocie ty moje! hej, dziewezyuno ty moja! — zawołał 
Zbyßko. — Hej l.. 

J znowu umilkk, ze ßczescia i ze wzrußenia, lecz dobra, a zarazem 
ciekawa kſiezna przyßka im powtórnie z pomocą: 

— Powiadaj⸗ze — rzekla — jako ci fie cnito bez niej, a zdarzy 
ſie li gaßczyk, to choćbyś ją tam i w gębę pocałował, nie będę krzy⸗ 
wa, boć to najlepiej o twojem kochaniu zaswiadczy. 

Więc począł opowiadać, „jako mu [ię cniło” bez niej i w Bogdan⸗ 
cu, przy dogladaniu Macka i miedzy „ſomſiadami“. O Jagience nic 
tylko nie wſpominak chytry wykretnik — ale zregtą ßezerze mówił, 
bo w tej chwili tak fochaf śliczną Danuſie, ze ciało mu ſie chwycie 
ją, przeſadzie na ſwego fonia, wziąć przed [ię i trzymać przy pierſiach. 
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Nie śmiał jednak tego uczynic; natomiaſt gdy pierwßy gaßczyk 
przedzielit ich od jadąchd za nimi dworzan i gości, pochylik fie ku 
niej, objął ją i pochował twarz w kaſiczy kaptur, świadcząc tym 
uczynkiem o ſwej miłości. 

Ale ze zimą niema liści na krzach leßczynowych, dojrzal go Hugo 
von Danveld i pan de Lorche, dojrzeli go również dworzanie i pos 
czeli miedzy ſobg mówić: 

— Pobockat ci ja przy kſieznie! Wiere, jako wnet im pani we⸗ 
jelijfo wyprawi. 

; 7 Chwacki to jafiś pachołef, ale i ona ſiarczyſta Jurandowa 
tem! 

— Krzemien to t krzeſiwo, choć dziewka niby trujia. Pójbą z nich 
iſkry, nie bój jię! Przywark ci do niej jak kleßcz do żywej ſköry! 

Tak oni rozmawiali, śmiejąc ſie, lecz ſtaroſta krzyzacki ze Szezytna 
zwröcik ku panu de Lorche |wą kozla, złą i lubieżną twarz — i ga: 
pytał: 

— Czy chcielibyscie, panie, by jafi Merlin zmienił was czarno: 
kſieſka mocą w tamtego oto rycerzyfa?*), 

— U my, panie? — zapytał de Lore. 

Na to Krzyzak, w ktörym widocznie zawrzaka zagdrość i zadza, 
ściągnął niecierpliwą tęfą tonia i zawołał: 

— Na moją duße l. 

W tej chwili jednak opamiętał fie, i pochyliwßy głowę, odrzekk: 

— Zakonnikiem jejtem, ktöry ślubował czyſtosc. 

J ſpojrzal byſtro na Lotarynczyka, w obawie, czy nie zobaczy na 
jego twarzy usmiechu, albowiem pod tym względem zakon złą miał 
jfawę u lubzi, a między zakonnikami Hugo de Danveld najgorßg. Był 
on przed filfu laty pomocnifiem wójta w Sambii, i tam ſkargi na 
niego ſtaly ſie tak głośne, że pomimo cakej pobłażliwości, z jafą 
patrzano na podobne ſprawy w Malborgu, mujiano go przenieść 
na dowödce zamkowej załogi w Szezytnie. Przybywßy w oſtatnich 
dniach z tajnemi zleceniami na Dwór kſiecia i ujrzawßy cudng Ju⸗ 
randoͤwne, zapałał do niej żądzą, dla ktörej wief Danuſi nie byl 
zadnym hamulcem, albowiem w tych czaſach mkodße od niej wycho: 
dzily za mąż. Lecz, że zarazem wiedziak Danveld, jaki byk tób dzie⸗ 
wezyny i że imię Juranda łączyło fie ze ſtraßnem wſpomnieniem 
w jego pamięci, więc i jego żądza wyroſka na podkkadzie dzikiej nie⸗ 
nawiści. . 

A de Lorche począł go właśnie wypytywać o te dzieje. 

— Nazwaliscie, panie, tę pięfną dziewice córfą dyabla: dlacze⸗ 
goście ją tak nażibali? 

Danveld począł na to opowiadać hiſtorje Zlotorji: jako przy od⸗ 
budowywaniu zamku porwano ßczesliwie kſiecia wraz z dworem 


*) Rycerz Uter, zakochawzy ſie w cnotliwej Igernſe, małżonce 
kſiecia Gorlaſa, przybrał z pomocą Merlina pojtać Gorlaſa i ſplodzik 
3 Igerng tróla Alrtura. 
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i jako m tem zdarzeniu zginzla matfa Jurandöwnuy, za ktörg Jurand 
mścił ſie od owej pory w okropny jpojöb, na wßyſtkich rycerzach za: 
konnych. J nienawiść buchala 3 Krzyzaka przy tem opowiadaniu, jak 
płomień, albowiem miał i ojobijte do niej powody. Oto i on jam 
zetknal ſie przed Dwoma laty z Jurandem, ale wówczas, na widok 
ſtraßnego „Dzika ze Spydhowa”, pierwßy raz w życiu upadło w nim 
jerce tak nifczemnie, że opuścił dwöch ſwoich krewnych, ludzi, kupy, 
i jak obłątany uciefał Dzień cały az do Szezytna, gdzie z trwogi na 
długi czas zachorzak. Gdy przyßedk do zdrowia, wielki marßakek Za⸗ 
konu oddał go pod ſad rycerſki, ftórego wyrok uniewinnił go wpra⸗ 
wbzie, gdy Danveld poprzyſiggk na krzyz i cześć, ze rozhukany kon 
uniöſk go 3 pola walki — ale zamknak mu drogę do wyzßych do⸗ 
ſtojenſtw w Zakonie. Krzyzak zamilczat wprawdzie teraz o tych wy⸗ 
padkach przed panem de Lorche, natomiaſt wypowiedziak tyle ſkarg 
na okrucienſtwo Juranda i gudywałość całego polſkiego narodu, ze 
wßyſtko to zaledwie mogło pomieścić ſie w głowie Lotarynczyka. 

— My wßelako — rzeff po chwili — jejteśmy u Dagurów, nie 
u Polaköw? 

— To oſobne kſieſtwo, ale jeden naröd — odpowiedziak ſtaroſta — 
jednaka ich bezecność i jednaka przeciw Zakonowi zawziętość. Bóg 
baj, aby niemiecki miecz całe to plemię wygubił! 

— Slußnie mówicie, panie: bo żeby ten fjiążę, ktöry na pozör 
zacny ſie wydaje, śmiał zamef przeciw mam w waßych ziemiach 
wznojić — o podobnem bezprawiu nawet i miedzy poganami nie 
ſtyßalem. 

— Zamek on wznojił przeciw nam, ale Zkotoryja lezy w jego, 
nie w naßych ziemiach. 

— Tedy chwala Chryſtuſowi, ze wam dak nad nim zwycieſtwo. 
Jako⸗ze ſtonczyka ſie ta wojna? 

— Nie bylo wówczas wojny. 

— A wage zwycieſtwo pod Zkotoryjg? 

— Bóg nam właśnie i w tem pobłogojławił, ze fjiążę byl bez 
wojjfa, jeno z Dworem i niewiajtami. 

Na to de Lorche ſpojrzak ze zdumieniem na Krzyzaka. 

— Jakto? Więc w czajie pokoju napabliście na niewiaſty i na 
kſiecia, ftóry we wkaſnych ziemiach zamek budował? 

— Dla chwaly Zakonu i Chrzescijanſtwa nie maß bezecnych 
uczynköw. 

— A öw⸗ze ſtraßny rycerz, jeno za młodą makzonke pomſty ßuka, 
zabitą przez was czaſu pokoju? 

— Kto przeciw Krzyzakowi reke podnoſi, ſynem ciemnosci jeſt. 

Zadumak fie, uſtyßawßy to pan de Lorche, ale nie miał już czaſu 
Danveldowi odpowiedzieć, gdyz wyjechali na obßerng, zasniezonym 
ßuwarem pofrytą polanke, na ktörej kſigze zſiadt z fonia, a za nim 
poczęli zſiadac i inni. 
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20. 

Biegli leśnicy poczęli pod wodza wielkiego łowczego togftawiać 
mysliwych długim rzedem na ſkraju polany, tak, aby bedac ſami w 
ukryciu, mieli przed ſobg pujtą przejtrzeń ufatwiającą ſtrzaly z kuß 
i kuköw. Dwa krötße boki polany obſtawione były ſieciami, za ftóremi 
taili fie borowi, „nawrotnicy“, ktörych obowigzkiem bylo nawracać 
zwierza ku ſtrzelcom, lub, jeśli nie bając ſie ſploßyé, zaplątywał ſie 
w ſieciach, dobijać go oßczepami. Nieprzeliczone gromady Kurpiow, 
umiejętnie rozſtawione w tak zwang otoke, miały pędzić wßelkie zywe 
ſtworzenie z głębi lesnych na polanę. Za ſtrzelcami znów znajdowala 
lie jieć, rozpięta w tym celu, by zwierz, ttóry zdola przebrzeć ſie przez 
ich ßereg, gojtał nig powſtrzymany t w jej ſkretach dobity. 

Kſigze ſtanal w posrodku ßeregu w lekkiem zagfebieniu, ktöre 
biegło przez całą Berofost polany. Główny kowezy Mrokota z Mos 
carzewa, wybtał mu to ſtanowiſko, wiedząc, ze tem właśnie wglebie⸗ 
niem bedzie pomykal przed otokg najgrubßy zwierz z pußczy. Sam 
kſigze miał w reku kuße, tuż pod bokiem pana ſtak oparty o drzewo 
ciezki oßczep, a nieco z tyfu trzymali ſie dwaj „broncy“ z toporami 
na ramionach, ogromni, do pni lesnych podobni, ktörzy, prócz topo— 
rów, mieli jeßcze gotowe napięte kuße dla podania fjięciu w razie 
potrzeby. Kſiezna i Jurandöwna nie zſiadaly z koni, albowiem nie 
zezwalak na to nigdy kſigze, ze wzgledu na niebezpieczenſtwo od turow 
i żubrów, przed ktörych wscieftoscig łatwiej ſie było w razie wy⸗ 
padku chronic konno, niż pießo. De Lorche, lubo wezwany przez kſiecia, 
aby zajak miejſce po prawej jego ſtronie, proſik, aby mu wolno byko 
gojtać dla obrony dam na foniu, i jtał opobał kſieznej, do Długiego 
gwozdzia podobny, 3 rycerſkg fopią, z ftórej podrwiwali zceicha pod 
waſem Mazurowie, jako z broni, mało na kowach przydatnej. Nato: 
miaſt Zbyßko wbił oßczep w śnieg, kuße przefręcił na plecy i ftojąc 
przy foniu Danuſi, podnoſik ku niej głowę, chwilami Beptaf do niej, 
a chwilami obejmował jej nogi i całował kolana, albowiem wcale ſie 
już przed ludzmi ze ſwojg miłością nie kryk. Uſpokoik fie Dopiero 
wöwezas, gdy Mrokota z Mocarzewa, ktöry w pußczy ośmielał ſie 
i na ſamego kſiecia burczeć, nafazal mu groznie milczenie, 

Tymczaſem daleko, daleko w głębi pußczy ozwaly fie rogi kur⸗ 
pieſkie, ktörym 3 polany odpowiedzial krötko wrzaſkliwy głos krzy⸗ 
wuly — poczem najtała cißa zupełna. Ledwie niekiedy zajtrzeczała 
ſöjka w wierzcholkach ſoſen, niekiedy zakrakali jak kruki ludzie z otofi. 
Myśliwi wytezyli oczy na białą pujtą przeſtrzen, na ftórej wiatr poz 
rußal oßronionem |itowiem i bezliſtnymi krzaki wikliny — kazdy cze: 
kal z niecierpliwością, jaki też pierwßy zwierz pojawi ſie na śniegu — 
wogóle zas wróżono ſobie fowy obfite i wſpaniake, gdyż pußcza roiła 
fie od żubrów, turóm, dziköw. Kurpie wykurzyli też z barłogów i kilka 
niedzwiedzi, ktöre zbudzone w ten ſpoſöb, chobziły po gaßczach głe, 
glodne i czujne, domyslajac fie, ze wkrötce przyjdzie im [toczyć walke 
nie o ſpokojny ſen zimowy, ale o zycie. 

Trzeba było jednak czefać długo, gdyż ludzie, ktörzy parli zwierza 
fu klamrom otoki i fu polanie, zajęli ogromny ßmat boru it ßli z tak 
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daleka, ze do ußu mysliwych nie dochodzilo nawet ßezekanie pſöw, ftóre 
zaraz po odezwaniu ſie ttąb ſpußczone zoſtaly ze jmzcgy. Jeden z nich, 
ſpußczony widocznie zawcześnie, albo też wköczacy ſie luzem za chło: 
pami, utajał fie na polanie, i pizebiegłgy ją całą z nojem ku ziemi, 
przeßedk miedzy myśliwcami. J znów uczyniło ſie puſto i cicho, tylko 
nawrotnicy krakali ciągle, jak frucy Dając w ten |pojób znać, że 
wkrötce robota ſie rozpocznie. Jakoz po upływie kilku pacierzy, na 
ſkraju, pojawiły ſie wilki, ftóre jako najczujniejße, pierwße ujifowały 
fie wynieść z obiezy. Bylo ich kilka. Ale wypadtzy na polanę i za⸗ 
wietrzywßzy woköl ludzi, dały znów nurka w bór, gufając widocznie 
innego wyjścia. Potem dziki, wynurzywßy fie z kniei, poczęły biedz 
dlugim czarnym łańcuchem przez zasniezong przeſtrzen, podobne zdala 
do ſwojſkiej trzody chlewnej, ktöra na wołanie goſpodarnej niewiaſty 
zdąża, trzeſac ußyma, ku chacie. Ale kancuch ów zatrzymał ſie, ſkuchak, 
wietrzyl — zawracał i znów ſtuchak: wyboczyk ku ſieciom i poczuwßy 
nawrotniköw, znów puścił ſie ku myśliwym, chrapigc, zbliäajge ſie 
coraz oſtrözniej, ale coraz bardziej, pöki wreßcie nie rozległ ſie ßezek 
żelaznych zajtawnitów przy kußach, warkot grotów i pöki pierwßa krew 
nie ſplamika bladej, sniezyſtej podscieli. 

Wówczas rozlegk fie okrzyk i ſtado rozproßyko ſie, jakby w nie 
piorun uderzył; jedne pokfy naoslep przed ſiebie, drugie rzuciky ſie 
ku ſieciom, inne poczęły biegać to w pojedynke, to po kilka, mießajge 
lie z innym zwierzem, od ftórego zaroika ſie tymczaſem polana. Juz 
tej dochodziły wyraznie do ußu gkoſy rogów, ujadania pjów i daleki 
gwar ludzi, idacych w głównej ławie z głębi boru. Mießkancy leśni, 
odpedzani z botów przez rozciągnięte ßeroko w pußczy ſkrzydka otoki, 
zapefniali coraz ßezelniej leśną kake. Nic podobnego nie można było 
zobaczyć nietylko w krajach zagranicznych, ale nawet i w innych zie⸗ 
miach polſkich, w ktörych nie bylo już takich pußcz, jak na Mazowßu. 
Krzyzacy, chociaż bywali na Litwie, gdzie czaſem zdarzako ſie, ze 
zubry, uderzając na wojjfo, ſprawialy w niem zamießanie“) — dziwili 
fie niepomału tej niezmiernej ilości zwierza, a zwkaßcza dziwił ſie 
pan de Lorche. Stojąc przy kſieznie i dwörkach jak zoͤraw na⸗ ſtrazy, 
a nie mogąc ſie z żadną rozmöwie, począł on już był nubgić ſie, 
matrjnąć w ſwej żelaznej zbroi i mniemać, że kowy chybity. Az oto 
ujrzak przed ſobg całe ſtada lekkonogich ſarn, płowych jeleni i łojiów 
o łbach ciezkich, ukoronowanych, pomießane z ſobag, wichrzace po pola⸗ 
nie, oślepione trwogą i ßukajac napróżno wyjścia. Kſiezna, w ktörej 
na ten widok zagrała Kiejſtutowa, ojcowſka krew, wypugczała grot 
za grotem w ową pitrą cizbe, pokrzykujgc z radości za kazdym razem, 
gdy ugodzony jelen lub kos wſpinak ſie w pedzie do göry, a naſtepnie 
walił fie ciężto i kopal śnieg nogami. Inne dwörki pochylafy też częjto 
twarze fu kußom, albowiem wßyſtkie ogatnął zapał mysliwſki. Jeden 
tylko Zbyßto nie myślał o kowach, ale wſparlßy kokcie na kolanach 
Danuſi, a głomę na dkoniach, patrzył jej w oczy, ona zas nawpół 
śmiejąca ſie, nawpół zawſtydzona, próbowała mu zamykac palcami 
powieki, niby nie mogąc takiego wzroku wytrzymać. 


*) O podobnych wypadkach wſpomina Wigand z Marburga. 
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Lecz uwagę pana de Lorche zwrócił ogromny, ſiwy na farfu 
i kopatkach niedzwiedz, ktöry nieſpodzianie wychynal z ßuwaröw w po: 
blizu jtrzelców. Kſigze ſtrzelik do niego z kußy, a naſtepnie wypadt 
ku niemu 3 oßczepem i gdy zwierz podniójł fie, ryczac okropnie, na 
zadnie łapy — ſtkuk go na oczach całego dworu tak ſprawnie i ßybko, 
ze zaden z dwu „brońców” nie potrzebował użyć topora. Pomyslat 
tedy młoby Lotarynczyk, ze jednak niewielu panów, na dworach ktö⸗ 
rych bawił po drodze, wazykoby ſie na tatą zabawe i że z takimi kſig⸗ 
zety i z takim ludem ciezka moze Zakon miec kiedys przeprawe i cie⸗ 
zkie przeżyć godziny. Lecz w dalßym ciągu zobaczył ſklute w ten [poz 
ſöb przez innych mysliwych ſrogie, biakoktywe odynce, ogromne, da⸗ 
leko wiekße i zacieklejße od tych, na ktöre polowano w laſach Niäkej 
Lotaryngji i w pußczach niemieckich. Tak wprawnuych i dufnych w ſile 
dłoni łowców, ani tej takich uderzen oßczepem nie widział pan de 
Lorche nigdzie — co, jako człowief bywały, tłómaczył ſobie tem, ze 
wßyſcy ci, wśród niezmiernych borów ſiedzacy ludzie, przywykajg od 
dzieciecych lat do kußy i oßczepu — zaczem i do wiekßej w ich uzyciu 
dochodza od innych biegłości. 

Polana ujłafa ſie wreßcie gęjto trupami wßelkiego rodzaju zmie: 
rzat, lecz kowom Dalefo jeßcze byko do konca. Owßem, najciekawßa 
a zarazem najbardziej niebezpieczna ich chwila miała dopiero nadejst, 
gdyz otoka wparła właśnie na pujtać filfanaście żubrów i turów. 
Chsciaż w lajah trzymały ſie one zwykle ojobno, kły teraz pomießane 
razem, ale bynajmniej nie oślepłe z trwogi, raczej grożne, niż prze⸗ 
razone. Nie kły też zbot ßybko, jakby pewne w poczuciu ofrutnej 
fify, że złamią wßelkie zapory i przejdą — ziemia jednak zaczęła 
bubnić pod ich ciężatem. Brodate byki, ibące na czele gromady, ze 
fbami nizko nad ziemią, zatrzżymywały ſie chwilami, jatby rozważając, 
w ftórą ſtrone uderzyć. Z potwornych ich płuc wydobywał ſie, głuchy 
ryk, do podziemnego grzmotu podobny, z nozdrzöw dymiko parą, a fo: 
piąc śnieg przedniemi nogami, zdawały ſie upatrywać z pod grzyw 
krwawemi oczyma ukrytego nieprzyjaciela. 

Tymczaſem nawrotnicy podnieśli ogromny krzyk, ktöremu od 
ftrony głównej ławy i od ſkrzydek otofi odpowiedziaky ſetki gromkich 
głojów; zawrzaſty togi i pißczakki; zadrzaka pußcza az hen do naj 
dalßych głębin, a jednocześnie wypadly na polanę ze ſtraßnym har⸗ 
miderem, gonigce po tropie pſy kurpieſkie. Widok ich wprawił w 
mgnieniu oka we wścietłość ſamice, mające przy ſobie młode. Idqce 
Dotąd zwolna ſtado rozproßylo ſie w ßalonym pościgu po całej po⸗ 
lanie. Jeden z turów, plowy, olbrzymi, niemal potworny byk, ogro⸗ 
mem żubry przenogący, puścił ſie wy ciezkich ſkokach ku ßeregowi ſtrzel⸗ 
ców, zawrócił ku prawej ſtronie polany, poczem ufrzawßy o kilka⸗ 
dzieſigt kroköw między drzewami fonie, zatrzymał ſie i huczac, począł 
orać rogami ziemię, jakby podniecając jię do ſkoku i walki. 

Na ten ſtraßny widok nawrotnicy podnieśli krzyk jeßcze wiekßy, 
w keregu zas mysliwych ozwaty ſie przerazliwe gloſy: — „Kſiezna! 
kſiezna! ratujcie panią!” Zbyßko porwał za utkwiony w śniegu oßczep 
i ſkoczyl na ſkraj laſu, za nim ſkoczyko kilku Litwinów, gotowych zgi⸗ 
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nąć w obronie córfi Kiejſtuta — a wtem zgrzytneka w rekach pani 
kußa, zaswißczal grot i przeleciawgy ponad ſchylonym kbem zwierzę: 
cia, uttmif w jego farfu. 

— Doſtat! — zawolak kſiezna — nie pójbzie... 

Ale dalße jej ſtowa zgkußyk ryk tak ſtraßliwy, ze aż fonie przes 
fiadfy na zadach. Tur rzucik ſie, jak burza, wproſt na panią, lecz nagle, 
z niemniejym pędem, wypadk z pomiędzy drzew mężny pan de Lorche 
i pochylony na koniu, z topią, wyciągniętą jak na rycerſkim turnieju, 
tungf wproſt na zwierza. 

Obecni ujrzeli przez jedno mgnienie oka kopie, utkwiong w karku 
byka, ftóra wnet wygięła ſie, jak pakak, i pryjła w Drobne zlamki, 
zaczem olbrzymi rogaty łeb zniinął cakkiem pod brzuchem fonia pana 
de Lorche i zanim kto z obecnych zdołał wyfrzyfnąć i rumak i jeździec 
wylecieli jak z procy w powietrze. 

Kon, ſpadlßy na bof, począł bić w przedsmiertelnych drgawkach 
nogami, splątując je we włajne wyprute trzewia, pan de Lorche leżał 
w pobliżu bez ruchu, podobny na śniegu do zelaznego klina, tur zaś 
zdawał [ię przez chwile wabać, czy nie pominąć ich i nie udergyć na 
inne tonie, lecz mając tuż przed ſobg te pierwße ofiary, zwröcik ſie 
zuöw ku nim i jął pajtwić ſie nad nießczeſnym rumakiem, gniotąc go 
fbem i orzac z wściefłością rogami jego otwarty brzuch. 

3 boru jednakze ſypneli ſie ludzie na ratunek obcego rycerza, 
Zbyßko, ktöremu chodzilo o ochrone kſieznej i Danuſi, dobiegf pierwgy 
i wbił oſtrze oßczepu pod kopatke zwierzęcia. Lecz uderzył z takim roz⸗ 
machem, że oßczep przy nagłym zwrocie tura peff mu w ręfu, on jam 
gaś upadł twarzą w Śnieg. „Zginak! zginął!” — ozwaly ſie gloſy 
biegnacych z pomocą Mazurów. Tymczaſem łeb była połrył Zbyßka 
i przycijnął go do ziemi. Od ſtrony fjięcia już nadbiegali dwaj po: 
tężni „brońcy” — byliby jednak przybyli za późno, gdyby na ßczescie 
nie uprzedzik ich darowany przez Jagienke Zbyßkowi Czech, Hlawa. 
Ten dopadk przed nimi i podnioſlzy oburącz Bol topór, ciął w po⸗ 
chylony kark tura tuż za rogami. 

Cięcie bylo tat jtragne, je zwierz rungf, jak gromem razony, 
z prgerąbanymi kregami i kbem niemal do połowy odwalonym; lecz 
pabając, przygniótł Zbyßka. Obaj „broncy“ odeiggneli w mgnieniu 
ofa potworne cieljfo, a tymczajem fjiężna i Danujia, zeſkoczywßy 
z koni, nadbiegky, nieme z przerażenia, do rannego mkodzianka. 

On zaś blady, cały zalany krwig tura i włajną, podniöſt ſie 
nieco, jpróbował witać, ale zachwiak fie, upadf na tolana i wſparlßy 
ſie na reku, zdofaf przemówić jedno tylko ſtowo: 

— Danusfa... 

Poczem wyrzucif krew ujtami i ciemności objęły mu glowe. Da: 
nuſia chwyciła go przez plecy za ramiona, ale nie mogąc go utrzy⸗ 
mać, poczęła krzyczec o ratunek. Jako} otoczono go ze wßyſtkich ſtron, 
tarto śniegiem, wlewano wino do ujt, wreßcie łowczy Mrokota 
3 Mocarzewa rozfazaf położyć go na oponczy i tamować krew ga 
pomocą miekkich hubek borowych. ö 
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— Zyw bedzie, jeśli jeno ziobra, nie pacierze, ma pokomione — 
rzekt, gwracając fie do kſieznej. 

Wßelako inne dwörki zajęły fie przy pomocy myśliwców ratun⸗ 
kiem pana de Lorche. Obracano nim na wßyſtkie ſtrony, gufając na 
zbroi dziur lub wgięć uczynionych przez rogi byka, ale oprócz ślabów 
śniegu, ttóry wbił ſie miedzy głożenia blach, nie można było znaleźć 
innych. Tur mscit jię głównie na torfu, ktöry leżał obof już martwy, 
mając pod brzuchem wßyſtkie ſwe wnętrzności, pan de Lorche zas nie 
był ugodzon. Omdlak tylko wſkutek upadku — i jak jię pokazalo póź: 
niej, reke prawą miał ze ſtawu wybitg. Teraz jednak, gdy zdjeto mu 
heim i wlano do uſt wina, wnet otworzył oczy, oprzytomniak — 
i widzac pochylone nad ſobg zatroſkane twarze dwöch mkodych i hozych 
dwörek, rzekt po niemiecku: . 

— Pewniem juz w raju i aniofowie ją nabe mną? 

Dwörki nie zrozumiały wprawdzie tego, co powiedział, ale rade, 
ze ożnł i przemówił, poczęły fie do niego uśmiechać i przy pomocy 
myśliwców podniojły go z ziemi, on zas jeknak, poczuwßy ból w pra: 
wej tęce, lewą wſpark ſie na ramieniu jednego z „aniołóm” — i przez 
chwile ſtal nieruchomo, bojąc jię kroku pojtąpić, gdyz nie czuk fie pewny 
w noga. Zaczem powiódł mętnym jegcze wzrokiem po pobojowijfu: 
ujrzał płowe cielſko tura, ftóre zblizka wydawało jię potwornie wiel⸗ 
fie, ujrgał famiącą tęce nad Zbnktiem Danuſie — i ſamego Zbyßka 
na oponczy. 

— Ten to rycerz przybyk mi z pomocą? — zapytał, — Zywy⸗li? 

— Ciezko pobit — odpowiebział jeden 3 umiejgcych po niemiecku 
dworzan. 5 

— Nie z nim, ale za niego będę ſie odtad potykak! — rzekl Lo⸗ 
tarynczyk. 

Lecz w tej chwili, kſigze, ktöry poprzednio ftaf nad Zbyßkiem, 
zbliżył fie do niego i począł go wnjfawiać: ze ſwoim smiakym poſtep⸗ 
kiem ochronil od ſrogiego niebezpieczenſtwa kſiezne i inne niewiaſty, 
a może i życie ocalił — za co, prócz rycerſkich nagrób, otoczy go chwaka 
u ludzi, ktörzy teraz żyją i u potomnych. — „AB dziſiejßych zniewie= 
sciakych czaſach — rzekl — coraz mniej prawych rycerzy jezdzi po Świe: 
cie, bądżcie mi wiec gościem jako najdtuzej, albo i całfiem na Ma⸗ 
zowßu ojtańcie, gdzie kaſke moją juzescie zdobyli, a miłość ludzka 
röwniez katwie cnymi uczynkami zdobedziecie!“ 

Rozpkywako ſie od takich ſtöw Keime na ſkawe ſerce pana de 
Lorche, gdy zas pomyślał, ze tak przewaznego czynu rycerſkiego do⸗ 
fonał i na tafie pochwaly zarobił, w owych dalekich ziemiach polſkich. 
o ktörych tyle dziwnych rzeczy opowiadano na Zachodzie — z radości 
nie czuł prawie wcale bólu w zwichnietem ramieniu. Nozumiak, ze 
rycerz, ftócy na Dworze Brabanckim lub Burgundzkim bedzie mogł 
opowiebzieć, iż na kowach ocalił życie kſieznie Mazowieckiej, bedzie 
chodzil w hwale, jak w ſloncu. Pod wpływem tych myśli Hciał nawet 
garaż iść do kſieznej, i na kleczkach jej mierne jfujby slubowac, ale 
i jama pani i Danufia zajęte byly Zbyßkiem. Ow oprzytomnial znowu 
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na chwile, ale lylfo uśmiechnął fie do Danuji, podniójł dłoń do poz 
krytego zimnym potem czoła i zaraz powtórnie omblał. Doświadczewi 
łowcy, widząc, jak zawarły jię przy tem jego rece, a uſta pozoſtaly 
otwarte, mówili między ſobg, ze nie wyzyje, lecz doswiadczenſi jeßcze 
Kurpie, z ktörych niejeden nojif na ſobie ślady niedzwiedzich pazurów, 
dziczych tłów, lub zubrzych rogöw, lepßg czynili nadzieje, twierdzac, 
ze róg tura objunął jię miedzy żebrami rycerza, ze może jedno z nich, 
albo bwa ją złamane, ale krzyz cały, gdyż inaczej nie mógłby jie młody 
pan ani na chwile przypobnieść. Pokazywali też, ze w miejjcu, gbzie 
upabł Zbyßko, była jakby zajpa śnieżna i to właśnie go ocalitko — 
albowiem zwierz, przycijnqwgy go miedzyrozem, nie podokak zgnieść 
mu do ßczetu pierſi, ni krzyza. 

Nießczesciem, lekarz fjiqżęcy, kſigdz Wyßoniek z Dziewanny, nie 
był na lowach, choć zwykle na nich bywał, albowiem zajęty był tym 
razem wypiekaniem opkatköw we Dworze. Stoczył po niego, dowie⸗ 
dziawßy ſie o tem Czech, tymczaſem jednak ponieśli Kurpie Ibyßka 
na oponczy do kſigzecego dworu. Danuſia (ciała iść przy nim pies 
dotą, lecz kſiezna ſprzeciwita ſie temu, albowiem Droga była daleka 
i m parowad leśnych leżały już glebokie śniegi, chodziło zas o pos 
Spiech. Staroſta krzyzacki, Hugo de Danveld, pomógł więc dziewcezy⸗ 
nie figse na kon, a naſtepnie, jadąc przy niej, tuż ga ludzmi, ktörzy 
nieśli Zbyßka, rzekk po polſku praycikonym głojem, tak, aby przez nią 
tylko mógł być ſtyßany: 

— Mam w Szcezytnie cudowny baljam gojący, ktöry od pewnego 
puſtelnika w Hercynſtim leſie dojtafem i ftóry mógłbym me trzech 
dniach ſprowadzic. 

— Bóg wam wynagrodzi — odpowiedziaka Danuſia. 

— Bög zapiſuje kazdy mikoſierny uczynek, ale czy mam i od was 
ſpodziewac [ię zaplaty? 

— %ałosje mogę wam zapłacić? 

Krzyzak przyjunął fie bliżej z koniem, widocznie dciał coś mó: 
wić, ale fie zawahal i Dopiero po chwili rzekt: 

— MW Zafonie, ptócj braci, ją i jiojtry... Jedna z nich przywiezie 
baljam gojgcy, a wtedy powiem o zapłacie. 


2¹ 


Kſiadz Wyßoniek opatrzyf rany Zbyßka, uznał, iz tylko jedno je: 
bro jejt złamane, ale pierwßego dnia nie reczyk za wyzdrowienie, nie 
wiedział bowiem, „czy ſie w chorym nie przefręciło ſerce i czy ſie 
w nim wątroba nie oberwala”. Pana de Lorche opanowała też pod 
wieczór niemoc tak wielka, iz mujiaf ſie położyć, na drugi Dzień zaś 
nie mógł ni refg ni nogą, bez wielkiego bólu we wßyſtkich kosciach, 
potugyć. Kſiezna i Danujia, oraz inne dwörki, pilnowaly chorych 
i warzyly dla nich, wedle przepiſu kſiedza Wyßonka, rozliczne ſmaro⸗ 
wania i dryakwie. Zbyßko jednakze ciezko był pobity i od czaſu do 
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czaju oddawak frew uſtami, co wielce niepofoifo kſiedza Wyßonka. 
Był jednakze przytomny i na drugi Dzień, lubo jeßcze oſtabiony 
bardzo, dowiedziawßy ſie od Danuſi, komu życie zawdziecza, przywołał 
ſwego Czecha, aby mu podziekowac i wynagrodzié. Mujiał jednak przy⸗ 
tem pomyśleć, ze miał go od Jagienki i że, gdyby nie jej życzliwe 
jetce, bylby zginął. Myśl ta byfa mu nawet ciezka, czuł bowiem, ze 
‚nie wypłaci ſie nigdy poczciwej dziewezynie dobrem za dobre i że 
bedzie dla niej tylko zmartwien i okrutnego ſmutku przyczyng. Po⸗ 
wiebział ſobie wprawdzie zaraz: „Toc ſie na dwoje nie rozetne“ — ale 
na dnie dußy zoſtak mu jakby wyrzut ſumienia, Czech zas gaognił 
jeßcze ów wewnetrzuy niepokoj. 

— Przyſigglem mojej panience — rzekk — na włobyczą cześć, 
ze was będę ſtrzegt — to i będę, bez nijakiej nagrody. Jej to, nie 
mnie, powinniście, panie, za ratunek. 

Zbyßko nie odpowiedziak, jeno począł oddychac ciezko — a Czech 
pomilczaf przez chwile, poczem ozwał jię znowu. 

— Jeslibyscie kazali mi jfoczye do Bogdańca, to ſkocze. Może: 
byście radzi ſtarego pana ujrzeli, gdyz Bóg to wie, co z wami bedzie. 

— A co powiada kſigdz Wyßoniek? — zapytal Zbyßko. 

— Kſiadz Wyßoniek powiada, ze pokaze ſie to na nomiu, a do 
nowiu jeßcze cztery Dni. 

— Hej! to nie trzeba ci do Bogdanca. Albo zamre przedtem, nim 
ſtryk nabąży, albo ozdrowieje. 

— Poſffalibyscie choc pijmo do Bogdańca. Sanderus czyſto wßyſt⸗ 
ko wypiße. Beda przynajmniej o was wiedziec i bogdaj na mie 
dadza. 

— Daj mi teraz jpofój, bom ſkaby. Jesli zamre, wröciß do Zgo⸗ 
rzelic i powieß, jak co byfo — wtedy dadza na mße. A mnie tu po⸗ 
chowajg, albo w Ciechanowie. 

— (Chyba ze w Ciechanowie, albo w Przaſnyßu, bo w boru jeno 
Kurpie ſie grzebig, nab ktörymi wilcy wyjg. Słygałem też ob ſtuzby 
ze kſigze za dwa dni razem ze dworem do Ciechanowa, a potem do 
Warßawy wraca. 

— Przeciez mnie tu nie oſtawig — obrzeff Zbyßko. 

Jakoz odgadk, bo kſiezna tegoż dnia jeßcze udala fie do kſiecia 
3 prośbą, aby pozwolił jej zabawić w pußczanſkim dworcu, wraz 
3 Danujiq, z pannami ſkuzebnemi i z kſiedzem Wyßonkiem, ktöry prze: 
ciwny był predkiemu przewożeniu Zbyßka do Przaſnyßa. Pan de 
Lorche miał ſie po dwódh dniach znacznie lepiej i począł witawać, do⸗ 
wiedziawßy ſie jednaf, że „damy“ zoſtajg, pogojtał takze, aby toma: 
rzyßye im w Drodze powrotnej i w razie napadu „Saracenöw“ bro⸗ 
nić ich od złej przygody. Skad ſie mieli wziąć owi „Saracenowie“ 
tego pytania nie zadawał ſobie mężny Lotarynczyk. Nazywano tat 
wprawdzie na dalekim Zachodzie Litwinów — od nich jednaf nie 
mogło grozić żadne niebezpieczenſtwo córce Kiejſtuta, rodzonej ſioſtrze 
Witolda, a ſtryjecznej potężnego „fróla krakowſkiego“, Jagielty. Ale 
pan de Lorche zbyt długo bawik między Krzyzaki, aby, mimo wßyſtkie⸗ 
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go, co na Mazowßu |łygaf i o chrzcie Litwy i o połączeniu dwu koron 
na głowie jednego władcy, nie miał przypukgczać, ze od Litwinów 
zawße wßyſtkiego złego można ſie jpodziewać. Taf mówili mu Krzy⸗ 
żacy, a on jeßcze nie całtiem ſtracit wiarę w ich |fowa. 

Ale tymczaſem zagedł wypadek, ftóry padł cieniem miedzy gości 
trznżactih i tjięcia Janußa. Na Dzień przed wyjazdem dworu przy: 
byli bracia Gotfried i Rotgier, ktörzy byli zoftali poprzednio w Cie⸗ 
chanowie, a z nimi przyjechał niejaki pan de Fourcy, jako zwiaſtun 
niepomyslnej dla Krzyzaköw nowiny. Oto zdarzyło ſie, ze goście za⸗ 
graniczni, bawiqcy u ſtaroſty krzyzackiego w Lubawie, a więc on, pan 
de Fourcy, a dalej pan de Bergow i pan Majneger, obaj z rodzin 
poprzednio już w Zakonie zaſtuzonych, naſtuchawßzy ſie wieści o Ju⸗ 
randzie ze Spychowa, nietylko ſie ich nie ulekli, ale poſtanowili wy⸗ 
wabić w pole ſtynnego wojownika, aby przekonac ſie, czy rzeczywiście 
jeſt tak ſtraßny, za jakiego go gloßg. Starojta jprzeciwiał fie wpraw⸗ 
dzie, powołując ſie na potój miedzy Zakonem a kſieſtwami Mazowiec⸗ 
kimi, w koncu jednak, może w nadziei, iz uwolni jie od groznego ją: 
ſiada, nietylko pojtanowił patrzeć przez ßpary na wyprawe, ale 
i knechtöw zbrojnych na nig pozwolił. Rycerze pojłali wyzwanie Ju⸗ 
randowi, ktöry je ſkwapliwie przyjak pod warunkiem, że ludzi od⸗ 
prawią, a jamotrgeć z nim i z dwoma towarzyßami bębą ſie potykali 
na ſamej granicy Prus i Spychowa. Gdy jednak nie chcieli ani 
knechtöw odprawić, ani z ziem Spychowſkich ujtąpić, napadf na nich, 
knechtöw wytracikt, pana Majnegera jam ofrutnie fopig przebödk, 
a pana de Bergow wziął w niewolę i do piwnic ſpychowſkich wtrqcik. 
De Fourcy jeden ſie ocalił i po trzechdniowem blakaniu ſie po mazo⸗ 
wieckich lajach, dowiedziawßzy ſie od ſmolarzy, iz w Ciechanowie ba: 
wią bracia Zakonni, przedarł ſie do nich, aby razem z nimi zanieść 
large przed majeſtat kſiecia, projić o kare i o rozkaz uwolnienia pana 
de Bergow. 

Wiesci te wnet zmąciły Dobre ſtoſunki miedzy kſieciem i gośćmi, 
gdyz nietylko dwaj przybyli bracia, ale i Hugo de Danveld i Zygfried 
de Loewe, poczęli natarczywie upominać jię u kſiecia, aby raz przecie 
uczynił fprawiedliwość Zakonowi, uwolnik granicę od drapieznika 
i ryczałtem kare za wßyſtkie winy wymierzył. Szczególnie Hugo de 
Danveld, mający włajne dawne rachunki z Jurandem, ktörych wſpo⸗ 
mnienie pieklo go bölem i wſtydem — upominak ſie niemal groznie 
o zemſte. 

— pójdzie ſkarga do wielkiego miſtrza — mówił i jeśli ſprawie⸗ 
bliwości ob Waßej Kſigzecej mości nie uzyſkamy, on jam potrafi ją 
uczynić, hoćbp za owym zböjem całe Mazowße ſtanelo. 

Lecz kſigze, lubo z natury łagodny, rozgniewak ſie i rzekk: 

— Jakiej⸗ze to ſprawiedliwosci ſie domagacie? Gdyby Jurand 
pierwgy na was najtąpił, wſie popalit, ſtada zagarnął i ludzi pobił, 
pewniebym go na ſad wezwak i kare mu odmierzyk. Ale waſi to ſami 
go nagli. Waß ſtaroſta knechtöw na wyprawę pozwolił — a cöze Ju⸗ 
rand? Jeßcze wyzwanie przyjqk, a tego jeno żądał, by ludzie odeßli. 
Jakoze mam go za to farać, albo na ſad pozpwać? Zaczepiliscie 
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ſtraßnego męża, ftórego ſie wgnjcy boją i dobrowolnie ściągnęliście 
tlęjfę na wage głowy — więc czegoż chcecie? Zali mam mu rozkazac, 
aby ſie nie bronił, gdy ſie wam ſpodoba go najechać? 

— Nie Zakon go napajtował, jeno goście, obch rycerze — odparł 
Hugo. 

— Za gosct Zakon odpowiada, a do tego byli z nimi knechci 
z lubawſkiej gałogi. 

— Miaks⸗ze ſtaroſta gości, jako na rzez wybać? 

Na to kſigze zwrócił ſie do Zygfryda i rzekk: 

— Patrzceie, w co [ię [prawiebliwość w waßych usciech obraca 
i zali waße wykrety nie obrazajg Boga? 

Lecz ſurowy Zygfried odrzekk: 

— Pan de Bergow muji być g niewoli wypußczon, albowiem 
mężowie z jego robu bywali ſtarßymi w Zakonie i wielkie Krzyzakom 
oddawali uflugi. 

— A śmierć Majnegera muji być pomßczona — dodak Hugo de 
Danveld. 

Kligje, uſtyßawßy to, odgarnal na obie ſtrony wkoſy, i wſtawßy 
z ławy, począł iść ku Niemcom z twarzą zlowrogg, po chwili jednak 
wſpomniak widocznie, ze byli jego gośćmi, więc pohamowal ſie taz 
jeßcze, polozyk reke na ramieniu Zygfryda i rzekk: 

— Slkuchajcie, ſtaroſto: krzyz na plaßczu nojicie, więc odpowiedz⸗ 
cie wedle ſumienia — na ten krzyz! — praw⸗li byl Jurand, czy też 
nie praw? 

— Pan de Bergow muſi być z niewoli wypußczon — odpowiedział 
Zygfryd de Loewe. 

Naſtaka chwila milczenia, poczem kſigze rzeff: 

— Bóg baj mi cierpliwość. 

Zygfryd zaś mówił dalej głojem oſtrym, do cięć miecza podob⸗ 
nym: 
— Ta krzywda, ftóra nas w oſobach gości naßych ſpotkaka — to 
jeno nowa |pojobność do ſkargi. Jak Zafon Zakonem, nigdy, ni w Pa: 
leſtynie, nie m Siedmiogrodzie, ni miedzy dotychczas poganſka Litwą, 
nie uczynil nam jeden zwykly mąż tyle złego, ile ten zbój ze Spychowa. 
Waga Kſigzeca Mość! my ſprawiedliwosci i taty zadamy nie za 
jedng krzywde, ale za tyſigc, nie za jedną bitwę, ale za pieedzieſigt, 
nie za krew tag przelaną, ale za całe lata takowych poſtepköw, za ftóre 
ogień niebiejfi powinien byk |palić to bezbozne gniazdo zkosci i okru⸗ 
cieńjtwa. Czyjez tam jeki wołają o pomſte do Boga? — naße. Cznje 
ły — naße! Próżno zanoſilismy ſkargi, próżno wołali o ſad. Nigdy 
nie uczyniono nam zadość! 

Aſkyßawßy to, kſigze Januß począł fiwać głowę i odrzekk: 

— Hej! nieraz drzewiej Krzyzacy gościli w Spychowie i niebył 
Jurand waßym wrogiem, półi mu umiłowana niewiaſta na waßym 
powrozie nie ſkonaka. Ale ileż to razy zaczepialiscie go ſami, cheac 
go zgladzie, jako i ninie, za to, ze pozywak i zwyciężał waßych rycerzy? 
Ile razy naſadziliscie na niego zbójców, albo biliscie do niego 3 kuß 
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z boru? Najtępował ci on was, prawda, bo go piekka zemſta — ale 
czyliz wy, lub rycerze, ktörzy na ziemiach waßych ſiedza, nie naſtepo⸗ 
wali na ſpokojnych ludzi na Mazowßu, nie zagarniali ſtad, nie palili 
wſiöw, nie mordowali mężów, niewiaſt i Dzieci? A gdym ſie ſkarzyt 
miſtrzowi, to mi odpowiabał z Malborfa: „Zwyczajna graniczna 
ſwawola! Dajcie mi ſpoköj!“ Nie wam przyſtoi ſie |farżyć, ktörzyscie 
chwycili mnie ſamego bez broni, w czajie pofoju, na mojej włajnej 
ziemi i gdyby nie ſtrach przed gniewem kröla krakowſkiego, to moje: 
bym dotychczas w podziemiach waßych jęczał. Taf opłaciliście ſie mnie, 
ftóry z rodu waßych dobrodziejöw pochodze. Dajcie mi jpofój, bo nie 
wam gabać o ſprawiedliwosci! 

Uſtyßawßy to, Krzyzacy ſpojrzeli po ſobie niecierpliwie, gdyz 
przykro i wſtyd im bylo, ze kſigze wſpomniak o zajściu pod Jłotornją 
wobec pana de Fourcy, więc Hugo de Danveld, chcąc położyć koniee 
dalßej o tem rozmowie, rzekk: 

— 3 Wagą Kſigzecg Mością zdarzyła fie omyffa, ftórąśmy nie 
że ſtrachu przeb krölem krakowſkim, ale dla ſprawiedliwosci naprawili, 
a za graniczną ſwawole miſtrz naß nie może odpowiadac, bo ile jeſt 
kröleſtw na świecie, wßedy na granicach nieſpokojne duchy ſwawolg. 

— To ſam to gadaß, a ſadu na Juranda wokaß? Czegoze cheecie? 

— Sprawiedliwosci i kary. 

Kſigze zaciſnal ſwe kosciſte pięści i powtörzyk: 

— Bóg Daj mi cierpliwost! 

— Niech Mag Kſigzecy Majeſtat wſpomni też i na to — mówił 
dalej Danveld — że naſi ſwawolnicy krzywdza jeno swieckich i nie 
nalezacych do niemieckiego plemienia ludzi, waſi zas przeciw niemiec⸗ 
kiemu Zakonowi rętę podnoßg, przez co ſamego Zbawiciela obrażają. 
A jakichze mak i far doſye na krzywdzicieli Krzyza? 

— Sluchaj! — rzekb tjiqżę: — Bogiem nie wojuj, bo Go mie 
oßukaß! 

J pokozywßy ręce na ramionach Krzyzaka, potrzaſnak nim ſilnie, 
on zas ſtropik jię garaz i począł kagodniejßym głojem: 

— Jesli prawba, ze goście pierwſi nagli Juranda i ze nie obejfali 
ludzi, nie pochwale im tego, ale czy iſtotnie Jurand przyjął wyzwa⸗ 
nie? 

To rzeklßzy, począł patrzeć na pana de Fourcy, mrugając przy⸗ 
tem nieznacznie oczyma, jakby mu chcąc dać do zrozumienia, żeby za⸗ 
przeczyk — lecz ów, nie mogąc, czy nie chcąc tego uczynić, odrzekk: 

— Chciał, byśmy odeſtawßy ludzi, jamotrzeć ſie z nim potyfali. 

— Pewni jeſtescie? 

— Na moją cześć! Ja i de Bergow zgodzilismy ſie, ale Majneger 
nie przyſtal. 

Wtem kſigze przerwak: 

— Staroſto ze Szezytna! wy lepiej od innych wiecte, ze Jurand 
nie uchybil wyzwaniu. 

Tu zwrócił fie do wßyſtkich i rzekk: 

— Ktöryby z was chcial go pozwać na pießg albo na konng 
walke, daję na to pozwolenſtwo. Jesliby Jurand był zabit lub poj⸗ 
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man, pan Bergow wyjdzie bez wykupu z niewoli. Wiecej ode mnie 
nie zadajcie, bo nie wilöracie, 

Lecz po tych ſkowach zapadfa cißa głębofa. J Hugo de Danveld 
i Zygfryd de Loewe i brat Rotgier i brat Gotfried jakkolwiek mężni, 
zbyt Dobrze znali ſtraßnego dziedzica Spychowa, by ktoörykolwiek z nich 
podjął z nim walke na śmierć i życie. Mógł to uczynić chyba czlowiek 
obcy, pochodzacy z dalekich jtron, jak de Lorche lub Fourcy, ale de 
Lorche nie był obecny przy rozmowie, zas pan de Fourcy, nadto pełen 
był jeßcze wewnętrznego przerażenia. 

— Raz go widziałem — mruknak z ciha — i nie chcę wibzieć 
więcej. 

Zas Zygfryd de Loewe rzekk: 

— Zakonnikom nie wolno jeſt w pojedynczej walce ſie potykac, 
chyba za oſobnem Miſtrza i w. markaffa pozwoleniem, ale my tu nie 
pożwoleńjtwa na walke zadamy, jeno by de Bergow Był z niewoli 
wypußczon, a Jurand na gardle ſkaran. 

— Nie wy prawa w tej ziemi ſtanowicie. 

— Bosmy do tej pory cierpliwie ciezkie ſaſiedztwo znoſili. Ale 
Miſtrz naß potrafi wymierzye ſprawiedliwosé. 

— Zaſie Miſtrzowi i wam do Mazowßa! 

— Za miſtrzem ſtojg Niemcy i ceſarz rzymſki. 

i — A za mną kröl poljfi, ftóremu więcej ziem i narodöw pod⸗ 
ega. 

— Czy Waßa Kſiazeca Mość chce wojny z Zakonem? 

— Gbybym chciał moj ny, nie czekalbym was na Mazowßu, jeno 
ßedl fu wam, ale i ty mi nie groz, boć jię nie Boję. 

— Coz mam donieść Miſtrzowi? 

— Waß Mijtrg o nic nie pytał, Möw mu, co chceß. 

— Tedy ſami wymierzym kare i pomſte. 

Na to kſigze wyciągnął ramię i począł fiwać groznie palcem po 
ſamej twarzy Krzyzaka. 

— Waruj jię! — rzekk [tfumionym przez gniew głojem — waruj 
ſie! Jam ci pozwolił wygzwać Juranda, ale gdybyś z wojjfiem zakon⸗ 
nem wdark mi ſie do kraju, tedy na cię uderze — i wiezniem, nie 
gosciem, tu oſiedzieß. 

J widocznie cierpliwość jego byfa już wyczerpana, gdnż ciſnak 
ze wßyſtkich ſik czapke o ſtöl i wyßedk z izby, trzaſnawßy drzwiami. 
Krzyzacy pobledli ze wscieklosci, a pan de Fourcy ſpogladak na nich, 
jak bledny. 

— Co tedy będzie? — ſpytal pierwßy brat Rotgier. 

A Hugo de Danveld przyſkoczyl niemal z pięściami do pana de 
Fourcy. 

— Po cos powiedziaf, że wyście pierwſi nagli Juranda? 

— Bo prawda! 

— Trzeba ci byko zefgae. 

— Jam tu przyjechak Bić fie, nie fgać. 

— Tego fie bikes — ni jłowa! 
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— A tyś to nie pomyfał przed Jurandem do Szezytna? 

— Pax! — rzekk de Loewe. — Ten rycerz jeſt gościem Zakonu. 

— J wußyſtko jedno, co rzeff — mtrącił brat Godfryd. — Bez 
ſadu nie ſkaraliby Juranda, a na ſadzie rzeczby mujiała wyjść na 
wierzch. 

— Co tedy będzie? — powtórzył brat Rotgier. 

Naſtaka chwila milczenia, poczem zabrak głos ſurowy i zawziety 
Zygfryd de Loewe. 

— Trzeba z tym krwawym pſem raz ſkonczyé! — rgeff. — De 
Bergow muji być z wiezöw wydobyty. Sciggniem załogi ze Szezytna, 
z Insburka, z Lubawy, wezwiem dełmińjią ßlachte i uderzym na Ju⸗ 
randa... Czas z nim ſkonczye! 

Recz przebiegły Danveld, ktöry umiał fażbą rzecz na obie ſtrony 
rozwazye, żałożnt tęce na głowę, namarßczyk jię i po namyśle rzekk: 

— Beg pozwolenia Miſtrza nie można... 

— Jesli jie uda, to Miſtrz pochwali! — ozwał fie brat Godfryd. 

— © jeśli fie nie uda? Jesli tjiążę rußy kopijniköw i uderzy na 
nas. 

— Jeſt pofój miedzy nim i Zakonem: nie uderzy! 


— Bal jejt poköj, ale my go pierwſi narußym. Zakogi naße prze⸗ 


ciw Mazurom nie wyſtarczg. 

— To Miſtrz ujmie jię za nami i bedzie wojna. * 

Danveld znów ſie namarßczyk i zamyślił: 

— Nie! nie! — rzeff po chwili. — Jesli ſie uda, Miſtrz bedzie 
w duchu rad... Pójbą poſky do kſiecia, będą ukkady i ujdzie nam bez⸗ 
karnie. Ale w razie kleſki, Zakon nie ujmie ſie za nami i wojny 
kſieciu nie wypowie... Innegoby na to trzeba Miftrza... Za kſieciem 
ſtoi kröl polſki, a z nim Miſtrz nie zadrze. . 

— Wßelako wzięliśmy ziemie Dobrzynſka — to widać nie ſtrach 
nam Krakowa. 

— Bo były pozory... Opolczyk.. Wzielismy niby zaſtaw, a i to... 

Tu obejrzał ſie naokök i zuizonym gkoſem dodak: 

— Slyßalem w Malborku, iż gdyby wojną grozili, to byle nam 
zaſtaw wrócono — oddamy. 

— Ach! — rzekl brat Rotgier — gdyby tu między nami Był 
Markward Salzbach, albo Szomberg, ktöry ßezenieta Witoldowe wy⸗ 
duſik — ci znalezliby rade na Juranda. Coz Witold! namieſtnik Ja⸗ 
giełłów! Wielki kniaz, a pomimo tego Szombergowi nic. Wydulif 
Witoldowe Dzieci — i nic mul. Zaprawde, brak między nami ludzi, 
ktörzy na wßyſtko potrafig znależć |pojób... 

Uſtyßawßy to Hugo de Danveld wſpark kokcie na ſtole, głowę na 
rekach i na Długi czas zatopik ſie w rozmyslaniu. Nagle rozjaśniły 
mu ſie oczy, obtark wedle zwyczaju wierzchem Dłoni wilgotne, grube 
wargi i rzekk: 

— Blogoſkawiona niech będzie chwila, w tkörej wjpomnieliście, 
pobożny bracie, imię meznego brata Szomberga. 
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— Czemu tak? Zaliscie coś obmyslili? — ſpytal Zygfryd de 

Loewe. 

— Mówcie żywo! — zawolali bracia Rotgier i Godfryd. 

— Sluchajcie — rzeff Hugo. — Jurand ma tu córtę, jedyne dziec⸗ 
ftórą jako zrenice ofa miłuje. 

— Ma! znamy ją. Miłuje ją i kſiezna Anna Danuta. 

— Tak. Otóż ſkuchajcie, gdybyście porwali tę dziewke, Jurand 
oddałby za nią nietylko Bergowa, ale wßyſtkich jeńców, ſiebie ſamego 
i Spychöw w dodatku! 

— Na krew sw. Bonifacego, przelang w Dochum! — zamotal 
brat Gotfryd: — byfoby tak, jako mówicie! 

Poczem zamilkli, jakby przeſtraßeni śmiałością i trudnościami 
przedſiewziecia. Dopiero po chwili brat Rotgier zwrócił fie do Zyg⸗ 
fryda de Loewe: t 

— Rozum wag i doświadczenie — rzeft — równe ją męjtwu: co 
tedy o tem mniemacie? 

— Mniemam, że jptawa warta rozwagi. 

— Bo — mówił dalej Rotgier — dziewka jejt przyboczną kſie⸗ 
znej — ba, więcej gdyż prawie cörkg umikowang. Pomyślcie, pobożni 
bracia, jafi powitanie hałas. 

A Hugo de Danveld począł jie śmiać: 

— Samiscie mówili — rzekl — ze Szomberg wytrut, czy też 
wyduſik Witokdowe kczenięta — i cóż mu za to? Halas oni z byle 
przyczyny podnoßg, ale gdybysmy pojfali Miſtrzowi Juranda na 
kancuchu, czeka nas pewniej nagroda, niz kara. 

— Tak — ozwak fie de Loewe: — ſpoſobnosé do najazdu jeſt. 
Kſigze wyjezdza, Anna Danuta zoſtaje tu jeno z dworſkiemi dziemfi. 
Jednakze najazd na dwör kſigzecy w czajie pokoju — nie byle ſprawa. 
Dwór tjiążęcy — nie Spychöw. To znöw, jak w Zkotorji! Znöw 
pójbą ſkargi do wßyſtkich kröleſtw i do papieża, na gwałty Zakonu; 
zuow odezwie ſie z grożbą przeklety Jagieklo, a Miſtrz — znacie 
go przecie: rad on uchwyci, co fie da chwycié, ale wojny z Sagiellq 
mie chce... Tak! krzyk ſie podnieſie we wßyſtkich ziemiach Mazowßa 
i Poljfi. 4 

— A tymczaſem tości Juranda gbieleją na haku — odparf brat 
Hugo. — Kto wreßcie mówi wam, by ją tu, z Dworca, z pod bofu 
kſieznej, potymać? 

— Przecie nie z Ciechanowa, gdzie pröcz ßlachty, jeſt trzyſtu 
kuczniköw. 

— Nie. Ale zali Jurand nie może zachorzee i prznjłać ludzi po 
dziewke? Nie wzbroni jej wtedy kſiezna jechać, a jeśli dziewka 
w drodze przepadnie, fto powie wam, lub mnie: „Tys ją porwał!” 

— Ba! — btrzefł zniecierpliwiony de Loewe — |prawcie, by 
Jurand zachorzal i dziewke wezwał... 

Na to usmiechnak ſie z triumfem Hugo i odrzekk: 

— Mam ci ja u ſiebie złotnifa, ktöry z Malborga za zlodziejſtwo 
wypedzon, w Szcezytnie oſiadk i ktöry fażbą pieczęć wyciąć potrafi, 
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mam i ludzi, ktörzy, choc naſi poddani z mazurſkiego narodu pocho⸗ 
dzą... Zali mnie jeßcze nie rozumiecie”... 

— Rozumiem! — zawołał z zapałem brat Gotfryd. 

A Rotgier podniójł dłonie do góry i rzekk: 

— Niech ci Bóg ßczesci, pobożny bracie, bo ni Martwart Salz⸗ 
bach, ni Szomberg, nie znalezliby lepßego ſpoſobu. 

Poczem przymruzyk oczy jakby chciał dojrzeć cos dalekiego: 

— Widze Juranda — rzeff — jako z powrozem na ßyi [toi przy 
Gbdańjtiej bramie w Malborgu i jako fopią go nogami knechty naße... 

— A Dziewka zoſtanie ſtuzka Zakonu — dodak Hugo. 

Uſtyßawßy to, de Loewe zwrócił oczy na Danvelda, on zas ude⸗ 
rzyk ſie zuöw wierzchem Dłoni w ujta i rzekk: 

— A teraz do Szczytna nam jak najpredzej! 


22. 


Jednakze przed wyrußeniem do Szezytna, czterej bracia i de 
Fourcy przyßli jeßcze pożegnać ſie z fjięciem i kſiezna. Było to po⸗ 
zegnanie niezbyt przyjazne, wßelako kſiqze, nie cheqc, wedle ſtarego 
polſkiego obyczaju, wypußczac gości z domu z pröznemi rekoma, po⸗ 
darował kazdemu z braci piekny błam kuni i po grzywnie ſrebra, oni 
zas przyjeli z radością, zapewniając, ze jako zakonnicy, zaprzyſie⸗ 
zeni na uböſtwo, nie zatrzymajg tych pieniedzy dla ſiebie, ale roz⸗ 
dadza je ubogim, ktörym zarazem polecą ſie moblić za zdrowie, jfa- 
wę it przykłe zbawienie kſiecia. Usmiechali ſie pod waſem z tych gaz 
pewnien Mazurowie, albowiem Dobrze znana im Była chciwość za⸗ 
fonna, a jeßcze lepiej klamſtwa Krzyzaköw. Powtarzano na Mayo: 
wßu, ze „jako tchörz cuchnie, tak Krzyzak Le”. Kſigze też jeno machnął 
reka na podobng podzieke, a po ich wyjściu rzekk, iz rakiem chyba 
pojechalby do nieba za przyczyng modlitw krzyzackich. 

Recz przedtem jeßcze przy pożegnaniu [ię z fjiężną, w hwili, gdy 
Zygfryd de Loewe całował jej reke, Hugo von Danveld zbliżył fie 
do Danuſi, położył Dłoń na jej głowie i głakcjąc ją, tgefł: 

— Nam przykazano Dobrem za złe płacić i miłować nawet nie: 
przyjaciół naßych, więc przyjedzie tu ſioſtra zakonna i przywiezie 
wam, panienko, gojący balſam hercynſti. 

— Jako⸗ze mam wam podziekowac, panie? — odpowiedziala 
Da nuſia. 

— Bądźcie przyjaciölka Zakonu i zakonniköw. 

Zauwazyt tę rozmowe de Fourcy, a ze uderzyła go przytem uroda 
dziewezyny, więc gdy już rußyli ku Szezytnu, zapytak: 

— Co to za piefna dworka, z ftórą rozmawialiscie na od⸗ 
jazdnem? 

— Cörka Juranda! — odpowiedzial Krzyzak. 

A pan de Fourcy zdziwił fie. 


— 195 — 


— Ta, ktörg macie pochwycié? 

— Ta. A gdy ją pochwycim, Jurand naß. 

— Nie wßyſtko widać głe, co od Juranda pochodzi. Warto być 
ſtrözem takiego jenca. 

— Myślicie, że katwiejby byko wojować z nią, niz z Jurandem? 

— To znaczy, że myślę tak jamo, jak i wy. Ojciec wróg Zakonu, 
a do cörki mówiliście miodem ſmarowane |łowa i w dodatku obie: 
caliscie jej balſam. 

Hugo de Danveld uczuł widocznie potrzebę uſprawiedliwienia 
fie kilkoma ſtowy. 

— Obiecatem jej baljam — rzekt — dla tego mkodego rycerza, 
ktöry od tura pobit i z ktörym, jako wiecie, jeſt zmöwiona. Jesli 
podniojg krzyk po pochwyceniu dziewki, powiemy, żeśmy nietylko nie 
chcieli jej krzywdy, alesmy jej jeßcze leki przez chrzescijanſkie miło: 
ſierdzie poſylali. 

— Dobrze — rzekk de Loewe. — Trzeba jeno pojłać kogos 
pewnego. 

— Posle jedną pobożną niewiaſte, całfiem Zakonowi oddang. 
Przykaze jej patrzyć i jfuhać. Gdy ludzie naſi niby od Juranda 
przybedg, znajdg gotowe porozumienie. 

— Talich ludzi trubno bedzie dobrać. 

— Nie. Naród u nas mówi tym ſamym jezykiem. Są też w mie: 
ście, ba! nawet między knechtami w załodze, ludzie, ktörzy prawem 
ścigani z Mazowßa zbiegli — zbóje, zkodzieje — prawda, ale żadnej 
trwogi nie znający i na wßyſtko gotowi. Tym obiecnę — jeśli wjfó: 
tają, wielfie nagrody, jeśli nie wjfórają — powtóg. 

— Ba! a nuż zdradza? 

— Nie zdradza, bo na Mazowßu kazdy dawno na łamanie fofem 
zarobik i nad kazdym wyrok ciezy. Trzeba im tylko dat ochedozne 
Baty, aby ich za prawych Jurandowych pachokköw poczytano — i gkö⸗ 
wna rzecz: liſt z pieczecig od Juranda. 

— Należy wßyſtko przewidzieć — tzefł brat Rotgier: — Jurand 
po oſtatniej bitwie zechce moje zobaczyć fjięcia, aby ſie na nas po⸗ 
jfarżyć, a ſiebie ujprawiebliwić. Będąc w Ciechanowie, zajedzie do 
cörki, do leśnego Dworca. Może ſie tedy przżygobzić, że naji ludzie, 
przybnwky po Jurandöwne, natfną ſie na ſamego Juranda. 

— Ci ludzie, ktörych wybiorę, ją ßelmy kute na cztery nogi. 
Beda oni wiedzieé, że jeśli ſie natkng na Juranda, pójbą na haki. 
Ich głowa w tem, zeby ſie nie ſpotkali. 

— Jednak może ſie zdarzyć, ze ich pochwycg. 

— Tedy wyprzemy ſie i ich i liſtu. Kto nam dowiedzie, ze to 
mysmy ich wyjłali? Wreßcie: nie będzie porwania, nie bedzie krzy⸗ 
ku, a ze kilku wijielców Mazury pocwiartujg, nie ſtanie ſie przez 
to gfoba dla Zakonu. 

4 brat Gotfryd, najmłobgy miedzy zakonnikami, tzefł: 

— Nie rozumiem tej waßej polityki, ani tej waßej bojazni, aby 
13 * 
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jię nie wydało, że dziewka z naßego nakazu porwana. Mając ją 
taż w tęfu, muſimy przecie pojłać togoś do Juranda i powiebgieć 
mu: „twoja cörka jeft u nas — dceg li, by odayjfafa wolność, od⸗ 
Daj za nią de Bergowa i jiebie jamego...” Jakze inaczej?... Ale wtedy 
będzie wiadomo, ze to my nakazalismy Dziewczynę podhmycić. 

— Prawda! — tzefł pan de Fourcy, ftóremu niezbyt przypadła 
do ſmaku cała ſprawa: — Po co ukrywac to, co muji jię wydac. 

A Hugo de Danveld począł ſie śmiać i zwröciwßy ſie do brata 
Gotfryda, zapytał: — 

— Jak dawno noſicie biały plaßcz? 

— Skonczy ſie geść lat na pierwßg niedziele po Świętej Trójcy. 

— Jat go przenoſicie jeßcze Best, bedziecie lepiej rozumieli 
ſprawy Zakonne. Jurand gna nas lepiej, niż wy. Bowie mu ſie tak: 
„Twojej córfi pilnuje brat Szomberg i jeśli jfowo pisnieß — to 
wjpomnij na Dzieci Witolda...” 

— A później ? 

— póżniej de Bergow będzie wolny, a Zakon będzie takze 
uwolnion od Juranda. 

— Nie! — zawołał brat Rotgier: — wßyſtko jeſt tak rozumnie 
pomyślane, ze Bóg powinien pobłogojławić naßemu przedſiewzieciu. 

— Bóg bkogoſkawi wßelkim uczynkom, mającym na celu dobro 
Zakonu — rzekk pojępny Zygfryd de Loewe. 

J jechali dalej w milczeniu — a przed nimi na dwa lub trzy 
ſtrzelania z kußy kły ich poczty, aby torować Drogę, ktöra ſtaka ſie 
fopna, albowiem w mocy. jpadf śnieg obfity. Na drzewach leżała 
bogata ofiść, Dzień byt chmurny, ale ciepły, tak, ze z font podnoſit fie 
opat. 3 lajów ku ludzkim ſiedliſkom leciały ſtada wron, napełniając 
powietrze poſepnem krakaniem. 

Pan de Fourcy pozoſtat nieco za Krzyzakami i jechak w glebo⸗ 
kiem zamyśleniu. Byf on od kilku lat gościem Zakonu, brał ubgiał 
w wyprawach na Żmujdż, gdzie odznaczał ſie wielkiem meſtwem 
i podejmowany wßedy tak, jak tylko Krzyzacy umieli podejmować 
rycerzy z dalekich (tron, przywiązał ſie do nich mocno, a nie mając 
młajnej fortuny, zamierzat witgpic w ich ßeregi. Tymczaſem to przes 
ſiadywal w Malborgu, to odwiedzał znajome komandorje, ßukajac 
w podrözach rozrywki i przygöd. Przybywßy świeżo do Lubawy wraz 
3 bogatym de Bergowem i zaſtyßawßy o Jurandzie, począł płonąć 
zadza zmierzenia jię z mężem, ktörego otaczała groza powßechna. 
Przybycie Majnegera, ktöry ze wßyſtkich walk wydobził zwycięzcą, 
przyſpießyko wyprawę. Komtur z Lubawy dał na nią ludzi: na⸗ 
opowiadak jednak tyle trzem rycerzom nietylko o okrucienſtwie, ale 
o podſtepach i wiarokomſtwie Juranda, iż gdy ów zazadak, by od⸗ 
prawili zoknierzy, nie chcieli ſie na to zgodzié, bojąc ſie, że gdy to 
ucjynią, otoczy ich, wytraci, lub wtraci do piwnic Spychowſkich. 
YBówczas Jurand, mniemając, ze chodzi im nietylko o walke rycerſka, 
ale i o grabież, uderzyf na nich wſtepnym bojem i gadał im tlęjfę 
ofrutng. De Fourcy widzial Bergowa obalonego. wraz z foniem, 
widzial Majnegera z odkamkiem włóczni w brzuchu, widział ludzi 
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próżno. błagająchd o litość. Sam ledwo zdołał fie przebić — i kilka 
dni tufał ſie po drogach i laſach, gdzie byfby zmarł z głobu lub [tut 
lie kupem dzikiego zwierza, gdyby wypadkiem nie Dojiał fie do Cie: 
chanowa, w ktörym znalazł braci Gotfryda i Rotgiera. 3 całej wy⸗ 
prawy wyniójł uczucie upokorzenia, wſtydu, nienawiści, zemſty i ża: 
lu za Bergowem, ktöry byk mu blizkim przyjacielem. To też z całej 
dußy przyłączył jię do ſkargi Zakonnych rycerzy, gdy domagali ſie 
far i wolności dla nießczeſnego towarzyßa, a gdy ta ſkarga pozoſtala 
beżowocną — w pierwßej chwili gotów był zgodzie fie na wßyſtkie 
srodki, ttóre wiodfy do zemſty nad Jurandem. Teraz jednak ozwały 
ſie w nim nagle ſkrupuly. Przyjfuchując ſie rozmowom zakonniköw, 
a zwlaßcza temu, co mówił Hugo de Danveld, niejednokrotnie nie 
mógł oprzeć ſie zdziwieniu. Poznawßy bliżej w ciągu kilku lat Krzy⸗ 
zaköw, widział już wprawdzie, ze nie ją oni tacy, ga jakich przeb: 
ſtawiajg ich w Niemczech i na Zachodzie. W Malborgu poznał jez 
dnakze kilku prawych i ſurowych rycerzy: ci, ſami czeſto rozwodzili 
ſkargi nad zepſuciem Braci, nad ich rozpuſtg, brafiem karnosci — 
i de Fourcy czuł, ze mają ſkußnosé, ale jam bedge rozpuſtnym i nie: 
karnym, nie braf zbyt za złe tych mad, zwkaßcza, ze wßyſcy rycerze 
zakonni nagradzali je meſtwem. Widziak ich przecie pod Wilnem, 
uderzajgcych pierſig o piers polſkich rycerzy, przy zdobywaniu zam⸗ 
köw, bronionych z nadludzkg uporczywoscig przez poſikkowe polffie 
załogi; widzial ich gingcych pod ciojami toporów i mieczów, w ßtur⸗ 
mach ogölnych lub w pojedynczych walkach. Byli nieubłagani i ofrutni 
dla Litwy, ale byli zarazem, jako lwy — i chodzili w chwale, jak w 
ſkoncu. Teraz jednak wydalo fie panu de Fourcy, ze Hugo de Danveld 
mówi takie rzeczy i poDaje tafie ſpoſoby, na ktöre wadrygnge fie po: 
winna dußa w kazdym rycerzu — a zas inni bracia nietylko nie 
powjtają na niego w gniewie, ale przytakujg kazdemu jego ſtowu. 
Wiec zdziwienie ogatniało go coraz wiekße i wreßcie zadumak ſie 
gleboko, czy mu przyſtoi do takich uczynköw reke przykkadat. 


Gdyby bowiem chodziko tylko o porwanie dziewczyny, a najtępnie 
o wymienienie jej za Bergowa, byfby fie może na to ugodzit, chociaż 
porußyka go i ujęła za ſerce uroda Danuſi. Gdyby przyßlo mu być 
jej ſtrözem, nie miałby takze nic przeciwko temu, a nawet nie był 
pewien, czyby z rak jego wyßka tatą, jakg w nie wpadła. Ale Krzy⸗ 
zakom ßlo widocznie o co innego. Oni przez nią chcieli bojtać wraz 
z Bergowem i ſamego Juranda — obiecać mu, ze ją wypußcza, jeśli 
ſie za nig odda, a potem zamordowac go, a z nim razem, dla ukrycia 
oßuſtwa i zbrodnı — zapewne i dziewczynę. Wßakze już grozili jej 
lojem dzieci Witoldowych, na wypadek, gdynby Jurand śmiał ſie 
jfarjyć. „Niczego nie chcą dotrzymat — oboje oßukac i oboje żgłabzić 
— rzekk jobie De Fourcy; — a przecie krzyz nogą i czci więcej od 
innych przejtrzegać winni”. — J burzyła ſie w nim dußa co chwila 
mocniej na tafą bezczelność, ale poſtanowit jeßcze ſprawdzic, o ile 
jego podejrzenia ją Hußne — wiec podjechak znów do Danvelda i za⸗ 
pytał: 

— A jeśli Jurand jię wam odda, czy wypuścicie dziewke? 
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— Gdybysmy ją wypuścili, cały świat wnetby wiedział, że to 
my chwycilismy oboje — obrzefł Danveld. 

— Ba, cóż z nią uczynicie? 

Na to Danvelb pochylił ſie ku möwigcemu i ukazal w uśmiechu 
ſwe jpröchniate zęby z pod grubych warg. 

— O co pytacie? czy o to, co uczynimy z nig przedtem, czy o to, 
co potem? ; 

Lecz Fourcy, wiedząc już, co chciał wiedziec, zamilff — przez 
chwile jeßcze zdawał fie walczyć z ſobg, a najtępnie podniójł ſie 
nieco na ſtrzemionach i rgefł tak głośno, aby go wßyſcy czterej ga: 
konnicy uſtyßeli: 

— Pobozny brat Ulrych von Jungingen, ttóry jeſt wzorem 
i ozdobg rycerſtwa, rgeff mi raz tak: „Jeßcze miedzy ſtarymi w 
Malborgu znajdzieß godnych krzyza rycerzy, ale ci, ktörzy na pos 


granieznych komandorjach ſiedza, zakake jeno Zakonowi przynoßg“. 


— Wßyſcysmy grzeßni, ale Panu naßemu ſkuzymy — odrzekk 
Hugo. 

— Edzie waga rycerſka cześć? Nie przez haniebne uczynki panu 
lie ſluzy — chyba ze nie Zbawicielowi ſkuzycie. Ktöz to wag Pan? 
Wiedzceie przeto, ze nietylko do niczego reki nie przykoze, ale i wam 
nie pozwole. 

— Na co nie pozwolicie? 

— Na podſtep, na zdradę, na hanbe. 

— A jako⸗ze możecie nam zabronic? W bitwie z Jurandem 
poſtradaliscie poczet i wozy. Żyć muſicie tylko z fajfi Zakonu — 
i z glodu zamrzecie, jeśli wam kawakka gleba nie rzucim. A w do⸗ 
datku: wyscie jeden, nas czterech — jako ze nie pozwolicie? 

— Jako nie pozwole? — powtörzyl Fourcy. Mogę nawrócić do 
dworca i oſtrzedz kſiecia, moge przed całym światem tozgłojić. 

Na to ſpojrzeli po ſobie bracia zakonni, i twarze zmieniły im 
fie w oka mgnieniu. Szezegölniej Hugo de Danveld popatrzył przez 
bługą chwile pytającHm wzrokiem w oczy Zygfryda de Loewe, poczem 
zas zwröcif ſie do pana de Fourcy: 

— Przodkowie waſi — rzeff — jfugiwali już w Zakonie — i wy 
chcecie do niego wjtąpić, ale my zdrajców nie przyjmujem. 

— Ja zas nie chce ze zdrajcami |fużnć. 

— Ejsje! nie ſpelnicie waßej grozby. Wiecie, ze Zaton umie farać 
nietylko zakonniköw.. 

AU de Fourcy, ttórego podniecify te jfowa, wydobył miecz, lewą 
reka ſchwycit za oſtrze, prawą Dłoń pokozyk na rekojesci i rzekl: 

— Na te rekojmie, mającą kßtalt krzyza, na głowę sw. Dyoni⸗ 
żego, mego patrona, i na moją rycerſka cześć, oſtrzege kſiecia mazo⸗ 
wieckiego i miſtrza. 

Hugo de Danveld znów popatrzyl pytającym wzrokiem na 
Zygfryda de Loewe, a on przymknak powiefi, jakby bając znał, ze 
ſie na cos zgadza. 
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Wówczas Danveld ozwał jię jakims Dziwnie gluchym i zmie: 
nionym głojem: 

— Sw. Dyonigy mógł nieść pod pachg jmą uciętą głowę, ale 
ady waka raz jpadnie... 

— Grozicie mi? — przerwał de Fourcy. 

— Nie, jeno zabijam! — odpowiedzial Danveld. 

J pchnal go nożem w bok z takg ſita, że az oſtrze ſchowako jie 
w ciele po krzyzyk. De Fourcy zawtzajnął ſtraßnym głojem, przez 
chwile uſikowak chwycić prawą rętą miecz, ftóry poprzednio trzymał 
w lewej, ale upuścił go na ziemie, w tym ſamym zaś czaſie pogo: 
ftali trzej bracia poczęli go żgać bez litości nożami w ßyje, w plec, 
w brauch, bopófi nie ſpadt z fonia. 

Poczem najtało milczenie. De Fourcy, ftwawiąc okropnie z kilku⸗ 
najtu ran, drgaf na śniegu i dart go powykrzywianymi przez kon⸗ 
wulſje palcami. Z pod okowianego nieba dochodzilo tylko krakanie 
wron, lecqcych z gluchych pußcz, ku ludzkim jiedlijfom. 

A naſtepnie poczeka ſie ſpießna rozmowa mordercow: 

— Ludzie nic nie widzieli! — tzeff zdyßanym głojem Danveld. 

— Nic. Poczty ją na przedzie: nie widać ich — odpark Loewe. 

— Sluchajcie: będzie powód do nowej ſkargi. Rozgloſim, że ma: 
zowieccy rycerze napadli na nas i zabili nam towarzyßa. Podnieſiem 
krzyk — aż go w Malborgu ujfygą, ze nawet na gości fliąqżę na: 
ſadza morderców. Słuchajcie! należy mówić, iz Januß nietylko nie 
chciat wyjłudać naßych ſkarg na Juranda, ale kazak zamordowae 
ſkarzyciela. 

De Fourcy przewrócił ſie tymczaſem w oſtatniej konwulſji na 
wznak i leżał nieruchomy, z krwawg pianą na uſtach i z przerazeniem 
w martwych już, ßeroko otwartych oczach. Brat Rotgier popatrzył 
na niego i rzekk: 

— Umascie, pobożni bracia, jako Bóg karze jam zamiar zdrady. 

— Cosmy uczynili, uczyniliśmy dla bobra Zakonu — odrzekk God⸗ 
fryd: — Chwaka tym... x 

Lecz przetrwał, bo w tej jamej, chwili, z iyfu za nimi, na zakrecie 
śnieżnej drogi, ufazał ſie jakis jezdziec, ktöry pęDził co kon wyſkoczy. 
Ujrzawßy go, Hugo de Danveld zawołał predko: 

— Ktokolwiek ten człowiet jeſt — muſi zginąć. 

A de Loewe, ktöry, lubo najſtarzy miedzy braćmi, miał wzrok 
nadzwyczaj byſtry, rzekk: 

— Poznaje go: to ów giermek, ktöry tura toporem zabił. Tak 
jeſt: to on! 

— Pochowajcie noże, aby ſie nie ſpkoßyk — mówił Danveld. — 
Ja znöw pierwßy uderze, wy za mug. 

Tymczaſem Czech dojechal i o Dziejięć lub osm kroköw, zapark 
fonia w śnieg. Dojrzał trupa w fałuży krwi, fonia bez jezdzca i zdu⸗ 
mienie odbito mu jie na twarzy, ale trwało tylko przez jedno mgnie⸗ 
nie ofa. Po chwili zwrócił ſie do braci, tak, jakby nic nie widział 
i rzekk: 
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— Czokem, mężni tycerze! 

— Poznalismy cię — odpowiedziat, zblizajac ſie zwolna Dans 
veld. — Maß⸗li co do nas? 

— Wyflak mnie rycerz Ibyßto z Bogdańca, za ktörym kopie 
nogę, a ktöry od tura na kowach pobit, jam nie mógł ku wam. 

-- Czego chce od nas twój Pan? 

— Za to, żeście nieſkußnie Juranda ze Spychowa oſkarzyli, 
z ujmą dla jego tycerjfiej czci, pan mój kaze wam powiedziec, iże: 
ście nie jako prawni rycerze czynili, ale jako pſi kczetali: a ftórenby 
był krzyw o te jfowa, tego pozywa na walke pießg, albo fonng, aż 
do oſtatniego tchu, do ktörej ſtanie, gdzie mu wjfażecie, gdy tylko za 
kaſka i zmikowaniem Bozem Dzijiejga krzypota go popuści. 

— Powiedz panu ſwemu, ze rycerze zakonni obelgi cierpliwie 
dli imienia Zbawiciela znogą, zaſie do walki, bez ojobliwego poz 
zwolenſtwa miſtrza, albo wielkiego matgałfa ſtawac nie mogą, o ktö⸗ 
re to pozwolenſtwo jednakze bedziem do Malborga piſali. 

Czech znów ſpojrzak na trupa pana de Fourcy, albowiem do 
niego to głównie był pojfany. Zbyßko wiedziak już przecie, ze za⸗ 
fonnicy do pojedynköw nie jtają, zaſtyßawßy jednaf, ze byf między 
nimi rycerz swiecki, jego kczególniej chciał pozwać, ſadzac, ze tem 
ſobie ujmie i zjedna Juranda. Tymczaſem rycerz ów leżał oto teraz 
zarzniety — jak wół między czterema Krzyzakami. 

Czech nie rozumiak wprawdzie co zaßko, ale ponieważ byl od 
dziecka ze wßelkiemi niebezpieczenſtwy oſwojon, więc zwietrzyk jakies 
niebezpieczenſtwo. Zdziwiko go też i to, że Danveld, mówiąc z nim, 
gbliżał ſie coraz bardziej ku niemu, inni zaś poczęli zjezdzac na bofi, 
jakby go chcieli nieznacznie ofrążyć. 3 tych powodów począł ſie mieć 
na baczności, zwłakcza, ze nie miał przy ſobie broni, bo jej w po⸗ 
Spiechu wzige nie zdążył. 

A Danveld tymczajem byl tuż i mówił Dalej: 

— Obiecakem twemu panu baljam gojący, więc śle mi fie za 
uczynność wypłaca. Zwykka to zreßtg u Polatów rzecz... ale że ciezko 
jejt pobit i wkrötce przed Bogiem może jtanąć, więc powiedz mu... 

Tu wſpark lewą Dłoń na ramieniu Czecha. 

— Więc powiedz mu, że ja, ot, jak odpowiadam l.. 

3 m tej jamej chwili blyſnal nożem przy gardle giermka, lecj 
nim zdołał pchnge, Czech, ftóry już oddawna śledził jego ruchy, 
Hwyecit go ſwemi zelaznemi refoma ża prawicę, wygiął ją, zafrerst, 
aż drupnęfy jtawy i kosci — i Dopiero uſkyßawßy okropny ryk bólu, 
wjpiął fonia — i pomknal, jak ſtrzaka, zanim inni zdokali mu za: 
ſtapic. 

Bracia Rotgier i Gotfryd poczęli go gonić, ale wnet wröcili, 
przerażeni ſtraßnym krzykiem Danvelda. De Loewe podtrzymywał 
go pod tamiona, on zas z twarzą blabą i zarazem zſiniakg krzyczal 
tak, ze aż pocztowi, jadacy przy wozach gnócznie na przedzie wſtrzy⸗ 
mali konie. 

— Co wam jeſt? — pytali bracia. 
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Lecz de Loewe kazak im jechać, co ſit, jprowabzić wóz, albowiem 
Danveld widocznie nie mógł jie na fulbace utrzymać. Po chwili 
gimny pot okryk mu czoło i zemdlak. 

Po ſprowadzeniu wozu, ułożono go na ſkomie i rußono fu gra: 
nich. De Loewe pilif, albowiem rozumiak, ze po tem, co zaßko nie 
można czaſu tracić, nawet dla opatrunku Danvelda. Siadlßy przy 
nim na wozie, wycierak od czaſu do czaſu śniegiem jego twarz, ale 
nie mögt przywrócić mu przytomności. 

Dopiero w pobliżu granicy Danveld otworzył oczy i począł obzie⸗ 
tać jię, jakby ze zdziwieniem dokoka. 

— Jak wam jet? — [pytał Loewe. 

— Nie czuję bólu, ale nie czuję t refi — obrzefł Danveld. 

— Bo wam już zdretwiaka — blatego i ból minął. W ciepłej 
igbie wróci. Tymczaſem poDzięfujcie Bogu i za chwile ulgi. 

A Rotgier i Godfryd zbliżyli ſie garaz do wozu: ' 

— Gtało ſie nießczescie — rzeff pierwgy: — co teraz będzie? 

— Powiemy — odparł ſkabym głojem Danveld — że giermef 
zamordowak de Fourcego. 

— Nowa ich zbrodnia i winowajca wiadomy! — dodak Rotgier. 


23. 


Czech tymczaſem poleciał jednym pedem wproſt bo leśnego dwor⸗ 
ca i zaſtawßy jeßcze w nim kſiecia, opowiebział jemu pierwßemu, co 
fie ſtako. Na ßczescie, znalezli ſie dworzanie, ktörzy widzieli, że gier⸗ 
met wyjechał bez broni. Jeden z nich krzyknak mu był nawet na dro⸗ 
ge, pół zartem, aby wzigk jatie zelaziwo, bo inaczej Niemcy go po: 
fołaczą, ów jednak, bojąc ſie, aby rycerze nie przejechali tymczaſem 
granicy, ſkoczyk na fonia tak, jak ſtak, w kozuchu tylfo i pognał za 
nimi. Świadectwa te rozproßyky wßelkie wątpliwości fjięcia co do 
tego, tto mógł być zabójcą de Fourcego, ale napełniły go niepofojem 
i gniewem tak wielfim, że w pierwkej chwili ciał wyjłać pościg za 
Krzyzakami, aby ich w kancuchach obejłać Wielkiemu Miſtrzowi na 
ukaranie. Po chwili jednak jam zmiarkowak, ze pościg nie zdokakby 
już dojięgnąć rycerzy przed granicą i rzekk: 

— Wysle wßelako piſmo do Miſtrza, aby zaſie wiedział, co oni 
tu wyrabiają. Zle ſie poczyna Dziać w Zakonie, bo drzewiej poſtuch 
był ofrutny, a teraz byle komtur na jwoją tętę poczyna. Dopujt Boży, 
ale za dvpujtem idzie fara. 

Poczem zamyślił jie, a po chwili znów począł mówić do dworzan: 

— Tego jeno nie mogłem nijat wyrozumiec, po co oni gościa 
zabili — i żeby nie to, że pachokek bez broni pojechał, miałbym na 
niego poſadzenie. 

— Ba — rzekk kſiadz Wyßoniek — a pocóżby go pachof miał za: 
bijać, ftóren go przedtem nigdy nie widział, a po Drugie, choćby i miał 
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bron, jakze mu Było jednemu na pięciu uderzać — i na ich poczty 
zbrojne. 

— Zujei prawda — rzekk kſigze. Muſiak ſie im ów gość w czem 
przeciwić, albo może nie chciał tak fgać, jako im bylo trzeba, bom 
i tu już widziat, że mrugali na niego, aby powiedział, że Jurand 
pierwkgy zaczął. 

A Mrokota z Mocarzewa rzekk: - 

— Chwacki to padoł, jeśli on temu pju, Danveldowi, reke po⸗ 
krußyk. 

— Powiada, że ſkyßak, jak w Niemcu gnaty chrupnely — odpo⸗ 
wiedział kſigze — i miarkujgc z tego, jako ſie w boru popiſat — może 
to być! Widać i ſtuga i pan ſierdziſte hfopy. Żeby nie Zbyßko, byłby 
fie tur na fonie rzucik. J Lotarynczyk i on wielce ſie do zratowania 
kſieznej przyczynili. 

— Pewnie, ze ſierdziſty chkop — przywtórzył kſigdz Wyßoniek. — 
Ot i teraz, ledwie dycha, a jednak jię za Jurandem ujął i tamtyd) 
pozwał... Takiego właśnie Jurandowi trzeba zięcia. 

— Cos ta Jurand inaczej w Krakowie gadał, ale teraz myślę, 
że ſie nie przeciwi — rzekk fjiqżę. 

— Pan Jezus to jprawi — ozwala jie fjiężna, ftóra wßedlßy 
właśnie w tej chwili, uſtyßala foniec rozmowy. — Nie może ſie Ju⸗ 
rand teraz ptzeciwić, byleby Bóg Zbyßkowi zdrowie powrócił Ale 
i z naßej ſtrony muji być też nagroda. 

— Najlepßa dla niego nagroda bedzie Danuska, a ja tez mysle, 
ze jg doſtanie, a to przez tę przyczynę, ze jak ſie baby na co zawezma, 
to przeciw nim i taki Jurand nie poradzi. 

— Albo nie po ſprawiedliwosci ſie zawziekam? — zapytala 
kſiezna. — Żeby Zbyßko był płohy, to nie mówię, ale wierniejßego 
chyba na świecie niema. J dziewczyna też. Krokiem teraz od niego 
nie odſtapi — i po gębie go gladzi, a on [ię do niej w boleści śmieje. 
Aßze mi jamej czaſem sluzy z oczu pociefną! Sprawiedliwie möwie !. 
Takiemu kochaniu warto pomödz, bo i Matta Boſka rada na ßczesli⸗ 
wość lubzfą patrzy. 

— Byle byla wola Boſka — rzekk kſigze — to i kczęśliwość ſie 
zdarzy. Ale co prawba, to mało mu przez te Dziewczynę głowy nie 
ucieli, a teraz gnowu tur go ſtarmoſit. 

— Nie powiadaj, ze „przez nig!“ — zawokaka żywo kſiezna — 
boć nie kto inny jeno Danuska go w Krakowie zratowaka. 

— Prawda. Ale żeby nie ona, nie bylby w Lichtenſteina Bił, 
aby mu pióra ze fba zedrzeć, za Lorchego tezby farfu tak ochotnie 
nie nadſtawik. Co zaſie do nagrody, to rzektem już, ze im obum ſie 
należy i w Ciechanowie ją obmyślę. 

— Niczego Zbyßko takby rad nie widziak, jak rycerſkiego paſa 
i zlotych oſtrög. 

Kſiqze uśmiednął ſie na to dobrotliwie i odrzekk: 

— To niech⸗ze mu je Dziewczyna ponieſie, a gdy krzypota go 
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popuści, wówczas dopilnujem, aby wßyſtko wedle zwykkego obyczaju 
lie odbylo. Niech mu wnet poniejie, bo pręDfa- rabość najlepßa! 

Kſiezna, uſkyßawßy to, uścijfała pana wobec dworzan, pstem 
ucafowała kilkakrotnie jego ręce, on zas uśmiechał jię wciąż, a wre: 
kcie rzefł: 

— MWidzicie... No! bobra ci rzecz do głowy przyßka! Że też to 
Duch Święty i niewiajtom krzyny rozumu nie pojfąpił! Zawokajze 
teraz dziewezyne. 

— Danuska! Danuska! — zawołafa kſiezna. 

J po chwili we drzwiach bocznej komory ukazata ſie Danuſia, 
z zaczerwienionemi od bezſennosci oczyma i z dwojakami w tęfu, 
pełnemi dymigcej kaßy, ktörg kſigdz Wyßoniek offabaf potkuczone 
kosci Zbyßka, a ktörg ſtara dworka właśnie przed chwilą jej oddala. 

— Poöjdz⸗ze tu jeno do mnie, ſierotko! — rzekk kſigze Januß. — 
Poſtaw dwojaki i chodz. 

J gdy zbliäyfa ſie z pewną niesmiafoscig, „Pan“ bowiem wzbu⸗ 
dzal w niej zawße pewną obawe, przygarnął ją z dobrocią do ſiebie 
i począł gfadzie po twarzy, mówiąc: 

— A no bieba na cię, dziecko, przyßka — co? 

— Juzcei! — odpowiedziaka Danuſia. 

J mając ſmutek w jercu, a kzy na pogotowiu, poczęła zaraz pła: 
fać, ale cichutko, by kſiecia nie urazić; on zas zuöw ſpytak: 

— Czegoz płaczeg ? 

— Bo Zbyßko chory — odrzekta, wffabając piaſtki w oczy. 

— Nie bój fie, nic mu nie bedzie. Prawda, ojcze Wyßonku? 

— Hej! bliżej mu tu za wolą Boſkq do ślubu, niz do truhły — 
odpowiedział Dobry kſigdz Wyßoniek. 

A kſiaze rzekk: 

— Poczekaj! tymczaſem dam ci dla niego lek, ftóren mu ulzy, 
albo go i calkiem uzdrowi. 

— Balſam Krzyzaki przyſtaly? — zawokala zywo Danuſia, odej⸗ 
mując od oczu ręce. 

— Tem, co Krzyzaki przyślą, pja lepiej poſmaruj, nie zaś ryce⸗ 
rzyka, ftórego miłujeg. Ale ja dam ci co innego. 

Poczem zwröcik ſie do dworzan i zawołał: 

— Chybaj mi ktöry do komory po oſtrogi i pas! 

Po chwili zaś gdy mu je przynieſiono, rzeff do Danuſi: 

— Bierz, a zanies Zbyßkowi — i powiedz mu, ze od tej pory 
jeſt przepaſan. Jesli zamrze, to przed Bogiem, jako miles cinctus 
ſtanie, a jesli nie — to reßty w Ciechanowie, albo w Warßawie do⸗ 
peknim. 

Uſtyßawßy to, Danuſia naprzód podjefa pana pod nogi, poczem 
chwycika jedną tęfą oznaki rycerſkie, drugą dwojaki i ſkoczyka do izby, 
w ktörej leżał Zbyßko. Kſiezna, nie chcąc tracić widoku ich radości, 
pogła za nią. 

Zbyßko ciężło był chory, ale ujrzawßy Danuſie, zwrócił Fu niej 
poblabłą z boleści twarz i zapytał: 
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— A Czech, jagódło, wrócił? 

— Co tam Czech! — odpowiedziala dziewczyna: — lepßg ja ci 
tu nowinę przynoße. Pan cię rycerzem pajował i ot, co ci przeze 
mnie poſyla. 

To, tzefigy, położyła przy nim pas i zlote oſtrogi. Zbyßkowi za⸗ 
pfonęły tabością i zdumieniem blade policzki, ſpojrzak na Danuſie, 
potem na oznaki, a naſtepnie przyminął oczy i począł powtarzać: 

— Jakze to mógł mnie rycerzem pajować? 

A gdy w tej chwili wehla kſiezna, przypodbniójł fie nieco na 
ramionach i począł jej dziekowac a przepragać Miłościwą Panią, że 
jej do nóg nie może paść, gdyz wraz odgadf, ze to ga jej wſtawien⸗ 
nictwem ſpotkako go tafie kczęście. Lecz ona kazala mu zachowac jie 
ſpokojnie i włajnemi refoma pomogła Danuji ułożyć znów jego głowę 
na wezglowiu. Tymczaſem nadßedk fjiqżę, a z nim fjiąbz Wyßoniek, 
Mrokota i kilku innych dworzan. Kſiqze Januß zdalefa dal znać reka, 
by Ibyßko jię nie rußak, a naſtepnie, ſiadtßy przy kozu, tak przes 
möwil: 

— Wiecie! Niema to ludziom być dziwno, ze za mezne a zacne 
uczynti jejt zapłata, bo jeśliby cnota miała ojtać bez nagrody, tedy 
i nieprawości ludzkie dhobziłyby po Świecie bez fary. A zes ty zy⸗ 
wota nie ßczedzik i z utratą zdrowia od |rogiej żałoby nas btonił, 
przeto pozwalamy ci pajem rycerſkim ſie przepajać i we czci a ſtawie 
odtgd chadzac. 

— Milosciwy Banie — odrzekl Zbyßko — jabym i bziejięciu 
żywotów nie żałował... 

Lecz nie mógł nic więcej powiedzieć, i ze wzrußenia i blatego, 
iz kſiezna polosyfa mu tęfę na uſtach, gdyż kſigdz Wyßoniek nie pos 
zwalaf mu mówić. Kſigze zas mówił Dalej: 

— Tak myślę że powinności rycerſkie znaß i ze bedzieß godnie 
one ozdoby nojił. Zbawicielowi naßemu, jako ſie patrzy, maß |fużyć, 
a ze ſtaroſta piekielnam wojowac. Pomazancowi ziemſkiemu maß 
bye wierny, wojny nieſkußnej unifać i niewinności w ucijfu bronić, 
w czem ci pomagaj Bóg i Święta Jego Meka! 

— Amen — rzekk kſigdz Wyßoniek. 

Kſiaze zas wſtak, przezegnal Zbyßka i na odchodnem dodak: 

— A gdy wyzdrowiejeß, to proſto do Ciechanowa jedź gdzie 
i Juranda ſprowadze. 


24. 


6 trzy Dni później przyjechala zapowiedziana niewiaſta z her⸗ 
cynſkim baljamem, a z nią razem przybył i fapitan kuczniköw ze 
Szczytna, z fijtem podpiſanym przez braci i opatrzonym pieczęcią 
Danvelda, w ktörym Krzyzacy niebo i ziemię brali na swiadköw 
krzywd, ktöre ich na Mazowßu ſpotkaly, i pod zagrożeniem pomſty 
Bozej wołali o tatę za zamordowanie „ukochanego towarzyßa i go⸗ 
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ścia”. Danveld podyktowak do liſtu i ſkarge ob ſiebie, upominając fie 
w |fowad zarazem pokornych i groznych o zapfate za ciezkie falectwo 
i wyrok śmierci na czeſkiego pachokka. Kſigze przedarł lift m oczach 
fapitana, rzucik mu go pod nogi i rzekk: 

— Przyſkak tu ich, krzyzackie macie, Miſtrz po to, aby mnie 
ziednali, a oni mnie do gniewu przywiedli. Powiedz⸗ze im ode mnie, 
ze ſami gościa usmiercili i pacholka chcieli uśmiercić — o czem do 
Miſtrza napiße i to też dodam, aby innych poſtöw wybierał, jeśli chce, 
bym w razie wojny z krölem krakowſkim, po żadnej ſtronie nie ſtangk. 

— Milosciwy panie — odpark fapitan — czy jeno tatą odpo⸗ 
wiedz mam potężnym i pobożnym braciom odniesc? 

— Jeslié nie dojyć, powiedz im jeßcze, ze ich za pſubratöw, nie 
za prawych rycerzy uwazam. 

0 na tem ſkonczyko ſie poſkuchanie. Kapitan objechał, bo i kſigze 
tegoż dnia odjechak do Ciechanowa. Zoſtala tylko „ſioſtra“ z balſa⸗ 
mem, ktörego nieufny kſigdz Wyßoniek użyć jednakze nie chciał, tem⸗ 
bardziej, że chory poprzedniej nocy zajnął dobrze, a nazajutrz obudzit 
fie wprawdzie ojfabiony bardzo, ale bez gorgczki. Sioſtra, po wy⸗ 
jezdzie kſiecia, wyprawiła zaraz z powrotem jednego ze ſwoich flug, 
niby po nowe lekarſtwo — po „jaje bazylißka“, ktöre, jak twierdzikla, 
miało moc przywracania ſit nawet fonającym — ſama zas chodzika 
po dworcu, pokorna, nie wiadngca jedng tęfą, przybrana w swieckg 
wprawdzie, ale podobną do zakonnej odzieży — z różańcem i małą 
pątniczą tyfwg u paſa. Mówiąc dobrze po polſku, dopytywala z wielkg 
troſkliwoscig |fużbę i o Zbyßka i o Danuſie, ktörej przy ſpoſobnosci 
podarowała tóżę Jerychonſtg, a na drugi Dzień w czajie ſnu Zbyßka, 
gdy Dziewczyna ſiedziaka w izbie jadalnej, przyſuneka ſie do niej 
i rzekla: 

— Boże wam blogoſkaw, paniento. Dziś w nocy po pacierzu śniło 
mi ſie, ze przez śnieg padający ßlo fu wam dwöch rycerzy, ale jeden 
bogedł pierwej i w bieluchny plaßcz was owinął, a drugi zaś rzeff: 
„Śnieg jeno widzę, a jej niema” — i wrócił fie. 

A Danuſia, ktörej chciało fie jpać, otworzyła zaraz ciekawie ſwe 
modre oczy i ſpytaka: 

— A co to znaczy? 

— To znaczy, ze ten was doſtanie, ktöry was najbardziej mituje. 

— To IZbyßko! — odrzekka Dziewczyna. 

— Nie wiem, bom mu twarzy nie widziała, widziałam jeno biały 
płagcj, a potem obudziłam jie zaraz, gdyż Pan Jezus zſyka mi kazdej 
nocy bóle w nogach, a tęfę cakkiem mi odjak. 

— A ze to wam ten balſam nie pomógł? 

— Nie pomoże mi, panienko, i baljam, gdyż to ga ciezki grzech 
mój, a chcecie wiedziec za jaki, to opowiem. 

Danuſia |finęła głową na znak, że chce miedzieć, więc ſioſtra 
mówiła Dalej: 

— Gq w żatonie i ſtuzki, niewiaſty, ktöre choć ślubów nie czynią, 
bo nawet i mężate byc’mogg, wßelako powinności względem Zakonu, 
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wedle rozkazania braci, pełnić ją obowiązane. A ktörg tafowa fajfa 
i cześć ma jpotfac, ta otrzymuje pobożne pocakowanie od brata⸗rycerza 
na znak, że odtad uczynkami i mową Zakonowi ma jfużypć. Ach, pa: 
nienfo! — i mnie tat wielfa kaſka miała ſpotkacé, ale ja w grzeßnej 
zatwardziafosci, zamiaſt ją przyjąć wdzięcznie, popełniłam ciezki grzech 
i fare na ſie ściągnęłam. 

— Cözescie tafiego uczynili? 

— Brat Danveld przyßedl do mnie i bał mi ty pocało= 
wanie, ja zaſie myśląc, iz on to przez ſwawole jafowąś czyni pod⸗ 
niojfam na niego bezbożną tętę.... 

Tu zaczęła fie bić w pierſi i powtörzyla kilkakrotnie: 

— Boże, badz miłościw mnie grzeßnej. 

— % cóż [ię ſtako? — zapytała Danujia. 

— J zaraz mt ręfę objęło i od tej pory kalekg jejtem. Młoda 
byłam i głupia — nie wiebziałam! a jednak kara na mnie ſpadka. 
Bo chocby niewieście ſie wydalo, je brat zakonny chce coś złego 
uczynić, niech Bogu ſad oſtawi, a jama ſie nie ſprzeciwia, gdyż tło 
lie Zakonowi, albo krzyzowemu bratu jprzeciwi, tego gniew Boży 
dofięgnie... 

Danuſia ſkuchala tych jłów z prayfroscig i lęfiem, ſioſtra zaś 
poczęła wzdychac i dalej żale rozwodzit. 

— Nie ſtaram jeßcze i dzis — möwika: — ledwie mi trzydziesci 
roköw, ale Bóg razem z refq objął młodość i urode. 

— Zeby nie reka — obrzefła Danujia — tobyscie jeßcze nie mogli 
narzefać... 

Poczem naſtako milczenie. Nagle jiojtra, jakby ſobie coś przy⸗ 
pomniawßy, rzekla: 

— A śniło mi fie, ze was jakis rycerz w Biały plaßcz na śniegu 
owinął. Może to byf Krzyzak! Oni też białe plaßcze noßg. 

— Nie chce ja ni Krzyzaköw, ni ich pkaßczöw — odpowiedziała 
Dziewczyna. 

Lecz dalßg rozmowe przerwał fjiqbz Wyßoniek, ftóry, wßedlßy 
do komory, fiwnąf na Danuſie i tzefł: 

— Chwalze Boga i chodz do Zbyßka! Zbudzik fie i jeść woła. 
Znacznie go popuściło. 

Jakoz tak bylo rzeczywiście. Zbyßko miał ſie lepiej i kſiadz Wy⸗ 
ßoniek miał już prawie pewność, je bedzie zdröw, gdy nagle nie⸗ 
ſpodziane zdarzenie pomießalo wßyſtkie rachuby i nadzieje. Oto od 
Juranda przybyli wyjłańcy z piſmem do kſieznej, zawierajgcem ſame 
złe i ſtraßne nowiny. W Spychowie jpaliła ſie część Jurandowego 
grödka, on jam zas gojtał przy ratunku płonącą belkg przytkuczon. 
Kſigdz Kaleb, ktöry w imieniu jego liſt pijał, donoſit wprawdzie, ze 
wyzdrowieć jeßcze Jurand może, ale ze jfry i węgle tak przypaliły 
mu jedyne pozoſtale oko, iz już mu niewiele swiatfa w niem po⸗ 
zoſtalo — i grozi mu niechybna slepota. 

3 tej przyczyny, wzywal Jurand cörke, by ſpießnie przybywała 
do Spychowa, bo chce ją widzieć jeßcze nim ciemności go ogarng. 
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Mömit też, że odtad ma już pozoſtac przy nim, bo jeśli nawet miedzy 
ślepcami, ktörzy po proßonym chlebie między ludzmi chadzajag, ma 
kazdy jakowes pachole, ktöre go za reke wiedzie i droge mu pokazuje, 
czemuzby on tej ojtatniej pociechy miał Być pozbawion i między ob⸗ 
cymi umierać? Były też pokorne podzieki dla fjiężnej, ftóra dzie⸗ 
wczynę jakby rodzona matka Kobomała — a w fońcu obiecywał 
Surand, ze choc i ślepy, raz jeßeze do Warßawy piznjedzie, aby 
upaść Bani do nóg i o fajfę na dalße lata dla Danuſi jej projić. 

Kſiezna, gdy jej ojciec Wyßoniek przeczytał ów liſt, przez jakis 
czas ſkowa prawie nie mogła przemówić. Miała ona nadzieje, ze 
gdy Jurand, ktöry pięć lub geść razy do roku przyjezdzal do dziecka, 
przyjedzie na blizkie święta, wöwezas go powagą włajną i kſiecia 
Janußa przejedna dla Zbyßka i zgodę jego na blizkie weſele uzyſka. 
Tymczaſem liſt ów nietylko burzyk jej zamiary, ale pozbawiak jej 
zarazem i Danuſi, ftórą kochala na röwni z włajnemi dziećmi. Przy⸗ 
ło jej do głowy, ze Jurand może i wyda zaraz Dziewczynę za ktörego 
3 ſaſiadöw, aby reßty dni pomiedzy ſwoimi bożyć. O Zbyßku nie 
było co i myśleć, aby mógł do Spychowa jechac, gdyż zebra dopiero 
mu ſie zaczęły zraſtac, i zregtą, ktöz mógł wiebzieć, jakby był w Spy: 
chowie przyjety? Wiedziala przecie pani, ze Jurand wręcz mu ſwego 
„czaju Danuſi odmówił — i jej jamej powiedziak, ze dla tajemnych 
przyczyn nigdy na ich połączenie nie zezwoli. Wiec w ciezkim fra⸗ 
ſunku kazaka wegwać do ſiebie ſtarßego z pomiedzy przyſtanych ludzi, 
aby go o nießczescie ſpychowſkie rozpytac, a zarazem czegos fie o za⸗ 
miarach Jurandowoch dowiedziec. 

J zdziwika ſie nawet, gdy na jej wezwanie wßedk czlowiek gu: 
pełnie nieznany, nie zaś ſtary Tolima, ktöry tarczę za Jurandem 
noſik i zwykle z nim razem przyjeżdżał — ów jednak odpowiedzial jej, 
ze Tolima w bitce oſtatniej z Niemcami okrutnie poßczerbion, ze 
smiercig w Spychowie ſie zmaga, zas Jurand, ciężfą chorobg zlozony, 
o predki powrót cörki proſi, gdyz coraz mniej widzi, a ga Dni parę 
może i caffiem oślepnie. Projif nawet ujilnie wyjfannić, by zaraz, 
jak tylko fonie odetchna, wolno bylo wziąć Dziewczynę, ale że to 
był wieczór, ſprzeciwika ſie temu ſtanowezo pani — zwkaßcza, by 
i Zbyßkowi i Danuji i ſobie do reßty ſerca przez predkie pożegnanie 
nie rozdzierac. 

A Zbyßko już wiedział o wßyſtkiem i leżał w izbie, jakby ude⸗ 
zgony obuchem w głowę, a gdy pani weßka i łamiąc tęce, ogwała jie 
garaz z proga: „Niema taby, boć to przecie ojciec!” — powtórzył 
za nig, jak echo: „Niema rady“ — i zamknak oczy, jak czlowiek, ftóry 
lie ſpodziewa, ze zaraz śmierć do niego przyſtapi. 

Lecz śmierć nie nadeßka, choc w pierſiach zbierak mu [ię zal coraz 
wiekßy, a przez głowę przelatywały mu myśli coraz ciemniejße, tafie 
właśnie jak chmury, ktöre gnane wichrem jedna za drugg, przyjfaniają 
blaſt ſloneczuy i gaßg wßelkg rabość na świecie, Rozżumiał bowiem 
Zbyßko, równie jak i kſiezna, ze gby Danuſia raz do Spychowa wy⸗ 
jedzie, bedzie dla niego tak, jak ſtracona. Tu wßyſcy byli dla niego 
zyczliwi, tam Jurand może go nawet nie przyjąć, ani wyſluchac nie 
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zechce, zwkaßcza, jeśli go wiąże ślub, lub jakas inna nieznana przy⸗ 
czyna, równie jak teligijny ślub wazna. Zreßtg, gdzie mu tam jechać 
do Spychowa, gdzie oto chory jejt i ledwie ſie może na łożu porußye. 
Przed kilku dniami, gdy z kaſki kſiecia jpadfy nań złote oſtrogi, wraz 
3 rycerſkim pajem, myślał, je trabość przemoze w nim chorobę i mo: 
DLił ſie z całej dußy, aby rychko mógł powitać i z Krzyzakami fie 
zmierzyé, ale teraz ſtracik zuöw wßelka nadzieje, czuł bowiem, że gdy 
mu zbraknie przy fożu Danuſi, to razem z nig zbraknie mu i ochoty 
do życia i ſit do walki ze śmiercią. Przyjdzie oto Dzień jutrzejgy * 
i pojutrzejzy, nadejdzie wreßcie wigilia i święta, tości go bębą tak 
jamo bolały i tak jamo bedzie go chwytako omdlenie, a nie bedzie 
przy nim tej jajności, ftóra po całej izbie rozchodzi ſie od Danuſt, 
ni tego uradowania oczu, ktöre na nią pattzą. Co ga pociecha i co 
ga ojłoba była pytać kilka razy na dzien: „Miłym ci?” — i wibgieć 
iq potem, jak ſobie przyſtania śmiejące fie i zawſtydzone oczy dłonią, 
albo też pochyla ſie i odpowiada: „A ftóż inny?“ Obecnie zaś tylfo 
choroba zoſtanie i Ból zoſtanie i teſknota, a ßczescie obejdzie — i nie 
wröci. 

Lzy zabłyjfy w oczach Zbyßkowych i ſtoczyky mu fie zwolna po 
policzkach, poczem zwröcik ſie do kſiezny i ref: 

— ‚Milosciwa pani, już ja tak myślę, ze Danuski więcej w yciu 
nie obacze. 

A pani, jama ſtroſkana, odpowiedziala: 

— Bo i nie dziwnoby byfo, żebyś zamarł od żałości. Ale Pan 
Jezus jeſt mikoſierny. 

Po chwili zas, chcąc go jednak choc trochę pokrzepic, dodala: 

— Chociaz, żeby nie przymierzając, Jurand umark przed tobą, 
to opiekunſtwo przeßkoby na kſiecia i na mnie, a mybysmy ci dzie⸗ 
wezyne zaraz oddali. > 

— Kiedy on tam umrze! — odrzekk Zbyßko. 

Lecz nagle, widocznie jakas nowa myśl bkyſneka mu w głowie, 
gdyż przypodniöſk fie, ſiadk na łożu i rzekl zmienionym głojem: 

— Milosciwa Pani... 

Wtem przerwała mu Danujia, ktöra wbiegłgy z płaczem, poczęła 
od progu mofać: 

— To już wiej, Zbyßku! Oj, zal mi tatujia, ale, żal i ciebie, 
nieboże! | 

Zbyßko zaś, gdy zbliżyła fie fu niemu, ogarnął zdrowem ramie⸗ 
niem [woje kochanie i począł mówić: 

— Jakze mi żyć bez ciebie, Dziewczyno? Nie potom tu przez 
rzeki i boty jechał, nie potom ci slubowak i jłużni, abym cię zas 
mial utracić. Hej! nie pomoże zal, nie pomoże plafanie, ba! i śmierć 
jama, bo choćby i murawa na mnie poroffa, dußa o tobie nie zapomni, 
by i na Pana Jezuſowym dworze, by i u ſamego Boga Ojca na poz 
fojadh.. 3 rzelg, taby niema, a tada muſi być, bo bez niej nijat! 
Krzypote w kosciach czuję i boleść jrogą, ale choc ty padnij pani do 
nóg, bo ja nie mogę — i pros o zmikowanie nad nami. 
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Danuſia, pojfggawky to, predko |foczyła do nóg kſieznej i obs 
jawßy je ramionami, podjowała ſwa jajną twarz w ggięciah jej 
ciezkiej ſukni, pani zas zwröcika pełne litości, ale zarazem zdziwione 
oczy na Zbyßka. r 

— W czemże ja wam mogę ofazac zmiłowanie? — zapytała. — 
Nie pugczę dziecka do chorego rodzica, to i gniew Boży ściągnę. 

Zbyßko, ktöry poprzednio przypobniójł fie byl na kozu, zejunął 
lie znów na wezgkowie i przez jakis czas nie odpowiadał, gdyz mu 
tchu braklo. Powoli jednak począł pojumać na pierſiach jedną reke 
ku drugiej, aż wreßcie złożni je jak do modlitwy. 

— Odpocznij — rzekla kſiezna — potem zaſie powiadaj o co 
ci idzie, a ty, Danuska, wſtan mi od kolan. 

— Pofolguj, ale nie wſtawaj i proś wraz ze mną — ozwak ſie 
Zbyßko. 

Poczem jął mówić ſkabym i przerywanym głojem: 

— Miłościwa Pani... Byl ci mi Jurand przeciwny w Krako⸗ 
wie... bedzie i tu, ale gdyby ojciec Wyßoniek Dał mi ślub z Danuskg, 
to — niechby potem i jehała do Spychowa, bo mi jej żadna moc 
ludzka nie odejmie. 

Głowa te byly dla fjiężny Anny czems tak nieſpodzianem, ze az 
zerwała ſie z ławy, poczem znów jiadfa i jakby nie rozumiejąc dobrze 
o co chodzi, rzekta: 

— Rany Boſkie l., kſiadz Wyßoniek ?.. 

— Miłościwa pani !., mikosciwa pani! — profil Zbyßko. 

— Mikosciwa pani! — powtarzala za nim Danuſia, obejmując 
gnów kolana kſiezny. 

— Jakoze to być może bez pozwolenia robgicieljfiego... 

— Zakon Boży mocniejßy! — odpowiedział Zbyßko. 

— Bójciezże jię Boga! 

— Kto ojciec, jeśli nie kſigze ?., kto matta, jeśli nie wy, Mi⸗ 
łościwa Pani! 

A Danujia na to: 

— Miłościwa matuchno! 

— Prawda, ze to ja byłam jej i jeſtem jako matfa — rzekla 
kſiezna — i z mojej też reki Jurand doſtak zone. Prawda! A jakby 
taż ślub byl — to i przepadło. Mozeby ſie Jurand i poſierdzit, ale 
przecie i on kſieciu, jako panu ſwojemu powinien. Wreßcie moznaby 
mu zrazu nie mówić, dopiero gdyby Dziewczynę chciak innemu Dać, 
albo mnigłą uczynić... Jesli zas śluby jakowe uczynił — to i nie 
będzie jego winy. Przeciw woli Bojtiej nikt nie poradzi... Dla Boga 
żywego, może to i wola Bojfa! 

— naczej nie może być! — zawołał Zbykto. 

Lecz kſiezna, cała jeßcze wzrußona, rzeffa: 

— Poczekajcie, niech ſie opamiętam! Żeby tu kſiqze byk, zarazbym 
do niego poßka i zapytakabym: mam⸗li Danuske bać, czyli też nie ?... 
Ale bez niego ſie boje.... Az mi dech zaparko, a tu i czaſu na nic niema, 
bo i Dziewczyna muſi jutro jechac !.. O miły Jezu! niechby zeniata je⸗ 
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Hala — bylby już ſpoköj. Jeno nie mogę fie opamiętać — i czegoś mi 
ſtrach. A tobie nie ſtrach, Danuska? — gadajze! 

— Juz ja bez tego zamre! — przerwał Zbyßko. 

A Danuska podnioſta ſie od kolan fjiężny i ponieważ iſtotnie 
była przez dobrą panią nietylko do poufakosci dopußczona, ale i 
pießczona, więc chwycika ją za ßzyje i poczęła sciſkac z całej ſity. 

Lecz kſiezna rzekta: 

— Bez ojca Wyſzonka nic wam nie powiem. Skocz⸗ze po niego 
co predzej! 

Danujia ſkoczyka po ojca Wyßonka, Ibyßko zaś zwrócił |wą 
wyblabłą twarz do fjiężny i rzeff: 

— Co mi Ban Jezus przegnaczył, to bedzie, ale za tę pociechę niech 
wam Bóg, Miłościwa Pani, nagrodgi. 

— Jeßcze mnie nie blogoſtaw — obrzeffa kſiezna — bo niewiado⸗ 
mo, co ſie ſtanie. J muſiß mi też na cześć poprzyſigdz, ze jeśli ślub 
bedzie, nie wzbroniß dziewezynie do rodziciela zaraz jechać, abyś broń 
Boże przefleńjtwa jego na jiebie i na nig nie ściągnął. 

— Na moją cześć! — zaczął Zbyßko. 

— To i pamiętaj! A Jurandowi niech dziewezna zrazu nic nie 
möwi. Lepiej, aby go nowina nie oparzyka, jak ogien. Poslemy po 
niego z Ciechanowa, by z Danuskg przyjeżdżał i wtedy jama mu po: 
wiem, albo tez fjięcia uproße. Jak zobaczy, że niema taby, to ſie i 
zgodzi. Nie byl ci on przecie krzyw? 

— Nie — rzekt Zbyßko — nie był mi krzyw, więc może i rad 
będzie w dußy, ze Danuska bedzie moja. Bo jeśli slubowal, to już nie 
bedzie jego winy, jesli nie dotrzyma. 

Wejscie kſiedza Wyſzonka z Danuſig przerwało dalßg rozmowę. 
Kſiezna wezwala go w tej chwili do narady i z wielkim zapałem pos 
czeka mu opowiadać o Zbyßkowych zamiarach, lecz on, zaledwie ujty: 
zawßy o co idzie, przezegnat ſie ze zdumienia i rzeff: 

— W imię Ojca i Syna i Ducha !., jakze ja to moge uczynić! Toe 
przecie adwent! 

— Dla Boga! prawda — zawolala kſiezna. 

J najtało milczenie: tylko ſtrapione twarze okazywaky, jakim cio⸗ 
jem byly dla wßyſtkich |fowa ojca Wyſzonka. 

On zas po chwili rzeff: 

— Gdyby dyſpenſa byla, tobym fie i nie przeciwił, bo mi was zal. 
O Jurandowe pozwolenſtwo niekonieczniebym pytał, bo ſkoro pani 
miłościwa pozwala i za zgode fjięcia pana naßego zarecza — no! — 
to oni ojciec i matka dla naßego Mazowßa. Ale bez dyſpenſy bijfupiej 
nie moge. Ba! żeby to kſigdz biſkup Jaköb z Kurdwanowa byl między 
nami, mozeby dyſpenſy nie odmöwil — choc to ſurowy jeſt kſiadz, nie 
taki, jak byl jego poprzednik, biſkup Mamphiolus, ktören na wßyſtko 
powiada: „bene! bene!“ 

— Biſkup Jaköb z Kurdwanowa miłuje wielce i fjięcia i mnie 
— wtrąciła pani. 

— To też dlatego mówię, je dyſpenſyby nie odmówił, ile że ją do 
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tego przyczyny. Dziewczyna muji jechac, a ów mkodzianek chorzeje i 
może gamızec.. Hm!... in articulo mortis... Ale bez dyſpenſy nijaf... 

— Juz jabym tam i później biſkupa Jaköba o dyſpenſe uproſita 
— i doćby też niewiem jak był ſurowy, nie odmöwi on mi tej falfi... 
Ej, ureczam, ze nie odmöwi. 

Na to kſigdz Wyßoniek, ktöry byl czlek Dobry i miekki, rzekk: 

— Skowo pomazanki Bojfiej, wielkie ſkowo.. Strach mi kſiedza 
biſkupa, ale to wielkie jlowo!... Mógłby też mkodzianek co do katedry 
w Plocku przyobiecac... Nie wiem... Zawßec to, półi dyſpenſa nie na⸗ 
dejdzie, będzie grzech — i to nie kogo innego, jeno möj.. Hm! Pan 
Jezus po prawdzie jeſt mikoſierny i jeśli kto zarzeßy nie dla włajnego 
zyſku, jeno z politowania nad ludzfg biedg, to tem łatwiej przebacza! 
Ale grzech bedzie i nuzby ſie biſkup zaciął, tto mi da odpuſt? 

— Bijfup ſie nie zatnie! — zawołała kſiezna Anna. 

A Zbyßko rzefł: 

— Ten Sanderus, ktöry ze mną przyjechak, ma na wßyſtko odpuſty. 

Kſigdz Wyßoniek może i niezupeknie wierzyk w odpuſty Sande⸗ 
ruſa, ale rad był Awycić ſie choćby pozoru, byle tylko Zbyßkowi i Da: 
nuſi przyjsc z pomocą, gdyz Dziewczynę, ktörg znał od małego, kochal 
bardzo. Wreßcie pomyślał, ze w najgorßym razie ſpotkae go może po: 
kuta koscielna, więc zwrócił jię do kſiezny i rzekk: 

— Kſiadz ci ja jeſtem, ale i kſiazecy jfuga. Jakoze miłościwa pani 
rozkazecie? 

— Mie Ace rozkazywae, wolę projić — odpowiedziala pani. — Ale 
jeśli ten Sanderus ma odpujty... 
|. Sanderus ma. Jeno o biſkupa chodzi. Srogie on tam w Plocku 
z kanonikami ſynody odprawuje. 

— Bijfupa ſie nie bójcie, Zabronik on, jako ſtyßakam, kſiezom 
mieczöw, fug, i różnej ſwawoli, ale dobrze czynić nie zabronił. 

Kſigdz Wyßoniek podniójł oczy i ręce w górę: 

— To niechze (ię ſtanie wedle waßej woli. 

Na te jfowa radość opanowała ſerca. Zbyßko znów uſiadk na mej: 
głomiu, a fjiężna, Danujia i ojciec Wyßoniek, ſiedli tofo koza i poczęli 
„uradzac“, jak rzecz należy uczynić. Wiec poſtanowili gadjować tajem= 
nice, tak, aby w domu zywa dußa o tem nie wiedziała; poſtanowili 
też, że i Jurand nie powinien nic wiedzieć, pöki mu jama pani w 
Ciechanowie o wßyſtkiem nie oznajmi. Natomiaſt miał kſigdz Wyßo⸗ 
niek napijać liſt od fjiężny do Juranda, by zaraz przyjeżdżał do Cie⸗ 
chanowa, gdzie lepße leki na jego kalectwo mogą ſie znaleźć i ſamo⸗ 
tność mniej mu bedzie dokuczac. Uradzili nakoniec, ze i Zbyßko i Da⸗ 
nuſia przyſtqpig do ſpowiedzi, ślub zaś odbedzie ſie nocą, gdy już wßy⸗ 
len jpać ſie pokladg. 

Przyßto Zbyßkowi na myśl, żeby wzige giermka Czecha, jako 
swiadka ślubu, ale porzucił ten zamiar, przypominawßy ſobie, ze ma 
go od Jagienti. Przez chwile jtanefa mu w pamięci, jakby żywa, tak, 
iz zdako mu ſie, ze widzi jej rumiang twarz, jej zapłafane oczy i ſty⸗ 
59 glos proßacy: „Nie czyń mi tego! nie płać mi złem za dobre i nie⸗ 
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bolą za kochanie!“ — Az nagle chwycika go wielka litość nad nią, gdyż 
czuł, ze jej [ię ſtanie ciezka krzywda, po ktörej nie znajdzie pociechy 
ni pod zgorzelickim dachem, ni w głębi boru, ni w polu, ni m darach 
opata, ni w zalotach Cztana i Wilka. Wiec rzeff jej w dußy: „Daj ci 
Bóg wßyſtko najlepge, Dziewczyno, ale, choćbym ci tab i nieba przy⸗ 
chylić — nie poradze”. J rzeczywiście, przefonanie, że nie bylo to w 
jego mocy, przynioſto mu wnet ulgę i wróciło ſpokojnosc, tak, że zaraz 
począł myśleć tylko o Danuſi i o ślubie. 

Nie mógł ſie jednak obejść bez pomocy Czecha, więc, lubo poſtano⸗ 
wił zamilczeć przed nim o tem, co ſie miało ſtac, kazak go do jiebie 
przywołać i rzekt mu: 

— Przyſtqpie Dziś do ſpowiedzi i do Stołu Pańjfiego, przybierz 
mnie przeto jak najochedozniej, jakobym na krölewſkie pokoje miał iść. 

Czech przelakt ſie nieco i począł patrzeć mu w twarz, co zrozumia⸗ 
wßy, Zbyßko tzefł: 

— Mie bój fig, nietylko na śmierć ſie ludzie ſpowiadaja, a tem⸗ 
bardziej, ze idą Święta, na ktöre ojciec Wyßoniek z kſiezna do Ciecha⸗ 
nowa wyjedzie i nie będzie kſiedza bliżej, niz w Przaſnyßu. 

— YU waga miłość nie pojedzie? — ſpytak giermek? 

— Jesli wyzdrowieje, to pojadę, ale to w Boſkich ręfu. 

Wiec Czech [ię ujpofoił i ſkoczywßy do kuböw, przyniójł ową białą 
jake zdobyczna, złotem ßytg, w ktörg rycerz ubierał jie zwykle na wiel⸗ 
tie uroczyſtosci, a też i piekny kobierczyk, dla okrycia nóg i koza, za⸗ 
czem podnioöſtßy Zbyßka przy pomocy dwöch Turczynköw, umył go, ucze⸗ 
jaf jego Długie wkoſy, na ftóre nałożył ßkarkatng przepaſke, wreßcie 
wſpark tak przybranego o czerwone podußki i rad z włajnego Dzieła, 
rzekl: 

— Żeby jeno Waßa miłość plaſac mogła, to choćby i weſele wy⸗ 
prawić! 

— Muſiakoby jię obyć bez pląjów — odrzetł z uśmiechem Jbykto. 

A tymczajem kſiezna rozmyslaka również w ſwojej igbie, jak przy⸗ 
brać Danujię, gdyz dla jej niewieściej natury byka to ſprawa wielkiej 
wagi i za nic nie chciakaby przyzwolic, by miła jej wychowanka ſta⸗ 
nefa w codziennej gacie do ślubu. Sfużfi, ktörym powiedziano, ze dzie⸗ 
wezyna też do ſpowiedzi w barwę niewinności jię przybiera, łatwo 
znalazły w jErzyni białą ſukienke, ale bieda byfa z przybraniem gło: 
wy. Na myśl o tem, opanował panią jafis dziwny ſmutek, tak, iz poz 
częła wyrzekac. 

— Gdzie ja dla ciebie, ſierotko — mówiła — wianek ruciany w 
tym boru wynajde! Ni tu kwiatußka jakowego, ni liścia, hyba ſie my 
gdzie pod śniegiem zielenią. 

A Danujia, jtojąc z rozpußczonymi już wfojami, zatrojfała ſie tak⸗ 
ze, bo i jej chodziło o wianek, po chwili jednak ufazafa na röwnianki 
z niesmiertelniköw, wigące na ścianach izby i tzefła: 

— Chocby i z tego co uwić, bo nic innego nie znajdziem, a Zbyß⸗ 
fo weżmie mnie i w tafim wiantu. 

Kſiezna nie chciała jię z poczatku na to zgodzić, bojąc fie złej wrö⸗ 


— 213 — 


by, ale ze w Dworcu, do ktörego tylfo na kowy przyjezdzano, nie bylo 
zadnych kwiatow, więc ſkonczyto ſie na niesmiertelnikach. Tymczaſem 
nadßedk ojciec Wyßoniek, ktöry poprzednio wyſpowiadak juz Zbyßka i 
zabral dziewczynę do ſpowiedzi, a potem zapadła gkucha noc. Służba 
po wieczerzy poßka z rozkazu tjiężny ſpac. Wyſtkancy Jurandowi potła: 
dli ſie jedni w czeladnej, inni przy koniach w ſtajniach. Wkrötce ognie 
w ſkuzebnych izbach zajufy ſie popiokem na trzonach i pogaſty, az wte: 
ßcie uczyniło fie calkiem cicho w leśnym dworze i tylko pjy kczefały 
od czaſu do czaſu na wilki w ſtrone boru. 


Jednakze u kſiezny, u ojca Wyßonka i u Zbyßka okna nie przeſtawa⸗ 
ły świecić, rzucajgc czerwone blajfi na śnieg, pokrywajacy Dziedziniec. 
Oni jaś czuwali w cißy, jfuchając bicia wkaſnych jerc — nieſpokojni 
i przejeci uroczyſtoscig chwili, ktöra zaraz nadejść miała. Jakoz po pół: 
nocy kſiezna wzięła za reke Danuſie i poprowabziła ją do izby Zbyßko⸗ 
wej, gdzie ojciec Wyßoniek czekal już na nich z Panem Bogiem. W 
izbie palit ſie wielfi ogień w grabie i przy jego obfitem, ale nierö⸗ 
wnem świetle ujrzał Zbyßko Danujię, bladą nieco od bezſennosci, bia: 
fg, z wiankiem niesmiertelniköw na ſkroni, przybrang w ktywną, ſpa⸗ 
dajgcg az do ziemi ſukienke. Powieki miała ze wzrußenig przymkniete, 
raczyny opußczone wzdłuż ſukni — i przypominała tak jafies malowa⸗ 
nia na ßybach, było w niej coś tak koscielnego, ze Zbyßka zdjeko gdzie 
wienie na jej widok, pomyślał bowiem, ze nie dziewczynę ziemſka, ale 
jafgs dußyczke niebiejfą ma wzigée za zone. A pomyślał to jeßcze bar⸗ 
bziej, gdn klekla ze zlozonemi Dfońmi do Komunii i przechyliwßy w tył 
głowę, zamfnefa caffiem oczy. Wydaka mu ſie nawet wówczas, jak 
umarla i aż lek chwycik go za ſerce. Nie trwało to jednak długo, gdyz 
poſtyßawßy głos kſiedza: Ecte Agnus Dei — jam jfupif ſie w duchu i 
myśli jego wziely lot w ſtrone Bożą. W igbie ſtychac było teraz tylko 
uroczyſty glos kſiedza Wyßonka: Domine non ſum dignus — a wraz 
z nim trzajfanie ijfier w ognijfu i swierßcze grające zawziecie, a jafoś 
żałośnie, w ßparach komina. Za ofnami witał wiatr, zaßumiak w 
osniezonym leſie, lecz zaraz ścichł. 


Zbyßko i Danujia pozoſtali jakis czas w milczeniu, kſigdz Wyßo⸗ 
niek zas wzial kielich i odniöſt go do kapliczki dworſkiej. Po chwili wrö⸗ 
cił, ale nie jam, tylko z panem de Lorche i widząc zdziwienie na tma: 
rzach obecnych, położył naprzód palec na uſtach, jakby chcac jakiemus 
niejpodzianemiu okrzykowi zopobiedz, poczem zaś rzekk: 


— Rozumialem, że będzie lepiej, aby było dwóch swiadköw ślubu 
i dlatego wpierw jeßcze ojtrzegłem tego rycerza, ktören mi na cześć 
i na relifwie afwizgranjfie poprzyſiggk, że tajemnicy, półi będzie trze: 
ba, dochowa. 


A pan de Lorche przyklakk naprzód przed kſiezna, potem przed 
Danufig, najtępnie zaś podniöſk ſie i ſtal w milczeniu, przybrany w 
uroczyſta zbroję, po ftórej zagieciach pełzały czerwone swiatekka od 
ognia, długi, nieruchomy, pogrążon jakby w zachwycie, gdyż i jemu ta 
biała Dziewczyna z wiankiem niesmiertelniköw na ſkroni wydała ſie 
jakby aniofem, widzianym na ßybie w gotyckim tumie. 
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Lecz kſiadz poſtawik ją przy łożu Zbyßka i narzuciwßy im ftule 
na tęce, rozpoczął zwykly obrzadek. Kſieznie jpływały łzy jedna za 
druga po poczciwej twarzy, lecz w dußy nie czuła w tej chwili niepo: 
koju, ſadzita bowiem, że dobrze czyni, fącząc tych Dwoje cudnych i nie: 
winnych Dzieci. Pan de Lorche flęfnąf po raz wtóry i wſparty obiema 
rekoma na tęfojeści miecza, wyglądał zupełnie, jak rycerz, ttóry ma wi: 
dzenie — tych zas dwoje powtarzako folejno ſtowa kſiedza: „Sa... 
biorę... ciebie ſobie“ — a do wtöru tym ſkowom cichym i ſkodkim grafy 
anów swierßcze w ßparach komina i trzajfał ogień w grabie. Po ſkon⸗ 
czonym obrzadku Danuſia padfa do nóg fjiężnie, ktöra błogojfławiła 
oboje, a gdy wreßcie oddafa ich w opieke mocom niebieſkim, rzekla: 

— Radufcie ſie, bo już ona twoja, a ty jej. 

Wöwcezas Zbyßko wyciągnął ſwe zdrowe ramię do Danuſi, ona 
zas objęła go raczetami za ßyje i przez chwile ſlychac byfo, jak powta⸗ 
rzali ſobie z uſtami przy uſtach: 

— Mojaś ty, Danusko. 

— Mój ty, Zbyßku. 

Lecz zaraz potem Zbyßko zejłabł, gdyz za dużo bylo na jego fily 
wzrußen — i zeſungwßy fie na podußki, począł oddychac ciezko. Nie 
przyßlo jednak nan omdlenie i nie przejtał ſie uśmiechać do Danuſi, 
ftöra obcierafa mu twarz, zroßong zimnym potem, a nawet nie prze: 
ſtal powtarzać jeßcze: „Mojas ty, Danuska!“ — na co ona pochylała 
za kazdym razem jwą „przetowłoją” glöwke. Widok ten wzrußyl do 
reßty pana de Lorche, ktöry oświadczył, ze gdy w żadnym kraju nie 
przygodziko mu ſie widziec ſerc tak czułych, przeto poprzyſiega uroczys⸗ 
cie, jako gotów jeſt potyfać ſie pießo, lub konno z kazdym rycerzem, 
czarnokſieznikiem lub ſmokiem, ktöryby ich kczęśliwości śmiał ſtangeé 
na zawadzie. J rzeczywiście poprzyjiągł ową zapowiedź natychmiaſt 
na mającej kßtakt krzyzyka rekojesci od mizerykordyi, to jeſt małego 
miecza, ktöry ſtuzyk rycerzom do dobijania rannych. Kſiezna i ojciec 
Wyßoniek wezwani Byli na swiadköw tej przyſiegi. 

Lecz pani, nie rozumiejgec ślubu bez jakowegos weſela, przynioſta 
wina — więc pili najtępnie wino. Godziny nocy płynęły jedna za 
drugą. Zbyßko przezwyciezywßy jfabość, przygarnął znów Danujię i 
rzefł: 

— Gfoto mi cię Pan Jezus oddał, nikt mi cię nie odbierze, ale mi 
zal, je wyjezdzaß, jagóbło moja najmilßa. 

— Do Ciechanowa z tatulem przyjedziem — odpowiedziała Das 
nuſia. 

— Byle cię chorosé jakas nie napadla — albo co... Boże cię 
ſtrzez od złej przygody... Muſiß do Spychowa — wiem l.. Hej !.. Bogu 
najwyzßemu i milosciwej pani dziekowac, zes już moja — bo juzci co 
ślub, to tego moc ludzka nie odrobi. 

Ze jednaf ślub ten odbyl ſie w nocy i tajemniczo, i ze zaraz po 
nim miafo najtąpić rozſtanie, więc chwilami jakis dziwny ſmutek ogar⸗ 
niaf nietylko Zbyßka, ale i wßyſtkich. Rozmowa rwala ſie. Od czaſu 
do czaſu przygajał też ogień w grabie — i głowy pogtążyły fie w mro⸗ 
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fu, Kſiadz Wyßoniek rzucał wówczas na węgle nowe bierwiona, a gdy 
zapißczako co żałośnie w kczapie, jako czeſto bywa przy swiezem drze⸗ 
wie, möwik: 

— Dußo pofutująca, czego żądaj? 

Obpowiadafn mu swierßcze, a potem wzmagajqacy ſie płomień, 
ftóry wydobywal z cienia bezjenne twarze, odbijał ſie w zbroi pana de 
Lorche, rozswietlajgc zarazem białą ſukienke i niesmiertelniki na gło: 
wie Danuſi. 

Bip na dworze poczęły znów pokczefiwać w ſtrone boru, takiem 
bczefaniem, jak na wilki. 

J w miatę, jak płynęły godziny nocy, coraz częściej zapadako mil- 
czenie, aż wreßcie tjięgna tzeffa: 

— Mily Jezu! ma⸗li tak być po ślubie, lepiejby pójść ſpac, ale 
jforo mamy czuwać do rana, to i zagrajze nam jeßcze, kwiatußku, oſta⸗ 
tni tag przed odjazdem na luteńce — mnie i Zbyßkowi. 

Danujia, ftóra czuła zmęczenie i jenność, rada Była czemkolwiek 
fie orgegmić, więc ſkoczyla po lutnię i wröciwßy z nig po chwili, ſia⸗ 
dla przy közku Zbyßka. 

— Co mam grać? — zapytala. 

— Co? — rzektla kſiezna: — a cözby, jak nie oną pieśń, ftórąś w 
Tyńcu śpiewała, kiedy to cię pierwzy raz Zbyßko ujrzak! 

— Hej! pamiętam — i do smierci nie zabacze — rzekl Zbyßko. 
— Jakem bywało to gdzie uſkyßat, to age mi ſie sluzy z oczu plynely. 

— To i zaspiewam! — tzelła Danuſia. 

J zaraz poczęła brząfać na futeńce, naftepnie zaś, zadarlßy jak 
zwykle główię do góry, zaśpiewała: 


„Gdybym ci ja miała 
Skrzydekka, jak gąjta 
Poleciakabym ja 

Za Jaskiem do Slaſka 


Uſiadkabym ci ja 
Na slaſkowſtim płocie: 
Przypatrz fie Jaſienku, 
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Lecz nagle głos jej fie załamał, ujta poczęły ſie trząść, a z pod 
zamknietych tzęs kzy wydoſtawaly ſie przemocą na policzfi. Przez dymi: 
le ſtaraka ſie ich nie puścić z pod powief, ale nie mogła — i w fońcu 
rozplakata ſie ſerdecznie, zupełnie jak wówczas gdy oſtatni raz śpie: 
wała te pieśń Jbypfowi w frafowjfiem wiezienin. 

— Danuska! co ci Danuska? — pytał Zbyßko. 

— Czego pkaczeß. Jakiez to weſele! — zawołała kſiezna. Czego? 

— Nie wiem — odpomiedziafa, kkajac Danuska: — tak⸗ci mi 
ſmutno l., taki zal l.. Zbyßka i pani.... 

Więc zatroſkali fie wßyſcy i nuż jg pociegać, nuż tłómaczyć jej, 
ze to nie na długo tego odjazdu i że pewnie jeßcze na święta zjadg z 
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Jurandem do Ciechanowa. Zbyßko znów objął ją ramieniem, przy⸗ 
tulaf do pierji i wycalowywak kzy z oczu — ucijf jednak pozojtał we 
wßyſtkich ſercach — i w tym uciſku zbiegaly im godziny noch. 

Aż wreßcie na dziedzincu rozlegk ſie odgłos tak nagły i przera⸗ 
zliwy, ze az wzdrygneli ſie wßyſcy. Kſiezna, zerwawßy ſie z kawy, za⸗ 
wołała: 

— O bla Boga. Zorawie ſtudzienne! Konie poją! 

U kſiadz Wyßoniek ſpojrzak w ofno, w ftórem ßklane gomölki 
przybierały barwę ßarawq i ozwał jie: 

— Noc juz bieleje i Dzień ſie czyni. Ave Maria, gratias plena... 

Poczem wyßedk z igby i wröciwßy po niejakim czaſie, tzefł: 

— Dnieje, chociaz będzie ciemny Dzień. To Jurandowi ludzie ko⸗ 
nie poją. Czas ci do Drogi, niebogo!... 

Na te |fowa i fjiężna i Danujia uderzyły w głośny płacz i obie 
wraz ze Zbyskiem poczęły wyrzefać, tak jak wyrzekajg ludzie prości, 
gdy im przychodzi fie rozſtac, to jejt, że bylo w tem wyrzekaniu coś 
obrzadkowego i zarazem, jafby pół zawodzenie, pół śpiewanie, ktöre 
wylewa ſie z duß proſtych, tat przyrodzong Drogą, jak leją ſie łzy 
3 oczu. 


„Hej! nie pomoze juz nic plakanie, 
Juz cię żegnamy, miłe kochanie, 
Juz plakanie nie pomoże, 

%uż żegnamy cię, nieboże, 


Lecz Zbyßko przytulił po raj oſtatni Danuſie do pietji i trzymał 
ją dkugo, dopóty, dopöfi mu tu ftarczyfo i dopöfi kſiezna nie oder⸗ 
wała jej od niego, aby ją przebrać na drogę. 

Tymczaſem rozednialo zupełnie. We dworcu rozbudzili fie wßyſcy 
i poczęli ſie trzątać. Do Zbyßka wßedk Czech, giermek, dowiedziec ſie 
o zdrowie i ſpytac o rozkazy. 

— Przyciggnij łoże do okna — rzekk mu rycerz. 

Czech przyciągnął z łatwością foje do okna, ale zdziwił ſie, gdy 
Zbyßko fazaf mu je otworzyć — ujfuchał jednak tego rozkazu, natrył 
tylko pana włajnym kozuchem, gdyz na dworze chłodno bylo, choć chmur⸗ 
no — i padaf śnieg miekki a obfity. 

Zbyßko począł patrzeć: na dziedzincu przez lecące z chmur płatfi 
śniegowe wibać było ſanki, wofół nich ſiedzieli na zßerßenialych i dy⸗ 
miqcych koniach Jurandowi ludzie. Wßyſcy byli zbrojni, a nieftórzy 
mieli blachy na kozuchach, w ktörych przegląbały fig blade i pojępne 
promienie dnia. Las zaſulo całliem śniegiem; płotów i kokowrota 
prawie nie można bylo dojrzeć. 

Danufia wpadła jeßcze do igby Zbyßka cała już załutana w kozu⸗ 
gef i liſig Bube; jeßcze raz objęła za ßyje i jeſzeze raz rzekla mu na 
pozegnanie: 

— Cbociaż i odjezdzam, tom twoja. ö 
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A on całował jej ręce, policzki i oczy, ktöre ledwie bylo widać z 
pod liſiego puchu i mówił: 

— Boże cię ſtrzez! Boże cię prowadz! Mojaz ty już, moja do 
śmietci. 

IJ gdy znów oderwano ją od niego, podniójł ſie, ile mógł, wipart 
głowę na ofnie i patrzał: więc po przez pkatki śniegowe, jakby przez 
jafowgs zajłonę widział, jak Danuſia fiadafa do ſanek, jak kſiezna 
trzymała ją długo w objęciach, jak całomały ją dworki i jak kſigdz Wy⸗ 
ßoniek żegnał ją znakiem krzyza na droge. Döröchia lie jeßcze przeb ſa⸗ 
mym odjazdem fu niemu i wyciągnęła ręce: 

— Oſtawaj z Bogiem, Ibyßku! 

— Boże daj w Ciechanowie cię obaczyć... 

Ale śnieg padał tak obfity, jakby chciał wßyſtko zgługyć i wßyſtko 
przeſtonic, więc te oſtatnie ſlowa doßky ich tak przytłumione, ze obojgu 
wydało ſie, iż wołają na ſiebie — już zdaleka. 
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Po obfitych sniegach naſtaly ciezkie mrozy i dni pogodne, ſuche. 
Dniem bory iſkrzyly ſie w promieniach ſtonca, lód popetak rzeki i uſta⸗ 
lit bagna. Przyßty jajne noce, wśród ktörych mróz zmagał ſie do te⸗ 
go ſtopnia, ze drzewa pekaly z hukiem w lejie; ptactwo zblizalo ſie do 
domoſtw; drogi jtały ſie niebezpieczne z powodu wilköw, ktöre jely ſie 
zbierac w ſtada i napadac nietylko na pojedyńczyd ludzi, lecz i na 
wſie. Lud jednak radowak ſie w dymnych chatach przy ognijfadj, prze: 
powiadajac po mróżnej zimie rok urodzajny i weſoko czekal świąt, 
ftóre miały niebawem nadejść. Leśny dworzec kſigzecy opuſtoßal. Kſie⸗ 
zna wraz z dworem i kſiedzem Wyßonkiem wyjechaka do Ciechanowa. 
Zbyßko, znacznie już zdrowßy, ale niedość jeßcze mocny, by na fon 
fiąść, zoſtal w dworcu, razem ze ſwymi ludzmi, z Sanderuſem, z gierm⸗ 
kiem Czechem i z miejjcową ſtuzba, nad ktörg miała pozör ſtateczna 
ßlachcianka, pełniąca obowigzki goſpodyni. 

Lecz dußa w rycerzu trwała ſie do młodej żony. Była mu wpraw⸗ 
dzie niezmierng oſtoda myśl, ze Danuſia już jejt jego i żadna moc 
ludzka nie zdola mu jej odjąć, ale z drugiej ſtrony ta jama myśl pote= 
gowala jego teſknote. Po cakych dniach wzdychal do tej chwili, w ktörej 
bedzie mógł dworzec opuścić i tozważał, co wówczas ma uczynić, do⸗ 
kad jechać i jak Juranda przejednac. Miewał też chwile ciężfiego nie: 
pofoju, ale wogóle przyßkosé przedjtawiała mu jie radośnie. Kochac 
Danuske i fujfac Hełmy z pawiemi piórami — gto miało być jego 
zycie. Częjtofroć brała go ochota porozmawiac o tem z „Ciechem, ftó: 
rego polubił, ale zauważył, ze Czech, oddany dußg całą Jagience, nie⸗ 
rad rozmawiał o Danuſi, on zas, zwigzany tajemnicą, nie mógł mu 
powiedzieć wßyſtkiego, co [ię jtało. 

Zdrowie jego polepgało jię jednak z fażdym Dniem. Na tydzien 
przed Wigiljg doſiadk po raz pierwßy fonia i choć czuł, ze nie mógłby 
jeßcze tego uczynić w gbroi, jednafże nabrał otuchy. Nie jpodziewat 
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lie zreßta, by miała go zaftoczyc potrzeba predkiego przywdziania pan 
cerza i hełmu, a w najgorßym razie tußyk iz wkrötce bedzie miał i na 
to bość jił. W igbie próbował bla zabicia czaſu podnojić miecz i gło 
mu nieżle, topór okazak fie tylko dla niego za ciezki, mniemał wßelako, 
ze chwyciwßy toporzyſko w obie błonie, zdokalby już jfutecgnie machnąć. 

Nakoniec, na dwa dni przed Wigilją, faga wymościć wozy, pokul⸗ 
baczyć fonie i oznajmit Czechowi, że pojadą Do Ciechanowa. Wierny 
giermek zatrojłał ſie nieco, zwłakcza, ze na dworze był mróz trzaſka⸗ 
jący, ale Zbyßko rzetf mu: 

— Nie twoja głowa, Głowaczu (tak go bowiem z polſka nazy⸗ 
wał). Nic tu po nas w tym dworcu, a choćbym miał zachorzec, toć ſta⸗ 
runku w Ciechanowie nie zabraknie. Wreßcie pojadę nie konno, ale w 
ſaniach, po Byje w ſianie i pod jfórami, a dopiero pod ſamem Ciecha⸗ 
nowem na kon [ię przejiąDę. 

J tak fie jtalo. Czech już przegnał ſwego młodego pana i wiedziak, 
ze niedobrze mu ſie przeciwiać, a jeßcze gorzej nie [pełnić w lot roz⸗ 
kazu; więc w godzine później rußono. W'öchwili odjazdu Zbyßko, wi: 
dzac Sanderuſa, fadujgcego fie na ſanie wraz ze |woją ſkrzynig, 
rzekk mu: 

— A ty czegoś [ię do mnie przyczepił, jak rzep do owczej welny ?.. 
Mówiłeś, ze chceß do Prus. 

— Mówiłem, że dee do Brus — rzefl Sanderus — ale jakze mi 
tam ſamemu iść w tafie śniegi? Wilcy mnie zjedza, nim pierwßa 
gwiazda zejdzie, a tu tez nie mam po co ojtawać. Wolej mi w mieście, 
ludzi pobożnością bubować, świętym towarem ich darzye i z djabelſkich 
obieży ratować, jakom Ojcu wßyſtkiego chrzecijanſtwa w Rzymie ga: 
przyjiągł. A prócą tego, ofrutniem waßg miłość pokochak, więc jej nie 
opußcze przed obejściem do Rzymu, bo może ſie zdarzy, i jakowg przy⸗ 
jfugę obbać. 

— Zawße on za was, panie, gotów gjeść i wypić — rzefł na to 
Czech — i tatą przyſkuge najbarbziej radby oddac. Ale jeśli nas za 
wielfa chmura wilköw w Przaſnyſkim boru opadnie, to im go rzucim 
na odprawe, bo na nic lepßego ſie nie przygodzi. 

— A my patrzcie, by wam grzeßne ſlowo do wąjów nie przymarzlo 
odparł Sanderus — gdyz takowe ſople tylko w piefielnym ogniu 
topnieją. 

— O wa! — rzeft Głowacz, |ięgając rekawicg do wąjów, ftóre 
ledwie poczynały mu fie |ppać — pierwej jpróbuję zagrzać piwa na 
popaſie, ale tobie go nie dam. 

— A przykazanie jeſt: ſpragnionego napoic. Nowy grzech! 

— To ci dam wiadro wody, a tymczaſem nasci co mam pod relg. 

J tak mówiąc, nabraf śniegu, ile mógł dwiema rekawicami, ob⸗ 
jąć i zgucił nim w brode Sanderuſa, ale öw uchylik ſie i rzekk: 

— Nic po was w Ciechanowie bn tam już jeſt chowany niedzwta⸗ 
def, co sniegiem praſka. 

Tak to oni przekomarzali fie 3 ſobg, doſyé fie lubigc wzajemnie. 
Zbyßko jednakze nie zabronił Sanderuſowi jechac z jobą, albowiem cu⸗ 
bacjny ów człowief bawit go, a zarazem zoawak ſie bye iſtotnie do 
niego przywigzany. Rußyli wiec z dworca lesnego jaſnym rankiem, w 


21. 


mröz tak wielki, że trzeba bylo fonie okrywac. Cała traina leżała pod 
obfitym śniegiem. Dachy chat ledwie bylo z pod niego widac, a miejſca⸗ 
mi dymy zdawały ſie wychodzic wproſt z bialych zaſp i ßly w górę ſtrze⸗ 
liſte, różowe od poranku, rozßerzone u ßczytu w fiście, podobne do ry⸗ 
cerſkich pióropugów, 

AZbyßko jehał na wozie, raz dla oßczedzenia ſik, a powtöre bla 
wielfiego zimna, przed ftórem łatwiej ſie bylo uchronit w wymoßczo⸗ 
nych ſianem i jfórami wozach. Kazaf też Gkowaczowi prznjiąść fie do 
ſiebie i mieć kuße na podoredziu od wilfów, tymczajem zaś gawedzit z 
nim weſolo: 

— W Przaſnyßu — rzekt — jeno fonie popajiem, rozgrzejem fie i 
zaraz rußymy dalej. 

— Do Ciehanowa ? 

i — Naprgód do Ciechanowa, pańjtwu fie pofłonić i nabożeńjtwa 
ZAŻYĆ. 

— A potem? — pytał Głowacz. Ibyßko uśmiechnął fie i odrzekk: 

— Potem, fto wie, czy nie do Bogdańca. 

Czech ſpojrzal na niego ze zdziwieniem. W głowie bkyſneka mu 
myśl, że może młody pan wyrzekk jię Jurandöwny i wydało mu ſie 
to tem podobniejßem do prawdy, ponieważ Jurandoöwna wyjechala, o 
ußy zaś Czecha obiła ſie w leśnym dworcu wiadomosc, ze pan na 
Spychowie przeciwny byk młodemu rycerzowi. Wiec ucießyl ſie poczci⸗ 
wy giermek, bo chociaż miłował Jagientę, ale patrzał na nig tak, jak 
na gwiazde na niebie i radby był ofupić jej ßezescie choćby krwig 
włajną. Zbyßka też pokochak i z całej dußy pragnął obojgu do śmierci 
jfużyć. 

— To już waga miłość ojiędzie na dziedzinie! — rgeff z radością. 

— Jakze mi na Dziedzinie fiedziee — odpowiedział Zbnßko — 
kiedym owych rycerzy krzyzackich pozwał, a przedtem jeßcze Lichtenſtei⸗ 
na? Mówił de Lorche, ze ponos Miſtrz ma kröla w gościnę do Totu: 
nia zaprojic, to ſie do krölewſkich pocztów przyczepię — i tak myślę, 
ze w Toruniu pan Zawißa z Gatbowa, alibo pan Powała z Taczewa 
wyproſi mi u pana naßego pozwolenſtwo, abym ſie mógł na oſtre z 
tymi mnichami potyfać. Pewnikiem wyjtąpią oni z giermkami, więc i 
tobie przyjdzie ſie ſpotkac. 

— Juzbym też hyba jam mnichem ojtaf, gdyby miało bye inaczej 
— rzekl Czech. 

Zbyßko ſpojrzak na niego z zadowoleniem. 

— No i nie bedzie temu dobrze, ktöry ci ſie pod zelaziwo nawinie. 
Pan Jezus dal ci ſite ofrutną, ale zlebys uczynił, gdybyś nią zbytnio 
pußyk, albowiem prawemu giermkowi pokora przyſtoi. 

Czech począł fiwać głową na znał, ze ſita nie będzie pußyl, ale 
jej też i na Niemców nie pojfąpi — a Zbyßko usmiechal ſie w dalßym 
ciągu, ale już nie do giermka, tylko do włajnyd) myśli. 

— Stary pan Będzie rad, gdy wrócim — rzekt po chwili Glowacz 
— i w Zgorzelicach też będą radzi. 

Zbyßkowi jtanęfa Jagienka tak w oczach, jakby przy nim ſiedziala 
na ſaniach. Bywało to zawße, że gdy wypadkiem o niej pomyślał, to 
wibział ją ogromnie wyraznie.. 
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„Nie! — rgefł ſobie: — nie będzie ona rada, bo jeśli wrócę do 
Bogdańca, to z Danuskq, a ona niech bierze innego...” Tu migneli mu 
przed oczyma: Wilk z Brzozowej i młody Catan z Rogowa — i nagle 
uczyniło mu ſie przykro na myśl, że dziewczyna może pójść w ręce jes 
dnego z tych dwöch: „Wolejby lepßego jatiego znalazła — mówił ſobie 
w dußy — bo to piwożłopy i koſtery, a dziewka uczciwa jeſt“. Pomys⸗ 
lał też i o tem, ze ſtryjowi, gdy ſie dowie, co zaßko, będzie ofrutnie 
markotno, ale pocießyl ſie wraz z myślą, ze Mackowi chodziko zawße 
w pierwßym rzedzie o röd i doſtatki, ktöre mogły znaczenie rodu pod⸗ 
nieść. Jagienka była wprawdzie bliżej, bo o miedze, ale za to Jurand 
wiekßy był dziedzic od Zycha ze Zgorzelic, więc łatwo byfo przewidzieć, 
ze Maćfo nie bedzie długo krzyw o taki zwigzek, tem bardziej, je wie⸗ 
dzial przecie o miłości bratanka i o tem, ile ów Danuſi zawbzięcza.... 
Pomruczy, a potem bedzie rad i pocznie Danuske miłować, jak włajne 
dziecko! 

J nagle ſerce w Zbyßku porußyko fie przywiązaniem i teſknotq 
do tego ſtryjca, ktöry był człowief twardy, a przecie tak go kochal, jak 
ärenice oka: w bitwach jego więcej ſtrzegk niżli ſiebie, dla niego łup 
brał, dla niego zabiegał o majętność. Dwóch ich było oto jamotnifów 
na świecie! — krewnych nawet nie mieli, chyba dalekich, jak opat — 
więc gdy Bywało przygło im fie czajem rozłączyć, to jeden bez dru⸗ 
giego nie wiedzial co począć, a gwłakcza ſtary, ktöry niczego juz dla 
jiebie nie pozadak. 

— Hej! będzie rad, bedzie rad! — powtarzaf ſobie Zbyßko — te⸗ 
gobym jeno chciak, żeby mnie i Jurand tak przyjal, jako on mnie 
przyjmie“. 

J próbował ſobie wyobrazic, co też powie i pocznie Jurand, gdy 
ſie o ślubie dowie. Było w tej myśli trochę niepofoju, ale niezbyt 
wiele, właśnie dlatego, że już klamka zapadka. Na bitfe nie wypadało 
przecie Jurandowi go wyzywać, gdyby zaś zbytnio ſie |przeciwiał, to 
mógł mu Zbyßko odpowiebzieć tak: „Przyſtancie, pöki proße, bo wage 
prawo do Danuski ludzkie, a moje Boſkie — i nie waga teraz ona, 
jeno moja”. Cos tam zaſtyßak w ſwoim czaſie od pewnego kleryka, bie⸗ 
glego w Piśmie, ze niewiaſta powinna porzucić ojca i matke, a pójść 
za mężem — więc czuł, ze przy nim wiekßa moc. Nie ſpodziewak ſie 
jednak, by pomiedzy nim a Jurandem miało dojść az do zaciętej nie⸗ 
zgody i głości, liczył bowiem, ze dużo wſkörajg prośby Danuſi, a róż 
wnie wiele, jeśli nie więcej, wſtawiennictwo kſiecia, ftórego Jurand 
był podwładnym i kſiezny, ftórą miłował jako opiekunke ſwego dziecka. 

W PBrzajnygu radzono im zoftae na nocleg, ojtrzegając ich przed 
wilkami, ktöre z powodu mrozów pogbijały jię w ſtada tak wielkie, ze 
napadaly nawet gromadnie jadqcych ludzi. Zbyßko jednak nie chciał 
na to zważać, albowiem, zdarzyko ſie, iz w goſpodzie ſpotkali kilku ry⸗ 
cerzy mazowieckich z pocztami, ktörzy tez jechali do kſiecia do Ciecha⸗ 
nowa i filfu zbrojnych kupcöw 3 ſamego Ciechanowa, prowadzacych 
fadowne wozy z Prus. W tak wielkiej fupie nie bylo niebezpieczenſtwa, 
więc rußyli na noc, choc pod wieczór zerwał ſie nagle wiatr, nagnaf 
chmur i poczęła ſie zadymka. Jechali, trzymając ſie jedni drugich, ale 
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tak wolno, iz Zbyßko począł myśleć, iz nie zdaza na wilię. W niektö⸗ 
rych miejſcach trzeba było rozkopywac zaſpy, gdyz fonie wcale nie mo: 
gły przejść. Szczęściem, droga leśna nie była bledna. Jednakze 
zmierzch już byl na świecie, gdy dojrzeli Ciehanów. 

Może nawet byliby jezdzili wołół miaſta wśród snieznych tuma⸗ 
nów i poświjtu wichröw, nie bomyślając jię, ze ją tuż, gdyby nie 
ognie, płonące na wznieſieniu, na ftórem budowano nowy zamek. Nikt 
już dobrze nie wiedziak, czy w wigilję Bożego Narodzenia palono te 
ognie dla gości, czy dla jakiegos ſtarozytnego zwyczaju, ale też i nift 
ze Zbyßkowych towatjygów teraz o tem nie myślał — wßyſcy bowiem 
chcieli znależć jak najprędzej ochrone w mieście. 

Tymczaſem zamieć zwiekßaka ſie coraz bardziej. Oſtry i mrozny 
wiatr niöſt niezmierne tumany śnieżne, targak drzewami, huczak, 
ßalak, podrywal całe zaſpy, podnoſit je w górę, ſkrecak, rogpylał, przy: 
frymaf niemi wozy, tonie, ciął po twarzach podrözniköw, jakby oſtrym 
piajfiem ttumit im oddech w pierſiach i mowę. Gkoſu kokatek przy⸗ 
twierdzonych do dyßlöw nie było wcale ſlychac, natomiaſt w wyciu i 
poswiscie wichury odzywały fie jakies głojy zakoſne, jakby wycie wil⸗ 
cze, jakby odległe rzenie koni, a czaſem jakby pełne trwogi ludzkie wo: 
łanie o ratunek. Wyczerpane tonie poczęły fie jpietać bokami o ſiebie 
i iść coraz wolniej. 

— Hej, kurzawa też to, kurzawa! — rzekk zdyßanym głojem Czech: 
— ßczescie, panie, żeśmy pod miaſtem i ze owe ognie ſie palą, bo ina⸗ 
czej zleby bylo z nami. 

— Kto w polu, temu śmierć — odrzekk Zbyßko — ale owo i ognia 
juz nie widze. 

— Bo tuman tali, że i ogień nie przeswieci. A może rozmiotlo 
brwa t węgle. 

Na innych wozach rozmawiali takze kupcy i rycerze, że kogo za⸗ 
mieć zdala od ſiedzib ludzkich ufapi, ten już Dzwonów jutro nie ujfygy. 
Lecz Zbyßko zaniepokoit jie nagle i tzefł: 

— Nie baj Bóg, aby tam Jurand był gbzie w Drodze. 

Czech, lubo całfiem zajęty wypatrywaniem fie w jtronę ognijf, u: 
ſtyßawßy ſkowa Zbyßka, odwrócił jednak głowę i zapytał: 

— To pan ze Spychowa miak zjedhać? 

— Miał. 

— 8 panną? 

— A ogień to ci na prawde prayjfonifo — odpowiedział Zbyßko. 

J rzeczywiscie płomień przygaſt, ale natomiaſt na drodze tuż przy 
koniach i ſaniach zjawiło ſie kilku jezdzeöw. 

— A czego naſtepujeß? — zawołał czujny Czech, chwytajqc ku⸗ 
he: — Kto wy? 

— Ludzie kſigzecy, wyſtani w pomoc podróżnym. 

— Niech bedzie pochwalony Jezus Chryſtus? 

— Na wieki wiekow. 

— Prowadzcie do miajta! — ozwał ſie Zbyßko. 

— Czy nikt z was nie oſtal? 

— Mitt. 


— GSfgd jedziecie? 

— Od Przaſnyßa. 

— A więcej podroznych nie widzieliście po drodze? 

— Nie widzieliśmy. Ale może znajdą ſie na innych goscincach. 

— Na wpßyſtkich ludzie zukaja. Jedzceie za nami. Zjechaliscie z 
drogi! I prawo! 

5 zawrócili fonie. Brzeg czas jakis ſlychac bylo tylko gum wichru. 

— Sila gości w ſtarym zamku? — ſpytat po chwili Zbyßko. 

Najblizßy jezdziec, nie doſtyßawßy, pochylil ſie ku niemu: 

— Jako zaś mówicie, Panie? 

— Pytam, czy ſita gości u tjięjtwa? 

— Po ſtaremu: jejt dość! 

— A dziedzica ze Spychowa niema? 

— Niema, ale go czefają. Pojechali teg ludzie naprzeciw. 

— 3 kagankami? 

— Obzieby tam wiater pozwolił? 

Lecz dalej nie mogli rozmawiać, bo gum zamieci wzmógł jie 
jeßcze. 

— Czyſte djabelſtie weſele! — ozwał ſie Czech. 

Zbyßko jednak kazak mu milczeć i pajfudnego imienia nie wy⸗ 
woływać. 

— Nie wieß to — rzeft — że w tafie święta djabelſka moc tru: 
chleje i że djabty w przereble ſie chowajg? Jednego raz pod Sando⸗ 
mierzem rybacy przed wilig w niewodzie znalezli: trzymal Kezupafa 
w pyſku, al, jak go głos Dzwonów doßedt, zaraz omdlak, oni zaſie kija⸗ 
mi go tlukli az do wieczerzy. Jusci wichura tego jeſt, ale to z Pana 
Jezuſowego pozwolenſtwa, ktöry widać chce, żeby jutrzejgy dzień być 
tem radosniejßy. 

— Ba! Byliśmy tuż pod miajtem, a wßelako, gdyby nie ci ludzie, 
jezdzilibysmy może i do pöknocka, gdyż juzesmy z Drogi aledali — 
odpowiedział Głowacz. 

— Bo ogień przygaji. 

Tymczaſem wjechali jednak rzeczywiście do miajta. Zaſpy sniego⸗ 
we leżały tam w ulicach jeßcze więtge, tak wielkie, ze w wielu miej⸗ 
ſcach zakrywaly niemal okna, z ktörego to powodu, bladzac za miaſtem, 
nie mogli dojrzeć swiatet. Ale natomiaſt wicher mniej tu dawak ſie we 
znaki. Na ulicach byly puſtki, mießczanie ſiedzieli juz przy wilii. Przed 
niektörymi domami chkopcy z jaſteczkami i z koza śpiewali, mimo za: 
mieci, koledy. Na rynku teg było widac ludzi poowijanych w grocho⸗ 
winy i udajqcych niedzwiedzi, ale wogóle było puſto. Kupcy, ktörzy 
towarzyßyli Zbyßkowi i innej ßlachcie w drodze, zoſtali w mieście, 
owi zas jechali dalej do ſtarego zamku, w ktörym mießkal fjiqżę i ftóry, 
mając już ßyby ßklane, zajasniak przed nimi weſoko, mimo zawiei, 
gdy podjechali bliżej. 

Zwodzony mojt na rowie był ſpußczony, gdyż dawne czajy litew⸗ 
ſkich napadöw minęły, a Krzyzacy, przewibujgc wojnę z frólem pole 
jfim, ſami ßukali przyjażni fjięcia mazowieckiego. Jeden z ludzi 
kſigzecych zadak w rög i wnet otworzono bramę. Było przy niej kilku⸗ 
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najłu kuczniköw, ale na murach i blankach ani żywej dußy, gdyz kſigze 
pożwolif ſtrazom zejść. Naprzeciw gości wykedł ſtary Mrokota, ktöry 
już bnf przyjechał przed dwoma dniami i powitawßy ich w imieniu 
kſiecia, zaprowadzik do izb, w ktörych mogli ſie przybrać godnie 
do ſtoku. 

Zbyßko począł go zaraz wypytywać o Juranda ze Spychowa, ów 
zas odrzekt, ze go niema, ale ſie go ſpodziewaja, gdyz obiecał prze: 
cie przyjechać, a gdyby byf zadorzał mocniej, to dalby znać. Wyjlali 
jednak naprzeciw kilkunaſtu jeżdźców, bo ar zawiei najjtarji ludzie 
nie pamiętają. 

— To może niezadługo tu beda. 

— Wiera, że niezadkugo. Kſiezna kazaka pojtawić dla nich mijfi 
przy wſpölnym ſtole. 

Więc Zbyßko, choć zawße ſtrach mu było troche Juranda, urado⸗ 
wał ſie w ſercu i mówił ſobie: „Chocby też nie wiem co caynif, 
tego nie odrobi, ze to żona moja przyjezdza, moja niewiajta, moja 
Danuska najmilßa!“ J gdy jobie to powtarzał, ledwie włajnemu 
ßczesciu mógł uwierzyć. Poczem pomyślał, ze może mu tam juz 
wßyſtko wyznała, może go przejedbnała i uprojifa, żeby ją zaraz oDDał. 
„Po prawdzie, to i cóż ma lepßego Do zrobienia? Jurand jejt chłop 
madry i wie, że choćby mi jej bronił, to ją i tak wezme, bo moje pra: 
wo mocniejße“. 

Tymczaſem, przybierając jie, rozmawiał z Mrofotą, wypytujge 
9 zdrowie kſiecia, a ßczegölnie tjiężny, ktörg jeßcze od bytnosci w Kra⸗ 
kowie pofochał jak matke. Rad też byk, dowiedziawßy ſie, ze w zamku 
wßyſcy zdrowi i weſeli, chociaż kſiezna wielce po ſwojej milej śpie: 
waczce teſknika. Grywa jej teraz na lutence Jagienka, ktörg tjiężna 
Dość lubi, ale już nie tak. 

— Jaka Jagienka? — ſpytal ze zdwiwieniem Zbyßko. 

— Jagienka z Wielgolaſu, wnuczka ſtarego pana z Wielgolaju. 
Gładfa dziewka, w ftórej ſie ów Lotarynczyk rozkochak. 

— To pan de Lorche tu jeſt? 

— Gdzieby miał być? Przecie z leśnego dworca tu przyjechał i 
ſiedzi, bo mu dobrze. Nie brak naßemu kſieciu nigdy gosci. 

— Rad go obacze, bo to rycerz, ktöremu w niczem nie przyganić. 

— J on też was miłuje. Ale już chodzmy, gdyz kſieſtwo wraz 
do ſtolu zajiędą. 

J poßli. W [ali ſtolowej w dwöch kominach paliły ſie wielkie 
ognie, nad ktöremi czuwali pacholkowie i roifo ſie już od gości 
i dworzan. Kſigze wßedt pierwgy w towarzyſtwie wojewody i kilku 
przybocznych. Zbyßko pochylit mu ſie do kolan, a naſtepnie ucałował 
jego ręfę. 

On zas ścijnął go za głowę, a naſtepnie, odwióbłky go nieco na 
ſtrone, rzekk: 

— Jusci o wßyſtkiem wiem. Mruczno mi bylo z poczatku, żeście 
to bez mego pozwolenſtwa uczynili, ale po prawdzie nie bylo czaſu, 
bom ja w oną pore był w Warßawie, gdzie i święta chciałem prze⸗ 
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pędzić. Wiadoma wreßcie rzecz, iż jak ſie niewiaſta czego chyci, to [ię 

I nie przeciw, bo i nic nie wſköraß. Kſiezna pani wam życzy jako 
matka, a i ja zawdy wolę jej dogodzić, niż ſie prgeciwić, z takowej 
przyczyny, aby zaś jmutfu i płafania jej ogczębzić. 

Zbyßko pochylił fie po tag wtóry do folan kſigzecych. 

— Daj Bóg wakej kſigzecej miłości objłużnć. 

— Chwalic Jego imię, żeś już zdrów. Powiedzze kſieznie, jakom 
cię życzliwie przvjął, to ſie niewiaſta ucießy. Boga mi! Jej ucie- 
cha! — moja uciecha! Jurandowi za tobą dobre jfowo też tzefnę i tat 
myślę, że pozwolenſtwo da, bo on też fjiężnę mifuje. 

— Chocby i nie ciał bać, to moje prawo pierwße. 

— Zwoje prawo pierwße i muſi ſie zgodzić, ale blogoſkawien⸗ 
ſtwa może wam umknac. Brzemocą mu tego nift nie wydrze, a bez 
rodzicielſkiego blogoſkawienſtwa niemaß i Boſkiego. 

Zatroſkat ſie Zbyßko, uſtyßawßy te jfowa, gdyż dotgd o tem nie 
pomyślał. W tej chwili jednak weßka kſiezna z Jagienke z Wielgolafu 
i z innemi dworkami, więc ſkoczyk poffonić ſie pani, ona zas powitała 
go jeßcze kaſkawiej od kſiecia i zaraz poczęła mu mówić o ſpodzie⸗ 
wanym przyjezdzie Juranda. Oto mijy dla nich zaſtawione, a ludzie 
wyſkani, by ich przeprowadzie wśród zamieci. 3 wieczerzą wigilijną 
już dłużej czetać nie podobna, bo „pan“ tego nie lubi, ale oni pewnie 
zjadg, nim wieczerza ſie |fończy. 

— Co do Juranda — mówiła kſiezna — bedzie wedle natchnie⸗ 
nia Bożego. Albo mu powiem Dziś wßyſtko, albo jutro po pajterce, 
a kſigze też prayobiecaf, że ſwoje jfowo dokozy. Zawziety bywa Ju⸗ 
rand, ale nie dla tych, ktörych miłuje i nie dla tych, ktörym powinien. 

Tu poczęła mówić Zbyßkowi, jak ſie ma z teściem zachować, by 
go, broń Boże, nie urazie i do zawzietosci nie przywieść. Była wogóle 
dobrej myśli, ale ktoby lepiej znał świat i patrzał byſtrzej od Zbyßka, 
ten zauwazylby w ſkowach jej pewien niepoköj. Może bylo tak dla⸗ 
tego, ze pan ze Spychowa nie byl wogóle człowief katwy, a może też 
poczela fie kſiezna trwożyć nieco tem, ze ich tak długo nie byko widac. 
Wieja ſtawata ſie na dworze coraz okrutniejßa, i wßyſcy möwili, ze 
kogo w ßczerem polu złapie, ten może i zojtać; kſieznie jednakze przy⸗ 
chodzilo do głowy i inne przypußczenie: mianowicie, je Danuśfa wy⸗ 
znała ojcu, iż jejt już ślubem ze Zbyßkiem połączona, a ów, obra: 
ziwßy ſie, poftanowił wcale do Ciechanowa nie przyjezdzac. Nie 
chciała jednak pani zwierzyć ſie Zbyßkowi z tych myśli, a nawet nie 
bylo na to i czaſu, gdyż pacholcy poczęli wnojić jadło i zaſtawiac je na 
ſtole. Zdazyt wßelako Ibyßko pobjąć ją jeßcze pod nogi i zapytać: 

— A jeśli przyjadg, to jakze będzie, mikosciwa pani? Mówił mi 
Mrokota, ze dla Juranda jeſt oſobna izba, gdzie też i dla giermköw 
znajdzie ſie ſiano na pojłanie. Ale jakoze bedzie?... 

A kſiezna poczęła fig śmiać i uderzywßy go zlekka rekawica po 
twarzy, tzefła: 

— Cichaj! Czegóż? Widzicie go! 

J odeßla ku kſieciu, przed ktörym rekodajni wyſuneli już krzeſto, 
aby mógł na niem zaſigsc. Przedtem jednak, jeden z nich podak mu 
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plaſka miję, pełną cienko pokrajanego placka i opłattów, ktöremi kſigze 
miał fie Dzielić z gośćmi, dworzany i ſluzba. Drugą podobną trzymal 
dla kſiezny piekny wyroſtek, ſyn fagtelana ſochaczewſkiego. Po prze: 
ciwnej ſtronie ftołu ſtak kſigdz Wyßoniek, ktöry miał błogojłamić uſta⸗ 
wiong na pachnqcem ſianie wieczerze. A wien we drzwiach ukazak 
ſie czlowiek pokryty sniegiem i począł wołać głośno: 

— Miłościwy panie! 

— Czego? — tgeff kſigze, nie rad, iz mu przerywają obrzadek. 

— Na Radzanowſkim gościńcu cakkiem przyſypako jakichs podróże 
nych. Ludzi nam trzeba więcej, by ich odgrześć. 

Zlekli fie, uſtyßawßy to wßyſcy, zatrwozyk ſie kſigze i zwröciwßy 
jię do fagtelana ſochaczewſkiego, zakrzyknal: 

— Konnych z kopatami, zywo. 

Poczem do zwialtuna nowiny: 

— Wiela przyſypanych? 

— Nie moglim zmiarkowak. Dmie okrutnie. Sg fonie i wozy. 
Znaczuy poczet. 

— Nie wiecie, czyj zas? 

— Ludzie mówią: dziedzica ze Spychowa. 
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Zbyßko, uſtyßawßy niegczęjną nowinę, nie pytajqc nawet o po⸗ 
zwolenie kſiecia, ſkoczyk do ſtajen i kazal fonie ſiodkac. Czech, ktöry jako 
ßlachetnie urodzony giermek znajdował ſie z nim na ſali, zaledwo 
zdokak wrócić do izby i przynieść ciepłą liſiure; nie próbował jednakze 
miodego pana wſtrzymywac, gdyż mając z przyrodzenia rozum tęgi, 
wiedziak, ze wſtrzymywak na nic fie nie przyda, a mitrega może ofazać 
ſie zgubng. Siadlßy na Drugiego fonia, pochwycik jeßcze w bramie 
od odzwiernego kilka pochodni i wnet rußyli razem z kſigzecymi 
ludzmi, ktörych wartko ſprawit ſtary kaßtelan. Za bramą ogarneky 
ich nieprzebite ciemności, ale wichura wydawała fie im mniejßa. 
Byliby może zaraz za miaſtem zbkadzili, gdyby nie ów czkowiek, 
ktöry pierwßy Dał znać o wypadku, a ktöry teraz prowadził ich tem 
kybciej i pewniej, ze miał przy ſobie pja, już poprzednio z drogą 
obeznanego. Na otwartem polu wicher począł znowu ſiec ich oſtro 
po twarzach, głównie jednat dlatego, ze jehali w cwał. Gościniec 
był kopny, miejjcami zas tak zawiany, że trzeba byko zwalniać, gdyz 
fonie zapadaly po brzuchy. Ludzie kſigzecy pozapalali pochodnie, ka⸗ 
ganki, i jechali wsröd dymu i płomieni, w ktöre wiatr dak z tafa 
lifą, jatby je chciał oderwać od ſmolnych ßezap i ponieść na pola 
i boty. Droga była daleka — minęli oſady blizße Ciechanowa, a na: 
ſtepnie Niedzborz, poczem ſkierowali ſie w ſtrone Radzanowa. Za 
Niedzborzem burza poczęła jednak ucigać ſie rzeczywiście. Uderzenia 
wichru ſtaty ſie jfabge i nie nioſty już w ſobie calyh tumanów 
snieznych. Niebo pojaśniało. Z góry ſypal czas jakis śnieg, ale 
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wkrötce ujtał. Potem, tu i owdzie, w ßczelinach chmur bkyſnela 
gwiazda. Konie poczely parjfać — jezdzey odetchneli ſwobodniej. 
Gwiazd przybywało z tażdą chwilą i brał mróz. Po upływie kilku 
pacierzy ucißyko ſie zupełnie. 

Pan de Lorche, ktöry jechak obok Zbyßka, jal go pociegać, mó: 
wiąc, ze niezawodnie Jurand w chwili niebezpieczenſtwa myślał 
przedewyſtkiem o ocaleniu cörki i że choćby wßyſtkich odkopali zmar⸗ 
łych, ją znajdg niezawodnie żywą, a może i śpiącą pod ſkörami. Ale 
Zbyßko mało go rozumiaf, a wreßcie nie miał i czaſu go ſtuchac, 
gdyz po niejafiej chwili, przewodnik, jabący na przedzie, ſtkrecit 
z goscinca. 

Młody rycerz wyſungk jię naprzód i począł pytać: 

— Czemu zbaczamy ? 

— Bo ich nie na gościńcu zajypało, jeno tam hen! Widzicie, 
panie, ten olßniak? 

To rzektßy, utazał ręfą ciemniejące w dali zarośla, ktöre można 
bylo bojrzeć na białej płagczdżnie śniegowej, gdyż chmury odjlonify 
tarczę kſiezyca i noc jtala ſie widna. 

— Wibać zjeńali z gościńca. 

— Ziechali z gościńca i jezdzili w kölko wedle rzeki. W czajie 
wiei i zadymki łatwo ſie tata rzecz przygodzi. Jeßdzili i jeśbąili, 
pöki fonie nie ujtałn. 

— Jakozescie ich znalezli? 

— Pies doprowadzik. 

— W pobliżu niema jakich chat? 

— Sa, ale po tamtej ſtronie rzeki. Tu zaraz Wkra. 

— W fonie! — gawołał Zbyßko. 

Ale rozkazac było łatwiej, niz rozkaz wykonac, bo jakkolwiek 
brał oſtry mróz, na łące jednak leżał śnieg niezamarzly jeßcze, 
ſypki, świeżo nawiany i głębofi, w ktörym fonie zapadaly wyżej 
kolan; muſieli więc pojuwać jie zwolna. Nagle doßlo ich ßczekanie 
pſa, wproſt zaś przed nimi zamajaczyl gruby i garbaty pień wierzby, 
nad ktörym pokyſkiwaka w świetle kſiezycia korona bezliſtnych prętów, 

— Tamci ją dalej — rzeff przewodnik — w pobliżu olßniaka; 
ale i tu cos muji bye. 

— Jeſt zaſpa pod wierzbą. Poswieccie! 

Kilku ludzi kſigzecych zjiadło z koni i poczęło: świecić pochodnia⸗ 
mi, poczem zaraz jeden zawokak: 

— Czkowiek pod śniegiem! ABidać głowę, ot tu! 


— Jeſt i kon! — zawołał zaraz drugi. 
— Obfopać! 
Lopaty poczęły zanurzać ſie w śnieg i odrzucać go na obie 


ſtrony. 

Po chwili ujrzano ſiedzaca pod drzewem pojtać ludzka, ze ſchylong 
na pierſi głową i czapkg głębofo zaſunietg na twarz. Jedna refa 
trzymala lejce fonia, ktöry leżał obok z nozdrzami zarytemi w śnieg. 
Widocznie człowief objechał od orßaku, może dlatego, by doſtac ſie 
predzej do mießkan ludzkich i ſprowadzie pomoc, a gdy kon mu padł, 
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wówczas ſchronik ſie pod wierzbe po ſtronie przeciwnej od wiatru — 
i tam ſkrzepk. 

— Poswiec! — zawołał Zbyßko. 

Pachokek przyſungk pochodnię do twarzy zmarzkego, ale ryſöw 
trudno bylo zrazu rozeznac. Dopiero, gdy drugi pachok uniójf po: 
chylong głowę do góry, ze wßyſtkich pierſi wyrwał fie jeden okrzyk: 

— Pan ze Spychowa! 

Zbyßko Fazaf go potwać dwom ludziom i ratować w najblizßej 
chacie, ſam zaś, nie tracąc chwili, ſkoczyk wraz z pozoſtalg ſkuzbg 
i przewodnikiem na tatunef reßty orßaku. Po drodze myślał, ze tam 
znajdzie Danuske, zone ſwojg, może niezywa — i wypierał oſtatni 
dech z fonia, ktöry buchak ſie w śniegu po pierſi. Szczęściem, nie 


byfo juz daleko — najwyżej kilka ſtajan. Z ciemności ozwaly ſie 
gloſy: „Bywaj!“ — ludzi, ktörzy poprzednio zoſtali przy zaſypanych. 
Zbyßko dopadł i zeſkoczyl z fonia: 

— Do kopat! 


Dwoje ſani było już odkopanych przez tych, ktörzy pozoſtali na 
ſtrazy. Konie i ludzie w nich zmarzli bez ratunku. Gdzie ją inne za⸗ 
przegi, można byfo poznać po pagörkach śnieżnych, chociaż nie wßyſtkie 
janie byly całfiem pokryte. Przy niektörych widać Było fonie, brzu⸗ 
chami wſparte o zaſpy, rwace lie jakby do biegu, zakrzepke w oſtatniem 
wyſileniu. Przed jedną parą jtaf człowief z dzida w ręfu, zanurzony 
po pas w śniegu, nieruchomy jak ſkup; w dalßych pachokkowie po⸗ 
marli przy koniach, trzymając je przy pyſku. Śmierć ich zaſkoczyta 
widocznie w echwili, gdy cheieli wydobywac fonie ze sniezyſtych za: 
wałów. Jeden zaprzag na ſamym koncu orkafu calkiem byk nieprzy⸗ 
ſypany. Woznica ſiedziat ſkulony na przedzie z rekoma przy ußach, 
zas w tyle leżało dwöch ludzi: Długie rzuty śniegowe, nawiane 
wpoprzek ich pierſi, łączyły ſie z zaſpa, leżącą obok i przykrywaly ich 
jak posciel, a oni zdawali ſie jpać cicho i ſpokojnie. Lecz inni po⸗ 
ginęli, walcząc do oſtatka z zawiejg, albowiem ſkrzepli w poſtawach 
pełny wyſilenia. Kilka jan było wywröconych; u niektörych poła: 
mane dyßle. Lopaty odkrywaly co chwila grzbiety fońjfie, wyprezone 
jak kuki, lub fby, wbite zębami w śnieg, ludzi w ſaniach i obok fan — 
fecz na zadnych nie znaleziono niewiajt. Zbyßko chwilami pracował 
łopatą, aż pot zlewak mu czoło; chwilami świecił w oczy trupom, 
z bijgcem ſercem, czy nie ujrzy miedzy nimi kochanej twarzy — wßyſt⸗ 
ko napróżno! Płomień oswiecak tylko grożne waſate twarze Spychow— 
ſkich zabijaköw — ni Danuſi, ni zadnej innej niewiaſty nie bylo 
nigdzie. 

— Co to jeſt? — pytal ſie ſiebie ze zdumieniem mkody rycerz. 

J wołał na ludzi pracujqcych opodal, pytając, czy czego nie od⸗ 
kryli; kecz ci odkrywali ſamych mezow. Wreßcie robota byka ſkof⸗ 
czona. Pachokkowie pozaprzegali do ſani włajne fonie i ſiadlßy na 
fozły, rußyli z trupami ku Niedzborzu, by tam w ciepłym dworze 
próbować jeßcze, czyli ktörego ze zmarfyd nie będzie można przy⸗ 
wrócić do życia. Zbyßko z Czechem i dwoma ludzmi pozoſtak. Na 
myśl mu przyßko, ze może ſanie z Danuſig odkaczyly ſie od orßaku, 
może Jurand, jeśli, jak Bis fie in ne zaprzezone były 
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w fonie najlepße, kazal im jedhać naprzöd, a może zoſtawik je gdzie 
przy chacie po drodze. jJbngło jam nie wiedziak co ma począć; 
w kazdym razie chciał przepatrgyć poblizkie zaſpy, olßniak, a potem 
nawrócić i gufać po gościńcu. 

Ale w zaſpach nie znaleziono nic. MW olgniafu blyſnely im jeno 
kilkakroc swieczki wilcze, nigdzie jednak nie trafili na slady ludzi 
i koni. Laka miedzy olßniakiem a goscincem Iśniła ſie teraz w blajfu 
kſiezyca i na białej, jmutnej jej powierzchni wibać bylo wprawdzie 
zdala tu i owdzie kilka ciemniejßych plam, ale byly to takze wilki, 
ftóre za zblizeniem ſie ludzi poczynały ßybko umyłać. 

— Waga miłość! — rzekk wreßcie Czech: — próżno tu jezdzim 
i ßukamy, bo panny ze Spychowa nie było w orßaku. 

— Na gościniec! — odpowiedziak Zbyßko. 

— Nie znajdziem i na gościńcu. Patrzałem ja Dobrze, czy na 
ktörych ſaniach nie było jakowych kuböw, a lw nich biakogkowſkich 
przyodziewköw. Nie było nic. Panna oſtaka w Spychowie. 

Zbyßka uderzyla trafnose tej uwagi, więc odrzekk: 

— Daj Bóg, aby tak bylo, jako möwiß. 

A Czech poßedk jeßcze głębiej po rozum do gklowy. 

— Gdyby Była gdzie w ſaniach, ſtarßy pan nie bylby od niej 
odjechak, albo odjezdzajgc, wziglby ją przed ſiebie na kon i bylibyśmy 
ią przy nim znalezli. 

— Jedzmy tam jeßcze raz — rzelt Zbyßko zaniepokojonym 
gloſem. 

Na myśl bowiem przyßko mu, ze może i było tak, jak mówił 
Czech. Nuz nie ßukali dość ſtarannie! Nuz Jurand wzial przed ſiebie 
na fonia Danujię, a potem, gdy kon padk, Danuſia odeßka od ojca, 
chcąc znaleść bla niego jałowąś pomoc. W tafim razie mogła znaj: 
dować ſie gdzie pod śniegiem w pobliżu. 

Ale Głowacz jakby odgadfgy te myśli, powtórzył: 

— W tafim razie znalazkby ſie na ſaniach przyodziewek, boć nie 
jechakaby na dwór jeno w tych ßatach, ktöre na ſobie miała. 

Mimo tej ſtußnej uwagi, pojechali jednakze pod wierzbe — ale 
ni pod nig, ni na ſtaje wokoko nie znalezli nic. Juranda już byli 
zabrali ludzie fjiążęcy do Niedzborza i wokök byfo puſto zupeknie. 
Czech zauważył jeßcze, ze pies, ktöry biegł przy przewodniku i ktöry 
znalazf Juranda, bylby znalazł i panienke. Wöwezas Zbyßko ode⸗ 
tchnat, nabrał bowiem niemal pewności, je Danujia zoſtaka w domu. 
Umiaf nawet zdac ſobie ſprawe, dlaczego ſie tak ſtako; oto Danufia 
widocznie wyznała wßyſtko ojcu, ów zas, nie zgodziwßy ſie na mał: 
zefſtwo, umyślnie ojtawił ją w domu, jam jaś prgnjehał wytoczyć 
ſprawe przed fjięcia i ßukac jego wſtawiennictwa do bijfupa. Na 
tę myśl Zbyßko nie mógł oprzeć jię uczuciu pewnej ulgi, a nawet 
i radosci, gdyż zrozumiał, ze ze śmiercią Juranda znifły wßelkie 
przeßkody. „Jurand nie chciak, ale Pan Jezus chciak — rzekk ſobie 
młody rycerz — i wola Boſka zawße mocniejßa“. Teraz jechac mu 
tylko do Spychowa i brać Danuske, jak jwojg, a potem jeno ślub 
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jpełnić, ftóry tej na ſamem pograniczu łatwiejgy byt do ſpeknienia, 
niz w dalekim Bogdańcu. „Wola Bojfa! wola Bojfa! — powtarzał 
jobie w dußy. Nagle jednak zawſtydzik jię tej predkiej radości i zwróż 
ciwßy ſie do Czecha, rzekk: 

— Jusci mi go zal i głośno to przyświadczam. 

— Ludzie mówili, ze Niemcy bały ſie go jak smierci — odrzekk 
giermek. 8 

Po chwili zas zapytak: 

— Wröcim teraz do zamku? 

— Przez Niedzborz — odpowiedział Zbyßko. 

Jakoz wſtqpili do Niedzborza i zajechali przede dwór, w ktörym 
przyjal ich ſtary dziedzic Zelech. Juranda już nie znalezli, lecz Zelech 
powiedzial im dobrą nowinę: 

— Tarli go tu śniegiem ledwie nie do kosci — rzekt — i wino 
mu wlewali w gebe, a potem parzyli go w kazni, gdzie też począł 
i dychac. 

— Żyje? — zapytał z radoscig Zbyßko, ktöry na te wieść gas 
pomniał o ſwoich włajnyh ſprawach. 

— Zyje, ale czy wyzyje, Bóg wie, bo buga nie rada z pół Drogi 
wtacać. 

— Czemu zas go powiezli? 

— Bo prayjlali od kſiecia. Co bylo pierzyn w domu, to go niemi 
przykryli i powiezli. 

— A nie powiadal o cörze nic. 

— Ledwie, ze zaczął Dychać: mowy nie odzyſkat. 

— A inni? 

— A inni u Boga już za piecem. Nie bedg niebożęta na paſterce, 
hyba na tej, ttórą jam Pan Jezus w niebie odprami. 

— Żaden nie ożył? 

— Żaden. Chodzcie do izby, miaſt w ſieni rozmawiać. A jeśli 
chcecie ich widzieć, to leżą wedle ognia w czeladnej. Chodźcie do izby. 

Lecz oni ſpießyli ſie i nie chcieli wejść, choć ſtary Zelech ciągnął 
ich, bo rad fapaf ludzi, aby z nimi „ugwarzyc'. Mieli jeßcze z Niedz⸗ 
borza do Ciechanowa kmat Drogi i Zbyßka paliło jak ogniem, by 
co predzej zobaczyć Juranda i czegoś ſie od niego dowiedziet. 

Jechali więc jak mogli ſpießnie po zawianym gościńcu. Oby 
przyjechali, było już po północy i paſterka konczyla ſie właśnie w 
zamkowej kaplicy. Do ußu Zbyßka doßedk ryf wołów i beczenie koz, 
ktöre to głojy udawali wedle ſtarego zwyczaju pobozni, na pamiatke 
tego, ze Pan urodzik fie w ſtajence. Po mßy przyßka do Zbyßka 
kſiezna z twarzg ſtroſkang, pełną przeſtrachu i poczeka wypytywać: 

— A Danuska? 

— Niemaß jej. gali Jurand nie przemówił, bo jako |fygałem, 
zyje? 

— Jezuſie mikoſierny ].. Kara to boſka i gorze nam! Nie prze: 
mówił Jurand i leży jak drewno. 

— Nie bójcie ſie miłościwa pani. Danuska oſtaka w Spychowie. 
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— Skad wiek? 

— Bo w zadnych ſaniach ni śladu przyodziewku. Nie bylby ci 
jej przecie wiózł w jednej kozußynie. 

— Prawda, jak mi Bóg mify! 

J wnet oczy poczęły jej błyjłać radością, a po chwili zawołała: 

— Hej Jezuſiczku, coś ſie Dziś narodził, nie gniew widać Twój, 
jeno bfogojlamienftwo jejt nad nami. 

gajtanowiło ją jednak przybycie Juranda bez dziewczyny, więc 
pytała Dalej: 

— Czemuby zaś miał ją oftawiac? 

Zbyßko wylußczyl jej ſwoje domyſty. Wydaly fie jej one ſtußne, 
ale nie przejmowaky jej zbytnią obawą. 

— Bedzie nam teraz Jurand życie zawdzieczak — rzekka — 
a po prawdzie, to i tobie, bos i ty jegdził go odgrzebywac. Juzby 
też kamien chyba w pierſi miał, żeby jię dłużej upierał! Jeſt też w tem 
dla niego i przeſtroga Boſka, by z Sakramentem świętym nie wojo⸗ 
wal. Jak tylko ſie obaczy a przemówi, zaraz mu to powiem. 

— Trzeba, żeby fie pierwej obaczyl, gdyz jeßcze nie wiadomo, 
dlaczego Danuski nie wzigk. A nuż chora? 

— Nie powiadaj byle czego! J tak mi markotno, ze jej niema. 
Żeby Była chora, toby jej nie odjechak! 

— Prawda! — rzeft Zbyßko. 

J poßli do Juranda. W izbie gorąco Było jak w kazni i widno 
zupełnie, gdyż na kominie paliły ſie ogromne klody ſoſnowe. Kjigdz 
Wyßoniek czuwał nad chorym, ktöry leżał na kozu pod niedzwiedziemi 
ſkorami, z twarzą blabą, z polepionymi od potu wloſami i zamknie⸗ 
temi oczyma. Uſta miał otwarte i robił pierjiami, jakby z trudem, 
ale tak ſilnie, ze aż ſköry, ktöremi byk nakryty, podnoſiky ſie i opa: 
daly od oddechu. 

— Jakos⸗ze jeſt? — ſpytaka kſiezna. 

— Wlakem mu dzbaniec grzanego wina w gebe — odrzekk kſigdz 
Wyßoniek — i poty na niego ptzygły. 

— Spi czy nie śpi? 

— Może i nie śpi, bo bokami okrutnie tobi. 

— A próbowaliście do niego gadać? 

— Pröbowalem, ale nie odpowiada nic i tat myślę, ze przed 
świtaniem nie przemówi. 

— Bedziem czekac świtania — rzeffa tiężna. 

Kſiadz Wyßoniek jął nalegać, by udafa ſie na ſpoczynek, ale nie 
chciala go jfuchać, Chodzifo jej zawße i we wßyſtkiem o to, by do⸗ 
równać w cnotach chrzescijanſkich, a zatem i w dogladaniu chorych. 
amatłej krölowej Jadwidze i obfupić ſwemi zaſkugami duße ojca; nie 
pomijała więc żadnej ſpoſobnosci, by w chtrześcijańjłim od wiefów 
kraju ofazać [ię gorliwgą od innych i tem zatrzeć pamięć, je urodzika 
jię w pogańjtwie. 

A oprócj tego palifa ją dęć, by dowiedzieć jię czegoś z uſt Ju⸗ 
randa o Danuji, nie byfa bowiem zupełnie o nią ſpokojna. Giadfky 
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więc przy jego fożu, poczela odmawiac różaniec, a naſtepnie i drze⸗ 
mać. Zbyßko, ktöry nie byl jeßcze zupeknie zdrów, a w dodatku ſtru⸗ 
dzik ſie nad miarę jazda nocną, poßebf wkrötce za jej przykladem 
i po upływie godziny pojnęli oboje tak mocno, ze byliby może do⸗ 
ſpali do białego dnia, gdyby nie to, że o switaniu obudził ich głos 
dzwonka w zamkowej kaplicy. 

Ale głos ów rozbudzit i Juranda, ftóry otworzyl oczy, ſiadl 
nagle na fożu i jąf rozgladac ſie wofół, mrugajac przytem oczyma. 

Pochwalony Jezus Chryſtus !.. Jakoze wam? — rzeffa 

kſiezna. 

Lecz on widocznie nie oprzytomniak jeßcze, gdyz patrzał na nią, 
jakby jej nie poznawak i po chwili zawołał: 

— Bywaj! bywaj! rozkopac zajpę! 

— W imię Boże: jużeście w Ciechanowie! — ozwaka ſie znów 
pani. 

Jurand zaś zmarßczyk czoko, jak człowief, ktöry z trudem zbiera 
myśli i odrzekk: 

— Ciechanowie ?.. Dziecko czeka i. fjięjtwo.. Danuska! Da: 
nuska !. 

J nagle, zamknawßy oczy, upadł znów na wezgiowie. Zbyßko 
i kſiezna zlekli fie czy nie umarł, lecz w tej jamej chwili pierſi jego 
poczefy fie porugać głębofim oddechem, jak u czlowieka, ktörego po⸗ 
chwycit twardy jen. 

Ojciec Wyßoniek przykozyl palec do uſt i dak znak refg, by go 
nie budzić, poczem Bepnął: 

— Moze tak przespi cały Dzień. 

— Tak, ale co on mówił? — gapytała kſiezna. 

— Mówił, ze dziecko czeka w Ciechanowie — odpowiedział 
Zbyßko. 

— Bo fie nie opamiętał — objaśnił kſiadz. 


27. 


Ojciec Wyßoniek obawiał jię nawet, czy i po powtörnem roz⸗ 
budzeniu nie chwyci Juranda dur i nie odejmie mu na długo przy⸗ 
tomnosci. Tymczaſem obiecał kſieznie i Zbyßkowi, ze im da znać, 
gdy ſtary rycerz przemówi, a po ich odejściu jam udał fie na ſpo⸗ 
czynek. Jakoz Jurand rozbudzif ſie dopiero w drugie święto przed 
ſamem pokudniem, ale za to zupełnie przytomny. Kſiezna i Zbyßko 
byli przytem obecni, więc on, ſiadlßy na łożu, ſpojrzal na nią, poznał 
i rzekk: 

— Milosciwa PBani.. Dla Boga, tom ja w Ciechanowie? 

— I przeſpaliscie święto — odrzeffa pani. 

— Sniegi mnie przyſypaly. Kto mnie zratowak? 

— Ten rycerz: Zbyßko z Bogdańca. Pamiętacie, w Krakowie.. 

A Jurand popatrzak chwile ſwojem zdrowem okiem na młodzieńca 
B 
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— Bamiętam.. A gdzie Danuska? 

— Nie jechala przecie z wami? — jpytala z niepokojem fjiężna. 

— Jakze miała ze mną jechać, kiedy to ja do niej jechał? 

Zbyßko i kſiezna ſpojrzeli po fobie, w mniemaniu, ze to jeßcze 
gotączła mówi przez uſta Jurandowe, poczem pani rzekla: 

— Oeknijcie ſie, na miły Bóg! Nie bylo⸗li z wami dziewczyny? 

— Dziewczyny? Ze mną? — ſpytal ze zdumieniem Jurand. 

— Bo waſi ludzie pogineli, ale jej miedzy nimi nie znalezli. 
Czemuscie ją oſtawili w Spychowie? 

Ów zas powtórzył jeßcze taż, ale już z trwogą w głojie: 

— W Spychowie? Toć ona przy Was, Miłościwa Pani, nie 
przy mnie! 

— Przecie przyjłaliście po nig do leśnego dworca ludzi i piſmo! 

— W imię Ojca i Syna! — obpowiebział Jurand. — 3goła 
po nią nie pojyfałem. 

Wówczas kſiezna przyblabła nagle: 

— Co to jeſt? — rzekla: — zali wyście pewni, ze przytomnie 
mówicie? 

— Na miłojierbzie Boſkie, gdzie dziecko? — zawołał, zrywając 
lie, Jurand. 

Ojciec Wyßoniek, uſlyßawßy to, wyßedk pojpiegnie z izby, a kſie⸗ 
jna mówiła Dalej: 

— Skuchajcie: Przybyk poczet zbrojny i pijanie od was do 
leśnego dworca po Danuske. MB piśmie bylo, ze was belki w po: 
garze przytlukty., żeście nawpół oślepłi i że chcecie dziecko wibzieć... 
Wzięli Danuske i pojechali... 

— Gorze! — zawołał Jurand. — Jako Bóg na niebie, tak ni 
ognia nijafiego w Spychowie nie było, ni ja po nig nie pojyłałem! 

A wtem wrócił fjiąbz Wyßoniek z liſtem, ktöry podak Jurandowi 
i zapytał: 

— Nie waßego to kſiedza pijanie? 

— Nie wiem. 

— A pieczęć? 

— Pieczęć moja. Co w piśmie jtoi? 

Ojciec Wyßoniek odczytał piſmo, Jurand jluhal, chwytajac [ię 
za włojn, poczem rzekk: 

— Piſmo zmyslone !., pieczęć udana! Gorze dußy mojej! Chwy⸗ 
cili mi dziecko i zatracq! 

— Kto? = 

— Krzyzaki! 

— Nany Boſkie! Kſieciu trzeba ognajmić! Niech pojłów śle do 
Miſtrza! — zawołała pani. — Jezu mikoſierny, ratujze ją i wſpo⸗ 
magaj !... N 

J to rzeklßzy, wybiegła z krzykiem z izby. Jurand wyfkoczyl 
3 foża i począł gorqczkowo mciągać Baty na |wój olbrzymi grzbiet. 
Zbyßko ſiedzial jak jfamieniały, ale po chwili zaciśnięte zęby jego 
poczęły zgrzytac złowrogo. 
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— Skad wiecie, ze Krzyzaki ją porwaly? — zapytał kſiadz Wy⸗ 
goniet. 

— Na Meke Bożą przyſiegne! 

— Czekajcie !.. Może być. Przejezdzali ſkarzye ſie na was do 
leśnego dworca... Chcieli pomſty na was... 

— J oni ją porwali! — zawołał nagle Zbyßko. 

To rzeklßy, wybiegł z izby i poſkoczywßy do ſtajen, kazal za⸗ 
przęgać wozy i fonie ſiodkac, jam nie wiedzac Dobrze, dlaczego to 
czyni. Rozumiak tylko, ze trzeba iść na ratunek Danuſi — i to gaz 
raz — i az do Prus — i tam wyrwać ją z wrogich rak, albo zginąć. 

Poczem wrócił do komnaty, by powiedzieć Jurandowi, ze oręż 
i fonie zaraz beda gotowe, Byk pewien, ze i Jurand z nim pojedzie. 
W ſercu wrzak mu gniew, ból i zal — ale jednocześnie nie tracił 
nadziei, gdawało mu ſie bowiem, ze we dwöch z gtożnym rycerzem 
ze Spychowa potrafig wßyſtkiego dofazać — i ze mogą fie porwać 
choćby na całą potęgę krzyzackg. 

W igbie, prócz Juranda, ojca Wyßonka i pani, gajtał takze kſie⸗ 
cia i pana de Lorche, oraz ſtarego pana z Dkugolaſu, ktörego tjiqżę, 
dowiedziawßy ſie o ſprawie, wezwak takze na naradę, a to dla jego 
rozumu i doſkonakej znajomości Krzyzaköw, u ktörych przeſiedziak 
Długie lata w niewoli. 

— Potrzeba poczynac roztropnie, by zaś zapalczywoscig nie 
sgrzebyć i dziewki nie zgubić — mówił pan z Długolaju. — Miſtrzowi 
należy fie zaraz poſkarzye i jeśli W. Ks. Mość da do niego piſanie, 
to ja pojade. 

— Piſanie dam i wy z niem pojedziecie — rzefl kſigze. — Nie 
Damy dziecku zginąć tak mi dopomóż Bóg i święty krzyz. Miſtrz boi 
lie wojny z trólem polſkim i chodzi mu o to, by ſobie i Semka, brata 
mego i mnie zjednać... Juz⸗ci nie z jego rozkazania ją porwano — 
i nakaze ją oddac. 

— A jeśli z jego rozkazania? — [pytał kſiadz Wyßoniek. 

— Chociaz to Krzyzak, więcej w nim uczciwości niz w innych — 
odrzefł kſigze — i jakom wam rzekk, predzejby on mi teraz chciał 
wygobzić, niz mnie rozgniewac. Potęga Jagieltowa nie smiech., Hej! 
zalewali oni nam jadfa za ſköre, półi mogli, ale ninie obaczyli ſie, 
ze jak jeßcze i my Magury pomozem Jagielle, to będzie żle... 

Lecz pan z Dkugolaſu począł mówić: 

— Prawda jeſt. Krzyzaki po pröznicy niczego nie czynią; to też 
tak miarkuje, ze jesli dziewke porwali to jeno dlatego, by Jurandowi 
miecz z rak wytrącić i alibo wykup wziąć, alibo ją wymienic. 

Tu zwröcit fie do pana ze Spychowa. 

— Kogo macie teraz jeńców? 

— De Bergowa — odpowiedział Jurand. 

— Znaczny to tto? 

— Widzi ſie: znaczny. 

Pan de Lorche, ujłygawky nazwiſko de Bergowa, począł o niego 
wypytywać i dowiedziawßy ſie o co idzie, rzekk: 
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— To tremny Hrabiego Geldryi, wielfiego dobrodzieja Zakonu 
i z tobu Zakonowi zaſkuzonego. 

— Tak jejt — rzekk pan z Dkugolaſu, przettömaczywßy obecnym 
jego |łowa. — De Bergowie wielkie piaſtowali doſtojenſtwa w Ja: 
konie. 

— A przecież Danveld i de Loewe ofrutnie fie o niego upomi⸗ 
nali — rzekk kſigze. — Co ktöry gębę otworzyf, to mówił, ze de Ber⸗ 
gow muſi być wolny. Jako Bóg w niebie, tak niechybnie po to oni 
dziewke porwali, by de Bergowa wydoſtac. 

— Zaczem ją i oddadza — rzekk kſiadz. 

— Ale lepiejby wiedziec, gdzie jej! — tzefł pan z Dlugolaſu. — 
Bo dajmy, ze Miſtrz ſpyta: komu mam rozkazac, by ją oddał? (Cóż 
mu powiemy? 

— Edzie jeſt? — rzeft głucho Jurand. — Nie trzymają oni jej 

pewnie na pograniczu, ze ſtrachu, bym jej nie odbił, jeno gdzieś ją 
na dalekie mierzeje wiślane albo morſkie wywieżli. 

A Zbyßko tzefł: 

— Znajdziem ją i odbijem. 

Lecz kſigze wybuchnak nagle tlumionym gniewem: 

— 3 dworca mojego pjubraty ją porwaky, przeto i mnie pohan⸗ 
biły, a tego im nie daruje pökim Żyw. Dość mi ich zdrad! Dość nas 
pajtliwości! Wolej kazdemu wilkokaköw mieć za ſaſiadow! Ale teraz 
muſi Miſtrz tych komturöw pofarać i dziewke wrócić, a do mnie po⸗ 
jfów z przeproſinami jfać. Inaczej, wici rozesle! 

Tu uderzyk pięścią w ſtöl — i Dodał: 

— O wa! Brat z Pkocka pöjdzie ze mną i Witold i fróla Ja⸗ 
giefłowa potęga. Dość folgi! Swietyby cierpliwość przez nozdrza wy⸗ 
parſknal. Juze mi Dość! 

Umilkli wßyſcy, czefając z narada, pöki ſie w nim gniew nie 
ujpofoi, Anna⸗Danuta zaś ucießyla ſie, ze kſigze bierze tak do ſerca 
ſprawe Danuſi, albowiem wiedziafa, iż byf cierpliwy, ale i zawziety 
i ze gdy raz co przedſiewezmie, to juz nie zaniecha, pöki na ſwojem 
nie poſtawi. 

Poczem zabraf głos kſigdz Wyßoniek. 

— Był niegdyś w Zakonie pojfuj — rzekt — i zaden fomtur 
nie smial bez pozwolenſtwa kapituty i miſtrzowego nic na ſwojg refe 
poczynac. Dlatego Bóg podal w ich ręce kraje tak znaczne, ze prawie 
ich nad wßelkg inną ziemſka potęgę wywyzßyk. Ale teraz niemaß 
miedzy nimi ni poſkuchu, ni prawdy, ni uczciwości, ni wiary. Nic, 
jeno chciwość a złoba taka, jakoby wilkami, nie ludzmi byli. Jalje 
im jłudać przykazan Miſtrza, albo fapitufy, ſkoroc i Bojfih nie 
jfuhają? Kazdy na ſwoim zamku jako kſigze udzielny ſiedzi — i je⸗ 
den drugiemu w zlem pomaga. Poſkarzym ſie Miſtrzowi — a oni 
ſie zaprg. Miſtrz kaze im dziewke oddać, a oni nie oddadzą — albo 
też rzekna: „Niemaß jej u nas, bosmy jej nie porywali”. Kaze im 
przyſigdz, to i przyſiegng. Co tedy nam robić? 

— Co robić? — rzeff pan z Długolaju. — Niech Jurand jedzie 
do Spychowa. Jesli ją porwali dla ofupu, albo, by ją na de Ber⸗ 
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gowa wymienić, to mugą Dać znać i dadza żnać nie komu innemu, 
jeno Jurandowi. 

— Porwali ją ci, ktörzy do leśnego dworca przyjeżdżali — rzeft 
kſigdz. 

— To ich Miſtrz pod ſad odda, albo faże im pole Jurandowi Dać. 

— Pole — zawołał Zbyßto — mnie mußa Dać, bom ja ich 
wpierw pozwak! 

A Jurand objął tęce ob twarzy i zapytał: 

— Ktörzy to byli w leśnym dworcu? 

— Był Danveld i ftary de Loewe i dwöch braci: Gotfryd i Rot: 
gier — odpowiedział kſigdz. — Skarzyli ſie i chcieli, by kſigze wam 
rozkazak de Bergowa z niewoli wypuścić. Ale kſigze, dowiedziawßy 
ſie od Fourcego, ze Niemcy to pierwſi was napadli, zgromil ich 
i z niczem odprawił. 

— Jedzceie do Spychowa — rzekk kſigze — bo oni tam ſie zgloßg. 
Nie uczynili tego dotad dlatego, ze Danveldowi giermek tego oto 
młodego rycerza ramie pokrußyt, gdy im pozwanie wozik. Jedzcie 
do Spychowa, a jak ſie zgłogą, to mnie dawajcie znać. Oni wam 
dziecko za de Bergowa odeślą, ale ja przeto pomſty nie poniecham, 
bo i mnie pohanbili, z dworca ją mojego biorąc. 

Tu gniew począł go chwytac nanowo, gdyż iſtotnie Krzyzacy wy⸗ 
czerpali wßelkg jego cierpliwość — i po chwili dodak: 

— Hej! dmuchali i dmuchali w ogień, ale w koncu pyſki poparzą. 

— 3aptą fie! — powtórzył kſiadz Wyßoniek. 

— Jak taż Jurandowi ognajmią, ze dziewka u nid, to ſie nie 
bębą mogli zaprzek — odpowiedziak nieco niecierpliwie Mifofaj 
3 Długolaju, — Wierzę, że jej na pograniczu nie trzymają — i ze, 
jako ſtußnie wymiarkowak Jurand, do dalßych zamköw, albo na 
morſkie mierzeje ja wywiezli, ale gdy bedzie dowód, ze to oni — 
to ſie przed Miſtrzem nie zaprg. 

A Jurand począł powtarzac jakims Dziwnym i zarazem ſtraßnym 
głojem: 

— Danveld, Loewe, Gotfryd i Rotgier... 

Mikokaj z Długolaju polecił jeßcze wyjlat bywalyh a prze: 
biegłyd ludzi bo Prus, aby ſie w Szczytnie i Janſborku wywiedzieli, 
czy Jurandöwna tam jeſt, a jeśli nie, to dofgd zoſtaka wywieziona; 
poczem kſigze wziął koſtur w refe i wyßedk, by wydać odpowiednie 
rozkazy, kſiezna zaś zwröcika ſie do Juranda, chcac go dobrem ſlowem 
pofrzepic: 

— Jakoze wam jeſt? — |pytafa. 

Dw zas przez chwilę nic nie odpowiedział, jakby nie ſlyßal py⸗ 
tania, a potem nagle rzekk: 

— Jakoby mnie fto w dawną ranę ugodzik. 

— Ale ufajcie w miłojierdzie Bojfie: wróci Danuska, jeno im 
de Bergowa oddajcie. 

— Nie pożałowafbym im i frwi. 

Kſiezna zawahaka fie, czyby mu zaraz o ślubie nie wjpomnieć, 
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ale pomyslawßy nieco, nie chciała przyrzucać nowego zmartwienia 
do ciezkich już i tak niegczęść Juranda i przytem ogarnął ją jafis 
ſtrach. „Będą jej ßukali ze Zbyßkiem, niech mu Zbyßko przy ſpoſob⸗ 
ności powie — rzekla ſobie — a ninie w glowieby ſie mu mogło 
do reßty pomiegać”. Wiec wolala mówić o czem innem. 

— My nas nie winujeie — rzekla. — Przyjechali ludzie w wa⸗ 
ßych barwach, z piſmem z waßg pieczęcią oznajmującem jafoscie cho⸗ 
rzy, jako oczy wam gajną i jako na dziecko tag jeßcze jpojrzeć chcecie. 
Salze ſie bylo przeciwić i ojcowego przykazania nie jpełnić? 

Jurand zas podjął ją pod nogi. 

— Ja nikogo nie winuje, Mikosciwa Pani. 

— J to wiedzcie, ze ją Bóg wam odda, bo oko Jego jeſt nad 
nig. Zesle on jej poratowanie, jako na oſtatnich łowach zeſkak, gdy 
ſrogi tur na nas uderzyk — a Pan Jezus natchnak IZbyßka, 
żeby nas bronił. Sam ci o malo nie ſtradal zywota i długo potem 
chorzak, ale Danuske i mnie obronił, za co mu kſiaze dak pas i oſtrogi. 
Wibzicie!.... Reka Boſka jejt nad nią. Myślałam, ze z wami przy⸗ 
jedzie, ze ją obacze najmilgą, a tymczajem... 

J głos jej zadrzak i łzy puściły ſie z oczu, a w Jurandzie tfu- 
miona Dotychczas rozpacz zerwała jie na chwile, nagła i ſtraßna jak 
wicher. Chwycił refoma jwe długie włojy, a głową począł bić w belki 
ściany, jeczac i powtarzając chrapliwym głojem: 

— Jezu! Jezu! Jezu l. 

Lecz Zbyßko ſkoczyl ku niemu i potrzaſnawßy go z całą |iłą za 
ramiona, zawokak: 

— MW droge nam! Do Spychowa! 
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— Czyj to poczet? — zapytaf nagle Jurand, ockngwßy fie za 
Radzanowem z zamyslenia, jakby ze ſnu. 

— Mój — odpowiedział Zbyßko. 

— U ludzie moi wßyſcy pogineli? 

— Widziałem ich niezywych w Niedzborzu. 

— Niemaß ſtarych towarzyßöw! 

Zbyßko nie odrzekt nic i jechali dalej w milczeniu a ßybko, gdyz 
chcieli jak najpredzej być w Spychowie, ſpodziewajac ſie, ze może 
tam zaſtang jakich wyjłannitów krzyzackich. Na ßczescie ich, przyßly 
anöw mrozy i drogi byly przetarte, więc mogli pojpiegać. Pod wie⸗ 
czör Jurand znów przemówił i począł wypytywać o owych braci ża: 
konnych, ktörzy byli w leśnym Dworcu, a Zbyßko opowiadał mu 
wßyſtko — i o ich ſkargach i o odjezdzie i o śmierci pana de Fourcy 
i o poſtepku ſwego giermka, ktöry w tat ſtraßny jpojób pofrugpł ramię 
Danvelda, a podczas tego opowiabania przypomniała mu ſie i ude⸗ 
rzyla go jedna okolicznosé, to jeſt bytność owej niewiaſty w leśnym 
dworcu, ktöra przywiozła od Danvelda balſamy gojące. Na popaſie 
począł więc wypytywak o nią i Czecha i Sanderuſa — ale obaj nie 
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wiedzieli doffadnie, co ſie z nią jtafo. Zdawało im ſie, ze odjechala 
albo razem z tymi ludzmi, ftórzy przybyli po Danujię, albo wnet 
po nich. Zbyßkowi przyßklo teraz do głowy, że to mógł być ktos na: 
Hang w tym celu, by tych ludzi przeſtrzedz na wypadek, gdyby Mu: 
rand znajdował ſie wlaſng oſobg na dworcu. We takim razie nie poz 
dawaliby ſie za ludzi ze Spychowa, mogli zas mieć przygotowane 
jafie inne piſmo, ttóreby byli oddali kſieznie zamiaſt zmyslonego Ju⸗ 
randowego liſtu. Wßyſtko to bylo ułożone z piekielng zrecznoscig 
i młody rycerz, ktöry dotychczas znał Krzyzaköw tylko z pola, po tag 
pierwßy pomyślał, ze pięści na nich nie Dość, ale ze trzeba umieć 
zmödz ich i głową. Myśl ta byfa mu przykra, albowiem jego ogromny 
zal i Ból zmieniły jię w nim przedewßyſtkiem w zadze walki i krwi. 
Nawet ratunek dla Danuſi przedjtawiał mu ſie jako ßereg bitem kupg 
lub w pojedynke; tymczaſem teraz poznał, ze trzeba może bedzie chęć 
pomſty i fupania kböw wzige jak niedzwiedzia na fańcudh i ßukac 
całtiem nowych dróg ocalenia i odzyſkania Danuſi. Myśląc o tem, 
żałował, ze niema przy nim Macka. Macko bowiem równie byf prze: 
biegły, jak mężny. Pojtanowił jednak i jam wyſkac ze Spychowa San: 
deruſa do Szezytna, aby ową niewiaſte odgufaf i ſtarak ſie od niej 
wywiedziec, co ſie z Danuſig ſtako. Mówił jobie, ze hocby Sanderus 
chciał go zdradzić, to niewiele ſprawie zaßkodzi, a w razie przeciw⸗ 
nym może znaczne mu uſtugi odbać, albowiem rzemioſto jego otwie⸗ 
rako mu wßedzie doſtep. 

Chciał jednak naradzic ſie przedtem z Jurandem, odłożył wße⸗ 
lafo te rzecz do Spychowa, tem bardziej, ze zapadła noc i zdawało 
mu ſie, ze Jurand, ſiedzac na wyſokiem ſiodle rycerſkiem, uſnak 
z trudów, zmęczenia i ciezkiej trojfi. Ale Jurand dlatego tylko jechał 
z głową jpugczoną, ze mu ją pochylifo nießczescie. J midać, że ciągle 
o niem tożmyślał, że jerce jego pełne bylo okrutnych obaw, gdyz 
wreßcie rzeff: 

— Wolejbym był zamarzk pod Niedzborzem! Tys to mnie od⸗ 
grzebywakl? 

— Ja, z innymi. 

— A na onych kowach tyś mi dziecko ratował? 

— Jakozem miak czynić? 

— J teraz mi pomożeg? 

A w Zbyßtu wybuchnela zarazem miłość do Danuski i nienawiść 
do Krzyzaköw krzywdzicieli tak wielka, ze az witaf na ſiodle i jak 
mówić przez gaciśnięte zęby, jakby z trudem: 

— Sluchajcie, co rzeke: hocby mi przygło zębami prujfie zamki 
gryze, to je zgryze, a ją doſtane. 

J najtała chwila milczenia. Msciwa i niepohamowana natura 
Juranda ozwala ſie też widocznie z całą ſita pod wpływem Zbyßkowych 
jłów, gdyz począł zarzytat w ciemności, a po chwili powtarzac znów 
nazwiſka: 

— Danveld, Loewe, Rotgier i Godfryd! 

I w dußy myślał, ze jeśli zechcą, by im Bergowa oddat, to go 
odda, jeśli kaza mu doplacic, to dopkaci, chokby miał cały Spychöw 
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do ceny przyrzucic, ale później biada tym, ktörzy na to jedyne dziecko 
jego reke pobnieśli! 

Przez całą noc jen nie zamknak im ani na chwile powiek. Nad 
ranem, ledwie ſie poznali, tak twarze ich były zmienione przez tę 
jedną noc. Juranda uderzyf wreßcie ten Ból i ta zawzietose Zbyßka, 
więc rzefł: 

— Nakeczka cię ona przytryła i śmierci wydarka — wiem. Ale 
też ją mitujeß? 

Zbyßko ſpojrzak mu proſto w oczy z twarzą niemal zuchwalg 
i odpowiedziak: 

— To żona moja. 

Na to Jurand powſtrzymak fonia i patrzał na Zbyßka, mrugając 
je zdumienia. 

— Jako powiadaß? — zapytał. 

— Mówię, ze ona niewiajta moja, a ja jej mąż. 

Rycerz ze Spychowa przykryk refawicg oczy, jak gdyby olśnął 
od nagłego uderzenia piorunu, poczem nie odrzekk nic po chwili rußyl 
foniem i wyſungwßy ſie na czoło orßaku, jechał w milczeniu. 


ZO 


Ale, Zbyßko, jadąc za nim, nie mógł Długo wytrzymać i rzefł 
ſobie w dußy: „Mole, żeby gniewem wybudnął, niz żeby ſie zaciął”. 
Więc pobjedhał fu niemu i trąciwky ſtrzemieniem w jego jtrzemie, 
począł mówić: 

— Poſkuchajcie, jako to bylo. Co Danuska dla mnie uczyniła 
w Krakowie, to wiecie, ale tego nie wiecie, ze w Bogdancu jwatali 
mi Jagtenke, Zychowa cörke ze Zgorzelic. Stryj mój, Macko, chciak; 
rodzic jej, Zych, chciak; a i krewny opat, bogacz, tafze... Co wam tam 
dlugo prawic? — uczciwa dziewka i jak łania, a wiano też godne. 
Ale nie mogło to być. Było mi Jagienki zal, ale jeßcze wiekßy zal 
Danuski — i zabrakem fie ku niej na Mazowße, bo ßezerze mam rzeke: 
nie mogłem Dłużej żyć. Wſpomnijcie, jakoscie jami miłowali — wſpo⸗ 
mnijcie! — a nie bedzie wam dziwota. 

Tu przerwał Zbyßko, czefając na jakies ſtkowo z uſt Juranda, 
lecz, gdy dw milczał, jął mówić Dalej: 

— W leśnym dworcu Bóg mi dak, zem i Panią i Danusfe od 
tura na fowad zratowak. J zaraz pani mówiła: „Teraz już Jurand 
nie będzie przeciwny, bo jafoże mu ſie nie wypłacić za tafi uczy⸗ 
nei?” Ale ja i wtedy bez waßego rodzicielſkiego pozwolenſtwa nie 
myślałem jej brać. Ba! i nijaf mi było, bo mnie zwierz luty tak 
ſtarmoſikl, że ledwie dußy ze mnie nie wyzengk. Ale potem — wies: 
cie — przyßli ci ludzie po Danuske, by ją niby do Spychowa poz 
wieżć, a jam jeßcze z koza nie wſtawak. Myślałem, że już jej nigdy 
nie ujrzę. Myślałem, że ja do Spychowa wezmiecie i komu innemu 
oddacie. AB Krakowie byliście mi przecie przeciwni... Juzem myślał, 
ze zemre. Hej, mocny Boże, co to była za noc! Nic, jeno jtrapienie; 
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nic, jeno żałość! Myślałem, ze jak mi ona odjedzie, to już i jfońce 
nie wzejdzie. Wyrozumcie wy ludzkie kochanie i lubzłą boleść... 

J aż kzy zadrgaly na chwile w głojie Zbyßka, ale że ſerce miał 
mężne, więc jię opanował i rzeff: 

— Ludzie przyjechali po nią w wieczór i chcieli ją zaraz brać, 
ale kſiezna fagała im czefać do rana. Az tu Pan Jezus gejłał mi 
myśl, aby [ię tjiężnie potłonić i o Danuske ją projić. Myślałem, ze 
jeśli zamre, to choć tę jedną bede miał pociedhę. Wſpomnifjcie, że 
dziewczyna miała jechac, a ja ojtawałem chory i śmierci blizki. Nie 
bylo też czaſu projić was o pozwoleńjtwo. Kjiecia nie Było już w 
leśnym dworcu, więc wagowała ſie Pani na obie jtrony, bo nie 
miała jię kogo porabzić. Ale zlitowali fie wreßcie oboje z kſiedzem 
Wyßonkiem nade mną — i kſigdz Wyßoniek bał nam ślub... Moc 
Bojfa, prawo Bojfie... 

A Jurand przerwał głucho: 

— J kara Bojfa. 

— Czemu zaś ma być kara? — zapytał Zbyßko. — Pomiarkuj⸗ 
cie jeno, ze prayjlali po nią przed ślubem i czyby byt, czyby go nie 
bylo, tak ſamoby jg powiezli. 

Lecz Jurand zuöw nie odrzekk nic i jechał zamkniety w ſobie, 
mroczuy i z twarzą tak ſkamieniakg, ze Zbyßko lubo zrazu uczuł ulgę, 
jakg ſprawia zawße wygnanie rzeczy długo tajonej, zlakt ſie wreßcie 
i począł mówić ſobie w dußy z coraz wielßym niepokojem, ze ſtary 
rycerj zaciął fie w gniewie i ze odtad bębą dla ſiebie jak obcy i nie: 
przyjazni ludzie. 

J przyßla nan chwila wielkiego pognębienia. Nigdy, od czaſu 
jak wyjechał z Bogdańca, nie bylo mu tat żle. Zdawało mu ſie teraz, 
ze niema zadnej nadziei ni przejednania Juranda, ni, co gorßa, 
uratowania Danuſi, ze wßyſtko na nic i ze w przyßkosci ſpadng na 
niego tylko coraz wiekße nießczescia i coraz więtga niedola. Ale 
pognebienie to trwako krötko, a raczej zgodnie z jego naturg wnet 
zmieniło ſie w gniew, w chęć ſporu i walki. „Nie chce zgody — mówił 
jobie, myśląc o Jurandzie — niech będzie niezgoda, niech bedzie co 
chce!” J gotöw był jfoczyć do oczu ſamemu Jurandowi. Chwycila go 
też zadza bitki z kimkolwiek o cokolwiek, byle cos zrobić, byle dać 
ujście zalom goryczy i gniewowi, byle znaleść jakowas ulgę. 

A tymczajem zajechali do karczmy na rozdrozu, zwanej Swietlik, 
gdzie Jurand w czajie powrotu z dworu kſigzecego do Spychowa da⸗ 
wał zwykle wypoczynek ludziom i koniom. Mimowoli uczynił to 
i teraz. Po chwili obaj ze Zbyßkiem znalezli ſie w ojobnej izbie. 
Nagle Jurand zatrzymał fie przed młodym rycerzem i utkwiwßy w 
nim wzrok, zapytał: 

— Tos ty dla niej tu przywędrował? 

Ów jaś odpowiedzial prawie ßorſtko: 

— iyślicie, że fie zapre? 

J począł patrzeć wproſt w oczy Juranda, gotów na gniew gnie: 
wem wybuchnąć. Lecz w twatzy ſtarego wojownika nie bylo za: 
wzietosci, by tylfo ſmutek prawie bez granic. 
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— J dzieckos mi ratował? — ſpytat po chwili — i mnieś od⸗ 
graebf?... 

A Zbyßto ſpojrzal na niego ze zdziwieniem i obawą, czy mu fie 
w głowie nie miega, gdyż Jurand powtarzał zupełnie te ſame py⸗ 
tania, ftóre już poprzednio byk zadał. 

— Siadzcie ſobie — rzeff — bo widzi mi ſie, żeście jeßcze ſtabi. 

Lecz Jurand podniöſk ręce, pokozyk je na ramionach Zbyßka — 
i nagle przygarnął go z całą jilq do pierji: ów zas, ochkongwßy z chwi⸗ 
lowego zdumienia, chwycik go wpół i trzymali ſie tak dlugo, gdy 
przykuwaly ich do ſiebie wſpölne ſtrapienia i wſpölna niedola. 

Gdy zas ſie puścili, Jbnkło ścijnął jeßcze za folana ſtarßego ry⸗ 
cerza, a najtępnie począł całować go ze kzami w oczach po reku. 

— Nie bedziecie mi przeciwni? — pytak. 

A na to Jurand odrzekk: 

— Byłem ci przeciwny, bom ja w dußy Bogu ofiarowak. 

— Wyscie ofiarowali ja Bogu, a Bög mnie. Wola Jego! 

— Wola jego! — powtórzył Jurand: — jeno trzeba nam teraz 
i mitkoſierdzia. 

— Komuz Bóg pomoże, jeśli nie ojcu, ktöry ßuka dziecka, jeśli 
nie mężowi, ktöry ßuka żony? Jbójom nie będzie ci pomagał. 

— U przecie ją porwali — odpomwiedziat Jurand. 

— To im de Bergowa oddacie. 

— Oddam wßyſtko, co dcą. 

Lecz na myśl o Krzyzakach zbudzika ſie w nim wnet ſtara nie: 
nawiść i objęła go jak płomień, gdyz po chwili dodał przez zaciśnięte 
zeby: 

— J dolkoze, czego nie chcą. 

— Jam im też poptzyjiągł — odpowiedział Zbyßko — ale teraz 
trzeba nam do Spychowa. 

J począł pilić, by ſiodtano fonie. Jakoz, gdy zjadły obroki, a fu: 
Dzie rozgrzeli fie troche w izbach, rußono Dalej, chociaż na dworze 
czynił ſie już mrok. Poniewaz Droga byla jeßcze daleka, a na noc 
braf mröz okrutny, przeto Jurand i Zbyßko, ktörzy nie odzyſkali je⸗ 
Beze wßyſtkich ſit, jechali w ſaniach. Zbyßko opowiadak o ſtryjcu Macku, 
do ktörego w dußy tęjfnif i żałował, ze go niema, gdyz zaröwno 
mogło ſie przydać jego meſtwo, jak chytrosc, ktöra przeciw takim 
nieprzyjaciolom więcej jeßcze od meſtwa jeſt potrzebna. WW koncu 
awtócił ſie do Juranda i zapytal: 

— A wyście chytrzy ?.. Bo ja, to nijaf nie potrafie. 

— J ja nie — odpowiedział Jurand. — Nie chytroscigq ja z ni⸗ 
mi wojował, jeno tą tęfą i ta boleścią, ktöra we mnie ojtała. 

— Jußzci ja to rozumiem — rzekl młody rycerz. — Przez to rozu⸗ 
miem, ze Danuske miłuję i ze ją porwali. Gdyby, uchowaj Bóg... 

J nie dokonczyk, bo na jamą myśl o tem poczuf w jercu, nie 
ludzkie, ale wilcze ſerce. Przez czas jakis jehali w milczeniu białą, 
zalang światłem mieſiecznem Drogą, poczem Jurand począł mówić 
jakby jam Do jiebie: 
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— Bo gdyby mieli przyczynę do pomſty nade mną — nie mó: 
wię! Ale na miły Bóg! nie mieli... MBojowałem z nimi w polu, gdym 
w poſelſtwie od naßego kſiecia do Witolda chadzat, ale tu byłem, 
jako jąjiab ſaſiadom.. Bartoß Nakecz czterdzieſtu rycerzy, ktörzy ku 
nim sli, chwycik, ſkowak i w podziemiach w Kozminie zaminął. Mus 
ſieli mu Krzyzacy pół woza pieniedzy za nich naſypac. A ja, trafit 
fie li gość Niemiec, ktöry do Krzyzaköw ciągnął, tom go jeßcze jako 
rycerz rycerza podejmował i obdarzak. Nieraz też i Krzyzacy do mnie 
przez bagna przyjezdzali. Nie byłem im wtedy ciezki, a oni mi to 
uczynili, czegobym ja i dziś jeßcze najwiekßemu nieprzyjacielowi nie 
uczynił... 

„ ſtraßne wſpomnienia poczęły go targać z coraz więfgą ſilg, 
głos zamarł mu na chwile w pierji, poczem mówił nawpół z jekiem: 

— Jedną ci miałem, jako owieczke, jako jedno ſerce w pierſiach, 
a oni ją na powröz jak pja Hwpeili i zbielala im na powrogie... Te⸗ 
tag znów dziecko.. Jezu, Jezu! 

J znöw zapadło milczenie. Zbyßko podniöjt ku kſiezycowi fwą 
młobą twarz, w ftórej malowało fie zdziwienie, naſtepnie ſpojrzal 
na Juranda i zappytak: 0 

— Ojcze l.. Tocby im lepiej bylo na miłość ludzka, niz na 
pomſte zarabiać. Po co oni tyle krzywd wßyſtkim narodom i wßyſt⸗ 
kim ludziom czynią? 

A Jurand rozłożył jakby z rozpaczą ręce i odrzekk gEuhym gloſem: 

— Nie wien... 

Zbyßko rozmyślał czas jakis nad włajnem pytaniem, po chwili 
jednak myśl jego wróciła do Juranda. 

— Ludzie mówią, żeście gobną pomſte wywarli — rzekk. 

Jurand tymczaſem zduſik w ſobie ból, opamietaf ſie i począł 
mömie: 

— Bom im poprzyſiggl.. J Bogum poprzyſiagk, ze jeśli mi 
pomſte da jpefnic, to Mu to dziecko, ftóre mi oſtako, oddam... Dla: 
tegom ci byf przeciwny. A teraz nie wiem: wola to Jego była, czyli 
też gniew Jego rozbudziliscie waßym uczynkiem. 

— Nie — rzekt Zbyßko. — Toc⸗zem wam już mówił, że choćby 
ślubu nie bylo i tak byłyby ją pjubraty chwycily. Bóg przyjął wagą 
djęć, a Danuske mnie podarował, bo bez takowej jego woli niebysmy 
nie wjtórali. 

— Kazdy grzech jejt przeciw woli Bożej. 

— Grzech jejt, ale nie Sakrament. Sakrament przecie Bojfa 
rzecz. 

‘+ To i dlatego niema rady. 

— U Hwala Bogu, niema! Nie narzekajcie też na to, bo niktby 
wam tak nie pomógł przeciw tym zböjom, jako ja pomogę. Obaczycie! 
Za Danuske ſwojg drogą im zapkacim, ale jeśli zywie jeßcze choć 


jeden z tych, ktörzy wagą nieboßczke porywali, zdajcie go mnie, 
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Przez czas jakis ſlychac było tylko parſkanie font i przytkumiony 
odgłos kopyt, uderzajacych o wyjezdzong droge. 

— Raz w nocy — mówił Dalej Jurand — uſkyßakem jakis głos, 
jakoby ze ściany wychodzacy, ktöry mi rgefł: „Dość pomſty!“ — ale 
ja nie uſkuchakem, bo to nie byf głos nieboßczki. 

— A co to mógł być za glos? — zapytak z niepofojem Ibyßko. 

— Nie wiem. Częjto w Spychowie coś w ścianach gada, a czaſem 
jeczy, bo Dużo ich na fańcuhadh w podziemiu pomarko. i 

— A wag kſiadz co mówi? 

— Kſiadz święcił grödek i mówił też, żeby zemſty poniechac, ale 
nie mogło to być. Stałem ſie im zbyt ciezki i później jami chcieli fie 
mścić. Czynili zaſadzki i pozywali w pole... Tak bylo i teraz. Mejneger 
i de Bergow pierwſi mnie pozwali. 

— Braliscie kiedy wykup? 

— Nigdy. 3 tyd, ktörych chwycikem, pierwzy de Bergow zyw 
wyjdzie. 

Rozmowa uftafa, gdyż ſkrecili z ßerßego gościńca na wezßg Droge, 
ktörg jechalt Długo, gdyż kła fręto, a miejjcami zmieniała fie jakby 
we wpadline leśną, pełną zaſp snieznych, trudnych do przebycia. 
Wioſna, albo latem, podczas dzdzöw Droga ta muſiala być prawie 
nieprzyſtepna. 

— Czy to już ku Spychowi jedziem? — zapytał Zbyßko. 

— Tak — odrzeff Jurand. — Boru jeßcze ßmat gnacjny, a po⸗ 
tem zaczną [ię oparzeliſka, wsröd ktörych grödek.. Za oparzeliſkami 
ją łęgi i ſuche pola, zaś do ogrödka można Dojedać tylko groblą. 
Nieraz dcieli mnie Niemcy doſtac, ale nie mogli i ſita ich kosci 
pröchnieje po kesnych brzezkach. 

— J trafić nie łatwo — tgeff Zbyßko. — Jeśli Krzyzaki ludzi 
z liſtami wyßla, jakoze trafią? 

— Nieraz już wyſylali i mają takich, ktörzy Drogę wiedzą. 

— Bogdajesmy ich zaſtali w Spychowie! — rzekt Zbyßko. 

Tymczaſem zyczenie to miało jię urzeczywiſtnic wcześniej, niż 
mlody rycerz myślał, albowiem wyjechawßy z boru na odkrytg pka⸗ 
Bezyane, na ftórej leżał wśród bagien Spychöw, ujrzeli przed ſobg 
bwódh konnych i nizkie ſanie, w ktörych ſiedzialy trzy ciemne pojtacie. 

Noc była bardzo jajna, więc na białem podscieliſku śniegów 
wibać bylo całą gromabę Dojfonale. Jurandowi i Zbyßkowi uderzyly 
żywiej ſerca na ten widok, kto bowiem mógł jechać do Spychowa 
wsröd nocy, jeśli nie wyſkancy krzyzaccy? 

Zbyßko kazat woznicy jechac żywiej, więc wkrötce zbliżyli ſie tak 
znacznie, że uſtyßano ich i dwaj konni, ktörzy czuwali widocznie nad 
bezpieczenſtwem ſani, zwröcili ſie ku nim i pozdejmowawßy kuße 
3 ramion, poczęli wołać: 

— Wer da? 

— Niemcy! — ßepnat Zbyßkowi Jurand. 

Poczem podniójł głos i rzekk: 

— Moje prawo pytać, twoje odpowiadac! Kto wy? 

— Podroözni. 
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— Jacy podrözni? 
— Pielgrzymi. 
— Stąd? 

— ze Szczytna. 

— Oni! — ßepnal znów Jurand. 

Tymczaſem janfi porównały ſie z jobą, a jednocześnie na przodzie 
przed nimi ukazako ſie ßesciu konnych. Byfa to ſpychowfka ſtraz, ktöra 
dniem i nocą czuwaka nad groblą, wiodącą do grödka. Przy koniach 
biegły pſy ſtraßne i ogromne, całfiem do wilfów podobne. 

Strażnicy, poznawßy Juranda, poczęli wyfrzyfiwać na jego cześć, 
lecz w ofrzyfad tych bramiało i zdziwienie, że dziedzic wraca tak 
wcześnie i nieſpodzianie, lecz on calkiem zajęty byl wyſkancami, więc 
zuöw zwrócił ſie ku nim: 

— Dokad jedziecie? — zapytał, 

— Do Spychowa? 

— Czego tam chcecie? 

— To możemy jeno ſamemu panu powiedziec. 

Jurand miał już na uſtach: „Jam jeſt pan ze Spychowa“ — ale 
fie powſtrzymak, rozumiejgc, ze rozmowa nie może ſie odbywac przy 
ludziach. Natomiaſt ſpytawßy jegcze czy mają jafowe liſty i otrzy⸗ 
mawßy odpowiedz, ze polecono im uſtnie ſie rozmöwic, kazak jechać 
nieledwie co kon wyſkoczy. Zbyßktowi bylo również tak pilno do wia: 
domosci o Danuji, ze nie umiał na nic innego gwrócić uwagi. Nie⸗ 
cierpliwif fie tylko, gdy jegcze dwukrotnie ſtraze zaſtepowaly im 
droge na grobli; niecierpliwif fie, gdy ſpußczano moſt na foſie, za 
ktörg ſterczal na wałach olbrzymi ojtrofół, a chociaż poprzednio nieraz 
brała go ciefawość obaczyć, jak wygląda ten złowrogiej |fławy grödef, 
na ftórego wſpomnienie Niemcy żegnali ſie znafiem krzyza — teraz 
nie widzial nic, prócz krzyzackich wyſkancow, od ktörych mógł ujfnkeć, 
gdzie jeſt Danuſia i kiedy Będzie wrócona jej wolność. Nie przewi⸗ 
biał zas, ze za chwile czeka go ciężfi zawób. 

Pröcz konnych, dodanych dla obrony i woznicy, poſelſtwo ze 
Szczytna jffabało ſie z dwoch oſöb: jedną z nich byla ta jama nie: 
wiajta, ftóra ſwego czaſu przywozika balſam gojacy do lesnego 
dworca, drugg mkody patnik. Niewiaſty Zbyßko nie poznak, albowiem 
jej w leśnym dworcu nie widział; patnik zaś odrazu wydal mu ſie 
jakims przebranym giermkiem. Jurand wnet wprowadził oboje do 
narożnej igby — i ſtangk przed nimi ogromny i prawie ſtraßny w 
blajfu płomienia, ktöry padał na niego od pfonącego w kominie 
ognia. 

— Gdzie dziecko? — zapytał. 

Oni jednakze zlekli ſie, ſtangwßy oko w ofo z groznym mężem. 
Patnik, choc twarz miał zudwalg, trzaſt ſie poproſtu jak liść, a i pod 
niewiajtą drzaly nogi. Wzrok jej przegedł z oblicza Juranda na 
Zbyßka, naſtepnie na Błykczącą, kyſa głowę kſiedza Kaleba i znów 
wrócił do Juranda, jakdy z zapytaniem, co tamci dwaj tu robig. 

— Banie — odrzefla wreßcie — nie wiemy o co pytacie, ale 
przyſtano nas ku wam w ſprawach waznych. Wßelako ten, ktöry nas 
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wyflak, rogfazaf nam wyraznie, aby rozmowa z wami odbyla fie bez 
świadfów. 

— Nie mam dla nich tajemnic! — trzefł Jurand. 

— Ale my je mamy, ßlachetny panie — odrzekla niewiaſta — 
i jeśli kazecie im zoſtac, to o nic innego projić was nie bedziemy, 
tylko abyście nam pozwolili jutro odjechać. 

Na twatzy nieprzywyfłego do oporu Juranda odbif fie gniew. 
Przez chwile płowe jego wąjy poczęły ſie porugać złowrogo, lecz poz 
myślał, ze idzie o Danuſie i pohamowak ſie. Zbyßko zregtą, ktöremu 
chodzilo przedewßyſtkiem o to, by rozmowa odbyka ſie jak najpredzej 
i ktöry był pewien, ze Jurand mu ją powtórzy, rzekk: 

— Skoro tak ma bye, ojtańcie ſami. 

J wyßedk wraz 3 kſiedzem Kalebem, zaledwie jednak znalazł fie 
w głównej izbie, obwießonej tarczami i bronią, gdobytą przez Ju⸗ 
randa, gdy Głowacz zbliżył ſie fu niemu. 

— Banie — rgeff — to ta jama niewiajta. 

— Jaka niewiaſta? 

— Od Krzyzaköw, ftóra przywozika balſam hercynſki. Poznałem 
ją odrazu i Sanderus pognał ją takze. Przyjezdzala wibać na prze⸗ 
bpiegi, a teraz wie ona pewnie, gdzie jeſt panienka. 

— I my będziem wiedzieć — rzeff Jbngło. — Zali znacie takze 
i tego pątnifa? 

— Nie — odpowiedział Sanderus. — Ale nie fupujcie od niego 
odpuſtöw, bo to fałgywy patnik. Gdyby go na meki położyć, ſila mo: 
änaby ſie ob niego dowiedziec. 

— Czekac! — rzeft Zbyßko. 

Tymczaſem w igbie narożnej, zaledwie Drzwi ſie zamfneiy za 
Zbyßkiem i kſiedzem Kalebem, ſioſtra zakonna przyſunela fie ßybko 
do Juranda i poczęła ßeptac: 

— Waßg cörke gbóje porwali. 

— 3 krzyzami na płagczań? 

— Nie. Ale Bóg pobłogojfawił pobożnym braciom, że ją oDBili 
i teraz ona jejt u nich. 

—Gdzie jejt? — pytam. 

— Pod opiefą poboznego brata Szomberga — odrzekka, krzy⸗ 
zujac rece na pierſiach i ſchylajgc fie pofornie. 

A Jurand, uſkyßawßy ſtraßne nazwiſko kata Witoldowych dzieci, 
zbladk jak płótno; po chwili jiadf na ławie, przymknat oczy i począł 
dlonig rozcierac zimny pot, ktöry uperlit mu czofo. 

Co widząc patnik, jakkolwiek nie umiał przedtem pohamowae 
ſtrachu, wſpark fie teraz w boki, rozwalik fie na Tawie, wyciągnął 
nogi i ſpojrzak na Juranda, oczyma pełnemi pychy i pogardy. 

Naſtako długie milczenie. 

— J brat Markwart pomaga bratu Szombergowi w czuwaniu 
nad nią — rzekla znów niewiajta. — Pilna ta opiefa i nie [tanie 
ſie panience krzywda. 

— Co mam czynić, by mi ją oddali? — zapytał Jurand. 

— Upoforzyć ſie przed Zakonem! — rzeff z dumą patnik. 


gr 


Ujfygawgy to, Jurand witał, podßedt fu niemu i pochyliwßy fie 
nad nim, tzefł ſttumionym, ſtraßnym głojem: 


A patnik przeraził ſie znowu. Wiedziak, ze może grogić i może 
rzec coś tafiego, co powſtrzyma i złamie Juranda, ale zlakk ſie, że 
wpierw, nim ſtowo przemówi, ſtanie ſie z nim cos okropnego; więc 
zamilkt, oczy okragke, jakby ſkamieniake ze ſtrachu, utfwił w grożnej 
twarzy Spychowſkiego pana i ſiedzial bez ruchu — tylko broda pos 
częła mu fie trząść ſilnie. 

Jurand zas zwrócił ſie do ſioſtry zakonnej: 

— Liſt macie? 

— Nie, panie. Nie mamy liſtu. Co mamy do powiedzenia, kazano 
nam uſtnie powiedziec. 

— Zaczem mówcie! 

A ona powtórzyła jeßcze taj, jakby pragnąc, by Jurand wbił 
ſobie to Dobrze w pamięć: 

— Brat Szomberg i brat Markwart czuwają nad panienka, 
przeto wy, panie hamujcie ſwöj gniew.: Ale nie ſtanie ſie jej nic 
złego, bo choć przez wiele lat krzywdziliscie ciezko Zakon, jednakze 
bracia dhcą wam dobrem za zle wypłacić, jeśli uczynicie zadość ſpra⸗ 
tzedliwym ich zadaniom. 

— Czego chea? 

— Chcą, abyście uwolnili pana de Bergoma. 

Jurand odetchnak gkeboko. 

— Oddam im de Bergowa — rzekk. 

— Innych brancöw, ktörych w Spychowie macie. 

— Jeſt dwöch giermköw Mejnegera i de Bergowa, prócz ich 
pachokköw. 

— Macie if uwolnić, panie i wynagrodzic za uwiezienie. 

— Nie Daj Bóg, abym ſie o dziecko miał tatgować. j 

— Tego też po was ſpodziewali fie pobożni zakonnicy — rzekla 
niewiaſta — ale to jeßcze nie wßyſtko, co mi kazano powiedzieć. 
Waßg cörke, panie, porwali jacys ludzie, zapewne zböje i zapewne 
dlatego, aby wziąć od was ofup bogaty... Bóg pozwolił braciom, ze 
jg odbili — i teraz więcej nie żąbają, tylfo abyście im towarzyßa 
i gościa oddali. Ale bracia wiedza i wy wiecie, panie jaka w tym 
fraju jejt fu nim nienawiść i jak nieſprawiedliwie ſadza wßyſtkie 
ich, choćby najpobożniejge uczyni. Z tego powodu bracia ją pewni, ' 
iż gdyby tu ludzie dowiedzieli fie, ze córfa waga jeſt u nich, zarazby 
poczęli ich poſadzac, że to oni ją porwali i w ten ſpoſöb za |wą cnotę 
zebraliby jeno oßczerſtwa i jtargi... O tak! zli i zlosliwi ludzie tu⸗ 
tejſi nieraz im fie już tak wypfacali, na czem ſtkawa poboznego Za⸗ 
konu cierpiała bardzo — o ftórą bracia dbać mußg i przeto fłabą 
ten jeßcze tylko warunek, abyście jami i kſieciu tej krainy i wßyſt⸗ 
kiemu ſrogiemu rycerſtwu oświadczyli — jako jeſt i prawda — ze 
to nie bracia Krzyzowi, jeno zböje wagą cörke porwali i ze od zbójów 
muſieliscie ja wykupowac. 
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— Prawda jeſt — rzeff Jurand — że zböje mi dziecko porwali 
i ze ob zböjöw muße je wyfupować... 

— Nikomu też nie macie inaczej mówić, bo gdyby choc jeden 
człowief Dowiedział ſie, żeście uffadali ſie z braćmi, gdyby choć jedna 
zywa dußa, albo gdyby choć jedna ſkarga poßka czy to do Miſtrza, 
czy / do fapitufy — tedyby ciężfie zrodzity fie trudności... 

Na twarzy Juranda odbił fie niepofój. W pierwßej chwili wy⸗ 
dafo mu ſie Dość naturalnem, ze komturowie żądają tajemnicy z oba: 
wy przed odpowiedzialnosciq i niejfawą, ale teraz zrobgiło ſie w 
nim podejrzenie, ze może być i jakas inna przyczyna, ze zas nie 
umiał ſobie zdać z niej ſprawy, więc chwycik go lek taki, jaki chwyta 
najodwazmiejßych ludzi, gdy niebezpieczeńjtwo zagraza nie im ſamym, 
lecz ich blizkim i kochanym. 

Poſtanowik jednakze dowiedzieć ſie czegoś wiecej od zakonnej 
ſluzki. 

— Komturowie cheg tajemnicy — rzekl — ale jakoz tajemnica 
ma ſie zachować, gdy de Bergowa i tamtych innych za dziecko wy⸗ 
pußcze? 

— Powiecie, zescie wzieli ofup za pana de Bergowa, aby mieć 
czem zböjom zapłacić. 

— Ludzie nie uwierzą, bom nigdy okupu nie brał — odrzekk 
pojępnie Jurand. 

— Bo nigdy nie chodzilo o wake dziecko — odrzekla ſyczacym 
gloſem ſtuzka. 

J gnów najtało milczenie, poczem patnik, ktöry przez ten czas 
nabrał buda i ſadzit, ze Jurand muſi fie już teraz więcej hamować, 
rzekk: 

— Taka jeſt mola braci Szomberga i Markwarta. 

Sluzka zas mówiła Dalej. 

— Oto powiecie, ze ten patnik, ftóry przyjechał ze mną, przywiozk 
wam okup, my zaś odjedziem ſtad ze Blahetnym panem de Bergow 
ia jeńcami. 

— Jakto? — rzeff Jurand, marßczac brwi: — gali myślicie, 
że wam oddam jeńców, nim mi dziecko wröcicie? 

— Uczyńcie, panie, jegcze inaczej. Możecie ſami jechać po cörke 
do Szezytna, dokad wam ją bracia przywiozg. 

— Ja? do Szezytna? 

— Bo gdyby ją znów zböjcy w drodze porwali, zuöw poſad maj 
i tutejßych ludzi padlby na poboznych rycerzy i dlatego ci wolą ją 
wam do rak wlaſnych oddać. 

— A kto zas zareczy mi, ze wrócę, gdy ſam wleze wilkowi w 
gardziel? 

— Cnota braci, ſprawiedliwosc ich i pobożność. 

Jurand począł chodzie po igbie. Poczal już przewidywać zdrade 
i obawiał fie jej, ale czuł jednocześnie, ze Krzyzacy mogą mu na⸗ 
łożyć warunki, jakie im fie podoba — i ze jeſt wobec nich bezſilny. 

Jednakze przyßedk mu widocznie do głowy jakis ſpoſöb, gdyz 
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zatrzymawßy fie nagle przed pątnifiem, począł mu fie byſtro przy⸗ 
patrywac, poczem zwrócił ſie do ſtuzki i rzekt: 

— Dobrze. Pojade do Szezytna. Wy i ten człowief, ftóry ma 
na ſobie ßaty patnicze, oſtaniecie tu do mego powrotu, po ktörym 
odjedziecie z de Bergowem i z jeńcami. 

— Mie (ńcecie, panie, zawierzyć zakonnikom — rzeff patnik — 
jafże wiec oni mają wam zawierzyć, je wróciwky, wypuscicie nas 
i de Bergowa? 

Twarz Juranda pobladfa że wzburzenia i najtała grożna chwila, 
w ftórej już juz zdawako ſie, ze chwyci pątnifa za piers i wezmie 
go pod kolano — lecz gdujił w ſobie gniew, odetchnak gleboko i po⸗ 
czął mówić zwolna i dobitnie: 

— Ktoskolwiek jeſt, nie naginaj zbyt mojej cierpliwości, aby 
zas nie pęfła. 

A patnik zwrócił fie do ſioſtry: 

— Mówcie! co wam kazano. 

— Panie — rzekla waßej przyſiedze na miecz i na tycerjfq cześć 
nie ośmielilibyśmy ſie nie uwierzyć, ale i wam nie przyſtoi jffabać 
przed ludżmi proftego ſtanu przyſiegi i nas nie po wagą przyſiege 
przyjłano. 

— Po cóż was przyſkano? 

— Powiedzieli nam Bracia, iz macie, nie mówiąc nic nifomu, 
ftawić ſie w Szczytnie z panem de Bergow i z jeńcami. 

Na to ramiona Juranda poczęły ſie cojać w tyf, a palce roz⸗ 
Berzac fie natgtaft gponów drapieznego ptaka; nakontec, ſtangwßy 
przed niewiaſtg, pochylił ſie tak, jakby chciał jej mówić bo ucha i rzeff: 

— Azali nie powiedziano wam, że kaze was i Bergowa kokem 
połamać w Spychowie? 

— Waga cörka jejł w mocy Braci, a pod opiefą Szomberga 
i Markwarta — odrzefia z naciſkiem ſioſtra. 

— 3Zböjcöw, trucicieli, fatów! — wybuchnak Jurand. 

— Ktörzy potrafią nas pomścić, a ftórzy rzekli nam na od⸗ 
jezdnem tak: „Jesliby nie miak jpefnie wßyſtkich naßych rozkazöw, 
lepiejby było, by ta dziewka umarka, jako i Witoldowe Dzieci po: 
marky.“ Wybierajcie! 

— J zrozumiejcie, zescie m mocy komturöw — ozwał fie patnik. — 
Nie cheg oni uczynić wam krzywdy i ſtaroſta ze Szezytna przyſyka 
wam przez nas jfowo, ze wolni wyjedziecie z jego zamku — ale chcą, 
byście za głe, ftóreście im wyrzadzili, przyßli potłonić fie przed 
krzyzackim pfaßezem i błagać o kaſke zwycięzców. Chcą wam prze⸗ 
baczyć, ale wpierw chcą zgiąć waß hardy kark. Gkoſiliscie ich za zdraj⸗ 
ców i krzywoprzyſiezebw — więc chcą, byście ſie zdali na ich wiatę. 
Wröcg wolność i wam i córce — ale mujicie o nią błagać. Depta: 
liście ich — muſicie przyſiadz, iż reka waga nigdy jię na biały plaßcz 
nie wznieſie. 

— Taf dhcą komturowie — dodafa niewiaſta — a z nimi Mate 
kwart i Szomberg. 
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Najtała Hwila śmiertelnej cigy. Zdawało fie tylko, że gdzieś 
między belfami pułapu jakies przytłumione echo powtarza, jakby 
z przerażeniem: „Markwart.. Szomberg”. Z ga okien dochodzity też 
nawoływania Jurandowych kuczniköw, czuwajgcych na wałah przy 
oſtrokole grödka. 


Patnik i ſtuzka zakonna przez dfugi czas ſpogladali to na ſiebie, 
to na Juranda, ktöry ſiedzial oparty o ścianę, nieruchomy i z twarzą 
pogrążoną w cieniu, padającym na nią od peku ſkoͤr, zawießonego 
przy oknie. MW głowie pogojtała mu jedna tylko myśl, ze jeśli nie 
uczyni tego, czego Krzyzacy cheg — udußg mu dziecko; jeśli zas uczy⸗ 
ni, to i tak może nie uratować ani Danuſi, ani ſiebie. J nie wibział 
rady, żadnego wyjścia. Czuł nad ſobg niemifofierng przemoc, ktöra 
go zgniotka. W dußy widzial już zelazne ręce Krzyzaka na ßyi Da⸗ 
nuſi — gnając ich bowiem, nie wątpił ani mili, ze ją zamordujg, 
zakopig w wale zamkowym, a potem fie wypra, wyprzyſiegng — 
i wówczas ktöz zdoka im dowieść, ze to oni ją porwali? Miał wpra⸗ 
wozie Jurand w tęfu wyjfańców, mögf ich zawieze fjięciu, mekami 
wybobyć z nich zeznania — ale Krzyzacy mieli Danuſie — i mogli 
takze nie pozakowac dla niej mak. J przez chwile zdawalo mu ſie, ze 
dziecko wyciąga do niego rece z dalekosci, proßac o tatunef... Gdyby 
hoc wiedział napewno, ze ona jeſt w Szezytnie, mógłby rußye tej 
ſamej noch ku granicy, napaść na nieſpodziewajacych ſie napadu 
Niemców, wziąć zamek, wyciąć załogę i uwolnić dziecko — ale jej 
mogło nie być i pewnie nie było w Szezytnie. Jeßcze mignelo mu 
biyffawicg przez głowę, ze gdyby chwycik niewiaſte i patnika, a ja: 
wióbł ich wproſt do Wielkiego Miſtrza, może Miſtrz wydobykby z nich 
żegnania i fagał mu oddać cörke, ale blyſkawica ta jak zapaliła ſie, 
tak i wnet zgajła.. Przecie ci ludzie mogli powiedzieć Miſtrzowi, ze 
przyjechli wykupit Bergowa i ze nic o żadnej dziewezynie nie wiedzą. 
Nie! ta Droga nie wiodka do niczego — ale ktöraz wiodka? Pomyslat 
bowiem, że jeśli pojedzie do Szezytna, to go ſkujg i wtracg do poz 
dziemia, a Danuſi i tak nie pukczą, choćby dlatego, by ſie nie wy: 
dało, ze ją porwali. A tymczaſem śmierć jeſt nad jedynem dzieckiem, 
śmierć nad ojtatnią drogą głową!.. J wreßcie myśli poczęły mu 
fie plątać, a boleść ſtaka ſie tak wielka, że przeſilika ſie i przeßka 
w odretwienie. Siedziak nieruchomie dlatego, ze eiako jego ſtako fie 
martwe, jakby wykute z kamienia. Gdyby chciał podnieść ſie w tej 
chwili, nie byłby zdokak tego dokazac. 

Tymczaſem tamtym ſprzykrzyto ſie długie czekanie, więc ſtuzka 
zakonna podnioſta [ię i rzekla: 

— Juz i świt niegadfugo — więc pozwólcie nam obejść, panie, 
albowiem potrzebujemy ſpoczynku. 

— J poſilku po długiej drodze — dodak patnif. 

Poczem oboje ſktonili fie Jurandowi — i wyßli. 

On zas ſiedziak Dalej, bez ruchu, jakby ujęty ſnem lub martwy. 

Ale po chwili drzwi uchylily fie i ukazak fie w nich Zbyßko, a za 
nim kſigdz Kaleb. 
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— Cóż wyſkancy? czego chcg? — zapytal młoby rycerz, zbliżając 
lie do Juranda. 

Jurand drgnął, ale zrazu nie odrzekk nic, począł tylko mrugać 
mocno, jak czlowiek zbudzony z twardego ſnu. 

— Panie, czyscie nie chorzy? — ozwak ſie kſiadz Kaleb, ktöry, 
anając lepiej Juranda, ſpoſtrzegt, iż Dzieje ſie z nim cos dziwnego. 

— Nie — odrzekk Jurand. 

— A Danuska? — dopytywak dalej Zbyßko — gdzie jeſt i co 
wam rzekli? 3 czem przyjechali? 

— 3 wy⸗ku⸗pem — odpowiedział zwolna Jurand. 

— 3 wykupem za Bergowa? 

— Za Bergomwa... 

— Jakto za Bergowa? co wam jejt? 

— Nic... 

Lecz w głojie jego było cos tak niegwyfłego i jakby zniedoleznia⸗ 
tego, że tamtych obu chwycika nagła trwoga, zwkaßcza, że przytem 
Jurand mówił o wykupie, nie o zamianie Bergowa na Danujię. 

— Na miły Bóg! — zawołał Zbyßko — gdzie Danuska? 

— Nie⸗maß jej u Krzy⸗za⸗köw — nie! — odpowiedzial ſennym 
gloſem Jurand. 

J nagle zwalił ſie jak martwy z ławy na podkoge. 


30. 


Nazajutrz o południu wyjfańcy widzieli ſie z Jurandem, a w 
jakis czas później wyjechali, zabrawßy z jobą de Bergowa, dwöch 
giermköw i tilfunajtu innych jeńców. Jurand wezwak najtępnie ojca 
Kaleba, ftóremu podyktowak lift do fjięcia z oznajmieniem, ze Da⸗ 
nuſi nie porwali rycerze zakonni, ale ze zdołał obfryć jej ſchronienie 
i ma nadzieje, iz w ciągu kilku dni ją odzyßcze. To jamo powtórzył 
i Zbyßkowi, ktöry od wezorajßej noch ßalak ze zdumienia i trwogi. 
Stary rycerz nie ciał jednak odpowiadać na zadne jego pytania, 
oświadczył mu natomiajt, by czefał cierpliwie i tymczaſem nic nie 
przebjiębrał dla uwolnienia Danuſi, gdyż to jeſt rzecz zbyteczna. Pod 
"wieczór zamtnął ſie znów z kſiedzem Kalebem, ftóremu naprzód toż: 
kazak jpijać ſwa oſtatnig wolę, potem zaś ſpowiadak jie, a po przy⸗ 
jęciu. Romunji wegwał przed ſiebie Zbyßka i ſtarego, wiecznie mil- 
czacego Tolime, ktöry bywał mu towarzyßem we wßyſtkich wyprawach 
i walkach, a w czaſie ſpokoju goſpodarowak w Spychowie. 

— Oto jeſt — rzekk, zwracajac ſie do ſtarego wojownika i pod: 
noßge glos, jakby mówił do człowiefa, ktöry niedoſtyßy — mąż mojej 
cörki, ftórą na kſigzecym dworze zaślubił, na co i moją zgodę uzyſkal. 
Ten ci ma tu przeto być po mojej śmierci panem i zaś dziedzicem 
grödka, ziem, botów, fugów, ludzi i wßelakiego ſtatku, ktöry fie w 
Spychowie znajduje... 

Uſtyßawßy to, Tolima zdumiak ſie bardzo i począł zwracac fwą 
kwadratowg głowę to w ſtrone Zbyßka, to w ſtrone Juranda; nie 
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rzeff jednak nic, gdyż prawie nigdy nic nie mówił, tylko pochylił ſie 
przed Zbyßkiem i objął zlekka dłońmi jego kolana. 

A Jurand mówił Dalej: 

— Ktörg to wolę moją |pijał kſigdz Kaleb, a pod piſmem pieczęć 
lie moja na wojfu znajduje; ty zas maß świadczyć, zes to ode mnie 
jfybał i zem rozkazak, aby tu dla tego młodego rycerza taki jam po⸗ 
jfud byk, jako i dla mnie. Zas co jeſt w ſkarbcu fupów i pieniedzy, 
to mu pokazeß — i bedzieß mu wiernie w pokoju i na wojnie do 
śmierci ſtuzyl. Skyßakes? 

Tolima podniójł tęce do ußu i ſkinal głową poczem na dany 
znak przez Juranda ſkkonik ſie i odßedk, rycerz zaś zwröcik ſie do 
Zbyßka i rzekk z nacijfiem: 

— Tem, co jeſt w jfarbcu, mozna choćby najwiekßg chciwosé 
połujić — i nie jednego, ale ſtu brańców wyfupić. Pamiętaj. 

Lecz Zbyßko ſpytal: 

— A czemu to już zdajecie mi Spychöw? 

— Wiecej ci ja niz Spychöw zdaje, bo dziecko. 

— J śmietci godzina niewiadoma — rzekk kſigdz Kaleb. 

— Jußzci niewiadoma — powtórzył jakby ze ſmutkiem Jurand. — 
Toé⸗ze niedawno śniegi mnie przyſypaky, a chociaz Bóg mnie zrato⸗ 
wal, niema już we mnie dawnej fify... 

— Na miły Bóg! — zawołał Zbyßko — coś ſie w was odmieniko 
od wezoraj i o śmierci niz o Danuſi radziej mówicie. Na miły Bóg! 

— Wrböci Danuśfa, wróci — odpowiedział Jurand — nad nią 
jeſt opiefa Bojfa. Ale jak wróci... ſkuchaj.. Bierz ty ja do Bogdańca, 
a Spychöw na Tolime zdaj. To człef wierny, a tu ciężfie ſaſiedztwo. 
Tam ci jej na powröz nie wezmą... tam przegpieczniej.... 

— Hej! — zakrzyknat Zbyßko — a wy już jafby z tamtego świa: 
ta gadacie. Cóż to jejt? 

— Bom juj przez pół byl na tamtym świecie, a teraz tak mi 
fie widzi, ze jakowas dorość mnie ima. J chodzi mi o dziecko. boc 
ja ją jedną mam. A i ty, choć wiem, że ją mikujeß.. 

Tu przerwał i wydobywßy z pochwy krötki mieczyk, zwany mize⸗ 
tyforbją, gwrócił go tęfojeścią ku Zbyßkowi. 

— Przyſiegnijze mi jeßcze na ten krzyzyk, jako jej nigdy nie pos 
krzywdziß i bedzieß ſtatecznie miłował... 

A Zbyßkowi az łzy jtanęfy nagle w oczach; w jednej chwili rzucił 
fie na tolana i polozywßy palec na rekojesci, zawołał: 

— Na swietg Meke tak jej nie pokrzywdze i bede ſtatecznie mi⸗ 
łował! 

— Amen — rzekk fjiqąbz Kaleb. 

Jurand jaś podhował w pochwe mizerykordje i stworzył mu tas 
miona: 

— Tos mi i ty dziecko l. 

Poczem rozeßli fie, bo noc już zapadła głębofa, a od kilku dni 
już nie zaznali dobrego wywcezaſu. Zbyßko jednakze witał nazajutrz 
świtaniem, albowiem wczoraj zląfł fie iſtotnie, czy nie idzie na 


— 251 — 


Juranda jakowas choroba i chciał teraz dowiedzieć ſie, jak ſtarßy 
rycerz |pędził noc. 

Przed drzwiami Jurandowej izby natinął jie na Tolime, ktöry 
z niej właśnie wychodzik. 

— U jakoze pan? — gdrowi? — zapytał. 

Ow zaś jffonił fie, a najtępnie otoczyl ucho dłonią i rzeff: 

— Waga Miłość co fażą? 

— Pytam: jak ſie ma pan? — powtórzył głośniej Zbyßko. 

— Ran pojechał. 

— Dotąd? 

— Mie wiem... We zbroi... 


31. 


Świt począł właśnie bielić Drzewa, krze i bryly wapienne, roje 
rzucone tu i owdzie po polach, gdy najęty przewodni, idący przy 
foniu Juranda, zatrzymał ſie i rzekk: 

— Pozwölcie mi odetchnge, panie rycerzu, bom ſie zaſapal. Od⸗ 
wilż jeſt i mgła, ale to już niebalefo... 

— Doprowadziß mnie bo gościńca, a potem wröciß — odrzekt 
Jurand. 

— Gosciniec bedzie w prawo za borkiem, a 3 pagörka zaraz za⸗ 
mek ujrzycie. 

To rzeklßzy, chkop począł „zabijać” ręce, to jeſt ubetzać Dłońmi 
pod pachy, gdyz byl zziabt od rannej wilgoci, poczem przyſiadl na 
famieniu, bo ſie przy tej robocie jegcze bardziej zaſapal. 

— A nie wieß, jeſt li komtur w zamku? — zapytal Jurand. 

— Gdzieby zaś miał bye, kiedy chory? 

— Coże mu? 

— Ludzie mówią, ze go rycerze poljcy ſprali — odrzekk [taty 
dłop. 

3 w głojie jego czuć bylo jatby pewne zadowolenie. Byl pod: 
danym krzyzackim, ale jego mazurſkie jerce radowako ſie przewagą 
polſkich rycerzy. 

Jakoz po chwili dodał: 

— Hej! mocni naſi panowie, ale im z nimi ciezko. 

Lecz zaraz potem ſpojrzat byſtro na rycerza i jakby chcąc ſie 
upewnić, ze nie ſpotka go nic złego za jlowa, ftóre mu fie niebacznie 
wnmfnefy, tzefł: 

— Wy, panie, po naßemu mówicie, wyście nie Niemiec? 

— Nie — odrzekt Jurand — ale prowadz dalej. 

Chłop wſtak i począł znów iść przy foniu. Po Drodze zaſuwal 
kiedy niekiedy Dłoń w faletę, wydoſtawak z niej garść niemielonego 
żyta i wſypywak ją jobie do ujt, gdy zaś zaſpokoit w tem jpojöh 
pierwgy głód, począł tłumaczyć, Dlaczego je ſurowe ziarno, chociaż 
Jurand, zbyt zajęty włajnem nießczesciem i włajnemi myślami, na- 
wet tego nie dojirgegf: 
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— Chwała Bogu i ga to — mówił. — Ciężfie życie pod naßymi 
niemieckimi panami. Ponakkadali podatki od mlewa takie, że ubogi 
człef muſi z plewą ziarno gryze, jak bydle. A gdzie zarna w cdhafupie 
znajdg, tam chłopa |fatują, dobytek zagarng, ba! dzieciom i babom 
nie przepugczą... Nie boją ſie oni ni Boga, ni kſiezy, jako i wielbor⸗ 
ſkiego proboßcza, ftóry im to przyganiak, na kancuch wzieli. Oj, ciezko 
pod Niemcem! Co tam czkek ziarna między Dwoma famieniami ugnie⸗ 
cie, to tę przygarść maki na świętą niedzielę chowa, a w piąte tat 
ieść muj: jako płacy. Ale chwala Bogu i za to, bo przyjdzie li przeb: 
nöwek, to i tego nie ſtanie.. Ryby łowić nie wolno... zwierza bić 
teg... Nie tak, jak na Mazowßu. 

W ten jpojób wyrzefał krzyzacki chlop, mówiąc przez pół do ſiebie, 
przez pół do Juranda, a tymczajem minęli pujtać, pokrytg utulonemi 
pod śniegiem bryfami wapienia i weßli w las, ktöry w zatannent 
świetle wydawał ſie ſiwy i od ktörego bil ſurowy, wilgotny chłób. 
Rozedniako już zupełnie; inaczej trudno byłoby Jurandowi przejechać 
leśną drozyng, idącą nieco w górę i tak ciajną, że miejſcami olbrzy⸗ 
mi jego bojowy kon zaledwie mógł ſie przecijnąć wśród pni. Lecz 
borek ſkonczyk fie wkrötce i po upływie filfu pacierzy, znalezli ſie na 
zezycie białego pagórfa, ktörego srodkiem biegł wyjezdzony gościniec. 

— To i droga — rzeff Hop — traficie teraz, panie, ſami. 

— Trafie — odrzekkl Jurand. — Wracaj, człefu, do domu. 

J ſiegnawßy ręfą do ſkörzanej torby, przymocowanej na przedzie 
fiodfa, wydobył z niej jrebrny pienigdz i podał go przewodnikowt. 
Chłop, przyzwyczajony więcej do razöw niz do datköw z rak miej⸗ 
ſeowych krzyzackich rycerzy, oczom prawie nie dciał wierzyć i po: 
rwawßy pieniądz, przypadł głową do ſtrzemienia Juranda i objął je 
zętoma. 

— O Jezuſie, Margo! — zawołał — Bóg zapłać waßej wiel: 
możności! 

— Oſtawaj z Bogiem. 

— Niech was Bojfa moc prowadzi. Szczytno przed wami. 

To tjefigy, tag jeßcze pochylik ſie do jtrzemienia i znifngf. Ju⸗ 
rand zoſtak na wzgörzu jam i ſpogladak we wſkazanym mu przez 
wiesniaka kierunku na ßarg, wilgotną oponę mgły, ktöra zaſtkaniaka 
przed nim świat. Za tą mgłą fryf jię ów złowrogi zamek, ku ftóremu 
popychaka go przemoc i niedola. Blizko już, blizko! a potem co fie 
nia ſtac i ſpeknic, to ſie ſtanie i jpefni... Na tę myśl w jercu Juranda, 
obof trwogi i niepofoju o Danujię, obok gotowości wykupienia jej 
3 wrogich rak choćby krwig włajną, zrodziko ſie nowe, niejfychanie 
gorzkie a nieznane mu Dotychczas nigdy uczucie upokorzenia. Oto on, 
Jurand, na ktörego wſpomnienie drzeli pograniczni komturowie, je: 
(hał teraz na ich rozkaz z powinną głową. On, ttóry tylu ich zwy⸗ 
ciężył i podeptal, czuł ſie teraz zwyciezonym i podeptanym. Nie zwy⸗ 
ciezyli go wprawdzie w polu, nie odwagą i tycetjłą jifg, niemniej jed⸗ 
nat czuł ſie zwyciezonym. J byko to dla niego czems tak nieſtychanem, 
iz zdawalo mu fie, że cafy porzadek świata zojtaf na nice wywrócony. 
On jechak uforzyć [ię Krzyzakom, on, ktöry, gdyby nie chodziko o Danu⸗ 
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fie, wolafby jam jeden potyfać ſie ze wßyſtkiemi ſikami Zakonu. Alboz 
nie trafiafo ſie, ze pojedyńczy rycerz, mając wybór miedzy ſromotg 
a śmiercią uderzaf na całe wojjfa? A on czuł, że może mu fie przy⸗ 
godzić i ſromota, i na myśl o tem, wyfo w nim ſerce z bólu, jak wnje 
wilk, uczuwßy w ſobie grot. 

Lecz był to człowief, mający nietylko ciało, lecz i duße z zelaza. 
Umiaf kamac innych, umiat i ſiebie. 

— Nie ruße ſie — rzeft ſobie — pöki nie ſpetam tego gniewu, 
ktörym mögkbym zgubić, nie zas wybawitc dziecko. 

J wraz ſchwycik ſie jakby za bary ze ſwojem hardem ſercem, ze 
ſwojg zawzietoscig i żądzą boju. Ktoby go widział na onem wzgörzu, 
we zbroi, bez ruchu, na ogromnym foniu, rzeftby, ze to jakis olbrzym, 
ulany z zelaza i nie poznakby, ze ów nieruchomy rycerz toczy w tej 
chwili najciężgą ze wßyſtkich walk, jakie kiedykolwiek w życiu ſtoczyk. 
Lecz on zmagał fie z ſobg póty, pöki fie nie zmógł i pöki nie poczuł, 
ze wola go nie zawiedzie. 

Tymczaſem mgły rzedly i jakkolwiek nie rozproßyly ſie do cna, 
jednakze zamajaczalo w koncu w nich cos ciemniejßego. Jurand od» 
gabf, ze to ją mury ßczytnowſtiego zamku. Na ten widok nie rußyt 
lie jekcze z miejjca, ale począł ſie moblić, tak gorąco i gorliwie, jak 
modli jie człowief, ftóremu na świecie pozoſtako już tylko Bojfie 
mikoſierdzie. 

J gdy wreßcie rußyl koniem, poczuł, ze w ſerce poczyna mu 
wjtępować jakowas otucha. Gotów byl teraz znieść wßyſtko, co go 
mogło ſpotkac. Przypomniał mu fie sw. Jerzy, potomek najwiekßego 
rodu w Kapadocji, ktöry znoſik różne haribigce katuße, a jednakze 
nietylko czci nie ſtradak, lecz na prawicy Bożej jeſt poſadzon i pa: 
tronem wßyſtkiego rycerſtwa mianowany. Jurand ſlyßal nieraz opo⸗ 
wiadania o jego przygodach od patniköw, przybylych z dalekich train 
i wſpomnieniem ich ufrzepił w ſobie teraz ſerce. 

Zwolna poczęła ſie w nich budzić nawet i nadzieja. Krzyzacy 
ſlyneli wprawdzie z msciwosci, przeto nie wątpił, ze wywra nad nim 
pomſte za wßyſtkie kleſki, jakie im zadaf, za hanbe, ktöra ſpadaka na 
nich po kazdem ſpotkaniu i za ſtrach, w jakim przez tyle lat zyli. 

Ale to właśnie dodawako mu Duda. Myślał, ze Danujię porwali 
po to tylko, by go Dojtać, więc gdy go Dojtaną, to co im po niej? 
Tak! Jego ſkujg niechybnie i nie chcac trzymać w pobliżu Mazowßa, 
wyślą do jakich odległych zamköw, gdzie może do fońca życia przyj: 
Dzie mu jęczeć w podziemiu, ale Danujię będą woleli puścić. Choćby 
też wyßko na jaw, ze go podſtepem doſtali i gnebig, nie weżmie im 
tego zbyt za złe ni Wielki Miſtrz, ni fapituła, bo przecie on, Jurand, 
bywał ijtotnie ciezkim Krzyzakom i wytoczyk z nich więcej krwi, niz 
jakikolwiek inny rycerz w świecie. Natomiaſt ten jam Wielki Miſtrz 
mozeby ich i pofaraf za wiezienie niewinnej Dziewczyny, a do tego 
wychowanki kſiecia, o ktörego przychylnosc jtaraf ſie wobec grożącej 
wojny z trólem poljfim ujilnie. 

J nadzieja ogarniaka go coraz potezniej. Chwilami wydawało mu 
fie rzecza niemal pewng, ze Danuſia wröci do Spychowa, pod Zby⸗ 
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głową możną opieie... „A chlop tęgi jeſt — myślał — nie da ci jej 
nifomu ufrzypwbzić”. J począł przypominać ſobie z pewnem roz⸗ 
rzewnieniem wßyſtko, co o Zbyßku wiedział: Bit w Niemców pod 
Wilnem, na pojedynke z nimi chadzak. Fryzöw, ktörych ze ſtryjcem 
pozwali, poćwiertował, w Lichtenſteina też bit, od tura dziecko bronik 
i tamtych czterej pozwak, ktörym pewnikiem nie daruje”. Tu pod⸗ 
niójł Jurand oczy ku górze i rzekk: 

— Ja ją tobie, Boże, a Ty Zbyßkowi! 

J uczynilo mu fie jeßcze raßniej, jądził bowiem, ze ſkoro ja Bóg 
mlodzianfowi podarował, to przecie nie pozwoli Niemcom z ſiebie 
gadrwić, z rak ich ją wyrwie, chocby cala potęga krzyzacka nie pu⸗ 
kczała. Lecz potem znów jak myśleć o Zbyßku: „Ba! nietylko chłop 
tęgi, ale i ßczery, jak złoto. Bedzie jej ſtrzegk, bedzie ją miłował i Daj, 
Jezu, dziecku jak mozeß najlepiej, ale widzi mi ſie, że przy nim nie 
pozakuje ni kſigzecego dworca, ni ojcowego kochania..“ Na tę myśl 
powieki Juranda zwilgotnialy nagle i w ſercu zerwaka mu ſie ogro⸗ 
mna teſknota. Chciałby przecie jeßcze dziecko w Życiu widzieć i kie⸗ 
byś, kiedys umrzeć w Spychowie przy tych dwojgu, nie zas w ciem⸗ 
nych piwnicach krzyzackich. Ale wola Boſka !.. Szezytno bylo już wie 
dać. Mury ryſowaly ſie we mgle coraz wyrazniej, blizka już była 
godzina ofiary, więc począł ſie jeßcze pofrzepiać i tak do ſiebie mówić: 

— Jußzci, ze wola Bojfa! Ale wieczór zywota blizki. Kilka roköw 
więcej, kilka mniej, wyjdzie na jedno. Hej, cheiakoby fie jeßcze na 
oboje Dzieci pojrzeć, ale po ſprawiedliwosci, to czlek fie nażpł. Czego 
miał doznać, doznak, kogo miał pomścić, pomścił. A teraz co? Ra⸗ 
dziej do Boga, niz do świata, a ſkoro trzeba przycierpieć, to trzeba. 
Danuska ze Zbyßkiem, chocby im było najlepiej, nie zapomną. Pewnie, 
ze nieraz będą wjpominać a uradzac: gdzie też jeſt? zyw li, czy też 
już u Boga w wiecu?... Beda przepytywac i może ſie dowiedza. Lap⸗ 
czywi ją na pomſte Krzyzacy, ale i na wykup kapczywi, Zbyßkoby 
nie pojalowal, aby choc fości wykupic. A na mße to z pewnością 
nieraz dabzą. Ueciwe u obojga ſerca i kochajqce, za co ich, Boże i Ty, 
Matko Najswietßa, błogojfaw. 

Gościniec ſtawal fie nietylko coraz ßerßy, ale ſie i zaludniat. 
Ciągnęły ku miaſtu wozy z drzewem i ſkomg. Skotarze pedzili bydło. 
Od jezior wieziono na ſaniach zmarzla rybę. W jednem miejjcu czte⸗ 
rech luczniköw wiodło na łańcuchu chłopa, wibać za jakies przewinie⸗ 
nie na ſad, gdyż rece miał z tyfu zwigzane, a na nogach kajdany, ftóre 
zawadzajgc o śnieg, ledwie pozwoliły mu fie porugać. Ze zdyßanych 
jego nozdrzy i uſt wychodził oddech m kßtalcie kkeböw pary, a oni pos 
pedzajac go, śpiewali. Ujrzawßy Juranda, poczęli ſpogladac na niego 
ciekawie, dziwiąc fie widocznie ogromowi jejdäca i fonia, ale na wiz 
dok złotych ojtróg i rycerſkiego paſa, poſpußczali kuße fu ziemi na znał 
powitania i czci. MW miaſteczku byko jeßcze ludniej i gwarniej, uſte⸗ 
powano jednak z pospiechem zbrojnemu mezowi z drogi, öw zas prze⸗ 
jehaf główną ulicę i jfręcił ku zamkowi, ktöry otulony w tumany, 
zdawatk [ię jeßcze ſpac. Lecz nie wßyſtko naokök ſpako, a przynajmniej 
nie ſpaly wrony i kruki, ktörych całe ſtada wichrzyly ſie na podnie⸗ 
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ſieniu, jtanowiącem dojazd do zamku, fopocge ſkrzydtami i fracjąc. 
Jurand, podjechawßy bliżej, zrozumiak powöd tego ptaſiego wiecu. 
Oto obok drogi, wiodącej do bramy zamkowej, jtafa obgerna ßubie⸗ 
nica, na niej zas wiſialy ciała czterech mazurſkich chłopów krzyzackich. 
Nie byfo najmniejßego powiewu, więc trupy, ktöre zdawaky ſie ſpo⸗ 
glążać na włajne ſtopy, nie kolyſaky ſie, Hyba wówczas, gdy czarne 
ptactwo ſiadako im na ramiona i na głowy, przepychajgc ſie wzajem, 
tracajqc w powrozy i Dzióbiąc o poſpußczane głowy. Niektörzy wiſiel⸗ 
cy muſieli wiſiec już oddawna, gdyż czaßki ich były cakkiem nagie, 
a nogi niezmiernie wydkuzone. Za zblizeniem ſie Juranda ſtado ze⸗ 
rwalc fie z wielkim ßumem, ale wnet zawróciło w powietrzu i po⸗ 
częło ſie ſadowie na poprzecznej belce Bubienicy. Jurand przejechał 
mimo, czyniąc znak krzyza, zbliżył ſie do przefopu i ſtangwßy w miej: 
ſcu, w ktörem nad bramą wznoſit ſie mojt zwodzony, uderzyk w róg. 

Poczem zatrgbif raz drugi, trzeci i czefał. Na murach nie bylo 
zywej dußy i z za bramy nie dochodził żaden głos. Ro chwili jednak 
ciezka, widoczna ga kratg klapa, wmurowana w pobliżu zamku bra⸗ 
my, podnioſta fie ze zarzytem i w otworze ufazafa ſie brodata głowa 
niemieckiego knechta. 

— Wer da? — ſpptak ßorſtki głos. 

— Jurand ze Spychowa! — odpowiedziak rycerz. 

Po tych ſkowach klapa zamkneka ſie na nowo i najtało gtuche 
milczenie. ö 

Czas począł płynąć. Za bramą nie jłydhać bnfo żadnego ruchu, 
tylko od [trony ßubienicy dochodziko krakanie ptactwa. 

Jurand jtał jeßcze dlugo, zanim podniöſt rög i uderzyf wen po: 
wtörnie. 

Ale odpowiedziała mu znów cißa. 

Wówczas zrozumiał, że trzymają go przed bramą przez krzyzackg 
pychę, ktöra wobec zwyciezonego nie ma granic, dlatego by go upo: 
forzyć, jak zebraka. Odgadk też, że przyjdzie mu tak czefać może az 
do wieczora, albo i Dłużej. Wiec w pierwßej chwili zawrzała m nim 
krew: dHwyciła go nagle chęć zjiąść z fonia, pobnieść jeden z głazów, 
ktöre leżały przed przekopem i rzucić nim w krate. Taf bylby w in⸗ 
nym razie uczynił i on i kazdy inny mazowiecki albo poljfi rycerz 
i niehhy potem wypadli z za bramy Bić ſie z nim. Ale wſpomniawßy, 
po co tu przybył, opamiętał fie i powſtrzymak: 

— Zalim ſie nie ofiarował za dziecko? — rzeff fobie w dußy. 

J czefał. 

Tymczaſem w wyzebieniach nuröw poczeko cos czetnieć. Ukazy⸗ 
wały ſie futrzane nakrycia głów, ciemne kapice i nawet żelazne Bla: 
hy, z pod ktörych jpogląbały na tycerga ciefawe oczy. Przybywako 
ich z kazda chwilą, bo już też ten grozny Jurand, wyczekujqcy jamotnie 
pod krzyzackg bramą, byk dla załogi niebyle widowiſkiem. Kto go 
dawniej ujrzak przed ſobg, ujrzał śmierć, a teraz można bylo patrzeć 
na niego bezpiecznie. Głowy podnojify ſie coraz wyżej, az wreßcie 
wßyſtkie wyzebienia blizze bramy pofryły ſie knechtami. Jurand po⸗ 
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myślał, że zapewne i ſtarſi mußg na niego ſpogladac przez kraty 
ofien w przybramnej wieży i podniöſt wzrok fu górze, ale tam ofnı 
powycinane byfy w głębofih murach i patrzeć przez nie byfo nie: 
podobna, hyba w dal. Za to na blankach czereda, ftóra z poczatku 
ſpozieraka na niego w milczeniu, poczęła ſie odzywać. Ten i ów pos 
wiarzaf jego imię, tu i owdzie ozwały ſie smiechy, ochryple głojy wy⸗ 
krzykiwaly jak na wilfa, coraz głośniej, coraz zuchwalej, a gdy wi- 
docznie nikt nie przeßkadzal ge srodka, poczeto wreßcie miotać na 
ſtojacego rycerza śniegiem. 

Ow, jafby mimowoli, rußyl przed ſiebie koniem, wówczas na 
jedną chwile bryły śniegu przejtały lecieć, głojy ucichty, a nawet i nie: 
ftóre głowy poznifały za murami. Grożne mujiało być ijtotnie Ju⸗ 
randowe imię. Wnet jednak najtchörzliwſi opamietali fie, że Dziel. 
ich ob ſtraßnego Mazura row i mur, więc znów grube zokdactwo poz 
częło miotać nietylko brykkami śniegu, ale lodu i nawet gruzu i ka⸗ 
myköw, ktöre z brzekiem odbijały fie od zbroi i kropieza, pofrywają: 
cego konia. 

— Ojiatowałem ſie za dziecko — powtarzak ſobie Jurand. 

J czekak. Przyßko południe, mury opuſtoßaky, gdyz knechtöw od: 
wolano na obiad. Nieliczni, ci, ktörym przypadło ſtrözowac, jedli 
jednak na murach, a po ſpozyciu ſtrawy zabawiali ſie znowu ciſkaniem 
na głodnego rycerza ogryzionych gnatöw. Poczeli też przekomarzac ſie 
z ſobg i zapytywac fie wzajem, ktöry podejmie ſie zejsc i Dać mu po 
karku pięścią, albo dragiem oßczepu. Inni, wröciwßy z obiadu, wo⸗ 
kali na niego, ze jeśli zmierzifo mu ſie czefać, to ſie może powieſic, 
gdyz na ßubienicy jeſt jeden wolny hak z gotowym powrozem. J wśród 
takich ßyderſtw, wśród nawokywan, wybuchöw Śmiechu i przeklenſtw, 
zbiegaly popokudniowe godziny. Krötki zimowy Dzień chylit ſie ſto⸗ 
pniowo ku wieczorowi, a moſt wijiaf wciąż w powietrzu i brama 
pozoſtawaln zamknieta. 

Lecz pod wieczór wital wiatr, rozwiak mgły, oczyścił niebo i od⸗ 
jfonif zorze. Śniegi uczyniły ſie modre, a później fioletowe. Nie bylo 
mrozu, ale noc zapowiadała fie pogodna. Z murów zeßli znów ludzie, 
prócz ſtrazy, kruki i wrony odleciały od ßubienicy fu laſom. Wreßcie 
poczerniako niebo i cißa naſtala zupekna. 

— Nie otworzą przed nocą bramy — pomyślał Jurand. 

J na ſchwile przegło mu przez głowę, by nawrócić fu miaſtu, ale 
zaraz porzucił te myśl. „Chcą tego, bym tu jtał — mówił ſobie w 
dußy. — Jesli nawrócę, jużci nie pußcza mnie do dom, jeno ołoczą, 
pojmają, a potem rzekna, ze mi nic nie powinni, bo mnie ſilg wzieli, 
a thoćbym zaś po nich przyjechał, to i tak muße wrócić...” 

Niezmierna, podziwiana przez obcych kronikarzy wytrzymałość 
polſkich rycerzy na chłód, głód i trudy nieraz pozwalała im dokony⸗ 
wać czynów, na ftóre nie mogli ſie zdobyć bardziej zniewiesciali 
ludzie z Zachodu. Jurand zas pojiabał tę wytrzymałość w wiekßej 
jeßcze od innych mierze; wiec choć głób począł mu już oddawna 
jfręcać wnętrzności, a zamröz wieczorny przeniknal przez pokryty 
blachami kozuch, pojtanowił czefać, choćby miał jfonać pod ta bramą. 


O Jezu! być ſlyße jeßcze dziecko! O Jezu! 
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Nagle jednak, nim jeßcze zapanowaka zupekna noc, uſkyßal za 
ſobg chrzeſt kroköw na śniegu. 

Obejrzak ſie: gło ku niemu od ſtrony miajta ßesciu ludzi, zbroj⸗ 
nych we wlöcznie i halabardy, w środfu zaś między nimi ßedk ſiödmy, 
podpierając ſie mieczem. 

— Może im bramę otworzg i z nimi wjade — pomyślał Ju⸗ 
rand. — Sila mnie nie będą chcieli brać, ni zabić, bo ich za mało; 
gdyby wßelako uderzyli na mnie, to znak, ze nie chcą niczego dotrzy⸗ 
mać i wtedy — gorze im! 

Taf pomyslawßy, podniöſk ſtalowy topór, wißgcy mu przy ſiodle, 
tak ciezki, ze za ciezkti nawet na dwie ręce zwyklego męża — i rußyk 
ku nim koniem. 

Lecz oni nie myśleli na niego uderzać. Owßem, knechtowie wbili 
zaraz w śnieg tylca włócznie i halabard — ze zaś noc nie Była 
jeßcze calfiem ciemna, więc Jurand jpojtrzegf, ze oſady drżą im nieco 
w tęfu. 

Ów zaś |jiódmy, ktöry wydawak fie ſtarzym, wyciągnął ſpießnie 
lewe ramię i zwröciwßy Dłoń do góry palcami, ozwał fie: 

— Wyście, rycerzu, Jurand ze Spychowa? 

— Sam jejt... 

— Chcecie⸗li wyſtuchac, z czem mnie prayjfano? 

— Skucham. 

— Silny i pobożny komtur von Danveld kaze wam powiedziet, 
panie, ze półi nie zſigdziecie z tonia, brama nie będzie wam otwo⸗ 
rzona. 

Jurand pozojtał chwile bez ruchu, najtępnie zſiadk 3 konia, po 
ktörego w tej chwili poſkoczyk jeden z włócznitów. 

— $ broń ma nam być oddana — ogwał fie znów czkowiek 
z mieczem. 

Pan ze Spychowa zawahak ſie. Nu; potem uderzą na bezbronnego 
i gabógają go, jak zwierzę? nuż chwycg i wtrącą do podziemia? Lecz 
po chwili pomyślał, że gdyby tak miało być, toby ich jednak przy: 
ſlano więcej. Bo gdyby ſie na niego mieli rzucić, zbroi odrazu na 
nim nie przebodg, a wówczas on mógłby wmybrzeć broń pierwßemu 
z brzega i mytracić wßyſtkich, nimby nadbiegka pomoc. Znali go 
przecie. 

— J doćby też — rzekt ſobie — chcieli wytoczyć ze mnie krew, 
toćzżem ja nie po co innego tu przybył. 

Tak pomyslawßy, rzucik naprzód topór, naſtepnie miecz, naſtepnie 
mizerykordye — i czekak. Oni zaś chwycili to wßyſtko, poczem ów 
czlowiek, ktöry do niego przemawiał, oddaliwßy ſie na kilkanascie 
kroköw, zatrzymak fie i począł mówić zuchwakym, podnieſionym 
gloſem: 

— 3a wßyſtkie krzywdy, ktöres Zakonowi wyrzadzit, maß z roz⸗ 
fugu komtura przywdziac na ſie ów zgrzebny wór, ftóry ci zoſtawiam, 
przywigzac u ßyi na powrozie pochwe od miecza i czefać w poforze 
u bramy, poki ci kaſka komtura nie rozkaze jej otworzyé. 

17 
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J po chwili Jurand pożojtał jam w ciemności i cißy. Na śniegu 
czernial przed nim pofutniczy wór i powröz, on zaś jtaf długo, czując, 
że mu ſie w dußy coś rozprzega, coś łamie, coś fona i mrze i że 
oto po chwili nie będzie już rycerzem, nie będzie już Jurandem ze 
Spychowa, lecz nedzarzem, niewolnikiem bez imienia, bez |ławy, 
bez czci. . 

Więc upłynęły jeßcze długie chwile, nim zbliżył fie do pokutni⸗ 
czego woru i począł mówić: 

— Jakoz mogę inaczej pojtąpić? Ty, Chryſte, wieß: dziecko nie: 
winne udußg, jeśli nie uczynię wßyſtkiego, co mi fażą. J to też 
wieß, ze dla włajnego żywota tegobym nie uczynił! Gorzfa tgecz 
hanba !., gorzfa! ale i Ciebie przed śmiercią hanbili. A no, w imię 
Ojca i Spna... 

Poczem pochylit ſie, wdział na ſie wór, w ftórym byfy poprze: 
cinane otwory na głowę i rece, najtępnie u ßyi zawiejił na powrozie 
pochwe od miecza — i powiófł ſie przed bramę. 

Nie zaſtal jej otwartej, ale teraz bylo mu już wßyſtko jedno, 
czy mu ją predzej, czy później otworza. Zamek pogrążył ſie w mile 
czeniu nocy, ſtraze tylko obwofywały fie kiedy niekiedy po narozni⸗ 
fach. W wieży przybramnej świeciło wyſoko jedno okienko, inne były 
ciemne. 

Godziny nocy płynęły jedne za drugą, na niebo wzbik ſie ſierp 
kſiezyca i rozswiecit pojępne mury zamku. Cißa uczyniła ſie taka, 
ze Jurand mógłby ſlyßec bicie wiajnego ſerca. Ale on zdrętwiał 
i ſkamienial cakkiem, jafby z niego wyjeto duße i nie zdawał już 
jebie ſprawy z niczego. Zoſtaka mu tylko jedna myśl, ze przejtał być 
rycerzem, Jurandem ze Spychowa, ale czem jeſt — nie wiedzial. 
Chwilami takze majaczylo mu ſie cos, je wśród nocy, od tych wiſiel⸗ 
ców, ktörych grana widziak, idzie ku niemu cicho po śniegu Smierc... 

Nagle drgnął i rozbudzik ſie zupełnie: 

— O Chryſte miloſierny! co to jejt?! 

3 wyſokiego okienka w przybramnej wiezy ozwaky ſie jafieś, 
zaledwie z poczatku doſtyßalne dzwieki lutni. Jurand, jadac do 
Szezytna, był pewien, ze niema Danuſi w zamku, a jednak ten głos 
lutni po noch wzburzyk w nim w jednej chwili ſerce. Wydalo mu 
ſie, ze on te dzwieki gna i ze to nie fto inny gra, tylko ona — jego 
dziecko! jego tochanie... Wiec pabł na kolana, złożył ręce, do modlitwy 
i dygocqc, jak w gorączce, ſtuchat. 

A wtem nawpół dziecinny i jafby niezmiernie ſteſkniony głos 
począł śpiewać: 

Gdybym ci ja miała 
Skrzydekka, jak gąjfa, 
Poleciakabym ja 

Za Jaskiem do Śląjfa. 


Jurand dciał odezwać ſie, wykrzyknac kochane imię, ale jfowa 
uwiezty mu w gardle, jakby je ścijnęła zelazna obrecz. Nagka fala 
bólu, kez, teſknoty, niedoli wezbraka mu w pierſiach, więc rgucił 
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jię twarza w śnieg i jak w uniejieniu wofać fu niebu w dußy, jafby 
w dziekezynnej modlitwie: 

— O Jezu! być ſlyße jeßcze dziecko! o Jezu! !.. 

J ßlochanie poczęło targać jego olbrzymiem ciałem. MW górze 
tęjfny glos śpiewał dalej wśród niegmąconej nocnej cißy: 


Uſiadlabym ci ja 

Na slaſkowſkim płocie: 
Przypatrz jie Jaſienku, 
Ubogiej ſierocie . 

Ranliem gruby, brodaty knecht niemiecki począł kopac w biodro 
leżącego przy bramie rycerza. 

— Na nogi, pſie l.. Brama otwarta i komtur kaze ci jtanąć 
przed ſobg. 

Jurand zbudzik ſie, jakby ze Inu. Nie chwycil knechta za gardfo, 
nie ſkrußyl go w żelaznych rekach, twarz miał cichg i niemal pokorna; 
pobniójł ſie i nie mówiąc ni ſtowa, poßedk za zoldakiem przez bramę. 

Zaledwie jednak ją przeßedk, gdy ozwak fie za nim zgrzyt kan⸗ 
cuchöw i mojt zwodzony począł podnojic ſie do góry, w ſamej zaś 
bramie jpadfa ciezka zelazna frata... 


32. 


Jurand, znalaztißy ſie na podworcu zamkowym, nie wiedzial 
zrazu dokad iść, gdyż knecht, ktöry go przeprowadzik przez bramę, 
opuścił go i udał ſie fu jtajniom. Przy blankach ſtali wprawdzie 
zoldacy, to pojedynczo, to po kilku razem, ale twarze ich były tak 
zuchwake, a ſpojrzenia tak ßydercze, iż łatwo było rycerzowi odgadnąć, 
ze mu drogi nie wifajg, a jeśli na pytanie odpowiedza, to chyba 
grubijanſtwem, lub zniewagg. 

Niektörzy smieli fie, pokazujac go ſobie palcami; inni poczęli 
nan znów miotać śniegiem, tak jamo, jak dnia wezorajßego. Lecz 
on, ſpoſtrzeglßy drzwi wiekße od innych, nad ktöremi wykuty był 
w famieniu Chryſtus na krzyzu, udak ſie ku nim w mniemaniu, ze 
jeśli komtur i ſtarßyzna znajdują ſie w innej części zamku lub 
w innych izbach, to go ktos muſi przecie z błędnej drogi nawrócić. 

J tak ſie ſtako. W'öchwili, gdy Jurand zbliżył ſie do owych drzwi, 
obie ich połowy otworzyky ſie nagłe, i jtanął przed niemi mkodzianek 
8 wygolong głową, jak klerycy, ale przybrany w ſuknie swieckg, 
i zapytak: 

— Wyście, panie, Jurand ze Spychowa? 

— Jam jeſt. 

— Pobożny komtur rozkazal mi prowadzić was. Pójdźcie za mną. 

J począł go wieść przez ſklepiong wielfą ſien ku ſchodom. Przy 
ſchodach jednak zatrzymał ſie, i obrzuciwky Juranda oczyma, znów 
ſpytak: 

— Broni zas nie macie przy ſobie zadnej? Kazano mi was ob⸗ 
Bufac. 


in 
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Jurand podniójł do góry oba ramiona, tak, aby przewodnik mógł 
dobrze obejrzeć całą jego pojtać, i odpowiedziak: 

— Wczoraj oddałem wßyſtko. 

Wöwczas przewodnik zniżnł głos i rzekl prawie ßeptem: 

— Teby |trzeżcie ſie gniewem wybuchnac, boście pod mocą i prze: 
mocą. 

— lee i pod wolą Boſka — odpowiedział Jurand. 

IJ to rzeklßzy, jpojrzał uważniej na przewodnika, a |pojtrzegigy 
w jego twarzy cos w rodzaju politowania i wjpółczucia, rzeff: 

— Mczciwość patrzy ci z oczu, pachokku. Odpowieß⸗ze mi ßczerze 
na to, o co jpytam? 

— Spießcie ſie, panie — rzekt przewodnik. 

— Oddadza dziecko za mnie? 

A młodzieniec podniöſt brwi ze zdziwieniem: 

— To waße dziecko tu jeſt? 

— Coörka. 

— Owa panna w wieży przy bramie? 

— Tak jeſt. Przyrzekli ją odeſtac, jeśli im ſie jam oddam. 

Przewodnik porußyk reka na znał, ze nic nie wie, ale twarz jego 
wyrajafa niepofój i zwątpienie. 

A Jurand ſpytak jeßcze: 

— Prawda⸗li, ze ſtrzega jej Szomberg i Markwardt? 

— Niema tych braci w zamku. Obbiergcie ją jednaf, panie, nim 
ſtaroſta Danveld ozdrowieje. 

Uſtyßawßy to, Jurand zadrzat, ale nie bylo już czaſu pytac o nic 
więcej, gdyz doßli do ſali na pietrze, w ktörej Jurand miał ſtange 
przed obliczem ſtaroſty Szezycienſkiego. Pachokek, otworzywßy drzwi, 
cojnąf ſie napowröt ku. ſchodom. 

Rycerz ze Spychowa wßedk i znalazk ſie w obßernej komnacie, 
bardzo ciemnej, gdyz Bffane, oprawne w ołów gomökki przepußezaly 
niewiele swiatła, a przytem Dzień byf zimowy, chmurny. W drugim 
koncu komnaty palit ſie wprawdzie na wielkim kominie ogien, ale 
śle wyſußone klody malo dawały płomienia. Dopiero po niejakim 
czaſie, gdy oczy Juranda oſwoily fie ze zmrokiem, doſtrzegt w głębi 
OL i ſiedzacych za nim rycerzy, a dalej za ich plecami całą gromade 
zbrojnych giermköw i röwnie zbrojnych knechtöw, miedzy ktörymi bka⸗ 
zen zamkowy trzymał na kafcuchu oſwojonego niedzwiedzia. 

Jurand potyfaf ſie niegdys z Danveldem, poczem widział go 
dwukrotnie na dworze kſiecia mazowieckiego, jako poſta, ale od tych 
terminów upkyneko kilka lat; poznał go jednak pomimo mroku natych⸗ 
miajt, i po otyłości i po twarzy, a wreßcie po tem, że ſiedzial za 
ftołem w posrodku, w poreczaſtem krzesle, mając reke ujętą w dre⸗ 
wniane fupfi, opattą na poręczy. Po prawej jego ſtronie jiedziat 
ſtary Zygfryd de Loewe z Insburka, nieubkagany wróg poljfiego ple⸗ 
mienia wogóle, a Juranda ze Spychowa w ßczegölnosci, po lewej 
mkodſi bracia Gotfryd i Rotgier. Danveld zaproſit ich umyślnie, aby 
patrzyli na jego triumf nad groznym wrogiem, a zarazem nacießyli 
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jię owocami zdrady, ktörg na wjpółfę ufnuli i do ktörej wyfonania 
dopomogli. Siedzieli więc teraz wygodnie, przybrani w miekkie 
z ciemnego ſukna ßaty, z lekkimi mieczami przy boku — radosni, pewni 
ſiebie, ſpogladajac na Juranda z pychg i z tą niezmierng pogarbą, 
ktörg mieli zawße w ſercach dla ſkabßych i zwyciezonych. 

Długi czas trwało milczenie, albowiem pragnęli ſie najycić mie 
bofiem męża, ktörego przedtem poproſtu fie bali, a ftóry teraz jtał 
przed nimi ze ſpußczong na pierſi głową, przybrany w zgrzebny wor 
pokutniczy, z powrozem na ßyi, na ktörym wijiała pochwa miecza. 

Chcieli też widocznie, by jak najwiekßa liczba ludzi widziaka 
jego upokorzenie, gdyż przez boczne drzwi, prowadzace do innych izb, 
wchodził kto chciak, i ſala zapełniła ſie niemal do połowy zbrojnymi 
mezami. Wßyſcy patrzyli z niezmierng ciekawoscig na Juranda, roz⸗ 
mawiajqc głośno i czyniąc nad nim uwagi. On zaś, wibząc ich, na: 
brat właśnie otuchy, albowiem myślał w dußy: „Gdyby Danveld nie 
ciał dotrzymać tego, co obiecywał, nie wzywakby tylu świadłów”. 

Tymczajem Danveld jfinqł tęfą i ucißyl rozmowy, poczem Dał znał 
jednemu z giermköw, ów zaś zbliżył jię do Juranda, i chwyciwßy dko⸗ 
nią za powröz, otaczający jego ßyje, przyciągnął go s kilka frofów 
bliżej do ſtoku. 

A Danveld ſpojrzak z triumfem na obecnych i rzekt: 

— Patrzcie, jako moc Zakonu zwycięża złość i pychę. 

— Daj tak Bóg zawße! — odpowiedzieli obecni. 

»Naſtaka znów chwila milczenia, po ftórej Danveld zwrócił jie 
Do jeńca: 

— Kaſales Zaton jako pies zapieniony, przeto Bóg ſprawik, że 
jako pies ſtoiß przed nami z powrozem na ßyi, wygladajac fajfi i zmi⸗ 
fowania.. 

— Nie röwnaj mnie z pjem, komturze, — obrzefł Jurand — 
bo czci ujmujeß tym, ktörzy potykali fie ze mną i z mojej reki polegli. 

Na te ſtowa ßmer powitał między zbrojnymi Niemcami: nie 
wiadomo byko, czy rozgniewała ich smiakosé odpowiedzi, czy uderzyła 
jej jEußnose. 

Lecz komtur nie byf rad z tafiego obrotu rozmowy, więc tzefł: 

— Patrzcie, oto tu jeßcze pluje nam w oczy hardosciq i pychg! 

A Jurand wyciągnął w górę dłonie, jak człowief, ktöry niebioſa 
wzywa na swiadki, i odrzekk, kiwajac głową: 

— Bóg widzi, że moja hardosé zoſtala za bramą tutejßg. Bóg 
widzi i bedzie ſadzik, czy hanbige mój ſtan rycerſki, nie pohanbiliscie 
lie i ſami. Jedna jejt cześć rycerſka, ftórą kazdy, fto opaſan, ganować 
winien. 

Danveld zmarßczyl brwi, ale w tej chwili błazen zamkowy począł 
brzakac łańcuchem, na ktörym trzymał niedzwiadka, i wofał: 

— Kazanie! kazanie! przyjechał kaznodzieja z Mazowßa! Słu: 
chajcie! Kazanie l.. 

Poczem zwröcik ſie do Danvelda. 

— Panie! — rzekl: — graf Roſenheim, gdy go dzwonnik za 
wcześnie na kazanie dzwonieniem rozbudził, kazak mu zjeść ßnur 
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dzwonniczy ob węzła do węgła: ma i ów kaznodzieja powroz na ßyi — 
kazcie mu go zjeść, nim fazania dokonczy. ; 

J to rzeklßy, począł patrzeć na komtura nieco niejpofojnie, nie 
był bowiem pewien, czy ów rozesmieje fie, czy kaze go za niewczejne 
odezwanie jię wyjmagać. Lecz bracia zakonni, gładcy, uffadni, a na: 
wet i poforni, gdy nie poczuwali jię w jile, nie znali natomiajt 
zadnej miary wobec zwyciezonych; więc Danveld nietylfo jfinqf gło: 
wą u ſkoromochowi na znak, ze na utągowijfo pozwala, lecz i jam wy⸗ 
budhnął grubijanſtwem tak nieſkychanem, ze na twarzach kilku mkod⸗ 
Boyd giermköw odbilo ſie zdumienie. 

— Nie narzekaj, jet pohanbiono, — rzeff — bo chocbym cię 
pſiarczykiem uczynił, lepßy pſiarczyk zakonny, niz wag rycerz! 

A ośmielony Błazen począł trjyczeć: 

— Przynies zgrzeblo, wyczeß niedzwiedzia, a on ci wzajem fudły 
łapą wyczeße! 

Na to tu i owdzie ozwaky ſie smiechy, jakis głos zawołał z po 
za pleców Braci zakonnych: 

— Latem bedzieß trzcinę na jeziorze tofił! 

— J rali na scierwo kowik! — zawołał inny. 

trzeci zaś dodak: 

— A teraz pocznij wrony od wiſielcöw odganiac! Nie zbrafnie=c 
tu roboty. 

Taf to oni ßydzili ze ſtraßnego im niegdyś Juranda. Powoli 
wejołość ogarnęła zgromadzenie. Niektörzy, wykedfgy z za |tofu, pos 
częli zbliżać ſie do jeńca, opatrywać go zblizka i mówić: „Łoć jeſt 
ów dzik ze Spychowa, ktöremu naß komtur kly powybijał: pianę 
pewnie ma w pyjfu; radby kogo ciął, ale nie może!” Danveld i inni 
bracia zakonni, ktörzy chcieli z poczatku bać poſtuchaniu, jakis uro: 
czyſty pogór ſadu, widząc, ze rzecz obróciła ſie inaczej, podnoſili ſie 
takze z kaw i pomießali fie z tymi, ktörzy zbliżyli fie ku Jurandowi. 

Nie byf z tego rad ſtary Zygfryd z Insburka, ale jam komtur mu 
rzekk: „Rozmarßcie ſie, będzie jeßcze wiekßa uciecha!“ J poczęli takze 
ogląbać Juranda, gdyż to była |pojobność rzadka, albowiem ktöry 
z rycerzy lub knechtöw widział go przedtem tak blizko, ten zwykle 
zamykak oczy potem na wieki. Wiec niektörzy mówili tafje: „Ple⸗ 
czyſty jejt, chociaz ma kozuch pod worem; możnaby go grochowinami 
owinąć i po jarmarkach prowadzac...” Inni zaś jeli wołać o piwo, 
aby Dzień ſtak im ſie jeßcze weſelßy. 

Jakoz po chwili zadzwoniky kopiaſte dzbance, a ciemna ſala wy: 
pełniła ſie zapachem ſpadajgcej z pod pokryw piany. Rozweſelony 
komtur rzekl: „Tak właśnie Dobrze, niech nie myśli, ze jego pohan⸗ 
bienie wielka rzecz!” Wiec znowu zbliżali ſie do niego, i trącając go 
pod brode konwiami, mówili: „Radbys pił, mazurſki ryju!“ — a nież 
ktörzy, ulewając na Dłonie, chluſtali mu w oczy, on jaś jtał między 
nimi, zahukany, zelzony, az wreßcie rugył ku ſtaremu Zygfrydowi, 
i widocznie czując, ze nie wytrzyma już dkugo, począł frzyczeć tak 
głośno, aby zagługyć gwar, panujący w ſali: 
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— Na męfę Zbawiciela i dußne zbawienie, oddajcie mi dziecko, 
jakoscie obiecali! 

I Heat chwycić prawą Dłoń ſtarego komtura, ale ów odſungk 
fie Bybfo i rzekk: 

— Zdala, niewolnifu! czego cheeß? 

— Wypuściłem z jeńjtwa Bergowa i przyßedkem jam, boscie 
obiecali, ze za to oddacie mi dziecko, ftóre ſie tu znajduje. 

— Kto ci obiecywał? — ſpytak Danveld. 

— W ſumieniu i wietrze, ty komturze. 

— Swiadköw nie znajdzieß, ale za nic swiadkowie, gdy chodzi 
o cześć i ſtowo. 

— Na twoją cześć! na cześć Zakonu! — zawofał Jurand. 

— Tedy córfa bedzie ci oddana! — odpowiedział Danveld. 

Poczem zwrócił jie do obecnych i rzekk: 

— Wpyjtfo, co go tu jpotfało — niewinna to igraßfa, nie w miarę 
jego wyjtępfów i zbroDni. Ale żeśmy przyrzekli wrócić mu cörke, jeśli 
lie ſtawi i upokorzy przeb nami, tedy wiedzeie, że ſkowo Krzyzaka ma 
być jako ſkowo Boże niewzrußonem, i że ową Dziewłę, ktörgsmy roz⸗ 
bójnitom objęli, darujem teraz wolnością, a po ptrzyfłabnej pofucie 
za grzechy przeciw Zakonnowi i jemu do domu wrócić dozwolimy. 

Zdziwika niektörych taka mowa, gdyż znając Danvelda i jego 
dawne do Juranda urazy, nie ſpodziewali ſie po nim tej uczciwości. 
Wiec ſtary Zygfryd, a z nim Rotgier i brat Gotfryd, ſpogladali na 
niego, podnoßgc ze zdumienia brwi i marßczac czoła, ów jednakze 
udak, ze tych pytajqcych ſpojrzen nie widzi, i rzekk: 

— Coörke ci pod jtrażą odeslem, ty zaś tu oſtanieß, półi ſtraz 
naga bezpiecznie nie wróci i półi ofupu nie zapkaciß. 

Jurand jam byk nieco zdumiony, albowiem już Był ftracif na⸗ 
dzieje, by namet dla Danuji ofiara jego mogła ſie na coś przydać, 
więc ſpojrzak na Danvelda prawie z wdzięcznością i odpowiedziak: 

— Bóg ci zapłać, komturze! 

— Poznaj rycerzy Chryſtuſa — rzekl Danvelb. 

A na to Jurand: 

— Jußzci z niego wßelkie mikoſierdzie! Ale zem też dziecka kes 
czaſu nie oglądał, pozwolze. mi dziewke obaczyć i poblogoſkawic. 

— Ba, i nie inaczej, jak wobec nas wßyſtkich, aby zaś byli swiad⸗ 

kowie naßej wiaty i fajfi. 

To tgzefigy, tagał przybocznemu giermkowi jprowabzić Danujię, 
jam zas zblizyt jię do von Loewego, Rotgiera i Gotfryda, ktörzy 
otoczywßy go, poczęli zybka i żywą rozmowe. 

— Nie przeciwie ſie, lubo nie takis miał zamiar — mówił ſtary 
Zogſryd. 

A gorqcy, ſtynny z meſtwa i ofrucieńjtwa Rotgier mówił: 

— Jakto? nietylko dziewke, ale i tego djabelſkiego pſa wypusciß, 
aby znów kaſat? 

— Nie tak ci jeßcze będzie fajaf! — zawołał Gotfryd. 

— Bal. zapłaci okup! — odpart niedbale Danveld. 

— Choćby wßyſtko oddat, w rok dwa razy tyle głupi, 
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4 — Nie przeciwie lie co do dziewki, — powtórzył Zygfryd — ale 
na tego wilfa nieraz jeßcze owieczki zakonu zapkaczg. 

— A naße ſkowo? — ſpytat, uśmiechając ſie, Danveld. 

— Inaczej mówiłeś... 

Danveld wztugyf ramionami. 

— Mało wam bylo uciehy? — ſpytal. — Chcecie wiecej? 

Inni zas otoczyli znów Juranda i w poczuciu chwaly, ktöra 
z uczciwego poſtepku Danvelda ſpadka na ußyſtkich ludzi zakonnych, 
poczęli mu fig chefpić do oczu: 

— A co, fomignacie! — mówił kapitan zamkowych kuczniköw: — 
nie tafby poftapiti twoi poganſcy bracia z chrzescijanſkim naßym 
rycerzem! 

— Krew zaś nagą toś pijat? 

— A my ci za famień chlebem... 

Ale Jurand nie uwazak już ni na pyche, ni na pogarde, ftóra 
była w ich ſkowach: ſerce miał wezbrane, a rzeſy wilgotne. Myślał, 
ze oto za chwile zobaczy Danujię, i ze zobaczy ją iſtotnie z ich fajfi, 
więc ſpogladak na mówiącyd prawie ze ſkruchg i wreßcie odrzekk: 

— Prawda! prawda! bywałem wam ciezki, ale... nie zdradliwy. 

MW tem w drugim kofcu ſali jakis głos frzyfnął nagle: „Wiodg 
dziewke!“ — i naraz w całej jali uczyniło ſie milczenie. Zofnierze 
rozſtapili fie na obie ſtrony, gdyz jakkolwiek żaden z nich nie widział 
dotgd Jurandöwny, a więtga ich część, z powodu tajemniczosci, ktörg 
Danveld otaczał ſwe uczynfi, nie wiedziała nawet nic o jej pobycie 
w zamku, jednakze ci, ktörzy wiedzieli, zdążyli już teraz kepnąć innym 
o przecudnej jej urodzie. Wßyſtkie więc oczy ſkierowaly fie z nad⸗ 
zwyczajng ciefawością na drzwi, przez ftöre miała ſie ukazac. 

Tymczaſem naprzód ufagałf fie giermek, za nim znana wßyſtkim 
jfużła zakonna, ta jama, ktöra jezdzila do leśnego dworca, za nią zaś 
wegła przybrana biało dziewczyna, z rozpußczonymi włojmi, prze: 
wigzanymi wijtążią na czole. 

J nagle m całej ſali rozlegf fie nakßtalt grzmotu jeden ogromny 
wybuch śmiechu. Jurand, ktöry w pierwßej chwili ſkoczyl byl fu córce, 
cofnął fie nagle i ſtak blady jak płótno, |jpoglądając ze zdumieniem 
na Spiczajtg głowę, na ſine ujta i na nieprzytomne oczy niedojdy, 
ktörg mu oddawano jako Danuſie. 

— To nie moja cörka! — rzeff trwożnym głojem. 

— Nie twoja córta? — zawołał Danveld. — Na świętego Li: 
boryußa z Paderbornu! To albosmy nie twoją zbójom odbili, dlbo 
ci ją jakis czarownik zmienił, bo innej niema w Szczytnie. 

Staty Zygfryd, Rotgier i Gotfryd zamienili z |obą ßybkie ſpoj⸗ 
rzenia, pełne najwiekßego podziwu nad przebiegłością Danvelda, ale 
zaden z nich nie miał czaju odezwać fie, gdyż Jurand począł mofać 
okropnym gkoſem: 

— Jeſt! jeſt w Szezytnie! Skyßakem, jako śpiewała, |fngałem 
glos mojego dziecka. 

Na to Danveld obrócił ſie do zebranych i rzeff ſpokojnie a Do: 
bitnie: 
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— Biorę was tu obecnych na swiadköw, a ßczegölnie ciebie, 
Zygfrydzie z Insburka, i was, pobozni bracia, Rotgierze i Gotfrydzie, 
ze weble ſtowa i uczynionej obietnicy oddaje tę dziewke, o ftórej pos 
bici przez nas zbójcy powiadali, jako jeſt cörkg Juranda ze Spychowa. 
Jesli zas nig nie jeſt — nie naßa w tem wina, ale raczej wola Pana 
naßego, ktöry w ten ſpoſöb ciał wybać Juranda w naße rece. 

Zygfryd i dwaj mkodſi bracia ſktonilt głowy na znał, że ſlyßg 
i będą w potrzebie świadczyli. Potem znów zmienili ßybkie ſpoj⸗ 
rzenia — 9095 byfo to więcej, niż ſami mogli ſie jpodziewać: ſchwy⸗ 
lac Juranda, nie oddać mu cörki, a jednak pozornie dotrzymać obiet⸗ 
nicy, ktöz innyby to potrafił! 

Lecz Jurand rzucik ſie na folana i począł zallinac Danvelda na 
wßyſtkie relifwie w Malborgu, a potem na prochy i glowy rodzicöw, 
by obdaf mu prawdziwe jego dziecko i nie pojtępował jako oßuſt 
i gdrajca, łamiący przyſiegi i obietnice. W gloſie jego tyle byfo roz⸗ 
paczy i prawdy, że niektörzy poczęli jię domyślać podſtepu, innym 
zas przychodziko na myśl, że może naprawde jafi czarownik odmienił 

pojtac Dziewczyny. 
— Bóg patrzy na twoją zdradę! — wsłał Jurand. — Na rany 
Zbawiciela! na godzinę śmierci twojej, oddaj mi dziecko! 

J wſtawßy z kleczek, gedł zgiety we Dwoje fu Danveldowi, jakby 
chcial mu objął kolana, i oczy blyßczaly mu prawie ßalenſtwem, a głos 
łamał mu ſie naprzemian bólem, trmogą, rozpacza i grozba. Dans 
veld zaś, ſtyßac wobec wßyſtkich zarzuty zdrady i oßuſtwa, począł 
parjfac nozdrzami, wreßcie gniew buchnal mu na twarz, jak płomień, 
więc djcąc do reßty zdeptac nießczesnika, poſungak ſie również ku nie: 
mu, i pochyliwßy ſie do jego uda, gepnął przez zacisniete zęby: 

— Jeslié ją oddam — to z moim befartem... 

Lecz w tej jamej chwili Jurand ryknal jak buhaj: obie jego 
błonie chwyciky Danvelda i podnioſty go w górę. W ſali rozlegk fie 
przerazliwy krzyk: „Oßczedz!!“ — poczem ciało komtura uderzyło 
z tak ſtraßng ſila o kamienng podłogę, że móżą z roztrzaſkanej czaßki 
obryzgak bliżej ſtojacych Zygfryda i Rotgiera. 

Jurand jfoczył fu bocznej ścianie, przy ftórej ſtaly zbroje, i po⸗ 
rwawßy wielki dwureczuy miecz, runął jak burza na jfamieniafyd 
3 przerazenia Niemców. 

Byli to ludzie przywykli do bitew, rzezi i krwi, a jednak upadły 
w nich ſerca tak dalece, ze nawet gdy odretwienie minęło poczęli 
lie cofać i pierzchac, jak ſtado owiec pierzcha przed wilkiem, ktöry jedź 
nem uderzeniem klöw zabija. Sala zabrzmiała okrzykami przeraze⸗ 
nia, tupotem nóg ludzkich, brzekiem przewracanych kaczyn, wyciem 
pachokköw, rykiem niedzwiedzia, ktöry wyrwawßy ſie z rak ſkomorocha, 
począł wdrapywac ſie na wyſokie okno, — i rozpaczliwem wokaniem 
o zbroje, o tarcze, o miecze i kuße. Jabłyjła wreßcie broń, i kilkadzie⸗ 
ſigt oſtrzy ſkierowako ſie ku Jurandowi, lecz on niebaczuy na nic, 
nawpół obłątany, jam ſkoczyt ku nim, i tożpoczęfa ſie walka dzika, 
nieſtychana, podobniejga do rzezi, niz do oreznej rozprawy. Mkody 
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i zapalczywy brat Gotfryd pierwßy zajtąpił Droge Jurandowi, lecz 
ów odwalif mu błyjfawicą miecza głowę wraz z tęfą i fopatfą; za 
nim pabf 3 jego reki fapitan kuczniköw i efonom zamkowy, von 
Bracht i Anglik Hugues, ttóry choc nie bardzo rozumiał o co chodzi, 
litomał ſie jednak nad Jurandem i jego meka, a wydobyl orez do⸗ 
piero po zabiciu Danvelda. Anni, widząc ſtraßliwg file i rozpetanie 
męża, zbili ſie w kupe, by razem ftawić opór, ale ſpoſöb ten gorką 
jeßcze jprowabził kleſke, gdyz on z włojem zjezonym na głowie, z ob⸗ 
kakanemi oczyma, cały oblany krwig i krwig dyßqcy, rozhukany, za: 
pamiętafy, łamał, rozrywal i togcinał ſtraßnemi cięciami miecza te 
zbitg ciżbę, waląc ludzi na podłogę ſpluſkang pojofą, jak burza wali 
trze i drzewa. J przyßka znów chwila okropnej trwogi, w ftórej zda: 
wafo fie, ze ten ſtraßliwy Mazur jam jeden wytnie i wymordufe 
tych wßyſtkich ludzi, i ze równie jak wrzaſkliwa pjiarnia nie może 
bez pomocy ſtrzelcöw pofonać ſrogiego odynca, tak i ci zbrojni Niemcy 
do tego ſtopnia nie mogą ſie zröwnac z jego potęgą i wścieffością, 
ze walka z nim jeſt tylko dla nich smiercig i zagubg. 

— Rozproßyeé fie! otoczyć go! z tylu ragić! — frzytnął ſtary 
Zygryd de Loewe. 

Wiec rozbiegli ſie po ſali, jak rozpraßa ſie ſtado ßpaköw na polu, 
na ktöre runie z göry jaſtrzab krzywodzioby, lecz nie mogli go oto⸗ 
czyć, albowiem w Bale bojowym, zamiaſt ßukac miejjca do obrony, 
począł ich gonić woköl ścian i fogo Dognaf — ten mart, jakby razony 
gromem. Upokorzenia, rozpacz, zawiedziona nadzieja, zmienione m jes 
dung żądzę frwi, zdawały fie mnożyć w dzieſiecioro jego ofrutng przy⸗ 
rodzoną ſike. Mieczem, do ktörego najtężji między Krzyzaki mocarze 
potrzebowali obu rgf, władał jak piórem, jedną. Nie ßukak życia, nie 
kufał ocalenia, nie Bufaf nawet zwycieſtwa, ßukal pomſty, i jako 
ogień, albo jako rzeka, ktöra zerwawßy tamy, nißczy ślepo wßyſtko, 
co jej pradowi opör ſtawi, tak i on, ſtraßliwy, zaślepiony nißczyciel — 
porywał, kamal, deptat, mordował i gaſit żywoty ludzkie. 

Nie mogli go razić przez plecy, gdyz z poczatku nie mogli go 
Dognać, a przytem poſpolici zoldacy bali ſie zbliżać nawet z tylu, 
rozumiejqc, ze gdyby fie obrócił, żadna moc ludzka nie wyrwie ich 
śmierci. Innych chwycilo zupełne przerażenie na myśl, ze gwyfły 
mąż nie mógłby jprawić tylu kleſk, iże mają Do czynienia z człomie: 
kiem, ftóremu jafies nadludzkie ſity w pomoc przychodzą. 

Lecz ſtary Zygfryd, a z nim brat Rotgier wpadli na galerje, ktöra 
biegła ponad wielkiemi ofnami jali, i poczęli nawoływać innyd, aby 
chronili ſie za nimi, ci gaś czynili to ſtwapliwie, tak, że na waſfkich 
ſchodach przypychali ſie wzajem, pragnąc jak najpredzej Dojtać ſie na 
górę i ſtamtad' razic mocarza, z ktörym wßelka walfa wręcz okazy⸗ 
wała ſie niepobobną. Wreßcie oſtatni zatrzaſnak drzwi, prowadzace 
na chór i Jurand pozoftal jam na Dole. Z galerji ozwaly ſie okrzyki 
radości, triumfu, i wnet poczęły lecieć na rycerza dębowe ciężfie 
zydle, fawn i jelazne fung od pochodni. Jeden z pocijfów trafił go 
w czofo nab brwiami i zalal mu krwig twarz. Jednoczesnie rozwarky 
lie wielfie drzwi wchodowe, i przywokani przez górne ofna knechci 
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wpadli hurmem do ſali, zbrojni w dzidy, halabardy, topory, Fuße, w 
oſtrokoly, dragi, powrozy i we wßelkg broń, jałą kazdy mógł napredce 
pochwycic. 

A ßalony Jurand otark lewą refg krew z twarzy, aby nie emila 
mu wzroku, zebrał fie w ſobie — i rzucit fie na cały tlum. W ſali 
rozlegkty ſie znów jeki, ßezek żelaza, zarzyt zębów i przerazliwe głojy 
mordowanych mężów. 


33. 

W tej ſamej ſali wieczorem, ſiedzial za jtofem ſtary Zygfryd de 
Loewe, ktöry po wöjcie Danveldzie objął tymczaſem zarzad Szezytna, 
a obof niego brat Rotgier, rycerz de Bergow, dawny jeniec Juranda, 
i bwaj ßlachetni młodzieńcy, nowicjuße, ktörzy wkrötce przywdziac 
miefi białe plaßcze. Wicher zimowy wył za oknami, wſtrzaſal okowia⸗ 
ne oſady okien, Hwial płomieniem pochodni, palqcych ſie w żelaznych 
kunach, a kiedy niekiedy wypychal z komina kleby dymu na ſale. Między 
braćmi, chociaż zebrali fie na naradę, panowała ciga, albowiem cze⸗ 
tali na ſtowo Zygfryda, ów zas, wjparfgy kokcie na ſtole i |plótłgy 
dłonie na ſiwej pochylonej głowie, ſiedziak poſepny, z twarzą w cie: 
niu i z ponuremi myślami w dußy. 

— Nad czem mamy radzić? — ſpytak wreßcie brat Rotgier. 

Zygfryd podniójł głowę, popatrzyk na mówiącego, i zbudziwßy 
lie z zamyślenia, rzekk: i 

— Nad kleſka, nad tem, co powie Miſtrz i fapituła, i nad tem, 
by z naßych uczynköw nie wyniffa ßkoda dla Zakonu. 

Poczem umilkk znów, lecz po chwili rozejrzak ſie naokök i porußyl 
nozdrzami: 

— Tu cjuć jeßcze krew. 

— Nie, komturze — odpowiedzial Rotgier: — kazakem zmyć pod⸗ 
loge i wykadzie ſiarkg. Tu czue ſiarke. 8 

A Zygfryd jpojtzał Dziwnym wzrokiem po obecnych i rzekk: 

— Zmituj ſie, Duchu Światłości, nad dußg brata Danvelda i bra: 
ta Gotfryda! 

Oni zas zrozumieli, ze wzywał mikoſierdzia Bojfiego nad temi 
dußami i ze wzywał dlatego, iz po wzmiance o ſiarce przyßko mu na 
myśl pieffo, więc dreßcz przebiegł im przez fości, i odrzekli wßyſcy 
naraz: 

— Amen! amen! amen! 

Przez chwile znów bylo ſtychac wycie wiatru i drganie oſad 
okiennych. 

— Gdzie ciało komtura i brata Gotfryda? — ſpytak ſtarzec. 

— W kaplicy: kſieza Śpiewają nad nimi litanie. 

— W trumnach juz? 

— W trumnach, jeno komtur głowę ma zakryta, bo i czaßka 
i twarz zmiazdzone. 

— Gdzie inne trupy? i ranni? 

— Trupy na śniegu, aby zeßtywnialy, nim porobiq ttumny, 
a ranni opatrzeni już w ßpitalu. 
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Zygfryd |plótł powtórnie dłonie nad głową: 

— J to jeden człowief uczyni£?... Duchu Światłości, miej w ſwo⸗ 
jej pieczy Zaton, gdy przyjdzie do wielfiej wojny z tem wilczem ple: 
mieniem! 

Na to Rotgier podniójf wzrok w górę, jakby coś fobie przypomi⸗ 
nając, i rzekt: 

— Głygafem pod Wilnem, jako wójt jambijjfi mówił bratu ſwe⸗ 
mu, Miſtrzowi: — „jeśli nie uczyniß wielfiej wojny i nie wytraciß 
ich tak, aby i imię nie zoſtako — tedy biada nam i naßemu narodowi.“ 

— Daj Bóg takowg wojnę i ſpotkanie z nimi! — rzekk jeden ze 
ßlachetnych nowicjußöw. 

Zygfryd ſpojrzat na niego przeciągle, jak gdyby mial ochote poz 
wiedziec: — „Mogłeś Dziś ſpotkac ſie z jednym z nich“ — lecz widzac 
drobną i mlodg pojłać nowicjuga, a może wſpomniawßy, ze i jam, 
choć jlawion z odwagi, nie chciał iść na pewną ggubę, zaniechak wy⸗ 
möwfi i zapytał: 

— Ktöry z was widział Juranda? 

— Ja — odrzekk de Bergow. 

— Zyje? 

— Zuyje, leży w tej ſamej ſieci, w ktörgsmy go zaplątali. Gdy 
lie ocfnął, chcieli go knechci dobić, ale kapelan nie pozwolił. 

— Dobić nie można. Człef to znaczny między ſwymi, i bylby 
krzyk okrutny — odparł Zygfryd. — Nie pobobna też bedzie ukrye 
tego co zaßko, gdyż zbyt wielu bylo swiadköw. 

— Jako więc mamy mówić i co czynić? — jpytaf Rotgier. 

Zygfryd zamyślił fie i wreßcie tak rzekt: 

— My, ßlachetny grafie de Bergow, jedźcie do Malborga do 
Miſtrza. Jeczeliscie w niewoli u Juranda, i jeſtescie gościem Za⸗ 
fonu, więc jako gościowi, ktöry niefoniecznie potrzebuje mówić na 
ſtrone zakonniköw, tem jnadniej wam uwierzą. Mówcie przeto, coście 
widzieli, że Danveld, odbiwßy pogranicznym kotrzykom jatowąś dziew⸗ 
czyne i myśląc, że to dziewka Jurandowa, dak znać o tem Jurando⸗ 
wi, ktöry też przybył do Szezytna, i... co ſie dalej ſtako — ſami wie: 
ie 

— Wybaczcie pobożny komturze — rzefl de Bergow. — Ciezka 
niewolę znoſiklem w Spychowie, i jako gość waß, radbym zawße swiad⸗ 
czył za wami, ale dla ſpokoju ſumienia mego powiedzcie mi: gali 
nie bylo prawdziwej Jurandöwny w Szczytnie, i gali nie zdrada 
Danvelda doprowadzika do ßaku ſtraßnego jej rodzica? 

Zygfryd de Loewe zawahak ſie przez chwile z odpowiedzig; w na: 
turze jego leżała gleboka nienawiść do poljfiego plemienia, leżało 
okrucienſtwo, ftórem nawet Danvelda przewyzßak, i drapieżność, gdn 
chodziło o Zaton, i pycha, i chciwosc, ale nie było w niej zamiłowanie 
do nizkich wykretöw. Najwiętgą też goryczą i zgryzotg życia jego bylo, 
ze w oſtatnich czaſach ſprawy zakonne przez niefatność i ſwawole 
ułożyły ſie w ten jpojób, ze wykrety jtały ſie jednym 3 najwalniej⸗ 
ßych i nieodzownych już srodköw zakonnego życia. Przeto pytanie de 
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Bergowa porußyko w nim tę najboleśniejgą ſtrune dußy, i dopiero 
po Długiej chwili milczenia rzekk: 

— Danveld ſtoi przeb Bogiem, i Bóg go ſadzi, a wy, grafie, 
jeśli was zapytają o domyſty, tedy mówcie co chcecie; jeśli zaſie 
o to, co widziały ocjy wake, tedy powiedzcie, iz nim ſplatalismy jie- 
cią wścietłego męża, widzieliście Dziewięciu trupów, prócz rannych 
na tej podfodze, a między nimi trup Danvelda, brata Gotfryda, von 
Brachta i Suga, i dwódh ßlachetnych młodzieńców... Boże, daj im 
wieczny odpoczynek. Amen! 

— Amen! Amen! — powtórzyli znów nowicjuße. 

— % mówcie takze, — Dodał Zygfryd — ze jakkolwiek Danveld 
chciak przycigyć nieprzyjaciela Zakonu, nikt tu jednak pierwßy miecza 
na Juranda nie wydobył, 

— Bede mówił jeno to, co widzialy oczy — vdrzeff de Bergow. 

— Przed północą zaś bądźcie w kaplicy, gdzie i my przyjdziemy 
mobDlić ſie za duße zmarkych — odpowiedział Zygfryd. 

3 wyciągnął do niego ręfę, zarazem na znał podzieki i pożegna: 
nia, albowiem pragnął do dalßej narady pogojtać tylko z bratem 
Rotgierem, ktörego miłował jak zrenice ofa, i jak tylko ojciec mógł 
miłować jedynego ſyna. W zakonie czyniono nawet z powodu tej nie⸗ 
zmiernej miłości różne przypußczenia, ale nikt nic dobrze nie mie: 
dziak, zwkaßcza, ze rycerz ktörego Rotgier uważał za ojca, zyt jeßcze 
na ſwym zameczku w Niemczech i nie wypieraf ſie tego ſyna nigdy. 

Jakoz po odejściu Bergowa, Zygfryd wyprawił röwniez i dwóch 
nowicjußöw, pod pozorem, aby dopilnowali roboty trumien dla po⸗ 
bitych przez a 2. knechtöw, a gdy drzwi zamfnefy fie za 
nami, zwrócił ſie zywo do Rotgiera i rzekk: 

— Skuchaj, coć powiem: jedna jejt tylfo rada, aby żadna zywa 
buga nie dowiedziała ſie nigdy, że prawdziwa Jurandöwna Była 
u nas. 

— Nie będzie to trudno, — odrzekk Rotgier — gdyż o tem, że 
ona tu jeſt, nie wiedziak nikt prócz Danvelda, Gotfryda, nas dwöch 
i tej ſtuzki zakonnej, ktöra jej dozoruje. Ludzi, ktörzy ja przywiezli 
z leśnego dworca, fazał Danveld popoić i powiejić. Byli tacy w za: 
łobze, ktörzy jię czegoś domyslali, ale tym pomießaka w głowie owa 
niedojda, i ſami nie wiedzą teraz, czy ſtaka ſie pomylka z naßej ſtrony, 
czy też jakis czarownik naprawde przemienił Jurandöwne. 

— To dobrze — rzekk Zygfryd. 

— Ja zas myślałem, ßlachetny komturze, czyby, ponieważ Dans 
veld nie zyje, nie zwalić na niego całej winy... 

— J przyznac ſie przed cafym światem, żeśmy mw czajie pofoju 
i ufłabów z kſieciem mazowieckim porwali z jego dworu wychowanke 
kſiezny i ulubioną jej dworke? Nie, to nie moze Być 1... Na dworze 
widziano nas razem z Danveldem, i wielki Szpitalnik, jego krewny, 
wie, izesmy przedſiebrali zawße wbyjtto tazem... Gdy Mo Dan: 
velda, zechce ſie mścić za jego pamięć... 

— Radzmy nad tem — rzekk Rotgier. 
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— Radzmy i znajdzmy dobrą rade, bo inaczej biada nam! Gdy⸗ 
by Surandöwne oddać, to ona jama powie, żeśmy nie od zbójów ją 
odebrali, jeno, że ludzie, ktörzy ją pochwycili, zawiedli ją wproſt Do 
Szezytna. 

— Tak jeſt. 

— J nietylko o odpowiedzialność mi chodzi. Będzie ſie kſiqze 
ſkarzyk krölowi poljfiemu, i wyjłańcy ich nie omießkajg trzyczeć na 
wßyſtkich dworach na naße gwałty, na nagą zdrade, na nagą zbrodnię. 
Ile może być z tego ßkody dla Zakonu! Sam Miſtrz, gdyby wiedział 
prawde, powinien rozkazac ufryć tę dziewke. 

— A czy i tak, gdy ona przepadnie, nie bębą oſkarzali nas? — 
zapytat Rotgier. 

— Nie! Brat Danveld był czklowiekiem przebiegłym. Czy pamie⸗ 
tag, ze pojtawił warunek Jurandowi, aby nietylko ſam jtawif ſie 
w Szezytnie, ale by przedtem ogłojił i do kſiecia napijaf, iz jedzie 
cörke od zbojów wykupowac, i wie, ze niema jej u nas. 

— Prawda, ale jakze uſprawiedliwim w takim razie to, co ſtalo 
ſie w Szezytnie? 

— Powiemy, iz wiedząc, ze Jurand ßuka dziecka, a objąwky 
zböjom jakowas dziewke, ktöra nie umiała powiedziec kto jeſt, daliśmy 
gnać Jurandowi, myśląc, ze to być może jego cörka, ów zaś przy⸗ 
bywßy, wpadł na widok tej dziewki w ßalenſtwo, i opetan przez złego 
bucha, tożlał tyle krwi niewinnej, ge i niejedna potyczka więcej nie 
koßtuje. 

— Zaprawde — odrzekt Rotgier — mówi przez Was rozum i do⸗ 
świadczenie wieku. Jie uczynki Danvelda, chokbysmy na niego tylko 
wine zwalili, zawßeby poßly na farb Zakonu,“ zatem na farb nas 
wßyſtkich, tapituły i ſamego Miſtrza; tak zaś wykaze fie naga nie⸗ 
winność, wßyſtko zas ſpadnie na Juranda, na złość polifg i zwiazki 
ich z piekielnemi mocami... 

— I nień nas ſadzi wówczas kto chce: papiez, czy ceſarz rzymſki! 

— Tak! 

Najtała chwila milczenia, poczem brat Rotgier ſpytak: 

— Więc co uczynim z Jurandöwng? 

— Radzmy. 

— Dajcie ją mnie. 

A Zygfryd popatrzał na niego i odpowiedział: 

— Nie! Słudhaj, mlody bracie! Gdy chodzi o Zafon, nie folgujcie 
mężowi, ni niewieście, ale nie folgujcie i ſobie. Danvelda doſiegka 
reka Boża, bo nie tylko chciał pomścić krzywdy Zakonu, ale i włajnym 
chuciom dogodzie. 

— Zle mnie ſadzicie! — rzeff Rotgier . 

— Nie folgujcie ſobie, — przerwał mu Zygfryd — bo zniewie⸗ 
ścieją w was ciała i duße, i kolano tamtego twardego plemienia przy⸗ 
ciśnie kiedys pierś waßg tak, iz nie powſtaniecie więcej. 

J po tag trzeci wſpark pojępną głowę na reku, ale widocznie toż: 
mawiał tylko z włajnem ſumieniem i o jobie tylko myślał, gdyż po 
chwili tzefł: 
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— I na mnie dużo ciezy krwi ludzkiej, Dużo bólu, dużo fez... J ja, 
gdy chodziko o Zafon i gdym widzial, że jamą jilg nie wjfóram, nie 
wahakem ſie Bufac innych dróg; ale gdy ſtane przed tym Panem, ktö⸗ 
tego czeze i mifuję, rzekne mu: „To uczyniłem dla Zakonu, a dla ſie⸗ 
bie — wybrafem jeno cietpienie.” : 

Poczem chwycil rekoma ſkronie, a głowę i oczy podniójf w górę 
i zawołał: 

— Wyrzeczcie ſie rozkoßy i rozpuſty, zatwardzijcie wage ciała 
i jerca, gdyz oto widze białość orkowych piór na powietrzu i ßpony 
orła, czetwone od krwi krzyzackiej. 

Dalße jlowa przerwało mu uderzenie wichru tak ſtraßne, że jedno 
okno w górze nad galerjg otworzyko ſie z trzaſkiem, a cała ſala na: 
pelnika ſie wyciem i poswiſtem zawiei, oraz platkami śniegu. 

— W imie Ducha Światłości! Zta to noc — rzekk ſtary Krzyzak. 

— Noc mocy nieczyſtych — odrzekk Rotgier. — Ale dlaczego panie 
zamiaſt: w imię Boga, mówicie: „w imię Ducha Światłości?” 

— Duch Gwiatłości, to Bóg — odpark — ſtarzec, poczem jakby 
chcąc odwrócić „rozmowę, ſpytak: 

— A przy ciele Danvelba ją kſieza? 

— Sg. 

— Boże bądź mu miłościw! 

J umilkli obaj, poczem Rotgier przywołał pachokköw, ktörym roz⸗ 
kazal zamfinge okno i objaśnić pochodnie, a gdy poßli precz, znów 
zapytal: 

— Co uczynicie z Jurandöwna? Wezzmiecie ją ſtad do Insburka? 

— Wezmę ją do Insburka i uczynię z nią to, czego dobro Zakonu 
wymagać bedzie. 

— Ja zaſie co mam czynić? 

— Maßli w dußy odwage? 

— Cözem takiego uczynił, abyście mieli o tem wątpić? 

— Mie wątpię, bo cię znam, a za twoje meſtwo miłuję cię mięcej 
niż fogofolwief w świecie. Tedy jedz na Dwór fjięcia mazowieckiego 
i opowiedz mu wßyſtko, co jię tu ſtako tak, jakesmy miedzy ſobg 
ułożyli. 

— Mogez ſie na pewną zgubę narażać? 

— Jesli twa zguba wyjdzie na chwale Zakonu, to powinieneś. 
Ale nie! Nie czeka cię zguba. Oni gościowi krzywdy nie czynią: 
chybaby cię tto chciał pozwać, jako uczynił ów mlody rycerz, ftóry 
nas wßyſtkich pozwał... On, lub kto inny, lecz to przecie nie ftraßne... 

— Daj to Bóg! mogą mnie jedna chwycic i do podziemi wtrącić. 

— Nie uczynią tego. Pamiętaj, że jejt liſt Jurandowy do kſiecia, 
u ty pojedzieß prócz tego jtarżyć na Juranda. Opowieß wiernie, co 
uczynił w Szezytnie i mugą ci uwierzyć. Oto, pierwſi daliśmy mu 
zuac, ze jeſt jakas dziewka, pierwſi zaproſilismy go, by przybyl i oba: 
czył ja, a on przyjechał, oßalat, komtura zabik, ludzi nam powytra⸗ 
cał. Tak bedzieß mówił, a oni cóż ci na to powiedza? Juzcei śmierć 
Danvelda rozgkoſi fie po całem Mazowßu. Wobec tego zaniehajq 
Harg. Jurandöwny będą oczywiście ßukali, ale ſkoro jam Jurand 
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pijaf, ze nie u nas jeſt, więc nie na nas padnie pojąb. Trzeba nadrobić 
odwagą i pożamyfać im paßczeki, bo i to takze pomyślą, że gdybyśmy 
byli winni, nikt z nas nie odwazylby ſie przyjechac. 

— Prawda. Po pogrzebie Danvelda wyruße zaraz w droge. 
. — Niech cię Bóg błogojfawi, ſynaczku! Gdy wßyſtko uczynim jak 
należy, tedy nietylko nie zatrzymają cię, ale ſie mußg wyrzec Zu: 
randa, abyśmy zaś nie mogli tgec: Oto jak oni z nami pojtępują! 

— J tat trzeba jię ſkarzye na wßyſtkich dworach. 

— Wielki Szpitalnik dopilnuje tego i dla dobra Zakonu i jako 
krewny Danvelda. 

— Ba, ale gdyby ten djabek ſpychowſki wyzyk i odzyſkat wolność... 

A Zvygfryd począł patrzeć pojępnie przed ſiebie, najtępnie zaś od⸗ 
powiedzial zwolna i dobitnie: 

— Choćby odzyſkal wolność, nigdy on nie wypowie jednego ſlo⸗ 
wa ſkargi na Zakon. 

Poczem jął jeßcze nauczać Rotgieta, co ma mówić i czego żądać 
na mazowieckim dworze. 


34. 


Wieść o zajściu w Szezytnie przybyła jednak do Warßawy przed 
bratem Rotgierem i wzbudziła tam zdumienie i niepofój. Ani ſam 
fjiążę, ani nikt z dworu nie mógł zrozumieć, co zagło. Przed niedaw⸗ 
nym czajem, właśnie, gdy Mikokaj z Dkugolaſu miał jechać do Mal⸗ 
borga z liſtem kſiecia, w ktörym tenże ſkarzyk ſie gorzko na porwanie 
przez nieſffornych pograniczuych komturöw Danuſi i niemal groznie 
upominał ſie o niegwłoczne jej oddanie, przyßedt liſt od dziedzica ze 
Spychowa, ożnajmiający, ze cörfa jego pochwycona byfa nie przez 
Krzyzaköw, ale przez zwyczajnych zbojów nadgranicznych, i ze wkrötce 
bedzie za okup uwolniona. Wſkutek tego poſek nie pojechat, nikomu 
bowiem ani przez głowę nie przyßlo, żeby Krzyzacy wymogli takie 
piſmo na Jurandzie pod grożbą śmierci dziecka. Trudno byko i tak 
zrozumiec co zaßlo, gdyz warcholowie pograniczni, tak poddani kſiecia, 
jak i Zakonu, czynili wzajemne na ſie napady latem, nie zas żimą, 
gdy śniegi zdradzały ich ślady. Napadali też zwykle fupców, albo Do: 
pußczali jię grabieży, po wioſkach dwytając ludzi i zagarniając ich 
ſtada, by jednak ośmielili fie zahaczyć ſamego kſiecia, i porwać jego 
wychowanke, a przytem cörke poteznego i wzbudzajgcego powßechng 
obawę rycerza, to zdawało ſie przechodzić wproſt wiatę ludzka. Na to 
jednak, jak również na inne wątpliwości był odpowiedzig liſt Juranda 
z jego włajną pieczęcią i przywieziony tym razem przez człowiefa, 
o ktörym wiedziano, ze pochodzi ze Spychowa; wobec czego wßelkie 
podejrzenig jtafy ſie niemożliwe, kſigze tylko wpadł w gniew, w ktö⸗ 
tym go Dawno nie widziano, i nafagał pościg opryßköw na całej 
granicy ſwego kſieſtwa, wezwawßy zarazem fjięcia płocłiego, aby u: 
czynił również to jamo i również nie Kezedzil far na zuchwalcöw. 

A wówczas właśnie przyßka wiese o tem, co zdarzyko ſie 
w Sgczytnie. 
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J przechodzac z ujt do ujt, przyßka powiekßona dzieſieciokrotnie. 
Opowiadano, iz Jurand, przybywßy ſamoßesé do zamku, wpadł przez 
otwarte bramy i uczynik w nim tzeż tafą, iz 3 zakogi malo kto po⸗ 
gojtał, ze muſiano pojpfać po ratunek do poblizkich zamköw, zwofywać 
rycerſtwo i zbrojne zaſtepy ludu pießego, ktöre dopiero po dwöch dniach 
oblężenia, zdołały wedrzeć ſie napowröt do zamku i tam zgfadzie Ju⸗ 
randa, zaröwno jak jego towarzyßöw. Mówiono też, ze wojjfa owe 
wejdą prawdopodobnie teraz w granice, i ze wielka wojna niechybnie 
lie rozpocznie. Kſigze, ktöry wiedziak, jako wiele zalezy Wielkiemu 
Miſtrzowi na tem, by na wypadef wojny z krölem polſkim ſity obu 
kſieſtw mazowieckich pozojtały na ſtronie, nie wierzył tym wiesciom, 
albowiem nie tajnem mu bylo, że gdyby Krzyzacy rozpoczęli wojnę 
z nim, lub z Ziemowitem płocfim, zadna ſika ludzka nie powſtrzyma 
Polaköw 3 Kröleſtwa, miſtrz zas obawiał ſie tej wojny. Wiedziak, 
ze muſi przyjsé, ale pragnął ją odwlec, raz dlatego, je byl pokojowego 
bucha, a powtöre dlatego, ze aby ſie zmierzyć z potęgą Sagielty, trzeba 
było przygotowac ſike, jafiej nigdy Dotychczas Zafon nie wnyjławił, 
i zarazem zapewnić ſobie pomoc fjiqżąt i tycerjtwa nietylko w Niem⸗ 
czech, ale na całym Zachodzie. 

Nie obawiak ſie więc kſigze wojny, chciał jednak wiedziec, co fie 
ſtako, co ma naprawde myśleć o zajściu w Szcezytnie, o zniknieciu 
Danuſi i o tych wßyſtkich wiesciach, ktöre przychodzity z nad granicy, 
więc też, jakkolwiek nie cierpiał Krzyzaköw, rad był, gdy pewnego 
wieczora fapitan kuczniköw Doniójł mu, że prznjechał rycerz zakonny 
i proſi o poſkuchanie. 

Przyjqt go jednak wyniosle, i jakkolwiek natychmiaſt poznał, że 
to jeſt jeden z braci, ktörzy byli w lesnym dworcu, udak, ze go ſobie 
nie przypomina, i zapytal, kto jeſt, ſkad przybywa i co go do War⸗ 
Bawy ſprowadza. 

— Jeſtem brat Rotgier — odpowiedzial Krzyzak — i przed nies 
dawnym czaſem miałem zaßczyt pochylić ſie do kolan Waßej Kſigzecej 
Mitkosci. 

— Czemu zaś, bratem bedac, nie maß na ſobie zakonnych zna: 
mion? 

Nycerz począł tłómaczyć fie, ze białego plaßcza nie przywdzial 
tylko dlatego, iz gdyby to byl uczynił, niechybnie bylby pojman lub 
zabit przez mazowieckie rycerſtwo: wßedzie, na calym swiecie, we 
wßyſtkich kröleſtwach i kſieſtwach, zuak krzyza na płakczu ochrania, 
zjednywa życzliwość i gościnność ludzka, i tylko w jednem kſieſtwie 
Mazowieckiem krzyz na pewną zgubę naraża człowiefa, ktöry go noſi. 

Lecz kſigze przerwał mu gniewnie: 

— Nie krzyz — tzefł — bo krzyz i my cakujem, jeno waßa 
niecnota... A jeśli was gdzieindziej lepiej przyjmują, to Dlatego, że 
was mniej znają. x 

Poczem widząc, je rycerz jtropił fie bardzo temi ſlowy, zapytał: 

— Byłeś w Szczytnie, albo⸗li wiek, co ſie tam jtało? 

— Byłem w Szczytnie i wiem, co ſie tam ſtako, — odrzekl Rote 
gier — a przybywam tu nie jako czyjś wyſtannik, ale z tej jeno przy⸗ 
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czyny, ze doświadczony i swigtobliwy komtur z Insburka rzeff mi: 
Naß miſtrz miłuje poboznego fjięcia i ufa w jego ſprawiedliwosc, 
więc gdy ja pospieße do Malborga, ty jedz na Mazowße i przedſtaw 
nagą krzywde, naße pohanbienie, nagą niedolę. Juzci nie pochwali 
ſprawiedliwy Pan gwałciciela pokoju i ſrogiego napaſtnika, ktöry 
rozlal tyle krwi chrzescijanſkiej, jakby nie Chryſtuſa, ale ßatana byf 
ſlugg. 

J tu począł opowiadać wßyſtko, co ſtako ſie w Szczytnie: jako 
Jurand, przez nich ſamych wezwany, aby zobaczyk, czy dziewezyna, 
ktörg zböjom objęli, nie jeſt jego cörkg, zamiaſt wdziecznoscig ſie 
wypłacić, wpadf w Bał: jak zabił Danwelda, brata Gotfryda, Anglika 
Huga, von Brachta i dwöch ßlachetnych giermköw, nie licząc knechtöw; 
jak oni, pomni na przykazania Bojfie, nie chegc zabijać, muſieli w 
koncu jplątać jiecią ſtraßnego męża, ftóry wówczas przeciw ſobie 
jamemu podniöſt broń i poranił fie okrutnie; jak wreßcie, nietylko 
w zamku, ale i w mieście byli ludzie, ktörzy wśród wichury zimowej 
jfygeli podczas nocy, po walce, ſtraßliwe jakies smiechy i gkoſy, wo⸗ 
fajgce w powietrzu: „Naß Jurand! krzywdzieciel Krzyza! rozlewea 
krwi niewinnej! Naß Jurand!“ 

J cafe opowiadanie, a zwkaßcza ojtatnie ſkowa Krzyzaka wielkie 
uczyniły wrażenie na wßyſtkich obecnych. Zdjat ich poproſtu ſtrach, 
czy iſtotnie Jurand nie wezwał w pomoc ſit nieczyſtych — i zapadlo 
gluche milczenie. Lecz kſiezna, ktöra była obecna przy poſkuchaniu, 
i ftóra, kochajac Danuſie, noſika w ſercu nieutulony zal po niej, 
zwröcifa ſie z nieſpodzianem pytaniem do Rotgiera: 

— Mówicie, rycerzu, — rzekka — ze odbiwßy dziewczynę nie: 
dojde, mysleliscie, iz to Jurandowa cörka, i dlatego wezwaliscie go 
do Szezytna? 

— Tak, Miłościwa Pani — odrzekk Rotgier. 

— A jakozescie mogli to myśleć, jfotoście w leśnym dworze 
widzieli przy mnie prawdziwą Jurandöwne? 

Na to brat Rotgier zmießak fie, gdyż nie był przygotowany na 
pytanie. Kſigze powitał, i utkwik ſurowy wzrok w Krzyzaka, zas 
Mikokaj z Długolaju, Mrokota z Mocarzewa, Jasko z Jagielnicy 
i inni rycerze mazowieccy przyſkoczyli garaż do mnicha, pytając 
naprzemian groznymi głojami: 

— Jakozescie mogli to myśleć? Mów, Niemcze! Jako to być 
moglo? 

A brat Rotgier ochłonął i tzefł: 

— My, zakonnicy, nie podnojim oczu na niewiaſty. Było w leś: 
nym dworze przy Miłościwej Kſieznie dworek niemało, ale ktöra 
byla miedzy niemi Jurandöwna, nikt z nas nie wiedziak. 

— Danveld wiedział — ozwał ſie Mikokaj z Dfugolafu. — Gadal 
ci z nig nawet na kowach. 

— Danveld ſtoi przed Bogiem, — odpark Rotgier — i powiem 
o nim jeno to, ze nazajutrz znaleziono rozkwitke róże na jego trumnie, 
ktörych, jako w czajię zimowym, nie mogła położyć reka ludzka. 
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Zunöw naſtalo milczenie. 

— Skad wiedzieliscie o porwaniu Jurandöwny? — gapyłał 
kſiaze. 

— Sama bezboznosé i zuchwalſtwo uczynku zrobiły go rozglosnym 
tu i u nas. Wiec dowiedziawßy ſie o tem, daliśmy na mße dziekczynne, 
ze jeno zwykla bwórfa, a nie ktöre z rodzonych Dzieci Waßych Miłości 
bylo porwane z lesnego dworca. 

— Ale to mi zawße dziwno, żeście mogli niedojde poczytac za 
cörke Juranda. 

Na to brat Rotgier: 

— Danvelb mówił tak: „Częjto ßatan zdradza ſwych ſlug, więc 
może odmienit Jurandowne“. 

— Zböje wßelako nie mogli, jako projtacy, podrobić piſma Ka⸗ 
lebowego i pieczęci Juranda. Ktöz mógł to uczynić? 

— 3 duch. 

J znöw nift nie umiał znaleść odpowiedzi. 

Rotgier zaś począł patrzeć pilnie w oczy fjięciu i rzekk: 

— Zaiſte, ją mi jako miecze w pierſi te pytania, albowiem pos 
ſad w nich tiwi i podejrzenie. Ale ja ufny w |prawiebliwość Bożą 
i w moc prawdy, pytam Waßg Kſiazeca Mość: gali jam Jurand 
pojąbgał nas o ten uczynek, a jeśli pojądzał, to czemu, nim wezwa⸗ 
liśmy go do Szczytna, gufał na całem pograniczu zböjöw, aby od 
nich cörke wyfupić? 

— Jußz⸗ci., prawda! — rzekk ftjiążę. — Choćbyś co ufryf przed 
ludzmi, nie ukryjeß przed Bogiem. Poſadzak was w pierwßej chwili, 
ale potem... potem myślał co innego. 

— Oto jak blaſk prawdy zwycieza ciemności! — rzekt Rotgier. 

J potoczyl zwycieſkim wzrokiem po ſali, pomyślał bowiem, ze 
w głowach krzyzackich więcej jeſt obrotnosci i rozumu, niz w polſkich, 
i ze to plemię zawße bedzie kupem i karmig Zakonu, równie jak 
mucha bywa fupem i karmig pajaka. 

Więc, porzuciwzy poprzednią ukkadnosé, pizyjtąpił ku kſieciu 
i począł mówić głojem podnieſionym i natarczywym: 

— Nagrodz nam, Panie, naße ſtraty, naße krzywdy, naße kzy 
i nagą krew! Twoim Był ten piekielnik poddanym, więc w imię 
Boga, z ktörego włabza krölöw i kſigzat wypływa, w imię ſprawiedli⸗ 
wości i krzyza, nagrödz nam naße krzywdy i krew! 

A kſiaze popatrzak na niego w zdumieniu: 

N — Na miły Bóg! — rzekt: — czegöz ty cheeß? jeśli Jurand 
wytoczyl w ßalenſtwie wagą krew, zali ja mam za ßalenſtwo odpo⸗ 
wiabać? 

— Swoim był, panie, poddanym, — rzekl Krzyzak — w twojem 
kſieſtwie leżą jego ziemie, jego wſie i jego gród, w ftórym wiezik 
Hug Zafonu: niechaj więc chociaz ta majętność niech chociaż te ziemie 
iów bezbojny kaßtel, jtang fie odtad włajnością Zakonu. Zaprawde 
nie bedzie to godna zapłata za tę ßlachetna krew przelaną! zaprawde 
nie wſkrzeſt ona umarły, ale może choć w cjęści uſpokoi gniew 
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Boży i zetrze nieſkawe, ftóra inaczej na cafe to kſieſtwo ſpadnie. 
DO, Panie! Wßedzie poſiada Zakon ziemie i zamki, ftöre fajfa i po: 
bożność chrzescijanſkich kſigzat mu nadafa, jeno tu niemaß ni piębgi 
giemi w Jego władaniu. Niechze naga krzywda, ftóra o pomite do 
Boga wola, choć tak nam [ię nagrodzi, abyśmy mogli powiebgieć, 
że i tu zywig lubzie, mający w ſercach bojażń Bożą. 

Uſtyßawßy to kſigze, zdumiak fie jegcze więcej i Dopiero po dku⸗ 
giej chwili milczenia odrzekk: 

— Nany Boſkie !.. A wzdy, jeśli ten wag Zakon tutaj ſiedzi, 
z czyjejze kaſki, jeśli nie z kaſki przobłów moich? Makoz wam jekcze 
tych frajów, ziem i miajt, ftóre do nas i do naßego natobu niegdyś 
nalezaly, a ttóre dziſiaj ją wage? Zyje przecie jeßcze dziewka Ju⸗ 
randowa, gdyż nikt wam o jej śmierci nie doniójł, wy zaś już chcecie 
ſieroce wiano zagarnąć i jierocym chlebem waße krzywdy [obie nas 
grodzic? 

— Panie, przyznajeß krzywde, — rzekk Rotgier — więc tak ją 
nagrödz, jako ci twoje kſigzece ſumienie i twoja ſprawiedliwa dußa 
nakazuje. 

J znowu rad był w jercu, gdyz myślał ſobie: „Teraz nietylko 
nie beda ſkarzyli, ale bębą jeßcze uradzac, jakby ſamym ręce umyć 
i z tej ſprawy ſie wyfręcić. Nikt juz nic nam nie zarzuci, i ſtawa 
naga bedzie, jako biały plakcz zakonny — bez ſkazy“. 

A wtem ozwał ſie nieſpodzianie glos ſtarego Mikolaja z Długo: 
laſu: 

— Pomawiajq was o chciwosc, i Bóg wie, czyli nie |ługnie, bo 
to i w tej ſprawie więcej wam o zyſk, niz o cześć Zakonu chodzi. 

— Prawda! — odrzekli chörem rycerze mazowieccy. 

A Krzyzak poſtqpik kilka kroköw, podniöſk dumnie gkowe, i mie: 
rzac ich wynioſtym wzrokiem, eff: 

— Nie przybywam tu jako poſek, jeno jako swiadek ſprawy i ry⸗ 
cerz zakonny, gotów czci Zakonu krwig włajną do oſtatniego tchnie⸗ 
nia bronic !.. Ktoby tedy, wbrew temu, co mówił jam Jurand, śmiał 
Zakon o uczeſtnictwo w porwaniu onego cörki pojąbzać — niechaj 
podnieſie ten rycerſki zakkad i niechaj zda ſie na jąb Boży! 

To rzeffgy, tgucił przed nich rycerſkg tęfawicę, ftóra upadła na 
pobłogę, oni gaś [tali w głuhem milczeniu, bo choć niejeben z nich 
radby był wykczerbić miecz na krzyzackim karku, jednakze bali ſie 
jąbu Bożego. Nikomu nie było tajno, ze Jurand wyraznie oswiad⸗ 
czył, iz nie rycerze zakonni porwali mu dziecko, kazdy przeto w dußy 
myślał, ze jeſt jfupność, a zatem bedzie zwycieſtwo po ſtronie Rot⸗ 
giera. 

Ow zaś uzuchwalik ſie tem bardziej, i wjparigy fie w boki, za⸗ 
pytał: 

— Jeſt li tafi, ktöryby podniöſk tę rekawice? 

A wtem jakis rycerz, ktörego wejścia poprzednio nikt nie za⸗ 
uważył, i ktöry od niejakiego czaſu |fuchał przy drzwiach rozmowy, 
wyſtqpit na srodek, podniöſt rekawice, i rzekk: 
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— Jam ci jeſt! 

J powiedziawßy to, rzucił ſwojg proſto w twarz Notgiera, poz 
czem jął mówić głojem, ktöry wśród powßechnego milczenia rozlegak 
fie jak grzmot po fali: 

— Wobec Boga, wobec dojtojnego fjięcia i wßyſtkiego zacnego 
rycerſtwa tej ziemi, mówię ci, Krzyzaku, że ßezekaß jako pies przecim 
ſprawiedliwosci a prawdzie — i pozywam cię w ßranki na walfe 
pießg, alibo konng, na kopie, na topoty, na krötkie, alibo długie 
miecze — i nie na niemolę, jeno do ojtatniego tchnienia, na śmietć! 

8 fali można byko ujfykeć przelatującą muchę. Wßyſtkie oczy 
zwróciły ſie na Rotgiera i na wyzywajqcego rycerza, ttórego nift 
nie poznak, albowiem na głowie miał heim, wprawdzie bez przyfbicy, 
ale z koliſtym ofapem, ſchodzacym niżej ußu, ktöry zakrywak zupełnie 
górną część twarzy, na dolną zaś tgucał cień głębofi. Krzyzak nie⸗ 
mniej byf zdumiony od wßyſtkich. Pomießanie, blabość i wsciekly 
gniew migneiy mu tak po twarzy, jak blyſkawica miga po nocnem 
niebie. Sdhwycił dłonią kofiowg ręfawicę, ktöra, obſungwßy mu ſie 
z oblicza, zahaczyka ſie na kolcu naramiennika, i zapytał: 

— Ktos jeſt, ktöry wyzywaß jprawiedlimost Boſkg? 

A ów odpiak ſprzazke pod brodg, zdjął helm, z pod ktörego uka⸗ 
gała ſie jajna mkoda głowa, i rzekk: 

— IZbyßko z Bogdańca, mąż Jurandowej cörki. 

Zdziwili ſie wßyſcy, i Rotgier wraz z innymi, gdyz nikt z nich, 
opröcz obojga kſieſtwa, Ojca Wyßonka i de Lorchego nie wiedział 
o ślubie Danuji, Krzyzacy zas Byli pewni, ze prócz ojca nie ma 
Jurandöwna innego przyrodzonego obrońcy, lecz w tej chwili wy⸗ 
ſtapil pan Lorche i rzeff: 

— Na |woją rycerſka cześć poswiadezam prawde jłów jego; 
ktoby zaś śmiał wątpić, oto moja rekojmia. 

Rotgier, ktöry nie znał co to trwoga, i w ktörym ſerce burzylo 
lie w tej chwili, byłby może podniöſt i tę ręfawicę, ale wſpomniawßy, 
ze ten, ftórn ją rzucił, był jam przez ſie możnym panem, a w dodatfu 
krewnym hrabiego Goldryi, powſtrzymak fie, uczynił zas tak tem 
bardziej, że jam kſigze wſtak, i zmarßczywßy brwi, rzekk: 

— Nie wolno tej rekojmi pobnojić, albowiem i ja poswiadczam, 
jako prawdę powiedział ów rycerz. 

Krzyzak, uſtyßawßy to, jffonił fie, poczem rzeff do Ibyßla: 

Seslic wola, to pießo, w zamknietych ßrankach na topory. 

— Jam cię już i tak wprzód pozwał — odpowiedział Zbyßko. 

— Boże daj zwycieſtwo ſprawiedliwosci — jawołali mazowieccy 
rycerze. 


35. 


O Zbyßka niepofój był na calym dworze, tak między rycerſtwem, 
jak miedzy niewiajtami, gdyż lubiono go powßechnie, wobec zas liſtu 


— 278 — 


Juranda, nift nie wątpił, że jfugność jejt po ſtronie Krzyzaka. Z dru⸗ 
giej ſtrony wiedziano, że Rotgier jejt jednym ze jfawniejgych braci 
w Zakonie. Giermef van Kriſt rozpowiadak, może umyślnie, między 
mazowieckg ßlachta, ze pan jego, nim gojtał zbrojnym mnichem za⸗ 
fiadał raz u [tofu honorowego Krzyzaköw, do ftórego to [tofu do⸗ 
pußczano tylko ſtynnych w świecie rycerzy, takich, ktörzy odbyli wy⸗ 
prawe do Ziemi Swietej, albo tez walczyli zwycieſko przeciw olbrzy⸗ 
mom, ſmokom, lub moznym czarnokſieznikom. Słygąc takie opowia⸗ 
dania van Kriſta, a zarazem i chekpliwe zapewnienia, ze pan jego 
nieraz potykak fie z mizerykordjg w jednej, a toporem lub mieczem 
w Drugiej ręce, z pięciu naraz przeciwnikami, nie pokoili ſie mazu⸗ 
zowie, i ponieftóry mówił: „Hej! gdyby tu był Jurand, ten dałby 
i dwoͤm rady: jemu nigby ſie żaden Niemiec nie objął, ale mkodzian⸗ 
kowi gorze! gdyż tamten jifą, laty i ćwiczeniem góruje”. Wiec inni 
żałowali, że nie podnieśli rekawicy, twierdząc, je gdyby nie owa 
wiadomość od Juranda, niechybnie byliby to uczynili... „Ale wyroku 
Bojtiego ſtrach.“ Wymieniano też przy ſpoſobnosci i dla wzajemnej 
pociechy nazwiſka mazowieckich i wogóle polſkich rycerzy, ktörzy, bądź 
na dworſkich igrzyſkach, bądź goniąc na ojtte, kiczne nad zachodnimi 
rycerzami odnoſili zwycieſtwa, przedewßyſtkiem zas Zawiße z Gar⸗ 
bowa, z ktörym żaden rycerz wochrzescijanſtwie mierzyć ſie nie mögt. 
Lecz Byli i tacy, ktörzy co do Zbyßka mieli takze dobrą nadzieje: 
„Nie ukomek ci to jeſt, — mówili — i jakoswa ſlyßeli, godnie już 
raz Niemcom porozwalal kby na ubeptanej ziemi”. Lecz ßczegölnie 
jfrzepiły fie ſerca z powodu uczynku giermka Zbyßkowego, Czecha 
Hlawy, ktöry w wigilję ſpotkania, ſtyßac van Kriſta, opowiadającego 
o nieſtychanych zwycieſtwach Rotgiera, a będąc mlodzianem poryw⸗ 
czym, chwycik tegoż van Kriſta za brodę, zadark mu głomę i rzekk: 
„Jeslit nie wſtyd fgać wobec ludzi, ſpojrz w górę, ze to i Bóg cię 
ſtyßy!“ J trzymał go tak przez tyle czaſu, ile trzeba na zmöwienie: 
„Ojcze naß“, zaś ów, wreßcie uwolnion, zaraz jął go wypytwac o rod, 
i dowiedziawßy fie, że pochodzi z wladyköw, pozwal go takze na 
topory. 

Ucießyli fie tedy tym poftepfiem Mazurowie, i znów niejeden 
mówił: „Juze tach nie bębą chramac na boiſku i byle po ich ſtronie 
była prawda a Bóg, nie wynioſg zdrowych gnatów te krzyzackie 
macie”. Lecz właśnie Rotgier tak potrafik zaſypac piaſkiem oczy 
wßyſtkich, ze wielu niepokoito ſie o to, po ftórej ſtronie pramda — 
i jam kſigze podzielal ten niepotój. 

Więc wieczorem przed bitka, wezwał Zbyßka na rozmowe, przy 
ktörej obecną Była tylko kſiezna, i zapyłał: 

— Pewny⸗zes, ze Bóg będzie z tobą? Skad wiek, ze oni chycili 
Danuske? Zali Jurand mówił ci co? Bo, ot, widziß — tu jeſt liſt 
Jurandowy — pijmo kſiedza Kaleba, a jego pieczęć, i w tym liście 
Jurand powiada, iz wie, ze to nie Krzyzacy. Co on ci mówił? 

— Mówił, ze to nie Krzyzacy. 

— Jako⸗ze tedy mozeß życie ważyć i na ſad Boſki ſtawac? 
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A 3Jbnkło umilkt, tylko przez czas jakis drgaly mu Kczęti i lzy 
zbieraly ſie w oczach. 


— Ja nic nie wiem, Miłościwy Panie — rzeft. — Wyjechalismy 
ſtad razem z Jurandem, i po drodze przyznakem mu ſie do slubu. 
Poczal wówczas narzekac, ize to może być krzywda Boża, ale gdym 
mu rzeff, ze to wola Boża, uſpokoik ſie — i przebaczył. Przez całą 
drogę mówił, ze nift inny nie porwał Danufi, jeno Krzyzacy, a po⸗ 
tem już ja jam nie wien, co ſie jtafol... Do Spychowa przyjechala 
ta jama niewiajta, ttóra przywiozła dla mnie jakowes lefi do leśne: 
go dworu, a z nią jeßcze jeden wyſtannik. Zamkneli ſie z Jurandem 
i uradzali. Co mómili, też nie wiem, jeno po onej rozmowie właśni 
jłubzy nie mogli poznać Juranda, bo tafi byl, jakby go z truchty 
wyjeto. Powiedział nam: „Nie Krzyjacy”, ale Bergowa i co miał 
jeńców z podziemia puścił, Bóg wie Dlaczego, ſam zaś pojechał bez 
żadnego giermfa ni jfugi... Möwil, że jebzie do zböjöw, Danuske 
wyfupić, a mnie przyfazał czefać. A no! — czefałem. Az tu przy⸗ 
chodzi wiadomość ze Szczytna, że Jurand namordowal Niemców 
i jam legł! O, Miłościwy Banie! Juz mnie parzyla ſpychowſka gie: 
mia, i małom nie ogalał. Ludzi wjabziłem na kon, by pomścić śmierć 
Jurandowa, a tu kſiadz Kaleba powiaba: „Kaßtelu nie wezmieß, 
a wojny nie wßczynaj. Jedz do kſiecia, moze tam co o Danusce 
wiedzą”. Tom i przyjechal, i właśnie trafikem, jako ów pies ßcze⸗ 
kat o krzyzackiej krzywdzie i Jurandowem ßalenſtwie.. Jam, Panie, 
pobniójf jego rekawice, bom go juz przedtem pozwał, a chociaz nie 
wiem nic, to jedno wiem tylko, ze to Igarze ją piekielni — bez 
wſtydu, bez czci i wiary! Patrzcie, Mikosciwi Panſtwo! Toż oni 
zadzgali Fourcego, a na mojego giermka chcieli zwalić ten uczynek. 
Na Boga! zadzgali go jako wofu, a potem do Cię, Panie, przyßli 
po pomſte i po zapłatę! Kto tedy przyſiegnie, ze nie nalgali i przed⸗ 
tem przed Jurandem, i teraz przed Tobą, Panie ?.. Nie wien, nie 
wiem, gdzie Danuska! alem go pozwał, bo chocby mi też i zywota 
jtradać przygło, wolej mi śmierć, niż żywot bez mojego kochania, 
bez mojej najmilgej na śmiecie całym! 

To rzeklzy, zerwał w uniejieniu pątlif z głowy, aż włojy roz⸗ 
ſypaly mu fie po ramionach, i chwyciwßy je, począł ßlochac ciezko. 
Kſiezna Anna Danuta, jama do głębi dußy ſtrapiona ſtratg Danuſi, 
i litujac ſie nad jego bólem, położyła mu ręce na głowie i tzeffa: 

— Boje cię wjpomagaj, pocieg i błogojław. 


36. 


Kſigze nie jprzeciwił ſie pojedynkowi, gdyz, wedle ówczejnydh 
obyczajów, nie był w możności tego uczynić. Wymögk tylko, by 
Rotgier napijaf liſt do Miſtrza i do Zygfryda de Loewe, że jam 
pierwzy rzucif rekawice rycerzom mazowieckim, wſkutek czego ſtaje 
do walki z mężem Jurandöwnuy, ktöry zreßtg już pierwej go byt 
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pozwaf. Tłómaczył jię też Krzyzak Wielkiemu Miſtrzowi, że jeśli 
ſtaje bez przyzwolenia, to Dlatego, że chodzi o cześć Zakonu i od⸗ 
wröcenie ßpetnych podejrzeń, ftöreby hańbę przynieść mogły, a ftóre 
on, Rotgier, gotów jejt zawße włajną krwig ofupić. Lift ten wyſkany 
był natychmiaſt do granicy przez jednego z pacholköw rycerza, dalej 
gaś miał iść do Malborga pocztą, ktörg Krzyzacy, na wiele lat przed 
innymi, wynalezli i zaprowadzili w ſwoich ziemiach. 

Tymczaſem na podwörzu zamkowym ubito snieg i poſypano go 
popiofem, aby nogi walczacych nie grzęgły lub nie slizgaly fie po 
gladkiej powierzchni. W całym zamku panował ruch nadzwyczajny. 
Wzrußenie tak opanowało rycerzy i dwörki, ze w nocy, poprzedza⸗ 
jącej bitwę, nift nie ſpak. Mówiono jobie, ze walka konna na kopie, 
a nawet na miecze, czeſto konczy ſie na ranach, natomiaſt pießa, 
a zwlaßcza na ſtraßliwe topory, zawße bywa śmiertelna. Wßyſtkie 
ſerca były po ſtronie Zbyßka, ale właśnie im kto więcej miał przy⸗ 
jażni dla niego lub dla Danuſi, z tem wiekßym niepokojem przy⸗ 
pominał, co rozpowiadano o |jfawie i ſprawnosci Krzyzaka. Wiele 
niewiaſt ſpedzilo noc w fościele, gdzie też po odbytej przeb kſiedzem 
Wyßonkiem ſpowiedzi kajal ſie i ZJbyßko. Mówiły więc jedna do 
drugiej, patrząc na jego prawie chłopięcą twarz: „Toż to jeßcze 
dzieciuchl., jakze mu młobą głowę pod niemiecki topór oddawać?” 
J tem gorliwiej modlify ſie dla niego o wjpomożenie. Ale gdy 
switaniem podniöſk ſie i ßedk przez kaplice, aby przywdziac w izbie 
zbroje, znowu przybyło im nieco ſerca, gdyż glowa i twarz Zbyßka 
były wprawdzie chlopiece, natomiaſt ciafo nad miarę roſte i ſilne, 
tak, iz wydawak im ſie chlopem na ſchwal, ktöry poradzi ſobie choćby) 
4 najtęjgym mężem. 

Bitka miała ſie odbyć na podwórzu zamkowem, ktöre wkoko ota⸗ 
czał kruzganek. 

Gdy dzien uczynił fie zupełny, przybyli kſigze i kſiezna razem 
3 dziecmi i zaſiedli w srodku miedzy |fupamt, ſkad najlepiej widać 
było cały podworzec. Obok nich zajęli miejſca co przedniejſi dworza⸗ 
nie, ßlachetne niewiajty i rycerſtwo. Zapekniky fie wßyſtkie katy 
kruzganku: czeladz uſadowila ſie za wałem, ktöry utworzon był z wy⸗ 
miecionego sniegu, niektörzy poprzyczepiali ſie na wykußach, a nawet 
na dachu. Tam proſtactwo gwatzyło między ſobg: „Daj Bóg, aby 
ſie naß nie dak!“ 

Dzień był zimny, wilgotny, ale jajny; powietrze roiko ſie od 
kawek, ktöre zamießkiwaky dachy i ßezyty baßt, a ktöre ſpkoßone nie: 
zwyklym ruchem, kolowaly z wielfiem kopotaniem ſkrzydek nad zam⸗ 
kiem. Mimo chlodu, ludzie potnieli ze wzrußenia, a gdy ozwala ſie 
pierwßa trąba, ożnajmująca wejście zapasniköw, wßyſtkie ſerca poz 
częfy bić, jak młoty. 

Oni zaś weßli z przeciwnych ſtron grantów «i zatrzymali fie na 
krancach. Rażdy z patrzacych utaif wówczas deh w pierjiah, łażdy 
pomyślał, że oto niezadkugo dwie duße ulecą fu ſadowym progom 
Bojfim, a dwa trupy zoſtang na śniegu — i ujta, oraz jagody nie: 
wiajt pobladfy i pojinialy na tę myśl, oczy zaś mężów wpatrzone 
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były, jak w tęczę, w przeciwniköw, kazdy bowiem pragnął z jamej 
poſtawy i z uzbrojenia ih wywróżyć jobie, na czyjg ſtrone padnie 
zwycieſtwo. 

Krzyzak przybrany był w ßmelcowany blekitny pancerz w takiez 
nabiodrza i w takiz helm, z podnieſiong przykbicg, i ze wſpanialym 
pawim piöropußem na grzebieniu. Ibyßtowi pierſi, boki i grzbiet 
opinała pyßna medyolanſka zbroja, ktörg byl ſwego czaſu zdobył na 
Fryzach. Na głowie miał helm z okapem, niezamkniety, i bez piót, 
na nogach bycze ſkörznie. Na lewych ramionach dzwigali tarcze z her⸗ 
bami: na krzyzackiej byla u góry ßachownica, u doku trzy lwy, jtojące 
na zadnich kapach, na Zbyßkowej „tępa podfowma”. U pramicad) 
dzwigali ßerokie ſtraßne topory, oſadzone na debowych, poczernialych 
toporzyſkach, dluzßych, niz ramię tojłego meza. Towarzyßyli im gierm⸗ 
fowie: Hlawa, zwany przez Zbyßka Gkowaczem — i van Kriſt, obaj 
przybrani w ciemne żelazne blachy, obaj röwniez z toporami i tar⸗ 
czami: van Kriſt miał w herbie krzak janowca, herb Czecha podobny 
był do Pomiana z tą tóżnicą, ze zamiaſt topora tkwil w byczej glo⸗ 
wie krötki miecz do połowy w ofu pogrqzon. 

Traba ozwala ſie po tag drugi, a za trzecim mieli przeciwnicy, 
wedle umowy, na ſie naltgpic. Dzielita ich już teraz tylko niewielka, 
poſypana ßarym popiołem przeſtrzen, nad tą zaś przeſtrzenig unojifa 
fie jako złowrogi ptak — śmierć. Zanim jednak dano trzeci znak, 
Rotgier zbliżył ſie ku ſtupom, miedzy ktörymi ſiedzieli kſieſtwo, pod⸗ 
niójł ſwa zakutg w ſtal głowę i ozwał ſie gloſem tak donośnym, ze 
ujfygano go we wßyſtkich zakatkach kruzganku: 


— Biore na swiadka Boga, Ciebie, Doſtojny Panie, i cafe ry⸗ 
cerſtwo tej ziemi, jafom nie winien tej frwi, ktöra bedzie przelana. 


Na te jłowa sciſnely ſie znów ſerca, ze Krzyzak tak był pewien 
ſiebie i ſwego zwycieſtwa. Lecz Zbyßko, mając duße projtą, zwrócił 
lie do ſwego Czecha i tzefł: 


— Smierdzi mi ta krzyzacka chwalba, gdyz bykaby do rzeczy po 
mojej smierci, nie zaś półim żyw. Ma też ów ſamochwal pawi czub 
na głowie, a ja naſamprzöd tafidj trzy slubowak, a potem, ile pa: 
liców u rak. Bóg zdarzyt! 


— anie... — zapytał Hlawa, pochylajac ſie i nabierając w tęce 
nieco popiołu ze śniegiem, aby toporzyſko nie slizgako mu ſie w dklo⸗ 
niach: — może da Chryſtus, ze predko uwine ſie z tym pruſkim chmy⸗ 
zem, zali mi wolno bedzie wówczas, jeśli nie ſiegnac Krzyzaka, to 
przynajmniej wjadzić mu toporzyſko między folana i zwalić go na 
ziemię? 

— Boże cię uchowaj! — zawołał żywo Zbyßko: — hanbabys 
ofryf mnie i ſiebie. 


A wtem zabrzmiał po raz trgeci głos trąby. Uſtyßawßy to, gierm⸗ 
kowie ſkoczyli jeden fu drugiemu żywo i zapalczywie, rycerze zas po⸗ 
ſuneli fie ku ſobie wolniej i rozwazniej, jako aż do pierwßego ſtarcia, 
nakazywaka ich doſtojnosé i powaga. 
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Mało kto zważał na giermköw, ale ci z doswiadczonych mężów 
i czeladzi, ktörzy na nich patrzyli, zrozumieli odrazu, jak ofrutna prze⸗ 
waga jejt po jtronie Hlawy. Topór chobził ciężej w reku Niemca, 
a tównież i ruchy jego tarczy były wolniejße. Z pod puklerza wibać 
bylo jego nogi dluzße, ale wątłe i mniej ſprezyſte od poteznych, po⸗ 
krytych obciſtem ubraniem nóg Czecha. Hlawa natart też tak zapal: 
czywie, ze van Kriſt prawie od pierwßej chwili muſiak fie cojać. Zro⸗ 
zumiano odrazu, ze jeden z tych przeciwniköw gwalił ſie na drugiego, 
jak burza, ze prze, nacijfa, rozi jak piorun, drugi zas, w poczuciu, 
ze śmierć nad nim, broni ſie tylko, aby jak najbardziej opóźnić okro⸗ 
pną chwile. Jakoz tak byfo iſtotnie. Ow ſamochwat, ktöry wogóle 
ſtawal do bitki tylko wówczas, gdy inaczej nie mógł uczynić, poznak, 
ze zuchwale a niebaczne jłowa przywiodty go do walki ze ſtraßnym 
oſikkiem, ktörego powinien był, jak zguby, unifać; więc gdy poczuł 
teraz, że kazde z tych uderzeń mogłoby zwalić wołu, upadlo w nim 
zupełnie ſerce. Zapomniaf prawie, że niebość ihwytać cioſy tarczą, 
ale że trzeba je takze gadbawać. Widział nad ſobg  Błyjfi 
toporu i myślał, ze kazdy z nich jejt ojtatni. Nadſtawiajqc puklerz, 
mruzyt mimowoli oczy z poczuciem trwogi i zwątpienia, czy je jeßcze 
otworzy. Zrzadka jam zadak cios, bez nadziei, ze przeciwnika doſieze, 
puklerz tylko pobnojił coraz wyzej na głowę, aby ją jeßcze i jeßcze 
uch ronié. 

Wreßcie począł fie męczyć, a Czech bit w niego coraz potezniej. 
Równie, jak z roſtego chojara odßczepiajg ſie pod toporem chłopa 
wióry ogromne, tak i pod razami Czecha poczęły krußye ſie i odpadać 
blachy ze zbroi niemieckiego giermfa. Górny brzeg tarczy wygiął 
fie i ſpekak, naramiennik z prawego barku ſtoczyk ſie wraz z przez 
cietym i pokrwawionym juz rzemieniem na ziemie. Van Kriſtowi 
wloſy ſtanely dębem na głowie — i chwycila go trwoga Śmiertelna. 
Uderzył jeßcze raz i drugi całą jifg ramienia w puklerz Czecha, wre⸗ 
gcie widząc, ze wobec ofrutnej ſity przeciwnika niema dla niego ra⸗ 
tunku i że ocalić go tylko może jafiś nadzwyczajny wyſilek, rgucił 
fie nagle całym ciężarem zbroi i ciała pod nogi Hlawy. 

Padli obaj na ziemię i zmagali fie wzajem, tocząc i przewracając 
fie po śniegu. Lecz Czech wnet wydoſtak fie na wierzch, przez chwile 
tłumił jeßcze rozpaczliwe ruchy przeciwnika, wreßcie przyciſnal kola⸗ 
nem jelazna ſiatke pofrywającą jego brzuch i wydobyk z za paja krötka, 
tröjgranng mizerykordje. 

— Oßczedz! — wyßeptak cicho van Kriſt, wznoßge oczy ku oczom 
Czecha. 

Lecz ów, zamiaſt odpowiedziec, rozciągnął fie na nim, by katwiej 
rekoma doſtac jego ßyi, i przecigwßy rzemienng zapinke heimu pod 
brodg, pchnak nießczesnika dwukrotnie w gardko, fierując oſtrze w Dół, 
ku Srodkowi pierſi. 

Wöwczas zrenice van Kriſta ucieffy w głąb czaßki, rece i nogi 
poczęły trzepać śnieg, jakby chcialy go oczyścić z popioku, po chwili 
jednak wyprezyk fie — i pozojtaf nieruchomy, wydymając tylko jeßcze 
pokryte czerwoną pianą wargi i frwawiąc nadzwyczaj obficie. 
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A Czech witał, obtarf o ſuknie Niemca mizerykordje, naſtepnie 
pobniójł topór, i wſparkßy ſie na nim, począł ſpogladac na ciężką 
i upartßg bitke ſwego rycerza z bratem Rotgierem. 

Rycerze zachodni przywykli już byli do wygöd i zbytköw, podczas 
gdy „dziedzice' w Makopolſce i Wielkopolſce, oraz na Mazowßu, wie: 
dli jeßcze życie ſurowe i twarde, wjfutef czego, nawet w obceych i nie⸗ 
chetnych budzili podziw krzepkoscig ciała i wytrzymakoscig na wßelki 
trud, bądź ciągły, badz dorazny. Pokazako fie i teraz, ze Zbyßko góruje 
nad Krzyzakiem ſilg rak i nóg, nie mniej niz jego giermek górował 
nad van Kriſtem, ale pokazako ſie takze, ze jako mkody uſtepuje mu 
w ćwiczeniu rycerſkiem. 

Było to dla Zbyßka tzeczą poniekad pomyślną, iż wybrał walfe 
na topory, albowiem fechtunek tego rodzaju bronią byf niemożliwy. 
Ma krötkie lub Długie miecze, przy ktörych trzeba bylo znać cięcia, 
ßtychy i umieć cioſy odbijać, miałby Niemiec znaczną przewagę. Lecz 
i tak zarówno jam Zbyßko, jak i widzowie, po ruchach i władaniu tar⸗ 
cza poznali, iz mają przed ſobg męża doswiadczonego i groznego, 
ktöry widocznie nie pierwßy raz ſtaje do tego rodzaju walki. Za 
kazdym cioſem Zbyßka, Rotgier pobjtawiał tarczę i w chwili uderze⸗ 
nia cofaf ją nieco, przez co rozmach, choćby najwiekßy, tracił na file 
i nie mógł przeciąć, ani też pokrußye gladkiej powierzchni. Chwilami 
cofał ſie, chwilami nacierak, czyniąc to ſpokojnie, lubo tak ßybko, ze 
ledwie można byfo podhwycić oczyma jego ruchy. Zlaktk fie kſigze 
o Zbyßka, a twarze mężów zajępiły ſie, wybało im ſie bowiem, że 
Niemiec igra jakby umyślnie z przeciwnikiem. Nieraz nie podſtawiak 
nawet tarczy, ale w chwili, gdy Jbngło uderzat, czynił pół obrotu 
w bof, w ten |pojób, że oſtrze topora przecinako pujte powietrze. Było 
to najjtragniejge, gdyż Zbyßko mógł przytem |tracić równowagę 
i upaść, a wówczas zguba jego ſtakaby ſie nieuchronng. Widzac to, 
Czech, ſtojgey nad zarznietym Kriſtem, trwozyk ſie takze i mówił [obie 
w dußy: „Boga mi! jeśli pan padnie, hukne Niemca obuchem między 
fopatfi, aby ſie też wyfopyringf”. 

Zbyßko jednak nie padał, goyz mając w nogach ſite ogromną 
i rogjtawiając je ßeroko, mógł utrzymać na kazdej cały ciężar ciała 
i rozmachu. 

Rotgier zauwazyl to natychmiaſt, i widzowie mylili fie, przypu⸗ 
Bezajagc, że lekcewazy przeciwnika. Owßem, po pierwßych uderzeniach, 
gdy pomimo cafej umiejetnosci cofania tarczy, reka prawie zdretwiala 
mu pod nią, zrozumiat, że czeka go z tym mkodziankiem ciężfi trud, 
i ze jeśli go nie zwali dobrym pomyjfem, to walka może być długą 
i niebezpieczną. Liczył, ze po cięciu w próżnię, Zbyßko runie na śnieg, 
a gdy jid to nie ſtako począł fie wproſt niepokoic. Z pod ſtalowego 
ofapu widział zaciśnięte nozdrza i uſta przeciwnika, a chwilami bky⸗ 
Bczące oczy, i mówił jobie, ze zapalczywość powinna go unieść, ze 
fie zapamięta, jtraci głowę, i w zaślepieniu więcej będzie myślał o za: 
dawaniu razöw, niż obronie. Ale pomylił ſie i w tem. Zbyßko nie 
umiał udnlać ſie ob cisjów półobrotem, ale nie zapomniał o tarczy, 
i wanoßge topór, nie objłaniał jię więcej, niż należało. Widocznie 
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uwaga jego zdwoila ſie, a poznawßzy doświadczenie i ſprawnosc prze: 
ciwnika, nietylfo ſie nie zapamiętał, ale ſkupik ſie w fobie, ſtal oſtroz⸗ 
niejgym, i w uderzeniach jego był jafis rozmyſk, na ftóry nie gorąca, 
ale tylko zimna zamzietose zdobyć jię może. 

Rotgier, ftóry nie mało wojen odbył i nie mało ſtaczal bitew, 
badz tupą, badz w pojedynke, wiedział z doświadczenia, że bywają 
ludzie, jako ptaki drapieżne, ſtworzeni do walki i kczególnie obdaro⸗ 
wani przez nature, ktörzy jakby odgadujg to wßyſtko, do czego inni 
dochodza przez cafe lata ćwiczeń i wraz pomiarkowak, ze ma z jednym 
z takich do czynienia. Od pierwßych uderzen zrozumiak, ze w tym 
mlodziku jeſt cos takiego, co jeſt w jajtrzębiu, ktöry w przeciwnifu 
widzi jedynie łup ſwöj, i nie myśli o niczem więcej, tylko, aby go 
doſiegnge ßponami. Pomimo ſwej fify, ſpoſtrzegk ſie tównież, ze nie 
dorównywa w niej Zbyßkowi, i ze jeśli wyczerpie ſie przedtem, niz 
zdola zadać cios ſtanowezy, to walka z tym ſtraßnym, choć mniej do⸗ 
świadczonym wyroſtkiem, może jię ſtac dla niego zgubng. Pomyslawßy 
to, pojtanowił walczyć z najmniejßym możliwie wyſilkiem, przyciągnął 
fu ſobie tarczę, ni zbyt naſtepowak, ni zbyt jię cofał, ograniczył ruchy, 
zebrał całą moc dußy i ramienia na jeden cios ſtanowezy i czefał 
pory. 

Okrutna walka przeciggala jię dłużej nad zwyfłą miare. Na kruz⸗ 
gankach zalegka cißa smiertelna. Stychac bylo tylko czaſem dzwiekliwe, 
a czaſem głudje uderzenie oſtrzy i obuchöw o tarcze. J kſieſtwu i ry⸗ 
cerzom i dwörkom nie obce byly podobne widowiſka, a jednakze jakies 
uczucie podobne do przerażenia ścijnęło jakby kleßczami wßyſtkich 
ſerca. Rozumiano, ze tu nie chodzi o wykazanie ſity, ſprawnosci, mę: 
ſtwa, i ze więfga jeſt w tej walce zaciefłość, wiekßa rozpacz, wiekßa 
i bardziej nieubłagana zawzietosc, głębga zemſta. Z jednej 
ſtrony: ſtraßne krzywdy, miłość i zal bez dna, z drugiej: cześć całego 
Zakonu i głębofa nienawiść kły na tem pobojowijfu na ſad Boży. 

Tymczaſem pojaśniał jeßcze zimowy, blady ranek, przetarka ſie 
Bata opona mgły i promień ſkonca rozswiecik błęfitny pancerz Krzy⸗ 
zaka i ſrebrnawq mebyolańjfą zbroję Zbyßka. W kaplicy zadzwoniono 
na tercje, a razem z odgłojem dzwonöw znów ſtada kawek zermały 
lie z dachöw zamkowych, kopocgc |frzybłami i fracząc zgiekkliwie, jak⸗ 
by z radości na widok krwi i tego trupa, ktöry leżał już nieruchomo 
na śniegu. Rotgier rzucik na niego w czajie walki raz i drugi oczyma, 
i nagle uczuł fie ogromnie jamotnym. Wßyſtkie oczy, ktöre na niego 
patrzyły, byfy to oczy wrogów. Wßyſtkie modły, życzenia i ciche woła, 
ftóre czyniły niewiajty, byfy po ſtronie Zbyßka. Prócz tego, jakkol⸗ 
wief Krzyzak był zupełnie pewien, że giermek Zbyßköw nie rzuci [ię 
na niego z tyłu i nie ſiegnie go zdradliwie, jednakze obecność i bli⸗ 
głość tej groznej poſtaci przejmowała go takim mimowolnym niepo: 
fojem, jafim przejmuje ludzi widok wilfa, niedźwiedzia lub bawoku, 
od ktörego nie przedziela ich frata. J nie mógł ſie temu uczuciu obro⸗ 
nić tembardziej, ze Czech, chcąc śledzić przebieg walki, porugał ſie 
i zmieniał miejjce, zachodzac walczącym to z bofu, to z tyłu, to od 
czoła — pochylajqc przytem głowę i przypatrując fie mu złowrogo 
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przez Bpary w żelaznej przyłbicy hekmu, a czajem podnoßge nieco, jaf- 
by mimowoli zakrwawione oſtrze. 

Jmęczenie poczęło wreßcie Krzyzaka ogarniac. Raz po razu, zadal 
bwa cioſy krötkie, ale ſtraßne, kierujac je na prawe ramie Zbyßta, 
ten jednakze odepchnąt je tarcza z tafą jilg, że toporczyſko zachwialo 
lie w Dłoni Rotgiera, jam zas muſiak ſie cofnąć nagle, aby nie upaść. 
J od tej pory cofał fie ciągle. Wyczerpywaly fie zreßtg nietylko jego 
jify, ale zimna krew i cierpliwość. Z pierji widzów, na widok jego 
cofania ſie, wyrwało ſie kilka okrzyköw, jakby triumfu, ktöre wzbu⸗ 
dzily w nim złość i rozpacz. Uderzenia toporow jtafy ſie coraz geſtße. 
Pot zlewał czola obu walczacych, a przez zwarte zęby dobywal im 
lie z. pierſi chrapliwy oddech. Patrzacy przeſtali zachowywać fie ſpo⸗ 
tojnie, i co chwila teraz odzywaly ſie wołania to męjfie, to niewie⸗ 
ście: „Bij! W niego!... Sad Boży! Kara Boża! Bog ci pomagaj!” 
Kſigze ſkinqk kilka razy dłonią, by je ucigyć, ale nie mógł ich poz 
wſtrzymac. Czynito ſie coraz głośniej, gdyż Dzieci poczęły tu i öwdzie 
plakat na kruzgankach, a wreßcie przy ſamym boku kſiezny jakis mło: 
dy, Hajgcy głos niewiesci zawołał: 

— Za Danuske, Zbyßku za Danuske! 

Zbyßko wiedziak przecie, ze idzie o Danuſie. Był pewny, ze ten 
Krzyzak przyłożył reki do jej porwania, i walcząc z nim, walczył za 
jej krzywdy. Ale jako młody i chciwy bitem, w echwili walki, myślał 
o jamej walce. Nagle ów krzyk uprzytomnik mu jej ſtrate i jej nie⸗ 
dole. Miłość, zal i zemſta nalały mu ognia do zyl. Serce zaſkowy⸗ 
czalo w nim z rozbudzonego bólu i chwycik go poproſtu Bat bojowy. 
Straßnych, podobnych do uderzeń burzy jego ciojów nie mógł juz Krzy⸗ 
zak podhwycić, ni im wybążyć. Zbyßko uderzył tarcza w jego tarczę 
3 tak nadludzfg ſita, że ramię Niemca zdretwiako nagle i opadło Bej: 
fadnie. Ow zaś cofnął fie w trwodze i przerazeniu i przechylik ſie w 
tyf, a w tem w oczach mignął mu bkyſk topora i oſtrze jpadfo mu 
jak piorun na prawy bark. 

Do ußu widzów doßedk tylko rozdzierajacy krzyk: „Jezus ..“ — 
poczem Rotgier odſtqpik jeßcze frof i runak na wznak na ziemię, 

Wnet zagrzmiało i zaroiko ſie na kruzgankach, jak w pajiece, w 
ktörej pßczoly przygrzane |fońcem, poczynajg tugać ſie i gumieć. Ry⸗ 
cerze zbiegali całymi tlumami po ſchodach, czeladz przejfafiwafa wał 
śnieżny, by [ię trupom przypatrzyt. Wßedy rozlegaly fie okrzyki: „Ot 
ſad Bozy l.. Ma Jurand dziedzica! Chwała mu i podzieka! To ci chłop 
do topora!“ Inni zas wołali: „Patrzcie a dziwujcie ſie! Juzby jam 
Jurand godniej nie ciął.” Jakoz utworzyka fie cała gromada cieka⸗ 
wych naofół trupa Rotgiera, a on leżaf na grzbiecie z twarzą białą 
jak śnieg, z Berofo otwartemi uſtami i z krwawem ramieniem, odma: 
lonem tak ſtraßnie od ßyi, az do pachy, że ledwie ſie na kilku wköknach 
trzymako. Wiec mówili zuow niektörzy: „Ot żyw był i w hardosci po 
ziemi chodził, a teraz ci i palcem nie rußy!“ A tak mówiąc, jedni po: 
dziwiali jego wzroſt, gdyż wielkg przeſtrzen na pobojowiſku zajmował 
i po śmietci wydawał fie jeßcze ogromniejßy, drudzy zas pawi pió: 
ropuß, mieniący ſie cudnie na śniegu, a trzeci zbroje, ftórą na Dobrą 
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wieś oceniano. Lecz Czech, Hlawa, zblizyt fie włajnie z dwoma Zby⸗ 
kłowymi pacholkami, by ją zdjąć z nieboßczyka, więc ciekawi otoczyli 
Zbyßka, wychwalajac go i wynogąc pod niebioja, bo im fie |fugnie 
zdawało, że jfawa jego ſpadnie na cake mazowieckie i poljfie rycerſtwo. 
Tymczaſem objęto mu tarczę i topór, by mu ulżyć, a Mrokota z Mo⸗ 
carzewa odpiąf mu i helm, jpotniałe zaś włojy przykryl czapłą ze 
bfarłatnego ſukna. Zbyßko ſtat jakby w oſtupieniu, oddydając ciężło, 
z ogniem jeßcze niezgajfym w oczach, z twarzą pobladlg z wyſilku 
i zawzietg, drżąc nieco ze wzrußenia i trudu. Ale chwycono go pod 
tęce i poprowadzono do kſieſtwa, ktörzy czekali nań w ogrzanej kom⸗ 
nacie, przy kominie. Tam IZbyßko flęfnął przed nimi, a gdy ojciec 
Wyßoniek przezegnal go i odmówił wieczny odpoczynek za duße zmarłe, 
kſiaze usciſnal młobego rycerzyka i rzekk: 

— Bóg najwyzßy rozſadzik między wami i prowadzil reke twoją, 
za co niech bedzie blogoſtawione imię Jego — amen! 

Poczem, zwröciwßy fie do rycerza de Lorche i do innych, dodak: 

— Ciebie, obcy rycerzu, i was wßyſtkich obecnych biore na świad: 
fów tego, o czem i jam Świadczę, jako [ię potyfali wedle prawa i oby⸗ 
czaju, a jako ſady Boże wßedy n tak ſie też i ten odptamił 
po rycerſtu i po bozemu. 

Okrzykneli [ię na to zgodnym chörem miejjcowi wojownicy, gdy 
jaś panu de Lorche przetkömaczono |fomwa kſigzece, witał i oznajmił, 
ze nietylfo świadczy, jako wßyſtko odbnfo ſie po rycerſku i po bozemu, 
ale gdyby nawet ktokolwiek w Malborgu lub na innym dworze fjiq= 
zecym śmiał o tem wątpić — on, de Lorche, pozwie go natychmiaſt 
w Branfi na walfe pieką lub fonng, chocby to był nietylfo zwyczajny 
rycerz, ale olbrzym i czarnokſieznik, ſamego Merlina magiczną jilg 
przewyżgający. 

A tymczajem, kſiezna Anna Danuta, w dwili, gdy Zbyßko objął 
3 kolei jej nogi, mówiła, pochylajqc jie fu niemu: 

— Czemu fie zaś nie radujeß? Rabuj jię i dziekuj Bogu, bo jeśli 
cię Bóg m milojierdziu ſwem wyzuk z tej obierży, to cię i Dalej nie 
opuści i do ßczesliwosci doprowadzi. 

A Zbyßko odtzefł: 

— Jakoze mam fie tadbować, Miłościwa Pani? Dał ci mi Bóg 
zwycieſtwo i pomſte nad onym Krzyzakiem, ale Danuski jako nie bylo, 
tak i niema — i nie blizej mi do niej teraz, niz przedtem. 

— Najzawzietſi nieprzyjaciele, Danveld, Godfryd i Rotgier nie 
zyja, — odpowiedziala kſiezna — a o Zygfrydzie mówią, is ſprawie⸗ 
dliwzy od nich, choć okrutny. Chwal⸗ze miłojierbzie Boſkie i za to. 
A mówił takze pan de Lorche, że jeśli Krzyzak legnie, to on wraz 
do Malborga pojedzie i u ſamego Wielkiego Miſtrza o Danuske ſie 
upomni. Juzci nie ośmielą fie Wielkiego Miſtrza nie poſtuchac. 

— Bóg daj zdrowie panu de Lorche — tzeff Zbyßko — i ja z nim 
pojade do Malborga. 

A kſiezna przeſtraßyla fie tych ſtöw, jak gdyby Zbyßko rzekl, ze 
bezbronny pójdzie między wilki, ktöre zbierały ſie zimą w ſtada w głę: 
bokich borach Mazowßa. 
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— Po co? — zawołała. — Na zgubę pewną? Zaraz po ſpotkaniu 
nie pomoże ci, ni de Lorche, ni te liſty, ftóre Rotgier pijał przed 
walfg. Nie zratujeß nikogo, a zgubiß jiebie. 

Rec; on wſtat, zlozyt w krzyz dłonie i rzeff: 

— Tak mi bopomóż Bóg, że pojadę do Malborga i chocby za mo: 
rza. Tak mi blogoſtaw, Chryſte, jako jej będę ßukak do oſtatniego tchu 
w nozdrza, i jako nie ujtanę, pöki nie zginę. Lacniej mi bić Nieme 
ców i potykac fie we zbroi, niż ſierocie jęczeć w podziemiu. Oj face 
niej! facniej! 

J mówił to, jak zreßtg zawße, gdy wjpominaf Danuſie, w tafiem 
unieſieniu, w takim bólu, że aż chwilami jlowa urywały mu fie tak, 
jakby go kto chwytak za garbło. Kſiezna poznaka, ze próżnoby go od⸗ 
wobjić, ze ktoby go dciał powjtrzgymać, ten mujiałby go chyba jfuc 
i wtrącić do podziemia. 

Zbyßko nie mógł jednak wyjechac natychmiaſt. Wolno było öw⸗ 
czeſnemu rycerzowi nie zwazac na zadne przeßkody, ale nie wolno bylo 
złamać obyczaju rycerſkiego, ktöry nakazywat, by zwyciezca w poje: 
dynku ſpedzil na miejjcu walki cały Dzień, aż do najtępnej pölnocy, 
a to tak dla okazania, że zoſtat panem pobojowiſka, jak i dla okazania 
gotowości do nowej walki, gdyby ktokolwiek z krewnych lub przyjaciół 
zwyciezonego chcial go ponownie do niej wyzwac. Obyczaj ten zachowy⸗ 
wały nawet całe wojſka, tracąc nieraz korzysci, jakieby pospiech po 
zwycieſtwie mógł przynieść. zbyßto nie próbował nawet wykamac jie 
z pod nieubłaganego prawa, i poſiliwßy ſie nieco, a najtępnie przy⸗ 
wdziawßy zbroje, tkwit aż do północy na dziedzincu zamkowym, pod 
zaſepionem niebem zimowem, czefając na nieprzyjaciela, ktöry znikad 
przybyć nie mógł. 

O północy dopiero, gdy heroldowie obwiescili oſtatecznie przy 
dzwieku trąb jego zwycieſtwo, Mitołaj z Długolaju wezwał go na 
wieczerze, a zarazem na narabę do fjięcia. 


37. 


Kjigje pierwßzy zabrał głos na naradzie i tak mówił: 

— To bieda, je nie mamy nijafiego pijma, ani świadectwa prze: 
ciw komturom. Bo choć poſgd naß zdaje ſie ſtußny, i ja jam myślę, 
ze Jurandöwne oni chwycili, nie fto inny, ale co z tego? Wyprg ſie. 
A jak Wielki Miſtrz ſpyta o jakowys Dowód, co mu pofażem? Ba! 
jeßcze liſt Jurandowy świadczy za nimi. 

— Tu zwrócił jię do Zbyßka: 

— Powiadaß, że ten lift grożbą na nim wymuſili. Może bye 
i pewnie tak jejt, bo gdyby po ich [tronie była ſprawiedliwosé, toby 
ci byf Bóg przeciw Rotgierowi nie pomógł. Ale ſkoro wymuſili jeden, 
to mogli wymujić i dwa. Może i oni mają od Juranda świadectwo, 
ze niewinni porwania niegczęjnej Dziewfi. U w tafim razie potażą 
je Miſtrzowi — i co Będzie? 
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— Sami przecie przyznali, Mikosciwy Panie, ze Danuske, niby 
zböjom odbili i ze ją mają. 

— To wiem. Ale teraz powiadają, ze ſie omylili i że to inna 
dziewka, a najlepgy Dowód, ze jam Jurand jej ſie zapark. 

— Zapart fie, bo mu pofazali inną, przez co go właśnie rozju⸗ 
koli. 

— Pewnie tak było, ale moge powiebgieć, ze to jeno naße do⸗ 
myſty. 

— Ich kgarſtwa — tzefł Mikokaj z Długolaju — ją jakoby bór. 
3 brzegu jeßcze cos wibać, ale im głębiej, tem wiekßa geſtwa, ze fie 
człef zabłąła i caffiem Drogę ſtraci. 

Poczem powtórzył ſwoje ſlowa po niemiecku panu de Lorche, ktöry 
rzell: 

— Sam Wielki Miſtrz lepgy od nich, a i Brat jego, choć duße 
ma zuchwalg, ale na cześć tycerjfqą czułą. 

— Tak jeſt — odpowiedział Mikokaj. — Miſtrz czkowiek ludzki. 
Nie umie ci on hamować fomturów ni kapituky i nie poradzi na to, 
ze wßyſtko w Zakonie na ludzkich krzywdach ftoi, ale im nie rad. 
Jedzcie, jedźcie, rycerzu de Lorche, i opowiedzeie mu co tu fie Działo. 
Obcych więcej ſie oni wſtydza niz nas, by zaś nie opowiadali na ob⸗ 
cych dworach o ich zdradach i nieuczciwych poſtepkach. A gdy Miſtrz 
ſpyta was o dowody, tedy rzeknijcie mu tak: „Znac prawde bojfa 
rzecz, a ludzka jej ßukac, więc jeśli chceß, panie, dowodow, to ich po⸗ 
ßukaj: taż przetrząść zamki, wybadaj ludzi, pozwöl nam ßukac, boć 
to glupſtwo i bajfa, ze oną ſierote chwycili zbóje leśni”. 

— Glupſtwo i bajfa — powtórzył de Lorche. 

— Bo gbóje nie podniesliby reki na kſigzecy dworzec, ni na Ju⸗ 
randowe dziecko. A gdyby wreßcie nawet jg chwycili, to dla ofupu, 
i ſamiby dali znać, ze ją mają. 

— Vßyſtko to powiem — rzekl Lotarynczyk — i de Bergowa 
też odgutam. My z jednego kraju, a choć go nie znam, mówią, że i on 
jakowys krewniak hrabiego Goldryi. Byf w Szcezytnie, nień Miſtrzo⸗ 
wi opowie co widziak. 

Zbyßko zrozumiał coskolwiek z tych jfów, a czego nie zrozumiał, 
to wytłómaczył mu Mikolaj, więc chwycik przez pół pana de Lorche 
i przycijnął go do pierji, tak, ze aż rycerz jeknal. 

Kſigze zas rzekt do Zbyßka: 

— 4 ty foniecznie dhceg też jedać? 

— Koniecznie, Miłościwy Panie. Cóż mam innego czynić? 
Chciakem Szczytna dobymać, choćby zębami przyßlo mur gryźć, ale 
jakoze mi bez pozwoleńjtwa wojnę wkczynać? 

— Ktoby wojnę bez pozwolenſtwa wßczak, pod katowſkimby ſie 
mieczem tajat — rzeff fjiążę. 

— Jusci prawo prawem — obpowiebział Zbyßko. — Ba! chcia⸗ 
fem potem pozywać wßyſtkich, ktörzy byli w Szczytnie, ale powiadali 
ludzie, ze Jurand natgnął ih tam jak wołów, i nie widziakem, ktöry 
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zyw, a ttóry zabit.... Bo, tak mi dopomóż Bóg i Święty Krzyz, jako 
ja Juranda Do oſtatniego tchu nie opußcze! 

— To zacnie möwiß i udałeś mi fie — rzekl Mikokaj z Długo: 
laſu. — A zes do Szczytna jam nie leciał, to też widac, ze rozum maß, 
bo i głupiby lie domyslik, ze oni tam ni Juranda, ni jego córfi nie 
trzymaja, jeno muſieli ich do innych zamköw wywiezé. Bóg cię Rot⸗ 
gierem nagrodził za to, zes tu przyjechal. 

— A no! — rzekk ffigje — jako lie od Rotgiera ſkyßalo, to z tych 
czterech, jeden tylko ſtary Zygfryd zywie, a innych Bög juz pokarat, 
albo twoją, albo Jurandowg refg. Co do Zygfryda, mniejßy od tam⸗ 
tych ßelma, ale okrutnik może najwięfgy. Zle, ze Jurand i Danuska 
w jego reku, i trzeba ich predko ratować. Aby zaś i ciebie zła przy⸗ 
goda nie ſpotkala, dam ci do Miſtrza liſt. Skuchaj jeno dobrze i rozu⸗ 
miej, ze nie jedzieß jako poſek, jeno jako wyſkannik, a ja Miſtrzowi 
piße tak: Skoro ſie ſwego czaſu na naßg oſobe, potomka ich dobro⸗ 
Dziejów, targneli, to rzecz podobna jeſt, ze i Jurandöwne chwycili, 
zwfaßcza mając złość do Juranda. Proße tedy Miſtrza, aby pilnie jej 
ßukac kazat, i jeśli chce przyjażni mojej, zaraz ci ja w rece oddał. 

Zbyßko, uſkyßawßy to, rzucił ſie do nóg kſiecia, i objawßy jego 
folana, począł mówić: 

— A Jurand, Miłościwy Panie! a Jurand! Wſtawcie fie też 
i za nim! Jesli śmiertelne ma rany, niech choć u ſiebie na Dziedzinie 
i przy Dzieciach umrze. 

— Jeſt i o Jurandzie — rzekk fajfawie kſigze. — Ma wyjfać 
Dtijtrz dwóch ſedziöw i ja też dwöch, ktörzy uczynki komturöw i Ju⸗ 
randowe wedle praw czei tycerjfiej rozpatrza. A ci zas wybiorą je: 
ßeze jednego, by zaś byf im głową, i jako wßyſcy uradza, tak bedzie. 

Na tem jfońcjyfa fie narada, po ktörej Zbyßko pożegnał fjięcia, 
gdyż wnet mieli wyrugyć w drogę. Lecz przed rozejsciem ſie doswiad⸗ 
czony i znający Krzyzaköw Mikokaj z Długolaju wziął Zbyßka na 
bok i zapytak: 

— A onego pachokka Czecha wezmieß z ſobg do Niemców? 

— Pewnie, ze mnie nie objtąpi. Albo co? 

— Bo mi go zal. Chkop ci jeſt na ſchwak, a zaś miarkuj, co ci 
rzekne: ty z Malborga zdrową głowę wynieſieß, chyba ze potyfując 
ſie tam, trafiß na lepßego, ale jego zguba pewna. 

— A dlaczego? 

— Bo go pſubraty oſkarzali, ze on de Fourcego zadzgak. Muſieli 
też do Miſtrza o jego smierci pijać, i też pewnikiem napiſali, iz Czech 
one krew rozlal. Tego mu w Malborgu nie darujg. Czefa go ſad 
i pomſta, bo jakze o jego niewinnosci Miſtrza przekonaß? A przecie 
on takze i Danveldowi ramię pokrußyt, ktöry Wielkiego Szpitalnika 
był krewny. Szkoda mi go, a powtarzam ci, ze jeśli pojedzie, to po 
śmietć. 

— Nie pojedzie po śmierć, bo go w Spychowie ojłamię. 

Lecz ſtako jię inaczej, gdyż zaßky powody, dla ktörych Czech nie 
zoſtak w Spychowie. Zbyßko i de Lorche rußyli wraz ze ſwymi poczta: 
mi nazajutrz. Le Lorche, ktörego kſigdz Wyßoniek rozwiqzal ze ślubów 
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wzglębem Ulryki de Elner, jehał kczęśliwy i cały oddany rozpamie⸗ 
tywaniu urody Jagienki z Długolaju, więc milczący; Zbyßko zaś, nie 
mogąc z nim rozmawiać o Danuśce takze i z tej przyczyny, że nie 
bardzo ſie z ſobg rozumieli, rozmawiał z Hlawg, ktöry Dotąd nic 
o zamierzonej w Dzierżawy krzyzackie wyprawie nie wiedział. 

— Jedziem do Malborga, — rzekk — a kiedy ja wröce, to 
w mocy Boſkiej... Może predfo, może na wiojnę, może za rok, a może 
i wcalę, rozumieß? 

— Rozumiem. Waga Miłość jedzie też takze pewnie i dla tego, 
aby tamtejßych rycerzy pozywac. J chwaka Bogu, boć przy kazdym 
rycerzu jeſt przecie giermek. , 

— Nie — odrzekt Zbyßko. — Nie po to ja tam jade, by ich pos 
zywae, chybaby ſie jamo zdarzyło, a ty wcale nie pojedzieß, jeno 
w Domu, w Sppchowie, zoſtanieß. 

Ujfygawky to, Czech naprzód zmartwił fie okrutnie i począł za⸗ 
fośnie narzekac, a potem nuż projić młodego pana, by go nie ojtawiał. 

— Ja poprzyſiagk, że Waßej Miłości nie opußcze: poptzyjiągł 
na krzyz i na cześć. A gdyby Waßg Miłość jałować przygoda ſpo⸗ 
tata, jakoze pokazakbym ſie na oczy mojej pani w Zgorzelicach! Ja 
jej przyſiegak, panie! — więc zmifujcie wy ſie nade mną, bym ſie 
nie pohanbif przed nią. 

— U nie przyſiegakes jej, ze mi bedzieß pojfugny? — zapytał 
Zbyßko. u 

— Salze nie! We wßyſtkiem, jeno nie w tem, bym poßedl precz. 
Jesli mnie Waßa miłość odpedzi, pojadę opodal, abym w razie poz 
trzeby był pod tętą. 

— Ja cię nie odpedzam i nie odpedze, — odpowiedział Zbyßko — 
ale niewolaby mi to była, gdybym cię nie mógł ni gdzie wyfkac, 
Hocby w najdalßg drogę, ni też odczepić ſie od ciebie bogdaj na 
jeden Dzień. Nie bedzieß⸗ze ſtak bez przeſtanku nade mną, jak kat 
nad dobrą dußg! A co do bitwy jakze mi pomozeß? Nie mówię na 
wojnie, bo na wojnie ludzie ſie kupg biją, a w ſpotkaniu jamowtór 
jużci fie nie bedzieß za mnie bit. Gdyby Rotgier byl tezßy ode mnie, 
nie na naßym wozie bykaby jego zbroja, jeno moja na jego. A przy⸗ 
tem wiedz, ze mi tam z tobg bedzie gorzej, i ze mnie na niebezpie⸗ 
czeńjtwo podać mozeß. 

— Jak to, Waga Miłość? 

Więc Zbyßko począł mu opowiabać to, co ſkyßak od Mikokaja 
z Dfugolaju, je komturowie, nie mogąc fie przyznać do zamordowa⸗ 
nia de Fourcego, jego oſkarzyli i bębą go zemitą ścigali. 

— A jeśli cię ſchwycg, — tgeff w koncu — przecie cię im jako 
pſom w gardle nie ojtawię, przez co i jam moge głową nałożyć, 

3ajępif fie, uſtyßawßy te jlowa, Czech, albowiem czuł w nich 
prawde; jednakze ujiłował jeßcze rzecz wedle ſwojej chęci wyfręcić. 

— Tot już niema na świecie tych, ktörzy mie widzieli, bo jednych, 
jako mówią, ſtary pan ze Spychowa pobił, a Rotgiera Waga Miłość. 
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— Widzieli cię pacholcy, ktörzy fie opodal za nimi wlekli, i zy⸗ 
wie ów ſtary Krzyzak, ktöry pewnie w Malborgu teraz ſiedzi, a jeśli 
nie ſiedzi, to przyjedzie, gdyż go, da Bóg, Miſtrz wezwie. , 

Na to nie byko już co odpowiebzieć, więc jechali w milczeniu, 
aż do Spychowa. Zaſtali tam zupełną gotowość wojenną, gdn ſtary 
Tulima ſpodziewak jię, ze albo Krzyzacy na grödek uderzą, albo tej 
Zbyßko, wröciwßy, poprowadzi ich na ratunek ſtaremu panu. Straże 
czuwaly wßedy, na przejsciach przez bagniſfka i w ſamym grödku. 
Chkopi byli zbrojni, ze zas nie nowina im byfa wojna, więc czekali 
na Niemcöw z ochotg, obiecując ſobie kup znamienity. W kaßtelu 
przyjął Zbyßkta i de Lorchego kſigdz Kaleb i garaz po wieczerzy poz 
fazaf mu pergamin z pieczęcią Juranda, w ktörym włajnoręcznie 
ſpiſakl oſtatnig wolę rycerza ze Spyhowa . 

— Dyktowak ci mi ją — rzekl — tej nocy, ftórej do Szczytna 
rußykl. No — i nie ſpodziewak ſie wröcic. 

— A czemuscie nie mówili nic? 

— Nie mówiłem nic, bo mi pod tajemnicą ſpowiedzi wyznał, 
co chce czynić. Wieczuy odpoczynek racz mu dae, Panie, a światłość 
wiekuiſta niech mu świeci... 

— Nie mówcie ga niego pacierza. Żyw jeßcze. Wiem to ze ſtöw 
Krzyzaka Rotgieta, z ktörym potyfałem ſie na Dworze fjięcia. Był 
miedzy nami ſad Boży, i zabiłem go. 

— Tembardziej Jurand nie wróci... Chybaby moc Boza !.. 

— Jade z tym oto rycerzem, aby go z ich rak wyrwać. 

— To nie znaß wibać krzyzackich rak; jać je znam, gdyz nim 
mnie Jurand w Spychowie przygarnął, byłem piętnaście roköw kſie⸗ 
Dzem w ich kraju. Jeden Bóg może Juranda uratować. 

— J może też nam pomödz. 

— Amen. 

Poczem rozwinal dokument i jął go czytać. Jurand zapiſywak 
wßyſtkie ſwe ziemie i całą majętność Danuſi i jej potomſtwu, w razie 
zas bezpotomnej smierci tejże, jej mężowi, Ibyßkowi z Bogdańca. 
WB fońcu polecał tę ſwojg wolę opiece kſiqzecej: „by zaś, jeśliby co 
nie bylo wedle prawa, kaſka kſigzeca w prawo zmieniła”. Koniec ów 
dodany był dlatego, ze kſigdz Kaleb znał ſie tylko na prawie kano⸗ 
nicznem, a jam Jurand, zajęty wyłącznie wojną, tylko na rycerſkiem. 
Bo odczytaniu dokumentu Zbyßkowi, kſigdz odczytał go ſtarzym lu⸗ 
dziom załogi ſpychowſkiej, ktörzy uznali zaraz młodego rycerza jako 
dziedzica i przyrzekli mu poſkußenſtwo. 

Mysleli też, ze Zbyßko wnet ich poprowadzi na ratunef ſtaremu 
panu, i radowali jię, albowiem w pierſiach ich bily ſerca ſrogie i ka⸗ 
kome na wojnę, a do Juranda przywigzane. To tej ſmutek ogarnal 
ich wielki, gdy dowiedzieli fie, ze zoſtang w domu, i ze pan z małym 
jeno pocztem uda ſie do Malborga, i nie na wojne, lecz na jfarge. 
Dzielił ten ich ſmutek Czech Glowacz, choc z drugiej ſtrony, rad byl 
z tak znacznego pomnożenia Zbyßtowego bobra. 

— Hej! komuby była uciecha, — tzeff — to ſtaremu panu z Bog⸗ 
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danca! J umialby też on tu rzgdzic! Co tam Bogdaniec w porówna: 
niu 3 tatą Dziedziną! 

A Zdyßta zdjęła w tej chwili nagła teſknota do ſtryjca, tafa, jafa 
zdejmowala go częjto, zżwłakcza zaś w trudnych i ciezkich wypadkach 
życia, więc zwröciwßy fie do giermka, tzefł bez namyjfu: 

— Co maß tu po prójnicy |iedzieć! Jedz Do Bogdańca, lift po: 
wiezieß. 

— Jesli nie mam z Waßqa Miłością iść, to już wolakbym tam 
jedjać! — odrzeff uradowany pacholik. 

— Wołaj mi kſiedza Kaleba, niech wypiße, jako fie patrzy, 
wßyſtko co tu bpfo, a ſtryjcowi odczyta liſt proboßcz z Krzesni, albo 
li te} opat, jesli jeſt w Zgorzelicach. 

Lecz powiedziawßzy to, uderzył fie dłonią po mkodych waſietach 
i dodał, mówiąc jakby ſam do ſiebie: 

— Ba! opat!... 

J zaraz przeb oczyma praefunefa mu fie Jagienka — modrooka, 
ciemnowkoſa, hoza jak łania, a ze kzami na rzeſach! Uczyniło mu jię 
fłopotfiwie, i przez czas jafiś tark refg czoko, lecz wreßcie rzeff: 

— Jußzci będzie ci ſmutno dziewczyno, ale nie gorzej, nizli mnie. 

Tymczaſem nadßedk kſiadz Kaleb i zaraz gajiabł do piſania. 
Zbyßko dyktowak mu obßernie wßyſtko, co fie zdarzyło od chwili, gdy 
przybył do leśnego dworca. Nic nie zataił, gdyz wiedziak, ze [taty 
Macko, gdy fie dobrze w tych ſprawach rozpatrzy, to w fońcu będzie 
rad. Bogdańca iſtotnie ani porównać ze Spychowem, ktöry był wko⸗ 
ścią obßerng i bogatą, a Zbyßko wiedziat, że Mackowi okrutnie zawße 
o takie tzeczy chodzito. 

Lecz gdy po dlugich mozokach liſt był napiſany i pieczęcią zam⸗ 
kniety, zawołał znów Ibyßko giermka i wreczyk mu go, mówiąc: 

— A może ze ſtryjcem tu wröciß, z czego wielcebym byf rad. 

Lecz Czech miał twarz takze jakby zaklopotang; marudzik, z nogi 
na nogę przeſtepowal i nie odchodzit, pöki młody rycerz nie ozwał jie: 

— Maßs⸗li co jeßcze powiebzieć, to mów. 

— Chcialbym, Waßa Miłość... — odrzekl Czech — chciałbym ot! 
jeßcze zapytać, jako tam mam ludziom rozpowiadas? N 

— Jakim ludziom? 

— Niby, nie w Bogdancu, ale w ofolicy... Bo ſie też z pewnością 
bębą chcieli dowiedziec! 

Na to Zbyßko, ktöry pojtanowił już nic nie ukrywac, jpojrzal 
na niego byſtro i tzefł: 

— Tobie nie o ludzi chodzi, jeno o Jagienke ze Zgorzelic. 

A Czech ipfongf, potem przybladk nieco, i 8 

— O nią, panie. 

— A ſkad wieß, czy ſie tam nie wydała za Cztana 3 Rogowa, 
albo za Wilka z Brzozowej? 

— Panienka nie wydała fie za nikogo — odrzekk ſtanowezo 
giermek. 

— Mógł jej opat rozkazac. 
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— Opat panienfi jluda, nie ona jego. 

— To czegóż chceß? Powiadaj prawde tak jej, jak wßyſtkim. 

Czech ſklonit fie i odßedl nieco ły. 

— Daj Bóg, — mówił jobie, myśląc o Zbyßku — by cię zapom⸗ 
niała. Daj jej Bóg jegcze lepßego, niz ty. Ale jeślić nie zapomniała, 
to też jej rzeke, zes zeniaty, ale bez niewiaſty, i ze bogdaj owdowiejeß, 
nim do koznicy wſtqpiß. 

Giermek przywiązał fie Był jednak do Zbyßka, litował ſie i nad 
Danuſig, ale Jagienke milowaf nad wßyſtko w świecie, i od czaſu, 
jak ſie przed oſtatnig bitfg w Ciechanowie dowiedzial o malzenſtwie 
Zbyßkowem, noſit bol i gorycz w ſercu. 

— Bogdaj, ze wprzöd owdowiejeß! — powtorzyl. 

Lecz najtępnie inne, widocznie ſlkodße myśli poczęły mu przy⸗ 
chodzit do głowy, gdyż ſchodzac fu koniom, mówił: 

— Chwała Bogu, ze jej choć nogi obejmę. 

Tymczaſem Zbyßko rwal ſie do drogi, gdyż trawila go gorączła — 
i o ile z koniecznosci nie mujiaf zajmować jie innemi ſprawami, 
o tyle gnojił poproſtu meki, myśląc bez uſtanku o Danuſi i Jurandzie. 
Trzeba bylo jednak zojtać w Spychowie chociaz na jeden nocleg, hochy 
dla pana de Lorche i dla przygotowań, ktörych tak długa podróż wy⸗ 
magała. Sam byt wreßcie utrudzon nad wßelkg miarę, walfą, czu⸗ 
waniem, drogą, bezſennoscig, zmartwieniem. Gdy więc noc uczyniła 
lie bardzo późna, tjucił ſie na twarde Jurandowe łoże, w nadziei, że 
choc frótfi jen go nawiedzi. Lecz nim zajnął, zapułał do niego San⸗ 
derus, i ſkloniwßy ſie, tzefł: 

— anie, ocaliliście mnie od śmierci, i dobrze mi byko przy was, 
jak Dawno przedtem nie bywało. Bóg wam bał teraz włość wielfg, 
żeście jeßcze bogatſi niz wprzödy, a i jfarbiec ſpychowſki nie pujty. 
Dajcie mi, panie, trzos jaki taki, a ja pöjde do Prus, od zamku do 
zamku, i choc mi tam nie bardzo bezpieczno, może wam uſtuze. 

Zbyßko, ktöry chciał go w pierwßej chwili wyrzucić z izby, za⸗ 
jtanowił fie nad temi ſlowami, i po chwili wydobywßy ze ſtojacej 
wedle łoża podróżnej kalety ſpory worek, rzucik mu go i ͤrzekl: 

— Maß, idz! Jeslis ßelma — odrwiß, jeśliś uczciwy — ujfużyk. 

— Odrwie, jako ßelma, panie, — rzekk Sanderus — ale nie was, 
a uſtuze poczciwie — mam. 


38. 


Zygfryd de Loewe miał właśnie wyjeżdżać do Malborga, gdy 
nieſpodzianie pocztowy pachokek przyniójł mu lift od Rotgiera z wia: 
domosciami z mazowieckiego dworu. 

Wiadomosci porußyly do zywego ſtarego Krzyzaka. Przedewßyſt⸗ 
fiem wibać bylo z liſtu, iz Rotgier wybornie przedſtawik i poprowadzil 
wobec fjięcia Janußa ſprawe Juranda. Zygfryd uśmiednął ſie, czy⸗ 
tając, iz Rotgier zażądał jeßcze, by kſigze, za krzywdy Zakonu, oddał 
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nadto Spychöw w mańjtwo Krzyzakom. Natomiaſt druga część liſtu 
zawieraka nowiny nieſpodziane i mniej korzyſtne. Oto donoſik takze 
Rotgier, ze dla tem lepßego okazania niewinnosci Zakonu w porwa⸗ 
niu Jurandöwny, rzucił byf rekawice rycerzom mazowieckim, pozy⸗ 
wajgc kazdego, ktoby o tem wątpił, na jąd Boży, to jeſt na walke 
wobec całego dworu. „Zaden jej nie podniöſk — pijaf Dalej Rotgier — 
wßyſcy bowiem wiedzieli, iz świadczył za nami liſt ſamego Juranda, 
więc bali ſie ſprawiedliwosci Bożej, gdy wtem znalazł ſie mkodzik, 
ftóregośmy w leśnym dworcu widzieli — i ów zakkad podjak. 3 ktö⸗ 
tej przyczyny nie dziwujcie fie, pobożny i mądry bracie, że ſie z pos 
wrotem opóźnię, gdyż — jam pozwawßy, ſtange muße. A izem to dla 
wały Zafonu uczynił, mam nadzieje, ze nie poczyta mi tego za zle 
ani Wielki Miſtrz, ani też wy, ktörego czczę i ſynowſkiem ſercem mie 
fuję. Przeciwnik — prawy dzieciuch, a mnie walka, jako wiecie, nie 
nowina, więc łatwie tę krew na chwake Zakonu rozleje, a zwłakcza 
przy pomocy Pana Chryſtuſowej, ktöremu pewnie wiecej chodzi 
o ty, ktörzy Krzyz Jego nogą, niz o jakowegos Juranda, albo 
o krzywdy jednej mizernej dziewki z mazurſkiego narodu.“ 

Zygfryda zdziwiła przedewßyſtkiem wiadomość, ze Jurandöwna 
byfa zamężna. Na myśl, ze w Spychowie ojiąść może nowy grozny 
i mściwy nieprzyjaciel, objął nawet ſtarego komtura pewien nie: 
potój: „Oczywiście, — mówił ſobie — zemſty nie poniecha, a tem 
bardziej, gdyby niewiaſte odzyſkal, i gdyby mu powiedziaka, ze to 
myśmy ją porwali z leśnego dworca! Ba, wydakoby fie też zaraz, 
żeśmy Juranda ſprowadzili jeno Dlatego, by go zgubić, i że cörki 
nift nie myślaf mu oddawać.” Tu przygło Zygfrydowi na myśl, że 
jednak na jfutef lijtów fjięcia, Wielki Miſtrz prawdopodobnie faże 
czynić poßukiwania w Szcezytnie choćby dlatego, by fie przed tymże 
fjięciem oczyścić. Przeciez Miſtrzowi i Kapitule tak chodziło o to, 
by na wypadek wojny z potężnym krölem polſkim, kſigzeta mazowieccy 
pozoſtali na ſtronie. Pominqwßy ſily kſigzat, wobec rojnosci mazo⸗ 
wieckiej ßlachty, nieposlednie, a wobec jej bitnosci — godne, by ich 
nie lekcewazyé, poköj z nimi zabezpieczal granicę krzyzacka na ogrom⸗ 
nej, tożciągłej przeſtrzeni i pozwalał im jfupić lepiej ſwe ſily. Nieraz 
mówiono o tem przy Zygfrydzie z Malborgu, nieraz cießono ſie na⸗ 
bzieją, ze po zwycieſtwie nad frólem, znajdzie ſie później byle pogór 
przeciw Mazowßu, a wówczas żadna ſila nie wyrwie tej krainy z rak 
krzyzackich. Byl to rachunek i wielki i pewny, dlatego było rzecza 
röwnie i pewną, ze Miſtrz uczyni tymczaſem wßyſtko, by nie roz⸗ 
drazniac kſiecia Janußa, albowiem pan ów, żonaty z cörkg Riejjtuta, 
trudniejgym byl do zjednania, niz Ziemowit Pkocki, ktörego makzonka 
byla, niewiadomo Dlaczego, cakkiem Zakonowi oddana. 


J wobec tych myśli. ſtary Zygfryd, ktöry przy całej ſwej goto⸗ 
wości do wßelkich zbrodni, zdrad i ofrucieńjtw, miłował jednak Zaton 
i chwale jego, poczgf ſie rachowack z ſumieniem: „Zali nie lepiej bedzie 
wypuścić Juranda i jego córtę? Zdrada i ohyda obciąży imię Dane 
velda, ten jaś nie zyje.“ A chocby też — myślał — Miſtrz pofarał 
ſrodze mnie i Rotgiera, ktörzysmy boli jednak wſpölnikami Danvel⸗ 
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dowych uczynköw, to czy nie lepiej tak będzie dla Zakonu? Lecz tu 
jego msciwe i okrutne ſerce poczęło burzyć ſie na myśl o Jurandzie. 


Wypuscié go, tego ciemiezce i kata zakonnych ludzi, zwycięzcę 
w tylu ſpotkaniach, przyczynę tylu kleſt i hańby, pogromcę, a potem 
zabójcę Danvelda, pogromcę de Bergowa, zabójcę Mejnegera, za⸗ 
bójcę Godfryda i Suga, tego, ktöry w jamem Szezytnie wytoczył mię: 
cej krwi niemieckiej, niz jej wytacza niejebna Dobra utarczfa czaju 
wojny: „Nie mogę! nie mogę! — powtarzal w dußy Zygfryd, i na 
ſamg tę myśl drapieżne palce zacijłały mu ſie kurczowo, a ſtara, wy⸗ 
ſchla pierś z trubnością łowiła oddech. — A jednak, gdyby to Było 
z wiekzym pozytkiem i chwałą Zakonu? Gdyby kara, ktöraby |padfa 
w takim razie na jeßcze żyjący jprawców zbrodni, miała przejednać 
wrogiego dotychczas kſiecia Janußa i ułatwić z nim uffad, albo nawet 
i przymierze? .. Zapalczywi ją oni, — myślał Dalej ſtary komtur — 
lecz byle im trochę dobroci okazac, łatwo krzywd zapominajg. Ot 
i fjiążę jam był we wlaſnym kraju pochwycon, a przecie czynnie jie 
nie mscik l..“ Tu począł chodzić po ſali w wielfiej rozterce wewnetrz⸗ 
nej, gdy nagle wydało mu ſie, ze mu coś z göry rzeklo: „Wſtan i cze: 
faj na powrót Rotgiera“. Tak! należało czefać. Rotgier zabije nie: 
chybnie onego miodzianfa, i potem albo trzeba Będzie ufryć Juranda 
i jego cörke, albo ich odbać. W pierwßym razie tjiążę wprawdzie o nich 
nie zapomni, ale nie mając pewności kto porwak dziewke, będzie jej 
gutał, bedzie jfał liſty do Miſtrza nie z oſkarzeniem, ale rogpytujgce — 
i tzecz pójnzie w niezmierną odwkoke. W drugim razie radość z pos 
wrotu Jurandöwny wiekßa będzie, niż dęć zemſty za jej porwanie. 
„A wßak⸗ci zawße możemy powiebgieć, żeśmy ją należli już po Ju⸗ 
randowej napaści!” Ta ojtatnia myśl ujpofoila calkiem Zygfryda. 
Co do ſamego Juranda, dawno już na wjpółfę z Rotgierem wymyślili 
ſpoſöb, żeby, jeśli go przyjdzie wypuścić, nie mógł ni mścić fie, ni 
ſkarzyc. Zygfryd rabował fie w ſrogiej dußy, myśląc teraz o tym 
ſpoſobie. Radowak ſie również na myśl o ſadzie Bożym, ftóry miał 
odbyć ſie w Ciechanowſkim zamku. Co do wynifu śmiertelnej walfi, 
nie nurtował go zaden niepoköj. Przypomniał ſobie pewien turniej 
w SRrólemcu, gdy Rotgier pofonał dwöch ſlynnych rycerzy, ktörzy 
w ojcjyjtej ſwej andegaweńjfiej krainie uchodzili za niezwalczonych 
zapasniköw. Wſpomnial i walke pod Wilnem z pewnym polſkim ry⸗ 
cerzem, dworzaninem Spytka z Melßtyna, ktörego Rotgier zabik. 
J rozjasnika mu ſie twarz, a ſerce wezbrako dumą, gdyż Rotgiera, 
jakkolwiek już ſtynnego rycerza, on pierwßy na wyprawy do Litwy 
wodzil i najlepßych jpojobów wojny z tem plemieniem go uczył. 
A teraz ów ſynaczek rozleje raz jegcze znienawidzoną krew poljfą 
i wröci okryty chwalg. Wßak⸗ci to ſad Bozy, wiec i Zakon bedzie 
zarazem z podejrzeń oczyßczon.. „Sad Bozy !..“ Na jedno mgnienie 
ofa ſtare ſerce ścijnęfo ſie uczuciem podobnem do trwogi. Oto Rot⸗ 
gier ſtange ma do walki śmiertelnej w obronie niewinności krzyzac⸗ 
kiej, a przecie oni winni, bedzie zatem walczył za ffamftwo... Nuzby 
ſtato fig nießczescie? Lecz po chwili Zygfrydowi wybało ſie to znów 
niemozliwem. REN nie e = Awopteione 
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Uſpokojwßy lie w ten ſpoſöb, ſtary Krzyzak zamyślił fie jeßcze 
nad tem, czyby nie lepiej wnjłać tymczaſem Danuſi do ftórego od⸗ 
leglejßego zamku, ktöryby w żadnym razie nie mógł uledz zamachowi 
Mazuröw. Lecz po chwili zajtanowienia zaniechał i tej myśli. Ob⸗ 
myślić zamach i ſtange na czele mógłby jeno mąż Jurandöwny, a on 
przecie zginie pod rekg Rotgiera... Potem będą tylko ze ſtrony kſiecia 
i tjiężny dochodzenia, przepytywania, pijania, ſkargi, ale przez to 
właśnie ſprawa zatrze ſie i zaciemni, nie mówiąc o odwkoce niemal 
bez konca. „Wpierw nim do czego dojda, — tzeff ſobie Zygfryd — 
ja umre, a moze i Jurandowna poſtarzeje ſie w krzyzackiem zam⸗ 
knieciu“. Kazal jednakze, by wßyſtko było gotowe w zamku do obrony, 
a röwniez i do Drogi, nie wiedział bowiem dokkadnie, co może z na⸗ 
rady z Rotgierem wypaść, i czefał. 

Tymczaſem upłynęły od terminu, na ftóry obiecywał pierwotnie 
Rotgier wrócić, dwa dni, poczem trzy i cztery, a żaden orßak nie 
ukazywak ſie przeb gczytnieńjtą bramą. Dopiero piątego, prawie już 
o zmroku, tozległ ſie odgłos rogu przed bagtą odzwiernego. Zygfryd, 
ktöry ukonczyk był właśnie przedwieczorne czynności, wnjłał natych⸗ 
miaſt pachokka, aby ſie dowiedział, kto przybyl. 

Pachokek wrócił po chwili z twarzą zmieganą, ale zmiany tej nie 
mógł Zygfryd doſtrzedz, gdyz w igbie ogień palił jię w głębofim fo: 
minie i mało rozswiecak mrok. 

— Przyjechali? — ſpytak ſtary rycerz. 

— Tak! — odpowiedziało padholę. 

Lecz w głojie jego byto coś takiego, co nagle zaniepofoifo Krzy⸗ 
zaka, więc rzekk: 

— A brat Rotgier? 

— Przywiezli brata Rotgiera. 

Na to Zygfryd podniöſt fie z frzejła. Przez długą chwile trzymał 
dlonig za poręcz, jakby obawiał ſie upaść, poczem ozwał ſie przy⸗ 
tlumionym głojem: 

— Daj mi plaßcz. 

Pachokek zarzucik mu plaßcz na ramiona, on zas widocznie od⸗ 
zyſkal już jify, gdyż jam najunął kaptur na głowę i wyßedk ez izby. 

Po chwili znalazł fie na dziedzincu zamkowym, na ktörym mrok 
uczynił ſie już zupełny, i ßedt przez ſkrzypiacy śnieg powolnym kro⸗ 
kiem ku orßakowi, ktöry przejechawßzy bramę, zatrzymał ſie w jej 
pobliżu. Stała tam już geſta gromada ludzi i świeciło kilka pochodni, 
ftóre żołnierze z załogi zdążyli przynieść. Na widof ſtarego rycerza 
knechtowie rozſtqpili ſie. Przy blaſku pochodni widać bylo jednak 
trwozne oblicza, i ciche gloſy ßeptaly w pomroce: 

— Brat Rotgier... 

— Brat Rotgier zabit... 

Zygfryd przyſungt fie do ſani, na ktörych leżało na jfomie pokryte 
plaßczem ciało, i podniójł koniec płakcza. 

— 3bliżcie swiatto — rzekk, odchylajgc kaptur. 

Jeden z knechtöw pochylik pochodnie, przy ktörej blajfu ſtary 


— 297 — 


Krzyzak dojrzak głowę Rotgiera i twarz białą, jak śnieg, zmarznietg, 
otoczoną ciemną chuſtg, ktörg zawigzano mu pod brobą widocznie 
w tym eelu, aby uſta nie pozoſtaly otwarte. Jakoz cała twarz była 
jakby ściągnięta, a przez to zmieniona tak, że możnaby rzec, iz to 
Ho inny. Oczy byly zakryte powiekami, naokoko oczu i przy ſkro⸗ 
niach plamy błęfitne. Na policzkach ßklit ſie zamröz. 

Komtur patrzyl przez dkugg chwile, wśród ogólnego milczenia. 
Inni patrzyli na niego, wiedziano Bowiem, ze był jako ojciec dla 
zmarkego i ze go miłował. Lecz jemu ani jedna kza nie wypłynęła 
z oczu, oblicze tylko miał jeßcze ſurowße niz zwykle, a w niem jafis 
jfrzepły ſpoköj. 

— Tak go odeſtali! — rzekk wreßcie. 

Lecz zaraz potem zwröcit ſie do ekonoma zamku: 

— Niech do pöknocy zbijg trumne i uſtawig ciako w kaplicy. 

— Zoſtaka jedna trumna z tych, ktöre robiono dla pobitych przez 
Juranda — obrzefł efonom. — Kaze ją tylko ſuknem obić. 

— I przykrye go płagczem — tgeff Zygfryd, zakrywajgc twarz 
Rotgiera — nie takim jak ten, jeno zakonnym. 

Po chwili zaś Dodał: 

— A wieka nie przymykac. f 

Ludzie zblizyli ſie do wozu, Zygfryd naſunal zuöw kaptur na 
głowę, lecz przypomniał jobie jeßcze cos przed odejściem, gdyż ſpytal: 

— Edzie jeſt van Kriſt? 

— Zabit takze — odpowiedział jeden z pacholköw, ale muſieli go 
pochowac w Ciechanowie, bo począł gnić. 

— To dobrze. 

J to rzeklßy, odßedt powolnym krokiem, a wröciwßy do izby, 
jiabf na tem ſamem krzesle, na ktörem go wiabomość zaſtaka — 
1 ſiedzial z twarzą kamienng, nieruchomy, tak dtugo, ze pacholik po: 
czął ſie niepofoić i wjuwał coraz częściej głowę przeze drzwi. Godzina 
pfynefa za godziną, w zamku ujtawał zwykky trud, tylko od [trony 
kaplicy dochodziko głuche, niewyrazne ſtukanie młotfa, a potem nic 
nie mąciło cißy, prócz nawolywan wartowniköw. 

Była też już blizko północ, gdy ſtary rycerz rozbudzik ſie jafby 
ze Inu i zawołał pachokka. 

— Gdzie jejt brat Rotgier? — zapytał. 

Lecz chlopak, rozſtrojony cißg, wypadkami i bezſennoscig, wi 
bocznie nie zrozumial go, gdyż ſpojrzak nań 3 trwogą i obrzeff ze 
tiżeniem w głojie: 

— Nie wiem, panie!.. 

AM ſtarzec uśmiechnął jię rozdzierajgeym usmiechem i rzekk fa: 
godnie: 

— Jak, dziecko, pytam: zali już w kaplicy? 

— Tal jeſt, panie. 

— To dobrze. Powiedz⸗ze Diederichowi, by tu przyßedk z latar⸗ 
nig i by czełał, pöki nie wrócę. Niech ma takze i kociekek z weglami. 
Czy w kaplicy już jeſt światło? 
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— Goreja świece wedle trumny. 

Zygfryd zawdzial plaßcz i wyßedk. 

Przyßedlßy do kaplicy, rozejrzak ſie od drzwi, czy niem® nikogo, 
potem zamknak je ſtarannie, zblizyk ſie do trumny, odſtawik Dwie 
świece z ßesciu, ktöre przy niej gorzaly w TRA miedzianych lich⸗ 
tarzach, i klakk przy niej. 

Wargi nie porugały mu jię wcale, więc ſie nie modlik. Przez czas 
jalis, patrzyk tylko w ſkrzepkg, ale piekng jeßcze twarz Rotgiera, jak⸗ 
by chcial śladów życia w niej dopatrzye. 

Poczem wśród cigy kaplicznej począł wołać przycißonym głojem: 

— Synaczku! Synaczku! 

J umilkk. Zdawako ſie, że czeka odpowiedzi. 

Naitepnie, wyciggnawßy ręce, wſungk wychudke, podobne do fpo⸗ 
nów palce pod plaßcz, ofrywający pierſi Rotgiera, i począł ich nimi 
dotykac: ßukal wßedzie, w pośrodfu i z boköw, poniżej żeber i wedle 
chojezyföw, zmacak nakoniec przez ſukno Bezeline, ciągnącą ſie od 
wierzchu prawego barku az pod pache, zagłębił palce, przeſungk je przez 
całą długość rany i gnów jal mówić głojem, w ktörym Drgała jakby 
ſkarga: 

— Oo l., jakiz to niemiłojierny cios!.. A möwikes, ze tamten — 
prawie dzieciuch l., Całe ramię! całe ramię! Tyle razy wgnojifeś je 
na pogan w obronie Zakonu. A teraz obrąbał ci je poljfi topór... 
J ot ci foniec! Ot ci fres! Nie błogojławił ci On, bo mu może nie 
chodzi o naß Zakon. Opuścił i mnie, chociazem mu ſtuzyk ob długich 
fat. 

Słowa utwały mu fie na uſtach, wargi poczęły drżeć, i w faplicy 
znöw uczyniło fie głuche milczenie. 

— Synaczku! Synaczku! 

W8 głojie Zygfryda byla teraz prośba, a zarazem wołał jeßcze 
eißej, jak ludzie, ktörzy dopytujg ſie o jakas ważną i ſtraßnq tajem⸗ 
nice: 

— Jeslis jet, jeśli mnie ſtyßyß, baj znak: poruß reka, albo 
otwörz na jedno mgnienie oczy — bo mi ſkowyczy ſerce w ſtarych 
pierſiach.. Daj znak, jam cię miłował — przemów!... 

J wjpatfgy dłonie na krawedziach trumny, utkwik ſwe jępie oczy 
w zamknietych powiekach Rotgiera i czefał. 

— Ba! jako⸗ze maß przemówić — rzetł wreßcie: — bije od ciebie 
mröz i zaduch. Ale ſkoro ty milczyß, to ja ci coś powiem, a dußa 
twoja niech tu przyleci między gorejgce świece i |łucha. 

— To rzeklßy, pochylit jię do twarzy trupa. 

— Pamietaß, jako fapelan nie dal Dobić Juranda, i jafosmy 
mu przyſiegli. J dobrze: dotrzymam przyſiegi, ale ciebie uraduje 
gdzieskolwiek jeſt. 

To rzektßy, cofnal fie od trumny, przyſtawikt napowröt lichtarze, 
ktöre byf poprzednio odſungk, nakryt trupa plaßczem wraz z twarza 
i wyßedl ez kaplicy. 
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Przy drzwiach komnaty jpał zmorzony glebokim ſnem pachołetf, 
wewnątrz zaś czekal wedle rozkazu na Zygfryda Diederich. 

Był to nizki, krepy człowief, o kablaczaſtych nogach i z kwadrato⸗ 
wą twarją, ktöra w części zajłaniał ciemny zabkowany kaptur, ſpa⸗ 
bająch na ramiona. Na jobie miał bawoli niemypramny kaftan, na 
biodrach tównież bawoli pas, za ktöry zatkniety był pęt tluczów 
i krötki nóż. W prawej rece trzymal żelazną, pozajlaniang blonami 
latarnię, w drugiej miedziany kotlik i pochodnie. 

— Gotów jeſtes? — zapytał Zygfryd. 

Diederich jffonił ſie w milczeniu. 

— Kazalem, bys miał węgle w kotliku. 

Krepy czlowiek znów nic nie odpowiedział, wſkazal tylfo płonące 
w fominie bierwiona, mgiął jtojącą wedle fomina żelazną kopatke 
i począł wygarniać z pod nich węgle do kocielka, poczem zapalił la: 
tarnig i czefał. 

— A teraz |fuchaj, pfie — tzeff Zygfryd: — Niegdyś wygadałeś, 
co kazal ci czynić komtur Danveld, i komtur kazak ci wyciąć jezyk. 
Ale ze mozeß kapelanowi pofazać wßyſtko co cheeß na palcach, więc 
ci zapowiadam, iż jeśli jednym ruchem pokazeß mu to, co z mego 
rozkazu uczyniß — kaze cię powiejić. 

Diederich znów ſklonik ſie w milczeniu, tylko twarz ściągnęła 
mu ſie złowrogo ſtraßnem wſpomnieniem, albowiem wyrwano mu 
jezyk z zupeknie innego powodu, niz mówił Zygfryd. 

— Rußaj teraz naprzöd i prowadz do Jurandowego podziemia 

Kat chwycit ſwa olbrzymią dłonią pakak kotlika, podniójł latar⸗ 
nie, i wyßli. Za drzwiami minęli uspionego pachokka, i zßedlßy ze 
ſchodöw, udali ſie nie ku drzwiom głównym, lecz w tyl ſchodöw, za 
ktörymi ciągnął ſie wazki korytarz, idacy przez całą kerstość gmachu, 
a zafonczony ciężią furtą, ufrytą we framudze muru. Diederich otwo⸗ 
rzyl ja, i znalezli ſie znów pod gołem niebem, na makem podwörku, 
otoczonem ze czterech ſtron murowanymi spichrzami, w ktörych cho: 
wano zapaſy zboża na wypadek obłężenia zamku. Pod jednym z tych 
Spichrzöw, od prawej ſtrony, były podziemia dla wiezniow. Nie jtała 
tam zadna ſtraz, albowiem wiezien, chocby zdołał wykamac fie z pod⸗ 
ziemta, znalazkby ſie w dziedzincu, z ktörego jedyne wyjście bylo 
właśnie przez ową furte. 

— Czekaj! — tzefł Zygfryd. 

3 wſpartßy ſie reka o mur, zatrzymał ſie, albowiem uczuł, ze 
dzieje ſie z nim cos niedobrego, i ze brak mu tchu, jak gdyby pierſi 
jego byfy zakute w zbyt ciajny pancerz. Poproſtu to, przez co prze⸗ 
kedf, bylo nad jego ſtare ſily. Uczuf też, ze czoko pokrywa mu ſie 
pod kapturem kroplami potu — i poſtanowit chwile odetchnge. 

Noc po poſepnym dniu uczyniła ſie nadzwyczaj pogodna. Na nie⸗ 
bie świecił kſiezyc, i cały dziedzinczyk zalany był jajnem światłem, 
przy ktörem śnieg pokyſkiwal zielono. Zygfryd z chciwoscig wciągał 
w płuca rzezwe i nieco mrozne powietrze. Ale przpomniako mu ſie 
zarazem, ze w tatą jamą swietliftg noc wyjezdzal Rotgier do Cie: 
chanowa, jfąd wrócił trupem. 
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— A teraz kezyß w faplicy — mruknal z cicha. 

Diederich zaś, ſadzac, że komtur bo niego mówi, pobniójf latar⸗ 
nią i oświecił jego twarz, blabą ſtraßnie, niemal trupig, ale zarazem 
podobng do głowy ſtarego ſepa. 

— Prowadz! — rzeff Zygfryd. 

Żółte kolo światła od latarni zachybotako znów na śniegu, i poßli 
dalej. W grubym murze spichlerza bylo wgłębienie, przy ktörem kilka 
ſchodöw miobfo do wielkich zelaznych Drzwi. Diederich otworzyl je 
i począł ſchodzie po ſchodach w głąb czarnej czeluści, podnoßac mocno 
latarnię, by oświecić fomturowi drogę. Na fońcu ſchodöw był kory⸗ 
targ, a w nim na prawo i na lewo nadzwyczaj nigfie furty od cef 
wieziennych. 

— Do Juranda! — rzeff Zygfryd. 

Po Hwili zaſkrzypialy tygle, i weßli. Ale w jamie bylo zupełnie 
ciemno, więc Zygfryd, nie widzac dobrze przy mdłem świetle latar- 
ni, rozkazak rozpalić pochodnie i wfrótce w mocnym blaſku jej pko⸗ 
nienia ujrzal leżącego na jłomie Juranda. Jeniec miał kajdany na 
nogach, na tęfu zaś łańcuch nieco dluzßy, tafi, aby mu pozwalał po: 
dawać ſobie pokarm do ujt. Ubrany byl w ten jam wór zgrzebny, 
w ftórym ſtanak przed fomturami, lecz pokryty teraz ciemnymi sla⸗ 
kami frwi, albowiem w Dniu owym, w ftórym położono kres walce 
dopiero wówczas, gdy oßalakego z bólu i wścieffości rycerza ſplatano 
jiecią, knechtowie chcieli go dobić i halabardami zadali mu filfanaście 
tan. Dobiciu przeßkodzit miejſcowy, gczycieńjti kapelan, cioſy zas nie 
okazaly fie śmiertelne, natomiajt ugło z Juranda tyle krwi, ze go 
odnieſiono do więgienia nawpół zywego. W zamku mniemano po⸗ 
wßechnie, ze laba godzina ſkonczy, lecz jego ogromna ſika zmogka 
śmierć, i zyt, chociaz nie opatrzono mu ran, a wtrącono go do ſtra⸗ 
ßuego podziemia, w ktörem w dniach odwilży fapało ze ſklepien, w 
czajie zas mrozu ściany pokrywaky ſie grubą ſadza Śnieżną i kryßtak⸗ 
kami lodu. 

Lezal więc na ſkomie, w kancuchach, niemocen, ale ogromny tak, 
iz zwlaßcza leżąc, czynił wrażenie jakiegos odłamu ſkaly, ktöry wy⸗ 
futo w kßtakt czkowieczy. Zygfryd fazał mu świecić proſto w twarz 
i przez czas jakis wpatrywał fie w nig w milczeniu, poczem zwrócić 
ſie do Diedericha i rzekk: 

— Widziß, ize ma jebną tylko zrenice, wykap mu ją. 

WB głojie jego była jakas niemoc i zgrzybiałość, ale wlasnie 
dlatego ſtraßny rozkaz wydawał fie jeßcze ſtraßniejßy. To też pochodnia 
zadrzala nieco w refu kata, jednakze pochylik ją, i wkrötce na oto 
Juranda poczęły ſpadac wielfie, płonące krople jmofy, a wreßcie pos 
kryly je zupełnie ob brwi aż do wnjtającej kosci policzka. 

Twarz Juranda |futczyfa fie, płowe waſy jego podnioſty fie ku 
górze i odkryly zaciśnięte zęby, ale nie wyrzefł ani ſlowa, i czy to 
z wyczerpania, czy przez zamgiętość przyrodzong ſtraßnej jego na: 
turze, nie wydal nawet jeku. 


A Zvygfryd rzekt: 
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— Przyrzeczono ci, iż wyjdzieß wolny, i wyjdzie, ale nie bę: 
dzieß mógł oſkarzac Zakonu, gdyż jezyk, ktörym przeciw niemu blużni: 
tes, będzie ci odjety. 

J gnów dak znak Diederichowi, lecz ów wydał dziwny, gardlanq 
glos i pokazak zarazem na migi, że potrzebuje obu rak, a nadto, ze 
chce, by komtur mu poswiecik. 

Wöwcezas ſtarzec wziął pochodnie i trzymał ją wyciągniętą 
Drżącą reka; jednakze, gdy Diederich przycijnął kolanami pierſi Ju⸗ 
randa, odwrócił głowę i patrzał na pokrytg ßronem ścianę. 

Na chwile tozległ fie dzwiek kafcuchöw, poczem daly ſie |fykeć 
zdyßane oddechy pierſi ludzkich, coś jakby jedno głuche, głębofie ſteknie⸗ 
cie, i najtgpila cika. 

Wreßcie ozwał fie znów głos Zygfryda: 

— Jurandzie, kara, ftórą ponioſtes, i tak cię jpotfać miaka, ale 
pröcz tego bratu Rotgierowi, ktörego mąż twej cörki zabił, obiecałem 
włożyć prawą twoją dłoń do trumny. 

Diederich, ktöry już byl podniöſk ſie, uſtyßawßy te ſtowa, przy⸗ 
chylit ſie żnów nad Jurandem. 

Po niejakim czaſie ſtary komtur i Diederich znalezli ſie znów w 
owym dziedzincu, zalanym światłem mieſiecznem. Przeßedlßzy kory⸗ 
tarz, Zygfryd wzigk z rak kata latarnię i jakis ciemny przedmiot 
owinięty w ßmate i rzekk do ſiebie głośno: 

— Teraz do kaplicy z powrotem, a potem do wieży. 

Diederich ſpojrzal na niego byſtro, lecz komtur fazał mu iść jpać, 
jam zas pomwlöft ſie kolyßac latarnig, w ſtrone oświecony kaplicz⸗ 
nyc okien. Po drodze rozmyslal o tem, co ſie ſtalo. Czuł jafgs pew⸗ 
ność, ze i na niego przychodzi już kres, i ze to ją jego oſtatnie uczynki 
na ziemi, a jednak jego dußa krzyzacka, chociaz z natury więcej ofrutna, 
niz Hamliwa, tak juz pod wplywem nieublaganej koniecznosci wzwy⸗ 
czaita ſie do wykretöw, matactw i oſtaniania krwawych zakonnych po: 
ſtepköw, ze i teraz mimowoli myślał, iż mógłby zrzucić hanbe i odpo⸗ 
wiebzialność za Jurandowa meke, zaröwno z ſiebie, jak i z Zakonu. 
Diederich przecie niemowa, nic nie wyzna, a chociaż umie porozumieć 
fie z fapelanem, nie porozumie ſie z ſamego ſtrachu. Więc co? Więc 
ftóż dowiedzie, ze Jurand nie otrzymał tych wßyſtkich ran w bitwie? 
Latwo mógł [tracić jezyk od pchniecia włócznią między zęby, łatwo 
miecz albo topór mógł mu odrąbać prawicę, a ofo miał tylko jedno, 
więc cóż dziwnego, ze mu je wybito, gdy jam tgucił ſie w ßalenſtwie 
na całą załogę Bczycieńjią? Ach, Jurand! Oſtatnia w życiu zadość 
wſtrzaſneta na chwile ſercem ſtarego Krzyzaka. Tak, Jurand, jeśli 
wyzyje, powinien być wypußczon wolno! Tu Zygfryd przypomniał 
ſobie, jak niegdyś radzili o tem z Rotgierem, i jak młoby brat, śmie: 
jąc ſie, mówił: „Niech wówczas pöjdzie, gdzie go oczy ponioją, a jeśli 
nie będzie mógł trafic do Spychowa, to niech jie rozpyta o Drogę”. 
Bo to, co ſie ſtako, bylo już w części poſtanowione miedzy nimi. Ale 
teraz, gdy Zygfryd zuöw wßedk do kaplicy, i kleknawßy przy trumnie, 
głożpf u nóg Rotgiera frwawą Dłoń Jurandowa, ta oſtatnia radość, 
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ktöra przed chwilg w nim zadrgafa, odbiła ſie również po raz ojtatni 
na jego twarzy. 

— Widziß — rzekk: — uczyniłem więcej, nizesmy uradzili: bo 
kröl Jan Lukſemburſki, chociaz był ślepy, ſtangk jeßcze do walki, i zgi⸗ 
nal 3 hwalg, a Jurand nie ſtanie już, i zginie jak pies pod płotem. 

Tu znów uczuł braf oddechu, taki jak poprzednio, gdy ßedl do 
Juranda, a na głowie ciejar, jakby zelaznego hełmu, lecz trwało to 
jedno mgnienie oka. Odetchnak głębofo i rzekk: 

— Hej, czas i na mnie. Miałem cię jednego, a teraz nie mam 
nikogo. Ale jeśli mi przeznaczono żyć jeßcze, to ci ślubuję, ſynaczku, 
ze ci i tamte reke, ftóra cię zabiła, na grobie położę, albo jam zginę. 
Żyw jeßcze twój zabójca... 

Tu gęby ścijnęły mu ſie, chwycik go kurcz tak ſilny, iż jfowa 
urwaly mu ſie w ujtad, i dopiero po niejakim czaſie począł znów 
mówić przerywanym głojem: 

— Taf... żyw jegcze twój zabójca, ale ja go doſiegne, a nim Do: 
lięgnę, inng, gorßg od jamej śmierci meke mu zadam... 

J umilft. 

Po chwili witał, i zblizywßy ſie do trumny, jął mówić ſpokojnym 
gloſem: 

— Ot, pożegnam cię... Spojrze ci w twarz raz oſtatni, może poz 
znam, czys rad z obietnicy. Oſtatni raz! 

J odkryt oblicze Rotgiera, lecz nagle cofnął jie. 

— Smiejeß fig. — rzekk: — ale ſie ſtraßnie Smiejef... 


Jakoz ciało odtajako pod plaßczem, a może od ciepfa świec, ſku⸗ 


tkiem czego poczęło ſie rozktadac z nadzwyczajną ßybkoscig — i twarz 
młodego komtura ſtala ſie rzeczywiscie ſtraßng. Spuchke ogromne i po⸗ 
czerniake ußy miały w ſobie cos potwornego, ſine zaś, wzdete wargi 
wykrzywione były jakby usmiechem. 

Zygfryd zakryk co prędzej tę ofropng maſke ludzkg. 

Poczem wziął latatnię i wyßedt. W drodze po raz trzeci zbraklo 
mu oddechu, wröciwßy więc do izby, rzucik ſie na ſwe twarde koze 
zukonne i przez pewien czas leżał bez ruchu. Myślał, ze zaśnie, gdy 
uagle ogarneko go Dziwne uczucie. Oto wydało mu ſie, ze jen nie 
przyjdzie do niego juz nigdy, a natomiaſt, jesli zoſtanie w tej izbie, 
to przyjdzie zaraz smierc. 

Zygfryd nie bak jie jej. W niezmiernem zmęczeniu i bez nadziei 
Inu, wibział w niej jafiś ogromny wypoczynek, nie chciał ſie jej pod⸗ 
bać jeßcze tej noch, więc ſiadtßy na łożu, począł mówić: 

— Daj mi czas do jutra. 

A wtem uſkyßat wyraznie jakis głos kepcący mu do uda: 

— Wychodz z tej izby. Jutro będzie zapóźno, i nie ſpekniß tego 
cos przyrzekl: wychodz z tej izby! 

Komtur podniójfgy ſie z trudem, wyßedk. Na blankach obwoky⸗ 
wały jię z narozniköw ſtraze. Przy kaplicy padał na śnieg żółty blaſk 
z okien. W posrodku, przy kamiennej ſtudni bwa czarne pſy bawiły 
lie, ciągając jakas wić zreßta na ar bylo pujto i cicho. 
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— Więc koniecznie jeßcze tej nocy? — mówił Zygfryd. — Otom 
utrudzon bez miaty, ale ide... Wßyſcy śpią: Jurand znużon mętą może 
talże śpi, tylko ja nie zajnę. Ide, ide, bo w izbie śmierć, a jam ci 
prayrzefl... Ale potem niechże już przyjdzie śmierć, jforo nie ma ptrznjść 
jen. Ty ſie tam smiejeß, a mnie ſit brak. Smiejeß ſie, toś mibać 
rad Jeno widziß, palce mi podrętwiały, moc opuściła dfonie, i jam 
juz tego nie dofonam... Dokona ſtuzka, ktöra z nig śpi... 

Tak mówiąc, ßedt ociezatym krokiem ku wieży, leżącej przy braz 
mie. Tymczaſem pjy, ktöre bawiły ſie przy kamiennej ſtudni, przy⸗ 
tiegły ku niemu i poczęły ſie łajić. W jednym z nich Zygfryd roz⸗ 
poznal brytana, ktöry byl tak nieodjtępnym towarzyßem Diedericha, 
iz w zamku möwiono, ze jfuży mu w nocy za podußke. 

Pies, powitawßy komtura, zaßczekal zeicha raz i drugi, poczem 
zwröcik ſie fu bramie i począł iść ku niej, jak gdyby odgadywal myśl 
człowietu. 

Zygfryd znalazt ſie po chwili przed wazkiemi drzwiczkami wiezy, 
ftóre na noc zaryglowywano z zewnatrz. Odſungwßy tygle, zmacał 
poręcz ſchodow, ktöre zaczynały ſie tuż za drzwiami, i począł iść na 
górę. Zapomniawßy z powodu rozbicia myśli latarni, ßedt omactiem, 
jtąpając oſtroznie i gufając nogami ſtopni. 

Nagle, po filfu krokach zatrzymał ſie, gdyż wyżej, ale tuż nab 
jobą uſtyßal cos jakby ſapanie człowiefa, albo zwierzęcia. 

— Kto tam? 

Nie było odpowiedzi, tylko japanie jtało ſie ßybße. 

Zygfryd był człowiefiem nieuſtraßonym: nie bak ſie smierci, ale 
i jego odwaga i panowanie nad ſobg wyczerpały ſie już do dna tej 
ſtraßnej nocy. Przez głowę przeleciała mu myśl, ze drogę zaſtepuje 
mu Rotgier, i włojy zjezyky mu ſie na głowie, a czoło okrylo fie 
zimnym potem. 5 

J cojnąf ſie prawie do ſamego wyjscia. 

— Kto tam? — zapytak zdkawionym głojem. 

Lecz w tej chwili cos pchneko go w pierſi z ſita tak jtragliwą, 
ze ſtarzec pabł zemdlowy na wznak przez otworzone Drzwi, nie wy⸗ 
dawßy ani jęfu. 

Uczynita ſie cißa. Potem z wieży wyſunela fie jakas ciemna po⸗ 
jtać i chylkiem poczęła umykac ku ſtajniom, leżącym obok cekhauzu po 
lewej ſtronie dziedzinca. Wielki brytan Diedericha popędził za nią 
m milczeniu. Drugi pies ſkoczyk za nimi röwniez i znifnął w cieniu 
muru, ale wfrótce zjawił fie znowu ze kbem ſpußczonym tu ziemi, 
biegnąc zwolna z powrotem i jafby wietrzac pod ślad tamtych. W ten 
ſpoſob zbliżył jię do leżącego bez ruchu Zygfryda, obwądhał go uważnie, 
i wreßcie, jiadfgy przy jego głowie, podniójł paßcze w górę i poczaf 
wyć. 

Mycie roglegafo fie przez Długi czas, napełniając jakby nomą 
zaloscig i grozą tę pojępną noc. Nakoniec zaſkrzypialy drzwi ufryte 
we wnefu wielfiej bramy, i na dziedzińcu zjawił fie odzwierny z ha⸗ 
fabatbą. 
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— Mör na tego pja! — rzefl. — Naucze ja cię wyć po nocy. 

J naſtawiwßy ojtrze, chciał pchnac niem zwierzę, lecz w tej ſamej 
chmili ujrzak, iz ktos lezy w pobliżu otwartych drzwiczek baßty. 

— Herr Jeſus! co to jejt?... 

Pochyliwßy głowę, ſpojrzak w twarz leżącego czlowieka i począł 
krzyczee: 

— Bywaj! bywaj! ratunku! 

Poczem |foczyf do bramy i jak tatgać z całyd (if za Bnur dzwonu. 


39. 


Jakkolwiek Glowaczowi było pilno do Zgorzelic, nie mógł jednak⸗ 
ze jechac tak predko, jakby djciał, albowiem Drogi ſtaky fie niezmiernie 
trudne. Po zimie oſtrej, po mrozach tegich i po sniegach tak obfitych, 
ze howaly ſie pod nimi cafe wſie, przygły wielkie odwilze. Luty, 
wbrew ſwojej nazwie, nie okazak ſie Bynajmniej lutym. Naprzöd po: 
wſtawaly mgły geſte i nieprzeniknione, potem dzdze prawie ulewne, 
od ktörych m oczach tajaly białe zaſpy, w przerwach zas między ulewa⸗ 
mi dak wicher tafi, jafi zwykt dat w matcu, więc przerywany, nagły, 
ktöry zganial i tozganiał nabrzmiake chmury po niebie, a na ziemi 
wył po zaroslach, huczał po laſach i pozeral śniegi, pod ktörymi nie: 
dawno jeßcze drzemaly konary i gakezie w zimowym cichym śnie. 

Poczernialy też wnet bory. Na kakach marßczyka ſie ßeroko roz⸗ 
lane woda, wezbraky rzeki i ſtrumienie. Radzi byli z takiej obfitości 
mokrego zywioku tylko rybitwowie, natomiaſt inna wßelka ludność, 
trzymana jakby na uwiezi, przykrzyka ſobie po domach i chatach. W 
wielu miejſcach od wſi do wſi można fie było Dojtać tylko kodzig. Nie 
braklo wprawdzie nigdzie grobel, ani gościńców, przez bagna i boty 
poczynionych z pni i ofrąglafów, ale teraz groble rozmiekkty, a pnie 
na nizinnych miejſcach pogrzęgły w rozmokkych młafad, i przejazd 
przez nie uczynił ſie niebezpieczny, albo i wcale niepodobny. Szeze⸗ 
gólniej trudno bylo poſuwat fie Czechowi w jezierzyſtej Wielkopolſce, 
gdzie kazdej wioſny roztopy bywaly wiekße, niz w innych ſtronach 
kraju, a przeto i droga, zwkaßcza dla konnych, ciezßa. 

Muſiak też czeſto zatrzymywać fie i czefać po całyd tygodniach, 
badz to po miaſteczkach, bądź po wſiach u Dziedziców, ktörzy zreßta 
przyjmowali go wraz z jego ludżmi, wedle obyczaju, gościnnie, radzi 
udając opowiadania o Krzyzakach i płacąc chlebem i ſolg za nowiny. 
Zaczem wiojna dobrze już zapowiadała fie na świecie i zbiegła wiekßa 
część marca, zanim znalazł fie w pobliżu Zgorzelic i Bogdańca. 

Bilo mu ſerce na myśl, iz niebawem ujrzy ſwojg panią, bo choć 
wiedziaf, ze nie doſtanie jej nigdy, tak jak nie Dojtanie i gwiazdy 
z nieba, jednakze wielbił ją i kochal z całej dußy. Pojtanowił jednak 
zajechać naprzöd do Makka, raz dlatego, ze do niego był wyjfany 
a powtöre, ze prowadzik ludzi, ktörzy mieli gojtać w Bogdancu. Zby⸗ 
sło po zabiciu Rotgiera zabrał był jego orßak, wynoßgcy, wedle prze: 
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pijów zakonnych, dziejięć foni i tyluz ludzi. Dwaj z pomiędzy nich 
obwieżli ciało zabitego do Szezytna, pozoſtakych zas, wiedząc, jak 
chciwie ſtary Macko poßukuje oſadniköw, odejłał Ibyßko z Głowaczem 
w darze ſtryjcowi. 

Czech, zajechawßy do Bogdańca, nie zaſtak Maćła w domu: po: 
wiedziano mu, iż poßedk z plami i fugą do boru, lecz wrócił jeßcze 
za dnia, i dowiedziawßy jię, iz znaczny jakowys poczet bawi u niego, 
przyspießyl kroku, aby przyjezdnych powitać i ofiarować im goscin⸗ 
ność. Nie poznał też zrazu Głowacza, a gdy öw mu fie nazwał, w 
pierwßej chwili przeraził jię okrutnie, i rzuciwßy fugę i czapke o ziem, 
zawołał: 

— Dla Boga! zabili mi go! gadaj co wieß! 

— Nie zabit — odparł Czech, — w dobrem gdrowiu! 

Uſtyßawßy to, Macko zawſtydzik ſie nieco i począł japać, wreßcie 
odetfnął giebofo. 

— Chwała Chryſtuſowi Panu! — rzekk. — Gdzie zaś jejt? 

— Do Malborfa pojechał, a mnie z nowinami tu przyſkak. 

— U on po co do Malborka? 

— Po zone. 

— 8ój fie, chlopie, ran Boſkich! Po jakg żonę? 

— Po furandową cörke. Będzie o czem prawić choćby całą noc, 
ale pozwólcie, poczejny panie, abym też odjapnąf, bom ſie zdrozyt 
okrutnie, a ob pöknocka ciegiem jechałem. 

Wiec Macko przeſtak na chwile pytać, głównie jednak z tej przys 
czyny, ze zdumienie objęło mu mowe. Ochkongwßy nieco, zakrzyknal 
na pachokka, by dorzucił drew do ogniſka i przyniójł Czechowi jeść, 
poczem jak chodzie po izbie, wymachiwac rekoma i mówić jam do 
ſiebie: 

— Ußom nie wierzyć... Jurandowa cörka. . Zbyßko żonaty... 

— J zonaty i nie zonaty — rzekk Czech. 

Dopieroz jął zwolna opowiadać, co i jak byko, a tamten ſtuchak 
chciwie, przerywając kiedy niekiedy pytaniami, bo nie wßyſtko było 
jajno w opowiadaniu Czecha. Nie wiedziat naprzyktad dokkadnie 
Glowacz, kiedy ſie Zbyßko ożenił, bo nie bylo żadnego weſela, twier⸗ 
dzil jednak napewno, ze ślub był i ze ſie to ſtako za przyczyną ſamej 
fiężny Anny Danuty, a wydało ſie przed ludzmi dopiero po przy⸗ 
jezdzie Krzyzaka Rotgiera, z ktörym Zbyßko, pozwawßy go na ſad 
Bozy, potykak ſie wobec całego mazowieckiego dworu. 

— da! Potykak⸗ci ſie? — an, blyſnawßy oczyma, z ofrutnem 
zaciekawieniem Macko. — No i co? 

— Na dwie połowie Niemca rozwalit, a i mnie też Bóg z gierm⸗ 
kiem poßczescik. 

Macko znów pocjął japać, tym razem z zadowolenia. 

— No! — rzekt: — chlop to on jeſt nie na śmiech. Oſtatni 
3 Gradöw, ale, tak mi dopomóż Bóg, nie posledni. Jusci, a wówczas 
3 Fryzami ?.. Prawy wyroſtek był... 

Tu ſpojrzak uwazniej raz i drugi na Czecha, poczem znów: 
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— Ale i tyś mi jie udał. J wibać nie kzeß. Ja ci fgarga i przez 
deſke poczuję. Nic jeßcze ten giermek, bo jam möwiß, żeś nie miał 
wiełe roboty, ale zes tamtemu pjubratu ramię ſkrußyk, a przedtem 
tura zwalik, to godne uczynki. 

Poczem |pytaf nagle: 

— A kup? czy tafże godny? 

-— Wzięliśmy gbroje, fonie i chlopa Dziejięciu, a ośmiu mam 
mlody pan przyſyla. 

— Coże z dwoma uczynił? 

— Obejfaf z ciałem. 

— Nie mógł to kſigze ſwoich pachokköw wyprawić? Tamci już 
nie wrócą. 

Czech uśmiechnął ſie na tę chciwość, z ktörg zreßtg Macko czeſto 
lie zdradzak. 

— Młody pan nie potrzebuje na to teraz już zważać, — rzekl. — 
Spychöw wielka dziedzina. 

— Wielka! ba i co? ale jeßcze nie jego. 

— Jeno czyja? 

Macko az witał: — 

— Powiadaj! A przecie Jurand! 

— Jurand u Krzyzaköw w podziemiu, i śmierć nad nim. Bóg 
wie, czy wyzyje, a jeśli wyzyje, czy wróci; choćby zaś wyzyl i wrócił, 
przecie caytat kſigdz Kaleb jego teſtament i gapowiebział wßyſtkim, 
ze dziedzicem ma być młoby pan. 

Na Maćłu nowiny te uczyniły widocznie ogromne wrażenie, tak 
balece bowiem były pomyślne i niepomyślne, ze nie mógł ſie w nich 
połapać, ani przyprowadzić do ładu uczuć, ktöre naprzemian nim 
witrząjały. Wiadomosé, ze Zbyßko ſie ożenił, ufiuła go w pierwßej 
chwili boleśnie, fochał bowiem, jak rodzony ojciec Jagienke i ge 
wßyſtkich ſit pragnął Zbyßka g nią jfojargyć. Ale z drugiej ſtrony, 
już ſie byl przyzwyczail uważać tę rzecz za przepadka, a znów Ju⸗ 
randöwna praynojifa to, czego nie mogła przynieść Jagienka, bo 
i łaitę kſigzeca, i wiano, jako jedynaczka, wielekroc razy wiekße. Wi⸗ 
dzial już Macko w dußy Zbyßka kſigzecym komeſem, panem na Bog⸗ 
dancu i Spychowie, ba, w przyßlosci i kaßtelanem. Rzecz nie była 
niepodobna, bo mówiło ſie w onych czaſach o ßlachcicu chudopachokku: 
„Mial⸗ci ſynöw dwunaſtu: ßesciu w bitwach legło, ßesciu zoſtako 
kaßtelanami“. J naród i toby były na dorobku do wielkosci. Znaczne 
mienie mogło tylko pomödz Zbyßkowi na tej drodze, więc dciwość 
i pycha rodowa Macka miały ſie z czego ciegyć. Nie brakko jednakze 
ſtaremu powodów i do niepofoju. Sam jezdzil niegdyś dla uratowa⸗ 
nia Zbyßka do Krzyzaköw, i przywiózł z tej podrözy żelazny ßcze⸗ 
brzuch pod żebrem, a oto teraz pojechak Zbyßko do Malborga, jakoby 
wilkowi w gardziel. Zali doczeka ſie tam żony, czy śmierci: „Nie 
bębą tam na niego mile patrzyli — pomyślał Macko: — Dopiero 
co zatkukk im przecie znacznego rycerza, a przedtem bit w Lichten⸗ 
ſteina, one zaś pjiajuchy miłują zemſte“. Na tę myśl zatroſkak jie 
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jtarg rycerz wielce. Przyßko mu też Do głowy, ze nie bedzie tafje 
bez tego, aby Zbyßko, jako „jeſt chłop predki“, nie potyfał ſie tam 
z jakim Niemcem. Ale o to mniejga była trwoga. Najgorzej jie 
obawiał Maćfo, ze go chwycg. „Chwycili ſtarego Juranda i cörke, 
nie wzdragali fie chwycik ſwego czaſu ſamego kſiecia w Zlotoryi, 
czemuby zaś mieli Zbyßkowi pofolgowac”. 

Tu przygło mu do głowy pytanie: co bedzie, jeśli miodzik, hochy 
jam ußedkt rak krzyzackich, wcale żony nie odnajdzie? Na razie po: 
cießyl jię Macko myślą, ze mu zoſtanie po niej Spychöw, ale była 
to krötka pociecha. Chobziło ſtaremu mocno o mienie, ale chodziko 
niemniej o ród, o Zbyßkowe Dzieci. „Jesli Danuska wpadnie jako 
famień w wode, i nikt nie bedzie wiedział żywa li, czy umarfa, nie 
bedzie ſie mógł Zbyßko z drugą żenić — i wówczas nie ſtanie Grabów 
3 Bogdańca na świecie. Hej! z Jagientą byłoby inaczej .. Moczy⸗ 
bołów też kwoka ſkrzydkami ani pies ogonem nie pokryje, a tata 
dziewka co rokby rodziła bez pochyby, jako ona jabłoń w jabgie”, 
Wiec zal Macka ſtak jie wiekßy od radości z nowego Dziedzictwa — 
ią tego żalu, z niepokoju jal znowu wypytywać Czecha, jako to było 
3 tym slubem i kiedy to bylo. 

A Czech na to: 

— Mówiłem już wam, poczeſny panie, że kiedy bylo nie wiem, 
a czego ſie domyślam, na to nie przyſiegne. 

— (Czego ſie domyslaß? 

— Przeciem ja młodego pana nie odſtepowak w krzypocie i w izbie 
z nim razem jpałem. Rag tylko wieczór kazali mi pójść precz, a potem 
widziakem, jak do pana poßli: jama Miłościwa, a z nią panna Ju⸗ 
randowna, pan de Lorche i kſigdz Wyßoniek. Dziwowałem jię. nawet, 
bo panna miafa wianußek na głowie, alem myślał, ze ſakramenta 
beda panu Dawać... Może to byko wtedy... Pamiętam, ze pan kazak, 
abym go przybrał pięfnie jak na weſele, ale myslakem też, ze to 
dla przyjecia Ciała Chryſtuſowego. 

— A potem jatoże? oſtali ſami? 

— J! — nie oſtalt ſami, a choćby i oſtali, pan wöwczas i jeść 
nie mógł o ſwej mocy. A już byli po panienke ludzie, niby od Ju⸗ 
tanba i nad raniem pojechafa... 

— Nie wibziałże jej Zbyßko od tego czaſu? 

— Oko ludzkie jej nie widziako. 

Naſtaka chwila milczenia: 

— (63 mysliß — zapytal po chwili Macko — oddadza ją Krzy⸗ 
zacy, czy nie oddadza? 

Czech począł trząść głową, poczem tiwnął rętą ze zniecheceniem. 

— Wedle mojej głowy — rzekk zwolna — to ona już przepadka 
na wieki. 

— Dlaczego? — zapytaf prawie ze ſtrachem Macko. 

— Bo gdyby mówili, ze ją mają, to byfaby nadzieja. Możnaby 
jię było |farżyć, alibo okup zapłacić, alibo jilg ją odbić. Ale oni 
mówią tat: Mieliśmy jatowąś odbitg dziewke i daliśmy Jurandowi 
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żnać, on zas jej nie przyznak, a za naße jerce ludzi nam tylu nabif, 
ze i dobra potyczka więcej nie koßtuje. 

— To Jurandowi pokazywali jakowas dziewke? 

— Mówią, ze pokazywali. Bóg raczy wiedzieć. Może nieprawda, 
a może pofazali mu inną. To jeno prawda, ze ludzi pobił, i że oni 
gotowi przyſigdz, je panny Jurandöwny nigdy nie potywali. J to 
jejt ofrutnie ciezka ſprawa. Choćby miſtrz Dał rozkaz, to mu też od⸗ 
powiedza, ze jej nie mają. J tto im Dowiebzie? Tembardziej, że 
dworſcy w Ciechanowie mówili o Jurandowym liście, w ktörym ſtoi, 
ze ona nie u Krzyzaköw. 

— A może nie u Krzyzaköw? 

— Proſim Waßg Miłość!.. Juz jeśliby ją zbóje porwali, to 
przecie nie dla czego innego, jeno dla okupu. A przytem zböje nie 
potrafiliby ni liſtu napijać, ni IE pana ze Spychowa uczynić, 
ni zacnego pocztu przyſkac. 

— Prawda jejt. Ale co KRY po niej? 

— U pomita nab Jurandowg trwią? Wolą oni pomite, niz miód 
i wino, a ze przyczyny mają, to mają. Straßny im był pan ze Spy⸗ 
chowa, a co w ojtatfu uczynił, to do reßty ich rozjadfo. Möj pan też, 
jfpgałem, na Lichtenſteing reke podnoſik, Rotgiera zabił... Mnie Bóg 
pomógł, zem pjubratu ramię ſkrußyl. Hej l., proſim pieknie: czterech 
bylo zatracona ich mac, a teraz ledwie jeden zywie, i to ſtary. My 
też zęby mamy, Waßa Miłość. 

Naſtaka znów chwila milczenia: 

— Roztropny z ciebie giermek — rzekl wreßcie Maćfo. — W jaz 
koze mysliß: co z nig uczynig? 

— Kniaz Witold — potężny kniaz: mówią, że i ceſarz niemiecki 
w pas mu ſie klania, — a co uczynili z jego Dziećmi? Malo to u nich 
zamtów? mało podziemi? malo ſtudzien? malo powrozów i pętli 
na ßyje? 

— Dla Boga żywego! — zawokal Macko. 

— Daj Bóg, żeby mkodego pana nie pochowali, choc z kſiqzecym 
liſtem i panem de Lorche pojechał, ktöry jeſt pan mozny i kſigzetom 
pokrewny. Hej, nie ciałem ja tu jechać, bo tam katwiejby ſie i pos 
tyfać zdarzyło. Ale mi kazak. Słygałem, jako raz mówił do ſtarego 
pana ze Spychowa: „Zaliscie wy chytrzy — powiada: — bo ja chy⸗ 
trością nie wſköram nic, a z nimi tego trzeba! Oj! (powiada) ſtryk 
Macko, tenby ſie tu przydał!” J z tej przyczyny mnie wyſkal. Ale 
Jurandöwny, to i wy, panie, nie znajdziecie, bo ona może już na 
tamtym świecie — a przeciwko smierci by i najwiekßa chytrosé nie 
pomoże... 

Macko zamyślił jię i dopiero po długiem milczeniu rzeff: 

— Ha! to niema i rady! Przeciwko śmierci chytrosé nie pomoże. 
Ale gdybym tam pojechał, a dowiedział fie choć tego, ze tamte zgła: 
dzili, to Spychöw zoſtalby i tak Zbyßkowi, a jam mógłby tu wrócić 
i inng dziewke brać... 

Tu odetchnal Macko, jakby jakis ciężar zrzucił z jerca, a Głowacz 
ſpytak nieśmiałym, cichym gloſem: 
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— Panienke ze Zgorzelic ?.. 

— A no! — odpowiedział Macko: — tembardziej ze ſierota, 
a Cztan z Rogowa i Wilk z Brzozowej coraz gorzej na nig najłają. 

Lecz Czech zerwał ſie na równe nogi: 

— Panienka ſierota? Rycerz Zych? 

— To nie wieß o niczem? 

— Na miły Bóg! cóż ſie ſtako? 

— Ba, prawda, jakoze maß wiedzieć, kiedys tu proſto zajechał, 
a gadalismy jeno o Zbyßku! Sierota jeſt! Zych zgorzelicki po prawdzie 
nigdy w domu miejſca nie przygrzał, chyba ze miał gości. Inaczej 
zaraz mu ſie w Zgorzelicach cniło. Pijał ci tedy do niego opat, ze 
jedzie w gości do kſiecia Przemka oswiecimſkiego i jego z ſobg profi. 
A Zychowi w to graj, ile ze z kſieciem ſie gnał i nieraz ſie z nim 
wejelif. Przybywa zatem Zych do mnie i powiada tak: „Jade do 
Oswiecimia, a potem do Glewic, a wy tu miejcie oko na Zgorzelice“. 
Mnie zas naraz cos tknelo i powiadam tat: Nie jedźcie! pilnujcie 
dziedziny i Jagienki, bo wiem, ze Cztan z Wilkiem cosci zlego za⸗ 
myslajg. A trzeba ci miebzieć, ze opat ze złości na Zbyßka chciał dla 
dziewki Wilka, albo Cztana, ale później, poznawßy ich lepiej, jpraf 
kiedys obu lagą i ze Zgorzelic wyrzucił. J dobrze, ale nie bardzo, 
bo fie okrutnie zawzieli. Teraz jeſt trochę ſpokoju, gdyz ſie wzajem 
poßczerbili i leza, ale przedtem nie bylo i chwili pewnej. Wßyſtko na 
mojej głowie, obrona i opiefa. A teraz Zbyßko znów dce, abym jechal. 
Jako tu bedzie z Jagienkg — nie wiem, ale tymczaſem dopowiem ci 
o Zychu. Nie zważał na moje gadanie — pojechal. No i ucztowali, 
weſelili ſie! Z Glewic jechali do ojca kſiecia Przemka, do ſtarego No⸗ 
ſaka, ktöry w Cießynie włada. Az tu Jasko, kſiaze raciborſki, z nie: 
nawisci fu kſieciu Przemkowi, zbójów pod przewodem CTzecha Chrzana 
na nich naſadzik. 3 kſiqze Przemko legł, a z nim razem i Zych zgo⸗ 
rzelicki, ſtrzalg w tchawice ugodzon. Opata cepem zelaznym ogkußyli, 
tak, że dotychczas głową trzeſie, o świecie nie wie, i mowe bodaj na 
zawße utracił, No, Chrzana ſtary kſiqze Noſak od pana na Zampachu 
fupił i tak go udreczyt, ze najſtarſi ludzie o pobobnej męce nie ſly⸗ 
ßeli — aleć ni ſobie mekg żalu po ſynu nie zmniejßyl, ni Zycha nie 
wſkrzeſit, ni Jagience kez nie otarł. Ot im gabama... Cześć niedziel 
temu przywiezli tu Zycha ni pochowali. 

— Rafi tęgi pan !.. — mówił 3 żalem Czech. — Nie bylem ci ja 
już pod Bolejfawcem ukomek, a on i jednego pacierza ze mną ſie nie 
zabawił i w niewolę mię wziął. Ale taka to byla niewola, żebym jej 
był i za wolę nie pomieniał.. Dobry, zacny pan! Dajze mu Boże 
światłość wiekuiſta! Hej, zal, zal! ale najwiekßy panienki, niebogi. 

— Bo i ßczera nieboga. Poniektöra i matki tak nie miłuje, jako 
ona ojca miłowała. J do tego niebezpiecznie jej |iedzieć w Zgorze⸗ 
licach. Po pogrzebie — jeßcze śniegiem nie Jaſypako Zychowej mogiły, 
już Catan i Wilk na zgorzelicki dwör najtąpili. Szczęściem, dowie: 
dzieli ſie moi ludzie przedtem, wiecem z parobkami w pomoc ſkoczyl, 
i Bóg dal, żeśmy ich godnie zbili. Dopieroz po bitce, dziewka, fieby 
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to nie ukapi mnie za folana: „Nie mogem być Ibyßtowa, prawi, nie 
będem niczyja, jeno mnie od tych odbmieńców ratujcie, bo, prawi, 
wolałabym śmierć, niz id)...” To ci mówię, nie poznalbys teraz Zgo⸗ 
zzelic, bom z nich kaßtel prawy uczynił. Naſtepowali jeßcze dwa razy 
potem, ale wiera, nie mogli rady Dać. Teraz na czas jeſt ſpoköj, bo 
jakom ci rgeff, poßczerbili ſie wzajem, tak, że żaden ni tęfą, ni nogą 
rußye nie może. 

Głowacz nie odtzefł na to nic, tylko jfuchając o Cztanie i Wilku, 
zatzytać począł tak, jakoby kto ſkrzypigce drzwi otwierał i zamykak, 
a potem jął wycierać o uda ſwe potężne Dłonie, w ktörych widocznie 
uczul ſwedzenie. Wreßcie z uſt wyßko mu z trubem jedno tylko 
ſlowo: 

— Zatraceny.. 

Lecz w tej chwili głojy jakies ogwały ſie w ſieni, drzwi otwo⸗ 
rzyly fie nagle, i do izby wbiegła pędem Jagienka, a z nig najjtatgy 
z jej braci, czternaſtoletni Jasko, podobny tak do niej, jak blizniak. 

Ona, dowiedziawßy fie od zgorzelickich chkopöw, ktörzy po drodze 
widzieli poczet, ze jakowis ludzie pod wodza Czecha Hlawy fechali 
do Bogdańca, przerajiła ſie roͤwnie jak Macko, a gdy powiedzieli 
jej jeßcze, że Zbyßka miedzy nimi nie widziano, była niemal pewna, 
ze jtało fie nießczescie, więc przyjechaka jednym them do Bogdańca, 
by jię prawdy dopytac. 

— Co ſie jtafo?... na miły Bóg! — poczęła wołać od proga. 

— Co fie miało ftać? — odpowiedziak Macko. — Żyw Zbyßko 
i zdrowy. ; 

Czech [toczył fu pani, i kleknawßy na jedno folana, począł cało: 
wat kraj jej jufni, lecz ona wcale tego nie zauwazyka, gdyz, ujłn= 
ßzawßy odpowiedz jtarego rycerza, odwróciła głowę od ognia w cień, 
i Dopiero po chwili, jafby przypomniawßy ſobie, że trzeba ſie przy⸗ 
witać, tzetła: 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chryſtus. 

— Na wieki wieköw — odpowiedział Macko. 

A ona ſpoſtrzeglßy teraz Czecha u ſwych kolan, pochylila ſie ku 
niemu: 

— Radam ci, Hlawo, z dußy, ale czemuś to pana ojtawił? 

— Wyfkal mnie, panienko mikosciwa. 

— Co przykazal? 

— Przykazat jehat do Bogdańca. 

— Do Bogdańca?... J co jeßcze? 

— %Wyjłał po rade. i z pokkonem, z pogdrowieniem. 

— Do Bogdanca i tyla? No — dobrze. A ſam gdzie? 

— Miedzy Krzyzaki pojechak, do Malborka. 

Na twarzy Jagienki odbił fie znów niepofój. 

— Zali mu życie niemiłe? Czegoz? 

— Szukaé, miłościwa panienko, tego, czego nie odnajdzie. 

— Wiera, nie odnajdzie! — wtrącił Macko. — Jako ćwiefa nie 
utwierdziß bez młota, tako i woli ludzkiej, bez bojfiej. 


er Ara nl 


— 311 — 


— Coöze prawicie? — zapytała Jagienta. 

Lecz Maćło na pytanie odpowiedział tafiem pytaniem: 

— Gadak⸗ze ci Zbyßko o Jurandöwnie, bo jako |fngałem, to 
gadał? 

Jagienka zrazu nie obpowiebjiafa nic, i Dopiero po chwili, przy⸗ 
tłumiwky weſtchnienie, odrzekla: 

— Ej! gadał! A co mu twabziło gadać! 

— To i dobrze, bo przez to kacniej mi prawić — odrzekt ſtary. 

J począł jej opowiadać, co od Czecha ſtychak, jam dziwigc ſie, 
ze chwilami opowiadanie przychodzi mu jakos bezladnie i trudno. 
Ze jednak iſtotnie byl człeć chytry, a gło mu o to, by na wßelki my: 
padek nie „zliſic“ Jagienki, więc mocno naſtawal na to, w co zreßtq 
jam wierzyl, ze Zbyßko w tzeczh nigdy nie był mężem Danuſi, i ze 
ona przepadła już na wieki. 

Czech przyswiadczal mu kiedy niekiedy, to fiwając głową, to 
powtarzając: „Brzeg Bóg, jako żywo!” lub: „Tak ono, nie inak!“ — 
dziewezyna zaś ſkuchaka, ze ſpußczonemi rzeſami na jagody, o nic 
już nie dopytujqca, i tak cicha, ze az jej milczenie zaniepokoiko 

Macka. 

— No, i cóż ty? — ppłał, ſkofnczywßy opowiadanie. 

A ona nie odrzekla nic, tylko dwie kzy zabkyſty jej pod ſpußczo⸗ 
nemi rzeſami i ſtoczyly ſie po policzkach. 

O chwili zaś zbliżyła jię do Macka, i pocakowawßy go w refe, 
rzekla: 

— Niech bedzie pochwalony. 

— Na wieki wieköw — odrzekl ſtary. — Tak ci pilno do domu? 
Oſtanze z nami. 

Lecz ona nie dciała zojtac, tlömaczac fie, ze w domu nie wy: 
Dała na wieczerze, Macko zaś, choc wiedział, ze w Zgorzelicach jeſt 
ſtara ßlachcianka Sieciechowa, ktöra mogłaby ją zaltapie, nie za⸗ 
trzżymywał jej zbyt natarczywie, rozumiejąc, ze ſmutek nie rad świeci 
ludziom kzami, i że czkowiek jeſt jako ryba, ktöra poczuwßzy w jobie 
grot ości, chowa ſie jak może najgłębiej na dno. 

Więc pogłabził tylko dziewczynę po głowie, a najtępnie odpro⸗ 
wabził ją wraz z Czechem na Dziedziniec. Ale Czech wywiödk fonia 
że ſtajni, bojiadł go i pojechał za panienkg. 

Macko zaś, wröciwßy, mejthnął i fiwając głową, począł mru⸗ 
czyć: 

— Glupi ten IZbyßko, to ci jejt!.. Aze pachnie po onej dziewce 
w iabie! 

0 rogjalił fie jtary w ſobie. Pomyślał, ze gdyby tak Ibyßko 
zaraz po powrocie byf ją brał, to mozeby już do tego czaju byla 
zadość i uciecha! Zas teraz co? „Byle go wjpomnieć, to wnet jej 
fza z ofa kapie, a hfopijfo światami chodzi i będzie tam gdzieś o tyny 
malborjfie fbem bił, półi go nie rozbije, a w chałupie pujto, jeno 
zbroiſka ze ścian ſie ßczerza. Nijaki pozytek z goſpodarki, na nic za⸗ 
biegliwość, na nic Spychöw i Bogdaniec, ſkoro nie bedzie komu ich 
zoſtawic.“ 
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Tu gniew począł burzyć w dußy Macka. 

— Poczekaj, powſinogo — rzekl głośno: — nie pojade ja za 
tobą, a ty rób, co cej! 

Lecz w tej ſamej chwili zdjęła go jak na złość okrutna teſknota 
za Zbyßkiem: „Ba, nie pojadę — pomyślał: — a w domu to zas 
uſiedze? Skaranie Boſkie !.. Bo żeby tego juchy choc raz w życiu 
nie obaczye — nijak nie może być! Znowu tam jednego pjubrata 
rozgczepił — i łup pobrał... Inny poſiwieje, nim pas zyßcze, a jego 
iu; tam fjiążę opajał... J jfußnie, bo ſika jeſt chwackich pachokköw 
miedzy ßlachtg, ale takiego drugiego chyba niema.” 

J rozcezuliwßy fie calkiem, począł naprzöd ſpogladac po zbrojach, 
po mieczach i po toporach, Etöre czernialy w dymie, jakby rozwazajac, 
co z jobą brać, a co gojtawić, poczem wyßedl z izby, raz dlatego, ze 
nie mógł w niej wytrzymać, a powtóre, by kazac wyjmarowac wozy 
i Dać koniom podwójny obrok. 

Na podworcu, na ktörym fie już mroczyko, przypomnial ſobie 
Jagienke, ktöra tu przed chwilg na kon jiadfa, i nagle zatroſkak ſie 
ZNOWU ; 

— Jechac, to jechac — rzekk ſobie: — ale fto tu bedzie dziewezyny 
przed Cztanem i Wilkiem bronił! Bogdaj w nich piorun trzaſ kl.. 

Jagienka zaś jechala tymczaſem z małym Jaskiem, drogg leśną 
ku Zgorzelicom, a Czech wlökk ſie w milczeniu za nimi, z ſercem prze⸗ 
pelntionem miłością i żalem. Widziak przedtem kzy Dziewczyny, paz 
trgaf teraz na jej ciemną pojtać, zaledwie wibną w mroku lesnym, 
i odgadywak jej ſmutek i ból. Zdawało mu ſie też, że lada chwila 
wyciągną ſie po nią z pomroki i geſtwiny drapieżne ręce Wilka lub 
Cztana — i na tę myśl porywala go dzika żądza bitki. Zadza ta 
ſtawala ſie chwilami tak nieprzeparta, ze brała go ochota chwycić za 
topór lub miecz i ragić bogdaj ſoſny przy drodze. Czuł, ze gdyby 
lie dobrze rozmachak, toby mu ulzyko. Radby byf wreßcie choć fonia 
cwałem puścić, ale oni tam w przedzie jechali właśnie wolno, noga 
za nogą, nic prawie nie rozmawiajac, gdyż i mały Jasko, choc zwykle 
mowny, widząc po kilku pröbach, że ſioſtra nie chce rozmawiać, poz 
grazyk ſie takze w milczeniu. 

Lecz, gdy już byli blizko Zgorzelic, zal w ſercu Czecha przeważył 
nad gniewem na Cztana i Wilka: „Nie pozakowakbym ci i ja krwi, 
— mówił ſobie — Byle cię pociegyć, ale cóż, nießczeſny, uczynię? co 
ci powiem? Powiem chyba, ze on ci ſie poffonić kazak, i dajze Boże, 
aby ci to za pociechę ſtarczylo.“ 

Tak pomyślawky, przyjunął fonia do fonia Jagienki. 

— Panienko miłościwa.... 

— To jedzieß z nami? — zapytała Dziewczyna, ocknawßy ſie jak 
ze ſnu: — A co powieß? 

— Bom zapomniak, co mi pan kazal wam powiedzieć. Na od⸗ 
jezdnem w Spychowie zawołał mnie i powiedział tak: „Podejmij pod 
nogi panienke ze Zgorzelic, bo czy w zlej, czy w dobrej doli, nigdy 
jej nie zabacze, a za to (powiada) co dla ſtryjca i dla mnie uczyniła 
niech jej Bóg zapłaci i w zdrowiu ją zachowa.” 
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— Bóg zapkac i jemu za dobre ſlowo — odrzekla Jagienka. 

Poczem Dodała takim jakims Dziwnym głojem, ze w Czechu 
ſtopniala ſerce do reßty: 

— J tobie, Hlawo. 

Rozmowa urwała ſie na czas, lecz giermek rad byl z ſiebie, 
i z tego, co panience powiebgiał, w dußy bowiem mówił ſobie: „Przy⸗ 
najmniej tego nie pomyśli, ze ją niewdziecznoscia nakarmiono“. Za⸗ 
czał też zaraz wykufiwać w ſwej poczciwej głowie, coby jej jeßcze 
zuöw tatiego powiedzieć, i po chwili znów począł: 

— Panienko.. 

— Co? 

— To., niby... ciałem rzec, jakom i ſtaremu panu z Bogdańca 
mówił, ze tamta już przepadka na wieki, i ze on jej nigdy nie odnaj⸗ 
Dzie, choćby mu jam Miſtrz pomagał. 

— To żona jego — obparła Jagienka. 

A Czech jął krecic głową: 

— Taka ona i Żona... 

Jagienka nie odpowiedziała już na to nic, lecz w domu po wie: 
czerzy, gdy Jasko i mkodſi bracia ſpac poßli, kagala przynieść Dzban 
miobu, i, zwrociwßy ſie do Czecha, ſpytaka: 

— 4 może wolalbys |pać, bom ciała krzyne gwarzye. 

Czech, choć byl zdrozon, gotów był gwarzye choćby do rana, więc 
poczęli rozmawiać, a raczej on opowiadał znów kczegółowo wßyſtkie 
przygody Zbyßka, Juranda, Danuji i (woje. 
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Macko gotował jie do Drogi, a Jagienka nie pofazywala ſie w 
Bogdancu przez dwa dni, ſpedzika je bowiem na naradach z Czechem. 
Spotłał ją ſtary rycerz dopiero dnia trzeciego w niedziele, w drodze 
do koscioka. Jechaka do Krzesni z bratem Jaskiem i ze znacznym 
pocztem zbrojnych pachokköw, albowiem nie byla pewna, czy Cztan 
i Wilk leżą jeßcze i czy nie uczynią na nig jakowej napaści. 

— Chciakam i tak wjtąpić po mßy do Bogdanca, — rzekla, po: 
witawßy Macka — bo pilną mam do was ſprawe, ale możemy i zaraz 
o niej gadać. 

To rzeklßy, wyſunela ſie na przodek orßaku, nie hcąc widocznie, 
by pachokkowie ſtyßeli rozmowe, a gdy Macko znalazk ſie przy niej, 
zapytała : 

— To już pewno jedziecie? 

— Da Bóg jutro, nie później. 

— IJ do Malborka? 

— Do Malborka, albo i nie. Gdzie wypadnie. 

— To poſkuchajcie teraz i mnie. Dfugo myślałam, co mi trzeba 
uczynic, a teraz chcę ſie i was o rade ſpytac. Drzewiej, wiecie, pöki 
tatulo byl żyw, a opat miaf moc w ſobie, bylo co innego. Cztan i Wilk 


17 
"11 pl 


— er - = FETTE DE TIERE ER 


— 314 — 


myśleli też, że jednego z nich wybiorę i hamowali jię wzajem. A teraz, 
oſtane bez nijafiej obrony i albo będę w Zgorzelicach za oſtrokokem, 
jako w wiezieniu, jiedzieć, albo niechybnie ſtanie mi ſie tu od nich 
krzym da. Sami powiedzcie, czy nie tak? 

— Ba, — rzekl Macko — myślałem o tem i ja. 

— J coscie wymyślili ? 

— Nie wymyslitem nic, ale to jeno ci muße powiedziec, ze u nas 
przecie polſki kraj, i ze za przemoc nad dziewkg ofrutne ją fary w ſta⸗ 
tucie. 

— To Dobrze, ale granicę nie trudno przejfoczyć. Juzci wiem, że 
i Slaſk polſki kraj, a wzdy tam kſigzeta ſami ſie z ſobg wadza i na 
ſie wzajem najtępują. żeby nie to, zylby mój tatulo kochany. Nalazlo 
tam już Niemców i burza, a trzywdy czynig, wiec kto ſie chce miedzy 
nimi jfryć, to ſie i ſkryje. Pewnie, ze katwobym ſie ni Cztanowi, ni 
Wilkowi nie dała, ale chodzi mi też i o braci. Nie bedzie tu mnie, 
bedzie ſpoköj, a jesli w Zgorzelicach oſtane, Bög wie co ſie przygodzi. 
Zdarzga ſie napaści, bitfi, a Jaskowi juz czternaście rofów, i żadna, 
a nie dopieroz moja, moc go nie utrzyma. Oſtatni raz, kiedyscie to 
nam w pomoc przyßli, już on ſie trwał fu przodowi, i jak Catan pra⸗ 
jnął w fupę buławą, mało mu o głowę nie zawadzik. Hej! gadał już 
Jasko czeladzi, że obu tamtych pozwie na udeptang ziemię. Nie bedzie, 
mówię wam, ni dnia ſpokoju, bo i mkodßych moje co złego |potfać. 

— Wiera! pjubraty oni ją, i Cztan, Wilk, — rzekl żywo Macko — 
wßelako na dzieci reki nie podnioſg. Tfu! Takg rzecz hyba Krzyzak 
uczyni. 

— Na dzieci reki nie podnioją, ale w zgiekku, albo, czego Boże 
broń, w razie ognia, o przygode nie trudno. Co tu gadać! Mikuje braci 
ſtara Sieciechowa, jak rodzonych, i opieki a zas ſtarunku im nie zbra⸗ 
knie, jeżeli beze mnie, byloby przezpieczniej, niz ze mną. 

— Może być — odrzeff Macko. 

Poczem ſpojrzak byſtro na dziewezyne: 

— Czegoz ty cheeß? 

A ona odrzekka przycißonym głojem: 

— Mejcie mnie z ſobg. 

Na to Macko, choć nietrudno mu już bylo domyślić fie zakoncze⸗ 
nia rozmowy, zdumial ſie jednak mocno, zatrzymał konia i zawokak: 

— Bój fie Boga, Jagienka! 

Ona zas jpuscifa głowę i odrzekta jakby 3 nieśmiałością i zarazem 
ſmutkiem: 

— Moiscie wy! Jako co do mnie, wolę ßczerze mówić, niz taić. 
J lawa i wy powiadacie, ze Zbyßto już tamtej nigdy nie odnajdzie, 
a Czech gorzej fie jeßcze ſpodziewa. Bóg mi swiadek, nie życzę jej 
nijakiego zła. Nie) mi ją tam, niebogę, Matka Bojfa ſtrzeze i uchroni. 
Milßa ona byla odemnie Zbyßkowi, no, i niema rady! taka moja dola. 
Ale widzicie, półi jej Zbyßko nie odnajdzie, albo jeśli, jako wierzycie, 
nigdy nie odnajdzie, to, to... 

— To co? — ſpytal Macko, widząc, ze dziewka coraz ſie więcej 
mießa i zacina. 
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— To ja nie dee być ni Cztanowa, ni Wilkowa, ni niczyja. 

Maćfo odetchnak z zadowoleniem. 

— Myślałem, zes go już zabaczyka — rzekk. 

A ona odpowiedziaka jeßcze ſmutniej: 

— Heil... 

— To i czegoz chceß? Jakoze mi miedzy Krzyzaki cię brać? 

— Niekoniecznie między Krzyzaki. Chciałabym teraz choć do opata, 
ftóry w Sieradziu choroscig złożon. Nie ma on tam jednej życzliwej 
dußy przy jobie, bo gpylmany pewnikiem więcej dzbana pilnują, niz 
jego, a to przecie mój krzeſtny i dobrodziej. A choćby zdrów byf, to 
tezbym Butała jego opieki, bo ludzie fie go boją. 

— Nie bede ja ſie tam ſprzeczal, — rzekl Macko, ktöry w gruncie 
rzeczy rad był z pojtanowienia Jagienki, znając bowiem Krzyzaköw, 
wierzył głębofo, ze Danuska nie wyjdzie zywa z ich rak. — Ale to 
ci jeno rzeke, ze w drodze z dziewkg okrutny kkopot. 

— Może z inną, ale nie ze mną. Nie potyfałam ja ſie dotychczas 
nigdy, ale nie nowina mi z kußy Dziać i trudy na łowach znojic. Jak 
trzeba, to trzeba, nie bójcie ſie. Wezme ßatki Jaskowe, pątlif na wloſy, 
kordzik przypaße i pojade. Jasko, choc młodgy, ni na włos nie mniejßy, 
a z geby taki ci do mnie podobny, ze jak bywako przebieralismy ſie 
na zapuſty, to i tatulo nieboßczyk nie umiał rzec, ktöre on, a ktöre 
ja... Obaczycie, że nie pozna mnie ni opat, ni — kto inny. 

— Ni Zbyßko? 

— Jesli go obację... 

Macko zamyślił ſie przez chwile, poczem usmiechnal ſie nagle 
i rzekl: 

— A Wilk z Brzozowej i Cztan z Rogowa, to chyba ſie powscie⸗ 
kajg! 

— A nied ſie powściefają. Gorzej, ze może za nami pojadą. 

— No! nie boję jię. Staty ja, ale lepiej mi pod pięść nie włajić. 
J ußyſtkim Gradom też!.. Zbyßka już przecie jpróbowali. 

Tak togmamiając, dojechali do Krzesni. W fościele byf i ſtary 
Wilk z Brzozowej, ktöry kiedy niekiedy rzucał pojępne ſpojrzenia na 
Macka, ale ów o to nie dbał. J z leffiem ſercem powracak po my 
wraz z Jagienkg do Domu. Lecz gdy na rozſtaju pożegnali fie z jobg, 
i gdy znalazł ſie jam w Bogdancu, poczęły mu przychodzie do głowy 
mniej weſoke mysli. Rozumiat, ze ni Zgorzelicom, ni rodzenſtwu Ja⸗ 
gienki, na wypadek jej wyjazdu iſtotnie nic nie grozi. „Po dziewkeby 
ſiegali, — möwik ſobie — bo to jeſt inna rzecz, ale na ſieroty, albo 
na ich mienie reki nie podnioſg, gdyz ofryliby ſie hanbg okrutng, i fto 
żyw rußylby przeciw nim, jakoby przeciw prawdziwym wilkom. Ale 
Bogdaniec zoſtanie na fajce Bożej!... Kopce poprzeiypuja, ſtada za⸗ 
gatną, fmieciów odmöwig l.. Da Bóg, jak wrócę, to odbije, zapowiedz 
poślę i do ſadu pozwe, boć nie jama pięść, ale i prawo u nas tządgi... 
Jeno czy wrócę i kiedy wrócę?.. Straßnie ſie oni na mnie zawzieli, 
ze im do dziewki przeßkadzam, a gdy ona pojedzie ze mną, to bębą 
jeßcze zawzietſi.“ 

A| 


http://rcin.org.p 


— 316 — 


% dwycił go zal, bo już jagojpodarowat fie byl w Bogdancu, jako 
lie patrzy, a teraz byk pewien, że gdy powróci, zaſtanie znów puſtke 
i znißczenie. 

— A no! trzeba radzie — pomyślał. 

Jakoz po obiedzie kazak ofulbaczyć konia, ſiadk na niego i pojechal 
wproſt do Brzozowej. 

Przyjechal już mrokiem. Stary Wilk ſiedzial w przodowej izbie 
za dzbanem miodu, młody zaś, poßczerbion przez Cztana, leżał na po⸗ 
fryiej ſkörami ławie i pił takze. Macko wßedk nieſpodzianie do izby 
i ſtanql w progu, z twarzą jutową, wyſoki, fościjty, bez zbroi, ale 
z tęgim kordem przy boku, oni zaś poznali go natychmiaſt, bo na ob⸗ 
licze padał mu jajny blaſk płomienia, i w pierwßej chwili, zarówno 
ojciec, jak ſyn, zerwali fie piorunem na równe mogi, i ſkoczywßy ku 
scianom, chwycili za oręż, jaki im wpadł pod refe. 

Lecz ſtary bywalec, znajacy na wylot ludzi i obyczaje, nie zmie⸗ 
af ſie bynajmniej, błonią nie ſiegnat do korda, tylko wſpark ſie pod 
bok i rzeff ſpokojnym głojem, w ktörym Drgało nieco ßyderſtwa: 

— Jakoze? Taka ßlachecka goscina w Brzozowej? 

Na te ſtowa tamtym opadły zaraz ręce, a po chwili ſtary wypuścił 
3 brzekiem na ziemie miecz, mfody dzide, i ſtali z powycigganemi ku 
Mackowi ßyjami, mając twarze jeßcze zkowrogie, ale już zdumione 
i zawſtydzone. 

Ów zas usmiechngk ſie i rzekk: 

— Pochwalony Jezus Chryſtus! 

— Na wieki wiefów, 

— % święty Jerzy. 

— Skuzym mu. 

— Po ſomſiedzkum przyjechal — z Dobrą wolg. 

— 3 bobtą wolą witamy. Święta oſoba gość. 

Dopieroz ſtary Wilk jEoczy! ku Maćłowi, a za ſtarym młoby i obaj 
poczęli ścijłfać mu prawicę, a naſtepnie uſadzili na poczejnem miejjcu 
ga ſtolem. W mig dokozono ßezap do fomina, nakryto kilimkiem ſtök, 
poſtawiono miſy pełne jadła, kagwie piwa, Dzban miodu i poczęli jeść 
i pić. Młoby Wilk rgucał od czaſu do czaju na Maćfa ßezegölnym 
wzrokiem, w ktörym cześć dla gościa ujifowała przezwyciezyé niena⸗ 
wiść do czlowieka, ale ſluzyk mu jednak tak pilnie, ze az pobladk ze 
amęczenia, goyz był ranny i pozbawion zwykkej ſity. J ojca i ſyna 
paliła ciefawość, z czem Macko przyjechak, żaden jednak nie zapytał 
go o nic, czełając, pöki jam mówić nie zacznie. 

Ów zaś, jako czlowiek znający obyczaj, chwalit jadfo, napitef i go⸗ 
ścinność, i Dopiero, gdy ſie dobrze naſycik, ſpojrzak przed ſie z po⸗ 
wagą i rzekk: 

— Zdarzy jie nieraz ludziom wabzić, ba! i potykac, ale ſomſiedzki 
mir nadewßyſtko! 

— Nie maß nad mir godniejßej rzeczy — odpowiedział z równą 
powagą ſtary Wilk. 
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— Bywa też, — rzefł znów Macko — że gdy czleku w dalekg 
drogę jechać trzeba, to chociaż z kim w nieprzyjazni żył, przecie mu go 
zal i bez pożegnania nie chce objechać. 

— Bóg zapłać za ßczere ſlowo. 

— Nie jfowo, jeno i uczynek, bom przyjechał. 

— 3 dußy radzismy wam. Przyjezdzajcie choćhy i codzien. 

— Bogdajem mógł i was w Bogdancu uczcić, jako ſie należy 
ludziom, znającym rycerſka cześć, ale mi rychlo w Droge czas. 

— Na wojnę, zaś, alibo do jakowegos świętego miejjca? 

— Wolejby to lub tamto, ale gorzej, bo między Krzyzaki. 

— Między Krzyzaki? — zakrzykneli jednocześnie ojciec i ſyn. 

— Tak jejt! — odparł Macko. — A tto miedzy nich, nie bębąc 
im przyjacielem, jedzie, temu [ię lepiej i z Bogiem i z ludźmi po- 
jednac, aby zaś nietylko żywota, ale i wiefuijtego zbawienia nie 
ftrabaf, 

— To aż dziw — rzekk ſtary Wilk. — Jeßczem też takiego czleka 
nie widzial, ktöryby ſie z nimi zetfnąf, a krzywdy i uciemiezenia nie 
doznak. 

— Tak, jak i cale naße frólejtwo! — dodak Macko. — Ni Litwa 
przed krztem świętym, ni Tatarzy nie byli mu ciężji od tych djabel⸗ 
fiń mnichöw. 

— Rzetelna prawda, ale bo też wiecie: zbierało ſie i zbierało, 
pöki fie nie nazbierało, a teraz czaſby jfończyć, ot jak! 

To rzeklßy, ſtary ſplungt zlekka w obie dłonie, młody zas Dodał: 

— Nie może już inaczej być. 

— J pewnie bedzie, ale kiedy? — nie naga w tem głowa, jeno 
frślemjfa. Może predfo, może nie predfo... Bóg to wie, a tymczajem 
trzeba mi do nich jechać. 

— U czy nie z wykupem za Zbyßka? 

Na wzmianke, uczyniong przez ojca o Zbyßku, twarz młodego 
Wilka pobladfa w jednej chwili z nienawiści i uczyniła ſie zkowroga. 

Lecz Macko odpowiedział ſpokojnie: 

— Może i z wykupem, ale nie za Zbyßka. 

Słowa te mzmogły jeßcze ciefawość obu dziedzicöw Brzozowej, 
więc ſtary, nie mogąc już Dłużej wytrzymać, rzekl: 

— Wola waga mówić, albo nie mówić, po co tam jedziecie? 

— Powiem! powiem! — tzefł, kiwajac głową Maćło. — Ale 
pierwej powiem mam co innego. Oto, umajcie, po moim wyjezdzie 
Bogdaniec zoſtanie na opiece Bożej... Drzewiej, kiedysmy to oba ze 
Zbyßkiem wojowali pod kſieciem Witoldem, miał oko na naßg chudobe 
opat, ba, troche i Zych ze Zgorzelic, a teraz nie bedzie i tego. Straßnie 
markotno czkowiekowi pomyśleć, ze po pröznicy zabiegał i pracował... 
A przecie rozumiecie, jak to bywa: ludzi mi odmöwia, granicę zaorza, 
ze [tab też urwie kazdy co będzie mógł, i hocby Pan Jezus pozwolił 
bczęśliwie wrócić, to wrócim znów do puſtki.. Jeden na to |pojón 
i jedno poratowanie: dobry ſaſiad. Przeto tum przyjechak projić was 
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po ſaſiedzku, abyscie Bogdaniec w opieke wzięli i krzywdy nie dali 
mi uczynić... 

Uſkyßawßy te prośbę, ſpojrzal ſtary Wilk na młodego, a młody 
na ſtarego, i obaj zdumieli fie niepomiernie. Naſtaka chwila milczenia, 
gdyz na razie żaden nie zdobył ſie na odpowiedz. Macko zaś podniöſt 
do ujt czarę miodu, wypił ją, poczem mówił dalej, tak ſpokojnie i po: 
ujnie, jakby ci obaj Byli mu od lat najbliżgymi przyjaciotmi. 

— To już powiem wam ßczerze, od kogo ſie tu najwięcej kłód 
boję. Juzcei nie od fogo innego, jeno od Cztana z Rogowa. Od was, 
dhoćbyśmy i w nieprzyjazni ſie rozſtali, nie balbym ſie, a to z tafiej 
przyczyny, żeście ludzie rycerſcy, ktörzy do oczu nieprzyjacielowi ſtang, 
wßelako niegodnej pomſty za jego oczyma nie wywrą. Hej! z wami 
calkiem co innego... Co rycerz, to rycerz! Ale Catan jeſt proſtak, a od 
proſtaka wßyſtkiego ſie można ſpodziewac, tem bardziej, ze, jako wiecie, 
okrutnie on na mnie zawziety za to, ze mu do Jagienti Zychöwny 
przeßkadzam. 

— Rtórą dla bratanka chowacie! — wybudjnął młoby Wilk. 

A Macko ſpojrzak na niego i przez chwile trzymał go pod zimnym 
wzrokiem, najtępnie zwrócił ſie do ſtarego i rzekk ſpokojnie: 

— Wiecie, mój bratanef z jedng mazurſkg dziedziczka ſie ożenił 
i wiano zacne wziagk. 

Naſtalo ponowne, głębge jeßcze milczenie: ojciec i ſyn patrzyli 
przez jakis czas na Macéka z otwartemi uſtami, nafoniec ſtarßy 
ozwak fie! 

— He! jakze to? Bo gadali... Powiedzceie ?. 

A Macko, niby nie zwajajge na pytanie, mówił Dalej: 

— Dlatego właśnie trzeba mi jechać, a dlatego proße was: wyj⸗ 
rzyjcie też od czaſu na Bogdaniec i nie Dajcie mi nifomu krzywdy 
uczynić, u zwlaßcza od najścia Cztanowego mnie ujtrzeżcie, jako godni 
i uczciwi ſomſiedzi l. 

Przez ten czas mkody Wilk, ktöry miał rozum dość byſtry, predko 
pomiarkowak, że ſkoro Zbyßko ſie ożenił, to Macka lepiej jeſt mieć 
przyjacielem, albowiem i Jagienka miafa do niego ujność i we 
wßyſtkiem gotowa byka iść za jego radg. Nagle calkiem nowe widoki 
otworzyły ſie przed oczyma młodego paliwody: „Nie Dość ſie Mackowi 
nie jprzeciwić, trzeba go jeßcze zjednać!” — rzekk ſobie. Więc choć 
był trochę napity, wyciągnął wartfo pod ſtokem reke, ułapił ojca za 

kolano, ścijnął mocno na znak, żeby czegoś niepotrzebnego nie po⸗ 
wiedział, jam zaś rzekl: 

— My fie Cztana nie bójcie! Oho! niechby jeno jpróbował! Po⸗ 
kczerbił mnie on krzyne — prawda! — alem teg mu za to ten włos 
chaty pyſk pochlaſtak, ze go rodzona mać nie poznała. Nie bójcie ſie 
niczego! jedźcie jpofojnie. Nie zginie wam i jedna wtona z Bog: 
danca! 

— To, widze, zacni z was ludzie. Przyrzekacie? 

— Przyrzekamy! — zawolkali obaj. 

— Na rycerſka cześć? 


— Na rycerjfg cześć. 

— % na flejnot? 

— J na flejnot! ba! i na Krzyz! Tak nam dopomóż Bóg! 

Masko usmiechnak jie z zadowoleniem, poczem rzekk: 

— No, tegom ſie po was |podziewał. A kiedy tak, to wam jeßcze 
cos 1zeke. Zych, jako wiecie, mnie zdak opieke nad Dziećmi. Dlategom 
to Cztanowi i tobie, mkodziaku, przeßkadzak, kiedyscie ſita chcieli 
wtatgnąć do Zgorzelic. A teraz, jak będę w Malborku, albo Bóg wie 
gdzie, taka to bedzie i opieka.. Prawda, ze nad ſierotami jeſt Bóg, 
i ze takiemu, ktöryby je chcial pokrzywdzic, nietylkoby ßyje toporem 
ucieto, aleby go i za bezecnego ogkoßono. Wßelako markotno mi, ze 
jade Okrutnie markotno. Obiecajcie⸗ ze mi, jako i ſierot Zychowych 
nietylko ſami nie PoSzdwOgicie; ale i nifomu ich pokrzywdzié nie 
dacie. 

— Przyſiegamy! przyſiegamy! 

— Na rycerſkq cześć i na klejnot? 

— Na rycerſkgq cześć i na klejnot! 

— J na Krzyz takze? 

— 5 na Krzyz! 

— Bóg ſtyßal. Amen! — zakonczyl Maćfo. 

J odetchnqt głębofo, bo wiedział, ze takiej przyſiegi dotrzymajg, 
choćby kazdy miał ſobie pięści z gniewu i złości poobgryzac. 

J począł jię garaz żegnać, ale oni zatrzymali go prawie przemocą. 
Wtujiał pić i pofumał ſie ze jtarym Wilkiem, młody zaś, hot zwykle 
po pijanemu zwady ßukak, tym razem odgrazak ſie tylko na Cztana, 
a foto Macka zabiegał tak gorliwie, jafby zaraz jutro miał doſtac od 
niego Jagienke. Przed północą jednak omdlak z wyſilku, a gdy go do⸗ 
cucono, żajnął kamieniem. Starky poßedk wkrötce za przyklkadem ſyna, 
tak, ze Maclo zoſtawik ich obu, jak niezywych, przy ſtole. 

Sam jednak, mając głowę nad miare wytrzymałą, nie był pijany, 
tylko nieco rozochocon, więc, wracając do domu, rozmyslak prawie 
z tadością o tem, czego dokazak. 

— No! — mówił jobie. — Bogdaniec Bbezpidtgny i Zgorzelice 
bezpieczne. Powsciekajq ſie z przyczyny Jagienkowej jazdy, a ſtrzedz 
i mojego i jej bobra będą, ba mußg. Pan Jezus dal czleku obrotność... 
Jak gdzie nie można pięścią, to trzeba rogumem... Jesli wrócę, nie 
bez tego będzie, żeby mnie ſtary w pole nie pozwał, ale mniejßa o to... 
Bögby dat, żeby tak i Krzyzaköw ujidlic... Ale z nimi trudniej... Naß, 
hoc trafi ſie i pſubrat, wßelako, gdy na tycetjią cześć i klejnot przy⸗ 
liege, to i zdzierzy, a dla nich przyſiega tyle, co plucie na wodę. Ale 
może mnie Matka Pana Chryſtuſowa weſprze, ze przydam ſie na coś 
Ibyßkowi, jakom ſie teraz Zychowym Dzieciom i Bogdancomwi przydał... 

Tu przyßko mu do głowy, ze po prawdzie mogkaby dziewczyna nie 
jechać, bo Dwaj Wilkowie będą jej ſtrzegli, jak zrenicy oka. Po chwili 
jednak porzucił tę myśl: „Wilkowie będą jej ſtrzegli, ale za to Catan 
będzie tem bardziej naſtawak. Bóg wie, tto kogo zmoze, a rzecz pewna, 
ze zdarza ſie bitki i napaści, w ktörych ucierpieć mogą Zgorzelice. 
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Zuchowie fieroty i jama nawet dziewczyna. Wilkom pilnować jamego 
Bogdańca będzie fatwiej, a dla dziewki lepiej, w kazdym razie, bybyfa 
zdala ob tych zabijaköw i zarazem blizko bogatego opata”. Macko nie 
wierzyk w to, by Danuſia mogła wyjść żywa 3 rak krzyzackich, więc 
nie wyzbyt ſie jegcze nadziei, ze gdy 3 czajem Zbyßko wróci wdowcem, 
wówczas niechybnie poczuje ku Jagience wolę Bożą. 

— Hej, mocny Boże! — mówił ſobie: — żeby tak mając Spychöw, 
jeßcze potem Jagienke wziął z Moczydolami i z tem, co jej opat 
oſtawi, nie pożałowałbym i famienia wojfu na świece! 

Na podobnyd rozmyslaniach predko zeßka mu droga z Brzozowej, 
jednakze przybył do Bogdańca późną już nocą i zdziwił jie, ujrzawßy 
mocne oświecone błony okien. Parobcy też nie ſpali, bo zaledwie 
wjedhał na obore*), wybiegł fu niemu ſtajenny. 

— Goście jafowiś, czy co? — zapytał Macko, zſiadajgc z fonia. 

— Jeſt panicz ze Zgorzelic z Czechem — odrzekk ſtajenny. 

Macka zdziwity te odwiedziny. Jagienka obiecała przyjechac na: 
zajutrz do Dnia i mieli zaraz tugać. Czemu wiec przyjechal Jasko, 
i to tak późno. Stary rycerz pomyślał, ze mogło ſie cos przytrafic 
w Zgorzelicach, i z pewnym niepokojem w dußy wßedk do domu. 

Ale w izbie, w wielkim glinianym fominie, ktöry zajtąpił we 
dworze zwykle ułożone na srodku izby ogniſko, paliły ſie jaſno i wes 
jofo żywiczne ßezypki, a nad ſtokem płonęfy w zelaznych kunach dwie 
pochodnie, przy ktörych blaſku ujrzał Macko Jaska, Czecha SHlawe 
i jeßcze jednego młodego pachokka, z twarza rumiang jak jabkußko. 

— Jako jie miewaß Jasku? a co tam z Jagienka? — zapytał 
ſtary ßlachcic. 

— Jagienka kazaka wam powiedziec, — rzekt, całując go w refe 
chłopat — ze ſie rozmyslika i woli zoſtac doma. 

— Böjcie⸗ze fie Boga? a to co? jak? — Coz jej tam do głowy 
ſtrzelito? 

A chlopak podniójł na niego modre oczęta i począł ſie śmiać. 

— Czegoz ſie rzechoczeß? 

Lecz w tej chwili Czech i drugi pachokek wybuchneli takze wejofym 
śmiecjem. 2 N 

— Widzicie! — zawołał mniemany chlopak: — ftóż mnie pozna, 
jforoście wy nie poznali? 

Dopieroz Macko przypatrzyl ſie wdzięcznej figurce uważniej i za: 
wołał: 

— W imię Ojca i Syna! Czyſte zapuſty! A ty tu, ſkrzacie, czego ? 

— Ba! czego... Komu w Drogę, temu czas! 

— Miałaś przecie jutro świtaniem prayjehac? 

— Juzci! Jutro świtaniem, żeby wßyſcy widzieli! futro pomyślą 
w Zgorzelicach, zem u was w gościnie i nie opatrza ſie, aż pojutrze. 
Sieciechowa i Jasko wiedzą, ale Jasko obiecał na rycerſka cześć, że 
powie bopiero wtedy, gdy poczną ſie niepołoić. Ale nie poznaliscie 
mnie — co? 


*) W bawnym jezyku: miejjce oborane — Dziedziniec. 
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Wiec z folei począł ſie Maćto śmiać. 

— © niechze ci ſie ta jeßcze pranjtąę... Hej! okrutnie swarny 
z ciebie pacholik !., i oſobliwy, bo z takiego można ſie i przychowku 
boczefać.. Sprawiedliwie mówię! Żebym to nie był ſtary — no! Ale 
i tak ci powiadam: waruj ſie, dziewko, włazić mi w oczy! waruj 
ſie! 

J począł jej przegrażać palcem, śmiejąc ſie, ale patrzyk na nig 
z wielfiem upobobaniem, albowiem takiego pachokka nigdy w zyciu 
nie widziak. Na głowie miała pątliczeł jedwabny czerwony, na ſobie 
zielony ſukienny kudrak, a zaś ſpodenki buchaſte przy biodrach, a dalej 
obeiſle, w ktörych jedna nogawiczka byla barwy patlika, druga w pod⸗ 
kuzne paſy. J 3 bogatym kordzikiem przy boku, z usmiechnieta i jajną 
jak zorza, twarzą, wygladaka tak ślicznie, że oczu nie można bylo od 
niej oderwac. 

— Boga mi! — mówił rozweſelony Macko. Alibo cudne jakowes 
paniątfo, alibo kwiatußek, czy co? 

Poczem zwrócił ſie do Drugiego pachokka i zapytak: 

— A ten tu?... pewnikiem tez jaki odmieniec? 

— A wzdy to Sieciechöwna — odrzekla Jagienka. — Nieſkkadnie⸗ 
by mi bylo ſamej miedzy wami, bo jakze? To dlatego wzięłam z ſobg 
Anulke, ze we dwie razniej, i pomoc jeſt, i uſtuga. Jej tez nitt nie 
pozna. 

— Maß ci, babo, weſele. Mako była jedna, będą dwie. 

— Nie przekomarzajcie fig. 

— Nie przekomarzam ſie ja, ale przecie w dzien kazdy pozna i ją, 
i ciebie. 

— Ba! a po czem? 

— Bo ci lolana k'ſobie idg — i jej tez. 

— Dajcie ſpokoj !.. 

— Jusci dam, bo mi nie pora, ale czy i Catan z Wilkiem dadza, 
Bóg wie. Wieß ty, baku, ſkad wracam? 3 Brzozowej. 

— Na miły Bóg! Co też mówicie? 

— Prawde, jako i to prawba, że Wilkowie bębą bronili od Cztana 
i Bogdańca i Zgorzelic. No! pozwać nieprzyjaciół i pobić ſie z nimi 
katwo, ale z nieprzyjaciół |tróżów wkaſnego dobra uczynić, to nie byle 
cap potrafi. 

Tu Macko począł opowiadać o ſwoich odwiebzinah u Wilköw, 
jak ich ſobie zjednal i na hak przywióbł, a ona ſtuchala z wielkiem 
zdumieniem, a gdy wtekcie jfończył, tzetła: 

— Chytrosci, to Pan Jezus wam nie pojfąpił, i miarkuje, że 
wßyſtko tak zawße bedzie, jak chcecie, 

Lecz Macko począł na to tiwać głową, jakby ze ſmutkiem. 

— Ef, dziewczyno, kiedyby tak wßyſtko było, jako ja chce, to tybys 
dawno już byla goſpodynig w Bogdańcu! 

Na to Jagienka popatrzyka na niego czas jakis ſwemi modremi 
oczyma, poczem, zblizywßy ſie, pocałowała go w tęfę. 

— Czegöz mnie bockaß? — zapytał ſtary. 

21 
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— Nic l.. Mówię jeno dobranoc, bo późno, a jutto trzeba nam 
do dnia tugyć. 

J zabrawßy Sieciechöwne, odeßka, a Macko zaprowadzik Czecha 
do alkierza, gdzie legigy na zubrzych ſkörach, zajnęli obaj ſnem mocnym 
i krzepigcym. 


41. 


Jakkolwiek po znißczeniu, pozodze i rzezi, ktörg w 1331 roku wy⸗ 
prawili w Sieradzu Krzyzacy, Kazimierz Wielki odbudował zrównane 
3 ziemig miaſto — nie bylo ono jednak zbyt świetne i nie mogło iść 
w porównanie z innymi grobami frólejtwa. Ale Jagienka, ktörej życie 
pfynefo dotychczas miedzy Zgorzelicami a Krzesnig, nie pojiadała ſie 
ze zdumienia i podziwu na widok murów, wież, ratußa, a zwkaßcza 
kosciolöw, o ktöͤrych drewniany krzesnienſki nie dawał najmniejßego 
pojęcia. W pierwßej chwili ſtracika tak dalece zwyfłą tezolutność, że 
nie śmiała mówić głośno i tylko ßeptem wypytywala Macka o te 
wßyſtkie cuda, od ktörych olsniewaky jej oczy, gdy zas ſtary / rycerz 
upewniak ją, je Sieradzowi tak do Krakowa, jako zwyczajnej głowni 
do ſtonca, ußom nie chciała wiergyć, albowiem wydawako ſie jej 
projtem niepobobieńjtwem, aby mógł ijtnieć drugi, równie wſpaniaky 
grób na świecie. 

W klaßtorze przyjął ich ten jam zarzybiaky przeor, ktöry pamiętał 
jeßcze z dziecinnych lat rzez krzyzackg i ktöry poprzednio przyjmował 
Zbyßka. Wiadomość o opacie ſprawila im ſmutek i kkopot. Miegłał 
on długo w klaßtorze, ale przed dwoma tygodniami wyjechak do ſwego 
przyjaciela, bijtupa płoctiego. Chorzak ciągle. Za dnia, zrana bywał 
przytomny, ale wieczorami tracił głowę, zrywal ſie, fagał ſobie na⸗ 
fłabać pancerz i pozywak na Bitwę fjięcia Jana z Raciborza. Klery⸗ 
kowie waganci muſieli go ſilg trzymac w kozu, co nie przychodziko 
bez wielkich trudnosci, a nawet i niebezpieczeńjtwa. Przed dwoma 
dopiero tygodniami oprzytomniak cakkiem, i pomimo ze ojłabł jeßcze 
bardziej, kazat ſie garaz wieżć do Pkocka. 

— tówił, ze nikomu tak nie ufa, jako bijfupowi pkockiemu 
(konczyt przeor), i ze z jego tąf chee przyjąć Sakramenta, a przytem 
i teſtament u niego zojławić. Przeciwialismy ſie tej podróży, jakesmy 
mogli, bo byf mdly dardzo, i balismy ſie, ze i mili żyw nie ujedzie. 
Ale przeciwić mu fie nie katwo, więc ßpylmany wymościli wóz i po⸗ 
wiezli go, daj Boże ßczesliwie. 

— Gdyby byt zamark gdzie blizko Sieradza, to bylibyscie przecie 
ifngelt — rzekl na to Macko. 

— Bylibysmy jfygeli — odparł ſtarußek: — to też tak myslim, 
ze nie zamarł i ze przynajmniej do Leczycy oſtatniej pary nie puścił, 
ale co fie dalej mogło przygodzie, nie wiemy. Jesli pojedziecie za 
nim, to ſie po drodze dowiecie. 

Macko zatroſkal ſie temi wiadomosciami i udak fie na narabę 
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do Jagienki, ftóra już przez Czeha dowiedziaka fie, dokad opat wy⸗ 
jechał. 
— (o tobić? — |pptał jej — i co z ſobg uczyniß? 
— Pojedziecie do Płocia, a ja z wami — odrzekla krötko. 
— Do Pkocka! — zawtórowała jej cienkim gloſikiem Siecie⸗ 
chöwna. _ 

— Patrzcie, jako to ſie rzadza! Tak ci odrazu do Plocka, jak 
ſierpem rzucić? 

— W jakoze mi ſamej z Sieciehówną wracać? Miałabym z wami 
balej nie jechać, to lepiej bylo wcale nie wyjezdzac. Zali nie myśli: 
cie, że tamci ſie gorzej jeßcze rozſierdzili i zawzieli? 

— Wilkowie cię przed Cztanem obronią. 

— Boję ja ſie tak jamo Wilkowej obrony, jak Cztanowej na: 
pasci, i to też widze, ze wy fie przeciwicie, byle ſie przeciwić, ale 
nießczerze. 

Macko rzeczywiście nie jprzeciwiał ſie ßezerze. Owßem, wolał, 
by Jagienka z nim jechała, niż żeby miała wracać, więc uſtyßawßy 
jej ſtowa, uśmiedjnąf fie i rzefł: 

— Spödnicy jie wyzbyta, to jej jię rozumu zachciewa. 

— Rozum nie gdzieindziej, jeno w głowie. 

— Ale mnie z drogi przez Block. 

— Mówił Czech, ze nie z drogi, a do Malborka to i bliżej. 

— To jużeście z Czechem uradzali? 

— U pemnie, i powiedział jeßcze tak: jeśli (powiada) mlody pan 
popabł w jakowe złe terminy w Malborku, to przez kſiezne Alekſandre 
płocłą ſita możnaby wjfórać, bo ona rodzona frólewifa, i prócz tego, 
będąc oſobliwßg prznvjaciółfą Krzyzakom, wielkie ma między nimi ga: 
chowanie. 

— Prawda, jak mi Bóg miły! — zawołał Macko. — Wßyſcy 
o tem wiedzą i gdyby chciaka bać liſt do Miſtrza, przezpieczniebysmy 
jezdzili po wßyſtkich ziemiach krzyzackich. Mitujg ci oni ja, bo i ona 
ich mikuje. Dobra to rada i nie głupi chlop — ten Czech. 

— Jeßcze i jak! — zawokaka z gapałem Sieciechöwna, wznoßac 
fu görze niebieſkie oczki. 

Macko zas gwrócił fig nagle ku niej: 

— A ty tu czego? 

Więc dziewczyna zmießata jie ofrutnie, i opusciwßy długie rzeſy, 
gapłoniła ſie jak röza. 

Jednakze widziat Macko, ze niema innej rady, tylko trzeba obie 
Dziewczyny Dalej z ſobg Brać, że zas i w dußy miał na to ochote, więc 
nazajutrz, pozegnawßy ſtarußka przeora, rußyli w dalßg pobróż. 
3 przyczyny tajania śniegów i wezbranych wöd jechali z wiekßym 
trudem, niz poprzednio. Po drodze dopytywali o opata i trafili na 
wiele dworów, plebanji, a gdzie ich nie było, to nawet i karczem, 
w ktörych zatrzymywak ſie na noclegi. Latwo bylo iść w jego tropy, 
gdyz rozdzielak hojne jakmuzny, zakupowal mße, dawał na dzwony, 
wſpomagak podupadfe fosciofy, więc niejeden Dziadyga, chodzacy „po 
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pytaniu”, niejeben klecha, ba, nawet i niejeden pleban, wjpominali 
go z wdzięcznością. Mówiono ogólnie, że „jechał jakoby aniok“ — 
i modlono ſie za jego zdrowie, chociaż tu i owdzie dawaly ſie ſlyßee 
obawy, ze blizej mu juz do wiekuiſtego zbawienia, niz do doczeſnego 
zdrowia. W niektörych miejſcach popajał, dla zbytniej ſkabosci, po 
dwa i trzy dni. Mackowi wydawało jię też prawdopodobnem, ze go 
dogonig. 

Jednakze pomylił ſie w rachubie, gdyz zatrzymały ich wezbrane 
wody Neru i Bzury. Nie dojechawßy do Leczycy, przez dni cztery 
zmußeni byli zamießkac w pujtej karczmie, z ftórej goſpodarz wyniójł 
lie widocznie z obawy powodzi. Droga, wiodgca od karczmy ku miaſtu, 
jakkolwiek wymoßczona pniami Drzew, pogrążyła ſie i zakleſta na 
znacznej przeſtrzeni w bkotniſtg topiel. Pachokek Macköw, Wit, rodem 
z tych ſtron, |fygał coś wprawdzie o przejściu laſami, ale nie chciał 
pobjąć ſie przewodnictwa, albowiem wiedziak również, ze w bkotach 
leczyckich miały ſwoje pieleße jily nieczyſte, a mianowicie możny 
Boruta, ftóry rad naprowadzak ludzi na bezdenne mokradka, a na⸗ 
ſtepnie tylko za cenę dußy ratowak. Sama karczma miała takze złą 
jfawę, i jakkolwiek w owych czaſach podróżni wozili z ſobg żywność, 
zaczem nie obawiali ſie i gfodu, przecie pobyt w takim miejjcu na⸗ 
bawiał nawet ſtarego Macka niepokoju. 

Nocami ſtyßano harce na dachu goſpody, a czaſem pukako coś 
i we drzwi. Jagienka i Sieciechöwna, śpiące w alfiergu, tuż kolo 
wielkiej izby, ſtyßaly tez w ciemnosciach jakoby ßeleſt drobnych ſtöp 
po polepie, a nawet i po scianach. Nie przerażało to ich zbytnio, albo⸗ 
wiem obie przywytły były w Zgorzelicach do ſkrzatöw, ktöre ſtary 
Zych nakazywal ſwego czaju farmit, i ktöre, wedle powßechnego w tych 
czaſach mniemania, byle im kto nie żałował okrußyn, nie bywały 
złośliwe. Lecz pewnej nocy rozlegk ſie w poblizkich gaßczach gluchy 
i zlowrogi ryk, a nazajutrz odkryto slady ogromnych racic na bkocie. 
Mögt to być żubr, albo tur, lecz Wit utrzymywał, ze i Boruta, choc 
noji pojtać ludzka, a nawet ßlacheckg, ma zamiaſt ſtöp racice, buty 
zas w ktörych ſie pokazuje miedzy ludzi, zdejmuje dla oßczednosci na 
błotach. Macko, uſtyßawßy, ze można go ſobie przejednac napitkiem, 
namyslat ſie przez cały Dzień, czyby nie byto grzechem uczynić ſobie 
zlego ducha przyjacielem, i radził jie nawet w tym wgglębzie Jagienki. 

— Powieſilbym na noc na płocie wołową mechere pełną wina, 
albo miodu, — rzeff — i jeśliby go w noch co wypiło, tobysmy 
przynajmniej wiedzieli, że krazy. 

— Byle mocy niebieſkich przez to nie obrazić — vdrzefla dziew⸗ 
czuna: — bo nam bfogojfawienjtwo potrzebne, abyśmy Zbyßkowi 
ßczesliwe poratowanie dać mogli. 

— Toz i ja tego fie boję, ale tak myślę, ze co miód, to przecie 
nie buga. Dußy nie dam, a co tam dla moch niebiejfich jedna mechera 
miodu znaczy! 

Poczem znizyk głos i Dodał: 

— 3e ślańcic slachcica, chocby najwiekßego zawalidroge, pocze⸗ 
jtuje, to zwykla rzecz, a ludzie gadajg, ze on ci slachcic. 
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— Kto? — zapytafa Jagienka. 

— Nie chce nieczyſtego imienia wjpominać. 

Jednakze tegoż wieczora zawieſik Maćło na płocie młajnemi 
rekoma duży wołowy pecherz, w jakich pojpolicie wożono napitki — 
i nazajutrz okazako jię, że pęcherz zojtał do dna wypity. 

Wprawdzie Czech, gdy o tem opowiadano, uśmiechał jię jafoś 
Dziwnie, ale nikt na to nie uważał, Macko zaś rad byk w dußy, albo⸗ 
wiem ſpodziewak fie, ze gdy przyjdzie przeprawiac ſie przez błota, 
nie zajdg przy tem jakies nieſpodziane przeßkody i wypadki: 

— Chybaby nieprawde powiadali, ze gna jafowąś cześć — mö⸗ 
wik ſobie. 

Przedewßyſtkiem należało jednak zbadac, czy niema przejścia 
przez laſy. Moglo to być, albowiem tam, gdzie grunt utrwalon Był 
przez korzenie drzew i zarośli, ziemia nie rozmiekaka łatwo od dzdzöw. 
Wßelako Wit, ftóry jako miejſcowy mógł najlepiej jpełnić tę czyn⸗ 
ność, na jamą o niej wzmianke, począł trzyczeć: „Zabijcie, panie! 
nie pójdę!” Próżno mu tkömaczono, że w dzien |ify nieczyſte niemają 
włabzy. Macko chciał jam iść, ale jtońcjyło fie na tem, je Hlawa, 
ftóry Był pachokek zuchwaly i rad wobec ludzi, a zwkaßcza wobec 
dziewezat, pugnf odwagg, wziął za pas topór, w ręfę koßtur i poßedk. 

Poßedl do dnia, i ſpodziewano ſie, ze kolo pofudnia wröci, a gdy 
go nie bylo wibać, poczeto ſie niepołoić. Próżno czeladz naſtuchiwaka 
od ſtrony laſu i po pofudniu. Wit machał tylfo reka: „Nie wróci, albo 
jeśli wróci, to gorze nam, bo Bóg wie, czy nie z milczą morda, na 
wilkolaka przemienion!“ Slyßac to, bali fie wßyſcy; ſam Macko byl 
niejwój, Jagienka czyniła, zwracając ſie ku borowi, znaki krzyza, 
Anulka zaś Sieciechöwna, próżno ßukala co chwila na ſwych ubranych 
w ſpodenki kolanach fartucha, i nie znajdując nic, czemby mogła oczy 
przyjfonić, prayjfaniafa je palcami, ftöre wnet ſtawaly ſie mokre od 
lez, jedna za Drugą kapigcych. 

Jednakze w porze wieczornego uboju, właśnie gdy ſkonce miafo 
zachodzie, Czech wrócił — i nie jam, jeno z jafgs ludzkg pojtacią, 
ftóra pedzif przed ſobg na powrozie. Wypadli zaraz wßyſcy fu niemu 
z okrzykami i tabością, ale umilkli na widok owej pojtaci, ftóra była 
mała, tojołapa, zaroſta, czarna i przybrana w ſköry wilcze. 

— W imię Ojca i Syna, cozes to za bezere ſprowadzik? — gas 
wołał, ochkonagwßy Macko. 


— A co mi tam — odrzekk giermek: — powiada, ze czkowiek 
i ſmolarz, ale czy prawda, — nie wien. 
— Oj nie człowiefto, nie człowief! — ozwał ſie Wit. 


Lecz Macko nakazal mu milczenie, zaczem jal bacznie przypa⸗ 
trywae ſie ſchwytanemu i nagle rzekk: 

— Przezegnaf ſie! duchem mi ſie tu przezegnaj l.. 

— Pochwalony Jezus Chryſtus! — zawołał jeniec, i przezegna⸗ 
wßy ſie copredzej, odetchnak gleboko, ſpojrzal z wiekßg ujnością na 
zgromadzonych i powtörzyk: 

— Pochwalony Jezus Chryftus! — Bom ja tez nie wiedziat, 
czylim w krzescijanſkich, czy w djabelſkich rekach. O Jezu l.. 
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— Nie bój jie. Miedzy krzescijany jejteś, ktörzy radzi mßy swie⸗ 
tej ſluchajg. Cozes zacz? 

— Smolarz, panie, budnik. Jeſt nas ſiedmiu w budach z babami 
i dziecmi. 

— Jakoz daleko ſtad? 

— O dzieſiec ſtajan niejpefna. 

— Ktöredyz do miaſta chadzacie? 

— Mamy ſwojg droge za Czarcim wadokem. 

— 3a Czarcim? Przezegnaj⸗no ſie jeßcze tag! 

— MW imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, amen. 

— To dobrze. A wóz tą drogą przejedzie? 

— Teraz grzazko wßedy, chociaż tam nie tak jak na gościńcu, 
bo wadokem wiater dmie i błoto ſußy. Jeno do Bud bieda, ale i do 
Bud, znający bór pomału przeprowadzi. 

— Za |fojca przeprowadziß? ba! niehby za dwa! 

Smolarz pobjął fie chętnie, wyprojiwky jeßcze pół bochenka chleba, 
bo m leſie, chociaż głodem nie przymierali, ale chleba zdawna nie 
widzieli. Ukozono, że wyjadą nazajutrz tano, gdyż pod wieczór było 
„niedobrze“. O Borucie mówił jmolarz, że ofrutnie czajem „butzy” 
w boru, ale proftactwu krzywdy nie czyni, i zazdroſnym bedac o kſie⸗ 
ſtwo Leczyckie, innych djabłów po chröſtach gania. Zle tylko jpotfać 
lie z nim w nocy, zwłakcza, gdy człef napity. IB Dzień i po trzezwe⸗ 
mu, niema przyczyny bac fie. 

— U wkelafoś fie bak? rzeff Macko. 

— Bo mnie ten rycerz niejpodzianie chycili z mocą tafą, je my⸗ 
ślałem, ige nie człomief. 

Więc Jagienka poczęła jię śmiać, ze to oni wßyſcy ſmolarza 
poczytali za coś „paſkudnego“, a ſmolarz ich. Śmiała ſie z nig razem 
i Anula Sieciechöwna, az Macko rzekk: 

— Jeßcze ci ślepia nie obejchły po płafaniu za $lawą, a teraz 
lie juz ßczerzyß? 

Wiec Czech ſpojrzak na jej röjang twarz, i widząc, że rzeſy ma 
jeßcze mokre, zapytał: 

— Po mniescie pfkakali? 

— Ei, nie! — odrzeffa Dziewczyna: — jeno ſie bałam i tyla. 

— Przeciescie ßlachcianka, a ßlachciance wſtyd. Pani waßa nie 
taka bojąca. Cóż ſie wam tu mogło złego przygodzic, w Dzień i między 
ludzmi? 

— Mnie nie, ale wam. 

— U powiadacie przecie, je nie po mnieście płatali? 

— Bo nie po was. 

— A zaś czemu? 

— Ze ſtrachu. 

— A teraz jie nie boicie? 

— Nie. 

— A zaś czemu? 

— Boscie wröcili. 
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Na to Czech ſpojrzak na nią z wdziecznoscig, usmiechnal fie 
i rzekl: 

— Ba, tafim ſpoſobem możnaby do jutra gadać. Ofrutnieście 
chytrzy. 

Ale ją bylo prędzej o wßyſtko inne, niz o chytrosé pojąDgić, 
i Hlawa, ttóry jam był pachokek przebiegły, rozumial to dobrze. Ro⸗ 
żumiał również, że dziewczyna [gnie do niego z kazdym dniem wię: 
cej. Sam on miłował Jagienke, ale tak, jako poddany miłuje córtę 
fróla, więc z poforg i czeig najwiekßg, a bez żadnej nadziei. Tym⸗ 
czaſem podróż zbliżała go z Sieciehówną. AB czajie pochodöw, ſtary 
Maćto jechal zwykle w pierwgą parte z Jagienkq, a on z Anulg, że 
zas chłop byl, jak tur, a krew miał, jak ukrop, więc gdy w czajie drogi 
ſpogladal na jej jajne oczki, na płowe koſmyki wkoſöw, ktöre nie 
chcialy trzymać ſie pod pątlifiem, na całą pojtać |jmufłą a urodzimg, 
a zwkaßcza na cudne, jakby utoczone nogi, obejmujące wtonego pod⸗ 
jezdka, to ciarki przechodziły go ob ſtöp Do głowy. Nie mógł też jie 
wſtrzymac od coraz częjtgego i coraz bardziej kakomego jpoglądania 
na te wßyſtkie doſkonakosci i mimowoli myślał, ze gdyby djabel 
zmienik ſie w takiego pachoffa, to łatwo zdokalby go przywieść na 
pokußenie. A byf to przytem jłobfi, jak miód pacholiczek, zarazem tak 
poſtußny, ze tyffo w oczy patızyl i weſoky, jak wróbel na dachu. 
Czajem Dziwne myśli przychodziły Czechowi do głowy, i tag, gdy po: 
zoltali z Anulą nieco w tyle, przy jucznych koniach, zwrócił fie nagle 
do niej i rzekk: 

— Wiecie? tak tu wedle was jade, jako wilk wedle jagnięcia. 

A jej aż biafe zabki togbłnjły wraz od ßczerego śmiechu. 

— Chcielibyscie mnie zjeść? — zapytafa, 

— Ba z koſteczkami! 

J ſpojrzal na nią takim wzrokiem, że jpłonęła pod nim, poczem 
zapadlo między nimi milczenie, i tylko ſerca biły im mocno, jemu 
3 zadzy, jej z jakiejs ſtodkiej odurzajgcej bojazni. 

Lecz poczatkowo zadza przemagała w Czechu nad tkliwoscig, i mó: 
wiąc, iz patrzy na Anulke, jak wilk na jagnię, mówił prawde. Dopiero 
tego wieczora, w ktörym ujrzal jej mokre od feg policzki i rzeſy, 
zmiekko w nim ſerce. Wydala mu ſie dobra i jakas blizka i jakas ſwoja, 
ze zas i jam miał naturę uczciwą, a zarazem rycerſka, nietylko więc 
nie wBił ſie w pychę i nie zhardziak na widok tych ſtodkich łez, ale ſtal 
lie niesmielßy i wiecej na nig uważający. Opuściła go dawna nie: 
frajobliwość w mowie, i choć jeßcze trochę dworowak przy wieczerzy 
z. bojażliwości Dziewczyny, ale już inaczej, i przytem ſtuzyk jej tak, 
jak rycerſti giermek obowigzany był ſkuzye ßlachciance. Stary Macko, 
pomimo iz głównie myślał o jutrzejrzej przeprawie i o dalßej po: 
drözy, ſpoſtrzegt to jednak, ale pochwalik go tylko za górne obyczaje, 
ktörych, jak möwik, muſiak przy Zbyßku na dworze mazowieckim 
nabrac. 

Potem zwröciwßy ſie do Jagienki, dodal: 

— Hej! Zbyßko l. Ten ci fie choc i u fróla znajdzie! 
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Ale po owej jłużbie przy wieczerzy, gdy przykło rozchodzie ſie 
na noc, Hlawa, po ucafowaniu refi Jagienki, podniójł z kolei do 
ujt i dlon Sieciechöwny, poczem rzekl: 

— My fie nietylko o mnie nie bójcie, ale i przy mnie niczego 
fie nie bójcie, bo ja was nikomu nie dam. 

Poczem mezczyzni pokkadli fie w przodowej izbie, zas Jagienka 
3 Unulą w alkierzu, na jednym, ale ßerokim i dobrze wymoßczonym 
tapczanie. Obie nie mogły jakos predfo żajnąć, a zwlaßcza Siecie⸗ 
chöwna fręciła fie co chwila na drylichowym gieżle, więc po niejakim 
czajie Jagienka przyſunela do niej głowę i poczęła keptać: 

— Anula? 

— U co? 

— Bo... mi ſie tak zdaje, ze ty ofrutnie nawidziß tego Czeda... 
Jako⸗ze? 

Ale pytanie pozoſtalo bez odpowiedzi, więc Jagienka znów po⸗ 
czeka geptać: 

— Przecie ja to rogumient... Powiadaj.. 

Sieciechöwna nie odpowiedziała i teraz, tylko przywarla ujtami 
do policzka ſwej pani i poczęła ją taz po razu całować. 

A biednej Jagience tównież raz po razu weſtchnienig jely pod⸗ 
nojić pierś Dziemczęcą. 

— Oj, togumiem, rozumiem! — ßepneka tak cicho, że Anula ga: 
ledwie mogła ułowić uchem jej ſlowa. 


42. 


Nazajutrz po nocy mglijtej, mięttiej, przyßedk Dzień wietrzny, 
chwilami jaſny, chwilami z powodu chmur, ktöre, gnane wiatrem, 
cwałowały ſtadami po niebie — poſepny. Macko kazal porugyć tabór 
röwno z brzaſkiem. Smolarz, ttóry podjal ſie przewodniczyć do Bud, 
twierdzit, ze konie wßedy przejdą, ale wozy miejjcami trzeba bedzie 
tożbierać i przenojić je częściowo, również jak i łuby z odzieżą i gas 
pajami żywności. Nie mogło to przyjść bez wyjiffu i mitregi, ale 
hartowni i przywykli Do trudu ludzie woleli trud najwięfgy, niż 
gnusny wypoczynek w puſtej karczmie, z ochotą więc rußyli w Droge. 
Nawet i bojazliwy Wit, osmielony ſkowy i obecnością ſmolarza, nie 
ofazywał przeſtrachu. 

Zaraz za karczma weßli w wyſokopienny, niepodßyty bór, w ftóż 
tym przy zreczuem prowadzeniu font, można ſie bylo, nawet nie roz⸗ 
bierajgc wozöw, między chojarami wytręcić. Wicher chwilami uſtawak, 
chwilami zrywał jie z mocą nieſkychang, uderzal, jakby olbrzymiemi 
ſkrzydkami w konary gonnych ſoſen, przeginal je, wykrecal, wywijał 
niemi, niby smigami wiatraka, kamak; bór gigk ſie pod tem rozpeta⸗ 
nem tchnieniem, i nawet w przerwach między jednem a drugiem ude⸗ 
rzeniem nie przeſtawak huczec i gramiec, jakby z gniewu na ową na: 
paść i przemoc. Kiedy niekiedy chmury przejłaniały cakkiem blaſk 
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Dzienny; ſieklo dzdzem pomießanym ze snieznemi krupami i czyniło 
ſie tak ciemno, jakby najtawała wieczorna pomroka. Wit tracił 
wówczas znowu ducha i wołał, iz to „zie zawzieto fie i przeßkadza“, 
ale nikt go nie ſtuchak, nawet trwozliwa Anula nie brała do ſerca 
jego ſtöw, zwkaßcza, ze Czech był tak blizko, iz mogła ſtrzemieniem 
trącić o jego ſtrzemie, patrzał zaś przed jię tak zuchwale, jakby ſamego 
bjabła ciał wyzwac na reke. 

Za botem wyſokopiennym zaczynał ſie podßyty, a potem gaßcz, 
przez ktöry nie można bylo przejechać. Tu muſieli rozebrać wozy, ale 
uczynili to ſprawnie i w mgnieniu ofa. Kola, dyßle i przodki prze⸗ 
nieśli krzepcy pachokkowie na barkach, a tafże toboly i zapaſy zywno⸗ 
ści. Bylo takiej złej Drogi trzy ſtajania, jednakze zaledwie pod wieczör 
ſtaneli w Budach, gdzie ſmolarze przyjeli ich goscinnie i zapewnili, 
ze Czarcim wadolem, a ściślej biorąc, wzdkuz niego, można byko 
doſtac ſie do miaſta. Ludzie ci, zzyci 3 pußcza, rzadko widywali chleb 
i make, ale nie przymierali gtodem, gdyż wßelkich wedlin, a zwkaßcza 
wedzonych piſkorzöw, od ktörych roity ſie wßyſtkie błota, mieli w bröd. 
Czeſtowali też nimi hojnie, wyciągając wzamian fafomie rece po 
placki. Były między nimi niewiajty i Dzieci, wßyſtko czarne od ſmo⸗ 
liſtego dymu, a był tafże i jeden ſtary chłop, przeßko ſtuletni, ktöry 
pamiętał rzez Leczycy, dokonang m 1331 roku, i zupełne zburzenie 
miaſta przez Krzyzaköw. Macko, Czech i dwie dziewczyny, jakkolwiek 
ſtyßeli tafie jamo niemal opowiadanie przeora w Sieradzu, ſtuchali 
ciekawie i tego dziada, ktöry ſiedzac przy ogniſku i grzebiąc w niem, 
zdawał ſie odgrzebywac zarazem ſtraßne wſpomnienia ſwej mkodosci. 
Tak! w Leczycy, równie jak w Sieradzu, nie oßczedzono nawet to: 
ściołów i kſiezy, a krew ſtarcöw, niewiaſt i dzieci [płynęła po nozach 
zdobyweöw. Krzyzacy, wiecznie Krzyzacy! Myśli Macka i Jagienki 
ulatywaly ujtawicznie ku Zbyßkowi, ktöry przebywał właśnie jakoby 
w paßczy wilczej, wsröd wrazego plemienia, nieznajgcego ni litosci, 
ni praw goscinnych. W Sieciehównie mblało takze ſerce, nie byla 
bowiem pewna, czy w gonitwie za opatem nie przyjdzie im az miedzy 
tych okrutnych ludzi zajechać... 

Lecz ſtary począł najtępnie opowiadac o bitwie pod Płomcami, 
ttóra zakonczyka najazd krzyzacki, a w ktörej on brał ubział z cepem 
zelaznuym w refu, jako pachołeć w piechocie wyjtawionej przez gminę 
kmiecg. W tej to Bitwie wyginął prawie cały niemal ród Grabów, 
więc Macko znał dobrze wßelkie jej gczegóły, a jednak ſkuchak i teraz, 
jak nowiny, opowiadania o jtragnym pogromie Niemców, gdy jak 
fan pod wichrem położyli ſie pod mieczami rycerſtwa poljfiego i fróla 
Lokietka potęgą... 

— Ha! Juzci pamiętam — mówił dziad. — Naßli tę giemię, 
popalili grody i zamki, ba! Dzieci w kolebkach rzezali, ale im przyßklo 
na czarny koniec. Hej! godna ci byla bitwa. Ano! co przymkne oczy, 
to ono pole widzę... 

J praumfngf oczy i umilff, zlekka tylko węgle w watrze porußak, 
pół: Jagienka, nie mogąc ſie dalßego opowiadania doczekac, nie 
Ipyłała: 
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—-Jakoz to byfo? 

— Jakoz to było? — powtórzył Dziad. — Pole pamiętam, jako⸗ 
bym tera patrzyk: byly chrösniaki i w prawo młafa i ßmat rzyſka, 
jakoby poletko niewielgie. Ale po bitwie nie było wibać ni chrösnia⸗ 
köm, ni młafi, ni rzyſka, jeno zelaziwo wßedy, miecze, topory, dzidy 
i zbroje piekne, jedna na drugiej, jakoby kto calg swietg ziemie niemi 
przykryk.. Nigdy ja tyla pobitego narodu na kupie nie widziak i tyla 
krwi ludzkiej płynącej... 

. fie znowu tem wſpomnieniem Mackowe ſerce, więc 
rzekk: r 
— Prawda! Pan Jezus mikoſierny! Ogarneli oni wówczas to 
kröleſtwo, jako pozoga, albo zaraza. Nietylko Sieradz i Leczyce, ale 
i miele innych miaſt napſowali. J co? Jeſt naß narób ofrutnie zy⸗ 
wiecy i moc w ſobie też ma niepożytą. Choc ta i chyciß go, krzyzacki 
pjubracie, za grzdyke, zdławić go nie podoliß, jeßcze ci zęby wybije... 
Bo jeno patrzeie: Fröl Kazimierz i Sieradz i Leczyce tak zacnie od⸗ 
budowak, ze lepße ja, niż były, i zjazdy ſie w nich po ſtaremu od⸗ 
ptawują, a Krzyzaköw, jak ci ſprali pod Płomcami, tak tam leżą 
i gnijg. Daj Bög zawdy taki koniec! 

Stary chkop, jfygąc te ſlowa, począł z poczatku kiwac głową, na 
grał przytakiwania, lecz w fońcu rzekk: 

— Ronos nie leżą i nie gniją. Kazak kröl nam piechocie po bitwie 
rowy fopać, i chlopy też przysli z ofolicy pomagać m tobocie, aże 
łopaty watczały. Poukladalismy potem Niemców w rowach i przy⸗ 
ſypali na porzadek, by ſie z nich jakowes choröbſka nie wylęgły, ale 
oni tam nie oſtali. 

— Jakto nie ojtali? Cóż im ſie przygodziko? 

— Ja tam tego nie widziak, jeno rzeke, jako ludzie potem prawili. 
Naſtaka po bitwie wieja ſroga, ttóra trwala bez dwanaście niedziel, 
ale tylko nocami. W Dzień |fonfo świeciło, jako ſie patrzy, a w nocy 
wiatr bez mała włojów ze kba nie zdzieraf. To ci djabty całemi chma⸗ 
tami kotkowaly fie we wichurze, kazden z widkami, i co ftóry nableciał, 
to jiup wibłami w ziemię i Krzyzaka je wydobył, a potem do pieffa 
poniójł. Skyßeli we Pkowcach ludziſka harmider taki, jakby pji ſtada⸗ 
mi wyli, ale tego nie mogli wyrozumiec, czy to Niemcy wyli ze ſtrachu 
a zas żałości, czyli też djabty z weſela. Było tego, pöki kſieza rowów 
nie poświęcili i pöki ziemia na nowy rok nie zamarzfa tak, ze i wi: 
bły nie brały. 

Tu umilkt ei po chwili dodał: 

— Ale baj Bóg, panie rycerzu, taki koniec, jakoscie mómili, bo 
chociaż ja tego nie dozyjem, ale tacy pachokeckowie, jako ci dwaj, 
dozyjg i nie beda tego widzieli, na co oczy moje patrzyly. 

To rzeklßzy, począł przygladac ſie to Jagience, to Sieciechöwnie 
i dziwić fie ich cudnym twarzom i głową ftęcić. 

— Nikiej mak me zbożu — rzekk, — takich ja jeßcze nie wi⸗ 
dzial. 

Wh podobny ſpoſöb przegwarzyli część nocy, potem pokkadli fie 
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frac w budach na mchach miekkich jak puch, ciepłemi ſkörami pokry⸗ 
tych, a gdy jen mocny pstrzepił ich czkonki, rußyli nazajutrz dobrze 
już ga widna dalej. Droga wzdkuz wadofu nie była wprawdzie zbyt 
katwa, ale też i nie trudna, tak, je jeßcze przed zachodem |fońca ujrzeli 
gamet keczycki. Miaſto bylo na nowo z popiołów wznieſione, w części 
z czerwonej cegły, a nawet i z famienia. Mury miało wyſokie, wie: 
zami bronne, fościofy jeßcze od ſieradzkich wſpanialße. U Domini: 
fanów fatwo zaſiegneli wieści o opacie. Był, mówił, ze mu lepiej, 
tadował fie nadzieją, że cakkiem ozdrowieje, i przed kilku dniami 
wyrußyl w dalgą drogę. Mackowi nie hodzifo już zbytnio o dosci⸗ 
gnięcie go w drodze, gdyż pojłanowił już wieżć obie dziewki aż do 
Plocka, gdzie i tak byfby je opat zawiózł, ale ze mu pilne bylo do 
Zbyßka, więc zakkopotak fie ſrodze inną nowiną: ze już po opatowym 
wyjeżdzie rzeki tak wezbtały, iz całfiem nie można bylo jechać Dalej. 
Dominifanie, widząc rycerza ze znacznym pocztem, ktöry, jak mówił, 
do kſiecia Ziemowita jechał, prayjeli i podejmowali ich gościnnie, 
a nawet opatrzyli Maćła na drogę, drewnianą, sliwną tabliczłą, na 
ftórej wypiſana była po łacinie modlitwa do anioła Rafafa, pattona 
podróżnych. 

Przez dwa tygodnie trwał przymujowy pobyt w Leczycy, przy: 
czem jeden z giermköw zamkowego ſtaroſty odfryf, że pachokkowie 
przejezdnego rycerza Byli dziewczynami, i z miejjca zakochak fie na 
umör w Jagience. Czech chciał go zaraz pozywae na udeptang ziemię, 
ale ze ſtako ſie to w wigilją wyjazdu, więc Macko odradzit mu ten 
poſtepek. 

Gdy wyrußyli w dalßg fu Pkockowi droge, wiatr ojugpf nieco 
gościńce, bo jakkolwiek przychodzity dzdze czeſte, ale jak zwykle wiojną 
ttmały krötko. Były też ciepłe i Duże, albowiem wioſna najtąpiła 
zupełna. Na polach świeciły w brözdach jajne paſy wody, od zagonow 
dolatywal z powiewem mocny zapach mofrej ziemi. Bagna pokryly ſie 
faczeńcem, w laſach zatwitły przylaßczki — i piegze podnoſiky między 
gałęziami Świergot radoſny. W ſerca podróżny witgpifa też nowa 
ochota i nadzieja, zwkaßcza, że jechało im ſie Dobrze, i ze po ßeſnaſtu 
dniach podróży ſtaneli u bram Pkocka. 


Ale przyjechali w nocy, gdy Gramy grobu byky już zamkniete, więc 
mujieli nocować u tkacza za murami. Dziewczyny, pogedfgy jpać 
późno, pojpały ſie po trudach i niewygodach Długiej podróży, kamien⸗ 
nym ſnem. Macko, ktörego żaden trud nie mógł obalić, nie chciak ich 
budzie, ale jam równo z otwarciem bram pogebf do miajta, łatwo od⸗ 
nalazt fatedre i dom biſkupi, w ktörym, pierwßg nowiſtg, ktörg uſty⸗ 
Bał, była wiadomość, że opat zmarł przed tygodniem. 


Zmark przed tygodniem, ale wedle ówczejnego zwyczaju odpra⸗ 
wiano mße przy trumnie i ſtypy żałobne od dni ßesciu, pogrzeb zaś 
miał najtąpić dzis dopiero, a po nim wſpominki i ſtypa oſtatnia dla 
uczczenia pamięci zmarkego. 

Maćto, od wielfiego fraſunku, nawet [ię nie rozgladal po mieście, 
ktöre zregtą znał nieco z tych czajów, gdy jezdzit z liſtem kſiezny 
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Alekſandry do Miſtrza — tylko wracał, co prędzej do domu tfacza 
za murami i po drodze möwit ſobie: 


— Ha, zmarko mu jie, i wieczny odpoczynek! Niemaß na to taby 
we swiecie, ale co ja teraz z temi dziewkami zrobie? 


J począł fie nad tem zaſtanawiak, czyby je lepiej u kſiezny 
Alekſandry zojtawić, czy u fjiężny Anny⸗Danuty, czy może do Spycho⸗ 
wa wieżć. Bo nieraz przychodziko mu do głowy w czajie tej drogi, 
ze gdyby ſie pofazało, iż Danuska nie zyje, to nie wadzikoby, by Ja⸗ 
gienfa była blizko Zbyßka. Nie wątpił, ze Zbyßko długo bedzie tam⸗ 
tej, nad wßyſtkie inne umiłowanej, żałował i długo po niej plakat, 
ale nie wątpił też, że tata Dziewczyna, tuż pod bokiem, zrobi jmoje. 
Pamietak, jak chlopaka, chociaż jerce rwało mw jię hen za bory i laſy 
na Mazowße, ciggoty jednak brały przy Jagience. Z tych powodów, 
i wierząc przytem głębofo, ze Danuska przepadka, myślał nieraz, by 
na wypadek śmierci opata nie odſykac nigdzie Jagienki. Ale ze był 
nieco kapczywy na ziemſkie dobro, wiec chodzilo mu i o majętność 
po opacie. Opat gniewał ſie wprawdzie na nich i zapowiadak, ze nic 
im nie zoſtawi, ale nuż ogarnęła go ſkrucha przed śmiercią? Ze za: 
pijał coś Jagience, to bylo pewne, bo nieraz odzywał ſie z tem w 
Zgorzelicach, więc przez Jagienke mogłoby to i tak nie minąć Zbyßka. 
Chwilami brała też Maćfa ochota zojtać w Pkocku, dowiedziec jię, jak 
i co, i zająć ſie tą jpramg, ale wnet pofonpwał w fobie tafie myśli. 
„Ja tu bede — myślał — o majętność zabiegał, a moje chlopaczyſko 
może tam do mnie z jakowego krzyzackiego podziemia rece wyciąga i ta: 
tunku ode mnie czefa.” Była wprawdzie jedna rada: zojławić Ja⸗ 
gienke pod opiekg kſiezny i bijfupa z prośbą, by jej nie dali ſkrzy⸗ 
wbzić, jeśli jej opat co zoſtawik. Ale rada ta nie calfiem podobala 
ſie Maćfoi. „Dziewczyna ma i tak — mówił ſobie — wiano zacne, 
jeśli zas i po opacie odziedziczy, weżmie ją ktöry Mazur, jak Bóg 
na niebie, a ona też długo nie wytrzyma, bo to jeßcze i nieboßczyk 
Zych powiedział, że już wtedy jako „po weglach chodzika“. J glatć ſie 
tej myśli ſtary rycerz, gdyż pomyślał, ze w takim razie i Danuita 
i Jagienka mogłyby Zbyßka ominąć, tego zaś nie cheiaf za nic na 
śmiecie. 

— Ktörg mu Bóg przeznaczył, tę niech ma, ale jedną muſi mieć. 

Poſtanowikl tej w koncu przedewßyſtkiem tatomać Zbyßka, a Ja⸗ 
gientę, jeśli trzeba bedzie ſie z nig rozſtac, zojtawić albo w Spycho⸗ 
wie, albo u kſiezny Danuty, nie zaś tu w Plocku, gdzie dwór był 
nieröwnie swietniejßy i pieknych rycerzy na nim niemało, 


Obarczon temi myślami, Kedf wartkim krokiem ku domowi tka⸗ 
cja, aby Jagience opatową śmierć oznajmić, w duchu zaś obiecywal 
ſobie, ze jej tego odrazu nie powie, gdyz nieſpodziana a zla wieść 
katwo dechby w Dziewce zaprzeć i nieplodng ją potem uczynić mogła. 
Przybywßy do domu, zajtaf już obie ubrane, nawet przyſtrojone i we⸗ 
ſoke, jak gajöwki, więc jiadfgy na zydlu, zawołał na tkackich czeladni⸗ 
köw, by mu miſe grzanego piwa przynieśli, poczem nachmurzywßy 
ſurowe i bez tego oblicze, tzefł: 


— 
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— Słygpk, jako w mieście dzwonią? Zgadnijze, dlaczego dzwo⸗ 
nig, boć przecie nie niedziela, a jutrznie przejpałaś. Chciakabys wi: 
bzieć opata? 

— Pewnie, zebym chciała, — odrzekla Jagienka. 

— No, to go tak zobaczyß, jak kröla Ewieka. 

— Zasby pojechał gdͤzie dalej? 

— Jußz⸗ci, ze pojechał. A nie ſlyßyß, ze dzwonig? 

— Pomer? — gawołała Jagienka. 

— Zmöw wieczny odpoczynek. 

Więc natychmiaſt uklekly obie z Sieciechöwng i poczęły mówić 
wieczny odpoczynek dzwiecznymi, jak dzwonek, głojami. Poczem łzy 
ciurkiem jęły płynąć po twarzy Jagienki, bo bardzo kochaka opata, 
ktöry choc zapalczywy z ludzmi, krzywdy nie wyrzadzil nikomu, a do: 
bro obu rekoma czynił, ją zas, ktöra była jego chrzesniaczka, miłował, 
jak córtę rodzoną. Macko, wſpomniawßy, ze to byl jego i Zbykłów 
krewny, wzrußyk ſie takze i nieco zapłafał, a dopiero, gdy im część 
boleści fzami ſplyneka, zabrał Czecha i obie Dziewczyny na pogrzeb 
do koscioka. 

Pogrzeb był wſpanialy. Prowadzik kondukt jam biſkup Jaköb 
3 Kurdwanowa, Byli wßyſcy kſieza i wßyſcy mniſi, w Płociu ton: 
wenty mający, bito we wßyſtkie dzwony, mówiono mowy, ktörych nikt 
pröcz duchownych nie tożumiał, bo je mówiono po łacinie, poczem 
wrócili duchowni i świeccy na ucztę obfitg do biſkupa. 

Poßedkt na nią Macko, wzigwßy z ſobg dwoöch pacholiköw, gdyż 
jako krewny zmarkego i znajomy biſkupa miał wßelkie prawo. Bijfup 
też przyjal go jako krewnego nieboßczyka chetliwie i z odznaczeniem, 
lecz zaraz przy powitaniu rzekk mu: 

— Sg tu jakowes bory dla was Grabów z Bogdanca zapiſane, 
ale co oſtaje, a na klaßtory i na opactwo nie idzie, to ma być krze⸗ 
Sniaczki jego, niejafiej Jagienki ze Zgorzelic. 

Macko, ktöry ſie niewiele ſpodziewak, rad był i z borow, biſkup 
zas nie zauważył, ze jeden z pacholiköw ſtarego rycerza podniöft na 
wzmianke o Jagience ze Zgorzelic zroßone, jak chabry, oczy w górę 
i rzekk: 

— 8óg mu zaplac, ale wolałabym, by zyl. 

Więc Macko zwröcit ſie i rzekk gniewnie: 

— Cichaj, bo wſtydu jobie narobiß. 

Lecz nagle urwał, w oczach blyſneko mu zdumienie, poczem twarz 
uczynika mu ſie jroga i wilcza, gdyz opodal od ſiebie, obok drzwi, 
przez ktöre wchobziła właśnie kſiezna Alekſandra, ujrgał zgietego w 
dworſkiej uffadnej poſtawie Kunona Lichtenſteina, tego ſamego, przez 
ktörego omal nie zginął Zbyßko w Krakowie. 

Jagienka w życiu nie widziała takiego Macka: oblicze miaf ſkur⸗ 
czone, jak paßcza pſa, z pod waſöw błnjnęły mu zęby, w jednej chwili 
okrecik na ſobie pas i rußyl ku znienawidzonemu Krzyzakowi. 

Lecz w pół drogi zatrzymał fie i począł wobgić gerotą dlonig po 
włojah. Przypomniał ſobie w porę, ze Lichtenſtein może być na dwo⸗ 
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rze plockim tylko albo gosciem, albo, co prawdopodobniej, poſkem, 
i ze, gdyby chciał nie pytając o nic, bić w niego, poſtqpilby właśnie 
tak jamo, jak Zbyßko na drodze z Tyńca. 

Wiec mając więcej rozumu i doświadczenia od Zbyßka, pohamo⸗ 
wał ſie, ofręcił napowrót pas, wypogoDził oblicze, poczefał a naſtep⸗ 
nie, gdy fjiężna po przywitaniu ſie z Lichtenſteinem poczęła rozma⸗ 
wiać z kſiedzem Jaköbem z Kurdwanowa, zbliżył fie do niej i, ſktlo⸗ 
niwßy ſie gfebofo, przypomniał jej, co zacz jeſt, i ze za ſwa dobro⸗ 
dziejke ją poczytuje z przyczyny owego liſtu, ktörym go ſwego czaju 
opatrzyla. e i 

Kſiezna zaledwie pamiętała jego twarz, ale przypomniała ſobie 
z łatwością i liſt i cala ſprawe. Byfo jej tafje wiadomem to, co ſtalo 
fie na ſaſiednim dworze mazowieckim: ſtyßaka o Jurandzie, o uwie⸗ 
żieniu jego cörki, o malzenſtwie Zbyßka i o śmiertelnym jego poje⸗ 
dynku z Rotgierem. Wßyſtko to zaciekawiako ją niezmiernie, tak, jak 
jafaś opowieść rycerſka, lub jedna z takich pieśni, jakie wyglaßali 
u Niemcöw minſtrele, a na Mazowßu gadkowie. Krzyzacy nie byli 
jej wprawdzie tak nienawiſtni, jak zonie Janußa, Annie Danucie, 
zwlaßcza, ze chegc ja ſobie zjednać, przeſadzali ſie dla niej w holdach, 
pochlebſtwach i obſypywali ją hojnie darami; lecz w tym razie ſerce 
jej bylo po ſtronie kochanköw. Gotowa była im pomódz — i przytem 
cießyfo ją, iz ma przed ſobg człowiefa, ktöry mógł jej najdokkadniej 
przebieg zdarzeń opowiedzieć. 

Maćto zaś, ftóry przedtem już pojtanowił uzyſkac jakimkolwiek 
ſpoſobem opieke i protefcję wpływowej kſiezny, widząc z jafiem |fu= 
cha zajęciem, chętnie prawił jej o nießczeſnych loſach Zbyßka i Danuski 
i prawie do kez ją wzrugył, a to tembardziej, ze jam niedolę bratan⸗ 
ka lepiej niz ktokolwiek odczuwał i z całej dußy nad nig ubolewał. 

— Nic rzewliwßego w życiu nie ſtyßakam — tgeffa wreßcie 
kſiezna. — A najwięfga żałość chwyta mnie wſkrös tej przyczyny, 
ze on już te dzieweczke zaslubit, już ci była jego, a żadnej ßczesli⸗ 
wości nie zaznal. Wßelako — wiecie⸗li napewno, ze nie zaznak? 

— Hej, mocny Boże! — odparł Macko — żeby choc był zaznał, 
ale on ją zaślubił, obłożnie chorym będąc, wieczorem, a o switaniu 
już ją wzieli! 

— IJ myślicie, je Krzyzacy? Bo u nas powiadali o zböjach, ktörzy 
Krzyzaköw zwiedli, inną dziewke im oddając. Mówili też o Jurando⸗ 
wem pijaniu... 

— To już nie ludzkie ſady rozſtrzygnety, jeno Bojfi. Wielki to 
był, prawią, rycerz ten Rotgier, ktöry najtężgych zwyciężał, a przecie 
z tęfi dzieciucha poległ. 

— No, tafi to i dzieciuch, — rzekla, uśmiechając fie, kſiezna — 
co mu przezpieczniej w Drogę nie włazić. Krzywda jeſt — prawda! 
i ſtußnie jię krzywdujecie, a jednako z tamtych czterech trzech już nie 
zywie, a ten ſtary, ktöry ojtał, ledwie takze, jako ſtyßakam, wydark 
lie śmierci. 

— A Danuśfa? a Jurand? — odrzeff Macko — gdzież oni ſa? 
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Bög też wie, czy i ze Zbyßkiem co złego fie nie ſtako, ktören do Male 
borka pojechał. 8 

— Wiem, ale Krzyzacy nie calkiem tach pjubraci, jako myślicie. 
W Malborku przy boku Miſtrza i jego Brata Ulryka, ktöry jeſt czło: 
wiek rycerſti, nic ſie złego bratankowi waßemu ſtac nie mogło, ktöry 
przecie miał pewnikiem i liſty od fjięcia Janußa. Chyba, ze tam ja: 
kiego rycerza pozwał i poległ, bo w Malborku |ifa zawße najſtawniej⸗ 
ßych rycerzy ze wßyſtkich ſtron swiata przebywa. 

— Ei, nie bardzo już fie tam tego boję — tgefł ſtary rycerz. — 
Byle go do podziemia nie zamkneli, byle zdradą nie ubili, i byle 
jakowes zelaziwo miał w garsci — to nie bardzo ſie boję. Raz tylko 
znalazł ſie od niego tężgy, Hören go w ßrankach rozciągnął, a to wka⸗ 
śnie kſigze mazowiecki, Henryk, ten co to byk tu biſkupem i co fie 
w głabfiej Ryngalle rozmikowak. Ale Zbyßko zgoła był wówczas pa: 
choleciem. Przytem jednego bylby on tylko, jako amen w pacierzu 
pozwał, tego, ktöremu i ja ślubowałem, a ktören tu jeſt. 

To rzeklßy, potażał oczyma na Lichtenſteina, ktöry z wojewodą 
plockim rozmawiak. 

Lecz kſiezna zmarßczyka brwi i rzekla ſurowym, oſchkym gloſem, 
ktörym zawße mówiła, gdy gniew poczynak ja dhwytać: 

— Slubowaliscie mu czy nie slubowali, a to pamietajcie, ze on 
u nas w gościnie; tto naßym gościem chce bye, powinien obyczaj: 
ności przejtrzegać. 

— Wiem, mitosciwa pani — odrzekt Macko. — Toczem już 
ofręcił pas i do niegom ßedk, alem ſie pohamowak, pomyslawßy, ze 
moze poſtuje. 

— Bo i pojłuje. A czlek jeſt miedzy ſwymi znaczny, na ktörego 
radach jam miſtrz jifa polega i nie byle czego mu obmówi. Bóg to 
może zdarzył, ze go w Malborku podczas bytności waßego, bratanfa 
nie było, ile ze Lichtenſteina, choc z zacnego rodu idzie, powiadają ga: 
wziętym i msciwym. Poznak⸗ze was? 

— Nie bardzo mógł poznać, bo mie mało widział. Na drodze 
tynieckiej byliśmy w hekmach, a potem tag tylko bylem u niego w 
Zbyßkowej ſprawie, ale wieczorem, gdyz byko pilno i raz widzielismy 
lie w ſadzie. Jmienifem ſie na gębie od tego czaſu i broda znacznie 

mi pojębzielała. Uważałem też nieraz, ze patrzyt na mnie, ale widać 

jeno dlatego, ze przydkuzej z milosciwg panią rozmawiam, gdyż po: 
tem oczy calfiem ſpokojnie w inng ſtrone obröcik. Zbyßka toby byl 
pognał — ale mnie zabaczyk, a o mojem slubowaniu może i nie ſty⸗ 
Baf, mając o lepßych do myślenia. 

— Jakto o lepßych? 

— Bo jemu pono slubowali i Zawißa z Garbowa, i Powaka 
z Taczewa, i Marcin z Wrocimowic, i Paßko Zkodziej i Lis z Tar⸗ 
gowijfa. Kazdy z nich, mikosciwa pani, i dzieſieciu takimby poradzik, 
a cóż Dopiero, ze ich kupa! Lepiej jemu ſie było nie rodzić, niżeli 
jeden takowy miecz mieć nad głową. A ja nietylko mu o ślubowaniu 
nie wſpomne, ale jeßcze w pouchwakosc ſie wejść z nim poſtaram. 

— Czemu zas tak? 
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A twarz Maćfa jtała fie naraz chytra, do głowy ſtarego liſa po: 
dobna. 

— Zeby mi jakowe piſmo dak, za ktörem mógłbym przezpiecznie 
po krajach krzyzackich jeżdzić i Zbyßkowi w razie potrzeby bać po: 
ratowanie. 

— Zali to godne czei tycerjfiej? — zapytała z uśmiechem kſiezna. 

— Godne — odrzekk ſtanowezym głojem Macko. — Gdybym na 
ten przyklad w bitwie z tyfu na niego natatf, a nie zawołał, by jie 
obrócił, jużcibym hanbe na ſie ściągnął, ale czaſu pokoju rozumem 
na hak nieprzyjaciela przywieze, tego ſie żaden prawy rycerz nie 
zaſroma. 

— To was poznajomie — odrzekka fjiężna. 

J ſkinawßy na Lichtenſteina, poznajomika z nim Macka, pomy⸗ 
slawßy, ze hoćby go Lichtenſtein poznał, to i tak nie ſtakoby ſie nic 
wielkiego. 

Lecz Lichtenſtein nie poznał go, albowiem iſtotnie na drodze ty⸗ 
nieckiej widział go w hekmie, a potem raz tylko jeden z nim rozma⸗ 
wiał, i to wieczorem, gdy Macko przychodził do niego projić go o od⸗ 
pußczenie Zbyßkowi winy. 

Sklonik ſie jednak Dość dumnie, dopiero ujrzawßy za rycerzem 
dwöch cudnych, bogato ubranych pachokköw, pomyślał, ze nie byle kto 
takich mieć może, i twarz rozjasnifa mu ſie nieco, jakkolwiek nie prze⸗ 
ſtak wydymac dumnie uſt, co czynił zawße, jeśli nie z panującym mial 
do czynienia. 

A fjiężna rzekla, ukazujac Macka: 

— Jedzie ten rycerz do Malborka, i ja ſama polecam go kaſce 
Wielkiego Miſtrza, ale on poſtyßawßy o zahowaniu, jakie w Zakonie 
macie, pragnąfby i od was mieć piſmo. 

To tjzeffgy, odegła do bijfupa, Lichtenſtein zaś utkwik w Maćfu 
ſwe zimne, ſtalowe oczy i zapytał: 

— Jakiz powód jHania was, panie, do odwiedzenia naßej po⸗ 
boznej i ſkromnej ſtolicy? 

— Uczciwy powód i pobożny powód — odpowiedział, wznoßac 
ärenice, Macko. — Gdybyz było inaczej, nie ureczakaby za mną mi= 
fościwa kſiezna. Ale oprócz ślubów pobożnych, chciakbym też i Mie 
ſtrza waßego pognać, ftóren pofój na ziemi czyni, a jejt najſtawniej⸗ 
bym na świecie rycerzem. 

— Za kogo kſiezna mifościwa, pani naga i dobrodziejka, urecza, 
ten nie bedzie narzekat na nagą ubogą gościnność; wßelako co do 
Miſtrza trudno bedziecie go mogli obaczhć, bo przed mieſigcem już 
do Gdanſka wyjechak, a ſtamtad miat do Krölewca i dalej fu granicy 
rußye, gdyz choc mikosnik' pokoju, muji przecie od zdradzieckich Witol⸗ 
dowych zapedöw Dziedziny zakonnej bronić. 

Uſtyßawßy to, Macko zafraſowak ſie tak widocznie, ze Lichten⸗ 
ſtein, przed ktörego oczyma nic nie mogło ſie ufryć, rzekl: 

— Widze, ze równą mieliście chęć poznać Wielkiego Miſtrza, jak 
bopełnić ślubów zakonnych. 
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— Miałem ci ją, miałem! — odrzekk predko Maćto. — Więc to 
już wojna z Witoldem o Zmujdz pewna? 

— Sam ją rozpoczat, podając wbrew przyſiegom pomoc bunto⸗ 
wnikom. 

Naſtata chwila milczenia. 

— Ha! nień ta Bóg ßczesci Zakonowi, jak na to zajfuguje! — 
rzekk wreßcie Macko. — Nie moge Miſtrza poznać, to choć ślubów 
dopeknie. - 

Lecz wbrew tym ſkowom, jam nie wiedziaf co ma na razie począć 
i z uczuciem ogromnego ſtrapienia zadawał ſobie w dußy pytanie: 

— Gdzie ja mam teraz Zbyßka ßukac i gdzie go odnajde? 

Latwo bylo przewibzieć, że jeśli Miſtrz opuścił Malborg i udat 
fie na wojnę, to niema co gutać w Malborgu i Zbyßka — a w ka⸗ 
dym razie trzeba o nim dokkadniejßych wiadomości zajiegnge. Stary 
Macke zatrojfat ſie wielce, ale ze byl człef predki do rady, pojtanowił 
czaju nie tracić i zaraz nazajutrz rugyć w dalßg drogę. Uzyſkanie liſtu 
ob Lichtenſteina, przy poparciu fjiężny Alekſandry, w ktörej komtur 
miał nieograniczone zaufanie, przyßko mu katwo. Otrzymal tedy 
polecenie do ſtaroſty w Brodnicy i do Wielkiego Szpitalnika w Mal⸗ 
borgu, za ktöre darowak jednak Lichtenſteinowi ſpory ſrebrny puharek, 
ozdobnie wykuty we Wrockawiu, taki, jafi rycerze mieli zwyczaj ſta⸗ 
wiać napełniony winem na noc przy kozu, aby w razie bezſennosci 
mieć pod rekg i lekarſtwo na jen i ucieche. Hojnosc ta Mackowa zdzi⸗ 
wila nieco Czecha, ktöry wiedział, iz ſtary rycerz nie był zbyt po⸗ 
chopny do obſypywania darami nikogo, a zwłagcza Niemców — lecz 
ów tieff: , 

— Uczynikem tak, bom mu ślubował i potyfać ſie z nim muße, 
a nijakby mi było najtawać na gardło człefa, ktöry mi ujfugę oddał. 
Nie naß to obyczaj bić w dobrodzieja.. 

— Ale zacnego puharka ßkoda! — odpowiedziak trochę przekornie 
Czech. 
Na to zaś Macko: 

— Nie czynię ja nic przez rozmyſtu, nie bój ſie! Bo jeśli mi 
Pan Jezus miłojierny pozwoli Niemca powalić, to juz⸗ci i pubaret 
odzyßcze i jifa innych godnych rzeczy wraz z nim zdobede. 

Poczem jeli narabzać fie obaj, a z nimi i Jagienka, co czynić 
dalej. Mackowi przechodziko przez rozum, aby i ją i Sieciechöwne 
zoſtawiet w Pkocku pod opiefą tjiężny Alekſandry, a to z powodu opa: 
towego teſtamentu, ktöry był złożony u biſkupa. Recz Dziewczyna 
iprzeciwiła ſie temu calg ſita ſwej niegłomnej woli. Prawda, ze ſpo⸗ 
rzejby było jedać bez nich, bo nie trzebaby na noclegach oſobnych 
izb wyßukiwac, ani też oglądać ſie na obyczajność, na bezpieczenſtwo, 
i rözne inne tego rodzaju przyczyny. Ale przecie nie po to wyjechaly 
ze Zgorzelic, by |iedzieć w Plocku. Teſtament, jforo jeſt u biſkupa, 
to nie przepadnie, a co do nich, gdyby fie pokazako, ze mußg gdzie po 
drodze ojtać, to lepiejby im bylo oftać ſie na opiece u fjiężny Anny, 
nie u Alekſandry, bo na tamtym dworze mniej nawidza Krzyzaköw, 
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a więcej miłują Zbyßka. Nzefł wprawdzie na to Macko, ze rozum nie 
niewieścia rzecz i ze nie przyſtoi Dziewce „dowodzic“ tak, jakby na: 
prawde ten rozum miała — nie ſprzeciwik ſie jednak ſtanowezo, a 
wkrötce uſtqpit całfiem, gdy Jagienka, odciggnawßy go na bok, po: 
częła mówić ze kzami m oczach: 

— Wiecie l.. Bóg patrzy na moje ſerce, ze co tania i co wieczora 
proße go za oną Danuske, ba i o Zbyßtowg kczęśliwość! Bóg to 
w niebieſiech wie najlepiej! Ale i Hlawa i wy powiadacie, ze juz 
ona zginęfa, i że żywa z krzyzackich rak nie wyjdzie — co jeśli tak 
ma bye, to ja... 

Tu zawahaka ſie nieco, wezbrane kzy ſtoczyky ſie jej zwolna po 
jagodach i ſkonczyka po cichu: 

— To ja chce być IZbyßka blizko. 

Macka wzrußyky te kzy i ſtowa, jednak odrzekk: 

— Jesli tamta zginie, Zbyßko z żałości ani na cię ſpojrzy. 

— <a też nie chcę, by na mnie jpoglgdaf, jeno chcę być przy nim. 

— Wiek przecie, że ja tego ſamegobym chciał, co i ty; ale on 
w pierwgym żalu gotów cię jeßcze żwymyślać... 

— Niech tam i zwymysla — odpowiedziała ze ſmutnym usmie⸗ 
chem. — Ale tego nie uczyni, bo nie bedzie wiedziak, ze to ja. 

— Pozna cię. | 

— Mie pozna. Wyscie tafże nie poznali. Powiecie mu, ze to nie 
ja, jeno Jasko, a Jasko przecie caftiem z gęby do mnie pobobny. Po⸗ 
wiecie mu, że urojf i tyla, a jemu nawet przez głowę nie przejdzie, 
by zas to nie byf Jasko.. 

Na to ſtary rycerz wjpomniał cos jeßcze o kolanach k'ſobie, ale 
ze kolana k'ſobie miewali czaſem i chlopaki, więc nie mogło to być 
przeßkoda, zwkaßcza, że Jasko miał ijtotnie twarz prawie tafą jamg, 
a włojy po oſtatnich poſtrzyzynach wyrojfy mu znów dkugie — i noſil 
je w patliku, tak, jak inne ßlachetne pacholeta i ſami rycerze. Z tych 
przyczyn ujtgpit Macko, i poczeli mówić już o drodze. Mieli wy⸗ 
zußye nazajutrz. Pojtanowił Macko puścić ſie w krzyzackie kraje, 
dotrzeć do Brodnicy, tam zaſiegnge jezyka, i gdyby Miſtrz byk wbrew 
przewidywaniom Lichtenſteina jegcze w Malborgu, to jehać do Male 
borga, w razie zas przeciwnym, pociągnąć krzyzacka granicą w ſtrone 
Spychowa, przepytujgc po drodze o młodego polſkiego rycerza i jego 
poczet. Stary rycerz ſpodziewak ſie nawet, ze kacniej ſie czegos do⸗ 
wie o Zbyßku w Spychowie lub na dworze fjięcia Janußa war⸗ 
kawjtiego, niz gdzieindziej. 

Jakoz nazajutrz wyrußyli. Wioſna już uczyniła Nie zupełna, więc 
rozlewy wód, a mianowicie Skrwy i Drwęcy tamowaly drogę, tak, 
ze Dopiero dzieſigtego dnia po opußczeniu Pkocka przejechali granicę 
i znalezli ſie w Brodnicy. Miaſteczko czyſte byko i porzadne, ale 
zaraz na wſtepie można bylo poznać twarde rzady niemieckie, albo⸗ 
wiem ogromna murowana Bubienica*), wznieſiona za miaſtem przy 
drodze do Gorczenicy, ubrana była biakemi ciałami wijielców, z ftóż 


*) Szezatki tej ßubienicy dodńhowały ſie do r. 1818. 
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rych jedno bylo fobiece. Na jtrażniczej wieży i na zamku powiewała 
chorggiew z czerwoną tęfą w białem polu. Samego fomtura nie za⸗ 
ſtali jednak podróżni na miejjou, albowiem pociągnął był z częścią 
załogi i na czele ofolicznej ßlachty do Malborga. Objaśnienia te dal 
Macékowi ſtary Krzyzak, ślepy na oba oczy, ktöry Był niegdyś kom⸗ 
turem Brodnicy, później zas, przywigzawßy fie do miejjca i zamku, 
przezywal w nim oſtatki zywota. Ow, gdy kapelan miejſcowy prze⸗ 
czytak mu liſt Lichtenſteina, przyjął Macka gościnnie, ze zas mie⸗ 
ßkajac wśród polſkiej ludnosci, umiał wybornie po polſku, przeto 
łatwo byko fie z nim rozmówić. Zdarzylo ſie też, iz przed ßesciu 
tygodniami jezdzit do Malborga, dokad wzywano go, jako doświad: 
czonego rycerza na rade wojenną, wiedział więc co ſie w ſtolicy 
Działo. Zapytywany o mkodego polſkiego rycerza, mówił, ze nazwiſka 
nie pomni, ale że ſlyßak. o jakowyms, ktöry naprzöͤd budzik podziw 
tem, że pomimo mkodych lat przybył jako rycerz już paſowany, 
a powtóre potyfał ſie ßezesliwie na turnieju, ktöry Wielki Miſtrz 
urzadzit wedle zwyczaju dla cudzoziemſkich gości, przed wyrußeniem 
na wojenng wyprawe. Powoli przypomniat ſobie nawet, iz owego 
rycerza polubił i wziął w ßczegölng opiefę mężny i ßlachetny brat 
Miſtrzöw, Ulrych von Jungingen, i ze dak mu zelazne liſty, z ktö⸗ 
tymi mkodzian później objechaf podobno w ſtrone wſchodnig. Macko 
ucießyk ſie z tych wiadomości ogromnie, nie miał bowiem najmniej: 
gej wątpliwości, ze tym młobym rycerzem byl Zbyßko. Wobec tego 
nie bylo chwilowo po co jechać do Malborga, bo jakkolwiek Wielki 
Szpitalnif lub inni pozoſtali tam urzednicy zakonni i rycerze mogli⸗ 
by może jeßcze dokkadniejßych ubgielić wſkazöwek, jednakowoz żadną 
miarg nie mogli powiebzieć, gdzie na razie bawi Zbyßko. Zrektq 
jam Macko wiedziak najlepiej, gdzie go znależć, nie trudno bowiem 
było domyślić ſie, że krazy koko Szczytna, albo, jeżeli tam Danuji 
nie znalazł, czyni poßukiwania po dalßych wſchodnich zamkach i tom: 
turjach. 


Nie tracąc więc czaſu, rußyli i oni krzyzackim krajem ku wſcho⸗ 
dowi i Szezytnu. Droga ßla im ſporo, gdyz geſte miaſta i miaſteczka 
połączone bnły gościńcami, ktöre Krzyzacy, a raczej kupcy, w mia⸗ 
ſtach oſiedli, w dobrym utrzymywali ſtanie, prawie niegorßym, niz 
polſkie, ktöre powſtaly pod opiefą goſpodarnej i ſprezyſtej tróla 
Kazimierzowej reki. Przytem pogoda najtała cudna. Noce byly 
gwiazdziſte, dni jajne, a w porze pokudniowego uboju powiewak 
ciepły, ſuchy wiaterek, ktöry napefniał czerſtwoscig i zdrowiem pierſi 
ludzkie. Zazielenily fie zboża na polach, kaki pofryfy ſie hojnie kwie⸗ 
cem, a laſy ſoſnowe poczęły ronie won zywiczng. Przez całą drogę 
do Lidzbarku, a ſtamtad do Działdowa i dalej do Niedzborza podróżni 
nie widzieli ani chmurki na niebie. W Niedzborzu dopiero, w nocy 
przyßla ulewa 3 grzmotami, ktöre pierwßzy raz tej wiojny ſtyßano, 
ale trwała krötko, i nazajutrz rozblyſnak znów poranek przejaſny, 
rözowy, złoty i tat swietliſty, ze jak okiem jięgnąć wßyſtko lsniko 
jednym biſiorem brylantów i pereł, cała zas fraina zdawaka ſie 
uśmiechać niebu i radowac ſie z bujnego życia. 
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AB tafi to ranef wykrecili z Niedzborza ku Szezytnu. Granica 
mazowiecka nie była daleko, i katwoby im przyßlo nawrócić do 
Spychowa. Była chwila nawet, ze Macko chciak to uczynić, ale roz⸗ 
wazywßy wßyſtko, wolał dotrzeć wproſt do ſtraßnego krzyzackiego 
gniazda, w ftórem tak ponuro rozſtrzygneka ſie część Zbyßkowych 
lojów. Wzigwßy więc chlopa przewodnika, fazat mu prowadzie poczet 
do Szezytna, choc i przewodnik nie byk tonieczny, albowiem z Niedz⸗ 
borza ßedk projty gościniec, na ktörym niemiecfie mile były biafymi 
kamieniami znaczone. 

Przewodnik jechak kilkadzieſigt kroköw naprzód, za nim konno 
Macko z Jagienkq, najtępnie dose daleko za nimi Czech ze śliczną 
Sieciechöwng, a dalej ły wozy, otoczone przez zbrojnych pachokköw. 
Ranek był wezeſny. Różana barwa nie zeßka jeßcze ze wſchodniej 
ſtrony nieba, choć ſlonce świeciło już, gnrieniając na opale krople 
roſy na drzewach i trawach. 

— Nie boiß fie jechac do Szczytna? — zapytał Macko. 

— Nie boję ſie — odrzekla Jagienka. — Pan Bóg nademng, 
bom ſierota. 

— Bo tam nifakiej wiaty nie dotrzymujg. Najgorky pies Był 
ci wprawdzie ów Danveld, ktörego Jurand razem z Gotfrydem zgla⸗ 
dzil.. Tak powiabał Czech. Drugi po Danveldzie był Rotgier, ktöry 
legł od Zbyßkowego topora, ale i ten ſtary jeſt okrutnik, bjabłu 
zaprzedan... Ludzie nic Dobrze nie wiedzą, wßelako ja tak myślę, ze 
jeśli Danuska zginęła, to z jego reki. Gadaja, ze ſpotkala go też jako⸗ 
was przygoda — ale kſiezna powiedziala mi w Pkocku, ze jię wy⸗ 
krecil. Z nim to bedziemy mieli w Szczytnie ſprawe. Dobrze, że 
mamy piſmo od Lichtenſteina, bo jego fie podobno gorzej pjubraty 
boją, niż ſamego miſtrza. . Ze to, prawią, powagę ma ofrutng i gas 
chowanie wielkie, a przytem msciwy jeſt. Najmniejßej krzywdy nie 
daruje... Bez tego piſma nie jechakby ja tak ſpokojnie do Szczytna. 

— U ów że jtary jako fie zowie? 

— Zygfryd de Loewe. 

— Bóg da, ze dbamy fobie z nim taby. 

— Bög da! 

Tu Macko rozesmiak ſie i po chwili począł mówić: 

— Powiada do mnie kſiezna w Pkocku: „Krzywdujecie ſie, 
krzywdujecie, jako baranki na wilföw, a tu (powiada) z tych wilkow 
trzech już nie żyje, bo ich niewinne baranki gdujiły.” J prawde rzeklßy, 
tak to i jeft... 

— A Danusfa? a jej rodzic? 

— To jamo powiedziakem kſieznie. Ale w dußy rad jeſtem, ize 
fie pokazuje, jako i nas krzywdzie jeſt nieprzezpieczna rzecz. Juz⸗ci 
wiemy, jak toporczyſko dhycić w garść i godnie niem machnac! A co 
do Danuski i Juranda, to prawda. Ja mysle tak ſamo, jak i Czech, 
ze ich już na Świecie niema, ale w rzeczy, to nikt dobrze nie wie... 
Tego Juranda też mi zal, bo i za życia ſie boleści o Dziewczynę najabł 
i jeżeli zginął, to ciezkg śmiercią. 
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— Co go kto przy mnie wſpomni, to zaraz o tatujiu myślę, ktöre⸗ 
go też na świecie niema — odpowiedziała Jagienka. 

J taf mówiąc, podnioſta zwilzone oczy fu górze. Macko zaś po: 
kiwal głową i rzekk: 

— 8 bożym on wiecu i w światłości wiekuiſtej napewno, bo 
lepßego od niego człowiefa chyba w całem naßem kröleſtwie nie bylo... 

— Dj nie bylo ci, nie było! — weſtchneka Jagienka. 

Lecz dalßg rozmowe przerwał im chkop przewodnik, ktöry po: 
witrzymaf nagle żrebca, a najtępnie zawrócił go, przyleciał pedem do 
Macka i zawofał jatimś Dziwnym, wyleknionym głojem: 

— O bla Boga! Patrzcie no, panie rycerzu, kto to fu nam z pa: 
görka idzie. 

— Kto, gdzie? — zawołał Macko. 

— A owdzie! Chyba wielkolud, czy co... 

Macko z Jagienkg wſtrzymali ſtepaki, ſpojrzeli we wſkazanym 
przez przewodnika kierunku i iſtotnie oczy ich ujrzaly na wyniojłości 
pagörka, na pół, albo i więcej ſtajania jafowgs pojtać, ktörej wymiary 
gdawały ſie znacznie przenoſic zwykke ludzkie kßtakty. 

— Sprawiedliwie mówi, że chlop jeſt duzy — mruknal Macko. 

Potem zmarßczyk fie, jplunął nagle w bok i rzeff: 

— Na pſa urok! 

— Czemu zaś zaklinacie? — ſpytaka Jagienka. 

— Bom wjpomniał, jako w tafi jam ranek obaczylismy ze Zby⸗ 
ßkiem na drodze z Tyńca do Krakowa takiego ſamego niby wielko⸗ 
luda. Powiadali wówczas, ze to Walgierz Wdaky. Ba! pofazato ſie, 
ze to byf pan z Taczewa, ale też nic dobrego z tego nie wypadko. 
Na pſa urok. 

— To nie rycerz, bo piechtg idzie — tzefła, wytężając wzrok, Ja⸗ 
gienka. — J widzę nawet, ze broni niema, jeno koßtur w lewej ręce 
dzierzy.. 

— J maca nim przed jobą, jafby byka noc — dodal Macko. 

— J ledwie ſie tuga. Pewnie! ślepy chyba, czy co? 

— Ślepy jejt, ślepy! jako Żywo. 

Rußyli fońmi i po niejafim czajie zatrzymali ſie naprzeciw Dzia: 
da, ftóry ſchodzac z pagórta niezmiernie powoli, gufał przed ſobg 
koſturem drogi. 

Byl to ſtarzec rzeczywiście ogromny, chociaz widziany z blizka, 
prąejtał im ſie wybawać wielkoludem. Sprawdzili też, ze był zupeknie 
ślepy. Zamiaſt oczu miał dwie czerwone jamy. Braklo mu również 
prawej Dłoni, na miejjcu ftórej nojif wezek uczyniony z brubnej 
‚ Bmaty. Białe włojy ſpadaly mu az na ramiona, a broda ſiegala paja. 

— Nie ma chudzina ni pacholecia ni pja i jam omackiem Drogi 
kufa — ozwala jie Jagienka. — Dla Boga nie możem go przecie bez 
pomocy ojtawić. Nie wiem, czy mnie będzie rozumiał, ale przemówię 
Do niego po naßemu. 

To rzeklßy, zeſkoczykla żywo ze ſtepaka, i zatrzymawßy fie tuż przed 
dziadem, poczęła ßukac pieniędzy w ſkörzanej kalecie, z Kg u jej 
paſa. 
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Dziad tej, ujfppawky przed ſobg tupot fońjfi i gwar, wyciągnął 
przed ſiebie koſtur i podniójł do góry głowę, jak czynią ludzie ślepi. 

— Pochwalony Jezus Chryſtus! — rzeffa dziewczyna. — Ro: 
gumiecie, dziadku, po krzescijanſku? 

Ów zas, uſkyßawßy jej jfodfi, młoby głos, drgnął, przez twarz 
przeleciak mu jakis dziwny blyſk, jafby wzrußenig i rozrzewnienia, 
natrył powiekami ſwe puſte jamy oczne i nagle, rzuciwßy koſtur, padł 
przed nią na folana, 3 wyciągniętemi w górę ramionami. 

— Wſtancie! i tak was wjpomogę. Co wam jejt? — |pytafa ze 
zdziwieniem Jagienka. 

Lecz on nie odpowiedziat nic, tylko dwie kzy jpfynęfy mu po 
policzkach, a z ujt wyßedk podobny do jeku głos: 

— Aa! a! 

— Na miłojierdzie Bojfie! niemowascie, czy jak? 

— da! al.. 

To wygkoſiwßy, podniójł dłoń: naprzód uczynił nig znał krzyza, 
potem jak wobgić lewą dłonią wzdkuz ujt. 

Jagienka, nie zrozumiawßy, fpojrzała na Macka, ktöry rzekk: 

— Chyba cos ci takiego pokazuje, jakby mu jezyk urzneli. 

— Urzneli wam jezyk? — ſpytala Dziewczyna. 

— A! a! a! a! — powtórzy? kilkakrotnie dziad, fiwając przytem 
glowg. 

Poczem wſkazak palcami na oczy, naſtepnie wyſungkt prawe ra: 
mie bez Dłoni, a lewą wykonak ruch do cięcia podobny. 

Teraz zrozumieli go oboje. 

— Kto wam to uczynif? — ſpytaka Jagienka. 

Dziad zrobił zuöw kilkakrotnie znać krzyza w powietrzu. 

— Krzyzacy! — zakrzyknat Macko. 

Starzec opuścił na znać potwierdzenia głowę na pierſi. 

Naſtala chwila milczenia, tylko Macko i Jagienka ſpogladali na 
ſie z niepokojem, mieli bowiem przed ſobg jawny dowod tego brafu 
miłojierdzia i brafu miary w faraniu, jakimi odznaczali ſie rycerze 
zakonni. 

— Srogie rzady! — rzeff wreßcie Macko — i ciezko go pokarali, 
a Bóg wie, czy jfugnie. Nie dopytamy ſie o to. Żeby choc wiedziec, 
gdzie go odwieść, bo to muſi być czkek z tych ofolic. Po naßemu ro⸗ 
zumie, gdyz tu proſty naröd taki jeſt, jako i na Mazowßu. 

— Rozumiecie przecie co möwimy? — ſpytala Jagienka. 

Dziad potwierdzit głową. 

— A tutejjiście? 

— Nie — odpowiedziat na migi ſtarzec. 

— Zas może z Mazowßa? 

— Tak. 

— 3 pod fjięcia Janußa? 

— Tak. 

— A cóżeście u Krzyzaköw robili? 
Starzec nie umiał odpowiedzieć, lecz twarz jego przybrała w jed⸗ 
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nej hwili wyraz tak niezmiernego bólu, że litosciwe ſerce Jagienki 
zadrgako tem wiekßem wſpölczuciem, a nawet Macko, chociaz nie byle 
co wztugyć go mogło, rzekk: 

— Bewnifiem ſkrzywdzili go pfubraty, może i bez jego winy. 

Jagienka zaś wetkneta w Dłoń nedzarza kilka drobnych pie: 
niążłów. 

— Skuchajcie — tzetfa. — Nie opuścim was. pojedziecie z nami 
na Mazowße, i w tażbej wſi będziemy mas pytać, czy nie waga. Może 
fie jako dogadamy. Wſtancie jeno teraz, bot my przecie nie święci. 

Lecz on nie witał owßem pochylił ſie i objął jej nogi, jakby w 
opieke ſie oddajgc i dziekujgc, przyczem jednak pemne zdziwienie, a na: 
wet jakby zawöd mignely mu na obliczu. Być może, iz miarfując 
3 gkoſu, ſadzit, iz [toi przed dziewezyng, tymczaſem dkon jego trafifa 
na jakowicze ſkörznie, jakie w podrözy noſili rycerze i giermkowie. 

Ona zaś rzefta: 

— Tak i bedzie. Przyjda wnet naße wozy, to ſobie odpoczniecie 
i pozywicie ſie. Ale na Mazowße nie odrazu pojedziecie, bo przedtem 
trzeba nam do Szczytna. 

Na te ſkowa ſtarzec zerwał ſie na röwne nogi. Zgroza i zdumie⸗ 
nie odbiły mu fie na twarzy. Roztworzyk ramiona, jakby chcac za⸗ 
grobzić drogę, a z uſt poczęły mu ſie wydobywać dzikie i jak gdyby 
pełne przerażenia dzwieki. 

— Co wam? — zawołała przelęfniona Jagienka. 

Lecz Czech, ftóry już przedtem był z Sieciechöwng nadjechak i ob 
pewnego czaſu wpatrywał ſie uporczywie w dziada, zwrócił jię nagle 
do Macka ze zmienioną twarzą i dziwnym jakims glojem rzekk: 

— Ma tany Bojfie! pozwólcie panie, bpm do niego przemówił, 
bo ani wiecie, kto on może być! » 

Poczem, nie pytając o pozwolenie, poſkoczyk do dziada, położył 
mu ręce na barkach i jął pytać: 

— Ze Szczytna idziecie? 

Starzec, jatby uderzony dzwiekiem jego głoju, uſpokoit ſie i ſki⸗ 
nął głową. 

— A nie ßukaliscie tam dziecka? 

Gluchy jek byl jedyng odpowiedzig na to pytanie. 

Wówcjas Hlawa przybladk nieco, chwile jeßcze wpatrywał ſie 
ſwym ryſim wzrokiem w ryſy ſtarca, poczem rzekl zwolna i dobitnie: 

— To wyscie Jurand ze Spychowa! 

— Jurand! — zakrzyknat Macko. 

Lecz Jurand zachwiak fie w tej chwili i omdlak. Przebyte meki, 
brat pożywienia, trudy podróży obality go z nóg. Oto bziejiąty już 
Dzień upfymwal, jak Kedf tak omackiem, bfąbząc i gufając przed |obą 
fijem Drogi, o głoDjie, w utrubzeniu i niepewności, dokgd idzie. Nie 
mogąc pytać o drogę, w Dzień Kierował ſie tylfo ciepłem promieni 
ſlonecznych, noce ſpedzal w towad przy gościńcu. Gdy zdarzyko mu 
jię przechodzić przez wies, ojabę, lub gdy ſpotykal ludzi naprzeciw 
idąchd, dlonig i głojem żebraf jafmużny, lecz rzadko kiedy wjpomogła 
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go litościwa reka, powßechnie bowiem brano go za zbrodniarza, ktö⸗ 
tego doſiegka pomſta prawa i ſprawiedliwosci. Od dwöch dni żywić 
lie korg drzewng i liśćmi i już był zwątpił, czy trafi kiedykolwiek na 
Mazowße — az tu nagle otoczyły go litosciwe ſwojackie jerca i ſwoj⸗ 
ſkie gloſy, z ktörych jeden przypominał mu ſkodki głos cörki — a gdy 
w fońcu wymieniono jeßcze i jego imię, przebrała fie wreßcie miara 
wzrußen, jerce sciſnelo mu ſie w pierſi, myśli zakrecity ſie wichrem 
w głowie, i byłby zwalił ſie twarzą w proch gościńca, gdyby nie 
podtrzymały go krzepkie ramiona Czecha. 

Maćfo zeſkoczyk z konia, poczem obaj wzieli go, ponieśli fu ta: 
borkowi, a najtępnie ułożyli na wymoßczonym ſianem wozie. Tam 
Jagienka z Sieciehówną, ocuciwßy go, nakarmity i napoify winem, 
przyczem Jagienka, widząc, je nie może utrzymać kubka, jama poda: 
wała mu napój. Zaraz potem chwycił go nieprzeparty kamienny jen, 
3 ftórego Dopiero na trzeci Dzień miaf jię rozbudzic. 

Oni zas złożyli tymczajem predfg dorażną naradę. 

— Krötko rzeke — ozwala jię Jagienka: — Nie bo Szczytna teraz 
jechac, ale do Spychowa, by go w przezpiecznem miejjcu między ſwoimi, 
we wßelakim ſtarunku zoſtawic. 

— Obacz, jak ſie to rzadziß! — odpowiedziak Macko. — Do Spy: 
chowa trzeba go obejfać, ale niefoniecznie mamy wßyſcy jechać, bo 
z nim może jeden wóż pójść. 

— Nie rzadze ja ſie, jeno tak mniemam, że fifa możemy ſie od 
niego i o Zbyßku i o Danusce dowiedziec. 

— A po jakiemu bedzieß z nim gadać, kiedy jezyka nie ma? 

— A ftóż jak nie on pokazal wam, ze nie ma? Widzicie, ze i bez 
gadania dowiedzieliśmy fie wßyſtkiego, czego nam bylo trzeba, a cóż 
dopiero, gdy ſie do jego pokazowania głową i refoma wezwyczaim! 
Spytajcie go na ten przyklad, czy wracał Zbyßko z Malborga do 
Szczytna, to jużci albo ſkinie głową, albo zapizeczy. J to jamo 
o innych rzeczach. 

— Prawda jeſt! — zawokat Czech. 

— Nie ſprzeczam fie i ja też, że prawda, — rzekl Macko — i jam 
tafpwą myśl miałem, jeno u mnie pierwßa rozwaga, a gęba potem. 

To rzeklßy, fagaf nawrócić taborkowi fu mazowieckiej granicy. 
MW cgajie drogi Jagienka raz po tag podjezdzala do wozu, na ktörym 
leżał Jurand, bojąc ſie, aby nie zamark we śnie. 

— Nie poznałem go, — mówił Macko — ale i nie dziwota. Chłop 
był jak tur! powiadali o nim Mazurowie, ze on jeden między nimi 
mógłby fie byl z ſamym Zawißg potyfać — a teraz iście fościotrup. 

— Chodzity ſtuchy, — rzefł Czech — ze go mekami zmorzyli, ale 
niektöry i wierzyé nie chciał, by zaś chrzescijanie tak mieli pojtąpić 
z paſowanym rycerzem, ktöry tez Swietego Jerzego ma za patrona. 

— Bóg Dał, ze go Zbyßko choć w części pomscik. No, ale patrzcie 
jakowa jeſt miedzy nami a nimi röznica. Prawda! z czterech pſubra⸗ 
tów trzech już legko — ale w bitwie legli, i nikt zadnemu jezyka w 
niewoli nie obrzezak, ani też oczu nie wyłujfiwał. 
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— Bóg ih pokarze — rzefla Jagienka. 

Lecz Macko zwrócił ſie do Czecha: 

— A tyś jak go uznał? 

— Zrazum go też nie uznak, chociazem go później, panie, od was 
widziaf. Ale mi cos tam chodziko po glowie, i im wiecej mu ſie przy⸗ 
patrywalem, tem więcej chodziło... Ba! brody nie miał, ni białych 
włojów, możny był pan a potężny: jako⸗ze go bylo w takim dziadzie 
uznac! Ale gdy panienka tzetfa, że jedziem do Szczytna, a on wyć 
począł, zaraz mi fie oczy otwarky. 

Macko zamyślił ſie. 

— Ze Spychowa trzebaby go kſieciu zawieść, ktöry przeciez takiej 
krzywdy, znacznemu: człowiefowi wyrządzonej, płagem puścić nie 
może. 

— Wyprą fie, panie: porwali mu zdradg dziecko i wyparli jie, 
a o panu ze Spychowa powiedza, że w bitwie i jezyk i reke i oczy 
utracił. 

— Skußnie — rzekl Maćfo. — Toc⸗ze oni i jamego kſiecia ſwego 
czaju porwali. Nie może on z nimi wojować, bo nie podofa, chybaby 
mu nag kröl pomógł. Gabają ludzie i gadają o wielfiej wojnie, a tu 
ani małej niema. 

— Jeſt z kſieciem Witoldem. 

— Chwalic Boga, ze choć ten ich za nic ma... Hej! kniaz Witold 
to mi kniaz! A chytroscig go też nie zmoga, bo on jeden chytrzejßy, 
niż oni wßyſcy razem. Bywako, przycijną go pfiajuchy tak, ze zguba 
nad nim, jako miecz nad głową, a on ſie jako waz wyslizgnie i zaraz 
ich ukaſi.. Strzeż go ſie, gdy cię bije, ale bardziej fie ſtrzez, gdy cię 
glaßcze. 

— Takiz on jeſt ze wßyſtkimi? 

— Nie ze wßyſtkimi, jeno z Krzyzaki. Z innymi dobry i hojny 
kniaz! 

Tu zamyslit ſie Macko, jakby cheac lepiej ſobie Witolda przy⸗ 
pomnieć. 

— Cakkiem to inny czkowiek, niż tutejji kſigzeta — rzekk wte: 
Beie. — Powinien był Zbyßko Do niego jię udać, bo i pod nim i przez 
niego najwięcej można przeciw Krzyzakom mjfórać. 

Po chwili zaś Dodał: 

— Kto wie, czy ſie tam jeßcze obaj nie znajdziem, gdyz tam 
i pomſte można mieć najſtußniejßg. 

Potem znów mówili o Jurandzie, o jego nießczeſnym fojie i nie: 
wypowiedzianych krzywdach, jakich od Rizyżałów doznał, ktörzy nas 
przöd bez zadnej przyczyny zamordowali mu umikowang zone, a po⸗ 
tem zemitą płacąc za zemſte, porwali dziecko — i ſamego umeczyli 
tak okrutnemi mekami, ze i Tatarzy nie umieliby lepßych obmyslié. 
Macko i Czech zgrzytali zębami na myśl, ze nawet i w wypußczeniu 
go na wolność było nowe wyrachowane ofrucieńjtwo. Stary rycerz 
obiecywał też ſobie w dußy, ze pojtara ſie wywiedziec dobrze, jako to 
wßyſtko bylo, a potem zapłacić z nawiazka. 
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Na takich rozmowach i myślach ſchodzika im droga do Spychowa. 
Po Dniu pogodnym najtała noc cicha, gwiezdziſta, więc nie zatrzy: 
mywali ſie nigdzie na nocleg, trzykrotnie tylko popaśli obficie fonie, , 
po ciemku jeßcze przejechali granicę i nad ranem ſtaneli pod wobzą 
najętego przewodnika na ziemi ſpychowſkiej. Stary Tolima trzymał 
widocznie tam wßyſtko żelazną tętą, gdyz zaledwie zapuscili ſie w las, 
wyjechako naprzeciw dwöch zbrojnych pacholköw, ktörzy jednak, widząc 
nie żadne wojjfo, lecz niewielki poczet, nietylko przepuscili ich bez 
pytania, ale przeprowadzilt przez niedoſtepne dla nieznajacych miej⸗ 
ſcowosci rozlewiſka i moczary. 

W §grödku przyjeli gości Tolima i kſigdz Kaleb. Wiesc, ze pan 
przybył przez zboznych ludzi odwiezion, błyjfawicą togleciała ſie mię: 
dzy załogą. Dopieroż gdy zobaczyli, jakim wyßedk z rak krzyzackich — 
wybuchła tata burza gróżb i wsciekkosci, że gdyby w podziemiach ſpy⸗ 
chowſkich znajdował ſie jeßcze jaki Krzyzak, żadna moc ludzka nie 
gdołałaby go wybawić od ſtraßnej śmierci. 

Konni „parobje” chcieli i tak zaraz ſiadac na kon, |foczhć ku gra: 
nicy, złapać co fie da Niemców i głowy ich rzucie pod nogi panu, 
ale ofiefznaf te ich chęć Macko, ktöry wiebział, ze Niemcy ſiedza po 
miaſteczkach i grödkach, a wiesniacza lubność tej ſamej jeſt krwi, jeno 
ze pod obcą przemocą zyje. Ale ani ów rozgwar, ani okrzyki, ani 
ſkrzypienie zörawi ſtudziennych nie zdokaly rozbudzić Juranda, ttós 
tego z wozu przenieſiono na ſkörze niedzwiedziej do jego izby na łoże. 
Zoſtak przy nim kſigdz Kaleb, przyjaciel od dawnyd lat, a tak jak 
rodzony kochajgcy, ktöry począł błagalną modlitwe, aby Zbawiciel 
świata wrócił niegczęjnemu Jurandowi i oczy i jezyk i reke. 

Znuzeni drogą podróżni poßli też po ſpozyciu rannego poſikku na 
ſpoczynek, Macko zbudzik ſie dobrze już z pokudnia, i fazaf pacholko⸗ 
wi przywołać do ſiebie Tolime. 

J wiedząc poprzednio od Czecha, ze Jurand przed wyjazdem na: 
kazak wßyſtkim poſkuch dla Zbyßka, i ze mu dziedzine na Spychowie 
przez uſta kſiedza przekazak, rzeff do ſtarego głojem zwierzchnika: 

— Jam jeſt ſtryj waßego mkodego pana, i poki nie wröci moje 
tu bębą rzady. 

Tolima ſchylit ſwa jiwą głowę, nieco do głowy wilczej podobną, 
i otoczywßy dłonią ucho, zapytał: 

— To wyscie, panie, ßlachetny rycerz z Bogdańca? 

— Tak jeſt — odrzetł Macko. — Skad o mnie wiecie? 

— Bo ſie tu was ſpodziewal i pytał o was mlody pan, Zbyßko. 

Uſtyßawßzy to Macko zerwał ſie na röwne nogi i zapominając 
o ſwej powadze, zaftzyfnął: 

— Zbyßko w Spychowie? 

— Był, panie; dwa dni temu wyjechak. 

— Na miły Bóg! ſkad przybyt i dokad pojechał? 

— Przybył z Malborka, a po Drodze bpf w Szczytnie, Dofgd zaś 
wyjechał, nie powiadał. 

— Nie powiadał? 
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— Może kſiedzu Kalebowi powiadak. 

— Hej, mocny Boże! tosmy ſie zmineli! — mówił, uderzajac ſie 
dłońmi po udach Macko. 

Tolima zas otoczył dłonią i drugie ucho: 

— Jako powiadacie, panie? 

— Gzie jeſt kſigdz Kaleb? 

— U pana ſtarßego, przy łożu. 

— Przyzwijcie go! Albo nie... Sam do niego pöjde. 

— Przyzwe go! — rzekk ſtary. 

J wyßedk. Lecz nim przyprowadzit kſiedza, wegła Jagienka. 

— Chodz tu! wieß co jeſt? Dwa dni temu był tu Zbyßko. 

A ona zmienita ſie w jednej chwili na twarzy, i nogi przybrane 
w obcijłe paſiaſte nogawiczki, zaprżały pod nią widocznie. 

— Był i pojechak? — pytała z bijgcem ſercem. — Dofgd? 

— Dwa dni temu, a dokad, może kſigdz wie. 

— Trzeba nam za nim! — rzekka ſtanowezym głojem. 

Po chwili wßedk kſiadz Kaleb, ktöry, ſadzac, ze Macko wzywa go 
po to, aby gapyłać o Juranda, rzeff, uprzedzajgc pytanie: 

— Spi jeßcze. 

— Głygałem, ze Zbyßko tu byl? — zawołał Macko. 

— Byf Dwa dni temu wyjechak. 

— Dokad? 

— Sam nie wiebgiał... Szukac. .. Pojechał fu granicy zmudzkiej, 
gdzie teraz wojna. 

— Na miły Bóg, powiadajcie ojcze, co o nim wiecie! 

— Wiem tyle, ilem od niego ſtyßak. Był w Malborfu i możną 
tam opiefę pozyſkat, bo brata miſtrzowego, ftóry jeſt pierwgym mię: 
dzy nimi rycerzem. Z jego rozfazania wolno było ßukac Zbyßkowi po 
wßyſtkich zamkach. 

— Juranda i Danuski? 

— Tak, ale Juranda nie ßukak, bo mu powiedzieli, ze nie zyje. 

— Mówcie od poczatku. 

— Zaraz, jeno odetchne i oprzytomnieje, bo z innego swiata 
wracam. 

— Jakto z innego swiata? 

— 3 tego świata, do ftórego na koniu nie zajedzie, ale na modli⸗ 
twie zajedzie. i od nóg pana Chryſtuſowych, u ktörych proſikem o zmi⸗ 
fowanie nad Jurandem. 

— Cuduscie proſili? Maciez tę moc? — zapytał z wielfą cieka⸗ 
wością Macko. 

— Mocy nijafiej nie mam, ale ją Zbawiciel ma, ktöry, jeśli 
zechce, powröci Jurandowi i oczy, i jezyk, i refe... 

— Byle chciat, to juz⸗ci ze i potrafi, — odrzekt Maöfo — wßela⸗ 
ko nie o byle co⸗scie proſili. 

Kſiadz Kaleb nie odpowiedziak nic, moze nie doſkyßak, gdyz oczy 
miał jeßcze jafby nieprzytomne, i iſtotnie widać Byte, iz lie poprzednio 
caffiem w modlitwie zapamietal. 
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Więc zakryt teraz twarz rekoma i czas jafis jiedziaf w milczeniu. 
Wreßcie wjtrząjnął fie, przetark dłońmi oczy i żrenice, poczem rzekk: 

— Teraz pytajcie. 

— Jakim ſpoſobem pozyſkak ſobie Zbyßto wójta Sambińjfiego? 

— Juz on nie jeſt wójtem Sambińjfim... 

— Mniejga z tem... Wy miarkujcie o co pytam i prawcie co 
wiecie. 

— Pozyſkak go fobie na tutnieju. Ulryk rad ſie w ßrankach po: 
tyka, potyfał ci ſie i ze Zbyßkiem, bo byko fifa gości rycerſkich w Mal: 
borku, i Miſtrz gonitwy wyprawił. Pekl Ulrykowi poprag w ſiodle, 
i łacno go mógł Ibyßko z fonia gbić, ale on, to ujrzawßy, prajnął 
glewie o ziem i jeßcze chwiejgcego fie podtrzymak. 

— Hej! A no widziß! — gawołał Macko, zwracając ſie do Ja⸗ 
gienki. — Za to go Alryk pokochak? 

— 3a to go pokochak. Nie ciał już z nim gonić na oſtre, ani 
na tępe kopie, i pokachak go. Zbyßko też powiedział mu ſwoje utrapie⸗ 
nia, a ów, że to o cześć rycerſkg jejt dbający, okrutnym gniewem ja: 
płonąf i do brata ſwego, Miſtrza, Zbyßka na ſkarge zaprowadzik. Bóg 
da mu za to zbawienie, bo niewielu jejt między nimi, ktörzy miłują 
ſprawiedliwosc. Mówił mi też Zbyßko, ze pan de Lorche wielce mu 
bopomógł, przez to, iz go tam Dla wielfiego rodu i bogactw ßanuja, 
a on zaſie we wßyſtkiem za Zbyßkiem świadczył. 

— A co ze ſkargi i z onego świadectwa przyßklo? 

— Przuyßko to, iz Wielki Miſtrz ſurowie komturowi ßczycienſkie⸗ 
mu przykazat, aby wßyſtkich jeńców i więżniów, jach tą w Szczytnie, 
Duchem do Malborka odejłał, ſamego Juranda nie wyjmując. Komtur 
co do Juranda odpiſak, iz z ran umarł i tamże przy kosciele jeſt poz 
grzebion. Innych jeńców odeſkak, między ktörymi była dziewka nie: 
dojda, ale naßej Danuſi nie było. 

— Wiem od giermka Hlawy, — tzeff Macko — iz Rotgier, ten, 
ktöry od Zbyßka zabit, tez na dworze kſiecia Janußowym o takiej 
dziewce⸗matolce wſpominak. Mówił, ze ją mieli za Jurandöwne, a gdy 
mu fjiężna odpowiedziała, ze przecie prawą Jurandöwne znali i mie 
Dzieli, jako nie byfa matołfa, rzeff: „Iscie prawda, ale myslelim, że 
ją zle przemieniko.“ 

— To ſamo napiſak komtur Miſtrzowi: — ize ową dziewke nie 
w więgieniu, jeno na opiece mieli, wprzödy ją zböjom odjawßy, ktörzy 
przyſiegali, ze to przemieniona Jurandöwna. 

— J Miſtrz uwierzył? 

— Gam nie wiedział, czyli ma wierzyć, czy nie wierzyc, ale Ulryk 
jegcze wiekzyum gniewem zapłonął i wymógł na bracie, aby urzednika 
zakonnego ze Zbyßkiem do Szczytna pojfaf, co też ſie i Italo. Przy⸗ 
jechawßy do Szczytna, ſtarego komtura już nie zaſtali, bo na wojnę 
z Witoldem ku wſchodnim zamkom wyrußyf, jeno podwójciego, ktöre⸗ 
mu urzednik kazal wßyſtkie ſklepy i podziemia otworzyć. Zaczem ßukali 
i ßukali, i nic nie znalezli. Brali też ludzi na ſpytki. Jeden tam po: 
wiedzial Zbyßkowi, ze od fapelana można ſie fifa dowiedziet, gdn 
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tapelan umie kata niemowe wyrozumiec. Ale kata zabrał z jobą ſtary 
komtur, a kapelan do Krölewca na jakowys duchowny congreſſus byl 
wyjechal.. Oni fie tam czeſto zjezdzajg i ffargi na Krzyzaköw do Pa⸗ 
pieża ślą, bo i kſiezom chudzietom pod nimi ciezko.. 

— To mi jedno dziwno, ze Juranda nie znalezli! — zauwazytl 
Macko. 

— Bo go widać wprzód ſtary komtur wypuścił. Wiekßa była 
złość w tem wypußczeniu, niz żeby mu byli poproſtu gardko wzieli. 
Chciało im ſie, żeby pocierpial przed śmiercią tyle, ba! i więcej, niz 
człowief jego ſtanu wytrzymać może. Ślepy, niemowa i bez prawicy, 
böjcie⸗ze ſie Boga l., Ni do domu trafić, ni o drogę albo⸗li o chleb 
poprolic... Myśleli, ze zamrze gdzie pod płotem z głodu, albo ſie w 
jakowej wodzie utopi... Co mu ojtawili? Nic, tylko pamięć kim byl 
i rozeznanie nędzy. A to przecie meka nad meki ].. Może tam gbzieś 
pod fościofem, albo przy drodze ſiedziat, a Zbyßko przejeżdżał i nie 
poznal go. Może i on ſtyßal głos Zbyßkowy, ale zawołać na niego 
nie mógł.. Hej l.. Nie moge od sluz !.. Cub Bóg uczynił, iżeście go 
ſpotkali, i dlatego mniemam, ze i jeßcze wiekßy uczyni, hoc Go o nie⸗ 
go niegodne i grzeßne wargi moje proßg. 

— A cóż Zbyßko więcej powiadal?. dofąb jehaf? — zapytal 
Macko. 

— Powiadak tak: „Wiem, ize byka Danuska w Szczytnie, ale 
oni ją porwali, i albo zamorzyli, albo wywzezli. Stary de Loewe 
(powiada) to uczynił, i tak mi dopomóż Bóg, jako wprzöd nie ſpoczne, 
nim go doſtane.“ 

— Tak⸗ze powiadak? To pewno ku wſchodnim komturjom wy⸗ 
jechal, ale tam teraz wojna. 

— Wiedziat, ze wojna, i dkatego do kniazia Witolda pociągnął. 
Powiadak, ze predzej przez niego cos przeciw Krzyzakom wſköra, niz 
przez ſamego kröla. 5 

— Do kniazia Witolda! — zawołał, zrywając fie, Macko. 

Poczem zwrócił jie do Jagienki: 

— Widziß, co to rozum! Nie gadak⸗zem tego ſamego? Przepo⸗ 
wiadatem jako Żywo, ze przyjdzie nam iść do ABitolDa... 

— Zbyßko miał nadzieje, — ozwak fie kſigdz Kaleb — ize Wi⸗ 
told do Prus wtargnie i tamtejßych zamköw bedzie dobywal. 

— Jesli mu dadzą czas, to i nie omießka — odpark Macko. — 
No! chwalić Boga, wiemy przynajmniej, gdzie Zbyßka ßukac. 

— To trzeba nam zaraz rußye! — rzekka Jagienka. 

— Cichaj! — zawokal Macko. — Nie przyſtof pachokkom z rada⸗ 
mi ſie odzywac. 

To rzeklßy, ſpojrzak na nig znacząco, jakby przypominając jej, 
że jeſt pacholkiem, a ona upamiętała ſie i umilffa. 

Zas Macko pomyślał chwile i rzekk: 

— Juz⸗ci Zbyßka teraz najdziem, bo pewnie nie gdzieindziej, 
tylko przy boku kniazia Witoldowym bedzie, ale trzebaby raz wie⸗ 
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Dzieć, czy on ma jekcze czego po Świecie ßukac, prócz tych tbów trzne 
zackich, ktöre ślubował? 

— A jako⸗ze to przeznac? — ſpytak kſigdz Kaleb. 

— Żebym wiedzial, ze ten kſigdz ßezytnienſki wrócił już z ſyno⸗ 
du, tobym go chciał wibzieć — odpowiedziak Macko. — Mam liſty 
Lichtenſteina i do Szezytna moge przezpiecznie jechać. 

— Nie byl ci to zaden ſynod, jeno congreſſus, — odpark kſtadz 
Kaleb — i fapelan dawno już mujiał wtócić. 

— To dobrze. Jdajciesże reßte na moją głowę... Wezme z ſobg 
Hlawe, dwöch pachokköw z bojowymi konmi od wypadku — i pojadę. 

— A potem ku Zbyßkowi? — zapytała Jagienka. 

— A potem ku Ibyßkowi, ale tymczaſem ty tu oſtanieß i bedzieß 
czekac, dopółi ze Szczytna nie wrócę. Tak tej myślę, że wiecej nad 
trzy, albo cztery dni nie zabawie. Twarde we mnie -gnaty i trud 
mi nie nowina. Przedtem jeno, was, ojcze Kalebie, o piſmo do ßezy⸗ 
cienſtiego kapelana poproße. Lacniej mi zawierzy, jeśli mu liſt waß 
pokaze. ze to zawße jeſt wiekßza miedzy kſiezmi podufakosc. 

— Ludzie dobrze o tamtym kſiedzu mówią — rzekk ojciec Ka⸗ 
leb. — J jezeli kto co wie, to on. 

J pod wieczör wygotowak lift, a nazajutrz, nim ſkonce wzeßko, 
nie bylo już ſtarego Macka w Spychowie. 


43. 


Jurand rozbudzit fie z Długiego ſnu w obecności kſiedza Kaleba, 
i zapomniawßy we śnie co ſie z nim dziako, a nie wiedząc gdzie jeſt, 
począł macać foże i ścianę, przy ktörej koze ſtato. Lecz kſigdz Kaleb 
chwycit go w ramiona i płacząc z rozrzewnienia począł mówić: 

— To ja! Jeſtes w Spychowie! Bracie Jurandzie! Bóg cię do⸗ 
świadczył... aleś miedzy jwoimi.. Zbozni ludzie odwiezli cię... Bracie 
Jurandzie! Bracie!!... 

J przyciſnawßy go do pierſi, jął całować jego czoło, jego puſte 
oczy, i znów cijnąć Do pietji, i znów całować, a ów z początfu byf 
jakby odurzony i zdawał fie nic nie togżumieć, wreßcie jednak jął 
wodzić lewa dłonią po czole i głowie, jakby chcąc odgarnge i rozproßye 
ciężfie chmury ſnu i odurzenia 

— Skyßyß⸗ze ty mnie i rozumieß? — ſpytak kſiadz Kaleb. 

Jurand dak znak głową, ze ſtyßy, poczem dkonig ſiegnat po ſrebrny 
krucyfiks, ktöry ſwego czaſu zdobyk byl na jednym moznym rycerzu 
niemieckim, zbjął go ze ściany, przycijnął do uſt, do pierſi i oddał 
kſiedzu Ralebowi. 

On zas rzekk: 

— Rozumiem cię, bracie! On ci zoſtaje, i jako cię wywiödk z zie⸗ 
mi niewoli, tak ci i wßyſtko cos ſtracik wrócić może. 

Jurand wifazat refg ku górze, na znak, ze wßyſtko dopiero tam 
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wröconem mu będzie, poczem zalzawity fie znów jego wyłapane oczy, 
i ból niezmierny odbił ſie na jego umeczonej twarzy. 

A kſiadz Kaleb, ujrzawßy ów ruch i ową boleść, zrozumiak, ze 
Danuska już nie żyje, więc kleknat przy łożu i rzekk: 

— Wieczny odpoczynek racz jej bać, Panie, a światłość wiefuijta 
niechaj jej świeci, niech odpoczywa w ſpokoju wiecznym, amen. 

Na to ślepy podniöjf fie i, jiadłgy na łożu, począł fręcić głową 
i machać dłonią, jakby cheac zaprzeczyć i powjtrzymać kſiedza Kaleba, 
lecz nie mogli ſie potozumieć, gdyz w tej chwili wßedk ſtary Tolima, 
a za nim załoga grödka, karbowi, — przedniejſi i ſtarſi kmiecie ſpy⸗ 
chowſcy, leśnicy i rybacy, albowiem wieść o powrocie pana rozbiegfa 
lie już po calym Spychowie. Ci obejmowali mu kolana, całowali rece 
i wybuchali płaczem rzewnym, na widok tego falefi i ſtarca, ftóry 
w niczem nie przypominał dawnego groznego Juranda, pogromiciela 
Krzyzaköw i zwycięzcy we wßyſtkich ſpotkaniach. Lecz nieftórych, — 
tych mianowicie, co chadzali z nim na wyprawy, porywal wicher gnie: 
wu, więc oblicza im blabły i ſtawaky ſie zawziete. Po chwili poczęli 
lie zbijac w kupy, Beptać, trącać kokciami, popychac, az wreßcie wy⸗ 
ſunak ſie naprzód jeden z załogi grödkowej, a zarazem kowal ſpychowſki, 
niejaki Sucharz; przyſtapit do Juranda, pobjąf go pod nogi i rzekk: 

— Jak was tu przywiezli, panie, zaraz chcielisma na Szezytno 
tugyć, ale ów rycerz, ktöry was przywiózł, wzbronik. My, panie, te⸗ 
taż pozwólcie, bo zaś bez pomſty nie mozem ojtać. Niech tak będzie, 
jako dawniej bywało. Darmoć nas nie hanbili i nie będą... Chodzi⸗ 
liśmy do nich za waßych rzadöw, pöjdziem i teraz, pod Tolimg, alibo 
i bez niego. Juz my Szczytna muſimy dobye i tę ſobaczg krew z nich 
wytoczye — tak nam dopomóż Bóg! 

— Tak nam dopomóż Bóg! — powtórzyło kilkanascie głojów. 

— Do Szc§ezytna! 

— Krwi nam trzeba! 

J wraz płomień ogarngf zapalczywe ſerca mazurſkie. Lby poczęły 
jię matkczyć, oczy blyſkac, tu i owdzie ozwako ſie zgrzytanie zębów. 
Lecz po chwili głojy i zgrzytania umilffy, a oczy wßyſtkich wpatrzyky 
lie w Juranda. 

Owemu zaś zrazu zatwitfy policzki, jakby zagrała w nim dawna 
gawziętość i Dawna bojowa ochota. Podniöſk ſie i gnów począł ßukac 
dłonią po ścianie. Ludziom wydało ſie, ze ßuka miecza, ale tymczaſem 
pakce jego trafity na krzyz, ktöry kſiadz Kaleb zawieſit byf na dawnem 
miejjcu, 

Wiec zdjal go po taż wtóry je ściany, poczem twarz mu po: 
bladka; zwrócił ſie fu ludziom, podniöſk fu górze puſte jamy oczu i wy⸗ 
ciągnął przed ſie krucyfiks. 

Naſtako milczenie. Na Dworze czynił ſie już wieczór. Przez otwar⸗ 
te okna dochodzik świergot ptactwa, ktöre ukladako ſie do ſnu na pod⸗ 
daßach grödka i w lipach tojnącydh na dziedzincu. Oſtatnie czerwone 
promienie ſtonca padaly, przenikajac do izby, na wznieſiony w górę 
krzyz i na białe włojy Juranda. 
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Kowal Sucharz popatrzat na Juranda, obejrzał ſie na towarzy⸗ 
Bow, popatrzal raz drugi, wreßcie przeżegnał fie i wyßedk na palcach 
z izby. Za nim wyßli równie cicho inni, i dopiero zatrzymawßy ſie 
na dziedzińcu, poczęli miedzy jobą Beptac: 

— No i cóż? 

— Nie pöjdziem, czy jak? 

— Nie pozwolił! 

— Zoſtawuje zemſte Bogu. Widac, że ſie i dußa w nim zmieniła. 

J tak było rzeczywiscie. 

Ale tymczaſem w izbie Juranda zoſtak tylko kſigdz Kaleb, ſtary 
Tolima, a z nimi Jagienka z Sieciechöwna, ktöre, ujrzawßy poprze⸗ 
dnio całą kupe zbrojnych ludzi, idącą przez Dziedziniec, przyßty takze 
zobaczyć co ſie Dzieje. 

Jagienka, smielßa i pewniejßa ſiebie od Sieciechöwny, przyſtg⸗ 
pila teraz do Juranda. 

— Bög wam dopomóż, rycerzu Jurandzie! — rzeffa. — To my — 
my, cośmy was tu z Prus przywiezli. 

A jemu na dzwiek jej mkodego głoju pojaśniała twarz. Widocznie 

też przypomniat jobie jeßcze dokkadniej wßyſtko, co zaßko na ßczycien⸗ 

ſkim gościńcu, bo począł dziekowac, kiwajgc głową i Hadgc kilka⸗ 
krotnie dłoń na ſercu. Ona zas jeka mu opowiadac, jak go ſpotkali 
i jak poznal go Czech Hlawa, ktöry jeſt giermkiem rycerza Zbyßka, 
i jak wreßcie przywiezli go do Spychowa. Bowiebziała też i o ſobie, 
że noji wraz 3 towarzyßem miecz i heim z tarczą za rycerzem Mac⸗ 
kiem z Bogdańca, Zbyßkowym ſtryjcem, ktöry z Bogdanca na poßu⸗ 
kiwanie bratanka wyrußyk, a teraz do Szezytna pojehaf i za trzy 
albo cztery dni powróci zuöw do Spychowa. 

Na wzmianke o Szczytnie Jurand nie wpadł wprawdzie m tafie 
uniejienie, jak pierwzym razem na gościńcu, ale wielfi niepofój odbil 
lie na jego twarzy, Jagienka jednak zapewniła go, że rycerz Macko 
był równie chytry jak mężny i ze nikomu nie da fie na hak przywieść, 
a prócz tego poſiada liſty Lichtenſteina, z ktörymi wßedzie bezpiecznie 
może jechać. Słowa te uſpokoily go znacznie; znać też bnfo, ze chciał 
i o wiele innych rzeczy zapytać, nie mogąc zas tego uczynić, cierpiał 
w dußy, co wnet ſpoſtrzeglßy, byſtra Dziewczyna, tzefła: 

— Jak częściej będziem z ſobg gwarzye, to ſie wßyſtkiego doga⸗ 
damy. 

Na to on znów uśmiedgnał ſie, wyciągnął ku niej dłoń, i zlozy⸗ 
wßy ja omackiem na jej głowie, trzymał przez dlugg chwile, jakby ją 
błogojławiac. Wiele jej też iſtotnie zawdzięczał, ale prócz tego przy⸗ 
padła mu widocznie do jerca ta młodość i to jej ßczebiotanie, przy⸗ 
pominające świergot ptaji. 

Gałoż od tej poty, gdy ſie nie modlif — co prawie po całyd 
dniach czynił — lub gdy nie pograzon byf we śnie, ßukak jej koko 
ſiebie, a gdy jej nie bylo, teſknit do jej głoju i wßelkimi ſpoſobami 
ftaraf fie bać poznać kſiedzu Kalebowi i Tolimie, że tego woͤzieczne⸗ 
go pachokka chce mieć przy ſobie blizko. 
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Ona zaś przychodzika, gdyż poczciwe jej ſerce litowalo fie nad 
nim ßczerze, a pröcz tego predzej jej ſchodzik przy nim czas oczeki⸗ 
wania Macka, ktörego pobyt w Szczytnie przedłużał ſie jakos Dziwnie. 

Miał wrócić za trzy Dni, tymczaſem upłynął czwarty i piąty. 
Szöſtego pod wieczór, zaniepofojona Dziewczyna miała już projić To⸗ 
limy, by wyjfaf ludzi na zwiady, gdy nagle ze ſtrazniczego dębu dans 
znać, że jacys jeźdźcy gbliżają jię do Spychowa. 

Bo chwili zadudniły tzeczywiście kopyta na zwodzonym moście, 
i na Dziedziniec wjechal giermek Hlawa z drugim pocztowym pachol⸗ 
fiem. Jagtenka, ktöra już poprzednio zeßla z górnej izby i czefała 
na podwoörzu, podſkoczyka ku niemu, nim gdołał zjiąść z fonia. 

— Edzie Macko? — zapytała z bijącem trwogą ſercem. 

— Poßjechal do kniazia Witolda, a wam kazak tu ojtać — odpo: 
wiedziat giermek. 


44. 


Jagienka, dowiedziawßy ſie, iz ma pożojtać z rozkazu Macka 
w Spychowie, przez chwile ze zdumienia, żalu i gniewu ſlowa nie 
mogła przemówić, patrzyka tylko na Czecha ßeroko otwartemi oczy⸗ 
ma, ftóry, rozumiejge dobrze, jak niemiłą jej przynoſi wiadomosc, 
rzekk: 

— Chcialbym też wam ſprawe zdać z tego, cośmy w Szczytnie 
ſlyßeli, bo fifa jeſt nowin i to ważnyd. 

— A o Zbyßku ją? 

— Nie, jeno ją ßczycienſkie — wiecie... 

— Rozumiem! Ronie nień pacholik rozkulbaczy, a wy pójbźcie ze 
mną. 
J dawßy rozkaz pacholikowi, poprowadzika Czecha z ſobg na górę. 
— Czemu to nas Macko opuscifk? Dlaczego mamy w Spychowie 
oftawać i dlaczegoscie wy wröcili? — zapytała jednym tchem. 

— Ja wróciłem, — odrzeff Hlawa — bo mi rycerz Macko ka⸗ 
zali. Chciako mi ſie na wojnę, ale rozkaz to rozkaz. Powiedzieli mi 
rycerz Macko tak: „Wröciß, bedzieß panny zgorzelickiej pilnował 
i ode mnie na nowiny czefaf. Być może (powiada), ze ci przyjdzie 
ją do Zgorzelic odprowabgić, bo juzci jama nie wróci.” 

— Na miły Bóg! coż ſie jtafo? Znalazła ſie cörfa Jurandowa? 
Zali Macko nie do Zbyßka, tylko po Zbyßka pojechak? Widziales ją? 
Gadakes z nig? Czemuzes jej nie przywiózł i gdzie ona teraz? 

Ujfygawgy ten nawak pytań, |ffonif ſie do kolan Dziewczyny 
i rzekk: 

— Niechze to nie bedzie gniewno Waßej Miłości, ize na wßyſtko 
razem nie odpowiem, bo nie ſpoſöb; jeno będę kolejno na jedno po 
drugiem odpowiadał, jeśli przeßkody nie znajbę. 

— Dobrze! Znalazła fie, czy nie? 
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— Nie, ale wzdy jejt wiadomość pewna, ze byla w Szczytnie 
i że ją pono gdzieś fu wſchodnim zamkom wywiezli. 

— A my dlaczego mamy |jiebzieć w Spychowie? 

— Ba, a jeśli ſie obnajDzie?... To jakos widzi Waga Miłość... 
Bo i prawda, że nie byłoby po co... 

Jagienka zamilkka, tylko policzki jej zaploneky. 

Czech zas rzekl: 

— Myślałem, i jeßcze myślę, ze z tych pſubrackich pazurów nie 
wyrwiemy jej zywej, ale wßzyſtko w Boſkiem reku. Trzeba mi gadać 
od poczatku. Przyjechalismy do Szezytna — i dobrze. Rycerz Macko 
pokazal podwöjciemu piſmo Lichtenſteina, a podwöjci, ze to za młobu 
miecz za Kunonem noſit, pocałował pieczęć w naßych oczach, przyjął 
nas gościnnie i w niczem nie podejrzewak. Żeby fie tak miało co 
chkopa w pobliżu, możnaby i zamek wziąć, tak nam dufak. W widze⸗ 
niu ſie 3 kſiedzem nie bylo też przeßköd, i gadaliśmy przez dwie no⸗ 
ce — i dowiedzielismy ſie dziwnych rzeczy, ktöre kſigdz od kata wie⸗ 
dzial. 

— Kat niemowa. 

— Niemowa, ale kſiedzu umie wßyſtko na migi powiedzieć, a ów 
go tak rozumie, jatby zywem jłowem do niego gadał. Dziwne to rze⸗ 
czy, i byl w tem chyba palec Boży. Ów kat obcinał reke Jurandowi, 
myrywał mu jezyk i wykapywak oczy. On jeſt taki, ze gdy o męża 
chodzi, przed żadną meka jie nie wzdrygnie, a hoćby mu człefa kazali 
zębami trwać i to uczyni. Ale na żadną dziewke nie całfiem zrzalq 
tęfi nie pobniejie, i na to znów żadne męfi nie pomogą. A tafi ci jejt 
wjfroś tej przyczyny, ze jam niegdyś miał dziewke jedyną, ktörg 
ofrutnię miłował i ftórą mu Krzyzacy.. 

Tu zaciął fie Hlawa i nie wiedziak, jak balej mówić, co widząc, 
Jagienka tzeffa: 

— Co mi tam o tatówce prawicie! 

— Bo to jeſt do rzeczy — odpowiedział Czech. — Gdy naß młody 
pan poćwiattował rycerza Rotgiera, tak ſtary komtur, Zygfryd, malo 
fie nie wsciekt. W Szezytnie gadali, ze Rotgier to był jego ſyn, 
i kſigdz to potwierdzik, ze nigdy ojciec ſyna więcej nie mikowak. 
J przez pomſte djabfu duße zaprzedak, co kat widział! Z zabitym tak 
gabał, jako ja z wami, a tamten to mu ſie z trumny śmiał, to zgrzy⸗ 
tal, to fie czarnym ozorem oblizywak z radości, ze mu ſtary komtur 
pana Zbyßkowa głowę przyobiecak. Ale, ze pana Zbyßka nie mógł 
wówczas doſtac, więc tymczaſem kazak umęczyć Juranda, a potem 
jezyk jego i reke do trumny Rotgierowi włożył, ktöry je na ſurowo 
śreć począł... 

— Straßno |jfuchać. W imię Ojca i Syna i Duha Świętego, 
amen! — rzeffa Jagienka. 

J robniójfgy ſie, Dorzucila ßczepek na fomin, albowiem wieczór 
uczynił fie już zupełny. 

— U jakze! — möwik balej Hlawa. — Nie wiem, jako to bedzie 
na ſadzie ojtatecznym, bo jużci co Jurandowe, to muji bo Juranda 
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wrócić. Ale to nie ludzki rozum. Rat tedy wßyſtko to widziak. Wiec 
napchawßy ſtrzyge ludzkiem mieſem, poßedf [taty komtur Jurandowe 
dziecko mu przynieść, bo mu tamten widać gepnął, że chciałby krwiq 
niewinną [trawę popić... Ale fat, ktöry, jako mówiłem, wßyſtko uczyni, 
jeno krzywdy wyrządzonej dziewee, przeniesc nie moze, juz przedtem 
fie na ſchodach zaſadzit.. Mówił kſigdz, ze on niejpefna rozumu 
i w rzeczy bydle, ale to jedno rozumie — i jak trzeba, to chytrosci 
nikt mu nie wyrówna. Siadf ci tedy na ſchodach i czefał, aż tu nad⸗ 
chodzi komtur. Włygał katowe dychanie, ujrzak świecące ślepia i zlątł 
fie, bo rozumiak, ze upiór. A on komtura pięścią w kark! Myslak, 
ze mu spik przetrąci tak, ze i zuaku nie bedzie, wßelako nie zabił. 
Ale komtur omdlal i ze ſtrachu zachorzak, a gdy zaś ozdrowiał, bal 
fie na Jurandöwne porywac. 

— Ale ją wywiózł. 

— Wywiözt ją, a z nią zabrał i kata. Nie wiedziak, ze to on 
Jurandöwny bronił, myślał, ze jakowas jifa niepojeta, gła albo 
dobra. A w Szezytnie wolał kata nie ojtawiać. Bat jię jego swiadec⸗ 
twa, czy co.. Niemowa ci on jejt, ale jeżeliby byl ſad, to przez 
kſiedza mógł powiedzieć, co powiedziak.. Wiec kſigdz mówił w fońcu 
rycerzowi Mackowi tak: „Stary Zygfryd nie zgladzi Jurandöwny, 
bo fie boi, a choćby komu innemu kazak, to półi Diederich żyw, nie 
da jej; tem bardziej, ze już raz obronił. 

— Wiedzial zas kſigdz, dokad ją powiezli? 

— Dobrze nie wiedziak, ale ſtyßal, ze cos tam gadali o Ragne⸗ 
cie, ktöry zamek niedaleko od litewſkiej czyli też zmujdzkiej granicy 
lezy. 

— A cóż na to Macko? 

— Rycerz Macko, wyſkuchawßy tego, powiedziak mi nazajutrz 
Dzień: Jesli tak, to ją może i znajdziem, a mnie co duchu trzeba 
do Zbyßta, aby go przez Jurandöwne na hak nie przywiedli, tak 
jak Juranda przywiedli. Niech rzekng mu, ze ją oddadza, byle ſam 
po nig przyjechak, to i przyjedzie, a wówczas dopiero ſtary Jygfryd 
pomſte za Rotgiera na nim wywrze, jakiej oko ludzkie nie widzialo. 

— Prawda jeſt! prawda! — zawsłała z niepokojem Jagienka. — 
Skoro Dlatego tak ſie spießyl, to i dobrze. 

Po chwili zaś, zwracając ſie do Hlawy: 

— MW tem jeno pobłąbził, ze was tu odeſkak. Po co nas tu 
w Spychowie ſtrzedz? Ujtrzeże i ſtary Tolima, a tam Zbyßkowi byście 
ſie przydali, boscie i mocni i roztropni. 

— A kto was, panienko, w razie czego do Zgorzelic odwiezie? 

— W razie czego, przyjedziecie tu przed nimi. Mają przez kogo 
innego nowinę prznjłać, to przesla przez was, — i odwieziecie nas 
do Zgorzelic. 

Czech pocałował ją w refe i zapytał wzrußonym głojem: 

— Zas przez ten czas tu oſtatniecie? 

— Bóg nab jierotą! Tu oſtaniem. 

— J nie bedzie ſie wam cniło? Coz tu bedziecie czynić? 
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— Pana Jezuſa profic, by wrócił Zbykłowi Kezescie, a wßyſtkich 
was w zdrowiu uchował. 

IJ to rzeklßy, rozplafafa ſie ſerdecznie. 

A giermek pochylik ſie znów do jej folan: 

— Tacyscie właśnie, — rzekt — jako anieli w niebieſiech. 


45. 


Ale ona otarfa łzy i, zabrawßy giermka, poßka z nim do Ju⸗ 
randa, aby mu nowiny oznajmic. Zaſtaka go w wielkiej świetlicy 
z oſwojong wilczycg u nóg, ſiedzacego z kſiedzem Kalebem, z Sie⸗ 
ciechöwng i ze ſtarym Tolimg. Miejſcowy klecha, ktöry był zarazem 
rybaktem, śpiewał im przy lutni pieśń o jakims dawnym boju Ju⸗ 
randowym, ze „ſprosnymi Krzyzaki“, a oni, podparlßy rekoma głos 
my, ſluchali w zadumie i jmutfu. MW świetlicy widno bylo od kſie⸗ 
zyca. Po dniu prawie już znojnym naſtak wieczór cichy, ogromnie 
ciepfy. Okna były otwarte, i w blajfu miejięcznym widac bylo kra⸗ 
zace po izbie chrabaßcze, ktöre roily ſie w roſngcych na dziedzincu 
lipach. Na tominie tlifo ſie jednakze kilka głowni, przy ktörych paz 
cholik przygrzewał miód, pomießany z winem krzepigcem i pachną: 
cemi ziołami. 

Rybalt, a raczej klecha i ſtugus kſiedza Kaleba, zaczynał właśnie 
nową pieśń: „o ßczesliwem potfaniu”. „Jadzie Jurand, jadzie, kon 
pod nim cijawy...” — gdy weßla Jagienka i rzekla: 

— Niech bedzie pochwalony Jezus Chryſtus! 

— Na wieki wieköw — odpowiedziak kſigdz Kaleb. 

Jurand ſiedziak na poreczaſtej fawie z fofciami opartymi na 
poreczach, uſtyßawßy jednak jej glos, zwröcik ſie zaraz ku niej i jqf 
ją witać ſwa białą jak mleko głową. 

— Przyjechak Zbyßkowy giermek ze Szczytna — ozwala fie dzie: 
wezyna — i nowiny przywiózł od kſiedza. Macko już tu nie wróci, 
bo do kniazia Witolda pociągnął. 

— Jakto nie wróci? — zapytał ojciec Kaleb. 

Wiec ona poczęła opomiabać wßyſtko, co od Czecha wiedziała, 
o gJpgirybzie, jak mścił fie za śmierć Rotgiera, o Danusce jak ją 
ftary komtur chciał Rotgierowi zanieść, aby jej niewinną frem wy⸗ 
pił, i o tem, jak ją nieſpodzianie tat obronił. Nie zataika i tego, że 
Maćto miał teraz nadzieję, iz we dwöch ze Zbyßkiem Danuſie znajdą, 
odbiją ją i przywioza do Spychowa, z ktörej to właśnie przyczyny 
jam proſto do Zbyßka pojechał, a im tu gojtać rozkazak. 

3 głos zadrjaf jej w koncu jakby ſmutkiem albo żalem, a gdy 
jfończnła, w świetlicy naſtaka chwila cißy. Tylko w lipach roſnacych 
na dziedzincu rozlegaly ſie klaſkania ſkowiköw, ktöre zdawały ſie 
zalewac przez otwarte okna całą izbę. Oczy wßyſtkich zwróciły ſie 
na Juranda, ktöry z zamknietemi oczyma i przechylong w tyf głową, 
nie dbawaf najmniejßego znaku zycia. 
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— Slyßycie? — ſpytat go wreßcie kſigdz Kaleb. 

A on przechylik jeßcze bardziej głowę, podnioſk lewe ramię i pale 
cem twjfażał na niebo. 

Blaſk kſiezyca padał mu wproſt na twarz, na biafe wkoſy, na 
wyłapane oczy, i bylo w tej twarzy takie męczeńjtwo, a garażem 
tafie jakies niezmierne zdanie ſie na wolę Bożą, że wßyſtkim zdało 
jię, iz widzą tylko duße z cieleſnych pęt wyzwoloną, ftóra rozbratana 
raz na zawße z ziemſkiem zyciem, niczego juz w nim nie czeka i nie 
wygląda. 

Wiec znów najtało milczenie, i znów jfychać bylo tylko fale 
głojów ſkowiczych, zalewajgcych dziedziniec i izbę. 

Ale Jagienke ogarnefa nagle litość ogromna i jakby Dziecięca 
miłość do tego nießczeſnego ſtarca, zaczem idąc za pierwßym pope⸗ 
dem, ſkoczyka fu niemu i, chwyciwßzy jego dłoń, poczęła ją całować, 
a garażem polewać fzami. 

— J ja jierota! — zawołała z głębi wezbranego jerca: — ja 
nie pachołef żaden, jeno Jagienka ze Zgorzelic. Macko mnie wziął, 
by mnie od złych ludzi uchronic, ale teraz ojtanę z wami, półi wam 
Bóg Danuji nie wtóci. 

Jurand nie okazak nawet zdziwienia, jakby już wiedział poz 
przednio, że Byfa dziewczyną, tylko przygarnął i przychylił ją do 
pierji, a ona, całując wciąż jego Dłoń, mówiła Dalej głojem prze⸗ 
rywanym i fłająchm: 

— Oſtane z wami, aż Danuśfa wróci... To potem do Zgorzelic 
pojadę... Bóg nab jierotami! Niemcy i mnie tatujia zabiły, ale wage 
kochanie zywie i wróci. Dajze to, Boże Miłościwy, dajże, Matko 
Kajsmwietka, Titosciwa... s 

A kſiadz Kaleb ufląff nagle i ozwał ſie uroczyſtym głojem: 

— Kyrie elejſon! 

— Chryſte elejſon! — odpowiedzieli zaraz Czech i Tolima. 

Wßyſcy poklekali, bo zrozumieli, ze to jeſt litania, jafą odma⸗ 
wiano nietylko wechwili śmierci, lecz i dla wybawienia ze smiertel⸗ 
nego niebezpieczeńjtwa oſöb blizkich i drogich. Klętła Jagienka. Ju⸗ 
rand oſunal ſie z kawy na folana, i chörem poczeto mówić: 

— Kyrie elejſon! Chryſte elejſon !.. Ojcze 3 nieba Boże, zmiłuj 
ſie nad nami l.. Synu Odkupicielu świata Boże, zmiłuj ſie nad nami... 

Gkoſy ludzkie i wolania błagalne: „Zmikuj ſie nad nami!”.. 
miegały fie z klaſkaniem ſlowiköw. 

Lecz nagle chowana wilczyca podnioſta fie z niedzwiedziej ſköry, 
lezacej przy łamie Juranda, zbliżyła ſie do otwartego okna, wſpiela 
fie na ramę i, zadarkßy ku kſiezycowi ſwa tröjkatng paßcze, poczęła 
wyć zcicha i żałośnie. 

Jakkolwiek Czech wielbił Jagienke, a ſerce lgneko mu coraz bar⸗ 
dziej do ślicznej Sieciechöwny, jednakze młoba, a chrobra buga twała 
mu ſie przedewßyſtkiem do wojny. Wröcif wprawdzie do Spychowa 
z rozkazu Macka, gdyz byk ſtuzbiſty, a przytem znajdował pewną 
oſkode w myśli, iz będzie obu pannom ſtrazg i opiekunem, lecz gdy 
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jama Jagienka rzeffa mu to, co ztegtą było prawdą, ze im w Spy: 
dowie nic nie grozi i ze jego powinność przy Ibyßtu, z radosciq 
na to przyſtal. Macko nie byf jego bezpośrednim zwierzchnikiem, więc 
fatwo mógł uſprawiedliwic ſie przed nim, ze nie zoſtak w Spychowie 
z rozkazu prawej ſwojej pani, ktöra kazaka mu iść do pana Ibyßka. 

Jagienka zaś uczyniła to w myśli, iz giermek tej ſity i ſprawnosci, 
zawße może fie przydać Zbyßkowi i z niejednej toni go wybawie. 
Dal już przecie tego dowody podczas owych łowów kſigzecych, w ktö⸗ 
rych Zbyßko omal życia od tura nie jtradaf, Tembardziej mógł być 
pozyteczuy na wojnie, zwkaßcza tatiej, jaka toczyła ſie na zmujdz⸗ 
tiej granicy. Glowaczowi byfo tak pilno w pole, je gdy razem z Ja⸗ 
gienfą wrócili od Juranda, podjął ją pod nogi i rzekk: 

— To wolę wagej miłości zaraz ſie pofłonić i o dobre ſlowo 
na drogę poproſic. 

— Jakze? — zapytała Jagienka — dzis jeßcze cheeß jechać? 

— Jutro do dnia, by fonie przez noc wypoczęły. Okrutnie dalefa 
na Zmujdz wyprawa! 

— To i jedz, bo kacniej rycerza Macka dogoniß. 

— Ciezko bedzie. Stary pan twardy na wßelakie trudy i o kilka 
dni mnie wyprzedzil. Przytem pojedzie przez Pruſy, by ſobie droge 
jfrócić, ja zas pußczami muße. Pan ma liſty od Lichtenſteina, ktöre 
po drodze może pokazywac, ja zaś muſiakbym pokazywac chyba ot 
co! — i tem ſobie wolny przejazd czynić. 

To rzeklßy, położył reke na głowni korda, ktöry miał przy boku, 
co widząc, Jagienka zawołała: 

— A oſtroznie! Skoro jedzieß, to trzeba, byś dojechak, a nie 
w jakowems podziemiu krzyzackiem oſtak. Ale i w pußczach dawaj 
na ſie baczenie, bo tam teraz różne złe bozki mießkajg, ktöre tam⸗ 
tejßy narób czeik, nim do krzescijanſtwa nie prayjtał. Pamiętam, 
jako to i rycerz Macko i Zbyßko opowiadali w Zgorzelicach. 

— Pamietam, ale jakos nie boje ſie, bo chudziny to, nie bo⸗ 
zeczkowie, i ſity nijafiej nie mają. Dam ja ſobie z nimi taby 
i z Niemcami, ktörych napotkam też, byle wojna dHciała dobrze roz⸗ 
gotżeć. 

— A to nie tozgorzała? Powiadaj, coście o niej między Nieme 
cami ſlkyßeli. 

Na to roztropny pachofef namatkczył brew, zajtanowił fie przez 
chwile, poczem rzekl: 

— J rozgorzała i nie rozgorzaka. Pilnie my o wßyſtko dopyty⸗ 
wali, a ßczegölnie rycerz Macko, ktöry jeſt chytry i objechać kazdego 
Niemca umie. Niby to o co innego pyta, niby życzliwość udaje, 
z niczem [ię jam nie wyda, a w jedno utrafi i 3 kazdego nowinę, 
jakoby rybę hakiem, wyciągnie. Zechce⸗li waga miłość cierpliwie 
jfuchać, to powiem: Kniaz Witold, lat temu kilka, mając zamyſly 
przeciw Tatarom i chcac od niemieckiej ściany pokoju, ujtąpił Nieme 
com Zmujdz. Była wielka przyjażń i zgoda. Zamki im wznojić pos 
zwolil, ba, ſam pomagał. Zjezdzali fie teg z Miſtrzem na jednej wy⸗ 
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ſpie, pili, jedli i swiadczyli ſobie miłość. Lowy nawet w tamecznych 
pußczach nie byly Krzyzakom wzbronione, a jak niebozeta Zmufdzini 
podnoſili ſie przeciw zakonnemu panowaniu, to kniaz Witold Nieme 
com pomagał i wojjfa im ſwoje w pomoc wyſylak, o co ßemrano 
nawet na całej Litwie, ze na włajną krew naſtaje. Wßyſtko to nam 
podwöjci w Szezytnie togpowiabał i chwalik krzyzackie rzady na 
Zmufjdzi, że poſylali Zmujdzinom kſiezy, ktörzy ich mieli chtącić, i zboże 
w czaſie głobu. Jakoz podobno poſykali, bo Wielki Miſtrz, ktören 
więcej od innych ma bojazni Bojfiej, kazak, ale za to zabierali im 
dzieci do Prus, a niewiaſty ſromocili w oczach mężów i braci, kto 
lie zas przeciwił, to go wießali — i ſtad, panienko, jeſt wojna. 

— A kniaz Witold? 

— Rniaż długo na zmujdzkie krzywdy oczy zamykal i Krzyzaköw 
fochał. Niedawne czaſy, jak kſiezna, jego zona, jezdzika do Prus, do 
ſamego Malborka w odwiedziny. To tam ją przyjmowali, jakoby 
jamą krölowe polſka. A tos niedawno, niedawno! Obſypywali ci ją 
darami, a co bylo turniejów, uczt i röznych wßelakich dziwöw w ka⸗ 
dem mieście, tegoby nikt nie zliczyf. Myśleli ludzie, ze to już na 
wieki miłość miedzy Krzyzaki a kſieciem Witoldem naſtanie, az tu 
nieſpodzianie odmieniko ſie w nim jerce... 

— Miarkujqc z tego, co nieraz i nieboßczyk tatuś i Macko gas 
dali, to czeſto ſie w nim ſerce odmienia. 

— Przeciw cnotliwym nie, ale przeciw Krzyzakom czeſto, ſkros 
tej przyczyny, ze oni ſami w niczem wiary nie dotrzymujg. Chcieli 
teraz ob niego, by im zbiegów wydał a on im powiedziak, ze ludzi 
pobłego ſtanu wyda, a zas wolnego nie myśli, gdyz ci, jako wolni, 
mają prawo żyć, gdzie chcą. Dopieroz ſie na ſiebie fwajić, a liſty ze 
ſkargami pijać a wzajem ſie odgrazak. Zaſtyßawßy o tem, Zmujdzini 
nuż w Niemcöw! Załogi wycieli, zameczki poburzyli, a teraz⸗ci i do 
ſamych Prus wpadaja, zaś kſigze Witold nietylko już ich nie Hamuje, 
ale jeßcze ſie z fraſunku niemieckiego smieje i Zmujdzinom pomoc 
po cichu poſyka. 

— Rozumiem — rzekla Jagienka. — Ale jeśli po cichu ich wſpo⸗ 
maga, to jeßeze wojny niema. 

— Zeit że Zmujdzinami, a i z Witoldem w rzeczy już jeſt. Ida 
zewßad Niemce bronić pograniczuych zamköw, a tabgiby i wielfq 
wyprawe na Zmufds uczynić, jeno z tem długo mußg czekac, aż do 
zimy, bo to jeſt kraj rozmokly i rycerzom nijak w nim wojować. Gdzie 
Zmujdzin przejdzie, tam Niemiec ulgnie, przeto zima Niemcom przy: 
jacióffta. Ale z naſtaniem mrozöw rußy fie cała potęga krzyzacka, 
a zas kſigze Witold pójdzie w pomoc Żmujdzinom — i pójdzie z po⸗ 
zwoleniem kröla polſkiego, boć to przecie zwierzchni pan i nad wiel⸗ 
kim kniaziem i nad całą Polſkg. 

— To może i z frólem bedzie wojna? 

— Mówią ludzie i tam u Niemców i tu u nas, ze bedzie. Ze⸗ 
brza juz pono Krzyzacy pomocy po wßyſtkich dworach i kaptury im 
na kbach gorg, jako zwyczajnie na złoDziejach, boc to przecie potęga 
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krölewſka nie zart, a ponoć rycerſtwo poljfie, byle kto Krzyzaka 
wjpomniał, zaraz w garscie popluwa. 

Weſtchneka na to Jagienka i rzekla: 

— Zawßec to chkopu wejelej na świecie, niz dziewee, bo, na 
ten przykkad, ty ſobie pojedzieß na mojnę, röwnie jak pojechali 
Zbyßko i Macko, a my tu ojtaniem w Spychowie. 

— Jalsje inaczej, panienfo, ma być. Oſtaniecie, ale we wßelkiej 
przezpiecznosci. Straßne jeßcze i teraz Niemcom Jurandowe imię, 
com jam widzial w Szcezytnie, ze gdy ſie dowiedzieli, iż jeſt w Spy⸗ 
chowie, zaraz ſtrach ich zdjął. 

— To wiemy, ze tu nie przyjdą, bo i bagno broni i ſtary Toe 
lima, jeno ciężło tu bedzie |iebzieć, bez wieści. 

— Jak fie co przygodzi, dam znać. Wiem, ze jeßcze przed naßym 
wyjazdem do Szezytna, wybierało fie ſtad na wojnę z włajnej woli 
dwöch dobrych pacholköw, ktörym Tolima wzbronić tego nie może, 
bo ją ślańtą z Lekawicy. Teraz pojadq razem ze mną, i w razie 
czego zaraz ktörego tu pchne z nowing. 

— Bóg zapłać. Wiedziałam zawße, iż rozum maß w kazdej przy⸗ 
godzie, ale za twoje ſerce i za chetliwosé ku mnie, to już ci do śmierci 
bede wdzieczna. 

Na to Czech przyklakt na jedno folano i rzekk: 

— Nie krzywd ja, jeno dobrodziejſtw u was zaznakem. Wzigt 
ci mnie chłopięciem w jeńjtwo rycerz Zych pod Bolejfawiem i bez 
ofupu wolnoscig obdarował, aleć mi milßa już była ſtuzba u was 
od wolności. Dajze mi Boże dla was krew toglać, panienko moja! 

— Boże cię prowadz i przyprowadz — odpowiedziaka Jagienka, 
wyciągając ku niemu reke. 

Lecz on wolak pochylić ſie do jej nóg i całować ſtopy, aby jej 
cześć oddac tem więtgą, a potem pobniójł głowę i nie witając 3- kle⸗ 
czek, począł mówić nieśmiało i pofornie: 

— Proſty ja pachokek, alem ßlachcic i jfuga wag wierny... Dajcie: 
ze mi jakowy wſpominek na Droge. Nie odmawiajcie mi tego! Juzci 
nadchodzi czas kosby wojennej, a święty Jerzy mi swiadkiem, ze tam 
w poprzödku, nie zaś w ociagu ſie znajde. 

— O jakis wſpominek mnie proſiß? — zapytaka nieco zdziwiona 
Jagienka. 

— Przepaßcie mnie byle tam frajfą na drogę, by, jeśli poledz 
mi przyjdzie, lżej mi było pod wagą przewigzka umierać. 

J znöw pochylik ſie do jej ſtöp, a potem rece zkozyk i tak błagał 
ja, patrzac w jej oczy, ale na twarzy Jagienki odbit ſie ciezki fra⸗ 
ſunek — i po chwili odrzeffa, jakby z wybuchem mimowolnej goryczy: 

— A, mój miły! nie pros⸗ze mnie o to, bo ci nic z mojej prze⸗ 
wigzki nie przyjdzie. Kto jam kczęśliwy, ten niech cię przepaße, bo 
ten ci ßczescie przynieſie. A we mnie poprawdzie co jeſt? — Nic, 
jeno ſmutek! A zaś przedemną — nic, jeno niedola! Oj! nie napy⸗ 
tam ja ßczescia ni tobie, ni komu, bo czego nie mam, tego i Dać 
nie zdole. Tak ci mi, Hlawo, żle tera na świecie, że, że... 

Tu umilkta nagle, czując, że jeśli jfowo jeßcze powie, to płaczem 
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wybuchnie, a i tak zaßly jej jafby chmurg oczy, Czech zaś wzrußyk 
fie ogromnie, albowiem zrozumiak, ze i wracać jej było żle do Zgo⸗ 
rzelic w pobliże drapieznych komyßy: Cztana i Wilka, i równie śle 
zoſtawak w Spychowie, dokad predzej lub później zjechać mógł Zby⸗ 
ßkon z Danufig. Zdawak jobie Hlawa doſkonale ſprawe ze wßyſtkiego, 
co Dzieje ſie w ſercu Dziewczyny, że zas nie widzial zadnej taby na 
jej nießczescie, więc tylko znów objął jej ſtopy, powtarzajac: 

— Hej! poledz dla was! poledz! 

A ona rzekka: 

— Wſtan. A na wojne niech cię Sieciechöwna przepaße, albo 
ci jaki inny da wſpominek, gdyz rada cie ona widzi oddawna. 

J poczęła ją wołać, ta zas wyßka niebawem z przyległej izby, 
albowiem, podjluhujge poprzednio pode drzwiami, nie pokazywaka 
lie tylko przez nieśmiałość, chociaż kipiala w niej chęć pożegnania ſie 
3 pieknym giermkiem. Wyßka tedy zmießana, ſploßona, z bijącem 
ſercem, z oczyma swiecgcemi zarazem od kez i od ſennosci, i ſpusciwßy 
powieki, ſtala tak przed nim, podobna do fwiatu jabłoni, nie mogąc 
jfowa przemówić. 

Hlawa miał dla Jagienki obot najgłębgego przywiązania cześć 
i nabozenſtwo, ale nie śmiał ani myślą pojięgnąć na nia, pojięgał 
zas czeſto na Sieciechöwne, czując bowiem wartkg frew w jylach, 
nie mógł obronić jię przed jej urofiem. Teraz chwycika go tembardziej 
ga ſerce jwg urodą, a zwklaßcza ſwem zmießaniem i kzami, przez ftóre 
przegladalo kochanie, jak przez jajną wode jtrumienia przegląda złote 
dno. 

Wiec zwrócił ſie ku niej i rzekk: 

— Wiecie! Na wojne jade, moze i legne. Nie zal wam mnie? 

— Zal⸗ci mi! — odpowiedziaka cienkim głojifiem Dziewczyna. 

J garaz poczęła ſypac łzami, gdyz zawße miała je na pogotowiu. 
Czech wzrußyk fie do oſtatka i jal całować jej tęce, tłumiąc w ſobie 
wobec Jagienki ochotę do poufalßych jeßcze pocałuntów. 

— Przepaß go, alibo daj mu wſpominek na droge, aby ſie pod 
twoim znakiem potyfat — rzeffa Jagienka. 

Lecz Sieciechöwnie nie katwo byko mu coś Dać, gdyz miala na 
ſobie meſki ubiór wyroſtka. poczęła ßukac: ni witgäfi, ni jakiejkolwiek 
przewigzki! ze zas niewiescie ubrania były jeßcze w kubach, nie 
rußone od czaſu wyjazdu ze Zgorzelic, wpadła przeto w kkopot nie⸗ 
mały, z ftórego zuöw wyratowała ją Jagienka, radzac, by mu od⸗ 
bafa pątliczef, ftóry noſika na głowie. i 

— Boga mi! niech będzie patliczek! — zawołał nieco rozweſelony 
Hlawa. — Powieße go na hefmie — i nießczeſna mać tego Niemca, 
ktören po niego ſiegnie! 

Wiec Sieciechöwna podniojfa obie rece do głowy, i po chwili 
iajne promienie włojów rozſypaly fie po plecach i po ramionach, 
Hlawa zaś, wibząc ją tafą przetowłoją i cudna, aż zmienit ſie na 
twarzy. Policzki zapkonely mu, a potem zaraz pobladfy: wziął patlit, 
ucałował go, ſchowak w zanadrze, raz jeßcze objął folana Jagienki, 
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a najtępnie, mocniej, niz było trzeba, Sieciechöwny i po fkowach: 
„Niechze tak bedzie!“ — wyßedk, nie mówiąc nic więcej z izby. 

4 chociaz byl zdrozon i niewypoczety, nie pokozyk ſie ſpac. Bił 
na umór przez całą noc z dwoma młodymi ßlachcicami z Lekawicy, 
ktörzy mieli z nim jechać na Zmujdz. Nie upił jię jednak — i o pier⸗ 
wßym blaſku byl już na dziedzincu w fortalicji, gdzie czekaly gotowe 
do drogi konie. 

W ścianie nad wozownig rozchylito fie garaz bkoniaſte okno, 
i przez ßparutke wyjrzaly na Dziedziniec modre oczy. Czech, ftóry 
je dojtrzegł, chciał iść ku nim, by pokazac patlik przypięty na heimie 
i pożegnać [ię raz jeßcze, ale przeßkodzit mu w tem kſiadz Kaleb 
i ſtary Tolima, ktörzy zeßli umyślnie, aby mu udzielić rad na drogę. 

— Jedz na dwór kſiecia Janußowy — rzekk kſigdz Kaleb. — 
Może i rycerz Macko tam witgpit. W kazdym jednak razie wieści 
pewnych zaſiegnieß, bo tam znajomych ci nie brak. Drogi tez ſtamtad 
na Litwe znajome i o przewodnika przez pußcze łatwo. Cheeßli na⸗ 
pewno do pana Zbyßka dojechać, to wproſt na Zmujdz nie jedz, bo 
tam jeſt przegroda prujfa, jeno jedz przez Litwe. Bacz, ze i Zmuj⸗ 
dzini mogą cię zabić, nim zakrzyknieß ktos jeſt, a inna ſprawa bedzie 
jeśli od ſtrony kniazia Witolda przyjedzieß. Zreßtg, Boże błogojław 
tobie i obudwu tamtym rycerzom, abyście w zdrowiu wrócili i dziecko 
przywiezli, na ktörg to intencję bede kazdego dnia po nießporach aż 
do pierwßej gwiazdy krzyzem leżał. 

— Dziekuje wam, ojcze, za blogoſkawienſtwo — odrzeff Hlawa. — 
Nie łatwo to ochwiare z tamtych djabelſkich rak żywą wydobyć, ale 
przecie wßyſtko w reku Pana Jezuſowych, i lepßa nadzieja niz ſmutek. 

— Jusci lepßa, przeto jej nie tracę. Taf... zywie nadzieja, chociaz 
ſerce i trwogi nie próżne... Najgorzej, ze jam Jurand, Byle jej imię 
wjpomnieć, zaraz ku niebiojom palce projtuje, jafby ją tam już wie 
dziak. 

— Jako⸗ze ją może widgieć, oczu ſtradawßy? 

A tjiqąbz począł mówić nawpół do Czecha, nawpół do ſiebie: 

— Bywa tak, że gdy komu ziemſkie oczy gagajną, ten właśnie 
widzi to, czego inni Dojrzeć nie potrafig. Bywa tak, bywa! Ale i to 
fie rzecz niepodobna widzi, by Bóg dopuścił krzywdy takiego jagnią: 
tka. Bo i cóż ona doćby Krzyzakom przewiniła? Nic! A niewinne 
ci to bylo jak lelija Boża, a mile fu ludziom, a jako ta ptaßyna 
polna śpiewające! Bóg Dzieci miłuje i nad męfą ludzka ma litosé !.. 
Ba! jeśli ją zabili, to ją może i wſkrzeſi, jako Piotrowina, ktören 
wſtawßy z grobu, długie potem roki goſpodarzyk.. Jedz w zdrowiu, 
i niech reka Boſka was wßyſtkich i ją piajtuje! 

To rzeklßy, wrócił do kaplicy, by mkę ranną odprawić, a Czech 
ſiadk na kon, jffonił fie raz jegcje przed przywartem bkoniaſtem 
oknem — i pojechał, bo już też rozedniako zupeknie. 


46. 
Kſigze Januß i kſiezna wyjechali razem z częścią dworu na 
wioſenny połów tyb do Czerſka, gdyz lubili niezmiernie to widowiſko 
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i mieli je ſobie za najprzedniejßa zabawę. Dowiebział ſie jednak 
Czech od Mikokaja z Długolaju wielu rzeczy waznych, tyczacych [ię 
zaröwno ſpraw prywatnych, jak i wojny. Dowiebziaf ſie więc nas 
przöd, ze widocznie rycerz Macko poniechal zamiaru jechania na 
Zmujdz proſto przez „prujfg przegrode“, gdyz przed kilku dniami był 
w Warßawie, gdzie zaſtal jeßcze obojga kſieſtwa. O wojnie potwier⸗ 
Dzif ſtary Mikokaj te wßyſtkie wieści, ktöre Hlawa ſtyßak w Szczytnie. 
Cala Zmujdz podnioſla ſie przeciw Niemcom, jak jeden mąż, a fniaż 
Witold nietylko, ze już Zakonowi przeciw nießczeſnym Zmujdzinom 
nie pomagał, ale, nie wypowiadając mu jeßcze wojny i kudzac go 
uffabami, zaſilak wßelako Zmujdz pieniędzmi, ludźmi, fońmi, zbozem. 
Tymczaſem tak on, jak Krzyzacy, jfali poſtöw do Papieża, do cejarza 
i do innych panów chrzescijanſkich, zarzucając ſobie wzajem wiaro⸗ 
lomſtwo, niewierność i zdradę. Ze ſtrony w. kniazia pojechal z tymi 
liſtami madry Mikokaj ze Rzeniewa, ktöry umiał rozplatywac nici, 
namotane przez przebiegłość krzyzackg, dowodnie wykazujgc niezmier⸗ 
ne krzywdy krain litewſkich i zmujdzkich. 


Tymczaſem, gdy na ſejmie wilenſkim wzmocniły ſie jeßcze zwigzki 
miedzy Litwą a Boljfą, potruchlaky ſerca krzyzackie, łatwo było bo⸗ 
wiem przewidzieć, ze Jagieklo, jako zwierzchni pan wßyſtkich ziem, 
bedqcych pod władzą kniazia Witolda, ſtanie w razie wojny po jego 
ſtronie. Hrabia Jan Sayn, komtur grudzigdzfi, i Hrabia Szwartzburg, 
gdanſki, wyjechali z rozkazu miſtrza do tróla z zapytaniem, czego ſie 
mają od niego ſpodziewac. Nic im fról nie rzekk, chociaz mu Daty 
przywiezli: ścigłe krzeczoty i Drogie naczynia. Wiec zagrozili wojną, 
ale nießczerze, gdyz dobrze wiedzieli, ze Miſtrz i fapituła Boją ſie 
w dußach ſtraßnej Jagieklowej potęgi i pragną odwlec dzień gniewu 
i kleſti. 

J twafy fie, jak nić pajecza, wßelkie uffady, a trwały fie zwkaßcza 
3 Witoldem. Wieczorem po przyjezdzie Hlawy przyßly żnów na war⸗ 
ßawſki zamek świeże nowiny. Przyjechak Broniß z Ciaſnoci, dworza⸗ 
nin Tjiecia Janußa, ftórego on wyſkal byk poprzednio po wieści na 
Litwe, a z nim dwoch znacznych litewſkich fniaziów z liſtami od Wi⸗ 
tolda i od Żmujdzinów. Nowiny byfy grożne. Zakon gotował fig do 
wojny. Wzmacniano zamki, mielono prochy, krzeſano kule kamienne, 
ściągano kr pograniczu knechtöw i rycerſtwo, a lzejße oddziaty jazdy 
i piechoty wpadaly już w granice Litwy i Zmujdzi od ſtrony Ragnety, 
od Gotteswerder i innych zamköw brzegowych. Juz po geſtwach lesnych, 
już w polach, już po wſiach rozlegaky ſie okrzyki wojenne, a wieczo⸗ 
rami ponad ciemnem morzem laſöw świeciły kuny pożaru. Witold 
przyjął wreßcte Zmujdz w jawną opieke, wyjfał ſwych rządców, a wo⸗ 
bzem zbrojnemu lud owi ujtanowił ſkynnego z meſtwa Sfirwojłłę. 
Sw wpadał do Pius, falit, nißczyk, puſtoßyk. Sam kſigze przymknak 
wojflo ku Zmujdzi, nieftóre zamki opatrzyt, inne, jak naprzyklad 
Kowno, znißczyk, aby nie ſtaly ſie oparciem Krzyzakom, i nie byfo- 
już tajno nikomu, że gdy nadejdzie zima, a mröz popęta mofrabła 
i Błota, albo nawet wcześniej, jeśli lato bedzie ſuche, pocznie ſie 
wojna wielfa, ftóra ogarnie wßyſtkie litewſkie, zmujdzkie i prujtie 
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krainy, gdyby zaś kröl w pomoc Witoldowi przybieżał, tedy mufi 
najtąpić dzień, w ktörym fala niemiecka albo drugie pół świata za⸗ 
leje, albo li też odbita, cofnie ſie na Długie wiefi w dawniej zajęte 
lozyſko. 

Rec; to nie zaraz jeßcze miało najtąpić. Tymczajem po świecie 
rozlegak ſie jek i wokanie o jprawiebliwość. Czytano liſt nießczeſnego 
narodu w Krakowie i w Pradze i na dworze papieſkim i w innych 
kröleſtwach zachodnich. Do kſiecia Janußa przywiezli to otwarte pijmo 
owi bojarzynkowie, ktörzy z Bronißem z Ciajnoci przybyli. Niejeden 
więc z Mazurów mimowoli macał forda przy boku i rozwazal w dußy, 
czyby z włajnej ochoty pod znał Witoldowy ſie nie zaciągnąć. Wie⸗ 
dziano, ze rad byf wielki kniaz hartownej lechickiej ßlachcie, röwnie 
zazartej w boju, jak litewjcy i zmujdzey bojarzynowie, a więcej 
ewiczonej i lepiej zbrojnej. Niektörych popychaka też i nienawiść do 
ſtarych wrogów lechickiego plemienia, a innych litość: „Słuchajcie, ſtu⸗ 
chajcie! — wolali do frólów, kſigzat i wßyſtkich narodów Zmufdzi⸗ 
ni: — Wolnym⸗ci my byli i ßlachetnej krwi ludem, a Zakon dce 
nas w niewolniköw przemienić! Nie bug on naßych ßuka, lecz ziemi 
i doſtatköw. Juz nedza naga tafa, ze nam chyba żebrać lub togbijać! 
Jako⸗ze im wodą chrztu nas obmywać, gdy ſami nie mają rak czy⸗ 
ſtych! My chcemy chrztu, ale nie krwig i mieczem, i chcemy wiaty, 
ale jeno takiej, jakiej zacni monarchowie Jagieklo i Witold, nauczają. 
Skuchajcie i ratujcie nas, bo giniemy! Chce nas Zakon chrzeic, by 
nas uciemiezal łatwiej; nie kſiezy, lecz zaſie katow nam pojyfa. Juz 
ule naße, juz ſtada, juz wßyſtkie plody ziemi nam zabrali; juz nam 
ni ryby łowić ni zwierza bić w pußczach nie wolno. Błagamy! fu: 
chajcie, bo oto zgieli nam wolne drzewiej karki do robót nocnych przy 
zamkach, Dzieci nam jako zakladniköw uwiezli, a żony i cörki w oczach 
mężów i ojców bezcezeßcza. Nam jługniej nalezakoby jęczeć, niz mó: 
wić! Rodziny naße ogniem popalili, panów do Prus uwiezli, wiel⸗ 
kich ludzi: Korkucia, Waſſygina, Swolka i Sągajłę, potracili — i jako 
wilcy krew naßg żłopią. O ſtuchajcie! Przeciez my ludzie, nie zwie⸗ 
rzeta, przeto wokamy do Ojca Świętego, by nas przez polſkich biſku⸗ 
pów chrzeic kazat, gdyż całą dußg chrztu pragniemy, ale chrztu wodg 
łajfi, nie żywą krwig znißczenia.“ 

Taf i tym podobnie ſkarzyli fie Zmujdzini, więc gdy ich ſkargi 
i na mazowieckim dworze ujfygano, zaraz kilku rycerzy i dworzan 
poſtanowilo iść im w pomoc, rozumiejąc, ze kſiecia Janußa nawet 
i pytać o pozwolenie nie trzeba, choćby z tego powodu, ze kſiezna 
jeſt rodzong ſioſtra Witolda. Zawrzaky też powßechnym gniewem ſerca, 
gdy dowiedziano ſie od Bronißa i bojarzynköw, ze wielu ßlachetnych 
mkodzianköw zmujdzkich, bedacych zakladnikami w Pruſiech, nie mos 
gąc znieść pohanbienia i ofrucieńjtw, jakich dopußczali ſie nad nimi 
Krzyzacy, poodbierako ſobie życie. 

Hlawa cießyt fie zaś z tej ochoty mazowieckiego rycerſtwa, myślał 
bowiem, ze im więcej ludzi z Polſki pociągnie do fjięcia Witolda, 
tem wojna rozgorzeje wiekßa, i tem pewniej można bedzie czegoś 
przeciw Krzyzakom dokazac. Cießylo go takze i to, ze zobaczy Zbyßka, 
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do ftórego fie przywiązał, i jtarego rycerza Macka, o ftórym mnie: 
mal, ze godzien widzenia przy robocie, a razem z nimi nowe dzikie 
fraje, nieznane miaſta, niewidziane dotychczas rycerſtwo i wojjła, 
wreßcie ſamego kſiecia Witolda, ktörego jfawa ßeroko wöwcezas roz⸗ 
brzmiewaka po świecie. 

% w tej myśli pojtanowił jechac „wielkiemi i pilnemi drogami”, 
nie zatrzymując fie nigdzie Dłużej, niż bylo dla wypoczynku foniom 
potrzeba. Owi bojarzynkowie, ktörzy z Bronißem z Ciajnoci przybyli, 
i inni Litwini znajdujący ſie na dworcu kſiezny, swiadomi drög 
i przejść wßelkich, mieli prowadzie jego i ochotniczych rycerzy mazo⸗ 
wieckich od oſady do oſady, od grobu do grodu i przez głuche, nie: 
zmierne pußcze, ktöremi wiekßa część Mazowßa i Litwy i Zmujdzi 
była pokryta. - 


47. 


W laſach, o mile na wſchöd za Kownem, ktöre jam Witold zni⸗ 
bczył, ſtaly główne jify Skirwojliy, przerzucajgc ſie w razie potrzeby 
błyjfawicą z miejjca na miejjce, czyniąc ßybkie wyprawy bądź ta 
w granice pruſkie, badz na zamki i zameczki, będące jeßcze w rekach 
krzyzackich, i pobjycając płomień wojny w całej krainie. Tam to zma: 
tażi wierny giermek Jbyhla, a przy nim i Maćła, ftóry był Dopiero 
przed dwoma Dniami przyjechak. Po przywitaniu fie ze Zbngłiemi, 
przejpał Czech całą noc, jak zabity, i dopiero na Drugi Dzień wies 
czorem pogebł powitać ſtarego rycerza, ktöry, bedac ſtrudzon i ły, 
przyjal go gniewliwie, pytając, dlaczego wedle rozkazania w Spy⸗ 
Howie nie zoſtal — i udobruchak ſie nieco Dopiero wówczas, gdy ów, 
znalazlßy ſpoſobng chwile, w ktörej Zbyßka nie było w namiocie, 
uſprawiedliwil ſie przed nim wyraznym rozkazem Jagienki. 

Powiedzial też, ze prócz rozkazu i prócj przyrodzonej ochoty do 
wojny, przywiodla go takze w tę ſtrone chęć, by w razie czego pchnge 
zaraz gońca z wiadomoscig do Spychowa: „Panienka (mówił), ktöra 
ma duße jako aniół, jama, przeciw wlaſnemu dobru, modli ſie za 
Surandöwne. Ale wßyſtkiemu muſi Być koniec. Jesli Jurandöwna nie 
zyje, to niech Bóg da jej światłość wiefuijtą, boć byka jako jagnię 
niewinne, ale jesli ſie odnajdzie, to trzeba panienke jako najpredzej 
zawiadomic, aby wraz jechala precz ze Spychowa, nie zaś dopiero po 
powrocie Jurandöwny, jafoby wypedzona, ze fromotg a wſtydem.“ 

Macko ſtuchal tego z niechecig, powtarzając od czaſu do czaſu: 
„Nic ci do tego“. Ale Hlawa, poſtanowiwßy mówić otwarcie, wcale 
ſie tem nie tropik i w koncu rzekk: 

— Lepiej bylo pannie w Zgorzelicach oſtawac i na nic była 
ta podróż. Wmawialismy w niebogę, ze Jurandöwna już nie zywie, 
a może ſie pokazac inaczej. 

— A kto opowiadał, ze nie zywie, jeżeli nie ty? — zapytał 
z gniewem Macko. — Trzeba bylo trzymać jęgy za zębami. Ja zaś 
zabrałem ją, bo ſie Bała Cztana i Wilka. 
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— Pozör to tylko byk — odpowiedział giermek. — Mogła ſie⸗ 
Dzieć w Zgorzelicach bezpiecznie, bo oniby tam ſobie wzajem prze⸗ 
ßkadzali. Ale baliscie ſie, panie, żeby w razie śmierci Jurandöwny 
nie ominęła pana Jbykła it panienka, i dlategoscie ją zabrali. 

— Cözes tak zhardziak? Zalis to już rycerz paſowany, nie ſluga? 

— Gługam ci jeſt, ale ſtuga panny, przeto dbam, aby jej Hańba 
nie [potfała. 

A Macko zamyślił ſie pojępnie, gdyz nie byf z ſiebie rad. Nieraz 
on juz ſobie wyrzucał, ze zabrak Jagienke ze Zgorzelic, czuł bowiem, 
je w kazdym razie w tafiem podwożeniu Jagienki Zbyßkowi była 
jakowas dla niej ujma, a na wypadek, gdyby Danujia ſie odnalazła — 
więcej niż ujma. Czuł również, ze w hardych |jłowah Czecha tfwi 
prawda, bo choć Jagienke zabrał dlatego, by ją do opata odwieżć, 
mógł jednak, dowiedziawßy ſie o jego śmierci, w Pkocku ją gojtawić, 
a tymczaſem on ją aż do Spychowa przywiózł, by w tagie czego, blizko 
przy Zbyßku byfa. 

— Dye mnie to do kba nie prangło — rzekk jednak, chcąc ſiebie 
i Czecha ſtumanic — jeno jama ſie jechac naparka. 

— Juzci fie napatła, bośmy w nią wmöwili, ze tamtej niema 
na świecie, a ze braciom bezpieczniej byko bez niej, niz z nig — więc 
i pojechaka. 

— Tys wmówił! — zakrzyknal Macko. 

— Ja — i moja wine. Ale teraz muſi ſie pofagać, jako jeſt. 
Trzeba, panie, cos wſkörac. Inaczej lepiej poginmy. 

— Co tu wjfórag — rgeff g niecierpliwością Macko — z takiem 
wojſkiem, w tafiej wojnie l.. Bedzie⸗li co lepßego to dopiero w lipcu, 
bo dla Niemców dwie ją pory wojenne: zimą i ſuchem latem, a teraz, 
to fie jeno tli, nie pali. Kniaz Witold podobno do Krakowa pojechał 
krölowi ſie opowiedziet i pozwolenſtwo a pomoc jego ſobie zjednać. 

— Sg przecie w pobliżu zamki krzyzackie. Gdyby choc ze dwa 
gbobyć, znalezlibysmy może Jurandöwneée, albo wiadomość o jej 
śmierci. 

— Albo i nic. 

— W te ſtrone ją przecie Zygfryd wywiózł Powiadali to nam 
i w Szczytnie i wßedy, i ſamismy tak myśleli. 

— A widziafes to wojſko? Wyjdz⸗ze za namiot i ſpöjrz. Nie⸗ 
ktörzy pałfi jeno mają, a niektörzy miedziane miecze po pradziadach. 

— Ba! Jako ſtyßakem, chkopy do bitki dobre! 

— Ale nie im z gołymi brzuchami zamköw dobywac, zwlaßcza 
krzyzackich. x 

Dalkg rozmowe przerwało im przybycie Zbyßka i Sfirwojffy, 
ftóry był wodzem Zmujdzindw. Byk to mąż małego wzroſtu, ale 
krzepki w ſobie i barczyſty. Pierś pojiadał tak wypufłą, ze pramie 
wygladala na garb, i niezmiernie długie, jiegajgce prawie do folan 
tęce. Wogöle przypominał Zyndrama z Maßkowic, ſtynnego rycerza, 
ktörego Macko i Zbyßko poznali ſwego czaſu w Krakowie, miał bo⸗ 
wiem röwnie ogromną głowę i takie ſame pakakowate nogi. Mówiono 
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o nim takze, że dobrze rozumiał fie na wojnie. Wiek życia zbiegł mu 
w polu, przeciw Tatarom, z ktörymi Długie lata walczył na Ruſi, 
i przeciw Niemcom, ktörych nienawidzik jak zarazy. MW tyh wojnach 
nauczył ſie po tujińjfu, a potem na dworze Witoldowym nieco po 
polſku; po niemiecku umiał, a przynajmniej powtarzał, tylko trzy 
wyrazy: ogień, krew i śmierć, W jwojej ogromnej głowie miał zawße 
pełno pomyſtöw i podſtepöw wojennych, ktörych Krzyzacy nie umieli 
ani przewidziec, ani im zapobiedz — dlatego bano ſie go w pogra: 
nicznych komturjach. 

— Möwilismy o wyprawie — rzekk z niezwyklem ozywieniem 
do Malta Zbyßko — i dlategosmy tu przyßli, byście też ſwoje do: 
świadczone zdanie rzekli. 

Macko ujabził Skirwojlle na ſoſnowym pniaku, pofrytym niedz⸗ 
wiedzig ſkörg, najtępnie kazak przynieść czeladzi ſtagiewke miodu, 
3 ktörej poczęli czerpać rycerze blaßankami i pić, gdy zaś pokrzepili 
lie godnie, dopieroz Macko zapytał: 

— Chcecie wyprawę uczynić, albo co? 

— Zamki Niemcom otutzyć... 

— Ktören? 

— Ragnete, albo Nowe Kowno. 

— Ragnete — rzekl Zbyßko. — Cztery dni temu byliśmy pod 
Nowem Kownem i pobili nas. 

— To właśnie — rzekl Skirwojtkto. 

— Jakze to? 

— Dobrze. 

— Poczekajcie — rzekl Macko — bo ja tutejßej krainy nie znam. 
Gdzie jeſt Nowe Kowno, a gdzie Ragneta? 

— Stad do Starego Kowna nieſpekna mila — odpowiedział Zby⸗ 
Bfo — a od Starego do Nowego też mila. Zamek jeſt na wyſpie. 
Onegdaj dcieliśmy fie przeprawić, ale pobili nas u przeprawy. Sci⸗ 
gali nas pół dnia, aż utailiśmy ſie w tych laſach, a wojjfo tak ſie 
rozproßylo, ze niektörzy Dopiero Dziś nad ranem ſie znalezli. 

— A Ragneta? 

Sfitwojłło, wyciągnął ſwe Długie, jak gałąż, ramie na północ 
i rzekk: 

— Dalefo! daleko.. 

— Właśnie dlatego, ze daleko! — odpark Zbyßko. — Spoköj tam 
wokolo, bo co byfo zbrojnych ludzi z tej ſtrony granicy, to Sciggnefo 
fu nam. Nie ſpodziewajg ſie tam teraz Niemcy żadnej napaści, więc 
na ubezpieczonych uderzym. 

— Slußnie prawi — rzekt Skirwojkto. 

Macko zas pytak: 

— Zali myślicie, ze będzie można i zamku dobyć? 

Na to Skirwojkko potrząjnął głową na znał przeczenia, a Zbyßko 
odpowiedziak: 

— Zamek mocny, więc chybaby wypadkiem. Ale kraine ſpuſtoßym, 
wſie i miaſta popalim, ſpyze ponißczym, a co nadewßyſtko, jeńców 
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nabietzemy, miedzy ktörymi mogą być kudzie znaczni, a takich chętnie 
Krzyzacy wytupują, albo-li też wymieniają... 

Tu zwrócił jię do Skirwojlly: 

— Samiscie, kniaziu, przyznali, że ſtußnie prawię, a teraz roz⸗ 
ważcie jeno: Nowe Kowno na wyjpie. Ni tam wji nie poburzym, ni 
ſtad nie zagarniem, ni jeńców nie nabierzem. J przecie dopiero co 
nas pobili. Ej! pöjdzmy lepiej tam, gdzie fie nas teraz nie ſpodzie⸗ 
wają. 

— Rto pobije, ten jię napaści najmniej ſpodziewa — mrufngf 
Skirwojklo. 

Lecz tu zabrał głos Maécko — i począł popierać zdanie Ibyßko⸗ 
we, zrozumial bowiem, że mkodzianek ma wiekßg nadzieję dowiedzieć 
jię czegoś pod Ragnetą, niz pod Starem Kownem — i ze pod Ragnetą 
fatwiej bedzie przedewßyſtkiem ſchwytac jakiego znacznego jeńca, 
ktörybby mógł pojfużyć na wymiane. Mniemak tafje, że w kazdym 
razie lepiej jeſt iść dalej i wychyngé nieſpodzianie w kraj mniej 
ſtrzezony, niz porywać ſie na wyſpe, od przyrodzenia obronną, a ſtrze⸗ 
zong prócz tego przez ſilny zamek i zwycięjfą załogę. 

Jako zaś czlek doświadczony w wojnie, mówił jajno i przytaczał 
tak walne powody, ze kazdego mógł przetonać. Tamci ſtuchali go też 
uważnie. Skirwojklo porußal kiedy niefiedy wznieſionemi brwiami 
jakby na znak przytakiwania, chwilami pomrukiwak: „Skußnie pra: 
wi“ — wreßcie wjunąf ſwa ogromną głowę między ßerokie ramiona, 
tak, ze wyglądał cakkiem jak garbaty i zmyslit ſie głębofo. 

Lecz po pewnym czaſie witaf — i nic nie mówiąc, począł ſie ze⸗ 
gnać. 

— A jako⸗ze, kniaziu, będzie? — [pytał go Macko — dokad ru⸗ 
Bym? 

Ów jaś rzekk frótfo: 

— Pod Nowe Kowno. 

J wyßedk ez namiotu. 

Macko i Czech jpogląbali czas jakis ze zdziwieniem na Zbyßka, 
poczem ſtary rycerz uderzył ſie dkonmi po udach i zawołał: 

— Tfu! cóż to za pien !., To niby ſtucha, ſlucha, a potem ſwoje. 
Zal gęby Drzeć!... 

— Skyßakem ci ja o nim, że tafi jejt — odrzeff Zbyßko: — a po 
prawdzie, to i cafy tu naröd tafi uporczywy, jak mało ftóry. Cudze⸗ 
go zdania wyſtucha, a potem, jafoby kto na wiatr dmudat . 

— To czego pyta? 

— Bosmy pajowani tycetze i dlatego, żeby fażbą rzecz na dwie 
ſtrony rozważyć. Ale głupi on nie jejt. 

— Pod Nowem Kownem też może najmniej jię nas jpodziewają — 
zauważył Czech — właśnie dlatego, że dopiero co was pobili. MW tem 
miaf ci on ſtußnosc. 

— Pójdźmy obaczyć tych ludzi, ktörym ja przywodze — tgeff 
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Zbyßko, ftóremu dußno było w namiocie; — trzeba im zapowiedzieć, 
aby zas Byli gotowi. 

J wyßli. Na dworze noc już zapadła zupełna chmurna i ciemna, 
rozswiecona tylko przez ogniſka, przy ktörych ſiedzieli Zmujdzini. 


48. 


Dla Macka i dla Zbyßka, ktörzy, ſtuzac poprzednio u Witolda, 
napatrzyli ſie do ſytu litewſkim i zmujdzkim wojownikom, widok obo⸗ 
zowiſka nie przedſtawiak nic nowego; ale Czech patrzał na nich z cie⸗ 
fawością, rozwazajge ſobie zarazem w umyśle, czego od takich ludzi 
można w bitwie oczefiwać, i porównywając ich z polſkiem i niemiec⸗ 
tiem rycerſtwem. Obóz jtaf w nizinie, otoczonej borem i bagnami, 
zatem ubezpieczon zupełnie od napadu, albowiem żadne inne wojjfo 
nie zdolakoby przebrnąć przez owe zdradliwe mofradfa. Sama nizina, 
na ttórej ſtaly ßakaſy, byla takze grzazka i błotnijta, lecz oni, na: 
krzeſawßy jodłowy i ſoſnowych gakgzek, przyrzucili ją niemi tak 
grubo, ze ſpoczywali jakby na najſuchßem miejjcu. Kniaziowi Skir⸗ 
wojlle ſklecono naprędce cos w rodzaju „numy“, czyli chaty litewſkiej 
3 ziemi i drewnianych nieocioſanych bierwion, dla zuaczniejßych ludzi 
uwito z gałęgi kilkadzieſigt ßakaſow, poſpolici zas wojownicy ſiedzieli 
fofo ogniſk, pod gołem niebem, mając ochrone przeciw zmianom po⸗ 
gody i dzdzom tylko w kozuchach i fkörach, ktöre na nagiem ciele noſili. 
WB obozie nikt nie jpał jeßcze, albowiem ludzie, nie mając po oſtatniej 
porażce nic do roboty, ſypiali we Dnie. Niektörzy ſiedzieli, lub lezeli 
wofół jaſnych ogniſk, podſycanych ſußem i galezmi z jałowca, inni 
grzebali w przygaſlych już i zaſutych popiołem watrzyſkach, od ktörych 
rozchodzik ſie zapach pieczonej rzepy, zwyklego pokarmu Litwinów, 
i ſwad przypalonych mięjiw. Między ogniſkami mibniały ſtoſy broni, 
poſkladane blizko, tak, aby w danym razie łatwo było kazdemu za ſwoj 
orez pochwycic. Hlawa przypatrywak ſie z ciefawością oßczepom o gro⸗ 
tach wazkich i dlugich, wykutych z hartownego żelaza, kiscieniom 
uczynionym z mkodych bąbczałów, w ktöre ponabijano krzemieni lub 
gwozdzi, okßom o trzonkach krötkich, podobnym do polſkich toporów, 
ktöremi pojfugiwali ſie jezdni, i stgom o trzonkach tak niemal dlugich, 
jak u berdyßow, ktöremi walczyli pieſi. Trafiaky ſie między niemi 
i miedziane, pochodzace z dawnych czajów, kiedy zelazo w malem 
jegcze bylo uzyciu w tych zapadkych ſtronach. Niektöre miecze były 
röwniez z miedzi, ale więfgość z bobrej, doſtarczanej z Nowogrodu 
ſtali. Czech brał w reke oßczepy, miecze, okße, ſmoliſte, prażone w 
ogniu fufi i przy blaſku plomienia badał ich bdojfonałość, Koni nie⸗ 
wiele było przy ogniſkach, gdyż ſtada pajfy ſie opodal w laſach i na 
kakach pod ſtraza czujnych koniuchöw, ale ze znaczniejſi bojarowie 
chcieli mieć ſwoje rumaki na zawołanie, przeto bylo ich w obozie 
kilkadzieſigt, ktöre niewolnicy panſcy karmili z reki u tofu. Hlawe 
zdumiewaky kudlate ciała tych rumaköw, nadzwyczaj drobnych, o poz 
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tężnych karkach i wogóle tat dziwnych, że zachodni rycerze poczyty⸗ 
wali je ga jafies calkiem odmienne zwierzęta leśne, więcej do jedno⸗ 
rozcöw, niż do prawdziwych foni podobne. 

— Na nic tu wielkie, bojowe ogiery — mówił Doświadczony 
Macko, wſpominajac ſwoje dawne ſluzby u Witolda — bo wielki 
garaz w mkakach ugrzeznie, a tutejgy chmyz przejdzie wßedy, tak pra⸗ 
wie, jako i człomwief. 

— Ale w polu — odrzekt Czech — tutejße wielkim niemieckim 
nie doſtojg. 

— Jußzci nie doſtojg. Za to nie ucieknie Niemiec przed Żmuje 
dzinem, ani go też nie zgoni, bo te ją tak właśnie Scigfe, albo i ście 
glejge, niz tatarſkie. 

— A wßelako dziwno mi to jeſt, bo com widzial jeńców Ta⸗ 
tarow, ktörych rycerz Zych do Zgorzelic przyprowadzit, to dłopy byly 
nieduze i takiego byle kon udzwignie, a to lud rojfy. 

Lud zas iſtotnie byf dorodny. Przy blaſku ognia widać bylo z pod 
ſkör i kozuchöw ßerokie pierſi i tegie tamiona. Chłop w dłopa ſuchy 
był, kosciſty i długi, wogóle zaś wzroſtem ludzie ci przewyzßali mie: 
płańców innych krain litewſkich, albowiem ſiedzieli na ziemiach lepßych 
i obfitßych, w ktörych głody, trapiące kiedy niekiedy Litwę, rzadziej 
dawuly ſie we znaki. Natomiaſt dzitością przewyzßali jeßcze Litwi⸗ 
nów. W Wilnie był Dwór wielkokſigzecy, do Wilna ściągali kiſeza 
ze wſchodu i zachodu, przychodziły poſelſtwa, napkywak fupiec zagra⸗ 
nicjny, przez co mießkaniec miajta i okolicy ojwajał ſie nieco z ob⸗ 
czyzug; tu cudzoziemiec zjawiał ſie tylko pod pojtacią Krzyzaka lub 
Mieczowego kawalera, nioſqcych w gkuche leśne oſady ogień, niewolę 
i chrzeſt z krwi, więc wßyſtko tu bylo grubße, ſurowße i bardziej do 
dawnych czajów zbliżone, bardziej przeciw nowosciom zawziete: ſtarßy 
obyczaj, jtatgy tryb wojowania, a i pogańjtwo uporczywße Dlatego, 
że czci Krzyza nauczał nie kagodny zwiaſtun Dobrej Nowiny, z mie 
łością apojtoła, lecz zbrojny niemiecki mnich z dußg kata. 

Skirwojtlo i znaczniejji kniazie i bojarzyni byli już chrzescijana⸗ 
mi, albowiem poßli za przyktadem Jagietty i Witolda. Inni, nawet 
najproſtſi i najdzikſi wojownicy noſili w pierſiach głuche poczucie, 
ze nadchodzi śmierć i ſkon dawnemu światu, dawnej ich wierze. J go⸗ 
tomi byli pochylic głowy przed Krzyzem, byle tego Krzyza nie wzno⸗ 
ſity niemieckie, nienawijtne rece. „My proſimy chrztu, — wołali do 
wßyſtkich kſigzat i narobów — lecz wſpomnijcie, ze ludzie jeſtesmy, 
nie zwierzeta, ktöre można darować, fupić i przedac.“ Tymczaſem, 
gdy dawna wiata gajfa, jak gaśnie ognijfo, Do ktörego nift drew nie 
przyrzuca, a od nowej odwracaky ſie ſerca właśnie dlatego, ze wmu⸗ 
gala ją niemiecka przemoc, rodzila fie w ich dußach puſtka, niepotój 
i zal po przegłości i gleboki ſmutek. Czech, ktöry od dziecka zröſt fie 
z weſolym gwarem jofnierjfim, z pieśniami i gumną mugyfą, widział 
po raz pierwßy w życiu obój tak cichy i pojępny. Ledwie gdzieniegdzie, 
pezy dalßych od Skirwojklowej „numy“ ognijfad, ſtychac było odgłos 
fujarki lub pißczakki, albo ſlowa przycißonej pieśni, ftórą śpiewał 
„burtinikas“. Wojownicy pace z pochylonemi głowami i oczyma 
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utkwionemi w zarzewie. Niektörzy jiedzieli w tucti wedle ognia, mając 
fofcie wſparte na kolanach, a twarze ukryte w dkoniach, okryci ſkö⸗ 
tami, podobni do drapieznych zwierząt lesnych. Lecz gdy podnoſili ku 
przehodzącym rycerzom głowy, blajf płomienia oświecał twarze ła: 
gobne i niebiejfie zrenice, wcale nie ſrogie, ni drapieżne, ale tak 
raczej patrzące, jak patrzą ſmutne i pokrzywdzone Dzieci. Na krancach 
obozowijfa leżeli na mchach ranni, ktörych zdokano unieść z ojtatniej 
bitwy. ABróżbici, tak zwani „kabdaryſy“ i „ſejtonowie“, mruczeli nad 
nimi zaklecia lub opatrywali ich rany, ptzyffłabając na nie znane ſobie 
ziola gojące, a oni lezeli w milczeniu, znokąc cierpliwie ból i meki. 
3 glebin lesnych, od ſtrony polan i kugow, dochodziko poswiſtywanie 
koniuchöw, kiedy niekiedy podnojif ſie wiatr, przyjłaniając dymami 
obozowiſko i napełniając ßumem bór ciemny. Ale noc czyniła ſie coraz 
późniejga, więc ognijfa poczęły mbleć i gajnąć, i cißa zapadka jeßcze 
wiekßa, potęgując owe wrażenie jmuttu i jakby pognębienia. 

Zbyßko wydał rozkazy ludziom, ftórym przywobził i z ktörymi 
katwo mógł ſie togmówić, albowiem Była miedzy nimi gatść Po⸗ 
kocczan, poczem zwröcik fie do ſwego giermka i rzefł: 

— Napatrzykes ſie dowoli, a teraz czas wrócić pod namiot. 

— fużci ſie napatrzykem — odpowiedziak giermek — alem nie: 
bardzo rad z tego, com widział, bo zaraz znać, ze to pobici ludzie. 

— Dwa razy: cztery dni temu przy zamku i onegdaj u przeprawy. 
A teraz chce ſie Skirwojlle trzeci raz tam iść, by trzeciej porazki 
doznac. 

— Jakze to on nie rozumie, ze z takiem wojſkiem przeciw Niem⸗ 
com nie wjfóra? powiadał mi to już rycerz Macko, a teraz i jam 
miarkuje, że liche to mugą bye i do bitki pachoffi. 

— I w tem jię myliß, bo to lud chrobry, jak malo ktöry w śmie: 
cie. Jeno ſie kupg bezładną biją, a Niemcy ßykami. Jesli ſie uda 
BYE rożerwać, to częściej Zmujdzin Niemca, niz Niemiec Zmujdzina 
położy. Ba, ale tamci to wiebgą i tak ſie zwierajg, ze jako ściana 
jtoją. 

— W już o zamköw dobywaniu, to pewnie niema co i myśleć — 
tąetf Czech. 

— Boć nijafiego ſprzetu do tego niema — odpowiedziak Zbyßko. 
Sprzęt ma tniag Witold, i półi fu nam nie nadciggnie, nie ugryziem 
żadnego zamku, chybaby trafunkiem albo zbrabą. 

Tak rozmawiając, doßli do namiotu, przeb ktörym płonął duży, 
podſycany przej czeladz ogień, a w nim fopciły ſie przygotowane przez 
czeladz mięjiwa. MW namiocie chkodno było i wilgotno, więc obaj ry⸗ 
cerze, a z nimi i Hlawa, pokkadli fie przed ogniem na jförad). 

Zaczem, poſiliwßy jię, próbowali zajnąć, lecz nie mogli. Macko 
przewracał jię z boku na bof, a naſtepnie ujrzawßy, że Zbyßko ſiedzi 
przed płomieniem, otoczywßy ramionami folana, zapytał: 

— Sluchaj! Dlaczegoś ty radził iść Dalefo pod Ragnete, nie tu 
blizko pod ten Gotteswerder? Co maß w tem? 

— Bo tak mi cos do dußy gada, ze Danusfa jejt w Ragnecie — 
i tam ſie mniej jtrzegą, niz tu. 
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— Nie bylo czaju jię rozgabać, bom i jam byf utrudzon, i tyś 
ludzi po boru po kleſce zbierał, Ale teraz möwze, jako jejt: chcekzli 
ty zawße tej dziewki gułać? 

— Dyć to nie żadna dziewka, jeno moja niewiaſta — odpowie: 
biał Zbyßko. 

Naſtalo milczenie, albowiem Macko rozumiał Dobrze, że niemaß 
na to odpowiedzi. Gdyby Danuska była dotychezas panną Juran⸗ 
döwng, byłby niechybnie ſtary rycerz namawiał bratanfa, by jej 
poniechał, ale wobec swiętości ſakramentu, poßukiwanie ſtawako jie 
projią powinnością, i Macko nie Byłby nawet zadawał tafiego py⸗ 
tania, gdyby nie to, że nie bębąc obecny ni na/slubie, ni na wejelu, 
mimowiednie uważał Jurandöwne zawße za dziewke. 

— Juzci! — rzekk po chwili. — Ale o com przez te dwa dni miał 
czas ſie ſpytat, tom ſie ſpytak, i rzektes mi, ze nic nie wieß. 

— Bo nic nie wiem, jeno to, ze chyba gniew Bojfi jeſt nade mną. 

Wtem Hlawa przypobniójł fie z niedzwiedziej ſköry, jiadf i, na⸗ 
ſtawiwßy ußu, począł jfuchać pilnie a ciekawie. 

A Macko tzefł: 

— Pökié jen nie zmorzy, gadaj: cos widział, cos robil i coś 
wjfórał w Malborku? 

Zbyßko odgarngk wloſy, ktöre Dawno niepodcinane 3 przodu, ſpa⸗ 
bafy mu az na brwi, chwile poſiedzial w milczeniu, poczem jal mówić: 

— Datby Bóg abym ja tyle mógł wiedzieć o mojej Danusce, i. 
wiem o Malborfu. Pytacie: com tam widziak? Widziakem potęgę 
krzyzackg niezmierng, przez wßyſtkich frólów i przez wßyſtkie narody, 
wjpomaganą, z ktörg nie wiem, czyli fto mw świecie mierzyć ie. zdoła. 
Widziałem zamek, jafiego chyba i jam ceſarz rzymſki nie ma. Wis 
działem ſkarby nieprzebrane, widziałem zbroje, widziałem. mrowie 
oreznych mnichów, rycerzy i tnehtów — i relikwie, jakby u Ojca 
Świętego w Rzymie, i mówię wam, że aże buka zdretwiaka we mnie, 
Bom jobie pomyślał: gbzie ſie tam komu na nich potywać? kto ich, 
zmoze? fte ſie im oprze? kogo ich |ifa nie przełamie? : 

— Nas! zatracona ich mać! — zawołał, nie mogąc wytrzymać, 
Hlawa. 

Mackowi dziwne wydały fie takze |fowa Zbyßka więc choc dciałm 
mu ſie pognać wßyſtkie przygody mkodzianka, jednakze przerwał mu 
i rzekl: 

— A tos gapomniaf o Wilnie? A malo to razy zderzalismy ſie 
3 nimi tarczą o tarcz i kbem o łeb! A toś zabaczyk, jako im niejporo 
bywalo fu nam — i jak na zatwardziakosc nagą narzekali: ze to nie 
Dość bylo fonia gapocić i kopie pofrugyć, jeno trza było cudze gardko 
wziąć, albo ſwoje dac! Byli tam przecie i goście, ktörzy nas pozy⸗ 
wali — a wßyſcy z hanbg odeßli. Cóżeś to tak zmiekl? 

— Nie zmieklem ja, bom fie i w Malborku potyfał, gdzie też 
i na ojtre genili. Ale wy ich wßyſtkiej potęgi nie znacie. 

Lecz ſtary rozgniewak fie, - 

— A ty znaß⸗li całą moc polſka? Widziakes wßyſtkie chorggwie 
w fupie” Nie widziałeś. A ich potęga na krzywdzie ludzkiej i na zdra⸗ 
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Dzie jtoi, bo tam i piedzi giemi niema, ktöraby była ich. Przyjeli ci 
ich kſigzeta naſi, jak jię ubogiego w dom przyjmuje — i obdarowali, 
a oni, porójgły w moc, pokaſali tę reke, co ich żywiła, jako pji bezecni 
i wsciekli. Ziemie zagarnęli, miajta zdradg pobrali i ot ich moc! Ale 
choeby wßyſcy frólowie świata gli im w pomoc — nadejdzie dzień 
ſadu i pomſty. ( 

— Skoroscie mi kazali gabać, com widziak, a teraz ſie gniewacie, 
to wolej zaniecham — rzeff Zbyßko. 

Macko zaś japał przez czas jafiś gniewnie, po chwili jednak 
uſpokoik fie i rzekk: 

— Albo to raz tak bywa! Stoi ci w leſie chojar jako wieza ſroga, 
myslalbys, ze wiek wieköw poſtoi, a ſtuknieß w niego godnie obuchem, 
to ci ſie puſtkg obezwie. J prochno ſie w nim ſypie. Taka to i krzy⸗ 
zacka moc. Ale jam ci kazak gadac, cos robik i coś wjfórał. Gonifeś 
tam na oſtre — powiadaß? 

— Gonilem. Hardo i niewdziecznie mnie tam 3 poczatku prayjeli, 
bo bylo im już wiadomo, zem jię z Rotgierem potyfał. Moje i przy⸗ 
godzikoby mi ſie co złego, jeno zem z lijtem od fjięcia przyjechał, i pan 
Lorche, ktörego oni panują, od ich złości mnie bronif. Ale potem 
przyßly uczty i gonitwy, w ktörych Pan Jezus mi pobłogojfawił. 
Toscie jfygeli, ze mnie brat Miſtrzöw, Ulryk, pokochak — i dat mi 
rozkaz od ſamego Miſtrza na pismie, aby mi Danuske wydali? 

— Powiadali nam ludzie, — rzeff Macko — ize popreg mu pęff 
przy ſiedle, co ty widzecy, nie chciałeś na niego uderzać. 

— Jußzci podnioſkem kopie w górę, a on mnie od tej pory poko⸗ 
chal. Hej, mify Boże! ſrogie mi pijma dali, z ktöremi mogłem od zamku 
do zamku jeżbgić i ßukac. Juz myślałem, ze koniec mojej biedy i mego 
fraſunku — a teraz ot tu ſiedze, w dzikiej ſtronie, bez rady nijakiej, 
w ſtrapieniu i ſmutku, a codzien ci mi gorzej i tęjfniej... 

Tu umilff na chwile, poczem rzucif z całej moch wiórem w ogień, 
aż iſkry pojypały fie z płonący głowni i rzekk: 

— Bo jeśli ta nieboga, jęczy tu gdzie w jafim zamku, a myśli, 
żem jej zabaczyk, to niechby mnie nagła śmierć nie minęła! 

J tyle w nim fie widocznie gapieffo zniecierpliwienia i bólu, że 
jął znów tjucać wiórami w ogień, jak gdyby nagłym ślepym bólem 
unieſion, a oni zdumieli ſie bardzo, nie przypußczali bowiem, żeby 
tak fohat Danuske. 

— Bohamuj jię! — zamofał Macko. —. Jakoze było z onym glej: 
tem? Zali komturowie nie chcieli rozkazöͤw Miſtrza |jfuchać ? 

— Pohamufcie fie, panie — rzeff Czech — Bóg was pocießy — 
moje wkrötce. 

Zbyßkowi zas kzy blyſty w zrenicach, ale uſpokoit ſie nieco i rzekl: 

— Otwierali odmieńce zamki i wiezienia. Byłem wßedy, ßuka⸗ 
łem. Az wybuchka ta wojna — i w Gierdawach powiedział mi wójt 
von Heindeck, ze wojenne prawo inne, i ze glejty, wydane w czajie 
pofoju, nic nie znaczą. Pozwakem go zaraz, ale nie ſtanak, i z zamku 
mnie wyzengc kazak. 
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— A w innych? — |pytał Macko. 

— Wßedy to jamo. MW Kröleweu komtur, ktöry jeſt zwierzchni⸗ 
fiem gierdawſkiego wójta, nie chciak nawet czytać miſtrzowego piſma, 
möwigc, ze wojna wojną — i głowę, pöfi cafa, fazaf mi precz unojić. 
Pytatem i gdzieindziej — wßedy to jamo. 

— To teraz rozumiem — rzekk ſtary rycerz. — Widzac, ze nic 
nie wjfórag, wolafes tu prznjść, gdzie chociaż pomſta może ſie zdarzyć. 

— Tak jejt — odpowiebział Zbyßko. Myślałem takze, że jeńców 
nabierzem i może zamfów kilka ogarniem, ale oni nie umieją zamköw 
zdobywać. 

— Hej, przyjdzie jam kniaz Witold, to będzie inaczej. 

— Daj go Bóg. 

— Przyjdzie. Styßalem na mazowieckim dworze, ze przyjdzie, 
a może i kröl z nim razem z całą potęgą polſka. 

Lecz dalßg rozmowe przerwako im przyjscie Stirwojtiy, ftóry 
wychylił fie nieſpodzianie z cienia i rzekk: 

— W pochöd rußamy. 

Uſtyßawßy to rycerze, powitali żywo na nogi, Sfirwojłło zaś 
zblizyk ku ich twarzom ſwojg ogromną głowę i rzefł przycigonym 
gloſem: 

— Sa nowiny: Idga do Nowego Kowna poſikki. Dwoöch rycerzy 
prowadzi knechtöw, bydko i ſpyze. Zaſkoczym im. 

— To przejdziem Niemen? — zapytał Zbyßko. 

— Tak. Wiem bröd. 

— A w zamku wiedzą o poſitkach? 

— Wiedzg i wyjdą im na ſpotkanie, ale na tych uderzycie wy. 

J poczał im objaśniać, gdzie mają ſie zaſadzic, tak, aby nieſpo⸗ 
dzianie uderzyc na tych, ktörzy pokwapig ſie z zamku. Chobziło mu 
o to, by jednocześnie ſtoczyc Dwie bitwy i pomścić oſtatnie porazki, 
co mogło ſie udac tem łatwiej, ze po swiezem zwycieſtwie nieprzyja⸗ 
ciel czuł fie zupełnie bezpieczny. Wiec wſkazak im miejjce i czas, 
w ktörym mieli tam zbążyć, a reßte zdak na ich meſtwo i przemyslnosé. 
Oni zas uradowali jię w ſercach, gdyż zaraz poznali, ze mówi do nich 
wojownik doswiadczony i ſprawny. Skonczywßy, kazak im iść za ſobg 
i wröcik do ſwej numy, w ktörej czefali już na niego kniaziowie i bo⸗ 
jarzyni ſetnicy. Tam powtórzył rozkazy, wydak nowe, a wreßcie pod⸗ 
niöſtßy do ujt pißczalke, wyrzezbiong z wilczej tości, wybał donośny 
i przerażliwy swiſt, ttóry uſtyßano od jednego do Drugiego fońca 
obozu. 

Na ów odgłos zakotkowako ſie coś wedle przygaſlych ogniſk; tu 
i öwdzie poczęły ſtrzelac ijfry, potem błyjnęły plomyki, ktöre roſty 
i wzmagaly fie z tażbą chwilg, a przy ich blaſku wibać bylo dzikie 
poſtacie wojowniköw, zbierające ſie kolo jtojów z bronią. Bór zadrgak 
i zbudzik fie. Po chwili z głębin poczęły dochodzie wołania koniuchöw, 
pedzacych ſtada ku obozwi. 


49. 


Doßli rankiem do Niewiazy i przeprawili fie: kto konno, kto przy 
ogonie konſkim, kto na peku köz. Poßko to tak predko, ze az Macko, 
Zbyßko, Hlawa i ci z Mazurów, ktörzy przyßli na ochotnika, dziwili fie 
ſprawnosci tego ludu i teraz dopiero zrozumieli, dlaczego ni bory, 
ni bagna, ni rzeki nie mogły powſtrzymac wypraw litewſkich. Wy⸗ 
ßedißy z wody, żaden nie zewlökk odziezy, nie zrzucik kozucha, ni wil⸗ 
czury, jeno ſußyli fie nabjtawiając grzbiety |fońcu, az dymilo fie z nich, 
jak ze ſmolarni — i po malym wypoczynku rußyli spießnym pocho⸗ 
dem na północ. Ciemnym wieczorem Dotarli do Niemna, J tu prze: 
prawa, jako przez rzeke wielkg, a do tego nabrzmialg wioſennemi 
wodami, nie była łatwa. Bród, o ktörym wiebział Skirwojllo, zmienił 
lie miejjcami w topiel, tak, że tonie mujiały plywac więcej, niż na 
ćwierć ſtajania. Dwöch ludzi uniójł prąd tuz przy boku Zbyßka i Cze: 
cha, ktörzy naprözno chcieli ich ratować, albowiem 3 powodu ciemności 
i wzburzonej wody tydło ſtracili ich z oczu, oni zas nie śmieli wołać 
o ratunek, ponieważ poprzednio wódz wydał rozkaz, aby przeprawa 
odbyła ſie w jak najgłębkem milczeniu. Jednakze wßyſcy inni dotarli 
kczęśliwie do brugiego brzegu, na ktörym przeſiedzieli bez ognia do 
rana. 


O pierwßym brzaſku całe wojſko rozdzieliko ſie na bwa oddziały, 
Z jednym Sfitwojfło poßedk w głąb fraju na ſpotkanie owych rycerzy, 
prowadzacych poſikki do Gotteswerder, drugi powiödk Zbyßko wſtecz 
fu wyſpie, aby zajfoczyć ludziom zamkowym, ftórzy naprzeciw tame 
tym wvjść dcieli. Dgień czynił ſie w górze jajny i pogodny, ale na 
bole bór, łęgi i krze przyjłonione byly geſtym, biakawym opatem, ktöry 
cakkiem zakrywak dal. Byfa to dla Zbyßka i jego ludzi ofoliczność poz 
myślna, albowiem Niemcy, ciągnący od zamku, nie mogli ich dojrzeć 
i w porę cojnąć ſie przed bitwą. Mkody rycerz rad był z tego nie: 
zmiernie i tak mówił do jabącego obok Macke: 

— Pierwej uderzym ſie o ſiebie, niż ſie w takim tumanie zoba: 
czym, daj Bóg tylko, aby nie zrzednial choć do południa. 

To rzeklßy, poſkoczyk naprzód, by wydać jetnifom, jadącym na 
przodzie rozkazy, niebawem jednak wrócił i rzekk: 

— Niezadkugo trafim na gosciniec, idacy od przewozu przed wy⸗ 
ſpa do srodka kraju. Tam ſie w gęjtwinie pokozym i bedziem na nich 
czekac. 

— Skad wieß o gościńcu? — zapytal Macko. 

— Od chkopow tutejgyd, ktörych mam miedzy ludzmi kilkunaſtu. 
Oni to wßedy nas prowadza. 

— A jak daleko od zamku i od wyſpy przypadnieß? 

— W mili. 

— To Dobrze, bo gdyby bylo bliżej, mogliby z zamku knechtöw 
w pomoc pchnac, a tak — nietylko nie nabążą, ale i krzyku nie uſtyßg. 

— Juzci, ze o tem pomyślałem. 
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— Rompyslafes o jednem, pomyslze i o drugiem: jeśli to wietne 
chkopy, wyślij ich dwöch, albo trzech naprzód, aby, ktöry pierwßy oba: 
czy Niemców, zaraz dawał nam znać, że idg. 

— Ba, już i to zrobione! 

— Redy jeßcze ci coś powiem. Kaz jtu albo dwuſtu ludziom, za: 
taz, jak tylko bitka ſie zacznie, nie miegać ſie do niej, jeno jfoczyć 
i przeciąć drogę od wyſpy. 

— Pierwßa rzecz! — odpowiedział Zbyßko — ale i tafie rozkazy 
wydane. Wpadna Niemce jakoby w potrzajf, albo jako w oflepce! 

UjtygawBy to, Macko jpojrzat na bratanka zyczliwem ofiem, rad 
bowiem, ze Zbyßko mimo wczejnyd lat życia tat dobrze wojnę rozu⸗ 
miał, więc uśmiedjnął ſie i mruknak: 

— Naßa prawa krew! 

Lecz giermek Hlawa uradowany byl w dußy jeßcze bardziej od 
Macka, gdyż nie byko dla niego wiekßej nad bitwę rozkoßy. 

— Nie wiem, — rzeff — jak ci naſi ludzie beda fie potykali, ale 
ibą cicho, jprawnie, i ochotę znać po nich okrutng. Jezeli ów Skir⸗ 
wojłło dobrze wßyſtko wymadrowal, to żywa noga nie powinna wyjść. 

— Da Bóg, malo ſie ich wymknie — odpowiedział Zbyßko. — 
A kazalem jak najwięcej jeńców brać, a gdyby trajif ſie między nimi 
rycerz, albo brat zakonny, to już foniecznie nie zabijać. 

— U czemu to, panie? — ſpytal Czech. 

Zbyßko zaś odrzekk: 

— Pilnujcie i wy, aby tak bylo. Rycerz, jeśli z gości, to włóczy 
ſie po miaſtach, po zamkach, fifa ludzi widuje i fifa nowin ſkyßy, a je⸗ 
sli zakonny, to jegcze wiecej. Tot Bogiem a prawdą, po to ja tu przy⸗ 
jehalem, żeby kogos znaczniejßego pochwycic i zamianę uczynić. Jedna 
mi ta droga ojtała... jeżeli jeßcze ojtafa. 

To rzeklßy, dal oſtrogi koniowi i zuow wyjungf fie na czoko od⸗ 
dzialu, by wydać oſtatnie rozporzgdzenia i uciec razem od ſmutnych 
myśli, na ktöre i braffo czaſu, albowiem miejſce na zaſadzke wybrane 
nie bylo już zbyt odległe. 

— Czemu to mkody pan tußy, że jego niewiaſtka jeßcze zyje i ze 
ſie w 0) ſtronach znajduje? — ſpytak Czech. 
nie zamordowal — odpari Macio — to n mozna ſie "A 
Dziewać, że jeßcze Żywa. A jeśliby ją byl zamordował, toby gcgncieńjfi 
fliądz nie był nam takich rzeczy rozpowiadak, ktöre przecie i Zbyßko 
jfygał. Ciezka to rzecz nawet dla najwielßego ofrutnifa podnieść reke 
na niewiaſte bezbronng, ba! na dziecko niewinne. 

— Ciężfa, ale nie dla Krzyzaka. A kſiecia Witoldowe dzieci? 

— Prawda jeſt, ze wilcze oni ſerca mają, wßelako i to prawda, 
ze w Szezytnie jej nie zgladzit, a że jam w tę ſtrone pociągnął, więc 
może i ja w ktöryms zamku ukryk. 

— Hej! żeby to ſie tak ubafo tę wyſpe i ten zamek ubiedz! 

— Spojrzyj jeno na tych ludzi — rzefl Macko. 

— Pewnie! pewnie! ale mam ci ja jedng myśl, ktörg mfodemu 
panu powiem. 
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— Chocébys miaf i bziejięć, dzidami murów nie rozwaliß. 

To powiedziawßy, ufazał Macko ßereg dzid, w ktöre wiekßa część 
wojowniköw byfa uzbrojona, poczem zapytak: 

— Widziakes kiedy takie wojſko? 

A Czech rzeczywiscie nic podobnego nie wibział. Przed nimi je⸗ 
dał geſty zaſtep wojowniköw i jechał bezkadnie, bo w boru i wśród 
krzöw trudno ſie bylo trzymać ßeregöw. Zreßtg pieji pomießani Byli 
z konnymi i by nadazyé krokom konſkim, trzymali ſie grzyw, kulbak 
i ogonów. Barki wojowniłów pofryte były ſkörami wilköw, ryſiöw, 
niedzwiedzi, z głów |terczały to fly dzicze, to togi jelenie, to koſmate 
ußy, tak, że gdyby nie broń ſterczaca w górę i nie ſmoliſte kuki i ko⸗ 
biakki ze ſtrzakami na plecach, patrzacym z tyłu mogłoby ſie wydac, 
gwłagcza we mgle, ze to cafe gromady dzikich lesnych beſtyj wyrußykly 
z głębi leśnych mateczniköw — i ciągną gdzieś na wyraj, gnane żądzą 
krwi lub głodem. Bylo w tem coś ſtraßnego, a zarazem tak niezwy⸗ 
czajnego, jak gdyby ſie patrzalo na ów dziw, zwany gomon, w czaſie 
ktörego, jak wierzy proſtactwo, zrywają ſie i idą przed ſie zwierzęta, 
a nawet kamienie i krzaki. 

To też na ów widok, jeden z owych wlodyczköw z Lekawicy, ktörzy 
przybyli z Czechem, zbliżył ſie do niego, przeżegnał ſie i tgeff: 

— W imię Ojca i Syna! Dye ze ſtadem prawych wilköw idziem, 
nie z ludzmi. 

Hlawa zaś, choc jam pierwßy raz podobne wojſko ogladak, od⸗ 
rzekt jako doswiadczony człowief, ktöry wßyſtko przezual i niczemu 
ſie nie dziwi: 

— Wilcy ſtadem w zimie hadzajg, ale krzyzacka jucha ſmakuje 
i na wiojnę. 

A rzeczywiscie byla juz wioſna — maj! Leßczyna, ftórą bór był 
pokryty, podßyla ſie jajną zielenią. Z mchöw pußyſtych a miekkich, po 
ktörych jtąpały bez ßeleſtu nogi wojowniköw, wydobywały ſie białe 
i ſinawe ſaſanki, oraz mfode jagodziſko i zabkowana paproć. Zmoczone 
obfitymi dzdzami drzewa pachniaty wilgotną korg, a z leśnego pod⸗ 
foja biła ſurowa won opadkego igliwia i pröchna. Skonce grało tęczą 
na zwießonych wsröd liści kroplach, i ptactwo głojifo fie w górze ra: 
dosnie. 

Oni ßli coraz predzej, bo Zbyßko przynaglal. Po chwili przyjechal 
zuöw na tyły oddziału, gdzie był Macko z Czechem i mazurſkimi ocho⸗ 
tnikami. Nadzieja dobrej bitki widocznie ozywika go znacznie, bo w 
twarzy nie miaf zwykkej troſki, i oczy świeciły mu po dawnemu. 

— Nuze! — zawołał. — W przodku nam teraz iść, nie w ociągu! 

J powiódł ich na czoło oddziału. 

— Slyßcie — tgeff im jeßcze: — może zaſkoczym Niemców nie: 
ſpodzianie, ale jeśli co wymiarkujg i w ßyku zdołają ſtangé, to jużci 
pierwſi uderzym, bo zbroja na nas godniejßa i miecze lepße! 

— Tak ono i będzie! — tzeff Macko. 

Inni zaś oſadzili ſie mocniej w kulbakach, jafby już zaraz mieli 
uderzyć. Ten i ów nabrał w pietji powietrza i zmacak, czy ford katwo 
z pochwy wychodzi. 
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Zbyßko powtórzył im jeßcze tag, aby jeśli wśród pießych knechtöw 
gnajbą ſie rycerze, lub Bracia w biały płagczah na zbroi, nie za⸗ 
bijać ich, jeno w niewolę brać, poczem jfoczył znów do przewodniköw 
i po chwili zatrzymał oddziak. 

Przyßli do gościńca, ktöry od przyſtani, leżącej naprzeciw wyſpy 
biegł w głąb kraju. MWlasciwie nie był to jeßcze prawdziwy gościniec, 
ale raczej ßlak niedawno przez laſy przetarty i wyrównany tylfo 
o tyle, aby wojjfa i wozy od biedy mogły przejść po nim. Z obu 
ſtron wznoſik ſie wyſokopienny bór, a po obu brzegach pietrzyly ſie 
pościnane dla otwarcia drogi pnie ſtarych ſoſen. Leßczynowe podßycie 
było miejjcami tak gęjte, ze przejfaniafo całfiem głąb leśną. Wybrał 
przytem Zbyßko miejjce na zakrecie, aby nadchodzacy, nie mogąc nic 
dojrzeć zdala, nie mieli czaju albo cofnąć fie w porę, albo ujiawić 
w bojowym ßyku. Tam zajął oba boki ßlaku i kazak czefać nieprzyja⸗ 
ciela. 

Zzyci z botem i z leśną wojną Zmujdzini przypadli tak ſprawnie 
ga Hody, za wykroty, za leßczynowe krze i tępy mkodej jedliny — jak⸗ 
by ich ziemia pochloneka. Czlowiek ſie nie ozwał, kon nie parſknal. 
Od czaſu do czaſu, foto zaczajonych ludzi przeciągał to Drobny, to 
gruby zwierz leśny, i dopiero niemal otarkßy ſie o nich, rzucak ſie 
3 przerażeniem i fukiem w bof. Chwilami zrywał ſie powiew i napek⸗ 
niał bór Bumem uroczyſtym i poważnym, chwilami cihnął, a wówczas 
tychac bylo tylko odległe kukanie kukukek i blizkie fucie dzieciolöw. 

Zmujdzini ſkuchali z radoscig tych obgłojów, albowiem kczególnie 
dzieciol byl dla nich zwiaſtunem Dobrej wróżby. Było zaś owych pta⸗ 
tów pełno m tym boru, i kowanie dochodziko ze wßyſtkich ſtron, ujilne, 
Bybfie, podobne jakby do pracy ludzkiej. Rzetfbyś, wßyſtkie tam miały 
ſwe kuznie i ob wezeſnego rana zabrały fie do gorliwej roboty, Mac- 
kowi i Mazurom zbawało jię, że |łygą cieślów, pobijajqcych krokwie 
na nowym domu, i przypomniały im ſie ſtrony rodzinne. 

Lecz czas upływał i dluzyt ſie, a tymczaſem nic nie bylo jfychać 
pröcz ßumu leśnego i głojów ptactwa. Mgła leżąca na Dole zrzedla, 
force podniojfo ſie zuacznie i jęło przygrzewat, a oni lezeli ciągle. 
Wreßcie Hlawa, ftóremu znudziko fie oczekiwanie i milczenie, pochylit 
lie do ucha Zbyßka i począł geptać: 

— Panie. . Jesli ba Bóg, żaden z pſubratöw żyw nie ujdzie, czy⸗ 
byśmy nie mogli nocą pociągnąć pod zamek, przeprawić ſie i zdobyć 
go nieſpodzianie. 

— A to mysliß, ze tam kodzi nie ſtrzega, i haſta nie mają? 

— Strzega i mają — odBepngf Czech; — ale jeńcy pod nożem 
haſto powiedza, ba! ſami ſie po niemiecku do nich obezwa. Byle na 
wyſpe ſie doſtac, to jam zamef... 

Tu przerwat, gdyz Zbyßko położył mu nagle dłoń na uſtach, albo⸗ 
wiem z gościńca doßko krakanie kruka. 

— Cichaj! — rzeff — to znak! 

Jakoz we bwa pacierze później, na ßlaku zjawił fie Zmujdzin na 
małym fubłatym foniu, ktörego kopyta obwiniete były m ſköre bara⸗ 
nią, tak, aby nie wydawaly tętentu i nie zoſtawialy sladöw na błocie, 
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jadąc, rozgladak jię byſtro na obie ſtrony, i nagle ujfygawky 
z gaßezy odpowiedź na krakanie, nurfngf w las, a po chwili był już 
przy Zbyßku. 

— Ida l.. — rzekk. 


50. 


Zbyßko począł wypytywać spießnie, jak idą, ile jeſt jazdy, ilu 
knechtöw pießych, a przedewßyſtkiem, jak daleko ſie jeßcze znajdują. 
3 odpowiedzi Zmujdzina dowiedział ſie, ze oddziak nie przenoſi [tu 
piecdzieſieciu wojowniköw, z tych piecdziejieciu konnych, pod wobzą nie 
Krzyzaka, lecz jakiegos swieckiego rycerza, ze idg w ßyku, prowadzac 
3a ſobg puſte wozy, a na nich zapas tół, ze przed oddziakem idzie w od⸗ 
ległości dwöch ſtrzelen z kuku „jtraża”, zkozona 3 ośmiu ludzi, ktöra 
ziezdza czeſto z gościńca i bada bór i gaßcza, a nafoniec, ze znajdują 
lie o ćwierć mili. 

Zbyßko niebardzo był rad, ze idą w ßyku. MWiedzial z doswiadcze⸗ 
nia, jak trudno w takim razie rozerwać ſfornych Niemców, i jak tafa 
„kupia“ umie bronić ſie, cofając ſie, i ciąć nakßtakt oſaczonego przez 
pſy odynca. Natomiaſt ucießyla go wiadomość, iz ją niebalej, niz 
o ćwierć mili, wymiarkowak bowiem z tego, ze ów zaſtep ludzi, ktörych 
poprzednio wyjlaf, zajął już był tyfy Niemcom, i ze w razie ich kleſki 
nie przepuści zadnej żywej dußy. Co do czaty, idgcej w przodzie od⸗ 
Działu, niewiele z niej ſobie robit, gdyz jpodziewając ſie z góry, ze tak 
będzie, rozkazal już poprzednio ſwym Zmujdzinom albo przepuscic ową 
jtraż ſpokojnie, albo też, gdyby ludzie z niej chcieli babać wnętrze boru, 
wyłowić ich po cichu co do jednego. 


Lecz to ojtatnie polecenie otazało fie zbytecznem. Podjazd nab: 
ciągnął niebawem. Ukryci pod wykrotami bliżej gościńca Zmujdzini 
widzieli doſkonale tych knechtöw, jak ſtangwßy na ſkrecie, poczęli z ſo⸗ 
ba rozmawiak. Naczelnik, tęgi rudobrody Niemiec, nakazawßy im zna⸗ 
fiem milczenie, począł naſtepnie naſkuchiwac. Przez chwile widac bylo, 
że waha ſie, czyby nie zjechać w bór, wreßcie, ſlyßac tylko kowanie 
Dzięciołów, widocznie pomyślał, iz ptactwo nie pracomałoby tak ſwo⸗ 
bodnie, gdyby w lejie był tto ukryty, więc machnął reka i powiódł od⸗ 
dziak Dalej. 


Zbyßko przeczetał, półi nie znikli za naſtepnym ſkretem, poczem 
zblizyt fie cicho do ſamego gościńca na czele ciężej zbrojnych mężów. 
Był między nimi Macko, Czech, dwöch włobyfów z Lekawich, trzech 
mlodych rycerzy z pod Ciechanowa i kilkunaſtu znaczniejßych, lepiej 
zbrojnych bojarow zmujdzkich. Dalße ukrywanie ſie nie bylo już zbyt 
potrzebne, miał więc Zbyßko zamiar, zaraz gdy zjawig ſie Niemcy, 
wyjunąć ſie na srodek ßlaku, jfoczyć, uderzyć w nich i rozerwac. Gdy⸗ 
by to ſie udało i gdyby walka ogólna zamieniła ſie na ßereg pojedyn⸗ 
czych, mógł już być pewien, ze Zmujdzini poradzą ſobie z Niemcami. 
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J zuöw naſtaka chwila cigy, ktörg mącił tylko zwykty gwar leśny. 
Ale wkrötce do ußu wojowniköw doßky od wſchodniej [trony gościńca 
i głojy ludzkie. Zrazu pomießane i dość odległe, ſtopniowo Pe 
jię coraz bliżge i wyrazniejße. 

Zbyßko w tej ſamej chwili wyprowadził |wój oddział na Srobef 
gościńca i ujtawił go w klin. Sam jtaf na czele, mając za ſobg bej: 
pośrednio Macka i Czecha. W naſtepnym ßeregu ſtako trzej ludzi, w 
najtępnym czterech. Zbrojni byli wzyſcy Dobrze: braklo im wprawdzie 
potężnych „drzew“ czyli kopii rycerſkich, gbyż te ſtawaly ſie w lesnych 
pochodach wielfg zawadg; natomiajt mieli w reku krötkie i lzejße dzidy 
zmujdzkie do pierwßego natarcia, a miecze i topory przy ſiodkach do 
walki w sciſku. 

Hlawa najtawif pilnie ußy, poſkuchak, a naſtepnie ßepnal do 
Maćta: 

— Śpiewają, zatracona id) mać! 

— Ale mi to dziwno, że tam bór zamyka fie przed nami, i ze ich 
nie wibać dotąd — odpowiedział Macko. 

Na to Zbyßko, ktöry już dalße ſkrywanie ſie, a nawet ciche mö⸗ 
wienie umażał za zbyteczne, odwrócił ſie i rzekk: 

— Bo gościniec idzie wedle ſtrumienia i przez to czeſto [ię za⸗ 
kreca. Obaczym ſie nieſpodzianie, ale to lepiej. 

— A weſolo ci jakos śpiewają! — powtörzyl Czech. 

Iſtotnie jaś Niemcy śpiewali wcale nie pobożną pieśń, co katwo 
bylo z ſamej nuty wymiartować. Wfluchawßy fie można również było 
odróżnić, ze śpiewa nie więcej, niz kilkunaſtu ludzi, a tylko jeden wy⸗ 
raj powtarzają wßyſcy, ktöry też wyraz rozlegak ſie jak grzmot po 
leſie. 

J tak ſobie gli fu smierci, wejeli i pełni ochoty. 

— net już ich ujrzym — rzeff Macko. 

Przyczem twarz zmierzchka mu nagle i nabrała jakiegos wilczego 
wyrazu, gdyż dußa w nim Była nieuzyta i zawzieta, a oprócz tego 
nie obpłacił dotychczas za ów poſtrzal z kußy, ktöry otrzymał wtedy, 
gdy dla ratowania Zbyßka wyprawił jię z liſtem ſioſtry Witoldowej 
do Miſtrza. 

Więc teraz poczęło fie w nim burzyć ſerce, a zas zadza pomſty 
oblaka go, jak ukrop. 

— Nie bedzie temu dobrze, ktören ſie z nim pierwßy zezepi — 
pomyslal Hlawa, rzuciwßy okiem na ſtarego rycerza. 

Tymczaſem powiew praynisjt wyraznie okrzyk, ktörzy powtarzali 
wßyſcy chórem: „Tandaradei! tandaradei!“ — i wraz Czech uſtyßak 
Howa znajomej ſobie pieśni: 


„Bi den roſen er wol mac, 
Tandaradei! 
Merken wa mir'z houlet lac.“ 
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Wtem piebń urwała ſie, albowiem po ſtronach ßlaku rozległo jie 
krakanie tak gwarne i tozgłośne, jafby w tym zakgqcie laſu obbywał 
lie jejm kruköw. Niemcöw zadziwilo jednak to, ſkad ſie mogło wziąć 
ich tyle i dlaczego wßyſtkie głojn odzywają jie z ziemi, nie zas z wies 
rzcholköw drzew. Pierwßy ßereg knechtöw ufazaf jię właśnie na ſkre⸗ 
cie i jtanqł, jak wryty, na widof nieznanych, ſtojacych naprzeciw 
jezdzcow. 

A Zbyßko w tej ſamej chwili pochylił ſie na ſiodle, uderzył fonia 
oſtrogami i ſkoczyk: 

— W ni! 

Za nim ſkoczyli inni. 3 obu ſtron boru podniójł ſie ſtraßliwy 
okrzyk zmujdzkich wojowniköw. Dfofo dwuſtu frofów dzielilo Zbyßko⸗ 
wych ludzi od Niemcow, ktörzy w mgnieniu oka pochylili las dzid ku 
jezdzcom, podczas gdy dalße ßeregi zwröcily ſie z równą Kybfosciq 
czołem fu obu ſtronom laſu, aby bronić ſie od napaści z boköw. Byli⸗ 
by podziwiali ową ſprawnoscé polſcy rycerze, gdyby znalezli czas na 
podziw i gdyby fonie nie niojły ich w najwięfgym pedzie fu bryßcza⸗ 
cym, najtawionym grotom. 

Pomyslnym dla Zbyßka wypadkiem, jazda niemiecka znajdowała 
ſie z tylu obbziafu przy wozach. Rußyka ona wprawdzie zaraz fu 
ſwojej piechocie, ale ani przejechac przez nig, ani jej ominąć, a tem 
ſamem i zaflonic od pierwßego uderzenia nie mogła. Otoczyko przy⸗ 
tem ją ſamg mrowie Żmujbzinów, ktörzy poczeli ſie wyſypywac 3 gą: 
ßczöw, jak jadowity röj os, ktörych gniazdo niebaczny podróżny nogą 
potrąci. Zbyßko uderzyk ſie tymczaſem razem ze ſwoimi ludzmi o pie: 
chote. 

J uderzył bez ſkutku. Niemcy, powbijawßy tylne tońce ciezkich 
włóczni i berdyßöw w ziemię trzymali je tat równo i krzepko, ze 
lekkie mierzyng zmujdzkie przełamać tego muru nie mogły. Macköw 
kon, cięty berdyßem w golen, wjpiął jie na tylne nogi, a najtępnie 
zaryl nozdrzami w ziemie. Przez chwilę śmierć zawijła nab ſtarym 
rycerzem, lecz on, swiadom wßelkiej bitwy i doświadczony w przy⸗ 
godach, wypuścił nogi ze ſtrzemion, chwycił potężną dkonig za ojtrze 
niemieckiej dzidy, ktöra zamiaſt pogrążyć ſie w jego pierſiach poſtu⸗ 
żyła mu tem ſamem jako oparcie, poczem zerwał ſie, uſkoczyk miedzy 
fonie, i dobywßy miecza, począł nacierać nim na dzidy i berdyße, 
röwnie, jak drapieżny krzeczot naciera zajadle na ſtado dlugodziobych 
zörawi. 

Ibyßko, gdy fon jego powſtrzymywany w zapedzie, ſiadt prawie 
calkiem na zadzie, podpark ſie dzirytem — i złamał go, więc jal ſie 
takze miecza. Czech, ktöry wierzyk nadewßyſtko w topór, rzucik nim 
w fupę Niemców — i chwilowo pogojtał bezbronny. Jeden z wkody⸗ 
tów z Zefawicy zginął, drugiego ogarnął na ten widok ßak wscieklo⸗ 
sci, tak, iż począł wyć jak wilk i, wjpinając ſkrwawionego fonia, park 
naoślep w Stodef zajtępu. Bojarowie żmujbzcy ſiekli brzeßczotami po 
grotach i drzeweach, z po ga ktörych ſpogladaly twarze knechtöw, jakby 
przejęte zdziwieniem i zarazem jakby pokurczone przez upór i zawzie⸗ 
tość. Lecz ſtalo ſie, że ßyk nie gojtał rozerwany. Zmufdzini też, ktörzy 
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uderzyli z boköw, odſkoczyli zrazu od Niemców, jak od jeża. Wröcili 
wprawdzie niebawem z wiekßa jeßcze natarczywoscig, ale wſkörac nie 
mogli. 

Niektörzy powdrapywali ſie w mgnieniu oka na przydrożne 
chojary i poczęli Być z kuköw w środef knechtöw, ktörych dowódca, 
ſpoſtrzeglzy to, wybał rozkaz cofania ſie fu ſwojej jezdzie. Kußnicy 
niemieccy jeli ſie też odſtrzeliwac, więc od czaſu do czaſu niejeden 
ukryty miedzy gałęziami ſoſen Zmujdzin ſpadat jak dojrzala ßyßka na 
ziemie i fonając, dark, rekoma mchy leśne, lub rzucał ſie nakßtalt wy⸗ 
jetej z wody ryby. Otoczeni ze wßyſtkich ſtron, Niemcy nie mogli 
wprawdzie liczyc na zwycieſtwo, widząc jednak |futeczność obrony, 
mniemali, ze może choc garść ich zdoka fie wycofac z pogromu i doſtack 
ſie napowröt do rzeki. 

Żadnemu nie przyßko na myśl poddać fie, gdyż ſami nie oßcze⸗ 
dzajgc jeńców, wiedzieli, ze nie mogą rachowac na litość przywiedzio⸗ 
nego do rozpaczy i zbuntowanego ludu. Cofali ſie więc w milczeniu 
chlop przy chlopie, ramie przy ramieniu, to podnoßgc, to zniżając 
włócznie i berdyße, tnąc, bodgc, rażąc z fug, o ile zamęt bitwy na 
to pozwalał, i zbliżając fie ciągle fu ſwojej jeździe, ftóra walczyła 
na śmierć i życie z innymi zaſtepami nieprzyjaciół. 

Wtem ſtako fie coś nieſpodzianego, co rozſtrzygneko loſy uporczy⸗ 
wej bitwy. Oto ów wkadyka z Lekawicy, ktörego pochwycitk ßal po 
śmierci brata, pochylik ſie, nie zſiadajgc z fonia, i podniójł ciało 
z ziemi, pragnąc widocznie zabezpieczyć od ſtratowania i zkozye gdzies 
tymczaſem w ſpokojnem miejjcu, aby fatwiej odnaleść je po bitwie. 
Ale w tej ſamej chwili nowa fala wscieklosci naplynela mu do gło: 
wy i odjefa zupeknie przytomność, albowiem, zamiaſt zjechać z Drogi, 
uderzył na knechtöw i zgucił trupa na oſtrze włóczni, ktöre utiwiwky 
w jego pierſiach, brzuhu i biodrach, podyliły fie pod ciężarem, nim 
zas knechci zdołali je wydobyć, galeniec runął przerwą w ßeregi, 
przewracając ludzi, jak burza. | 

MW mgnieniu ofa Dziejiątfi rak wyciągnęły jię fu niemu, Dziejiątfi 
wlöczni przebiły bofi fonia, ale tymczajem ßeregi zwichrzyly ſie i ga: 
nim przyßly do ſprawy, wpadł naprzód jeden z bojarów zmufdzkich, 
ktöry najbliżej ſie znajdował, po nim Zbyßko, po nim Czech, i ſtra⸗ 
ßliwy zamęt powiekßak ſie z kazda chwilą. Inni bojarowie chwycili 
röwniez za ciała poległyd i poczęli je rzucać na oſtrza; z bofów 
natarli znów Zmujdzini. Cały ſforny dotychczas zaſtep zakolebak fig, 
zatrzaſt jak dom, w ktörym pekajg ściany, rozßczepik ſie jak drzewo 
pod klinem i wreßcie pryingf. 

Bitwa zmieniła ſie w jednej chwili w rzez. Długie dzidy niemiec⸗ 
fie i berdyße ſtaly ſie w ścijtu nieużyteczne. Natomiaſt brzeßczoty kon⸗ 
nych zarzytaly po czaßkach i karkach. Konie wpieraly ſie w geſtwe ludz⸗ 
tą, przewracając i tratując nießczeſnych knechtöw. Jezdzcom łatwo 
bylo ciąż z góry, cięli więc bez odetchnienia i ſpoczynku. Z bołów 
drogi wyſypywaly fie coraz nowe gromady dzikich wojowniköw w 
wilczych ſkörach i z wilcza zadza krwi w oczach. Wycie ich gługyło 
błagalne gloſy o litość i jeki konajacych. Zwyciezeni rzucali broń; 
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niektörzy uſikowali wymtnąć fie do laju; niektörzy, udając zabitych, 
padali na ziemie; niektörzy jtali projto, mając twarze blade jak śnieg 
i zmruzone oczy; inni modlili jię; jeden, ttóremu umyſk pomießak 
jię widocznie z przerażenia, począł grać na pißczalce, przyczem 
uśmiechał jię, podnogąc w górę oczy, półi maczuga zmujdzka nie 
jtrzajfała mu głowy. Bór ptrzejtał ßumiec, jakby ſie przeląfł śmierci. 

Stopniała wreßcie garść krzyzacka. Czaſem tylko w gaßczach za⸗ 
brzmiał odgłos krötkiej walki, lub przerazliwy krzyk rozpaczy. Zbyßto 
i Maćło, a za nimi wßyſcy konni, ſkoczyli teraz ku jezdzie. 


Ta zas broniła ſie jeßcze, ujtawiona kregiem, tak zawße bowiem 
bronili fie Niemcy, gdy nieprzyjaciel zdołał ich przeważną ſikg oto⸗ 
czyć. Jezdzey, ſiedzac na dobrych koniach i w zbrojach lepßych od pie: 
churöw walczyli mężnie i z godnym podziwu uporem. Nie byko między 
nimi żadnego białego pfakcza, jeno przeważnie srednia i drobniejßa 
ßlachta prujfa, ktöra miała obowigzek jtawać do wojny na rozkaz Ja: 
tonu. Konie ich po wiekßej części byfy takze zbrojne, nieftóre w kro⸗ 
pieże, a wßyſtkie w żelazne naczölki z oſadzonym me srodku ſtalowym 
togiem. Dowództwo nad nimi dzierzyk wyſoki ſmukky rycerz w ciemno⸗ 
błętitnym pancerzu i w takimze hefmie z zapußczong przyfbicą. 


3 głębin lesnych padała na nich ulewa ſtrzat, ale groty odbijały 
ſie bezſkutecznie od naczółfów, od pancerzy i hartownych naramienni⸗ 
tów. Walk pießych i jezdnych Żmujdzinów otaczał id zblizka, lecz oni 
bronili fie, tnąc i bobąc długimi mieczami, tak zazarcie, iz przed ko⸗ 
pytami fońjfiemi leżał wieniec trupów. Pierwße ßeregi napajtnifóm 
chcialy fie cofać i, parte z tyku — nie mogły. Naofół uczynił jie Scijf 
i zamet. Oczy olśniewały od migotania włóczni, od błyjfów mieczöw. 
Ronie poczęły twiczeć, kaſac i wierzgac. Przypadli bojarzyni zmujdz⸗ 
cy, przypadł Zbyßko i Czech i Mazurowie. Pod ich potężnymi ciojami 
poczęła ſie „kupia“ wiać i kolyſac, jak bór pod wichrem, oni zas na 
podobienſtwo drwali rabiqcych geſtwine leśną, poſuwali ſie zwolna 
naprzöd w trudzie i gnoju. 

Lecz Macko fazaf zbierać na pobojowijfu Długie berdyße nie: 
miecfie i, uzbroiwßzy nimi blizko trzydzieſtu dzikich wojowniköw, pos 
czal przeciſkac ſie przez ſkrzet ku Niemcom. Dotarkßy, trzyfnął: „Ro: 
nie po nogach!” — i wnet okazak fie jfutef ſtraßliwy. Rycerze nie: 
mieccy nie mogli dojiegnge mieczami jego ludzi, a tymczaſem berdyße 
poczely krußyé okrutnie golenie fońjfie. Poznał wówczas blekitny 
rycerz, ze nadchodzi koniec bitwy, i ze pozoſtaje tylko albo przebić 
ſie przez ten zaſtep, ktöry odcinał drogę powrotną, albo zginąć. 


Wybrał to pierwße — i w mgnieniu oka z jego rozkazu kawa 
rycerzy zwróciła fie czołem w ſtrone, z ktörej nadeßka. Zmujdzini 
wnet wſiedli im na karki, atoli Niemcy, zarzuciwßy na plecy tarcze 
i tnąc od przodu i na boki, rozerwali otaczający ich pierścień, roz⸗ 
puścili tonie i poczęli gnać nakßtakt huraganu ku wſchodowi. Stoczył 
im na ſpotkanie ów oddział, ktöry właśnie nadjezdzak do bitwy, lecz 
zgniecion przez przewagę zbroic i foni, padf jednej chwili pofotem, 
jak kan zboża pod wichrem. Droga do zamku byfa wolna, ale scalenie 
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balefie . niepewne, albowiem fonie zmujdzkie ściglejge były od nie: 
mieckich. Błęfitny rycerz zrozumiał to doffonale. 

— Biada! — tgeff jobie w dußy: — nie uratuje ſie z nich nift, 
chyba je włajną frwią okupie ich ratunek. 

J pomyslawßy to, począł frzyczeć na najblizzych, aby wſtrzymali 
fonie, jam zas zatoczyt kolo — i nie bacząc, czy ktokolwiek pojłudaf 
jego wezwania, zwrócił ſie czołem ku nieprzyjacielowi. 

Zbyßko biegł pierwßy, mięc uderzyf go Niemiec w zafrywający 
oblicze okap od Befmu, ale go nie ſtraßkak i twarzy nie ußkodzik. 
Wöwczas Ibyßko, zamiaſt odpowiedzieć, cięciem na cięcie, chwycil 
rycerza wpół, zwigzak ſie z nim i pragnąc koniecznie wziąć go Żywcem, 
ujifował wyciągnąć z jiodfa. Ale ſtrzemie pekko mu od zbytniego 
parcia, i ſpadli obaj na ziemię. Przez chwilg tarzali ſie, walcząc re⸗ 
kami i nogami, wnet jednak niezwykle krzepki mlodzian pofonał prze: 
ciwnika i, przygniótfłky mu brzuch kolanami, trgymał pod ſobg, jak 
wilk trzyma pſa, ktöry ośmielił ſie jtawić mu w gęjtwinie czoło. 

3 trzymał niepotrzebnie, gdyż Niemiec zemdlał. Tymczaſem nad⸗ 
biegł Macko i Czech, ktörych Dojtrzegłgy, Zbyßko począł wołać: 

— Bywaj i wiąż! Znaczny to jafis rycerz — i paſowany! 

Czech zeſkoczyk 3 konia, ale wibząc bezwładność rycerza, nie wią: 
zal go, natomiajt rozbroik, odpigf naramienniki, objął pas z wigącą 
przy nim mizerykordjg, poprzecinak rzemienie, podtrzymujące helm — 
1 wreßcie zabraf ſie do śrub, zamykajagcych przykbice. 

Lecz, zaledwie jpojrzat w twarz rycerza, zerwał ſie i zawołał: 

— anie: panie, patrzeie tu jeno! 

— De Lorche! — zakrzyknal Zbyßko. 

A de Lorche leżał z bladg, ſpotnialg twarzą i z zamknietemi oczy⸗ 
ma, bez ruchu do trupa podobny. 


51. 


Zbyßko kazat go włożyć na jeden ze zdobyczuych wozöw, nakado⸗ 
wanych nowemi kokami i ojiami dla owej wyprawy, ftóra ciągnęła 
zamkowi w pomoc. Sam przeſiabtk ſie na innego fonia i rußyli razem 
z Macékiem w dalßg pogoń za pierzhajgeymi Niemcami. Nie byfa to 
pogoń zbyt trudna, albowiem fonie niemieckie zle byly do ucieczki, 
zwlaßcza na znacznie rozmiektym od wioſennych degczów ßlaku. Szeze⸗ 
gólnie Macko, mając pod ſobg ścigłą a leffą klacz po zabitym wko⸗ 
dyce z Lekawicy, minął po kilku ſtajach wßyſtkich niemal Zmujdzinow 
i wnet potem dojechal pierwßego rajtara. Wezwał go wprawdzie, 
wedle rycerſkiego zwyczaju, żeby, albo oddał ſie w niewolę, albo za⸗ 
wrócił do walki, ale gdy ów, udając głuchego, cijnął nawet tatczę 
dla uljenia koniowi, i pochyliwßy jię, bödt mu ojtrogami boki, ciął 
go ofrutnie ſtary rycerz ßerokim topotem miedzy kopatki — i zwalik 
z fonia. 
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J tak mścił jię na ucietejącyd za ów zdradziecki poſtrzak, ktöry 
niegdyś otrzymał, a oni zaś biegli przed nim nafgtaft ſtada jeleni, 
mając w jercu trwogę nieznośną, a w dußy chęć ni do walfi ni do 
obrony, jeno do ucieczki przed ſtraßnym mężem. Kilku wpadło w bór, 
ale jeden ulgnąf przy ruczaju, i tego zduſili powrozem Zmufdzini. 
Za pogojtałymi całe gromady rzuciły ſie w gaßcze, w ktörych wnet 
rozpoczely [ię dzikie kowy, pełne wrzaſköw, okrzyköw i nawokywan. 
Brzmiaky nimi długo głębiny kniei, dopöki wßyſtkich nie pochwytano. 
Zaczem ſtary rycerz z Bogdanca, a z nim Zbyßko i Czech, wrócili na 
pierwße pobojowiſko, na ktörem lezeli wycieci pieſi knechtowie. Trupy 
ich były już poobdzierane do naga, a niektöre poßpecone okrutnie 
tętoma msciwych Żmujdzinów. Zwycieſtwo bylo znaczne, i lud upo⸗ 
jon radoscig. Po oſtatniej kleſce Skirwojtty pod ſamem Gotteswerder 
już zniechęcenie poczęło bylo ogarniać zmujdzkie ſerca, zwłakcza, ze 
przyobiecane przez Witolda poſikki nie przychodzily tat predko, jak 
lie ich ſpodziewano; teraz jednakze odzyla nadzieja i zapał rozgorzal 
na nowo, właśnie jak płomień, gdy nowych na węgle drew dorzuciß. 


Zbyt wielu bylo poległy, i Zmujdzinöw i Niemców, by ich 
gtześć, lecz Zbyßko fazał wyfopac dzidami Doły dla dwöch młodytów 
3 Lekawicy, ktörzy głównie przyczynili ſie do zwycieſtwa i pochować 
ich pod ſoſnami, na ktörych korze wyciojał mieczem krzyze. Poczem, 
przykazawßy Czechowi pilnować pana de Lorche, ktöry wciąż byt nie: 
przytomny, rußyk ludzi i ßedk spießnie tym ſamym ßlakiem ku Skir⸗ 
wojlle, aby na wßelki wypadek podac mu pomoc ſkuteczna. 


Lecz po Długim pochodzie trafif na puſte już pobojowiſko, zaſy⸗ 
pane, jak i poprzednie, trupami Zmujdzinöw i Miemców. Latwo 
zrozumiak Zbyßko, ze grozny Skirwojllo mujiał też obnieść znaczne 
zwycieſtwo, gdyby bowiem zoſtak rozbity, ſpotkaliby ciggnacych ku 
zamkowi Niemców. Lecz zwycieſtwo muſiako być krwawe, gdyż Dalej, 
po za właściwem polem bitwy, leżały jeßcze geſto ciała polegkych. 
Doświadczony Macko wywnioſkowak z tego, że część Niemcow zbołała 
fie nawet wycofać z pogromu. 


; Czy Skirwojllo ścigał ich, czy nie, trudno było odgadnąć, gdyz 
ślady byly Błędne i zatarte jedne przez Drugie. Wywnioſkowak jednak⸗ 
ze również Macko, je bitwa odbyła jię dość dawno, wcześniej może 
od Zbyßkowej, albowiem trupy Były poczerniałe i wzdete, a nieftóre 
nabjarte już przez wilki, ktöre pierzchaly w gaßcz za zbliżeniem fie 
zbrojnych mezöw. 

Wobec tego pojtanowił Zbyßko nie czefać na Skirwojkle i wrócić 
na dawne bezpieczne obozowiſko. Przybywßy późną nocą, znalazł juz 
tam zmujdzkiego wodza, ktöry przyciągnął nieco wcześniej. ponurą 
zwykle twarz jego rozswiecala tym razem zkowroga tadość. Zaraz 
poczal rozpytywac o bitwę, a dowiedziawßy ſie o zwycieſtwie, rzekk 
głojem, do krakania kruka podobnym: 

— 3 ciebiem rad i z ſiebiem rad. Niepredko przyjdą poſikki, 
a jesli kniaz wielki nadejdzie, bedzie tez rad, bo zamek bedzie naß. 

— Kogos wziął z jeńcóm? — |pytał Zbyßko. 

http://rcin.org.pl 25 


«UI U 


— 386 — 


— Ploc jeno, żadnej ßczuki. Była jedna, byko dwie, ale ugły. 
Zebate ßezuki! ludzi nacięły i ußfy! 

— Mnie Bóg zdarzyf jednego — odrzekl mlodzian. — Mozny 
to rycerz i znamienity, chociaż swiecki — gość! 

A ſtraßny Zmujdzin objął ſie za ßyje rekoma, poczem prawicą 
uczynił gieſt, jakby pokazujac idący w górę od ßyi powroz: 

— Bedzie mu tak! — rgeff — tak jako i innym... tat. 

Na to Zbyßko zmarßczyt brwi. 

— Nie bedzie mu ani tak, ani inak, gdyż to mój jeniec i przy⸗ 
jaciel. Razem nas kſigze Januß pajował, i jednym palcem tfnąć ci 
go nie dam. 

— Nie daß? 

— Nie dam. 

J poczeli patrzeć ſobie w oczy, marßczac brwi. Zdawało fie, ze 
obaj wybuchng, lecz Zbyßko, nie chcąc ffótni ze ſtarym wodzem, ktö⸗ 
rego cenif i ganowaf, a mając przytem ſerce rogfofyjane wypadkami 
dnia, chwycik go nagle na ßyje, przycijnął do pierſi i zawokak: 

— Zali dciałbyś mi go wybrzeć, a z nim i nadzieje sjtatnią? 
Za co mnie krzywdziß? 

Skirwojklo nie bronił jię uścijtom, a wreßcie wyſungwßy głowę 
z ramion Zbyßka, począł ſpogladac na niego z podekba i ſapac. 

— No — rzeff po chwili milczenia — jutro kaze moich jeńców 
powiejić, ale jeśliby ci ktöry bnf potrzebny, to ci go też daruje. 

Poczem uścijfali ſie po raz wtóry i rozeßli w Dobrej zgodzie, ku 
wielfiemu zadowoleniu Macka, ftóry rzekk: 

— Zlosciq wibać z nim nic nie wjfórag, ale dobrocią mozeß go 
jako wojf ugnieść. 

— Taki to już naród — odpowiedział Zbyßko — jeno Niemce 
o tem nie wiedzag. 

J to rzeklßy, kazak przynieść przeb ogniſko pana de Lorche, ktöry 
wypoczywal w ßakaſie; jakoz po chwili przyprowadził go Czech, roz⸗ 
brojonego, bez hekmu, jeno w ſkörzanym kaftanie, na ktörym wy⸗ 
ciśnięte byly pręgi od pancerza, i w czerwonej mycce na głowie. 
De Lorche wiedział już przez giermka, czyim jejt jeńcem, ale właśnie 
dlatego przyßedk chłodny, Dumny, z twarzą, na ktörej przy blajfu pfo= 
mienia można bylo czytać wzgarde i upór. 

— Dzięfuj Bogu — tgeff mu Zbyßko — ize cię podaf w moje 
tęce, bo ci nic ode mnie nie grogi. 

8 J wyciągnął ku niemu przyjaznie dłoń, lecz de Lorche ani ſie 
porußyl. 

— Mie podaję tęft rycerzom, ktörzy cześć rycerjfg pohanbili, 
3 Saracenami przeciw chrześcijanom walcząc. 

Jeden z obecnych Mazurów przełożył jego jłowa, ktörych znacze: 
nia Zbyßko i tak fie zreßta domyslil. Więc w pierwßej chwili zagoto⸗ 
wała ſie w nim krew, jak ufrop. 

— Glupcze! — krzyknak, chwytajac mimowolnie za ręfojeść mi⸗ 
zerykordji. 
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A de Lorche podbniójł głowę. 

— Zabij mnie — tzeff — wiem, iz wy nie ßczedzicie jeńców. 

— A wy ich ßczedzicie? — zawołał, nie mogąc znieść ſpokojnie 
takich jłów, Mazur. — A to nie powiejiliście na brzegu wyſpy 
wßyſtkich, ktörych ujęliście w poprzedniej bitwie. Dlatego i Sfirwojffo 
wießa waßych. 

— Tak uczyniono — odrzekk de Lorche — ale to byli poganie. 

Jednakze widać bylo jakby pewien wſtyd w jego odpowiedzi, i nie 
trudno bylo odgadnąć, ze w dußy takiego uczynku nie pohwalał. 

Tymczaſem Zbyßko ochlonak i ze ſpokojng powagg rzekk: 

— De Lorche! 3 jednych rak doſtalismy paſy i oſtrogi; znaß 
mnie też i wiej, ze cześć rycerſka nad życie i ßczescie mi milßa — 
przeto ſtuchaj co ci pod przyjięgą na świętego Jerzego powiem: wielu 
z tych ludzi nie od wczoraj przyjęło chrzeſt, a ci, ktörzy nie ją jeßcze 
chrzescijanami, jak do zbawienia wyciągają ręce do Krzyza, ale żali 
wieß, Ho im przeßkody czyni, do zbawienia nie dopußcza i chrztu 
broni? 

Mazur przetkömaczyk w lot Zbyßkowe ſtowa, więc de Lorche 
ſpojrzal pytającym wzrokiem w twarz mkodzianka. 

A ów zaś rzekk: 

— Niemce! 

— Nie może bye! — zakrzyknal geldryjſti rycerz. 

— Na włócznię i na oſtrogi Świętego Jerzego, Niemce! Bo gdy⸗ 
by tu krzyz zapanował, utraciliby pozör do najazdów, do panowania 
nad ta ziemig i do gnebienia tego nießczeſnego ludu. Tys ich przecie 
pognał, de Lorche, i wieß najlepiej, zali ſprawiedliwe ją ich uczynki. 

— Alem mniemaf, ze grzechy gladza, z pogany walcząc i do chrztu 
ich naffaniając. 

— Chrzcza ci oni ich mieczem i krwig, nie wodg zbawienia. Czy⸗ 
taj jeno te karte, a zaraz poznaß, czy nie ty to wlasnie krzywdzicielom, 
drapieznikom i ſtaroscicom piekielnym przeciw wierze i miłości chrze⸗ 
ścijańjfiej ſtuzyß. 

To rzeklßy podał mu liſt Zmujdzinöw do krölöw i kſiqzat, ktöry 
bardzo był wßedy upowßechnion, a de Lorche wziak go i zaczak prze⸗ 
biegać oczyma, przy blaſku ognia. 

J przebiegł prębfo, albowiem nie była mu obcą trudna ßtuka 
czytania, zaczem zdumial fie niepomiernie i rzekl: 

— Zali to wßyſtko prawda? 

— Tak mnie i tobie dopomóż Bóg, Hören najlepiej widzi, ze nie 
włajnej ja tu tylko ſprawie, ale i ſprawiedliwosci ſtuze. 

De Lorche zamilkk na chwile, poczem rzekl: 

— Jencem twoim jeſtem. 

— Daj reke — odpowiedział Zbyßko. — Bratem moim jeſtes, 
nie jeńcem. 

Wiec podali ſobie prawice i zaſiedli do wſpölnej wieczerzy, ktörg 
Czech fazał przygotować pachokkom. Podczas poſikku de Lorche do⸗ 
wiedziak ſie z niemniejßem zdumieniem, ze Zbyßko mimo liſtöw nie 
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odzyſkal Danuji, i ze komturowie zaprzeczyli ważności glejtom z po: 
wodu wybuchu wojny. 

— To teraz rozumiem, dlaczegos tu jeſt — rzeff do Zbyßka — 
i dziekuje Bogu, ze ci mnie jeńcem oddał, bo tak myślę, je za mnie 
oddadza ci zakonni rycerze kogo zechceß, gdyż inaczej wielki bylby 
krzyk na Zachodzie, albowiem z możnego rodu pochodze. . 

Tu uderzyf fie nagle dłonią w mycke i zawokak: 

— Na wßyſtkie relikwie z Akwizgranu! Toż na czele poſikköw, 
ktöre nadciągafy do Gotteswerder ſtali Arnold von Baden i ſtary 
Zygfryd von Loewe. Wiemy to z lijtów, ktöre do zamku przyßky. Zali 
ich nie wzieto w niewole? 

— Nie! — rzekt, zrywajac ſie, Zbyßto. — Nikogo ze znaczniej⸗ 
zych! Ale prze Bóg! wielkg mi nowinę powiadaß. Brae Bóg! ją inni 
jeńce, od ktörych dowiem ſie, nim ich powieką, czyli nie bylo jafiej 
niewiaſty przy Zygfrydzie. 

J począł wołać na pacholkow, aby świeci mu fuczywem, i biegt 
w ftrong, gdzie byli pobrani przez Skirwojtle jence. De Lorche, Macko 
i Czech biegli z nim razem. 

— Skuchaj! — mówił mu po drodze Geldryjczyk. — Pusciß mnie 
na jfowo, jam w całych Pruſiech będę jej zukak, a gdy ją znajdę, wrócę 
bo ciebie, i wówczas mnie za nig wymieniß. 

— Jezeli żywa! jeżeli żywa! — odrzekk Zbyßko. 

Ale tymczajem dobiegli do ławy Skirwojklowych jeńców. Jedni 
z nich lezeli na wznak, drudzy ſtali przy pniach, okrutnie przykrepo⸗ 
wani do nich kykiem. Luczywo jajno oświecało głowę Zbyßka, mięc 
wßyſtkie oczy nießczesniköw zwróciły ſie ku niemu. 

Wtem z głębi zawołał jakis donośny, pełen przerażenia głos: 

— anie mój i obronco! ratuj mnie! 

Zbyßko porwał z rak pachokka parę płonących ßczypek, koczyt 
z niemi do drzewa, z pod ktörego dochodzik gkos — i bee je 
w górę, zawokak: 

— Ganderus! 

— Sanderus! — powtórzył ze zdumieniem Czech. 

A ów, nie mogąc porugyć ſkrepowanemi rekoma, wyciągnął ßyje 
i jął znowu wołać: 

— Miloſierdzia l.. wiem, gdzie jejt córfa Juranda l.. ratujcie 
mnie! ; 


52. 


Pacholkowie rozwiązali go zaraz, lecz on, mając członfi zdre⸗ 
twiafe, upadk na ziemię, a gdy go podnieſiono, począł mdlec tag po 
razu, gdnż Był i ſrodze poturbowan. Próżno z rozkazu Zbyßka zawie⸗ 
dziono go przed ognijfo, dano jeść i pić, natarto ſadkem, a naſtepnie 
ofryto ciepło ſkörami: Sanderus nie mógł przyjść do ſiebie, a na⸗ 
ſtepnie zapabł w jen tak głębofi, ze zaledwie na Drugi dzien w pos 
ludnie zdołał go Czech rozbudzic. b a 
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Zbyßko, ktörego niecierplimose paliła jak ogniem, przyßedk do 
niego natychmiaſt. 3 poczatku nie mógł ſie jednak niczego dowiedzieć, 
albowiem, czy to ze ſtrachu po ſtraßnych przejsciach, czy z folgi, jaka 
ogarnia zwykle jłabe duße, gdy grożące im niebezpieczenſtwo prze: 
minie, porwał Sanderuſa płacz tak niepohamowany, iż próżno uſiko⸗ 
wał odpowiabać na zadawane mu pytania. Lkanie ścijfało mu gardło, 
wargi ſie trzeſty, a z oczu płynęły kzy tak obfite, jafby życie miało 
razem z niemi wypłynąć. 

Wreßcie przemógłgy jię nieco i pofrzepion kobylem mlekiem, ktö⸗ 
tem Litwa nauczyła frzepić fie ob Tatarów, począł biabać, ze go 
„ſynowie Beliala“ zbili na lesne jabkko dzidami, ze mu gabrali ko⸗ 
nia, na ktörym wiózł relikwie wyjatkowej mocy i ceny, a nafoniec, 
ze gdy go przykrepowano do drzewa, mröwki pogryzły mu tak nogi 
i cake ciafo, iz czeka go napewno smierc, nie dzis, to jutro. 

Lecz Zbyßka ſchwycik w fońcu gniew, więc porwał ſie i rzekk: 

— Odpowiadaj, powſinogo, na to, o co pytam, i bacz, aby cie 
cos gorßego nie ſpotkalo! 

— Jeſt tu opodak mrowiſko czerwonych mröwek — ozwał ſie 
Czech. — Rażcie go, panie, na niem położyć, a wnet jezyk w gębie 
odnajdzie. 

Hlawa nie mówił tego ßczerze i usmiechak fie nawet, albowiem 
w ſercu miał dla Sanderuſa życzliwość, lecz ów przeraził ſie i jal 
wołać: 

— Miłojierbzia! Mikoſierdzia! Dajcie mi jeßcze tego poganſkiego 
napitku, a opowiem wßyſtko, com widział i czegom nie wibgał! 

— Jesli choć ſtowo zełżeg, wbije ci klin między zęby! — obrzefł 
Czech. 
Lecz zblizyk mu powtórnie do ujt kubkak z kobylem mlekiem, ów 
zas chwycik go, przywark do niego chciwie uſtami, jak dziecko do pierſi 
matki, i począł fyfać, otwierając i zamykajac naprzemian oczy. Az 
gdy wyciągnął ze dwie kwarty, lub więcej, otrząjnął ſie, pokozyk ſobie 
na kolanach kublak i rzekl, jakby ſie poddajge koniecznosci: 

— Paſkudztwo !... 

Poczem do Zbyßka: 

— Ale teraz pytaj, zbawco! 

— Byla li moja niewiaſta w tym oddziele, z ktörym ßedles? 

Na twarzy Sanderuſa odbiko ſie pewne zdziwienie. Styßal on 
był wprawdzie, ze Danuſia była żoną Zbyßka, ale ze ślub byl tajny, 
i ze zaraz ją porwano, więc w dußy zawße myślał o niej tylko jak 
o Jurandowej cótce. 

Jednakze odpowiedzial z pospiechem: 

— Tak, wojewodo! była! ale Zygfryd de Loewe i Arnold von 
Baden przebili ſie przez nieprayjacist. 

— Widziakles ja? — pytał z bijącem ſercem mkodzian. 

— Oblicza jej nie widzialem, panie, ale widziakem miedzy dwo⸗ 
ma konmi kolebke z wikliny, caffiem zamknieta, w ktörej kogos wiezli, 
i jtrzegła jej ta jama jaßczurka, ta jama ſkuzka zakonna. ttóra przy⸗ 
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jezdzala od Danvelda do Lesnego Dworu. A i Spiewanie ſkyßakem też 
żałojne, z kolebki dochodzące... 

Zbyßko aż pobladł ze wzrußenia, fiadf na pniu i przez chwile nie 
wiedział, o co pytać więcej. Miaćfo i Czech byli też wzrußeni niepo: 
miernie, gdyż ważną i wielkg ujfygeli nowinę. Czech pomyślał może 
przytem o ſwojej kochanej pani, ktöra zoſtakla w Spychowie, a dla 
ktörej wiadomosé ta byla jakby wyrokiem na niedolę. 

Najtała chwila milczenia. 

Wreßcie chytry Macko, ktöry Sanderuſa nie gnaf — i zaledwie 
cos o nim poprzednio gajfygał, ſpojrzal na niego podejrzliwie i ſpy⸗ 
tal: 

— Cos ty za jeden? i cos robif miedzy Krzyzaki? 

— Com za jeden, wielmozny rycerzu — odpowiedział wlöczega — 
niech ci na to odpowiedza: ten waleczny kſigze (tu wſkazak ZIbyßka) 
i ten mężny czeſki hrabia, ktörzy mnie znają oddawna. 

Tu widocznie kumys począł na niego Działać, bo ſie ozywik, 
i zwröciwßy ſie do Zbyßka, poczal mówić donośnym głojem, w ftórym 
nie bylo już ani sladu poprzedniego ojfabienia. 

— Panie, ocaliliscie mi podwójnie życie. Bez was byliby mnie 
wilcy zjedli, albo doſiegla kara biſkupöw, ktörzy, vprowadzeni w błąd 
przez moich nieprzyjaciół (o, jak ten świat jeſt niegodziwy!), wydali 
rozkaz ścigania mnie za ſprzedaz relikwii, ktörych podejrzewali praz 
wbziwość. Ale ty, panie, praygarngfes mnie: dzieki tobie i wilcy 
mnie nie ſtrawili, i pościg nie mógł dojięgnąć, albowiem brano mnie 
za jednego z twoich ludzi. Nigdy też nie zbraffo mi przy tobie ni 
jabfa ni napoju — lepßego, niz to tu kobyle mleko, ktörem jię brzydzey 
ale ktörego napije [ię jeßcze, aby okazac, ze ubogi, pobożny pielgrzym 
nie cofa ſie przed zadnem umartwieniem. 

— Gadaj, ſkomorochu, żywo, co wieß i nie blaznuj! — zawołał 
Macko. 

Lecz ow podniöſt powtórnie kubkak do uſt, opróżnił go calkowicie, 
i jalby nie ſtyßac How Mackowych, zwröcik jię do Zbyßka: 

— Za to te} pokochakem cię, panie. Święci, jak mówi Piſmo, 
dziewięć razy na godzine grzeßyli, więc i Sanderuſowi czaſem zdarzy 
lie zarzeßyec, ale Sanderus nie byf i nie Będzie niewdziecznikiem. 
Przeto, gdy przyßlo na cię nießczescie, pamietaß, panie, com ci rzekl: 
oto pójbę od zamku do zamku, i nauczając ludzi po Drodze, bede ßukal 
twojej ſtraty. Kogom nie pytak! gdziem nie byf! — dlugoby mówić; 
Dość, zem znalazł, i od tej chwili, nie tak rzep przyczepi fie do opon⸗ 
czy, jako ja przyczepilem ſie do ſtarego Zygfryda. Uczynikem fie jfugą 
jego i od zamku do zamku, od fomturji do komturji, od miaſta do 
miajta, chodzikem za nim bez przeſtanku, aż do oſtatniej bitwy. 

Zbyßko tymczaſem opanował wzrußenie i rzekk: 

— Wdziecznym ci jeſt, i nie ominie cie nagroda. Ale teraz od⸗ 
powiadaj, o coć zapytam: gali przyſiegnieß mi na zbawienie dußy, 
ze ona zyje? 

— Przyſiegam na zbawienie dußy! — odrzekk poważnie San⸗ 
derus. 
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— Czemu Zygfryd opuścił Szezytno? 

— Nie wiem, panie, jeno jię domyślam: Nie był ci on nigdy 
ſtaroſtg w Szczytnie, a opuścił je, może bojąc ſie rozkazöw Miſtrza, 
ttóry, jako mówiono, pijał do niego, aby branke oddak fjiężnie mazo⸗ 
wiectiej. Może przed owem pijmem uciefał, gdyż dußa zapiekta jie 
w nim od boleści i pomſty za Rotgiera. Powiadajg teraz, że to Był 
jego ſyn. J nie wiem, jako tam Było, jeno wiem, ze aż mu ſie coś 
w głowie pomießako z gaciefłości, i że pöki żyw, póty córfi Juran⸗ 
dowej — ciałem rzec: młodej pani — z tąf nie popuści. 

— Dziwne mi fie to wßyſtko zdawa — przerwał nagle Maćło — 
bo gdyby ów ſtary pies taki był na całą Jurandowg trem zawziety, 
toby był Danuske zabił. 

— JI chciat to uczynić — odpark Sanderus — ale cośsci go ta⸗ 
kiego pottafo, ze az potem ciężfo zachorzak i o mało oſtatniej pary nie 
puścił. Siła o tem ßepcza jobie jego ludzie. Niektörzy prawig, jako 
idac nocą na wieżę, aby mfobą panią zamordować, napotfał Jłego 
bucha — inni, że właśnie Anioła. Dość, ze go znaleziono na śniegu 
przed wieżą cakkiem bez dußy. Teraz jeßcze, gdy o tem wſpomni, to 
mu włojy debem ſtajg na głowie, a przez to i jam nie śmie podnieść 
na nią tęfi, i boi jię innym rozkazat. Wozi z jobą niemowę, dawnego 
kata ßczycienſkiego, ale nie wiabomo Dlaczego, bo ów ſie też boi, jako 
i wßyſcy. 

Słowa te uczyniły wielfie wrażenie. Zbyßko, Macko i Czech zbli⸗ 
żyli ſie do Sanderuſa, ktöry przeżegnał fie i tak dalej mómił: 

— Niedobrze tam być między nimi. Nieraz jfngałem i widziakem 
rzeczy, od ktörych ciarki po jfórze chodza. Waßym Miłościom mówiłem 
juz, że ſtaremu komturowi popjowało ſie cos w głowie. Ba! jakoze 
inaczej miało bye, kiedy go duchy z tamtego świata nawiedzajg! Byle 
jam gojtał, poczyna cos fofo niego japać tak właśnie, jakby fomuś 
tchu nie jtawało. MU to jejt ów Danveld, ftórego zabił ſtraßny pan 
ze Spychowa. To Zygfryd mówił mu: „Czego? Mge ci na nic, po 
cóż przychodziß?“ A tamten tylko zgrgytnie i potem znów ſapie. Ale 
częściej jeßcze przychodzi Rotgier, po ktörym też ſiarkg w izbie czuć, 
i z nim jeßeze więcej komtur rogmawia: „Nie mogę! (mówi mu) nie 
moge! Jak jam przyjde, to wówczas, ale teraz nie moge!“ Skyßalem 
takze, jak go fie pytał: „Zali ci to ulzy, ſynku?“ J tak ciągle. A i to 
bywa, ze przez dwa albo i trzy Dni do nikogo ſkowem fie nie odezwie, 
na twarzy zaś widać mu bolesc ofrutną. Kolebki onej pilnie ſtrzeze 
i on, i ta jfużfa zakonna, tak, ze mlodej pani nikt nigdy dojrzeć nie 
moze. 

— Nie znecajg fie nad nią? — ſpytak gkucho Zbyßko. 

— Szcezerg prawdę Waßej Miłości powiem, zem bicia i krzyköw 
nie ſtyßak, ale spiewanie zakoſne tom ſlyßak, a czaſem jakoby ptaf 
kwilit.. 

— Gorze! — ozwal ſie przez zacisniete zeby Zbyßko. 

Lecz Macko przerwak dalße pytania: 

— Dość tego — rzekk. — Praw teraz o bitwie. Widziales? Ja⸗ 
koze ußli i co ſie z nimi ſtalo? 
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— Widziałem — odpowiedział Sanderus — i wiernie opowiem 
Bili ſie z poczatku okrutnie, ale gdy poznali, ze ich oſkoczono ze wßyſt⸗ 
kich ſtron, dopieroz poczęli myśleć, jakoby ſie wyrwać. J rycerz 
Arnold, ktöry jeſt prawy olbrzym, pierwßy rozerwał koko i tatą droge 
otworzyk, ze przedoſtak ſie przez nig i ſtary komtur razem z kilkoma 
ludżmi i z kolebka, ktöra była miedzy dwoma fońmi przywiązana. 

— A to pogoni nie było? Jakze [ię ſtako, ze ich nie doscigli? 

— Bogoń byfa, ale nie mogła nic poradzic, bo jak Dotarła zbył 
blizko, to rycerz Arnold zwracak fie ku niej i potyfał ſie ze wßyſtkimi. 
Boże broń kazdego od ſpotkania fie z nim, gdyz to jeſt człef tak ſtraßnej 
ſity, ze nic mu to — i ze ſtoma fie potyfac. Tray razy ſie tak zwracał, 
trzy razy pościg powſtrzymak. Ludzie, co Byli przy nim, pogineli — 
wßyſcy. Sam on byk, widzi mi ſie, ranny i fonia miał rannego, ale 
ocalał, a przytem dal czas ſtaremu komturowi do przezpiecznej ucieczki. 

Macéko, ſtuchajge tego opowiadania, pomyślał jednak, ze Sanderus 
prawdę mówi, przypomniał ſobie bowiem, iz, poczawßy od miejjca, 
m ftórem Sfirwojłfo ſtoczyk bitwę, droga na długiej przeſtrzeni w 
ſtrone odwrotną pokryta byla trupami ŚŻmujbzinów, pociętych tak 
ſtraßnie, jakby ich pobiła tęfa olbrzyma. 

— Wßelako, jakzes ty to wßyſtko mógł widzieć? — zapytał San⸗ 
deruſa. 

— Widziakem to — odpark włóczęga — bom ſie chycik za ogon je⸗ 
dnego z tych foni, ktöre nioſty kolebke, i uciefałem razem, pökim nie 
bojłał kopytem w brzuch. Naonczas mnie zemdliko, i dlategom fie Dojtaf 
w tęce wagmościów, 

— %użsci mogło fie tak przygodzić — rzekl Hlawa — ale ty bacz, 
abyś czego nie zełgał, gdyż zlebys na tem wyßedk. 

— Znak jeßcze jeſt — odpowiedziak Sanderus — kto chce, może 
go obaczyé; wßelako, lepiej jeſt na ſkowo uwierzyć, niz bye potepio- 
nym za niedowiarſtwo. 

— Choeébys i prawdę czaſem niechcgcy rzekl, bedzieß wyl za swie⸗ 
tokupſtwo. 

J poczęli fig przekomarzac, jak to mieli zwyczaj czynić dawniej, 
lecz dalßg rozmowe przerwal Zbyßko: 

— Szedkes tamtym krajem, więc go znaß. Jakiez tam ją zamki 
i gdzie, jak mniemaß, mogli ſie Ironie Zygfryd i Arnold? 

— Zamköw tam w pobliżu nijakich niemaß, gdyz wßyſtko tam 
jedna pußcza, przez ktörg niedawno przerabany jeſt öw gosciniec. Wſi 
i ojad też niema, bo co było, to ſami Niemcy popalili, wſkros tej 
przyczyny, ze jak fie zaczęła ta wojna, to tamtejßy lud, ktöry z tego 
ſamego plemienia, co i tutejßy, pochodzi, podniójł ſie takze przeciw 
krzyzackiemu panowaniu. Ja myślę, panie, ze Zygfryd i Arnold tu⸗ 
fajg ſie teraz po boru i albo będą chcieli wrócić ſkad przyßli, albo 
przebojtać ſie ukradkiem do onej fortecy, do ktörej OSY przed 
ową niekczęjną bitwą. 

— Pewnikiem tak i jejt! — rzekt Zbyßko. 

J zamyslit fie gleboko. Ze zmarßczonych jego brwi i ſkupionego 
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oblicza fatwo bylo wymiarkowac, z jakim rozmysla wyjitfiem, ale 
nie trwało to Długo. Po chwili podniöſk głowę i rzekk: 

— Hlawa! niech fonie i pacholcy będą gotowi, bo wraz rußamy 
w Drogę. 

Giermek, ktöry nie miał nigdy zwyczaju zapytywac ſie o powody 
rozkazöw, podniójł ſie i nie rzeklßy ni ſtowa, ſkoczyk ku koniom; nas 
tomiaſt Macko wytrzeßczyl na bratanka oczy i zapytał ze zdumie⸗ 
niem: 

— A., Zbyßko? Hej! A ty bofąb? Co?. Jakoze 2. 

Lecz ów odpowiedzial równie pytaniem: 

— A wy co myślicie? Zalim nie powinien? 

Na to zamilfł ſtary rycerz. Zdumienie gajło ſtopniowo na jego 
twarzy, rußyl głową raz i drugi, a wreßcie odetchnak z głębi pierſi 
i rzekk, jakby Dopowiabając ſobie ſamemu: 

— No! jugci.. Niema rady! 

J poßedk tez ku koniom, Zbyßko zas zwröcik ſie do pana de Lorche 
i za pośrednictwem umiejącego po niemiecku Magura rzekk mu: 

— Tego od ciebie nie moge chcieć, abyś mi przeciw tym ludziom 
pomagał, z ktörymi pod jedną chorggwig ſkuzykes, przeto jeſtes wolny, 
i jedz gdzie chceß. 

— Nie moge ci teraz mieczem przeciw czci mojej rycerſtiej po⸗ 
magać — odpark de Lorche — ale co do wolności, to też nie. Zoſtaje 
twoim jeńcem na ſtowo, i ſtawie ſie na wezwanie, dokgd kazeß. A ty 
w razie jakowejs przygody pamiętaj, ze za mnie kazdego jeńca Zakon 
wymieni, gdyż nietylko z możnego, lecz i zaſluzonego Krzyzakom rodu 
pochodze. 

J poczęli fie żegnać, pokozywßy ſobie wedle zwyczaju dłonie na 
ramionach i całując ſie w policzki, przyczem de Lorche rzekl: 

— Pojade do Malborga, albo na dwór Mazowiecki, abyś wies 
dziak, że jeśli nie tu, to tam mnie znajdzieß. Poſel twój niech mi jeno 
powie bwa jfowa: Lotaryngia⸗Geldrya! 

— Dobrze — odpowiedział Zbyßko. — Pójdę jeßcze do Skirwojlly, 
by ci Dał znak, ftóren Zmujdzini panują. 

Poczem ubał ſie do Skirwojkly. Stary wódz dak znaf i nie czynił 
zadnych trudnosci co do odjazdu, wiedział bowiem o co chodzi, lubił 
Zbyßka, był mu wdzieczuy ga oſtatnig bitwę i przytem nie miał ża: 
dnego prawa zatrzymywać rycerza, ftóry należał do innego kraju, 
a przyßedkl tylko z włajnej ochoty. Wiec dziekujgc za znaczną ujluge, 
jaka oddak, opatrzyl go żywnością, ktöra w opujtogałym kraju przy⸗ 
Dać ſie mogła, i pożegnał życzeniem, aby kiedys w życiu mogli ſie 
jeßcze napotłać w jakiejs wielkiej i ojtatecznej z Krzyzakami roz⸗ 
prawie. 

Temu zaś spießno było, albowiem trawila go jakby gorgczka. Ale 
przyßedlßy do pocztu, zajtał wßyſtko gotowe, a miedzy ludzmi i ſtryja 
Macka, juz na foniu, uzbrojonego w kolczuge i w hekmie na drogę. 
Wiec zblizywßy ſie do niego, rzekk: 

— To i wy rußacie ze mną? 
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— A zaś co mam tobić? — ſpytak nieco opryſkliwie Macko. 

Na to Zbyßto nie obrzefł nic, pocałował tylko zbrojną prawicę 
ſtryja, poczem ſiadk na fon i rußyli. 

Sanderus jechał z nimi. Droge aż do pobojowiſka wiedzieli dobrze, 
ale dalej on miaf być przewodnikiem. Liczyli tej i na to, że jeśli na⸗ 
potfają gdzie w laſach chlopöw miejſcowych, to ci, jako nienawidzacy 
ſwych panów krzyzackich, pomogą im w tropieniu ſtarego komtura 
i owego Arnolda von Baden, o ftótego nadludzkiej mocy i meſtwie 
tyle Sanderus opowiadak. 


58. 


Do pobojowijfa, na ftórem Skirwoikko wyciął Niemców, droga 
była łatwa, bo znajoma. Dotarli tej do niego tydło, ale przejechali 
je pośpiegnie z przyczyny nieznośnego zaduchu, jafi wydawały nie: 
pogrzebione ciała. Przejeżdżając, ſpedzili prócz wilköw, ogromne ſtada 
wron, kruköw i fawef, poczem jeli gufać na ßlaku śladów. Jakkolwiek 
przegedf tą drogą poprzednio cały oddział, jednakze Doświadczony 
Maćto znalazł bez trudu na ſtratowanej ziemi wyciſki olbrzymich ko⸗ 
pyt, idące w kierunku powrotnym, i tat począł mniej biegłej w wo⸗ 
jennych ſprawach młodzieży rzecz objaśniać: 

— Szczescie, iz od bitwy nie bylo deßczu. Baczcie jeno: kon Ar⸗ 
noldöw, jako niojący męża nad miare wielkiego, mujiał też być ogro⸗ 
mny, a i to facno wymiarkowaék, ze cwałując w ucieczce, mocniej 
nogami bit w ziemię, niż ibąc powoli w tamte ſtrone i wiekße po: 
wybijał doly. Patrz, ktören maß oczy, jako na wilgotnych miejjcadh 
anać podkowy! Da Bóg, wyslakujemy pjubratów godnie, s: przed⸗ 
tem gdzie za murami ochrony nie znaleśli. 

— Sanderus mówił — odpowiedział Zbyßko — że tu tu 
w pobliżu zamköw, i tak to jejt, gdyz kraj ten świeżo Krzyzacy zajęli 
i nie zdążyli fie w nim pobudowac. Gdzie im ſie jhronic? Chłopi, 
ktörzy tu mießkali, ją w obozie u Skirwojkly, bo to ten jam lud, co 
i $mujbzini.. Wſie, jako mówił Sanderus, ſami Niemcy popalili, 
a baby z Dziećmi w głębiach borowych zatajone. Byle koni nie zako⸗ 
wać, to ich dognamy. 

— Koni trzeba żałować, bo choćby ſie nam i sę to potem 
w nich zbawienie naße — rzekl Macko. 

— Rycerz Arnold — wtrącił Sanderus — byk ew bitwie kiscie⸗ 
niem po plecach uderzon. Nie zwazak na to, Bił ſie i zabijał, ale póź: 
niej muſiako go rozebrac, bo tak zawße bywa, ze zrazu nic, a potem 
boli. 3 tej przyczyny nie (ża im zbyt predko umyfać, a może trzeba 
będzie i wypoczywać. 

— U Tubgi, mówiłeś, niema przy nich nijakich? — zapytał Macko. 

— Zeit dwód, ktörzy miedzy ſiodlami kolebke wiozg, a prócz nich 
rycerz Arnold i jtary komtur. Była ſpora garść i innych, ale tych 
Amujdzini, dognawßy, pozabijali. 
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— Tak ma być — rzeft Zbyßto — że tych ludzi, co przy kolebce, 
naji pacholkowie powiążą, wy, ſtryjku, chycicie ſtarego Zygfryda, a ja 
na Arnolda uderze. 

— No! — odpowiedział Macko — już ci Zygfrydowi poradze, 
bo za kaſka Pana Jezuſowg moc w kosciach zywie! Ale ty fobie zbyt 
nie dufaj, to tamten ma być wielkolud. 

— O wa! obaczym! — odpark Zbyßko. 

— Krzepkis jeſt, tego nie przecze, ale przeciez ſa tezſi od ciebie. 
Zalis to zabaczyt o tych naßych rycerzach, ktörychesmy w Krakowie 
widzieli? A panu Powale z Taczewa dakbys rady, a panu Paßkowi 
Zkodziejowi z Biſkupic, a tembardziej Zawißy Czarnemu? Co? Nie 
puß zbytnio i bacz o co chodzi! 

— Rotgier był też nie ulomek — mruknal Zbyßko. 

— A dla mnie znajdzie ſie robota? — ſpytal Czech. 

Lecz nie otrzymał odpowiedzi, gdyż myśl Maćfa była zajęta czem 
innem. 

— Jesli nam Bóg pobfogojławi — rzeff — to byle jię potem 
do pußcz mazowieckich dojtać! Tam już będziemy przezpieczuni, i raz 
ſie wßyſtko ſkonczy. 

Lecz po chwili weſtchnak, pomyslawßy zapewne, że i wówczas je: 
Beze nie wßyſtko ſie ſkonczy, trzeba bowiem bedzie cos zrobić z nie⸗ 
kczęjną Jagienkg. 

— Hej! — mrufnął — Dziwne ją wyroki bojfie. Nieraz ja o tem 
myślę, czemu też to nie przypadko na cię ſpokojnie ſie ożenić, a mnie 
ſpokojnie przy was ſiedziec. Bo przecie najczęściej tak bywa — i śród 
wßyſtkiej slachty w naßem kröleſtwie my jedni tylko włóczym ſie ot 
po röznych krajach i wertepach, miaſt doma goſpodarzyc po bozemu. 

— A no! prawda jeſt, ale wola Boſka! — odpowiedział Zbyßko. 

J czas jakis jechali w milczeniu, poczem zuow ſtary rycerz 
zwröcik ſie do ſynowca. 

— Ufaß ty temu powſinodze? Co to za jeden? 

— Czkek jeſt leffi i może nicpoń, ale dla mnie życzliwy, i zdrady 
ſie od niego nie boje. 

— Jesli tak, niechze jedzie naprzöd, bo jesli ich zgoni, tedy ſie 
nie jpłogą. Bowie im, ze z niewoli uciekk, czemu kacno uwierzg. Le⸗ 
piej tak będzie, bo gdyby nas zdala ujrzeli, to alboby zdołali ſie gdzieś 
zataic, albo obronę przygotować. 

— W nocy on ſam naprzód nie pojedzie, bo jejt ſtrachltwy — od⸗ 
rgefł Jbnkgło — ale w Dzień pewnie, ze tak będzie lepiej. Powiem mu, 
żeby trzy razy w Dzień zatrzymywał fie i czefaf na nas; jeśli zaś 
nie znajdziem go na pojtoju, to będzie znał, że już jejt z nimi, i wte: 
Dy, pojehawky jego śladem, uderzym na nich nieſpodzianie. 

— A nie oſtrzeze ich? 

— Nie. Lepiej on mnie życzy, niz im. Powiem mu też, ze na⸗ 
padfgy na nich, zwigzem i jego, by ſie zaś ich pomſty później nie po⸗ 
trzebowal bać. Niech ſie do nas mcale nie przyznaje... 

— To ty mysliß tamtych zywych ojtawić? 
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— W jakoze ma być? — odpowiedział nieco fraſobliwie Zbykło. 
Midzicie... Żeby to bylo na Mazowßu, albo gdzie u nas, tobyśmy 
ich pozwali, jako Rotgiera pozwakem, i potyfali fie na śmierć, ale 
tu w ich fraju nie może to być... Tu chodzi o Danuske i o pośpied. 
trzeba fie duchem i cicho jprawić, aby biedy na ſie nie napytac, a po 
tem jafoscie rzekli, co pary w fonia walić do pußcz mazowieckich. 
Uderzywßy zaś nieſpodzianie, może zaſkoczym ich bez zbroi, ba i bez 
mieczöw! To jakoze ich zabijać? Hanby mi ſtrach! Obasmy teraz pa: 
ſowani, a i oni tafże... 

— Juz⸗ci — rzekt Macko. — Ale może i do potkania ſie prznjść. 

Lecz Zbyßko gmatgczył brwi, i w twarzy odbiła mu ſie gleboka 
gawziętość, wrodzona widocznie wßyſtkim mężom z Bogdańca, albo: 
wiem w tej chwili jtaf ſie, żwłakcza ze ſpojrzenia, tak do Macka po⸗ 
dobny, jakby był jego rodzonym ſynem. 

— Czegobym też chciat, — rzekt głuho — to cijnąć tego krwa⸗ 
wego pja, Zygfryda, pod nogi Jurandowi! Daj⸗ze to Bög! 

— A daj⸗ze, daj! — powtórzył zaraz Macko. 

Tak rozmawiając, ujechali ſpory ßmat drogi, gdy zapadła noc, po⸗ 
godna wprawdzie, ale bez mieſigca. Trzeba ſie bylo zatrzymać, dać 
wytfnąć koniom i ludzi pofrzepic jadłem i ſnem. Przed ſpoczynkiem 
zapowiedzial jednakze Zbyßko Sanderuſowi, ze nazajutrz ma jam je: 
dać naprzöd, na co ten zgodzit ſie chetnie, wymöwiwßy ſobie tylko, 
by w razie niebezpieczeńjtwa od zwierza lub miejſcowego ludu miał 
prawo ku nim uciefać, Projił też, by nie trzy, ale cztery razy wolno 
bylo czynić pojtoje, gdyż w ſamotnosci ogarnia go zawße jakowys 
niepoköj, nawet w zboznych krainach, a cóż dopiero w boru tak dzikim 
i Blaradnym, jak ów, w ktörym znajdują ſie obecnie. 

Rozkozyli ſie tedy na nocleg i pokrzepiwßy ſity jadłem, poffadli 
lie na ſkörach przy małem ogniſku, nanieconem pod wykrotem, o pół 
ſtajania od Drogi. Pacholicy pilnowali kolejno koni, ftóre, wytarza⸗ 
wky fie, drzemały po zjedzeniu obrotów, zakkadajac ſobie wzajem glo⸗ 
wy na karki. Lecz zaledwie pierwßy brzaſk oſrebrzyk drzewa, zerwał 
lie pierwzy Zbyßko, pobudzil innych, i o świcie rußyli w dalßy po⸗ 
chöd. Slady olbrzymich kopyt Arnoldowego ogieta odnalazły ſie zuöw 
bez trudności, albowiem zaſchty w nizkim, bkotniſtym zwykle gruncie 
i utrwaliły fie od poſuchy. Sanderus wyjechal naprzód i znifł im 
z oczu, wßelako na połowie czaſu między wſchodem |fońca a pofudniem 
znalezli go na pojtoju. Powiedział im, ze nie widział żywej dußy, 
prócz wielkiego tura, przed ktörym jednakze nie umyfał, poniewaz 
zwierz pierwßy zeßedt mu z Drogi. Natomiaſt o pokudniu, przy pier⸗ 
wßem pojiffu, oswiadczyl, iz ujrzał chłopa, bartodzieja z leziwem, 
i nie zatrzymał go tylko z obawy, ze w głębi boru mogło ſie ich znaje 
dowac wiecej. Próbował go o to i owo wypytywać, ale nie megli ſie 
rozmöwic. 

SB czajie naſtepnego pochodu Zbyßko począł ſie niepotsić, Co be⸗ 
die, jeśli przyjada w ofolice wyzße i judge, gdzie na twardym ßlaku 
znikng widoczne dotąb ślady? Również gdyby pościg trwał zbyt dlu⸗ 
go i doprowadzit ich do kraju lubniejgego, w ftórem mießkance przy⸗ 
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zwyczaili ſie już zdawna do pojługeńjtwa Krzyzakom, napud i ode: 
branie Danuſi jtafoby fie prawie niepobobnem, albowiem, choeby 
Zygfryda i Arnolda nie ubezpieczyly mury jakiego zamku lub grödka, 
ludność miejjcowa wziekaby z pewnością ih ſtrone. 

Lecz na ßczescie obawy te ofagały jię plonne, gdyż na naſtepnym 
pojtoju nie znalezli o umówionej porze Sanderuſa, a natomiaſt od⸗ 
kryli na ſosnie, jtojącej tuż przy drodze, wielki zacios w kßtalcie 
krzyza, świeżo widocznie uczyniony. Wówczas ſpoirzeli na ſie i ſpo⸗ 
waznialy im twarze, a jerca poczęły bie żywiej. Macko i Ibyßko zes 
ſkoczyli natychmiaſt z ſiodek, by zbadać slady na ziemi, i ßukali pilnie, 
ale niedługo, gdyż ſame rzucaly ſie w oczy. 

Sanderus widocznie zjechak z Drogi w bór, idąc za wycijfami 
wielkich kopyt, nie tak glebokimi, jak na gościńcu, ale Dość wyraznymi, 
grunt bowiem byl tu torfiaſty, i ciezki kon wtlaczal za kazdym kro⸗ 
kiem igliwie hacelami, po ktörych zoſtawaly »zarniawe po brzegach 
dokki. 

Przed byſtremi Zbyßkowemi oczyma nie ukryly [ię i inne wyciſki, 
więc ſiadt na kon, a Maciek za nim i poczęli ſie narabgać z ſobg 
i Czechem cichymi gkoſami, jakby nieprzyjaciel byk tuz. 

Czech radzit, by zaraz pójść piechotg, ale oni nie chcieli tego czy⸗ 
nić, nie wiedzieli bowiem, jak daleko przyjdzie im jechać borem. Pieſi 
pacholkowie mieli ich jednak poprzedzac i w razie doſtrzezenia czego, 
Dać im znać, aby byli w pogotowiu. 

Jakoz niebawem rußyli w bór. Drugi zacios no ſosnie upewnił 
ich, iż nie ſtracili ślabu Sanderuſa. MWfrötce też dojtrzeglt, je ją na 
drójce, a przynajmniej na perci leśnej, ktörg nieraz ludzie muſieli 
przechodzić. Wöwezas Byli już pewni, ze znajdg jałąś oſade leśną, 
a w niej tych, ktörych ßukaja. 

Słońce żniżyło fie już nieco i świeciło złotem miedzy drzewami. 
Wieczór zapowiadał ſie pogodny. Bör byl cichy, albowiem zwierz 
i ptactwo miało fie ku ſpoczynkowi. Gdzieniegdzie tylko wśród swie⸗ 
cqcych w ſkoncu gałęzi migały wiewiórti, caffiem od wieczornych pro⸗ 
mieni czerwone. Zbyßko, Macko, Czech i pachokcy jechali jeden za 
drugim, gęjiego. Wiedzac, ze pieji pacholcy znacznie ją na przedzie 
i ze w pore ojtrzegg, ſtary rycerz mówił tymczajem do bratanka, nie 
tłumiąc zbytnio gloſu: 

— Porachujmy ſie ze ſkonkiem — mówił. — Od oſtatniego po: 
ſtoju do miejſca, w ktörym był zacios, ujechalismy okrutny ßmat 
drogi. Na krakowſkim zegarze byłoby godzin ze tray... To tedy Sans 
derus dawno jeſt miedzy nimi i miał czas opowiebzieć im ſwoje przy⸗ 
gody. Byle jeno nie zdrabził. 

— Nie zdradzi — obdtzeff Zbyßko. 

— I byle mu uwierzyli — tończnf Macko — bo jeśli nie uwie⸗ 
rza, to bedzie z nim żle. 

— A czemuby zaś nie mieli uwierzyć? Albo to o nas wiedzą? 
A przecie jego znają. Nieraz zdarzy ſie brancowi z niewoli uciec. 

— Bo mnie o to chodzi, ze jeśli powiedziat im, iż z niewoli 
uciefa, to może pościgu ſie za nim bali i zaraz rußyli. 
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— Nie. Potrafi on klimkiem rzucie. A to rozumieją, ze pościg tak 
dalekoby nie poßedt. 

Na czas umilkli, lecz po chwili Maćfowi zdało fie, ze Zbyßko cos 
Bepce do niego, więc fie odwrócił i zapytat: 

— Jako powiadaß? 

Ale Zbyßko oczy miał wznieſione w górę i nie do Macka ßeptak, 
tylko polecał Bogu Danuske i ſwoje śmiałe przedſiewziecie. 

Macko począł ſie też żegnać, ale zaledwie uczynił pierwßy znał 
krzyza, gdy jeden z poſkanych napızöd pacholiköw wyſungk ſie ku nim 
nagle z leßczynowych gaßczöw: 

— Smolarnia! — rzekk. — Są! 

— Stöj! — ßepnat Jbngło i w tejjamej chwili zeſkoczyk z konia. 

Za nim zeſkoczyk Macko, Czech i pacholikowie, z ktorych trzej do⸗ 
ſtali rozkaz, aby zatrzymali [ię z konmi, mając je w pogotowiu i ba⸗ 
czac, aby, broń Boże, ktöry 3 rumaköw nie zarzak. Pięciu pojojtałym 
rzekt Macko: 

— Bedzie tam dwöch maßtalerzy i Sanderus, ktörych w mig mi 
powigzecie, a gdyby ktören zbrojny był i chciał ſie bronić, to go w keb. 

J rußyli zaraz naprzöd. Po drodze ßepnal jeßcze Zbyßko ſtryj⸗ 
cowi: 

— Bierzecie ſtarego Zygfryda, a ja Arnolda. 

— Pilnuj ſie jeno! — odpowiedzial ſtary. 

J mtugnął na Czecha, dbając mu do zrozumienia, aby w kazdej 
chwili gotów byk nieść pomoc młodemu panu. 

Ów zas |jfinqf głową, ze tak i bedzie, przyczem nabrał tfu w 
pierji i zmacak, czy miecz łatwo mu wychodzi z pochew. 

Lecz Zbyßko jpojtrzegł to i tzefł: 

— Nie! Tobie rozkazuje fu tolebce zaraz jtocjzyć i nie objtępomać 
jej ni piedzig podczas bitfi. 

Szli ßybko i cicho, ciągle wsröd leßczynowej gaſtwy, ale nie gli 
juz daleko, gdyż najwyżej po dwöch ſtajaniach zarośla urywaly ſie 
nagle, ofalając małą polanke, na ktörej widać było wygajłe kopce ſmo⸗ 
larjfie i dwie ziemne chaty, czyli numy, w ftóryd zapewne mießkali 
ſmolarze, dopöki nie wygnala ich ſtad wojna. Zachodzace jłorńce oswie⸗ 
cafo ogromnym blaſkiem kake, kopiec i obie ſtojgce daleko od ſiebie 
numy. Przed jedng z nich ſiedzialo na Hodzie dwöch rycerzy, przed 
Drugą — barczyſty, czerwonowloſy proſtak i Sanderus. Ci obaj ża: 
jęci byli wycieraniem ßmatami pancerzy, a u nóg Sanderuſa leżały 
prócz tego dwa miecze, ftóre widocznie miał zamiar oczyścić później. 

— Patrz — rzeft Maćło, cijnąc z całej jify ramię Zbyßka, aby 
go jeßcze przez chwilę powjtrzymać. — Umyslnie im wziął miecze 
i pancerze. Dobrze! Ten z jiwą głową muji Być... 

— Naprzód! — krzyknak nagle Zbyßko. 

J wichrem ſkoczyli na polanę. Tamci zerwali ſie tafże, lecz nim 
gdołali dobiedz do Sanderuſa, chwycil grożny Macko ſtarego Zygfryda 
za pierś, przegigt w tyl i w jednej chwili wziął go pod ſiebie. Zbyßko 
i Arnold zczepili fie z jobą jak bwa jaſtrzebie, opletli ſie ramionami 
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i poczęli ſie zmagać ſtraßliwie. Barczyſty Niemiec, ftóry ſiedziak przede 
tem fofo Sanderuja, porwał wprawdzie za miecz, ale nim zdołał nim 
machnąć, uderzył go pachokek Macköw, Wit, obuchem w rubą głowę 
i rozciągnął na miejjcu. Rzucili fie potem wedle rozkazu ſtarego pana 
wiązać Sanderufa, ten zaś, choć wiedział, iz to rzecz umówiona, jął 
tat ryczec ze ſtrachu, jak cielę, ktöremu podrzynajg gardko. 

Lecz Zbyßko, chociaz tak krzepki, iz ścijnąwky gałąż drzewa, ſok 
z niej wycijłał, poczuł, że doſtal ſie jakby nie w ludzkie, ale w niedz⸗ 
wiedzie łapy. Poczuł nawet i to, że gdyby nie pancerz, ktöry miał na 
ſobie, nie wiedzac, czy nie przyjdzie mu potyfać ſie na oſtre, olbrzymi 
Niemiec, bylby mu pofrugnł zebra, albo może i tość pacierzowg pos 
kamak. Uniójf go wprawdzie nieco mkodzian w górę, ale ów podniöſt 
go jeßcze wyżej, i zebrawßy wßyſtkie ſity, chcial grgmotnąć nim o ies 
mie, tak, aby więcej nie powitał, 

Lecz Zbyßko ścijnął go również z tak okrutnym wyſikkiem, ze az 
oczy Niemca krwig zaßky, poczem wſungk mu nogę miedzy kolana, 
uderzył w zgięcie i żwalił na ziemie. 

Zwalili fie raczej oba, mlodzian jednakze padł pod ſpöd, ale w tej 
chwili baczny na wßyſtko Macko, rzucił nawpół zgniecionego Zygfryda 
w tęce pachokkom, jam zas rußyk ku lezacym, w mgnieniu ofa ſkrepo⸗ 
wał pajem nogi Arnolda, poczem ſkoczyk, |iabf na nim, jak na zabi⸗ 
tym dziku, i przylozyk mu oſtrze mizerykordji do farfu. 

Sw zas krzyknak przerazliwie, i rece oſunely mu ſie bezwładnie 
ze Zbyßkowych boköw, a potem począł jęczeć, nietyle od ufłócia, ile 
dlatego, że nagle uczuł okrutny i niewypowiedziany ból w plecach, 
w ftóre otrzymał byl uderzenie maczugą jegcje podczas bitwy ze 
Sfirwojltg. 

Macko Hwycif go obu refoma za koknierz i ściągnął ze Zbyßka, 
a Zbyßko przypodniójł ſie z ziemi i ſiadk, poczem chciał witać i nie 
mógł, więc ſiadl znowu i przez dłużgą chwile ſiedzial bez ruchu. Twarz 
miał bladg i jpotniałą, oczy krwig nabiegłe i poſiniale uſta — i ſpo⸗ 
glgdaf przed ſie jakby niecalkiem przytomnie. 

— Coc jeſt? — zapytał z niepokojem Macko. 

— Nic, jenom utrudzon bardzo. Pomóżcie mi ftange na nogach. 

Macko zajungt mu tęce pod pachy i podniöjf go odrazu. 

— Mozeß jtac? 

— Moge. 

— Boli cie co? 

— Nic. Jeno mi brat tchu. 

Tymczaſem Czech, ujrzawßy widocznie, ze na majdanie wßyſtko 
już ufończone, zjawił ſie przed numg, dzierzac za Fark ſkuzke zakonng. 
Na ten widok zapomniał Zbyßko o trudzie, |ify wróciły mu odrazu, 
i jak gdyby nigdy nie zmagał ſie ze ſtraßnym Arnoldem, ſkoczyk do 
numy. 

— Danuska! Danuska! 

Ale na to wołanie nie odpowiedzial żaden głos. 

— Danuska! Danuska! — powtörzy Zbyßko. 
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% umilf. W igbie bylo ciemno, zatem w pierwßej chwili nie 
mógł nic Dojrzeć. Natomiaſt z po za kamieni, przykadowanych pod 
ogniſko, doßedt go ßybki i głośny oddech, jakby przyczajonego zwie⸗ 
rzatka. 7 

— Danuska! prze Bóg! to ja! Zbyßto! 

A wtem ujrzał w mroku i jej oczy, ßeroko otwarte, przerażone, 
nieprzytomne. 

Miec ſkoczyk ku niej i chwycit ją w ramiona, lecz ona nie poznała 
go zupeknie, i wyrywając mu ſie z rak, poczęła powtarzać zdyßanym 
Beptem: 

— Boje ſie! boję fie! boję fiel... 


54. 


Nie pomogły kagodne jlowa, ni pießczoty, ni gaflęcia — Danujia 
nie poznawala nikogo i nie odzyſkala przytomności. Jedynem uczu⸗ 
ciem, ktöre opanowało całą jej iſtote, był przeſtrach, podobny do tas 
kiego pfochlimego przeſtrachu, jaki okazujg ſchwytane ptafi. Gdy przy⸗ 
nieſiono jej pojifef, nie chciaka przy ludziach jeść, jakkolwiek z chci⸗ 
wyd jej ſpojrzen, rzucanych na jadło, znać było głód, może nawet 
zadawniony. Zoſtawßy jama, rzucifa ſie na ſpyze z kakomſtwem dzi⸗ 
fiego zwierzatka, ale gdy Zbyßko wßedk do izby, w tej chwili ſkorzyla 
w kat i ſkryta fie za wiazka ſuchego chmielu. Prözno Zbyßko otwierał 
ramiona, próżno wyciągał ręce, próżno blagak, dußgc w ſobie kzy. 
Nie chciaka z tego ufrycia wyjsé nawet wówczas, gdy naniecono ognia 
w świetlicy i gdy przy jego blajfu mogła dobrze rozeznac ryſy Zbyßka. 
Zdawalo ſie, ze pamięć opuściła ją razem ze zmyſkami. On za to pas 
trzał na nią i na jej wychudka twarz z zaſtygtym wyrazem przeraze⸗ 
nia, na zapadle oczy, na potargane ſtrzepy odzieży, w ktöre była przy⸗ 
brana i ſerce ſkowyczako w nim z bólu i wściefłości na myśl, w jakich 
była rekach i jak ſie z nią obchodzono. Porwak go wreßcie ßak gniewu 
tak ſtraßny, ze chwycik za miecz, ſkoczyt z nim ku Zygfrydowi i bylby 
go usmiercif niechybnie, gdyby Macko nie był go ſchwytak za ramię. 

Poczeli ſie wówczas pajować z ſobg prawie po nieprzyjacielſku, 
ale mkodzian tak był oſtabion poprzednią walkg z olbrzymim Arnol⸗ 
dem, ze ſtary rycerz przemögk go i wykreciwßy mu refe, zawołał: 

— Wosciekkes ſie, czy co? 

— Busccie! — odpowieDział, zarzytajac, Zbyßko — bo [ię dußa 
podrze we mnie. 

— Niech fie podrze! Nie pußcze! Wolej leb rozbij o drzewo, nizbys 
miał pohanbic ſiebie i cały röd. 

J ścijfając, jakoby w żelaznych cegach, dłoń Zbyßkowa, począł mö⸗ 
wić groznie: 

— Obacz ſie! Pomſta ci nie ucieknie, a paſowanys jeſt rycerz. 
Jakze to? Zwigzanego jeńca bedzieß dzgak? Danusce nie pomozeß, 
a co ci zoſtanie? Nic, jeno hańba. Rzeknieß, ize krölom i kſiazetom 
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nieraz przygobjifo ſie jeńców mordowac? Ba! ale nie u nas! J co 
im uchodzi, tobie nie ujdzie. Mają ci oni kröleſtwa, miaſta, zamki, 
a ty co maß? Rycerſka cześć. Kto im nie przygani, tobie w oczy 
plunie. Opamietaj ſie, prze Bög! 

Naltala chwila milczenia. 

— ©uśćcie! — powtórzył ponuro Zbyßko — nie zadzgam go. 

— Pößjdz do ognia, naradzim ſie. 

J powiódł go za reke do ognijfa, ktöre pachokkowie naniecili 
wedle ſmoliſtych fopców. Tam jiadfky, Macko zamyślił ſie nieco, poz 
czem rzekk: 

— Wſpomnißj też i to, zes tego ſtarego pſa Jurandowi obiecał. 
Ten ci fie dopiero pomsci nad nim i za ſwojg i za Danuſing meke! 
Ten ci mu zapłaci, nie bój ſie! J powinienes w tem Jurandowi 
wygodzic. Należy mu ſie to. A czego tobie nie wolno, to Jurandowi 
bedzie wolno, bo nie on jeńca wzigk, jeno go w podarunku od ciebie 
doſtanie. Bez hanby i bez przygany może go choć i ze ſköry obfupie — 
rozumieß mnie? 

— Nozumiem — odpowiedział Zbyßko. — Skußnie mówicie. 

— To ci widać rozum wraca. Jesliby cię djabek jeßcze kuſik, 
pamietaj takze i na to, zes ty przecie i Lichtenſteinowi i innym 
Krzyzakom slubowak, a gdybyś bezbronnego jeńca zarznat, i gdyby 
ſie to przez pachokköw rozgtoſiko, żaden rycerz nie dciałby ci ſtange 
i bylby praw. Boże uchowaj! Nießczesliwosci it tak nie braf, niechze 
choć hańby nie bedzie. Lepiej ot gadajmy o tem, co teraz należy 
czynić i jako nam ſie obrócić. 

— Nabźcie! — rzeff mkodzian. 

— Poradze tak: te zmije, ftóra była przy Danuſi, możnaby zgła: 
bzić, ale ze nie przyſtoi rycerzom niewieścią krwig fie babrac, przeto 
jg kſieciu Janußowi oddamy. Knuka ona zdrady jeßcze w leśnym 
dworcu przy fjięciu i kſieznie, niechze ją mazowieckie ſady ſadza, 
a jeśli jej kolem za to nie pokrußg, to chyba ſprawiedliwosc Bojfą 
chcg obrazić. Pöki innej jafiej niewiaſty nie ſpotkamy, ktöraby ſie 
przy Danuſi ſtarunku podjęła, póły ona potrzebna, potem fie ją ko⸗ 
niowi do ogona ptzywiąże. Ninie trzeba nam do pußcz mazowieckich 
jako najpredzej wyfręcić. 

— Sujci nie zaraz, bo noc. Moze też Bóg da jutro Danusce 
wiekße opamietanie. 

— Niech i tonie dobrze wypoczną. Na switaniu rußym. 

Dalßa rozmowe przerwał im głos Arnolda von Baden, ktöry, 
leżąc opodal na plecach, zwigzany w kij do wkaſnego miecza począł 
coś wołać po niemiecku. Stary Macko pobniójł ſie i poßedk ku nie⸗ 
mu, ale nie mogąc dobrze wyrozumieć jego mowy, począł ſie oglądać 
za Czechem. 

Ale Hlawa nie mógł zaraz przyjść, albowiem zajęty był czem 
innem. Podczas ich rozmowy przy ognijfu, pogedł właśnie do |łużfi 
zakonnej i położywkgy jej Dłoń na fartu i potrząjnąwky nią, jak 
grußfg, rzekk: 
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— Sluchaj, ſuko! Pojdzieß do chaty i wymosciß dla pani pojła= 
nie ze ſkör, ale przedtem wdziejeß na nig ſwoje porządne ßaty, a jama 
ubierzeß ſie w te kachmany, w ktörych kazaliscie jej hodaic... zatra⸗ 
cona waßa mac! 

J nie mogąc tafże pohamowac nagłego gniewu, trzaſt nig tak 
ſilnie, ze aż oczy wylazły jej na wierzch. Bykby jej może ſkrecik kark, 
ale ze widziala mu ſie jeßcze potrzebna, więc puścił ja wreßcie, 
rzeklßy: N 

— A potem wybierzem dla cię gakaz. 

Ona chwycila go w przerażeniu za kolana, ale gdy w odpowiedzi 
fopnąf ją, ſkoczyka do chaty i rzuciwzy ſie do nóg Danuſi, poczęła 
jfrzeczeć : 

— Obron mnie! nie baj! 

Ale Danujia przymkneka tylko oczy, a z ujt jej wyßedk zwykly, 
zdyßany ßept: 

— Boje ſie! boję fie! boję ſie! 

J naſtepnie zdretwiaka cakkiem, albowiem kazde zbliżenie ſie do 
niej ſtuzki zakonnej wywoływało zawße ten |futef. Pozwolika ſie też 
rozebrać i oblec w nowe ßaty. Służfa, wymosciwßy poſtanie, poło: 
zyka ją na niem, jak figurfe drewnianą lub woſkowq, jama gaś ſiadka 
kolo ogniſka, bojąc fie wyjść z izby. 

Ale Czech wßedk po chwili i zwröciwßy fie naprzöd do Danuſi, 
rzekl: 

— Miedzy przyjacioky jeſtescie, pani, więc w imię Ojca i Syna 
i Duda, spijcie ſpokojnie! 

J przezegnak ją reka, a naltepnie, nie podnoßge głoju, aby jej 
nie przelęfnąć, rzekl do ſtuzki: 

— Ty polezyß zwigzana za progiem, ale jeśli narobiß krzyku 
i przeſtraßyß, to ci garaz ßyſe pokruße. Wſtan i chodz. 

J wywiódbłgy ją z izby, ſkrepowak, jako rzekt, mocno, poczem 
udak ſie do Zbyßka. 

— Kazakem oblec panią w te ßaty, ktöre miała na ſobie ta ja: 
ßczurka — rzekl. — Poflanie wymoßczone i pani śpi. Najlepiej, nie 
chodzeie tam już, panie, by fie zas nie przelęfła. Da Bóg, jutro po 
ſpoczynku oprzytomnieje, a wy teraz pomyślcie też o jadle i ſpoczynku. 

— Poloze ſie przy progu izby — odrzekl Zbyßko. 

— To obciągnę ſuke na ſtrone do tego trupa z ryzymi kudka mi, 
ale teraz muſicie jeść, bo droga i trub niemały przed wami. 

To rzeklßzy, poßedt wydobyć z bieſagöw wędzone mjeſiwo i mę: 
dzong rzepe, w ktörg zaopatrzyli ſie na Drogę w obozie zmujdzkim, 
ale zaledwie złożył zapas przed Zbnßtiem, Macko odwołał go Do 
Arnolda. 8 

— Wymiarkuj⸗no rzetelnie — tzeff — czego chce ten waligöra, 
bo choć niektöre ſkowa wiem, nijak nie moge go wymiarkowacé. 

— Ponioſe go, panie, do ogniſka, to ſie tam rozmöwicie — od⸗ 
rzekt Czech. 

J odpaſawßy fie, przeciągnął pas pod ramionami Arnolda, po: 

N hr ni 
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czem zadał go ſobie na plecy. Zgiat ſie pod ciężarem olbrzyma mocno, 
ale chlopem będąc krzepkim, Doniójł go do ognijła i rzucił, jak wór 
grochu, obok Zbyßka. 

— Zdejmijcie ze mnie pęta — rzekl Krzyzak. 

— Mogłoby to być — odpowiedział przez Czecha ſtary Macko — 
gdybyś na cześć rycerſka poprzyſiggk, ze ſie za jeńca bedzieß uważał. 
Jednakze i bez tego kaze ci wyciągnąć miecz z pod kolan i rogwiągać 
ręce, abyś mógł jiąść przy nas, zas powrozöw na nogach nie popußcze, 
pöki ſie nie rozmöwim. 

% fing! na Czecha, ten zas przeciął Niemcowi pęta na reku, 
a najtępnie pomógł mu ujiąść. Arnold ſpojrzak hardo na Macka, na 
Zbyßka i zapyłał: 

— Co wyscie za jedni? 

— A ty jak smieß pytać? Co ci do tego?! Wywiedz fie ſam. 

— To mi do tego, ze na cześć rycerſka mógłbym tylko rycerzom 
przyſiegac. 1 

— To patrz! 

J Macko, uchyliwßy oponczy, pofazaf pas rycerſki na biodrach. 

Na to Krzyzak zdumiatk fie wielce i dopiero po chwili rzekk: 

— Jakze to? J kotrzykujecie dla lupu po pußczy? J pogan prze⸗ 
ciw chrzescijanom wſpomagacie? 

— Lzeß! — zawołał Macko. 

I em ten ſpoſob poczęła jię rozmowa, nieprzyjazna, harda, czeſto 
do klötni podobna. Gdy jednak Macko zakrzyknal w unieſieniu, że 
właśnie Zakon nie dopußcza do chrztu Litwy i gdy przytoczył wßyſtkie 
dowody, zdumial ſie znów i zamilkt Arnold, gdyz prawda ta byla 
tak oczywiſta, że niepodobna byko jej nie widziec lub jej zaprzeczyć. 
Uderzyky ßezegölnie Niemca te jfowa, ktöre Macko wyrzefł, czyniąc 
przy nich zarazem znak krzyza: „Kto wie, komu wy w rzeczy ſkuzycie, 
jeżeli nie wßyſcy, to poniektörzy!“ — a uderzyły go dlatego, że 
i w ſamym zakonie byt pojąb na kilku komturöw, ze oddajg cześć 
batanowi. Nie czyniono im z tego ſprawy ni żadnych procejów, aby 
hanby na wßyſtkich nie ściągać, ale Arnold wiedział dobrze, ze ge: 
ptano ſobie takie rzeczy miedzy braćmi i ze podobne fkuchy chodziły. 
Przytem Macko, wiedząc z opowiadań Sanderuſa o niepojetem za⸗ 
chowywaniu ſie Zygfryda, zaniepokoik do reßty proſtodußnego ol⸗ 
brzyma. 

— A öwze Zygfryd, z ktörym ßedles w pochód na wojnę — rzekl — 
zali Bogu i Chryſtuſowi jfuży? Zalis to nigdy nie ſlyßak, jak ze 
złymi duchami gadak, jako z nimi ßeptak ui śmiał ſie, alibo zgrzytał? 

— Prawda jeſt! — mrutnął Arnold. 

Ale Zbyßko, ktöremu zal i gniew napłynęły do ſerca nową falą, 
zakrzyknat nagle: 

— 3 ty o czci rycerſkiej prawiß? Hanba ci, bos katu i piekiel⸗ 
nikowi pomagał! Hanba ci, bos na męfę bezbronnej niewiajty i ry⸗ 
cerſkiej cörki ſpokojnie patrzyt, bos może i jam ją dreczyl. Hanba ci! 

A Arnold wytrzeßczyl oczy i czyniąc w zdumieniu znak krzyza, 
rzekt: 
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— % imię Ojca i Syna i Ducha l.. Jak to?. ta opętana dziewka, 
w ftórej głowie dwudzieſtu ſiedmiu djabköw mießka ?.. ja?... 

— Gorze! gorze! — przerwał chrapliwym głojem Zbyßko. 

3 chwyciwßy za tęfojeść mizerykordji, począł znów ſpogladae 
dzikim wzrokiem w ftrone leżącego opodal w mroku Zygfryda. 

Macko polozyk mu jpofojnie Dłoń na ramieniu i przycijnął z cakej 
mocy, aby mu przytomność powrócić, jam zas, zwröciwßy ſie Do 
Arnolda, rzekk: 

— Ta niewiaſta — to cörka Juranda ze Spychowa, a zona tego 
młodego rycerza. Rozumieß⸗ze teraz, dlaczego slakowalismy was i dla: 
czego jeńcem naßym zojtałeś! i 

— Prze Bóg! — rzeft Arnold. — Skad? Jak? Ona ma rozum 
pomiekany... 

— Bo ją Krzyzacy, jako jagnię niewinne, porwali i męłą do 
tego ją przywiedli. 

Zbyßko przy wyrazach „jagnię niewinne” zbliżył pięść do ujt 
i ścijnął zębami knykiec, a z oczu poczęły mu fapać jedna za drugą 
wielkie fzy niepohamowanej boleści. Arnold ſiedziak w zamyśleniu, 
Czech zas w kilku ſkowach opowiedział mu zdradę Danvelda, porwanie 
Danufi, meke Juranda i pojedynek z Rotgierem. Gdy ſkonczyl, na: 
ſtaka cißa, ftórą macik tylko gum laſu i trzaſkanie ſkier w ognijfu. 

J ſiedzieli tak przez chwil kilka; wreßcie Arnold podniójł glowe 
t rzekt: 

— Nietylko na rycerſkg cześć, lecz na krzyz Chryſtuſöw przyſie⸗ 
gam wam, zem tej niewiaſty prawie nie widział, zem nie wiebział 
kto ona i zem do jej męfi w niczem i nigdy tęfi nie przylozyk. 

— To przyſigz⸗ze jeßcze, ze dobrowolnie pöjdzieß za nami i ze 
ucieczki nie bedzieß próbował, a kaze cię calkiem rozwigzac — rzekl 
Macko. 

— Niech i tak bedzie, jak möwiß — przyſiegam! Dokad mnie po⸗ 
wiedziecie? 

— Na Mazowße, do Juranda ze Spychowa. 

To mówiąc, Maćfo rozciął mu jam powröz na nogach, poczem 
wſkazal mięjiwo i rzepe. Zbyßko po niejakim czaſie podniöſt ſie i poz 
Bedt jpocząć u progu chaty, przy ktörym nie znalazł już ſkuzki za⸗ 
konnej, albowiem poprzednio zabrali ją pachokkowie miedzy fonie. 
Tam pokozywßy ſie na ſkörze, ktörg mu przyniójł Hlawa, poſtanowik 
czekac bezſennie, czy świt jakiej ßezesliwej zmiany w Danuſi nie przy⸗ 
nieſie. 

Czech zas wrócił bo ognijfa, gdyz cigzyko mu na dußy cos takie⸗ 
go, o czem chciał pogadać ze ſtarym rycerzem z Bogdańca. Zajtaf go 
pograzonego też w zadumie i nie gważającego na drapanie Arnolda, 
ktöry po ſpozyciu niezmiernej ilości wędzonej rzepy i mieſiwa zajnął 
z utrubzenia ſnem kamiennym. 

— A wy nie ſpoczniecie, panie? — ſpytak giermek. 

— Sen uciefa mi z powiek — odrzeff Macko. — Da Bóg dobre 
jutro... 
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% to powiedziawßy, jpojrzat fu gwiazdom. 

— Wöz wibać już na niebie, a ja wciąż rozmyślam, jako to ono 
wßyſtko będzie. 

— I mnie nie do ſpania, bo mi panienka ze Zgorzelic w głowie. 

— Hej, prawda, nowa bieda! Toć przecie ona w Spychowie. 

— 4 w Spydhowie. Wywiezlismy ją ze Zgorzelic niewiadomo 
po co. 

— Sama chciala do opata, a gdy opata nie ſtako, cóżem mial 
czynić — odpark niecierpliwie Macko, ktöry nie lubik o tem mówić, 
bo w dußy poczuwak ſie do winy. 

— Tak, ale co teraz? 

— Ha! cóż? Odwioze ją napowrót do bomu i dziej ſie wola 
Bojfa!... 

Po chwili jednak Dodał: 

— Śujsci, dziej ſie wola Boſka, ale żeby chociaż ta, Danuska, była 
zdrowa i taka jako inni ludzie, byłoby przynajmniej wiadomo co 
tobić. A tak, licho wie! Nuz nie ozdrowieje. i nie zamrze. Niechby 
Pan Jezus dal juz na te, alibo na tamte ſtrone. 

Ale Czech myślał w tej chwili o Jagience. 

— Widzicie, Waßa miłość — rzekl — panienka, gdym wyfezdzal 
ze Spychowa i żegnał ſie z nią, powiedziała mi tak: „WB razie czego 
przyjedziecie tu przed Zbyßkiem i przed Mackiem, bo (powiada) mają 
przez fogo innego nowinę prznjfać, to przyślą przez was i odwieziecie 
mnie do Zgorzelic.“ 

— Hej! — odpowiedział Macko. — Pewnie, ze jakos niejffadno= 
by jej bylo zojtawać w Spychowie, gdy Danuska przyjedzie. Pewnie, 
ze trzeba jej teraz do Zgorzelic. Zal mi ſierotenki, ßczerze zal, ale 
ſkoro nie bylo woli Bojfiej, to i trudno! Jeno jakoze to urzadzic? 
Poczekaj.. Powiadaß, ze kazaka ci wracać przed nami z nowiną, 
a potem obwieżć fie do Zgorzelic? 

— Kazaka, jafom wam wiernie powtörzyl. 

— A no! to mozebys i rußyl przed nami. Staremu Jurandowi 
tezby trza oznajmić, że ſie córfa nalazta, aby go zaś nagła radość 
nie zabiła. Jak mi Bóg mify, niema nic lepßego do zrobienia. Wracaj! 
powiedz, żeśmy Danusfe odbili i że niebawem z nią przyjedziem, 
a jam zabierz tamte niebogę i wież ją doma. 

Tu weſtchnak jtary rycerz, bo zal mu ijtotnie bylo i Jagienki 
i tych zamiarów, ktöre w dußy piajtował. 

Po chwili znów ſpytal: 

— Wiem, żeś chłop i roztropny i mocny, ale potrafiß⸗ze ty 
uſtrzedz jej od jafiej krzywdy, albo przygody? Bo to w drodze katwo 
fie może to i owo zdarzyc. 

— Potrafie, Hocby też przyßlo i kbem nałożyć! Wezme kilku do⸗ 
brych pacholköw, ktörych mi pan ſpychowſki nie pożałuje i doprowadze 
ją przezpiecznie, choćby na koniec świata. 

— No! zbytnio ſobie nie dufaj. Pamiętaj też, ze na miejjcu, 
w ſamych Zgorzelicach, trzeba znów mieć oko na Wilköw z Brzozowej 
i na Cztana z Rogowa... Ale prawda! Nie do rzeczy gadam, bo ich 
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trzeba bylo ſtrzedz, pöki ſie nie miako co innego na myśli. A teraz 
nie zywie już nadzieja i będzie co ma być. 

— Wgelafo uſtrzege ja panienki i od tamtych rycerzy, bo ła, 
pana Zbyßkowa nieboga, ledwie chudzigtko zipie... nuzby zmarka! 

— Trzeba to na Pana Boga zdać, a teraz myślmy jeno o panien⸗ 
ce zgorzelickiej. 

— Slußnie, jak mi Bóg miły: ledwie chudziatko zipie — nuzby 
zmarfa.. 

— Po ſprawiedliwosci — rzekt Macko — godzikoby ſie, abym 
jam ją do ojcowizny odprowabził. Ale trudna rada. Nie mogę ja 
teraz Zbyßka objtąpić, a to z röznych wielfid przyczyn. Widziales, 
jako zgrzytał i jako ſie do tego ſtarego tomtura rwak, by go zadźgać, 
niby warchlaka. Niech⸗ze, jako powiadaß, ta dziewka ſkapieje w drodze, 
to nie wiem, czy i ja go pohamuje. Ale jeśli mnie nie bedzie, to 
nic go nie wſtrzyma i hanba wiekuiſta ſpadnie na niego i na cały 
röd, czego nie Daj Bóg! Amen! 

Na to zas Czech: 

— Ba! jeſt przecie proſty ſpoſöb. Dajcie mi jego katowſka mać, 
a juz ja go nie uronie i dopiero w Spychowie panu Jurandowi 
z worka go wytrzaſne. 

— A niechze ci Bóg da zdrowie! O, to maß rozum! — zawołał 
3 rabością Macko. — Proſta rzecz! projta rzecz! Zabieraj go razem 
i byles go zywiecym do Spychowa dowiözt, rób z nim co cheeß. 

— To dajcie mi i one ſuke ßezucienſka! Jesli mi nie bedzie po 
drodze wabzić, to dowioze ją też, a jeśli bedzie, to na gałąż! 

— Predzej też może Danuśfę ſtrach opuści i predzej ſie opamieta, 
gdy nie obaczy tych dwojga. Ale jeśli ſkuzke zabierzeß, jakoze bez po: 
mocy niewiesciej ſie obejdzie? 

— Nie bez tego, byście w pußczach nie ſpotkali jakich miejſco⸗ 
wych, albo zbiegłych chłopów z babami. Wezmiecie pierwßa lepßg, 
a juz kazda bedzie lepßa od tej. Tymczajem pana Fbyklowa opiefa 
wyſtarczy. 

— Dziś jafoś roztropniej möwiß, niz zwyczajnie. Prawda i to. 
Może fie predzej obaczy, widząc Zbyßka wciąż przy ſobie. Potrafi 
ci on bye dla niej jako ojciec i matka. Dobrze. A kiedy rußyß? 

— Nie bede switania czekak, ale teraz przylegne troche. Niema 
jeßcze hyba pölnocka. 

— Woöz, jako mówiłem, już świeci, ale kurki jeßcze nie wzeßly. 

— Chwala Bogu, żeśmy cokolwiek uradzili, bo okrutnie bylo mi 
markotno. 

% to tzefigy, Czech wyciągnął fie przy dogajającem ognijfu, na⸗ 
fryf fie kudlatg ſkörg i w mig zajnął. Niebo jednak nie pobielako 
jeßcze ani troche i noc Była gleboka, gdy zbubgił ſie, wylazł z pod 
ſköry, ſpojrzak ku gwiazdom i pizeciągnąwky zeßtywniake nieco 
czlonki, zbudzik Macka. 

— Czas mi fie zbierać! — rzekl. 

— A dokad? — zapytał nawpół przytomnie Macko, przycierając 
ięściami oczy. . — 
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— Do Spychowa. 

— A prawba! Kto tu tak drapie obof? Umarlegoby rozbudzik. 

— Rycerz Arnold. Dorzuce gałęzi na głomnię i ide do pacholköw. 

Jakoz odßedk, po chwili wrócił jednak pospießnym krokiem i po⸗ 
czal wofać zdaleka cichym głojem: 

— Banie jeſt nowina — i to gła! 

— Co Sie ſtako? — zawołał, zrywając ſie Macko. 

— Skuzka ucieffa. Wzieli ją pachokcy miedzy fonie i rozwiazali 
jej nogi, żeby ich pioruny zatrzaſty! a gdy ſie poſpali, wyczofgała 
lie jako waz z pomiedzy nich i ucieffa. Pójdźcie panie. 

Zaniepokojony Macko rußyk ſpießnie z Hlawg do koni, ale zaſtali 
przy nich jednego tylko pachokka. Inni rozbiegli fie ßukac zbiegłej. 
Glupie to jednak bylo ßukanie w ciemnosciach i w geſtwinie; jakoz 
popowracali wkrötce z poſpußczanemi głowami. Macko począł ich okka⸗ 
dać w milczeniu pięścią, poczem wrócił do ognijfa, gdyz nie bylo 
nic innego do zrobienia. 

Bo chwili nadßedk Jbykto, ktöry ſtrazowak przeb chatą i nie mógł 
ipać, a uſtyßawßy jtąpania, chciał wiebzieć co to jejt. Macko opowie⸗ 
Dział mu co uradzili razem z Czechem, potem zas oznajmił o ucieczce 
ſtuzki zakonnej. 

— Nießczescie wielkie nie jejt — rzeft — bo albo zdechnie 3 głos 
du w leſie, albo znajdą ją chłopi, ktörzy Dadzą jej kupnia, jeśli wpierw 
nie znajdą jej wilcy. Żal jeno, ze ją fara w Spychowie minęła. 

Zbyßko żałował takze, ze ją kara minęfa, ale zreßtg przyjął wia: 
bomość jpofojnie. Nie jprzeciwił ſie röwniez odjazdowi Czecha z Zyg⸗ 
frydem, gdyż wßyſtko, co nie dotykalo wproſt Danuſi, byko mu obo⸗ 
jętne. Zaraz teg zaczął o niej mómić: 

— Mezme ją jutro przed ſie na fon i tak pojedziem — rzekl. 

— W jakoze tam? śpi? — zapytał Macko. 

— Czaſem kwili trocha, ale nie wiem, przez jen=fi, czy na jawie, 
a nie chcę wchodzić, aby ſie nie przelekka. 

Dalkg rozmowę przerwał im Czech, ftóry, ujrzawßzy Zbyßka, ga: 
wołał: 

— O, to i Waßa Miłość na nogaj? No, czas mi! Konie gotowe 
i ſtary bjabef przywiązany do ſiodta. Wkrötce zaswita, bo teraz noc 
krötka. Ojtawajcie z Bogiem Waße Miłości! 

— Jedz z Bogiem, a zdrowo! 

Ale Hlawa odciągnął jeßcze Macka na bok i rzekk: 

— Cheiafem też pieknie projić, w razie, gdyby co zakfo... wiecie, 
panie... niby jakowe niegczęście, albo co... aby pdóynąć zaraz pacholka 
na feb do Spychowa. Jeslibysmy zaś już wyjechali, niej nas goni. 

— Dobrze — rzekl Macko. — Zabaczykem ci też powiedzieć, byś 
Jagienke do Pkocka wiózł, rozumieß! Idz tam do bijfupa i powiebg 
mu, kto ona jeſt, ze opatowa chrzesniaczka, dla ftórej jeſt u bijfupa 
teſtament, a dalej pros dla niej o opiekunſtwo, bo to też ſtoi w teſta⸗ 
mencie. \ 
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— Jesli zaś bijfup faże nam ojtać w Pkocku? 
— Skuchaj go we wßyſtkiem i uczyń jako poradzi. 
— Tak i bedzie, panie. 3 Bogiem! 

— 3 Bogiem. 


55. 


Rycerz Arnold, dowiedziawßy ſie nazajutrz o ucieczce jfużfi za⸗ 
fonnej, usmiechngt ſie pod waſem, ale rzeff to jamo, co Maćło: ze 
albo jg wilcy zjedza, albo Litwini zabiją. Jakoz było to prawdo⸗ 
podobne, albowiem ludność miejjcowa, litewjtiego pochodzenia, niez 
nawidzila Zakonu i wßyſtkiego, co miało z nim jtyczność. Chłopi 
częścią pouciekali do Skirwojlkly, częścią poburzyli ſie i pomordo⸗ 
wawßy tu i owdzie Niemców, pokryli ſie razem z rodzinami i do⸗ 
bytkiem w niedoſtepnych glebiach leśnych. Szukano jednakze na drugi 
Dzień ſkuzki, ale bez jfuttu, bo niezbyt gorliwie, a to z tej przyczyny, 
ze Macko i Zbyßko, mając głowy zajęte czem innem, nie wydali dość 
ſurowych rozkazow. Pilno im bylo jechać ku Mazowßu ei chcieli zaraz 
o wſchodzie jlonca wyrugyć, ale nie mogli tego uczynić, gdyz Danuska 
ujnęfa nadedniem głęboto i Zbyßko nie dat jej budzic. Skyßak ją, 
jak „kwilika“ w nocy, domyslak ſie, ze nie ſpaka, więc teraz wiele 
jobie dohrego 3 tego ſnu obiecywał, Dwukrotnie zakradak ſie de chaty 
i dwukrotnie widział przy swietle, wpadajgcem przez Bpary miedzy 
bierwionami jej zamkniete oczy, otworzone uſta i mocne rumieńce 
na twarzy, takie, jakie mają głębofo uśpione dzieci. Topnialo w nim 
wówczas z togrzewnienia ſerce i mówił do niej: „Daj ci Bóg wy⸗ 
poczynek i zdrowie, kwiatußku najmilßy!“ U potem mówił jeßcze: 
„Sfońcjona twoja niedola, ſkonczone pfafanie, a da Pan Jezus miło: 
ſierny, to gczęśliwość bedzie jako te wody rzeczne nieprzepkynione.“ 
Przytem mając projtą i dobrotliwą duße, wznoſik ją ku Bogu i ga: 
pyiymwał jam ſiebie: „czemby fie wywdzieczye, czemby ſie wypłacić, 
coby jafiemu fosciofowi ofiarować z doſtatköw, z ziarna, ze ſtad, 
z wojfu, albo z innych podobnych, miły Bojfiej potędze rzeczy? Byl⸗ 
by nawet zaraz ślubował i wymienił dokkadnie, co ofiaruje, ale 
wolat zaczefat, nie wiedząc bowiem, w jafiem zdrowiu Danuśta ſie 
rozbudzi i czy fie rozbudzi prytomna, nie miał jeßcze pewności, czy 
będzie za co dziekowac. 


Macko, chociaz rozumiak, ze bębą zupełnie bezpieczni dopiero w 
krajach kſiecia Janußa, był jednak takze zdania, ze nie należy Danuſi 
mącić tego ſpoczynku, ktöry mógł być dla niej zbawieniem, wiec trzy⸗ 
mal wprawdzie w pogotowiu parobköw i juczne fonie, ale czekak. 


Wßelako, gdy minelo pokudnie, a ona wciąż ſpala jeßcze, poczęli 
ſie niepofoić. Zbyßko, ktöry ujtawicznie zaglądał przez ßpary i przez 
drzwi, wßedk wreßcie po tag trzeci do chaty i ſiadk na pieńfu, ktöry 
wezorajßego wieczoru ſkuzka przyciągnęła do pojfania i na ftótym prze⸗ 
bierała Danujie. |, 
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Siadf i wpatrzyf fie w nią, ona zas nie otworzyła wcale oczu, 
ale po upfywie tafiego czaſu, jafiego potrzebaby na odmöwienie bez 
pośpiechu Ojcze naß i Zdrowas, drgnęfy nieco jej uſta i wyßeptata, 
jafby widząc przez zamkniete powieki: 

— Zbyßko. .. 

On zas rzucit fie w jednej chwili przed nig na kolana, chwycik jej 
wychudzone rece i całując je z uniejieniem, jak mówić przerywanym 
gloſem: 

— Bogu dzieki! Danuska! poznakas mnie! 

Glos jego rozbudzik ją zupełnie, więc jiadfa na poſkaniu i z otwar⸗ 
temi już oczyma powtörzyla: 

— Zbyßko.. 

J poczęła mrugac, a najtępnie roggląbać ſie naofofo, jakoby ze 
zdziwieniem. 

— Juz ty nie w niewoli! — mówił Jbvgfo. — Wydarkem cię 
im i do Spychowa jedziem! 

Ale ona wyſuneka Dłonie z jego rak i rzekla: 

— To wpßyſtko przez to, ze tatuſiowego pozwolenſtwa nie bylo. 
Gdzie pani? 

— Przebudz⸗ze ty ſie, jagödko. Kſiezna daleko, a my cię Niem⸗ 
com odjeli. 

Na to ona, jakby nie jfygąc tych ſtow i jakby ſobie cos przypo⸗ 
minajge: 

— Zabrali mi też Iutenfe i o mur rozbili — hej! 

— Na miły Bóg! — zawołał Zbyßko. 

J dopiero ſpoſtrzegk, że oczy jej ją nieprzytomne i blyßczace, a pos 
liczki pałają. W tejże chwili mignefa mu przez głowę myśl, ze ona 
może być ciezko chora i ze wymówiła dwukrotnie jego imię tylko 
dlatego, ze ſie jej majaczył w gorączce. 

Wiec zadrzako w nim ſerce z przerażenia i pot zimny pofryf mu 
czoło. 

e — Danuska! — tzeffł — widziß⸗ze ty mnie i rozumieß? 

A ona odrzekla głojem pofotnej prośby: 

— Pic !.. Wody! 

— Jezu mikoſierny! 

J wyſkoczyt z izby. Przed drzwiami potrącił ſtarego Macka, ktöry 
Bedf właśnie zobaczyć, jak tam jeſt — i rzuciwßy mu jedno jfowo: 
„Wody!“ — przebiegk pedem ku ſtrumieniowi, plyngcemu w pobliżu 
wśród geſtwy i mchöw leśnych. 

Po chwili wrócił z napeknionem naczyniem i podał je Danuji, 
ktöra poczęła pić (ciwie. Przedtem jeßcze wgebł do izby Macko i pos 
patrzywßy na Korg, ſpochmurniak widocznie. 

— MW gorętwie jeſt? — tzefł. 

— Tak! — jęfnął Zbyßko. 

— Rozumie, co möwiß? 

— Nie. 
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Stary zmarßczyk brwi, poczem podniöſk refe i począł ſie dłonią 
trzeć po farfu i po tylicy. 

— Co tobić? 

— Nie wiem. 

— Jedna jeſt tylko rzecz — zaczal Macko. 

Ale Danujia przerwała mu w tej chwili. Skonczywßy pić, utkwika 
w nim ſwe rozßerzone przez gorgczke żrenice, poczem rzekla: 

— J wam też nie zawinikam. Miejciez zmikowanie! 

— Mam ci ja zmitkowanie nad tobą, dziecko i tylfo bobra chcę 
twojego — odpowiedział z pewnem wzrußeniem ſtary rycerz. 

A potem do Zbyßka: 

— Skuchaj! Na nic jej tu oſtawac. Jak ją wiatr obwieje, a ſlonko 
ogrzeje — to może fie jej lepiej zrobi. Nie trac⸗ze ty, chłopcze, głowy, 
jeno ją bierz do tej ſamej kokyſki, w ktörej ją wiezli, albo też na kul⸗ 
bake i w drogę! Rozumieß! 

To rzeklßy, wyßedk z izby, aby wydać oſtatnie rozporządzenia, ale 
zaledwie ſpojrzal przed ſiebie, gby nagle ftangf, jak wryty. 

Oto ſilny zaſtep pießego ludu, zbrojnego w dzidy i berdyße ota⸗ 
cał z czterech ſtron, jakby murem, hate, kopce i polanke. 

— Niemce! — pomyślał Macko. 

Więc zgroza napełnifa mu duße, ale w mgnieniu ofa chwycik za 
głownię miecza, żacijnął zęby i ſtak tak, podobny do dzikiego zwierza, 
ktöry nieſpodzianie przez pſy oſaczon, gotuje ſie do rozpaczliwej 
obrony. 

A wtem od kopca począł iść ku niemu olbrzymi Arnold z jakims 
drugim rycerzem i zblizywßy ſie, rzekk: 

— Wartkie fofo fortuny, Byłem waßym jeńcem, a teraz wyście 
moimi. 

To rzeklßzy, ſpojrzal z dumg na ſtarego rycerza, jakby na lichßg 
od ſiebie iſtote. Nie był to czlowiek calkiem zly, ani zbyt okrutny, ale 
miał przyware wipölng wßyſtkim Krzyzakom, ktörzy, ludzey, a nawet 
ukkadni w nießczesciu, nie umieli nigdy pohamowac ani pogardy dla 
zwyciezonych, ani bezgranicznej pychy, gdy czuli za ſobg wiekßag ſike. 

— Jeſtescie jeńcami! — powtórzył wyniosle. 

A ftaty rycerz ſpojrzak ponuro naofół. WB pierji jego Biło nie: 
tylko nie płochliwe, lecz aż nazbyt zuchwake ſerce. Gdyby był we zbroi 
na bojowym foniu, gdyby miał przy ſobie Zbyßka i gdyby obaj mieli 
w ręfu miecze, topory, albo owe ſtraßne „drzewa', ktöremi tak ſpra⸗ 
wnie włabała ówczejna lechicka ßlachta, bylby może próbował prze⸗ 
łamać ów otaczający go mur dzid i berdyßöw. Ale Macko ſtal oto 
przed Arnoldem pießo ſam jeden, bez pancerza, więc ſpoſtrzeglßy, ze 
pacholkowie porzucali już orez i pomyslawßy, ze Zbyßko jeſt w chacie 
przy Danuſi cakkiem bez broni, zrozumiał, jako człef doswiadczony 
i z wojną wielce obyty, ze niema żadnej rady. 

Więc wyciągnął zwolna ford z podwy, a naſtepnie rzucik go pod 
nogi owego rycerza, 1h 9 255 przy at Ów zaś z niemniejgą 
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od Arnoldowej dumą, ale zarazem z fajfawością, ozwał fie w dobrej 
poljfiej mowie. 

— Waße nagwijfo, panie? Nie kaze was wiązać na jfowo, boście 
widze paſowany rycerz i obeßliscie fie po ludzku z Bratem moim. 

— Głowo! — odpowiedzial Macko. 

J oznajmiwßy kto jeſt, zapytak, czy wolno mu bedzie wejść do 
chaty 1 oſtrzedz bratanka, „by zas czego ßalonego nie uczynił” — gas 
czem, uzyſkawßy pozwolenie, zniknak we drzwiach, a po niejakim 
czajie zjawil ſie zuow z „mizerykordjg“ w tęfu. 

— Bratanek mój nie ma nawet miecza przy ſobie — rzekk — 
i profi, aby, półi w Drogę nie rußycie, mógł zoſtac przy ſwojej nie⸗ 
wiescie. 

— Niech zoſtanie — rzekl brat Arnoldöw — przyślę mu jadło 
i napitek, bo w droge nie rußym zaraz, gdyz lud utrudzon a i nam 
ſamym pożywić fie i ſpoczac potrzeba. Proſim tez was, panie, do 
kompanji. 

To rzeklßy, zwröcili i poßli ku temu ſamemu ognijfu, przy ktö⸗ 
rem Macko noc jpębgił, ale badz to przez pychę, badz przez proſtactwo, 
Dość miedzy nimi powßechne, poßli przodem, dozwalajac mu iść z tyfu. 
Ale on, jako wielki bywalec, rozumiejący, jafi ma być w kazdem 
zdarzeniu zachowany obyczaj, zapytał: 

— Proſicie, panie, jako gościa, czy jako jeńca? 

Dopieroz zawſtydzil ſie brat Arnoldow, bo zatrzymał fie i rzekt: 

— Przejdzcie, panie. 

Stary rycerz przeßedt, nie dcąc jednak ranić miłości wiajnej 
czlowieka, na ktoͤrym mogło mu Dużo zalezec, tzefł: 

— Widat, panie, ze nietylko znacie różne mowy, lecz i obyczaje 
macie dworne. 

Na to Arnold, rozumiejąc zaledwie nieftöre ſlowa, ozwak ſie 

— Wolfgang, o co chodzi i co on möwi? 

— Do rzeczy mówi! — odpowiebgiał Wolfgang, ktöremu wie 
docznie pochlebify Mackowe ſlowa. 

Poczem zaſiedli przy ogniſku i przynieſiono jeść i pić. Nauka, 
dana Niemcom przez Macka, nie poßka jednakze w las, gdyz Wolf: 
gang od niego zaczynał poczeſtunek. Z rozmowy dowiedziak fie przy⸗ 
tem ſtary rycerz, jakim ſpoſobem wpadli w pulapfe. Oto Wolfgang, 
mkodßy brat Arnolda, prowadzik człuchowjłą piechote takze przeciw 
zbuntowanym Zmufdzinom, do Gotteswerder, ta jednakze, jako pocho⸗ 
dzaca z dalekiej komturji, nie mogła nabąjyć jezdzie, Arnold zaś nie 
potrzebował na nią czefać, wiedzac, ze po drodze napotka inne pieße 
oddzialy z miaſt i zamköw blizßych litewjfiej granicy. 3 tej przyczyny 
mlodßy ciągnął o kilka dni drogi później — i właśnie znajdowak fie 
na ßlaku w pobliżu ſmolarni, gdy jfużfa zakonna, zbieglßy nocą, dała 
mu znać o przygodzie, jaka ſpotkala ſtarßego brata. Arnold ſkuchajgce 
tego opowiadania, ktöre powtórzono mu po niemiecku, usmiechnak fie 
z zadowoleniem, a wreßcie oświadczył, ze ſpodziewal ſie, ze tak ſie 
moze zdarzyć. 
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Ale przebiegły Macko, ftóry w fażdem położeniu ſtarak fie zna 
leżć jatowąś rade, pomyślał, że z pozytkiem bedzie zjednać ſobie tych 
Niemców — więc po chwili rzekk: 

— Ciężfa to zawße rzecz popaść w niewole, wßelako Bogu dzie⸗ 
fuję, ze mnie nie w inne, jeno w wage oddał rece, bo, wiera, zescie 
prawi rycerze i czci przeſtrzegajgcy. 

Na to Wolfgang przymtnął oczy i ſtinal głową, We Dość 
btywnie, ale z widocznem zadowoleniem. 

U jtary rycerz mówił dalej: 

— J że to mowę nagą tak znacie. Dał wam widze Bóg rozum Do 
wßyſtkiego! 

— Mowe wagą znam, bo w Czkluchowie naröd po polſku mówi, 
a my 3 bratem od ſiedmiu lat pod tamtejßym komturem ſtuzym. 

— Az porą i z czajem wezmiecie po nim i urzad! Nie może ina⸗ 
czej byc !.. Wzdy waß brat nie mówi tak po naßemu. 

— Rozumie troche, ale nie mówi. Brat ma file więfką, chociaz 
i ja nie ufomef, a za to domweip tepßy. 

— Hej! nie widzi mi ſie i on głupi! — rzeff Macko. 

— Wolfgang! — co on powiada? — zapytał znów Arnold. 

— Chwali cie — odpowiedzial Wolfgang. 

— Jusßci chwale — dodał Macko — bo prawy jeſt rycerz, a to 
grunt! Szezerze wam też powiem, ze cheialem go Dziś cakkiem na jfo= 
wo puścić, niechby był jechał, gdzie chciak, byle ſie chociazby i za rok 
jtawił Takze to przecie między paſowanymi rycerzami przyſtoi. 

J począł pilnie patrzeć w twarz Wolfganga, ale ów zmarßczyt 
lie i rzekk: 

— Puscikbym może i ja was na ſtawiennictwo, gdyby nie to, 
zescie pſom poganſkim przeciwko nam pomagali. 

— Nieprawda jeſt — odpark Macko. 

J począł fie znów taki jam oſtry jpór, jak wezorajßego dnia 
z Arnoldem. Staremu rycerzowi jednak chociaz miał ſlußnosé, trudniej 
ßlo, gdyż Wolfgang byſtrzejzy był iſtotnie od ſtarßego brata. Wy⸗ 
nifła wßelako z owego ſporu ta korzysc, ze i młobgy dowiedziak ſie 
o wßyſtkich gczycieńjfih zbrodniach, krzywoprzyſieſtwach i zdradach, 
a zarazem o loſach nießczeſnej Danuſi. Na to, na owe niegodziwości, 
ktöremi rgucał mu w oczy Macko, nie umiak nic odpowiedzieć. Muſiat 
przyznac, ze pomſta była ſprawiedliwq i ze polſcy rycerze mieli prawo 
tak czynić, jako czynili, a wreßcie rzekk: 

— Na blogoſtawione kosci Liborjußa! nie ja bede Danvelda za⸗ 
lowak. Mówili o nim, ze fie czarną magią parał, ale moc i ſprawie⸗ 
bliwość Bojfa ob czarnej magji mocniejße! Co do Zugfryda, nie wiem, 
czyli tafoż djabku ſtuzyk, ale za nim nie pogonię, bo naprzod fonnich 
nie mam, a powtóre, jeśli jako powiadacie, omg dziewice udreczyt, 
to niechby też z piekla nie wyjrzak! 

Tu przeciągnął ſie i dodak: 

— Boże, bądź mi fu pomocy i przy ſkonaniu! 

— A z swą nießczeſna meezennieg jakoze bedzie! — zapytał 
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Macko. — Zali nie pozwolicie jej odbwieżć do domu? gali ma w wa: 
ßych podziemiach fonac!? Wſpomnijcie na gniew Bozy l. 

— Mnie do niewiaſty nic — odpowiedział ßorſtko Wolfgang. — 
Niech jeden z was odwiezie ją ojcu, byle ſie potem ſtawik; ale dru⸗ 
giego nie pußcze. 

— Ba, a gdybym na cześć i na włócznię sw. Jerzego gaprznjiągł ? 

Wolfgang zawahak ſie nieco, gdyż wielkie to było zaklecie, ale 
w tej chwili Arnold [pytał po raz trzeci: 

— Co on powiada? 

J dowiedziawßy ſie o co chodzi, począł przeciwić ſie zapalczywie 
i po grubijanſku wypußczeniu obu na jłowo. Miał on w tem ſwoje 
wyrachowanie: Oto byl zwyciezon w wiekßej bitwie przez Skirwojkke, 
a w pojedynczej przez tych polſkich rycerzy. Jako zolnierz, wiedzial 
takze, ze ta piechota brata muſi teraz wracać do Malborga, bo dcąc 
iść dalej do Gotteswerder, ßlaby po znißczeniu poprzednich oddzia⸗ 
łów, jako na rzez. Wiedzial więc, że trzeba mu bedzie jtanąć przed 
Miſtrzem i marßakkiem, i rozumiał, że mniejzßy mu bedzie wſtyd, gdy 
bedzie miał do pofazania choc jednego znaczniejßego jeńca. Żywy 
rycerz, ktörego ſie przedſtawia do oczu, więcej znaczy, niz opowiada⸗ 
nie, ze ſie takich dwóch wzielo w niewolę. 

Jakoz Macko, ſtuchajgc chrapliwego wrzaſku i klatew Arnolda, 
pojął odrazu, ze należy przyjąć, co Dają, gdyż więcej nic nie wjfóra 
i rzekt, zwracajgc ſie do Wolfganga: 

— To proße was, panie, jeßcze o jedno: pewien⸗ci jeſtem, iz mój 
bratanek jam Będzie rozumiak, ze jemu wypada gojtać przy żonie, 
a mnie z wami. Ale na wßelki wypadek pozwólcie oznajmić mu, że 
niema o tem co gadać, bo tafa waga wola. 

— Dobrze; wßyſtko mi to jedno — odpowiedział Wolfgang. — 
Pomöwmy jeno o okupie, ktöry waß bratanek za ſiebie i ża was ma 
przywiezé, bo od tego wßyſtko zależy. 

— O ofupie? — zapytal Macko, ktöry wolałby był obłożyć tę 
rozmowe na później. — Albo to mało mamy czaſu przed ſobg? Gdy 
3 paſowanym rycerzem ſprawa, to jłowo tyle znaczy, co gotowe pie⸗ 
niadze, a i wedle ceny, można fie na ſumienie zdać. My oto pod 
Gotteswerder wzielismy w niewolę znacznego waßego rycerza, nie: 
jakiego pana de Lorche i bratanek mój (on to bowiem go pojmał) 
puścił go na ſtowo, wcale ſie o cenę nie umawiając. 

— Wzieliscie pana de Lorche? — zapytał żywo Wolfgang. — 
Ja go gnam. Mozny to rycerz. Ale czemu to nie ſpotkalismy go 

w drodze? 

— Bo widac tedy nie pojechał, jeno do Gotteswerder, albo ku 
Ragnecie — odpark Macko. 

— Mozny ſi znamienitego rodu to rycerz — powtórzył Wolf⸗ 
gang. — Suto ſie obkowicie! Ale dobrze, zescie o tem wſpomnieli, 
bo teraz i was za byle co nie pußcze. 

Macko przygryzk waſa, jednakze podniöſt dumnie głowę. 

— My i bez tego wiemy, ilesmy warci. 
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— Tem lepiej — rzeft młobgy von Baden. 

Ale zaraz potem Dodał: 

— Tem lepiej, nie dla nas, bosmy pokorni mniji, ktörzy uböſtwo 
slubowali, lecz dla Zakonu, ttóry waßych pieniędzy użyje na chwale 
Boją. 

Macko nie odrzeff na to nic, jpojrzat tylko na Wolfganga, tak, 
jafby mu ciał powiedzieć: „Powiedz to fomu innemu” — i po chwili 
poczęli jie ufłabać. Była to dla ſtarego rycerza ciezka i Drażliwa rzecz, 
bo z jednej ſtrony czuły był wielce na wkelfą |tratę, z drugiej zaś 
togumiał, ze nie wypada mu ſiebie i Zbyßka zbyt mało cenić. Wit ſie 
tedy, jak piſkorz, tembardziej, że Wolfgang, lubo niby ludzki i gladki 
w mowie, ofazaf ſie niepomiernie chciwym i twardym jako famien. 
Jedyng pociechg byla Mackowi myśl, ze gapłaci za to wßyſtko de 
Lorche, ale i tak żałował ſtraconej nadziei zyſku, na przybytek zas 
z wykupu Zygfryda nie liczyt, myślał bowiem, ze Jurand, a nawet 
i Zbyßko, za żadną cenę nie wyrzekng ſie jego głowy. 

Po dkugich ukkadach zgodził ſie wreßcie na ilość grzywien i na 
termin i zawarowawßy, ilu pachokköw i ile foni ma mgiąć Ibyßto, 
pogedf mu to oznajmić, przyczem, widocznie w obawie, aby Niem⸗ 
com nie ſtrzelila jaka inna myśl do głowy, radził mu, aby wyjeżdżał 
natychmiaſt. 

— Tak to w rycerſkim ſtanie — mówił wzdychajac — wezora 
tyś za leb trzymał, dziſiaj ciebie trzymają. Ano, trudno! Da Bóg, 
przyjdzie znów naga kolej! Ale teraz czaju nie trać. Wartko jadący 
zgoniß Hlawe i przezpieczniej wam bedzie razem, a byle raz z pußcz 
fie wydojłać i w ludzkim kraju na Mazowßu ſtangé, to przecie u ka⸗ 
zdego ßlachcica, alibo wkodyki, znajdziecie gościnę i pomoc i ſtarunek. 
Obcym ci tego u nas nie odmówią, a cóż dopiero ſwoim! Dla tej 
niebogi może też być w tem zbawienie. 

Tak mówiąc, jpogląbaf na Danujię, ktöra pogrążona w półśnie, 
oddychala ßybko i rozgłośnie. Przezroczyſte jej ręce, leżące na ciemnej, 
niedzwiadkowej jförze, drgaly gorączłowo. 

Macko przezegnak ją i tzefł: 

— Hej, bierz ją i jedz! Niechze to Bóg odmieni, bo widzi mi ſie, 
że cienfo ona przednie! 

— Nie mówcie! — zawołał z rozpaczliwym przyciſtiem Zbyßko. 

— Moc Bojfa! Kaze ci tu fonia podprowadzik, a ty jedz! 

J wygedłgy z izby, zarzadzit wßyſtko do odjazdu. Turczynkowie, 
podarowani od Zawißy, podprowadzili tonie z folyifq wymoßczong 
mchem i ſkorami, a pachokek Wit Zbyßkowego wierzchowca — i po 
chwili Zbyßko wyßedk z izby, trzymajgc na reku Danuſie. Bylo w tem 
cos tak wzrugającego, ze obaj bracia von Baden, ktörych ciekawose 
przywiodla przed chatę, ujrzawßy nawpół dziecinng jeßcze pojtać Da: 
nuski, jej twarz, podobną ijtotnie do twarzy swietych panienek z ko⸗ 
scielnych obrazöw i jej ſlabosc tak wielfg, ze nie mogąc dźwignąć 
glkowy, trzymała ją wjpartą ciezko na ramieniu młodego rycerza, po⸗ 
czeli ſpogladac po ſobie ze zdziwieniem i burzyć ſie w ſercach przeciw 
ſprawcom jej niedoli. „Jużci katowſktie, nie rycerſkie ſerce miał Zyg⸗ 
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fryd — ßepnal Do brata Wolfgang — a ową ämije, chociazes za jej 
przyczyną uwolnion, kaze rözgami oſmagac.“ Wzrußyklo ich i to takze, 
ze Zbyßko nieſie Danuſie na reku, jak matka dziecko — i zrozumieli 
jego kochanie, gdyz obaj mieli jeßeze młobą krew w zylach. 

On jaś zawahak ſie przez chwilę, czy chorg przed ſie wziąć na 
ſiodlo i trzymać w Drodze przy pierſi, czy też głożyć w kokyſce. Na⸗ 
nıyslif fie wreßcie na to ojtatnie, mniemajgc, ze wygodniej jej bedzie 
jechać leżący. Zatem zblizywßy ſie do ſtryjca, pochylił ſie do jego reki, 
aby ucałomać ją na pożegnanie, ale Maćło, ktöry w rzeczy milował 
go, jak zrenice ofa, jakkolwiek nie chciał ofazgywać przy Niemcach 
wzrußenia, nie mógł ſie jednak powſtrzymac i objawßy go mocno, 
przycijnął ujta do jego bujnych zlotawych włojów. 

— Boże cię prowadz! — rzekl. — Ao ſtarym przecie pamiętaj, 
bo niewola zawße to ciężła rzecz. 

— Nie zapomnę — odpowiedział Zbyßko. 

— Daj ci Matka Najswietßa pociechę! 

— Bóg wam zapłać i ga to... i za wßyſtko. 

Po dwili Zbyßko ſiedzial już na foniu, ale Macko przypomniał 
ſobie jeßcze coś, gdyz ſkoczyk fu niemu i polozywßy mu Dłoń na fos 
fanie, rzekk: 

— Sluchaj! A jeśli Hlawe dogoniß, to, co do Zygfryda, bacz, byś 
hanby i na ſie i na mój ſiwy włos nie ściągnął. Jurand — dobrze, 
ale nie ty! Na miecz mi to przyſiegnij i na cześć! 

— Poki nie wröcicie, to i Juranda pohamuje, aby ſie na was 
za Zygfryda nie pomscili — odpowiedział Zbyßko. 

— Taks⸗ze ci o mnie chodzi? 

A mlodzianek uśmiednął ſie ſmutno: 

— Przecie wiecie. 

— W drogę! Jedz w zdrowiu! 

Konie rußyly i wkrötce przeſkonita je jajna leßczynowa gęjtwinu. 
Mackowi jtało ſie nagle okrutnie markotno i ſamotnie, a dußa trwała 
mu ſie ze wßyſtkich fit za tym umikowanym chkopakiem, w ftórym byla 
cala nadzieja rodu. Ale wraz otrzaſnak ſie z żalu, gdyż Był czlowie⸗ 
tem twardym i moc nad jobą majqcym. 

— Diętować Bogu, ze nie on w niewoli jeſt, jeno ja... 

J gwrócił ſie fu Niemcom: 

— U wy, panie, kiedy rußycie i dokad? 

— Kiedy nam [ię jpodoba — odpowiedział Wolfgang — a rußy⸗ 
my do Malborga, gdzie przed Miſtrzem naprzód muſicie, panie, ſtanac. 

„Hej, jeßcze mi tam ßyje gotowi za pomaganie Zmujdzinom u⸗ 
ciąć!” — rzekk ſobie Macko. 

Jednakze uſpakajaka go myśl, że jeſt w odwodzie pan de Lorche 
i ze ſami von Badenowie będą bronili jego głowy; choćby dlatego, 
aby ich okup nie minął. 

„Bo, juzci — mówił ſobie — ze w takowem zdarzeniu Zbyßko 
nie potrzebowalby ni jam jtawać, ni chudoby pomniejßac.“ 

% myśl ta przynioſta mu pewną ulgę. 
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Zbyßto nie mógł zgonić ſwego giermka, albowiem ów jechal 
dniemet nocą, tyle tylko wypoczywając, ile bylo koniecznie trzeba, 
aby fonie nie popabały, ktöre, jako zywione ſamg trawą, mbłe byfy 
i nie mogły czynić tak wielkich pochodöw, jak w krajach, w ktörych 
łatwiej było o owies. Sam ſiebie Hlawa nie ßczedzik, a na późny 
wief i ojfabienie Zygfryda nie zważał. Cierpiał też ſtary Krzyzat 
ofrutnie, tembardziej, że äylafty Maćło nadwerezyk mu poprzednio 
fości. Ale najciężge Były dla niego komary, rojgce ſie w wilgotnej 
pußczy, od ktörych, mając zwigzane tęce, a przykrepowane do brzucha 
konſkiego nogi, opedzac ſie nie mógł. Giermek nie zadawał mu wpra⸗ 
wdzie żadnych oſobnych mak, ale i litości nad nim nie miał i uwal⸗ 
niaf mu prawicę z więzów tylko na poſtojach przy jedle: „Jedz, wilcza 
mordo, abym cię zywiecego panu na Spychowie mógł bowieżć!” Takie 
były ſkowa, ktöremi go do pojiłfu zachęcał. Zygfrydowi przygła wpra⸗ 
wdzie z poczatku podróży myśl, by ſie głodem zamorzyée; ale gdy 
ujlygał zapowiedz, ze będą mu zęby nożem podważać i przemocg w 
gardło lać, wolał ujtąpić, aby do poniewierania ſwej godności ga: 
konnej i cgci rycerſkiej nie dopuścić. 

A Czech chciał koniecznie znacznie przed „panem“ przybyć do 
Spychowa, aby ſwojg uwielbianą panienke od wſtydu uchronic. Pro⸗ 
ſtym, ale roztropnym i niepozbawionym uczuć rycerſkich ßlachetkg 
bębąc, rozumiał to jednak doſkonale, że bykoby w tem cos upokarzajg⸗ 
cego dla Jagienki, gdyby znalazła ſie w Spychowie razem z Danuſig. 
„Mozna bedzie w Pkocku biſkupowi powiebzieć (myślał), ze ſtaremu 
panu z Bogdańca z opiefuńjtwa tak wypabło, ze ją z ſobg mufiaf Brać, 
a potem, nień ſie jeno rozgkoſi, ze ona pod bijfupią opiekg i ze prócz 
Zgorzelic jeßcze i po opacie Dziedzictwo na nig idzie — to dhoćhy 
i wojewodzinſki ſyn nie bedzie dla niej za dużo. J ta myśl oſkadzaka 
mu truby pochodöw, bo zregtą trapik ſie myślą, ze ta ßczeſna nowina, 
ktörg do Spychowa wiezie, bedzie jednak dla panienki wyrokiem nie⸗ 
doli. 

Częjto tej jtawała mu przed oczyma rumiana jak jabkußko Sie⸗ 
ciechöwna. Naöwezas, o ile drogi pozwalały, kechtak boki fonia oſtro⸗ 
gami, albowiem tak pilno bylo mu do Spychowa. 

Jechali blednemi drogami, a raczej bezdrozem przez bör, wproſt 
przed ſiebie, jak ſierpem rzucik. Wiedziak tylko Czech, ze jabąc nieco 
ku zachodowi, a wciąż na południe, muji Dojechać na Mazowße, 
a wówczas wßyſtko juz bedzie dobrze. W Dzień kierowak ſie ſkoncem, 
a gdy pochób w noc ſie przeciągnął, gwiazdami. Pußcza przed nimi 
adawała ſie nie mieć granic, ni konca. Plynely im wsröd mroköw 
nocnych dni i noce. Nieraz myślał Hlawa, ze nie przewiezie młody 
rycerz zywej niewiaſty przez te okropne bezludzie, gdzie znikgd zywno⸗ 
ści, gdzie nocami toni trzeba bylo ſtrzedz od wilköw i niedzwiedzi, 
w dzień ujtępować z drogi ſtadom żubrów i turów, gdzie ſtraßne odynce 
oſtrzyly krzywe fly o korzenie ſoſen i gdzie czeſto, kto nie przedział 
3 kußy, albo nie przebóbł bgibą cetkowanych boköw jelonka lub war⸗ 
chlaka, ten całymi Dniami jeść co nie miał. 
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— Jakze tu będzie — myślał Hlawa — jechać z tafą niedomeczong 
dziewkg, ftóra ojtatnim them goni! 

BrzydhoDziło im tag po raz objezdzac rozlegke grzezawy lub głę: 
bokie parowy, na ttóryd Dnie gumiały wzdete wioſennymi dzdzami 
potoki. Nie braffo w pußczy i jezior, w ktörych widywali przy za⸗ 
chodzie jfońca plawigce ſie w rumianych, wygladzonych wodach cake 
ſtada fojiów lub jeleni. Czaſem ſpoſtrzegali też dymy, zwiajtujgce 
obecność ludzi. Kilkakrotnie Hlawa zbliżał ſie fu tafim borowym 
oſadom, ale wyſypywak ſie z nich na ſpotkanie lud dziki, przybrany 
w jfóry na gofem ciele, zbrojny w fiścienie i kuki, a patrzący tak 
złowrogo z pod poſkrecanych przez foftun czupryn, że trzeba bylo ko⸗ 
rzyſtat co Duchu z pierwßego zdumienia, w jaki ich wprawiak widok 


An O 


Dwa razy jednak świjtały ga Czechem groty i gonił go okrzyk: 
„Wokili!“ (Niemcy!) cr 305 wolał umykac, niz wywodzic fie, fto 
jejt. Nareßcie, po kilku jeßcze dniach, zaczął przypußczac, ze może już 
i przejechaf granicę, ale na razie nie było ſie kogo ſpytac. Dopiero 
od oſaczniköw, möwigqcych poljfą mową, dowiedział fie, że nafoniec 
ſtanqk na ziemiach mazowieckich. 


Tam gło już łatwiej, chociaz cake wſchodnie Mazowße gkumiało 
również jedną pugczą. Nie jfończyfo ſie takze bezludzie, ale tam, 
gdzie zdarzyka ſie oſada, mießkaniec mniej byk nieuzyty, może Dla: 
tego, że nie karmil ſie wciąż nienawiścią, a może i z tej przyczyny, 
ze Czech odzywał ſie zrozumiałym dla niego jezykiem. Bieba bywaka 
tylko z niezmierną ciekawoscig ty ludzi, ktörzy otaczali gromadnie 
jezdzcow i zarzucali ich pytaniami, a dowiedziawßy ſie, ze jenca⸗ 
Krzyzaka wiodą, mówili: 

— Podarujciez go nam, panie: już my go ſprawim! 

J proſili tak natarczywie, ze Czech czeſto muſiak ſie gniewać, 
albo tlömaczye im, ze jeniec jeſt kſigzecy. To wówczas uſtepowali. 
Pozniej, w fraju już ojiadłym, ze ßlachtg i wlodykami nie gło też 
łatwo. Wrzaka tam nienawiść przeciw Krzyzakom, pamiętano bowiem 
zywo wßedzie zdrade i krzywde wyrządzoną kſieciu, wówczas, gdy 
m czaſie najwiekßego ſpokoju porwali go Krzyzacy pod Zkotoryjg 
i zatrzymali jako wieznia. Nie chciano tam już wprawdzie „ſprawiac“ 
Zygfryda, ale ten lub ów twardy ßlachcic mówił: „Rozwigzcie go, 
to mu dam orez i za miedza pozwe go na śmierć”. Takim wkkadal 
jako łopatą w głowę Czech, ze pierwße prawo do pomſty ma nießcze⸗ 

ſny pan ſpychowſki i że nie wolno go jej pozbawiać. 

Ale w oſiadkych ſtronach łatwo juz Bla podröz, bo byly jakie 
tatie drogi i fonie wßedy karmiono owſem lub jeczmieniem. Jechal 
też Czech żywo, nie zatrzymując ſie nigdzie i na bziejięć Dni przed 
Bozem Ciałem ſtanal w Spychowie. 

Przyjechal wieczorem, jak wöwezas, gdy go byf Macko ze Szczytna 
3 wiadomością o ſwoim odjezdzie na Zmujdz przyſkal i tak jamo jak 
wówczas zbiegła do niego, ujrzawßy go z okna Jagienka, a on jej 
do nóg padk, jłowa przez chwile nie mogąc przemówić, Ale ona pod⸗ 
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niojła go i pociągnęła co rychlej na górę, nie chcąc przy ludziach 
wypytywać. 

— Co ga nowiny? — ſpytaka, drżąc z niecierpliwości i ledwie 
mogąc dech złapać. — Żywi ją? zdrowi? 

— Zywi! Zdrowi! 

— U ona znalazła ſie? 

— Seit. Odbili ją. 

— Pochwalony Jezus Chryſtus! 

Ale mimo tych jłów twarz jej jtała ſie jakby ſkrzepla, bo odrazu 
wßyſtkie jej nadzieje rozſypaly ſie w proch. 

Sily wßakze nie opuściły jej i nie jtracifa przytomności, a po 
chwili opanowała ſie zupełnie i poczęła znów pytać: 

— Kiedy zas tu ſtang? 

— Za kilka dni! Ciezka to droga — z dotrą. 

— Chora ci jeſt? 

— Skatowana. Umyſt ſie jej od meki pomießak. 

— Jezu mikoſierny! 

Naſtalo krötkie milczenie, tylko przybladkte nieco ujta Jagienki 
porußaly ſie jakby w modlitwie. 

— Nie obaczyka⸗ze ſie przy Zbyßku? — ſpytala znowu. 

— Może ſie i obaczyfa, ale nie wiem, bom wraz wyjechal, aby 
wam, pani, sgnajmić nowinę, nim tu ſtang. 

— Bóg ci zapłać. Powiadaj: jako bylo? 

Czech począł opowiadać w krötkich jfowad, jak odbili Danuſie 
i wzieli olbrzyma Arnolda razem z Zygfrydem. Ognajmił też, ze 
Zygfryda przywiózł z ſobg, albowiem młody rycerz (ciał go bać 
w podarunku i dla pomſty Jurandowi. 

— Trzeba mi teraz do Juranda! — rzekla, gdy ſkonczyk, Jagienka. 

J wyßka, ale Hlawa niedkugo pozojtał jam, gdyż z alkierza wy⸗ 
biegła ku niemu Sieciechöwna, a on, czy to Dlatego, ze niecałfiem 
był przytomny ze zmęczenia i trudöw niezmiernych, czy ze tęjfnił 
do niej i zapamiętał fie na razie na jej widok, dość, ze chwycił ją 
w pół, przyciſnat do pierſi i począł całować jej oczy, policzki, uſta, 
tak, jakby dawno już przedtem powiedział jej wßyſtko, co przed takim 
uczynkiem powiedzieć dziewczynie wypada. 

< może, ze iſtotnie wypowiedział jej to już w duchu, w czaſie 
podróży, bo całował i całował bez fońca, a tulif jg do ſie z tafą 
jifą, ze az w niej oddech zapierało, ona zas nie broniła fie, z poz 
czatku ze zdumienia, a potem z omdlakosci tak wielfiej, je byłaby 
ojunęfa ſie na ziemię, gdyby trzymały ją mniej krzepkie ręce. Na 
bczęście, nie trwało to wßyſtko zbyt długo, gdyz na ſchodach bały ſie 
jfygeć kroki i po chwili wpadk do izby ojciec Kaleb. 

Odſkoczyli więc od ſiebie, a kſigdz Kaleb począł znów zarzucać 
Hlawe pytaniami, na ktöre ów, nie mogąc tchu złapać, z trudnoscig 
odpomwiadal. Kſigdz myslat, ze to z trudu. Uſtyßawßy jednak potwier⸗ 
dzenie nowiny, ze Danuſia obbita i znaleziona, a fat jej przywiezion 
do Spychowa, rzucił ſie na kolana, aby Bogu dzieki uczynić. Przez 
ten czas ujpofoiła ſie nieco krew w zykach Hlawy i gdy kſiadz witał, 
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mógł mu juj jpofojniej powtórzyć, jakim ſpoſobem znalezli i od⸗ 
Bili Danuſie. 

— Nie po to ją Bóg wybawił — tzetf, wyſtuchawßy wßyſtkiego, 
fjiąbz — aby rozum jej i duße w ciemnością i we władaniu mocy 
nieczyſtych miał pozojtawić! Pokozy Jurand na niej jwoje święte 
tęce i jedną moblitwą przywróci jej rozum i zdrowie. 

— Rycerz Jurand? — gapytał ze zdziwieniem Czech. — Tatąż 
on ma moc? Świętym ci może za życia zoſtak? 

— Przed Bogiem jejt już ga życia, a gdy zemrze, będą mieli lu⸗ 
Dzie w niebiejiech jednego więcej patrona⸗meczennika. 

— Wowiebzieliście wßelako, wielebny ojcze, że położy ręce na 
glowie córfi. Zali-by mu prawica odroſka? bo wiem, żeście o to 
Pana Jezuſa profili. 

— Powiedziałem: „rece“, jako ſie zwyczajnie mówi — odrzekl 
kſiagdz — ale przy kaſce Boſkiej i jedna wyſtarczy. 

— Pewnie! — odpowiedział Hlawa. 

Ale w glofſie jego bylo nieco zniechecenia, gdyż myślał, że wi⸗ 
domy cud zobaczy. Dalgą rozmowe przerwało wejście Jagienki. 

— Oznajmikam mu — rzekla — nowinę oſtroznie, aby go nagła 
tabość nie zabiła, a on zaraz padk krzyzem i modli fie. 

— On i bez tego całemi nocami tak leży, a dzis tembardziej 
pewnie do rana nie wſtanie — powiedział fjiąbg Kaleb. 

Jakoz tak fie ſtako. Kilka razy zaglądali do niego i za kazdym 
razem znajdowali go leżącego, nie w uśpieniu, lecz w modlitwie tak 
gorliwej, ze do zupełnego zapamiętania [ię dochodzacej. 

Dopiero nazajutrz, znacznie po jutrgni, gdy Jagienka zajrzala 
anów Do niego, dak znać, że chce wibzieć Hlawe i jeńca. Wyprowadzono 
wórwczas z podziemia Zygfryda ze ſkrepowanemi w krzyz na pierſiach 
rekoma i wßyſcy razem z Tolimg udali ſie do ſtarca. 

We pierwßej chwili Czech nie mógł mu jię dobrze przyjrzec, gdyz 
bloniaſte okna mało przepußczaly światła, a Dzień byl ciemny z po⸗ 
wodu chmur, ktöre zawaliły calkiem niebo i zapowiabały grożą na: 
walnice. Ale gdy byſtre jego oczy przywykty do mroku, zaledwie go 
poznał, tat jegcze wychudk i wynedzniak. Olbrzymi mąż gmienił ſie 
w elbrzymiego koscieja. Twarz miał tak białą, ze nie różniła jie 
wiele od mlecznej barwy wloſöw i brody, a gdy przechyliwßy jie 
na porecz krzeſka, przymknal powiefi, wybał ſie Hlawie poproſtu 
trupem. 

Przy krzesle ſtal ſtök, a na nim krucyfiks, dzban z wodq i boden 
czarnego chleba z utkwiong w nim mizerykordjg, czyli groznym no: 
zem, ttórego rycerze używali do dobijania rannych. Innego pokarmu, 
prócz lebe i wody, oddawna Jurand nie używał. Za odziez ſkuzyla 
mu gruba wkoſiennica, przepajana powrójfem, ktörg noſik na gołem 
ciele. Tak to, od czaſu powrotu ze kczycieńjfiej niewoli, zyk mozny 
i ſtrußny niegdys rycerz ze Spychowa. 

Poſkyßawßy wchodzacych, odſunal nogą oſwojong wilczyce, ktöra 
ogrzewala mu boję ſtopy i podał fie w tył. Wtedy to wlasnie wy⸗ 
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dal fie Czechowi, jak umatrfy. Naſtala chwila oczekiwania, ſpodzie⸗ 
wano jie bowiem, ze uczyni jaki znaf, aby kto zaczął mówić, ale 
on ſiedziak nieruchomy, biały, ſpokojny, z otwartemi nieco uſtami, 
jakoby iſtotnie pograzon w wieczyſtem uśpieniu śmierci. 

— Jeſt tu Hlawa — ozwala ſie wreßcie ſtodkim głojem Jagien⸗ 
ka — chcecie⸗li go wyſkuchac? 

Sking! głową na znak zgody, więc Czech rozpoczął po raj trzeci 
opowiadanie. Wſpomniak pofrótce o bitwach, ſtoczonych z Niemcami 
pod Gotteswerder, opowiedział walke z Arnoldem von Baden i od⸗ 
bicie Danuſi, ale nie chcąc przydawac ſtaremu meczennikowi bolesci 
do dobrej nowiny i budziesw nim nowego niepofoju, zataił, ze umyjł 
Danuſi pomießak ſie przez długie dni okrutnej niedoli. 

Natomiaſt, mając ſerce zawzięte przeciw Krzyzakom i pragnąc, 
aby Zygfryd jak najniemikoſierniej byf pokaran, nie zataił umyślnie, 
ze znalezli ją przelekniong, wynedzniakg, chorg, ze znać było, ze ob⸗ 
chodzono fie z nią po katowſku i że gdyby była dłużej pozoſtata w tych 
ſtraßnych rekach, byłaby uwiedla i zgajła tak właśnie, jako wiednie 
i ginie podeptane nogami kwiecie. Ponurej tej opowieści towarzyßyk 
niemniej pojępny pomruk zapowiadajacej ſie burzy. Miedziane zwały 
chmur fłębiły ſie coraz potężniej nad Spychowem. 

Jurand ſtuchak opowiadania bez jednego drgnienia i ruchu, tak, 
ze obecnym zdawać ſie mogło, iż pogrążony jeſt we śnie. Gfykat 
jednak i rozumiał wßyſtko, bo gdy Hlawa zaczął mówić o niedoli 
Danufi, wówczas w puſtych jamad oczu zebrały mu jię Dwie wielkie 
ły i ſplynely mu po policzkach. Ze wßyſtkich ziemſkich uczuć pojojtafo 
mu jeßcze jedno tylko: miłość Do dziecka. 

Potem ſinawe jego ujta poczęły ſie porugać moblitwą. Na dwo⸗ 
rze togległy ſie pierwße, dalekie jeßcze grzmoty i biyjfawice jęły 
kiedy niefiedy rozswiecac okna. On modlif jię długo i znów kzy 
kapaly mu na białą brode. Az wreßcie przejłał i zapadło Długie 
milczenie, ktöre, przedluzajgc ſie nad miatę, ſtako ſie nafoniec ucią: 
liwe dla obecnych, bo nie wiedzieli, co mają z ſobg tobić, 

Nakoniec [taty Tolima, prawa Jurandowa reka, towarzyß we 
wßyſtkich bitwach i główny ſtröz Spychowa, rzekk: 

— Stoi przed wami, panie, ten piekielnik, ten wilkolak krzy⸗ 
zacki, ktöry katowal was i dziecko wake: Dajcie znak, co mam z nim 
uczynic i jako go pofarac? 

Na te ſtowa przez oblicze Juranda przebiegły nagle promienie — 
i jfinqf, aby mu przywiedziono tuż wieznia. 

Dwaj pachokkowie chwycili go w mgnieniu ofa za barki i przy⸗ 
wiedli przed ſtarca, a ów wyciągnął reke, przeſunak naprzód Dion 
po twarzy Zygfryda, jakby dciał jobie przypomnieć lub wrazic w pa⸗ 
mięć po raz ojtatni jego ryſy, naſtepnie opuścił ją na pierſi Krzy⸗ 
zaka, zmacak ſkrzyzowane na nich ramiona, botfnął powrozöw — 
i przymknawßy gnów oczy, przedhylił głowę. 

Obecni mniemali, że fie namyślał. Ale cokolwiekbadz czynił, 
nie trwało to Długo, gdyż po chwili octnąt jię — i jfierowat Dłoń 
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w ftrone bochenka chleba, w ktörym utfwiona byla złowroga mize⸗ 
rykordja. 

Wówczas Jagienka, Czech, nawet ſtary Tolima i wßyſcy pachol⸗ 
kowie zatrzymali dech w pierſiach. Kara była ſtokroc zaſkuzona, pomſta 
ſlußna, jednakze na myśl, ze ów nawpół Żywy ſtarzec będzie rzezal 
omackiem ſkrepowanego jeńca, wzdrygnely ſie w nich jerca. 

Ale on, ujawßy w połowie nóż, wyciągnął wſkazujacy palec do 
fońca oſtrza tak, aby mógł wiedzieć czego dotyka i począł przecinac 
ßnury na ramionach Krzyzaka. 

Zdumienie ogarnęło wßyſtkich, zrozumieli bowiem jego dei — 
i oczom nie chcieli wierzyć. Tego jednak bylo im zanadto. Hlawa jął 
pierwzy gemtać, za nim Tolima, za tymi pachokkowie. Tylko kſigdz 
Kaleb począł pytać przerywanym przez niepohamowany płacz głojem: 

— Bracie Jurandzie, czego chcecie? czy chcecie barować jeńca 
wolnoscig? 

— Tak! — odpowiebział ſkinieniem głowy Jurand. 

— andy by odßedk bez pomſty i fary? 

— Tak! 

Pomruk gniewu i oburzenia zwiekßyk fig jeßcze, ale kſigdz Kaleb, 
nie chcąc, by zmarniak tak niejfyhany uczynek mikoſierdzia, zwrócił 
ſie ku gemrzącym i zawolak: 

— Kto ſie świętemu śmie jprzeciwić? Na kolana! 

J kleknawßy jam, począł mówić: 

— Ojcze naß, ktörys jejt w niebie, święć ſie imię Twoje, przyjdź 
kröleſtwo Twoje... 

J odmówił „Ojcze naß“ do fońca. Przy ſlowach: „i odpuść nam 
naße winy, jako i my odpußczamy naßym winowajcom oczy jego 
zwröcity ſie mimowoli na Juranda, ktörego oblicze zajasniako iſtotnie 
jakiems nadziemſkiem światłem. 

A widok ów w połączeniu ze ſkowami modlitwy ſkrußyl ſerca 
wßyſtkich obecnych, gdyz ſtary Tolima o zatwardziakej w ujtawicznych 
bitwach dußy, przezegnawßy ſie krzyzem świętym, objął naſtepnie Ju⸗ 
randowe kolano i rzekk: 

— Panie, jeśli waga wola ma ſie ſpeknic, to trzeba jeńca do 
granicy odprowadzit. — 

— Tak! — fſkinat Jurand. 

Coraz czeſtße blyſkawice rogświecały okna: burza była bliżej 
i blizej. 


57. 


Dwaj jezdzey zdazali wsröd wichru i nawalnego juz chwilami 
dzdzu ku ſpychowſkiej granicy: Zygfryd i Tolima. Ten oſtatni odpro⸗ 
wadzal Niemca z obawy, aby po drodze nie zabili go chkopi czato⸗ 
wnicy lub czeladz ſpychowſka, płonąca ku niemu ſtraßng nienamiścią 
i zemſta. Zygfryd jechał bez broni, ale i bez pet. Burza, ftórą gnał 
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wicher, byfa juz nad nimi. Kiedy niekiedy, gdy huknat nieſpodziany 
grzmot, fonie przyſiadaly na zadach. Oni jechali w głębofiem milcze⸗ 
niu, zapadfym wąbołem, nieraz, z powodu ciajnoty drogi, tak bligło 
ſiebie, że ſtrzemie tracafo o ſtrzemie. Tolima, pizywyfły od całych lat 
do jtróżomania jeńców, jpoglgdaf i teraz chwilami na Zygfryda ba⸗ 
czuem okiem, jak gdyby mu chodziło o to, aby nieſpodzianie nie um⸗ 
knal — i dreßcz mimowolny przejmował go za kazdym razem, albo⸗ 
wiem wydawało mu ſie, że oczy Krzyzaka świecą w pomroce, jak 
oczy złego ducha, albo upiora. Przychodziko mu nawet do głowy, aby 
go przezegnac, ale na myśl, że pod znafiem krzyza, może mu zawnje 
nieludzkim głojem i zmieniwßy ſie w ßkaradny kßtakt, pocznie fłapać 
zębami, zdejmował go ſtrach jeßcze więtgy. Stary wojownik, ktöry 
umiał bić w pojedynke w całe fupy Niemców, jak jaſtrab Bije w ſtado 
kuropatw — bal [ię jednafże [if nieczyſtych i nie chciał mieć z niemi 
do czynienia. Wolakby też Był pofazać Niemcowi poproſtu dalkg 
drogę i zawrócić, ale wſtyd mu bylo ſamego ſiebie, wiec odprowadził 
go az do granicy. 

Tam, gdy dotarli do kranca ſpychowſkiego laſu, najtała przerwa 
w Dżdżu i chmury zajasnialy jakiems dziwnem gółtem światłem. 
Uczyniko ſie widniej i oczy Zygfryda utraciły ow poprzedni nieſamo⸗ 
wity blajf. Ale wówczas napadla na Tolime inna pofuja: „Kazali 
— mówił ſobie — odprowadzic tego wsciektego pſa przegpiecznie do 
granicy, tom go i odprowadzik; ale zaliz ma on odjechać bez pomſty 
i fary, ów kat pana mojego i jego dziecka i czy nie bylby to godny 
a miły Bogu uczynek zgładzić go? Ej! nuzbym go pozwał na śmierć? 
Niema ci on wprawdzie broni, ale o milę zaraz, w pana Warcimo⸗ 
wem dworzyßczu, dadzą mu przecie jafi miecz, albo okze — i będę 
lie z nim potykak. Da Bóg, obalę go, a potem dorzne, jako przyſtoi 
i głowę w gnoju zakopie!“ Tak mówił do ſiebie Tolima t jpoglq= 
bając lakomie na Niemca, jął porugać nozdrzami, jafby już zwietrzył 
zapach świeżej krwi. J ciezko mujiat walczyć z tą żądzą, ciezko famać 
jię z ſoba, aż Dopiero, gdy pomyślał, ze Jurand nie do granicy tylfo 
darowal życie i wolność jeńcomi i ze m tafim razie na nichy ſie 
nie przydał pańjfi święty uczynek i zmniejßykaby ſie za niego na: 
groda niebiejfa, przezwycjężnł ſie wreßcie i powſtrzymawßy fonia, 
tzefł: 

— Oto granica naga i do waßej niedaleko. Jedz⸗je wolny, a jeśli 
cię zgryzota nie zdkawi i piorun bojfi nie doscignie, to od ludzi nic 
ci nie grozi. 

J to rzeklßy, zawrócił, a tamten pojechak przed ſiebie z jafgs 
dzika ſkamieniakoscig w twarzy, nie odezwawßy ſie ani jednem |ło= 
wem i jakby nie ſlyßac, ze ktos do niego przemówił. 

J jechał dalej, ßerzym już goscincem, rzeklbys pograzon we Śnie. 

Krötka byla przerwa w burzy i frótfo trwało rozjasnienie. 
Sciemnifo fie znów tak, iz rzekktbys na swiat padf mrok wieczorny 
i chmury zjtąpiły nizko, prawie nad jam bór. Z góry dochodzik głoś 
wrogi pomruk i jakby niecierpliwy ſyk i warczenie piorunów, ktöre 
hamowal jeßcze aniok burzy. Ale blyſkawice rozswiecaky już co chwila 
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oślepiającym blaſkiem grożne niebo i przerazong ziemię i wówczas 
wibać było gerofą drogę, idącą wsröd dwoch czarnych ścian Boru, 
na niej zas w posrodku ſamotnego jezdzca na foniu. Zygfryd jechal 
nawpół przytomny, trawiony przez gorgczke. Rozpacz, zraca mu duße 
od czaſu śmierci Rotgiera, zbrodnie popełnione przez zemſte, zgryz 
zoty, przerażające widzenia, dußne targaniny zmaciky jego umyſt 
już oddawna do tego ſtopnia, ze z najwiekßym tylko wyſikkiem bronił 
ſie ßalenſtwu, a chwilami nawet mu jię poddawał. Swiezo zaś — 
i truby podrözy pod twardą reka Czecha i noc ſpedzona w ſpychow⸗ 
jfiem więzieniu i niepewność loſu, a nadewßyſtko ów nieſtychany, 
nadludzki niemal czyn fajfi i mikoſierdzia, ftóry poproſtu go przes 
razik, wßyſtko to potargafo go do oſtatka. Chwilami tezaka i frzepfa 
w nim myśl, tak, ze zupełnie tracił rozpoznanie, co ſie z nim Dzieje, 
ale potem znów gorączia budzika go i zarazem budzika w nim jakies 
gluche poczucie rozpaczy, zatraty, zguby — poczucie, ze wßyſtko juz 
minęło, zgaſto, |fończyło ſie, ze nadßedk jakis kres, ze naofół jeno 
noc i noc i nicość i jatby jakas otchkan okropna, wypełniona prze: 
razeniem, ku ktörej muſi jednak iść. 

— Idz! idz! — ßepnal mu nagle nad uchem jakis glos. 

A on obejrzał ſie — i ujrzal śmierć. Sama kßtaktu kosciotrupa, 
ſiedzac na kosciotrupie konſkim, ſunela tuż obof, biała i tlefocąca 
kosciami. 

— Jeſtes? — zapytal Krzyzak. 

— Jeſtem. Idz! Idz! 

Ale w tej chwili jpojtrzegł, ze z drugiej ſtrony ma takze towa: 
tgygi: ſtrzemie w ſtrzemie jechał jakis twór ciałem podobny do czlo⸗ 
wieka, ale z nieludzka twarzą, głowę miał bowiem zwierzecg, ze ſto⸗ 
jącemi ußami, długą, spiczaſta i pofrytą czarną ßerscig. 

— Ktos ty? — zawokal Zygfryd. 

Ów zaś, zamiaſt odpowiedziec, pokazak mu zęby i począł głucho 
warczeć. 

Zygfryd zaminął oczy, ale natychmiaſt uſkyßak potezniejßy chrzeſt 
fości i głos mówiący mu w jamo ucho: 

— Czas! czas! Spieß ſie! idz! 

J odpowiedziak: 

— Ide l. 

Ale odpowiedz ta wyßla z jego pierſi tak, jakby ją dal kto inny. 

Potem, rzeklbys, popychany jakas nieprzepartg zewnętrzną filg, 
zſiadt z fonia i zdjal z niego wyſokie rycerſkie ſiodlo, a naſtepnie 
uzde. Towarzyße, gjiadłgy takze, nie odſtapili go ani na mgnienie 
oka — i zawiedli ze srodka Drogi na jfraj boru. Tam czarny upiór 
pochylik mu gałąż i pomógł przywigzac do niej rzemien ugdy. 

— Spieß ſie! — Bepnefa śmietć. 

— Spieß ſie! — zaßumialy jakies gloſy w wierzchokkach drzew. 

Zygfryd, pograzony jakby we Śnie, przewlökk drugi lejc przez 
ſprzazke, uczynił pętlę — i witąpiwky na ſiodko, ktöre zlozyk poprze⸗ 
dnio pod drzewem, zakozyk jg ſobie na ßyje. 
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— Odepónij Tiodfo!... już! Aa! 

Tracone nogą jiobło potoczyło fie o kilka kroköw — i ciało nie: 
kczęjnego Krzyzaka zwiſto ciężło. 

Przez jedno mgnienie ofa wydało mu ſie, że ſlyßy jakis chrapli⸗ 
wy, jtfumiony ryk i ze ów ohydny upiór rzucik jię na niego, zakoky⸗ 
jał nim i począł zebami ßarpac mu pierſi, aby ufąjić go w ſerce. 
Ale potem gajnące jego żrenice ujrzaly jeßcze co innego: Oto śmierć 
tozpiynela ſie w jakis białawy obłot, ktöry zwolna pojunął jię fu 
niemu, objął go, ogarnął, otoczył i zafıyf wreßcie wßyſtko okropng 
nieprzeniflimg gajfoną. 

MW tej chwili burza roggalała fie z niezmierną wsciekkoscig. 
Piorun huknak w śrobef Drogi, z tak ſtraßliwym koſkotem, jakby 
ziemia zapabła ſie w poſadach. Cały bór ugigk fie pod wichrem. Szum, 
świjt, wycie, ſkrzypienie pni i trzaſk kamanych gałęzi wypełniły głę: 
bie leśne. Fale dzdzu, gnane wichrem, przeſkonity świat — i tylfo 
w czajie krötkich krwawych błyjfawic można bylo Dojtgeć rozhustany 
dziko nab Drogą trup Zygfryda. 


* * * 


Nazajutrz tą jamą drogą poſuwak ſie dość liczny orßak. Na przo⸗ 
Dzie jechała Jagienka z Sieciehówną i Czechem, za nimi ßly wozy, 
otoczone przez czterech zbrojnych w fuge i miecze pachokköw. Z wo⸗ 
znicöw kazdy miał też obok ſiebie oßczep i ſiekiere, nie liczac okutych 
widel i innych narzedzi, w drodze przydatnych. Potrzebne to bylo, 
tak dla obrony od dzikiego zwierza, jak od kup rozböjniczych, ktöre 
wiecznie graſowaly na krzyzackiej granicy, a na ftóre gorzko ſie ſka⸗ 
rzyk Wielkiemu Miſtrzowi Jagiello i w liſtach i oſobiscie na zjazdach 
w Raciazu. 

Ale mając ludzi ſprawnych i dobry ſprzet obronny, można ſie 
bylo ich nie lęfać, poczet wiec jechał ufny w ſiebie i wolny od obaw. 
Po wcezorajßej burzy naſtal dzień przecudny, rzezwy, cichy i tak jaſny, 
ze tam, gdzie nie bylo cienia oczy podróżnych mruzyky ſie od zbytnie⸗ 
go blaſku. Żaben liść nie porußak ſie na drzewach, a z kazdego zwie⸗ 
gały ſie wielkie krople dzdzu, mieniące ſie tecza w |fońcu. Wsrod 
ſoſnowych igieł błygczały jakby wielkie dyamenty. Alewa potworzyla 
na gościńcu make ſtrumyki, ttóre jpływały z weſokym ßeleſtem fu 
nizzym miejjcom, tworzac we wgłębieniach pfytfie jeziorka. Cała 
ofolica była zroßona, mokra, ale śmiejąca ſie w porannej jajności. 
8 tafie poranki radość ogarnia i ſerce lubzfie, więc woznice i pa: 
robcy podspiewywali jobie z cicha, dziwigc [ię milczeniu, ktöre pa⸗ 
nowalo miedzy jadącymi na przedzie. 

Oni zas milczeli, bo na dußy Jagienki ojiabła ciezka trojfa. 
W änctu jej cos ſie ſkonczyko, cos złamało i dziewczyna, chociaż nie 
bardzo Biegła w rozmyslaniu i nie umiejąca wypowiedziec |obie 
wyraznie, co ſie w niej Dzieje i co ſie jej wydaje, czuła jednak, ze 
wßyſtko, czem dotychczas żyła, zawiodło i poßko na marne, ze roz⸗ 
wiala ſie w niej wßelka nadzieja, jako poranna mgła roz⸗ 
wiewa ſie nad polami, ze wßyſtkiego trzeba ſie bedzie wyrzec, wßyſt⸗ 
fiego zaniechać, o wßyſtkiem zapomnieć i zacząć życie jakby cakkiem 
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nowe. Myślała też, że chocby z woli Bożej nie było ono całliem zfe, 
jednakze nie moze być inne, jeno ſmutne, a w żadnym razie nie tak 
dobre, jak mogkoby być to, ktöre ſie właśnie ſkonczylo. 

J zal niegmierny sciſkat jej ſerce po owej zamknietej raz na 
zawße przeßtosci i pobnojił ſie ſtrumieniem kez do oczu. Ale nie 
chciaka plafac, bo i bez tego czuła, jakby w dodatku do całego brze⸗ 
mienia, ktöre jej gniotfo duße, jegcze i wſtyd. Wolakaby Była nie 
wyjeżdżać ze Zgorzelic, byle tak nie wracać teraz ze Spychowa. Bo, 
ze tu przyjechała nietylko Dlatego, ze nie wiedziaka co cjynić po 
śmierci opata i nietylko dlatego, by Cztanowi i Wilkowi odjąć przy⸗ 
czyne do napaści na Zgorzelice, tego nie mogła przed ſobg zaprzek! 
Nie! Wiedzial o tem i Macko, ktöry też nie z tego powodu ją brał, 
a dowie ſie niechybnie i Zbyßko. Na tę myśl gapałały jej policzki 
i gorycz zalała ſerce. „Nie byłam ci dosé harda, mówiła ſobie w Du: 
By, a teraz mam, czegom chciaka.“ J do trojfi, do niepewności jutra, 
do zgryzliwego ſmutku i do niezgłębionego zalu po przeßkosci, do⸗ 
łączyło ſie upokorzenie. 

Ale dalßy przebieg ciezkich myśli przerwał jej jakis człowief, 
nadchodzacy poſpießnie z przeciwka. Czech, majacy na wßyſtko baczne 
oko, tugnł też koniem ku niemu i z kußy na ramieniu, z torby bor⸗ 
ſuczej i z piór jojfi na czapce poznał w nim Borowego. 

— Hej! a ktos jeſt? ſtöj! — zawokak jednak dla pewności. 

Om zbliżył ſie poſpießnie i z obliczem porußonem, jakie miewajg 
zwykle ludzie, ktörzy chcą cos niezwytłego oznajmić, zawołał: 

— Czkowiek przed wami wiſi nade drogą! 

Czech więc zaniepokoit fie, czy to nie jakas ſprawa zböjecka i po⸗ 
czął pytad żywo: 

— Daleko [tąd ? 

— Na ſtrzelenie z kußy. Nad jamą Drogą. 

— Nikogo przy nim? 

— Nikogo. Spkoßykem jeno wilka, ktöry go obwąchiwał, 

Wzmianka o wilku uſpokoika Hlawe, dowodzika bowiem, ze w po: 
blizu nie bylo ludzi ni zadnej zaſadzki. 

Tymczaſem Jagienka rzekla: 

— Obacz, co to jeſt. 

Hlawa ſkoczyk przed ſiebie, a po chwili powrócił jeßcze ßybciej. 

— Zygfryd wiſi! — zawołał, oſadzajac przed Jagienkg fonia. 

— W imię Ojca i Syna i Ducha! Zygfryd? Krzyzak? 

— Krzyzak! Na uzdzienicy fie powiejif! 

— Gam? 

— Sam, widać, bo ſiodko leży wedle niego. Gdyby to zböje 
uczynili, byliby go poproſtu zabili — i ſiodko byliby zabrali, bo 
zacne. 

— Jako⸗ze pojedziem? 

— Nie jedzmy tam! nie jedzmy! — poczęła wołać bojazliwa 
Anula Sieciechöwna. — Jeßcze ſie co do nas przyczepi! 

Jagienka przelekta ſie nieco takze, gdyż wierzyfa, że fofo trupa 
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jamobójcy zbierają ſie cafemi gromadami duchy paſkudne, ale Hlawa, 
ktöry byf zuchwaly i niczego ſie nie bojacy, rgeff: 

— U wa! Byłem blizfo niego, a nawet tracitem go oßczepem — 
i jafos nie czuję djabla na farfu. 

— Nie blużnij! — zawołała Jagienka. 

— Nie bluznie — odpowiedział Czech — jeno ufam w moc Bożą. 
Wßelako, jeśli ſie boicie, to można borem objechać. 

Sieciechöwna poczęłu projić, by objechać, ale Jagienka, namy⸗ 
sliwßy ſie przez chwile, rzeffa: 

— Ef! nie godzi ſie umarłego nie pogrześć! Krzescijanſki to 
uczynek, od Pana Jezuſa nakazany, a to przecie czlowiek. 

— Ba, ale Krzyzak, wiſielec i kat! Kruki i wilcy ſie nim zajmg. 

— Nie powiedaj byle czego! Za winy Bóg go bedzie ſadzil, my 
zaś uczyńmy ſwoje. Nie przyczepi ſie też do nas nijafie zło, jeśli 
pobożne przykazanie |pełnimy. 

— Ha, to niech fie i ſtanie wedle waßej woli — odrzekk Czech. 

J wydal odpowiedni rozkaz parobkom, ftórego poſkuchali z ocigga⸗ 
niem ſie i ze wſtretem. Bojąc ſie jednakze Hlawy, pobrali, w nie: 
doſtatku kopat, widły i topory dla wybrania doku w ziemi i poßli. 
Czech ubał ſie też z nimi dla przykkadu i przezegnawßy ſie, przeciął 
wkaſnorecznie rzemien, na ktörym trup wiſiak. 

Zygfryda twarz zbłęfitniała już na powietrzu i wygląbał Dość 
ofropnie, albowiem oczy miał nie zamkniete i przerażone, ujta zaś 
otwarte, jafby dla złapania ojtatniego tchu. Predko więc wyfopali tuż 
obok bół i zepchneli do niego ciało refojesciami widek, twarzą do 
ziemi, poczem przyſypawßy je, poczęli kufać famieni, był bowiem 
obyczaj odwieczny, że pokrywano nimi jamobójców, inaczej bowiem 
wſtawali nocami i przeßkadzali podróżnym. 

Kamieni było dDojyć i na Drodze i między mchami leśnymi, wkrötce 
więc urojfa nad Krzyzakiem fopiajta mogiła, a potem Hlawa wyciął 
liefietę na pniu ſoſny krzyz, co uczynił nie dla Zygfryda, lecz aby głe 
duchy nie zbierały ſie w tem miejjcu i wrócił do orßaku. 

— Duba w piefle, a ciafo juz w ziemi — rzefl do Jagienki. — 
Mozem teraz jechac. 

% rußyli. Jednakze Jagienka, przejeżdżając, udarka gakazke ſosni⸗ 
ny i "cifnęfa ją na kamienie, a za przyktadem pani uczynili tat * 
wßyſcy inni, bo i to nakazywal takze obyczaj. 

Dlugi czas jechali w zadumie, rozmyslajac o tym zlowrogim 
mnichu⸗rycerzu, o farze, jata go Dojięgła, a wreßcie Jagienka rzekla: 

— Sprawiedliwosc Boſka nie folguje. J nie godzi ſie nawet 
„Wieczuy odpoczynek“ za niego odmówić, bo dla niego niemaß zmiko⸗ 
wania. 

— Litosciwg macie i tak duße, zescie kazali go pogtześć — odpo⸗ 
wiedzial Czech. 

A naſtepnie zaczął mówić z pewnem wahaniem: 

— Ludzie prawig, ba! moze i nie ludzie, jeno czarownice i cza⸗ 
rowniki, ze niby powröz, albo też rzemien z wiſielca Daje jakowes 
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Bezescie we wßyſtkiem, ale nie wziąłem rzemienia z Jogfryda, bo ja 
dla was nie od czarnokſieſtwa, tylko od Pana Jezuſowej mocy ßczescia 
wyglądam. 

Jagienka nie odrzekla na razie nic i po chwili dopiero, weſt⸗ 
chngwßy kilkakroc, rzekla jakby jama do ſiebie: 

— Hej! Moje ßczescie za mną, nie przede mną! 


58. 


Dopiero w Dni dziewięć po wyjezdzie Jagienki jtanqł Zbyßko na 
granicy Spychowa, ale Danujia była już tak bligfa śmierci, ze zupek⸗ 
nie ftracił nadzieje, czy ją żywą ojcu dowiezie. Zaraz naſtepnego dnia, 
gdy poczęła nie do rzeczy odpowiadać, ſpoſtrzegk, iz nietylko umyjł jej 
jeſt zwichniety, ale ze przytem i ciako ogarnia jakas choroba, przeciw 
ktörej niema juz ſik w tem wycienczonem przez niewole, wiezienie, 
meke i uſtawiczuy ſtrach dziecku. Może być, ze odgkoſy zaciekkej walki, 
jakg Ibyßko i Macko ſtoczyli z Niemcami, przepełniły ten kielich prze: 
razenia i ze właśnie w tej chwili napadła ją owa choroba, Dość, ze 
gorgczka nie opußczafa jej odtad prawie aż do fońca drogi. Była to 
nawet poniefgd ofolicztość pomyślna, albowiem przez ſtraßng pukczę, 
wśród niezmiernych trubów, wiózł ją Zbyßko jak martwą, nieprzy⸗ 
tomng mo niczem nie wiedzacg. Po przebyciu pußcz, gdy weßli Do 
„zboznego“ kraju, między oſady kmiece i ßlacheckie, |fończyły ſie nie: 
bezpieczenſtwa i trudy. Ludzie, dowiadując ſie, ze to wiozg ſwojackie 
dziecko, odbite Krzyzakom, a do tego cörke ſkawnego Juranda, o ktö⸗ 
tym „gadkowie“ tyle spiewali juz piesni po grödkach, dworzyßczach 
i chatach, przescigali ſie w ujlugad) i pomocy. Doſtarczano zapaſöw 
i koni. Wßyſtkie drzwi ſtawaly otworem. Nie potrzebował juz Zbyßko 
wiezt Danuſi w folebce miedzy fońmi, gdyż ſilni mlodziankowie prze⸗ 
nojili ja w noßach ode wſi do wii, tak troſkliwie i oſtroznie, jakby 
jakas 5więtość niesli. Niewiaſty otaczały ją najtkliwßg opiefą. Me⸗ 
zowie, ſkuchajac opowieści o jej krzywdach, zgrzytali zębami i nie: 
jeden nakkadat zaraz zelazne blachy, chwytal za miecz, za topór, albo 
za kopie i jechał dalej ze Zbyßkiem, by pomścić ſie z „nawigzka“, bo 
nie dose wydawało ſie zawzietemu pofoleniu równo krzywde za krzy⸗ 
wde zapłacić. 


Ale Zbyßko nie myślał w tej chwili o zemście, tylko jedynie o Da⸗ 
nuji. Żył między przeblyſkami nadziei, gdy chwilowo czyniło ſie chorej 
lepiej, a gluchg rozpaczą, gdy ſtan jej pogarkał ſie widomie. A co do 
tego nie mógł ſie już łubgić. Nieraz z poczatku podróży przelatymała 
mu przez głowę zabobonna myśl, że może tam gdzieś po bezdrozach, 
ktöre przebywali, jedzie za nimi slad w ślab śmierć i czyha tylko na 
jpojobną chwile, by [ię tzucić na Danuſie i wyſſac z niej oſtatek życia. 
Widzenie to, a raczej poczucie, bywato zwkaßcza wśród ciemnych noch 
tak wyrażne, że nieraz porywala go rozpaczliwa chęć zawrócić, wy: 
gwać martwice, jak jię wyzywa rycerza i potyfać ſie z nią do oſtatnie⸗ 
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go tchu. Ale przy fońcu drogi byfo jeßcze gorzej, czuł bowiem śmietć, 
nie za orßakiem, ale wśród ſamego orßaku, niewidzialną wprawdzie, 
ale tak blizka, iz obwiewako ich jej mrozne tchnienie. J rozumiak już, 
ze przeciw temu nieprzyjacielowi na nic meſtwo, na nic krzepka Dłoń, 
na nic otęż, ze trzeba mu Będzie oddac bezradnie najdrozßa głowę 
na fup, bez walki. 


J to bylo uczucie najſtraßniejße, albowiem kaczyl ſie z niem zal, 
niepohamowany jak wicher, bezdenny jak morze. Jakze nie miała ję: 
czeć, jakze nie miała ſie rwać z boleści w Zbyßku dußa, gdy ſpogla⸗ 
bając na ſwojq kochang, mówił jej, jafby z mimowolng wymöwkg: 
„Na tożem cię miłował, na tom cię odßukak i odbit, aby cię jutro zie: 
mig przyjypuć i nie widzieć cię juz nigdy?” A tak mówiąc, jpoglgdaf 
na jej kwitnace gorączłą policzki, na jej mętne, nieprzytomne oczy 
i zuow ja pytal: „Oſtawiß mnie? Nie zal ci? Woliß ode mnie, niz 
ze mną?” J wöwezas myslaf, że hyba i jemu ſamemu w głowie ſie 
pomießa, pierſi zas rozpierak mu jakby płacg przeogromny, ale za⸗ 
piekly i nie moggen wybuchnqe, albowiem tamowaka mu ujście 
i jakas głość i jakis gniew na tę Beglitojną |iłę, ktöra wywarła fie 
na niewinne dziecko, ślepa i zimna. Gdyby zkowrogi Krzyzak znaj⸗ 
dowal fie wówczas w orßaku, byłby go pogarpał, jak dziki zwierz. 


Dobiwßy ſie do leśnego dworca, chciak ſie zatrzymać, ale tam na 
wiojnę było puſto. Od ſtrözöw dowiedziak ſie przytem, ze oboje kſie⸗ 
ſtwo wybrali ſie do brata, Ziemowita, do Plocka, poniechal wiec za⸗ 
miaru jechania do Warßawy, gdzieby dworſki medyk mógł dać chorej 
ratunek. Trzeba mu było ciągnąć do Spychowa, co byko ſtraßne, albo⸗ 
wiem zdawało mu ſie, iz wßyſtko już fie konczy i ze trupa tylfo Do: 
wiezie Jurandowi. 


Ale właśnie na kilka godzin Drogi przed Spychowem padł znöw 
na jego ſerce jaśniejgy promyk nadziei. Policzki Danuſi poczęły 
blebnąć, oczy jtawały ſie mniej mętne, oddech nie tak głośny i mniej 
pospießny. Zbyßko ſpoſtrzegk to natychmiaſt i po niejafim czaſie nas 
fazaf oſtatni pojtój, aby mogła ſpokojniej oddychac. Byli o milę może 
od Spychowa, zdala od mießkan ludzkich, a na wazkiej drodze miedzy 
polem a łąfą. Ale ſtojaca w pobliżu dzika grußa dawała ochrone od 
jfońca, zatrzymali ſie więc pod jej gakeziami. Pachokkowie, pozlaziwßy 
3 toni, rozkielznali je, aby łacniej im bylo kczypać trawę. Dwie nie⸗ 
wiaſty, najete do pojług przy Danuſi i mkodziankowie, ktörzy ją niesli, 
znuzeni drogą i upałem, pokkadli ſie w cieniu i poſneli; tylko Zbyßko 
czuwał przy noßach i ſiadlßy tuż na korzeniach grußy, nie ſpußczal 
z chorej oczu. 


A ona leżała wsröd popokudniowej cißy, ſpokojnie, z przymknie⸗ 
temi powiekami. Zbyßkowi wydawalo ſie jednakze, ze nie spi. Jakoz, 
gdy na drugim koncu rozlegkej kaki, togący ſiano chlop ſtanak i począł 
braefac w koſe ojeffą, drgneta lekko i otworzyła na chwile powieki, 
poczem przymfnęfa je garaz; pierś jej podnioſta ſie jakby glebzym 
oddechem, a z uſt wyßedk ledwie doſtyßalny ßept: 

— Rwiecie padnie... 


— 429 — 


Były to pierwße nie gorgezfowe i nie błędne ſtowa, jafie od 
poczatku podrözy wymöwika, albowiem z przygrzanej ſtoncem fąfi 
powiew przynoſit iſtotnie mocną won, w ftörej czuć bylo ſiano i miód 
i przeróżne pachnące zioła. Więc w Zbyßku na myśl, że przytomność 
wraca chorej, zadrzako z radości ſerce. W pierwßem uniejieniu chcial 
rzucié ſie do jej nóg, ale z obawy, by jej nie przeſtraßye, pohamowak 
fie, kleknat tylko przy noßach i pochyliwßy fie nad nią, jal mofać 
3 cicha: 

— Danuſiu! Danuſiu! 

A ona otworzyła znów oczy; czas jafis patrzyka na niego, poczem 
usmiech rozjasnik jej twarz i tak jamo, jako poprzednio w chacie ſmo⸗ 
larzy, ale przytomniej, wymówiła jego imię: 

— Zbyßko l. 

J próbowała wyciągnąć fu niemu ręce, ale dla zbytniej jlabosci 
nie mogła tego uczynić; on natomiaſt objął ją ramionami, z jercem 
tak wezbranem, jakby jej dziekowak za jafgs niezmierng kaſke. 

— Przebudzikas ſie! — mówił. — O, Bogu chwaka.. Bogu... 

Poczem zbraffo mu głoju — i przez czas jakis patrzyli na ſiebie 
w milczeniu. Ciße polną macik tylko wonny powiew od ſtrony łąfi, 
ktöry gemtał w lisciach grußy, kſykanie koniköw w trawad i dalekie, 
niewyrazne śpiewanie koſiarza. 

Danuſia ſpogladaka coraz przytomniej i nie przeſtawaka ſie usmie⸗ 
(hat, zupełnie jak dziecko, ktöre we śnie widzi aniola. Powoli jednak 
w oczach jej poczęło ſie odbijać jakby pewne zdziwienie. 

— Gdziem jejt?... — rzekla. 

Wówczas z uſt jego wyrwał fie cafy rój krötkich, przerywanych 
przez radość odpowiedzi. 

— Prz mnies jeſt! Pod Spychowem! Do tatujia jedziemy. Skon⸗ 
czona twoja niedola. Oj! Danusko moja! Oj, Danusko! Szukakem 
cię i odbikem. Nie w niemieckiej tyś już mocy. Nie bój fie! Zaraz 
bedzie Spychöw. Chorzakas, ale Pan Jezus ſie zmikowak! Ile było 
boleści, ile pfafania! Danusko !.. Teraz już dobrze !... Nic, jeno 
bczęśliwość przed tobą. Ej, com ſie naßukakl., com fie nawędrował!... 
Ej, mocny Boze !. Ej! 

J odetchnal głębofo, a prawie z jekiem, jakby oſtatek ciężaru bo⸗ 
lesci zrzucal 2 pierſi. 

Danuſia lezaka jpofoinie, coś ſobie przypominając, cos rozważa: 
ige, a nafoniec ſpytala: 

— Tos ty nie zabaczyk mnie? 

IJ dwie kzy wezbrawßy jej w oczach, jtoczyły ſie po twarzy na 
wezgklowie. 

— Ja miałbym ciebie zabaczyć! — zawołał Zbyßko. 

Było zas w tym ſtkumionym okrzyku więcej moch, niz w naj: 
wiekßych zakleciach i przyſiegach, albowiem miłował ją zawße całą 
dußg, a ob czaju, gdn ją odzyſkak, ſtata mu fie drozßa, niz caly świat. 

Ale tymczajem zapadła ponownie cißa; w dali jeno chlop przejtał 
śpiewać i jął raz Drugi klepac oſelka koſe. 
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Uta Danuſi poczety ſie znów porugać, ale ßeptem tak cichym, ze 
Zbyßko nie mógl jej doſtyßec, więc, pochyliwßy ſie, zapytał: 

— Co zas. jagodko, muͤwiß? 

A ona powtórzyła: 

— Kwiecie padnie... 

— Bośmy przy łące — ebtzefł — ale wnet pojedziem Dalej... Do 
tatuſia, ktöry też z niewoli wybawion. J bedzieß moja do śmierci. 

Slyßyß ze ty mnie dobrze? rozumieß? 

tem targnal nim nagły niepofój, |jpojtrzegł bowiem, ze twarz 
jej czyni ſie blada i coraz bledßa, a na twarzy oſiadajg geſto drobne 
krople potu. 

— Co ci jeſt? — ſpytak z okropnym przeſtrachem. 

J uczuł, jak wloſy zjezajg mu ſie na głowie, a mroöz przechodzi 

przez kosci. 

— Co ci jeſt? powiedz! — powtórzył. 

— Ciemno! — ßepneka. 

— Ciemno? Słonfo świeci, a tobie ciemno? — zapytał zdyßa⸗ 
nym glojem. — Dopiero co mówiłaś przytomnie! Na pmaęć Boſkie, 
rzeknij choc ſtowo! 

Porußyla jeßcze uſtami, ale nie mogła już nawet bega, Zbyßko 

odgadk tylko, je wymawia jego imie i ze go woła. Wnet potem wy⸗ 
chudzone jej dłonie jely drgać i trzepotać ſie po kilimku, ttórym była 
okryta. Trwało to chwile. Nie byko już ſie co łudzić: — konaka! 

A on w przerażeniu i rozpaczy począł ją błagać, jakby prośba 
mogła coś wjfórać: 

— Danuska! O Jezu miłojierny!.. Poczekaj hoc do Spychowa! 
poczekaj! poczekaj! O Jezu! Jezu! Jezu! 

Podczas tego błagania rozbudziky ſie niewiaſty i nadbiegli pa: 
cholkowie, ktörzy byli opodal przy koniach na łące. Ale zrozumiawßy 
od pierwßego rzutu oka, co fie Dzieje, poklekali i poczęli odmawiac 
w glos litanie. 

Powiew uſtak, przejtały ßemrac liscie na grußy i tylko ſlowa 
modlitwy rozlegaly ſie wśród wielkiej, polnej cißy. 

Darujia przed ſamym koncem litanji otworzyfa jeßcze oczy, jakby 
chcac ſpojrzec po raz ojtatni na Zbyßka i na świat jłoneczny, poczem 
zaraz zaſnela ſnem wiekuiſtym. 

* * * 


Niewiaſty zamtnęły jej powieki, a naſtepnie pogły po kwiaty na 
kake. Pacholcy udali ſie ich sladem — i tak chodzili w |fońcu, wśrób 
bujnych traw, podobni do duchöw polnych, pochylajgc ſie co chwila 
i płacząc, albowiem w ſercach mieli litość i zal. Zbyßko flęczał w cie⸗ 
niu, przy noßach, z głową na kolanach Danuſi, bez ruchu i jfowa, jam 
jak mattwy. a oni krazyli to bliżej, to dalej, rwąc zloty kaczeniec 
i dzwonki i obficie roſnace różowe ſmötki i białą, pachnacg miodem 
drobniczke. W wilgotnych dokkach znalezli też lilie polne, a na miedzy 
przy ugorze janowiec. Az, gdy już mieli pełne narecza, otoczyli ſmu⸗ 
tuym korowodem noße i poczęli je maić. Pokryli więc prawie całe 
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kiem kwieciem i ziökmi zwłofi zmarłej, nie zajfaniając tylko twarzy, 
ktöra wśrób dzwontów i lilji bielaka, cicha, ukojona ſnem nieprzeſpa⸗ 
nym, pogodna t anieljfa. 

Da Spypchowa nie Było nawet i mili, więc po niejafim czaſie. 
gdy im ſmutek i Bboleść łzami ſplynely, podnieśli noge i rußyli fu 
borom, ob ktörych zaczynały ſie już Jurandowe ziemie. 

Pacholcy wiedli za orßakiem fonie. Sam Zbyßko niójł w głowach 
noge, a niewiaſty, obarczone zbymającymi pekami ziół i kwiatöw, śpie: 
waly na przedzie pieśni pobożne — i tat zwolna ßli i ßli miedzy 
zielong kaka, a równym ßarym ugorem, jakby jaka procejja żałojna. 

Na modrem niebie nie bylo żadnej chmurki i świat cały wygrze⸗ 
wał jię w złotym blajfu |fonecznym. 


59. 


Przyßli nafoniec ze zwlokami Dziewczyny do borów Spychowfkich, 
na ktörych granicy ſtrözowali Dniem i nocą zbrojni pachokkowie Ju⸗ 
randowi. Jeden z nich ſkoczyl z mieścią do ſtarego Tolimy i do kſiedza 
Kaleba, inni poprowadzili orßak z poczatku kreta i zapadla, a potem 
gerofą leśną drogą, az do miejjca, gdzie bór ſie konczyk, a poczynaly 
ſie rozlegke wilgotne grudzie i grzazkie, rojne od błotnego ptactwa 
trzeſawy, za ktöremi, na ſuchej wyzni, leżał Spychowſki grödek. Poznali 
też wraz, ze już żałobna wieść o nich doßka do Spychowa, gdyż ga: 
ledwie wychylili fie z leśnego cienia na jajne bkonie, Doleciaf do ich 
ugu odgłos dzwonu z gródfowej faplicy. Wkrötce potem ujrzeli idącą 
zdala naprzeciw liczną drużynę ludzi, w ktörej byli mężowie i nie: 
wiajty. Gdy gromada owa zblizyka ſie na dwa lub tray ſtrzelenia z lu⸗ 
ku. można już byko tozróżnić oſoby. Na czele Kedf jam Jurand, pod⸗ 
trzymywany przez Tolime i macający przed ſoba koßturem. Latwo 
go było poznać po ogromnym wzroscie, po czerwonych jamach w miej: 
jce oczu i po biakych, opadajgcych az na ramiona wkoſach. Obok po⸗ 
ſtepowal z krzyzem i w Białej komzy fjiądz Kaleb. Za nimi niejiono 
chorggiew z Jurandowym znakiem, przy ftórej gli zbrojni „woje” 
ſpychowſcy, a za nimi niewiaſty zamezne w nakeczkach na głowadh 
i przetowłoje panny. Na fońcu gromady ciągnął wóz, na ktörym mia: 
no złożyć zwloki. 

Zbyßko, ujrzawßy Juranda, kazak pojtawić noge na ziemi, ftóre 
jam niójż do tej chwili ob ſtrony wezglowia, zaczem poſungwßy fie 
tu niemu, jak wołać tafim okropnym głojem, jafim woła niezmierna 
boleść i rozpacz: 

— Szukakem ci jej, półim nie znalazł i odbifem, ale ona wolała 
do Boga, niz do Spychowa! 

J boleść złamała go zupeknie, albowiem padfgy na pierji Ju⸗ 
randa, objął go za ßyje i począł jęczeć: 

— O Jezu, o Jezu, o Jezu l.. 
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Na ów widok wzburzyly fie jerca zbrojnej czeladzi ſpychowfkiej 
t poczęli bić wtöczniami o tarcze, nie wiedzac, jak inaczej jwój bol 
i |woją chęć pomſty wyrazić. Niewiaſty uczyniły lament i zawodzac 
jedna przez drugą, podnofily zapajfi do oczu, albo też cakkiem pokry⸗ 
wały niemi głowy, wołając w niebogkoſy: „Hej! Dola! Dola! Tobie 
weſele, a nam płafanie. — Śmierć cię ſkoſita, Rościej cię zabrał — 
oj! oj!“ A nieftóre, pochylajgc w tyf głowy i zamytając oczy, wołały 
znów: „żle ci tu było, kwiatußku, z nami — żle? Oſtak fie rodzic 
w mielfiej żałobie, a ty już chodziß po boſkich pokojach — oj! oj!” 
Inne nakoniec wymawiały zmarłej, że ſie nie ulitowała tatkowego 
i mezowego jieroctwa i łez. A byf ten lament i ten żal nawpół śpie: 
wem, bo nie umiał ów lud inaczej |wojego bólu wypowiadać. 

Atoli Jurand, wyſungwßy ſie z ramion Zbyßka, wyciągnął koßtur 
przed ſiebie, na znać, ze chce iść do Danuſi. Wöwcezas Tolima ze Zby⸗ 
ßkiem chwycili go pod ramiona i przywiedli do noßöw, a on kleknat 
przy zwłofad, powiódł po nich dłonią od czola, az do zlozonych w krzyz 
rak zmarkej i pochylit kilkakrotnie głowę, jakby chciał rzec, ze ona 
to jeſt, jego Danujia, nie fto inny — i ze poznaje dziecko. Potem 
objął ją jednem ramieniem, a drugie, pozbawione Dłoni, mgniójł w 
górę, zaś obecni odgadli tafże i tę niemą ſkarge przed Bogiem, wy: 
mowniejgą od wßelkich ſtöw bolesci. Zbyßko, ktöremu po chwilowym 
wybuchu odrętwiała znów twarz zupełnie, tlęczał z Drugiej ſtrony 
milczący, do kamiennego pojągu podobny i naofół uczyniło ſie tak 
cicho, ze ſtychac bylo kſykanie koniköw polnych i brzeczenie kazdej prze⸗ 
latujacej muchy. Wreßcie kſigdz Kaleb pokropit święconą wodą Da: 
nujię, Zbyßka, Juranda i rozpoczął „Reqiem aeternam“. A po ukon⸗ 
czeniu pieśni Długi czas moblił ſie głośno, przyczem ludziom zdawało 
fie, że ſlyßg proroczy glos, gdy błagał, aby ta męfa niewinnego dziecka 
była oną kropla, ttóra przepelnia naczynie nieprawości i aby najtał 
Dzień jąbu, fary, gniewu i kleſki. 

Naſtepnie rußyli do Spychowa; ale nie położyli Danuſi na wöz, 
tylko nieśli ją na przedzie orßaku na umajonych noßach. Dzwon, nie 
przeſtajgc bić, zdawak ſie ich wzywac i zapraßac ku ſobie, a oni gli 
śpiewający ßerokiem błoniem, pod ogromną złotą zorze wieczorną, jak⸗ 
by ich ta zmarła prowadzila naprawdę do odwieczny blaſköw i ja⸗ 
jności. Wieczör już był i trzody wracały z pól, gdy doßli. Kaplica, 
w ftótej złożono zwkoki, jaśniała od pochodni i świec jarzacych. Z roz⸗ 
kazu kſiedza Kaleba ſiedm panien odmawiako kolejno litanię nad cia⸗ 
lem, az do świtu. Do świtu również Zbyßko nie odſtepowal Danuſi 
i ſam o jutrzni mfłabał ją w trumnę, ktörg biegli rzemieslnicy ucio- 
ſali przez noc z pnia dębowego, wprawiwßy w wieku nab głową ßybe 
zlotego burßtynu. 

Juranda nie byko przy tem, albowiem bziały ſie z nim rzeczy 
Dziwne. Zaraz po powrocie do domu utracił władzę w nogach, a gdy 
położono go na łożu, utracił rud i świabomość gdzie jejt i co fie z nim 
Dzieje. Próżno kſigdz Kaleb przemawiał do niego, próżno zapytywal 
co mu jejt: nie jIykaf, nie rozumiak, tylko, leżąc na wznak, podnoſit 
do góry powieki puſtych oczu i uśmiechał jie z twarzą rozjasniong 
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i Bezeslimg, a czaſem porugał uſtami, jak gdyby z kim rozmawiał. 
Kſigdz i Tolima rozumieli, że ge zbawiong córfą rozmawia i Do niej 
lie śmieje. Rozumieli również, że już fona i włajną wieczną ßczesli⸗ 
wość grenicami dußy ogląda, ale w tem fie pomylili, gdyz on, nieczufn 
i gluchy na wßyſtko, uśmiechał fie tak całe tygodnie i Zbyßko, wyje⸗ 
chawßy wreßcie z okupem za Macka, zojtawił go jeßcze przy Życiu. 


60. 

Po pogrzebie Danuſi Zbyßko nie chorzal obłożnie, ale zyt 
w odretwieniu. 3 poczatku, przez pierwße Dni, nie bylo z nim tat 
zle: chodzik, rozmawiał o ſwojej zmarłej niewieście, odwiedzak Ju⸗ 
randa i ſiadywak przy nim. Opowiedział też kſiedzu o Mackowej 
niewoli i uradzili obaj wnjłać do Prus i Malborga Tolime, aby 
wywiedziak ſie, gdzie Macko jeſt, i żeby go wykupit, zapłaciwky ja: 
razem i za Zbyßka tyle grzywien, na ile zgodzili ſie z Arnoldem 
von Baden i jego bratem. W ſpychowſkich podziemiach nie brakko 
ſrebra, Höre Jurand badz ſwego czaſu wygoſpodarzyk, bądż zdobyk, 
przypußczak więc kſigdz, ze Krzyzacy, byle otrzymali pieniądze, katwo 
i ſtarego rycerza wypußcza i nie bębą żądali, aby mkody ſtawik ſie 
oſobiscie. 

— deb do Płocha — tzeff na droge Tolimie kſigdz — i weż 
od tamtejßego kſiecia glejt. Inaczej pierwzy lepßy komtur zkupi cię 
i ſamego uwiezi. 

— Ba! przecie ich gnam — odrzekk ſtary Tolima. — Wzdye 
umieją oni fupić nawet i tych, ktörzy z glejtami przyjezdzaja. 

J pojechał. Ale niebawem pozakowak kſigdz Kaleb, ze ſamego 
Zbyßka nie wyprawił. Bak fie on wprawdzie, ze w pierwßych chwilach 
boleści nie potrafi ſie mlodzian ſprawie jak należy, lub może przeciw 
Krzyzakom wybuchnie i na niebezpieczenſtwo fie poda; wiedział röw⸗ 
nież, ze trudno mu będzie zaraz objechać od kochanej trumny, w śmie: 
zym żalu, w swiezem ojieroceniu i wnet po takiej ſtraßnej a bolejnej 
podróży, Hörg aż gdzieś od Gotteswerder do Spychowa odbył. Potem 
jednak żałował, iz wzial to wßyſtko w rachube, gdyż Zbyßkowi z kaz⸗ 
dym dniem czyniło ſie ciężej. Zyl on az do śmierci Danuſi w okrutnym 
wyſilku, w okrutnem natężeniu wßyſtkich ſit: jezdzik na kraje świata, 
potyfal ſie, odbijaf ſwojg niewiaſte, przeprawiak ſie przez dzikie pußcze 
i nagle to wßyſtko ſkonczyko fie, jakby kto mieczem uciął, a zojtała 
tylko pamięć, ze to wßyſtko pogło na marne, je trudy byly daremne — 
i ze wprawdzie przegły, ale razem z nimi przegła część życia, prze: 
Bla nadzieja, prgegło dobro, zginęło kochanie, a nie pozoſtalo nic. 
Rażby żyje jutrem, kazdy cos zamierza i cos uffada ſobie na prze 
kłość, a Zbyßkowi jutro ſtako fie obojętne, co zaś do przyßkosci 
to miał takie poczucie, jakie miała Jagienka, gdy wyjezdzajar 
ze Spychowa mówiła: „Moje ßczescie za mną, nie przede mną.” Ale 
nadomiar w jego dußy to poczucie bezradnosci, puſtki i niedoli wy⸗ 
raſtalo na gruncie ogromnej boleści i coraz wiekßego żalu po Da: 
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nuſi. Ow zal przejmował go, opanowywał i garażem tężał w nim 
coraz bardziej, tak, że w fońcu nie było w Zbyßkowem ſercu miejjca 
na nic innego. Wiec o nim tylko myślał i hodował go w [obie i żył 
z nim jednym, nieczufy na wßyſtko inne, zamkniety w jobie, poz 
gtążon jakby w półśnie, nieswiadom tego, co ſie naoföf dzieje. 
Wßyſtkie wladze jego dußy i ciała, jego dawna wartkosé i Dzielność, 
przegły w ſtan folgi. W ſpojrzeniu i ruchach miał teraz jafgs ocie⸗ 
zakosé ſtarca. Całymi Dniami i nocami przejiadywał alby w pode 
ziemiu przy trumnie Danuji, albo na przyzbie, grzejąc ſie w po: 
kudniowych godzinach w Blajfu |fonecznym. Chwilami zapamietywal 
lie tak, że nie odpowiadat na pytania. Kſigdz Kaleb, ktöry go miło: 
wał, poczal obawiać ſie, aby ow Ból nie przeżarł go tak, jak rdza 
przezera zelazo — i ze ſmutkiem myślał, ze może lepiej bylo wy⸗ 
prawić Zbyßka, Hocby do Krzyzaköw z ofupem. „Trzeba — mówił 
do miejjcowego klechy, z ktörym w bratu fogo innego o ſwoich fra⸗ 
ſunkach rozmawiał — aby jakowas przygoda targnefa nim, jako 
wider drzewem, bo inaczej gotów ſkapiet do kczętu.” A klecha przy⸗ 
świadczał roztropnie, mówiąc dla porównania, że gdy ſie czlek fos 
ścią udlawi, to takze najlepiej bać mu Dobrze po farfu. 


Przygoda żadna nie przytrafika ſie jednak, ale natomiaſt kilka 
tygodni później przyjechak nieſpodzianie pan de Lorche. Widok jego 
witrząjnął Zbyßka, albowiem przypomniał mu wyprawę na Zmufdz 
i obbicie Danuſi. Sam de Lorche bynajmniej nie wahak ſie potrącać 
tych boleſnych wſpomnien. Owßem, dowiedziawßy ſie o nießczesciu 
Zbyßka, poßedk zaraz moblić ſie z nim razem nad trumną Danuſi, 
mówił też o niej bezuſtanku, a najtępnie, będąc przez pół minſtrelem, 
ułożył o niej pieśń, ttórą Śpiewał przy lutniach w nocy u fraty pod⸗ 
ziemia, tak rzewliwie i żałośnie, że Zbyßka, chociaz ſtöw nie rogue 
miał od ſamej nuty chwycil ogromny płacz, do ſamego świtania 
trwający. 

U potem, zmozon tym płaczem i żalem i niewywezaſem, zapadł 
w bługi jen, lecz gdy ſie zbudził, znacznie widać mu boleść ſplynela 
łzami, gdyz był rzezwiejßy niż Dni poprzednich i razniej przed jie 
ſpogladak. Ucießyk ſie też wielce do pana de Lorche i począł mu za 
przybycie dziekowac, a naſtepnie wypytywać, ſkadby fie o jego nie: 
Bezesciu dowiedziak. 

A ów odpowiedział mu przez uſta kſiedza Kaleba, ze o śmierci 
Danuji dowiedział ſie Dopiero w Lubawie, od ſtarego Tolimy, ktörego 
widzial w wiezach u tamtejßego komtura, ale ze do Spychowa i tak 
jechał, by odbać ſie Zbyßkowi w niewolę. 

Wieść o uwiezieniu Tolimy wielkie i na Zbyßku ni na kſiedzu 
uczynila wrazenie. Zrozumieli, ze okup przepadł, albowiem nie bylo 
trudniejßej tzeczy w Świecie, niz wydrzeć z gardła Krzyzakom raz 
zagrabione pienigdze. Wobec tego należało jechać 3 drugim ofupem. 


— Gorze! — zawołał Zbyßko. — To biedny ſtryjko czefa tam 
i mysli, zem go przepomniak! Trzeba mi teraz co duchu do niego 
ſpießyc. 
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Potem zwröcik ſie do pana de Lorche: 

— Wieß, jako ſie zdarzylo? Wieß, ze on w rekach krzyzackich? 

— Wiem — odpowiedział de Lorche — bom go widział w Mal⸗ 
borku i dlatego jam tu przyjechalem. 

Tymczaſem kſigdz Kaleb począł narzekac. 

— Zlesmy poſtqpili — mówił — ale nikt głowy nie miał... Wie⸗ 
cej ſie też po rozumie Tolimy jpodziewatem. Czemu zaś nie jechat 
do Pkocka ı bez nijakiego glejtu między tych rozböjniköw ſie puścił! 

A na to pan de Lorche rugył ramionami: 

— Co im tam glejty! Albo to jam kſigze pkocki, röwniez jak 
i waß tutejßy, mało od nich krzywd cierpią? Nad granicą wieczne 
bitwy i napaści — bo i waji ſwego nie datują. Rażdy też komtur, 
ba! kazdy wójt tobi co ce, a w drapieżności to już chyba jeden 
drugiego ptześciga... 

— Tembardziej powinien byf Tolima do Pkocka jechack. 

— Taf i chciak uczynić, ale go w Drodze nad granicą z noclegu 
porwali. Byliby go zabili, gdyby im nie byf rzeff, iż dla komtura 
do Lubawy pieniadze wiezie. Tem jię ocalif, ale komtur poſtawi teraz 
śmiadfow, jako Tolima jam to mówił. 

— U ſtryj Macko jakoze ſie ma? Zdrow? Nie najtają tam na 
jego ßyje? — pytał Zbyßko. 

— Zdröw jeſt — odrzekt de Lorche. — Zawzietosé tam jeſt na 
„kröla“ Witolda i na tyd, ktörzy pomagają Zmujdzinom, wielka — 
i pewnieby ſtarego rycerza scieli, gdyby nie to, ze im zal okupu. 
Bracia von Baden takze go z tej ſamej przyczyny bronig, a wreßcie 
chodzi kapitule o moją głowę, ftórą gdyby poświęcili, zawrzakoby 
przeciw nim rycerſtwo i we Flandrji i w Geldrji i w Burgunbji.... 
Wiecie, jakozem jejt krewny grafa geldryjſkiego. 

— A przecz⸗ze o twoją głowę ma chodzié? — przetrwał ze zdzi⸗ 
wieniem Zbyßko. 

— Bom jeſt przez ciebie pojman. Powiedziakem w Malborku 
tak: „Wezmiecie gardło ſtaremu rycerzowi z Bogdańca, to młody 
weßmie moje....” 

— Nie wezme! tak mi dopomóż Bóg! 

—. Wiem, je nie wezmieß, ale oni fie tego boją i przez to Macko 
ojtanie między nimi Bezpieczny. Mówili mi, zes i ty jejt tafje w 
niewoli, bo cię tylko na rycerſkie ſlowo Badenowie puścili ze zatem 
nie potrzebuję ci fie ſtawiac. Ale ja odrzekkem im, że gdys mnie 
w jeńjtwo brał, byłeś wolny. J ot mnie maß! A półim w twoidh 
rekach, nic oni ani tobie, ani Maćfowi nie uczynią. Ty ofup von 
Badenom ſplac, zaś za mnie żądaj we Dwoje, alibo we troje tyle. 
Mußg zapłacić. Nie dlatego tak mówię, abym mniemat, zem więcej 
od was wart, ale aby ich cheiwosk pofarać, ktörg pogardzam. Cat: 
kiem inne miałem o nich pojęcie niegdyś, ale teraz zbrzydli mi i oni 
i ich gościna. Pójdę do Ziemi Świętej, tam ßukac przygöd, bo im 
dłużej ſtuzyc nie chcę. 

— Abo też u nas, panie, oſtancie — tzefł kſigdz Kaleb. — 
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A myślę, że t tak bedzie, bo co do tego, żeby oni mieli ofup za was 
dawać, to mi ſie nie wydaje. 

— Jesli nie zapłacą, to jam zapłacę — obrzefł de Lorche. — 
Przyjechalem tu z pocztem znacznym i wozy mam kadowne, a tego, 
co na nich jeſt, wyſtarczy.. 

Kſigdz Kaleb powtörzyk Zbyßkowi te ſlowa, na ftóre Macko 
pewnie nie bylby pogojtał nieczuły, ale Zbyßko, jako młoby i mało 
o majętność dbający, odrzekk: 

— Na moją cześć! nie będzie tak, jako möwiß. Byłeś mi jako 
brat i przyjaciel i okupu nijakiego od ciebie nie wezmę. 

Poczem uścijtali ſie, czując, ze nowy wezek zoſtal między nimi 
zawigzany. Ale de Lorche usmiechngk ſie i rzekk: 

— Dobrze. Niech jeno Niemce o tem nie wiedzg, bo ſie o Macka 
bedg droczyć. A widzicie, mußg zapłacić, gdyż będą ſie bali, ze ina⸗ 
czej rozgkoße po dworach i między rycerſtwem, ze radzi niby zapra: 
Bajq i widzą rycerſkich gości, ale gdy ktöry w niewolę popadnie, to 
o nim zapominają. A Zakonowi o gości okrutnie teraz chodzi, bo mu 
Witolda ſtrach, a jeßcze bardziej Polaköw i id fróla. 

— To niech tedy tak będzie — rzekl Zbyßko — ze ty tu oſtanieß, 
alibo gdzie cheteß na Mazowßu, a ja do Malborka po ſtryjca pojadę 
i bede ofrutną przeciw tobie udawał zawzietosé. 

— Na św. Jerzego! uczyń tak! — odpowiedział de Lorche. — 
Ale wpierw wyfſkuchaj, co ci powiem. W Malborku mówią, je ma 
zjechac do Plocka kröl polſki i ſpotkat ſie z Miſtrzem w ſamym Plocku, 
albo gdzie na granicy. Krzyzacy wielce tego pragną, albowiem chcą 
wymiariować, czy kröl bedzie pomagał Witoldowi, jeśli ów otwartą 
im wojnę o Zmujdz wypowie. Ha! chytrzy oni ją jako węże, ale przecie 
w tym Witoldzie mijtrza gnależli. Zaton ſie go też boi, ponieważ 
nigdy niewiadomo co on zamyśla i co uczyni: „Odbał nam Żmujdź — 
mówią w fapitule — ale przez nią trzyma ciągle jakoby miecz nad 
naßymi farfami.” „Słowo — möwig — rzeknie i bunt gotów!” Jakoz 
tak jejt. Muße fie kiedy wybrać na jego dwór. Może przygodzi (ię 
w grantah u niego potyfać, a prócz tego, ſlyßalem, że i niewiajty 
tamtejße anielſkiej czaſem bywajg urody. 

— Mówiliście, panie, o przyjezdzie tróla polſkiego do Plocka? — 
przerwał kſiadz Kaleb. 

— Tak jeſt. Niech Zbyßko przyłączy ſie do krölewſkiego dworu. 
Mijtr chce fobie kröla ująć i niczego mu nie odmówi. Wiecie, ze 
w potrzebie nikt nie umie być pofotniejgy od Krzyzaköw. Niech ſie 
Zbyßko do orßaku przyłączy i niech ſie o ſwoje upomina, nieh jak 
najgłośniej na Bezprawie krzyczy. Inaczej go będą ſtuchali wobec 
fröla i wobec krakowſkich rycerzy, ktörzy jławni ją w śmiecie i ktö⸗ 
rych wyroki ßeroko rozchodza ſie miedzy rycerſtwem. 

— Przednia rada! na Banjfi Krzyz! przednia! — zawolak kſiadz. 

— Tak! — potwierdzif Lorche. — J ſpoſobnosci też nie braknie. 
Skyßakem w Malborku, ze bębą uczty, będą turnieje, bo ſie goście 
zagraniczni koniecznie chcą z krölewſkimi rycerzami potykat. Na Boga! 
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toż ma przyjechac i rycerz Jan z Aragonii, najwięfgy ze wßyſtkich 
m chrześcijańjtwie. Nie wiecie? przecie on podobno az z Aragonji 
tęfawicę waßemu Zawißy przyſkak, aby zaś nie mówiono po dworach, 
że jeſt drugi równy jemu na świecie. 

Przyjazd pana de Lorche, jego widok i cała rozmowa tak jednat 
rozbudzila Zbyßka z owej boleſnej martwoty, w ftórej byl przedtem 
pogrgzon, ze z ciefawością ſtuchal jego nowin. O Janie z Aragonji 
wiedział, gdyż powinnością było wówczas kaßdego rycerza znać i pa⸗ 
miętać nazwiſka wßyſtkich najſtynniejßych wojowniköw, |fawa zaś 
ßlachty aragońjtiej, a kczególnie owego Jana, obiegła świat cały. 
Zaden rycerz nie ſproſtak mu nigdy w ßrankach, a Maurowie pierzchali 
na ſam widok jego zbroi i powßechne byko mniemanie, ze on jeſt 
pierwzy w całem chrzescijanſtwie. 


Więc na wiese o nim ogwała ſie w Zbyßku Bojowa ryeerſka 
buga i począł wypytywać ſie z wielkiem zajęciem: 

— Pozwal ci Zawiße Czarnego? 

— Nof już podobno, jak przyßka rekawica i jak Zawißa obejłał 
ſwojg. 

— To Jan z Aragonji napewno już przyjedzie. 

— Czy napewno, nie wiedzą, ale ją takowe poſkuchy. Krzyzacy 
dawno pojłali mu zaproßenie. 

— Daj Bóg tafie rzeczy widzieć! 

— Daj Bóg! — rzekk de Lorche. — J chocby Zawißa byk pofonan, 
co katwo fie może gdatzyć, wielka to wała dla niego, że go taki 
Jan z Aragonji pozwał, ba! i dla całego waßego narodu. 

— U obaczym! — rzefł Zbyßko — mówię tylfo: baj Bóg widzieć. 

— U ja przywtarzam. 


Jednakze zyczenie ich nie miało jię tym razem jpełnić, gdyz ftare 
kroniki wjpominają, że pojedynek Zawißy z przejfawnym Janem 
3 Aragonji odbyt jię dopiero w filfanaście lat później, w Perpignano, 
gdzie w obecności ceſarza Zygmunta, papieża Benedykta XIII, a balej 
kröla aragonſkiego i wielu kſigzat i fatbynałów, Zawißa Czarny 
4 Garbowa zwalik z fonia pierwßem uderzeniem kopji ſwego przeciw⸗ 
nika i świetne nad nim odniöſk zwycieſtwo. Tymczaſem wßelako 
i Zbyßko i de Lorche cießyli ſie w ſercach, mysleli bowiem, ze gdyby 
nawet Jan z Aragonji nie mógł ſie na ów termin ſtawiec, to i tak 
ujtgą żnamienite czyny rycerſkie, bo w Polſce nie brakko zapasniköw, 
mało co Zawißy ujtepujgcyh, a między gośćmi krzyzackimi można 
byio zawße znależć najprzedniejßych ßermierzy francufkich, angielſkich, 
burgundzkich i włojfidh, gotowych z kazdym iść o lepką. 

— Skuchaj — rzeff do pana de Lorche Zbyßko. — Eni mi ſie 
bez ſtryja Macka i pilno mi go wyfupić, przeto jutro zaraz do dnia 
do Pkocka ruße. Ale po co ty maß tu ojtawać? Nibys to u mnie 
w niewoli, więc jedź ze mną, a obaczyß fróla i dwór. 

— Chciakem cię właśnie o to projić — obrzeff de Lorche — 
bom zdawna chcial widzieć waßych rycerzy, a przytem ſtyßakem, że 
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damy z dworu krölewſkiego więcej do aniołów, niz do mießkanek 
ziemſkiego padofu ją podobne. 

— Dopiero cos to powiedział o Witoldowym dworze — zauwa: 
żył Jbykto. 


61. 


Zbyßko wyrzucał ſobie w dußy, iz w ſwej boleści o ſtryjcu przez 
pomnial, a je i bez tego predko zwykk był wyfonymać, co zamierzyl, 
wiec nazajutrz do dnia wyrußyli razem z panem de Lorche do Pkocka. 
Nadgraniczne drogi nawet w czaſach najwiekßego ſpokoju nie bywały 
bezpieczne z przyczyny kotröw, ktörych liczne kupy wſpierali i ota⸗ 
czali opiekg Krzyzacy, co oſtro wymawiał im fról Jagieklo. Mimo 
ſkarg, ktöre az o Rzym ſie opierały, mimo pogrözek i ſrogiego wy⸗ 
miaru ſprawiedliwosci, komturowie ſaſiedni pozwalali czeſto za⸗ 
cieznym knechtom łączyć ſie ze zböjami, wypierając ſie wprawdzie 
tych, ktörzy mieli nießczescie wpaść w rece polſkie, ale bując ſchro⸗ 
nienie powracajqcym ze zdobyczą i jeńcami nietylko we wſiach ga: 
konnych, lecz i w zamkach. 

W tafie to właśnie zböjeckie rece doſtawali fie niejednokrotnie 
podróżni i mießkancy nabgraniczni, a zwlaßcza Dzieci bogatych ludzi, 
ktöre porywano dla okupu. Ale dwaj mkodzi rycerze, mając znaczne 
poczty, złożone kazdy, prócz wożniców, z kilkunaſtu oreznych pießych 
i konnych pacholköw, nie obawiali ſie napadu i bez przygöd dotarli 
do Plocka, gdzie zaraz na wſtepie mita czekala ich nieſpodzianka. 

Oto w goſpodzie znalezli Tolime, ktöry przybył na Dzień przed 
nimi. Stalo [ię to takim ſpoſobem, iz ſtaroſta krzyzacki z Lubawy, 
zaſkyßawßy, ze wyſkannik w Hwili, gdy go napadnieto niedaleko Brod⸗ 
nicy, gdofał ufryć część okupu, odeſkak go do tego zamku z poleceniem 
do komtura, aby go gmujif do wifazania, gdzie pienigdze zojtały ſcho⸗ 
warte, Tolima jfotzyijtał ze ſpoſobnosci i uciefł, gdy zaś rycerze dzi⸗ 
wili ſie, iz ubało mu ſie to tak latwo, objaśnił im rzecz jak na⸗ 
ſtepuje: 

— Wßyſtko przez ich kakomſtwo. Nie chcial komtur brodnicki 
przydawac mi znacznej ſtrazy, bo nie chciał, by ſie o pieniądzach roz⸗ 
gloſiko. Może ułożyli fie z lubawſkim, ze fie podzielą, a bali ſie, iż 
gdy ſie tozgłoji, to trzeba bedzie znaczną część do Malborka odeſfac, 
albo i wßyſtko owym Badenom oddać. Dodal ci mi tedy jeno dwöch 
ludzi: jednego zaufanego knechta, ftóry mujiaf po Drwęcy razem ze 
mną wiojfować i jakowegos pijarza... A zaś chodziko im, by nikt nas 
nie widziak, więc bylo to pod noc i wiecie, je granica tuż. Dali mi 
też wiojło debome.... no — i fajfa Bojfa.. bom jeſt oto w Pkocku. 

— Wiem! a tamci nie wrócili! — zawokak Zbyßko. 

Na to usmiech togjaśnił ſroga twarz Tolimy. 

— Wdy Drwęca do Willy płynie — rzekl. — Jakoze im było 
pod wodę wracać? Śnajdą ich N nis w Toruniu. 
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Po Hwili zaś, zwröciwßy jię do Zbyßka, dodał: 

— Pieniędzy część mi komtur lubawſki zagrabił, ale te, ktörem 
przy napaści ukryk, tom odnalazł i teraz dałem je, panie, waßemu 
giermkowi do ſchowania, bo on w zamfu u tjięcia mießka, a tam im 
przezpieczniej, niz u mnie w goſpodzie. 

— To mój giermek jeſt tu, w Pfocfu? a co on tu robi? — gaz 
pytał ze zdziwieniem Zbyßko. 

— On przecie po przywiegieniu Zygfryda odjechał z tą panną, 
ftóra w Spychowie była, a teraz jeſt dwörkg tutejgej kſiezny. Tak 
ci wezoraj gadał. 

Ale Zbyßko, ktöry przygkußon bolescig po śmierci Danuſi, o nic 
w Spychowie nie pyłaf i o niczem nie wiedziak, teraz dopiero przy⸗ 
pomniał ſobie, ze Czech był naprzód z Zygfrydem wyprawiony — i na 
to wſpomnienie ſerce ścijnęfo mu ſie żalem i pomſtg. 

— Prawda! — rzekk. — A gdzie zaś ów kat? co ſie z nim ſtako? 

— Nie powiadak kſiadz Kaleb? Zygfryd powiejif fie i przeje⸗ 
zdzaliscie, panie, wedle jego mogiły. 

Majtafa chwila milczenia. 

— Mówił giermef — rzeff wreßcie Tolima — — ize ſie do was 
wybiera, a byłby to już dawno uczynił, jeno że panny muſiak pilno⸗ 
mać, ktöra tu po powrocie ze Spychowa chorzala. 

A Zbyßko jpytał znów, otrzaſnqwßy ſie z zaloſnych wſpomnien, 
jakby ge ſnu: 

— Jalieſ panny? 

— No tej — odrzekk ſtary — waßej ſioſtry, albo krewniaczki, 
ftóra tu z rycerzem Mackiem do Spychowa w pacholikowych ßatkach 
przyjechala, a po drodze pana naßego, omackiem idgcego znalazla. 
Żeby nie ona, nie byliby rycerz Macko, ani waß giermek pana po: 
znali. Miłował ci też ją potem naß pan wielce, bo w takim go miała 
ſtarunku, jak cörka i prócj kſiedza Kaleba, ona jedna mogła go wy⸗ 
rozumiec. 

Więc młoby rycerz otworzyl ze zdumienia ßeroko oczy. 

— Nie powiadal mi kſigdz Kaleb o żadnej pannie i ja nijafiej 
krewniaczki nie mam... 

— Nie powiadat, boscie, panie, w zapamietaniu od bolesci zyli 
i o Bozym świecie nie wiedzieli. 

— A jakoze na ową panne wolbali? 

— wołali na nią: Jagienka. 

Zbyßkowi wydawało ſie, ze śni. Myśl, ze Jagienka z odległych 
Zgorzelic mogła przyjechac az do Spychowa, nie cheiala mu fie w gło: 
wie pomieścić. J po co? Dlaczego? Nie byko mu wprawdzie tajnem, 
że dziewezyna rada go widziala i Ignefa do niego w Zgorzelicach, ale 
on jej przecie wygnał, ze byl żonaty — więc wobec tego nie mógł 
żadną miatą przypuscic, aby ſtary Macko zabrał ją do Spychowa w 
tym celu, aby ją za niego wydać. Zreßta i Macko i Czech nawet mu 
o niej nie wjpomnieli... Wßyſtko to wydało mu jie ogromnie dziwne 
i zupełnie niezrozumiałe, * — znöw e pytaniami To⸗ 
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lime, jak cztlowiek, ktöry włajnym ußom nie wierzy i chce, by mu po: 
wtörzono nieprawdopodobng nowinę. 

Tolima jednak nie umiał mu nic powiedziec nad to, co poprzednio 
powiedział, ale natomiaſt poßedf na zamek ßukac giermka i nieba⸗ 
wem, jeßcze przed zachodem |fońca, z nim powröcik. Czech witał mlo⸗ 
dego pana 3 radoscig, ale i ze ſmutkiem, bo ſie już Był poprzednio 
o wßyſtkiem, co zaßko w Spychowie, dowiedział. A Zbyßko również 
rad mu Był 3 całej dußy, czując, iz to jejt ſerce przyjazne i mierne, 
jedno z takich, jakich człowief w nießczesciu najbardziej potrzebuje. 
Rozrzewnik ſie też i roztkliwik, opowiabając mu o śmierci Danuſi 
i podzielik ſie z nim bólem, żalem, kzami, tak właśnie, jak brat Dzieli 
lie z bratem. Dfugo to wßyſtko trwało, zwkaßcza, ze w fońcu, na 
prośbę Zbyßkowg, powtórzył im pan de Lorche ową pieśń zakoſna, 
ktörg byk o zmarłej ułożył i śpiewał ją przy cytrze, w otwartem 
oknie, podnoßge oczy i twarz ku gwiazdom. 

Az gdy już im wreßcie znacznie ulzyko, poczęli mówić o ſprawach, 
ktöre czefały ich w Pkocku. 

— Mitgpitem tu po Drodze do Malborka — rzekl Zbyßko — bo 
to wieß, że ſtryfsMacko w niewoli i ze po niego z okupem jade. 

— Wiem — odpark Czech. — Dobrzescie zrobili, panie. Chciałem 
jam do Spychowa jehać, aby wam drogę na Plock doradzie; fról 
w Raciążfu ma uffady z Wielkim Miſtrzem prowadzić, przy krölu 
zas latwiej fie upomnieć, ile ze wobec majejtatu nie żacy Krzyzacy 
hardzi i udają poczciwość chrzescijanſkg. 

— A möwit Tolima, je miałeś do mnie jechac, ale cię niezdro⸗ 
wie Jagienki Zychöwny wſtrzymako. Skyßakem, że ją ſtryj Macko w 
te ſtrony przywiózł i ze w Spychowie też była? Okrutniem ſie dzi⸗ 
wowak! Ale gadaj, ſkros jakiejze przyczyny ſtryj Macko ją ze Zgo⸗ 
rzelic zabieraf? 

— Sila było przyczyn. Bat fie rycerz Maćło, ze gdy ją bez nie 
jakiej opieki zoſtawi, to rycerze Wilk i Catan Będą na Zgorzelice 
najezdzali, przyczem mogła ſie ſtaß i mlodzym Dzieciom krzywda. 
iz ßlachcic — nie mogąc inaczej — ſikg dziewke bierze, ale na małe 
ſieroty nift reki nie podnieſie, gdyz za to i miecz katowſki i gorßa 
od miecza hańba! Byla wßelako i druga takowa przyczyna, ze opat 
umarł i pannę dziedziczka ſwych włości uczynił, nad ktöremi opieke 
miał tutejgy biſkup. Przeto rycerz Macko panne do Pkocka przywiözk. 

— Ale ją i do Spychowa Brał? 

— Brak, na czas wyjazdu biſkupa ui kſieſtwa, gdyż nie było jej 
przy kim ojtawić. J ßczescie, ze ją wziął. Gdyby nie panienka, byli⸗ 
byśmy ze ſtarßzym panem przejechali wedle rycerza Juranda, jat foto 
obcego dziada. Dopieroz, jak ſie poczęła nad nim litowad, uznaliśmy 
fto ów dziad. Pan Bóg to wßyſtko zrzadzik przez jej mifojierne ſerce. 

J począł opowiadać, jak naſtepnie Jurand nie mógł [ię bez niej 
obyć, jak ja miłował i błogojławił, a Zbyßko, choc to już wiedzial 
od Tolimy, ſtuchal tego opowiadania ze wzrußeniem i wdziecznoscig 
dla Jagienki. 
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— Niech jej Bóg da gdrowie! — rzeff wreßcie. — Dziwno mi 
jeno, żeście mi nic o niej nie mówili. 

A Czech zakkopotak fie nieco i chcąc zyjfać czas do namyſtu nad 
odpowiedzią, zapytał: 

— Gbgie, panie? 

— 4 u Stitwojffy, tam, na Zmufdzi. 

— Nie mówiliśmy? Jalo Żywo! Mnie ſie wydaje, żeśmy mó: 
wili, ale.wam w głowie było co innego. 

— Mówiliście, ze Jurand wrócił, ale o Jagience nic. 

— Ej! czyscie nie zabaczyli? a wreßcie Bóg raczy wiedziec! 
Może rycerz Macko myślał, że ja powiedziałem, a ja, ze on. Na nic 
to bylo, panie, coskolwiek wam wtedy powiadac. J nie dziwota! Ale 
teraz rzeke co innego: Szczęście, że panienfa też jeſt, bo ona t tyce= 
rzowi Mackowi ſie przyda. 

— Cöz zaś może wjfórać? 

— Niech jeno ſtowo tutejgej kſieznie powie, ktöra okrutnie ją 
miłuje! A znów Krzyzacy niczego kſieznie nie odmawiają, bo tag, 
że krölewſka rodzona, a powtöre, wielfa Zakonu prpnjacióffa. Teraz, 
jakoscie może ſtyßeli, kniaz Skirgiekk (też rodzony brat krölewſki) pod⸗ 
niöſt ſie przeciw kniaziowi Witoldowi i do Krzyzaköw ucieff, ftórzy 
chcg go wſpomödz i na Witoldowym ſtolcu poſadzie. Kröl bardzo 
kſiezne nawidzi i rad, jako mówią, ucha jej podaje, więc Krzyzacy 
chcą, by na ſtrone Skirgiekla przeciw Witoldowi kröla ſktonika. Ro⸗ 
zumiejg to — mać ich zatracona! — ze byle ſie Witolda pozbyli, 
bedg mieli jpofój. Wiec poſty krzyzackie od rana do wieczora kſieznie 
pofłony biją i kazda jej chęć zgadują. 

— Jagienka miłuje wielce ſtryja Macka i pewnie za nim ſie 
wſtawi — rzekl Zbyßko. 

— Jußzci, ze nie bedzie inaczej! Ale chodzeie, panie, na zamek i po: 
wiedzeie jej, jak i co mówić. 

— Mieliśmy i tak na zamek z panem de Lorche iść — odrzekl 
Zbyßko — i po tom tu przyjechakl. Trzeba nam tylko włojy utrefic 
t przyodziac fie przyſtojnie. 

Po chwili zaś dodał: 

— Chciałem z żałości włojy obciąć, alem przepomniał. 

— To i lepiej! — rzekk Czech. 

J wyßedk wołać jfużebnyd pacholköw, wröciwßy zaś z nimi, pod: 
czas gdy dwaj mkodzi rycerze przyozdabiali ſie godnie na wieczorną 
ucztę do zamku, powiadał Dalej, co ſie na krölewſkim i Fjiggecym dwo⸗ 
rze Dzieje. 


— Krzyzacy — mówił — jako moga, pod kniaziem Witoldem 
kopig, bo pöki on żyw i z ramienia krölewſkiego potężną kraing wła: 
Dnie, póty nie zaznać im ſpokoju! Naprawde jego jednego oni fie 
bojg! Hej! kopig tez kopig, jako krety! Podburzyli juz na niego tutej⸗ 
Byd kſieſtwa oboje, a ponos dokazali takze, ze nawet i kſigze Januß 
teraz na niego krzyw, z przyczyny Wizny. . 
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— A kſigze Januß i fjiężna Anna też tu ją? — zapytał Zbyßko. — 
Sika znajomych ſie znajdzie, bom przecie i w Plocku nie pierwßy raj. 

— Jakze! — odrzekk giermek — ją oboje, mają oni nie malo 
ſpraw z Krzyzakami, ktöre to krzywdy chcą Miſtrzowi przy krölu do 
oczu wymówić. 

— A Mól co? za kim jejt? Zali mu nie gniewno na Krzyzakow 
i mieczem nad nimi nie potrzaſa? 

— Kröl Krzyzaköw nie focha i mówią, że zdawna już wojną gro- 
ai... A co do kniazia Witolda, to woli go fról od rodzonego Skirgiekla, 
ktören jeſt wicher i opój... J dlatego, rycerze, ktörzy ją przy mafeſta⸗ 
cie, powiadajg, ze kröl ſie przeciw Witoldowi nie opowie i nie obiec⸗ 
nie Krzyzakom, ze go nie będzie wſpomagak. J to moze być, bo od 
kilku dni kſiezna tutejga Alekſandra bardzo wedle kröla zabiega i ja: 
kas fraſobliwa chodzi. 

— Zawißa Czarny tu jeſt? 

— Niemaß go, ale i tym, ktörzy ją, napatrzyé fie nie można 
i gdyby co de czego przyßko, hej, mocny Boże! polecą też wióry i paz⸗ 
dzierze z Niemcöw, polecą!... 

— Nie ja ich będę żałował. 

W kilka pacierzy później, przybrawßy ſie pięfnie, wyßli na gas 
mef. Uczta wieczorna miała ſie odbyć tego dnia, nie u ſamego kſiecia, 
lecz u ſtaroſty grobowego Andrzeja z Jaſienca, ktörego obßerne Do: 
moſtwo leżało w obrębie muröw zamkowych przy Baßcie Wiekßej. 
3 powodu przecudnej, az nazbyt ciepłej nocy, ſtaroſta, bojąc ſie, aby 
gościom nie bylo dußno w izbach, rozkazal zajtawić ſtoly na podworcu, 
na ktörym 3 pomiędzy kamiennych plyt wyrajtały jarzeby i cijy 
Płonące beczki ſmolne oświecały je jaſnym zöktym płomieniem, ale je⸗ 
ßcze jaśniej oświecał kſiezyc, ktöry blyßczak na bezchmurnem niebie, 
wśród tojów gwiazd, jak jrebrna tarcza rycerſka. Koronowanj goście 
jeßcze nie nadeßli, ale roilo ſie już od miejjcowego rycerſtwa, od du⸗ 
chownych, od dworzan, zarówno kroölewſkich, jak i kſigzecych. Zbyßkr 
anaf ich wielu, zwlaßcza z Dworu kſiecia Janußa, a z dawnych znajo- 
mych krakowſkich ujrzał Krzona z Kozichgköw, Liſa z Targowiſka, Mar⸗ 
cina z Wrocimowic, Domarata z Kobylan i Staßka z Charbimowic, 
a wreßcie i Powale z Taczewa, ftórego widok kczególnie go ucießyk, 
pamiętał bowiem, jakg życzliwość ofazaf mu owego czaju ów |fawny 
rycerz w Krakowie. 

Nie mógł jednakze do zadnego 3 nich odrazu Dojtąpić, albowiem 
miejſcowi rycerze mazowieccy otaczali kazdego z nich ciaſnem rokem, 
wypytujac fie o Kraköw, o dwör, o zabawy, o różne przewagi bo: 
jowe, a zarazem przypatrujac ſie ich świetnym ßatom, ich trejieniu 
włojów, ktörych cudne zwoje polepione były bialkiem dla moch i bio⸗ 
tąc z nich we wßyſtkiem wzör dwornosci i obyczajów. 

Wßelako Powała z Taczewa poznat Zbyßka i rozſungwßy Ma: 
zuröw, zblizyk ſie ku niemu. 

— Poznakem cię, mkodzianku — rzekk, ścijfając jego Dłoń. — 
Jakoz ſie miewaß i ſkad ſie tu znalazłeś? Dla Boga! widze, ze jug 
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pas i ojtrogi nojig. Inni do ſiwych włojów na to czefają, ale ty 
widać godnie sw. Jerzemu ſtuzyß. 

— Szezesc wam Boże, glahetny panie — odrzekkl Zbyßko. — 
Gdybym najprzedniejßego Niemca z fonia zwalif, nie takbym ſie 
ucießyl, jak z tego, ze was w zdrowiu oglądam. 

— Jam też rad. A rodzic twój gdzie? 

— Nie rodzic, jeno ſtryj. W niewoli ci on u Krzyzaköw i z wy⸗ 
kupem za niego jade. 

— A owaj dzieweczka, ftóra cię nałęczłą przykryla? 

Zbyßko nie odrzekk nic, tylko podniójł w górę oczy, ktöre zakza⸗ 
wily mu fie w jednej chwili, co widząc pan z Taczewa rzekk: 

— Padok to jeſt kez., nic, jeno prawy pabół! Ale chodzmy na 
ławę pod jarzeba, to mi opowieß ſwoje rzewliwe przygody. 

J pociągnął go w kat dziedzińca. Tam Ibyßko, ſiadkßy obok nie: 
go, począł mu opowiadać o niedoli Juranda, o pochwyceniu Danuſi 
i o tem, jako jej gufał i jako mu zmarła po odbiciu. A Powata ſtu⸗ 
dał uważnie i naprzemian to zdumienie, to gniew, to zgroza, to li⸗ 
tość obbijafy mu ſie na obliczu. Wreßcie, gdy Zbyßko ſkonczyt rzekk: 

— Opowiem to krölowi, panu naßemu! Ma on i tak upomnieć 
fie u Miſtrza o małego Jaska z Kretkowa i ſrogiej domagac jię fary 
na tych, ktörzy go porwali. A porwali dlatego, ze bogaty i chea wy⸗ 
kupu. Nic to nich na dziecko reke podnieść. 

Tu zamyslik jię nieco, poczem mówił Dalej, jakby do ſiebie ſa⸗ 
mego: 

— Nienaſycone to plemię, gorße od Turköw i Tatarów. Bo oni 
w dußy i fróla i nas ſie boją, a jednak od grabieży i mordöw nie 
mogą ſie powſtrzymac. Napadajg wſie, rzezają kmieciöw, topig ryba: 
tów, chwytajg Dzieci, jako wilcy. Cóżby to było, gdyby ſie nie bali!... 
Miſtrz na fróla liſty do obcy dworzan wyſyka, a w oczy mu fie 
faji, bo lepiej od innych nagą potęgę rozumie. Ale przebierze ſie w 
koncu miara! 

J znöw na chwile uciff, a potem położył Dłoń na ramieniu 
Zbyßba. 

— Powiem krölowi — powtörzyf — a w nim wre już zdawna 
gniew, jak ukrop w garnku i tego badz pewien, ze kara ofrutna nie 
minie jprawców twojej niedoli. 

— 3 tyd, panie, już żaden nie zywie — odpark Zbyßko. 

A Powala ſpojrzal na niego z wielkg przyjacielſkg życzliwością: 

— Bogdajze cię! To wibać ſwego nie darujeß. Jednemu Lichten⸗ 
ſteinowi jeßczes nie odplacik, bo wien, zes nie mógł. Myśmy mu 
takze w Krakowie slubowali, ale z tem trzeba chyba wojny — ftórą 
daj Bóg — czefać, gdyż on bez pozwolenſtwa miſtrzowego ſtange nie 
może, a Miſtrzowi jego rozum potrzebny, dla ktörego ciągle go na 
rözne dwory poſyla, więc mu i nie fatwo pozwoli. 

— Pierwej muße ſtryjca wykupié. 

— Tak. i wreßcie pytałem fie o Lichtenſteina. Niema go tu i nie 
bedzie w Raciążfu, gdyż wyſtan jeſt do kröla angieljfiego po luczni⸗ 
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few. A o ſtryja niech cię głowa nie boli. Gdy kröl, albo tutejga kfie⸗ 
zna ſlowo rzefng, to z okupem nie pozwoli Miſtrz krecic. 

— Tembardziej, ze mam jenca znacznego, rycerza de Lorche, ktö⸗ 
ren jeſt pan mozny i między nimi |fawny. Radby on ſie pewnie wam, 
panie, potłonić i znajomość z wami uczynić, bo nikt więcej nad niego 
nie wielbi ſtawnych rycerzy. 

To rzeklßy, ſkinak na pana de Lorche, ktöry ſtal w pobliżu, a ow, 
rozpytawßy fie już poprzednio, z kim Zbyßko rozmawia, zbliżył fie 
ſlwapliwie, bo iſtotnie zapłonął chęcią poznania tak ſtawnego, jak 
Powala, rycerza. 

Więc gdy ich Zbyßko zaznajomit, jffonił ſie wytworny Geldryj- 
czyć jak najukladniej i rzekk: 

— Jeden tylko bylby wiekßy zaßczyt, panie, od uściśnięcia wa⸗ 
Bei Dfoni, a to potyfać ſie z wami w ßrankach, albo w bitwie. 

Na to uśmiechnął fie potężny rycerz z Taczewa, gdyż przy drob⸗ 
nym i ßczuptym panu de Lorche wygladak jak góra i rzekk: 

— Aja tam rad, ze ſie ſpotkamy jeno przy peknych konwiach i da 
Bög, nigdy inaczej. 

De Lorche zas zawahak fie nieco, a potem ozwak ſie jafby z pewną 
nieśmiałością: 

— Gdybyscie jednak, ßlachetny panie, cheieli twierdzić, ze panna 
Agnießka z Dkugolaſu nie jeſt najpiekniejßg i najenotliwza dama 
w świecie... Wielki bylby dla mnie honor. zaprzeczyc i... 

Tu przerwał i poczal patrzeć w oczy Powale z ßacunkiem, ba! 
nawet z uwielbieniem, ale byſtro i uważnie. 

Ale ów, czy dlatego, ze wiedział, iż zaniótłby go w dmódh pal⸗ 
cach, jak orzech, czy dlatego, ze duße miał niegmiernie bobrotliwa 
i wejofą, rozesmiak ſie głośno i rzekk: 

— Ba, ja ſwego czaſu slubowakem kſieznie burgundzkiej, ale ona 
mówczas miała z Dziejięć roköw wiecej ode mnie; jezelibyscie więc, 
panie, chcieli twierdzie, ze moja kſiezna nie jeſt ftarka od waßej panny 
Agnießki, to trzeba nam bedzie zaraz na fon... 

Uſkyßawßy to, de Lorche popatrzal przez chwile w zdumieniu na 
pana z Taczewa, poczem jednak twarz poczęła mu drgac i wreßcie 
wybuchnal i on ßczerym smiechem. 

A Powala pochylit fie, otoczył mu Biodra ramieniem, nagle pod⸗ 
miójł go z ziemi i począł fofyjać go z takg fatwoscig, jakby pan de 
Lorche byl niemowlęciem. | 

— Pax! pax — rzeff — jak mówi bijfup Kropidfo... Ubdafiście 
mi ſie, rycerzu i prze Bóg, nie będziem ſie potyfali o zadne danin. 

Zaczem, usciſkawßy go, pojtamił na ziemi, gdyz właśnie przy 
wejściu na dziedzincu huknely nagle trąby — i wßedk kſiqze Ziemowit 
Plocki z makzonkg. 

— Tuteiſi kſieſtwo przeb krölem i przeb kſieciem Janußem przy⸗ 
bywajg — rzekl do Zbyßka Powała — bo choc to uczta u ſtaroſty, 
ale zawße, w Pkocku — oni goſpodarze. Pöjdz ze mną do Pani, bot 
jg znak jeßcze z Krakowa, gdzie jię do fróla za tobą przyczyniała. 
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J wziąwky go za tęfę, powiódł przez Dziedziniec. Za kſieciem i za 
kſiezna ßli dworzanie i dworki, wßyſcy z powodu obecności tróla 
bardzo ſtrojni i swietni, ze aż cały Dziedziniec zajasniak od nich, juk 
od kwiatöw. Zbyßko, zbliżając ſie z Powałą, przepatrywal zdalı twa⸗ 
rze, czyli nie dojrzy między niemi znajomych i nagle aż przujianął 
ge zdumienia. 

Bo oto tuż za fjiężną ujrzał rzeczywiście znajomą pojłać i znajo⸗ 
mą twarz, ale tak poważną, tat pięfną i tak pańjtą, iż pomyślał, że 
go chyba oczy mylą. 

— Jagienka li⸗to, czyli może cörka kſieſtwa na Pkocku? 

Ale to byfa Jagienka Zychöwna ze Zgorzelic, gdyz w Hwili, gdn 
oczy ich ſpotkaly jię, uśmiechnęła ſie do niego zarazem przyjaznie i li⸗ 
tościwie, a potem przybladka nieco i nakrywßy oczy powiekami, jtaia 
w głotej przepajce na ciemnych wkoſach i w niezmiernym blaſku 
ſwej pięfności, wyſoka i cudna, nietylko do kſiezniczki, ale do prawdzi⸗ 
wej frölewny pobobna. 


62. 


Zbyßko podjął Panią na Pkocku pod nogi i ſtuzby jej ſwoje ofia- 
tował, ale ona nie poznała go w pierwßej chwili, gdyż nie widziała 
go od dawnego czaju. Az dopiero, gdy jej powiedział jako go wola⸗ 
ja, — czefła: 

— Prawdziwie! A ja myślałam, ze fto z dworu krölewfliego. 
Zbyßko z Bogdańca! Jakze! Goscik tu u nas wag ſtryjko, [taty rycerz 
z Bogdańca, i pamiętam, jako i mnie i moim dwörkom sluzy ciurkiem 
leciały, gdy nam o was prawił. A odnalezliscie wagą niewiaſte? 
Gdzie ona teraz? 

— Zmarla mi, Mifościwa Pani... 

— O miły Jezu! Nie mówcie, bo pfafania nie jtrzymam. Jedno 
to pociecha, że pewnie w niebie, a wyście mkodzi. Mocny Boże! mble 
te ſtworzenie kazda niewiajta. Ale w niebie za wßyſtko nagroda, i tam 
ją znajdziecie. Jaś ſtary rycerz z Bogdańca jejt tu z wami? 

— Niemaß go, bo w niewoli u Krzyzaköw, z ftórej jade go wy⸗ 
kupic. 

— To i jemu ſie nie pogczęściło. Zdawak fie czlek byſtry i wße⸗ 
laki obyczaj znajecy. Ale jak go wyfupicie, zajedzcie też do nas. Radzi 
was ugościm, bo ßczerze powiadam, ze jemu na rozumie, a wam na 
gladkosci nie zbywa. 

— Uczynim tak, Mikosciwa Pani, tem bardziej, zem i teraz 
umyślnie tu przyjechak, aby Waßg Miłość o Dobre jłowo za nim 
proſic. 

— Dobrze. Przyjdzcie jutro przed wyjazdem na kowy, to bebe 
miała czas. 

Dalße jej ſtowa przerwał znowu huk trąb i fotfów, oznajmujgcych 
przybycie kſieſtwa Janußöw Mazowieckich. Ponieważ Zbyßko z panią 
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na Plocku ſtal tuż przy wejściu, więc kſiezna Anna Danuta ſpoſtrze⸗ 
gla go odrazu i natychmiaſt zbliżyła fie do niego, nie zważając na 
pofłony goſpodarza ſtaroſty. 

A w mkodzianku rozdarko ſie na nowo ſerce na jej widok, więc 
kleknaqt przed nig, i objawßy rekoma jej folana, kleczat w milczeniu, 
ona zas pochylifa fie nad nim i sciſnawßy mu dkonmi jfronie, rontia 
fie po lzie na jego jajną głowę, zupeknie jak matka, ktöra placze nad 
niegczęściem ſyna. 

J ku wielkiemu zdziwieniu dworzan i gości pkakala tak dkugo, 
powtarzając: „O Jezu, o Jezu mikoſierny!“ — poczem podniofta 
Zbyßka z kleczek i rzekla: 

— Placze po niej, po mojej Danusce, i płaczę nad tobą. Big 
tak wßelako zrzadzik, ze na nic były twoje trudy i na nic teraz nabe 
lzy. Ale ty mi praw o niej i jej śmierci, bo choćbym do poknocka 
jiuchała, nigdy nie bedzie mi tego doſye. 

J wzięła go na ſtrone, tak, jak poprzednio braf go pan z Tas 
czewa. Ci z gości, ktörzy nie znali Zbyßka poczęli dopytywać o jego 
przygody, i w ten |pojób przez jakis czas wßyſcy rozmawiali tylto 
o nim, o Danuſi i o Jurandzie. Dopytywali ſie takze poſkowie trzn= 
zaccy, Frydrych von Wenden, komtur torunſki, wyſkany na ſpolk ꝛnie 
kröla, i Jan von Schoenfeld, komtur z Oſterody. Ten oſtatni, Niemiec, 
ale rodem ze Śląjta, umiejąc dobrze po polſku, z katwoscig Dopytaf 
o co chodzi, i wyjfugawky opowieści z ujt Jaska z Zabierza, dworza⸗ 
nina kſiecia Janußa, rzekk: 

— Danveld i de Loewe byli ſamemu Miſtrzowi podejrzani, — ze 
zujmowali jie czarng magią. 

Poczem pomiarkowak wnet, ze jednak opowiadanie podobnych rze⸗ 
czy mogło rgucić na cały Zaton cień taki, jałi padk ſwego czaſu na 
Templarjußöw, i dodak predfo: 

— Taf przynajmniej bajczarze prawili, ale to nie Była prawda, 
be takich niemaß między nami. 

Lecz ſtojacy w pobliżu pan z Taczewa odpowiedział: 

— Komu wadzik l chrzeſt Litwy, tego może mierzic i krzyz. 

— My krzyz na plaßczach nojim — odpowiedziak z dumg Schoen⸗ 
feld. 
Na to zas Powala: 

— A trzeba go nojić w ſercach. 

Tymczaſem zagraty trąby jeßcze rozgłośniej, i nadßedl kröl, 
anz nim razem arcybiſkup gnieznienſki, bifkup krakowfki, bijfup płocti, 
kaßtelan krakowſti i kilku innych dygnitarzy i dworzan, miedzy ktörymi 
był i Zyndram z Maßkowic herbu Skonce i młoby kniaz Jamont, 
przyboczny pańjfi. Kröl mało fie zmienił od czaſu, jak go Jongło 
nie widziat. Na jagodach miaf tafie ſame mocne rumieńce, takie ſame 
dlugie włojy, ktöre co chwila zakkadak za ußy, i tak jamo niejpofojnie 
ſtrzelajgce oczy. Zdawało fie tylko Zbyßkowi, je wiecej mu m jobie 
powagi i więcej majeſtatu, jak gdyby ſie już czuł pewniejßy na tym 
tron’e, ktöry po śmierci krölowej chciał był zrazu opuścić, nie mie: 
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dzac, czy ſie na nim oſiedzi, i jak gbynby swiadomßy teraz był ſwej 
niezmiernej potegi i ſity. Obaj kſigzeta mazowieccy uſtawili ſie zaraz 
przy bokach pana, od przodu bili powitalne poffony Niemcy⸗poſkowie, 
a naokoök ſtaneli dygnitarze i przedniejſi dworſcy. Mury, okalajgce 
dziedziniec, drzaly od nieuſtajqcych okrzyköw, od odgkoſu trąb i grzmie⸗ 
nia fotłów. 

Gdy wreßcie naſtala ciga, pojef krzyzacki von Wenden począł cos 
rıöwic o ſprawach Zakonu, ale kröl, gdy po kilku ſlowach zmiarkowal, 
do czego zmierza przedmowa, machnak niecierpliwie ręfą i ozwał ſie 
ſwym grubym, donosnym gkoſem: 

— Milczalbys! Na ucieche my tu przyßli, — i jadło a napitek, 
nie twoje pergaminy, radzi obaczym. 

Lecz uśmiechnął ſie przytem dobrotliwie, nie chcac, aby Krzyzak 
myslak, ze mu gniewnie odpowiada, i dodak: 

— O ſprawach będzie czas gadać z Miſtrzem w Racigsku. 

Potem do kſiecia Ziemowita: 

— A jutro do pußczy na köw — co? 

Pytanie to bylo zarazem ognajmieniem, ze tego wieczora nie 
chce o czem innem mówić, jeno o fowadh, w ktörych z całej dußy ſie 
kochak, i dla ktörych rad na Mazowße przyjeżdżał, gdyz Mało i Wielko⸗ 
polſka mniej byly leſiſte, a w niektörych ziemiach tak juz zaludnione, 
ze im zgoła brakko laſöw. 

Więc powejelały oblicza, bo wiedziano, ze kröl przy rozmowie 
o łowadh bywa takze i wejół i niezmiernie kaſkaw. Kſigze Ziemowit 
począł też zaraz opowiadać, dofąb pojadą i na jakiego zwierza będą 
polowali, a kſigze Januß pojłał jednego z dworzan, aby jprowadzit 
z miajta jego dwöch „brońców”, ktörzy żubry wywodzili z ojtępów 
za togi i kamali fości niedzwiedziom, pragnął ich bowiem frólowi po: 
kazac. 
Zbyßko dciał bardzo pójść, poffonić fie Panu, ale nie mógł do 
niego Dojtąpić. Zdala tylko kniaz Jamont, zapomniawßy widocznie 
o oſtrej odpowiedzi, jafą ſwego czaſu młody rycerz dak mu w Kra⸗ 
kowie fiwnął mu przyjaźnie głową, dając zarazem znać na migi, aby 
ſie Do niego przy ſpoſobnosci zbliżył Ale w tej chwili jakas reka 
Dottnęła ramienia młodego rycerza, i |fobfi ſmutny głos ozwal fie 
tuż przy nim: 

— Zbyßku.. 

Mkodzian odwrócił ſie i ujrzak przed jobą Jagienke. Zajety poz 
przednio powitaniem fjiężny Ziemowitowej, a najtępnie rozmową 
z Hiegng Janußowq, nie mógł dotychczas zbliżyć ſie do Dziewczyny, 
wiec ona jama, forgnjtając z zamießania, jakie wywołało przybycie 
kröla, przyßla ku niemu. 

— Zbyßku, — powtórzyła — niech cię pocießy Bóg i Najswietßa 
Panna. 

— 856g wam zapłać — odpowiedziak rycerz. 

J ſpojrzak z wdzięcznością w jej modre oczy, ktöre w tej chwili 
przeſlonity ſie jakby roją. Poczem ſtali przed ſobg w milczeniu, bo 
hoc ona przyßka do niego, jak Dobra i ſmutna ſioſtra, wydała mu 
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fie jednak w jwej krölewſkiej poſtawie i w świetnych dworſkich ßatach 
tak inng od dawnej Jagienki, ze w pierwßej chwili nie śmiał nawet 
mówić jej: ty, jak ongi w Zgorzelicach i w Bogdańcu. Ona gaś my⸗ 
ślała, ze po tych ſkowach, ktöre wyrzekla, nie ma mu nic więcej do 
powiedzenia. . 

J aż zaklopotanie odbiło jie na ich twarzach. Ale w tej chwili rum 
uczynił ſie na dziedzincu, albowiem fról zaſiadk do wieczerzy. Do 
Zbyßka zblizyla fie znów kſiezna Janußowa i rzekla: 

— Zakosliwa to bedzie dla nas obojga uczta, ale mi ſkuz, jakos 
dawniej ſtugiwak. 

Więc mkody rycerz mujiaf odejść od Jagienki, i gdy goście ga: 
ſiedli, ſtanal przy ławce za plecami fjiężny, aby zmieniać miſti i na: 
lewać jej wody i wina. Służąc, mimowoli ſpogladak kiedy niekiedy 
na Jagienke, ktöra, będąc dwörkg kſiezny, na Pkocku, ſiedziala tuż 
obok niej — i röwniez mimowoli muſial podziwiać jej urode. Ja⸗ 
gienka od tych kilku Tat uroſka znacznie, ale zmienił jg jednak nie⸗ 
tyle wzroſt, ile powaga, ktörej nie miała przedtem ani śladu. Dawniej, 
gdy w kozußku i 3 liśćmi w roztarganych wkoſach ganiała na foniu 
po borach i laſach, można ją było poczytać bogdaj ga urobziwą chło: 
piantę, teraz na pierwßy rzut oka widak w niej było dziewke zna⸗ 
cznego rodu i wielkiej krwi — taki rozlewak ſie w jej twarzy |pofój. 
Zbyßko zauważył też, ze znikla jej dawna weſokosé, ale temu mniej 
jię dziwił, wiebział Bowiem o śmierci Zycha. Dziwiła go natomiajt 
najwięcej ta jakowas jej godność, i z początfu zdawało mu fie, że to 
jtrój Daje jej tafie pozory. Wiec ſpogladak kolejno to na złotą przez 
pajfę, ftóra obejmowała jej białe jak śnieg czoło i ciemne wkoſy, 
padające w dwöch warkoczach na plecy, to na niebiejfą obcijłą, a bra⸗ 
mowang purpurowym ßlakiem Kate, pod ftórą ryſowala ſie wyraznie 
jej ſtrzeliſta pojfać i dziewicza pierś — i mówił ſobie: „Iscie prawa 
kſiezniczka!“ Ale potem ugnał, że to nietylko ubiór jejt przyczyną od⸗ 
miany, i że choćby teraz wzięła na ſiebie projty kozuch, to jużby nie 
potrafił jej tak lekko brać i tak być z nią śmiałym, jak dawniej. 

Zauwazyl najtępnie, że rozmaici mkodzi, a nawet ſtarſi rycerze 
wpatrują ſie w nią pilnie i kakomie, a raz, gdy zmieniał przed kſiezna 
miſe, ſpoſtrzegt zapatrzong i jakby wniebowziętą twarz pana de 
Lorche, i na ten widok uczuł na niego gniew w dußy. Nie ußedk gel⸗ 
dryjſtki rycerz baczności i fjiężny Janußowej, ktöra, poznawßy go, 
nagle rzekla: 

— Widziß: de Lorche! Pewnikiem znów ſie w kim kocha, bo cały 
olsnal. 

Zaczem pochyliła ſie nieco nad ſtokem, i ſpojrzawßy w bok ku 
Jagience, rzekla: 

— Wiera, ze gang inne swieczki przy tej pochodni. 

Zbyßka ciągnęło jednak do Jagienki, gdyz wybała mu fie jakby 
kochajgca i fochana krewna, i czuł, ze lepßej ſpölniczki do ſmutku 
i wiekßej litości w niczyjem ſercu nie znajdzie, ale tego wieczora nie 
möglk więcej do niej przemówić, a to dlatego, ze był zajęty ſluzba, 
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a powtöre, ze przez cały czas uczty gadkowie śpiewali pieśni, albo 
trąby czynity tak Fałaśliwą muzyke, ze ci nawet, ktörzy fofo ſiebie 
ſiedzieli, zaledwie mogli ſie doſlyßec. Obie też kſiezne, a z niemi nie: 
wiaſty, witały wcześniej od jtolöw od fróla, kſigzat i rycerzy, ktörzy 
mieli zwyczaj do późna w noc zabawiać ſie kielichami. Jagience, ktöra 
niojta podußke do ſiedzenia dla kſiezny, nijafo ſie bylo zatrzymać, 
więc odeßla takze, tylko na odchodnem usmiechnela fie znów Zbyßkowi 
i jfinęfa mu głową. 

Pözno dopiero przededniem, młody rycerz, pan de Lorche i dwaj 
ich giermkowie wracali do goſpody. Czas jakis kli pogrążeni w my: 
slach, ale gdy już byli niedaleko bomu, de Lorche począł coś mówić 
bo ſwego giermka, Pomorzanina, umiejącego dobrze po poljfu, a ten 
gwrócił jię najtępnie do Zbyßka: 

— Pan mój chciakby o coś Wagą Miłość zapytać, 

— Dobrze — odpowiedział Zbyßko. 

Wówczas tamci znów pogadali chwile z ſobg, poczem Pomorza⸗ 
nin, uśmiechając ſie nieco pod waſem, rzekk: 

— Pan mój chciakby jpytać: czy to jeſt pewna, ze ta panna, 
z ftórą Waga Miłość rozmawiaka przed ucztą, jeſt śmiertelna, czyli 
też to jeſt młaśnie aniof, albo święta? 

— Powiedz twemu panu — odpowiedział z pewną niecierpli- 
wością Zbyßko — że już mnie drzewiej tak jamo pytał i że aż mi 
cudnie tego jłuchać, Bo jakze: w Spychowie mówił mi, że ſie na 
bwór kſiecia Witoldowy dla urody Litwinek wybiera, potem ſkros 
tejże przyczyny, chciał jechać do Pkocka, w Plocku Dziś chcial rycerza 
z Taczewa dla Agnießki z Długolaju pozywać, a teraz znów w inną 
godzi. Zali taa to u niego ſtatecznosé i taka rycerſka wiara? 

Pan de Lorche wyſkuchak tej odpowiedzi z ujt ſwego Pomorczyka, 
weſtchnak głębofo, popatrzykl chwile w blednace nocne niebo i tak 
na zarzuty Zbyßkowe odpowiedziak: 

— Skußnie möwiß. Ni ſtatku, ni wiary! bom jeſt czlek grzeßny 
i niegodny ojtróg rycerſkich nojić. Co do panny Agnießki z Długo: 
laſu — prawda, slubowakem jej, i Bóg da, że wytrwam, ale uma, 
jak cię wzruße, gdy ci opowiem, jak okrutnie ze mną w Czerſkim 
zamku pojtąpiła. 

Tu znów weſtchnak, znów ſpojrzat w niebo, na ktörego wſchodzie 
czyniła ſie coraz jaśniejga ſmuga, i poczekawßy, dopöki Pomorzanin 
nie przetkömaczy jego ſtöw, tak Dalej po chwili mówił: 

— Powiedziaka mi, ze wrogiem jej jeſt pewien czarnokſieznik, 
w wiezy wsröd lajów mießkajagcy, ftóry corocznie ſmoka przeciw 
niej wyjnfa, a ów podchodzi kazdej wioſny pod mury czerſkie, i pa: 
trzy, czyby jej pochwycic nie zdokal. Co gdy rzekla, wraz oświadczy: 
lem, ze bede walczył ze ſmokiem. Ach! uwaz co dalej opowiem: gdym 
ſtanak na wſkazanem miejſcu, ujrzafem okropng potwore, czefającą 
mnie nieruchomie, i rabość zalała mi duße, bom myślał, ze albo 
polegne, albo dziewice z plugawej paßczy ocale i nieśmiertelną jfa- 
we pozyſkam. Ale gdym natark zblizka kopig na poczware, cözem, jak 
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mniemaß, ujrzał? Oto wielfi wór jfomy na drewnianych kokkach, 
z ogonem z powröjef! J śmiech ludzki, nie |ławę, zyſkakem, i az 
dwöch mazowieckich rycerzy mujiałem potem pozwać, od ktörych obu, 
ciezki ßBwank w ßrankach odnioſkem. Tak pojtąpiła ze mną ta, ktöram 
nad wßyſtkie uwielbił i jebną jedyną kochac chciałem... 

Pomorzanin, tłómacząc ſkowa rycerza, wypychal jezykiem od 
śrobfa policzki i chwilami przygryzal go, aby nie parjinge, a i Zbyßto 
w innych czaſach bylby ſie rozesmial z pewnością, ale ze boleść i nie⸗ 
bola wyglamowały w nim do cna wejołość, więc odrzekt poważnie: 

— Moje z pujtoty to jeno uczyniła, nie ze głości. 

— To tez jej przebaczykem — odpowiedział de Lorche — a naj: 
lepzy dowód maß w tem, żem ſie z rycerzem z Taczewa hciaf o jej 
pięfność i cnotę potyfać. 

— Nie czyń tego — rzekk jeßcze poważniej Zbyßko. 

— fa wiem, że to śmierć, ale wolej mi poledz, niż żyć w cią: 
głym jmutfu i jtrapienin... 

— Panu Powale już tafie rzeczy nie w głowie. Pojdz lepiej 
jutro ze mną do niego i zawrzyj z nim przyjazn.. 

— Tak i pojtąpię, bo mnie do jerca przycijnął, ale on jutro 
na łowy z krölem jedzie. 

— To pöjdziem grania. Kröl miłuje kowy, atoli i wywczajem 
nie gardzi, a dzis do późna bieſiadowat. 

J tak uczynili, ale naprözno, gdyż Czech, ktöry jeßcze przed nimi 
na ganek poſpießyk, aby ſie widzieć z Jagienkg, oznajmił im, że Poe 
wała nie jpał u jiebie tej nocy, jeno na pokojach krölewſkich. Opłacił 
im ſie wßelako zawöd, bo ſpotkak ich kſigze Januß i kazak im ſie do 
jwego orßaku przyłączyć, przez co mogli wziąć udział w kowach. Ja⸗ 
bąc fu pußczy, znalazł też Zbyßko |pojobność rogmówienia ſie z knia⸗ 
giem Jamontem, ftóry powiedział mu dobrą nowinę. 

— Rozbierajgc fróla do łoża — rzekt — przypomniałem mu 
ciebie i twoją frafowjfą przygode. A ze byk przy tem rycerz Powaka, 
wiec zaraz przydak, ze ci ſtryjca Krzyzaki chyciky, i proſit kröla, aby 
lie o niego upomniał. Krol, ktöry ofrutnie jeſt na nich ga porwanie 
małego Jaska z Kretkowa i za inne napaści zagniewan, rozſierdzit 
jię jeßcze więcej. „Nie z dobrem ſkowem (powiada) by do nich, ale 
z Dzidą! z dzida! z dzidg!' A Powala umyślnie drew na ów ogień 
dorzucak. Rano też, gdy pojłowie krzyzaccy czefali przy bramie, ani 
ci na nich kröl ſpojrzak, chociaż ſie do ziemi klaniali. Hej! nie wy⸗ 
bobędą oni z niego teraz obietnicy, ize nie będzie kniazia Witolda 
wjpomagał — i nie bedg wiedzieli, co począć. Ale ty bądź pewien, 
ze o twego ſtryjca nie zaniecha kröl ſamego Miſtrza przycijnąć. 

J tak pocießyk jego duße kniazik Jamont, a jeßcze bardziej po: 
cießyka ja Jagienka, ktöra, towarzyßgc kſieznie Ziemowitowej do 
pußczy, pojtatała fie o to, aby z powrotem jedać obok ZIbyßka. Pod⸗ 
czas kowöw bywala wielka ſwoboda, wracano przeto zwykle parami, 
a ze nie chodziko o to zadnej parze, by być zbyt blizko drugiej, więc 
można ſie bylo tozmówić ſwobodnie. Jagienka dowiedziała ſie już 
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poprzednio o Mackowej niewoli od Czecha i nie ftraciła czaſu. Na 
jej prośbę daka kſiezna liſt do Miſtrza, a prócz tego wymogła, że 
nadmienił o tem i komtur torunjfi von Wenden w piśmie, w ftó: 
rem zdawał ſprawe z tego, co w Plocku ſie Dzieje. Chwalif ſie on 
jam przed kſiezna, iz dopiſak, ze: „chcac kröla udobruchat, nie można 
mu w tej (prawie czynić trudności.” A Miſtrzowi chodzilo wielce 
w tej chwili o to, aby jak najbardziej potężnego władcę ubdobruchać 
i z calkowitem Dbezpieczeńjtwem obrócić wßyſtkie jily na Witolda, 
z ktörym Zakon iſtotnie nie umiał ſobie dotychczas bać rady. 

— J tak, com mogła, tom mwjfórała, bacząc, aby zas nie było 
mitregi — konczyba Jagienka — a ze kröl, nie thcąc ſioſtrze w wiel⸗ 
kich ſprawach ujtąpić, będzie ſie pewnie ſtarak wygodzié jej choć w 
mniejßych, przeto mam jako najlepßg nadzieje. 

— Zeby nie z tak zdradliwymi ludżmi ſprawa — odpowiedziak 
Zbyßko — tobym poproſtu odwiózł ofup, i na temby ſie ſkonczyko, 
z nimi wßelako może ſie przygodzie, jako fie Tolimie przygodziło, 
ze i pieniądze zagrabig, i temu, co je przywiózł nie przepußcza, jeśli 
za nim jakowas potega nie ſtoi. 

— Rozumiem — odrzekla Jagienka. 

— Wy teraz wßyſtko rozumiecie — zauważył Zbyßko — i półi 
zyw, wdzieczen wam bede. 

A ona, podnioſtßy na niego (we ſmutne i dobre oczy, zapytała: 

— Czemu zas nie möwiß mi: ty, jako znajomce ob małego? 

— Nie wiem — odpowiedział Bezerze. — Cos mi nie facno... 
i wyście już nie ten dawny ſkrzat, jafoście bywali, jeno... niby... coś 
calfiem... 

J nie umiał znależć poröwnania, ale ona przerwała mu wnjifef 
i rzekla: 

— Bo mi kilka tofów przybyło... a Niemce i mnie rodzica na 
Slaſku zabiły. 

— Prawda! — odrzeff Zbyßko. — Daj mu Boże światłość wies 
kuiſtg. 

Czas jakis jechali cicho obok ſiebie, zamysleni i jakby zaſluchani 
w nießporny gum ſoſen, poczem ona jpytala znowu: 

— A po wykupnie Macka oſtaniecie w tych ſtronach? 

Zbyßko ſpojrzal na nig, jakby ze zdziwieniem, gdyż Dotąd od⸗ 
bany byf tak wyłącznie zalowi i ſmutkom, ze ani do głowy nie przy⸗ 
Klo mu pomyśleć o tem, co bedzie później. Wiec podnioſt oczy w górę, 
jalby ſie namyślając, a po chwili odrzekk: 

— Nie wiem! Chryſte mitoſierny! ſkadze mam wiebzieć? To 
jeno wiem, że gdzie powedruje, tam i dola moja pójdzie za mną. 
Hej! ciezka dola!... Stryja wykupie, a potem chyba do Witolda pöjde, 
ślubów przeciw Krzyzakom dopełnić — i może zgine. 

A na to zamglity ſie oczy Dziewczyny, i pochyliwßy ſie nieco ku 
mlodziankowi, zaczęła mówić zeicha, jakby z prośbą: 

— Nie gin, nie gin! 

http://rein.org.pl 9, 


— 452 — 


J gnów przeſtali rozmawiać, aż dopiero pod ſamymi murami 
miujta Zbyßko otrząjnął ſie z myśli, ftóte go grygły, i rzekl: 

— A wy. a ty — oſtanieß tu przy dworze? 

— Nie — odpowiedziała. — Cni mi fie bez braci i bez Zgorzelic. 
Catan i Wilk mujieli jię tam już pożenić, a chociazby i nie, to [ię 
już ich nie Boję. 

— Da Bóg, że cię ſtryj Macko do Zgorzelic odwiezie, Taki on 
ci przyjaciel, ze we wßyſtkiem mozeß ſie na niego zdać. Ale i ty 
o nim pamietaj. 

— Święcie ci to przyrzekam, ze mu będę jako rodzone daierko... 

J po tych ſkowach rozplakala ſie na Dobre, bo w ſercu uczyniło 
jej ſie ogromnie ſmutno. 


* * * 


Nazajutrz dzień Powala z Taczewa przyßedk do goſpody Zbyßka 
i rzekl mu: 

— Po Bozem Ciele kröl zaraz do Racigzka wyjezdza na ſpotkanie 
z Wielkim Miſtrzem, a tyś jeſt do rycerzy krölewſkich zaliczon i razem 
z nami rußyß. 

A Zbyßko az fie jpłonił z uciechy po tych ſkowach — nietylko bo⸗ 
wiem ubezpieczalo go to zaliczenie do rycerzy krölewſkich od zdrad 
i pobjtępów krzyzackich, ale okrywako go chwalg niezmierną. Należał 
przecie do tych rycerzy i Zawißa Czarny, i bracia jego Farurej i Kru⸗ 
czel, i jam Powaka, i Krzon z Nozihgłów, i Stach z Charbimowic, 
i Paßko Zkodziej z Bijfupic i Lis z Targowiſka — i wielu innych 
ſtraßnych, najſtawniejßych, o ktörych wiedziano w kraju i za granicą. 
Niewielki ich zaſtep wziął kröl Sagieflo z ſobg, bo niektörzy w domu 
zoſtali, a inni Bufali przygód w zamorſkich, odległy krajach, ale to 
wiedziak, ze i z tymi mógł, nie lętając ſie zdrady krzyzackiej, choeby 
do Malborga jechać, gdyż w razie czego mury pokrußyliby poteznemi 
ramiony i wyſiekli mu drogę wśród Niemców. Mogło też zapkonge 
dumg mlode Zbyßkowe ſerce na mysl, ze takich bedzie mialo towa⸗ 
rzyßo w. 

Więc Zbyßko w pierwßej chwili zapomniak nawet o ſwoim za⸗ 
lu — i sciſkajac rece Powaky z Taczewa, mówił do niego z radością: 

— Wam to, nie komu, winienem panie, wam! wam! 

— Mnie w części — obrzeff Powala — w części tutejgej kſie⸗ 
änie, ale najbardziej Panu naßemu Mikosciwemu, ktörego id zaraz 
podjąć pod nogi, by cię zas o niewbzięczność nie pojądził. 

— Jakom dla niego zginąć gotów, tak mi dopomóż Bóg! — gas 
wołał Zbyßtko. 


63. 

Zjazd na wyſpie wiślanej w RNacigzku, na ktöry Fröl udał ſie 
kolo Bożego Ciała, odbywal ſie pod głą wróżbą i nie doprowadzil 
do takiej zgody i zalatwi nia röznych W: jak te, ktöre w tem ſa⸗ 
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mem miejjcu odbyfy ſie we dwa lata później, i na ktörych odzyſkak 
tról zaſtawiong zdradliwie przez Opolczyka Krzyzakom ziemię Do: 
brzynſkg wraz z Dobrzyniem i Bobrownikami. Jagieklo przybył roz⸗ 
draznion wielce obmowa, jakiej dopußczali ſie względem niego Krzy⸗ 
jacy po dworach zachodnich i w ſamym Rzymie, a zarazem zgniewany 
nieuczciwością Zakonu. Miſtrz nie chciał ukladöw o Dobrzyń prowa: 
bić, czynił to żaś umyślnie — i zarowno on jam, jak inni dygni⸗ 
tarze zakonni powtarzali codziennie Polakom: „Wojny ni z wami, 
ni z Litwg nie chcemy, ale Zmujdz naka, bo jam Witold nam ją 
oddał. OBiecnijcie, ize nie bedziecie mu pomagali, to wojna z nim 
prędzej ſie ſkonczy, a wówczas pora Będzie gadać o Dobrzyniu, i fifa 
wam uſtepſtw poczynimy.“ Ale rajcy krölewſcy, mając byſtry, dos 
świadczony rozum i znając klamſtwo krzyzackie, nie dawali ſie zdu⸗ 
rzyć: — „Gdy w potęgę wzrosniecie, zuchwakosci wam jeßcze przy: 
będzie — odpowiadali Miſtrzowi. — Mówicie, ze nic wam do Litwy, 
a Sfitgieffę chcecie na ſtolcu w Wilnie pojabzić, Ależ na miły Bóg! 
wzdy to Sagielfowe Dziedzictwo, ktöry jeden, kogo chce, kſieciem na 
Litwie ſtanowi — przeto ſie hamujcie, aby was nie pokarat naß 
wielki kröl!' Na co Miſtrz mówił, że jeśli kröl jeſt prawdziwym pa: 
nem Litwy, niechze nakaze Witoldowi, by wojny zaniechal i Zako⸗ 
nowi Zmujdz wrócił — gdyz inaczej Zaton muji uderzyć w Witolda 
tam, gdzie go bdojięgnąć i zranić może. S w ten ſpoſöb ſpory wlokly 
lie od rana do wieczora, jakoby błębną drogą, idącą w tółfo. Krol, 
nie dcąc jię do niczego zobowiązać, niecierpliwił fie coraz bardziej 
i mówił Miſtrzowi, je gdyby Zmujdz była pod krzyzackg reka ßcze⸗ 
sliwa, nie porußylby ſie Witold i jednym palcem, bo nie znalagłby 
ni pozoru, ni przyczyny. Miſtrz, ktöry był człowiefiem ſpokojnym 
i lepiej od innych braci zdawał ſobie ſprawe z potęgi Jagiektowej, 
ſtarak ſie kröla ułagobgić i, nie zważając na ßemranie niektörych za⸗ 
palczywych i dumnych fomturdw, nie ßczedzik pochlebnych ſlöw, a chwi⸗ 
lami uderzal i w pokore. Ale że nawet w tej pokorze nieraz odzywaly 
ſie ukryte pogrözki, przeto nie wiobło to do niczego. Uklady o rzeczy 
ważne rozchwiaky fie predko, i drugiego już dnia poczeto mówić tylko 
o ſprawach pomniejßych. Natark kröl oſtro na Zafon o utrzymywanie 
fup łotrów, o napaści i grabieże nad granicą, o porwanie Juran⸗ 
döwny i małego Jaska z Kretkowa, o mordowanie fmieciów i ryba: 
köw. Miſtrz wypieral fie, wykrecat, przyſiegak, ze to bylo bez jego 
wiedzy, i wzajem wyrzuty czynił, ze nietylko Witold, ale i rycerze 
polſcy pomagali poganſtim Zmujdzinom przeciw Krzyzowi — na do⸗ 
wöd czego przytoczył Macka z Bogdańca. Szezesciem, wiedziaf już 
kröl przez Powale, czego rycerze z Bogdanca ßukali na Zmujdzi — 
iumiał na zarzut odpowiedzieć, tem łatwiej, ze w orßaku jego Był 
Zbyßko, a w Miſtrzowym obaj von Badenowie, ktörzy przybyli w tej 
nadziei, że zdarzy im ſie może z Polakami w ßrankach potykacé. 


Ale nie bylo i tego. Chcieli Krzyzacy, w razie, gdyby im gladko 
poßko, zaproſic wielkiego kröla do Torunia i tam przez kilka dni wy⸗ 
prawiac na jego cześć uczty i igrzyſka, ale wobec nieudakych ukla⸗ 
döw, ktöre zrodzily zobopölng niechęć i gniew, braklo do zabaw ocho⸗ 
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ty. Na boku tylko w porannych godzinach, miedzy ſobg, popiſywali 
ſie nieco wzajem rycerze jilg i zręcznością, lecz, jak möwit weſoly 
kniaz Jamont: poßko i to pod włos Krzyzakom, gdyż Powaka z Ta⸗ 
czewa okazal fie tezzym na reife od Arnolda von Baden, Dobek 
3 Oleśnicy fopig, a Lis z Targowiſka ſkakaniem przez fonie wßyſtkich 
przewyzßyl. Przy tej ſpoſobnosci porozumiewak ſie Zbyßko z Arnol⸗ 
dem von Baden o okup. De Lorche, ktöry jako grabia i pan wielkiego 
znaczenia, patrzył na Arnolda z góry, ſprzeciwiak [ię temu, twierdzac, 
iz jam wßyſtko na ſiebie bierze. Zbyßko jednak mniemał, ze cześć 
rycerſka nakazuje mu zapłacić tę ilość grzywien, do ktörej ſie zobo⸗ 
wiązał, i dlatego, chociaz ſam Arnold chciał ſpuscic z ceny, nie przyjął 
ani tego uſtepſtwa, ani pośrednictwa pana de Lorche. 

Arnold von Baden był człowiefiem Dose projtym, ktörego naj⸗ 
wiekßg zaletę ftanowifa olbrzymia ſila ramienia, Dość glupowatym, 
nieco na pieniądze lakomym, ale prawie uczciwym. Nie bylo w nim 
chytrosci krzyzackiej, i dlatego nie ufrywaf przed Zbyßkiem, z jafiej 
przyczyny chce |puścić z umówionej ceny: „Do ukladöw, mówił, mię: 
dzy wielkim trólem, a Miſtrzem, nie przyjdzie, ale przyjdzie do wy⸗ 
miany jeńców — a w takim razie bedzieß mógł ſtryja darmo ode⸗ 
brać. Ja wolę wziąć coś, niż nic, gdyż mießek u mnie zawße próżny 
i nieraz ledwie na trzy garnce piwa Dziennie wſtrzyma, zaś bez pie⸗ 
ciu lub Besciu krzywda mi!“ — Lecz Zbyßko gniewak fie na niego 
za tafie joma: „Płacę, bom dat rycerſkie jfowo, a taniej nie chce, 
abyś wiedział, żeśmy tyle warci!” — Na to ścijfał go Arnold, a ry⸗ 
cerze, i polſcy, i krzyzaccy, chwalili go, mówiąc: „Skußna, ize w tak 
mlodych latach pas i oſtrogi noſi, bo ſie do czei i godności poczuwa.“ 

Tymczaſem kröl z Miſtrzem ułożyli [ię ijtotnie o wymianę jen⸗ 
ców, przyczem ufazały fie dziwne rzeczy, o ktörych biſkupi i dygni⸗ 
tarze kröleſtwa piſali później liſty do papieża i röznych dworów: oto 
w rekach polſkich ſporo bylo wprawdzie jeńców, ale byli to mężowie 
dorosli w ſile wieku, wzieci zbrojną reka w nadgranicznych bitwach 
i potyczkach. Tymczaſem w rekach krzyzackich znajdowaka ſie wiek⸗ 
kość niewiaſt i Dzieci, pojmanych wśród nocnych napadów dla ofupu. 
Sam papież w Rzymie zwrócił na to ſwojg uwagę, i pomimo całej 
przebiegłości Jana von Felde, profuratora krzyzackiego w ſtolicy 
apoſtolſkiej, głośno wyrazak ſwöj gniew i oburzenie na Zakon. 

Co do Maćfa, byly trubności. Nie czynił ich Miſtrz naprawde, 
ale tylko pozornie, aby kazdemu uſtepſtwu przydać wagi. Twierdzit 
więc, ze rycerz i chrześcijanin, ktöry wojowal razem ze Żmujdzinami 
przeciw Zakonowi, powinien być, po ſprawiedliwosci, ſkazan na 
śmierć. Próżno rajcy krölewſcy przytaczali na nowo wßyſtko, co 
im bylo wiadomem o Jurandzie i jego córce, oraz o ſtraßliwych 
krzywdach, jakich ſie wzgledem tych dwojga i wägledem rycerzy z Bo⸗ 
gdanca dopuscili ſludzy Zakonu. Miſtrz w odpowiedzi przytoczył 
dziwnym trafem te jame prawie |fowa, ktöre powiedziała w ſwoim 
czaſie kſiezna Alekſandra Ziemowitowa do ſtarego rycerza z Bo⸗ 
gdańca: 

— Za barantów ſie podajecie, a naßych za wilköw. Tymczajem 
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z tych czterej wilköw, ktörzy w porwaniu Jurandöwny wzieli udział, 
ani jeden nie zywie, a barankowie chodza przezpiecznie po świecie. 

J była to prawda, wßelako na tę prawde odpowiedziak obecni 
przy obradach pan z Taczewa najtępującem pytaniem: 

— Tak, ale czy zabito ktörego zdradg? i gali ci, ktörzy polegli, 
nie polegli wßyſcy z mieczami w tęfu? 

Miſtrz nie miał co na to odrzec, a gdy |pojtrzegł przytem, ze 
kröl poczyna marßczye ſie i blyſkac oczyma, uſtapik, nie chcąc dopro⸗ 
wadzic groznego władcy do wybuchu. Uradzono potem, że kazda ſtrona 
wyśle pojłów po obbiór jeńców. Ze ſtrony polſkiej mianowani zoſtali 
w tym celu Zyndram z Maßkowa, ftóry pragnął ſie potedze krzyzac⸗ 
kiej zblizka przypatrzyc i rycerz Powala, a z nimi razem Zbyßko 
3 Bogdańca. 

Zbyßkowi ujfugę tę oddal fniaż Jamont. Przyczynik ſie za nim 
do kröla w tej myśli, ze miodzian i zobaczy predzej ſtryjca, i tem 
predzej go odwiezie, gdy pojedzie po niego, jako poſek krölewſki. A tról 
nie odmówił prośbie kniazika, ktöry z powodu ſwej weſokosci, dobroci 
i cudnego oblicza był i jego i całego Dworu ulubieńcem, a przytem 
nigdy o nic dla ſiebie nie proſik. Zbyßko dziekowal mu teg z całej 
dußy, gdyż teraz był już zupełnie pewien, ze Macka z rak krzyzackich 
wydoſtanie. 

— Tobie nie jeden zajrzy — mówił mu — ze przy majeſtacie 
zoſtajeß, ale to ſprawiedliwie tak jeſt, bo jeno na dobro ludzkie ſwojej 
podufakosci z krölem uzywaß, i lepßego nad cie ſerca nikt chyba 
nie ma. 

— Przy majeſtacie dobrze — odrzekt bojarzynek — ale jabym 
jeßcze wolał w pole fu Krzyzakom — i tego tobie zajrzę, zes w nich 
juz bijal. 

Po chwili zas dodak: 

— Komtur toruńjfi von Wenden przyjechak wczoraj, a Dziś w 
11 pojedziecie do niego na noc, z Miſtrzem i z miſtrzowym orßa⸗ 
iem. 

— A potem do Malborka. 

— A potem do Malborka. 

Tu kniaz Jamont począł ſie śmiać: 

— Niedaleka to bedzie droga, ale kwasna, bo nic od kröla nie 
potrafili Niemce uzyſkac, a z Witoldem nie bedg mieli tej uciechy. 
Zebral on ci pono całą potęgę litewſka i na Zmujdz idzie. 

— Jesli go kroͤl wſpomoze, to bedzie wielka wojna. 

— Proßq o to Pana Boga wßyſcy naſi rycerze. Ale chocby kröl 
z żalu nad krwig krzescijanſka wielkief wojny nie uczynił, wſpomoze 
Witolda zbozem i pieniedzmi, a nie bez tego takze, aby cos polſkich 
rycerzy na ochotnika do niego nie poßko. 

— Jako zywo — odpowiedziat Zbyßko. — A może za to jam Za⸗ 
kon wypowie krölowi wojne? 

— Ej nie! — odpowiedzial kniaz: — półi dziſiaj Miſtrz zywie, 
nie bedzie tego. , 
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J miał |jfugność. Ibyßto znał już Miſtrza dawniej, ale teraz, 
po Drodze do Malborga, będąc razem z Zyndramem z Maßkowa 
i z Powalg prawie ciągle przy jego boku, mógł mu jię lepiej przy⸗ 
patrzyć i lepiej go przegnać. Owöz ta podróż utwierdzika go tylko 
w przekonaniu, ze Wielki Miſtrz, Konrad von Jungingen, nie był 
złym i zepſutym czlowiekiem. Muſiak on częjto pojtępować w |pojób 
nieprawy, gdyż cały Zaton krzyzacki ſtak na nieprawości. Mufiaf 
czynić krzywdy, bo cały Zaton zbudowany Był na ludzkiej krzywdzie. 
Muſiak fłamać, bo klamnſtwo odziedziczyk razem z oznakami Miſtrzow⸗ 
ſtwa, a od wezeſnych lat przywykk uważać je tylko za polityczną prze⸗ 
biegłość. Ale nie byf okrutnikiem, bak ſie ſadu Bożego i ile mógł, 
hamował pyche i zuchwakosé tych dygnitarzy zakonnych, ktörzy pchali 
umyślnie do wojny z potęgą Sagieflowg. Byf jednakze człowiefiem 
ſtabym. Zakon tak dalece przywykk od calych wieköw czyhac na cudze, 
gtabić, zabierać ſilg lub podſtepem przyległe ziemie, ze Konrad nie: 
tylko nie umiał powściągać tego drapieznego głodu, ale mimowoli, 
jifą nabytego pedu, ſam poddawak mu ſie i ujiłował go zajpofoic. 
Dalekie też byly już czajy Winrycha von Kniprode, czajy zależnej 
karnosci, ktörg Zakon wprawiał w podziwienie świat cały. Juz za 
poprzedniego przed Jungingiem Miſtrza, Konrada Wallenroda, Za⸗ 
kon upoif ſie wlaſng coraz wzraſtajgeg potęgą, ktörej nie zdołały oſta⸗ 
bić chwilowe kleſki, odurzyk ſie ſtawa, powodzeniem, krwig ludzkg tak, 
ze rozluznity ſie farby, ktöre trzymaly go w ſile i jednosci. Miſtrz 
przejtrzegał, ile mógł, prawa i ſprawiedliwosci, ile mógł, kagodzik 
ojobiście żelazną refe Zakonu, ciążącą na chlopach mießczanach, a na: 
wet na duchowienſtwie i ßlachcie, ſiedzacej na prawie lennem w gie: 
miach krzyzackich, więc w pobliżu Malborga ten i ów fmieć, albo 
mießczanin mógł fie podwalić nietylko doſtatkiem, lecz i bogactwem. 
Ale w dalßych ziemiach ſamowola, |rogość i rozpaſanie komturöw 
deptaly prawo, ßerzyky uciſk i zdzierſtwo, wyciſkaly z pomocą nakka⸗ 
danych na włajną tęfę podatföw, albo i bez wßelkiego pozoru ojtatni 
groß, wyciſkaty kzy, czeſto krew, tak, ze w cakych obßernych krainach 
jeden bnf jek, jedna nedza i jedna ſkarga. Jesli nawet dobro Zakonu 
nafagywało, jak chwilami na Zmujdzi, wiekßg fagodnose — i tafie 
nakazy pły wniwecz wobec niejjorności fomturów i przyrodzonego 
im ofrucieńjtwa. Czuł ſie więc Konrad von Jungingen niby wożnicą, 
ktöry rozhukanymi powodując konmi, wypuścił lejce z rak i gbał 
wöz na wolę loſu. Czeſto tez opanowywaly jego duße złe przeczucia, 
czeſto przychodzily mu na myśl prorocze jłowa: „Poſtanowikem ich 
pßczokami pożyteczności i utwierdzikem na progu ziem chrzescijanſkich, 
ale oto powſtali przeciw mnie. Bo nie dbają o duße i nie fitują ſie 
ciał tego ludu, ktöry z bledu nawrócił ſie fu wierze katolickiej i ku 
mnie. J uczynili z niego niewolniköw i nie nauczając go przykazan 
Bozych odejmując mu Sakramenta Święte, na wiekße jeßcze piekielne 
meki go ſkazujg, niż gdyby był w pogańjtwie pozoſtak. A wojny toczą 
fu rozpoſtarciu ſwej chciwości. Przeto przyjdzie czas, ize wyłamane 
im bedg zeby, i będzie ucięta im reka prawa, a prawa noga im ochro⸗ 
mieje, aby uznali grzeńy ſwoje.“ 
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Miſtrz wiedział, ze owe wyrzuty, ftóre tajemniczy głos uczynił 
Krzyzakom w objawieniu świętej Brygidy, były ſtußne. Rozumial, że 
gmach, zbudowany na cudzej ziemi i cudzej krzywdzie, wſparty na 
klamſtwie, podſtepie, jrogości, nie może ſie długo ojtać. Bak ſie, że 
podmywany od lat całych krwig i kzami, runie od jednego uderzenia 
potężnej reki polſkiej; przeczuwak, ze woz, ktöry ciągną rozhukane fo: 
nie, muſi jfończjć w przepaści, więc ſtarak ſie, aby przynajmniej go: 
dzina ſadu, gniewu, kleſki i nędzy ptrzygła jak najpóźniej. 3 tej przy⸗ 
czyny pomimo ſwej jłabości, w jednem tylfo ſtawiak niegłomny opór 
jwym dumnym i zuchwakym rajcom: oto nie dopußczal do walki 
3 Polſka. Próżno zarzucano mu bojażń i niedokeſtwo, próżno pogra: 
niczm komturowie parli wßelkiemi jifami do wojny. On, gdy ogień 
miat już, już wybuchnac, cofał jię zawße w ojtatniej chwili, a potem 
Bogu czynił dzieki w Malborgu, ze mu ſie udako miecz podnieſiony 
nad głową Zakonu zatrzymać. 

Ale wiedział, ze do tego przyjść muſi. Wiec owo przeświadczenie, 
ze Zakon ſtoi nie na prawie Bozem, ale na nieprawości i kkamſtwie, 
i owo przeczucie blizkiego dnia zaguby czyniło go jednym z najbar⸗ 
dziej nießczeſnych ludzi w świecie. Byłby niechybnie dal Życie i krew, 
gdyby mogło być inaczej i gdyby czas był jeßcze zawrócić na prawa 
drogę, ale jam czuk, że już nie czas! jawrócić — toby znaczyło od⸗ 
bać prawym poſiadaczom całe ziemie zyzne, bogate i pochwycone przez 
Zakon od Bóg wie jak dawna, az niemi razem mnójtwo miajt tak 
bogatych, jak Gdanſk. J nie dość! To znaczhło wyrzec fie Zmufdzi, 
wyrzec ſie zamachöw na Litwę, włożyć miecz do pochew, wreßcie 
całfiem wynieść ſie z tych krain, w ktörych Zaton nie miat już kogo 
nawracać — i ojiąść chyba znów w Paleſtynie, lub na ktörej z wyſp 
Greckich, aby tam Krzyza od prawdziwych bronić Saracenöw. Ale 
bylo to niepodobieńjtwem, gdyż röwnakoby ſie wyrokowi zagłady na 
Zakon. Ktoby ſie na to zgodził? i jakiz Miſtrz mógł czegoś podobnego 
zażądać? Konradowi von Jungingen zawköczyka ſie cieniem dußa 
i życie, ale człowiefa, ktöryby z podobną radą wyjtąpił, on pierwßy 
jfagafby, jako pozbawionego zmyjłów, na ciemną izbę. Trzeba Byfo 
iść dalej i Dalej, aż do dnia, w ttórym jam Bóg kres zaznaczy. 


Więc Bedf, ale w dußnej trojce i ſmutku. Wkos na brodzie i ſkro⸗ 
niad już mu ſie poſrebrzyk, a byſtre niegdyś oczy pofryfy ſie do poz 
fowy ociezakemi powiekami. Zbyßko ani razu nie doſtrzegk na jego 
twarzy uśmiechu. Oblicze Miſtrzowe nie bylo grożne, ani nawet 
chmurne, było tylko jakby zmęczone jakiems cichem cierpieniem. W 
zbroi, z krzyzem na pierſiach, w srodku ktörego był w czworokgcie 
czarny orzek — w Białym wielkim pkaßczu, röwniez przyozdobionym 
krzyzem, czynił wrażenie majeſtatu i ſmutku. Konrad niegdyś weſoly 
był i kochal ſie w krotofilach, a i teraz nawet nie ujuwał ſie od wſpa⸗ 
nialych uczt, widowiſk i turniejów — owßem jam je wyprawiał, ale 
ani w natłofu świetnego rycerſtwa, ktöre przybywało w gości do 
Malborga, ani w zgiekku radoſnym, wśród huku trąb i ßczeku oreza, 
ani przy puharach przepeknionych makmazja — nie rozweſelat ſie 
nigdy. Wöwczas, gdy wßyſtko wofóf niego zdawało ſie dyßec potęgą, 
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świetnością, nieprzebranem bogactwem, niezkomng mocą, gdy pojło: 
wie ceſarza i innych krölöw zachodnich wykrzykiwali w uniejieniu, 
ze Zakon ſam ſtarczy za wßyſtkie kröleſtwa i za potege cakego swiata 
— on jeden ſie nie kudzik — i on jeden pamiętał zkowrogie ſkowa, 
objawione świętej Brygidzie: „Przyjdzie czas, ide wylamane będą 
ich zeby, i bedzie ucieta reka prawa, a prawa noga im ochromieje, 
aby uznali grzechy ſwoje.“ 


64. 


Jechali ſucha drogą na Chelmze do Grudziadza, gdzie zatrzymali 
lie na noc i Dzień, gdyz Wielki Miſtrz miał tam do ojądzenia ſprawe 
o ryboköſtwo miedzy zamkowym ſtaroſtg krzyzackim a ofoliczną ßlachta, 
ktörej ziemie przylegały do Willy. Stamtad pkyneli na ßkutach krzy⸗ 
zackich rzeka, az do Malborga. Zyndram z Maßkowic, Powała z Ta⸗ 
czewa i Zbyßko znajdowali fie przez cały czas przy boku Miſtrza, ktöry 
ciekawy był jafie wrażenie uczyni zwkaßcza na Zyndramie widziana 
zblizka potęga krzyzacka. Chobziło zaś Mijtrzowi o to dlatego, ze Zyn⸗ 
dram z Maßkowic był nietylfo meznym i ſtraßnym w pojedynke tyz 
cerzem, ale nadzwyczaj biegłym wojownikiem. W całem kroleſtwie 
niit tak, jak on, nie znał ſie na prowadzeniu wielkich wojſk, na ßyko⸗ 
waniu bujców do bitwy, na budowie i burzeniu zamköw, na rzucaniu 
moſtöw przez ßerokie rzeki, na „armacie”, to jeſt na uzbrojeniu u roz⸗ 
maitych narodöw i na wßelkich wojennych ſpoſobach. Miſtrz, wiedzac, 
ze na radzie krölewſkiej duzo zalezalo od zdania tego meza, mniemak, 
ze jeśli zdola go praerazic wielfość zakonnych bogactw i wojſk, to 
wojna odwlecze ſie jeßcze na Długo. A przedewßyſtkiem jam widok 
Malborga mógł przejąć trwogą ſerce kazdego Polaka, albowiem 
z twierdza ową licząc Wyſoki zamek, Średni i Podzamcze, żadna inna 
w całym świecie nie mogła ſie nawet w przybliżeniu porównać”). 
Juz zdala, płynąc Nogatem, ujrzeli rycerze potężne baßty, ryjujące 
jię na niebie. Dzień Był jaſny i przezroczy, więc wibać je było do⸗ 
jfonafe, a po niejakim czajie, gdy ßkuty zbliżyły fie, jeßcze bardziej 
tozbłnjły ßezyty kosciola na wyſokim zamku i olbrzymie mury, pie⸗ 
trzace fie jedne nad drugimi — w części barwy ceglanej, przeważnie 
jednak pokryte ową ſkynng ßaro⸗bialg zaprawą, ktörg przyrządzać 
umieli tylko mularze frzyżaccy. Ogrom ich przewyzßak wßyſtko, co 
w zyciu widzieli polſcy rycerze. Zdawać fie mogło, ze tam gmachy 
wyraſtajg na gmachach, tworzac w nizinnem z natury miejjcu jakby 
górę, ktörej ßezytem był Stary zamek, a ſtokami Średni i rozlozyſte 
Przedzamcze. Bila od tego olbrzymiego gniazda zbrojnych mnichów 
moc i potega tak nadzwyczajna, ze nawet dluga i zwykle poſepna 
twarz Miſtrza wypogodzila fie nieco na ów widok. 


*) Do zupełnej ruiny doprowadzik Malborg Fryderyk II, fról 
pruſki, po upadku Raeczypojpolitej polſkiej. 
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— Ex luto Marienburg — z Błota Marienburg — rzekt, zwra⸗ 
cając ſie do Zyndrama — ale tego błota moc ludzka nie pokrußy. 

Zyndram nie odpowiedział — i w milczeniu obejmował oczyma 
wßyſtkie baßty i ogrom muröw, wzmocnionych potwornemi ſkarpami. 

A Konrad von Jungingen dodał po chwili milczenia: 

— My, panie, ktörzy ſie na twierdzach znacie, cóż nam o tej 
powiecie? 

— Twierdza widzi mi ſie nie do zdobycia — odrzekk jakby w za: 
mysleniu polſki rycerz — ale... 

— Ale co? Co w niej możecie przyganic? 

— Ale kazda twierdza może zmienić panów. 

Na to Miſtrz zmarßczyl brwi. 

— W jakiejze to mysli möwicie? 

8 zi AB tej, że zakryte ją przed oczyma ludzkiemi ſady i wyroki 
oze. 

J znów patrzał w zamyśleniu na mury, a Zbyßko, ftóremu Po⸗ 
wała przetłómaczył należycie odpowiedz, jpoglądaf na niego z podzi⸗ 
wem i wdzięcznością. Uderzyko go przytem w tej chwili podobień: 
ſtwo między Zyndramem a zmujdzkim wodzem Stitwojłłą. Obaj mieli 
tafie jame ogromne głowy, jak gdyby wbite między ßerokie ramiona, 
obaj röwnie potężne pierſi i tafie ſame pałąłowate nogi. 

Tymczaſem Miſtrz, nie chcac, by ojtatnie ſtowo zojtało przy pol- 
jfim rycerzu, znów zaczął: 

— Mówią — rzeff — że naß Marienburg geść razy wiekßy od 
Wawelu. 

— Tam na jfale niemaß tyle miejjca, ile tu w równi — odparł 
pan z Maßkowic — ale jerce u nas na Wawelu wierße. 

Konrad podniöſt ze zdziwieniem Brwi: 

— Nie rozumiem. 

— Bo cóż ci jeſt jercem w kazdym zamku, jeśli nie fościóf? 
A naga fatedra za trzy takie, jak oto ów obſtanie. 

J to rzeklßzy, wſkazat ijtotnie niewielki fościół zamkowy, na ktö⸗ 
tego prezbiterjum blyßczaka na złotem tle olbrzymia mozaikowa fis 
gura Najswietßej Panny. 

A Miſtrz znowu byf nierad z tafiego obrotu rozmowy: 

— Bredfie, ale dziwne macie, panie, odpowiedzi — tzelf. 

W tymże czajie dojechali. Wyborna policja krzyzacka uprzedzika 
widocznie miaſto i zamek o przyjezdzie Wielkiego Miſtrza, gdyż u prze: 
prawy czekali już, prócz kilku braci trebacze miejjcy, ktörzy przygry⸗ 
wali zwykle Wielkiemu Miſtrzowi w czaſie przewozu. Z drugiej ſtro⸗ 
ny czekaly gotowe fonie, na ktöre ſiadtßzy, przebyl orßak miaſto i przez 
Szweckg bramę, wedle Wröblej baßty, wjechal do Przedzamcza. W 
bramie witali Miſtrza: wielki komtur Wilhelm von Helfenſtein, ktöry 
zreßtg tytuł już tylko nojif, albowiem od kilku mieſiecy obowigzki jego 
Iprawował naprawdę Kuno Lichtenſtein, wyjlan podówczas do Anglji; 
a balej: wielfi ßpitalnik, frewny Kunona, Konrad Lichtenſtein, wielki 
gatny Rumpenheim i wielki podſkarbi Burghard von Wobecke i wre: 
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kcie mały komtur, przełożony nad warßtatami i nad zarządem zamku. 
Procz tych doſtojniköw ſtako tam kilkunaſtu braci wyswieconych, ktö⸗ 
rzy zawiadowali rzeczami, dotyczacemi tościoła w Pruſiech i cießko 
gnebili inne klaßtory, oraz swieckie duchowienſtwo, zmußajgc je na⸗ 
wet do roböt przy drogach i przy famaniu lodöw — a z nimi gro⸗ 
mada braci swieckich, to jeſt rycerzy, nie obowigzanych do godzin ka⸗ 
nonicznych. Roſte i ſilne ich poſtawy (ſtabych nie chcieli Krzyzacy 
przyjmowac), ßerokie ramiona, krete brody i jrogie ſpojrzenia, czy⸗ 
niły ich podobniejßymi do drapieznych zböjöw⸗rycerzy niemieckich, niz 
do mnichöw. 3 ocju patrzaka im odwaga, hardosé i pycha niezmierna. 
Nie lubili oni Konrada za jego obawę wojny z potęgą Jagieklowa; 
nieraz na kapitulach otwarcie wyrzucali mu bojażliwość, ryſowali 
go na murach i podmawiali błaznów do wyśmiewania go w uczy. 
Jednakze na jego widok pochylili teraz głowy z pozorną poforg, zwla⸗ 
Beza, ze Miſtrz wjezdzak w towarzyſtwie obcych rycerzy, i poſkoczyli 
hurmem, aby powſtrzymac mu fonia za uzde i ſtrzemie. 

Miſtrz zas, zſiadlßy, zwrócił fie zaraz do Helfenſteing i zapytał: 

— Sali jakie nowiny ob Wernera von Tettingen? 

Werner von Tettingen, jako wielki marßakek czyli przywódca 
zbrojnych ſit krzyzackich, byl w tej chwili na wyprawie przeciw Zmuj⸗ 
dzinom i Witoldowi. 

— Waznych nowin niema — odpowiedział Helfenſtein — ale ją 
ßkody. Dzicz popalifa oſady pod Ragnetg i miaſteczka przy innych 
za mkach. 

— MW Bogu nadzieja, że jedna wielka bitwa złamie ich głość 
i gatwatbziałość — odpark Miſtrz. 

% to rzetigy, podniójł oczy w górę, a ujta jego porußaly ſie przez 
chwile moblitwą, ktörg obmawiał za powodzenie wojſk zakonnych. 

Poczem ukazak na polſkich rycerzy i rzekk: 

— To ją wyfkancy fróla polſkiego: rycerz z Maßkowic, rycerz 
3 Taczewa i rycerz z Bogdańca, ftórzy z nami dla wymiany jeńców 
przybyli. Niechaj komtur zamkowy wſkaze im gościnne komnaty i po⸗ 
dejmie ich i ugości, jako przyſtako. 

Na te ſlowa bracia⸗rycerze poczęli jpogląbać z ciefawością na 
wyſlanniköw, a zwkaßcza na Powale z Taczewa, ktörego imię, jako 
ſtynnego zapasnika, było niektörym znane. Tych zas, ktörzy nie ſly⸗ 
ßeli o jego czynach na dworze burgundzkim, czeſkim i krakowſkim, 
przejmowała podziwem jego ogromna poſtawa i jego ogier bojowy, 
tak nadzwyczajnej wielfości, je bywalcom, ktörzy za mkodych lat zwie⸗ 
dzili Ziemię Świętą i Egipt, przypomniak wielbfgdy i jfonie. 

Kilku poznało też Zbyßka, ktöry ſwego czaju potykak ſie w ßran⸗ 
kach w Malborgu, i ci witali go dość uprzejmie, pamiętając, ze po⸗ 
tezny i mający wielfą wziętość w Zakonie brat Miſtrzöw, Ulrich von 
Jungingen, okazywak mu ßczerg przyjażń i przychylnosc. Najmniej 
gwracał uwagi i podziwu ten, ktöry w niedalekiej już przyßlosci miał 
być najſtraßliwzym pogromcą Zakonu, to jeſt Zyndram z Maßkowic, 
albowiem, gdy zſiadt z fonia wydawak ſie z powodu ſwej niegwyfłej 
kreposci i wyſokich ramion prawie garbatym. Nazbyt długie jego rece 
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i pałątowate nogi budzity usmieh w twarzach mkodßych braci. Jeden 
z nich, znany krotofilnik, przyſtapik nawet do niego, chcac mu przy⸗ 
mówić, ale ſpojrzawzy w oczy pana z Maßkowic, [tracił jakos ochote 
i odgebf w milczeniu. 

Tymczaſem komtur zamkowy zabrał gości i powiödk ich z ſobg. 
Weßli naprzód na niewielfi dziedziniec, na ktörym pröcz ßkoky, ſtare⸗ 
go lamuſa i warßtatu ſiodlarſkiego, znajdowała ſie kaplica Sw. Mi: 
kokaja, poczem przez moſt Mikokajſki wkroczyli na wlasciwe Przed⸗ 
zamcze. Komtur prowadzik ich przez niejaki czas wśrób poteznych mus 
röw, bronionych tu i öwdzie mniejßemi i wiekßemi baßtami. Zyn⸗ 
bram 3 Maßkowic pilnie przypatrywak ſie wßyſtkiemu, przewodnik 
zas, nawet nie zapytywany, chetnie pokazywak rozmaite budynki, jak⸗ 
by mu zależało właśnie na tem, aby goście przypatrzyli ſie wßyſtkie⸗ 
mu jak najdokkadniej. 

— Ten okrutny gmach, ktöry Waße Mikoscie widzicie przed ſobg, 
po lewej tęce — mówił — to naße ſtajnie. Ubodzysmy mniſi, a prze⸗ 
cie ludzie mówią, ze gdzieindziej i rycerze tak nie mießkajg, jak u nas 
konie. 

— Nie pomawiają was ludzie o ubójtwo — odrzekl Powaka — 
ale cos tu muſi bye wiecej pröcz ſtajni, bo gmach okrutnie wyſoki, 
a koni przecie po ſchodach nie ſprowadzacie. 

— Nad ſtajnia, ftóra jeſt w dole i w ktörej czteryſta toni ſie 
miesci — tzeff komtur zamkowy — ją spichrze, a w nich zboza chocby 
na dziejiec lat. Nie przyjdzie tu nigdy do oblężenia, ale gdyby przyßko, 
to glodem nas nie wezmą. 

To tgetłgy, zawrócił w prawo i gnów przez mojt między baßtg 
Św. Wawrzynca a bagtą Pancerną wwiödk ich na inny Dziedziniec 
olbrzymi, leżący w ſamym srodku podzamcza. 

— Zwajcie, Wake Moście — rzeff Niemiec — ze to wßyſtko, co 
fu północy widzicie, jakkolwiek za tajfq Bożą nie do zdobycia, jeſt 
tylko „Vorburg“ — i utwierdzeniem nie może [ię porównać ani ze 
Srednim zamkiem, do ktörego Was prowadze, ani tembardziej z Wy⸗ 
ſokim. 

Jakoz oddzielna foſa i oddzielny zwodzony moſt dzielity Sredni 
zamek od dziedzinca i dopiero w bramie zamkowej, ktöra leżała zna: 
cznie wyżej, rycerze, obröciwßy ſie za poradą komtura, jeßcze raz mogli 
objąć oczyma cały ów olbrzymi kwadrat, zwany podzamczem. Gmach 
tam wznoſit jię przy gmachu, tak, iz wydawało fie Zyndramowi, iz 
widzi przed jobą całe miaſto. Były tam nieprzebrane zapaſy drzewa 
ułożone w ßychty tak wielkie, jak domy, ſktady ful kamienne, ſterczace, 
nakßtakt piramid, cmentarze, lazarety, magazyny. Nieco z boku, mes 
ble leżącego w srodku ſtawu, czerwienialy potężne mury „templu”, 
to jeſt wielkiego magazynu z jadalnig dla najemniköw i czeladzi. Pod 
północnym wałem widać bylo inne ſtajnie dla toni rycerſkich i dla 
wyborowych miſtrzowſkich. Wzdkuz młynówii wznoſity fie koßary dla 
giermköw i wojſk najemnych, a po przeciwległej ſtronie czworoboku 
mießkania dla przeröznych zawiadowcöw i urzedniköw zakonnych — 
znów |fłaby, spichrze, piekarnie, ßatnie, ludwiſarnie, niezmierny arſe⸗ 
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nał czyli Karwan, więzienia, [tara pußkarnia, kazdy gmach tak nie: 
złomny i obronny, ze w kazdym można ſie było tak, jak w ojobnej 
twierdzy bronić, a wßyſtko otoczone murem i gromadą groznych baßt, 
za murem foją, za foją wieńcem olbrzymi paliſad, za ktöremi do⸗ 
piero, na zachód, toczył żółte fale Nogat, na północ i wſchöd biykezafa 
toń ogromnego ſtawu, a od pokudnia ſterczaly ſilniej jegcze umocnione 
zamki: Średni i Wyſoki. 

Gniazdo ſtraßne, ob ktörego biła nieubłagana potęga, i w ktörem 
ſkupity ſie dwie najwięfge znane wöwezas w świecie ſiky: ſila Du: 
chowna i ſila miecza. Kto oparł [ię jednej, tego pofrußyfa drugą. Kto 
podniöſt przeciw nim ramie, na tego krzyk powjtawał we wßyſtkich 
krajach chrzescijanſkich, ze przeciw Krzyzowi je podnoſi. 

J wnet tycerjtwo zbiegalo ſie ze wßyſtkich ſtron na pomoc. Gnia⸗ 
Do te} toiło jię wiecznie rzemieślniczym i zbrojnym ludem, i wrzako 
w niem ciągle, jak w ulu. Przed gmachami, w przejsciach, przy braz 
mach, w warßtatach — wßedzie panował rud, jak na jarmarku. Echo 
roznoſiko odgłos młotów i dkut krzeſajgcych kamienne kule, huczenie 
młynów i deptaföw, rzenie toni, gczęf zbroi i oręża, dzwiek trąb 
i pißczakek, nawoływania i rozkazy. Na owych dziedzincach ſkyßales 
wßyſtkie mowy świata i mogłeś napotfać żofnietzy ze wßyſtkich na: 
rodöw: więc niechybnych kuczniköw angielſkich, ktörzy o ſto frofów 
przebywali gołębia, uwigzanego na maßcie, a ktörych groty przebijaly 
pancerze tak łatwo, jak ſukno, i ſtraßnych ßwajcarſkich piechurow, wal: 
czacych dwurecznymi mieczami, i meznych, hoc niepomiarkowanych w 
jedle i napoju Dunczyköw, i ſklonnych zarówno do śmiechu, jak zwady 
rycerzy francuſkich, i małomówną, a dumng ßlachte hißpanſka, i świe: 
tnych rycerzy wkloſkich, najbieglejßych fechtmiſtrzöw, przybranych w 
jedwabie, akſamity, a na wojnę w niezkomne zbroje, kowane w We⸗ 
necji, Medjolanie i Florencji, — i rycerzy burgundzkich, i Fryzöw, 
i wreßcie Niemców ze wßyſtkich ziem niemieckich. Krecity ſie miedzy 
nimi „białe plaßcze“, jako goſpodarze i zwierzchnicy. „Wieza pełna 
zkota“, a ściślej: ojobna izba zbudowana na Wyſokim zamku, obof 
mießkania Miſtrza, napełniona od doku do góry pieniedzmi i ßtabami 
3 drogocennego metalu, pozwalafa Zakonowi na godne podejmowanie 
„gosci“, röwniez jak na zaciggi najemnego zokdactwa, ktöre wyſylano 
ſtad na wyprawy i do wßyſtkich zamköw, do rozporzadzenia wójtów, 
ſtaroſtöw i komturöw. Tak to z jifą miecza i z ſita duchowng kojarzylo 
fie tu niezmierne bogactwo, a zarazem zelazny kad, ktöry, lubo roz⸗ 
luznion już po prowincjach przez zbytnią ufnose i upojenie ſie włajną 
potęgą, trzymał ſie jegcze w jamym Malborgu mocą dawnego wezwy⸗ 
czajenia. Monarchowie przybywali tu nietylko walczyć z pogany lub 
pożyczać pieniedzy, lecz i uczyć fie ßtuki rządzenia, rycerze — uczyć 
fie Btufi wojennej. W całym bowiem świecie. nift nie umiał tat 
rządzić i wojować, jak niegdyś Zafon. Gdy niegdys przybył w te 
ſtrony, prócz Bezupfej ofolicy i ftltu zamköw, podarowanych przez nie⸗ 
bacznego fjięcia poljfiego, nie należała do niego ani piedz ziemi, teraz 
gaś władał obßerng, wiekßg od wielu frólejtw kraing, pełną ziem 
zyznych, potężnych miajt i niezdobytych zamköw. Mfadaf-i czuwał, 
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jak wlada pajak rozpietg jtecig, ktörej wßyſtkie nici dzierzy pod ſobg. 
Stad, z tego Wyſokiego zamku, od Miſtrza i od biakych plaßczöw roz⸗ 
biegały ſie przez pocztowych pachokköw rozkazy na wßyſtkie (trony: 
do lennej ßlachty, do rad miejſkich, do burmiſtrzöw, do wójtów, pod⸗ 
wöjcich i kapitanöw najemnych wojſk, a co tu zrobiła i pojtanomila 
myśl t wola, tam wnet wykonywaky ſetki i tyſigce żelaznych dłoni. 
Tu ſpkywak pieniąbg z całego fraju, tu zboże, tu wßelkiego rodzaju 
ſpyza, tu daniny od jeczacego pod ſrogiem jarzmem swieckiego ducho⸗ 
wieńjtwa i od innych klaßtoröw, na ktöre patrzaf niechetnem okiem 
Zakon; ſtad wreßcie wyciągały ſie drapieżne ramiona ku wßyſtkim 
okolicznym krajom i ludom. 

Liczne prujfie, mówiące litewjfą mową narody ſtarte juz były 
z oblicza ziemi. Litwa czuła do niedawna żelazną ſtope krzyzackg, 
ciążącą na jej pierſiach tak ſtraßliwie, ze za kazdem tchnieniem od⸗ 
bawała zarazem krew z pod ſerca; Polſka, lubo zwycieſka w ſtraßli⸗ 
wej bitwie pod Pkowcami, jtraciła jednak za Lokietkowych czajów ſwe 
Dzierżawy na lewym Brzegu Willy razem z Gbańjtiem, Tezewem, 
Gniewem i Swieciem. Rycerſki Zakon Inflancki ſiegal po ziemie 
ruſkie, i gły oba te zakony jak olbrzymia fala niemieckiego morza, 
ktöre zalewalo coraz ßerzej i ßerzej |fowiańjfie ziemie. 

Az nagle zaßko chmurg jłońce krzyzacko⸗niemieckiej pomyślności. 
Litwa przyjęła chrzeſt z rak polſkich, a tron krakowſki razem z rekg 
cudnej krölewny odzierzyk Jagiekko. Nie utracił wprawdzie Zakon 
przez to ani jednej ziemi, ani jednego zamku, ale uczuł, ze przeciw 
file jtanęfa fifa, i ſtracit przyczynę, dla ttórej ijtniał w Pruſiech. Po 
hrzcie Litwy wrócić im było hyba do Palejtyny i ſtrzedz patniköw, 
dazacych do świętego miejjca. Ale wrócić — to znaczyło wyrzec (ię 
bogactw, władzy, potęgi, panowania, miajt, ziem i cakych kröleſtw. 
Wiec począł miotać ſie Zakon w przerażeniu i wsciekkosci, jak po: 
tworny ſmok, w ktörego bofu utkwiko zelezee. Miſtrz Konrad bak ſie 
ftawić wßyſtkiego na jeden rzut fości i drżał na myśl o wojnie z wiel⸗ 
kim frólem, władcą ziem polſkich, litewſkich i obßernych dzierzaw tu: 
ſkich, ftóre Olgierd wydark z gardła Tatarom, ale więfgość rycerzy 
krzyzackich parka do niej, czując, ze trzeba jtoczyć bój na śmierć i zy⸗ 
cie, pöki jify ją nienarußone, pöki urok Zakonu nie zblednie, półi 
świat cały spießy mu na pomoc i pöki gromy papieſkie nie jpadną 
na to ich gniazdo, dla ktörego rzecza życia i śmierci byko teraz — nie 
rozßerzanie chrześcijańjtwa, lecz właśnie utrzymanie poganſtwa. 

A tymczajem miedzy narodami i po dworach ojfarżano Jagiełłę 
i Litwę o chrzeſt pozorny i falzywy, przedjławiając jako rzecz mie: 
podobng, aby jtać fie mogło w ciągu roku to, czego miecz zakonny nie 
mógł przez wiefi dokonac. Burzono przeciw Polſce i przeciw jej władze 
cy frólów i rycerzy, jako przeciw opiekunom i obrońcom poganſtwa — 
a gloſy te, ftórym jedynie w Rzymie nie dowierzano, rozchodzily fie 
Berofg falg po śmiecie i ściągały fu Malborgowi tjiążąt, grafów 
i rycerzy z Pokudnia i Zachodu. Zakon nabierał ujności i poczuwał 
lie w mocy. Marienburg ze ſwymi gtożnymi zamkami i Przedzam⸗ 
czem olsniewak ludzi potęgę więcej, niz kiedykolwiek — i olśniewało 
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bogactwo, olśniewał pozorny ład — i cały Zaton wydawak ſie bye 
władniejgym i bardziej na wiek wiefów niepozytym, niż dawniej. 
J nikt z kſigzat, nift z owych rycerſkich gości — nikt, — prócz Mie 
ſtrza, — nawet z pomiędzy Krzyzaköw, nie rozumiał, ze od czaſu 
chrztu Litwy ſtako fie cos takiego, jak gdyby te fale Nogatu, ftóre 
ojfaniały z jednej ſtrony ſtraßna twierdze — zaczęły podmywacs cicho 
i nieubłaganie jej mury. Nikt nie rozumiał, ze w owem olbrzymiem 
ciele zoſtala jeßcze ſila — ale uleciafa z niego buga; kto świeżo przy⸗ 
był i ſpojrzak na ów wznieſiony „ex luto“ Marienburg, na owe mury, 
baßty, na czarne krzyze w bramach, na budynkach i na ßatach, temu 
przedewßyſtkiem przychodziko na myśl, ze i bramy piekielne nie prze: 
mogą tej północnej Krzyza ſtolicy. 

3 podobną też myślą patrzyli na nią nietylko Powakla z Taczewa 
i Zbyßko, ktöry tu już bywak poprzednio, lecz i wiele byſtrzejßy od 
nich Zyndram z Maßkowic. J jemu, gdy w tej chwili ſpogladal na 
to zbrojne rojowiſko zoknierſkie, objęte w ramę baßt i olbrzymich ty⸗ 
nów, zmierzchla twarz, a na pamięć najunęfy ſie mimowoli dumne 
jłowa, ktöremi niegdyś Krzyzacy grogili krölowi Kazimierzowi: 

„Wiekßac naga moc, i jeśli nie uſtqpiß, do ſamego Krakowa mie⸗ 
czami naßymi ścigać cię bedziem.“ 

Ale tymczaſem komtur zamkowy powiódł rycerzy dalej, do Sred⸗ 
niego zamku, w ktörego wſchodniej połaci leżały gościnne komnaty. 


65. 


Macko i Zbyßko długi czas trzymali ſie w ramionach, gdyz miło: 
wali ſie wzajem zawße, a w oſtatnich latach wjpółne przygody i nies 
ßczescia uczyniły te miłość jeßcze jilniejgą. Stary rycerz od pierwße⸗ 
go wejrzenia na bratanka odgadk, ze Danuſi niema juz na świecie, 
więc nie pytał o nic, jeno tulit do jiebie mfodzianfa, chcąc przez moc 
tego usciſku pokazac mu, ze nie gojtał zupeknym fierotg i ze ma jeßcze 
blizka żywą duße, gotową podzielić ſie z nim niedolg. 

As dopiero, gdy im ſmutek i boleść znacznie kzami ſplynekly, za⸗ 
pytał po długiem milczeniu Macko: 

— Zali wydarli ci ją gnów, czyli też ci na reku jfonafa? 

— Na reku mi ſkonala pod ſamym Spychowem — obdrzefł mło: 
dzian. 

J począł opowiadać jak i co byfo, płaczem i wzdychaniami prze: 
rywajac ſobie opowiadanie, a Macko |łuchał uważnie, wzdychak takze 
i w koncu znów jął wypytywać: 

— A Jurand zywie jeßcze? 

— Juranda zywigcegom odjechal, ale niedługo mu na świecie, 
i pewnie go już nie obacze. 

— To może lepiej było nie odjezdzac. 

— Jakoze mi było was tu oftawiac? 

— Pare niedziel wcześniej, albo później, wßyſtko jedno! 
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Ale Zbyßto popatrzal na niego bacznie i rzekk: 

— J tat muſieliscie tu chorzeć? Jako Piotrowin wyglądacie. 

— Bo choc ſklonko na ziemi przygrzewa, w podziemiu zawße zim⸗ 
no i wilgoć tam jeſt okrutna z takowej przyczyny, ze tu naoköl zamku 
wody. Myślałem, ze do ſzezetu ſplesnieje. Dychac też niema czem i od 
tego wßyſtkiego rana mi jię odnowiła — ta, wieſz., co to mi w Bog⸗ 
dancu po bobrowem ſadle ßezebrzuch wylazl. 

— Pamiętam — rzekl Zbyßko — bosmy po bobra z Jagienkg cho: 
dzili. A to was tu pſubraty w podziemiu trzymali? 

Macko porußyl głową i odpowiedgiaf: 

— Zeby ci tak ßczerze rzec, to nie radzi oni mnie widzieli i już 
było ze mną żle. Wielka tu jejt zawzietosc na Witolda i Żmujdzinóm, 
ale jegcze więfga na tych z pomiedzy nas, ktörzy im pomagają. Proz⸗ 
nom gadał, dlaczegośmy między Zmujdzinöw poßli. Byliby mi głowę 
ucieli, i jeśli tak nie uczynili, to jeno dla tego, ze im wykupu było zal, 
bo jako wiek, pieniądz im nawet i od pomity wDzięczniejky, a powtöre 
chcieli mieć w tęfu dowöd, że kröl Polaköw poganom w pomoc pojnfa. 
Bo ze Zmujdzini niebożęta proßa o krzeſt, byle nie z ich rak, to wie: 
my, ktörzysmy tam Byli, ale Krzyzaki ubają, ze nie wiedza, i ſkarzg 
ich po wßyſtkich dworach, a z nimi razem i naßego fróla. 

Tu potwała Macka zadyßka, tak, ze muſial na chwile umilknge, 
i dopiero odſapnqwßy, mówił balej: 

— $ byłbym może ſkapial w podziemiu. Wſtawiak ci fie za mną 
poprawdzie Arnold von Baden, ktöremu też o okup chodziko. Ale on 
nie ma miedzy nimi nijakiej powagi, i nazywajg go niedzwiedziem. 
Szczęściem de Lorche dowiedział ſie o mnie od Arnolda i okrutnego 
zaraz narobił warchoku. Nie wiem, czy ci o tem powiadak, bo on rad 
kryje ſwoje dobre uczynki.. Jego oni tu to za coś maja, bo już jeden 
de Lorche wielkie niegdys w Zakonie piaſtowak godnosci, a ten jeſt 
znamienitego rodu i bogacz. Mómił im tedy, ze jam jeſt naßym jeńcem, 
i ze gdyby mi tu garbfo wzięli, albo gbybym ſkapiak z głodu i wil⸗ 
gotnosci, to ty jemu ßyje utnieß. Grozit ci kapitule, ze rozpowie po 
zachodnich dworach, jak Krzyzacy z paſowanymi rycerzami pojtępują. 
Aß zlekli fie i wzieli mnie do lazaretu, gdzie powietrze i ſtrawa lepßa. 

— Od Lorchego jednej grzywny nie wezme, tak mi dopomóż Bóg! 

— Milo od nieprzyjaciela brać, ale przyjacielowi jfugna rzecz 
przepuścić — rzeff Macfo; — a jforo, jako ſkyße, ugoda z krölem o wy: 
mianę jeńców ſtaneka, to i za mnie nie potrzebujeß płacić. 

— Ba! a naße ſkowo rycerſkie? — zapytał Zbyßko. — Ugoda 
ugodg, a Arnold bezecność mógłby nam zadać. 

Uſtyßawßy to, gatrojfał ſie Macko, pomyślał nieco i rzekk: 

— Ale możnaby cos odtargowac? 

— Samismy ſie cenili. Zalismy to teraz mniej warci? 

Macko zatrojfat ſie jeßcze bardziej, ale w oczach odbił fie podziw 
i jafby jeßcze wiekßa miłość dla Zbyßka. 

— A czci potrafi ſtrzedz !. taki ci ſie już urodzit — mrufngf jam 
do ſiebie. 

30 
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J począł wzdychac. Zbyko myślał, że z żalu o te grzywny, ktöre 
mieli von Badenowi zapłacić, więc rzekk: 

— Wiecie! Pieniędzy i tak jejt dość, byle dola nie była tata 
. ciężfa. 

— Bóg ci ją odmieni! — rzeff ze wzrußeniem ſtary rycerz. — 
Dnie tam niedkugo już na śmiecie. 

— Nie powiabajcie! Będziecie zdrowi, niech jeno was wiater 
przewieje. 

— Wiater? Winter młobe drzewo przygnie, a ſtare złamie. 

— Owa! nie pröchniejg w was jeßcze gnaty i do jtarości wam 
daleko. Nie jmućcie jie! 

— Żeby tobie bylo weſolo, to i jabym ſie śmiał. Wßelako mam 
ci ja i inną do ſmutku przyczyne, a prawdę rzeklßy, nietylko ja, ale 
i my ußyſcy. 

— Co zas? — zapytal Zbyßko. 

— A pamietaß, jakom cię w obozie u Skirwojkty zgromił za to, 
zes moc krzyzacka ſlawik? We polu, jużci twardy jeſt naß naröd, ale 
tak z blizka, to ja fie tutejkym pſubratom Dopiero teraz przypatrzyl.. 

Tu Macko, jakby w obawie, aby go kto nie doſkyßal, zniżnł glos: 

— J teraz widze, zes ty był praw, nie ja. Niech reka Bojfa broni, 
co to za moc, co to za potęga! Swedza naßych rycerzy rece i chce im 
jię jak najpredzej k'Niemcom, a nie wiedzą, ze Krzyzaköw wßyſtkie 
narody i wßyſcy krölowie wjpomagają, że pieniędzy u nich więcej, ze 
ćwiczenie lepße, ze zamki warowniejße i ſprzet wojenny godniejßy. 
Niech reka Bojfa broni !.. 3 u nas i tu mówią, ze do wielkiej wojny 
przyjść muſi i przyjdzie, ale gdy przyjdzie, to niechze Bóg zmikuje fie 
nad naßem kröleſtwem i naßym narodem! 

Tu objął dłońmi ſwa ßpakowatg glowe, kokcie wſpark na kolanach 
i zamilkk. 

Zbyßko zaś rzekk: 

— A wibzicie. W pojedynke nie jeden z naßych od nich tezßy, ale 
co do wielkiej wojny, pomiarkowaliscie ſami. 

— Dj, pomiarkowakem! a da Bóg i ci pojłówie krölewſcy pomiar⸗ 
kujg takze, a zwlaßcza rycerz z Maßkowic. 

— Widziakem, jako ſpochmurniak. Wielki z niego |prawca wojenny, 
i powiadaja, że nift na świecie nie rozumie ſie tak na wojnie. 

— Jesli prawba, to chyba jej nie bedzie. 

— Jesli Krzyzacy obaczą, ze mocniejji, to właśnie będzie. J poz 
wiem wam ßczerze: bogdaj już przyßedk wóz alibo przewóz, gdyz 
dluzej nie lza nam tak zye.. 

J z kolei Zbyßko, jakby przygniecion niedolg włajną i powßechng, 
opuścił głowę, a Macko rzekk: 

— Szkoda zacnego kröleſtwa, a boje ſie, by nas Bóg za zbytnią 
zuchwalosk nie pokaral. Pamietaß, jak to rycerſtwo przed katedra na 
Wawelu, przede mką, wtedy, kiedy ci to mieli głowę uciąć i nie 
ucięli — ſamego Tymura Kuternoge wyzywalo, Hören czterdzieſtu 
kröleſtw jeſt panem i ktören góry z głów ludzkich uczynił... Niedosc 
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im Krzyzaköw! wßyſtkich naraz heielidy wygwać — i w tem może 
być obraża Bojfa. 

A Zbyßko na owe wſpomnienie chwycik ſie za płowe wiojy, bo 
go nieſpodzianie ogarngf zal okrutny — i zakrzyknak: 

— A ftóż mnie wowezas od Kata zratował, jeśli nie ona 
O Jezu! Danuska moja l.. O Jezu l.. 

J począł drzeć wkoſy, a naſtepnie gryze pięści, ktöremi kkanie 
chcial potfumić, tak rozſkowyczako ſie w nim ſerce z nagłego bólu. 

— Chkopie! miej Boga w ſercu!., cihaj! — wołał Macko. — 
Co wſköraß? Hamuj ſie! cichaj !. 

Ale Zbyßko długi czas nie mógł fie ujpofoić i upamiętał fie do⸗ 
piero, gdy Macko, ftóry był iſtotnie jeßcze chory, zeſtabk tak bardzo, 
ze zachwiał fie na nogach i padk na kawe w zupeknem żmyjłów zus 
mroczeniu. Wöwezas mkodzian położył go na tapczanie, pokrzepik wi⸗ 
nem, ktöre przyjłał komtur zamkowy i czuwał nad nim, pófi ſtary 
rycerz nie zaſnak. 

Nazajutrz zbudzili ſie późno, rzezwiejſi i wypoczeci. 

— No — rgeff Macko: — chyba jeßcze na mnie nie czas, i tak 
mysle, ze byle mnie wiater polny przewiak, to i na koniu doſiedze. 

— ©ojłowie oſtang jeßcze kilka dni — odpowiedziak Zbyßko — 
bo coraz to do nich ludzie przychodza z prośbą o jeńców, ktörzy na 
Mazowßu, albo w Wielkopolſce na rozboju ſchwytani, ale my mozem 
jechać, kiedy chcecie i kiedy poczujecie ſie w ſitach. 

W tej chwili wßedk Hlawa. 

— Nie wieß zas, co tam czynią pojłowie? — ſpytal go ſtary 
rycerz. 

— Zwiedzajg Wyſoki Zamek ei fościół — obrzefł Czech. — Kom: 
tur zamkowy jam ich oprowadza, a potem pójdą do wielkiego refekta⸗ 
rza na obiad, na ktöry i Waße Miłoście ma Miſtrz zoproſic. 

— A ty cos od rana czynił? 

— U ja przypatrywalem ſie niemieckiej najemnej piechocie, ktörg 
fapitanowie ćwiczyli, i przyrównywałem ją z nagą czejfą. 

— U ip czeſka pamiętaj? 

— Wyroſtkiem mnie pojmał rycerz Zych ze Zgorzelic, ale pamie⸗ 
tam Dobrze, bom od małego byf do takich rzeczy ciekawy. 

— No i cóż? 

— A nic! Jugzct tęga jeſt krzyzacka piechota i ćwiczona godnie, 
ale to ją woly, a naſi Czeſi wilcy. Gdyby tak przyßlo co do czego, 
to przecie Waße Mikoscie wiedzą: woły wilköw nie jadaja, a wilki 
okrutnie na wołowinę kakome. 

— Prawda jeſt — rzekt Macko, ktöry widocznie cos o tem mie: 
Dział: — kto ſie o waßych otrze, to jako od jeża odſkoczy. 

— W bitwie konny rycerz za dzieſieciu piechoty ſtanie — rzeff 
Zbyßko. 

— Ale Marienburga jeno piechota może dobyć — odpowiedzial 
giermek. 

http://rcin.org.pl 9 


— 468 — 


J na tem jtońcjypła jię rozmowa o piechocie, gdyż Macko, idgt 
ga biegiem ſwych myśli, rzekk: 

— Głyg, Hlawa: Dziś jak podjem i poczuję ſie w mocy — poje: 
dziemy. 

— A dokad? — ſpytal Czech. 

— Wiadomo, ze na Mazowße. Do Spychowa — rzeff Zbyßko. 

— J tam już ojtaniem?... 

Na to jpojrzat Macko na Zbyßka pytającym wzrokiem, gdyż Do: 
tychczas nie byko miedzy nimi mowy o tem, co Dalej uczynią. Mko⸗ 
dzian może miak gotowe poſtanowienie, ale nie chciak niem widocznie 
ſtryjca zaſmucac, więc rzeff wymijająco: 

— Wpierw muſicie wydobrzec. 

— A potem co? 

— Potem? Wröcicie do Bogdańca. Wiem jako Bogdaniec mi⸗ 
fujecie. 

— A ty? 

— J ja miłuję. 

— Nie mówię, żebyś do Juranda nie jechał, — rzekk powoli 
Macko — bo jeśli zamrze, to pogrześć go przyſtojnie należy, ale ty 
bacz, co powiem, gdyz, jako młody, rozumem mi nie doröwnaß. Nie: 
ßczesliwa to jakowas ziemia ten Spychöw. Co cię ſpotkako dobrego — 
to gdzieindziej, a tam nic, jeno ſtrapienia ciezkie i fraſunki. 

— Prawde mówicie, — rzekt Zbyßko — ale tam Danuſina tru⸗ 
chekka. 

— Cichaj! — zawołał Macko w obawie, ze Zbyßka chwyci taki 
ſam nieſpodziany böl, jak wezoraj. 

Ale na twarzy mkodzianka odbiło ſie tylko rozrzewnienie i ſmutek. 

— Będzie czas uradzać — rzeff po chwili. — W Plocku i tak 
muſicie odpocząć. 

— Starunku Waßej Miłości tam nie zbrafnie — wtracit Hlawa. 

— Prawda! — rzeff Zbyßko: — wiecie, ze tam jeſt Jagienka? 
Jeſt dwörkg przy kſieznie Ziemowitowej. Ba, — ale przecie wiecie, 
boscie ją ſami tam przywiezli. Była i w Spychowie. Az mi to dziwno, 
zescie mi nic o niej u Sfirwojłfy nie wſpomnieli. 

— Nietylko była w Spychowie, ale bez niej Jurand alboby do⸗ 
tydhczas macał koßturem drogi, alboby zamark gdzie przy drodze. Przy⸗ 
wiozlem jg do Pkocka wedle opatowego Dziedzictwa, a nie wſpomnia⸗ 
lem ci o niej, bo Kocbym Był wjpomniał, byłoby to jamo. Na nic 

tyś, nieboze, wówczas nie baczyk. 
j — Wielce ona was kocha — rzeft Zbyßko. — CHhwalić Bogu, 
że nijafie liſty nie były potrzebne, ale ona ob fjiężny doſtaka liſty 
ga wami i przez kſiezne od pojłów krzyzackich. 

— Miej Bóg za to bziewce bkogoſkawi, bo lepßej na świecie nie⸗ 
ma! — rzefł Macko. 

Dalgą togmowę przerwało im wejście Zyndrama z Makowie 
i Powały z Taczewa, ktörzy, zajfygawgy o wezorajßem omdleniu 
Macka, przyßli go dzis odwiedzic. 
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— Pochwalony Jezus Chryſtus! — rzeff, przejtąpiwgy próg, Zyn⸗ 
dram. — Jakoze wam dzis? 

— Bog zapfac! Pomału! Zbyßko prawi, że Byle mie wiater 
obwiał, to będzie caffiem dobrze. 

— Co nie ma być?.. bedzie! Wßyſtko będzie dobrze — wtrącił 
Powaka. 

— Wywczaſowakem fie też na porzadek! — odrzekk Macko. — 
Nie tak, jak Waße Miłoście, ktörzy, jako ſtyße, ranoscie witali. 

— Naprzód przychodzili do nas ludzie tutejſi mianować jen- 
ców, — tzefł Zöyndram — a potem ogląbaliśmy goſpodarſtwo krzy⸗ 
zackie: Przedzamcze i oba zamki. 

— Tegie goſpodarſtwo i tegie zamki! — mrufngf poſepnie Macko. 

— Pewnie, ze tegie. Na kosciele ją arabſkie ozdobnosci, o ktörych 
powiadali Krzyzacy, ze ſie tafiego murowania od Saracenöw w Sy⸗ 
cylji nauczyli, a w zamkach komnaty ci oſobliwe, na ſkupcach w po⸗ 
jedynke, alibo gromadami jtojącyd. Obaczycie ſami wielki refektarz. 
Utwierdzenie też wßedy okrutne, jafiego nigdzie nie maß. Takich mu: 
row i kula kamienna, chociazby najwiekßa, nie ugryzie. Wiera, iż 
miło patrzeć... 

Zyndram mówił to tak weſoko, ze Macko ſpojrzat na niego zdzi⸗ 
wiony i zapytał: 

— A bogactwa id, a porzadki, a wojſko i gości — widzieliscie? 

— Wßyſtko nam pokazowali, niby z gościnności, a w rzeczy dla⸗ 
tego, aby ſerce w nas upadko. 

— No t cóż? 

— A no, da Bóg, ze jak przyjdzie wojna, wyzeniem ich het, za 
göry i morza, — tam jfąb przyßli. 

A Macko, przepomniawßy w tej chwili o chorobie, aż zerwał [ię 
na tówne nogi ze zdziwienia. 

— Jak to, panie? — tgefł. — Mówią, ze rozum macie byitry... 
Bo mnie, aż zemdliko, gdym ſie ich potęgi napatrznł.... Dla Boga! 
z czegoz to miarkujecie? 

Tu zwröcif ſie do bratanka: 

— Zbyßku, faż zas to wino, ftóre nam przyfkali, pojtawić. Sia: 
dajcie, wage moście, i mówcie, bo lepßej dryjakwi zaden medyk na 
moje choröbſko nie wymyśli. 

Zbyßko zaciekawion też bardzo, [am poſtawil dzbaniec z winem, 
a przy nim kubki, poczem ſiedli naołół jtofu i pan z Maßkowic tak 
mówić poczak: 

— Utwierdzenie to jeſt nic, bo co ręfą lubzłą ſtawiane, to reka 
ludzka zburzyć zdoła. Wiecie co trzyma w fupie cegły? — wapno! 
AM wiecie co ludzi? — miłość. 

— Rany Bojfie! miód wam, panie, z gęby płynie — zawołał 
Maćto. 

A Zyndram uradowak ſie w jercu tą pojwałą i tak dalej rzecz 
prowadzik: 

— Z tutejßych ludzi — ten ci ma u nas w petach brata, ten ſyna, 
ten krewniaka, inny gięcia, alibo kogo. Komturowie graniczni kaza 
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im na rozböj do nas chobzić — więc niejeden polegnie i niejednego 
naſi ufapig. Ale ze tu już ſie wiedzieli ludzie o ugodzie między krö⸗ 
lem a Miſtrzem — przychodzili tedy do nas od ſamego rana podawać 
nazwiſka jeńców, ktöre naß piſarz jpijpwał. Był naprzód bednarz 
tutejgy, mozny mießczanin, Niemiec, mający dom w Malborku, ktöry 
w fońcu rzeff: „Bym mógł waßemu frólowi i frólejtwu w czem fie 
przyjfużyć, nietylkobym majętność, ale i głowę oddał.” Odprawilem 
go, myśląc, ze Judaß. Ale potem przychodzi kſiadz świeci z pod Oliwy, 
proſi o brata i tak pomiaba: „Prawda li to, panie, je na naßych 
pruſkich panów wojng naſtapicie? bo miebącie, że tu już cały naröd, 
gdy mówi: „Przyjdź kröleſtwo Tmoje”, to o waßym krölu myśli. 
Było potem o ſynöw dwöch ßlachty, co na lennych ziemiach wedle 
Sztumu |iebzą; byli kupcy z Gbańjfa, byli rzemieslnicy, byk, ktöry 
dzwony w Kwidzyniu leje, była różnych ludzi kupa — i wßyſcy gadali 
to ſamo. 

Tu przerwal pan z Maßkowic, witał, obaczyf, czy za drzwiami 
nikt nie podſtuchuje, i wröciwßy fończył przycißonym nieco głojem: 

— Diugom ja o wßyſtko wypytywał. Nienawidza w całyh Prue 
lieh Krzyzaköw i kſieza, i ßlachta, i mießczanie, i kmiecie. J niena⸗ 
widzi ich nietylko ten narób, ktören nagą, albo pruſkg mową mówi, 
ale nawet i Niemcy. Kto muſi ſkuzyé, ſtuzy — ale zaraza kazdemu 
milßa, niz Krzyzak. Ot co jejt... 

— Ba, ale co ſie to ma do krzyzackiej mocy — rzekk niejpofojnie 
Macko. 

A Zyndram pogladzik dłonią ſwoje potężne czoło, pomyślał chwi⸗ 
le, jakby ßukat porównania, a wreßcie usmiechnatk fie i zapytał: 

— otyfaliście ſie fiedy w ßrankach? 

— Jußzci i nieraz — odrzekt Macko. 

— To jakze myslicie? Nie zwali ci ſie z konia przy pierwßem 
ſtarciu rycerz, choćby najmocniejßy, ale taki, ftóren ma poderzniety 
poptąg u ſiodta i ſtrzemiona. 

— Jako żywo! 

— No, to widzicie: Zakon to taki rycerz. 

— Prze Bóg! — zawołał Zbyßko. — Pewnie i w fjiążce nic 
lepßego nie wyczytaß! 

A Macko az wzrußyl ſie i rzeff nieco drżącym głojem: 

— Bóg wam zapłać. Na wagą głowę, panie, chyba umyślnie pła: 
tnerz muſi heim robić, bo gotowego na nią nigdzie nie maß. 


66. 

Obiecywali ſobie Maćfo i Zbyßko wyjechac zaraz z Malborga, 
ale tego dnia, w ktörym tak bardzo pofrzepił ich duße Zyndram 
z Maßkowa, nie wyjechali, gdyż był na Wyſokim zamku obiad, a potem 
wieczerza na cześć poſtöw i gości, na ktörg Zbyßko był zaproßon jako 
krölewſki rycerz, a dla Zbyßka i Macko. Obiad odbywat fie w mniej⸗ 
zem gronie, we wſpanialym Wielkim Refektarzu, ktöry oswiecalo 
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Dziejięć okien, a ktörego palczaſte ſklepienie wſpieralo ſie, rzadko wi⸗ 
dzianym kunßtem budowniczym, tylko na jednym ſtupie. Prócz krö⸗ 
lewſkich rycerzy, zaſiadk do ſtoku z obcych tylko jeden graf ßwabſki 
i jeden burgundzki, ktöry lubo bogatych władców poddany, przyjechał 
w ich imieniu pożyczyć pieniędzy od Zakonu. 3 miejſcowych, obof 
Miſtrza, wzięło udziak w obiedzie czterech doſtojniköw, zwanych fila⸗ 
tami zakonu, to jeſt Wielki komtur, jalmuznik, ßatny i podſkarbi. Piąty 
filar, to jeſt marßakek, byk w tym czajie na wyprawie przeciw Wi⸗ 
toldowi. 

Jakkolwiek Zakon slubowal ubójtwo, jedzono na złocie i ſrebrze, 
a popijano małmażją, albowiem Miſtrz cheiak olśnić oczy pojłów 
polſkich. Lecz pomimo mnójtwa potraw i obfitego poczeſtunku przy: 
krzyka ſie nieco gościom ta uczta, z powodu trudności rozmowy i po: 
wagi, jafą wßyſcy mujieli zachowywac. Natomiaſt wieczerza w 
olbrzymim Refektarzu zakonnym (Convents Remter) wiele byla me: 
ſelßa, albowiem zgromadzik ſie na nig caky konwent i wßyſcy ci go⸗ 
ście, ktörzy nie zdazyli jeßcze pociągnąć przeciw Witoldowi z woj⸗ 
jfiem marßakka. Weſolosci tej nie zmacit żaden ſpör, ni zadna fłótnia. 
Wprawdzie rycerze zagraniczni, przewidując, ze przyjdzie im ſie kiedys 
ſpotkac z Polakami, patrzali na nich niechetnem okiem, ale Krzyzacy 
4 góry zapowiedzieli im, ze mußg ſie zachowac ſpokojnie i proſili ich 
o to bardzo ujilnie, bojąc ſie w oſobach pojłów obrazić fróla i cake 
kröleſtwo. Ale nawet i w tym wypadku ofazafa ſie nieżyczliwość 
Zakonu, przeſtrzegali bowiem gości przed zapalczywoscig Polaköw: 
„ze za fażbe oſtrzejße ſtowo wraz brodę ci wyßarpie, albo cię nożem 
pchnie.“ Wiec goście zadziwieni byli potem dobrodußnoscig i Powaly 
z Taczewa i Zyndrama z Maßkowic, a byſtrzejſi pomiarkowali, że 
nie obyczaje polſkie ſa grube, lecz jezyki krzyzackie zlosliwe i jado⸗ 
wite. 

Niektörzy, przywykli do wykwintnych zabaw na polerownych dwo— 
rach zachodnich, nießczegölne nawet wynieśli pojęcie o obyczajach 
ſamychze Krzyzaköw, gdyz bykla na tej uczcie wrzaſkliwa nad miare 
kapela, grubijańjfie pieśni „Fpylmanöw“, grube żarty trefniſiöw, plaſy 
niedzwiedzie i plaſy boſych dziewek. A gdy dziwiono ſie obecności 
niewiajt na Wyſokim zamku, wydało ſie, ze zakaz kamano już od⸗ 
dawna ui że jam wielki Winrych Kniprode tańcował tu ſwego czaſu 
z pięfną Marja von Alfleben. Bracia tłómaczyli, ze na Zamku nie: 
wiaſty nie mogą tylko mießkac, ale mogą przychodzić do refektarza na 
uczty. i ze zeßlego roku kſiezna Witoldowa, ktöra mießkala w urzadzo⸗ 
nej po krölewſku ſtarej Pußkarni na Przedzamczu, przychodzila jednak 
tu codziennie grywać w zkote arcaby, ftóre jej kazdego wieczora daro⸗ 
wywano. 

Grand i tego wieczora nietylko w arcaby i w gady, lecz i w ko⸗ 
ści; więcej tego nawet bylo niż rozmowy, ktörg glußyky pieśni i owa 
zbyt wrzaſkliwa kapela. Jednakze, wsröd powßechnego gwaru, zda⸗ 
rzaly ſie chwile cißy i tag, korzyſtajac z takiej chwili, Zyndram 
3 Maßkowic, niby to nie wiedząc o niczem, zapytał Wielkiego Miſtrza, 
czyli poddani we wßyſtkich ziemiach bardzo mikujg Zakon. 
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Na co Konrad von Jungingen rzeff: 

— Kto miłuje Krzyz, ten i Zakon powinien miłować. 

Odpowiedz ta podobała fie i zakonnikom, i gościom, więc poczęli 
go za nią chwalic, ów zaś, ucießywßy fie, tak mówił dalej: 

— Kto nam przyjaciel, temu pod nami dobrze, a kto nieprzyjaciel, 
na tego mamy dwa ſpoſoby. 

— Jakiez to? — pytał poljfi rycerz. 

— Waga cześć może nie wieß, ze ja tu z moich komnat ſchodze 
do tego refektarza małymi ſchodami w murze, a przy tych ſchodach 
jeſt pewna jflepiona izba, do ktörej gdybym Waßg cześć zaprowadzit, 
poznalbys pierwßy ſpoſob. 

— Jako żywo! — zawokali bracia. 

A pan z Maßkowic domyślił ſie, ze Miſtrz mówi o owej „wiezy“ 
pełnej złota, ktörg ſie chlubili Krzyzacy, więc zaſtanowik fie nieco 
i odpowiedziak: 

— Niegdys — hej! okrutnie dawno, pokazal pewien ceſarz nie⸗ 
miecki naßemu poſkowi, ktöry zwał ſie Skarbek, tafą komore i rzekk: 
„Mam ja twojego pana czem pobić!” A Skarbek dorzucik ci mu pier⸗ 
ścień koßtowny i powiada: „Idz złoto do złota, my Polacy bardziej 
w zelezie ſie kochamy.“ J wiecie Waße czeście co potem bylo? — 
potem było Hundsfeld... 

— Co to tafiego Hundsfeld? — gapytafo kilkunaſtu naraz rycerzy. 

— To — odpowiedziak ſpokojnie Zyndram — takie pole, na ktö⸗ 
rem nikt nie mógł nadazyc grześć Niemców i grzebli ich w koncu pſi. 

Więc ſtropili ſie bardzo i rycerze i bracia zakonni, uſtyßawßy 
tatą odpowiedz i nie wiedzieli, co mają mówić, a Zyndram z Maßko⸗ 
wa rzeff, jakby na zafończenie: 

— Zlotem przeciez zelazu nie wfköraß. 

— Ba! zawokak Miſtrz — wzdy to naß drugi ſpoſöb — zelazo. 
Widziales Waßa cześć na Przedzamczu pkatnerſkie majſternie. Rują 
tam młoty noc i dzien i takich pancerzy, tównie jak mieczöw, na 
świecie niemaß. 

Lecz na to znów Powaka z Taczewa wyciągnął reke fu srodko⸗ 
wi jtofu, wzial długi na łofieć i ßeroki więcej niz na pół piedzi taſak, 
ſluzacy do rąbania mieſa, zwinal go lekko w trabke jak pergamin, 
podniöſt w górę, tak, aby wßyſcy mogli go widzieć, a potem podak 
Miſtrzowi. 

— Jesli tafie i w mieczach zelazo — tgeff — to niewiela nimi 
dokazecie. 

J uśmiechnął fie, rad z ſiebie, a Duchowni i swieccy aż popodnoſili 
fie ze ſwych miejjc i hurmem zbiegli do Wielkiego Miſtrza, poczem je: 
den drugiemu podawał zwinięty w trabke taſak, ale milczeli wßyſcy, 
mając na widok takiej mocy ſtruchlake w pierſiach ſerca. 

— Na głowę sw. Liborjußa! — zawołał w fońcu Miſtrz — je: 
lazne, panie, macie rece. 

A graf burgundzki dodak: 
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— J z lepßego, niż to, zelaza. Takci zwinął ten taſak, jatby był 
z wojfu. 

— Nawet ſie nie ſplonik i zyly mu nie nabrafy! — zawołał jes 
den z braci. 

— Bo — odpowiedzial Powala — proſty jeſt naß naród, nie 
znajacy takich doſtatköw i wygöd, jakie tu widzę, ale czerſtwy. 

A tu zblizyli ſie ku niemu rycerze wkoſcy i francuſcy i poczęli 
odzywat ſie do niego ſwym dzwiekliwym jezykiem, o ktörym ſtary 
Macko mówił, ze jeſt taki, jakby kto cynowe miſy potrzaſal. Podzi⸗ 
wiali tedy jego ſite, on zas tracak fie z niemi kielichem i odpowiadał: 

— Czeſto u nas przy bieſiadach takie rzeczy czynią, a zdarzy ſie, 
ze mniejgy taſak to ci i ponieftóra dziewka zwinie. 

Ale Niemcom, ktörzy lubili fie chefpić miedzy obcymi wzroſtem 
i mocą, wſtyd bylo — i brala ich złość, więc ſtary Helfenſtein jął 
wofać przez cały ftöf: 

— Hanba to dla nas! Bracie Arnoldzie von Baden, pokaz, ze 
i naße kosci nie ze świec koscielnych uczynione! Dajcie mu taſak. 

Służba przynioſka wnet tajaf i położyła go przed Arnoldem, ale 
on, czy to, ze zmießal go widok tylu swiadköw, czy ze file w palcach 
miał iſtotnie mniejßg od Powaky, zgiął wprawdzie taſak przez po: 
kowe, ale nie zdokat go ſtrecic. 

Wiec niejeden 3 gości zagranicznych, ktöremu nieraz poprzednio 
Beptali Krzyzacy, jako w zimie najtąpi wojna z frölem Sagiellg, za⸗ 
myslik ſie mocno i przypomniał ſobie m tej chwili, ze zima w tym 
kraju okrutnie bywa ciężta i że lepiejby może wrócić, półi czas pod 
lagodniejße niebo, do rodzinnego zamku. 

A Było w tem to dziwnego, ze podobne myśli poczely im przy⸗ 
Hodzie do głowy w lipcu, czaſu pieknej pogody i upałów. 


67. 


W ö Pkocku IZbyßko i Macko nie zaſtali nikogo z dworu albowiem 
oboje kſieſtwo razem z osmiorgiem dzieci pojechali w odwiedziny do 
Czerſka, dokad ich zaproſika kſiezna Anna Danuta. O Jagience Do: 
wiedzieli ſie od bifkupa że miała zojtac w Spychowie przy Jurandzie, 
az do jego śmierci. Wiadomosci te byfy im na reke, bo i ſami chcieli 
jechać do Spychowa. Macio wyjławiał przytem bardzo pocjzcimość 
Jagienki, że wolała udać ſie do umierającego człomiefa, ftóry nie byl 
nawet jej krewny, niz na zabawy czerſkie, na ktörych pląjów i wße⸗ 
lakiej ochoty nie mogło zbrafnąć. 

— Może uczyniła to i dlatego, aby ſie z nami nie gminąć — 
mówił ſtary rycerz. — Nie widziałem już jej dawno i rad ją obacze, 
gdyz wiem, że i ona dla mnie życzliwa. Muſiaka mi dziewka wy: 
tojnąć — i pewno jeßcze gładga, niż była... 

A Zbyßko rzekk: 
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— Obmienifa ſie ofrutnie. Głabfa była zawße, ale pamiętałem 
ją projtą dziewkg, a teraz to jej... hocby na pofoje krölewſkie. 

— Taks⸗ze ci ſie odmienila? Ba! ale to i ſtary rób tych Jaſtrzebcöw 
ze Zgorzelic, ktörzy ſie „Na gody!” czaſu wojen wokajg. 

Naſtala chwila milczenia, poczem znów ozwał ſie ſtary rycerz: 

— Pewnie tak bedzie, jakom ci mówił, ze jej ſie zechce do Zgo⸗ 
rzelic. * 

— Mnie i to dziwno było, że z nich wyjeżbzała. 

— Bo dotego opata chciała dogląbać, ftóren należytego ſtarunku 
nie miał. Bała fie przytem Cztana i Wilka, a ja jam jej rzekkem, 
ze przezpieczniej będzie braciom bez niej, niżeli przy niej. 

— Wiera, że nijak im bylo ſieroty najeżbżać. 

A Macko zamyślił ſie. 

— Ale czy ſie tam na mnie nie pomścili za to, zem ją wywiózł 
i czy z Bogdanca choc jedno drewno zoſtako, Bóg raczy wiedzieć! Nie 
wiem też, czy wröciwßy podołam im ſie obronić. Chfopy młode 
i krzepkie, a ja ſtary. 

— Ei, to, to już hyba mówcie temu, kto was nie ana — odpo⸗ 
wiedział Zbyßko. 

Jakoz Macko nie mówił tego zupełnie Bezerze, chodziko mu bowiem 
o co innego, ale na razie madngf tylfo tęfą: 

— Zebym nie był Horzaf w Malborku, no, to jeßcze! — rzekl. — 
Ale o tem w Spychowie pogadamy. 

J nazajutrz po noclegu w Pkocku rußyli do Spychowa. 

Dni były jajne, droga ſucha, łatwa, a przytem Bezpieczna, gdyz 
z powodu oſtatnich uffadów, wſtrzymali Krzyzacy rozboje na granicy. 
3tegtą dwaj rycerze należeli do takich podróżny, ktörym i dla zbója 
lepiej fie zdala pofłonić, niz zblizka ich zaczepić, więc podróż kła 
wattfo i piątego dnia po wyjezdzie z Pkocka ſtaneli rankiem bez trudu 
w Spydowie. Jagienka, ktöra była przywiązana do Maćfa, jak do 
najlepßego w świecie prznjaciela, witala go niemal tak, jakby witafn 
ojca, a on, choc nie byle co mogło go porugyć, rozrzewnik fie jednak 
tą życzliwością kochanej dziewczyny — i gdy wichwile później, Zbyßko, 
wypytawßy ſie o Juranda, pokedf do niego i do ſwojej „truchekki“ — 
odetchnqk ſtary rycerz głębofo i rzekk: 

— A no! kogo Bóg chciak wziąć, to wzigk a fogo chciak oftawic, 
to oſtawik, ale tak myślę, ze przecież ſkonczone te naße mitregi i te 
naße wedrowania po röznych mierzejach i wertepach. 

Po chwili zaś dodak: 

— Hej! gdzie to nas Pan Jezus przez te ojtatnie lata nie noſik! 

— Ale was reka Boſka piaſtowala — obrzeffa Jagienka. 

— Prawda, ze piaſtowala, wßelako, ßezerze rzeklßy, czas już do 
dom. 

— Trzeba nam tu zoſtac, pöki Jurand zywie — rzekla dziewezyna. 

— A jako⸗ze z nim? 

— Patrzy do góry i śmieje ſie: widać już raj ogląda, a w nim 
Da nuske. 
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— Pilnujeß go? 

— Pilnuje, ale kſigdz Kaleb powiada, że i anieli go pilnują. 
Wczoraj goſpodyni tutejßa dwöch widziala. 

— Powiadają — rzeff na to Macko — ze ßlachcicowi najprzy⸗ 
ſtojniej w polu umierać, ale tak, jak Jurand fona, to i na fozu 
dobrze. 

— Nie je nic, nie pije, jeno ſie ciegiem Śmieje — rzekla Ja- 
gienka. 

— Pöjdzmy do niego. Ibyßko też tam muſi bye. 

Ale Zbyßko krötko zabawił przy Jurandzie, ktöry nikogo nie po⸗ 
gnawał — i poßedk naſtepnie do Danuſinej trumny, do podziemia. 
Tam zabawił dopóty, dopöki jtary Tolima nie przyßedk ßukac go na 
pojifef. Wychodzac, zauważył przy blaſku pochodni, ze na trumnie 
pełno bylo wianußköw z chabru i 3 nagietfów, a naoköl wymieciona 
czyſto polepa przytrzasnieta była tatarakiem, faczeńcem i kwiatem 
lipowym, ktöry roznoſik won miodowg. Wiec wegbrało w mkodzianku 
na ten widok ſerce i zapytał: 

— Ktöoz to tak zdobi te truchelke? 

— Panna ze Zgorzelic — odpowiedzial Tolima. 

Młody rycerz nie rzekk na to nic, ale w hmile później, ujrzamfn 
Jagienke, pochylik ſie nagle do jej folan i objawßy je, zawołał: 

— Bög⸗ze ci żapłać za twoją poczciwość i za ono kwiecie dla Da: 
nuśfi. | 

J to rzeklßy, rogpłatał fie rzewnie, a ona objęfa mu ręfoma gło- 
we jak ſioſtra, ftóra pragnie fwilącego Brata utulić i rzekla: 

— Oj, mój Zbyßku, radabym ja cię bardziej pocießye! 

Poczem kzy obfite puściły ſie i jej z oczu. 


68. 


Jurand umarł w kilka dni później. Przez cały tydzień odprawiał 
kſigdz Kaleb nabozenſtwa nad jego ciałem, ktöre nie pjuło fie weale 
— w czem wßyſcy cud boży widzieli — i przez cały tydzien roiko 
fie od gości w Spychowie. Potem przyßedk czas cigy, jaki zwykle 
bywa po pogrzebach. Zbyßko chadzal do podziemia, a czajem też z fuga 
do boru, z ktörej zregtą nie ſtrzelak do zwierza, jeno chodzik w za: 
pamiętaniu, az wreßcie pewnego wieczora przyßedk do izby, w ktöre, 
Dziewczyny ſiedzialy z Mackiem i Hlawg — i nieſpodzianie rzekk: 

— Pojfuhajcie co powiem! Nie płuży ſmutek nikomu, a przez 
to lepiej wam do Bogdańca i do Zgorzelic wracać, niżeli tu w ſmutku 
ſiedziec. 

Naſtako milczenie, wßyſcy bowiem odgadli, że to będzie wielkiej 
wagi rozmowa — i Dopiero po chwili ozwał ſie Macko: 

— Lepiej nam, ale i tobie lepiej. 

Lecz Zbyßko potrząjnął ſwymi jaſnymi wiojami. 
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— Nie! — rzeff — wrócę, da Bóg i ja do Bogdańca, ale teraz 
w inng mi trzeba Droge. 

— Hej! — zawołał Maćło — mówiłem, ze koniec, a tu nie fo: 
niec! Böjze ty fie Boga, Zbyßku! 

— Przecie wiecie, izem ślubował. 

— To to jeſt przyczyna? Nie maß Danuski, nie maß i slubowa⸗ 
nia. Śmierć cię od przyſiegi zwolniła. 

— Mojaby mnie żwolnifa, ale nie jej. Na tycetjfą cześć ja Bogu 
przyjięgał. Jakoze chcecie? Na tycerjłą cześć! 

Kazde |fomo o rycerſkiej czci wywierako na Maćfu jakby czaro⸗ 
dziejſfki wpływ. W życiu, prócz przykazan boſkich i koscielnych, nie: 
wielu ſie innymi kierowak, ale natomiaſt temi kilkoma kierowak ſie 
niezachwianie. 

— Ja ci nie mówię, żebyś przyſiegi nie dotrzymal — rzekt. 

— Jeno co? 

— Jeno to, zes mlody i ze na wßyſtko maß czas. Jedz z nami; 
wypocznieß — z żalu i boleści fie otrzachnieß — a potem rußyß, dokad 
zechceß. 

— To juz wam tak ßczerze, jak na ſpowiedzi powiem — od⸗ 
tzefł Zbyßko — jezdze, widzicie, gdzie trzeba, gadam z wami, jem 
i piję, jak kazdy czlowiek, a ſprawiedliwie mówię, ze we wnatrzu 
i w dußy, taby ſobie nijakiej dać nie mogę. Nic, jeno jmutef we 
mnie, nic, jedno Bboleść, nic, jedno te gorzkie śluzy — ſame mi z oczu 
płyną! 

— To ci właśnie miedzy obcymi będzie najgorzej. 

— Nie — mówił Zbyßko. — Bóg widzi, że do reßty bym |fapiał 
w Bogdańcu. Kiedy wam mówię, ze nie mogę, to nie mogę! Wojny 
mi trza, bo w polu kacniej zapomnieć. Czuję, ze jak ślubu dokonam, 
jak onej zbawionej dußy będę mógł rzec: wßyſtkom ci ſpeknit, com 
przyobiecal — dopiero mnie popusci. A pierwej — nie! Nie utrzyma⸗ 
libyscie mnie i na powrozie w Bogdańcu... 

Po tych ſkowach jtało fie w izbie cicho, tak, że ſtychac było muchy 
latające pod pukapem. 

— Ma, li jfapieć w Bogdancu, to niech lepiej jedzie — ozwaka 
ſie wreßcie Jagienka. 

Macko założył obie rece na kark, jak miak zwyczaj czynie w chwi⸗ 
lach wielkiego franſunku, poczem weſtchnak ciezko i rzekk: 

— Ej, mocny Boże!... 

Jagienka zaś mówiła Dalej: 

— Zbyßku, ale ty przyſiegnij, ze jeżeli cię Bóg zachowa, to nie 
oftanieß tutaj, jeno powröciß do nas. 

— Cobym nie miał wrócić! Juzci nie ominę Spychowa, ale tu 
nie ojtane. 

— Bo — ciągnęła Dalej cichßzym nieco głojem dziewczyna — jeśli 
ci o tę truchelke chodzi, to my ci ją zawieziem do Krzesni.. 

— Jagus! — zawołał z wybuchem Zbyßko. 

J w pierwßej chwili uniejienia i wdziecznosci padk jej do nóg. 
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69. 


Stary rycerz pragnął koniecznie towarzyßye Zbyßkowi do wojfk 
kſiecia Witoldowych, ale ów nie dak ſobie nawet o tem mówić, Uparf 
ſie jechać jam, bez pocztu, bez wozöw, z trzema tylko konnymi padoł= 
kami, z ktörych jeden mial wieść ſpyze, drugi zbroję i ubiory, trzeci 
niedzwiedzie ſköry do ſpania. Prözno Jagienka i Macko błagali go, 
by wgiął 3 ſobg chociaż Hlawe, jako giermka wypröbowanej fify 
i wierności. Upart fie i nie chcial, mówiąc, że trzeba mu o tej boleści, 
ktöra go toczy, zapomnieć, a obecność giermka przypominakaby mu 
właśnie wßyſtko, co byko i przegło. 

Ale jeßcze przed jego wyjazdem toczyły ſie ważne narady nab 
tem, co uczynić ze Spychowem. Macko radził tę majętność ſprzedac. 
Mówił, iz to jejt ziemia nießczeſna, ftóra nikomu nie przynioſta nic 
prócz kleſk i niedoli, W Spychowie duzo bylo wßelakiego bogactwa, 
poczawßy od pieniędzy az do zbroi, toni, gat, kozuchöw, drogich ſkör, 
koßtownych ſprzetöw i ſtad, wiec Mackowi chodziko w dußy o to, aby 
owem bogactwem wjpomóbz Bogdaniec, ftóry milßy byl mu od wßyſt⸗ 
kich innych ziem. Radzili tedy nad tem dkugo, ale Zbyßko żadną miarą 
nie chciał ſie zgodzić na ſprzedaz. 

— Jakoze mi — mówił — Jurandowe kosci przedawać? Tak ci 
to mu fie mam wypłacić za one dobrodziejſtwa, ktöremi mię obſypal? 

— Obiecalismy ci wziąć Danuſing truchkeczke — odrzekl Macko — 
możemy i Juranda ciało zabrac. 

— Ba, on tu z ojcami, a bez ojców będzie mu ſie enilo w Krzesni. 
Wezmiecie Danuske, to on tu oſtanie zdala od dziecka, wezmiecie 
i jego, to tu ojce ſami oſtang. 

— Bo ty nie baczyß, ze Jurand w raju wßyſtkich codzien ogla⸗ 
da, a ojciec Kaleb powiada, ze on w raju — odpowiedziak [taty rycerz. 

Ale kſigdz Kaleb, ktöry był po ſtronie Zbyßka, rzekk: 

— Dußa w raju, ale ciało na ziemi, aż do dnia ſadu. 

Macko zaś zaſtanowik ſie nieco i idąc dalej za włajną myślą, 
dodak: 

— Juzci: takiego chyba Jurand nie widzi, ktören nie zoſtak zba⸗ 

wion, na to wßelako niema taby. 
— Co tu wyroköw Boſkich dochodzie! — obrzetł Zbyßko. — Ale 
i tego nie Daj Bóg, aby obcy czkowiek nad tymi świętymi prochami 
miehfaf. Lepiej tu wßyſtkich oſtawie, a Spychowa nie przedam, choćhy 
mi za niego kſieſtwo dawali. 

Po tych ſkowach wiedzial już Macko, ze niema taby, bo znał upor⸗ 
czywość bratanka i wielbił ją w głębi dußy, na równi ze wßyſtkiem, 
co tylko w mlodzianku bylo. 

Więc po chwili rzekt: 

— Prawda jeſt, ze pod włos mi chkop mówi, ale w tem co mówi, 
to RM 

J zafraſowak fie, bo jednakze nie wiedzial co czynić. 
Ale Jagienka, ktöra milczafa Dotychczas, wyjtąpiła z nowg rabą: 
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— Zeby tak znależć poczciwego człefa, coby tu rzadzik, alibo 
dzierzawa Spychöw wzigk, toby byla wyborna rzecz. Najjfugniej, by 
wydzierżawić, bo nijakich nie mielibyście klopotöw, jeno gotowy groß. 
Mozeby Tolima ?.. Stary on jeſt i więcej jię na wojnie niz na go⸗ 
ſpodarſtwie rozumie, ale jeśli nie on, to może ojciec Kaleb ?. 

— Miła panno! — odpowiedział na to kſigdz Kaleb — obu nam 
3 Tolimg ziemia fie patrzy, ale ta, ktöra nas poftnje, nie ta, po ftórej 
chodzim. 

J to rzeffgy, zwröcik ſie do Tolimy: 

— Prawda, ſtary? 

Wiec Tolima ogarnął dłonią spiczaſte udo i zapytał: o co cho⸗ 
dzi? — a gdy mu powtórzono głośniej, rzekk: 

— Swieta to prawda. Nie do goſpodarſtwa ja! Topór głębiej 
orze od pługa... Pana i dziecko tobym rad jeßcze pomścił... 

J wyciągnął chude, lecz zylaſte dłonie z zakrzywionymi nakßtalt 
Bpondw drapieznego ptaka palcami, poczem zwracając jwą ſiwq, po⸗ 
dobng do wilczej głowę w ſtrone Macka i Zbyßka, Dodał: 

— Na Niemców Wake Moście mnie weżcie — to moja ſkuzba! 

J miał jługność. Przyſporzyk on niemało bogactwa Jurandowi, 
ale tylko drogg wojny i kupu — nie goſpodarſtwem. 

Więc Jagienka, ttóra przez czas tej rozmowy namyslala fie, co 
ma powiebgieć, rzeffa znów: 

— Tuby fie patrzył człef młody, a nie bojqcy, bo zaś ściana 
krzyzacka obok; tati, powiadam, coby ſie przed Niemcami nietylko 
nie chowal, ale jeßcze ich gufaf, więc tak myślę, ze nie przymierzajgc, 
Hlawa — w ſam razby ſie do tego nadawał... 

— Obaczcie, jak to uradza! — rzeff Macko, ktöremu, pomimo 
całej miłości do Jagienti, nie chciako ſie w głowie pomieścić, by w 
takiej ſprawie zabierała głos niewiaſta, a do tego dziewka przeto: 
wkoſa. 

Ale Czech podniójł ſie z ławy, na ktörej ſiedziak i rzekk: 

— Bóg na mnie patrzy, że radbym z panem Zbyßkiem na wojnę 
iść, bośmy już razem troche Niemców wyłujtali — i jeßczeby ſie zda⸗ 
rzylo. . Ale jeśli mam zoſtawac, tobym tu gojtał... Tolima mi przyja: 
ciel i on mnie zna... Ściana krzyzacka obok, to i co? To właśnie! 
A obaczym, komu fie ſomſiedztwo wpierw uprzykrzy! Miakbym fie ja 
ich bać, to niech oni ſie mnie boją. Nie daj też, Panie Jezu, abym 
ja Waßym Mosciom krzywde w goſpodarſtwie czynił i Pjobie wßyſtko 
gatnął. W tem panienfa za mną poswiadczy, bo wie, izebym wolał 
zezeänge [to razy, nizli jej nierzetelne oczy pofazać... Na goſpodarſtwie 
tyle ſie znam, ilem ſie w Zgorzelicach napatızyf, ale tak miarfuję, 
ze więcej tu trzeba toporem i mieczem, niż pługiem goſpodarzyc. J to 
wßyſtko wielce mi jeſt po myśli, jeno że, przecie, tak. niby tu zoſtac., 

— To i co? — gapytał Zbyßko. — Czego ſie ociggaß? 

A Hlawa zmießak ſie wielce i tak Dalej, zajątając ſie, mówił: 

— Niby, ze jak panienka odjedzie, to z nią i wßyſcy odjadg. Wo⸗ 
jować — Dobrze i gojpodatzyć też, ale tak jamemu... bez nijakiej po⸗ 
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mocy... Ofrutnieby mi fie tu cnifo bez panienfi i bez... tego, jako 
właśnie chciałem rzec. i jako je panienka nie jama jezdzila po swie⸗ 
cie... to jafby mi tu nift nie pomögf... to nie miem!... 

— O czem ten chłop gada? — ſpytal Macko. 

— Rozum macie byſtry, a niceście nie pomiarfowali — odrzekka 
Jagienka. 

— Bo co? 

A ona, zamiaſt odpowiedzi, zwröcila ſie do giermka: 

— A jakby tak Anula Sieciechöwna z tobą oſtaka — wytrzymał: 
byś? 

Na to Czech grzmotnak ſie do jej nóg, az kurz powitał z polepy. 

— I m pieflebym z nią wytrzymak! — zawołał, obejmując jej 


opy. 

Zbyßko, uſtyßawßy ten okrzyk, patrzak ze zdumieniem na giermka, 
gdyz poprzednio o niczem nie wiedział i niczego ſie nie domyslak, 
a Macko dziwił ſie takze temu w dupy, ile to niewiaſta znaczy we 
wßyſtkich ludzkich ſprawach i jak przez nią kazda rzecz może ſie ubać, 
albo też zgoła chybic. 

— Bóg łajfaw — mruknal — ze ja już do nich nie ciefaw. 

Jednakze Jagienka, zwröciwßy ſie gnów do Hlawy, rzekla: 

— To teraz trzeba nam jeno wiedzieć, czy i Anula z tobą wy: 
trzyma. 

J gawofała Sieciechöwne, a ta weßka, wiedząc lub domyslajac 
lie widocznie o co chodzi, gdyż weßka z zaſkonionemi ramieniem oczy⸗ 
ma i z głową ſpußczong tak, ze widać bylo tylko rozbiór jej jaſnych 
włojów, ktöre rozjasniak jeßcze bardziej padający na nie promień 
ſtonca. Naprzód zatrzymaka ſie przy odrzwiach, potem, ſkoczywßy fu 
Jagience, padła przed nig na kolana i ukryka twarz w faldach jej 
ſpödnicy. 

A Czech kleknak koko niej i rzekt do Jagienki: 

— Pobkogoſkawcie nas, panienko. 


70. 


Nazajutrz nadeßka chwila odjazdu Zbyßka. On jam ſiedziat wyſoko 
na roſtym koniu bojowym, a ſwoi otaczali go dokoka. Jagienka, ſtojgqca 
wedle jtrzemienia, waniojta ku mkodziankowi w milczeniu ſwe ſmutne 
niebiejfie oczy, jakby chcąc przed rozſtaniem napatrzeć ſie na niego 
dowoli. Macko razem z kſiedzem Kalebem przy drugiem ſtrzemieniu, 
a tuż obok giermek z Sieciehówną. On zwracał głowę to w jedną, 
to w drugą ſtrone, zamieniając z nimi takie krötkie ſtowa, jakie zwykle 
wypowiada fie przed Długą podróżą: „Oſtancie zdrowi!” — „Niech 
cię Bóg prowadzi!“ — „Czas już!” — „Hej! czas! czas!“ Poprzednio 
już był pożegnał fie ze wßyſtkimi i z Jagienka, ktörg pod nogi podjął, 
Dzięfując jej za gyczliwość. A teraz, gdy ſpogladak na nig z wyſokiego 
rycerſkiego ſiodla, miał ochote powiedzieć jej jeßcze jakie Dobre ſko⸗ 
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wo, gdyz jej wznieſione oczy i twarz mówiły mu tak wyraznie: 
„Wróć! — ze ſerce wzbieralo mu rzetelną wdziecznoscig. 

J jak gdyby odpowiadajgc na tę jej niemą wymowę, rzekl: 

— Jagus, ku tobie, jako ku ſioſtrze rodzonej.. Wieß l.. Nic mię: 
cej nie rzeke! 

— Wiem. Bóg ci gapłać. 

— J o ſtryjcu pamiętaj. 

— 5 ty pamiętaj. 

— Jußzci wrócę, jeśli nie zginę. 

— Mie giń. 

Raz już, w Pkocku, gdy wjpomniał o wyprawie, powiedziała mu 
tak jamo: „Nie giń”, ale teraz jłowa te wyßly z jeßcze wiekßej głębi 
jej dußy i może dla ufrycia kez pochylila ſie przytem tak, że czoło 
jej dotkneko na chwile folana Zbyßka. 

A tymczaſem pachokkowie konni przy bramie, trzymający juczne 
tonie, gotowi już do Drogi, poczęli śpiewać: 


„Nie zginie pierścień, złocijiy pierścień 


Nie zginie. 
Kruk go odnieſie, z pola odnieſie 
Dziewezynie. 
— 8 drogę — zawolal Zbuyßko. 


— W Droge. 

— Boże cię prowadz! Matko Najświętga!... 

3atętnify kopyta na drewnianym zwodzonym moście, jeden z toni 
zarzal przeciggle, inne poczęły parjfae rozgłośnie i orßak rußyl. 

Ale Jagienka, Macko, kſigdz, Tolima, oraz Czech ze ſwa niewiaſtg 
i ci ſtudzy, ktörzy zoſtawali w Spychowie, wyßli na moſt i patrzyli 
na odjezdzajgcych. Kſigdz Kaleb żegnał ich krzyzem czas dkugi, az 
gdy wreßcie znikli za wyſokimi krzami olßyny, rzekk: 

— Pod tym znakiem nie doſiegnie ich zła przygoda. 

A Macko dodak: 

— Pewnie, ale i to też Dobrze, że fonie czyniły parſkanie ofrutne. 


* ** * 


Lecz i oni nie zoftali już długo w Spychowie. Bo dwöch tygodniach 
załatwił jtary rycerz ſprawy z Czechem, ktöry ojiabł dzierzawa na 
majętności, jam zaś na czele długiego ßeregu wozów, otoczonych zbroj⸗ 
ną czeladzig, rußyk z Sagienfg w jtrone Bogdańca. Niezupełnie radzi 
patrzyli na owe wozy kſigdz Kaleb i ſtary Tolima, bo prawdę rzeklßy, 
Masko złupił troche Spychöw — ale ponieważ Zbyßto caffiem zdał 
na niego rzady — nift nie śmiał mu ſie jprzeciwić. Zreßta, byłby 
zabrał jeßcze więcej, gdyby go nie hamowala Jagienka, z ftórą ſprze⸗ 
czal jię wprawdzie, wydziwiajgc na „babjfie rozumy” — ale ftórej 
jluchat jednak prawie we wßyſtkiem. 

Trumny Danujinej nie wiezli jednak, gdyz, ſkoro Spychöw nie 
zoſtal ſprzedany, Zbyßko wolał, aby zoſtaka z ojcami. Wiezli natomiaſt 
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moc pieniędzy i röznych bogactw, w znacznej części zlupionych ſwego 
czaju na Niemcach w toglicznyd bitwach, ktöre ſtoczyk z nimi Jurand. 
To też Maćfo, ſpogladajac teraz na ladowne, pokryte rogozami wozy, 
radował ſie w dußy na myśl, jak wſpomoze i urzadzi Bogdaniec. Za⸗ 
truwala mu jednak tę radość obawa, ze Zbyßko może poledz, ale zna⸗ 
jąc ſprawnosé rycerſka mtodzianka, nie tracif jednak nadziei, ze wróci 
bczęśliwie i z rozkoßg o tej chwili rozmyslal. 


— Może to Bóg tat chciak — mówił ſobie — żeby wpierw doſtal 
Zbyßko Spychöw, a potem Moczydofy i wßyſtko, co po opacie zojtafo? 
Niech jeno wróci ßczesliwie, to mu kaßtel godny w Bogdańcu wy⸗ 
ſtawie; a wtedy obaczym J.., 


Tu przypomniało mu fie, ze Cztan z Rogowa i Wilk z Brzozowej 
pewnie niezbyt mile go przyjmą i ze może trzeba ſie bedzie z nimi 
potyfać, ale o to nie dbat, równie jak ſtary kon bojowy nie dba, gdy 
mu do bitwy iść przyjdzie. Zdrowie mu wröciko, czuł file w kosciach 
i wiedzial, ze tym zabijakom, groznym wprawdzie, ale nie mającym 
nijakiego ćwiczenia rycerſkiego, katwo da taby. Wprawdzie co innego 
mówił przed niedawnym czaſem Zbyßkowi — mómił to jednak tylko 
dlatego, by go do powrotu ſkkonic. 


— Hej! ßczuka ja, a oni fiefbie — myślał — niech mi lepiej nd 
głowy nie zachodza! 

Natomiaſt zaniepokoiko go co innego: Zbyßko Bóg wie kiedy 
o to wróci, a przytem Jagienke uważa cakkiem tylko za ſioſtre. Nuż 
dziewka patrzy na niego też jak na brata i nuż nie zechce czefać na 
jego niepewny powrót? 

Wiec zwröcit ſie do niej i rzekk: 

— Sludaj, Jagna: nie mówię ja o Cztanie i Wilku, bo to grube 
chlopiſka i nie dla ciebie. Tyś teraz dwörka !.. Ale wedle tego, ze to 
roki ci ſa !.. Juz nieboßczyk Zych powiadał, ze czujeß Bożą wolę, 
a to temu kilka lat.. Bo ja tam wiem! Mówią, ze jak dziewee za: 
ciajno we wianußku, to ci jama gotowa ßukacé takiego, coby jej go 
z głowy zdjął... Ma ſie rozumieć, ze ni Catan, ni Wilk... Ale jakoze 
miarkujeß? 

— O co wy ſie pytacie? 

— Nie wydaß⸗li ty ſie za kogobadz? 

— %a?.. Ja mnigfą oſtane. 

— Nie powiadaj byle czego! A jak Zbyßko wróci? 

Ale ona potrząjnęłą głową: 

— NMnißkg oſtane. 

— No, a jakby cię pokochal? jakby cię prolif okrutnie? 

Na to dziewezyna odwröcika zarumieniong twarz do pola, ale 
wiatr, ktöry właśnie od pola wiał, przyniöſk Mackowi cicha od⸗ 
powiedz: 

— To nie oſtane. 


31 


au 


MA: 


Zabawili czas jakis w Plocku, aby jie z dziedzictwem i z teſta⸗ 
mentem opatowym ufabzić, a potem zaopatrzeni w nalezyte Dofus 
menta, rußyli dalej, niewiele wypoczywajac w drodze, ftóra była 
łatwa i bezpieczna, gdyz upał oſußyk błota, pozwężał tzefi, a gościńce 
ßly krajem ſpokojnym zamießkanym przez lud ſwojacki i gościnny. 
3 Sieradza pibnął jednak oſtrozny Macko pacholka do Zgorzelic, 
o przybyciu ſwojem i Jagienkowem oznajmic, ſkutkiem czego Jasko, 
brat Jagienki, wyſkoczyk ku nim na pół drogi i na czele zbrojnych 
parobköw odprowadzit ich do domu. 

Było przy tem ſpotkaniu niemało radosci, powitań i okrzyköw. 
Jasko podobny byt zawße do Jagienki, jak dwie krople wody, ale już 
ją przerójł. Chłopaf byf na ſchwak: dziarſki, wejofy, jak nieboßczyk 
Zych, po ktörym ochote do ciągłego śpiemania odziedziczył, a zywy, 
jak jfra. Poczuk ſie też już w latach, w ſile i za dojrzałego męża ſie 
uważał, bo rządził ſwymi pacholkami, jak prawy wódz, a oni w mig 
fażby jego rozkaz ſpekniali, bojąc ſie widocznie jego powagi i wladzy. 

Dziwili ſie więc temu Macko i Jagienka, a on dziwit fie takze 
z wielkg uciechg urodzie i dwornosci ſioſtry, ttórej oddawna nie wi⸗ 
dziak. Möwik przytem, ze ſie już ku niej wybierał i ze maluczko, 
a byliby go w domu nie zaſtali, gdyz i tak trzeba mu świat obaczhć, 
o ludzi ſie otrzeć, ćwiczenia rycerſkiego nabrać i ſpoſobnosé tu 
i owdzie znależć do potyfania ſie z wedrownymi rycerzami. 

— Świat i obyczaje ludzkie poznać — rzeff mu na to Macko — 
dobra jejt to rzecz, gdyz uczy to, jak ſie w kazdej przygodzie znaleść, 
co powiebzieć i wzmaga przyrodzony rozum. Ale co do potyfania ſie, 
lepiej, ze ja ci powiem, izes na to jeßcze za młoby, niz żeby ci to 
miał jafi obcy rycerz powiedzieć, ktörenby cię przytem wyśmiać nie 
omießkal. 

— Toby po tym śmiechu zapłałał — odrzekk na to Jasko — a je: 
sli nie on, to jego żona i Dzieci. 

J ſpojrzak z ofrutną zuchwakoscig przed ſiebie, jakby chciał rzec 
wßyſtkim wedrownym rycerzom na świecie: „Gotujcie ſie na śmierć!” 
Lecz ſtary rycerz z Bogdańca zapytał: 

— A Cztan i Wilk oſtawili tu was w ſpokoju? Bo to oni radzi 
na Jagienke patrzyli. 

— Ba! Wilk zabit na Śląjfu. Chciał tam jednego kaßtelu nie⸗ 
mieckiego dobye i dobyl, ale ze go kloda z muröw przywalili, więc 
po bwód dniach oſtatnig parę puścił. 

— To go ßkoda. Chadzat i jego ojciec na Niemców do Śląjła, 
ktörzy tam naß narób cijną — i kupy z nich Brał... Najgorße to doby⸗ 
wanie zamköw, bo przy niem ni zbroja ni ćwiczenie rycerſkie nie 
pomoże. Da Bóg, ze tam kſigze Witold nie będzie zamköw dobywak, 
jeno w polu Krzyzaköw gnebit... A Catan? co z nim ſtychac? 

Jasko począł ſie śmiać: 

— Cztan ſie ożenił! Wziął córfę kmiecia z Wyſokiego Brzegu, 
Mawng 3 urody. Hej! nietylko gładfa dziewka, ale i zaradna, bo 
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Cztanowi niejeden woli z drogi ujtąpić, a ona go po wkochatym pyſku 
bije i za nozdrza ci go wodzi, jako niedzwiedzia na fańcudu. 

Rozwejelif ſie, uſtyßawßy to, ſtary rycerz. 

— Widziß ją, wßyſtkie baby jednakie! Jagienka i ty taka bedzieß! 
Chwała Bogu, ze nie bylo z tymi dwoma zabijakami fłopotu, bo 
Bezerze mówiąc, aże mi to dziwno, ze na Bogdancu złości nie wy⸗ 
warli. 

— Cztan chciat, ale Wilk, ktöry był madrzejßy, nie dak mu. 
Przyjechak do nas do Zgorzelic pytać: co ſie z Jagienkg ftato? 
Rzeklem, iz pojethała po opatowe dziedzictwo. A on powiada: „Czemu 
zas mi Macko o tem nie mówili?” Wiec ja znów na to: „A cóż 
to Jagienka twoja, żeby ci ſie mieli opowiadac!?” On tej, pomy⸗ 
slawßy chwile: „Prawda, mówi, ze nie moja.” J jako to rozum 
miał byſtry, garaz widać pomiarkowak, ze was i nas ſobie zjedna, 
jeśli Bogdańca będzie przed Cztanem Bronił. Potykali ſie też na 
Lawicy, wedle Piaſköw i poßczerbili fie wzajem, a potem pili na 
umot, jak to im ſie zawdy przytrafiako. 

— Banie świeć nad Wilkowg dußg! — rzeff Macko. 


J odetchnak głęboło, rad, ze w Bogdancu nie znajdzie innych 
błób nad te, ktörych Długa jego nieobecność mogła być przyczyną. 


Jakoz i nie znalazł; owßem, pomnożył ſie nawet dobytek w ſta⸗ 
dad, a z niewielkiego jtadfa swierzop były już zrebaki dwulatki, nie: 
ktoͤre po bojowych fryzyjſkich ogierach, nad zwykla miare roſte i ſilne. 
Szkode znalazła [ię tylko w tem, że kilku brańców ucieffo, ale nie⸗ 
wielu, bo mogli uciefać wyłącznie do Slaſka, a tam niemieccy lub 
zniemczeni rabujie rycerze gorzej obchodzili ſie z jeńcami, niz ßlachta 
polſka. Stare ogromne domoſko pochyliko ſie jednakze znacznie do 
upadku. Popekaty polepy, jErzywily ſie ściany i pulapy, a modrze⸗ 
wiowe belki, zrebione przed dwuſta albo i wiecej laty, poczęły prö⸗ 
„dnieć We wßyſtkich izbach, ftóre zamießkiwak ongi liczny rój Gra⸗ 
döw Bogdanieckich, zaciekato w czaſie obfitych dödzöw letnich. Dach 
zdziurawiak i pokryk jię cafemi kepami zielonych i rudych mchöw. Cała 
budowa prznjiadła i wyglądała jak grzyb rozłożyjty, ale zmurßaly. 


— Zeby byl ſtarunek, toby jeßcze trwało, bo od niedawna za⸗ 
czelo ſie pjować — mówił Macko do ſtarego karbowego Kondrata, 
ktöry pod nieobecność panów zawiadowal majętnością. 

A po chwili: 

— Jabym i raf do śmierci domießkak, ale Zbyßkowi kaßtel [ię 
patrzy. 

— O dla Boga! Kaßtel? 

— He! Albo co? 

Byla to ulubiona myśl ſtarego pojtawić Zbyßkowi i przyßkym 
jego Dzieciafom kaßtel. Wiedziak, ze ßlachcica, ktöry nie w zwyklym 
dworcu, ale za rowem i częjtofofem ſiedzi, a przy tem czatownie ma, 
z ktörej jtraż ſpoglada na ofolice, zaraz i ſaſiedzi „za cos uwazajg“ — 
1 o urzad mu łatwiej. Dla ſiebie nie wiele już żądał Macko, ale dla 
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Zbyßka i jego ſynöw nie chciał na makem poprzeſtac, tembardziej 
teraz, gdy majętność wzroſta tak znacznie. 

— Niechby jeßcze Jagienke wziął — myślał — a g nią Moczy⸗ 
doly i opatowe Dziedzictwo: niktby w ofolicy nie byl z nami na 
tówni — co daj Boże! 

Ale to wßyſtko zależało od tego, czy Zbyßko wróci — a to była 
rzecz niepewna i zależna od kaſki Bojfiej. Mówił ſobie tedy Macko, 
że trzeba mu Być teraz z Panem Bogiem jak najlepiej i nietylko 
w niczem mu ſie nie narazic, ale czem można to go zjednać. W tej 
checi, nie żałował dla fosciofa w Krzesni ni woſku, ni odjepów, ni 
zwierzyny, a pewnego wieczora, przyjechawzy do Zgorzelic, tak rzeff 
do Jagienki: 

— Do Krakowa ci jutro jade, do grobu Swietej naßej krölowej 
Jadwigi. 

A ona aż zerwala ſie z ławy ze ſtrachu. 

— Zaliscie doſtali jakg złą nowinę? 

— Nijakiej nowiny nie bylo, bo i nie mogło jeßcze być. Ale ty 
pamietaß, jako wtedy, gdym chorzał od tego zadziora w boku — co 
toście — wieß — po bobry ze Zbyßkiem chodzili — ślubowałem, ze 
jesli Bög mi wröci zdrowie, to do tego grobu pöjde. Bardzo mi won⸗ 
czas wßyſcy tę chęć chwalili. $ pewnie! Ma tam Pan Bóg Dość swie⸗ 
tej czeladzi, ale przecie byle święty nie znaczy tam tyle, co naga 
Bani, ttórej urazić nie chce i wjfróś tej przyczyny, ze mi i o Zbyßka 
chodzi. - 
— Prawda! jako żywo! — rzekla Jagienka. — Ale zescie Do: 
piero z takiej okrutnej wedröwki wrócili... 

— To i co! Wole już wßyſtko naraz odbyć, a potem jiedziec 
ſpokojnie doma, az do Zbyßkowego powrotu. Niech jeno trólowa naga 
wſtawi ſie za nim do Pana Jezuſa, to mu, przy dobrej zbroi i dzie⸗ 
ſieciu Niemcöw nie poradzi... Bede potem z lepßg nadziejg kaßtel 
budowak. 

— Ale też fości macie niepozyte! 

— Pewnie, zem jeßcze jary. Bowiem ci też i co innego. Niech 
Jasko, ktören ſie w drogę rwie, jedzie ze mną. Jam czkek doświadczony 
i pohamowac go potrafie. A gdyby przygoba ſie jaka trafiła — bo to 
chkopaka ręce ſwedza — to wieß przecie, ze i potykac mi ſie nie no⸗ 
wina, zarówno pießo i konno — na miecze, alibo na topory... 

— Wiem! Nikt go lepiej od was nie uſtrzeze. 

— Ale tak myślę, ze nie przygodzi fie potykac, bo półi krölowa 
żyła, to pełno bywalo w Krakowie obcych rycerzy, ktörzy jej urode 
chcieli ogladack — ale teraz wolą do Malborka ciągnąć, bo tam beczki 
z malmazjg pekatße. 

— Ba! przecie jeſt nowa krölowa. 

A Macko jfrzywił ſie i madnął refg: 

— Widziakem! — i nie więcej nie rzeke — rozumieß. 

Po chwili zaś dodak: 

— Za trzy albo cztery niedziele będziemy z powrotem. 
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Jakoz tat fie ſtato. Kazał tylfo ſtary rycerz poprzyſigdz Jaskowi 
na rycerſka cześć i na głowę św. Jerzego, że fie w żadną dalßg drogę 
nie bedzie napieral — i wyfechali. 


MW Krakowie ſtaneli bez przygodny, bo kraj byl ſpokojny, a od 
wßelkich napadöw ze ſtrony zniemczonych kſigzatek granicznych 
i zböjöw rycerzy niemieckich ubezpieczał go ſtrach przed potęgą krö⸗ 
leſtwa i meſtwem miegiańców. Po odprawieniu ślubów, doſtali [ię 
przez Powale z Taczewa i kniazika Jamonta na dwör krölewſki. My⸗ 
ślał Macko, ze i na dworze i po urzedach beda go ſkwapliwie wypy⸗ 
tywali o Krzyzaköw, jako czkeka, ktöry ich przegnał Dobrze i ktöry 
im ſie zblizka przypatrywał. Ale po rozmowie z kanclerzem i z mie⸗ 
czuikiem krakowſkim przekonakl ſie ze zdziwieniem, ze wiedza oni 
o Krzyzakach nietylfo nie mniej, ale więcej od niego. Wiedziano 
wßyſtko, az do najdrobniejßych kczegółów, co ſie działo i w ſamym 
Malborgu i w innych chocby najodleglejßych zamkach. Wiedziano jakie 
ją komendy, jaka gdzie liczba zoknierza, jaka ilość Dział, ile czaſu 
trzeba na zebranie wojſk, jakie ją zamiary Krzyzaköw na wypadek 
wojny. Wiedziano nawet o fażdym komturze, czy jeſt czlowiek po⸗ 
rywezy i zapalczywy, czy rozwazny, a zapiſywano wßyſtko tak troſtli⸗ 
wie, jakby wojna miała jutro mybudnąć. 

Stary rycerz uradomal ſie tem w ſercu wielce, zrozumiał bowiem, 
że do owej wojny gotują ſie daleko rozwazniej, rozumniej i potęjniej 
w Krakowie, niz w Malborgu. „Pan Jezus dal nam takie albo 
i wiekße meſtwo — mówił ſobie Macko — a widać wiekßy rozum 
i więtką zapobiegliwość”. J tak wówczas bylo. Dowiedziak ſie też 
niebawem ſkad pochodza owe wiadomosci: oto doſtarczali ich ſami 
mießkancy Prus, ludzie wßyſtkich ſtanöw, zaröwno Polacy, jak 
i Niemcy. Jakon potrafił tafg wzbudzie przeciw ſobie nienawiść, ze 
wßyſcy w Pruſiech wyglądali jak zbawienia przyjścia wojjt Jagieklo⸗ 
wych. 

Mackowi przypomniało ſie wówczas, co ſwego czaſu mówił 
w Malborgu Zyndram z Maßkowic — i jął powtarzać ſobie w duchu: 

— Ten ci ma głowę! czyſty ceber! 


J rozpamietywal fażbe jego ſlowo, a taż zapożyczył nawet od 
niego mądrości, bo gdy trafiko fie, że młoby Jasko począł wypyty⸗ 
wać o Krzyzaköw, rzekk: 

— Mocni oni, juhy, ją, ale jakoze mysliß? gali nie wyleci 
z ſiodta rycerz choćby najmocniejßy, jeśli ma poderzniety poprag 
i ſtrzemiona? 

— Wyleci, jako to prawda, ze tu ſtoje! — odrzekl mkodzianek. 


— Ha! widziß! — zawołał grzmigcym głojem Macko. — Do 
tegom cię chciał przywieźć! 

— Bo co? 

— Bo Zafon to tali rycerz! 

A po chwili dodak: 

— 3 laba gęby tego nie uſtyßyß — nie bój fie! 
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J — gdy mkody rycerzyk nie mógł jegcze wymiarfowac dobrze 
o co chodzi, począł mu rjecz wyjaśniać, zapomniał jednak dodac, że 
porównanie to nie jam wymyslit, ale je wyßko ono co do ſlowa z po: 
tężnej głowy Zyndrama z Maßkowic. 


72. 


W Krakowie niedługo zabawili, a byliby zabawili jeßcze kröcej, 
gdyby nie prośby Jaska, ktöry dciał fie ludziom i miaſtu napatrzye, 
albowiem wßyſtko wydawako mu fie ſnem cudownym. Jednakze ſtare⸗ 
mu rycerzowi ſpießylo ſie ofrutnie do domowych pieleßy i do zniw, 
więc niewiele pomogły i prośby, tak, ze na Wniebowziecie N. Panny 
byli już z powrotem — jeden w Bogdancu, drugi w Zgorzelicach, 
przy ſioſtrze. 

J od tej pory zaczęło im fie życie wlec dość jednoſtajnie, zapel⸗ 
nione pracą goſpodarcza i zwykkymi wiejſkimi zabiegami. Żniwa 
w pokozonych nizinnie Zgorzelicad, a zwlaßcza w Jagienkowych Mo⸗ 
czydolach, wypadły wyśmienicie, ale w Bogdancu, z powodu ſuchego 
roku, plon okazal ſie chudy i nie trzeba bylo duzo trudu, by go zebrac. 
Mogöle ſkapo tam mieli ziemi uprawnej, bo majętność była pod 
borem, a wjfutef długiej niebytnosci panów, te nawet lechy, ftóre 
już był karczunkiem przyſpoſobik pod orke opat, zapußczono z braku 
rak nanowo. Stary rycerz, jakkolwiek czuły na kazdg ſtrate, nie brał 
tego zbytnio do jerca, wiedział bowiem, iz przy pienigdzach latwo 
bedzie wprowadzie we wßyſtkiem lad i porzadek — byle tylko bylo 
dla kogo trudzie i pracować. Ale właśnie ta wątpliwość zatruwala 
mu prace i dni. Rak prawdzie nie opußczak, wſtawal do dnia, jezdzil 
do ſtad, dogladak robół polnych i lesnych, wybrał nawet miejjce na 
kaßtel i prznjpojabiał budulec, ale gdy po dniu znojnym ſlonce roz⸗ 
tapiało ſie w zlotych i czerwonych blaſkach zórj, nieraz chwytala go 
teſknota okrutna, a obok niej i niepofój, jakiego przedtem nigdy nie 
doznawał: „Ja tu zabiegam, ja ſie tu mozole — mówił ſobie — a tam 
chlopiſko mój leży może gdzie w polu włócznią przebodzon i wilcy 
mu zębami pozgonne dzwonią”, Na tę myśl ścijfało mu ſie ſerce 
i wielfg miłością i wielfim bólem. Naſkuchiwak też wówczas pilnie 
czy tętentu nie ujfygy, ktöry zwiaſtowal codziennie przybycie Ja⸗ 
gienfi, ubając bowiem przy niej, ze ma dobrą otuchę, nabierał jej 
jam i krzepik ſie nieco w ſtrapionej dußy. 


Ona zaś przyjezdzala codziennie, zwykle pod wieczór, z kußg 
przy ſiodle i z oßczepem, od wypadku w drodze powrotnej. Nie była 
to rzecz wcale możliwa, aby mogła kiedy nieſpodzianie zaftac Zbyßka 
juz w domu, gdyz Macko nie śmiał fie go przed jakims rokiem, albo 
i półtora, jpobziewać — ale widocznie i ta nadzieja taila ſie w dzie⸗ 
wezynie, gdyż przybywała nie tak, jak niegdyś za dawnych czaſöw, 
w zasciagnietej taſiemkg koßulinie, w kozußku wefną do góry i z liść: 
mi w powichrzonych wloſach, ale z pieknie ſplecionym warkoczem 
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i z pierjig opiętą w barwne ſieradzkie ſukno. Macko wychodzik ku 
niej — i pierwße jej pytanie bylo zawße, jakby kto zapiſat: „A co?“ 
— a pierwßa jego odpowiedż: „A nic!“ — potem wprowadzak ją do 
igby i gwarzyli przy ogniu o Zbyßku, o Litwie, o Krzyzakach i o woj: 
nie — ciągle w fółfo, ciągle o tem ſamem — a nigdy żadnemu z nich 
nietylko nie naprzykrzyly ſie te rozmowy, ale nigdy nie mieli id 
bofyć. 

J tak bylo przez całe miejiące. Bywało, że i on jezdzit do Zgo⸗ 
rzelic, ale częściej ona do Bogdańca. Czaſem jednak, gdy w ofolicy 
zdarzaly fie jakies niepofoje, albo w porze rui niedzwiedzich, gdy 
ſtare ſamce, idac rozwscieczone za jamicą, ſklonne bywajg do zaczepki, 
Macko odprowadzal Dziewczynę do dom. Jbrojny dobrze, nie obawiał 
lie ſtary, zadnych dzikich zwierząt, byk bowiem niebezpieczniejßy dla 
nich, niz one dla niego. Jeßdzili tedy wówczas ſtrzemie w ſtrzemie — 
i czeſto bór odzywał im ſie z głębin groznie, lecz oni zapominajac 
o wßyſtkiem, co im ſie mogło przygodzie, rozmawiali tylko o Zbyßku: 
gdzie jeſt? co robi? gali już nabił, albo czy predko nabije tylu Krzy⸗ 
zaköw, ilu niebogczce Danuſi i jej niebogczce matce slubowal — i czyli 
rychło powróci? Jagienta zadawała przytem Mackowi pytania, ktöre 
już ze ſto razy zadawała poprzednio, a on odpowiadak na nie z takg 
uwagą i tożmyjłem, jakby je pierwßy raz ſkyßak. 

— To mówicie — pytała — ze bitwa w polu nie tak dla rycerza 
ſtraßna, jak zamköw dobywanie? 

— A obacz, co ſie Wilkowi przygodziko? Przed kloda, ktörg 
z wałów jtoczg, zadna zbroja nie uchroni, a w polu, byle rycerz éwi⸗ 
czenie nalezyte miał, może ſie i dzieſieciu nie bać. 

— A Zbyßko? Zali zacng ma zbroje? 

— Ma ich kilka zacnych, a najlepßg tę zdobyczug po Fryzie, bo 
w Medjolanie futa. Jeßcze przed rokiem była coskolwiek na Zbyßka 
za luzna, ale ninie w ſam raz. 

— To już przeciw takiej zadna broń nie poradzi, prawda? 

— Co tęfa ludzka zrobiła, przeciw temu reka ludzka poradzi. 
Na medjolanſka zbroję — medjolanſki miecz, albo też ſtrzaly Angiel⸗ 
czyköw. 

— Strzaly Angielczyköw? — pytala z niepokojem Jagienka. 

— A tom ci nie mówił? Niemaß nad nich w świecie fucznifów... 
chyba Mazurowie pußczanſcy, ale i ci tak godnego ſprzetu nie mają. 
Angielſka fuga przeßyje na ſto kroköw najlepßg zbroję. Widziakem 
pod Wilnem. J żaden z nich nie chybi, a znajdzie ſie poniektöry, co 
i jajtrzębia w lot uſtrzeli. 

— O pogańjcy ſynowie! Jakozescie ſobie z nimi radzili? 

— Nie byto innej rady, jeno zaraz w nich! Dobrze pſiajuchy 
i berdyßami obracają, ale z blizka, to już naß ſobie poradzi. 

— Piaſtowaka was przecie reka Bojfa, to i teraz Zbyßka uſtrzeze. 

— Czeſto ja też tak mówię: „panie Boże, ſkoros nas jtwotzył 
iw Bogdancu oſadzit, to teraz pilnuj, abyśmy zaś nie zezezli!” Ha! 
boſka to już ſprawa. Po prawdzie, niemała to rzecz na cały swiat 
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bawać baczenie i o niczem nie przepomnieć, ale po pierwße czkek 
ſie tam czem może przypomina, Kosciokowi świętemu nie jfapigc, 
a powtöre, co bojfa głowa, to nie ludzka. 


Tak to oni nieraz z ſobg gwarzyli, bobając ſobie wzajem otuchy 
i nadziei. Tymczaſem jednak pfynely Dni, tygodnie i miejiące. W je- 
ſieni zdarzyla ſie Mackowi ſprawa ge ſtarym Wilkiem z Brzozowej. 
Był zdawna |pór graniczny miedzy Wilkami a opatem o leśne no⸗ 
wocie, ftóre opat, trzymając zaſtawem Bogdaniec, wykarczowal i za⸗ 
gatnął. W ſwoim czajie pozywal on nawet obu naraz Wilköw w pole, 
na kopie albo na bfugie miecze, ci wßelako nie chcieli ſtawac z du⸗ 
chownym, w ſadzie zas nie mogli nic wjfórać. Teraz ſtary Wilk ue 
pominal ſie o owe grunta, Macko zas, ktöry na nic w śmiecie nie 
był tak chciwy, jak na ziemie, ibąc zrazu za popedem |wej natury, 
a garażem podniecon myślą, że jęczmiona udajg ſie Dojfonale na 
nowinach, ani chciak jłygeć o ich ujtąpieniu. Byliby teg niechybnie 
poßli do grobu, gdyby nie to, że wypadkiem zjechali ſie u proboßcza 
w Krzesni. Tam gdy nagle ſtary Wilk rzekl w koncu |rogiej fłótni: 
„Zanim ludzie rozſadza, na Boga ſie zdaję, ktöry na waßym rodzie 
za moją krzywde fie pomsci“ — zmiekk nagle zawziety Maćło — 
pobladk, na chwile umilkk, a potem tak ozwał ſie do fłótliwego ſaſiada: 


— Slkuchafcie, nie ja począłem ſprawe, jeno opat. Bóg wie, czyja 
jfugna, ale macie li złorzeczyć Zbyßkowi, to bierzcie nowiny, 
a Zbyßkowi niech tat Bóg da zdrowie i ßczescie, jako ja wam z jerca 
odſtepuje. 

J wyciągnął ku niemu dłoń, a ów, znając go z dawnych czajów, 
zdumial ſie niezmiernie, ani bowiem bomyślał fie, jaka w tem twar⸗ 
dem pozornie ſercu tkwika miłość dla bratanka i jaki panował nies 
pofój o jego loſy. Przez długi tej czas nie mógł i |łowa prze⸗ 
mówić, aż dopiero, gdy ucießony takim obrotem ſprawy proboßcz 
krzeſienſki przezegnak ich zuakiem krzyza — odrzekk: 

— A kiedy tak, to co innego! Nie o zyſk mi chodziko, bom ſtary 
i majętności nie mam komu ojtawić — jeno o jługność. Kto ze mną 
po Dobroci — temu jeßcze i ze ſwego ujtąpię. A waßemu bratan⸗ 
kowi niech tam Bóg błogojławi — abyscie na ſtarosé nie plakali po 
nim, jako ja po moim jedynym Afopie... 

% tgucili jię jobie wzajem w ramiona, a potem Długi czas ſpie⸗ 
tali ſie o to, fto weżmie nowiny. Macko dak fie wßelako w fońcu 
przetonać — ile, ze Wilk jam byf na świecie — i majętności nie 
miał iſtotnie fomu zojtawić. 

Poczem zaproſik ſtarego do Bogdańca, gdzie uczcił go objicie 
jadłem i napojem — albowiem jam miał w dußy radość wielkg. 
Cießyla go i nadzieja, że jęczmień na nowina tego zejdzie i zarazem 
myśl, ze odwrócił od Zbyßka niekaſke bożą. 

„Byle wtócił, to mu ta ziemi i dobytku nie zbraknie!“ — myślał. 

Jagienka niemniej byla z tej zgody zadowolona. 

— Jusci teraz — mówiła, wyſluchawßy, jak ſie wßyſtko od⸗ 
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bylo f jeśli Pan Jezus mikoſierny zechce okazac, ze mu zgoda od 
ſwaröw milka, to muji wam Zbyßka ßczesliwie powrócić. 

sk Na to twarz Maćfa pojaśniafa, jafby padł na nią promień 
ońca. 

— Tak i ja myślę! — rzekl. — Ban Bóg wßechmocny, bo wßech⸗ 
mocny, ale i na moce niebiejfie ją ſpoſoby, trzeba jeno rozum mieć... 

— Wam chytrosci nigdy nie braffo — odpowiedziała dziewezy⸗ 
na, podnoßac w górę oczy. 

J po chwili, jakby ſie nad czem namyśliwky, ogwała ſie znowu: 

— Ale też wy tego waßego Ibyßka mifujecie! mikujecie! hej! 

— Ktoby jego nie miłował! — odpark ſtary rycerz. — A ty? 
Niby to go nienawidziß! 

Jagienka nie odpowiedziała nic wproſt, tylko jak ſiedziala na 
ławie wpodle Macka, tak przyſunela ſie do niego jeßcze bliżej i od: 
wröciwßy głowę, poczęła go trącać z lekka kokciem: 

— Dajcie |pofój! 


78. 


Jednakze wojna o Zmujdz między Krzyzakami a Witoldem zbyt 
zajmowaka ludzi w kröleſtwie, aby nie mieli dopytywac fie o jej 
przebieg. Niektörzy pewni byli, je Jagieklo przyjdzie w pomoc ſtry⸗ 
jecznemu bratu i ze walnej wyprawy przeciw Zakonowi rychło pa⸗ 
trzeć. Rycerſtwo trwało ſie do niej, a po wßyſtkich ſiedzibach ßlachec⸗ 
kich powtarzano ſobie, ze i znaczna liczba panów krakowſfkich, zaſia⸗ 
dajacych w krölewſkiej radzie, przechyla ſie na ſtrone wojny, mnie: 
mając, ze raz trzeba |jfończyć z tym nieprzyjacielem, ktöry nigdy nie 
chcial poptzejłać na jwojem, a o zagrabieniu cudzego myślał nawet 
wówczas, gdy ogarniala go bojażń przed potęgą ſaſiedzkg. Lecz Macko, 
ttóry byl człowiefiem rozumnym, a jako bywalec widziaf i pognał 
miele, nie wierzyf w blizka wojnę i tak nieraz o tem mówił do mko⸗ 
bego Jaska ze Zgorzelic i do innych jąjiabów, ktörych w Krzesni 
ſpotykak: 

— Poki miſtrz Konrad zywie, nie bedzie z tego nic, bo on mą: 
drzejßy od innych i wie, że nie byłaby to zwyczajna wojna, ale 
jafoby rzez: „twoja, albo moja śmierć!” J do tego, on, żnając moc 
krölewſka, nie dopuści. 

— Ba! a jeśli fról pierwßy wojnę wypowie? — pytali ſaſiedzi. 

Lecz Macko fręcił głową: 

— Widzicie. z blizka ja ſie wßyſtkiemu przypatrywał 1 nies 
jednom potrajił wymiarkowac. Żeby to był fról z naßego dawnego 
rodu, frólów od wiek wieköw krzescijanſkich, toby może i pierwßzy 
na Miemców uderzyk. Ale naß Wladyſtaw Jagieklo (nie chce ja mu 
czei ußczknac, bo zacny to pan, ftórego niech Bóg w gdrowiu ga: 
chowa), nimesmy go krölem ſobie obrali, byf Wielkim Kſieciem Li: 
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tewjfim i poganinem: krzescijanſtwo Dopiero co prznjął, a Niemce 
bczefają po świecie, ze dußa jeßcze w nim pogańjfa. Przeto ofrutnie 
mu nie przyſtoi pierwßemu wojnę wypowiadać i krzescijanſka krew 
rozlewac. Dla ktörej przyczyny i Witoldowi w pomoc nie rußa, chociaz 
go tęce ſwedza, bo i to wiem, ze nienawidzi on jak tradu Krzy⸗ 
zaköw. 

Takiemi mowami jednaf ſobie Macko ſtawe byſtrego człowiefa, 
ktöry kazda rzecz potrafi jako na ſtole położyć. W Krzesni też ota⸗ 
czano go co niedziela po mßy fołem, a potem weßko w zwyczaj, że 
ten lub ów ſaſiad, zaſtyßawßy jafą nowinę, zajezdzak do Bogdańca, 
aby mu ſtary rycerz wytłumaczył to, czego zwykta ßlachecka glowa 
nie mogła wyrozumieć. On zas przyjmował wßyſtkich gościnnie i roz⸗ 
mawiał z kazdym ochotnie, a gdy wreßcie gość, nagawedziwßy ſie, 
odjezdzak, nie zapomniał nigdy pożegnać go tafiemi ſlowy: 

— Dziwujecie ſie mojemu dowcipowi, ale gdy Zbyßko, ba Bóg, 
wróci, to fie Dopiero bedziecie dziwowali! Semu choćby w radzie 
krölewſkiej zajiadać, tafa jucha febjfa i przemyślna! 

J wmawiając to gościom, wmówił na fońcu ſobie, a zarazem 
i Jagience. Zbyßko wydawał jie im obojgu zdala, jak krölewicz w 
bajce. Gdy nadegła wioſna, zaledwie już mogli uſiedziec w Domu. 
Wröciky jaſkölki, wróciły bociany; chrusciele poczely grać po kakach, 
przepiörki obznwać fie w gielonej runi zbóż; przyleciały przedtem 
jeßcze klucze żórawi i cyranek — Zbyßko jeden nie wracał. Ale gdy 
ptactwo ciągnęło z pokudnia, natomiajt z północy wider ſkrzydlaty 
praynojif wieści o wojnie. Mówiono o bitwach i licznych potyczkach, 
w ktörych obrotny Witold to zwyciężał, to bymał pobity; mówiono 
o wielkich kleſtach, ttóre poczyniła między Niemcami zima i choroby. 
Az wreßcie rozgrzmiala po całym kraju radoſna wieść, ze Dzielny 
Kiejſtutowicz wziął Nowe Kowno, czyli Gotteswerder, zburzył je, 
tamienia na famieniu i belki na belce nie zoſtawik. Macko, gdy dogła 
go ta wiadomosé, jiad! na fon i w te pędy poleciał do Zgorzelic. 


— Ha! — mówił — znane mi te ſtrony, bosmy tam ze Zbyßkiem 
i Stirwojłłą tego Krzyzaköw potkukli. Tam wziet był przez nas i ten 
poćciwy de Lorche. Oto Bóg dak, ze fie Niemiaßkom noga powinęfa, 
bo to kaßtel byf do zdobycia trudny. 

Jagienka jednak ſtyßala już bnfa przed przybyciem Macka o zbu⸗ 
rzeniu Nowego Kowna, a nawet jIykala i cos więcej, a mianowicie, 
ze Witold rozpoczal uklady 0 poköj. Ta ojtatnia nowina, więcej ją 
nawet obeßla od poprzedniej, albowiem gdyby pokoj ſtanal, Zbyßko, 
jeśli gojtał żyw — mujiafby powrócić do domu. 

Więc zaczęła wypytywać ſtarego rycerza, czy to jeſt rzecz poz 
dobna do wiary, a ów, zaſtanowiwßy ſie, tak jej obrzefł: 

— 3 Witoldem wßyſtko jejt do wiary podobne, gdn to człef całe 
fiem od innych różny i pewnie ze wßyſtkich panów krzescijanſkich naj: 
chytrzejßzy. Gdy mu trzeba ku Ruſi jwe panowanie rozßerzyc, to pofój 
z Niemcami czyni, a jak tam dokaze tego, co przedſie zamierzyk, znów 
Niemców za keb! Nie mogą fobie oni dać rady, ani z nim, ani z tą 
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niegczęjną Żmujbzią. Raz on ją im odbiera, drugi raz oddaje — 
i nietylko oddaje, ale jam im ją pomaga pognębić. Są tacy między 
nami, ba i na Litwie, ktörzy mu to za złe mają, ze on ze krwig tego 
nießczeſnego plemienia tak igra... J jabym, ßezerze mówiąc, za hańbę 
mu to miaf, żeby to nie byl Witold... Bo ſobie czaju myślę: a nuż 
on ode mnie madrzejßy i wie co tobi? Jakoz jfygałem od ſamego 
Skirwojtly, ze on z tej krainy wrzód wiecznie ciekacy w krzyzackiem 
ciele uczynił, aby zaś nigdy do zdrowia nie przyßko.. Matki na 
Zmujdzi zawdy bedg rodzily, a krwi nie ßkoda, Byle nie Bla na 
marne. 

— Mnie tam jeno o to chodzi, czy Zbyßko wróci. 

— Jak Bóg pozwoli, ale bogdajes to, dziewezyno, w kczęśliwą 
godzine powiedziaka! 

Jednakze upłynęło kilka mieſiecy. Doßky wieści, ze pofój iſtotnie 
ſtanal, zboża jtafy ſie plowe, ciężarne fłojami, poletki zaſiane grykg 
Dobrze już zrudzialy, a o Zbyßku nie bylo i ſkychu. 


Nakoniec po pierwßych ſprzetach nie mógł już wytrzymać dłużej 
Macko i zapowiedziak, ze wyrußy do Spychowa, wiesci tam, jako 
n blizßych ſtronach Litwy, zajięgnąć i zarazem goſpodarſtwo Czecha 
obejrzeć. 

Jagienka napatła ſie z nim jechać, a on jej nie chciał brać, wier 
poczęły ſie miedzy nimi o to ſpory, ftóre trwały przez cały tydzien. 
As gdy pewnego wieczoru ſprzeczali fie tak z ſobg w Zgorzelicach, 
wpadł, jak wicher, na dworſki podwörzec chkopak z Bogdańca, boſo, 
oflep, bez kapelußa na płowej czuprynie i zakrzyknat im przed przy⸗ 
fapem, na ktörym wlasnie ſiedzieli: 

— Młody pan wrócił! 

Zbyßko wrócił iſtotnie, ale jakis Dziwny; nietylko wychudky, ſpa⸗ 
lony wichrem polnym, wynedzniaky, lecz zarazem obojetny i mako⸗ 
möwny. Czech, ktöry przyjechal, wraz z zong, z nim razem — gadał 
za niego i za ſiebie. Mówił tedy, ze wyprawa widocznie ſie jednak 
ubała młobemu rycerzowi, gdyż w Spychowie złożył na trumnach Da⸗ 
nuji i jej matki cały pek rycerſkich pawich i ſtruſich piöropußöw. 
Wröcil też ze gdobycznymi konmi i zbrojami, z ktörych Dwie byly 
nadzwyczaj cenne, choc okrutnie razami miecza i toporu pocięte. Macko 
płonął 3 ciekawosci, aby ſie o wßyſtkiem dokkadnie z uſt bratanka wy⸗ 
wiedziec, ale ów madał tylko reka i odpowiadał pölſtöwkami — 
a trzeciego dnia zachorzal i mujiaf ſie położyć. Pokazalo ſie, ze miał 
zbity lewy bok i złamane Dwa zebra, ktöre gle złożone „przeßkadzaly“ 
mu w dodzeniu i oddychaniu. Ddezwaly fie tafże i te dolegliwości, 
na ktöre jwego czaju cierpiał po wypadku z turem — a do zupelnego 
poderwania jego |if przyczyniła ſie i droga ze Spychowa. Nie byfo 
to wßyſtko ſamo w ſobie grożne, bo chrop byl młoby i niepozyty — 
jak dab — ale na razie ogarnęło go jakies niezmierne znużenie, jak 
gdyby wßyſtkie trudy, ktöre poniójł, teraz dopiero zaczynaly mu cho⸗ 
dzić po kosciach. Z poczatku myślał Macko, ze po dwöch, albo trzech 
dniach odpoczynku w łożu, wßyſtko minie, a tymczaſem ſtako ſie prze: 
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ciwnie. Nie pomogły zadne ſmarowania, ni okadzania ziöfmi, ktöre 
owezarz miejſcowy zalecił, ni odwary, przyjyfane przez Jagienke 
i kſiedza z Krzesni: Zbyßko coraz Był ſkabßy, coraz bardziej zuuzon 
i — coraz ſmutniejßy. 

— Co ci jeſt? mozebys czego ciał? — wypytywał go ſtary 
rycerz. 

— Niczego nie dee — i wßyſtko mi ga jedno — odpowiedzial 
Zbyßko. 

Im ten ſpoſöb upkywak Dzień za dniem. Jagienka, wpadlßy na 
myśl, ze to może jeſt coś więcej, niżeli zwyczajna „krzypota“ — i że 
mlodzian ma chyba jakas tajemnicę, ftóra go gnębi, poczęła namawiać 
Macka, aby raz jehcze popróbował wypytywać, coby to mogło bye. 
Macko zgodził [ię bez wahania, jednakze, pomyslawßy chwile, 
rzekk: 
— A nużby tobie chętniej powiedzial, niz mnie? Bo — Tubie — 
to on cie przecie lubi, a to tez widziakem, ze jak ſie tam kreciß po 
izbie, to za tobg oczyma wodzi. 

— Widzieliscie? — zapytała Jagienka. 

— Kiedy powiedziałem, ze wodzi, to wodzi. A jak cię długo nie⸗ 
ma, to taż po taz na drzwi ſpoglada. Pytaj go ty. 

0 na tem ſtaneko. Jednakze pokazako jie, ze Jagienka nie umie 
i nie śmie. Dopiero, gdy przyßko co do czego, zrozumiaka, ze trzebaby 
jej mówić o Danuſi i o miłości Zbyßka do nieboßczki — a te rzeczy 
nie chciały ſie jej przez uſta przecijnąć. 

— Wyscie chytrzejſi — rzekla do Macka — i rozum a doswiadcze⸗ 
nie macie lepße: wy möwcie; ja nie moge. 

Wiec Macko rad nierad zabraf ſie do rzeczy — i pewnego ranka, 
gdy Zbyßko zdawał fie bye nieco rzezwiejßy, niz zwykle, tatą rozpoczął 
z nim rozmowe: 

— Powiadak mi Hlawa, żeś godną wigzke czuböw pawich w Spy⸗ 
chowie w podziemiu położył. 

A ów, nie odejmując oczu od pułapu, na ktöry, leżąc na wznak, 
patrzał — ſkinak tylko głową na znak potwierdzenia. 

— No! Pan Jezus ci pokczęścił: bo przecie i na wojnie fatwiej 
o ciurów, niż o rycerzy... Knechtöw mozeß nabić ilu chceß — ale za 
rycerzem trzeba ſie nieraz dobrze ogląbać... Takze ci to ſami lezli pod 
miecz? 

— Pozywakem röznych filfafroć na udeptang ziemię, a raz oto⸗ 
czyli mnie w bitwie — odrzekl leniwe mkodzian. 

— J zdobycznego dobra dość przywiozkes.. 

— W części, kniaz Witold obdarzył. 

— Zawße taki hojny? 

Zbyßko jfinqf znów glowg, widocznie nie mając ochoty do dalßej 
rozmowy. 

Ale Macko nie dak za wygraną i poſtanowitk przyjtąpić do rzeczy: 

— Popwiedz mi tak Bezerze — rzekk. — Jakes już tam owymi czu⸗ 
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bami truchefię nakryt — mujiafo ci ofrutnie ulżyć?... Człef zawße rad, 
gdy ślub pełni... Rad⸗es byf? co? 

Zbyßko oderwat ſwe ſmutne oczy od pułapu, zwrócił je na Ma⸗ 
cka — i odpowiedział jakby z pewnem zdziwieniem: 

— Nie. 

— Nie? Bójże ſie Boga! Bo ja myślałem, ze jak tam te duße 
w niebie ucießyß to już bedzie i koniec. 

A mkodzian zaminął na chwile oczy, jakby w zamyśleniu i wre: 
Beie odrzekk: 

— Na nic widać zbawionym dußom krew ludzka. 

Naſtaka chwila milczenia. 

— To po cóżeś na te wojnę chodzik? — zapytaf wreßcie Macko. 

— Po co? — odpowiedział z pewnem ozywieniem Zbyßko — ja 
jam myślałem, ze mi ulzy! jam myślałem, że i Danuske i ſiebie ucie⸗ 
Be... A potem aze mi ſie dziwno uczyniło. Wyßedtem z podziemia od 
tych truchek i tak jamo mi ciężfo było, jako i przedtem. Tak⸗ci to wi⸗ 
Dać jeſt, że na nic zbawionym dußom krew ludzka. 

— Muſiak ci ftoś powiedzieć, bo ſambys tego nie wymyslik. 

— Samem wymiarkowalk z tego właśnie, ze mi ſie świat nie wy⸗ 
dal weſelßy potem, niz przedtem. Kſigdz Kaleb tylko mi przytwierdzit. 

— Zabic nieprzyjaciela na wojnie nie grzej to żaden, ba! na: 
wet chwalebna u rzecz, a to przecie nieprzyjaciele naßego plemienia. 

— Ma tej za grzech ſobie tego nie mam i nie żałuję ich. 

— Jeno ciagle Danuski? 

— Jußzci; jako ją ſobie wjpomnę, to mi żal. Ale wola Bojfa! 
Lepiej jej na dworcu niebiejfim i — już ja do tego przywykt. 

— To czemu ſie ze ſmutköw nie otrzasnieß? Tzego ci trzeba ? 

— Bo ja wien.. 

— Wypocznienia ci nie brak, a krzypota cię rychko opuści. Idz 
do gen lie, wypij kagiewke miodu na poty — i hoc! 

— No i co? 

— J wnet wejołości nabierzeß. 

— A ſtkad jej wezme? W ſobie⸗ci jej nie najde, a pożyczyć mi 
jej — nikt nie pozyczy. 

— Bo ty cos ſkrywaß! 

Zbyßko rugyf ramionami. 

— Nie mam wejołości, ale nie mam też nic do ſkrywania. 

J powiedział to tak Kezerze, że Macko obrazu przejłtał pojądzać 
go o tajemnice, a natomiaſt począł ſie gładzić ßerokg dłonią po ſiwej 
czuprynie, jak miał zwyczaj czynić zawße gdn fig nad czems mocno 
namyślał i w koncu rzeff: 

— To ja ci powiem, czego ci braf: Tobie ſie dene ſkonczylo, 
a drugie ſie jeßcze nie zaczeto — rozumieß? 

— Nie bardzo, ale może być! — odpowiedział mkodzianek. 

J przeciągnął [ię jak człowief, ttórego ogarnia jen. 

Macko jednak był pewien, że obgadf prawdziwą przyczynę i rad 
byf ogromnie, albowiem przejtał fie zupełnie niepokoic. Nabral też 
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jeßcze wiekßej niż przedtem ufnosci do włajnego rozumu i mówił jobie 
w duchu: „Nie dziwowac ſie ludziom, je fie mnie radza!“ 

A gdy po owej rozmowie, wieczorem tego ſamego dnia przyjechała 
Jagienka — jeßcze nim zdazyla zjiąść z konia, powiedzial jej, ze wie, 
czego Zbyßkowi brakuje. 

Wiec dziewczyna zſuneka fie w jednej chwili z ſiodla i nuz Doe 
pytymać: 

— No co? czego? mówcie! 

— Ty wlasnie maß dla niego lekarſtwo. 

— Sa? jafie? 

A on objął ją wpół i począł geptać jej coś do ucha, ale niedługo, 
gdyż po chwili odjfoczyfa od niego, jak oparzona i ukrywßy między 
czaprakiem a wyſokiem ſiodkem jpfoniong twarz, zawołała: 

— Idzcie ſobie! Nie cierpię was! 

— Jak mi Bóg miły, tak prawdę mówię — rgefł, śmiejąc ſie, 
Macko. 


74. 

Stary Macko odgadt dobrze, ale tylko w połowie. Zbyßkowi iſtot⸗ 
nie jedna część życia ſkonczyka ſie całtowicie. Za kazdem wfpomnie⸗ 
niem bylo mu Danuſi zal, ale ſam przecie powiadak, ze lepiej jej 
muſi być na dworcu niebiejfim, niz bylo na kſigzecym. Zzyk ſie już 
z myślą, ze jej na świecie nie ma, przywyfł do niej i uwazak, że 
wcale nie mogło być inaczej. Swego czaſu w Krakowie pobziwidł 
bardzo na ßybach koscielnych wycięte ze kiła i pooprawiane w ołóm 
poſtacie różnyd świętych panienef — barwne, przeświecające w |foń= 
cu, a teraz wyobrażał ſobie tak jamo Danujię. Widziak ją niebieſka, 
przezroczyſta, odwröcong bofiem, ze zlozonemi raczkami, ze wgniejto= 
nemi oczyma, i grającą na futeńce, wśród röznych zbawionych bozych 
ſkrzypaczköw, ktörzy w niebie grywają Matce Bojtiej i Dziecigtku. 
Nic już w niej nie bylo ziemſkiego, a jtała mu fie duchem tak czyſtym 
i bezeieleſnym, je gdy czajem wſpomniak ſobie, jak w leśnym dworcu 
poſkugiwala kſieznie, śmiała jie, rozmawiaka, jiadala z innymi do 
ſtolu — przejmowało go jakby zdziwienie, ze to być mogło. Juz 
w czajie wyprawy, przy Witoldzie, gdy ſprawy wojenne i bitwy pos 
chlanialy jego uwagę, przejtał tęjfnić do ſwojej nieboßczki, tak jak 
tejfni mąż do niewiaſty, a myślał tylko tak, jak myśli pobożny, czlo⸗ 
wiet o ſwej patronce. W ten ſpoſöb miłość jego, tracąc ſtopniowo 
ziemſkie pierwiaſtki zmieniała ſie coraz bardziej tylko w |łobdfie, tak 
blekitne, jak właśnie jamo niebo wſpomnienie — i poprojtu m cześć 
nabożną. 

Gdyby byl człefiem wątfego ciała i glebßej myśli, byłby gojtał 
mnihem — i w cihem życiu klaßtornem byłby przechował jak swie⸗ 
tość owo niebiejfie wſpomnienie, aż do chwili, w ktörej duch z wię: 
zöw cieleſnych ulata w nieſkonczone przeſtworze, jak ptak z klatki. Ale 
jemu ledwie ſie zaczynał trzeci dzieſigtek lat — i ſok z ſurowego wióra 
w pięści wyciſkat, i konia, sciſnawßzy udami, mógł tchu pozbawić. Był 
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taki, jafimi byli wówczas powßechnie ßlachta i wlodykowie — ktörzy, 
jeśli nie marli w dziecifſtwie, lub nie zoſtawali kſiezmi — to, nie 
jnajge granic, ni miary w zapedach cieleſnych i ſile, albo pußczali ſie 
na zböj, rozpuſte i pijactwo — albo też, żeniąc fie mkodo, ſtawali, 
gdy wici wyßly na wojnę, z dwudzieſtu czterema, albo i więcej ſyna⸗ 
mi, do dziköw jilg podobnymi. 

Ale on nie wiedziak, ze był taki — tembardziej, ze z poczatku 
chorzal. Powoli jednak żle uſtawione zebra zroſty mu jię tworząc nie: 
znaczug zaledwie z boku wynioſtosé, ktöra nie przeßkadzala mu w 
niczem, i ktörg nietylko pancerz, ale i zwykla ßata mogla cakkowicie 
pofryć. Znuzenie mijało. Bujne, płowe włojy, obcięte na znać żałoby 
po Danuſi, odrojfy mu znów do wpół pleców. Wracała mu dawna 
nadzwyczajna uroda. Gdy kilka lat temu w Krakowie ßedt na śmierć 
z tęfi kata, wygląbał jak pachole z wielfiego rodu — a teraz ſtak fie 
jeßcze piekniejßy, ijtny krölewicz, podobien z barfów, z pierji, z ledz⸗ 
wi i ramion do olbrzyma, z twarzy zaś do dziewicy. Moc i życie 
fipiało w nim, jak war w garnku — a ſpoteznione czyftością i długim 
wypoczynkiem, chodziko mu po kosciach jak plomie. On, nie wiedzac 
co to jeſt, myślał, ze wciąj chorzeje, i wylegiwak ſie w kozu, rad, ze 
Macko i Jagienka ſtrzegg go, pilnują i dogadzajg mu we wßyſtkiem. 
Chwilami wydawało mu fig, ze mu jeſt tak dobrze, jak w niebie, chwi⸗ 
lami — gwłakcza, gdy nie było przy nim Jagienki — że żle, ſmutno, 
nieznosnie. Brako go wówczas ziewanie, ciggoty, goraczka, i zapo⸗ 
wiadał Mackowi, ze wröciwßy do zdrowia, pójdzie znów na foniec 
świata, na Niemców, na Tatarów — albo inną podobną dzicz — Byle 
być życia, ftóre mu cięży ofrutnie. A Maćfo zamiaſt ſprzeciwiac ſie, 
fiwał głową, przyświadczał — ale tymczajem pojyłał po Jagienke, 
za ftórej przyjazdem topnialy zaraz w Zbyßku mysli o nowych wy: 
prawach wojennych, tak, jak topnieją śniegi, gdy je wioſenne ſlonce 
przygrzeje. 

Ona zas przyjeżdżała ſkwapliwie i na wezwanie i z wlaſnej wo⸗ 
li — gdyz pokochala Zbyßka ze wßyſtkich ſit dußy i ſerca. Za czaſow 
ſwego pobytu na dworze biſkupim i kſigzecyhm w Pkocku widywała 
rycerzy röwnie pieknych, równie ſkawnych z ſity i meſtwa, ktörzy nie: 
raz klekali przed nią, ślubując jej wiernosé do zgonu, ale ten był 
jej wybrany, tego ufohała w zaraniu lat pierwßg miłością, a nie: 
bcjęścia, przez jakie przeßedl, wzmogky tylko jej kochanie do tego 
ſtopnia, ze byl jej milßym i jtofroć drozzym nietylko od wßyſtkich ry⸗ 
cerzy, ale i od wßyſtkich kſigzat ziemi. Teraz, gdy przychodzac do zdro⸗ 
wia, jtawaf ſie z dnia na Dzień cudniejßy, miłość jej zmieniła ſie 
niemal w zapamietanie i przeſtonita jej caly swiat. 

Nie przyznawała ſie jednak do niej nawet jama przed ſobg, 
a przed Zbyßkiem taiła ja jak najſtaranniej z obawy, aby nią znowu 
nie wzgardzikl. Nawet z Mackiem, o ile dawniej jlora była do zwie: 
rzen, o tyle teraz jtafa ſie oſtrozna i milcząca. Mogła ją tylko zdra⸗ 
dzie trojfliwość, jaka okazywaka w pielęgnowaniu Zbyßka, ale i tej 
troſkliwosci jtarafa ſie inne nabać pozory — i w tym celu, tak pewne: 
go razu ozwula ſie przebiegle do Zbyßka: 
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— Bo, je cię tam trochę dogladam, to jeno z przychylności dla 
Maćła, a tyś gara co pomyślał? powiadaj! 

J niby poprawiając wkoſy na czole, przyjłoniła twarz Dłonią 
i poczęła pilnie patrzeć na niego przez palce, on zaś, zaſkoczony nie: 
ſpodzianem pytaniem, zaczerwienił ſie jak panna i Dopiero po nie: 
jakim czaſie odrzeff: 

— Nic⸗em nie pomyslak. Tys teraz inna. 

Naſtata znów chwila milczenia. 

— Inna? — zapytala wreßcie dziewczyna jakims cichym i miek⸗ 
kim głojem. — No! pewnie, ze inna. Ale żebym cię już tak caffiem 
miała niecierpieć, to tego też Boże nie Daj! 

—- Bóg ci zapłać i za to — obrzefł Zbyßko. 

J odtąd bywało im z ſobg dobrze, tylko jakos niezrecznie i nież 
ſporo. Nieraz mogło ſie zdawać, że oboje o czem innem möwig, 
a o czem innem myślą. Zapadako między nimi częjte milczenie. Jbnkto, 
wylęgując fie wciąż w kozu, wodzik weble jłów Macka za nią oczy⸗ 
ma, gdziekolwiek jię rugyfa, albowiem, chwilami zwlaßcza, wydawała 
mu ſie tak cudna, że [ię jej napattzyć nie mógł. Bywało takze, ze ſpoj⸗ 
rzenia ich ſpotykaly jię nagle, a wówczas płoniły im ſie twarze, i wy⸗ 
pukla pierś dziewezyny porußaka ſie ſpießnym oddechem, i ſerce jej 
biko, jakby w oczekiwaniu, czy czegoś nie uſkyßy, od czego [topnieje 
i rozplynie fie w niej buga. Ale Zbyßko milczał, albowiem [tracił do 
niej zupelnie dawną śmiałość i bak ſie ją ſploßyé niebacznem ſtowem, 
i wbrew temu, co widziały jego oczy, ſam w ſiebie wmawiał, ze ona 
mu tylko ſioſtrzang przychylność gwoli Mackowej prznjaśgni okazuje. 

% taż począł mówić o tem z Mackiem. Starał jię mówić niby 
jpofojnie, a nawet obojętnie, i ani fie ſpoſtrzegk, jak ſtowa jego ſta⸗ 
wały ſie coraz podobniejße do ſkargi przez pół gorzkiej, przez pół 
ſmutnej. Macko zaś wyjfuchał cierpliwie wßyſtkiego, a w koncu rzekk 
tylko jedno jedyne ſlowo: 

— Glupis! 

J wyßedk z izby. 

Ale na „oborze” począł zacierać ręce i klepac ſie z wielkiej raz 
dosci po udach. i 

— Ha! — mówił ſobie: — wtedy, kiedy ci tanio mogła przyjse, 
tos i patrzeć na nig nie chciał, najedzze ſie teraz ſtrachu, kiedys głupi. 
Ja będę kaßtel jtawiał, a ty fie przez ten czas oblizuj. Nic ci nie 
rzeke i bielma z oczu nie zdejmę, chocbys rzak głośniej od wßyſtkich 
toni w Bogdancu. Gdzie wióry na zarzewiu leżą, tam i tak predze 
później plomie buchnie, ale ja ci nie bede na zarzewie dmuchak, bo 
tak mysle, ze i nie trzeba. 

J nietylko nie dmuchak, ale ſie nawet Zbyßkowi jprzeciwiał 
i drażnił go, jako ſtary przechera, ktöry rad igra z niedoswiadezonym 
mlodziencem. Wiec razu pewnego, gdy Ibyßto znów mu powtórzył, 
ze chyba na jafą daleka wyprawę pójdzie, aby ſie nieznosnego żywota 
pozbyć, rzekk mu: 

— Pokis goło miał pod noſem, tom tobą rzadzik, ale teraz — 
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twoja wola. Chceg=fi foniecznie ſwojemu jeno rozumowi bujać i iść — 
to ib}. 

A Zbyßko aż jię zerwał ze zdziwienia i ſiadk na łożu. 

— Jakto? To już fie nawet i temu nie przeciwicie? 

— Co mam ſie przeciwiać? Żal mi tylko okrutnie rodu, ktöryby 
razem z tobg zagingf, ale i na to moze znajdzie ſie rada. 

— Jaka rada? — pytak niejpofojnie Zbyßko. 

— Jaka? No! niema co gadać, ze rofi mi godne ją — ale też 
i moch w fosciah nie brak. Juzci, Jagience patrzylby fie mlodßy 
jakowys chlop — ale żem to jej nieboßczykowi ojcu przyjacielem — 
to kto mie... 

— Byliscie jej ojcu przyjacielem, — odrzefl Zbyßko — ale dla 
mnie nigdyscie nie mieli życzliwości — nigdy! nigdy l. 

J przerwał, bo mu ſie poczęła broda trząść, a Macko rzeft: 

— Ba! |foro foniecznie chceß ginąć — to cóż mam robić? 

— Dobrze! róbcie co chcecie — ja jeßcze dziś w świat pojadę! 

— Gkupis — powtórzyf Macko. 

J gnów wyßedk z izby bogląbać dHłopów i bogbanieciih i tyd, 
ktörych pożyczyła ze Zgorzelic i z Moczydoköw Jagienka, aby pomagali 
w fopaniu rowu, mającego otaczać kaßtel. 


75. 


Zbyßko nie ſpeknik wprawdzie ſwej grozby i nie wyjechak, ale za 
to po upkywie jeßcze tygodnia, zdrowie wröciko mu zupeknie i nie 
mógł już bfużej wylegiwać ſie w kozu. Macko powiedziaf, ze wypada 
im teraz pojechać do Zgorzelic i podziekowat Jagience za ſtarunek, 
więc pewnego dnia, wyprazywßy ſie dobrze w lazni, pojtanowił je⸗ 
hal, nie żwłócząc. W tym celu, kazal wydobyć ze ſkrzyni piekne ßaty, 
aby niemi zajtąpić zwyklg odzież, ttórą miał na ſobie — a naſtepnie 
zajak fie trefieniem młojów. Była to jednak czynnosk niefatwa i nies 
mala, a to nietylko z powodu bujnosci Zbyßkowej czupryny, ktöra 
3 tyłu jpabała mu, jak grzywa, az za fopatfi. Rycerze w życiu co⸗ 
dziennem nojili włojy w patlikach kßtaktu grzyba, co miafo i tę Dobrą 
ſtrone, że w czajie wypraw, heim daleko mniej ich uwierak, natomiaſt 
na rozmaite uroczyſtosci, weſela, lub jabąc w odwiedziny do domów, 
w ttóryd były panny, uffabali je w pięfnie pojfręcane zwoje, ktöre 
częjto ſmarowano białfiem dla połyjfu i mocy. Tak to właśnie chciał 
utrefic jie Zbyßko. Ale dwie niewiaſty, wezwane z czelabnej, nie przy: 
wyfłe do tafiej roboty, nie umiały jobie bać taby. Wyſchle i zburzone 
po fażni włojy nie chcialy ſie uffabać i jeżyfy, jako żle poßyta ſtrzecha 
na chałupie. Nie pomogły ani zdobyczne na Fryzach grzebienie, ozdo⸗ 
bnie z bamołowego rogu wyrobione, ani nawet zgrzebko, po ktöre 
jedna z niewiajt poßfa do ſtajni. Zbyßko począł fie w fońcu niecier- 
pliwić i gniewać — gdy wtem do izby wßedl Macko, w towarzyjtwie 
Jagienki, ktöra przez ten czas nieſpodzianie nadjechala. 


NUP:/rCIn.org.pi 32 


EEE TER TE Raj: Feet 
a 4 u na Ten 
— u. 2 


— 498 — 


— Pochwalony Jezus Chryſtus! — rzekla dziewczyna. 

— Na wieli wieköw! — odpowiedzial z rozpromieniong twarzą 
Zbyßko. — O, to dziwne! Bo myśmy wlasnie chcieli do Zgorzelic 
jechać, a tyś tu! 

J oczy tozbłyjfy mu radoscig, bo już tak bylo, iz ilefroc ją - 
zobaczył, tylefroc czyniło mu ſie w dußy tak jajno, jafby na wſchod 
ſlonca patrzał. 

A Jagienka, ujtrjawjy zakkopotane baby z grzebieniami w refu, 
zgrzebko, leżące na ławie wpodle Zbyßka, i jego zwichrzong czupryne, j 
poczęła fie śmiać. 1 

— Ej wiecha też to, wieha! — zawołała, ułazając z pod koralo⸗ 
wych ujt ſwe cudne białe zęby. — W e konopiachby cię, albo w ſadzie 
wiśniowym, na ſtrach ptactwu pojtawić! 

On zas zaſepik jię i tzefł: 

— (Chcieliśmy do Zgorzelic jechać, ale w Zgorzelicach nijakby 
ci bylo gościowi uchybiat, a tu mozeß ſobie ze mnie dworowac ile 
chceß, co, wiera, zawße rada czyniß. 

— Ja rada to czynię? — gapytała Dziewczyna. — Ej, mocny 
Boże! Toż przyjechałam projić was na wieczerze, a śmieję ſie nie 
z ciebie, jeno z tych bab, bo żeby tak na mnie, wnetbym tu ſobie dała 
rady. 

— Nie wſkörakabys i ty! 

— A Jaskowi to niby kto robi? 

— Jaſiek ct brat — odparł Zbyßko. 

— Juzci l. 

Lecz tu ſtary i Doświadczony Macko pojtanowił im przyjsc 
z pomocg. - 

— Po domach, — rzekl — gdy po poſtrzyzynach rycerſkiemu pa: 
choleciu włojy odroſng, trefi mu je ſioſtra, a w zrakym wieku zona 
mezowi; ale obyczaj tez jeſt, ze gdy rycerz ſioſtry albo zony nie ma, 
to mu dziewki ßlacheckie jfużą, nawet i cakkiem obce. 

— Zali iſtotnie jeſt takt obyczaj? — pytała, jpukczając oczy, 
Jagienka. 

— Nietylko po dworach, lecz i po zamkach, ba! nawet na krölew⸗ 
ſkim dworze — odrzefł Macko. 

Poczem zwröcik ſie do niewiaſt: 

— Kiedyscie do niczego, rußajcie do czeladnej! 

— To niech mi też grzanej wody przynioſg — Dodała Dziewczyna. 

Macko wyßedl razem z niewiaſtami, niby dla pilnowania, aby 
w pojludze nie bylo marudztwa — i po chwili wyſkal grzang wodę, 
ktörg, gdy zoſtawiono w izbie, mkodzi zoſtali ſami. Jagienka, zamo⸗ 
czywßy naprzöd nakeczke, poczęła nig gwilżać ſilnie wloſy Zbyßkowe, 
gdy zas przejtały ſie wichrzyc i opadły ciężarem wilgoci, wzięła grze: 
bien i ſiadla na ławie obof mkodzianka, aby zabrać ſie do dalßej 
roboty. | 
J tak ſiedzieli tuż kolo ſiebie, oboje nad miarę sliczui i nab 
miare w ſobie rozkochani, ale ſtropieni i milczacy. Jagienka poczela 
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wreßcie utfabać jego złote włojy, a on czuł Blizfość jej wznieſionych 
ramion, jej Dłoni, i drżał od ſtöp do głowy, Hamując fie całą jiłą 
— aby nie porwać jej w pół i nie przyciſnac ze wßyſtkich |if do 
pierſi. 

W ſcißy ſlychac było przyſpießone ich oddechy. 

— Możeś ty chory! — ſpytala po chwili Dziewczyna. — Co 
ci jeſt? 

— Nic! — odpowiedział młody rycerz. 

— Bo jakos tak dychaß. 

— % ty dychaß. 

Znöw zapadła cißa. Policzki Jagienki gatwitły jak róże, czuła 
bowiem, ze Zbyßko oczu nie odrywa ani na chwile od jej twarzy, 
więc chcąc zagadać włajne zaffopotanie, znów zapytała: 

— Czego ſie tak patrzyß? 

— Wadzi ci? 

— Nie wadzi mi, jeno ſie pytam. 

— Jagienka? 

— Co.. 

Zbyßko nabraf m pierſi powietrza, weſtchnak, porußyl uſtami, 
jakby zabierając ſie do dłużgej rozmowy, ale wibać nie ſtarczyko mu 
jeßcze odwagi, bo tylko powtörzyl znów: 

— Jagienka 2. 

— Co? 
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— Kiedy jię boję coś rzec... 

— Nie bój fie. Proſta ja dziewczyna, nie zaden ſmok. 

— Sugei nie ſmok! Ale że ſtryj Macko powiada, że cię chce brać!... 

— Bo ce, jeno nie Dla fiebie. 

J zamilkka, jakby przeſtraßona włajnemi ſkowy. 

— Prze miły Bóg! Jagus moja. A ty co na to, Jagus? — za: 
wołał Zbyßko. 

Lecz jej nieſpodzianie oczy wezbraly kzami, śliczne ujta poczęły 
drgac, a glos jtaf ſie tak cichy, ze Zbyßko ledwo mógł doſktyßee, gdy 
rzekla: 


Na te ſkowa rabość buchnela mu w ſercu, jak nagły płomień — 
więc porwał Dziewczynę na tęce, podniójł ją w górę, jak piörko, i po⸗ 
czął trzyczeć w zapamietaniu: 


J frzyczał tak, ze ſtary Macko, myśląc, że jtafo fie coś nie: 
zwyklego, wpadk Do izby. Dopieroz ujrzawßzy Jagienke na reku Ibußta, 
zdumial ſie, ze wßyſtko pogło tak nieſpodziewanie predko, i zawokak: 

— W imię Ojca i Syna! Miarkuj ſie, chlopie! 

A Zbyßko przypadł do niego, poſtawik Jagienke na ziemi, i oboje 
chcieli przykleknac, lecz nim zdokali to uczynić, chwycik ich ſtary 
w fościjte ramiona i przyciſnal ze wßyſtkich ſik do pierſi. 
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— Rohmalony! — rzefł, — Wiedziałem ci ja, ze tak jię ſkonczy, 
ale mi przecie radosc! Boże wam błogojław! Lzej bedzie umierać... 
Dziewucha jako złoto najkezerke... Ku Bogu i fu ludziom! Prawdzi⸗ 
wie! A niech ta już będzie co chce, kiedym ſie takiej pociechy docze⸗ 
fat... Bóg doświadczył, ale i Bóg pocießyl. Trzeba jechac do Zgorzelic, 
Jaskowi oznajmić. Hej, żeby ſtary Zych żył... i opat.. Ale ja wam 
za obu ſtrzymam, bo żeby tak prawdę rzec, to was tak oboje miłuję, 
ze i wſtyd gadac. 

3 chociaż miał w pierji jerce hartowne, wzrußyk ſie tak, ze aż 
ścijnęło go cos w gardle, więc ucakowak jeßcze Zbyßka, a potem w 
oba policzki Jagienke i, wykrztuſiwßy nawpół przez kzy: „Miód, nie 
dziewezyna!“ poßedt do ſtajen, aby kazac fonie ofulbaczyć. 

Wyßedtßy, zatoczyk fie z radosci na dziewanny, ktöre roſty przed 
domem, i począł |pogląbać na ich ciemne kregi, otoczone żółtymi 
liśćmi, zupeknie, jak czlowiek pijany. 

— A no! Kupa was — trgeff — ale ba Bóg, Gradów Bogda⸗ 
nieckich bedzie wiecej. 

Poczem idac do ſtajni, jak znów mruczeć i wyliczać: 

— Bogdaniec, opatowe majatki, Spychöw, Moczydoky. Bóg zawße 
wie, do czego prowadzi, a przyjdzie czas na ſtarego Wilka, toby 
i Brzozowg warto fupić.. Legi godne!... 

Tymczaſem Jagienka i Zbyßko wyßli takze przed dom, radosni, 
kcjęślimi, jaśniejący jak ſtonce. 

— Stryjku! — ozwał ſie zdala Zbyßko. 

A on zwröcik fie ku nim, otworzył rece i począł wołać, jak 
w leſie: 

— Hop! hop! By⸗waj⸗cie!! 


76. 


Oni mießkali w Moczydolach, a ſtary Macko wznoſik dla nich 
kaßtel w Bogbańcu, Wznoſik mozolnie, gdyz dciaf, żeby odſady byly 
z kamienia na wapno, a czatownia z cegły, o ktörg trudno Było 
w otolicy. W pierwßym roku wykopak rowy, co przyßko Dość katwo, 
albowiem wzgörze, na ktörem miał ſtangé kaßtel, bylo niegdys oko⸗ 
pane, może za czaſöw jeßcze poganſkich, należało więc tylko oczyścić 
owe wąbdofy z drzew i z glogowych gaßczöw, ktörymi zaroſty, a nas 
ſtepnie umocnić je i pogłębić należycie. Przy pogłębianiu dokopano 
lie też obfitego Źródła, ktoͤre w niedkugim czaſie napekniko foſe tak, 
ze muſial Macko obmyślać ujście dla zbytku wody. Potem na male 
wzniöſt częjtofół i począł zgromadzac budulec na ściany zameczku, 
bale dębowe tak grube, ze trzech chłopów jednego objąć nie mogło, 
i modrzewiowe, nie gnijące ni pod glinianą polepą, ni pod przykry⸗ 
ciem z darniny. Do wznoßenia tych ścian zabrał fie, pomimo ſtalej 
pomocy chkopöw ze Zgorzelic i Moczydoköw dopiero po roku, ale za⸗ 
brał fie tem gorliwiej dlatego, ze przedtem jeßcze Jagienka powiła 
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bliznieta Niebo otworzyło fie wówczas przed ſtarym rycerzem, miał 
już bowiem dla kogo pracować, zabiegać, i wiedziat, że rób Gradów 
nie zaginie, a Tepa Podkowa nieraz jeßcze ubroczy ſie we frwi nie: 
przyjacielſkiej. 

Blizniakom bano imiona: Macko i Jasko. „Chłopy, mówił ſtary, 
na ſchwat, tak, ze w cafem kröleſtwie niemaß podobnych, a przecie 
jeßcze nie wieczór.” J ukochak ich odrazu wielfą miłością, a za Ja⸗ 
gienkg świata nie widziaf. Kto mu ją w oczy wjławił, ten wßyſtko 
mögt u niego uzyſkac. Zazdroßezono jej jednak Zbyßkowi ß5czerze, 
i ſtawiono ją nietylko dla korzysci, gdyż ijtotnie jaśniała ona w oko⸗ 
licy, niby kwiat najpiętniejgy ze wßyſtkich na łące. Przynioſta mę: 
zowi wielkie wiano, ale i wiecej niz wiano, bo wielkie kochanie i urode, 
olśniewającą oczy ludzkie, i dwornosc i Dzielność tafą, ze niejeden 
rycerz mógłby ſie nią pochlubić. Nic to dla niej bylo w kilka dni 
po połogu do gojpodarjtwa witać, a potem z mężem na łowy jechać, 
albo konno z Moczydolöw do Bogbańca rano ſkoczye i przed poku⸗ 
dniem do Jaska i Macka wrócić. Kochak ją tedy jak zrenice oka mąż, 
kochak ſtary Macko, kochala czeladz, dla ktörej ludzkie miała ſerce, 
a w Krzesni, gdy w niedzielę wchodzika do fościoła, witał ją ßmer 
podziwu i uwielbienia. Dawniejßy jej zalotnik, grozny Catan z Ro⸗ 
gowa, zeniaty z cörkg kmiecg, ktöry po mßy pijaf w karczmie ze 
ſtarym Wilkiem z Brzozowej, mawiał, podpiwßy do niego: „Szcezer⸗ 
biliśmy fie o nią nieraz z waßym ſynem i chcielismy jg Brać, ale to 
tak właśnie było, jakby po miejiąc na niebie ſiegac.“ 

Inni gaś głośno wyznawali, ze takiej chybaby na dworze krö⸗ 
lewſkim w Krakowie ßukac. Bo obok bogactwa, urody i dwornosci, 
czczono takze niezmiernie jej czerjtwość i ſike. 3 byf o tem jeden 
głos: „ze to dopiero niewiajta, co niedzwiedzia oßczepem w Boru 
podeprze, a orzechöw nie potrzebuje gryźć, jeno je na kawie ulozy 
i gnagła przyſiedzie, to ci ſie wßyſtkie tak pokrußg, jakobys je mlyn⸗ 
jfim kamieniem przycijnął.” Tak to ją |ławiono i w parafialnej 
Krzesni, i po ſaſiednich wſiach, a nawet w wojewödzfim Sieradzu. 
Jednakze, zazdroßczac Zbyßkowi z Bogdańca, nie dziwiono ſie zby⸗ 
tecznie, że ją Dojtał, albowiem opromienila i jego tafa chwała wo: 
jenna, jafiej nikt w ofolicy nie miał. 

Mkodzi wiodyfowie i ßlachta prawili jobie wzajem całe opowie: 
sci o Niemcach, ktörych „naługczył” w bitwad pod wodza Witolda 
i w pojedynke, na udeptanej ziemi. Mówiono, że zaden mu fie nigdy 
nie objął, że w Malborgu dwunaſtu ich zbit z toni, między nimi brata 
Miſtrzowego Ulryfa, wreßcie, że nawet z krakowſkimi rycerzami mógł 
lie potykac, i że jam niezwyciezony Zawißa Czarny byl mu życzliwym 
przyjacielem. 

Niektörzy nie heieli tak nadzwyczajnym klechdaniom wierzyć, ale 
i ci jednak, gdy była mowa o tem, kogoby ofolica wybrała, gdyby 
polſkim rycerzom przyßlo z obcymi iść w zawód, mówili: „Juz⸗ci 
Zbyßka“ — a potem dopiero wkochatego Cztana z Rogowa i innych 
miejſcowych oſilköw, ktörym pod względem ćwiczenia rycerſkiego da⸗ 
leko bylo do młodego dziedzica z Bogdańca. 
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Wielka zamożność jednafa mu na tówni ge jfawą ßacunek ludzki. 
Bo, ze za Jagienka wzigt Moczydoly i wielfg majętność opatową, 
to nie była jego zajługa, ale on już przedtem miał Spychöw wraz 
z ogromnymi ſkarbami zgromadzonymi przez Juranda, a prócz tego 
Beptali jobie ludzie, że ſamych łupów zdobytych i wzietych przez ryce⸗ 
139 z Bogdańca w zbrojach, koniach, ßatach, klejnotach wſtrzymakoby 
na trzy albo i cztery Dobre wſie. 


Widziano więc w tem jakas Bczególną kaſke Bożą nad rodem 
Gradów Herbu Tepa Podkowa, ftóry do niedawna podupadky tak, że 
prócz pujtego Bogdańca nic nie miał, wyraſtak teraz nad wßyſtkie 
inne w ofolicy. „Przecie m Bogbańcu ojtało po pogorzeli jeno gar⸗ 
bate domoſko — mówili ſtarzy ludzie — i jamą majętność z bratu 
rak roboczych mujieli krewnemu zajtawić, a teraz kaßtel wznoßg.“ 
J podziw byk wielki, ale ze towarzyßylo mu ogólne, inſtynktowne 
poczucie, że caly marób idzie takze niepowſtrzyumanym pedem do jakie⸗ 
gos niezmiernego dorobku, i ze z woli Bożej taki ma być właśnie po⸗ 
rzadek rzeczy, więc nie bylo w tym podziwie złej zawisci. Owßem, 
chelpila ſie okolica i była dumna 3 tych rycerzy 3 Bogdańca. Byli 
oni jakby oczywiſtym Dowodem, do czego może doprowadzic ßlachcica 
krzepkie ramię w połączeniu z meznem jercem i tycerjfą pozadliwo⸗ 
ścią przygód. Niejeden też na ich widok uczuwak, ze mu za ciaſno 
w domowych pieleßach, w rodzimych granicach, i ze o ścianę ją we 
wrajej mocy wielkie bogactwa i obßerne ziemie, ktöre mozna zdobyć 
3 niezmierng dla ſiebie i dla kröleſtwa korzyscig. A ów nadmiar ſik, 
ktöry odczuwały rody, rozpierak całą ſpokecznosé, tak, iz była jakby 
war, ktöry muſi z naczynia wyfipieć. Mogli mądrzy panowie kra⸗ 
kowſcy i mikujqcy poföj kröl hamowac te ſity do czaſu i obfładać 
wojnę z odwiecznym wrogiem na Długie lata, ale żadna moc ludzka 
nie mogła przytłumić ich całfowicie, ani tej powjtrzymać tego pędu, 
ktörym idzie fu wielkosci buga powßechna. 


77 


Dozyl Macéko ßczesliwych Dni żywota. Nieraz mawiał też ſaſia⸗ 
dom, że więcej doſtak, niśli jam ſie ſpodziewak. Nawet ſtarosc ubieliła 
mu tylko włos na głowie i brodzie, ale nie objęła mu dotychczas ni 
ſil, ni zdrowia. Serce miał pełne tak wielkiej wejołości, jakiej dotych⸗ 
czas nigdy nie zaznał. Surowa niegdyś jego twarz ſtawala ſie coraz 
więcej dobrodußng, a oczy śmiały ſie do ludzi dobrym uśmiechem. 
W dujy miał przekonanie, że wßyſtko zło ſkonczylo ſie na zawße, i że 
żadna trojfa, żadna niedola nie zmaci już plyngcych tak ſpokojnie, jak 
jajny ſtrumien, dni życia. Do ſtarosci wojować, na ſtarosé goſpoda⸗ 
tzyć i majętność dla „wneköw“ powiekßac — to bylo przecie jego naj⸗ 
wiekße pragnienie we wßyſtkich czaſach, a oto właśnie wßyſtko ſpek⸗ 
nilo mu ſie doſkonale. Goſpodarka ßla, jak z platfa. Bory byly zna⸗ 
cznie wycięte; wykarczowane i obſiane nowocie zielenity ſie co wiojna 
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runig zbóż rozmaitych; mnożył ſie dobytek; na kakach byko czterdzieści 
Swierzop ze grebięty, ktöre ſtary ßlachcic codziennie oglądał; ſtada 
batanów i bydfa pajły ſie po ugorach i zagajach, Bogdaniec zmienił 
lie cakkowicie: z opuſtoßakej oſady czynił ſie wſig ludng i zamożną, 
a tto ſie do niego zbliżał, tego oczy olśniewała widna zdala czatownia 
i niepoczerniałe jeßcze ściany kaßtelu, bfykezgce złotem w jloncu, 
a purpurg zorzy wieczorem. 

Wiec radowal fie ſtary Macko w ſercu dobytkiem, goſpodarſtwem, 
pomtyślną dolg — i nie przeczyl, gdy ludzie mówili, ze ma kczęjną 
reke. W rok po bliznietach przyßedt znowu na swiat chkopak, ktörego 
Jagienka, na cześć i dla pamięci ſwego rodzica, nazwala Zychem. 
Maćfo przyjął go z radością i nie troßczyl fie tem Bynajmniej, że 
gdyby tak miało pójść dalej, majętność z takim trudem i zabiegli⸗ 
woscig zebrana, mujiałaby ſie rogdrobnić: „Bo co my mieli? — 
mówił o tem pewnego razu do Zbyßka. — Nic! a przecie Bóg przy⸗ 
ſporzyk. Stary Pakoß z Sulijfawic (mówił) ma jedną wies, ſynöw 
zas dwudzieſtu dwöch, a przecie głobem nie prznmierają. Maloz to 
jeſt ziem w Kröleſtwie i na Litwie? makoz to wſiöw i zamköw w 
pſubrackich rekach Krzyzaköw? Hej! nuzby tak Pan Jezus zdarzyl! 
byłoby godne pomießezenie, bo tam zamki cafe z cegły czerwonej, 
z ktörychby kaßtelanie naß miłościwy kröl poczynił.” J byla to rzecz 
godna uwagi, ze Zakon ſtak przecie na ßezycie potęgi, ze bogactwy, 
jifą, mnogością éwiczonych wojſk wßyſtkie zachodnie kröleſtwa prze⸗ 
wyżgał, a jednak ten ſtary rycerz myślał o zamkach krzyjzackich, jako 
o przyßlych ſiedzibach dla ſwoich wnuköw. J wielu zapewne tak jamo 
myslalo w kröleſtwie Jagiekkowem, nietylko dlatego, ze to Były 
ſtare, polſkie ziemie, na ktörych Zakon ſiedziak, ale i w poczuciu tej 
jify potężnej, ktöra, burgąc ſie w pierſiach narodu, gutała na wßyſtkie 
ſtrony ujscia. 

MW czwartym Dopiero roku, licząc od malzenſtwa Zbyßka, ſtanak 
kaßtel, a i to z pomocą rak roboczych nietylko miejſcowych, zgorze⸗ 
lickich, moczydkowſkich, lecz i ſaſiedzkich, a kBczególnie ſtarego Wilka 
3 Brzozowej, ftóry, zoſtawßy jam po śmierci ſyna na Świecie, za⸗ 
przyjaznik ſie bardzo z Mackiem, a potem zwrócił ſerce ku Zbyßkowi 
i Jagience. Macko przyozdobil komnaty kupami z wojen, ktöre albo 
ſami ze Zbyßkiem wzieli albo po Jurandzie ze Spychowa odziedzi⸗ 
czyli, przydał do tego Dojtatfi po opacie i to, co Jaglenka z Domu 
wywiozla, okna ßklane ſprowadzik z Sieradza — i wjpaniałą urządził 
ſiedzibe. Zbyßko z żoną i Dziećmi przeniójł ſie jednak do kaßtelu 
w piątym Dopiero roku, gdy już i inne budowy, jak oto: ſtajnie, 
obory, kuchnie i kaznie były ufończone, a z niemi razem i ſklepy pod⸗ 
ziemne, ktöre jtawił ſtary na kamien i wapno, aby zas trwałość 
mialy niepozytg. Sam fie jednak do zamku nie przeniójł: wolał gojtać 
w ſtarem domowſtwie, a na wßelkie prośby Zbyßka ui Jagienki od⸗ 
powiabał odmownie, w tafi ſpoſöb myśl ſwojg wyfukczając: 

— Tu już zamre, gdziem fie urodzik. Widzicie, za czajów wojny 
Grzymalitöw z Naleczami ſpalon byf do cna Bogdaniec — wßyſtkie 
budynki, wßyſtkie chalkupy — ba! płoty nawet, jeno to domoſko zojtafo. 
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Ludzie gadali, ze dla zbytku mchöw na dachu nie chciało gorzet — 
ale ja myślę, że była w tem i łajba Boża — i wola, abyśmy tu 
wrócili i ſtad znowu wyrośli. Za czaſöw naßej wojaczki biadałem 
ja nieraz, ze nie mamy do czego wracać, alem nie całfiem |fugnie 
tak mówił, bo wiera nie bylo na czem goſpodarzyé i co do gęby 
włożyć, ale było ſie gdzie jhronic. Wy, mkodzi, to co innego, ale 
ja tak juz myślę, ze ſkoro nas ów ſtary dom nie poniechal — to 
i mnie nie godzi ſie go poniechac. 

I zoſtak. Lubit jednakze przychodzie do zameczku, aby oglądać 
jego wieltość i wjpaniałość, w porównaniu z dawną ſiedzibg, a za⸗ 
razem patrzeć na Zbyßka, na Jagienke i na „wnęłów”. Wßyſtko, 
co tam widział, bylo w znacznej części jego Dziefem, a jednak przej: 
mowalo go ono dumą i podziwem. Przyjezdzal czajem do niego ſtary 
Wilk, aby z nim „ugwarzyc“ przy ognijfu, albo też on jam odwiedzał 
go w tymże zamiarze w Brzozowej, więc raz tak mu ſwoje myśli 
o tych „nowych porzadkach“ wypowiedział: 

— Wiecie! Aze mi czaſem cudnie. Bo przecie wiadomo, ze 
Zbyßko i w Krakowie na zamku u kröla bywał, (ba! mało mu tam 
glowy nie ucieli!), i na Mazowßu i w Malborku i u kſiecia Janußa, 
a Jagienka też jię w doſtatku chowaka, ale przecie włajnego kaßtelu 
nie mieli... Ale teraz to tak, jakby nigdy inaczej nie zywili.. Chodzg, 
mówię wam, po komnatach, chodza, chodza — i |fużbie rozkazania 
dają, a jak fie zmecza, to jobie ſiedng. Prawy kaßtelan i kaßtelano⸗ 
wa! Mają ci też komnate, w ktörej z ſoltyſami, z karbowymi i czes 
ladzig obiadujg, a w niej ławy, dla niego i dla niej wyzße — inni 
zas poniżej ſiedza i czefają, pöki panſtwo godnie mis nie nałożą. 
Taki to dworſki obyczaj, aże czkek muſi ſobie przypominać, ze to nie 
zadne wielkie panſtwo, jeno bratanek i bratankowa, ktörzy po reku 
mnie ſtarego bockaja, na pierwßem miejjcu ſadza i dobrodziejem 
ſwoim zowig. 

— Dlatego im też Pan Jezus błogojławi — zauwazyk ſtary Wilk. 

Zaczem, pokiwawßy ſmutnie głową, popif miodu, porußyl że: 
laznym pogrzebaczem głownie w ogniſku i tzefł: 

— A mojemu chkopu ſie zczegło! 

— Wola Bojfa. 

— A no! Starſi, ktörych było pięciu, przedtem dawno polegli. 
Przecie wiecie, Juz⸗ci wola Bojfa. Ale ten byl ze wßyſtkich najtezßy. 
Prawy Wilk i gdyby nie był legi, toby Dziś też może na wlaſnym 
zamku jiedziaf. 

. — Wolejby był Cztan poległ. 

— Co ta Cztan! Niby to kamienie młyńjfie na plecy bierze, 
a ile to razy mój go poßczerbik! Mój miał ćwiczenie rycerjfie, a Czta⸗ 
na teraz żona po pyſku pierze, bo choć jejt chłop mocowy, ale głupi. 

— Hej! jako podogonie! — przyświadczył Macko. 

J przy ſpoſobnosci wynoſik pod niebo nietylko ćwiczenie rycer⸗ 
ſkie, ale i rozum Zbyßka, ze to w Malborgu z najprzedniejßymi 
rycerzami gonił na oſtre, „a z kſigzety to ci wam tak będzie gadał, 
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jakoby orzechy gryzł”. Chwalif też jego porzadek w głowie i zabiegli⸗ 
wość m gojpodarce, bez ktörej predfoby kaßtel majętność zjadk. Nie 
chcąc, by ſtary Wilk myślał, ze coś podobnego im może grozić, kon⸗ 
czyl przycigonym głojem: 

— No, z kaſki Boga jejt ta wßelkiego dobra Dojyć, więcej, niż 
ludzie wiedzą, ale nie mówcie o tem nitomu. 

Ludzie jednak domyslali jie, wiedzieli i opowiadali. jobie, aż do 
przejady, zwlaßcza o bogactwach, ktöre Bogdanieccy mieli wywieżć 
ze Spychowa. Mówiono, że pieniądze ſolöwkami wozili z Mazowßa. 
Wygodzit też Macko pożyczłą kilkunaſtu grzywien moznym dziedzi⸗ 
com na Koniecpolu, co do oſtatka utwierdzilo okolice w mniemaniu 
o jego „ſkarbach“. 3 tego powodu rojfo znaczenie Bogdanieckich, rójł 
ßacunek ludzi, i gości nigdy nie braklo w kaßtelu, na co Macko, choć 
oßczedny, nie patrzak niechetnem okiem, gdyz l ze i to ſlawy 
rodowi przyſparza. 

Szezegölnie chrzeiny bywały ſute, a raz na r po Matce Bojfiej 
Zielnej, wyptawiał Zbyßko wielfg ucztę dla ſaſiedztwa, na ktörg 
i ßlachcianki przyjezdzary patrzeć na ćwiczenia rycerſkie, ſtuchac gad⸗ 
köw i pląjać z młodymi rycerzami przy ſmolnych pochodniach az do 
rana. Wtedy to pajf oczy i radowal ſie ſtary Macko widokiem Zbyßka 
i Jagienki, tak wyglądali dwornie i panſko. Zbyßko zmezniak, rozrójł 
fie, a choc przy potężnej i wynioſtej poſtawie twarz jego wydawała 
lie zawße mloda, jednakze, gdy bujny włos opigf przepaſka z purpury, 
przybrał ſie w świetną, nakytq ſrebrnemi i zkotemi nićmi ßate, to 
nietylko Macko, ale i niejeden ßlachcie mówił jobie w dußy: „Boga 
mi! iście kſigze jakowes na zamku ſiedzace.“ A przed Jagienkg przy⸗ 
klekali nieraz rycerze, znający zachodni obyczaj, proßgc, by chciala 
im być damą ich myśli — taki bił od niej blaſk zdrowia, młodości, 
fify i urody. Sam ſtary Dziedzic na Koniecpolu, ktöry był wojewodą 
ſieradzkim, zdumiewatk ſie jej widokiem i z zorza poranng, a nawet 
i z „iłonfiem” ją porównywał, „ktöre światu jajność Daje, a nawet 
i ſtare kosci zywßg gorącością napełnia.” 


78. 


Jednakze w piątym roku, gdy kad byf wprowadzon we wßyſtkich 
wſiach nadzwyczajny, gdy nad ſkonczong czatownig powiewala juz 
od kilku mieſiecy chotągiew z Tępą Podkowa, a Jagienka powiła 
ßczesliwie czwartego ſyna, ktörego nazwano Jurandem — tak rzekl 
taz ſtary Macko do Zbyßka: 

— Vhßyſtko ſie darzy, i gdyby Pan Jezus jeßcze jedno zdatzył 
ßczesliwie — tobym już umark ſpokojny. 

A Zbyßko popatrzak nań pytającym wzrokiem i po chwili za: 
pytał: 

— Chyba o wojnie z Krzyzaki mówicie, bo czegözby mam więcej 
trzeba ? 
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— To ci rzeke, com drzewiej mówił — odpowiedział Macko — 
że pöki Miſtrz Konrad zywie, wojny nie bedzie. 

— Albo to mu wiecznie żyć? 

— Ale ſ i mnie nie wiecznie, i dlatego o czem innem myślę. 

— A gaś o czem? 

— Ii! lepiej nie zapowiadać. Tymczaſem [ię do Spychowa wy⸗ 
bieram, a może zdarzy ſie i do fjiqżąt na Pkocku i na Czerſku. 

Zbyßka nie zdziwita zbytnio ta odpowiedz, albowiem w ciągu 
oſtatnich lat kilkakrotnie ſtary Macko wyjezdzak do Spychowa, więc 
tylko zapytał: 

— Dlugo zabawicie? 

— Dłużej niz zwykle, bo ſie w Pkocku zatrzymam. 

Jakoz w tydzień później wyjechał Macko, wzigwßy z jobą kilka. 
wozöw i zbroję Dobrą, „na wypadek, jeśli ſie przyjdzie w ßrankach 
potykac“. Na odjezdnem zapowiedzial, ze może zabawi Dłużej niz 
zwykle, i iſtotnie zabawił błużej, gdyż przez pół roku nie bylo o nim 
żadnej wieści. Jbngto począł ſie niepofoić i w koncu wyprawił umyśle 
nego do Spychowa, ale ów ſpotkak Macka ga Sieradzem i wröcik 
z nim razem. 

Stary rycerz wrócił jakis chmurny, ale wypytawßy dokladnie 
Zbyßka o wßyſtko, co ſie podczas jego niebytnosci Działo — i zaſpo⸗ 
kojon, ze wßyſtko gło dobrze, rozpogodzit ſie nieco — i pierwßy zaczął 
mówić o ſwej wyprawie. 

— Wiek, że bylem w Malborku — rzekk. 

— % Malborku? 

— A gdzieby indziej? 

Zbyßko popatrzat na niego przez chwilę zdumionemi oczyma, po: 
czem uderzyk ſie nagle dłonią po udzie i rzekk: 

— O prze Bóg! A ja na śmierć zapomnialem. 

— Wolno Bpfo tobie zapomnieć, boś ślubów dopeknil — odrzekk 
Macko — ale nie baj Bóg, abym ja przyſiedze i czci wkaſnej umfngf. 
Nie naß to obyczaj, aby czegoś zaniehae — i tak mi dopomöz Święty 
Krzyz, jako pöki mi tchu w nozdrzach, póty ja go nie zaniecham. 

Tu zmierzchla twarz Macka i ſtata ſie tak grożną i zawzietg, jako 
ja Zbyßko widywak tylko za dawnych lat, u Witolda i Skirwojlty, 
gdy miafo przyjść do bitwy z Krzyzaki. 

— No i co? — zapytał. — Objąf fie wam? 

— Nie odejmowak ſie, bo mi nie jtangf. 

— Czemu zaś? 

— Komturem wielkim zoſtak. 

— Kuno Lichtenſtein komturem ci wielkim zoſtak? 

— Ba! Moze go i Wielkim Miſtrzem obiorg. Kto go wie! Ale 
on już i teraz z kſiezety fie równym być mniema. Mówią, ze wßyſt⸗ 
fiem rzadzi, i ze wßyſtkie ſprawy Zakonu na jego głowie, a Miſtrz 
nic bez niego nie poczyna. Gdzie ci tam taki ſtanie na udeptang 
ziemie! Na śmiech lubzfi jeno zarobiß. 
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— Wysmieli was? — zapytał Zbyßko, ftóremu oczy zaiſkrzyly 
jię nagle. 

— Śmiała [ię fjiężna Alekſandra w Plocku: „Jedzze, powiada, 
i ceſarza rzymſkiego pozwij!” Jemu powiada, (niby Lichtenſteinowi), 
jako wiemy, prayjfali takze pozwy i Zawißa Czarny, i Powala, 
i Paßko z Biſkupic, a też nawet takim mezom nie odkazal nic, bo nie 
moze. Przecie nie ſerca mu brak, jeno ze jeſt zakonnik 4 że (prawi) 
urząd ma tak znaczny i godny, ze mu te rzeczy nie w głowie — i że 
więcej bry czci uchybit przyjmując, niżli na pozwy nie zważając. Tak 
ci to pani mówiła. 

— U wy co na to? 

— Zafraſowakem ſie ofrutnie, ale rzekkem, że i tak do Malborka 
muße jechać, żeby powiebgieć Bogu i ludziom: „Co byko w mojej 
moch — tom uczynił.” Proſikem tedy Pani, żeby mi obmyśliła jako⸗ 
weś poſelſtwo i dała pijanie do Malborka, bom wiedziak, że inaczej 
głowy z tego wilczego gniazda nie wywioze. W dußy zaś myślałem 
tak: jujei nie chciał wyznaczyć grotu ni Zawißy, ni Bowale, ni 
Paßkowi, ale jeśli go wobec ſamego Miſtrza, wßyſtkich fomturów . 
i gości za gebe porwe, a waſy i brodę mu wyßarpne — to przecie 
ſtanie. 

— Bodaj⸗ze was! — zawokal z zapałem Zbyßko. 

— Co? — rzekl ſtary rycerz. — Na wßyſtko jeſt rada, byle gło: 
we na farfu mieć. Ale tu Pan Jezus kaſki umknal, bom go w Mal: 
borku nie zaſtak. Powiedzieli, ze do Witolda w pojły pojechał, Nie 
wiedziakem wtedy, co czynić, czefać, czy za nim jechać. Bałem ſie 
rozminge. Ale zem to z Miſtrzem i wielkim ßatnym mial z dawnych 
czaſöw. znajomość — ſpuscilem im ſie z tajemnicy, dlaczegom przy⸗ 
jechał, oni zaś zakrzykneli, ze to nie może być. 

— Czemu? 

— Gfros tej ſamej przyczyny, ktörg kſiezna na Pkocku wykußczyla. 
J Miſtrz przytem rzeff: „Cobys o mnie myślał, gdybym ja kazdemu 
rycerzowi z Mazowßa, albo z Polſki jtawal?” No — praw był, bo 
dawnoby go już na świecie nie bylo. Cudowali ſie tedy obaj z ka: 


tuym — i opowiedzieli to przy ſtole na wieczerzy. To ci mówię, 
jakobys w ul dmuchnak! A kgczególnie miedzy gośćmi podnioſta [ię 
ich zaraz kupa: „Kuno — krzyczeli — nie moze, ale my mozem!“ 


Wybrałem ſobie tedy trzech, chcąc ſie z nimi po kolei potyfać, ale 
Miſtrz, po wielkich prosbach, pozwolik jeno z jednym, ktöremu na 
przezwiſko bylo też Lichtenſtein i ktöry był Runa krewny. 

— No i co? — zakrzyknal Zbyßko. 

— A no, jużci przywiozkem jego blachy, ale tak całfiem popekane, 
ze i jednej grzywny nikt za nie nie da. 

— Bójcie ſie Boga, toscie przyſiege jpefnili! 

— Zrazu byłem rad, bom i jam tak mniemaf, ale potem po⸗ 
myślałem: „Nie! — to nie to jamo!” J teraz ſpokoju nijakiego nie 
mam, bo nuz to nie to ſamo! 

Lecz Zbyßko począł go pociegać. 
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*. —— Mnie też znacie, je w tafid rzeczach ni ſobie, ni komu nie 
folguje, ale gdyby mi fie tak przygodziko, to miałbym doſyc. J to 
wam mówię, je najwiekſi rycerze w Krakowie mi w tem przyswiad⸗ 
cza. Sam Zawißa, ttóry na czci tycerjfiej najlepiej ſie zna, pemnie 
nie co innego powie. 

— Taf mówig? — zapytal Macko. 

— Bomyślcie jeno: oni ſkawni w całym świecie — i pozwali 
go tej, a żaden nie ſprawik nawet i tyle, ile wyście ſprawili. Slubo⸗ 
waliście śmierć Lichtenſteinowi — i przecie Lichtenſteinascie zarzneli. 

— Może — rzekk ſtary rycerz. 

A Zbyßko, ftóry byl ciekaw ſpraw rycerſtich, zapytał: 

— Nuze! mówcie: młody byf, czy ſtary? i jakze było? z fonia 
czy piechta? 

— Było mu ze trzydzieści pięć roköw i brode miał do paſa, a bylo 
3 fonia. Bóg mi pomógł, ze go fopią zmacakem, ale potem przyßko 
do mieczów. To tak, mówię ci, krew mu z gęby buchala, ze cała broba 
była jakoby jeden ſopel. 

— A narzekaliscie nieraz, ze ſie ſtarzejecie? 

— Bo jak na kon ſiede, albo li ſie na ziemi rozkracze, to [ię 
trzymam krzepko, ale już na ſiodko we zbroi całej nie ſkocze. 

— Ale i Kuno nie bylby ſie wam odjak. 

Stary mahngf pogardliwie tęfą, na znak, że z Kunonem byłoby 
mu poßlo znacznie katwiej — poczem poßli oglądać zdobyczne „bla: 
hy”, ktore Macko zabrał tylko na znak zwycieſtwa, bo zregtą były 
zbyt potrzaſkane i dlatego bez wartosci. Tylko nabiodrza i nara: 
miennifi byfy nietkniete i roboty bardzo przedniej. 

— Wolałbym wßelako, żeby to były Kunona — mówił poſepnie 
Maćto. 

Na co Zbyßko: 

— Wie Pan Bóg co lepiej. Kunona, jeśli Miſtrzem zoſtanie, to 
juz nie doſtaniecie, chybaby w jakowej wielkiej bitwie. 

— Nadſtawialem ci ja ucha, co ludzie mówią — odrzekt Macko. — 
Jedni tedy gadaja, ze po Kondracie bedzie Kuno, a drudzy, je brat 
Kondratowy Ulryk. 

— Wolakbym, żeby był Ulryk — rzekt Zbyßko. 

— J ja, a wieg dlaczego? Kuno rozum ma wiekßy i chytrzejßy, 
a Ulryk zapalczywßy. Prawy to jeſt rycerz, ktören czci dochowuje, 
ale do wojny z nami az drży. Powiadajg tej, że byle Miſtrzem ojtał, 
to przyjdzie wnet taka nawałnica, jakiej na świecie nie bywało. A na 
Kondrata omdlakosci pono już czeſto przychodzą. Raz go zamroczylo 
i przy mnie. Hej! moze doczekamy! 

— Daj to Bóg! A ją jakie nowe niezgody z kröleſtwem? 

— Sg ſtare i nowe. Krzyzak zawße Krzyzakiem. Chociaż wie, 
zes mocniejgy, i ze z tobą żle zadrzec, bedzie ci na twoje dybak, bo 
inaczej nie moze. 

— Przecie oni myślą, ze Zakon od wßyſtkich kröleſtw mocniejßy. 
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— Nie wßyſcy, ale wielu, a między nimi i Alryk. Bo w tgecjy, 
potęga to jejt ofrutna. 

— U pamiętacie, co mówił Zyndram z Maßkowic? 

— Pamiętam i tam z fażdym rokiem gorzej. Brat brata tak nie 
przyjmie, jako mnie tam przyjmowali, gdy żaden Krzyzak nie pogla⸗ 
dal. Mają ich tam wßyſcy doſyc. 

— To i niedfugo czefać! 

— Niedkugo, albo i długo — rzeff Macko. 

J po ſchwili zaſtanowienia dodał: 

A tymczaſem trza Harować — i majętności przyſparzac, aby go⸗ 
Dnie w pole wnjtąpić. 


19. 


Miſtrz Konrad zmarł jednaf dopiero w rok później. Jasko ze 
Zgorzelic, brat Jagienki, ktöry pierwzy uſkyßak w Sieradzu nowinę 
i o jego śmierci i o obiorze Ulryka von Jungingen, pierwßy też 
przywiójł ją do Bogdańca, w ktörym, zarówno jak i we wyhyſtkich 
ßlacheckich ſiedzibach, wſtrzaſneka ona do głębi duße i ſerca. „Jajtają 
czaſy, jakich dotychczas nie bywako“ — rzeff uroczyście ſtary Macko, 
a Jagienka przyprowadzila w pierwßej chwili wßyſtkie Dzieci przed 
Zbyßka i jama poczęła fie z nim żegnać, jakby już nazajutrz miał 
wyrugyć. Macko i Zbyßko wiedzieli wprawdzie, ze wojna nie rozpala 
lie tak odrazu, jak ogień w fominie, niemniej jednak wierzyli, ze do 
niej przyjdzie — i poczęli ſie gotować. Wybierali fonie, zbroje, éwi⸗ 
czyli w wojennem rzemiosle giermköw, czeladz, ſoktyſöw ze wii, ſie⸗ 
dzacych na niemieckiem prawie, ktörzy obowigzani byli konno ſtawae 
na wyprawę — i ubożgą ßlachte — włabyłów — ci bowiem radzi 
garneli ſie do mozniejßych. A to jamo czyniono i po wßyſtkich innych 
dworach, wßedy biły młoty w kuzniach, wßedy czyßczono ſtare pan: 
cerze, nacierano ſtopionem w ſakhanach jadłem kuki i rzemienie, ko⸗ 
wano wozy, czyniono zapaſy ſpyzy w krupach i wedzonem mieſiwie. 
Przy kosciokach w niedziele i święta wypytywano o nowiny i ſmucono 
ſie, gdy przychodziły pokojowe, albowiem kazdy nojił w dußy głębofie 
pocjucie, je raz trzeba jfończyć z tym ſtraßnym wrogiem całego ple: 
mienia i ze nie zakwitnie w potędze, w ſpokoju i pracy kröleſtwo, pöki, 
wedle ſtöw sw. Brygidy, nie będą wyłamane Krzyzakom zęby i nie 
bedzie odcięta im prawa tęfa. 

88 Rrgeśni zas Kezegölnie otaczano Macka i Zbyßka, jako ludzi, 
znajacych Zakon i swiadomych wojny z Niemcami. Wypytywano ſie 
ich nietylko o nowiny, ale i ſpoſoby na Niemcöw: jak najlepiej w nich 
bić, jak mają zwyczaj ſie potykac, w czem od Polaköw wyzſi, a w czem 
niżji i czy po ſkrußeniu kopji katwiej na nich zbroje kamac toporem, 
czyli tez mieczem. 

Oni zas boli ijtotnie tych rzeczy swiadomi, wiec ſkuchano ich 
z wielfg uwagą, tembardziej, ze bylo przekonanie powßechne, ze wojna 
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to nie będzie katwa, że przyjdzie jię mierzyć z najprzedniejßem rycer⸗ 
ſtwem wßelkich frajów i nie poprzejtawać na tem, że tu i owbgie 
pokolacze ſie nieprzyjaciela, jeno uczynić to rzetelnie, do „ena“, albo 
też zginąć z fretejem. Mówili tedy między ſobg wiadyfowie: „Skoro 
trzeba, to trzeba — ich śmierć albo naga.” J pofoleniu, ftóre m du⸗ 
Bach nojifo poczucie przyßkej wielkości, nie odbierako to ochoty, 
owßem! roſta ona z fażbą godziną i Dniem, ale przyſtepowano do 
bzieła bez pröznej chwalby i chekpliwosci, a raczej z pewnem zawzie⸗ 
tem ſkupieniem i z gotową na śmierć powagą. 

— Nam, albo im, śmierć pijana. 

Ale tymczajem czas upkywak i dluzyk fie, a wojny nie byko. 
Mówiono wprawdzie o niezgodzie miedzy krölem Wladyſtawem a Zu: 
fonem — i jeßcze o ziemi Dobrzynſkiej, choć byla już przed laty wy⸗ 
fupiona i o ſporach nadgranicznych, o jakowems Drezdenku, o ktörem 
wielu po taż pierwßy w życiu jłygało, a o ktöre jpierafy ſie jafoby 
obie ſtrony, ale wojny nie było. Niektörzy poczęli nawet już wątpić, 
czy bedzie, bo przecie jpoty bywały zawße, ale fończyło ſie zwykle 
na zjazdach, uffadah i wyſykaniu pojelitw. Owóż rozeßla jię wieść, 
ze i teraz przyjechali jacyś pojfowie krzyzaccy do Krakowa, a poljcy 
ubali ſie do Malborga. Poczeto mówić o posrednictwie frólów 
czeſkiego i wegierſkiego, a nawet ſamego papieza. Zdala od Krakowa 
nie wiedziano niczego doffadnie, więc rozmaite, a częjto dziwaczne 
i niepodobne, chodziły między ludżmi jłuhy, a wojny nie bylo. 

W fońcu i jam Macko, za ktörego pamięci niemało przeßko gróżb 
wojennych i ukladöw — nie wiedział, co o wßyſtkiem myśleć i wy⸗ 
brał ſie do Krakowa, aby jakiejs pewniejßej wieści zajięgnąć. Jas 
bawił tam niedługo, bo ßöſtego tygodnia był już z powrotem — 
i wrócił z twarzą wielce wnjaśnioną. Gdy zas w Krzesni otoczyła 
go, jak zwykle, ciekawa nowin ßlachta, na liczne pytania odpowiedzial 
im pytaniem: 

— A groty u fopji i topory macie wyoſtrzone? 

— Aldo co? Nuze! Na rany Bofſkie! jakie nowiny? Kogoscie 
widzieli? — wokano ze wßyſtkich ſtron. 

— Kogo widzialem? Zyndrama z Maßkowic! — A jakie nowi⸗ 
ny? Takie, ze pono wraz fonie jiodłać przyjdzie. 

— Prze Bög! Jakze to? powiadajcie! 

— A jfygeliście o Drezdenku? 

— Jußzci, żeśmy jfygeli. Ale zameczek to jakich wiele i ziemi bo⸗ 
gdaj tam nie wiecej nizli u was w Bogdańcu. 

— Marna to wojny przyczyna, co? 

— Pewnie, je matna; bywały i wierße, a przecie nic potem nie 
najtąpiło. 

— wiecie, jafą mi przypowieść Zyndram z Maßkowic z przy⸗ 
czyny Drezdenka powiedział? 

— Predzej mówcie, bo nam czapki na kbach zgorzejq! 

— Powiedział mi tedy tak: „Szedł ślepy gościńcem i przewalil 
ſie przez famień. Przewalit fie, bo był ślepy, ale przecie kamien 
przyczyną.” Otóż Drezdenko to tafi famień. 
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— fJatje to? Jeßcze ci Zaton ftoi. 

— Nie rozumiecie? Tedy wam inaczej tat powiem: Gdy naczynie 
zbyt pełne, to jedna kropla je przeleje. 

Wiec zapał ogarniał rycerſtwo tak wielfi, iz Macko mujiaf go 
hamowac, bo chcieli zaraz na kon |iabać i do Sieradza ciągnąć. 

— Bąbźcie gotowi — mówił im — ale czekajcie cierpliwie. Juz 
też i o nas nie zapomną. 

Wiec trwali w gotowości, ale czekali długo, tak nawet długo, 
ze niektörzy poczęli znów wątpić. Lecz Macko nie wątpił, bo jako 
z przylotu ptactwa poznaje ſie nadejście wioſny, tak on, jako czlek 
doświadczony, umiał z rozmaitych oznak wywnioſkowac, ze zbliża ſie 
wojna — i to wielka. 

Wiec naprzód nakazano łowy we wßyſtkich borach i pußczach 
krölewſkich, tak ogromne, jakich najſtarſi ludzie nie pamiętali. Zbie- 
rano tedy tyſigcami oſacznikow na obławy, na ktörych padały całe 
ſtada zubröw, turow, jeleni, dziköw i röznej pomniejßej zwierzyny. 
Laſy dymiły przez cafe tygodnie i mieſigce, w dymach jaś wedzono 
ſolone mieſiwo, a najtępnie odſykano je do miaſt wojewödzkich, a ſtam⸗ 
tad na ſklad do Błocła. Oczywiſtem bylo, ze gło o zapaſy dla wielkich 
wojſk. Macko wiedział Dobrze, co o tem myśleć, bo takie ſame kowy 
nakazywal przed tagbą wiekßg wyprawą na Litwie Witold. Lecz były 
i inne oznaki. Oto chłopi poczęli calemi gromadami uciefać „z pod 
Niemca“ do frólejtma i na Mazowße. XB ofolicę Bogdańca przyby⸗ 
wali głównie poddani niemieckich rycerzy ze Slaſka, ale wiedziano, 
ze wßedzie Dzieje ſie to jamo, a zwlaßcza na Mazowßu. Czech, go⸗ 
jpodatzący w Spychowie na Mazowßu, przyjłał ſtamtad kilkunaſtu 
Mazurów, ktörzy ſchronili ſie do niego z Prus. Ludzie ci profili, by 
im pozwolono wzige udziat w wojnie „na piechte” — albowiem 
chcieli pomścić ſie ſwych krzywd na Krzyzakach, ftóry nienawidzili 
dußg całą. Powiadali teg, ze nieftóre nadgraniczne wſie w Pruſiech 
prawie zupełnie opujtogały, albowiem kmiecie przenieśli [ię z Żona: 
mi i bgiećmi do kſieſtw mazowieckich. Krzyzacy wießali wprawdzie 
ſchwytanych zbiegów, ale niegczęjnego ludu nic już nie mogło po⸗ 
wjtrzymać i niejeden wolał śmierć od życia pod ſtraßliwem jarzmem 
niemieckiem. Naſtepnie poczęli ſie roić w całym kraju „dziadowie“ 
3 Prus, Ciągnęli oni wzyſey do Krakowa. Napkywali z Gbańjta, 
3 Malborga, z Torunia, z dalekiego nawet Krölewcea, ze wßyſtkich 
pruſkich miaſt i ze wßyſtkich komandorji. Byli między nimi nietylko 
dziady, ale klechowie, organisci, różni ſtudzy klaßtorni, a nawet klerycy 
i kſieza. Domyslano ſie, że znoßg wiadomości o wßyſtkiem, co ſie 
dzieje w Pruſiech: o przygotowaniach wojennych, o utwierdzaniu 
zamköw, o zakogach, o wojſkach najemnych i gosciach. Jakoz ßeptano 
ſobie, ze wojewodowie po miaftah wojewödzkich, a w Krakowie rajcy 
krakowſcy zamykali ſie z nimi cakemi godzinami, ſtuchajac ich i ſpi⸗ 
jując ich wiadomosci. Niektörzy wracali chykkiem do Prus, a potem 
zuowu zjawiali ſie w trólejtmie. Dochodzily wieści z Krakowa, ze 
kröl i panowie rada wiedza przez nich o kazdym kroku Krzyzaköw. 

Przeciwnie dziako ſie w Malborgu. Pewien duchowny, zbiegky 
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z tej ſtolicy, zatrzymał ſie u dziedzicow Koniecpola i opowiadał im, 
ze Miſtrz Ulryk i inni Krzyzacy nie trogczą ſie o wieści z Poljfi 
i ze pewni ją, iż jednym zamachem zawojuja i obalą na wieki wieföw 
całe kröleſtwo, „tat, aby ślad po niem nie gojtał”. Powtarzał przy⸗ 
tem ſkowa Miſtrza, wypowiedziane na uczcie w Malborgu: „Im ich 
więcej będzie, tembardziej kozuchy w Pruſiech potaniejg.“ Gotowali 
fie wiec do wojny w radości i upojeniu, dufni we wlaſng ſile i po: 
moc, ftórą im wßyſtkie, najdalße nawet kröleſtwa nabeślą. 

Lecz mimo tych wßyſtkich wojennych oznak, przygotowan i za⸗ 
biegów, wojna nie przychodziła tak predko, jak ſobie ludzie zyczyli. 
Młodemu dziedzicowi z Bogdańca „cniło ſie“ już takze w domu. 
Wßyſtko bylo oddawna gotowe; buga rmała ſie w nim bo ſtawy i do 
boju, przeto ciezki mu był kazdy Dzień zwioft — i częjto czynił o to 
wymöwfi ſtryjcowi, tak, jatby wojna lub pofój od niego zależały. 

— Boscie obiecowali napewno, że będgie — mówił — a tu 
nic i nic! 

Na to zaś Mać: 

— Madrys, ale niebardzo! A to nie widzi, co ſie Dzieje? 

— A jak fie kröl w ojtatniej godzinie zgodzi? Mówią, że nie 
chce wojny. 

— Bo nie chce, ale ftóż jak nie on, zakrzyknak: „Chybabym nie 
był trólem, gdybym Drezdenko zabrać pozwolik“, a Drezdenko Niemce 
jak wzieli, tak i dotychczas dzierza. Ba! kröl nie chce rozlewu krwi 
chrzescijanſkiej, ale panowie rada, ktörzy rozum mają byſtry, czując 
wiekßa moc polſka przypierajg Niemców do sciany — i to ci jeno 
rzeke, ze gdyby nie było Drezdenka, toby ſie znalazło co innego. 

— Bo jako ſkyßalem, to jeßcze Miſtrz Kondrat zabrał Drezdenko, 
a on ſie pewno fróla bak. 

— Bal ſie, gdyż lepiej od innych przeznal potęgę poljfą, ale chei⸗ 
mości zakonnej i on nie umiał pobamować. W Krakowie mówili mi 
tak: Stary von Oft, Dziedzic Drezdenka, w czajie, gdy Krzyzaki ga: 
bieraly Nową Marchje, pokkonik ſie, jako holdownik krölowi, gdyż to 
ziemia była od wiefów polſka, więc chciak do Kröleſtwa należeć. Ale 
zaproſili ci go Krzyzacy do Malborka, ſpoili winem i uzyſkali od 
niego zapis. Wtedy to zbrakko już do oſtatka frólowi cierpliwosci. 

— Wiera, je mogło mu zbrafnge! — zawołał Ibyßto. 

Lecz Macko rzekk: 

— Ale to tak jeſt, jako Jynbram z Maßkowic powiadał: Dre: 
zdenko to jeno kamien, przez ktöry ſie slepy przewalik. 

— Gdyby zas Niemce oddali Drezdenko, to co bedzie? 

— To znajdzie ſie inny kamien. Ale nie odda ci Krzyzak tego, 
co raz półfnął, chyba mu brzucho rozpkataß, co daj Bóg, abysmy 
predko uczynili. 

— Nie! — zawołał pofrzepiony na duchu Zbyßko. — Kondrat 
mozeby oddał, Alryk nie odda. Prawy to rycerz, na ktörym ſkazy 
nijakiej nie maß, ale okrutnie zapalczywy. 

Tak to oni z ſobg rozmawiali, a tymczaſem zdarzenia jtaczały 
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lie, jakby kamienie, potrącone na sciezkach görſkich nogą przechodnia, 
z coraz więtgym pędem ku przepaści. 

Nagle rozegrzmiala po całym fraju wiadomość, je Krzyzacy na: 
padli i zagrabili ſtaropolſki, zajtawiony Johannitom Santok. Nowy 
miſtrz Ulryk, ktöry, gdy poſkowie policy przybyli, aby mu złożyć zy⸗ 
czenia z powodu jego wyboru, wyjechak umyślnie z Malborga i ktöry 
od pierwßej chwili ſwych rządów nakazak, by w ſtoſunkach z krölem 
i Polſkq, miaſto kaciny, używać jezyka niemieckiego — połazał wreßcie, 
kim jeſt. Krakowſcy panowie, ktörzy po cichu pchali do wojny, zrozu⸗ 
mieli, ze on do niej pcha głośno i nietylko głośno, ale naoślep i z ta⸗ 
kiem zuchwalſtwem, jakiego wzgledem polſkiego narodu nie dopußczali 
ſie nigdy miſtrzowie nawet wówczas, gdy ich potęga była w ijtocie 
więfgą, a kröleſtwa mniejßg, niz ninie. 

Jednakze, mniej zapalczywi, a przebieglejji od Alryka doſtojnicy 
Zakonu, ktörzy znali Witolda, ſtaralt ſie go ſobie zjednać darami 
i pochlebſtwy, tak przechodzacymi wßelkg miare, iz podobnych trzeba 
było chyba ßukac w tych czaſach, gdy cezarom rzymſkim wznoßono za 
życia swigtynie i oltarze. — „Dwóch jeſt Dobrodziejüm Zakonu — 
mówili pojfowie krzyzaccy, bijąc czołem temu namieſtnikowi Ja⸗ 
gieffy — pierwßy Bóg, a drugi Witold; przeto jejt święte fażbe 
yczenie i kazde ſkowo Witolda dla Krzyzaköw.“ 3 błagali go o roz⸗ 
jemſtwo w ſprawie o Drezdenko, w tej myśli, że gdy, jako podlegky 
krölowi, podejmie ſie jąbzić ſwego zwierzchnika, tem ſamem go 
obrazi — i dobre ich ſtoſunki przerwą jię, jeśli nie na zawße, to 
przynajmniej na czas dluzzy. Lecz, ze panowie⸗rada wiedzieli o wßyſt⸗ 
kiem, co ſie w Malborgu Dzieje i zamierza, przeto kröl wybrał takze 
Witolda na rozjemce. 

5 pożałował Zafon wyboru. Dojtojnicy krzyzaccy, ktörym zda⸗ 
mało jię, że znają wielfiego fjięcia, znali go niedosé jeßcze, albowiem 
Witold nietylko przyjąbził Drezdenko Polakom, lecz wiedząc zarazem 
i odgadujge, na czem ſie ſprawa |fończdć muſi — pobniójł znów 
Zmujdz i coraz grozniejße ukazujqc Zakonowi oblicze, jął ſie wſpo⸗ 
magać ludzmi, orezem i zbożem, z zyznych ziem polſkich nadſykanem. 

Co gdy fie jtafo, wßyſcy, po wßyſtkich ziemiach olbrzymiego pań: 
ſtwa, zrozumieli, ze wybiła jtanowcza godzina. Jakoz wybiła. 

Raz w Bogdancu, gdy ſtary Macko, Zbyßko i Jagienka ſiedzieli 
przed bramą kaßtelu, zazywajgc cudnej pogody i ciepla — zjawił 
ſie magle na ſpienionym koniu nieznany człowief, ciſnak cos nakßtakt 
wieńca ſplecionego 3 kozy i wierzbiny pod nogi rycerzy — i krzy⸗ 
knawßy: „Wici! wici!” — pomknal dalej. 

A oni zerwali ſie na równe nogi w wielfiem wzrußeniu. Twarz 
Macka ſtaka ſie grożna i uroczyſta. Zbyßko ſkoczyl, aby prhnąć giermka 
z wicią dalej, poczem wröcik z ogniem w ärenicad) i zawołał: 

— Wojna! Wreßcie Bóg dak! Wojna! 

— J tała, jakiejsmy przedtem nie widzieli! — dorzucik poważnie 
Macko. 

Naſtepnie krzyknal na czeladz, ktöra w mig zebraka ſie woköl 
panſtwa: 
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— Dąć w togi z czatowni na cztery ſtrony świata! a inni niech 
ſkocza na wſie po ſoktyſöw. Konie ze ſtajen wywieze i wozy zaprze⸗ 
gac! Duchem!! 

J glos jego jeßcze nie przegrzmiakl, gdy czeladz fopnęfa ſie 
w różne ſtrony, aby ſpeknic rozkazy, ktöre nie Były trudne, gdyz 
wßyſtko zdawna bylo gotowe: ludzie, wozy, fonie, broń, zbroje, za⸗ 
paſy — tylko jiadac i jechać. 

Lecz przedtem Zbyßko jegcze zapytał Macka: 

— A wy mie vjtaniecie m domu? 

— Ja? Co ci w głowie? 3 

— Bo wedle prawa możecie, ze to człowief z was w feciedh 
podeßly, a byfaby jakowas opieka nad Jagienkg i Dziećmi. 

— No, to ſtuchaj: ja do białego wloſa czekal na tę godzinę. 

J doſyé bylo jpojtzeć na jego zimne, zawzięte oblicze, aby po⸗ 
gnać, ze na nic wßelka namowa. Zreßtg, mimo ſiödmego krzyzaka, 
dłop był jeßcze czerſtwy jak dab i rece łatwo chodzily mu w ſtawach, 
a topór w nich az warczak. Nie mógł wprawbgie już jfocząć w pełnej 
zbroi bez ſtrzemion na fonia, ale i wielu mkodych, zwlaßcza między 
zachodnimi rycerzami, tego uczynić nie mogło. Natomiaſt ćwicze: 
nie rycerſkie pojiadał ogromne i bardziej doświadczonego wojownika 
nie bylo w całej okolicy. 

Jagienka też widocznie nie obawiała ſie jama zoſtac, gdyż ujły= 
ßawßy jfowa męża, witała i ucakowawßy go w tęfę, tzeffa: 

— Nie fraſuj fie ty o mnie, miły Zbyßku, bo kaßtel jejt godny, 
a i to wiek, ze ja tam niezbyt plochliwa i ze ni kußa ni ſulica mi 
nie nowina. Nie czas o nas myśleć, gdy trza kröleſtwo ratować, 
a nad nami tu Bóg bedzie opiefunem. 

J magle oczy jej wezbraly fżami, ttóre ſtoczyly ſie w wielkich 
kroplach po cudnej liliowej twarzy. Więc ukazawßy gromadke dzieci, 
tak dalej mówiła wzrußonym, drgajqcym głojem: 

— Hej! żeby nie one pedraki, pötyby ja ci u nóg leżała, półibyś 
mnie nie wziął na tę wojnę! 

— Jagus! — zawołał Zbyßko, Hwytajge ja w ramiona. 

A ona objęła mu też ßyje i jęła powtarzać, tuląc ſie do niego 
całej jily: 

— Jeno mi ty wróć, mój złoty, mój jedyny, mój najmilejgy! 

— U gaś codzien dziekuj Bogu, że ci dal takg niewiajtę! — do⸗ 
Daf grubym głojem Macko. 

% w godzinę później ściągnięto z czatowni chorggiew na znał 
nieobecności panów. Zbyßko i Macko zezwolili, aby Jagienka razem 
z dziećmi odprowadzila ich do Sieradza, więc po obfitym poſilku 
rußyli wßyſcy razem z ludźmi i całym taborem wogów. 

Dzień byl jajny, bez wiatru. Boty ſtaly w cigy nieruchome. Stada 
na polach i ugorach zazywaky takze południowego ſpoczynku, przezu⸗ 
wajac paße powolnie i jakby w zamyśleniu. Jeno z powodu ſuchosci 
powietrza, wanojify ſie tu i owdzie po drogach kleby złotego kurzu, 
a nad owymi klebami płonęły jakby ogniki niezmiernie w jłońcu 
blyßczace. Zbyßko ukazywal je żonie i dzieciom, mówiąc? 
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— Wiecie, co ſie tam błyjfa nab kurzawg. To groty fopii i julic. 
Wßedy już widać wici doßty i zewßad ciągnie naród na Niemca. 

Jakoz tak bylo. Niedalefo za granicą Bogdańca ſpotkali brata 
Jagienki, młodego Jaska ze Zgorzelic, ktöry, jako dziedzic dość mo⸗ 
dny, gedł w trzy kopie, a ludu prowadzik z ſobg dwudzieſtu. 

Wkrötce potem na rozſtaju wychylito ſie ku nim z tumanow za⸗ 
zojfe oblicze Cztana z Rogowa, ktöry nie byl wprawdzie przyjacielem 
Bogdanieckich, ale teraz frzpfnąt zdala: „Bywaj na pjubraty!” — 
i ſktoniwßy ſie im życzliwie, pocwakowak w ſiwym obłofu Dalej. 
Spotkali takze i ſtarego Wilka z Brzozowej. Gkowa już mu ſie trzeſta 
nieco ze ſtarosci, ale ciggnak i on, by pomścić śmierć ſyna, ktörego 
mu na Slaſku Niemcy zabili. 

% w miare, jak zblijali ſie do Sieradza, coraz czeſtße były po 
drogach obkoki kurzawy, a gdy zdala utazały fie już wieże miejjfie, 
cały gościniec roik ſie ob ſoktyſöw i ob zbrojnych pacholköw, ktörzy 
wßyſcy ciągnęli na miejjce zbioru. Widząc tedy ów lud rojny, 
a czterſtwy i tęgi, w boju uporny, a na niewygody, |foty, dłody 
i wßelkie trudy nad wßyſtkie inne wytrzymały, krzepik ſie w ſercu 
ſtary Macko i pewne wrözyk ſobie zwycieſtwo. 


80. 


3 wojna wybuchka wreßcie, nie obfita z poczatku w bitwy, ale 
w pierwßych chwilach niezbyt dla Polaköw pomyslna. Nim nadcig⸗ 
gnęfy ſity polſkie, zdobyli Krzyzacy Bobrowniki, zröwnali z ziemig 
Zlotorje — i znów zajęli nießczeſna, a z takim trudem niedawno 
odzyſkang ziemię Dobrzynſka. Lecz posrednictwo czeſkie i wegierſkie 
przygaſiko na czas burzę wojenną. Najtąpił rozejm, w czaſie ktörego 
Wacław, kröl czeſki, miał ſadzie ſpory miedzy Polſka a Zakonem. 

Nie przeſtano jednak gromadzic wojſk i pojuwać ich ku ſobie w 
czaſie zimowych i wioſennych miejięcy, gdy zaś przekupiony kröl 
czeſki wydał wyrok na forgyść Zakonu, wojna muſiala wybuchnge 
na nowo. 

A tymczaſem nadeßko lato, a z nim razem nabciągnęfy „narody“ 
pod Witoldem. Po przeprawie pod Czerwieńjtiem połączyły ſie oba 
wojjfa i chorągwie kſigzat mazowieckich. Z drugiej ſtrony w obozie 
pod Świeciem jtanęło ſto tyſiecy zakutych w zelazo Niemców. Chciał 
kröl prgeprawić fie przez Drwece i pójść krötkg drogą ku Malbor⸗ 
gowi, lecz gdy przeprawa okazala ſie niepodobng, zawrócił od Rue 
rzetnika ku Dzialdowu i po ſkrußeniu zamku krzyzackiego Dabrowna 
czyli Gilgenburga, położył ſie tamże obozem. 

Zaröwno on, jak i doſtojnicy polſcy i litewſcy, wiedzieli, ze 
walna rozprawa muſi wkrötce naftgpic, nikt jednak nie ſadzik, zedy 
miało przyjść do niej predzej, niz za kilka Dni. Przypußczano, ze 
Miſtrz, zabiezawßy Drogę frólowi, zechce dać wypoczynek ſwym za: 
ſtepom, aby do śmiertelnej walki jtanęfy nieſtrudzone i swieze. Tym⸗ 
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czaſem wojjfa krölewſkie zatrzymały ſie na noc w Dabrownie. Wzie⸗ 
cie tej fortecy, lubo bez rozkazöw, a nawet wbrew woli rady wojen: 
nej, napełnifo otuchg jerce kröla i Witolda, zamek to bowiem Był 
potężny, oblany jeziorem, o grubych murach i [licznej zakodze. U je- 
dnak rycerſtwo poljfie wzięło go niemal w mgnieniu ofa, z zapałem 
tak niepohamowanym, ze nim cały obóz nabciągnął, już z mialta 
i zamku pozoſtaly tylko gruzy i zglißcza, wśród ktörych Dzicy wo⸗ 
jownicy Witolda i Tatarzy pod Saladynem wycinali oſtatki bro⸗ 
nigcych ſie z rozpacza niemieckich knechtow. 

Pozar jednakze nie trwał długo, gdyz zgaſika go, krötko 
wprawdzie trwająca, ale ogromna ulewa. Cała noc 3 czternaſtego 
na piętnajty lipca była Dziwnie zmienna i nawakniſta. Wicher prze: 
pędzał burzę za burzą. Chwilami niebo zdało ſie całe płonąć od 
biyjfawic i grzmoty rogtaczały ſie ze ſtraßliwym koſkotem między 
wſchodem a zachodem. Czeſte gromy napełniały zapachem ſiarki po: 
wietrze, to znów Zum dzdzu zagługał wßyſtkie inne obdgłojy. A potem 
wiatr rogpędzał chmury i wposröd ich ſtrzepöw widać bylo gwiazdy 
i jajny wielki miejiąc. Bo północy dopiero ucigyfo fię nieco, tak, że 
można bylo przynajmniej ognie togpalić. Jakoz w tej chwili za: 
blyſty ich tyſigce i tyſigce w niezmiernym polſko⸗litewſkim obozie. 
Wojownicy ſußyli przy nich przemokke ßaty i śpiewali pieśni bojowe. 

Kröl czuwał również, albowiem w domu położonym na ſamym 
ſkraju obozów, do ftórego ſchronik ſie przed burgą, zaſiadala rada 
wojſkowa, przed ktörg zdawano ſprawe ze zdobycia Gilgenburga. 
Poniewaz w ßturmie brała udzial choraggiew ſieradzka, więc przy⸗ 
wödca jej, Jaköb z Roniecpola, wezwany byl wraz z innymi do 
uſprawiedliwienia ſie, dlaczego bez rozkazöw dobywali miaſta i nie 
zaniechali ßturmu, chociaz kröl wyjłaf dla powſtrzymania ich ſwego 
podwoffkiego i kilku podreczuych pachokköw. 

3 tej przyczyny wojewoda, nie będąc pewien, czy nie ſpotka 
go nagana, albo nawet i fara, zabrał z ſobg kilkunaſtu przedniejßych 
rycerzy, a między nimi ſtarego Macka i Zbyßka, jako świadfów, że 
podwojſki dotark do nich dopiero wówczas, gdy Byli już na murach 
zamku i w chwili najzawzietßej bitwy z zalogg. A co do tego, że 
uderzył na zamek: „trudno (mówił) pytać o wßyſtko, gdy wojſka na 
kilka mil jię rozciggajg.“ Wyſkany bedac w przodku, rozumiak, iz 
ma powinność krußye przeßkody przed wojſkiem i bie nieprzyjaciela, 
gdzie go napotka. Więc wyſkuchawßy tych ſtöw, kröl, kſiqze Witold 
i panowie, ktörzy w dußy radzi byli temu, co ſie ſtako, nietylko nie 
przyganili⸗wojewodzie i Sieradzanom ich poſtepku, ale jfawili jeßcze 
ich meſtwo, ze „tak wartko pozyli zamek i mężną zaloge“. Mogli 
wówczas Mako i Zbyßo napatrzyé fie najwiętkym glowom w Krö⸗ 
leſtwie, bo pröcz kröla i kſigzat mazowieckich znajdowali jię tam dwaj 
prapwódcy wßyſtkich zajtępów: Witold, ktöry Litwinom, Zmufdzi, 
Ruſi nom, Beſarabom, Wokochom i Tatarom przywodzil — i Zyndram 
3 Maßkowic, herbu „tego ſamego co jlonce”, miecznik krakowſki, glö⸗ 
wny ſprawca wojſk poljfih, przewyzßajacy wßyſtkich znajomością 
ſpraw wojennych. Oprócz nich byli w tej radzie wielcy wojownicy 
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i ſtatysci: kaßtelan krakowſki, Kryſtyn z Oſtrowa i wojewoda 
frafowjfi, Jasko z Tarnowa i poznańjfi, Sędziwój z Oſtroroga i Sedo⸗ 
mierſki: Mikokaj z Michalowic i proboßcz od sw. Florjana, a zarazem 
podkanclerzy Mikokaj Trąba i marßalek Kröleſtwa: Zbigniew z Brze⸗ 
gia i Piotr Szafraniec podkomorzy krakowſki i wreßcie Ziemowit, 
ſyn Ziemowita, kſiecia na Pkocku, jeden miedzy nimi młoby, ale 
dziwnie „do wojny przemyslny“, ktörego zdanie wyſoce ſobie jam 
wielki kröl cenif. 

A w przyległej, obßernej izbie czekali, aby być pod reka i w razie 
zapytania - radg ſie przyſtuzyc, najwiekſi rycerze, ktörych ſlawa 
grzmiala ßeroko w Polſce i ga granicą; więc ujrzeli tam Macko 
i Zbyßko Zawiße Czarnego Sulimcezyka i jego brata Farureja 
i Skarbka Abdanka z Gór i Dobka z Oleśnicy, ktöry ſwego czaſu 
dwunaſtu niemieckich rycerzy w Toruniu na turnieju z jiodfa wy⸗ 
ſadzik i olbrzymiego Paßka Zkodzieja z Bijfupic i Bowałę z Taczewa, 
ktöry życzliwym im był przyjacielem i Krzona z Kozichglöw i Mar: 
cina z Wrocimowic, ktöry wielkg chorggiew całego Kröleſtwa noſit 
i Florjana Jelitezyka z Korytnicy i ſtraßnego w recznem ſpotkaniu 
Liſa z Targowiſka i Staßka 3 Charbimowic, ktöry w pełnej zbroi 
przez Dwa rojfe fonie mógł przeſkoczyé. 

Było i wielu innych ſkynnych rycerzy przedchorggiewnych z roz⸗ 
maitych ziem i z Mazowßa, ktörych przedchorggiewnymi zwano dla⸗ 
tego, ze w pierwßym ßeregu ſtawali do bitwy. Lecz znajomkowie, 
a ßczegölnie Powaka, radzi witali Macka i Zbyßka i zaraz poczeli 
z nimi o dawnych czaſach i przygodach rozmawiac. 

— Hej! — mówił do Zbyßka pan 3 Taczewa. — $użeci ciezkie ty 
maß z Krzyzati rachunki, ale tak tuße, ze im teraz za wßyſtkie czaſy 
zapfaciß. 

— Zaplace, chocby krwig, jako i wßyſcy zapłacim! — odrzekk 
Zbyßko. 

— A wiej, je twój Kuno Lichtenſtein jeſt ninie wielkim komtu⸗ 
rem? — ozwak ſie Paßko Zkodziej z Biſkupic. 

— Wiem j ſtryj wiedzą też. 

— Daj mi go Bóg |potfać — przerwał Macko — bo ja oſobng 
mam z nim |pratwę. 

— Ba! Przecie pozywalismy go i my — odpowiedziak Powala — 
ale odrzekl, ze urzad nie pozwala mu ſie potyfać. No, teraz chyba 
pozwoli. 

Na to zas Jawiga, ktöry zawße möwik z powagą wielka, rzekk: 

— Tego on będzie, komu go Bóg przeznaczy. 

Lecz Zbyßko z ſamej ciefawości wytoczył zaraz przez ſad Zawißy 
ſprawe ſtryjka i zapytał, czy nie zadosc ſie ſtako slubowaniu przez to, 
ze Maćfo potyfał ſie z krewnym Lichtenſteina, ktöry ſie ofiarował 
w zaſtepſtwo i takowego zabił. 3 wßyſcy zakrzykneli, ze zadość. Sam 
tylko zawgięty Macko, chociaż ucießyk ſie z wyroku, rzekk: 

— Ba, przeciez pewniejßy bylbym zbawienia, gdybym ſamego 
Kunona ſpotkal! 

J najtępnie poczęli mówić o wzieciu Gilgenburga i o przyßkej 
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wielfiej bitwie, ktörej ſpodziewali ſie wkrotce, bo przecie nie miat 
Miſtrz nic innego do zrobienia, jeno krölowi Droge zabiedz. 

Ale gdy właśnie łamali głowy nadtem, za ile dni jpotfanie może 
najtąpić, zbliżył ſie fu nim chudy i długi tycerz, przybrany w cer: 
wone ſukno z tatąż mycią na głowie i rozłożpwky tęce, rzeff miekkim, 
prawie niewiescim głojem: 

— Pozdrowienie ci, rycerzu Zbyßku z Bogdańca! 

— De Lorche! — zatrzyinął Zbyßko — tyś tu! 

IJ dwycif go w objęcia, gdyż wdzięczne pozoſtako mu o nim 
wſpomnienie, a gdy ucakowali ſie, jakby najblizſi przyjaciele, począł 
wypytywać z radoscig: 

— Tyś tu? po nagej ſtronie? 

— Wielu może geldryjſkich rycerzy znajduje ſie po tamtej ſtro⸗ 
nie — odrzekl de Lorche — ale jam panu memu, kſieciu Janußowi, 
ſtuzby z Dlugolaſu powinien. 

— Tos ty dziedzicem po ſtarym Mikotaju na Dfugolejie ? 

— Tak. Bo po smierci Mitołaja i jyna jego, ttóreń pod Bo⸗ 
brownifami zabit, Dfugolas przypadł na cudng Jagiente, a od lat 
pięciu moją niewiajtę i panią. 

— Dla Boga! — zawołał Zbyßko — powiadaj, jako ci to przyßko? 

Lecz de Lorche, powitawßy jtarego Macka, rzekk: 

— Dawny wag giermek Gkowacz powiedział mi, ze was tu znajdę, 
a teraz czeka u mnie w namiocie i nad wieczerza czuwa. Daletoć to 
wprawdzie i na drugim fońcu obozu, ale konmi predko ſie przejedzie — 
więc jedźcie ze mną. 

Poczem, zwröciwßy ſie do Powaky, ktörego poznał w dawniejßych 
czaſach w Pkocku, dodał: 

— 3 wy, ßlachetny panie. Będzie to dla mnie ßczescie i honor. 

— Dobrze — odpark Bowała. — Milo ze znajomymi ugwarzye, 
a po drodze jeßcze ſie obozowi przypatrzym. 

Więc wyßli, by jiąść na kon i jechac. Przedtem jednak ſluga de 
Lorchego ponarzucal im na ramiona opończe, ktöre widocznie przy⸗ 
wiözk umyślnie. Ów, zblizywßy ſie do Zbyßka, pocałował go w refe 
i rzekk: 

— Bolton i cześć wam, panie. Jam dawny jfuga waß, ale w 
ciemności nie możecie mnie rozeznać. Czy pamiętacie Sanderuſa? 

— Prze Bóg! — zawolal Zbyßko. 

J na ſchwile odżyfy w nim wſpomnienia przezytych ſmutköw, bö- 
löw i dawnej niedoli, tak jamo, jak parę tygodni temu, gdy po polg⸗ 
czeniu ſie wojſk krölewſkich z chorggwiami kſigzat mazowieckich, Tpotkat 
po długiem niewidzeniu dawnego ſwego giermka Hlawe. 

Więc rzekk: 

— Sanderus! Hej! Pamiętam i te dawne czajy i ciebie! Cóżeś 
od onej pory porabiaf i gdzieś ſie obracał? Zali już nie noſiß 
relikwji? 

— Nie, panie. Az do ojtatniej wioſny byłem klechg przy kosciele 
w Długolejie, ale ze nieboßczyk ojciec mój wojennem tzemiojfem ſie 
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zajmowak, przeto, gdy wojna wybuchka, zaraz mi zbrzydta miedź na 
koscielnych dzwonach, a zbudzita ſie chetka do zelaza i ſtali. 

— Co ſlyße! — gawołał Zbyßko, ktöry jakos nie mógł wyobrazić 
ſobie Sanderuſa, ſtawajgcego z mieczem, rohatyng, albo toporem do 
boju. 

Om zas rzekl, pobając mu ſtrzemie: 

— Rok temu z rozkazu biſkupa pfockego chodzilem do pruſkich 
krajow, przez co znaczug pojluge oddałem, ale to później opowiem, 
a teraz ſiadajcie Waßa Wielkosk na kon, gdyż ów grabia czeſki, ktö⸗ 
tego wolacie Hlawa, czeka na was z wieczerza w namiotach pana 
mego. 

Wiec Ibyßko jiabł na fon i zblizywßy ſie do pana de Lorche, 
jechal w pobok, aby ſwobodnie z nim tozmawiać, albowiem ciekawy 
był jego Dziejów. 

— Okrutniem rad — rzekl — izes po naßej ſtronie, ale mi to 
Dziwne, boś przecie u Krzyzaköw ſtuzyt. 

— Głużą ci, ktörzy zold biorg — odparł de Lorche — a jam go 
nie bral. Nie. Jam, miedzy Krzyzaköw przyjechak w tym jeno celu, 
aby przygöd ßukac i pas rycerſki pozyſkac, ktöry, jak ci wiadomo, 
3 tat poljfiego tjięcia pozyſkalem. J bawiąc bługie lata w tych krajach, 
poznałem po czyjej ſtronie ſtußnosc, a gdym ſie przytem tu ożenił 
i ojiedlił, jakze mi było przeciw wam ſtawat? Jam już tutejgy i patrz, 
jakom jię mowy waßej wyuczyk. Ba! ſwojej już nieco zapomniałem. 

— U twoja majętność w Geldrji? Bo jakom ſlyßat, toś tamtej: 
Bemu władcy pofrewny i Dziedzic wielu zamköw i wieści. 

— Dziedzictwo moje krewnemu Fulkonowi de Lorche ujtąpiłem, 
ktöry mi je ſplacik. Pięć rokow temu byłem w Geldrji i doſtatki wiel⸗ 
fie ſtamtad przywiozkem, za ftórem ſie na Mazowßu ofupił. 

— A jakze ſie to jtafo, zes ſie z Jagienkg z Dlugolaſu ożenił? 

— Ach! — odpowiedzial de Lorche — kto zdoła odgadnąć nie: 
wiajtę? Dworowala ci ona ze mnie zawße, aż, gdym mając tego doſyeé, 
oswiadczyk jej, ze do Azji na wojne z zalu pojade i juz nigdy nie 
wröce, rozpfakala ſie nieſpodzianie i rzeffa: „To ja mnißkg ojtanę”. 
Padlem jej do nóg za te ſlowa, a we dwie niedziele później biſkup 
płoci pobłogojławił nam w kosciele. 

— Dzieci zas macie? — zapytał Zbyßko. 

— Po wojnie Jagienka wybiera jię do grobu waßej krölowej 
Jadwigi, aby ją o btogoſkawienſtwo uprojić — odrzekkl, wzdychajac 
de Lorche. 

— Dobrze. Powiadają, ze to pewny ſpoſöb i ze w tych rzeczach 
niemaß lepßej nad naßg świętą krölowg oredowniczki. Walne ſpotka⸗ 
nie najtąpi za kilka dni, a potem Będzie ſpoköj. 

— Tak. 

— Ale Krzyzacy pewnie cię za zdrajce poczytują. 

— Nie! — rzekk de Lorche. — Wieß, jako czci rycerſkiej przeſtrze⸗ 
gam. Jezdzil Sanderus ze zleceniami biſkupa plockiego do Malborka, 
więc poſkalem przez niego piſmo do miſtrza Ulryka, w ktörem wy⸗ 
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powiedziałem mu ſkuzbe i wylußczyfem mu przyczyny, dla ktörych po 
waßej jtronie jtaję. 

— Ha! Sanderus! — zawołał Zbyßko. — Mówił mi, ze mu śpiż 
na dzwonach zbrzydk i ze do zelaza zbudzika fie w nim chetka, co mi 
i dziwne, bo zajecze zawße miał on ſerce. 

A pan de Lorche odrzekk: 

— Sanderus tyle ma ze ſtalg albo z żelazem do czynienia, ze mnie 
i moich giermköw goli. 

— Tak to? — zapytal rozweſelony Zbyßko. 

Czas jakis jechali w milczeniu, poczem de Lorche podbniójf oczy 
ku niebu i rzekk: 

— Proſikem was na wieczerze, ale nim zajedziem, to chyba będzie 
śniabanie. 

— Miejiąc jegcze świeci — odpark Zbyßko. — Jedzmy. 

Wiec zröwnawßy fie z Mackiem i Powala, jechali dalej razem 
we czwörke ßerokg obozowg ulicą, ktörg wytykano zawße z rozkazu 
dowödcöw między namiotami i ogniſkami, aby przejazd był wolny. 
Chcąc doſtac ſie do ſtojgcych na drugim fońcu obozu chorggwi mazo⸗ 
wieckich, muſieli go cały wzdłuż przejechać, 

— Jak Polſka Polſka — ozwał ſie Macko — jeßcze takich wojſk 
nie widziala, bo ſplynely narody ze wßyſtkich Train ziemi. 

— Baden też inny fról takich nie poſtawi — odpowiedział de Lor⸗ 
che — bo zaden tak poteznem pańjtwem nie wladnie. 

A ſtary rycerz zwrócił fie do Powaly z Taczewa: 

— Ile, möwicie, panie, przyßko chorggwi z kniaziem Witoldem? 

— Czterdziescie, — obrzefł Bowała. — Naßych, polſkich wraz 
z Mazurami, jeſt piecdziejigt, ale nie tak okryte, jak Witoldowe, bo 
u niego czaſem i kilka tyſiecy ludzi pod jednym znakiem ſluzy. Ha! 
Siykelismy, iz Miſtrz rzekk, iz to hokota lepßa do kyzek, niz do miecza, 
ale bogdaj ze w złą godzine to wymówił, bo tak myślę, ze litewſkie 
ſulice ofrutnie ſie od krzyzackiej juchy zaczerwienig. 

— A ci, wedle ktörych teraz przejezdzamy, ktörzy ją? — zapytał 
de Lorche. 

— To Tatary; przywióbdł ich Witoldowy holdownik Saladyn. 

— Dobrzyz do bitwy? 

— Litwa umie z nimi wojowac i znaczną ich część podbita, z ktö⸗ 
tej przyczyny muſieli na tę wojnę przyciągnąć. Ale zachodniemu ry⸗ 
cerſtwu ciezko z nimi, gdyz oni w ucieczce ſtraßniejſi, niz w ſpotkaniu. 

— Przypatrzmy fie im bliżej — rzekk de Lorche. 

J pojechali ku ognijtom, ktöre otaczali ludzie z nagiemi cakkiem 
ramionami, odziani mimo pory letniej w owcze tukuby weing do góry. 
Wiekßa część ich ſpala wproſt na gołej ziemi, albo na mokrej i paz 
rującej od zaru ſtomie, lecz wielu ſiedzialo w kuczki przy plongcyd 
ſtoſach; niektörzy ſkracali ſobie godziny nocne, podśpiewując przez 
nos dzikie pieśni i uderzając do wtöru jednym pißczelem fońjfim 
o drugi, co czyniło dziwny i nieprzyjemny koſkot, inni mieli małe 
bebenki lub brzdakali na naciagnietych cieciwach kuköw. Inni zarli 
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świeżo wyjęte z ognia, Dymigce, a zarazem krwawe fawały mięjiwa, 
na ktöre dmuchali wzdetemi, ſinemi wargami. Wogöle wyglądali tak 
dziko i złowrogo, ze łatwiej ich było wziąć za jakies okropne ſtwory 
leśne, niż za ludzi. Dymy ogniſk byty gryzace od konſkiego i baraniego 
tługczu, ktöry w nich topniał, a prócz tego rozchodzik ſie naokök nies 
zuosny ſwad przypalonej ſiersci, przygrzanych tuluböw i ckliwa won 
świeżo zdartych ſkör i krwi. Z drugiej, ciemnej ſtrony ulicy, gdzie 
ſtaly konie, zawiewalo ich potem. Szkapy owe, ktörych kilkaſet trzy⸗ 
mano dla rozjazdöw w pobliżu, wygryzißy trawę 3 pod nóg, gryzły 
lie między jobg, kwiczac przeraźliwie i chrapige. Koniuchowie usmie⸗ 
rzali walke głojem i batami z ſurowca. 

Niebezpiecznie bylo zapugczać ſie w pojedynke między nich, gdyz 
dzicz to była nieſlychanie drapiezna. Tuż za nimi jbafy niewiele mniej 
dzikie watahy Beſaraböw, z rogami na glowach, dlugowkoſych Woko⸗ 
chöw, nogącyd miaſt pancerzy drewniane, malowane dejfi na pierſiach 
i plecach, z niezgrabnymi wizerunkami upiorów, fościotrupów lub 
zwierzat; dalej Serby, ktörych uśpiony teraz obóz rozbrzmiewal we 
dnie w czaſie pojtojów jakby jedna wielka lutnia, tyle w nim bylo 
fletni, balabajek, multanköw i röznych narzedzi muzycznych. 

Świeciły ognie, a z nieba wśrób chmur, ktöre mocny wiatr roz⸗ 
wiewal, świecił jajny wielfi miejiąc i przy owych blaſkach przypatry⸗ 
wali ſie naji rycerze obozom. Za Serbami ſtata nießczeſna Żmujbź. 
Niemcy wytoczyli z niej potoki krwi, a jednak na kazde wezwanie Wi⸗ 
tolda, zrywaka fie do nowych bojów. J teraz, jakby w przeczuciu, że 
niedola jej ſkonczy ſie wfrótce raz na zawße, przyciggneta tu przejęta 
duchem tegoż Skirwojkty, ktörego jamo imię przejmowało Niemców 
wciefłością i trwogą. Ogniſka zmujdzkie ſtykaly ſie wproſt z litewſkie⸗ 
mi, gdyz ten ſam byl to naröd, ten ſam obyczaj i mowa. 

Lecz przy wjezdzie do litewſkich obozów pojępny obraz uderzył 
oczy rycerzy. Oto na zbitej z okraglaköw ßubienicy zwiegały fie dwa 
trupy ludzkie, ttóre wiatr fofyjał, hustat, ofrecaf i podrzucaf z tafa 
ſika, ze aż bale ßubienicy jfrzypiafy żałośnie. Chrapnely na widok 
trupów i prgnjiabły nieco na zadach fonie, więc rycerze poczęli ſie 
żegnać poboznie, a gdy przejechali, Powała rzeff: 

— Aniaż Witold był razem z krölem, a ja byłem przy frólu, gdy 
przywiedziono tych winowajców. Juz poprzednio ſkarzyli ſie najt bi⸗ 
ſkupi i panowie, że Litwa zbyt okrutnie wojuje i fościołów nawet nie 
oßczedza. Wiec gdy ich przywiedziono (a byli to znaczni ludzie, ale 
Najswietßzy Sakrament nießczesnicy pono zniewazyli), napęczniał 
fniaż tak gniewem, że ſtrach bylo nań |pojrzeć — i powiejić im jie 
kazal. To niebożęta ſami ßubienice utwierdzic muſieli i ſami ci ſie 
powieſili, a jeßcze jeden drugiego naganiak: „Nuze predzej, bo kniaz 
fie gorzej rozgniewa!“ J ſtrach padł na wßyſtkich Tatarów i Litwinów, 
bo oni nie smierci, ale kſigzecego gniewu fie boją. 

— Ba, pomne — tzeff Zbyßko — ze gdy onego czaſu w Krakowie 
fról rozgniewak ſie na mnie o Lichtenſteina, to młody kniaz Jamont, 
ktöry był rekodajnym krölewſkim, też zaraz radzit mi ſie powieſic. 
J z dobrego ſerca dawak tę rade, chociaż byłbym go za nią pozwał na 
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ubeptaną giemię, gdyby nie to, że i tak mieli mi, jako wiecie, knję 
uciąć. _ 

— Kniaz Jamont nauczył ſie już rycerſkich obyczajów — odrzekk 
Powaka. 

Tak rozmawiajac, minęli wielki obój litewſki i trzy świetne pulki 
ruſkie, z ktörych najliczniejgy był ſmolenſki, a wjechali do poljfiego 
obozu. Stało tam piecdziefiat chorggwi — jądro i zarazem czoło wßyſt⸗ 
fig wojjł. Zbroje tu byly lepße, fonie ogromniejge, rycerſtwo bardziej 
ćwiczone, w niczem zachodniemu nie ujtępujące. Siłą człontów ciała, 
wytrwałością na głód, zimno i trudy przewyzßali nawet ci dziedzice 
3 Wielko i Małopoljfi bardziej dbalych o wygody wojowniköw z Za⸗ 
chodu. Obyczaj ich był proſtzy, pancerze grubiej kowane, ale hart 
więfgy, a ich pogarde śmierci i niezmierna w boju upotczywość poz 
dziwiali już ſwego czaju nieraz przybyli z daleka francuzcy i angieljcy 
rycerze. 

De Lorche, ktöry znak polſkie rycerſtwo oddawna, tak też mówił: 

— Tu cala jifa i cala nadzieja. Pamiętam, jako w Malborku 
nieraz narzekano, ze w bitwie z mami kazda piedz ziemi trzeba rzefg 
krwi ofupić. 

— Rzefą też i teraz krew popłynie — obpowiebział Macko — bo 
i Zakon nigdy dotychczas takiej potęgi nie zebrał. 

Na to zas Powaka: 

— Powiadak rycerz Korzbög, ktöry od krola do Miſtrza z liſtami 
jezdzil, iz Krzyzacy mówią, ze ni ceſarz rzymſki, ni żaden fról nie ma 
takiej potęgi i ze Zakon mógłby wßyſtkie kröleſtwa zawojowac. 

— Ba, przecie nas więcej! — rzekk Zbyßko. 

— Tak, ale oni lekko ſobie Witoldowe wojſko waza, ze to lud byle 
jako zbrojny i ze ſie od pierwßego uderzenia ſkrußy, jako gliniany 
garnek pod mfotem. A prawda li to, czy też nieprawda, nie wiem. 

— 5 prawda i nieprawda! — ozwał ſie roztropny Macko. — My 
ze Zbyßkiem znamy ich, bosmy razem z nimi wojowali. Juzci zbroja 
u nich gorßa i chmyzowate konie, przeto czeſto bywa, ze ſie pod na⸗ 
porem rycerſtwa ugng, ale ſerca mają tak chrobre, albo i mezniejße 
niz Niemce. 

— Niezadkugo ſie to pokaze — rzetł Powaka. — Krölowi ciągle 
śluzy do oczu plyng na myśl, ze tyle ſie krwi chrzescijanſkiej rozleje 
i do oſtatniej chwili radby ſprawiedliwy poköj zawrzec, ale pycha 
krzyzacka do tego nie dopusci. 

— Jako zywo! Znam ja Krzyzaköw i wßyſcy ich zuamy — przy⸗ 
twierdzik Macko. — Bóg już tam wagi przyfadował, na ktörych położy 
krew naßa i nieprzyjaciół naßego plemienia. 

Juz byli niedaleko choragwi mazowieckich, między ktöremi tkwily 
namioty pana de Lorche, gdy wtem na srodku „ulicy” ſpoſtrzegli ſporg 
gromade ludzi zbitych w kupe i patrzacych na niebo. 

— Stöjcie tam! jtójcie! — zawokak jakis głos na srodku gromady. 

— A kto mówi i co tu tobicie? — zapytał Powaka. 
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— Proboßcz Kkobucki. A wy kto? 

— Powala z Taczewa, rycerze z Bogdańca i de Lorche. 

— Ach, to wy, panie — rzekt tajemniczym gloſem kſiadz proboßcz, 
zbliżając fie do konia Powaly. — Spojrzyjcie jeno na miejiąc i patrz⸗ 
cie, co ſie na nim wyrabia. Wrözebna to i cudowna noc! 

Wiec rycerze podnieśli głowy i poczęli patrzeć na kſiezyc, ktöry 
już zbladk i blizki byt zachodu. 

— Nie moge nic rozeznac! — rzeff Powaka. — A wy co wie 
dzicie? 

— Mnich w kapturze potyka ſie z frólem w koronie! Patrzcie! 
o tam! We imię Ojca i Syna i Duda! O jakze ſie okrutnie zmagają... 
Boze, bądź mikosciw nam grzeßnym! 

Naokök zapadla cißa, bo wßyſcy wſtrzymali oddech w pierjiad: 

— Patrzcie, patrzcie! — wołał kſigdz. 

— Brawba! cos ci takiego jeſt! — rzekl Macko. 

— Prawda! prawda! — potwierdzili inni. 

— Ha! tról obalik mnicha — zakrzyknal nagle proboßez Klo⸗ 
bucki — nogę na nim poſtawik! Pochwalony Jezus Chryſtus. 

— Na wieki wieköw! 

W ſtej chwili duża czarna chmura przykryla kſiezyc — i noc ſtala 
lie ciemna — tylko blaſk ogniſk drgakl krwawemi paſmami wpoprzek 
drogi. 

Rycerze rußyli dalej, a gdy już odjechali od gromady, Powała 
ſpytak: 

— Widzieliscie co? 

— 3 poczatku nic — obpowiebział Macko — ale potem widzialem 
wyraßnie fróla i mnicha. 

— J ja. 

— 3 ja. 

— Znak Bozy — ozwak ſie Powala. — Ha! to juz mimo lez na⸗ 
ßego kröla, nic wibać z pokoju nie bedzie. 

— A bitwa bedzie tata, jafiej świat nie pamięta — tzefł Macko. 

J jechali dalej w milczeniu, mając ſerca wezbrane i uroczyſte. 

Lecz gdy juz byli niedaleko namiotu pana de Lorche, zerwal ſie 
zuöw wicher z tatą |iłą, ze w mgnieniu ofa porozrzucak ognijfa Mia: 
zuröw. Powietrze zaroiło |ię tyſigcami głowni, płonący kczypeł, 
ſkier, a zarazem przeſkonilo fie klebami dymu. 

— Hej, dmie okrutnie! — mówił Zbyßko, ociągając oponcze, ktörg 
mu wiatr na głowę zarzucił. 

— U w widhurze jakoby jęfi i płacz ludzki |fychać. 

— Świt już niezadfugo, ale nift nie wie, co mu Dzień przynie⸗ 
fie — dodak de Gorce. 
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Nad ranem wichura nietylfo nie uſtaka, ale wzmogła jie do tego 
ftopnia, że niepodobna bylo rozpige namiotu, w ktörym fról zwykl 
był od poczatku wyprawy ſkuchac codziennie trzech mkgy świętych. Przy⸗ 
biegł wreßcie Witold z prośbami i błaganiem, aby nabożeńjtwo do 
ſtoſowniejßej pory w zacißach lesnych obłożyć i nie wſtrzymywat poz 
chodu. Jakoz ftało fie zadość jego zyczeniu, bo nie mogło być inaczej. 

O wſchodzie ſlonca rußyly wojſka ławą, a za niemi nieprzejrzany 
tabor wozów. Po godzinie pochodu wiatr ucigyf ſie, tak, ze można 
było rozwinąć chorggwie. J wówczas pola, jak okiem ſiegnac, pokryly 
ſie niby. kwieciem ſtubarwnem. Żadne oko nie mogło objąć zaſtepow 
i tego laſu rozmaitych znaköw, pod ktörym pulki poſuwaly jię naprzód. 
Szla więc Ziemia Krakowfka pod czerwoną chorggwig z bialym orłem 
w foronie, byla zas to chorggiew naczelna całego Rrólejtwa, wielki 
znak dla wßyſtkich wojſk. Niójł ją Marcin z Wrocimowic, herbu Pół: 
kozy, rycerz potężny i w świecie jfawny. Za nią ßly Hufce nadworne, 
jeden mając nad ſobg podwójny krzyz litewſki, drugi pod Pogonią. 
Zas pod znakiem sw. Jerzego ciągnął potężny zaſtep najemnifów 
i ochotniköw zagranicznych, przeważnie z Czechöw i Morawców zko⸗ 
żony. Tych wielu ſtanelo na tę wojnę, bo i cala czterdzieſta dziewiąta 
chorggiew była wyłącznie z nich złożona. Lud to był, zwkaßcza w pie: 
chocie, ktöra ciągnęfa za kopijnikami, dziki, niejjorny, ale do Bitwy 
tak zaprawny, a w ſpotkaniu tak zaciefły, iz wßelkie inne piechoty, gdy 
ſte o nich otarky, objfatiwały co predzej, jako pies od jeża. Berdyße, 
koſy, topory, a gczególnie żelazne cepy ſtanowily ich broń, ftórą wła: 
dali wproſt ſtraßnie. Najmowali ſie oni kazdemu, kto ich płacił, albo⸗ 
wiem zywiokem ich jedynym byla wojna, grabież, rzez. 

W pobof Morawców i Czechöw, gło pod ſwymi znakami ßeſnascie 
chorggwi ziem polſkich, w tych jedna przemyſka, jedna lwowſka, jedna 
halicka i trzy podolſkie, a za niemi piechoty tychze ziem, przeważnie 
zbrojne w rohatyny i w koſy. Kſigzeta mazowieccy Januß i Ziemowit 
wiedli chorągwie dwudzieſta pierwgą, drugą i trzecią. Tuż kły bijfu- 
pie, a potem pańjfie w liczbie dwudzieſtu dwöch. Więc Jaska z Tate 
nowa, Jedrka z Teczyna, Spytka Leliwy i Krzona z Oſtrowa, i Mie 
kolaja z Michakowa, i Zbigniewa z Brzezia, i Krzona z Kogidhgłów, 
i Ruby na Koniecpolu, I Jaska Ligezy, i Kmity, i Zakliki, a oprócz 
nich, rodowa Gryfitöw i Bobowſkich i Kozlich Rogów i röznych innych, 
ktörzy w bitwach zbierali ſie pod wſpölnem herbowem godłem i wjpóle 
ne wykrzykiwali „zawokanie“. 

J tak rozkwitla pod niemi ziemia, jak rozkwitajg kaki na wiojnę. 
Szla fala foni, fala ludzi, nad nimi las kopji z barwnemi „plachetka⸗ 
mi” nakßtakt drobniejßych kwiatöw, a 3 tyku, w obkokach kurzawy, 
miejſkie i kmiece piechoty. Wiedzieli, ze ku bitwie ſtraßliwej idą, ale 
wiedzieli, ze „trzeba“, więc gli z ochotnem ſercem. 

Na prawem zaś ſkrzydle płynęfy Witoldowe watahy, pod chorg⸗ 
gwiami różnej barwy, ale z jednakiem wyobrażeniem litewſkiej po⸗ 
goni. Żaden wzrok nie mógł objąć wßyſtkich zajtępów, ciggnely ſie one 
bowiem wsröd pól i lajów na Aka przeßlo mili niemiecfiej. 
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Przed polubniem, przyßedlßy wojſka w pobliże wii Logdau 
i Tannenberga, zatrzymały ſie na krawedzi laſu. Miejjce zdało [ię 
dobre na ſpoczynek i zabezpieczone od wßelkiej nieſpodzianej napaści, 
gdyż z lewej ſtrony oblewała je kacha jeziora Dabrowſkiego, z prawej 
zas jezioro Lubiecz, przed wojſkami zaś otwierała ſie ßeroka na mile 
przeſtrzen polna. MB śtodfu owej przeſtrzeni, wznoßgcej fie ku zacho: 
dowi łagodnie w göre, zielenily ſie łęgi Grunwaldu, a nieco w dali 
ßarzaly jlomiane dachy i pujte, ſmutne ugory Tannenberga. Nieprzy⸗ 
jaciela, ktöryby ſpußczal ſie fu laſom i wyniojlosci, katwo było do⸗ 
ſtrzedz, ale nie ſpodziewano ſie, aby mógł prębgej, niz nazajutrz na: 
ftąpić. Zatrzymaky ſie też tu wojſka tylko na poftöj, ze jednak biegły 
w rzeczah wojny Zyndram z Maßkowic nawet w pochodzie przeſtrze⸗ 
gal bojowego porzadku, więc ſtanely tak, aby w kazdej chwili mogły 
być do ſprawy gotowe, 3 rozkazu wodza wyjłano wnet na lekkich 
a ścigłyd koniach, gońców, hen, przed fie, w ſtrone Grunwaldu 
i Tannenberga i dalej, aby zbadali okolice, a tymczaſem dla lakna⸗ 
cego nabozenſtwa kröla uſtawiono na wyſokim brzegu jegiora Lubiecz 
namiot kapliczuy, aby mógł zwykkych mßy wyfſkuchat. 


Jagieklo, Witold, kſigzeta mazowieccy i rada wojenna, udali ſie 
bo namiotu. Przed nim zas zgromadzilo ſie przedniejße rycerſtwo, już 
to dlatego, aby polecić ſie Bogu przed dniem ſtraßnym, już aby na 
kröla popatrzeć. J widziano go, jak Bed w ßarej obozowej ßacie, 
z twatgą poważną, na ktörej oſiadka wyraznie ciezka troſka. Lata mało 
amieniły jego pojtać i nie potrnfy mu zmarßczkami oblicza, ani nie 
ubielity mu włojów, Höre i teraz zakkadak predkim ruchem za ußy, jak 
wöwczas, gdy Zbyßko widziak go po raz pierwßy w Krakowie. Ale 
ßedk jakby pochylony pod brzemieniem owej ſtraßnej odpowiedzialnosci, 
ftóra cigzylka na jego ramionach, jak gdyby pograzon w wielkim 
ſmutku. W wojjfu mowiono ſobie, ze tról placze ujtawicznie nad tą 
krwig chrzescijanſka, ktöra ma być przelana i tak byfo iſtotnie. Ja⸗ 
gieklo wzdrygal fie przed wojną, zwlaßcza z ludzmi, ktörzy na plaßczach 
i chorggwiach krzyz nojili i z całej dußy pragnął pokoju. Próżno mu 
panowie polſcy, a nawet posrednicy wegierſcy, Scibor i Gara, wy⸗ 
ſtawiali pyche i dufnosk krzyzackg, ktörg przepeknion Miſtrz Ulryk 
gotów był cały świat wyzwac do boju; próżno mu jego włajny wy⸗ 
jfannit Piotr Korzbög przyjięgał na Krzyz Panſki i na ſwoje tryby 
herbowe, że Zakon ani chce jtngeć o pokoju i że jedynego komtura 
gniewſkiego, hrabiego von Wende, ktöry do pokoju naklaniat, inni 
obrzucili ßyderſtwy i obelgami — on jeßcze miał nadzieje, ze nie: 
przyjaciel uzna ſlußnosc jego żądań, pożałuje krwi ludzkiej i ſprawie⸗ 
dliwym ukkadem ſtraßliwq wasn zakonczy. 

Wiec i teraz poßedk ſie moblić o to do kaplicy, gdyż projtą a do⸗ 
brotliwg duße jego dreczyk ogromny niepoköj. Nawiedzal już ongi 
Sagieffo ogniem i żelazem ziemie krzyzackie, ale czynił to jako poz 
ganſki kſigze litewſti, lecz teraz, gdy jako kröl polſki i chrześcijanin, 
ujtgał płonące ſiola, zglißcza, krew i kzy, ogarnęła go bojazu gniewu 
Bożego, zwkaßcza, ze to był dopiero poczatek wojny. Gdyby choć na 
tem poprzeſtac! Ale oto Dziś, jutro zetrq ſie narody i ziemia roz⸗ 
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miefnie od krwi. Juzci nieprawy jejt ten nieprzyjaciel, ale jednak 
krzyze na plaßczach noſi i bronig go tak wielkie i swiete relikwie, ze 
myśl cofa ſie przed niemi przerażona. MW całem wojſku myślano prze: 
ciej o nich z obawą i nie grotów, nie mieczów, nie toporow, ale tych 
świętyd ßezatköw obawiali fie głównie Polacy, „Jakoze nam bedzie 
na Miſtrza ramię podnojić — mówili nieznający trwogi rycerze — 
gdy na pancerzu u niego relikwiarz, a i w nim i fości święte i drze⸗ 
wo Krzyza Zbawiciela!” Witold gorzal wprawdzie wojną, pchal do 
niej i ſpießyl fie do bitwy, lecz pobożne jerce kröla truchlako poproſtu 
na wjpomnienie tych mocy niebiejfih, ktöremi Zakon oſkanial |wą 
nieprawość. 


82. 


Juz właśnie kſigdz Bartoß z Klobucka jfończnł jebną mße, a Jas 
rog, proboßcz kaliſki, miał wkrötce wyjsé z drugą, i fról wyßedk przed 
namiot, aby rozproſtowac nieco zmęczone kleczeniem kolana, gdy na 
ſpienionym koniu wpadł jak burza ßlachcic Hanko Oſtojezyk i, nim 
3 ſiodka zejfoczył, zakrzyknak: 

— Niemce, miłościwy panie! 

Porwali fie na te ſtowa rycerze, kröl zmienik ſie na twarzy, za⸗ 
milkk przez mgnienie oka, poczem zawołał: 

— Pochwalony Jezus Chryſtus! Gdzieś ich wibjiał i ile cho⸗ 
ragwi? 

— Wibziałem jedną chorggiew przy Grunwaldzie — odpowiedział 
zdyßanym głojem Hanko — ale z za wzgörza kurzawa ßla, jakby ich 
więcej ciągnęło! 

— Pochwalony Jezus Chryſtus! — powtórzył tról. 

A wtem Witold, ktöremu za pierwßem ſkowem Hanki krew ude⸗ 
rzyla do twarzy i oczy poczeky fie żarzyć jak wegle — zwröcik ſie do 
dworzan i zawołał: 

— Odwolac drugą mße, i fonia mi! 

Krol zas położył mu refe na ramieniu i rzekk: 

— Jedz ty, bracie, a ja oſtane i drugiej mßy wyſkucham. 

Więc Witold i Zyndram z Maßkowic wſkoczyli na fonie, lecz 
właśnie w chwili, gdy zawrócili ku obozom, przyleciał drugi goniec, 
ßlachcic Piotr Okßa z Wkoſtowa, i gdala już począł krzyczet: 

— Niemce! Niemce! widziałem dwie chorągwie! 

— Na kon! — ozwaky fie głojy między dworzany i rycerſtwem. 

A jeßcze Piotr mówić nie przejtał, gdy znów rozlegk ſie tętent 
i przypadk trzeci goniec, a za nim czwarty, piąty i ßöſty: wßyſcy wie 
Dzieli chorggwie niemieckie, nadciggajgce w coraz więfkej liczbie. Nie 
bylo już wcale wątpliwości, ze cała armia krzyzacka zaſtepuje drogę 
wojſkom krölewſkim. 

Rycerze prorozjezdzali fie w mgnieniu oka do ſwoich choraggwi. 
3 krölem przy namiocie kapliczuym pozoſtaka tylko garſtka dworzan, 
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kſiezy i pacholköw. Ale w tej chwili rozległ jie dzwonek na znał, ze 
proboßcz kaliſki wychodzi z drugą mßa, więc Jagielko wyciągnął ra⸗ 
miona, zlozyl poboznie Dłonie i, mwzniójłgy oczy ku niebu, wolnym 
krokiem ubał fie do namiotu. 


* * * 


Lecz, gdy po ſkonczonej mßy wyßedk znowu przed namiot, mógł 
już włajnemi oczyma przekonat ſie, że prawdę mówili gońce, gdyz na 
krancach wznoßgcej jie coraz bardziej fu górze, tożległej równiny, za⸗ 
czerniako coś, jak gdyby bór wyrójł nagle na puſtych polach, a nad 
tym Borem grała i mieniła ſie w jłońcu tęcza chorągwiana. Jeßcze 
balej, hen! za Grunwalbem i Tannenbergiem, wznoſik fie fu niebu 
olbrzymi obłof kurzawy. Kröl objął wzrokiem caly ten grozny widno⸗ 
krag, poczem zwröciwßy ſie do kſiedza podkanclerzego Mikokaja, za⸗ 
pytał: 

— Jakiego dziś patrona? 

— Dzień Rozeſlania Apoſtoköw — odrzekl Figdz podkanclerzy. 

A Eröl weſtchnak: 

— Więc dzień Apojtołów bedzie oſtatnim życia dla wielu tyſiecy 
chrzescijan, ktörzy jie dziś na tem polu zettą. 

J wſkazak tęfą Berofg, pujtą równinę, na ktörej w posrodku tylko, 
w połowie drogi do Tannenberga, wgnojifo fie kilka odwiecznych 
Dębów. 

Tymczaſem jednak przyprowadzono mu fonia, a w oddali ufazalo 
jię Beschziejigt kopji, ftóre Zyndram z Maßkowic przyſylal jako ſtraz 
dla oſoby trólewifiej. 


* * * 


Straży krölewſkiej przywodzil Alekſander, mlodßzy ſyn kſiecia na 
Pkocku, a brat tego Ziemowita, ktöry ßezegölng „przemyślnością” do 
wojny obdarzon, zaſiadal w radzie wojſkowej. Drugie po nim miejjce 
trzymał litewſki ſynowiec monarchy, Zygmunt Korybut, mkodzian 
wielkich nadziei i wielkich przeznaczen, ale nieſpokojnego ducha. Miedzy 
rycerſtwem najiiynniejji byli: Jasko Mazyk z Dabrowy, prawdziwy 
olbrzym, poſtawg niemal Paßkowi z Biſkupic równy, a jifą niewiele 
ſamemu Zawißy Czarnemu uſtepujgcy, Zökawa, baron czeſki, drobny 
i chudy, ale ſprawnosci niezmiernej, ſtynny na dworze czeſkim i wę: 
gierjfim z pojedynköw, w ktoörych kilkunaſtu rycerzy rakuſkich rozcig⸗ 
gnal, i drugi Czech Sokök, kucznik nad kuczniki, i wielkopolanin Bies 
niaß Wieruß, i Piotr Medjolanſti, i bojarzyn litewſki Sienko z Po⸗ 
hoſta, ktörego wjciec Piotr jednej chorggwi |moleńjfiej przywodztk, 
i krewny kröla kniaz Fiedußko, i kniaz Jamont, a zreßtg jami policy 
rycerze, „wybrani z tyſiecöw“, ktörzy wßyſcy zaprzyſiegli do oſtatniej 
krwi fróla bronić i od wßelkiej wojennej przygody go oſkaniac. Zaś 
bezposrednio przy ojobie krölewſkiej znajdował fie kſigdz podkanclerzy 
Mifołaj i ſekretarz Zbyßko z Oleśnicy, mkodzienczyk uczony, biegły 
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to gtuce czytania i w piśmie, ale zarazem ſilg do dzika podobny. Nad 
zbroją pana czuwali trgej giermkowie: Czajka z Nowego Dworu, 
Mikolaj z Morawicy i Danikko Ruſin, ktöry dzierzyt kuk i ſajdak krö⸗ 
lewſki. Dopefnialo orßaku kilkunaſtu dworſkich, ktörzy na scigkych bie⸗ 
gunach mieli 3 rozkazami do wojfk latać. 


Giermkowie przybrali pana w świetną, bkyßezacg zbroje, poczem 
przywiedli mu röwniez „wybranego z tyjięców” ciſawego rumaka, 
ktöry parjfaf nozdrzami na dobrą wróżbę z pod ſtalowego naczölka 
i napełniając rzeniem powietrze, prayliadaf nieco, jak ptak, ktöry ſie 
chce zerwać do lotu. Kröl, gdy uczuł pod ſobg fonia, a w reku kopie, 
zmienik [ię nagle. Smutek znifł z oblicza, male, czarne oczy poczęły 
błyjfać, a na twarzy zjawiły ſie rumieńce; lecz byka to chwila tylko, 
bo gdy kſigdz podkanclerzy począł go żegnać krzyzem, ſpowaznial znów 
i pochylit z pofotą, przybrang w ſrebrzyſty helm, głowę. 


* * * 


Tymczaſem armja niemiecka, zſtepujac zwolna z wyninjlej röw⸗ 
niny, minęła Grunwald, minefa Tannenberg i zatrzymała ſie w zu⸗ 
pełnym bojowym ßyku w połowie pola. 3 doku, z polſkiego obozu wi- 
bać bylo doſkonale grożną kawe zakutych w zelazne zbroje foni i ry⸗ 
cerzy. Byſtrzejße oczy odróżniały nawet dokkadnie, o ile wiatr tar⸗ 
gający na to pozwalał, rozmaite znaki na nich wyßyte, jako: krzyze, 
orły, gryfy, miecze, helmy, baranki, głowy żubrów i niedzwiedzi. 


Stary Macko i Zbyßko, ktörzy, wojując poprzednio z Krzyzakami, 
znali ich wojjfa i herby, pokazywali ſwoim Sieradzianom dwie do: 
ragwie Miſtrza, w ktörych |jfużyf jam kwiat i dobór rycerſtwa, i walng 
chorggiew całego zakonu, ktörej przewodzit Fryderyk von Wallenrod, 
i potężną, świętego Jerzego, z krzyzem czerwonym w polu bialem, 
i wiele innych zakonnych. Nieznane im Były jeno znaki tóżnyd gości 
zagranicznych, ktörych tyſigce nadciqgnęły ge wßyſtkich ſtron świata: 
3 Rakuz, z Bawarfi, ze Szwabji, ze Szwarjcarji, ze ſtynnej z rycer⸗ 
ſtwa Burgundji, z bogatej Flandrji, ze ſlonecznej Francji, o ktörej 
rycerzach powiadal ongi Macko, ze nawet leżąc już na ziemi, jeßcze 
waleczne ſlowa mówią, 3 zamorſkiej Anglji, ojczyzuy celnych kuczni⸗ 
fów, i nawet z dalekiej Hißpanji, gdzie wśrób uſtawiczuych walk 
z Saracenami rozkwitko nad wßyſtkie inne kraje meſtwo i honor. 


A zas onej twardej ßlachcie z pod Sieradza, z Koniecpola, z Krze⸗ 
śni, z Bogdanca, z Rogowa i Brzozowej, jak również z innych ziem 
polſkich, poczęła burzye fie krew w żyła na myśl, ze ga chwile prznj= 
Dzie im fie związać z Niemcami i całem tem świetnem rycerſtwem. 
Twarze ſtarßych jtały jię poważne i ſurowe, ci bowiem wiedzieli, jak 
ciężfa i ofrutna bedzie to praca. Atoli ſerca młody poczęły ſkowy⸗ 
tac, tak właśnie, jak ſkowycza trzymane na uwięzi pſy mysliwe, gdy 
zdala dzikiego zwierza ujrgą. Wiec niektörzy, ścijfając ſilniej w gar⸗ 
ścia kopie, rekojescie mieczöw i toporzyſka, oſadzali na zadach konie, 
jakby do jfofu, inni poczęli oddychać ßybko, jakby ſtalo im ſie nagle 
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za ciaſno w pancerza. Doświabczeńji jednak wojownicy ujpofajali 
ich, mówiąc: „Nie minie was, a ſtarczy dla kazdego, daj Bóg, by nie 
bylo nadto.” 

Lecz Krzyzacy, ſpogladajac z góry na lejijtą niginę, widzieli na 
krawedzi botu tylfo kilkanascie polſtich chorągwi i wcale nie Byli 
pewni, czy to jejt cała armja krölewſka. Wprawdzie na lewo, kolo 
jeziora widac bylo takze kate gromady wojowniköw, a w fukczad 
błykczało coś nafgtałt grotów ſulic, to jeſt lekkich dzid, ktörych używali 
Litwini. Mógł to być jednak tylko znaczny podjazd polſki. Dopiero 
zbiegowie ze zburzonego Gilgenburga, ktörych kilkunaſtu ſprowadzono 
przed Miſtrza, zaswiadczyli, iz naprzeciw jtoją wßyſtkie wojſka polſko⸗ 
litewifie. 

— Jakie tam wojjfa! Jeno z Polaki przyjdzie fie nieco wyſilic, 
wietzyć, gdyz od poczatku tej wojny wierzył tylko w to, co bylo mu 
na ręfę i wróżyło niechybne zwycieſtwo. Jwiabów i gońców nie roz⸗ 
jnfaf, rozumiejąc, że i bez tego wßyſtkiego muſi przyjsc do walnej 
bitwy, a Bitwa owa nie może zakonczye ſie inaczej, jak jtraßlimg 
kleſka nieprzyjaciela. Dufny w jiłę, jakiej zaden z Miſtrzoͤw nie wy⸗ 
prowadzit Dotąd w pole, lekcewazyk też przeciwnika, a gdy komtur 
gniewſki, ftóry na ſwojg reke czynił wywiady, przedſtawiak mu, że 
jednak wojjfa Jagiekty ją licgniejge — odpowiadak: 

-- Jakie tam wojjfa! jeno z Polaki przyjdzie ſie nico wyſilic, 
a reßta, choćby ich bylo najwięcej, posledni to lud, lepßy do kyzki, 
niz do oreza. 

J dazac wielfiemi ſikami do bitwy, zapłonął teraz wielkg rado⸗ 
ścią, gdy nagle znalazk ſie przed nieprzyjacielem, i gdy widok walnej 
chorggwi całego frólejtwa, ftörej czerwień ſpoſtrzezono na ciemnem 
tle boru, nie pozwalał już dłużej wątpić, że tkwi przed nim główna 
armja. 

Ale na ſtojgeych pod laſem i w leſie Polaköw nijak bylo Niemcom 
uderzać, gdyż rycerſtwo ſtraßne tylko bylo w czyſtem polu, nie lubiło 
zas i nie umiako walczyć w geſtwinie drzewnej. 

Zebrano fie więc na krötka naradę przy boku Miſtrza, jakim ſpo⸗ 
jobem wywabić z zarosli nieprzyjaciela. 

— Na świętego Jerzego! — zawołał Miſtrz. — Dwie mile ujecha⸗ 
liśmy nie ſpoczywajac, i upał doſkwiera, a ciała oblewają nam fie 
potem pod zbrojg. Nie bedziem⸗ze tu czekali, półi nieprzyjacielowi 
nie podoba fie wyſtqpic w pole. 

A na to Hrabia Wende, mąż poważny wiekiem i rozumem, rzekk: 

— Zaiſte, już wyśmiewano tutaj moje jfoma — i wysmiewali 
je tacy, ktörzy bogdaj ze uminą z tego pola, na ftörem ja polegnę 
(i tu ſpojrzak na Wernera von Tetlingen) — ale wzdy powiem, co 
mi ſumienie i miłość do Zakonu nakazuje. Nie jerca brat Polakom, 
jeno, jako wiem, kröl do oſtatka ſpodziewa ſie wyſkanniköw pofoju. 

Werner von Tetlingen nie odrzeff nic, tylko parſknal wzgardli⸗ 
wym śmiechem, ale i Miſtrzowi niemiłe były ſkowa Wendego, więc 
ogwał ſie: 
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— Zali czas myśleć teraz o pokoju? Nad inną jprawą mamy 
radzic. 

— (zus zawße na Dzieło Boże — odrzefł von Wende. 

Recz okrutny komtur czluchowſki Henryk, ktöry zaprzyſiggt, że kaze 
nojić przed ſobg dwa nagie miecze, dopöki ich w poljfiej krwi nie 
ubtoczy — zwröcik do Miſtrza ſwe tkuſte, jpotniałe oblicze i zakrzy⸗ 
knal z gniewem okrutnym: 

— Milßa mi śmierć od hańby! — i chochy jam jeden, tymi 
mieczami na cake wojſko polſkie uderze! 

Ulryk zmarßczyk nieco brwi: 

— Przeciw pojfugeńjtwu möwiß — rzekk. 

A potem do komturöw: 

— Radzcie jeno o tem, jak nieprzyjaciela z boru wyciągnąć. 

Wiec różni tóżnie radzili, az wreßcie podobako ſie i komturom 
i przedniejgpm gościom rycerſkim zdanie Gersdorfa, aby wyjłać 
dwöch heroldów do kröla z oznajmieniem, ze Miſtrz prayiyla mu dwa 
miecze i wyzywa Polaköw na bój smiertelny, jeśli zaś mało mu 
pola, to ujtgpi nieco z wojſkiem, aby im go przyczynic. 


* * * 


Kröl zjechal właśnie z nadbrzeza jeziora i udak fie na lewe 
ſkrzydlo do polſkich chorggwi, gdzie miał pajować całą gromadę ry⸗ 
cerzy, gdy nagle dano mu gnać, iz dwöch Kerolbów zjezdza od krzy⸗ 
zackiego wojſka. 

Serce Wladyſkawa gabifo nadziejg: 

— Nuje ze ſprawiedliwym pokojem jada! 

— Da Bóg! — odrzekli duchowni. 

Kröl pojłaf po Witolda, a tymczaſem heroldowie, nie ſpießac 
ſie, zblizali ſie do obozu. 

W jajnem świetle jforica widziano ich doſkonale, podjezdzajgcych 
na ogromnych, pokrytych kropiezami koniach bojowych: jeden miał 
na tarczy ceſarſkiego czarnego orła na złotem polu, drugi, ftóry był 
heroldem kſiecia Szezecinſkiego: gryfa na biakem polu. Szeregi roz⸗ 
ftąpiły fie przed nimi, oni zaś, zjiabigy z foni, ſtaneli po chwili przed 
wielkim krölem i ſktoniwßy nieco głowy dla ofazania mu cąci, tak 
odprawili ſwoje poſelſtwo. 

— Miſtrz Ulryk — tgeff pierwßy herold — wyzywa twój ma: 
jeſtat, panie, i kſiecia Witolda na bitwe śmiertelną, i aby meſtwo 
waße, ktörego wam wibać brakuje, podniecić, śle wam te dwa nagie 
miecze. 

To rzeklßy, złożnf miecze u ſtöp krölewſkich. Jasko Mazyk z Da⸗ 
browy wytkömaczyl jego ſtowa krölowi, ale ledwie ſkonczyk, wyjunął 
ſie Drugi Herold z gryfem na tarczy i tak przemówił: 

— Miſtrz Alryk fazał wam też oznajmit, panie, is jeśli ſkapo 
wam pola do bitwy, to ſie z wojſkami wam: ujtgpi, abyscie nie. 
gnusnieli w zaroslach. 
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Jasko Mążył znów przekozyl jego ſkowa, i najtała cißa, tylko 
w orßaku frólewjtim rycerze poczęli zgtzytać zębami na tafie zu⸗ 
chwalſtwo i zniewage. 

Oſtatnie nadzieje Jagiekty rozwiały fie jak dym. Spodziewak ſie 
poſelſtwa zgody i pofoju, a tymczaſem Było to poſelſtwo pychy i wojny. 
Więc wzniöſtßy zalzawione oczy do göry, tak odrzekk: 


— Mieczow ci u nas Dojtatef, ale i te przyjmuję, jako wróżbę 
zwycieſtwa, ktöra mi jam Bóg przez wake tęce zſyka. A pole bitwy 
On takze wyznaczy. Do ktörego ſprawiedliwosci ninie ſie odwokuje, 
jfargę na moją krzywde i waßg nieprawość a pyche zanoßgc — amen. 


J dwie wielkie kzy jpłynęfy mu po ogorzalych policzkach. 

Tymczaſem gkoſy rycerſkie w orßaku poczęły wołać: 

— (Cofają ſie Niemce. Dają pole! 

Heroldowie odeßli, i po chwili widziano ich znowu jadacych pod 
górę na ſwych ogromnych koniach i blyßczacych w świetle ſkonecznem 
od jedbwabiów, ktöre po wierzchu zbroi noſili. 


* * * 


Wojſta poljtie wyſunely ſie z laſu i zarośli w ſkladnym ßyku 
bojowym. W e przodku jtał hufiec tak zwany „czelny”, złożony z naj: 
ſtraßniejßych rycerzy, za nim walny — a za walnym piechoty i lud 
najemny. Utworzyky ſie przez to między hufcami Dwie dtugie ulice, 
po ktörych przelatywał Jyndram z Maßkowic i Witold. Ten oſtatni 
bez hekmu na głowie, w świetnej zbroi, podobny do zlowrogiej gwiazdy 
lub do gnanego wichrem plomienia. 

Rycerze nabierali tchu w pierſi i oſadzali ſie mocniej w ſiodkach. 

Bitwa miała tuz, tuz naſtqpié. 


* * * 


Miſtrz |pogląbał tymczajem na wojjfa krölewſkie, ktöre wyſu⸗ 
wały ſie z boru. 

Patrzal długo na ich ogrom, na rozpojtarte jakby u olbrzymiego 
ptaka ſkrzydla, na porußang wiatrem tęczę chorągwi, i nagle jerce 
mu ſie ścijnęło jakiems nieznanem, ſtraßnem uczuciem. Może ujrzat 
oczyma dußy ſtoſy trupów i rzeki krwi. Nie lętając fie ludzi, może 
zlakt jię Boga, trzymającego już tam na wyſokosciach niebios gale 
zwycieſtwa. 

Po raz pierwßy przyßko mu na myśl, jaki to okropny najtał 
dzien, i po raz pierwßy uczuł, jafg niezmierng odpowiedzialnost 
wziął na ſwoje ramiona. 

Wiec twarz mu pobladka, wargi poczęły drzec, a z oczu puściły 
ſie obfite lzy. Komturowie ze zdziwieniem ſpogladali na ſwego 
wodza. 

— Co wam jeſt, panie? — zapytał hrabia Wende. 

y pl 34 * 
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— ZJaiſte ſtoſowna to do kez pora! — |: ſie okrutny Henryk, 
komtur czluchowſki. 

A wielki komtur, Kuno Lichtenſtein, wybął wargi i rzekk: 

— Otwarcie naganiam ci to, Miſtrzu, bo ci teraz podnojic ſerca 
rycerzy, nie zas ojfabiać przyſtoi. Zaprawde, nie takiegosmy cię 
przedtem widywali. 

Lecz Miſtrzowi wbrew wßelkim wyſitkkom ſprywaly tak ciągle 
{39 na czarną brodę, jakby w nim płafał fto inny. 

Mrekcie pohamowak jię nieco i, zwröciwßy ſurowe oczy na kom⸗ 
tutów, zawołał: 

— Do chorggwi! 

Więc ſkoczyli kazdy do ſwojej, bo bardzo poteznie przemówił, a on 
wyciągnął reke do giermka i rzekk: 

— Daj mi helm. 


Juz ſerca w obu wojſkach bity jak młoty, ale trąby nie damały 
jeßcze znafu do boju. 

Najtała ciezza może od ſamej bitwy chwila oczefiwania. Na polu, 
między Niemcami a armią krölewſka, wznoſiko ſie od ſtrony Tannen⸗ 
berga kilka odwieczuych dębów, na ktöre powlazili chłopi miejjcowi, 
aby patrzeć na zapaſy tych wojſk tak olbrzymie, jafih od niepamiet⸗ 
nych czaſöw świat nie widział. Lecz prócz tej jednej kepy cafe to pole 
bylo puſte, ßare, przerazliwe, do obumarkego ſtepu podobne. Chodzil 
tylko po niem wiatr, a nad niem unojila ſie śmierć. Oczy rycerzy 
zwracaly ſie mimowoli na tę złowrogą, milczącą równinę. Prze⸗ 
fatujące po niebie chmury przejfaniały od czaſu do czaſu ſkonce, 
a wówczas padaf na nig mrok smiertelny. 

Wtem witał wicher. Zaßumiak w leſie, oberwak tyjigce liści, wy⸗ 
padł na pole, hwycił ſuche zdzbla traw, wabif tumany kurzawy i po⸗ 
niójł je w oczy wojſk krzyzackich. W tej röwniez chwili wſtrzaſnat 
powietrzem przerazliwy głos rogów, krzywuk, pißczakek, i całe fkrzydlo 
litewfkie zerwało ſie nakßtakt niezmiernego ſtada ptactwa do lotu. 
Poßli odrazu wedle zwyczaju w jfof. Konie, wyciagnawßy ßyje i poz 
tuliwßy ußy, trwały ze wßyſtkich ſit przed ſiebie; jezdzey, wymachujgc 
mieczami i ſulicami, lecieli z krzykiem okropnym przeciw lewemu 
ſkrzydlu Krzyzaköw. 

Miſtrz właśnie znajdował ſie przy niem. Wzrußenie jego już 
przegło, a z oczu ßty mu, zamiaſt łez, ſkry. Ujrzawßy więc rozpedzong 
eme litewſka, zwrócił ſie do Frydrycha Wallenroda, ftóry na tej 
ſtronie dowodzil, i rzekk: 

— Witold pierwgy wyſtapik. Poczynajcie⸗ze i wy w imię Boże! 

I jEinieniem prawicy rußyk czternaście chorggwi zelaznego ry⸗ 
cerſtwa. 

— Gott mit uns! — zakrzyknal Wallenrod. 
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Choragwie, znizywßy kopie, poczęły z początfu iść krokiem. Lecz 
röwnie jak ſkala ſtoczona 3 góry, ſpadajac, coraz wiekßego pędu na: 
biera, tak i one: z kroku przeßty w ryſig, potem w cwal, i ßly ſtraßne, 
niepohamowane jako lawina, ftóra muſi getrzeć i gdruzgotać wßyſtko 
przed jobg. 

Ziemia jeczala ui gięła jię pod niemi. 


* * * 


Bitwa miała lada chwile rozciągnąć ſie i rozpalić na cafej linji, 
więc poljfie chorggwie poczęły śpiewać ſtarg bojową pieśń sw. Woj⸗ 
ciecha. Sto tyſiecy pofrytyd żelazem głów podnioſto ſie fu niebu, a ze 
tu tyſiecy pierji wyßedk jeden olbrzymi głos do grzmotu niebiejfiego 
podobny: 


„Boga⸗Rodzica, Dziewica, 
„Bogiem ſlawiona Marja! 

„U Twego Syna, Hoſpodyna, 
„Matko zwolona, Matko jedyna 
„Zisci nam — ſpuſt winom l.. 
„Kyrie Eleiſon !.. 


J wraz moc wſtqpila w ich kosci, a ſerca ſtaly ſie na śmierć go⸗ 
towe. Była zaś tata niezmierna zwycieſka fifa w tych głojah i w tej 
pieśni, jafby naprawdę grzmoty poczęły ſie roztaczać po niebie. 
Zadrgaly kopie w rekach rycerzy, zadrgały chorągwie i choragiewki, 
zadrzalo powietrze, zakolebaly ſie galezie w boru, a zbudzone echa 
leśne jely odzywać fie w głębinad i wołać, i jakby powtarzać jezio⸗ 
rom i legom, i całej ziemi, jak długa i ßeroka: 


„ziści nam — ſpuſt winom!... 
„Kyrie Eleiſon !. 


A oni śpiewali Dalej: 


„twego Syna Krzciciela, zbozny czas. 
„Wyk głos, napełnij mysli człowiecze; 
„Slyß modlitwe, jenze Cie proſimy: 
„To Dać raczy, jego proſimy: 

„Daj na świecie zbożny pobyt 

„Po zywocie rajſki przebył, 

„Kyrie Eleiſon! 


Echo powtörzyto w odpowiedzi: „Kyrie Eleiſobon!“ — a tym⸗ 
czaſem na prawem ſkrzydle wrzaka już bitwa zacieta i zbliżała ſie 
ku srodkowi coraz bardziej. 

Loſkot, kwik koni, krzyki ofropne mężów mießaly ſie z pieśnią. 
Ale chwilami krzyki cihly, jakby tym tam ludziom zbrakklo tchu, 
i w jednej z takich przerw raj jeßcze można było ujfygeć gramigce 
gloſy: 
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„Adamie, ty Boży fmiecu, 

„Ty ſiedziß u Boga w miech, 

„Domieść nas, ſwe Dzieci 

„Odzie frólują święci anieli! 

„Tam radość, 

„Tam miłość, 

„Tam widzenie Twótca, anieljfie, bez fonca...” 


J gnów runęło echo po borze: „Kyrie Eleijooon!” Krzyki na pras 
wem ſkrzydle wzmogły ſie jeßcze, lecz nikt nie mógł miebDzieć ni 
rozeznac, co ſie tam Dzieje, albowiem Miſtrz Ulryk, ktöry patrzał 
z góry na bitwę, ſtoczyl w tej chwili pod wodza Lichtenſteina dwa⸗ 
Dzieścia chorggwi na Polakoöw. 

A zas do polſkiego Hufca „czelnego”, w ktörym [tali najprzedniejſi 
rycerze, przypadł jak grom Zyndram z Maßkowic, i ukazawßy oſtrzem 
zblizajacg ſie chmure Niemców, zakrzyknak tak donosnie, ze aż fonie 
poprzyſiadaly w pierwßym ßeregu na zadach: 

— W nich! Bij! 

Więc rycerze pochyliwzy fie na karki konſkie i wyciggnawßy 
przed ſie wlöcznie, rußyli. 


a * * 


Lecz Litwa ugiela ſie przeb jtragliwą nawałą Niemców. Pierwße 
Beregi, najlepiej zbrojne, złożone z mozniejßych bojarów, padfy moſtem 
na ziemię. Naſtepne zwarty fie ze wsciekkoscig z krzyzactwem, lecz 
zadne meſtwo, zadna wytrwałość, żadna moc ludzka nie mogła ich 
od zguby i kleſki uchronić. J jatje mogło być inaczej, gdy z jednej 
ſtrony walczyło rycerſtwo, cakkiem zakute w ſtalowe zbroje, i na ko⸗ 
niach ſtalg oſkonionych, z drugiej lud, roſty wprawdzie i ſilny, ale na 
drobnych konikach i ſkörami jeno okrytych?.. Próżno też ßukak uporny 
Litwin, jak do ſköry niemieckiej ſie dobrać. Sulice, ßable, oſtrza 
oßczepöw, pałffi, naſadzane krzemieniem lub gwozdziami, odbijaky fie 
tak o żelazne blachy, jak o ſkale, lub jak o mury zamkowe. Ciężar 
ludzi i koni gniótf nießczeſne Witoldowe zaſtepy, cięły ich miecze i to⸗ 
pory, body i krußyly kosci berdyße, tratowały kopyta konſkie. Kniaz 
Witold daremnie cijfaf w te paßcze Smierci coraz nowe watahy, da⸗ 
remny był upór, na nic zacieffose, na nic pogarda śmierci i na nic 
rzeki krwi! Pierzchlo naprzöd Tatarſtwo, Beſaraby, Wolochy, a wfrótce 
pekla ściana litewſka, i dziki poploch ogarnal wßyſtkich wojowniköw. 

Wiekßa część wojſk pierzchla w ſtrone jeziora Lubiecz, i za nig 
pognały główne ſity niemieckie, czyniąc kosbe tak ſtraßna, że całe 
pobrzeze pokryko fie trupami. 

Druga atoli część wojſk Witoldowych, mniejßa, w ktörej były 
trzy pulki ſmolenſkie, cofala fie ku ſkrzydklu polſkiemu, parta przez 
Bese chorggwi Niemcow, naſtepnie i przez te ktöre wracały z pogoni. 
Lecz lepiej zbrojni Smolenßczanie ſkuteczniejßy ſtawiali opór. Bitwa 
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zmieniła ſie tu w rzez. Potoki krwi okupowaly kazdy krok, kazdg nies 
mal piedz ziemi. Jeden z pulköw ſmolefſkich wycieto niemal. co do 
nogi Dwa inne broniły jię z rozpaczą i wściefłością. Recz zwycie⸗ 
ſkich Niemców nic już nie mogło powſtrzymac. Niektöre ih chorągwie 
ogarnął jakby Kal bojowy. Pojedyńczy rycerze, bodąc oſtrogami 
t wjpinając rumaki, rzucali ſie naoślep ze wznieſionym toporem lub 
mieczem w najwiekßg geſtwine nieprzyjaciöl. Cięcia ich mieczów 
i berbngów ſtaly ſie niemal nadludzkie, cala zaś ława, prac, tratując 
i miazdzac fonie i rycerzy ſmolenſkich, przyßla nafoniec w bok czel⸗ 
nemu i walnemu hufcowi polſkiemu, albowiem oba od godziny już 
przegło zmagaly ſie z Niemcami, ktörym Kuno Lichtenſtein przy⸗ 
wodzil. - 


* * * 


Nie pogło tu tak łatwo Kunonowi, gdyz wiekßa byla równość 
broni i koni, a jednakie ćwiczenia rycerſkie. Wſparkly nawet Niem⸗ 
tów „drzewa“ polſkie i odrzucily ich w tyl, zwkaßcza, ze pierwße 
ubetżyły w nich tray ſtraßne choragwie: krakowſka, goncza pod Jedr⸗ 
fiem z Brochocic, i nadworna, ktörej Powaka z Taczewa przewodzil. 
Jednakze bitwa rozgorzala najprzerazliwßa dopiero wówczas, gdy po 
trzajfaniu kopji chwycono za miecze i topory. Tarcza uderzala wow⸗ 
czas o tarcz, mąż zwierak jie z mężem, padały fonie, przewracały ſie 
znaki, pekaly pod uderzeniem brzeßczotöw i obuchöw helmy, nara⸗ 
mienniki, pancerze, oblewalo ſie krwig zelazo, walili fie z jiodef na: 
kßtakt podcietych ſoſen witegie. Ci z rycerzy krzyzackich, ktörzy już pod 
Minen zaznali bitew z Polakami, wiedzieli, jaki to „nieużyty” 
i „natarczywy“ jeſt ten lud, lecz nowaköw i gości zagranicznych 
ogarnęło zrazu podobne do ſtrachu zdumienie. Niejeden też wſtrzy⸗ 
mywał mimowoli fonia, ſpogladal przed ſie niepewnie, i nim ſie 
namyślif co czynić, gingt pod ciojem polſkiej prawicy. J równie 
jak grad ſypie ſie niemikoſiernie z miedzianej chmury na kan zyta, 
tak geſto ſypaly ſie cioſy okrutne, i były miecze, biły okße, biły to⸗ 
poty, biły bez tchu i mikoſierdzia, dzwieczaly, jak w kuzniach, żelazne 
blachy, smieré gaſika, niby wicher, żywoty, jeki rwaly ſie z pierſi, 
gaſty oczy, a zbielale mlodziencze głowy pogtążały ſie w noc wies 
luiſtg. 

Leciafy w górę ſkry, jfrzejane żelazem, zlamki drzeweöw, pro⸗ 
potce, pióra ſtruſie i pawie. Kopyta rumaköw oſuwaky ſie po krwa⸗ 


wych, lezacych na ziemi pancerzach i trupach konſkich. Kto padf ranny, 
tego miazdzyly podkowy. 


Lecz żaden jeßcze nie padk 3 przedniejßych rycerzy polſkich, i gli 
przed fie w zgiełfu i ciaſnocie, wykrzykujac imiona ſwych patronów, 
lub zawokania rodowe, jak idzie ogień po ſuchym ſtepie, ftóry pożera 
krze i trawy. Pierwßy tam Lis z Targowiſka porwał meznego kom⸗ 
tura z Oſterody Gamrata, ktöry, ſtraciwßy tarcze, zwinął w klab ſwöj 
bialy płakcą kolo ramienia i płagczem ſie od ciojów zajfaniał. 

Oſtrzem miecza przeciął Lis plaßcz i naramiennik, odwalił od 
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pachy ramię, drugiem zas pchnieciem przebił brzuch, aż oſtrze w kose 
pacierzowq zgrzytnelo. Krzykneli z trwogi na widok śmieri wodza 
ludzie z Oſterody, lecz Lis tgucił ſie miedzy nich, jak orzeł między 
zörawie, a gby Staßko z Charbimowic i Domarat z Robylan ſkoczyli 
mu na pomoc, poczęli ich we trzech fujfać okropnie, jak niedzwiedzie 
fugczą ſtraki, gdy ſie na pole zaſiane młodym grochem doſtang. 


Tamze Paßko Zkodziej z Bijfupic zabit ſtawnego Brata Kunca 
Adelsbacha. Kunc, gdy ujrzał przed ſobg wielkoluda z krwawym to⸗ 
porem w dloni, na ktörym wraz z krwig przylepky kudky ludzkie, zlakt 
fie w ſercu i chciak w niewole. Ale Paßko, nie doſtyßawßy go wśród 
wrzawy, pobniójł ſie w ſtrzemionach i rozciak mu głowę wraz ze 
ſtalowym hekmem, jakby ftoś rozcigl jablko na dwoje. Wraz potem 
zgaſit Locha z Meklemburgji, i Klingenſteina, i Szwaba Helmsdorfa 
z możnego hrabiowſkiego rodu, i Limpacha z pod Moguncji i Nachter⸗ 
witza też z Moguncji, az wreßcie poczęli ſie cofać przed nim prze: 
razeni Niemcy, w lewo i w prawo, on zaś bil w nich, jak w walacg 
lie ścianę, i co chwila widziano go, jak wznoſik ſie do cięcia na ſiodle, 
poczem widziano blyſk topora i heim niemiecki zapadajacy ſie w DÓŁ 
miedzy konie. 

Tamze potężny Jedrzej z Brochocic, zlamawßy miecz na głowie 
rycerza, ktöry miał ſowe na tarczy i przykbice kßtaltu ſowiej głowy 
wyfutą, chwycik go za ramię, jfrugnf je, i wydarkßzy mu brzeßczot, 
zaraz go nim życia pozbawił. On również młodego rycerza Dynheima 
wzial w niewolę, ktörego widzac bez hekmu, pożałował zabijać, gdyz 
ów prawie był dzieckiem jeßcze i dziecinnemi nan ſpogladat oczyma. 
Rzucił go tedy Andrzej giermkom ſwoim, nie odgabując, że gięcia ſobie 
bierze, albowiem rycerzyk ten cörke jego wgiął później za zone i na⸗ 
zawße m Polſce pozoſtal. 


Natarli atoli teraz ze wsciekloscig Niemcy, chcąc odbić mkodego 
Dynheima, ktöry z możnego rodu grajów nadrenſkich pochodził, lecz 
przedchorggiewni rycerze: Sumik z Nadbroza, i dwaj bracia 3 Plo⸗ 
mykowa, i Dobko Ochwia, i Zych Pikna oſadzili ich na miejjcu, jak 
lew oſadza byka, i odepchneli ku choragwi swietego Jerzego, ßerzac 
wsröd nich zgubę i znißczenie. 


Zas-z rycerſkimi gośćmi ſtarka ſie choragiew krölewſka nadworna, 
ftórej Ciokek z Zelichowa przywodzik. Tam Powaka z Taczewa, file 
nadludzka mający, obalał ludzie i fonie, krußyk żelazne helmy, jak 
ſkorupy jaj, bit jam jeden w całe gromady, a obok niego gli Leßko 
z Goraja, drugi Powaka z Wyhucza i Mścijław ze Skrzynna, 
i dwoch Czechöw: Sokol i Zbiſkawek. Długo toczyla ſie tu walka, gdyz 
na te jedng chorggiew uderzyly trzy niemieckie, lecz gdy dwudzieſta 
lióbma Jaska z Tarnowa przyßla jej w pomoc, ſiky zrównały ſie 
mniej więcej, i odrzucono Niemców prawie na pół jtrzelenia z kußy 
od miejjca, w ktörem najtąpiło pierwße ſpotkanie. . 

Lecz jeßcze dalej odrzucila ich wielka krakowſka choragiew, ktörej 
jam Zyndram przywodzik, a na czele, miedzy przedchorggiewnymi, 
bebł najjtragniejgy ze wßyſtkich Polaköw: Zawißa Czarny herbu Su⸗ 
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lima. W pobof walczyli brat jego Farurej i Florjan Jelitezyk z Ko⸗ 
rytnicy, i Skarbek z Gör, i właśnie ów |fawny Lis z Targowiſka, 
i Paßko Zkodziej, i Jan Nałęcz, i Stach z Charbimowic. Pod okropng 
rekg Zawißy ginęli bitni mężowie, jakby w tej czarnej zbroi jama 
śmierć ßla im naprzeciw, on zaś walczył z namarßczong brwia 
i ściśniętemi nozdrzami, ſpokojny, uważny, jakby zwytłą odbywak 
robotę; czajem równo porußak tarczą, odbijał cios, lecz kazdemu biy- 
ſkowi jego miecza odpowiabał krzyk ſtraßny porażonego męża, a on 
nie ogląbał ſie nawet i gebł, pracując, naprzód, jak czarna chmura, 
z ktörej co chwila piorun wypada. 


Poznafſka chorggiew, mająca w znaku orła bez korony, walczyła 
też na śmierć i życie, a arcybiſkupia i tray: mazowieckie ßly z nią 
w zawody. Ale i wßyſtkie inne przeſadzaly ſie wzajem w zawzietosci 
i natarczywem meſtwie. AB ſieradzkiej mlody Zbyßko z Bogdańca 
rzucak ſie, jak dzik, w najgeſtße tłumy, zaś przy boku jego ßedk ſtary 
jtragny Macko, walcząc rozwaznie, jak walczy wilk, ktöry inaczej, niz 
na śmierć nie ukaſi. 

Sgufał on wßedy oczyma Kunona Lichtenſteina, ale nie mogąc 
go w tfofu doſtrzedz, upatrywał tymczaſem innych, takich, ftórzy 
swietniejße mieli na ſobie zbroje, i nießczeſny był kazdy rycerz, ktö⸗ 
remu ſie z nim jpotfać przyßko. Niedalefo od obu rycerzy Bogda: 
nieckich, ciſkat jię nieznosnie złowrogi Cztan z Rogowa. Po pierwßem 
ſpotkaniu rozbiło mu helm, więc walczył teraz z gołą głową, ftragąc 
jwą zakrwawiong wkochatg twarzą Niemców, ktörym ſie zdako, ze nie 
człowiefa, ale jafgs poczware leśną mają przed ſobg. 


Jednakze ſetki, a potem tnjiące rycerzy zaległy z obu ſtron ziemię, 
az wreßcie pod tagami zacieklych Polaköw poczęła ſie dHwiać mies 
miecka nawala, gdy w tem zaßko cos tafiego, co loſy całej bitwy 
mogło w jednej chwili przewazyé. 

Oto, wracajge z pogoni za Qitwg, rozgorzale i upojone zwycie⸗ 
ſtwem chorggwie niemieckie uderzyly w bot polſkiego ſkrzydla. 


Sadzac, ze wßyſtkie wojſka krölewſkie juz rozbite i bitwa ſta⸗ 
nowezo wygrana, wracały one w wielkich bezkadnych gromadach, 
z krzykiem i śpiewaniem, gdy nagle ujrzały przed ſobg ſroga rzez 
i Polaköw prawie już zwycieſkich, ogarniajqcych zaſtepy niemiectie. 

Więc Krzyzacy, gniżają głowy, ſpogladalt ze zdumieniem przez 
kraty przylbic na to, co fie Dzieje, a potem, jak ktöry jtaf, wbijal 
koniowi oſtroge w boki i pugczał fie w zamęt bojowy. 

J tak gromada uderzala po gromadzie, az wkrötce tyſiqce ich 
zwalily ſie na znużone walfg choragwie polſkie. Krzykneli Niemcy 
radosnie, widząc przybywającą pomoc, i z nowym zapałem poczęli 
bić Polaköw. Ofropna bitwa zawrzala wa całej linji, ziemia jpłynęła 
potokami krwi, zachmurzyko fie niebo i odezwaly ſie gluche grzmoty, 
jakby jam Bóg dciał miegać jię miedzy walczacych. 

Lecz zwycieſtwo poczęło. hylić ſie fu Niemcom... Juz, już wkczye 
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nala ſie zamießka w ławie poljtiej, już roggalałe w boju zaſtepy krzy⸗ 
zackie poczęły jednym głojem śpiewać pieśń triumfu: 


A wtem jtało ſie cos jeßcze okropniejßego. 

Oto jeden leżący na ziemi Krzyzak rozpruk nożem brzuch fonia, 
na ktörym ſiedziakl Marcin z Wrocimowic, trzymający wielfg, świętą 
dla wßyſtkich wojſk chorggiew krakowſka z orłem w koronie. Rumak 
i jezdziec zwalili ſie nagle, a wraz z nimi zadjwiała jie i padła cho⸗ 
ragiew. 

W jednej chwili ſetki żelaznych ramion wyciągnęło ſie po nig, 
a ze wßyſtkich pierſi niemieckich wyrwał ſie ryk radosci. Zdalo im 
lie, ze to koniec, ze ſtrach i popłoch ogarng teraz Polaköw, ze przy⸗ 
chodzi czas kleſki, mordu i rzezi, ze już uciefających tylko przyjbzie im 
ścigać i wycinać. 

Ale oto właśnie czefał id ſtraßny i krwawy zawöd. 

Krzyknely wprawdzie z rozpaczą, jak jeden mąż, wojſka polffie, 
na widok upadającej chorggwi, lecz w tym krzyku i w tej rozpaczy 
byk nie ſtrach, ale wścietłość. Rzeklbys, żywy ogień jpadf na pan: 
cerze. Rzucili ſie jak (wy rozzarte ku miejjcu najſtraßniejſi mężowie 
z obu armji, i rzeffbys, burza rozpetaka ſie kolo chorągwi. Ludzie 
i tomie zbili ſie w jeden wir potworny, a w tym wirze smigaky tra: 
miona, ßczekaly miecze, watczały topory, zgrzytała ſtal o zelazo, ko⸗ 
jfot, jeki, dziki wrzaſk wyrzynanych mężów, zlaly ſie w jeden prze⸗ 
okropny głos, tafi, jafby potepiency odezwali ſie nagle z głębi pieffa. 
Wſtala kurzawa, a 3 niej wypadły tylko oślepłe z przerażenia fonie, 
bez jezdzcöw, z krwawemi oczyma i rozwiang dzikg grzywg. 


Lecz trwało to krötko. Ni jeden Niemiec nie wyßedk zywy z tej 
burzy, i po chwili powiała znów nad polſkimi zaſtepami obbita cho⸗ 
ragiew. Wiatr porußyl ją, rozwinął, i togfwitła wſpaniale, jak ol⸗ 
brzymi kwiat, jako znał nadziei i jako znał gniewu Bożego dla Nieme 
ców, a zwycieſtwa dla polſkich rycerzy. 

Cale wojſko powitalo ją okrzykiem triumfu i uberzyło 3 takg 
zapamietakoscig w Niemców, jakby kazdej chorggwi przybyło we dwöj⸗ 
naſöb fił i zolnierzy. 


A Niemcy, bici bez miloſierdzia, bez wytchnienia, bez takiej na: 
wet przerwy, jakiej pierſiom trzeba dla złapania oddechu, parci ze 
wßyſtkich ſtron, nacijfani, razeni nieubłaganie cioſami mieczöw, ſie⸗ 
kier, toporbw, maczug, poczęli znów chwiac fie i ujtępować. Tu 
i owdzie ozwaly fie głojy o fitość. Tu i owdzie wypadak ze ſkrzetu 
jakis zagraniczuy rycerz z twarza zbielalg ze ſtrachu i zdumienia, 
i uciekat w zapamietaniu, gdzie go niójł niemniej przerazony rumak. 
Więfgość bialych płagczów, ktöre na zbrojach noſili bracia gałonni; 
leżała juz na ziemi. 

Więc ciezki niepofój ogarnął ſerca przywödcow krzyzackich, gdyz 
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zrozumieli, że caly ich ratunek tylko w Miſtrzu, ktöry dotychczas w po- 
gotomiu jtaf na czele gejnajtu odwodowych choragwi. 

On zas, patrząc z góry na bitwę, zrozumial takze, że chwila na: 
Dekła, i rußyk ſwe żelazne hufce tak, jak wicher porußa ciezka, niojącą 
kleſte chmure gradowg. 


* . * 


Lecz wcześniej jeßcze, przeb trzecig linią polſka, ktöra dotad nie 
brafa udzialu w boju, zjawił ſie na rozhukanym rumaku czuwajacy 
nad wßyſtkiem i baczny na przebieg bitwy Zyndram z Maßkowic. 

Stało tam wsröd poljfiej piechoty kilka rot zacieznych Czechöw. 
Jedna z nich zachwiaka ſie jeßcze przed ſpotkaniem, ale zawſtydzona 
w porę, zoſtala na miejjcu i rzuciwßy ſwego dowödce, plonela teraz 
zadza bitwy, aby wynagrodzić męjtwem chwilowg jfabose. Lecz główne 
jily ſkladaly pulki poljfie, złożone z konnych, ale nie pancernych ubo⸗ 
gich włobyfów, z piechot miejſkich i najliczniejßych kmiecych, zbroj⸗ 
nuch w rohatyny, w ciezkie oßczepy i w koſy, oſadzone ßtorcem na 
dragach. 

— Gotuj ſie! gotuj! — wokal ogromnym głojem Zyndram 
3 Maßkowic, przelatując, jak blyſkawica, wzdłuż ßeregöw. 

— Gotuj jie! — powtórzyli mniejſi przywódcy. 

Wiec kmiecie, zrozumiawßy, ze przychodzi na nich czas, poopierali 
dragi od dzid, cepow i fos o ziemie i, przezegnawßy ſie krzyzem swie⸗ 
tym, poczęli popluwac w pracowite, ogromne dlonie. 

J dalo fie jfygeć przez całą linie to złowrogie popluwanie, po⸗ 
czem chwycił kazdy broń i nabral tchu. W tej chwili przyleciał do 
Zyndrama pachokek z rozkazem od kröla i ßepnal mu coś zdyßanym 
głojem do ucha, a on, zwröciwßy ſie do piechurów, machnak mieczem 
i gafrzyfnął: 

— Naprzöd! 

— Naprzöd! fawą! równo! — rozległy ſie wołania przywódców. 

— Bywaj! Na pſubraty! W nich! 

Rußyli. By zaś iść krokiem równym i nie famać ßeregöw, po: 
częli wßyſcy razem powtarzac: 

— Zdro⸗was⸗Ma⸗ry⸗ja⸗La⸗ſkis⸗pel⸗na⸗Pan⸗z⸗To⸗bal!! 

3 gli jał powóbj. Sgły pulfi najemne i pacholkowie miejſcy; 
kmiecie z Małopoljfi i Wielkopolſki i Ślązacy, ktörzy przed wojng 
ſchronili jię do Kröleſtwa, i Mazury z pod Ekku, ktörzy od Krzyzaköw 
uciekli. Zajasniako i rozbkyſko od grotów na oßczepach i od fos cafe 
pole, 

Az doßli. 

— Bij! — zakrzykneli dowödcy. 

— Ach! 

J ſteknat kazdy, jako krzepki drwal, gdy ſie pierwßy raz toporem 
zamachnie, a potem jak walić, ile mu [if i pary w pierſiach ſtarczyko. 

Wrzaſki i krzyki wzbily ſie az ku niebioſom. 
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Kröl, ktöry z wyniojłego miejjca zawiadował całą bitwą, roz⸗ 
ſykat pacholköw i aż ochrypkl od dawania rozkazöw, gdy ujrzał wreßcie, 
że już wßyſtkie wojſka pracują, począł i jam rwać ſie do boju. 

Nie pußczali go dworzanie, bojąc ſie o świętą oſobe pańjtą. 
Zöklawa chwycit za cugle fonia, i choć kröl uderzyk go włócznią po 
reku, nie puścił. Inni zaſtqpili też Droge, proßgc, błagając, i przed⸗ 
ſtawiajgc, ze i tak loſöw bitwy nie przewazg. 


A tymczaſem najwiekße niebezpieczeńjtwo zawijło nagle nad krö⸗ 
lem i nad całym jego orßakiem. 


Oto Miſtrz, ibąc za przyffabem tych, ktörzy wrócili po rozgromie 
Litwy, i chcqc takze zajechać z boku Polakom, zatoczyl foto, ſkutkiem 
czego jego ßeſnascie wyborowych chorggwi mujiało przehobzić właśnie 
nieopodaf wzgórza, na ktörem ſtak Wladyſkaw Sagiello. 


Spoſtrzezono wraz niebezpieczenſtwo, ale nie byfo czaſu ſie cofać. 
Zwinieto tylko znak krölewſki, a jednoczesnie piſarz krölewſki, Zbigniew 
3 Oleśnicy, ſkoczyl co ſily w foniu, do najblizßej chorggwi, ktöra go⸗ 
towala ſie właśnie na przyjęcie nieprzyjaciela, a ktörej rycerz Mie 
fofaj Riefbaja przywodzit. 

— Kröl w obieży. Na pomoc! — zawołał Zbigniew. 


Lecz Kiekbaſa, ſtraciwzy poprzednio helm, zerwał całą mofrą od 
potu i pokrwawiong mycke z głowy i, pofazujge ją gońcowi, zakrzy⸗ 
knak z gniewem okrutnym: 


— Patrz, jesli tu pröznujem! Szalony! Zali nie widziß, ze na 
nas idzie ta chmura, i ze właśnie naprowadzilibysmy ją na fróla, 
zaczem rußaj precz, bo cie tu mieczem przebode! 


3 niepomny z kim mówi, zziajany, unieſion gniewem, zmierzyl 
fie iſtotnie na gońca, ów zas, widzac z kim ſprawa, a co więfga, że 
ſtary wojownik ma |fugność, ſkoczyk napowrót do kröla i powtórzył 
mu, co ujfngał. . 


Więc ſtraz krölewſka murem wyſuneka ſie naprzód, aby pana 
pierſiami zajłonić. Tym razem jednak fról nie dak ſie powitrgymać 
i ſtanal w pierwßym ßeregu. Lecz ledwie ſie uſtawili, chorggwie nie⸗ 
mieckie byfy już tak blizko, że herby na tarczach można było doſkonale 
odtójnić. Widok ich dreßczem mógł przejąć najodwazniejße ſerca, był 
to bowiem jam kwiat i wybór rycerſtwa. Przybrani w świetne zbroje, 
na ogromnych, jak tury, koniach, nie uznojeni w boju, w ftórym dotych⸗ 
czas nie brali udziału, wypoczęci, gli jak huragan z tętentem, z hu⸗ 
kiem, z Bumem chorągwi i choragiewek, a jam Wielki Miſtrz leciał 
przed nimi w białym, ßerokim plaßczu, ktöry rozpußczony na wiatr, 
wygladak jak olbrzymie jErzydla otła. 


Miſtrz minął już orßak krölewſki i biegł ku głównej bitwie, bo 
co mu tam znaczyła jakas garſtka rycerzy ſtojgcych na uboczu, między 
ktörg nie domyslak ſie i nie rozpoznak kröla! Ale z pod jednej cho⸗ 
ragwi oderwal jię olbrzymi Niemiec, i czy to poznawßy Jagielle, czy 
też znecony ſrebrzyſtg zbroją krölewſka, czy wreßcie chcąc popijać jie 
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odwagg rycerſkaq, ſchylik głowę, wyciągnął kopie i ſkoczyt wproſt na 
fröla. 

Rról zas ſpial oſtrogami fonia, i nim go zdokano zatrzymać, 
jfoczyf tafje ku niemu. J byliby fie niechybnie ſtarli śmiertelnie, gdy⸗ 
by nie ten jam Zbigniew z Oleśnicy, młody ſekretarz krölewſki, za⸗ 
röwno biegły m łacinie, jak i w rycerſkiem rzemiosle. Ten mając 
zkomek kopji w reku, zajechał Niemca z boku i grzmotnawßy go w łeb, 
ſkrußyk mu helm i zwalił na ziemię. „W tej chwili ſam kröl uderzyl 
go oſtrzem w odkryte czoło i włajną refg gabić go raczyk.“ 

Tak zginął |ławny rycerz niemiecki, Dypold Kikieritz von Dieber. 
Konia jego podwycił kniaz Jamont, a on jam leżał śmiertelnie po: 
razon w ſwej białej jace na ſtalowej zbroi i w pozkociſtym pajie. 
Oczy zaßly mu bielmem, lecz nogi fopały jeßcze czas jakis ziemię, 
pöki najwiekßa ludzka uſpokoicielka, śmierć, nie pokryka mu nocą 
głowy i nie ujpofoiła go na zawße. 

Skoczyli rycerze z pod chekminſkiej chorggwi, chegc pomścić 
śmierć towarzyßa, lecz jam Miſtrz zabiegk im drogę i krzyczac: 
„Herum! herum!“ — zagarniak ich tam, gdzie miały rozjtrzygnąć fie 
loſy tego krwawego dnia, to jeſt do głównej bitwy. 

J znöw zdarzyla ſie rzecz dziwna. Oto najblizej od pola ſtojacy 
Mitołaj Riefbaja pognał wprawdzie nieprzyjaciół, ale w kurzawie nie 
poznały ich inne polſkie chorggwie i myśląc, ze to Litwa wraca do 
boju, nie ſpießyly na ich przyjecie. 

Dopiero wyjfoczyt Dobko z Oleśnicy naprzeciw pędzącego w prze⸗ 
Dzie Wielkiego Miſtrza i pognał go po pkaßczu, po tarczy i po wiel: 
kim relikwiarzu, ktöry on noſik na pierſiach, na pancerzu. Ale nie 
śmiał uderzyc kopig poljfi rycerz w relikwiarz, choć niezmiernie ſilg 
Miſtrza przewyzßak, więc ow podbił mu ojtrze do göry, zranif nieco 
fonia, poczem mingwßy jię, zatoczyli fofo i rozbiegli ſie, kazdy ku 
ſwoim. 

— Niemce! jam Miſtrz! — zakrzyknak Dobko. 

Uſtyßawßy to, kopnely fie z miejjca najwiekzym pędem ku wro⸗ 
gom chorggwie polſkie. Pierwßy uderzył ze ſwymi Mikolaj Kiekbaſa 
i znów rozgorzala bitwa. 

Lecz czy to, ze rycerſtwo z ziemi Chekminſkiej, między ktorem 
wielu bylo ludzi polſkiej krwi, nie uderzylo ßczerze, czy też, ze za⸗ 
cieklosci Polaköw nic już nie mogło powſtrzymac, Dość, ze ten nowy 
napad nie wywark takiego jfutfu, jakiego ſie Miſtrz ſpodziewal. Zda= 
wało mu ſie bowiem, że to bedzie oſtatni cios zadany potedze krö⸗ 
lewſkiej, a tymczaſem ſpoſtrzegk wkrötce, ze to Polacy pra, idą na⸗ 
przöd, biją, raza, biorą jakby w zelazne cęgi te hufce, a jego rycer⸗ 
ſtwo raczej ſie broni, niz naciera. 

Prözno zachęcał głojem, próżno zapedzak mieczem w bój. Bronili 
lie wprawdzie i bronili mocno, ale nie bylo w nich ni tego rozmachu, 
ni tego zapału, ftóty porywa wojſka zwycieſkie i ktörym rozgorzały 
ſerca polſkie. MW zbrojach potkuczonych, we krwi, w ranach, z poßczer⸗ 
biong Bronią, bez gloſu w pierji, rwali ſie jednak w zapamiętaniu 
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policy rycerze fu najgeſtßym kupom Niemcow, a ci poczęli to zdzietać 
fonie, to ogląbać [ię za ſiebie, jakby chcąc wiedzieć, czy nie zamkneky 
lie jeßcze te żelazne cęgi, ftóre obejmowały ich coraz okropniej i ujtę: 
powali zwolna, ale ciągle, jafby pragnąc wydoſtac jię nieznacznie 
3 morderczego ſkretu. A wtem od ſtrony laſu zagrzmiały naraz nowe 
okrzyki. To właśnie Zyndram wprowadził i puścił fmieciów Do boju. 
Zazgrzytaly wnet po jelezie koſy, zagrzmialy pod cepami pancerze, 
trup jal pabać coraz geſtßy, krew lala fie ſtrumieniem na zdeptang 
ziemie i bitwa ſtala ſie jak jeden płomień niezmierny, gdya Niemcy, 
poznawßy, ze tylko w mieczu ratunek, poczęli ſie bronić roz⸗ 
paczliwie. 


J zmagali ſie tak jeßcze w niepewności zwycieſtwa, dopoki ole 
brzymie kleby kurzawy nie wzbily ſie nieſpodzianie po prawej ſtronie 
bitwy. 

— Litwa wraca! — butnęły radosnie gloſy poljfie. 


J odgadli. Litwa, ftórą łatwiej było rogbić niż zwyciężyć, mra: 
cała teraz i z wrzawg nielubztą pedzika, jak wicher, na ſwych scigkych 
koniach do boju. 


Wówczas kilku fomtutów, a na ich czele Werner von Tetlingen, 
przyſkoczylo do Miſtrza. 


— Ratuj ſie, panie! — wokak poblabłemi ufty komtur Elbląga. — 
Ratuj ſiebie i Zakon, pöft ſie koko nie zawrze. 


Ale rycerſki Ulryk ſpojrzak na niego ponuro i wzniöſtßy reke ku 
niebu, zawołał: 

— Nie baj Bóg, abym ja opuścił to pole, na ftórem tylu mężnych 
poległo! Nie daj Bóg! 

J krzyknawßy na ludzi, aby gli za nim, rzucik ſie w wir Bitwy. 
Nadbiegta tymczajem Litwa i jtał ſie taki zamęt, taki wir i kotlo⸗ 
wanie, ze oko ludzkie nic już w nich rozróżnić nie mogło. 


Miſtrz, uderzon oſtrzem litewſkiej |julicy w uſta i dwukrotnie 
taniony w twarz, odbijał przez jakis czas mblejącą prawicą cioſy; 
wreßcie pchniety rohatyng w ßyje, gwalił ſie jak dab na ziemię. 

Mrowie przybranych w ſköry wojowniköw pokryko go zupełnie. 


Werner Tetlingen z filfu chorggwiami pierzchk, lecz naofół wßyſt⸗ 
kich pozoſtalych choragwi zamkneko ſie zelazne kolo wojſk krölewſkich. 
Bitwa zamieniła fie w rzez i w kleſke krzyzackg tak nieſkychang, ze 
w cały dziejach ludzkich mało zdarzyło ſie podobnych. Nigdy też 
w czajach chrześcijańjfih, od walki Rzymian i Gotów z AMtyllą i Karla 
Młota z Arabami, nie walczyły z ſobg wojſka tak potężne. Ale teraz 
jedno z nich leżało już po wiekßej części, jak zzety kan zboża. Poddaly 
ſie te chorągwie, ktöre oſtatnie wprowadzik do boju Miſtrz. Chetmin- 
czycy pozatykali w ziemie proporce. Inni niemieccy rycerze pozeſkaki⸗ 
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wali z toni na znał, że chcą iść w niewolę i poklekali na obluzganej 
krwig ziemi. Cała chorggiew sw. Jerzego, vod ktörg ſtuzyli goście 
zagraniczni, uczyniła razem ze ſwym Dowódcą to ſamo. 


* * * 


Lecz bitwa trwała jeßcze, albowiem wiele chorągwi krzyzackich 
* wolafo umierać, niz błagać o litość i o niewolę. Zbili jię tedy Niemcy, 
wedle ſwego wojennego zwyczaju w ogromne folijto i bronili ſie tak, 
jak broni fie jtabo dziköw, gdy je gromady wilköw otoczą. Pierścień 
polſto⸗litewſki opajał owo koliſko, jak wąż opajuje ciało była i za⸗ 
cieśniał fie coraz bardziej. J znów śmigały ramiona, grzmiafy cepy, 
zarzytaly koſy, cięły miecze, bodly oßczepy, chlaſtaly topory i otke. 
Wycinano Niemców jak bór, a oni marli w milczeniu, pojępni, ogro⸗ 
mni, nieuftraßeni. 


Niektörzy, popodnoſiwßy przyfbice, żegnali jię z jobą, Dając ſobie 
oſtatni przed śmiercią pocakunek; niektörzy rzucali ſie naoślep w ufrop 
bojowy, jakby gbjęci ßalenſtwem, inni walczyli jak przez jen, inni 
nakoniec mordowali fie ſami, wbijając ſobie w gardło mizerykordje, 
lub, porzuciwßy naßyjniki, zwracali jię do towarzyßöw z prośbą: 
„Pchnij!“ 

gacieffość polſka togbiła wkrötce wielkie koliſko na kilkanascie 
mniejßych kup i wtedy znów katwiej bylo wymykac ſie pojedyńczym 
rycerzom. Ale wogóle i te rozbite gromady biły fie ze wściefłością 
i togpaczą. 

Malo fto klekak, progąc o litość, a gdy ſtraßny zaped Polafów 
rogproßyf wreßcie i mniejße kupy, nawet pojedyńczy rycerze nie chcieli 
oddawać fie żywcem w tęce zwycięzców. Dzień to był dla Jatonu 
i dla wßyſtkiego zachodniego rycerſtwa najwiekßej tlęjfi, ale i chwaly 
najwiekßej. Pod olbrzymim Arnoldem von Baden, otoczonym przez 
piechote kmiecg, utworzyk fie wat polſkich trupów, on zas, potężny 
i niezwalczony, ſtak nad nim, jak ſtoi jłup graniczny, wkopany na 
wzgórzu i tto zbliäyf ſie do niego na Długość miecza, mark jakby 
piorunem razony. 1 


Najechak go wreßcie jam Zawißa Czarny Sulimczyk, lecz widzac 
rycerza bez konia i nie chcąc przeciw rycerſkiemu prawu z tylu nań 
uberzać, zeſkoczyk takze z rumaka i począł nan wofać z daleka: 

— Zwröc, Niemcze, głowę i poddaj fie, alibo ſpotkaj ze mną! 

A Arnold zwrócił ſie i poznawßy Zawiße po czarnej zbroi i po 
Sulimie na tarczy, rzekl ſobie w dußy: 

— Śmierć idzie i moja godzina wybiła, albowiem jemu nift nie 
odejmie ſie żywy. Gdybym jednakze go zwyciężył, zyſkalbym chwałę 
nieśmiertelną, a może i życie ocalik. 
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To rzeklßy, ſkoczyl fu niemu i ſtarli ſie jak dwie burze na ziemi 
trupami zaſtanej. Lecz Zawißa tak okrutnie ſilg nad wßyſtkimi göro⸗ 
wał, je nießczesni to byli rodzice, ktörych Dzieciom wypadło ſie z nim 
jpotfać w boju. Jakoz pod cięciem jego miecza pekla kuta w Male 
borgu tarcza, pęff jak gliniany garnek ſtalowy helm i mężny Arnold 
padł z rogciętą na dwoje głową. 


* * * 


Henryk, komtur czluchowſki, ten jam najzawzietßy wróg poljfie: 
go plemienia, ktöry zaprzyſiggt, je póty dwa miecze kaze przed |obą 
nojic, półi obu w frwi polſkiej nie ubroczy, wymyfał ſie teraz chyl⸗ 
kiem z pola, jako lis wymyka ſie z otoczonego przez myśliwców ojtępu, 
gdy wtem zajechak mu Drogę Ibyßto z Bogdanca. Ntzyfnął komtur, 
widząc nad ſobg wznieſiony brzeßczot: „Erbarme dich meiner!” 
(oßczedz mnie) — i zkozyl z przeſtrachu ręce, co uſtyßawßy, miody 
rycerz nie zdołał już wprawdzie wjtrzymać refi i rozmachu, ale zdołał 
jeßcze przefręcić miecz i płazem tylko w jpajfy, ſpotnialy pyſk kom⸗ 
tura uderzył. J trgucił go potem jwemu giermfomwi, ktöry założywky 
mu powröz na ßyje, powlökk go jak wołu tam, dokad ſpedzono wßyſt⸗ 
kich jeńców krzyzackich. 


A ſtary Macko gufał wciąż na krwawem pobojowiſku Kunona 
Lichtenſteina — i ßczeſny we wßyſtkiem dnia tego los dla Polaköw 
wydal go wreßcie w jego rece w zaroslach, w ktörych przytaila ſie 
garść uchodzacych ze ſtraßnego pogromu rycerzy. Blaſk ſkonca, ktöry 
odbił fie w zbrojach, zdradzik ich obecność przed pościgiem. Padli 
wraz wßyſcy na kolana i poddali ſie natychmiaſt, lecz Macko, dowie: 
dziawßy ſie iz wielki komtur Zakonu znajduje ſie miedzy jeńcami, 
tazał go jtawić przed ſobg i odjawßy helm z głowy, zapytał: 

— Kunonie Lichtenſteinie, zali poznajeß mnie? 

A on zmatkczył brwi i utkwiwßy oczy w oblicze Macka, rzekt 
po chwili: 

— Widziakem cię na dworze w Procku. 


— Nie — odpowiedział Macko — widziakes mnie przedtem! 
Widziałeś mnie w Krakowie, gdym cię błagał o życie mego bratanka, 
ftóry za nierozwazny napad na ciebie na utratę garbła był ſkazan. 
Wówczas to ślubowałem Bogu i zaprzyjigglem na rycerſka cześć, iz 
cię odnajdę i ſpotkam ſie z tobą śmiertelnie. 

— Wiem — obparł Lichtenſtein i wybął bumnie ujta, chociaż 
zarazem pobladf mocno — ale jeńcem twoim teraz jejtem i zhanbik⸗ 
byś fie, gdybyś miecz na mnie podniöſk. 

Na to twarz Maćta ściągnęła jie złowroga i jtała ſie zupełnie 
do paßczy wilczej podobna. 


* 


Zakon krzyzacki u nog Jagiekky. 
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— Kunonie Lichtenſteinie — rzefl — miecza na bezbronnego nie 
wznioſe, ale to ci powiadam, ze jesli mi walki odmöwiß, tedy cie 
kaze jak pſa na powrozie powieſic. 

— Nie mam wyboru, ſtawaj! — zawołał wielki komtur. 

— Na śmierć, nie na niewolę — zajtrzegł raj jeßcze Macko. 

— Na śmietć. 

J po dwili ſtarli fie z ſobg wobec niemieckich i polſkich rycerzy. 
Mkodßy i zreczniejßy był Kunon, kecz Macko tak dalece jifą rak i nóg 
przeciwnika przewyzßak, ze w mgnieniu ofa obalił go na ziemię i ko⸗ 
lanem brzuch mu przyciſnak. 

Oczy komturg wyßky z przerażenia na wierzch: 

— Daruj! — jęfnął, wyrzucając ślinę i pianę uſtami. 

— Nie! — odpowiedział nieubłagany Macko. 

J przykozywßy mizerykordje do gni przeciwnika, pdónął dwu: 
krotnie, a tamten zaharczal ofropnie: fala krwi buchnela mu ujłami, 
drgawki śmiertelne wjtrząjnęły jego ciałem, poczem wyprezyl ſie 
i wielka uſpokoicielka rycerzy uſpokoila go na zawße. 


* * * 


Bitwa zmieniła ſie w tzeż i pościg. Kto nie chciat ſie poddać, zginął. 
Wielu bywało w owych czaſach na świecie bitew i ſpotkan, ale nikt 
z zywych ludzi nie pamiętał tat ſtraßnego pogromu. Padk pod ſtopami 
wielkiego kröla nietylko Jałon krzyzacki, ale i cafe Niemcy, ktöre 
najswietniejßem rycerſtwem wſpomagaly oną „przednią ſtraz' teuton⸗ 
jtą, wzerajgcg ſie coraz głębiej w ciako ſkowianſkie. 

Z ſiedmiuſet „białych plaßczöw“, przodujqcych jako wodzowie tej 
germafſkiej powodzi, zojtało ledwie pietnaſtu. Czterdziesci przeßlo 
tyſiecy ciał lezalo w wiekuiſtym śnie na onem krwawem boiſku. 

Rogliczne chorggwie, ftóre w poludnie jeßcze powiewaly nad nie: 
zmiernem wojjfiem krzyzackiem, wpadły wßyſtkie w krwawe i zwy⸗ 
cięjfie ręce Polaköw. Nie ojtafa, nie ocaliła ſie ani jedna i oto 
rzucali je teraz polſcy i Titewjcy rycerze pod nogi Sagielly, ktöry 
wznoßgc poboznie oczy fu niebu, powtarzał wzrußonym głojem: „Bóg 
tak chciał?” Stawiano też przeb majejtatem pana przedniejßych jen⸗ 
ców. Abdank Skarbek z Gór przywiózł Szczecińjtiego kſiecia Kazimie⸗ 
rza, Trocnowfki, rycerz czeſki, kſiecia na Oleśnicy Konrada, a Przed⸗ 
pekko Kopidlowſki herbu Dryja, mdlejącego z ran Jerzego Gerſdorfa, 
ftóry pod chorągwią sw. Jerzego wßyſtkim gościom rycerjfim przy⸗ 
wodzil. 

Dwadziescia dwa narody ucjzejtniczpły w tej walce Zakonu 
przeciw Polakom, a teraz piſarze krölewſcy ſpiſywali jeńców, ktörzy, 
klekajqc przed majeſtatem, błagali o milojierdzie i o powrót za okupem 
do domu. 

Cala armja krzyzacka przeſtala ijtnieć. Pogon polſka zdobyla 
ogromny obóz krzyzacki, a w nim, pröcz niedobitköw, nieprzeliczong 
ilość wozów, wyladowanych petami na Polaköw i winem, przygoto: 
wanem na wielfą ucztę po zwycieſtwie. 

* * * 
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Słońce dylifo ſie ku zachodowi. Spadk krötki, obfity deßcz i póz 
tłumit kurzawe. Kröl, Witold i Zyndram z Maßkowic gotowali ſie 
właśnie zjechac na pobojowiſko, gdy poczęto zwozic przed nich ciała 
poległy wodzów. Litwini przynieśli ſklöte ſulicami, pofryte kurzem 
i pojofą ciało Wielkiego Mijtrza llryfa von Jungingen i położyli 
je przed frólem, a on wejthnął żałośnie i ſpogladajac na ogromne 
zwfofi, leżące na wznak na ziemi, rzekk: 

— Oto jejt ten, ktöry jeßcze Dziś rano mniemał jie być wyzzym 
nad wßyſtkie mocarze świata... 

Zaczem kzy poczęły mu ſpkywac jak perły po policzkach i po chwili 
ożwał fie znowu: 

— Ale że śmiercią walecznyd poległ, przeto |jfawić będziem jego 
meſtwo i godnym chrzescijanſkim uczcimy go pogrzebem. 

Jakoz zaraz wybał rozkaz, by ciało obmyto ſtarannie w jeziorze, 
by przebrano je w piekne ßaty i przyſkoniono, nim trumna bedzie 
gotowa, zakonnym płagczem. 

Tymczaſem przynoßono coraz nowe zwkoki, ktöre rozpoznawali 
jency. Przynieſiono wielkiego komtura Kunona Lichtenſteina, z gar⸗ 
dlem okropnie mizerykordjg rozcietem i marßalka Zakonu Fryderyka 
Wallenroda i wielkiego ßatnego, grafa Alberta Szwarcberga i wiel⸗ 
kiego jfarbnita Tomaßa Mercheima i graja Wendego, ktöry legł z reki 
Powaly z Taczewa i przegło keśćjet ciał znałomityh fomturów 
i braci. Czeladź kladla ich jednego przy Drugim, a oni lezeli nafptałt 
zrabanych pni, ze zwröconemi fu niebu i biafemi jak ich plaßcze twa: 
rzami, z otwartemi ßklanemi oczyma, w ktörych zajtygł gniew i duma, 
wściefłość bojowa i przerażenie. 

Nad ich głowami pozatykano zbobyte chorągwie — wpßyſtkie!! 
Wieczorny powiew to zwijak, to rozwijak barwne płótna, one zaś 
Bumiafy jakby do ſnu poległym. Zdala pod zorza widac było oddziały 
litewſkie, ciągnące zdobyte armaty, ktörych po raz pierwßy użyli Krzy⸗ 
żacy w bitwie polnej, ale ftóre nie przyczyniły zadnej ßkody zwy⸗ 
cięgcom. 

Na wzgórzu foto fróla ſkupili ſie najwięfji rycerze i dyßac utru⸗ 
dzonemi pierſiami, ſpogladali na te chorągwie i na te trupy, leżące 
u ich ſtöp, jak ſpogladajg ugnojeni zency na zzete i powiązane ſnopy. 
Ciezki byl Dzień i ſtraßny plon tego żniwa, ale oto nadchodzil wielfi, 
bozy, radoſny wieczör. 

Wiec niezmierne kczęście rozjasniko twarze zwycięzców, bo rozu⸗ 
mieli wßyſcy, że to byf wieczór, kladacy foniec nedzy, i trudom nie: 
tylko dnia tego, ale cakych ſtuleci. 

A fról, chociaż zdawal fobie ſprawe z ogromu flęjfi, jednakze 
patrzał jakby w zdumieniu przed ſiebie i w fońcu ſpytak: 

— Zali cały Zakon tu leży? 

Na to podkanclerzy Mikokaj, ftóry znał przepowiednie sw. Bry⸗ 
gidy, rzekt: 

— Nadßedk czas, iz wyłamane ją id zęby i odcieta jeſt ich reka 
prawa !!. http://rein.org.pl 
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Poczem podniöſt dłoń i począł żegnać nietylko tych, ktörzy lezeli 
najblizej, ale i cafe pole między Grunwaldem a Tannenbergiem. 
W jaſkrawem od blaſku zorzy i oczyßczonem przez deßcz powietrzu 
wibać bylo doſkonale olbrzymie, dDymigce, krwawe pobojowiſko, zjezone 
ufamfami włóczni, rohatyn, kos, ſtoſami trupöw tońjfih i ludzkich, 
wsröd ktorych ſterczaly do góry martwe rece, nogi, kopyta — i cią: 
gnęło (ię owo żałojne pole śmierci, z dzieſigtkami tyſiecy ciał, dalej, 
niż wzrok mógł ſiegnac. 

Czeladź uwijała ſie na tym niezmiernym cmentarzu, zbierając 
broń i zdejmując zbroje z poległych. 

U w górze, na rumianem niebie, wichrzyly ſie już i zataczaly 
fofa ſtada wron, frufów i orłów, kraczac i radujqc [ię rozgłośnie na 
widok żeru. 


+ * * 


J nietylko przeniewierczy Zakon krzyzacki leżał oto pofotem u jtöp 
fróla, ale cała potęga niemiecka, żalewająca dotychczas, jak fala, nie: 
Bczęjne krainy jfowiańjtie, rozbiła ſie w tym dniu odfupienia o pierji 
polſkie. 


* * * 


Więc tobie, wielka, święta przeßkosci i tobie, krwi ofiarna, niech 
bedzie chwala i cześć po wßyſtkie czaſy! 
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Macko i Zbyßto wrócili do Bogdańca. Stary rycerz zyk jeßcze 
bługo, a Zbyßko Doczefaf fie w zdrowiu i ſile tej kczęjnej chwili, 
w ftórej jedna bramą wyjeżdżał z Malborga ze kzami w oczach Miſtrz 
krzyzacki, drugg wjezdzak na czele wojſk polſki wojewoda, aby w 
imieniu fróla i kröleſtwa objąć w poſiadanie miaſto i całą frainę 
aż po ſiwe fale Baktyku. 


[(Koniec.) 
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